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O d  j j e d a l ę c y i

Wywiązując się z zadania poruczonego mi przez Wydział gospodarczy X . Zjazdu  
lekarzy i przyrodników polskich, oddaję niniejszem uczestnikom Zjazdu najważniejszą część 
wydawnictw zjazdowych t. j. Sprawozdanie z posiedzeń naukowych w Sekcyactii. Wyda
wnictwo to opóźniło się poza termin określony ustawą Zjazdów z licznych przyczyn, nieza
leżnych od Redakcyi Już samo zebranie materyałów do sprawozdania od poszczególnych 
gospodarzy względnie sekretarzy Sekcyi wymagało sporo czas-u zwłaszcza, że bezpośrednio 
po Zjeździe rozpoczął się czas wakacyjny i przez około dwa miesiące Redakcya nie mogła 
porozumieć się z  wieloma sekretarzami Sekcyi, ta l , że maleryał niektórych i to właśnie po
czątkowych Sekcyi oddany został Redakcyi dopiero z końcem października u. r Ostatecznie 
można było rozpocząć porządkowanie i druk Sprawozdania z  początkiem listopada i wyda
wnictwo byłoby niewątpliwie gotowe około Nowego Roku, gdy, jak to donosiliśmy w V  
numerze Dziennika Zjazdu, brak papieru w drukarni wywołany niedostatkiem wagonów na  
kolejach austryacMch powstrzymał na cały miesiąc druk w dalszym ciągu. Rozmiar zaś ca
łego Sprawozdania wynoszącego bez spisu rzeczy 85 arkuszy druku usprawiedliwia dostate
cznie potrzebę przeszło dwóch miesięcy czasu na złożenie, poprawienie i wydrukowanie ca
łego materyału, składającego się tu i ówdzie z rękopisów bardzo nieczytelnych.

Opracowania protokołów z obrad sekcyjnych podjęli się wymienieni w nagłówku ka
żdej Sekcyi sekretarze, częściowo i gospodarze sekcyjni, za co im na tern miejscu Redakcya 
imieniem Wydziału gospodarczego X . Zjazdu składa należne podziękowanie. Zadaniem Re
dakcyi było jednak materyał ten uporządkować, ujednostajnić, przygotować do druku i — 
co najważniejsze — o ile możności, poskracać, gdyż wydawnictwo to i tak przekroczyło ro
zmiarami wszystkie pamiętniki dotychczasowych Zjazdów lekarzy i przyrodników polskich. 
Referaty nadsyłane przez prelegentów były co do swej rozciągłości bardzo nierównej wiel
kości, niektóre z  nich stanowiły kilkunasto-arkuszowe artykuły, których Redakcya ze względu na 
koszta bezwarunkowo w tej postaci wie mogła umieścić. Częścią więc w porozumieniu z se
kretarzami Sekcyi, częścią samodzielnie przeprowadziła Redakcya konieczne skrócenia całego 
szeregu tych zbyt długich referatów, starając się w streszczeniach nie spaczyć nigdzie myśli 
autora i nie pominąć najistotniejszej treści wykładu. Mimo to nierówność w rozmiarach 
poszczególnych referatów, niedająca się zresztą w tego rodzaju wydawnictwach uniknąć, 
uderzyć musi każdego czytelnika. Niektóre Sekcye nadesłały obok protokołów z posiedzeń 
również i streszczenia wykładów, które bądź z powodu nieobecności prelegentów, bądź z braku 
czasu nie przyszły do skutku; aczkolwiek, ściśle mówiąc, referaty te juz nie należały do 
„Sprawozdania z  obrad w  Sekcyachf Redakcya, nie 'uważając za odpowiednie odmóioić ży
czeniu zarządów tych Sekcyi, umieściła je na końcu poszczególnych protokołów.



W  myśl osobnej uchwały Wydziału gospodarczego Zjazdu, zachowano w ,,Sprawo
zdaniu“ form at „Dziennika Z ja z d u a b y  umożliwić zestawienie w jedną całość tych wyda
wnictw zjazdowych, przyczem jednak paginacyę musiano dać dla „Sprawozdania1’’ odrębną. 
Oryentacyę w treści wydawnictwa, ułatwia szczegółowy index, opracowany przez Dra, M. 
Reichensteina, któremu tez Redakcya składa za tę pracę uprzejme podziękowanie.

Sprawozdanie niniejsze odzwierciedla w całości ten ruch naukowy, który panował 
podczas niezapomnianych dni X . Zjazdu, tej wielkiej manijestacyi kulturalnej poważnego 
odłamu naszego narodu. Obok jednakże miłej pamiątki dla uczestników Zjazdu stanowić 
będzie to sprawozda,nie niewątpliwie dzieło naukowe poważniejszego znaczenia, gdyż w zwię
złej formie porusza ono ogromny szereg najważniejszych i najświeższych zagadnień współ
czesnej wiedzy przyrodniczo - lekarskiej, stanowiąc do pewnego stopnia mały encyklopedyczny 
podręcznik dla czytelnika. W  tej też nadziei składa Redakcya ten tom uczestnikom Zjazdu, 
prosząc o pobłażanie za możliwe usterki.

Lw ów , w  styczniu 1908.

W. Sieradzki.



I. Sekcya przyrodniczo-dydaktyczna.
[Gospo da rze:  Prof.  Dr. K. T w a r d o w s k i  i Prof.  Dr. J. W i ś n i o w s k i .  S ek re ta rk a :  J. K u b a l a n k a . J

Sprawozdanie zestaw iła:

J a d w i g a  K u b a l a n k a .

1. Posiedzenie dnia 22-go lipca o godzinie Ł-tej po po 
łudniu.

Zgromadzonych powitał Dr. Tadeusz W i ś n i o w s k i ,  
gospodarz sekeyi przyrodniczo-dydaktyeznej. Następnie w krót
kich słowach zdał sprawę z przedwstępnych prac Komitetu go
spodarczego Zauważył, że skutkiem zbyt krótkiego czasu nie 
został urzeczywistniony pierwotny zamiar Komitetu, urządzenia 
wystawy retrospektywnej podręczników z zakresu nauk przyrodni
czych, oraz wydania katalogu rozumowego podręczników, które 
pojawiły się w ostatnich 100 latach w Polsce Wyslawa pracy 
uczniów z powodu małej ilości wystawców przedstawia' się 
skromnie i może być uważana tylko za próbę w tym kierunku. 
Udało się komitetowi zestawić wykłady i referaty w pewną ściśle 
z sobą związaną całość, w ostatniej jednak chwili kilku prelegen
tów zawiodło, .Ltak,,:że wszystkie referaty, które miały b.yću od
czytane na posiedzeniu pierwszem, spadają z porządku dzien
nego.

Wyrazami życzenia owocnej pracy zakończył Dr. W iś 
n i o w s k i  swoje przemówienie i zaproponował na przewodni
czących trzech posiedzeń: pp. Konrada C h m i e l e w s k i e g o ,  
Bolesława M i k l a s z e w s k i e g o  i B. D y a k o w s k i e g o  
(Warszawa); na zastępców N o w o s i e l s k i e g o ,  Dr. B y k o w 
s k i e g o  i prof D u e h o w i c z a  (Lwów). Po przyjęciu przez 
zgromadzony eh propozycyi Dr. W i ś n i o w s k i e g o, złożył prof 
Z a r z  e c k i (Warszawa) imieniem nauczycielstwa polskiego 
w Warszawie życzenia Sekcyi przyrodniczo-dydaktyeznej, jak naj 
obfitszej w rezultafy'pracy, co zgromadzeni przyjęli oklaskami.

Ponieważ spadły z porządku dziennego referaty pp. K u l 
w ie  c i a i C z e r w i ń s k i e g o  (Warszawa) z powodu nieprzy
bycia . na Zjazd referentów, wykład Dr. K o z ł o w s k i e g o  
został odwołany listem z dnia 21. lipca, Dr. Wilhelm F r i e d -  
b e r g cofnął swój referat, a Dr. Fr. T o m a s z e w s k i  nie 
mógł wziąć udziału w Zjeździe z powodu zajęć parlamentarnych, 
przeto na porządek dzienny przyszedł referat p. [Conrada C h m ie 
l e w s k ie g o .

K o n rad  C h m i e l e w s k i  (W arszaw a). O czystości 
języka wykładowego i terminologii polskiej. R eferen t 
streśc ił swe p rzem ów ien ie  w następu jących  w nioskach 
i życzeniach :

P ie rw sze  : — „należy  uznać  za zdecydow ane, źe tak  
zw anego przy rodoznaw stw a i k ra jo zn aw stw a  uczyć ma 
w szkole naszej nie kreślony  paznokciem  podręcznik , 
nie b iu rok ra tyczn ie  obm yślany i w drew niane ram y sze- 
m atu  w staw iony kurs, ale nauczyciel w  całem  tego słow a 
znaczeniu, sw oim  m ózgiem , sw o ją  m yślą  i sw ojem i słowy, 
sum iennie i serdecznie  pełn iący  obow iązki p rzew odn ika

I w św iaty n ieznane. Przew odnik ta k i nie pow inien p o g a r
dzać żadnym  środkiem , aby ułatw ić, uprościć  i uprzyjem nić 
poznanie  przy rody  tym  m łodym  a nienasycenie  c iek a 
wym oczom. U staleniem  formy i treści idealnych , k lasycznych, 
czy chociażby typow ych w ykładów , pow inny się za jąć  
sekeye p rzy rodn icze i geograficzne przy stow arzyszen iach , 
lub zw iązkach  nauczycielsk ich , co, rzecz p rosta , je s t  mo
żliwe tylko w w iększych ośrodkach  kulturalnych  i przy 
ba rdz ie j energicznem  zrzeszaniu  się dla w szelakiej sam o
pom ocy m oralnej i sam ok sz ta łcen ia  zaw odow ego naszej 
braci nauczycielsk iej. Nie lekcew ażąc nigdy form y i w a r 
to śc i sw ego języ k a  w ykładow ego d la  d ob ra  treści, nie 
pow inien  nauczyciel zadow aln iać  się zdaw kow em i, u ryw a- 
nem i odpow iedziam i uczniów , jak iem iś  r ta k “ lub „n ieu na 
rów nie szybkie z ap y tan ia  w celu zdan ia  sobie  spraw y o po 
stępach  lub zrobien ia  adnotacyi, przeciw nie trzeb a  żądąjć^ 
odpow iedzi w yczerpujących  w popraw nym  języku i z a 
chęcać do opisów barw nych , ścisłych  i szcze ry ch .u

Drugi w niosek dotyczy podręczników , co do k tórych 
uw aża referent, za pożądane, „aby przed  pojaw ieniem  się 
w d ruku  przechodziły  one przez kontro lę  na jbardz ie j b li
sk ich  au torow i zrzeszeń  koleżeńskich  i nauczycielskich, 
by m ogły zadow aln iać po trzeby  n auczycielstw a i szkoły. 
P rag n ąć  należy, aby podręcznik  szkolny zasadniczo  różnił 
się form ą od notatek  un iw ersy teckich  au to ra , ła tw o  o b ra 
cał się w rękach  sam ouka i nie koniecznie byw ał nudny 
przez b rak  wszelkiego indyw idualizm u u tego, co go n a 
pisał. B łędnem  je s t  m niem anie, źe w podręczniku  n oże 
być tylko kom pilacya“.

Po trzecie  : „Celem ustalen ia  m ianow nictw a naukow ego 
i ustanow ienia  obow iązu jących  nas w szystkich te rm inów  
przy rodn iczych  pow inna być przez Z jazd  w y b ran a  spe- 
cyalna kom isya, k tó ra  o p racow ałaby  odpow iednie s łow n i
ctwo, w możliw ie najk ró tszym  czasie. Podstaw ą pracy  
tak iej kom isyi pow inny  być odpowiedzi i w nioski na za 
p y tan ia  w kw estyonaryuszach , rozesłanych  do w szystkich 
pracow ników , którzy, z term inologią  po lską  w pracy  p i
śm ienniczej się biedząc, s ta ra li  się je j b rakom  sam oistn ie  
zapohiedz. K om isya ta  p o siad ać  m usi jeden  konieczny 
w a ru n e k : bezwzględny radykalizm  i energię, bo, pom na 
losów  m ianow nictw a chem icznego, pow inna unikać w szel
kiej doktrynery i, aby znów nie w prow adzić  now ego po 
działu  Polsk i w spraw ie podręczników  przyrodniczych. 
W ielu z nas nad tem  m iano wnictwem  p racu je  i ma swoje 
pro jek ty , daleko lepiej zatem  p rzen ieść je  do komisyi złożonej 
z kilku czy k ilkunastu  osób, gdzie ta  ew olucya słow nika 
k rajoznaw czego odbędzie się w czasie krótszym  i w te m 
pie bardziej sp o ko jnem u



W d y s k u s y i  zabrał pierwszy głos p. Zii.-mb r o w s k i, 
który zaznaczył, że nauczanie powinno być na usługach języka 
ojczystego, gdy tymczasem dzieje się inaczej, a takiem polem 
hańbienia wprost języka jest matematyka w szkole gdzie chcąc 
osiągnąć zwięzłość, dokonywa się prawdziwych barbaryzmów 
językowych.

P. Z a r z e c k i  wyraża obawę, aby zmiany w kierunku 
poprawności językowej nie były ze szkodą zwięzłości wyrażania 
myśli swojej ii uczniów, a właśnie ten sposób ma w naukach 
matematycznych dla rozwoju umysłowego ucznia niepospolite 
znaczenie.

P. M i k 1 a s z e w s k i B, (Warszawa) zwraca uwagę na waż
ność ustalenia słownictwa przyrodniczego Zaznacza, że sprawa 
słownictwa chemicznego związków nieorganicznych została już 
załatwioną. Na obecnym Zjeździe poruszoną będzie sprawa dal
szego ustalenia terminologii chemicznej związków organicznych'; 
sądzi, że wszystkie działy nauk przyrodniczych mogłyby na 
podobnej drodze ustalić swoje słownictwo.

P. C h m i e 1 e w s k i przypomina, że drogą inieyatywy prywa 
tnej można bardzo wiele w tym kierunku zdziałać, przykładem 
akcya techników łódzkich w sprawie terminologii technicznej. 
Ułożono słowniczek wyrazów technicznych tak szczęśliwie, że 
nie znalazł przeciwników; zwraca jednak uwagę, że przy takiem 
wprowadzaniu nowego słownictwa koniecznym jest radykalizm, 
jalc to właśnie miało miejsce w podanym przykładzie.

P. N o w o s i e l s k i  zaznaczając, że wnioski referenta są 
więcej teoretyczne, przedstawia swój wniosek uzupełniający a 
mianowicie :

Spraw ę m ianow nictw a przy rodn iczego  należy  pow ie
rzyć delegacyi Zjazdu, aby  d a ła  in ieyatyw ę do zw o łan ia  
ankiety , złożonej z p rzedstaw icieli nauki, dla o p racow an ia  
słow nictw a przyrodniczego.

P. D y a k o w s k i  zwraca uwagę, że wniosek referenta, który 
mówi o kontrolowaniu podręczników przez kolegów fachowych 
jest prawie niewykonalny.

Wnioski i życzenia referenta zostały przyjęte, jak również 
dodatkowy wniosek p. N o w o s i e l s k i e g o .

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca o godzinie 9-tej przed
południem.

Odbyło się w spólnie z sekcyą w ychow ania fizycznego 
oraz m edycyny  publicznej.

Na posiedzenia  tem  toczyły  się o b rady  n ad  tem a
t a m i :

1) Stan obecny higieny szkolnej w Polsce.
2) Szkoła wobec kwesty i płciowej.
Szczegółow e spraw ozdanie  z tego posiedzen ia  przed 

k ład a  sekeya w ychow an ia  fizycznego.

I I I .  Posiedzenie dn ia  23. lipca o godzinie 5 -tej po
południu .

Przewodniczył Dr. Ludwik B y k o w s k i .
Z porządku dziennego spadł referat B. Mi fela s z e w 

s k i  e g o : „Przygotowanie uniwersyteckie nauczycieli nauk przy
rodniczych" i ■ Dr. Fr. T o  m a  s z e w s k i e g o :  „O poLrzebie
zaprawiania przyszłych nauczycieli szkół średnich do naukowej 
pracy podczas studyów uniwersyteekiehu, wobec czego nastąpił 
wykład prof. B ła ż k a .

Prof. B. B ł a ż e k  (S tryj). Wycieczki krajoznawcze 
m łodzieży szkolnej po kraju. Jednym  z najw ażniejszych  
czynników  za in te reso w an ia  m łodzieży do nauk  p rzy ro d n i
czych i z ao strzen ia  tak  po trzebnego w tem  sludyum  zm y
słu postrzegawcz.ego je s t  p o dpa tryw an ie  przy rody  w jej 
w szystk ich  objaw ach, chw ytanie  n a  gorącym  uczynku z ja 
wisk, któreby  mogły być następnie  podstaw ą do w ysnuw a 
n ia  całego szeregu  w niosków.

Że to się nie m oże odbyw ać na okazach , chociażby 
na js ta ran n ie j dokonanych , p rzyzna  każdy, chociażby d la 
tego tylko, że okaz daje ,m ożność zaobserw ow an ia  jak iegoś 
z jaw iska w pew nej form ie i stanow i dla ucznia  coś zu p e ł

nie oderw anego, coś, czego on nie odnosi do rzeczyw isto 
ści tak dalece, że z jaw isko to  spo tkane  w  na tu rze  nie 
zwóci na siebie w cale jego uw agi Czem n. p. je s t  w ykład
0 ru c h a c h  gó ro tw órczych  w obec pobieżnej chociażby p rz e 
chadzki z G iew ontu p rzez Piekło w dolinę K ondratow ą, 
a lbo poparty  n iew iedzieć jak im i okazam i, p rzek ro jam i
1 rycinam i w ykład o d z ia łan ia  w ody na  w iększe te ren y  
w apienne i na  t\\yorzenie się żłobów  i garbów , wobec 
p rzechadzk i do liną  M ałej łąk i ?

Pom im o to w szystko, n iepodobna jed n ak  zam ilczeć, 
że p raca  organ izacy jna  d la  dłuższych wycieczek, —a o tak ich  
chcę m ó w c , — je s t  znaczna, często  naw et bardzo  znaczna , 
tak  iż ła tw o m oże odstraszyć  początkującego  zw łaszcza 
nauczyciela-przyrodnika od ich  urządzania .

S am  o rg an izu jąc  od dłuższego  czasu dłuższe i k ró t
sze wycieczki po k ra ju , p ragnąłbym  więc podzielić się 
w łasnem  dośw iadczeniem  w tym  k ierunku, ażeby  nakłonić  
chę tnych  do pokonyw ania trudów  w tym  k ie ru n k u , je ś li 
się m a zapoznać m łodzież z p rzy ro d ą  w je j k ró lew skiej 
szacie.

Uwagi m oje odnos|c  się będą  d o : 1) p 'a c  przygóto 
w aw czych ; 2) w yekw ipow ania uczestn ik ó w ; 3) odbyw ania 
m arszów

Go się tyczy p rac  przygotow aw czych, to tu taj zwrócić 
należy uw agę na w yznaczenie drogi ciekaw ej pod wzglę
dem przyrodniczym , w yszukanie  i u rządzen ie  noclegów , 
zap row ian tow an ie i z aopa trzen ie  ap teczki podróżnej. W  wy
tyczaniu  drogi i o ryentow aniu  się podczas podróży m ogą 
być bardzo  pom ocne m apy w ojskow ego in sty tu tu  geografi
cznego w W iedn iu , w podziałce 1 : 7-5000 lub 1 : 1.25000. 
N adto daje  się m łodzieży spokólm ość nabycia  w praw y 
w odczytyw aniu  m apy, co d la  przy rodn ika je s t  rzeczą  
niezbędną D rugą  w ażną czynnośc ią  prac p rzygotow aw 
czych je s t  p rzygotow anie noclegów. Rzecz ta  je s t  tem 
trudn ie jsza  dla wycieczek m asow ych, że noclegi w sch ro 
niskach , ho te lach  i t. p. m uszą być koniecznie w ykluczane 
z pow odu zbyt w ielkich kosztów . Na w ygodę zw racać u 
wagi nie m ożna, a także i nie po trzeba , bo u trudzen ie  
dnia zrobi sw oje. N ajtańszym i są  noclegi w spólne na s ło 
m ie na jak ie jś  w erandzie  res tau racy jne j, w szopie, stodole  
i t. p P rzyczem  zw racać  należy uw agę, aby  k ierow nik  
w ycieczki nie m ia ł w ygodniejszego posłan ia  od innych. 
Jeśli pogoda je s t  s ta ła  i nie m a obaw y deszczu, n ie  p o 
gardzam  noclegam i pod gołem n iebem , w yb ie ra jąc  ro zp a
dliny skalne, jask in ie  i t. p. m iejsca, zasłon ięte  od w ia tru  
N a tak ie  jed n ak  noclegi m ożna się odw ażyć dopiero  po 
kilku dniach  trw an ia  wycieczki. Go się tyczy ap teczk i po
dróżnej, to najw ygodniejszy je j kształt je s t  w postac i t o r 
n is tra , a pod w zględem  w yposażenia  należy przedew szyst- 
kiem  zw rócić uw agę na ś rodk i żołądkow e, przeciw  bólowi 
głowy, oparzeniom  słonecznym  i k rw otokom  nosa.

Pod w zględem  w yekw ipow ania , to  prócz niezbędnych  
przyborów  dla każdego przy rodn ika, ja k  teczki z k ilk u n a 
stom a arkuszam i szarej bibuły, ło p a tk i i m ło tka, k tó re  to 
rzeczy m uszą być um ocow ane z tyłu do w orka tu rystycz 
nego, by ręce p ozostaw ić  wojtfe, sk łada  się ono z b ie 
lizny, d rugiej pary  butów , koca i żyw ności na 3 do 4 
dni. Rzeczy nie n iezbędnych  nie należy  zab ie rać , gdyż 
każdy g ram  niem al znaczy wiele, a zbytn ie  obciążenie 
u tru d n ia  pochód i nuży n iepo trzebn ie . Z żyw ności na jw aż 
n iejszą ro lę  odgryw a cukier, bulion (w ru rkach  Maggiego), 
chleb i herba ta . Z m ięsa najlep iej i najpew niej się trzym a 
polędw ica w pęcherzu . N adto jed en  kociołek podróżny  
dw ulitrow y na każd ą  czw órkę drużyny uzupełnia tu ry sty 
czny rynsztunek .

N iezmiernie w ażną  je s t rzeczą  tech n ik a  pochodu. 
Tem po m usi się oczyw iście s to sow ać do najsłab iej idących , 
a b y  drużyna nie rozsypyw ała się w kilkaset-m etrow ego 
w ęża. Dwugodzinny odpoczynek w porze obiadow ej wy
sta rczy  zupełn ie  P odczas pochodu w górę w skazane są  
częste , lecz k ró tk ie  o d p o czy n k i's to jąco , z oparciem  się o 
skałę  lub drzew o. Jeżeli pod koniec pochodu dziennego 
k ierow n ik  w ycieczki spostrzeże silniejsze znużenie , to
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skoro  chce przed  nocą zdążyć do w yznaczonego '"noclegu, 
nie pow inien pod żadnym  pozorem  pozw alać  na odpoczyn
ki inne, ja k  sto jące, .leżeli się okaże po trzeba  intenzyw m ej- 
szego w ypoczynku, to nie należy go pojm ow ać jak o  zupeł
nego zaw ieszenia  pochodu.

T y le^h  sam ej technice wycieczek. Co się tyczy n a u 
kowego p rzygo tow an ia  do nich, to znacznie  podnoszą 
ciekaw ość i zao s trza ją  obserw acyę w ykłady, je ś li m ożna 
z obrazam i świe-Ołnymi, p rzed  w ycieczką, uzupełn iane zw ra 
caniem  uw agi na ciekaw sze z jaw iska w ciągu wycieczki 
i, je ś li się okaże po trzeba, zb ie ran ie  ich w pew ne całości 
po skończonym  pochodzie dziennym . Tu jednakow oż n a 
leży p rzestrzedz  przed pew nego rodzaju  w ykładem . Mło
dzież m usi mieć koniecznie złudzenie, że kierow nik  wy
cieczki razem  z n ią  spostrzegał ciekaw e d la  sieb ie  rzeczy  
i zb ie ra  je  dla u trw alen ia  w pam ięci. Musi ona w nim 
w idzieć koniecznie  p rzy rodn ika-en tuzyastę , kochającego  
przyrodę w p ro st b ezg ran iczn ą  m iłością’

W d y s k u s y i O b ie ra  głos prof. B . D u c li o w i c z, 
który interpeluje prelegenta w sprawie jakości i ilości pokarmów, 
dostarczanych członkom drużyny wycieczkowców i oznacza z nim 
wspólnie warLośó poszczególnych pokarmów. Znaczna ilość .cu
kru, którą spożywają1 człó'nkowier wycieczki, dostarcza bardzo 
wielkiej ilości kaloryi, potrzebnych dla ustroju.

Konstantf^B z o w s k i (K ró l^ ^ o  poi.) zaznacza, że dla 
zainteresowania uczniów wycieczką, pożyteczną byłoby rzeczą 
polecić poszczególnym członkom zapoznanie się z książek z miej
scowością, którą mają zwiedzić! Po przybyciu do niśjętr.uczeń 
dany służy kolegom za przewodnika i udziela informacyi o tej 
miej scęw.dśćj

Prof. S t l i s k o w s k i  informuje się, ile godzin chłopcy 
spędzają w marszu.

Prof. B y k o w s k i  zapytuje o notatki, zapiski i rysunki 
w czasie wycieczki.

Prof. B ł a ż e k ,  odpowiadając na iiiterpelacye, zaznaczył, 
że śniadanie jednego chłopca składa się rano z herbaty i p/4 
bochenka ch!eba.‘ Obiad z i -T ^ u n ta  mięsa ; podwieczorek
składa się z chicha i sera; kolac.ya gorąca, ale nie mięsna. 
Za napój służy wyłącznie woda silnie słodzona. Alkohol jesl 
wykluczony. W odpowiedzi p. B z o w s k ie m u  zaznacza, że jako 
przyrodnik ucieka raczej od miast, więc tem samem mniej zwraca 
uwagi na szczegóły i zabytki historyczne danej okolicy. W cza- 

wycieczek uczniowie kreślą mapy, kolekcynują i robią zapi
ski. Czas marszu trwa najwyżej 12 g. na dobę.

Po wyczerpaniu dyskusyi przewodniczący odczylał odezwę 
sekcyi botanicznej do sekcyi przyrodniczo - dydaktycznej1 nastę
pującej treści:

„Na posiedzeniu botanicznej sekcyi dnia 23. lipca uchwa
lono wnieść na ogólne posiedzenie Zjazdu X. rezolucyę nastę
pującą:

S e k c y a  b o t a n i c z n a  u z n a j e j a k o  s p r a w ę  n a 
g l ą c ą  w y d a n i e  p o d r ę c z n i k ó w  d o  o z n a c z a n i a  
r o ś l i n  f l o r y  p o l s k i e j .

Rezolucyę tą sekcya botaniczna podaje do wiadomości 
sekcyi przyrodniczo - dydaktycznej w nadziei, że znajdzie ona 
energiczne poparcie.*

IV .  Posied0enie dnia 2Ł-go lipca o gods. 9-tej rano.

Odbyło się wspólnie z sekcyą chem iczną. 
Przewodniczył obradom Dr. J. B i e l e c k i  (Warszawa). 

Na porządek dzienny przyszły referaty :
1) D r. B r u n e r  (K raków ). Stan obecny i po

trzeby naszej literatury chemicznej. 
i )  Prof. M i k l a s z e w s k i  (W arszaw a), Charakte

rystyka polskich podręczników chemii.
3) Prof. B r. D u c h o w i c z (Lwów). Stanowisko che

mii jako przedmiotu w szkołach realnych. Ja k o  n au 
czyciel szkół realnych, t. j. t.ypu szkół, k tó ry  m a p rz y sp o 
sab iać  m łodzież do studyów  technicznych , rzucę na

w stępie k ilka ogólnych uw ag o obecnym  p rog ram ie  szkoły 
realnej, a następn ie  prze jdę  do w łaściw ego tem atu  tj. do 
chem ii w  tychże szkołach .

Skoro przyjęto dw a typy  szkoły średn iej (w iększa 
ilość typów  byłaby po żąd an a), pow inny one być rzeczy 
wiście różne, ja k  różnym i są  ich  cele. G alicyjska szko ła  
re a ln a  w obecnym  stan ie  nie różn i się pod w zględem  n a 
uczan ia  od gim nazyum  klasycznego. Język polski, n iem ie
cki, h isto rya  pow szechna, nad to  nauki m a tem atyczno -p rzy ro 
dnicze m ają  w szkołach  realnych ten  sam  zak res  i uczone 
są  tą  sam ą m etodą. M iejsce:ogrom nej parceli, ja k ą  zajm uje 
w gim nazyum  łacina i g reka  łącznie  z propedeu tyką ffilo- 
zofii w 82 g. tygodniow ych zajął w szkole realnej szereg 
drobnych  p arcel, w k tórych  znalazły  się następu jące  p rzed 
mioty : 1) chem ia, 2) geom etrya w ykreślna, 8) rysunki
odręczne, 4) kaligrafia , a od r. 1902 nad to  jak o  o bow ią
zkowe p rzedm io ty : 5) język francuski i 6) g im nastyka. Czy 
w tych d robnych  przestrzen iach  m ogą się w ygodnie m ieścić 
przedm ioty, z k tórych  w iększość z każdym  dniem  p rzyb ie ra  
na ob jętości, na  faktycznym  m ąteryale  n aukow ym ? Czyż 
tak i ucisk  w ram ach  kilku godzin tygodniow ych, p rzezna
czonych na studyum  obszernego  p rzedm io tu  m oże w yjść 
szkole i m łodzieży na p o ży tek?  Specyaln ie  z n ąjw iększem  
ograniczen iem  czasu spo tka ła  się chem ia w us taw ie  se j
mowej z r. 1892. Z p ierw otnej ilości 11 godzin w yznaczo
no chem ii zaledw ie godzin  7, a owe 7 godzin obejm ują 
także naukę m ineralog ii w klasie IV . W prak tyce  zatem  
dysponuje obecnie chem ia w szkołach  rea lnych  5 1/2 g o 
dzinam i. O ilo śc i' godzin, k tóre  w yznacza się na poszcze
gólni- p rzedm ioty, ob jęte p lanem , ro zs trzy g a ją  ro zm aite  
względy, a m ianow icie pedagogiczne, w ychow aw cze, ob ję 
tość danego  przedm iotu , w zgląd n a  w ażność jego dla życia. 
Chemia odpow iednio trak to w an a  je s t  w pierw szej linii
1) p rzedm iotem  ogólno k ształcącym  i w ychow aw czym  i to 
pierw szorzędnego znaczenia, p rzedm iotem , który  w draża 
um ysł do ściśle indukcyjnego  i k ry tycznego sposobu my
ślen ia  ; 2 ) daje  um ysłow i rea ln ą  wiedzę, po trzeb n ą  n a  każ
dym kroku  w dalszem  życiu, zw łaszcza zaś życiu technika;
3) stanow i n iezbędną  podw alinę do zrozum ien ia  w szelkich 
innych  nauk  p rzy rodn iczych  i te chn icznych  i t d. Hołd 
tej gałęzi w iedzy oddał w chw ili o tw arcia  Z jazdu P. R ektor 
Politechnik i w swem  przem ów ieniu. N ieodpow iednio  t r a k 
tow ana  chem ia, a ta k ą  je s t  chem ia w g im nazyaeh , (prze
znaczono na nią zaledw ie niecałe dw a m iesiące czasu), 
p rzed staw ia  przedm  ot nie tylko n iekształcący , ale n aw et 
s z k o d ę  p r z y n o s z ą c y  dla um ysłu, p rzedm io t, k tóry 
dyskredytu je  całą  gałęź w iedzy p rzy rodn icze jT P rzy  szczu 
płe w yznaczonym  czasie  na tego rodzaju  przedm ioty, ja k  
chemia, m ożna tylko p row adzić  naukę m etodą „wgadyw a- 
n ia u form ułek chem icznych, bez dośw iadczeń  i bez żadnego 
pożytku dla umysłu.

N aukę chem ii w szkołach  rea lnych  należy oprzeć nie 
tylko na dośw iadczeniach , w ykonyw anych  p rzez nauezy- 
.citela, ale w p ierw szej linii na p rak tycznych  w ł a s n o r ę 
c z n y c h  z a j  ę c i a c h  uczniów . (A m eryka, S zw ajcarya , 
Ż oliborz w Polsce, w r. 1813). Ogromny pożytek tego ro 
dzaju nauki obserw ow ałem , prow adząc  przez 4 la ta  p ra k 
tyczne ćw iczenia  z uczn iam i, (planow e m yślenie i robota , 
zdolność spostrzegan ia  i w yciągania  wniosków, pom ysło
wość, sam odzielność, s tron ien ie  od poryw ów  nisk ich  i n ie
m oralnych i t. d. *)

N auka  chemii, o ile m a p rzynosić  rzetelny  pożytek  
d la  um ysłu ucznia, m usi mieć w yznaczoną o d p o w i e d n i ą  
i l o ś ć  g o d z i n  (za gran icą  w  szkołach  realnych  ilość ta  
wynosi od 8 do 12 godzin w różnych  klasach , nie licząc 
ćw iczeń prak tycznych). K ształcenie um ysłu rea lis ty  pow in 
no się  odbyw ać w p ierw szej linii na przedm iotach  realnych , 
p rzy rod n iczo -m a tem a ty czn y ch , a to może (m ieć m iejsce 
ty lko w ów czas, jeże li na  w spom niane przedm ioty  w yznacza

*jj Podnieść należy i dodać tutaj, że z początkiem b. r. szkolne
go 1907/8, t. j. po X. Zjeździe lekarzy i przyrodników, wprowadzono 
znów po 20 przeszło latach przerwy ćwiczenia chemiczne uczniów 
w I. szkole realnej we Lwoyne.



się odpow iednią  ilość godzin. Na kw estyę języków  obcych  
i h is to ry i pow szechnej należy się w szkole  realnej zapa
tryw ać ze s tanow iska prak tycznego , a nie literackiego, | t t l  
też nie daw ać p reponderancy i tym  przedm iotom . L ite ra tu ry  
obie m ogą być doskonale  przysw ojone w języku  ojczystym . 
W obec  tego należałoby  zm niejszyć ilość godzin p rzezn a 
czonych n a  języki obce, po części histo ryę pow szechną, a 
nadto gim nastyki (14 g. tygodniow o) nie w liczać do 
przedm iotów  obow iązkow ych Jeże li chcem y m ieć zdolnych 
i tw órczych  techników , ćw iczm y um ysł n aszych  realistów  
w pierwszej linii na  tych  przedm iotach , k tó re  im w da l
szych studyach  b ęd ą  niezbędne. D zisie jszy  sposób ćw icze
nia  przedm iotów  przyrodniczo-m atem atycznych  w szkołach 
rea ln y ch  przypom ina nam  człow ieka, k tó ry  chcąc zostać  
a tle tą  nie ćw iczy sw ych m ięśni, pośw ięcając  czas jed y 
nie na studyow an iu  dzieł o a tle tyce. Czas pośw ięcony na 
studya języków  obcych , przy  najlepszym  n aw et nauczy 
cielu, ale przy  nauce g rom adnej, w k lasach  liczących 
n ie raz  ponad  50 uczniów , je s t w w iększości w ypadków  
praw ie stracony . Tę sam ą znajom ość lite ra tu r obcych, 
nie m ów iąc ju ż  o dobrem  w ładaniu  językiem , którego  n i
gdy nie w ynosi uczeń z publicznej szkoły, nabyć m ożna 
przy  dobrej woli nie w ciągu la t, lecz w ciągu m iesięcy ! 
(W ypadków  tego rodza ju  p racy  znam  dosyć w iele). N ie 
w d ając  się w ilość godzin, p rzeznaczonych  na inne p rzed 
mioty, uw ażam  za m in im alną ilość d la  chem ii w szkole 
realnej :

d m i o k l a s o w e j : O ś m i o k l a s o w e j :
chemia z uwzgl. mineralogii kl. IV. ehemia i mimjralogj*

i fjfenrs niższy) 4 godz. (.kurs niższy) 4 godz.
■ chemia nieorgan. |  ” ki.

kl. VL |  chemia nieorg. 2 „
' 2 „

chemia organiczna kl. VII. 1 chemia organ. 2
i fizy-ologiczna 2 „ kl. VIII.J i flzyołogiczHa 3 ,.

.Razem . . 12 godz. 13 godz.
■ -j-odpow. ilość godzin -j- oclpnw. ilość godz.

na ćwiczenia. na zajęcia praktyczne
w godz. popołudniow.

C hem ia pow inna być fak tycznie  (a nie ja k  obecnie 
ty tu larn ie) p rzedm iotem  egzam inu dojrza ło śc i (jak  to było 
przed  r. 18112), z praw em  uw oln ien ia  od ustnego  egzam inu 
z tego przedm iotu wedle tych sam ych norm , k tó re  się 
odnoszą do fizyki.

R eferent staw ia  rezo lucyę następującej t r e ś c i :
X. Zjazd lekarzy  i p rzyrodników  polsk ich  uznaje  wielkie 

kszta łcąco -w ychow aw cze  znaczenie  chem ii w szkole ś re 
dniej, prow adzonej jednak  m eto d ą  indukcyjną, o p a rtą  na 
ćw iczeniach lab o ra to ry jn y ch  uczniów , oraz w y raża  opinię, 
że na  naukę tę  na leży  przeznaczyć w rozk ładzie  godzin  
znacznie  w iększą ilość czasu, aniżeli m a to  m iejsce 
obecnie.

W ( jd ł f s k u s y i  zabrał głos: Prof. M . ś m e n t o w s l t i
(Lwów), który przyłączył się do poglądów referenta na opłakany 
stan naaki chemii w szkole średniej, a to na podstawie osobi
stych doświadczeń, jakie poczynił z abituryentami szkół realnych, 
jako profesor techniki'i wniósł, aby rezolucyę referenta przyjąć 
bez dyskusyi.

Rezolucyę przyjęto jednogłośnie.
Dr. L. B r u n n e r  wzywa uczestników z Królestwa, aby 

zgłosili dodatkową rezolucyę tyczącą się szkół nowych w Kró
lestwie Polskiem.

Prof. Dr. R a d z i s z e w s k i  wyjaśnia, że przyjęta rezo- 
lucya musi być uważaną za wskazówkę w organizowaniu ćwi
czeń chemicznych we wszystkich powstających szkołach polskich 
w Królestwie.

•R.eforat K. S ł a w i ń s k i e g o  (Warszawa-Łódź): „O zaję
ciach praktycznych.^ c.hemii w szkole ś r e d n ie jn i e  przyszedł 
do 'skutku  z powodu nieobecności prelegenta, który telegraficz 
nie uwiadomił gospodarza sekcyi I , że przybyć na Zjazd nie 
może.

Na tem posiedzenie wspólne zamknięto. O godzir.ie 1 I-tej 
rozpoczęła w dalszym ciągu obrady już sama sekeya I.

Przewodniczył prof. D u c h o w i c z .

Prof. D r. T. W i ś n i o w s k i  (Lwów). O mineralo
gii i geologii w szkole średniej. P re legen t s ta ra  się 
w ykazać, że po łączenie  m ineralogii z chem ią w form ie 
pogadanek  je s t postępow aniem , k tó re  pod w zględem  dy
daktycznym  m usi mieć tę  sam ą w artość,, co m etoda biolo 
g ic /na , uznąna  pow szechnie  i sto sow ana w niższych  k la 
sach. R ad z i p rzytem  uw zględnić  ja k  na jobszern ie j te c h n o 
logię m ineralną, w iadom ości z zak resu  gó rn ic tw a  i t. p., 
licząc się z pewnym rysem  prak tycznośc i u m łodzieży w ogóle, 
a  zw łaszcza u naszej, tudzież z rzeczyw istem i po trzebam i 
życia. W w yższych k lasach  prelegent p ragn ie , aby m inera
logia była om aw iana  zaw sze n a  tle z jaw isk  geologicznych. 
Ś rodkiem  ciężkości i punktem  w yjścia nauk i w inna tu  być 
g eo lo g ia ; idealnym  celem osta tecznym : nauczyć patrzeć 
na zjaw iska otaczającej p rzyrody , ja k o  na skutek  w yda
rzeń daw niejszych, a początek przyszłych  ( W a l t h e r  : 
VorschuU der Geologie). N au k a  pow inna przy tem  w ycho
dzić od rzeczy najb liższych  i op ie rać  się o ile m ożnośm  
na obserw acy i w n a tu rze  lub na eksperym encie .

Po dw ie godziny tygodniow o w dw óch pó łroczach  na 
niższym  i w yższym  stopniu  n au czan ia  w y sta rczy  do w y
pełn ien ia  tak iego  prog ram u . Co się tyczy klas wyższych, 
p ragnąłby  p re legen t w idzieć w g im nazyach galicy jsk ich  
geologię i m in -ra log ię  w k lasie V II. tak , aby kosm ografia 
w kl. T I1I. na  pierw sze półrocze by ła  n ie jako  dalszym  
ciągiem  wiedzy o ziemi. P rog ram  ten  w ym aga prze to  pe
wnego, chociaż nieznacznego  pow iększenia  liczby godzin, 
p rzeznaczonych  w gim nazyach  w G alicyi na h isto ryę  
n a tu ra ln ą  i dlatego p re legen t p rzed k ład a  do uchw alen ia  
rezo lucyę następu jące j t r e ś c i :

„Z jazd , w idząc w p lan ach  szkolnych n iedostateczne 
uw zględnienie przedm iotów  p rzyrodniczych , uznaje  konie
czną po trzebę powiększenia, liczby godzin, p rzezn aczo n y ch  
w szkole  średniej tym naukom , i w ogóle p o trzebę  r&wR 
zyi planów  nau czan ia  w gim nazyach, szkołach  rea ln y ch  
i t. p .“

Po otwarciu d y s k u s y i  zabrał głos p. Antoni, S u j k o 
w s k i  (Kalisz) który stwierdził, że nauczyciele przyrodoznawstwa 
w Królestwie Polskiem doszli do stosowania zasad wygłoszonych 
przez referenta w ciągu ostatnich 10 lat, a mianowicie łączyli minera
logię i chemię, usuwali naukę krystalografii na plan ostatni, a pod
kreślali zasadę pa n ta  rei tj., że każdy minerał jest zjawiskiem 
przejściowem; pochodzi z przemiany pewnych ciał, a dąży do 
zmian następnych. Mineralogia musi łączyć się z geologią, a 
przestarzałe, opisowe traktowanie mineralogii powinno zniknąć 
z planów szkolnych.

Prof. D r o z d  (Jasło) wskazuje na trudności, jakie napo
tyka nauczyciel każdy w klasach wyższych ta  powodu braku 
czasu i wiadomości chemicznych u uczniów; pragnąłby także, 
aby podobnie, jak w szkołach realnych uczono geologii w na
szych gimnazyach dopiero w klasie VII. Pragnąłby dalej, aby 
w przedłożonej rezolucyi pomieszczone były pewne wytyczne 
punkty, których należałoby się trzymać przy nauce przyrodo
znawstwa.

Prof. M i k l a s z e w s k i  chciałby również, aby rezolucya 
miała ogólniejsze znaczenie, aby uwidocznić znaczenie bezpo
średniego obserwowania przyrody i wycieczek, oraz kolekcyono- 
wania ciał przyrody.

Prof. W i ś n i o w s k i  wyjaśnia, że rezolucya jego prowa
dzi do tego, aby ułatwić przerobienie m ateryału; wskazówki 
dalsze, tyczące się metody, w rezolucyi treści ogólnej pomieszczo
ne być nie mogą.

Pani J. C z a r n o c k a  informuje s ię : jaką ilość godzin 
przeznaczono na naukę higieny w planach obecnych szkół śre
dnich. Po wyjaśnieniu Prof. W i ś n i o w s k i e g o ,  że nauka hi
gieny nie objęta jest programem szkolnym, p. C z a r n o c k a  
stawia następującej treści rezolucyę :

Z jazd uznaje  p o trzebę  w prow adzenia  nauk i higieny 
do p ro g ram u  szkół średn ich , jak o  przedm io tu  obow iązko 
wego, w drug iem  półroczu  k lasy  najw yższej.

P. S u j k o w s k i  zapytuje prelegenta, czy nauczyciel, pro
wadzący ćwiczenia przyrodnicze, dostaje odpowiednią dotacyę



i jak wielką? W odpowiedzi zaznacza prof. W i ś n i o w s k i ,  że 
stosunki pod tyru względem w szkołach galicyjskich nie są 
świetne, ale niektóre zakłady odpowiadają wymogom nowszym; 
co zaś do dotaeyi — jako przykład — podaje, że samemu udało się 
uzyskać znaczniejszą lcwolę na urządzenie zbiorów przyrodniczych^ 
i zaprowadzenie pracowni.

Po wyczerpaniu dyskusyi poddano rezolucyę Prof. W i- 
ś n i o w s  k i e g o  i p. C z a r n o c k i e j  pod głosowanie. Rezolu- 
cye obie przyjęto.

P ro f D r. E . R o m e r  (Lwów). Przygotowanie uni
wersyteckie i sprawa nauczycieli geografii. JEteferent 
s taw ia  dw ie rezolucye n astęp u jące j t r e ś c i :

1) Z jazd dom aga się, aby k u rsa  geografii na U niw er
sytecie, nie łam iąc  w olności nauczan ia , uw zględniały  w ię
cej po trzebę  zaw odu nauczycielsk iego , obejm ując nie tylko 
ca łoksz ta łt w iedzy geograficznej, ale zarów no m etodę b a 
dania , ja k  m etodę n au czan ia .

2) Z jazd  je s t  zdania, że ze w zględu na po trzeby  
ksz ta łcen ia  nauczycieli geografii je s t  niezbędnem  stw o rze
nie odrębnej grupy egzam inacyjnej : geogralia  jako  p rz e d 
m iot główny, a nauki p rzyrodnicze, w zględnie m atem atyka 
i fizyka, jako  p rzedm io t poboczny. C eogralia  jak o  p rzed 
m iot poboczny , w inna zostać przedm iotem  egzam inu dla 
histo ryków .

Na wiosek Prof. D u c h o w i c z a  przyjęto 'obje rezolucye 
przez aklamacyę.

Po otwarciu d y s k u s y i zwraca uwagę prof. jS a s n o  w- 
s k i ,  że byłoby słusznem, aby, nim otrzymamy to, czego domaga 
się druga rezolucya Dr. R o m e ra ,  nauka geografii powierzana 
b^ła przyrodnikom raczej, niż historykom Uważa, że należałoby 
starania w tej sprawie powierzyć Deiegaeyi zjazdowej.

Na tem dyskusya została zamknięta, poczem Prof. Dr. W i
ś n i o w s k i  uzasadnił w krótkiem przemówieniu potrzebę prze
znaczenia na Zjazdach następnych osobnego dnia posiedzeniom 
sekcyi przyrodniczo-dydaktycznej. ze względu, że przeważna ilość 
przyrodników interesuje się żywo kwestyami dydaktyczno-przy- 
rodniczemi, a przy obecnym stanie rzeczy nie mogła brać udziału 
w obradach, ze względu dalej na wielkie znaczenie reformy 
w nauczaniu przyrody. Przedkłada przeto następującej treści rozo- 
lucyę :

Sekcya p rzy rodn iczo -d y d ak ty czn a  proponu je , aby 
w przyszłości m ogła być „Sekcyą ogolną Z jazd u 11, o b ra d u 
ją c ą  w czasie w olnym  od posiedzeń  innych  sekcyi, w ycie
czek i t. p., a to w celu um ożliw ienia w szystkim  p rzy ro 
dnikom  w zięcia  udz ia łu  w jej p racach .

Rezolucya jednogłośnie została przyjęta.
Następujące referaty p. Ł o m n i c k i e g o  spadły z porządku 

dziennego z powodu choroby prelegenta :
P ro t. J. Ł o m n i c k i  (L w ów ). a) W kwesty i dy

daktyki nauk biologicznych. R eferent dzieli naukę  b io 
logii na  dw a s to p n ie :

I. N a s topniu  niższym  od roku  10 do 16. w ychow anko
w ie o bserw u ją  rośliny  i zw ierzęta  w wolnej, o ile m ożności, 
p rzy rodz ie , pow lóre, uczą  się je  opisyw ać, po trzec ie  
w d raża ją  się w używ aniu kluczów  do oznaczan ia  ta k  ro 
ślin, ja k  zw ierząt. Ź  w łasnej p ilności zak ładan ie  zb io rków  
i hodow li roślin , owadów.

II. N a  sto p n iu  wyższym  od 16-go roku obzna jam ia ją  
się uczniow ie za pośredn ictw em  sekcyi i m ikroskopu z bu 
dow ą anatom iczną  roślin  i zw ierząt na  nielicznych p rzed 
s taw ic ie lach ; b ad a ją  z jaw iska  życia zapom ocą stosow nie 
dob ran y ch  eksperym entów , oraz zazn ą jo m ia ją  się z za ry 
sem system atyki, rozsied len ia  i paleontologii.

b) O potrzebie kluczów do oznaczania ciał 
przyrody. R eferen t zw raca  uw agę na ubóstw o naszej 
lite ra tu ry  w klucze czyli przew odnik i do sam odzielnego 
o znaczan ia  ciał przyrody , a  to  za pośrednictw em  słów czy 
ry sunków , i w yraża p rzekonan ie , że w ydanie  takich k lu 
czów leży w in teresie  należytego biegu nauk i h is to ry i n a 
turalnej a w ięc pow inno być celem  ta k  iu sty tucy i n auko
w ych, ja k  specyalistów .

V. Posiedzenie dnia 25. Upca o tjodz 9 -tej rano.

Odbyło się w spólnie z sekcyą m atem a ty czn o  fi
zyczną.

Przewodniczy Prof. D i c kiafcei n z Warszawy.
t . Referat Prof: Ł o p u s z a ń s k i e g o  (Kraków): „ O refor

mie nauczania nauk matematyczno-przyrodniczych w szkołach 
średnich11 ,-Z(jstał przez referenta z powodu choroby odwołany.

1) Prof. J. P a c z o w s k i  (Jarosław ). O praco
wniach fizykalnych i „szkole zręczności" dla uczniów  
szkół średnich. Fizyka wywodzi się z p raw d  w iekow ych, 
a na n ich  się op ierając , ro zszerza krąg  swej w iedzy
i szuka pola do szerokich  zastosow ań, szuka  zbytu sw ych 
zdobyczy na ta rg u  życia  prak tycznego. P unk t c iężkości 
nie leży w p raw d ach  przew idzianych  lub udow odnionych , 
lecz w sp o strzeżen iach  i obserw acyach , a jedno  i drugie 
s tanow i nie dowód, lecz czyn, fak t. Dlatego też fizyka nie 
je s t  dogm atem , lecz jej podw aliny  są  n a tu ry  c z y ś 'o  em pi
rycznej, dlatego też przedm iot ten  nie pow inien być p o 
daw any dogm atycznie  — lecz na drodze w yw odu i log ik i 
prow adzony. Nie k s ią ik o w a , m a rtw a  fizyka — lecz źywel; 
dośw iadczenie  N iech książk a  będzie usyslem ow anym  p rze 
glądem . całokształtem  m ateryału, a le źródłem , dąjącem  w ie
dzę, n iech będzie dośw iadczenie. N iech książka będzie 
tow arzyszem , ale  nie panem  nauki.

Tego rod za ju  pog lądy  m iały w sw ych sk u tk ach  k o 
n ieczność u tw orzenia  p racow ni fizykalnych  d la  uczniów  
szkół średnich , k tó re  mimo że są  niedawme, to jed n ak  
dzięki usilnej i w ytrw ałej p racy  ludzi w iedzy sto ją  dziś 
w Niem czech, A ng lii, F rancyi, A m eryce na  silnych , sy s te 
m atycznych  podw alinach .

A ustrya je s t  n a  lem  polu n a jb a rd z ie j w tyle. Są 
tylko poszczególne usiłow ania , a dziw na ja k a ś  obojętność 
ze strony  sfer m iarodajnych  w sp raw ach  tak  doniosłych 
pow oduje, że p racow nie fizykalne, to dopiero dziecko bez 
radne , p róbujące kroków  p ierw szych  przy  pom ocy podpor 
zew nętrznych, którem i są  — jak. zwykle — wzory niem eckie. 
P ie rw szy , który w A ustryi poruszył sp raw ę ćw iczeń fizy
kalnych, był Dr. S c h i l  l i a g ,  a to  w r.1903 przed zw iązkiem  
n iem ieckich profesorów  austryack ich . Był to początek  
a le teoretyczny , gdyż po dziś dzień p osiada ją  tylko trzy 
zak łady  średn ie  w W iedniu p racow nie d la  uczuiów. Z ty ch  
na szczególniejszą w zm iankę zasługuje p raco w n ia  w szkole 
rea lne j, prow adzona przez Prof. N. H e r t z a

P rzech o d zę  do mojej pracow ni fizykalnej.
W ychodzę z zasady, że ćw iczenia fizykalne — to czyn

nik doniosły, da jący  uczniow i sposobnpśc w g lądania  g łęb 
szego w ta jn ik i przyrody, dający  ob raz spójni m iędzy 
ścisłą  log iką a m etodą poznaw an ia , da jący  poznać owo
cność fizyki w rozlicznych jej zasto sow an iach . Poglądy 
m oje i przyczyny, k tóre sk łan iały  m nie do założen ia  p ra 
cowni — w yłuszczyłem  pokró tce w artykule , p o m ieszczo 
nym w zeszycie p ism a „M uzeum “ za  m iesiąc czerw iec. 
Ćw iczenia rozpoczynam  od p o m ia ró w ; — na pom iarach  
bowiem polega m etoda indukcyjna, z pom iarów  w yn ikają  
praw a em piryczne, k tóre  są  podw aliną teory i, fizyka po
m iarow a w ytw arza naukow e m yślenie. Ć w iczenia, które  
tego roku  przeprow adziłem  z uczniam i k la sy  V l-tej, obej
m ują m aterya ł naukow y tejże klasy i sądzę, że bez z a p o 
trzebow ania, pew nych  specyalnych  przyrządów , dadzą  się 
p rzep row adzić  w każdym  naszym  zak ładzie  średnim .

P rzy  tego rodzaju  ćw iczeniach  uczeń w praw ia  się 
w rachunkach  prak tycznych , uczy się pa trzeć  naukow o, 
spostrzega  i obserw uje p raw a  przy rody , poznaje  swe siły 
sam odzielne, w yrab ia  zm ysł spostrzegaw czy , m yśli k ry ty 
cznie, p rzysw aja  sob ie  i u tw ierd za  w iedzę.

P row adzen ie  mej pracow ni op ieram  na kilku p u n 
k tach  zasadniczych .

1. Zaczynać od rzeczy  m ałych , stopniow o p rzech o 
dzić do trudniejszych . Je s t to zasada uchw alona na Zjeździe 
fizyków  w P e te rsb u rg u  pod przew odnictw em  P rof. Q h w o 1- 
s o n a ,  k tó ra  przew odzi mi w uk ładan iu  p rag ram u  ćw iczeń.
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2. Zw ażam  n a  zad an ia , p row adzące  do obliczenia 
sta łych , odnoszących  się do danego ćw iczenia lub do św iad 
czenia, po lecam  dlatego uczniom  kilkak ro tn ie  p rzep ro w a
dzać  to  sam o dośw iadczenie  z pew nem i odm ianam i, by 
się przekonał, czy s ta łe  zachodzące są  stałem i przyrody, 
czy też zależą od innych zm iennych. Z tych przyczyn sto
suję, — o Ue się tylko da - m etodę zw aną  w N iem czech 
„in gleicher F ront“.

3. Pom iary m uszą być możliw ie na jdokładniejsze, tj. 
dochodzić  do g ran icy  takiej dokładności, na ja k ą  pozw ala  
przy rząd  oddany uczniowi. W szak  ca ła  w arto ść  pom iaru  
polega na ścisłości i dokładności, a dozw olona sw oboda, 
pew nego rodza ju  pob łaż liw ość , z ro d zą  niesum ienność — 
ale co n a jw ażn ie jsza  — nie dadzą  uczniow i tej pew nej 
w iary w trw ałość, niezb itość  i sta ło ść  praw d przyrody, 
nie w ytw orzą tej g ranitow ej podstaw y, na  k tó rej naukow e 
myślenie pow inno być zbudow ane.

4. Z adow alające rezu lta ty  no tu ją  uczniow ie, z e s ta 
w ia ją  ca łoksz ta łt sw ych pom iarów  i spostrzeżeń , p rzed s ta 
w ia ją  wyniki graficzn ie  — by się tem  m ogli na osobnej 
godzinie (raz  w tygodniu) dzielić ze swymi kolegam i, wy
głasza jąc  k ró tk ie  referaty , do tyczące p rzebiegu dośw iadczenia. 
Podczas tych  posiedzeń  sta ram  się z mej s trony  wyw ołać 
dyskusyę, jak o też  zapoznaw am  uczniów  z h isto ryą rozw oju 
fizyki i z dośw iadczen iam i oryginalnem i, rob ionem i przez 
sam ych w ynalazców  lub odkryw ców .

5. Z estaw iam  ilość ubikacyi, godzin  p racy  i liczbę 
uczniów  p racu jący ch , om aw iam  w ydatk i po łączone  z p ro 
w adzeniem  p racow ni.

N akoniec poruszam  sp raw ę zw iązaną  ściśle z o b e 
cnie om aw ianą, a tą  je s t kw estya  w yrob ien ia  sił n auczy 
cielskich, zasobnych  w ru tynę  i sp raw ność  w p ro w a 
dzeniu p racow ni fizykalnych.

P ow ołując się na wywody i poglądy  niezw ykłej d o 
niosłości Prof. W ie d  e m  a n a ,  dy rek to ra  In sty tu tu  fizykal
nego w Erlangen , Prof. B o r u  s t e i n a  w B erlin ie , dalej 
P rof. F . K l e i n a ,  P rof. Dr. F i s c h e r a  z M onachium, 
prof. E. G r i m s e h l a  w H am burgu i w ychodząc z za ło 
żenia, że u n iw ersy te t m a dać  w iedzę fachow ą przedm iotu , 
szkoła  śred n ia  zaś zasoby  dośw iadczenia , jak  w iedzę zdo
by tą  dzielić z m łodzieżą, ja k ą  d rogą  p rz e n ik a n ie  to 
uskutecznić , jak  w yrab iać  zm ysł p rak tyczny  w p rzep row a
dzaniu  na jp ro stszy ch  dośw iadczeń, ja k  pogłęb iać w iedzę 
zapom ocą ćwiczeń fizykalnych — w ysnuw am  w nioski n a 
stępu jące  :

K on ieczną  je s t  rzeczą utw orzyć ź ródło , z któregoby 
nauczyciele  m ogli czerpać  w iedzę i ru tynę  w prow adzen iu  
ćw iczeń fizykalnych. Źródłem  tem  może być przepędzen ie  
pew nego czasu  i spó łdziałan ie  przy boku p ro fe so ra  szkół 
średnich , p row adzącego  tak ie  pracow nie, a zatem  po siad a 
jącego  ju ż  pew ną ru ty n ę  i odpow iednią  w iedzę — albo 
też  un iw ersy te t w tym przypadku, gdy zo stan ą  p rzep ro 
w adzone pew ne reform y w jego  p lanach  nauko wycjf, tak  
że obejm ą one osobne k u rsa  i practica, pośw ięcone specyalnie 
w y rab ian iu  sił nauczycielsk ich , spraw nych w prow adzen iu  
ćw iczeń fizykalnych.

W tedy sp raw a ćw iczeń, dziś w zarodzie  będąca, s ta 
nie się żyw otną, codzienną i nieodzow ną, a  m iędzy k ie ro 
w nikam i u tw orzy się spó jn ia , m ająca  na celu w zajem ną 
pomoc, spó lną  i życzliw ą kry tykę, jedno lito ść  w używ aniu  
podręczników , p rzy rząd ó w  i sposobów  p row adzen ia  ćw i
czeń.

W  części d rugiej swego w ykładu  p re legen t om aw ia 
spraw ę założonej p rzez siebie „szkoły z rę c z n o śc i44 dla 
uczniów  szkoły realnej w Jaro sław iu . P lany  i cele tej 
szkoły zo sta ły  om ów ione w w zm iankow anym  artykule  
„M uzeum*  — p re legen t zw raca jed n ak  uw agę na  główny 
cel, tj. naukę  fizyki p rzygodną —  ale  zarazem  ścisłą i g run 
tow ną, a tem  sam em  w skazuje  na zw iązek między p raco 
w n ią  fizykalną i „szkołą z ręczn o śc iu.

W d y s k u s y i  zabiera głos R. D. J. N. F r a n k e ,  który 
proponuje wniesienie memoryału do Rady Szkolnej krajowej

w sprawie jak najrychlejszego wprowadzenia w życie'.'-obowią
zkowych ćwiczeń fizykalnych w szkołach średnich.

Prof. M e r c z y n g  tjPetersburg) wnosi, aby uchwała, ma
jąca być przyjętą w sprawie ćwiczeń, była rozszerzona na wszyst- 
stkie szkoły ziem polskich, jako zalecenie.

Dr. B y k o w s k i  zaznacza, że j ehłre^-instrukcya szkolna 
w teoryi mówi o ćwiczeniach dla uczniów z zakresu fizyki, to 
jednak dla braku miejsca, czasu i funduszów nie odbywają się 
one prawie nigdzie; zaznacza chlej, Ź6 w rezolucyi nie należałoby 
się ograniczać tylko do ćwiczeń fizykalnych i/ćhemicznyćh1, ale 
wypada rozszerzyć je na wszystkie działy nauk przyrodniczych.

Prof. Dr. S m o 1 u c h o w s wów) stwierdza również 
konieczność postawienia rezplucyi ogólnej. Go do akcyi, którą 
należałoby rozpocząć, to w pierwszym rzędzie uważa za konie
czne zwrócenie się do Rady Szkolnej i do nauczyciehj, między 
którymi należałoby rozpocząć agitacyę, aby doświadczenia, które 
poczynili na polu metodyki nauk przyrodniczych, ogłaszali w nM u- 
zeumH  organie Towarzystwa Nauczycieli szkół wyższych.

Prof. Dr. Z a k r z e w s k kjjjŁwów) zaznacza, że, jako pro
fesor fizyki na uniwersytecie lwowskim, zauważył brak zapału 
i zamiłowania do pracy pedagogicznej w tym kierunku wśród 
młodzieży, kończącej studya a poświęcającej się zawodowi n a u 
czycielskiemu.

W dalszej dyskusyi zabierają głos Prof. M il a ty  ck  i 
(Odessa) i Prof. Z i o b r o w s k i  (Kraków). Po wyczerpaniu 
uchwalono następującą rezolucyę:

„X. Z jazd  lekarzy  i przyrodników  uw aża za konieczne 
zreform ow anie nau czan ia  z zak resu  nauk  p rzyrodniczych , 
tudzież zw raca  się do Rady szkolnej k rajow ej z p rzed s ta 
w ieniem , by R ad a  szkolna w prow adziła  ja k  najrych le j 
ćw iczenia w szk o łach  średn ich  w G alicyi44.

2) P rof. Z a r z e c k i  z W arszaw y, jako  członek Komi- 
syi dla reform y szkół śred n ich , w dłuższem  przem ów ieniu  
p rzed s taw ia  sprawą nauki matematyki w szkole śre
dniej n a  p o d staw ie  p rog ram u  tej kom isyi, a k ry tyku jąc  
obecne m etody n au czan ia  m atem atyki, s taw ia  rezo lucyę 
następu jące j tre śc i:

„X . Z jazd w yraża op in ię , że m etody nauczan ia  m ate
m atyki w szkole średniej pow inny uledz zm ianie , i zw raca  
się do p racu jący ch  w tym  k ierunku  instytucyi, tak  w K ró 
lestw ie polakiem , ja k  w Galicyi, z p rośbą , by we w zajem - 
nem  porozum ieniu  ja k  najrychlej op racow ano  p rog ram  tej 
zm iany

Rezolucyę uchwalono.
3) Prof. Dr. E r n s t  z pow odu ogran iczonego czasu, 

a spóźnionej pory  p rzedstaw ił tylko rezolucyę w sprawie 
nauki kosmografii w szkole średniej: „Zjazd uw aża za rzecz 
niezbędną  w prow adzen ie  nauk i kosm ografii jak o  sam o
dzielnego przedm io tu  wTe w szystk ich  szkołach  ś red n ich .44

Rezolucyę tę przyjęto bez dyskusyi.
4) Prof. D r. L udw ik  B y k o w s k i  (Sam bor). W Spra

wie ćwiczeń praktycznych z zakresu nauk przyrodni
czych ze szczególnem  uwzględnieniem biologii. Refe
ren t uw aża, że cel ćw iczeń je s t  dw ojaki : 1) form alny, a 
w ięc rozw ój zm ysłu spostrzegaw czego, o r/e n ta c y jn e g o  
i kom binacyjnego , tudz ież  kry tycyzm u w odniesien iu  do 
praw d p o d a n y c h ; 2) m ateryalny , a to  spraw dzenie , rozsze
rzen ie  i pogłęb ien ie  n auk i szkolnej.

Ś r o d k i  i w a r u n k i  z e w n ę t r z n e :
A. Lokal m in im aln y , a w ięc stó ł w gabinec ie  

i św iatło .
B. Co do p rzy rządów , -- to w y s ta rczą  ja k  n a jp ro s t

sze ; pożądane, by p racow nicy  mieli osobne w łasne n a rz ę 
d z ia  do zootom ii i anatom ii roślin. Droższe, np. m ikroskop , 
nad to  odczynniki w inien posiadać  zak ład  w stosow nej 
liczbie i w yborze, ja k  rów n ież pom ocnicze k siążk i i r y 
sunki.

C. M ateryał do ćwiczeń pow inien być zb ie rany  przez 
sam ych uczniów . Również w skazaną  je s t  hodow la i p rz e 
chow yw anie zakonserw ow anych  okazów  przez uczniów .
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C o  d o  s p o s o b u  p r z e p r o w a d z e n i a  i m e t o -  
d y uw aża referen t, że ćw iczenia  m ają  s tać  w zw iązku 
z nauką  szkolną, ale nie niew olniczo, naw et, je że li rzecz 
będzie zrozum iałą , m ogą ćw iczenia w yprzedzić lekcyę, a 
w tedy będą  one prow adziły  do w ykrycia  now ych faktów , 
gdy w przeciw nym  w ypadku tylko stw ie rd za ją  w ykład. N a
uczyciel k ieru je  ćw iczeniam i, p o siad a  jed n ak  asysten tów  
w śród  uczniów . Ilość pracow ników  nie w ielka, aby  była 
m ożliw a indyw idualizacya, p rzyczem  jed n ak  w ażną je s t  
rzeczą  zw racan ie  uw agi n a  w yrobienie sam odzielności 
w śród pracu jących .

P l a n  d o ś w i a d c z e ń  m a być bez sta łego  szablonu , 
należy jedynie  baczyć, by rzecz b y ła  z rozum iała  i s to so 
wnie stopn iow ana a nie dy letancko w ykonana.

a) K l a s y  n i ż s z e :  1. R obienie zbiorów . 2. H odo
w la kw iatów , akw arya . B. O gródek botan iczny , jego u rz ą 
dzenie i upraw a.

b) K l a s y  w y ż s z e :  1) K u rs  zootom ii na jp o sp o 
litszych  typów. 2. A natom ia m ikroskopow a roślin  i zw ie
rzą t. 3, F izyologia  ro ś lin  przy w yk ładach , podobnie pew ne 
szczegóły z fizyologii zw ierząt i h igieny. 4. Psychologia  
eksperym entalna — norm aln ie  w klasie na  lekcyach

Co do t e c h n i k i  zw raca  re fe re n t na  w ażność ry 
sunków  w tego rodza jach  ćw iczeniach.

K ończąc, stw ie rd za  re fe ren t kon ieczność zm ian w p la 
nie w ogóle.

Po wyczerpaniu porządku dziennego pożegnał Prof Dr Z a
k r z e w s k i  uczestników obu sekc.yjji zamknął ostatnie posie
dzenie sekcyi przyrodniczo-dydaktyeznej.

Wystawa prac uczniów, urządzona przez Komitet 
organizacyjny sekcyi przyrodniczo-dydaktyeznej.

Równocześnie z odbywającemi się posiedzeniami sekcyi I. 
otwartą była wystawa prac uczniów, wykonanych w pracowniach 
przyrodniczych gimnazjalnych pod kierunkiem profesorów. Wy
stawa ta, pierwsza w swoim rodzaju u nas. wykazała, że prąd 
ożywczy skierowania nauki przyrody z sal wykładowych do pra
cowni przyrodniczych, od suchej książki do eksperymentu i do 
chodzenia prawd żywych u samego źródła, przenikać zaczyna 
coraz bardziej nasze szkoły średnie

W wystawie wzięło udział 9 zakładów naukowych a mia
nowicie :

G i m n a z y u m w S a m b o r c e  ( P r o f .  Dr. B y k o w 
s k i ) ,  I. s z k o ł a  r e a l n a  i l i c e u m  ż e ń s k i e  we L w o 
w ie  p. M. Z a g ó r s k i e j  (P ro f .  B. D u c h o w ie  z), g im n a 
z j u m  w N o w y m  T a r g  u (P r ó f. Dr. N i e z a b i t o w s k i)ffl 
g i m n a z y u m  w B r z e ż a n a c h (P r o  uSfiS t o c k), g i m n a- 
z y n m  w K o ło m y i  (P ro f .  S t ru t y ń s'lri), s e m i n a r y u m  
ż e ń s k i e  w e  L w o w ie  (M. S t r z e l e c k a ) ,  g im n a z y u m
VI. w e L w o w ie  (P r o f .  Dr W i ś n i o w s k i ) .

Prof. Dr. L. B y k o w s k i (Sambor) wystawił 19 prepara
tów z o o t o m i c z n y o h w formalinie, wykonanych przez uczniów, 
mianowicie: M usU la  milgaris, Trom a o ndtóś n a tr ix , R ana  tem- 
poraria , Lacerta ayilis, T riton  taeniatuś, Lum brieus terresłris, 
M do lo n th a  mdgm-h, Aulostom um  gulo, Lew isem  rutelos, 
Y ipera  osy/ts, nadto preparaty narządu pokarmowego : Accipi- 
ter nisus, Columbia, lw ia , Mus decumanus, narząd moczo- 
płciowy: Cav'ia eobaja, mózgi kręgowców (2  , układ nerwowy 
ptaków, preparat oka Jiccijjiter niszis i Cossus lir/niperda (lar 
wa). Z b o t a n i k i :  Tablice anatomiczne, preparaty mikroskopo
we, oraz modele kwiatostanów i model wzrostu wiązki naczyń. 
Z p s y  c'h o 1 o g i i e k s p e r y m e n t a l n e j  wystawił, pomiędzy 
innemi, prace następujące: przyrządy do obserwowania obrazów 
następczych, normalnych i powiększonych, przyrządy do okaza
nia kontrastu jasności, kontrastu współczesnego, tapometr psy
chologiczny, ciężarki do doświadczeń W e b e r a i F e ć  h n e r a, bar
wne kartony do badania nasycenia i harmonii barw, „nectió, aitrea11 
(5 kartonów), figura brentanowslca, lokalizacya mózgowa (rysu
nek), listewki do wywołania obrazów zdwojonych, chronoskop 
ze spadkownicą słuchową i wzrokową, praca pomysłu ucznia 
kl. VTU, wykonana również prze* niego.

Prof. D u c h o w ic z  (I. szkoła realna we Lwowie) przed 
stawił modele drewniane i tekturowe do nauki chemii nieorga, 
nic.znej,<(sole,i) pomysłu swego, a wykonane przeg uczniów, mo 
dele do nauki chemii organicznej, model oka według F l a u m a  
palnik szklany wykonany przez uczniasklj- IV i model (rysunek) 
przyrządu do oznaczania ciśnienia osmotycznego, pomysłu ucznia
V. kl. szkoły realnej; czyszczenie plam najrozmaitszych (kilka 
dziesiąt kartonów — praca uczennic liceum p. Zagórskiej).

Prof. J. Ł o m n i c k i  (II. szkoła realna Lwów) wystawił 
prace uczniów z zakresu fizyologii roślin i zbiór ślimaków krajo
wych, oznaczonych przez uczniów.

Prof. N i e z a b i t o w s k i  (Nowy Targ) dał, obok zbioru 
roślin, owadów i minerałów, zebranych i oznaczonych przez ucz
niów, także fotografię pracowni przyrodniczej gimnazyum w No 
wym Targu.

Prof. S t o c k (Brzeżany) wystawił prace Uczniów kl. IV. 
z zakresu fizyki, a mianowicie rysunki przyrządów i doświadczeń 
widzianych w ciągu roku w szkole, oraz kilka przyrządów fi
zycznych, wykonanych przez uczniów.

Prof. S±gu t y ń s k i (Kołomyja),- ,model motoru benzyno
wego pomysłu ucznia VII. kii, element L e c l a n c h e ’a wykonany 
przez ucznia VII. kl., oraz pomysł sanek motorowych ucznia 
klasy VIII.

Panna S t r z e l e c k a  JVJ. (Lwów, Seminaryum żeńskie) 
przedstawiła: zielniki flory krajowej, mapy geologiczne wykonane 
przez uczennice według prof. Dr. W iś n io w s k ie g o  i Dr. Z u b e r a, 
modele krystalograficzne papierowe i tekturowe, zbiór minerałów 

IjjSkał,- oraz okazy paleontologiczne, zebrane i oznaczone przez 
przjrządy do doświadczeń z fizyologii roślin.

Prof. Dr. W iś n io w s k i jJ f |im n a z y u m  VI. Lwów), w ysta
wił prace uczniów z zakresgflfczootomii (lijijiką preparatów raka 
rzecznego z układem nerwowym, przewodem pokarmowym, orga
nami oddechowymi i narządami lu-ążeniajir/fi preparaty pijawki 

jrzj^pizewodem pokarmowym, organami segmentowymi i układem 
nerwowym, 3 w nniczki. spreparowane, koraczan z układem ner
wowym, przewodem pokarmowym, jajnikami etc., wreszcie kilka 
żab z poknzanem *sitm  ■viscerum« itd.) Sbńk preparatów znaj
dowały się miseczki preparaeyine nożyki, pincety itd., po części 
przez samych uczniów zrobione.

Posiedzenie ogólne sek cy i przyrodniczych.
Odbyło się  dn ia  23. lipca o godz. 4-tej popołudniu . 

y®2 ptw iera posiedzenie Dr. B. M i k l a s z e w s k i  i zap 
sza na przewodniczącego p. D ic k  s t e i n  a, na sekretarza Pr 
Dr. E r n s t a

Prof. S m o l u c h o w s k i  za b ie ra  głos i w o'bszernem 
przem ów ieniu  w y jaśn ia  korzyści tak iej insty tncyi, jak  p ro 
jek tow any we Lw ow ie dom  im. M ichalsk iego , oraz z a s ta n a 
w ia się nad  o rgan izacyą i nad  sposobam i, zm ierzającym i, 
do zrealizow ania  pro jek tu . K ończy p rzed k ład a jąc  na wniosek 
P o l s k i e g o T o w a r z y s t w a  p r z y r o d n i k ó w  i m . K o 
p e r n i k a  n as tęp u jącą  rezo lucyę do uchw alen ia  i p rze 
s łan ia  do zatw ierdzen ia  pełnem u Z jazd o w i:

„X . Zjazd lekarzy i p rzyrodników  polsk ich  w yraża 
p rzekonanie , iż nauki przyrodnicze, będące p o d s taw ą  kul
tu ry  i dobrobytu , w inny się s tać  w łasnośc ią  jak n ą jsze r- 
szych w arstw  ludow ych, co się nie da osiągnąć  przez sam e 
w ykłady, ale przedew szystkiem  przez zak ładan ie  publicznych 
p r a c o w n i  p r z y r o d n i c z y c h .

Z tego pow odu X. Z jazd  w yraża  sw e najw yższe u zn a 
n ie rep rezen tacy i m iasta Lwowa, z powodu, iż postanow iła  
w najb liższym  czasie pow o łać do życia insty tucyę k u ltu ra lną  
pod n azw ą „D om u M icha lsk iego1*, w którym  to D om u obok 
biblioteki i czytelni będz ie  pom ieszczoną pub liczna  p ra c o 
w nia przyrodnicza.

O by ta  p iękna  irr-tylueya s ta ła  się w zorem  i p rz y k ła 
dem dla  innych zarządów  gm innych, d b a łych  o dobro  du 
chow e i m aterya lne  m ieszkańców  ich pieczy p o w ierzonych11.

P. D i c k s t e i n  streszczając przemówienie refe 
zwraca uwagę, że podobny, cęl posiada istniejące w Warsz 
Muzeum przemysłu i rolnictwa.
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Poczem zgromadzenie uchwala przyjęcie rezolucyi przez 
aldamacyę.

N astępnie  P rof. R a c i b o r s k i  p rzedk łada  do p rzy 
jęc ia  rezo lu cy ę :

. X . Z jazd lekarzy  i p rzy rodn ików  polsk ich  w y raża  
p rzekonan ie , że zaby tk i p r z y r o d n i c z e j  p r z e s z ł o 
ś c i  k r a j u  naszego należy poznać i ch ro n ić , w iedzę 
o n ich  popularyzow ać, i ja k  najrych le j p rzystąp ić  do ich 
sp isa n ia “.

W skazując na  jej znaczenie , re fe ren t p rosi w szystk ich  
zgrom adzonych  o poparcie, o raz prosi o w ypełn ien ie  od
nośnego kw estyonaryusza.

Rezolucyę przyjęto przez aklamacyę.
P rzew odniczący  p. D i c k s t e i n  s taw ia  w niosek n a s tę 

pujący  :
1. Podziękow anie T ow arzystw u  przyrodników  im. K o 

pern ika za podjęcie  inicyatyw y w tak  w ażnych sp raw ach .
2. W  kw estyi och rony  zaby tków  przy rodn iczych  po

rozum ienie  się i w ejście w k o n tak t z Tow arzystw em  
k ra joznaw czem  w K rólestw ie.

Wniosek przyjęto przez aldamacyę1. - .

II. Sekcya matematyczno-fizyczna.
[Gospodarze:  Prof. Dr. J. P u z y n a  i Prof. Dr. M. S m o l u c h o w s k i .  Sekre tarz :  Prof. Dr. M. E r n s t . ]

Sprawozdanie zestdwi-1':

P rof. Dr. M a r c i n  E r n s t .

I .  Posiedzenie dnia 21. lipca 1907 o godz. 4 popołudniu

Obecnych na sali 22 członków.
Posiedzenie^ćłw iera- Prof. J. P u Z^ykrti',' witając, obe

cnych i życząc pomyślnych wyników Zjazdu. Poczerń stawia 
wniosek',Zaproszenia na przewodniczących 3-cli mających się 
odbyć posiedzeń: Prof. Dr. A. W i tk ó w  s lu o g o  (Kra
ków), S. D i e k s t e i n a  (Warszawa) i Prof. Dr. H. M e r c z y n - |  
g a (Petersburg) Wniosek przyjęto przez aklamacyę.

Przewodnictwo obejmuje Prof. Dr. A. W i t k o w s k i  
i udziela głosu p. J. L a u b o w i  (Wiirzburg).

1 J. L a u h  (W urzburg). Optyka ciał ruchomych. Po 
m iar, w ykonany przez F i z e a u  prędkości św ia tła  w ru 
chom ej w odzie był n iezaw odnie  pow odem , że L o n f e n tz  
staw ia  na czele swej elek trodynam iki ciał ruchom ych 
h ipo tezę : e t e r  z n a j d u j e  s i ę  w b e z w z g l ę d n y m
s p o c z y n k u  E te r  spoczyw a także w ew nątrz  ruchom ej 
m a le ry i; p rzeb ieg  zjaw isk optycznych  w ciele, będącem  
w spoczynku, je s t  isto tn ie  różnym  od przebiegu w ciele 
ruchom em .

Ze stanow iska  L o r e n t z a  bardzo  ła tw o o trzym uje 
się teoryę aberacy i św iatła , zasadę  D o p p l e r a  i t. d. 
N atom iast napotykam y na inne trudnośc i, k tórych  m e 
m am y w elek trodynam ice H e r t z a .  N ależa łoby  się bowiem 
spodziew ać, że m ożna będzie za pom ocą dośw iadczeń 
optycznych lub  elek trodynam icznych  s tw ierdzić  w pracow ni

k ie runek  ,ruchu  z.emi. Go się tyczy w ielkości V ('i.= = p r ę d -

kości postępow ej c iała, c = = 'grędkości św iatła  w próżni), 
to  w rzeczyw istości w edług teo ry i L  o r  e n t z a ru ch  ziemi 
pow inien w yw rzeć w idoczny wpływ na  pewne zjaw iska 
in terferencyjne. Tym czasem  dośw iadczenia, podjęte  w tym 
k ie runku  przez M i c h e l s o n a i  R a y l e i g h a ,  nie wykryły 
w pływu ruchu  ziem i. Celem w ytłóm aczenia ujem nego wy
niku tych  dośw iadczeń  w prow adza L o r e n t z  tak  zw aną 
h i p o t e z ę  k o n t r a k c y j n ą ,  k tó ra  kom b.now ana z pe- 
wnem i hipotezam i o w łasnościach  elek tronów , wyklucza 
w pływ  ru ch u  ziem i na k ie ru n ek  p rom ien ia  w zględnego 
ja k  i na  zjaw iska in te rfe rency jne  także przy użyciu ciał, 
załam ujących  św iatło.

Go się tyczy teo ry i L o r e n t z a  je s t ona, o ile mnie 
się zdaje , n iezadow aln ia jącą  w trzech  p u n k tach : 1) P o 
wody w ykluczające wpływ ru ch u  ziem i na w ielkości rzędu

- i - 2 są  zupełn ie  różne od siebie.

2) N astępnie tak zw any „czas m iejscow y“ L o r e n t z a  
je s t  sym bolem  m atem atycznym , którego  znaczenie fizyczne 
je s t  bardzo n iejasne. oj M iędzy e lek trodynam iką  L o 
r e n t z a ,  a m echaniką N e w t o n a  zachodzi pew na asy- 
m etrya, na "cpjjjui P o i n c a r e  zw rócił uwagę.

M usiano  się zapytać, czy h ipo teza  e te ru  odpow iada 
istocie zjaw isk, czy też raczej z jaw iska elek trodynam iczne  
zależą tylko od ruchu  i po łożenia  w zględnego ciał. Z tego 
punktu w idzenia w ychodzi A. E i n s t e i n ,  k tó ry  na czele 
fizyki s taw ia  z a s a d ę  w z g l ę d n o ś c i  i zasadę  s t a ł e j  
p r ę d k o ś c i  ś w i a t ł a ,  Dojmowanie zjaw isk  ze s tan o 
w iska E i n s t e i n a  je s t  zupełnie inne, ja k  u L o r e n t z a .  
B e z w z g l ę d n y  s p o c z y n e k  e t e r u  n i e  g r a  u E i n 
s t e i n a  ż a d n e j  r o l i ,  n i e p r z y p i s u j e m y p u n k t o m  
p r ó ż n i  w e k t o r ó w  p r ę d k o ś c i .  Mamy tylko cia ła  
sztywne, prom ieniow anie elek trom agnetyczne i zw iązki 
między niem i. Z asada akcyi i reakcyi m a w ażność dla 
sił elek trom agnetycznych , działa jącyolif ty lko  na c a ła ma- 
teryalne.

i  , U w ażałem  za rzecz w ażną zbadać także, ja k  się 
p rzedstaw ia  teorya dośw iadczenia.' F i z e a u ze stanow iska 
E i n s t e i n a .  O kazuje się, źe m ożna o trzym ać w sposób 
nadzw yczaj prosty  , współczynnik F r  e s n e 1 a “ bez pom ocy 
rów n ań  różniczkow ych.

W d y s k u s y i zabierali głos W i tk o w s k i ,  D ic k 
s t e i n ,  N a t a n s o n ,  M e r c z y n g  i prelegent

2. Dr. .J. B  o r k o w s k i (K raków ). Przesuwanie się 
fal wodorowych, a elektryczna teorya absorbcyi Voigta.

Streszczenie nie nadesłano.
W d y s k u ^ ^ i  zabierali głos PD. N a t a n s o n ,  Sm  o łu - 

c h o  w s k i,  E r n s t ,  M e r c z y n g  i prelegent.
3. W ładysław  G o s i e w s k i  (W arszaw a). O wartości 

indukcyi z punktu widzenia teoryi prawdopodobień
stwa. W rozdziale IV . m ojej k siążk i p. t . : „Z asady  rachunku  
praw do, odob ieństw au (W arszaw a, L.9pjÓ) określiłem  induk- 
cyę jak o  w nioskow anie o ew entualności z racy i ak tu a ln o 
ści. Z drugiej stro n y  podałem  także w yrażenie  ogólne na 
praw dopodob ieństw o  zasadnośc i w niosku  o ew entualności 
b uczynionego bezpośredn io  z racy i ak tualności a. Tern 
w yrażeniem  je s t

a,,, (b) = 2 Ą (zyp*
gdzie §a {x) oznacza praw dopodob ieństw o  przyczyny ew en
tualnej x  sku tku  ak tualnego a, zaś /?.,■ (b) oznacza p raw dopo
dobieństw o skutku ew entualnego  b p rzyczyny ak tualnej x,



a sum ow anie po x  w yczerpuje w szystk ie  p rzy czy n y # , # ', #",... 
ak tua lnośc i a. Sam ą w reszcie zasad ę  indukcyi sfo rm ułow a
łem ta k :  w nioskiem  bezpośrednim  na jp raw dopodobn ie jszym  
z racy i ak tua lnośc i a je s t  ew entualność tak że  a, lub co je s t  
to s a m o : max. qa (b) =  q„ (a). S tąd  przedew szystk iem  w y
nikło, że w arunkiem  koniecznym  indukcyi w om aw ianym  
przypadku  je s t,  aby  wszystkie przyczyny  ak tualności a były 
jednakow o  prawdopodobnem u. W arunek  ten  pozw ala  w p ra w 
dzie na w ysnuw anie najrozm aitszych  w niosków  z racy i 
a k tua lnośc i a; Die decyduje on jed n ak  zgoła o ich w ar
to śc i, k tó rą  dopiero w re fe rac ie  n in iejszym  zam ierzam  o k re 
ślić i do p a ru  przykładów  zastosow ać.

Z uw agi, że w razie  q„ (a) =? 1 w szystk ie w nioski, 
w ysnute  z racy i ak tualności a byłyby praw dziw ym i, w no
simy, że w p rzypadku  ogólnym, t j. gdy q„. (a:•) < . 1, 
w yraża praw dopodobieństw o zasadnośc i w niosków , w ysnu
tych  z racy i ak tu a ln o śc i a, i tem u w łaśnie praw dopodo
b ieństw u dajem y nazw ę w a r t o ś c i  i n d u k c y i .

W artość indukcyi m oże być pożyteczna z tego p rze 
dew szystkiem  w zględu, że w pew nych p rzypadkach  po
w strzym uje nas od zbytecznego  optym izm u, a  w innych  
znow u od zbytecznego pesym izm u.

Np. za czasów L a p l a c e ’ a w iedziano zaledw ie, że 
uk ład  słoneczny  sk łada  się z 11 p lanet i p łanetoid, oraz 
18 sate litów . P ró cz  ruchów  obro tow ych każdej p lanety  lub 
p laneto idy  około słońca  i każdego sa te lity  około w łaściw ej 
mu p lanety , zauw ażono także ruchy  w irow e: słońca, s ze 
ściu planet, księżyca, w szystk ich  czterech  sate litów  Jow i
sza, p ie rśc ien ia  S a tu rn a  i jed n eg o  z jego  satelitów . Razem  
więc w szystk ich  ruchów  obro tow ych  i w irow ych w całym 
układzie słonecznym  naliczono za czasów  L a p l a c e  ’ a 48, 
p rzyczem  wszystkie one odbyw ały  się od zachodu  na 
wschód. S tąd  w ów czas w nioskow ano, że p raw dopodob ień 
stw o, aby ew entualn ie  nowo odkry ty  ru ch  w układzie  sło
necznym  odbyw ał się rów nież w tym sam ym  co i tam te 
k ierunku, w ynosi

43 - f  1 _  44
1 ' " " 4 3 ^ P “2 —  45 ’

co je s t  bardzo  w iele. T ym czasem  niedługo potem  s tw ie r
dzono, że dw a ze sa te litów  U ran u sa  odbyw ają  sw e ruchy  
obro tow e nie z zachodu  n a  wschód, a le ze w schodu na 
zachód. Owoż, poniew aż w arto ść  indukcyi w rozw ażanym  
p rzypadku  w ynosi tylko

, , _  48 +  1 1 , 1
q" <aj 3  2.43 + 1  —  2 +  174 ’

p rzeto  w arto ść  ta  osłab ia  znacznie  za sadność  powyżej 
p rzy toczonego p raw d o p o d o b ień stw a 44/45, a tem  s^mem, 
mimo jego ' w ysokość, u sp raw ied liw ia odkrycie ruchów  
w stecznych w układzie  słonecznym .

J a k o  przykład  drugi pożyteczności w arto śc i indukcyi, 
dajem y n as tępu jący :

P rzypuśćm y, że d la  oznaczen ia  m  n iew iadom ych po
siadam y w arto śc i dostrzeżone n  7  m  ich fnnkcyj lin io
w ych, w szystk ie  o trzym ane z dokładnością  n ieznaną, ale 
jed n ak o w ą. Na m ocy tych  danych wyznaczam y m etodą in
dukcyjną w yrażenia  m  niew iadom ych, o raz p raw d o p o d o 
b ieństw o , z którem  uw ażać  te w yrażen ia  możemy za w a r
tości n iew iadom ych praw dziw e. Owoż, w arto ść  mduKcyi 
w rozw ażanym  przypadku  ma postać  następ u jącą :

, X — L  i  S j K S f e S t e  tU„ .. dA„

gdzie Ai je s t  błędem , popełn ionym  przy dostrzegan iu  w a r 
tości funkcyi ni n iew iadom ych, k tó rą  w yróżniam y skaźni- 
kiem  i , a  sym bol m in 2 ,  i 2, oznacza  m inim um  ze w zględu 
n a  owe niew iadom e sum y k w adra tów  w szystk ich  błędów  
Ai {i =  1, 2, . . »)■ Stąd  wypływa, że w arto ść  indukcyi
qa (a) przy  ty ch  sam ych m i n  a  tem  sam em  zasadność 
o trzym anych  w yników  m etodą indukcy jną  z naszych d a 
nych, je s t  tem większa, im m nie jsza  je s t  sum a m in 2 ,  i 2,. 
J e s t  to tw ierdzenie  od ba rd zo  d aw na p rzy taczane  jako

oczyw istość, ale zda je  mi się dopiero w ten  sposób na 
p raw dę  udow odnione. u :

Je śli liczba n  je s t  b ardzo  w ielka, w tedy, sto su jąc  
wzór S  t i r  l i n g  a, znajdziem y najprzód

r + + - )

a n astęp n ie

lim  qn (a) =

( V n  V n  dAu |
lim  —  = =  • • - - 7    TT r

I V  %ne m in  2 .  4 ^  V  tn e  m in  2 i zLj n= = c6

Z ak łada jąc  przeto

dA> =  Um { ( W  ) \ / 2róe"’‘ m in Ę  4 2j  n  =  ^

gdzie Ig. o znacza sym bol łogary tm u  n a tu ra lnego , o trzy 
mam y

Um q„ (a) =  1, 
ale pam iętajm y, iż jedynie  pod w arunkiem  

lim  {0 m in  SŚś A'I } 
k tóry  w yraża, że w raz ie  n ieskończen ie  w ielkiej liczby do
strzeżeń , w arto ść  ś red n ia  k w ad ra tu  popełn ionego  b łędu 
pow inna być w tym  razie  zerem .

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9 przed  
■południem .

Przewodniczy p. S. D.i-ęik s t e i n (Warszawa)
Obecnych na sali członków 30.
1) Prof. Dr. P u z y n a  (Lwów). Uwagi o równaniu cał-

kowem liniowem. Po określen iu  grupy ciągłej L i e ’ e g o  
jednym  param etrem  m ożna zagadn ien ia  o pew nych danych  
c iąg ach  w arto śc i funkcyi, zależnej od liniow ych elem entów  
rów nania , sprow adzić  do rozw iązyw an ia  liniow ego ró w n a
n ia  całkow ego. Podanie tego nowego elem en tarnego  ź ród ła  
rów nania  całkow ego .jest tre śc ią  referatu .

W d y s k u s y i  zabierają głos D ic k  s t e i n ,  N a ta n  s o n  
i K ęp  i ń s k i .

2. Dr. Ł. JE. B ó l l c h e r  (Lwów). Z dziedziny teoryi 
równań funkcyjnych. N ajogólniej pojęte o k reślen ie  ró w n a
n ia  funkcyjnego, lub układu  rów nań funkcyjnych  obejm uje 
k o n s t r u k c y ę  f u n k c y .u  s p e ł n i a j ą c e j  p e w i e n  
a p rio ri p o s t a w i o n y  w a r u n e k .

Tak  postaw ione ok reślen ie  ró w n an ia  funkcyjne
go, w zględnie uk ładu  rów nań  funkcyjnych  dość je s t 
rozległem , by objąć zarów no rach u n ek  całkow y, w którym  
chodzi o konstrukcyę funkcyi, k tó rej pochodna d an ą  je s t  
nam  a p ro n , ja k  i teoryę rów nań  różniczkow ych, w k tórej 
chodzi o konstrukcyę funkcyi, k tó ra  ze swerni w skazanem i 
pochodnem i byłaby zw iązaną  pew nem  a p rio ri danem  
rów naniem .

R ozw ój analizy m atem atycznej na  rozm aitych  sw ych 
p oziom ach pow ołuje do życ ia  różne  typy rów nań  funkcyj
nych. Z adaniem  niniejszej pogadank i je s t  rzut oka na 
rozw ój pew nego typu rów nań  funkcyjnych, którybyśm y 
m ogli u jąć nazw ą r ó w n a ń  f u n k c y j n y c h  p o d s t a -  
w  n i  c z y  e h .  Z asadn icza m yśl te j dziedziny b adań  anali
tycznych  je s t  n a s tęp u jącą :

P o d s t a w i a j ą c  p o d  z n a k i e m  f u n k c y i / ^  
w m i e j s c e  z m i e n n e j  n i e z a l e ż n e j  z p e w n ą  a 
p riori p o d a n ą  f u n k c y ą  cp ( ^ D o t r z y m u j e m y  
w m i e j s c e  z m i e n n e j  z a l e ż n e j  f  (s) n o w ą  z m i e n 
n ą  z a l e ż n ą  fq> (z). R ó w n a n i e m  f u n k c y j  n e m  
p o d s t a w n i c z e m  r z ę d u  p i e r w s z e g o  n a z y w a -
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m  y z w i ą z e k p o m i ę d z  y z m i e n n  ą  n i e z a l e ż n ą  g 
n i e z n a n ą  f u n k  c y ą /  (2) a n o w ą  z m i e n n ą  z a l e 
ż n ą  fcp (g) a p r io r i  p o d a n y :  F  {0, f  ( s \  f  cp (g)} . =  o.

E l e m e n t a r n e r ó w n a n i a f u n k c y j n e .  I t e r a c y e .  
B ad an ia  nad  e lem entarnem i rów nan iam i funkcyjnem i wyka 
zały, że k o n strukcya  szczególnych ich całek  op iera  się 
na po jęciu  zb ieżnych iteracy i i o trzym ane rozw iązan ia  
sto ją  w najściśle jszym  zw iązku z n a u k ą  o iterow aniu  funk- 
cyi podstaw ow ej.

I t e r o w a ć  j a k i e k o l w i e k  d z i a ł a n i e  d w a
t r z y ,  c z t e r y ,  n  r a z y  z n a c z y  w y k o n a ć  j e
d w a ,  t r z y ,  c z t e r y  . . n  r a z y .

Mamy więc d e f in ic y e :
f -  (») =  f f  W , / - 3  (*) =  (0).

Ogólne m etody ite row an ia  funkcyi znam y w bard zo  
ograniczonym  zakresie . B ezpośrednio  iterow ać um iem y j e 
dynie funkcye typu  A s  +  B ,  lub A z r .

P o ś r e d n i o  ite row ać  um iem y n iek tóre  funkcye na 
podstaw ie jednej jed y n e j znanej do tąd  m etody — na p o d 
s taw ie  p raw a  ł ą c z n o ś c i  i t e r a c y i :

J e ż e l i  p o m i ę d z y  f u n k c y a m i  f ( g )  i F  (0) z a 
c h o d z i  z w i ą z e k  cpf{s) =  F  cp (0) to i pom iędzy w t e -  
m i  i c h  i t e r a c y a m i  f ,  (0), F n (0) z a c h o d z i  t a k i  
s a m  z w i ą z e k  ę f u {g) =  F lt (p (0).

Je ż e li  w ięc /  (0) =  <p_i F  ę  (0)
to f n 0 ) =  qp_i Fn <p (0).

M etodę tą  stosu jem y do znanych  form  ite ro w an ia  i do 
b ie ra jąc  rozm aicie funkcyę p o śred n iczącą  cp (0) o trzy m u je 
my k a ta lo g  odnośnych  w zorów .

O z b i e ż n o ś c i  i t e r a c y i .
I te ru jąc  funkcyę f  (0) o trzym ujem y szereg  funkcyi:

/„ {* ).
R ozróżn iam y  n astęp u jące  w y p a d k i:
A) Jak ieko lw iek  byłoby 0

/>■ (z) =  e.
Tego rodzaju  funkcya f  (0) nazyw a się i t e r a c y j -  

n i e  p e r y o d y c z n ą ,  o w y m i e r n y m  o k r e s i e  r.
Szereg  fu n k cy i: f ,  0')-, n =  0, 1, 2, 8,  sk łada

się ze skończonej liczby różnych  elem entów.
B) S zereg  funkcyi: f ,  (0), n  =  0, 1, 2, 3, . . . sk łada 

się z nieskończenie  w ielu różnych  elem entów . M uszą one 
m ieć przynajm niej jeden  punk t graniczny X  tak i, że przy 
dow oln ie m ałej w arto śc i p rom ien ia  q ko ła  o środku  w punk
cie x  możem y znaleźć dość w ielkie m , że nieskończenie
w iele punktów  szeregu  sM, zm +  u gm +  2, 0m + 3, ...............
zna jdz ie  s ię  w ew nątrz  tego koła.

Jeżeli w szystk ie  zn a jdą  się tam , to szereg  ite racy i 
%  0 ), n  =  0, 1, 2, 8, . . .  . m a tylko j e d e n  p u n k t  g r a 
n i c z n y .

P u n k t y  g r a n i c z n e  z b i e ż n y c h  i t e r a c y i .
A ) R ozw iązując rów nanie  /  {g) — 0 — o znajdujem y 

n astęp u jące  w y p ad k i:
1) p ierw iastk i x  rodzaju

f  (x) — x  =  o, o <  1/ a g J )  | <  1
N aokoło n ich  is tn ie ją  obszary kołow e j e — x \  <1 l i

tak ie , że lim  f ‘+n {z) =  x , ale lim  / _ „  (0) ±
«=CV) n — CNO

2) P ie rw ia s tk i x  rodza ju
/  (oc) -  x  =  o, 1 <  | 1 <  00

N aokoło  n ich  is tn ie ją  obszary  takie, że 
lim  / _  „ (0) =  asJ ale lim  f + ~(g) ± x.

n — CV) w g  CV)
3) p ie rw iastk i x  rodza ju  0 3 ,

J - ( x ) -  x = 0, / ( ! ) ( » )  =  *. 2
W razie  X w ym iernego otoczenie pu n k tu  x  dzieli 

się radya ln ie  n a  trzy  rodzaje  obszarów :

b) lim  f ± H {0) ~ x,
K=CV>

c) lim  f - n  (0)H| x, lim  M-» 0) incognitnm .
n = CV> " — CNO

S tan  rzeczy w razie  X niew ym iernego na  razie  je s t  faktem 
zupełnie nieznanym .

E l e m e n t a r n e  r ó w n a n i a  f u n k c y j n e  w o t o 
c z e n i u  m i e j s c a  /  (*) — x  =  o, o <  | / (1) (x) | <  1

R ó w n a n i e  f u n k c y j n e  K o e n i g s a
*  /  (0) =  f yV) («) B (z)

m a szczególne rozw iązanie  B  (0) =  I h n ^ j r R j/) )  " 

znane z p rac  odnośnych  K oenigsa.
E l e m e n t a r n e  r ó w n a n i a  f u n k c y j n e  w o t o 

c z e n i u  m i e j s c a /  (x) — x  =  o, / (1) (x) =  o.
P rzy jm ijm y , że funkcya /  (0) rozw ija  s ię  w otoczeniu 

punktu  x  na szereg

R ó w n a n i e  f u n k c y j n e  K o e n i g s a  
B m f  {0) =  m B,„ (0) 

posiada szczególne rozw iązanie  postaci

b .  (», =  « „ , W I Ł " .
E l e m e n t a r n e  r ó w n a n i a  f u n k c y j n e  w o t o 

c z e n i u  m i e j s c a
f  (X) _  X == o, fV> \x )  =  •+  1 .

Przy jm ijm y, że funkcya f  {0) rozw ija  się w otoczeniu  
punk tu  x  na szereg

f  ( « 8  ® + 1 1 -  ®) +  ( z - x ) 1+ +

f f W { x )  x ) p + \
+ ....

N a podstaw ie łatw ej algebraicznej dyskusy i p rzed 
staw im y ją  w p o s ta c i :

/  0 ) =  x  - >  *>"

(/ (0) •

połóżm y 0 — x  =  r e  ,

X v 1 1 (®)_

(P 4- J)

/  (0) ~  * =  «

(P +  ■*■)!
a znajdziem y w zory : r ^ v Cos (« -j- n  -j- p  0 i )  =
=  r ~ p Cos n  +  p  0 ) - j-  ap  +  r  b (r, 0 )

=  v - 1 — p a  Cos (a -j- p  0 ) jjtógr  C (r, 0 )
przyczem  b (r, 0 ) i  C  (r, 0 ) je s t skończoną funkcyą  r, 0 .

W prow adźm y w grę jak ąko lw iek  dod a tn ą  liczbę cp 
i dodajm y do p ierw szego  z tych  w zorów  drugi pom nożony 
przez qp, a otrzym am y [<p -J- Cos {a +  n  +  p  0l)J =
=  [_(p -f- Cos (k -j- W —)— p  t łjj v ~ p [1 -j- cp Gos {a, -j-
+  n  +  p  0)J ap  -)- [ę  C  (z, 0 ) -f- b (r, 0)] r. Je ż e li tyl-
ko o <  55 <  1 to  1 +  Cos (a  - j |  n  -j- p  0 j będzie
zaw sze doda tn ie  a p rzy  r  m niejszem  od odpow iedniej licz
by B  będzie [1 —{- gp Cos (a +  n  -J- p  0)] ap -j- [(p C  (r, 0 ) +
+  b (r, 0)J r  dodatn ie , dlaczego w ystarczy

■r < __________0— 1 I M  czvU
ę  m ax C (r, 0 ) - f  m ax b (r, 0 ) cp C  b
Oznaczm y przez  m (cp, q) m inim um  w spom nianego  

w yrażenia  p rzy  r  C  B rn —  ~  (P) al>
ę  v  ( i  +  9 ) a 

przyczem  q je s t  w iększą  z liczb
m ax C  (r , 0 ), m ax b (r, 0 ) 

a  okaże się, że jeże li

f |  +  Cos (a  +  n  +  p  0 )] g r  >
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% ( +  Cos (« +  ^  +  P 0,<)] r - ‘‘ >  +  n. m  (<p, q)

a zatem
lim  [ęp Cos {a n  Ą- p  Qd )] r ~ p =  oo

»=C\3
lim  ( f ,  (z) — x) o, lim  f„  {z) =  x

n =  CV3 «-C V )
skoro tylko

’ <(łi FJ[. + ' ; (« - f  *r +  0 )
(A)

G e o m e t r y c z n a  k o n s t r u k c y a .
W a ru n e k  Gos (a  +  «  +  ^  0 ) = o w yznacza układ  

prom ieni d zielących  otoczenie  punktu  x  na  2 p  w ycinków 
w k tó ry ch  nap rzem ian

Cos {a n  +  P  0 ) >  0 b ia łe  w ycinki
Cos (a 4 - n  4~ P  0 ) < ! 0 czarne wycinki 

prom ienie dw ójsieczne tych w ycinków  nazyw ać będziem y 
„b iałem i“ i „cza rn em i“ osiam i.

W raz ie  cp =  o otrzym ujem y w arunek

r'-‘ ■< Cos (a n  -P- P  0)

P  listków  róży  r ” — Cos (a 4~ n  4 - P 0 )

zaw artych  w obręb ie  białych  w ycinków  Jeże li cp ro śn ie  
°d  zera  do 1 to w arunek  (.A) daje  znów  p  listków  róży

- rc +  p  0)1H U  f e Y  [cp +  Cos (a ■
(l + 9,) p̂ 1 V 2

zaw iera jących  b ałe w ycinki i zachodzące n a  sąsiedn ie  
czarne w ycinki, ale w m iarę  w z ra s tan ia  cp do jednośc i róża  
ta  zbliża się coraz bardz ie j do d o tykan ia  „czarn y ch "  osi 
p rom ień  zaś w odzący  r  m aleje  do zera .

R ugując cp znajdę obw iednią  w postaci

w> — w .rf aP  ?. - (A)’

której część zaw arta  w ob ręb ie  r  < L B  d aje  lim  f ,  (g) x , 

a w ięc różyczkow y o bszar zbieżnych ite racy i do gran icy  x.
Co do pozostałej części koła r  <  R  n i e m a m y  

n a  r a z i e  b l i ż s z y c h  d a n y c h .
B a d a n i a  p. L e a u —  L e m e r a y  w ykazały, że

skoro
(x)

■ «  +  d j j f l ą
*)" 1 4- •/(z) -

to wzór
p f 1, + 1(x)

»=cv> )f™ ' ' ^  +  ] )!
yla podstaw ie tego p raw a  p. L e a u  doniósł, że zaw sze 
istn ie je  tak i w ielom ian

Ą  , , l ip  D t,

k tó ry  da P  f  (e) _  
4 - M P+ 1 (g — x)>’ +1 +

Dp — i
g M  (g) P  (s) =  M?

, WP i -̂ r + i_
(8 — x )v ( z — x) p + 1 

■ x)v .4-

Poszukując tego w ielom ianu  znalazłem , że jeżeli roz
w inięcie

f  (*) - f gpM
r {m
(p 4-*>S

(P 4- V)!
- X) % + 2 4_ . .

Zastąp ię  rozw inięciem  f  (g) — x  ~ ( g  i -  x) 4-  + *

Położę S  (z j —  g jt - f  (g) przyczem

Sj, (g) je s t  w ielom ianem  rzędu  p  -  go wów czas 

p  t l i  £>!< <£) I V +  1w + sitys
R ó w n a n i e  f u n k c y j n e  A b l a :

(g) =  A. (is) 4 - 1 m a rozw iązan ie  A  (0) 3=  im  £  — w 4*

, -Dz + i (/. g - r + £ t ( f . w - H  + ■
+  4  i f  (z) — x) — Ig ( y  (z) — ® )j stąd  już  nie

trudno  znaleść rozw iązanie  innych  rów n ań  funkcyjnych ja k  
K o e n i g s a i t. d.

C a ł k o w a n i e  u k ł a d u  n  r ó w n a ń  f u n k c y j 
n y c h  l i n i o w y c h  o n  f u n k c y a c h  n i e w i a d o 
m y c h .

U, (g) = 2  -d-C (g) U j f f l  n a p o d s t a w i e  w i a d o m e -

g o  r o z w i ą z a n i a  5  4 ) r ó w n a n i a  f u n k c y j n e g o ;  
B f ( 0) —  h B  {z), o C \ h \  < 1.

Napiszm y

U  (0) ^  A,;/ (*)j U j f ( g )  =  2  A 0'i (5) U f f  {z) 

p rzyczem  A tj-i (0) —  A 0- (z) a o trzym am y dalej U; (z) =  

- 2  A /y 1 (0) A j j-, /  (^) ^  / 2 g  I - 2  A , |  g  G j / 3 W

<7= W
przyczem  (z) W  A U , /  fe)

0 -  1
W podobny sposób przedstaw im y Z7* (z) w p o stac i

4 (*) = 2  ^ w Uj /-■ (* = 1 • • • m)
(7 =  ‘w

przyczem  A , /r  («) =  2  A , a ,._ i (g) A Olf r _ y (0) 
o -- 1

r  =  2, 8, 4, 5, 6 , ............

połóżm y jeszcze  A /jo  (4)

Rozw iążm y ró w n an ia  :

w  2  (*) cT; / ( <  = 1 . . .  («)

względem  {/i f  (z), U-z f  (z), . . .  U„ f  (s),

w p o stac i U, f  (0) —  2  L ‘j  co raożem Y za ‘

w sze uczynić, gdy w yznacznik w spółczynników  A.,j (^) 
je s t różnym  od zera.

Połóżm y 0 w m iejsce /  0 ), / 4 ; i  (^) w m iejsce e 
a  otrzym am y

g  (^ 2  L c f - i  Ą U i f i A ^ ^  ,

a k ład ąc  L , j  f - 1 (0) - A ;,j, _ t  (3) 

znajdziem y U  (0) - ~ A i%j% _ i  (3) Gj (V)y a rozum u

ją c  ja k  powyżej otrzym am y

JJ, gdy i -=  j. 
\o, gdy i  >  j .
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U,■ (e) ^  A i , j , - r (s) TJj f  _ r ( J  przyczem

(J =  »

A i t i , - r ( 0) =  ^  (S) / - '  W
0 =  1

r  - =  2. 8, 4 , ...................
W  p racy  p. t. N o w a  m e t o d a  c a ł k o w a n i a  

u k ł a d u  w r ó w n a ń  f u n k c y j n y c h  l i n i o w y c h  
p i e r w s z e g o  r z ę d u  p o s t a c i :

H S L  ^  w 3 BB (* = i i  ■.»)
Lwów. T. Z w D ruk . 1905. okazałem  n astęp u jące  p ra 

wo (str. 5. zm ien ia jąc  nieco zn ak o w an ie ):
J e ż e l i  f u n k c y a  B  {z) c z y n i  z a d o ś ć  r ó w n a 

n i u  f u n k c y j n e m u  h B  (a), O <  | 7* | <  1
t o  f u n k c y e  U  i j (0) o k r e ś l o n e  w z o r e m  

r =  + CV)
• y  h r*+2 <Pr A  i j r  (g) B -  ' {z)

U  a  (>i = r =  + cv> —
2  h r2+  2 V r B '  ’ {g\

r =  -  CO
dow olne, rozw iązu ją  uk ład  n  rów nań  funkcyjnych :

U  ( * ) -  2  ^  W  B 0 f  (z)
O -  1 a = tó

d a j ą c  £/T,:; (0) =  2  j i  ‘ a Hf Ua , f  {0) 
o = 1

W  sp raw ie re fe ra tu  w ypow iada k ilka uw ag p. D i c k -

3) Prof. H M e r c z y n g  (P e te rsbu rg ). Demonstracya 
najważniejszych pomiarów z teoryi elektronów za po
mocą rozżarzenia tlenku wapnia w katodalnych rurach.
R o zżarza jąc  prądem  około 6 — 8 am perów  dru t, pokryty t le n 
k iem  w apnia  i um ieszczony w katodalnej ru rce , o trzym u
jem y silne prom ieniow anie  e lek tronów  ju ż  przy bardzo  
n isk ich  p o tencya łach  jak  sk ąd in ąd  je s t w iadom o. Jeżeli 
rozporządzam y  źródłem  potencyału  od .10 -2 0 0  w oltów 
p rądu  stałego, to  otrzym ujem y na  galw anom etrze p rąd  po 
rządku  10 7  am pera. W obec tego z jaw isko  to nada je  się 
do dem onstrow an ia  p rąd u  nasyconego, k tó ry  już przy 
100— 150 w oltach  następuje . P rzed audytoryum  m ożna zmie
rzyć ten  p rąd  bardzo  ła tw o  i tym  sposobem  otrzym ać licze
bnie jedno  z now ych praw  gdzie i  oznacza p rąd
nasyca jący  N —liczbę elek tronów , e — ładunek. Podob
n ież um ieszczając  w ru rce  g rudkę tlenku  w apn ia  w iel
kości groszku na  p latynow ej pły tce p rzy  rozżarzen iu  t a 
kowej i u s tanow ien iu  stosunkow o bard zo  niew ielkiej róż 
nicy potencyału  (około 100 woltów) otrzym ujem y ściśle 
zdefiniow any prom ień  k a toda lny  prosto lin iow y, k tó ry  za 
pom ocą cew ki, nadzianej na  ru rkę , m ożna sk ręc ić  w zupeł
n e koło. Przy użyciu prąciu około 6 am perów  cew ka daje 
w e środku ru rk i pole około 3 CGS. przy  sk ręceniu  w koło 
ś red n icy  w przyb liżen iu  2 centym etry. W arto śc i te  po 
zw ala ją  audytoryum  obliczyć prędkość  ru ch u  elektronów , 
w ynoszącą w danym  w ypadku (dla p rom ieniow ania  tlenku 
w apnia) względnie niewiele. R urk i z tlenkiem  w apn ia  p rzy 
gotow uje h u ta  G uudelacha w G-eilberg w T uryngii.

W d y s k u s y i przemawiają W i t k o w s k i ,  Sm  o 111- 
c h o w s t i  i prelegent.

Następnie p prof P 11 z y n a przedkłada referaty, nadesłane 
przez pp. Z a r e m b ę  i Ż u r a w s k i e g o ,  których streszczenia 
niżej są zamieszczone.

4) P rof. Dr. 8 . Z a r e m b a  (K raków ). Nowa metoda 
uzasadnienia podstawowych własności funkcyi Green’a.

W  odczycie tym  rozw ażać będziem y funkcyę G r  e e n ’a 
k lasyczną , a  w ięc funkcyę, k tó rą , w raz ie  obszaru  tró jw y
m iarow ego, określić  m ożem y w sposób n a s tę p u ją c y : o z n a 
czmy przez (S) pow ierzchnię, m ogącą  sk ładać się z kilku 
o ddzielnych  pow łok i zam kniętą , u sk u teczn ia jącą  podział 
p rzestrzen i na  dw a n iekon ieczn ie  spójne ob sza ry : jed en  
(D ), położony w ew nątrz  pow ierz  hn i a drugi (Z)’), p ołożony 
po jej zew nętrznej s tro n ie  ; oznaczm y dalej przez A  i B  
dw a na pow ierzchni (S) nie położone punkty  jed n eg o  
z obszarów  (D ) albo (I)') i uw ażajm y funkcyę Gf (A . B )  
w spółrzędnych  p rostoką tnych  punktów  A  i B ,  p o siada
jącą , kiedy uw ażam y ją  za funkcyę w spółrzędnych  punk tu  
B ,  w łasności n astępu jące :

1° F unkcya ta  sp raw d za  rów n an ie  L a p l a c e '  a.
A G (A , B ) —  o 

w obręb ie  obszaru  (42), w k tó ry  p rzechodzi, po w yłączeniu 
punk tu  A , ten  z obszarów  (D) albo (Z)’), w k tó rym  poło
żony je s t  punkt A .

2° R óżnica.

G (A , B )  -  4 ^ .4  7>. 

zm ierza do oznaczonej skończonej g ran icy  w razie, kiedy 
odcinek  A  B  zm ierza  do zera .

3° Sam a funkcya G (A , B )  zm ierza  do zera  je d n o 
sta jn ie , jednocześn ie  z od leg łością punktu  B  do pow ierz
chni (S).

4° W  raz ie  kiedy punk t A  po łożony  je s t  w obszarze 
zew nętrznym  (17), a  p unk t B  odda la  się n ieogran iczenie  
od począ tku  w spółrzędnych , funkcya G (A , B )  zm ierza je 
dnosta jn ie  do zera .

F u n k cy a  G (A  B ) , k tó rą  określiliśm y, je s t  w łaśn ie  
funkcyą Gl r e e n ’a k lasyczną  ; funkcyę tę zwiemy funkcyą 
w ew nętrzną  w stosunku do p ow ierzchn i (S) w p rzypadku, 
kiedy p u n k t A  położony je s t  w o b szarze  ( i) ) ;  jeżeli zaś 
punk t A  należy do obszaru  (D'), to nadajem y  funkcyi 
G (A, B )  m iano funkcyi G r e e n ’a  zew nętrznej.

Pon iew aż  w definicyi p op rzedza jące j ro le  punktów  
A  i B  n ie są  sym etryczne, p rze to  nadam y p u nk tom  tym 
nazw y o d rę b n e : punkt A  nazw iem y biegunem , a punkt B  
punktem  b ieżącym  funkcyi G f r e e n ’a.

Dowody w szystk ich  najw ażn ie jszych  tw ierdzeń  z teo 
ry i funkcyi G reen’a a więc w szczególności dow ód tw ie r
dzenia, op iew ającego, że funkcya G r e e n 'a  je s t  sym etryczną  
w stosunku do w spó łrzędnych  bieguna i punktu b ieżącego , 
o p ie ra ją  się na  tw ierd zen iu  n astępu jącem  : funkcya G r e e -  
n ’ a, u w ażana  za funkcyę w spółrzędnych  punktu b ieżącego, 
po siad a  oznaczoną pochodną  w zdłuż norm alnej do po
w ierzchni (S), o k reśla jące j obszar, do k tó rego  funkcya ta  
n a le ż y ; w spom niana  pochodna je s t  funkcyą c iąg łą  w spół
rzędnych  poduóża P  odnośnej n o rm a ln e j, by leby  punk t 
P  n ie  był p unk tem  nieciąg łości dostaw  k ierunkow ych 
no rm alnej.

Is tn ie jące  dow ody tego podstaw ow ego tw ierdzen ia  
o p arte  są  na m ożności ro zw iązan ia  zagadn ien ia  D i r i c h le- 
t ’a m etodą  N e u m a n  n a  i d latego n ie  m ają  należy tego  s to 
pn ia  ogólności. N ie u lega w ięc w ątp liw ości, że w ażną byłoby 
rzeczą uzasadnić  tw ierdzen ie  to, z ak ład a jąc  jed y n ie  is tn ie 
nie funkcyi G  r e e n ’ a. N a  tem w łaśn ie  po lega  cel odczy tu  
n in iejszego .

M etoda, k tó rą  podaję , sto su je  się rów nie ła tw o  do 
funkcyi G r  e e n ’a zew nętrzej ja k  i do funkcyi G r e e n ’a  we- 
w nętrze j. Ażeby ułatw ić skupienie uw agi, zw róćm y się do 
funkcyi w ew nętrznej.

Zachow ując  w szystk ie  oznaczen ia  w prow adzone w y
żej, załóżm y, że pew nej części (oj pow ierzchni (S )  odpo
w iada  pew na d ługość l i ,  ró żn a  od ze ra  tak , żeby przez 
dow olnie przy jęty  punkt P  na  p o w ierzchn i (o) można było 
p rzep row adzić  dw ie kule (2 )  i (2 '), o danym , byle od 
długości I i  nie w iększym , p rom ieniu  r , w taki sposób aby  
każdy, od punktu  P  odm ienny, punk t kuli (2 )  położony 
był w ew nątrz  obszaru  (I)), a każdy, od tegoż punktu  P  od 
m ienny punk t kuli (JSj p rzypadał w ew nątrz  o b szaru  (U )
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Przyjm ijm y na r  w a rto ść  od położenia  punktu P  na 
części (u) pow ierzchn i (S) n iezależną i od z e ra  odm ienną, 
a le  n a  ty le  m ałą, żeby  odleg łość bieguna A  funkcyi 
G- r  e e n ’ a od najb liższego  punk tu , położonego w ew nątrz  
kuli (2 )  a lbo  na jej pow ierzchni, posiadała  od położenia 
p unk tu  P  na pow ierzchn i (a) n iezależną, od zera  odm ien
n ą  d o lną  gran icę a.

Oznaczm y p rzez (A , B )  funkcyę G re e n a  zew nę
trzn ą  w s to sunku  do kuli (2 'i  Będziem y ted y  m ieli:

(1) O {A, B ) m  &  (A , B ),
jak ieko lw iek  byłoby położenie  punktu  B  w o b szarze  (D ) 
a lbo  n a  jego  ogran iczen iu  ($).

O p iera jąc  się na znanym  w zorze na funkcyę (55' {A, B ), 
łatw o w yw nioskujem y z n ie rów nośc i (1), że zachodz ić  b ę 
dzie n ierów ność n a s tę p u ją c a :

. (2) G (A , C) <  M . P C '
gdzie oznaczyliśm y przez C  dow oln ie  » r  żyję ty punkt na 
pow ierzchni kuli (2 )  a p rzez M  liczbę d o d a tn ią  sk o ń czo 
ną, n ieza leżną  od po łożen ia  punktu  P  na  pow ierzchni (u) 
i od po łożen ia  punktu  G na  pow ierzchni kuli (2 '.

Zw ażm y, że mam y

(3) G (A, B )  =  j  G  B  C) dsc ,

(X)
zak łada jąc , iż punkt B  położony je s t  w ew nątrz  kuli 
[X) i oznacza jąc  p r z e z : @ (B  C) — funkcyę G r e e n’a w e
w nętrzną  w sto sunku  do kuli (2 )]  ^  -  t. j. fu n k 
cyę pochodną  funkcyi @ (JB, C), uw ażanej za funkcyę 
w spółrzędnych  punktu  C, w s tosunku do no rm alnej, do 
kuli ( 2 )  do w nętrza  je j sk ierow anej i p rzez p u nk t Ć jej 
pow ierzchn i przeprow adzonej ; dsc — punkto  i C  po
w ierzchni ku li (2 )  odpow iadający  elem ent pow ierzchn iow y  
tej kuli.

P rzy jm ijm y chw ilow o p u nk t P  za  początek  w spół
rzędnych  p ro sto k ą tn y ch  os; y, z punktu  B , sk ierow ując oś 
X -ó w  wzdłuż norm alnej do pow ierzchni (S) do w nętrza  
o bszaru  (D )  i uw ażajm y sym bol

(4) p  r/1 G (A ,  B ), 

ok reśla jąc  sym bol ten  rów nością  n a s tęp u jącą :
G (A , B )  m  p i  G (A ,  B )

Łatw o stw ierdzim y, o p ie ra jąc  się na wzorze (3)
‘ na n ierów ności (2), że w ielkość k tó rą  przedstaw ia  sym- 
bol (4), zm ierza do oznaczonej g ran icy  w razie, kiedy o d 
cinek P B  zm ierza do zera . Zatem  funkcya G (A , B ), 
u w ażana  za funkcyę punktu  B , p o siad a  oznaczoną  po 
chodną

(5) dG  (A , P ) ,
d N F ’

w zdłuż no rm alne j do pow ierzchni (8) w punkcie  P , i p o 
chodna  ta  ró w n a  się w spom nianej wvżej g ran icy  w y ra ż e 
n ia (4).

P ozosta je  w ięc ty lko  do uzasad n ien ia  c iąg łość p o 
chodnej (5).
[ . ^ w racaJąc się ponow nie do w zoru  (3) i do n ierów no- 
SCI (Ą), okażem y bez trudności, że do każdej liczby do
datn iej e, dow olnie m ałej, byle od ze ra  odm iennej, mo- 

emy zaw sze d obrać  taką, od zera  odm ienną i od p o łoże
n ia  p u n k tu  P  na  pow ierzchni a n i e z a l e ż n ą  d ługość ó. 
żeby n ierów ność

P B  C  3 
poc iąga ła  za  sobą n ie rów ność!

| l k n: G (A, B ) | <

jak ieko lw iek  byłoby położenie punktu  P  n a  pow ierzchni 
szl’ u ^ ru ^ 'ej strony  m ożemy, bez pokonyw ania pow ażniej- 
nei a r̂ u dności dow ieść, że dostaw y  k ie runkow e no rm al- 
dnv j?  ,P°w ierzchni (°) ssł funkcyam i ciąg łem i współrzę- 

^°h  jej podnóża. S tąd  zaś ła tw o  ju ż  w yw nioskujem y,

że w yrażenie  (4), p rzy  s ta łe j i dostatecznie  m ałej w artości 
odcinka P B ,  jes t funkcyą ciągłą w spó łrzędnych  p u n k 
tu  P .

U zyskane w yniki m ożem y streścić w sposób  n a s tę 
p u ją c y : w yrażenie (4) je s t funkcyą ciąg łą  w spółrzędnych  
punk tu  P  i zm ierza j e d n o s t a j n i e  do w yrażen ia  (5) 
w raz ie , kiedy odcinek P B  zm ierza do z e ra  a punk t P  
n ie w ychodzi z części (u) pow ierzchni (S).

Z tego zaś wnosim y, że w yrażenie  (5) je s t  funkcyą 
c iąg łą  w spółrzędnych  punk tu  P , o ile p u nk t ten  nie w y
chodzi z części (a) pow ierzchn i (S ).

O statecznie dow iedliśm y w zupełności tw ierdzen ie , o 
k tó re  chodziło , zak ład a jąc  tylko istn ien ie  funkcyi G r  e e n 'a  
i bynajm niej nie w chodząc w to, ja k ą  m etodą okoliczność 
ta  zosta ła  u zasadn iona.

O piera jąc  się na uzyskanym  w yniku i k o rzy sta jąc  
w stosow ny sposób  z n ierów ności (2) i ze wzoru (3), m o
glibyśm y łatw o  u zasadn ić  w postac i uzupełn ionej, w szyst
kie klasyczne tw ierdzen ia  z teo ry i funkcyi G r e e n a .

W  odczycie tym  rozw ażaliśm y obszary  tró jw y m ia ro 
we, a le  m etoda, k tó rą  w yłożyliśm y, oczyw iście m oże także 
być zasto sow ana  do funkcyi G r  e e n’a w p rzypadku  o b sz a 
rów  dw uw ym iarow ych.

5)K . Ż o r a w s k i  O pewnych badaniach z teoryi 
form różniczkowych stopnia drugiego. C N. H a s k in s  
w dw ócli ro zp raw ach  pod ty tułem  : „On the im a r ia n ts  of 
guadrafic differential form s“ 1) trak to w a ł p rzed p a ru  laty 
dla n -  w ym iarow ych rozm aitości to  sam o zadan ie , k tó re  
w p rzypadku  dw óch w ym iarów  było poprzednio, w roku  
1891, p rzedm io tem  rozp raw y  K. Ż  o r a w s k i e g o  p. t. 
„O pew nem  odkształcen iu  p o w ie rzch n i"2). W  p ra c a c h  tych  
chodzi o w yznaczenie liczby n iezm ienników  różniczkow ych 
rozm aitych  k a teg o ry i i rzędów , a  obaj au to rzy  posług i
w ali sie m etodą nieskończenie  m ałych p rzekształceń . 
W  roku  b ieżącym  K . Ż o r a w s k i  ogłosił p ra c ę : „Z ur
Im driantentheorie der Differenticdformen zweiten G radesu B) 
w k tórej zajm uje się zadaniem  o niezm iennikach  ró żn icz 
kow ych w p rzypadku dw óch  wym iarów  zapom ocą p rz e 
ksz ta łceń  skończonych, t. j .  trak tu je  ogólnie zadan ie , k tó re  
dla k ilku  niższych  rzędów  było p rzedm io tem  p racy  G a s o -  
r  a  t i e g o : Ricefcd fondamentale per lo studio d i una certa
classe di proprieta nette superficre curveu . 4) N ależy dodać, 
że tem  osta tn iem  zadaniem  zajm ow ał się t ikże w roku  
zeszłym  J. K n o b l a u c h  w p ra c y :  „D ie B iy u n g s  - Inva -  
rianten und  Konarianten von gegebemr Ordnung* , 5) że j e 
dnak  główny dowód J  K n o b l a u c h a  je s t  b łę d n y .6) 
A utor n iniejszej no ta tk i kom unikuje, że rozum ow ania, z a 
stosow ane przez niego w p racy  „Z u r  Im arian ten theorie  
etc.LL do b ad an ia  niezm ienników  form  różniczkow ych, w p rz y 
padku dw óch w ym iarów  zasto sow ał także  do b ad an ia  
analogicznych  u tw orów  d la  n - w ym iarow ych rozm aitości, 
t. j. że d rogą  przeksz ta łceń  skończonych o trzym ał w yniki, 
do k tórych  w ro zp raw ach  wyżej w ym ienionych doszedł 
zapom ocą przeksz ta łceń  n ieskończen ie  m ałych C. N. Efa- 
s k i n s oraz, że uzyskał także now e rezu lta ty , odnoszące 
s ię do tychże utw orów  n iezm iennikow ych. Te b a d a n ia  a u 
to ra  szczegółow o ogłoszone będą w innem  w ydaw ni
ctw ie.

6) K. Ż o r a w s k i  O pewnym związku, dotyczącym  
równań różniczkowych cząstkowych rzędu pierw
szego. N iechaj x, y, z  będą  p rostoką tnem i spółrzędnem i 
punktu  w p rzestrzen i i uw ażajm y ró w n an ie :

') Transactions o f the American Mathematical Society. Yol. 
3. S. 7 1 -9 1  (1902), Vol. 5. S. 167-192  (1904).

2) Kozprawy Wydziału mat. przyr. Akad. Umiej, w Krakowie 
t. XXIII. str. 225—291, a także Acta mathematiea B 16, S. 1—64.

•”■) Berichte der niath. phys. K lasse der konigl. Sdchsi- 
schen Gesettsehąft der Wissensćhaflen «u Beipzici LTX. Band  
8. 160-186 .

4) Annali di Matematica, S. 1. tomo 3, 4 (1860—61).
5) Journal f u r  reine Und angewandle Mathematik Bcund 131. 

S. 247 -264 .
6) Zob. pracę K. Ż o r a w s k i e g o  „Z ur Invariantentheo- 

He  eto.
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F  (x , «, 0 . p, q) =  e (1)
w k tó r e m u  ^  i p rzynajm niej je d n a  z tych
w ielkości isto tn ie  figuruje w funkcyi F , a. c oznacza s ta łą  
dow olną. Załóżm y, że ch arak te ry sty k i ró w n an ia  ( l j  n ie s ą  
w ogóle krzyw em i m in im alnem i i niechaj

z =  /  (ar-, «/,, a, b, e ) , (2)
gdzie a, b są  s ta łe  dow olne, n iezależne od c, będzie ca łką
zupe łną  rów nan ia  (1). N azw ijm y zb iorem  L  zb ió r c o 3 p o 
w ierzchn i, p rzedstaw ionych  p rzez rów nanie  (3), i uw ażajm y 
na tych  pow ierzchn iach  o rtogonalne t r a je k to r ie  c h a r a k te 
rystyk . O znaczm y p rzez n  k rzyw iznę n o rm a ln ą  rzeczonych  
o r togona lnych  tra jek to ry i. Pom iędzy  zb iorem  L  i k rzyw i
zną  n  o rto g o n a ln y ch  tra jek to ry i, po łożonych  na p o w ie rz 
ch n iach  zb ioru  L , zachodzi zależność, k tó rą  m ożna w y 
słow ić w tw ierdzen iu  następującem . Je ż e li d la  pewnego 
zb io ru  L  k rzyw iznę n  w yrazim y przez w ielkości: %, y, z, 
p, q, to  funkcya ta sp e łn iać  będzie ró w nan ie  ró żn icz 
kow e :
j F j n  , \{n  , /  .dF , c->F\ ,m  / a F  aF \  j n
ap a% ^  <32 ay \ P ap ^ ' * 9 )  'Ą  ~  ^  p  az ) ’ l p

~(^+« iS )f,+ An' + is'' + c- °  (3)
gdzie A , JB, G s ą  funkcyam i a rgum entów  %, y, z, p, q, 
w yznaczającem i się ty lko  w zależności od p, ą i od po 
chodnych  funkcyi F. N aw zajem  każdem u rozw iązan iu  na 
n  ró w n an ia  (8) odpow iada ok reślony  zb iór L  pow ierzchni 
całkow ych rów n an ia  ( 1).

P om ijam y tu  zarów no dowód tego tw ierdzen ia , jak  
i fo rm ę w yrażeń  A , B , C■ O dnośne szczegółow e wywody 
ogłoszone będą  później w innem  w ydaw nictw ie, a tu  na  
leży jeszcze zaznaczyć, że ró w nan ie  (3) w ystępuje  już  
w jed n e j z pop rzedn ich  p rac  au to ra  1), gdzie tenże zajm uje 
się w yznaczeniem  form uł n a  krzyw izny  linii krzyw ych, 
położonych  na pow ierzchniach  całkow ych rów nań  cząst
kow ych p ierw szego  rzędu.

IU . Posiedzenie dnia  54. lipca 1907 a godzinie 9-tej rano.
Przewodniczy prof. II. Merczyng (Petersburg).
Obecnych na sali członków 26.

1) D r. Ju lian  O c h o r o w i c z  (W isła) Teorya kohere- 
rów. A utorow ie najnow szych  dzieł o te legrafie  bez d ru tu  
zaznacza ją  zgodnie, że teo ry a  k ohererów  (po polsku moż- 
naby  je  nazw ać s k u p i a c z a m i )  nie je s t  jeszcze u s ta 
loną.

P ie rw o tn y  pogląd  B  r a n l y ’ e g o ,  przypuszczający  
zm iany oporu  w ośrodku d ielektrycznym , nie zosta ł po 
tw ierdzony p rzez dośw iadczenie  i w części ty lko  przez 
n iek tó rych  au to rów  je s t  uw zględniony  T eorya  L o d g e ’a. 
sp ro w ad za jąca  dzia łan ie  fal elek trycznych  do stap ian ia  
się cząstek  przew odn ika i tw orzen ia  się tak  zw. „m ostów “ 
(pod w pływ em  drobnych  isk ier, p rzeb ija jących  w arstw ę  
tlenku), je s t  n iew ątp liw ie b liższą p raw dy, tru d n o  jednakże  
ją  zastosow ać do w ielkich odległości i n ie s łychan ie  sła 
bych napięć w odbieraczu . N ie da się zaś całkiem  z as to 
sow ać do kohererów  w ęglowych.

Daw ni badacze, ja k :  P o p o w ,  A r o n s ,  A s c h k i -  
n a s s ,  D o r n ,  B l o n d e l  i D o  b k i e  w i c  z, T o m  m a s  s i -  
n a ,  H a r m u z e s c u ,  S e m e n ó w ,  B l a n c ,  S h a w  
i G - a r r e t t ,  S c h n e i d e r ,  H u t h ,  E c k h a r t ,  D e s s e n ,  
M e y e r ,  M i r u n o ,  N e u g e s c h w e n d e r ,  S p r i n g ,  G u- 
t h e i  T r o w b r i d g e ,  B o s e ,  A u e r b a c h ,  T a y l o r ,  
E c e l e s ,  F e r r i e r  i inni, podali liczne p rzyczynki ekspe
rym entalne i teo retyczne do krytyki dw óch powyższych 
teo ry i, nie zdołali jed n a k  usta lić  pog lądu , k tóryby  w ięk
szość uczonych  zadow olnił.

’) K. Ż o r a  w., k i. Aufsteltung einiger K riim m ungsfor- 
meln, die Integralflfichen paHieller Differenziaqleirlmngen. erster  
Ordnung betreffen, Archiv der Mathematik und PJwsifc, I/T. Rei- 
he. X I  Band S. 197—205.

Celem w ykrycia, w jak im  k ie runku  postaw iona te 
o rya  najlep ie j odpow iada faktom , p rzep row adza łem  szereg  
dośw iadczeń  ze znanem i i nowem i form am i k ohererów  
i doszedłem  do następu jących  w niosków  :

1 .' D om niem ana, bezpośredn ia  w łasność fal H e r t z a  
zm niejszania oporu, bądź w sam ych cząstkach  p rzew o d n i
ka, bądź w ośrodku dielek trycznym  (ana log iczna  ze zm ia 
nam i przew odnictw a selenu pod w pływ em  św iatła) nie da 
się w ykazać.

2. Z arazem  zm iany opo ru  w k o h e re rach  są  objaw em  
w tórnym , analogicznym  chociaż nie identycznym  z dz ia ła 
niem  fal dźw iękow ych, i sp ro w ad za ją  się w o s ta tn ie j in- 
stancyi do zm ian pow ierzchni kontaktow ych, czyli do 
zm ian w ilości punktów  p rzew odnictw a.

8 . Poza tą  za sad ą  ogó lną, teo rya  k ohererów  m usi być 
złożoną, gdyż w poszczególnych w ypadkach  b io rą  p rze 
wagę różne czynniki w spó łrzędne zależn ie  od form y p rzy 
rząd u  i d z ia ła jących  n ań  fal. M ożna np. sk onstruow ać  
apara ty , w rażliw e p rzew ażnie  na działan ie  pola m agne
tycznego, ciep ła , dźw ięku lub i w s trzą śn ień  m echanicznych . 
W  tym ostatnim  w ypadku daje  się osiągnąć  tak  w ielka 
wrażliw ość, że do tknięcie k o h e re ra  b ibu łką od pap ierosów  
w ystarcza  do w praw ien ia  w ru c h  o db ieracza  M o r s a .

4) W  w iększości wypadków  należy przy jąć, że 
falom elek tro-m agnetycznym  tow arzyszą  s ta le  drobne 
w strzą śn ien ia  m echaniczne, k tó re  z razu  pow iększa ją  opór, 
potem go zm niejszają , a w n iek tó rych  w ypadkach  jeszcze  
ponow n:e zw iększają , zależn ie  od u łożenia  się cząstek , ich 
n a tu ry  i f o r m y ; przyczem  je d n a  z tych  faz m oże być cał
kiem  n ieznaczną  w obec drugich. N ależy nad to  p rzy jąć, że 
owe w strząśn ien ia  m echaniczne, w porów nan iu  z d rg a 
niam i dźw iękow em i, o dznacza ją  się  o w iele m n ie jszą  am 
p litudą, lecz o w iele w iększą  chyźością.

5. O b jaśn ien ia  czysto  elek tryczne, czy to  na podsta
w ie znanych  faktów , czy też na  podstaw ie teo ry i jonów , 
okazały  się n iedosta tecznem i. C iała rad ioak tyw ne  zda ją  się 
być rów nież bez wpływu na działan ie  kohererów . M agnes 
d z ia ła  t\ Iko na  k o h erery  z op iłkam i m etali m agnetycznych  i to 
tylko w pew nych w arunkach . Z m iany  m olekularne w łaściw e 
»detek torom  m agnetycznym « w k o h e re rach  nie g ra ją  też 
żadne j roli.

6. K o h erery , w rażliw sze n a  w s trząśn ien ia  m echan iczne 
m inim alne, są  jednocześn ie  w rażliw sze i na d z ia łan ie  elek try
cznych fal. T o  isto tn ie  ogran icza  się do b ardzo  m ałej i lo 
ści cząstek  przew odnika, lub o tacza jącego  opiłki py łu  m e
talow ego. C ząstk i p rzew odnika czynne, m uszą być m ożli
w ie lekkie i luźno  um ieszczone; pod działan iem  fal nie 
„sk u p ia ją  się one “ , lecz zb ija ją  się chw ilow o w d r u c i k i  
i d e a l n e  (podobnie, jak  w dośw iadczeniach  V i l l e r z a  
ze św iatłem  anodialnem ), k tó re  to  drucik i n astęp n ie  pod 
działan iem  w strzą śn ień  siln iejszych , a lbo  też  i sam e p rzez  
się (w k o h e re rach  z dekoheryzacyą  sam oistną) ro z p a d a ją  
się po u stan iu  fal.

7. M iędzy kohereram i i tak  zw. „ an ty k o h e re ram iu, 
m ożna w ykazać szereg przejść. P ierw sze p rzech o d zą  w d ru 
gie pod w pływem  w ilgoci i p rzy łączen ia  się działań  e lek 
tro litycznych . Skup ien ia  w ęglow e nie zaw sze p o siad a ją  
w łasności sam oistnej dekoheryzacyi, k tó ra  w ogóle w ystę
puje tylko p rzy  w iększych oporach , a  n iek iedy  także  przy 
zasto sow an iu  k o n trreak cy i m agnetycznej

8. W rażliw ość a p a ra tu  je s t  w sto sunku  odw rotnym  do 
ilości op iłek ; ta  zaś m usi być tem  m niejszą, im d ro b n ie j
sze są  ich  cząstk i. G ranicę o k reśla  tylko w zgląd  na  s ta 
łość  ap a ra tu  i na  siłę c. m. p rądu , niezbędnego do p o ru 
szenia  r e i  a i s .  D ziałan ie  rozpoczyna się od pew nego m i 
n i m u m  siły prądu  i w pew nych gran icach  w raz z n ią  
ro śn ie . Tej drugiej g ran icy  rów nież p rzek raczać  nie należy, 
bo toby  uniem ożliw iło dekoheryzacyę.

9. N a tu ra  d ob rego  lub  ś redn iego  p rzew odn ika , jego  
u tlen ia ln o ść  lub n ieu tlen ia lność  (np. F e  lub A u )  nie g ra ją  
ro li zasadniczej. K ażdy p rzew o d n ik  może być użyty , pod 
w arunk iem  zas to so w an ia  do jego  n a tu ry  in nych  szczegó
łów  budow y.



10. O środek d ielek tryczny  n ie  g ra  żadnej roli, po n ie 
w aż w innych  gazach , niż w pow ietrzu , a  naw et w p różni, 
k o h e re r  nie p rze s ta je  działać . D ośw iadczen ia  B r a n l y ’ e g o  
z ag lom eratam i sta łym i z łych i do b ry ch  przew odn ików  ni
czego nie dow odzi, poniew aż w tym  w y p ad k u  fale dz a- 
ła ją  n ie  na ag lom erat, lecz na luźne przyczep ien ie  dru tów . 
G dy te  o s ta tn ie  są  s ta łe , dz ia łan ia  nie ma.

11. W ogóle k o h e re ry  uw ażać należy  za  odm ianę  
m ikrofonów , za sto so w an ą  specyaln ie  do fal słabszych , ale 
znaczn ie  szybszych, z tą  n ad to  ró żn icą  w sposobie  dz ia 
łan ia , że opó r w n ich  zm niejsza się bez p o ró w n an ia  w ię
cej i n ie  ty lko  chw ilow o, lecz po w iększej części trw ale .

W  d y s k u s y i  przemawiali: S m o l u c h o w k i ,  E r n s t ,  
i t k o w s k i ,  Z a k r z e w s k i ,  M e r c z y n g  i prelegent.

aktynu ° r T‘ G0 d 1 e w s k* (Lwów). O własnościach

Pielegent streszczenia nie pi'zed}ożv}. W d y s k u s y i  prze
mawiali N a t a n s o n, M e r c z y n g i prelegent.

fi] ^ ro f. Dr. M aryan S m o l u c h o w s k i  (Lwów) Uwagi 
o kjlku zjawiskach drobinowych, związanych z przy- 
padkowemi odchyleniami od stanu najprawdopodobniej
szego. W iadom o, że teo rya  k ine tyczna  na m iejscu pojęć 
gęstości, c iśn ien ia , tem p era tu ry  itd ., pochodzących  z b e z 
pośredn ich  m akroskop ijnych  obserw acyi. nad  cia łam i m a- 
teryalnem i i z a sto sow anych  w ro zw ażan iach  te rm odynam i
cznych s taw ia  po jęcie  s ta ty styczne , ok re śla jąc  np. gęstość 
ciała, jako  m asę p r z e c i ę t n e j  ilości drobin , zaw arty ch  
w 1 cm .3 objętości, tem pera tu rę , ja k o  p r  z e c i ę t n ą e n e r
gię k ine tyczną  ruchu  postępow ego drobin  itd . — co w dal
szym ciągu wiąże się  ściśle z w prow adzen iem  rachunku  
praw d opodob ieństw a  do rozw ażań  nad tem i w ielkościam i.

Z regu ły  te  dw a sposoby  po jm ow an ia o k azu ją  się 
rów now ażnym i w obec dośw iadczeń  fizycznych, ale są  wy
padki, gdzie w y stęp u ją  różnice, gdzie zboczen ia  s tanu  chw i
low ego, p rzypadkow ego od przeciętnego , n a jp ra w d o p o d o 
bniejszego da ją  się spostrzedz, tak ie  z jaw isk a  zatem  służą 
za b ezpośredn ie  w skazów ki s tru k tu ry  drob inow ej ciał.

Do zjaw isk  tego  rodza ju  należy przedew szystk iem  
t. zw. ru ch  B r o w n a ,  okazyw any zaw sze przez m ik rosko 
p ijn ie  drobne  cząsteczk i jak ieg o b ąd ź  m aterya łu , jeże li się 
zna jdu ją  w s tan ie  zaw ieszen ia  w cieczach. W ed łu g  teory i 
kinetycznej cząstk i tak ie  m uszą w ykonyw ać bezustann ie  
d robne  ruchy  w e w szystkich m ożliw ych k ie iunkach , w sku
tek  ruchów  d robinow ych ośrodka, a przeciętn ie  p rze su 
nięcie w ypadkow e, k tóre  w skutek  tego w danym  czasie 
pow stać m usi, k tó re  d a się  odkryć n ap o d s taw ie  teo ry i rozw i
niętych  p rzez E i n s t e i n a  i przez au to ra , okazuje  się 
zgodnem  z pom iaram i dośw iadczalnym i, wykonanym i przez 
F. E x n e r a ,  a w  o s ta tn ich  czasach  także p rzez Th. S  v e d- 
n e  r g a .  T akże przypuszczen ie  au to ra  co do is tn ien ia  i j a 
kości tych  ruchów  w ośrodkach  gazow ych, p oparte  do tych 
czas ty lk o  daw nem i obserw acyam i B  o d a s  z e w  s k  i e g  o 
i L e h m a n n a ,  zosta ły  obecnie s tw ierdzone p rzez d ok ła
dniejsze dośw iadczen ia , w ykonane p rzez  E h r e n h a f t a  
Przy pom ocy u ltram ik roskopu .

■ zaznacza, że w podobny  sposób  p ow ierzchn ia
w vdaw  I  p ozo rn ie , d la  grubszej o bserw acy i m usi się  

rów ną, a w rzeczyw istości m usi okazyw ać wciąż 
S1? wTPuklenia i w klęsłości. M ożna do tego  

p yp Ku zasto sow ać  pew ien w zór w yprow adzony przez

E i n s t e i n a ,  z k tórego w ynika, że z reguły  w ypuk len ia  
w ob ręb ie  przestrzen i m ik rosk rop ijn ie  m ałej zanad to  są  d ro 
bne d la  obserw acy i m etodam i optycznem i. W m iarę jed n ak  
jak  tem p e ra tu rę  cieczy podn iesiem y , tak  żeby s tan  jej 
zbliżył się do s tanu  k ry tycznego , w k tórym  napięcie w łosko- 
wate znikać m usi zupełnie, n ierów ności owe pow inny w zra
stać , a w skutek tego p o w ierzchn ia  cieczy pow inna okazy
w ać coraz ro sn ącą  zdolność ro zp raszan ia  n ie regu larnego  
(dyfuzyi) św ia tła  o d b itego  — co może też dośw iadczaln ie  
się da stw ierdzić .

A utor p rzed  k ilku ła ty  zw rócił uw agę, że także p rzy 
padkow e, sam odzieluie pow sta jące  odchylen ia  gęstości 
gazu od p rzeciętnej, norm alnej jeg o  gęstości pew ien po 
śred n i wpływ w yw ierać m ogą na fizyczne w łaściw ości gazu, 
m ikroskopijn ie  dostrzegalne, zw łaszcza n a  jego rów nan ie  
charak te rystyczne .

T akże  we w łaściw ościach  optycznych  gazu owe nie- 
rów nom ierno.ści gęstości pow inny się uw ydatnić — zw ła
szcza dając powód do t. zw. zjaw isk  opalescencyi. Znów 
obliczyć można, żc w norm alnych  w arunkach  wpływ ten  
je s t  znikom o mały, że je d n a k  m usi niezm iern ie  w zrosnąć, 
gdy s tan  gazu się zbliży do punktu kry tycznego — co tłó- 
maczy owe daw no zauw ażone i d la  tego stan u  jak o  c h a 
rak te ry sty czn e  u w ażane z jaw iska opalescencyi.

W edług au to ra  w zupełnie analogiczny  sposób  tłóm a- 
czy się opalescencya podw ójnych  m ieszan in  cieczy w t. zw. 
punkcie  kry tycznym  m ieszaniny, m ianow icie p rzez  sam o
dzielne częściow e zm iany w sk ładzie  m ieszaniny  w je j po
jedynczych  e lem entach  objętościow ych. P o d  tym  w zględem  
au to r się sp rzeciw ia K  o n o w a ł  o w o wi, k tó ry  zjaw iska te  u- 
w ał wytłóm aczyć obecnośc ią  pyłu w cieczy.

Owe wyżej w spom niane nierów nom ierności gęstości 
gazu m uszą się  uw ydatn ić  w ciekaw y sposób  w gazach, 
sk ręca jący ch  płaszczyznę polaryzacyi, n. p. w parze te rp e n 
tyny. S k rę t dla danego prom ienia  będzie proporcyonalny  
do liczby drobin  po jego  drodze nap o tk an y ch , a ta  znów 
będzie nieco zm ienna d la  różnych  prom ieni. W ie lkość  
zm ienności daje  się obliczyć w edług w zoru  au to ra  przez 
zasto sow an ie  jego  do w alca, w ykreślonego  koło prom ienia  
św iatła , jak o  osi, o przek ro ju , rów nym  p rzekro jow i d ro b i
nowemu. A uw ydatn ić  m uszą się  owe zm ienności w tern, 
że św iatło  p ierw o tn ie  liniow o polaryzow ane, po prze j
ściu przez pew ną  w arstw ę p a ry  m usi się częściow o depo- 
laryzow ać. W  zw ykłych w aru n k ach  w praw dzie  tru d n o  bę
dzie to  zjaw isko  w ykazać, a le je s t  to c iekaw ą rzeczą  sam ą 
p zez się, że obserw acya  ta k a  dałaby  sposób pośredni ob li
czenia  rozm iarów  drob in  owej pary . W  bliskości punktu  
kry tycznego  zaś zjaw isko  to pow inno w ystępow ać bardzo  
w yraźnie.

W dyskusyi przemawiali N a t a n s o n  i prelegent.

T) P ro f. Dr. J .  K ę p i ń s k i  (Lwów). O całkowaniu 
równania ciepła.

Prelegent streszczenia nie przedłożył. Po wykładzie kilka 
uwag uczynił p. M e rc z y n g ,  na które odpowiedział prelegent.

Na tem posiedzenia Sekcyi zakończono. Przewodniczący 
dziękuje gospodarzom i sekretarzowi za poniesione trudy oraz p. 
prof. J. Z a k r z e w s k i e m u  za udzielenie sali na posiedzenia 
Sekcyi.
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[Gospodarz e:  Prof. Dr. B. R a d z i s z e w s k i ,  Prof.  Dr. S. T o ł ł o c z k o  i K. S k l e p i ń s k i .  
Sekre tar ze :  K. K l i n g  i S. S t e n z e l . ]

Sprawozdanie zestawi!':

K a z i m i e r z  K l i n g .

I .  Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godzinie 4 popo
łudniu.

Obecnych około 90 osób.
Prof. R a d z i s z e w s k i ,  gospodarz sekcyi otwiera posie

dzenie, wita obecnych i proponuje na przewodniczących poszcze
gólnych posiedzeń pp. : Władysława L e p p e r  ta  z Warszawy, 
Dr. E. B a n d r o w s k i ego z Krakowa, Dr. J. B ie l e c k i e g o  
z Warszawy, Dr. J. S c h r a m m a  z Krakowa i Dr. T. E s t r e i 
c h e r a  z Fryburga.

P. Wł. L e p  p e r t  obejmuje przewodnictwo i zaprasza do po
mocy Dr. S. T o ł ł o c z k ę ,  który rezygniijfjjpljako gospodarz na 
rzecz p. Z n a t o w i c z a  z Warszawy.

Ze zgłoszonych przyszły na porządek dzienny odczyty 
Dra B i e 1 e c k i e go i Dra M e r n n o w i c z  a.

Odczyty zaś: Dr. G. J a n e c k a ,  Dr. M a r c h l e w s k i e 
g o ,  T. K o n i e w s k i e g o  i St. M o s t o w s k i e g o  nie odbyły 
się z powodu nieobecności prelegentów.

1) D r. J. B i e l e c k i  (W arszaw a), a) O wpływie grup 
metylowych na własności farbierskie barwników rozani- 
linowych. W ażnym postępem  w przem yśle  barw ników  tró j- 
ienylom etanow ych było sp ostrzeżen ie  S a n d m e y e r  a, że 
barw nik i z grupy  „b łęk itu  p a ten tow anego" są  trw alsze  na  
a lk a lia  i b a rdz ie j n ieb iesk ie , gdy p o s ia d a ją  g rupę su lfo
now ą w pozycyi o rto  w zględem  węgla m etanow ego. Da
w niej rozpow szechnionem  było m niem anie, że p rzyczyna 
trw ałości n a  a lk a lia  barw ników  tej g rupy  jest g ru p a  OH 
w pozycyi m eta  w zględem  w ęg la  m etanow ego. Spostrzeże
nie to  S a n d m e y e r a  sta ło  się w ciągu la t ostatn ich  punktem  
w yjścia  licznych b ad ań  i sy n tez , k tó rych  głównym celem 
było otrzym anie barw ników  m ocno żywych, dobrze i rów no 
c iągnących , a przedew szystk iem  trw ałych  na a lkalia . Z b a 
dań  tych w ynikło, że i inne atom y  i grupy jak  Cl, Br, N 0 2, 
OH, COOH, zn a jdu jąc  się w pozycyi orto  w zględem  w ę
g la  m etanow ego, w yw ierać m ogą wpływ dod a tn i na  trw a 
ło ść  barw n ików  grupy  rozanilinow ej w zględem  alkalii. 
A by  w yśw ietlić, czy i g rupa m etylow a, jak ko lw iek  chem i
cznie obojętna, w yw iera  wpływ podobny, p rzygotow ałem  
w raz  z sw ym  uczniem  A. K o l e n i e w e m  szereg  b a rw n i
ków  d ro g ą  kondensacy i cz te rom ety lo-p-dw uam ido-benz- 
h ydro lu  z dw um ety low anem i o-, m - i p- to lu idynam i i dwu- 
m ety low anem i 1. 2. 4-, J. 3. 4- i 1. 4. 5- ksylidynam i 
i następ n eg o  u tlen ien ia  o trzym anych  leukozasad . Zależnie 
od tego , czy używ a się kw asu  so lnego , czy też kw asu 
s ia rczanego , jako  środka  kondensacyjnego , o trzym uje się 
z każdej zasady  i hydro lu  dwie izom eryczne leukozasady , 
k tóre  p row adzą  i do dw óch izom erycznych barw ników . 
Tylko w dw óch p rzy p ad k ach  rodzaj użytego ś ro d k a  k o n 
d en sacy jnego  n ie  w pływ a na k ie ru n ek  r e a k c y i : p rzy  uży
ciu dw nm ety lo-m eta-to lu idyny i dw um etylo-1. 4 5 ksyli- 
dyny. L eukozasady  otrzym ane p rzez kondensacyę hydro lu  
z pow yższym i am inam i u tlen iono  zapom ocą ch lo ran ilu  do 
o dpow iednich  barw ników , k tó rych  zachow anie się zba
dano  n a  baw ełn ie . W szystkie b arw n ik i okazały się bardzo  
trw ałym i i n a  a lka lia . Z jaw isko  to należy sobie tłum aczyć 
w  te n  sposób , że konfiguracya ch inonow a tych  barw n ików  
w sku tek  obecności g rupy  CH3 w pozycyi o rto  względem  
w ęgla m etanow ego je s t zabezpieczona p rzestrzen iow o 
przeciw  przem ian ie  n a  ugrupow an ie k a rb ino low e pod 
dzia łan iem  alkalii.

b) O trójaldehydzie mezytylenowym . P o  licznych 
i n iepom yślnych  p ró b ach  zasto sow an ia  m etod ogólnych

do o trzym yw an ia  w ielow artościow ych aldehydów  a ro m a 
tycznych , otrzym ałem  w reszcie  p rzez u tlen ien ie  m ezy ty lenu  
z apom ocą bezw odnika chrom ow ego w m ieszanin ie  bezw o
dnika octow ego i kw asu sia rczanego  sześc iooc tan  tró j a ld e 
hydu  m ezy ty lenow ego : CGH3 (CHO. C0 CH3)3, k tó ry  pod
dany n astępn ie  zm ydleniu p rzez zago tow an ie  z ro z c ie ń 
czonym  kw asem  solnym  daje  tró ja ld eh y d  m ezyty lenow y :

/ CHO
C6H3 - -CHO W ydajności są  b ard zo  małe.

\  CHO
c) O glince zielonej w Królestwie Polskiem. W  po 

w iecie błońskim  gub. w arszaw skiej zn a jd u ją  się pokłady  
glinki zielonej, k tó rą  m ożna u w ażać za p roduk t ro zk ła 
dany augitów . Skład augitów  w y raża  się w zorem  : 
m [(M gFe)O (A lFe)20 3. S i0 2] n [(MgFe)O. CaO 2 _ S i0 2] |  
.Jestto p ro d u k t analogiczny  do eksp loatow anej w górnych  
W łoszech zielen i w erońskiej. N ad to  znajduje  się ona 
w C zechach , Tyrolu, A n g lii, na  Cyprze, w N iem czech 
(t. zw. Griinerde). S to sow ana  byw a bądź bezpośredn io  
w s ta n ie  zm ielonym  lu b  szlam ow anym , ja k o  zie lona  fa rb a  
ziem na, bądz jako  podłoże do t. zw. fa rb  w ap iennych . 
A naliza szlam ow anej glinki zielonej w K rólestw ie w y k a 
z a ła  sk ład  n a s tę p u ją c y :

W ody i o rgan icznych  substancy j 11.21°/
SiO-j
Al„Os 
Fet)
F e20 3 
CaO 
M gO  
K aO 
N a20

I)r. L. M a  r c h 1 e i

50,94%
9,95%
5,72%

12,52%
2,66%
2,65 %
3,12,
1,27 %
0,59%

k i (Kraków). Pogląd na
obecny stan chemii chlorofilu. A utor podaje  k ró tk i po 
g ląd na chemię ch lorofilu  do czasu  osta tn iego  Z jazdu p rz y 
rodników  polsk ich  i postępy  uczynione od ow ego czasu  
do chwili obecnej. Omawia obszern ie  in te re su jące  p race  
W o l l e t a t t n a ,  k ry tyku je  poglądy  P e n  e t  t a  i streszcza  
sw oje w ła sn e  p race w ykonane w spóln ie  z szereg iem  
w spółpracow ników  ja k  B u r a c z e w s k i m ,  H e l p  e r e m  , 
G o l d m a n n e m  M o s t o w s k i m ,  K o ź n i e  w s k i m .  
R ezulta ty  daw niejszych  b adań  prow adzące  do wyniku, że 
ch lorofil"i barw ik  krw i p o chodzą  od tego sam ego rd zen ia  
doznały najzupełn iejszego  p o p a rc ia  w p racach  na jn o w 
szych, szczególnie zaś przez lak t, że m ożna filoporfirynę 
zm ieszać w odpow iedni sposób  z ch lo rem  i żelazem  
i p rzem ien ić  w ciało n a d e r  zbliżone do hem iny.

3) T. K o ź n i e w s k i  (K raków ). Studya nad filota- 
oniną. W spólnie z prof. M a r c h l e w s k i m  a u to r  b ad a ł 
filotaoninę, o trzym aną przez zm ydlem e alb ilofilo taoniny , 
pow stającej z albachlorofilu . Główny rezu lta t tej p racy  
je s t,  że wyniki bad ań  w idm ow ych tego c ia ła  podane  przez  
pop rzedn ich  au to rów  są  błędne, albow iem  filo taon ina  je s t 
cia łem  n ad er łatw o u legającem  w niższych  tem p era tu rach  
p rzem ianie  w inne ciało, k tó re  posiada  zupełnie 
w łasności w idm ow e. W idmo op isane  przez S c_ h n  u 4c k a  
je s t  widm em  złożonem , spow odow anem  po części przez 
filo taoninę a po części p rzez w spom niany  p ro d u k t p rze 
m iany , k tóry  nazw ano allo filo taoniną. T a  osta tn ia  m a 
w łasnośc i zasadow e słabsze aniżeli filotaonina, a lbow iem
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podczas gdy filo taonina rozpuszcza  się dość łatw o już  
w 4%  kw asie  solnym , a llo filo taonina nie rozpuszcza się 
n aw et w 15°/0 kw asie. P rzem iana  filotaoniny w allofilo- 
taon inę  po lega praw dopodobn ie  n a  odszczepien iu  cząste 
czki wody z uk ładu  am inow ego i karboksy low ego lub wo- 
góle kw asow ego. O dszczepienie owej w ody nie niw eczy 
jed n ak  w zupełności kw asow ych ch a rak te ró w  allofilo tao- 
niny, a lbow iem  ciało to rozpuszcza  się w pierw szej chw ili 
w alkaliach  bez zm iany, dopiero zastosow anie alkalicznego  
roztw oru  lub dłuższe działan ie  a lkalii w tem p era tu rze  zwy 
Wej p rzeo b raża  allo iilo taoninę z pow ro tem  w fllo taom nę. 
Oprócz różn ic  w w idm ach filo taonina różni się od allofi- 
lotaoniny s ilną  czerw oną fluoreseencyą sw ych roz tw orów  
w rozpuszczaln ikach  obojętnych .

4) St. M o s t o w s k i  (Kraków) S tud.ya n a d  h e m o p y r  
ro le m . W spóln ie  z prof. M a r c h l e w s k i m  au to r b ad a ł 
kw estyę hem opyrro lu , pow stającego  przez redukcyę b arw ika  
krwi i chlorofilu. W edług  K  l i s t e r a  hem opyr roi je s t  
m ieszaniną dw óch ciał, z k tó rych  każde daje przy  u tlen ia 
n iu  bezw odnik  im idu m ety lo-etylo-m aleinew ego. D w a te 
ciała m ogą różn ić  się ró żn ą  zasadow ośc ią  i n a  tej pod 
staw ie uskuteczniono  rzekom o ich w yosobnienie. A utor 
Poddał ten pogląd  prób ie  ; o p ie ra jąc  się n a  spostrzeżeniu  
M a r c h l e w s k i e g o ,  że hem opyrro l łatw o reagu je  dwu- 
azociałam i, poddano ekstrak ty  eterow e o trzym ane przez ługo
w anie roz tw oru  surow ego hem opyrro lu  róźnem i ilościam i 
kw asu  solnego, działan iu  dw uazozw iązków  i p rzekonano  
się, że ilość hem opyrro lo-dw uazo-dw ubenzolu  w tych  p ró - 
baeh pow sta jąca , m aleje w m iarę  tego, ja k  ilość kw asu  
solnego w zięta  do ek strak cy i się zw iększa. Związek wy- 
ługow yw any w tych w arunkach  p rzez kwas solny rów nież 
łączy się z dw uazo-zw iązkam i lecz daje  zupełn ie  inne 
ciało, niż pierw otny  hem opyrrol. Z rezu lta tów  tych  trzeba  
wnosić, źe na razie  za z łożonością  hem opyrro lu  nic nie 
przem aw ia.

Go się tyczy sk ładu  hem opyrro lu , to  K ii  s t e r  w o s ta 
tn ich  czasach  zaoponow ał przeciw ko przypuszczen iu , że 
odpow iada on m etylo - p ro p y lo -p y rro lo w i. W edług  niego 
hem opyrro l je s t m ety lo-ety lo-pyrro lem . Przeciw ko tem u 
tw ierdzeniu  p rzem aw ia p rzez au to ra  stw ierdzony fakt, 
że Związki hem opyrrolu z dw uazo-zw iązkam i, bada- 
Pe już dawniej p rzez  M a r c h l e w s k i e g o ,  H e l p e r a  
j D o l d m a n n a  m a ją  sk ład , k tó ry  p rzem aw ia  raczej za 

zorem  Cg H 13N niż za  w zorem  C7 Hn N.
W reszc ie  au to r  b ad a ł także  zachow anie się hem o 

Pyrrolu o trzym anego z filotaoniny p rzez redukcyę, wzglę- 
em dw uazo-zw iązków  i stw ierdził, że pow sta jący  przytem  

barw ik je s t  iden tyczny  z azozw iązkiem  otrzym anym  
z hem opyrro lu  krw i. Nie może w ięc u legać w ątpliw ości, 
ze barw ik  krw i i chlorofil daje ten  sam  hem opyrrol.

. 5) D r. j .  M e r u n o w i c z  (Lwów). B a d a n ia  n a d  h e -
m m ą . (R efera t p racy  Dr. J. M e r u n o w i e  z a  i Dr. .1. 
T o p t S k *e g 0 P- t. „S tudya nad  kem inam i"). H em ina  
n ia  h e °Wa" ~  W Pracy  podanym  je s t  sposób o!rżym yw a- 
barw ik™1117 k ry s talicznej zapom ocą wyciągania acetonem  
dukt ie t 6 ściętej Przez go tow anie  krwi. O trzym any pro- 
m iny JzSt Pra w dopodobnie  drobinow em  połączeniem  he- 
w 10fł0 p Cetonem > k tó ry  uchodzi całkow icie dopiero  

,rzy w tórnych  k ry sta lizacy ach  nie udaje  się 
iuź fnna 3  sam ego związku, tylko cia ła  posiadające 

• k rystaliczną. S kład  e lem entarny  i w łasno
chem iczne zarów no hem iny bezpośre  Inio otrzym yw anej 

1 Pow tó rn ie k rystalizow anej w skazują, że one 
w khższym  zw iązku  z h em iną  T e i c h m a n  a, aniżeli 

•try hem iny, czyli hem iny otrzym yw ane m etodam i M ó r -  
n e r a  i N e n  c k i e g o - S i e b e r  o w e j. H em ina ace to 
now a przem ienia  się bardzo  ła tw o w hem inę T e i c h m a -  
n a  przez w tó rną  krysta lizacyę  z kw asu  octow ego. W y d aj- 
io ^ G. “ ^oporfifiSpy? otrzym yw anej z hem iny  acetonow ej, 
je s t tak a  sam a, ja k  przy hem im e T e i c h m a n a .  P rzygo- 

w iększych ilo śc i hem iny acetonow ej je s t  ła tw iej- 
mn , w ykonania , aniżeli o trzym anie hem iny przy po-

y kw asu octow ego, a przy tem  kosz ta  są  m niejsze.

B rom hem ina i jodhem ina . -  -Jeżeli p rzy  k ry sta liza - 
cyach w tó rnych  hem iny kw as octow y w ysycam y nie so lą  
kuchenną , lecz brom kam i i jodkam i, wów czas o trzym ują  się 
form y krystalograficzne, podobne  do T e i c l i m a n o w -  
s k i  c li analizy zaś ty ch  ciał odpow iadają  wzorom  
C H , 0 4 N4 F e  Br i' C84 H82 0 4 N4 Fe J. W  podobny sp o 
sób o trzym ać  m ożna estry  hem iny i hem inę uw odorn ioną, 
zaw ie ra jącą  B i lub J  w m iejsce ch loru .

6) Dr. G-. J a n e c e k  (Zagrzeb). O redukciji platlni- 
nlh raztopina stannochloridom i o novom nacinu 
odredjivanja platine.

W d y s k u  s y i  nad odczytem Dr. B i e l e c k i e g o  zabierali 
głos : p p .: N i e m e n t o w s k i ,  P a w l e w s k i  i L e p p e r t .

W dyskusyi nad odczytem Dr. M e r u n o w i c z  a zwrócił 
uwagę p. L e p p e r t  na n i e z J j l l  zasługi polskieli uczonych na 
polu chemii barwika krwi i chlorofilu.

Wobec wyczerpania programu porządku 1 dziennego Prof. 
N i e m e n t o w s k i  stawia wniosek zajęcia się Lematem ogól
nym w sprawie ustalenia słownictwa chemicznego.

W bardzo ożywionej dyskusyi nad tą aktualną kwestyą 
zabierali głos pp. : L e p p e r t ,  P a w l e w s k i ,  R a d z i s z e 
w s k i ,  B i e l e c k i ,  T o ł ł o c z k o ,  B ru n e i - ,  E s l r e u ę h e r ,  
B a n d r o w s k i ,  S z e 1 e r.

Dla zredagowania odpowiedniej rezolucyi w Lej sprawie 
wybrano komisyę, która ma przedłożyć sekcyi odpowiedmtggbioski 
na jednem z następnych posiedzeń".-

Przybyłą w toku obrad p. S i e i  e ro  w ą, współpracowni
czkę śp- Prof. N e n c k i  e g o  powitali: przewodniczący L e p p e r t  
i gospodarz sekcyi R a d z i s z e w s k i ,  który zarazem zawiado 
mił obecnych, że bezpośrednio po odsłonięciu pomnika śp. Mar
celego N e n c k i e g o  wygłosi p. ,Ś i e b e r o w a w Instytucie fizyo- 
logicznym odczyt o N e n c k im ,  na 'który obecnych zaprasza.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9 przedpo - 
ludniem .

Przewodniczy Dr. B a n d r o w s l n  z Krakowa.
Ze zgłoszonych odczytów przyszedł do skutku odczyt Dr. 

T. E śtU e i c li e r  a, a nadto dodatkowo zgłoszony D ra H u m n i-  
d i i e g o  ; inne odczyty z powodu nieobecności j^ jtó sn tó w  spa
dły z porządku dziennego.

7) E. S e d i v y  (P ra g a ) . O _ s ty c ie li  s ta ry c h  
(Jecliu a  (lim u- P o lsk y  n a  p u li p r i r o t ln ic h  yM . Za
ohrom nebo stehovan i naro d u  y esta rych  dobach puto- 
vali z chilneho vychodu  k ra jin  sa rm a tsk y eh  se syym i 
drużinam i dva b ra t i i  Cech a L ech.

Pied  końcem  sve pouti se rozdelili. L ech  zu sta l 
v k raj ch  povislanskych , fiech  zaśel pak  dale, v les her- 
cynsky , — v Buiohem um .

N ezustaly v sak  dlouho b ra trsk e  ty to  d va  km eny od 
sebe odlouceni. Zahy od jed n ech  ke d ru h y m  obchodni 
vedou cesty ano  i dvory panovnicke se m anżelskym i 

I sń a tk y  k sobe: o pe t b liże pfipout;ivaji (r. 965).
Ć echoY e  s-.astneji na  zapad, bliże ku lturn im  zemim 

1 położeni, prijfm ąli dfive a rychleji veśkeru  novou tehdy 
yzdelanosf, a o tu to  pozdeji delili se b ra try  svym i 
Polaky.

Ćehove m aji zahy jiż  lite ra tu ra  svoji (v. IX . stoi.) 
a śkolu Budećskou (v X. stok), kam  bohata  m ladeź nejen  
z C ech ale i z yukoln ich  zemt chodila , aby se nejen  ve 
yseobecnem  yedeni a le  i ve vedach  p iarodnich zde 
vzdelavala

Za V adava kvete  jiż  v P raze  na  H radcanech  śko la , 
kam  i z cizich zemi mladeż se schazi, a zde m im o jine  Wykła
dany knihy A risto te lovy . OvSem zde v C echach  prave tak  
jak o  v P o lsku  za P ia s to v cu  m noho było v pfirodovedectv i 
po h an sk y ch  b ludu  a pover. Polimi s C echy  spoleene na 
yysoka uceni chodili do P a fiże , M ontpelieru a p. Nem aly 
priliy  P o la k u  nastał zalożenim  universet.y v P ra z e  r. 
1348. K arlem  IV . Zde m uoho było m ladeże polske, tak  że 
ze c ty r narodu , na kteró u n iy ers ita  rozdólena, zaujim ali 
Połaci s L ityiny je d e n  naród  sam o sta tn y . Zahy pak  do-
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sahli zde i hodnosti a k ad em ick ich  (M atheus de C racovia  
1 3 t5 ) . Vedle toho vsak  kn£żi z C ech śirili po Polsku vzde- 
lani zak ladajice m nohe k lastery  a opatstv i, k tereżto  tehdy  
były sidłem  veskere teh d e js i vzdelanosti, a tam  pesteny  
i vedy pfirodn i (A risto te les, A vicenna, P lin iu s , D ioskori- 
des). Poóet Polaku  na u n ivers ile  p rażske dostoupl te vyśe, 
że  v 1. 1872 —1418. tvofili E p r t in u  studen ts tva . T im to po- 
n uknu t polsky kral K azim ir Veliky, zalożil w K rak o v e  r. 1394 
generaln i ućeni po zpusobu  prażskem  a pafiżskem , prvou  
to s lovanskou u n ivers itu  po P raze , p fi ni była i śkola 
m edicinska o dvou ucitelicb. Povolani do K rak o v a  m im o 
jine i ucite le  z Prahy . S ta tu ta  tehdejsi m edioinske fakulty  
velice bliżi se s ta tu tu m  p rażskym . — Lec pozdeji uceni 
krakovske upadało , a Połaci opet na  studium  chodi do 
P rahy . R. 1897. kralovna Jad v ig a  zak łada  pro polske stu- 
den ty  v P raze  m eśkajici kolej. Czajemne spojeni C echu 
s Polaky^, byio velice  itzke, nebo t po zpusobu Jad v ić in e  
zak łada Cech Izner v K rakove  bu rsu  pauperum .

K dyż v X V . sto leti poćaly  bou fe  nńbożenske v .C e 
chach, tu Devn6 stoji Połaci pfi husitech. Pozdeji mnozi 
exu lan ti cesti sta li se po lskym i sp isovateli. C esky  vliv 
m ocne zasćihl Opolsko, Teśinsko, R a tibo rsko , O svetim sko 
a Zatorsko.

Na dvofe k ra lń  p o lskych  ozyva la  se p rave tak  ce- 
śtina jak o  na  h rad e  prażskem . Z Cech m nozi lekafi a pfi- 
rodn ic i p fichazeli do P olska a zde se proęlavili (1424 
H enricus B ohem us, te lesny  lekaf Y lad islava -Tagielonce, 
Pave l Z idek lekaf, a a s tronom  1451 a p.l. P odobać  i do 
P ra h y  mnozi pfichazeli Po łaci (M artinus de Przem islia  
Med. et astrolog., Paulus de C racovia  m ed.j. H vezdafstv i 
prażske ma svśho  T ychona a K ep p le ra , P o lsk a  K o 
pern ika.

K u ltu ra  C echu  ve stoleti X V I. velice za sa h u je  
v P o lsko , kdy nabożenskym i pom ery m noho semvzavanu lo  
Cechu. D uleżitym  pro m edicinu  polskou  se sta l C ech Y oj- 
tec-h Ocko, te le sn y  lekar Z igm unda A ugusta, S tepam i Ba
to ra  a Z igm unda I I I . ,  k te ry  nem alou  zasluhu  ziskal si 
o li te ra tu ra  p firodovćdeckou v Polsku. M ocne v bo tan ice  
p racoya l zde M atthioluy herbaf, spisy Z alużąnskeho. 
Z a lchym istu  je s t  u d yo ra  polskeho S end iyog ius , k te ry  
pracoyąl i, v lab o ra to rich  R udolfoyych  y Praze. V zajem ne 
styky C echu s Polaky tak  uzkó były, że Połaci d ila sya 
davali tisknouti y C echach a Cesi v Polsku.

L ec  po osudne hityS be lo h o rsk e  zapom neli Połaci 
na  sve b ra try  C echy. C eska vzdelanost yysilujicim i a d lou- 
hotrvajic im i valkam i u p ad la  v nivec. Zatim  co osta tn i na- 
rodove na  svetovem  poli ku ltu ry  speli rych le  v pfed, 
u C echu  vse poh roużeno  było v sp in ek . T u  ku konci 
X V I I I .  stoi. poystayąji buditele naroda  ceskeho, ve stoi. 
X I X  yystupuji genialni J u n g m a n n ,  B e r e h t o ł d ,  
S t e r n b e r g ,  P u r k y n e a  j. k te fi znovu vedu ceskou 
opet k byvale  slave pozvedaji. Cechove spojuji na osve- 
toyem  poli se opet, P u rk y n e  je s t  p rofessorem  ye V ratislav i, 
a tim pocina opet spolecnd p race na yedeckem  poli C echu 
s Polaky Od dob tech  m nohy Cech y PolSte byl ucitelem , j a 
koż i m nozi Połaci zau ja li m ista  p fi u n iy ers ite  K arlo -F er- 
d inandove v P raze. Podobne uzke J s o u  styky Polaku  
s Cechy na  sjezdech  oesliych  ja k o ż  i C echu  s P olaky  na  
kongressech  polskych.

8) Dr. W . H u  m n i e  k i  (W arszaw a). „Badania nad 
oczyszczaniem  spirytusu surowego". A utor po d okona
n iu  szeregu  dośw iadczeń  w fabrykach  nad  filtrow aniem  
sp iry tu su  surow ego zapom ocą w ęgla drzew nego oraz  r a 
finowaniem  sp iry tusu  i po zbadan iu  obfitego m aterya łu  
dośw iadczalnego  dochodzi do n as tępu jących  w n iosków :

1. S p iry tus  surow y, filtrow any p rzez w ęgiel, z a 
w ie ra  znaczn ie  m niej olejków  fuzlowych niż okow ita  nie- 
filtrow ana.

2. Ilość aldehydów  w filtracie  je s t  znacznie  w iększa 
niż w sp irytusie su ro w y m ; przy b ardzo  dużej z aw ar
to śc i aldehydów  w okowicie ilość ich  w filtracie się 
zm niejsza.

3. W filtracie zna jdu je  się  m niej estrów  niż w sp i
ry tusie  surow ym , co przyp isać  należy  zm ydlającem u dz ia 

łan iu  a lkalicznych  zw iązków , zna jdu jących  się w w ęglu 
oraz, być może, p o ch łan ian iu  ich przez węgiel.

4. F u rfu ro l zn ika  całkow icie  w filtrow anym  sp iry 
tusie , jeżeli był w n iew ielk ich  ilo śc iach  w surow ym  
p ro d u k cie ; ślady  furfurolu pozo sta ją  w filtracie, o ile 
były w okow icie w iększe ilości tego zw iązku.

5. A lkaliczne zw iązki, zaw arte  w w ęglu, całkow icie  
z obo ję tn ia ją  kw asy  surow ego sp iry tusu , i zn a jd u ją  się 
w filtrac ie  w nadm iarze.

6. W rek ty fikacie  o trzym anym  z filtrow anej oko w ity  
znajdu je  się m niej fuzlu niż w sp iry tusie  rek tyfikow a
nym, o trzym anym  bez up rzedniego  filtrow ania . R óżnica 
ta  je s t  n iezn aczn a  i niem a znaczącego  w pływ u na jak o ść  
p roduktu .

7. R ek ty fika t uprzednio  filtrow any pod w zględem  
z aw artośc i a ldehydów  i estrów  nie w ykazuje is to tnych  
różnic  z rek tyfikatem  n iefiltrow anym .

8.W pływ  filtrow an ia  okow ity  p rzez węgiel u jaw n ia  
się przedew szystk iem  na zm niejszonej zdolności rektyfikatu*" 
do u tlen ian ia  się pod wpływem  n adm angan ianu  p o ta so 
wego ; zw iększona  odporność alkoho lu  względem  tego 
środka u tlen ia jąceg o  w ynika p raw dopodobn ie  ze zm n ie j
szen ia  się ilości związków  łatw o u tlen ia jących  się n ien a 
syconych, k tó rych  obecność  w znacznym  stopn iu  w pływ a 
n a  sm ak i zapach  sp iry tusu . Z tąd też dane degustacyi 
w skazują , że sm ak i zapach  filtrow anego rektyfikatu  zm ie
n ia  się dodatn io .

9. D o d atn ich  w łasności, (o k tó ry ch  m ow a w poprze
dnim  punkcie), n ab ie ra  rek ty fikat tylko w tedy , gdy był 
filtrow any p rzez węgiel w dobrym  gatunku.

10. Poniew aż działan ie  w ęgla sp row adza  się  głównie 
do jego  u tlen ia jący ch  w łasności, to byłoby celowem z a s tą 
pić kosztow ne filtrow anie p rzez w ęgiel trak tow an iem  o k o 
wity nadm angan ianem  potasu .

11. W pływ  filtrow ania  na w ydajność t. zw. I . gatunku 
je s t nieznaczny  i w ynosi od 2 do 8°/0.

1.2. Z m niejszen ie  szybkości p ędzen ia  I I .  gatunku 
o raz  k ońca  I. gatunku podnosi jak o ść  I . ga tu n k u  a także  
podnosi w y datek  I . gatunku  (o 5 do 6 ®/0)-

13. Ogólnie rzec m ożna, że t zw. oczyszczanie  na 
zim no t. j. filtrow anie sp iry tu su  surow ego przez w ęgiel 
d rzew ny nie p o s iad a  tego znaczenia , ja k ie  m u przypi
syw ano.

S p iry tus  rek tyfikow any zapom ocą w ysoce ud o sk o n a
lonych  apara tów  np. B a r  b e t ’ a ,  G u i l l a u m e ’ a  nie 
ustępuje a n aw et p rzew yższa sw o ją  czystością  rek ty fikat 
uprzedn io  filtrowany.

9) Dr. .1. G o 1 d s o b e 1 (W arszaw a), a) O kwasie 9.12 
dwuketostearynowym CH3(CH2)5.CO.CH2.CH2.CO(CH2), 
COOH. Z w iązek ton, za jm ujący  ze w zględu na  położenie 
1.4 jego grup ke tonow ych, zo sta ł o trzym any  p rzez u tle 
n ien ie  zapom ocą  C r0 3 kw asu  9 keto 12 oksystearyno- 
w ego CH3(CH2)5CHCII CH2.CO(CH2)7COOH. Ten zaś ostatni 

I
O H

posłużył w r. 1894 au torow i do oznaczen ia  budow y kw asu  
rycynow ego, z k tórego  pow sta je  na  d rodze  następu jących  
p rz e m ia n :
CH8(CH2)5CH.CH2CH =CH (CH 2)7COOH kw as rycynow y  

I
OH

+ B r 2- > C H 3(CH2)5CH CH a CHBrCHBr(CH2)7 COOH 
I

OH
kw as dw ubrom o-oksystearynow y 
— 2H B r- y  CH3(CH.))5CH.CH2Ce=C(CH,)7COOH

I
OH

kw as ry cyno-stearo low y
+  HsO y  CHS (CH2) 5C H 0H 2.CH2.C 0(GH 2)7C 00H  

OH
kw as 9 keto  12 oksystearynow y.
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K w as 9 12 d w u k etostearynow y  top i się w 965°, je s t  n ie 
rozpuszczalny  w w odzie, trudno  rozpuszcza lny  w alko 
holu i occie a jeszcze  tru d n ie j w eterze. P ięknie  k ry s ta li
zu je  się z octu.

Dzięki swym 2 grupom  ketonow ym  daje  m. i. 
dwuoksym  o ptp. 112 — 113®, 
d w u sek rikarbazon  o p. tp. 168°, 

a pod w pływ em  alkoholow ego ro z tw o ru  octanu  am onu 
pochodną pyro low ą

C H -C HP  II
CHs(CHg)aC C(CH2)7COO 1

m i
kw as a heksy lopyro lo  a ' oktylow y o p. tp. 78°, ciało b iałe, 
czerw ieniejące pod wływem  św iatła , ł. rozp. w alkoholu , 
a d ające już w ilości m ilionow ych części g ram a w yraźną 
reakcyę  pyro low ą. Podobn ie  i ślady kw asu  9.12 dw uketo- 
s tearynow ego da ją  po og rzan iu  z octanem  am onu w roz
tw orze alkoholow ym  czerw one  zab arw ien ie  na  zm oczonem  
m ocnym  kw asem  solnym  drzew ie sosnow em .

G ładkie p rze jśc ie  szeregiem  określonych  reakcy i od 
kw asu  rycynow ego do opisanego  zw iązku pyro low ego p o 
tw ierdza  na nowo znalezioną przez a u to ra  budow ę tego 
w ażnego produk tu  n a tu ra ln eg o 1).

b) O  t. zw . re a k c y i p y ro lo w e j.  D otychczas sądzono, 
że t. zw . reakcyę pyrolow ą, p o lega jącą  na czerw ienien iu  
drzew a sosnow ego zw ilżonego m ocnym i kw asam i m in e ra l
nym i, d a ją  tylko zw iązki pyro low e w zględnie 1.4 dw uke- 
tony w obecności związków  am onow ych (w ów czas pow 
s ta ją  bow iem , jak  w iadom o, pochodne pyrolow e). Autor 
przy okazyi b ad an ia  nad  b udow ą kw asu  rycynow ego 
w r. 1894 zauw ażył, że kw as 9 k e to  12 oksystearynow y, 
nie będąc 1.4 dw uketonem , daje  je d n a k  reakcyę  pyro low ą, 
a o sta tn io  spostrzeg ł, że czynią  to i inne 1.4 oxyketony 
Jak np alkohol acetopropylow y CH3.CO.CH2CH2CH2OH. 
■Nadto s tw ierdził, że zarów no 1.4 dw uketony  ja k  pow sta
ją c e  z n ich  zw iązki furanow e a także 1.4 oksyketony 
czerw ienią drzew o sosnow e (n iek iedy  dopiero  po o g rza 
n iu) w obecności kw asów  m inera lnych  naw et bez am o 
niaku  lub połączeń  am onow ych.

W ynika stąd , że om aw iana  reakcya  je s t  ogólniejszą 
lż P rzypuszczano i charak te ry zu je  zw iązki z substy tuen- 
ami w położeniu  1.4 zarów no bezazotow e ketole ja k  dw u

to n y 2) j ich. tlenow e pochodne ja k  i zw iązk i py-
roiowe.

Z ajm ująca a skom plikow ana m. i. też  ze w zględu na 
r ° lę  drzew a sosnow ego reak cy a  pyro low ą je s t  obecnie 
przedm iotem  b ad ań  au to ra .

c) O  b u d o w ie  k w a su  l in o lo w e g o  o le jó w  s c h n ą 
cy ch . K w as lino low y C18H32 0 2 je s t  w raz  z kw asem  
o ejowym  C18 H34 0 2 i kw asam i linolenow ym  i izo 
olefts116”1 teg 0 ^ izolinolenow ym  C18H30O2 sk ładnik iem  
negoW S& ^ nącycl:i ‘ słonecznikow ego, konopnianego  i ln ia 
nego" n określić budow ę tego dw ukro tn ie  n ienasyco-
z n an e3)°rm alneg0 ^w asu , au to r poddał b ad an iu  dw ie już 
(czterooksn a tyC° ne Jeg0 P °ch o d n e : kw asy  satyw inow y
z nich n n J  f ^ rynow y) 1 czte rob rom ostearynow y . P ierw szy
dnie zaw ierV ący ch Zi Z f len ien ie  ^ su linolow ego w zgl§ '
nvch kw asów  tł nźe surow ych  m ieszanin  m enasyco  
nic nlpińw ' V łuszczow ych, otrzym yw anych  przez zmydle- 
g y O C T S F .  słonecznikow ego. J a k o
wieko słabo  a l k a L S S .  w środo~

f e  P (5^ y Z T?nej ih-odze potwierdził ja także w r. .1898 
■ . ± W  a H o n o w s k i w r. 1905.

dCTiieriolow-ej12 J'a‘ee " 8Wej' postaci tautomeryoznej olenpjpyej wzgl.
R iC HC HjCll^C ^ wzgL KjO ^ C H -C H —CR2

OH OH o h  OH
. ) Ozie ki pracowni Bane'v-i F im i i r  ( } , « . » . ,  ; 

"rznrów z lat 1886-1890. ’ a 1 “ y ’ G 1 u 11 e 1 a 1 1011

Kwas czterob rom ostearynow y  n a tom iast o trzym uje 
się przez nasycenie octow ego roz tw oru  kw asu  linolow ego 
(lub zaw iera jących  go m ięszanin) brom em .

Użyty do b adan ia  kw as satyw inow y p o s iad a ł dzięki 
w ielokro tnej k rysta lizacy i z ro zm aitych  rozczynników  sta ły  
punkt top liw ości 178° a w ięc najw yższy z licznych d lań  
w lite ra tu rze  podaw anych . Tym  sposobem  u n ikn ię tą  zo sta ła  
w ątp liw ość co do jed n o lito śc i tego zw iązku, m ogącego być 
w raz ie  istn ien ia  w o le jach  kilku kw asów  C18H820 2 m ie
szan iną rozm aitych  cz te ro o k sy steary n o w y ch  kw asów , 
z  k tó rych  każdy może mieć l t  izom eronów  p rz e 
s trzennych .

Kwas satyw inow y o p. tp. 178° poddany zosta ł da l
szem u u tlen ien iu  w w arunkach , k tó re  m ożliwie och ran ia ły  
tw orzące  się w pierw szej chw ili p roduk ty  u tlen ien ia  od 
dalszej przem iany. Tym sposobem  otrzym ał au to r w d o 
b rych  w ydajnościach  kw as heksylow y i spostrzeżony  ju ż  
daw niej azelainow y.

Te dw a ciała o k reśla ją  obydw a podw ójne w iązania  
kw asu  linolow ego w sposób następ u jący  :

CHe(CH3)4G H =C H C H aC H =C H (G H 2)7COOH
R ezulta t pow yższy potw ierdzonym  zo sta ł na innej 

jeszcze drodze a m ianow icie p rzez zbadan ie  zachow ania się 
wyż w spom nianego kw asu  cz terobrom ostearynow ego o p. 
tp. 113,4°. Zw iązek ten  działaniem  2— 4 cząsteczek  KOH 
w roztw orze a lkoholow ym  trac i dwie cząsteczki k w asu  
b rom ow odorow ego. P o w sta jący  oleisty dw ubrom ek po 
ogrzaniu  z oc tanem  am onu n ie  daje  reak cy i pyro low ej, 
czyni to  jednak  po uprzedniem  rozpuszczeniu  w stężonym  
kw asie  siarkow ym , w laniu do wody i w yeterow aniu  tw o
rzącego  się produk tu . Ten o sta tn i o k aza ł się po k ry sta li-  
z ;icyi z octu i wody a n astępn ie  z lig ro iny  tym że 9.12 
dw uketostearynow ym  kw asem , k tóry a u to r  o statn io  otrzy- 
n n ł  przez u tlenienie kw asu  9 keto 12 oksystearynow ego. 
P o s iad a ł tenże p. tp. 96.5° i tąż  ła tw ość tw o rzen ia  p y ro 
lowej pochodnej o p. tp. 73°. Tw orzy się on w bardzo  
m ałych ilo śc iach , co zrozum iałem  je s t  w obec zm ien
ności tego zw iązku  pod w pływem  stężonego kw asu  s ia r 
kowego

R eakcyę zachodzącą  w danym  w ypadku w yrazić m o
żna w sposób n astępu jący  a zgodny z w ynikiem  u tlen ie 
n ia  kw asu  satyw inow ego :

CH3(CH2)4CH=±CH.CH2C H =C H (C H 2)7COOH 
kw. linolowy 

CH3(CH2)4CHBrCHBrCH2CHBrCHBr(CHj)7COOH 
kw. czterob rom ostearynow y  

fCH0(CH.,)i C H = C B rC H 2G HJ»GBrtCH2)7GOOH
-  j g j tr ->- jCHjfCHJ^.Bb^CHCHaCBfeG^Cą^COOH

m ożliwe w zory n ienasyconych  dw ubrom ków
— 2 H B r+ 2H 20 - ^ C H s(CH2)4CH2C 0C H 3CH2G0(CH2)7C 00H

k w as 9.12 dw uketostearynow y.
Z powyżej op isanych  p rzem ian  dw óch zw iązków , od 

pow iada jących  bezsprzecznie  budow ą sw ą kw asow i lin o 
lowem u, w ynika d lań  w zór:

CH3(CH2)4CH=«CH.CH2CH==OH(CH2)7COOH 
in te resu jący  z tego względu, że u w ydatn ia  się w nim 
przedew szystk iem  analogia, is tn ie jąca  m iędzy kw asem  
linolow ym  i innym i n a tu ra lnym i nienasyconym i kw a
sam i :
o lejow ym  CH3(CIi2)7C H = C H (C H 2)7COOH 
rycynow ym  CH3(CH2'5CH CH 2C H = C H (G H 2)7COQH

OH
i rzepakow ym  C H gtC H ^C ID ^C H C C R ^C O O H  
ą  m ianow icie co do po łożen ia  w nich  w szystk ich  jednego  
podw ójnego w iązan ia  m iędzy 9 i 10 atom em  w ęgla  (licząc 
z lewej strony), a pozatem  w idoeznem  je s t  bliższe po
krew ieństw o m iędzy  kw asam i linolow ym  i poznanym  przez 
a u to ra  co do budow y rycynow ym  :



CH3(CH2)4CH=CHCH2CH=CH(CH2)7COOH 
kw as linolow y 

CH3(CH2)4CH,.CH.CH2.CH=CH(CH2)7COOH I
OH

kw as rycynow y, 
z k tórych  każdy  m oże tak  d rogą  sz tuczną  ja k  i w n a tu 
rze  — gdzie częste  są  reakcye h y d ra ta c y i i dehydra tacy i, 
zaw dzięczać swe pow staw anie  drugiem u.

10) Dr. M. C e n t n e r  s z w e r  (Ryga). Prace z elek
trochemii.

11) Prof. Dr. T. E s t r e i c h e r  (F ryburg). Przyczynek 
do znajomości prawa Faradaya dla metali mogących 
tworzyć jony różnowartościowe.

12) Dr. J  Z a w i d z k i (Ryga). Prace z elektrochemii.
18) Dr. J. B e r l  i n e  r  b l  a u  (W arszaw a). O żywicach 

drzew krajowych.
14) K. S ł a w i ń s k i  (W arszaw a). Z działu terpenów.
15) L. S z p e r l  (W arszaw a). Z działu terpenów.
Odczyt Dr. H n m n i c k i e g o  wywołał bardzo ożywioną 

dyskusyę wśród ogółu obecnych chemików.
Zabierali głos p p .: P a w 1 e w s k i, N i e m e n l o w s k i, L e p- 

p e r t.R a d z i s z e w s k i ,  S y n i e w s k  i*ff#b ł ł o e z k  o ^R /iun  e r.

I I I .  Posiedzenie dnia 24- lipca 1907 o godzinie 4-te j 
popołudniu.

Nie przyszło  do skutku  z pow odu odczytu  p. S i e -  
1) e r  o w e j ,  w ygłoszonego w  Insty tuc ie  fizyologicznym .

I V .  Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 9. p rzed  
południem .

Odbyło się przy współudziale znacznej liczby uczestników 
z powodu przybycia Sekcyi prz£iąjjlniczo-dydaktycznej celem za
jęcia się wspólnie ogólno-dydaktyeznemi a pokrewnemi sprawami.

Przewodniczy posiedzeniu Dr. J. B i e l e c k i  z Warszawy.
Wygłosili odczyty : Dr. L. B n i n e  r, z programu sekcyi 

chemicznej i farmaceutycznej, a nadto: Prof. B. M i k l a s z e 
w s k i  i B. D u c;h'o. w i c z z programu sekcyi przyrodniczo-dy- 
daktycznej.

W bardzo ożywionej dyskusyi zabierali głos p p .: R a d z i 
s z e w s k i ,  G ł a d y c h ,  O p o l s k i ,  B ia ło b  r z e sk  i, B r u 
nei-, . P a w l e w s k i ,  T o ł ło c z k o ,  L e p p e r t ,  Dibc-li o w i c z 
i M i k l a s z e w s k i  (Patrz sekcya I.)

Po 10 minutowej przerwie przyszły na porządek dzienny 
odczyty sekcyi farmaceutycznej.

Wygłosili odczyty B. G ł a d y c h  i Dr. J. Ęfi%p e s-P  o r a- 
L y ń s k i .

W dyskusyi przemawiali pp. : S c h r a m m, Ż y c k i, L e p- 
p e r t ,  S t e i n ,  R a d z i s z e w s k i ,  C h r z a n o w s k i .  Z a w a 
d z k i .

Z powodu spóźnionej pory ucliwolono odbyć popołudniu 
o godz. 4-tej nadzwyczajne posiedzenie sekcyi farmaceutycznej ce
lem wyczerpania obfitego materyału odczytowego.

16) B. G ł a d y c h  (W arszaw a). Amoniak jako od- 
czynik. W  referacie  swym zw raca p re legen t uw agę na zan ie 
czyszczenia am oniaku  służącego w ana liz ie  jakośc iow ej jak o  
odczynnik  oraz  w ykazuje błędy, jak ie  z tego pow odu n ie
jed n o k ro tn ie  się zdarzają .

1-7) B. G ł a d y c h  (W arszaw a). Projekt Instytutu far
maceutycznego. Ze w ykształcen ie  farm aceuty  dzisie jszej 
doby  je s t n iew y sta rcza jące , a k ie runek  jego  n ienorm alny  tego 
dow odzić nie należy. Złożył się na to szereg  przyczyn, obe j
m ujący  dłuższy ok res  czasu. P rzyczyny  te  są  pow szechnie  
znane  i w ielokro tn ie  były om aw iane na z jazdach  i łam ach  
pism  zaw odow ych, pom inę je  p rze to  m ilczeniem  i by 
zbytn io  nie trudz ić  P anów  p rze jd ę  odrazu  do rzeczy, 
k tó ra  je s t  tre śc ią  nin iejszego  odczytu.

S ądzę, a sądzę n iebezpodstaw n ie , że punkt c iążenia  
naszych  n iedom agali, jak o  grupy zaw odow ej, leży w łaśn ie  
w  naszem  w ykształcen iu  zaw odow em , k tó re  wym aga r e 
form y zasadniczej. Czasy, jak ie  przeżyw am y, my zw łaszcza 
a Kongresów ki, stanow ią  i s tan o w ić  b ędą  epokę dziejow ą 
w rozw oju  k u ltu ry  naszego naro d u . K u ltu ra  ta  jak ko lw iek  
względnie w ysoka w ym aga je d n a k  ciąg le  pieczy i s ta ra ń , 
m ających  na w zględzie je j postęp  i rozw ój racy o n a ln y . 
W ykształcen ie  nasze zaw odow e w K ongresów ce znajduje  
się w w aru n k ach  opłakanych . W m yśl ustaw  m iejscow ych 
farm aceuci, p rzy lep ien i (że pozw olę sobie użyć tak iego  
w yrażenia) do U n iw ersy tetu  W arszaw sk iego , gdzie system  
polityczny od eg ra ł ro lę  dom inu jącą  a rusyfikatorzy  w ro 
dzaju profesora  D aw idow a (farm acyi) cieszy li się w zględam i 
i poparciem , farm aceuci, pow tarzam , by li w tłaczan i w sza 
blon, k tó ry  nie odpow iadał naw et n a je lem en ta rn i jszym  
wym aganiom  o w ykształcen iu  zaw odow em  To też  zarów no 
system  w ykładow y, ja k  ilość i jak o ść  przedm io tów  w y k ła 
danych, p ozostaw ia ły  wiele do życzenia.

Były to  po n a jw iększe j części plewy, k tó re  plonów 
w ydać nie m ogły. Lecz oto s ta jem y  w obec fak tu  zam knię
cia U niw ersy tetu  W arszaw sk iego  a  z nim  k u rsów  fa rm a
ceutycznych . W praw dzie  lukę p o w y ższą  m iały  w ypełnić 
pro jek tow ane  ku rsy  farm aceu tyczne pod  egidą Tow . W yż 
K u rsó w  N auk., jed n a k  nie w eszły one w życie, a n ie ’ 
weszły sądzę d latego , że idea ku rsów  nie by ła  należycie 
spopu laryzow ana , a p rog ram  k u rsó w  nie w iele ob iecyw ał 
nowego i zaledw ie pew ne o d ch y len ie  od poprzedniego  
szablonu. Perspek tyw a niezbyt pon ę tn a , skoro  zważym y, 
że kończący  kursy  nie m iał ko rzystać  z przyw ilejów  z a 
w odu aż do chw ili złożenia  ogzam inu rządow ego. T o  też 
chw ila  obecna w ydaje mi się odpow iednią  do podn iesien ia  
spraw y u fundow ania In sty tu tu  F arm aceu tycznego  — p ie rw 
szego In s ty tu tu  Farm aceu tycznego  w P o lsce . Myśl sam a 
nie je s t m oja, należy  o na  do kolegi M. W o j c i e c h o w 
s k i e g o ,  k tó ry  mi ją  podał. J a  tylko p ro je k t In s ty tu tu  
F arm aceutycznego  u jąłem  w ram k i odpow iedn ie  i z tak o - 
kowym p ragnę  Panów  zapoznać.

Przedew szystk iem  więc posta ram  się n ak reślić  p ro 
gram  w ykładow y. Uważam , a  sądzę, że i Sz. Panow ie  na 
to się zgodzą, że chem ia je s t  a zatem  i być pow inna 
podw aliną  now oczesnego w ykształcen ia  farm aceuty . Na 
chem ię więc, na  pogłęb ien ie  i zróżn iczkow an ie  je j w ykładu  
kładę nacisk  przew ażnie.

Sądzę, że obok należycie  zreform ow anego wy
kładu  chem ii m ineralnej, o rgan icznej, farm aceutycznej, 
analitycznej i sądow ej do prog ram u  przedm iotów  w y k ła 
danych w przyszłym  Insty tuc ie  pow inny Wejść i inne now e 
gałęzie  chem ii, św ietnie się się dzisia j rozw ijające, a m ia- 
no w tc ie : chem ia fizyczna, fizyologiczna, bio logiczna (b io
chem ia) i produktów  spożyw czych. Dalej ku rsy  fizyki n a 
leżałoby uzupełnić m eteoro log ią , k u rs  fa rm akognozy i—m i
kroskopią , m ineralogię — geologią, zoologię — paleonto logię  
i parazy to log ią  D o przedm iotów  obow iązkow ych pow inna 
należyć też ana tom ia  z h is to log ią  człow ieka i zw ierząt 
w zw iązku z iizyologią, h igieną, dezynfekcyą. W reszcie  p ro 
gram  przedm iotów  w ykładów ) ch pow inien  być uzupełniony 
technologią  farm aceutyczną, u s ta w ą  ap tek arsk ą , farm a”- 
kopeą m iędzynarodow ą, h isto ryą  farm acyi, fab ry k acy ą  wód 
m ineralnych  i tow aroznaw stw em .

K urs nauk  fa rm aceutycznych  pow inien  być cztero letn i 
i podzielony na 8 sem estrów .

Dodać je d n a k  muszę, że w ykłady p rzedm iotów  w y
m ienionych  pow inny być m ożliw ie eksperym en ta lne  a te- 
o rya obficie uzupe łn iona  p rak ty k ą  w pracow niach  spe- 
cyalnych  i w ycieczkam i (ekskursyam i), k tó re  pozw alałyby  
na u trw alen ie  ściślejszego łączn ik a  pom iędzy te o ry ą  a p r a 
k tyką, p rofesorem  a studentem , co byłoby ty lko z pożyt
kiem d la  nauki.

Od w stępujących  na leżałoby  żądać  św iadectw a 
z ukończenia  średn ie j szkoły dow olnego typu, z tem  jed n ak
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Zastrzeżeniem , ażeby  w ykazał się znajom ością  łaciny. P r a 
wo w stępu  posiadają  i kobiety. W ykształcenie akadem i
ckie pow inno p oprzedzać p rak ty k ę  ap teczną. Pow inniśm y 
stanow czo zerw ać  z p rzesta rza ły m  szablonem  prak tyk i 
uczniow skiej, k tó ra  p o w in n a  być s tanow czo usu n ię ta  i z a 
s tą p io n a  p rak ty k ą  w czasie w akacyjnym . K toby  się takow ą 
w ykazać n ie  m ógł, o trzym a dyplom  tylko po p rzebyciu  
rocznej p rak ty k i w ap tece  po skończeniu  studyów . Słu
chacze  m ienią się studen tam i.

K ończący  może o trzym ać dyplom :
a) z ty tu łem  rzeczyw istego studen ta ,
b) „ „ kandydata , jeżeli złożył

odpow iedn ią  p racę , w reszcie
c) m oże kon tynuow ać dalej p racę  w jed n e j z p ra 

cow ni In s ty tu tu  w celu o trzym an ia  s to p n ia  d o k to ra  farm a- 
cyi z w arunk iem  ob ro n ien ia  swej rozpraw y. C hcąc u rz e 
czyw istnić p ro jek t pow yższy, na leżałoby  przedew szystk iem  
rozporządzać  odpow iednim  sk ładem  profesorskim , pow tóre 
budynk iem  i utenzyliam i, w reszc ie  środkam i sta łym i i p r z y 
godnymi. Co się tyczy  sk ładu  profesorsk iego , to  w obec 
zw iększonego zak re su  jakościow ego i ilościow ego w ykła
dów, będzie  on dość pokaźny. P rzypuszczam , iż liczba 16 
docentów , w licza jąc  w to i osobę d y rek to ra , nie będzie  
da leką  od rzeczyw istości. P ła c a  tak iego  p ersona lu  p ro fe
sorsk iego  w raz z asysten tam i kosztow ać będzie  25.000 rb. 
rocznie . Z  u trzym aniem  służby i adm in is tracy ą  sum a ta  
w zrośn ie  do 85.000 rb.

Na pokrycie  pow yższych w ydatków , ja k  obecnie, m ogę 
przy toczyć tylko w pisy s tudenckie , których  sum a, ja k  s ą 
dzę, nie p rzekroczy  20.000 rb. licząc 100 rb. rocznie. P o 
zostaje  do pokrycia  pozosta łe  15.000. Sądzę, że odpow iednie 
o poda tkow an ie  się fa rm aceu tów  w ogóle a  ap tekarzy  
w szczególności zaradz iłoby  tem u. T o w arzy stw a  fa rm a
ceu tyczne i ko rp o racy e  mogłyby p rzy jąć  n a  sieb ie  obo 
w iązek zb ie ran ia  po d a tk u  tak , ja k  to się dziś p rak tyku je  
nap rzyk ład  w W arszaw sk iem  T ow arzystw ie  F arm aceu - 
fycznem  ze sk ładkam i na „radcę  p raw nego  w P e te rsb u r
gu". P odzia ł ap tek  n a  katego rye  byłby tu  nieodzownym , 
a poda tek  pow inien  być ustanow iony  albo w edług ilości 
recep t, a lbo  w edług  obro tu .

Przew idzieć należy  i darow izny , o raz  zap isy , które 
z porządku  rzeczy przyczyniłyby się do w yrów nan ia  w y
datków .

P ozostaje  do om ówienia, gdzie i ja k  pom ieścić uczel
n ię?  N a raz ie  na tu ra ln ie  w budynku przygodnym , tym cza
sowym. W przyszłości je d n a k  pro jek tow ałbym  w łasny b u 
dynek, odpow iednio zbudow any i nie w m ieście lecz za m ia
stem przy kolei, gdzie place są  tań sze  i gdzieby m ożna 
było założyć podręczny  ogród bo tan iczny  i u rządzić  po
m ocnicze s tacye dośw iadczalne. P rzyk ładów  na pop a rc ie  d a 
leko szukać nie po trzeba , bo je s t  nim  świeżo zbudow any 
In s ty tu t F a rm aceu ty czn y  berliński, którego budynek  mie- 
SC1. s ię pod B erlinem  w Steglitz, m ając do rozporządzen ia  
św ieżo założony i bardzo  kosztow nie urządzony (nas n a 
tu ra ln ie  na lo nie stać) ogród  botaniczny. U zupełn iając

odczyt, m uszę dodać, iż zaw dzięczając uprzejm ości 
budow niczego  p an a  W acław a Z a  r  e m b y  jestem  w m o
żności p rzedstaw ić P an o m  i szkic p ro jek tu  budynku, p rze 
znaczonego w yłącznie  n a  In sty tu t; koszt budynku dw upię
trow ego został obliczony n a  100.000 rb ., może być jed n a k  
ta suma zredukow aną odpow iednio do w arunków , a może 
naw et być znacznie  zm niejszoną. W szkicu na tu ra ln ie  
brano  w arunk i idea lne  pod uw agę. B udynek m a być dw u
piętrow y z su te ry n a m i; w ty ch  zna jd ą  pom ieszczenie ko
tłow nia, m aszyny i m ieszkania  d la  służby. Na parte rze  : 
w estibu l w raz  z sza tn ią , m ieszkanie  szw ajcara , kance la - 
rya, m ieszkanie dyrek tora , ap teka, czy teln ia , sa la  dla 
studentów .

Z resz tą  odsyłam  Panów  do szkicu um ieszczonego na 
W ystaw ie, k tó ry  rzecz lepiej ob jaśn i.

Z achodzi py tan ie , czy u rzeczyw istn ien ie  p ro jek tu  b u 
dowy w łasnego gm achu dla In s ty tu tu  i  arm aceutycznego

je s t  m ożliw e? Sądzę, że tak. Tyle już  szkół pow stałe  
d ro g ą  z rzeszen ia  się jednostek , że w naszym  zaw odzio  
p ro jek t ten  dałby się zapew ne uskutecznić, gdybyśm y tylko 
zechcieli z aw iązać  grono osób pod tą  lub in n ą  form ą, 
lecz w im ię dobra zaw odu i d o b ra  społecznego, któreby  
zechciało  za jąć  się szczerze  urzeczyw istn ien iem  tej m yśli. 
Zdaje mi się przytem , że znaleźliby  się chętn i a nad to  
zap isy  i o fiarodaw cy, którzyby  ta k ą  ideę poparli.

P o trzeb a  jed n ak  dużo p racy  i w y trw ałośc i, dużo d o 
b rych  chęci, a nadew szystko  dob rej woli.

18) Dr. J a n P  i e p e s - P  o r  a t  y ń s k i (Lwów). O po
trzebie reformy studyum farmaceutycznego. W ydany  
w r. 1906 lekosp is  austryack i, odpow iada jący  rzeczyw iście  
postępow i nauki, n ak ład a  na członków  zaw odu ap te k a r
sk iego obow iązki, k tó re  zupełnie nie są  zasto so w an e  do 
obecnych studyów  fa rm aceu tycznych .

D otychczasow e p rzedw stępne ogólne w y kształcen ie  
je s t  n iedosta tecznem , a sanacyą  sto sunków  m oże być je 
dynie żądan ie  m atu ry  g im nazyalnej od w stępu jących  do 
zaw odu kandydatów . — P rak tyczne  zaw odow e w ykształcenie 
zyskałoby  przez sk rócen ie  czasu dotychczasow ej p rak tyk i 
przed egzam inem  tyrocynyalnym , a stw orzenie  n a tom iast 
istn ie jącego  do r. 1889 okresu  t. zw. as^ s ten tury . — S tu d y a  
uniw ersy teckie  trw a jące  obecnie  4 p ó łrocza nie są  w s ta 
nie dać farm aceucie  należytego w ykształcenia. N ależałoby 
przedłużyć je  conajm niej o dw a półrocza i ob jąć  niemi 
dodatkow o zasady  farm akologii, bak teryologii, n iek tó rych  
b ad ań  fiz jo log icznych  i b ad ań  m ateryałów  spożyw 
czych. Zawód ap tek arsk i je s t  zaw odem  prak tycznym  i n au 
kowym , te  obydw ie w ięc jego strony  w planie nauk  uw zglę
dnione w inny być w rów nej m ierze.

19) D r. L. B r u n e r  (Kraków). Stan obecny i po
trzeby naszej literatury chemicznej.

20) D r. B o l e s ł a w  M i k l a s z e w s k i  (W arszaw a). 
Charakterystyka polskich podręczników chemii.

21) B r o n i s ł a w  D u c h  o w i c z (Lwów). Stanowisko 
chemii jako przedmiotu w szkołach realnych.

N adzwyczajne posiedzenie dnia 2-1. lipca o godzinie
4. popołudniu.

Przewodniczy p. B i a ł o b r z e s k i  z W arszaw y.': C ł
Na porządek dzienny przyszły odczyty p p .: C h r z a n o 

w s k ie g o ,  K ł o s o w s k i e g o ,  M o r o ń s k i e g o  i S t e i n a .
Dyskusyę, (w której zabierali głos p p .: R a d z i s z e w s k i ,  

rL y c k i, K o s k o w s k i ,  W a s i l e w s k i ,  P i e p e s - P o r a i y ń -  
s k i ,  Z a w a d z k i )  zakończono dwoma uchwalonymi wnioskami :

1 S ekcya uzna je  po trzeb ę  z rzeszan ia  się ap tekarzy - 
po laków  i u p rasza  re fe ren ta  p. W. M o r o ń s k i e g o ,  aby się 
z a ją ł z realizow an iem  tej myśli'..;'’1 •

2. Sekcya uw aża r e f o r m ę  s t u d y ó w  f a r m a c e u 
t y c z n y c h ,  a przedew szystk iem  zaprow adzenie  egzam inu 
dojrzałości za  konieczne. W y raża  zarazem  życzenie, aby po 
w staw ały  oddzielne A kadem ie farm aceu tyczne .

8. Sekcya uchw ala (w niosek p. Ż y c k i e g o) w ybór 
kom isyi m ającej na celu zebran ie  m ateryałów , do tyczących  
lecznictw a ludow ego d rogą k onkursu  im. M. N e n c k i e g o .

W skład komisyi (z prawem kooptacyi) weszli p p : B i a 
ł o b r z e s k i ,  C h r z a n o w s k i ,  K o s k o w s k i ,  P i e p e s - 
P o r a t y ń s k i ,  Ż y c k i .

22) E. C h r z a n o w s k i  (P e te rsbu rg ). Stan apte
karstwa w państwie rosyjskiem. Po p rzedstaw ien iu  
dzisiejszych  ano rm alnych  s tosunków  społecznych  Rosyi 
zw raca  au to r uw agę n a  konieczność reform  w k a 
żdym  k ierunku a zatem  i na polu ap tek arstw a  ro sy j
skiego. A norm alność ta  pochodzi głównie z n iechęci rządu  
i n a ro d u  rosyjskiego, p rzesiąkn ię tego  na  w skroś n ien a 
w iścią  do w szystkiego, co m e m a stem pla praw osław ia 
i rosyjśkości. P o  histo rycznym  w stępie, trak tu jący m  o rozw oju 
ap tek a rstw a  w Rosyi, p rzechodzi au to r  do szczegółow ego 
om ów ienia dzisie jszego  s tanu  rzeczy. Omawia więc



w adliw y z a rząd  ap tek arstw a , zn a jd u jący  się w ręk ach  
lekarzy , ustaw odaw stw o  nie liczące się z p an u jący m i w a 
runkam i, kwestyę fachow ego w yksz ta łcen ia  p ersona lu  ap te 
karsk iego  itd . O dczyt opracow any obszern ie  i p o party  licz- 
nemi d a tam i s ta ty stycznem i kończy au to r  w nioskiem  Z jazdu 
delegatów  T ow arzystw  a p tek a rsk ich  ro sy jsk ich  z m aja  
b. r. o konieczności zreform ow ania ustaw y ap tek arsk ie j, 
k tó ra  to  re fo rm a z punk tu  w idzen ia  w iększości p rz e d s ta 
w icieli farm acyi w Rosyi m a w prow adzić  ap tek a rs tw o  
tam te jsze  na  drogę norm alnego  rozw oju .

23) Z. K ł o s s o w s k i  (Zam ość) Sprawozdanie 
z prac laboratoryum chem icznego m iejskiego w Za
mościu. Założone w lipeu  1899 r. pod nazw ą stacy i h ig ie
nicznej m iejskiej. M iasto początkow o asygnow ało  300 rb . 
na  zakup przyrządów  do analizy . L ab o ra to ry u m  m ieści 
się p rzy  ap tece m iejscowej, i p row adzone je s t  pod k ie ru n 
kiem  w łaściciela apteki Środków  m a terya lnych  żadnych  
lab o ra to ry u m  nie p o siada . Czynności analityczne spełn iane 
są  honorow o. U trzym anie lab o ra to ry u m , lic-ząc w to uten- 
zylia, odczynniki, lokal, opał i św iatło , ob liczone w przyb li
żeniu n a  rub li 200 rocznie. Zadaniem  laboratoryum , w yko
nyw anie dochodzeń  p roduktów  spożyw czych na ich czy
stość i zafałszow ania . Analizy p roduk tów  spożyw czych 
dosta rczonych  przez policyę dokonyw ane są  bezpłatn ie .

Oprócz tego lab o ra to ry u m  przedsięw zięło  szereg prac , 
m ających  na  celu zb ad an ie  stosunków  zd row otnych  
m iasta, i ta k : w ykonano 20 analiz  wód studziennych , 
k tó re  mniej więcej d a ją  pojęcie o w odostan ie  m ia 
s ta  Zam ościa, n astęp n ie  oznaczono z liczby 21 analiz  
p rzec ię tny  sk ład  chem iczny m leka ta rgow ego na rynku  
zam ojskim , dalej bad an o  wody gazow e na  zaw arto ść  
szkodliw ych m etali, nad to  p rzedsięw zięto  szereg  prób  
a rtyku łów  codziennej po trzeby , ja k :  w o sk ,cu k ie r , cukierk i 
ocet itp. W p rzeciągu  S i a t  is tn ien ia  lab o ra to ry u m  h ig ie n i
cznego w Zam ościu t. j. od lipca 1899 do lipca 1907 roku 
dokonano 344 rozbiorów  p roduktów  spożyw czych  d o s ta r
czonych przez po licyę, co w ypada p rzeciętn ie  po 43 do
chodzeń  rocznie .

N ajw iększa liczba rozbiorów  p rzypada  n a  sok i ow o
cowe (83) i napo je  ch łodzące (73),, w szystk ie  praw ie, 
z m ałym  w yjątkiem , zaw ierały  sach ary n ę  i barw nik i an i
linow e; dalej w p o rządku  liczebnie  zm niejszającym  się 
id ą : m leko 88 rozb io rów , woda 32, zap raw a  do soków  18, 
pieczyw o 16, napo je  sp iry tusow e 6, i różne artyku ły  sk le 
pow e dopełn iające resz ty .

Mleko z n a tu ry  swej n iezby t tłuste , najczęśc ie j m ię- 
szane byw a z m lekiem  zb ieranem ,a lbo  też zupełn ie  p o zb a
w ione je s t  śm ietanki.

W o d ę  Zam ość posiada  tw ardą , ana liza  na ogół wy
kazu je  18° niem . tw ardości, p rzy tem  w studn iach  m iejskich 
zauw ażono spo ro  azo tanów , p rzec ię tn ie  4,0 na  100 l i - ' 
trów , pozatem  w oda je s t  k la row na  i p rzy jem na w smaku.

W ogóle m iasto  nie m oże się pochw alić  wyborem  
p roduktów  codziennego użytku , szczególniej arty k u ły  p ie r
w szych  po trzeb , ja k  napoje gazowe, soki, pieczyw o, m ięso 
dużo p o zostaw ia ją  do życzenia.

N ajw iększym  zafałszow aniom  pod lega ją  w szelk ie  n a 
poje chłodzące i w yroby cu k iern icze, n ie  zaw iera jące  
w cale  cukru , tylko sa c h a ry n ę  albo cuk ier k rochm alony  
i farbow ane barw n ik iem  anilinow ym .

P race  labo ra to ryum  odnośnie do rozbioru  m leka ta rg o 
wego o raz  wody do p icia  w Z am ościu  pom ieszczone zo
sta ły  w czasopiśm ie „W iadom ości Farm aceu tyczne"  rok  
1901 N r. 10 i 12, tam  więc in te resu jący ch  się tym  przed
m iotem  odsyłam y.

A nalizy  sądow e labo ra to ryum  w ykonyw a w b ardzo  
ogran iczonej ilości, zw ykle odsy łane one byw ają  do urzędu  
lekarskiego. Z pow odu b rak u  funduszów , b ad ań  bakteryo- 
log icznych lab o ra to ry u m  nie prow adzi, rów nież w y łą 
czone są  w szelkie b ad an ia  ścisłe . A nalizy og ran icza ją  się 
do oznaczeń  jakościow ych , z w yjątkiem  w ody, której ro z 
b iór p rzep row adza  się ilościow o — z analiz  lekarsk ich  
tylko u ry n a  podlega badaniu.

B rak  stałego  funduszu na p row adzenie  labo ra to ryum  
jest przyczyną, że to o sta tn ie  nie może należycie  rozw i
ja ć  się i w ypełn iać w całości p rzy ję tego  n a  sieb ie  obo
wiązku. W obec p ro jek tu  o rgan izaey i w K ró lestw ie  s am o rzą 
dów m iejskich, je s t  n ad z ie ja , że i w tym  k ie runku  n astąp i 
zw rot pom yślniejszy.

T ablice  z oznaczeniem  w arto śc i higienicznej wód 
i m leka, a także okazy falsyfikatów  produktów  spożyw 
czych w ystaw ione były na w ystaw ie ku ch arsk ie j w W a r
szaw ie w 1902 roku  T rudności w przew ożeniu  płynów  
p rzez  g ran icę  i znaczne koszta  tra n sp o rtu  w obec b raku  
środków  m aterya lnych  są  powodem , że labo ra to ryum  z a 
n iechało eksponow ania p rzedm iotów  na w ystaw ie p rzy ro 
dniczo lekarsk iej we Lw ow ie, a jedynie  o g ran icza  się na 
k rótkiem  spraw ozdan iu  ze swej działalności.

24) W. M o r o ń s k i  (N ieżyn w gub. czern ichow sk ie j)
0  potrzebie zrzeszania aptekarzy - polaków. Ż yjąc  
w dobie  zac ię tych  w alk społecznych przebyw am y za razem  
okres, w k tórym  po w sta ł i rozw ija  się ru ch  kooperacyjny .

U w ażając rozwój tego  ru ch u  za m ia ro d a jn y  dla po
m yślności b iegu  naszego życia narodow ego  pow inniśm y 
p racow ać  w k ie runku  tego  rozw oju  w ogóle — a w ycho
dząc z tego za ło żen ia  rozum iem , że on s tać  się może 
p o d w a lin ą  o rgan izaey i a p te k a rs tw a  polskiego.

S ta n  ap tek a rs tw a  zw łaszcza polsk iego  je s t  bardziej 
niż n iezad aw aln ia jący , n a  co się złożyły przyczyny od 
ap tek a rzy  n iezależne — podzielali oni bow iem  los całego  
n a ro d u  prześladow anego  i tam ow anego w na tu ra ln y m  ro z 
w oju w zględam i politycznej natury .

N ajw iększy odsetek  ap tek a rzy  Polaków  p rzy p ad a  na 
z ab ó r  ro sy jsk i, stanow iąc  w K rólestw ie 95,45°/0 a w Ce
sa rs tw ie  24,15 '/o w szystkich ap tek a rzy  (S tatyst. za r. 1906, li
czebnie  : K ról. 541_ pozostała  R osya 641 w łaśeic. ap tek)
gdzie p o łożen ie  ich je s t  w ięcej upośledzone niż gdziekol- 
w iekindziej w sku tek  w adliw ości program ów  i w yk ładów  
dla  ad ep tów  farm acyi a  także i p raw odaw stw a.

G w ałtow na  po trzeb a  reform y zaw odu je s t odczuw ana 
przez spo łeczeństw o  i ap tekarzy . Ja sn o  ok reślił stan  r z e 
czy nieodżałow any p ro f  N e n c k i ,  blisko św iadom y 
sp raw  naszych  jak o  Członek K om isyi w ypracow ującej p ro 
gram y dla ap tekarzy  w S zw ajeary i — n a k re śh ł on za d a 
n ia  ap tekarzy  n a  na jb liż szą  dobę i w skazał d rog i p ro w a
dzące  do celu. W skazów ki jego  m ogą być uw ażane  za 
w ytyczny punkt, do k tórego  m a dążyć ap tek a rstw o  polskie, 
aby  s tać  się czynnikiem  pożytecznym  i pożądanym  w sp o 
łeczeństw ie.

D ośw iadczenie, z p rzesz łośc i zaczerpn ię te , w yłącza 
m ożność oczekiw ania  popraw y opłakanego  s tan u  a p te k a r
s tw a  ze stro n y  rządu  i po lepszen ie  takow ego o siągnąć  
m ożna tylko d ro g ą  w spólnych usiłow ań, d ro g ą  z rze szen ia  
a p tekarzy  Polaków .

Jeże li się o p ie rać  na przypuszczalnej cyfrze 1500 
w łaścicieli ap tek  (w zaborze ros. 1182) i tak iejże a p te k a 
rzy nie p osiadających  ap tek  m am y około 3000 zaw odow ców , 
k tórzy  zrzeszyw szy  się m ogą w ytw orzyć pow ażną  siłę
1 tow arzystw o tak ie  m ogłoby dążyć do w ytkniętych  sobie 
celów  św iadom ie i z szansam i pow odzenia.

Celem głównym  tak iego  zrzeszenia  by łoby postaw ić 
ap tekę  na  w ysokości w ym agań w spółczesnej nauki i w z g o 
dności zupełnej z po trzebam i życia w spółczesnego — a  za 
razem  p rzec iw d zia łan ie  przeszkodom  tam ującym  n a tu ra ln y  
b ieg rozw oju farm acyi i postępu  nauki.

Z  g łów nem  tem  zadan iem  p o zo s ta ją  w łączności za 
d an ia , (pozostające w zględem  głównego — ja k  środk i do 
celu) dom agające się szybkiego rozw iązan ia  :

a) Podniesien ie  poziom u um ysłow ego ap tek a rzy  — 
ogólnego i fa how ego.

b) W ynalez ien ie  sposobów  ud o stęp n ien ia  ap tek i sz e 
rokim  m asom  ludowym.

c) Z organ izow an ie  stałego sądu  polubow nego.
d) K w estya pop ie ran ia  sw ojskiego p rzem y słu  ehe- 

m iczno-farm aceutycznego .
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N a dalszym  plan ie  staw iam  :
a) K w estyę zo rg an izo w an ia  in sty tucy i finansow ej 

oparte j na w zajem ności,
b) O rganizacyę szkoły chem. farm . d la  w stępujących  

do ap tek.
PSy Zw oływ anie peryodycznych  zjazdów  zrzeszonycli

d) O rganizacyę sta ły ch  i ru chom ych  ku rsów  dla 
ap tekarzy  chcących  odśw ieżyć lub pogłębić swoje 
w iadom ości.

Kilka uw ag ja k  ro zw iązyw ać  te zad an ia :
Go do podn iesien ia  poziom u um ysłow ego:
1. Z rzeszen i ap tek a rze  p rzy jm u ją  do ap tek  tylko po 

siada jących  św iadectw o z ukończonej szkoły ś re 
dniej.

2. Z ak łada ją  szkołę  d a jącą  teoretyczne przygotow anie 
i p rzy g o to w u jącą  do egzam inów  gim nazyalnych, 
jeżeli k an d y d ac i wyszli ze szkół nie p o s iada jących  
praw  rządow ych. (Ś rodki tym czasow e, dopóki egzy
stuje dzisiaj obow iązujące praw odaw stw o).

Co do u d o s tęp n ien ia  ap tek i szerokim  m asom  lu 
dności :

1. Z o rgan izow ać kom isyę do o p raco w an ia  sposobów  
za ła tw ie n ia  tej po trzeb y , (coby wyłączyło d z ia ła 
nie organów  rządow ych  lub społecznych).

2. W y p raco w ać  lekospis dla b iednych.
3. W e jść  w porozum ienie  z gm inam i, k tó re  za sub- 

sydyonow anie  ap tek  m iałyby praw o  otrzym yw ać 
lekars tw o  w cenie kosz tu  m ateryału .

4. P o d o b n ą  oganizacyę stw orzyć w m iastach  dla 
pracow ników  fabrycznych  i b iednej ludności 
(p acy en tó w  am bu lato ryów  szpita lnych).

Co do sądu  polubow nego :
P o trzeba  i pożytek  niezaprzeczone w obec a n ta 
gonizm ów  i w alk  k lasow ych i party jnych .

Co do p o p ie ran ia  przem ysłu sw o jsk ieg o :
Z obow iązać członków do usilnego  p o p ieran ia  a tem 
sam em  s tw orzen ia  sw ojsk iego  przem ysłu  chem i
cznego n a  s ze ro k ą  skalę  do rozm iarów  jak ie  w i
dzim y w N iem czech.

Co do insty tucyi f in an so w e j:
Z jednoczyć  w szystk ie  kasy  ap tek a rsk ie  w jed n ą
całość, u tw orzyć tow arzystw o w zajem nego k red y 
tu , m ającego  u ła tw ić  tan i k redyt stow arzyszonym , 
rozszerzyć  działa lność do o peracy i a sek u racy j
nych we w szystk ich  form ach.

Cel re fe ra tu  (nie p rzedstaw ien ie  ja sn o  określonego  
program u) rzucenie m yśli do n arad zen ia  się  w szechstronnego, 
a lbow iem  obecność kolegów ze w szystk ich  zabo rów  daje 

tego  sposobność, a  dośw iadczenie  ich i pow aga Z jazdu  
u pow ażn iają  do nadziei, że postanow ien ia  s tąd  m ogące 
żytk • (5’ wPr °w adzone w życie ku w ielkiem u po-

°w i spo łeczeństw a i naszego  zaw odu.

n ad  iw i h1' S t e i n  (Lwów), a) O najnowszych badaniach 
czas ! ! l0 w .e ," i częściam i w Secale cornutum. Dotyeh- 
Hiał k to L n  n ° i s z c z ę  w yodrębnić  ze sporyszu  tych 
D r z e d s t a w i a \ n W0łały Jem u w łaściw e dzia łan ie . R e fe ren t 

y yczny ro zb ió r now ych p rac  w kw estyi skła- 
ce K r i  f a f !  zw raca jąc  g łów ną uw agę na p ra -
S f - f *  t ! v a h  1 e n a , B a r g e r a  i D a l e ’ g o ;  w sk a
zuje, ze o trzym ana przez  V  a h l e  n a  klaw ina, której au to r 
p rzyp isu je  specyficzne działan ie  n a  m acicę, w łaściw ie ża 
dnego dz ia łan ia  m e w yw iera a n aw et dla organ izm u  je s t 
o no ję tną . N astępn ie  zatrzym uje się re fe ren t na  p racach  

i i uw oln ien iu  sporyszu  od tłuszczu, k tóry  s ta - 
°ko ło  40 /0 zaw artośc i, udało się K r a f f t o w i  obok 

tin m l xnam  daw nieJ choliny i betainy  w yodrębnić  ergo- 
sulfn 1 ydroei,S0tin inę , kw as sekalonow y i sekaleam ido- 
to m i-w " ^ ’ i°k a - o s ta tn ie c ia ła  o n ieznacznej w arto śc i. N a-

ast zasługu ją  na uw agę w p racy  K r a f f t a  alkoloidy

e rg o tin in a  i hyd ro erg o tin in a , c ia ła  jad o w ite , pow odujące 
drgaw ki, tw orzen ie  się gangreny  a n astępn ie  i śm ierci. 
E rg o tin in a  przypom ina b ard zo  k o rnu tynę  K o b e r t a i s f a -  
celo toksynę J  a k o b i’e g o , działanie zaś n a  m acicę n ie 
pew ne i niestałe . B a r g e r  i D a l e  rów nież o trzym ali 
dw a alkaloidy, k tóre  słu szn ie  iden tyfikują z o trzym anym i 
p rzez K r a f f t a ;  w skazu ją  jed n a k  n a  hydroergo lin inę  po
p rzednio  n azw an ą  ergo toksyną , jak o  n a  ciało dzia ła jące  
specyficznie na  m acicę bez p o d an ia  fak tycznych  dowodów.

Pom im o więc uciążliw ych  i m ozolnych p rac  stoim y 
obecnie na  tym  sam ym  punkcie  do jak iego  doszedł 
S c h m i e d e b e r g  i jego  szkoła. Tem bardziej pow inniś
my się za jąć  gorliw ie badaniem  p re p a ra tu  tak  ciekaw ego, 
zw łaszcza gdy go m am y poddostatk iem  u s ie b ie . w k ra ju  
a  nie będąc skazan i na sp ro w ad zan ie  tow aru  z za gran icy  
m ożemy mieć pew ność, iż m a te ry a ł je s t  świeżym a tem - 
sam em  bliższą  nadz ie ja  dopięcia celu A osiągnąć cel t  j. 
zb ad ać  i w yodrębn ić  d ziałające ciała ze sporyszu będzie 
m ożna zdaniem  ref. tylko w tedy, k iedy sporysz w św ie
żym zupełnie s tan ie  podlegać będzie  badaniom , czego 
dotąd  nie było, gdyż sporysz sprow adzano  z odległych 
nieraz okolic ; w sk u tek  lego też m ateryał nie był zupełnie 
św ieżym  i ju ż  n iew ątp liw ie  uległ znacznym  zm ianom .

b) O kwasocie tłuszczu w Secale cornutum. W ia
domo, że d la  pew ności d z ia łan ia  sporyszu, m usim y co roku  
zm ieniać go na  świeży. P raw d o p o d o b n ą  przyczyną zm niej
szan ia  się w arto ści p re p a ra tu  up a tru je  re fe ren t w zm ia
nach , zachodzących  głównie w tłuszczu. Jeże li weźmiemy 
pod uw agę, że w m iarę  p rzechow yw ania p re p a ra tu  kw a- 
so ta  tłuszczu (oznaczana w edług sposobu B u r s z  ty  n a )  
znacznie  w zrasta , m ożem y w yprow adzić  ten  w niosek, że 
w y tw arza jące  się przy rozkładzie tłuszczu w olne kw asy 
tłuszczow e w p ływ ają zgubnie  na c ia ła  czynne w spo
ryszu.

N astępnie  w ykazuje  referen t d o św iadczaln ie , że Se
cale cornutum  całe po upływ ie 2 lat daje  tłuszcz z kw a- 
so tą  7-80° B u r s z t y n a ,  po 5 la tach  ltr5 0 ° , a  po 11 la 
tach  42°. W  sproszkow anym  p rep a rac ie  o w iele szybciej 
rozk łada  się  tłuszcz a m ian o w ic ie : tłu szcz  proszku g ru 
bego (n iem iałk iegoj po 11 la tach  p rzech o w an ia  posiada ł 
k w aso tę  72° (cały za  przeciąg  tego sam ego czasu 42°); 
dokładnie  sp roszkow any  prep r a t  p rzechow yw any  na p o 
w ietrzu  w olnem  daje  tłu szczu  o jeszcze  w iększej kw asocie  
naw et w ciągu k ró tszego  czasu  I tak  podn iosła  się w ta 
kim proszku  za 5 la t k w aso ta  do 101°.

W końcu  zaznacza  ref., iż dopóki nie w yodrębnim y 
ze sporyszu  ty ch  części, k tó re  w yw ołu ją  żądane działan ie  
fizyologiczne, pow inniśm y idąc za p o ruszoną  m yślą  prof. 
P o p i  e l s k i e g o ,  p rzechow yw ać Secale cornutum  całe 
i w ydaw ać je  św ieżo sproszkow ane.

26. D r. T. R o t a r s k i  (P etersbu rg ). O kryształach 
ciekłych.

2 7 )B. K o s  k o  w s k i  (Lwów). Przem ysł chemiczno- 
farmaceutyczny w Niemczech i m ożliwość stworzenia go  
w Galicyi. 

28. A. M a r k o w i c z  (Lwów). O potrzebie studyów  
farmaceutycznych.

29. Z. Z  a w a ł  k i e  w i c  z (K am ionka S trum itow a). 
Aptekarstwo w świetle przyszłości.

F. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godzinie 9 przed  p o 
łudniem .

Przewodniczący Dr. T. E s t r e i c h e r  zaprasza referenta 
Dr. B i e l e c k i e g o  do wygłoszenia rezolucyi w sprawie uregu
lowania słownictwa chemicznego.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos p p .: R a 
d z i s z e w s k i ,  L e p p e r t ,  P a w l e w s k i ,  G r a b o w s k i ,  
uchwalono przedłożyć Prezydyum Zjazdu następującą rezolucyę:

S ekcya chem iczna zw raca  się do Prezydyum  X. Z ja 
zdu lekarzy  i p rzy ro d n ik ó w  polsk ich , ażeby przedstaw iło  
A kadem ii U m iejętności w K rakow ie  konieczność pod jęcia



na now o i dop row adzen ia  do końca  sp raw y  osta tecznego  
u r e g u l o w a n i a  s ł o w n i c t w a  c h e m i c z n e g o  p o l 
s k i e g o ,  a w szczególności słow n ic tw a  dotyczącego po
ję ć  ogólnych czynności i aparatów .

Następnie przyjęto wniesioną przez pp. referentów Wład- 
L e p p e r  ta  i St. N i e m e n t o w s k i e g o  rezolucyę »w spra~ 
wie Polskiego Towarzystwa chemicznego*.

Rezolucyę p. B i e 1 e ck  i e g o w sprawie przygotowania 
liistoryi dotychczasowych dziesięciu Zjazdów przyjęto również 
po krótkiej dyskusyi.

Na porządek dzienny przyszły następujące odczyty p p .: 
P a w 1 e w s k  i e g o ,  W ę c l t o w i c z a  i P a w le w s k ie g o ,  
P u ł t o r a k a  i P a w l e w s k i e g o ,  S y n i c w s k i e g o ,  J a k u  
b o w s k i e g o  .i N i e m e n t o w s k i e g o ,  N i e m e n t o w s k i e 
go, B a c z y ń s k i e g o  i N i e m e n t o w s k i e g o ,  B o l l a n d a  
i N i e m e n t o w s k i e g o ,  O p o l s k i e g o ,  B r u n e t a ,  R a  
d z i s z e w s k i e g o i  T o ł ł o c z k i .

BO. B. P a w 1 e w s k i : a) O  temperaturze krytycznej
piperidyny. T em p era tu ra  k ry tyczna p ip en d y n y  dotychczas 
nie  była bezpośrednio  o znaczoną ; obliczono ją  tylko 
n a  podstaw ie zm ian  s ta łe j w łoskow atości w zależności od 
tem p era tu ry  i na  podstaw ie  zm ian nap ięcia  p o w ierzchn io 
w ego p łynu  ze zm ianą  tem pera tu ry .

R. S c h i f f  w Lieb. A nn . 223.47 (1884) i w Gag. 
chitn. ital. t. 14 z 1884 r. dochodzi do w niosku, że 
zm niejszenie  wysokości płynu  w ru rce  w łoskow atej, p o 
dzielone przez różn icę  tem p era tu r d a je  c h a rak te ry s ty czn ą  
s ta łą  t. zw. w spółczynnik  depresy i w łoskow atości na  1°; 
je że li znów t. zw. sta lą  w łoskow atości a 1 t. j. w ysokość 
stan u  p łynu w ru rce  0,1 cm średnicy  podzielić p rzez 
w spółczynnik  depresy i, o trzym a się now ą c h a rak te ry s ty cz 
n ą  s ta łą  K , do k tó re j po d odan iu  tem p era tu ry  w rzen ia  
p łynu o trzym a się tem p era tu rę  k ry tyczną . Dla piperidyny  
S c h i f f  d a je : t = ł p 5 °  « 2= 5,303? /?=!>.02199.

Z atem  tem p era tu rę  kry tyczną oblicza się n a : 
2 V = 5 ,3 0 3 /0 .0 2 1 9 9 + 1 0 5 = 3 4 6 0C

W. R a m s  a y  i J. S h i e l d  s w Z ft.  f.  physik. Chem. 
1893-433 nap ięcie  pow ierzchniow e y w yrażone w dynach  
na 1 cm p rzedstaw ia ją  w zorem  :

7= i l2 g- r. h (q - o ) 
w któ rym  g = 9 8 1 . |  r= 0 .ó l2 9 3 5  cm, h p o p raw iona  w yso
kość płynu w ru rce  w łoskow atej, q i a p rzed staw ia  orto- 
b a ry czn ą  gęstość p łynu  i pary , w yrażoną  w ułam ku g ra 
m a i odn iesioną do t cc; dalej p rzyjm ując, że pow ierzchnia  
cząsteczkow a M s = M v sl» z n a jd u ją  za leżn o ść : 

y. ( M v fh = j|k  ( z— d) 
w k tó rej M v  p rzed s taw ia  ob jętość cząsteczkow ą, k  s ta lą , 
za leżną od n a tu ry  en trop ii, % tem p era tu ry , liczone w dół, 
k tó ry ch  zerem  będzie tem p era tu ra  k ry ty czn a  i d  p ew ną 
sta łą , o k tó rą  trzeb a  zm niejszyć t ,  w y raża jącą  odchylen ie  
p ro s te j przy  tem p era tu rze  kry tyczne j, w ynoszące w do 
św iadczeniach  au torów  śred n io  6°. Na podstaw ie tych 
w zorów  energ ię  pow ierzchniow ą y  p rzez Jc i do 
d a ją c  do tego  tem p era tu rę  dośw iadczen ia  i jeszcze  6° 
otrzym am y tem p era tu rę  k ry ty czn ą :

T h = y .  ( M u r /a /k - f - tH e *

P rzyk ład  je d n a k  obliczenia  tem p era tu ry  kry tycznej zacy
tow any  p rzez au to rów  dla CH3COCl je s t  n ieszczęśliw ie 
w ybranym , gdyż CH3COCl uie w ytrzym uje tem p era tu ry  
kry ty czn e j, lecz się w prost zwęgla.

D la  p iperidyny  au to row ie p rzy tacza ją  dw a szereg i 
d o św iad czeń :

I. t = 46,4°, h = 4 .5 3 5 , r = 0 .ó l4 2 5 ,  so=^0.8837, y = 3 6 ,43 
y (iU u )^= 5 '7 6 ,8  i 7c=2,017

II. t= 7 8 .4 ° , h = 4 .0 5 5 , r = 0 , 01425, n = 0 .8 0 2 4 , y = 22.75, 
y(Hfw)2/3= 5 0 9 .3  i k = 2 .062 

z tych  danych  obliczona  tem p era tu ra  k ry ty czn a  w yniesie:
I. Tjs— 576,8 /2 .0 1 7 + 4 6 ,4 + 6 = 3 3 8 ,3 °

.11= T  .5 0 9 .3 /2 .0 6 2 + 7 8 ,4 + 6 = 8 3 1 .3 °

za tem  liczby różne od liczby R. S c h i 1Y a. Jeże li jed n ak  
sposób  obliczen ia  tem p era tu r  kry tycznych  w edług pracy 
angielsk ich  chem ików  daje  p rzew ażn ie  zd um iew ającą n a 
w et zgodność z rezu lta tam i dośw iadczalnym i, to w w y
padku piperidyny  nie m a to  m iejsca.

D ośw iadczenie bezpośredn ie  w ykonane w liczbie 
przesz ło  160 p rzez  p re legen ta , przez d ra  L eona  T o c h -  
t e r  m a n n a  i po części p rzez  d ra  L udw ika  B r u n e r a ,  
d a ją  ś red n ią  po p raw io n ą  te m p era tu rę  k ry ty czn ą : 

T a = 3 2 4 .2 ° C

P  a w 1 e w s k i B r . : b) Kondensacya benzoiny z e- 
strem /J-amidokrotonowym. Dwa te  c ia ła  przy o g rze 
w aniu w ydzielają  H 20  i C21I50 H  i ko n d en su ją  się na  
ciało w zo ru : C18H15N 02 k tóre  m ogłoby posiadać b u 
dowę :

i i . : T
lub

/ + / C 6 Hs CHS— G Ć - C 6 H5

\  CO ! C6Hg B ^ N + j B B
NH

Giało budow y I. byłoby pocbodnem  piro lu , c ia ło  b u 
dowy II . je s t  pochodnem  p iry d y n y ; do tychczasow e b a 
dan ia  p rzem aw ia ją  za w zorem  II., gdyż ciało nie ro z p u 
szcza się  w HG1, nie dało soli p la tynow ej, nie udało się 
go d o tąd  aee ty low ać , oksim ow ać i hydrazouow ać; zaledw ie 
z CgH5CO.Gi dało  ono benzo ilop roduk t żó łtaw y, topiący 
się w 143—145°, w skazu jący  na podstaw ien ie  g rupą  
CO.CgHg jed n eg o  atom u  w odoru . Sam o ciało C18H 15NOs 
je s t  b ia łe , łatw o i ładn ie  k rystalizu je w długie płask ie  
słupki, na k ońcach  ostro śc ię te ; dość ła tw o  rozpuszcza 
się w różnych  rozpuszczaln ikach , ze stężonym  S 0 4H2 daje  
żółty ro z tw ó r; topi się w t= 2 0 4  — 206°.

Nad w yraz ciekaw ie zachow uje się przy  b ro m o w a
n iu : n a  zim no nie w iąże  2 atom ów  brom u, lecz brom uje 
się niekom pletn ie , b rom oproduk ty  m ają  10— 12%  Br.; 
roztw ór cia ła  z nadm iarem  brom u  za ogrzaniem  do w rze
n ia  m o m e n t a l n i e  p rzy jm uje c iem nonieb ieską barw ę, 
a w o d a  z ro z tw o ru  octow ego w y trąca  nieb iesk i o s a d ; 
osad  ten  gotow any z w odą p rzechodzi w osad m ocno 
czerw ony. Tenże sam  rezu lta t o trzym uje się przy  b rom o
w aniu  w bezpośredniem  św ietle  słonecznem  — otrzym uje 
s.ię ciem nonieb iesk i b rom ek . B rom ek  ten  daje  w alkoholu  
czerw ony roztw ór, a w oda z roz tw oru  tego  w y trąca  czer 
wone ciało ; i n ieb iesk ie  i czerw one ciało w ykazuje  27.84°/0 
Br. t. j. pośredn io  m iędzy C18H14B rN 0 2 i C18H13B r2N 0 2.

Niebieski brom ek z n iejon izu jącym i się ro zpuszcza l
n ikam i daje  ciem nonieb iesk ie  roztw ory , np. z G6H6, CS2, 
CHC13, l ig ro in ą ; z rozpuszczaln ikam i m niej lub w ięcej j o 
nizu jącym i się daje roztw ory  fioletowe czerw one lub czysto  
m ocno czerw one np. z C H sOH, C2H5GH, eterem , acetonem  ; 
barw ien ie  jest tak  silne, że d an e  ciało m ogłoby m oże być 
użytem  do m ierzenia  stopn ia  jon izacy i roztw orów . C zer
wone roztw ory  za dodaniem  kw asów  p rzech o d zą  w n ie 
bieskie.

P  a  w 1 e w s k i B r . : c) Nowy pierścień słedm iowyra- 
zow y. E ster + am id o k ro to n o w y , CH3. CN II2 : CH. COs . C2H6, 
przy ogrzew aniu  do w rzen ia  z kw asem  an ilidooc to - 
w ym  czyli fenyloglikokolem  kondensu je  się  w edług ró 
w nan ia  :

C6H11N 0 2+ C gH9N 0 2==H20 + C 2H5O H + C 12H12N20 2 
przyczem  otrzym uje się c iało  b iałe  w p o stac i n iep raw i
dłow ych d robnych  b laszek , rozpuszczalnych  ba rd zo  łatw o 
w  alkoholu , k rysta lizu jący ch  dość dobrze z benzolu  g o rą 
cego, top iących  się w 182— 184°. Na p odstaw ie  analiz, 
o znaczenia  w ielkości cząsteczkow ej c iało  to odpow iada 
w zorow i G12H 12N2Os, a  na  p o dstaw ie  n ierozpuszcza lnośc i 
w alkaliach , z dw óch m ożliw ych w zorów  kondensacy i 
należy  przypisać danem u ciału budow ę :



29

Ciało to otrzym uje się w małej ilości, oczyszczenie
jego je s t  dość tru d n e  i po łączone ze stra tam i, w skutek
czego c ia ła  tego  nie zdołano jeszcze  bliżej s ch a rak te ry zo 
w ać tak  pod w zględem  zaw arto śc i g rup  ketonow ych, ja k  
i grupy  im idow ej C iało to daje  sól p latynow ą, lecz sól 
ta  nie odpow iada w zorow i C12H12NaOa ; p rzy  b rom ow an iu  
nadm iarem  brom u w ro z tw o rach  o trzym uje się b rom ek  
w przybliżen iu , odpow iadający  w zorow i C12Hu B r.N j,02, 
bezbarw ny top iący  się w 2 5 0 -2 5 2 ° :

z n a le z io n o : C 48 14, H 3.90, Br 26.49
o b liczo n o : „ 48.81, „ 3.72, „ 27.12

W nieok reślonych  bliżej w aru n k ach  p o w sta je  i drugi 
brom ek, którego  nie o trzym ano je szcze  w s tan ie  zupełnie 
czystym , da jący  p raw ie  bezbarw ne  p rostoką tne  tab liczk i, 
top iące się w 194— 196° i d a jące  55.79%  R r, gdy tym 
czasem  b rom ek C12H9BraN20 2 zaw iera  52.98°/0, a  b rom ek 
C^H nN gO gB rg zaw iera  52.74°/0 brom u. C iało to  w ró 
żnych k ie runkach  w ym aga dalszego  b a d an ia .

31) R o m u a l d  W ę c k o w i c z  i B r. P a w l e w s k i :  
Kondensacya pochodnych dwubenzylu z kwasem an- 
tranilowym. O znaczając d la  sk rócen ia  grupę C6H6 przez 
X  znaleziono , że tlenow e pochodne  dw ubenzylu, a  m ia
now icie :

X.CO CO.X benzil,
X .CHOH.CH OH.X h ydrobenzom a, 
X.CO.CHOH.X benzoina,
X. CO.CHa.X  deznksybenzoina, 

nie jednakow o zachow ują  się przy kondensacyi z kw asem  
a n tram lo w y m : dw a osta tn ie  dość ła tw o d a ją  p ro d u k ty  i 
kondensacyi, benzil zaś i h yd robenzo ina  przy  ogrzew aniu  
ttnęszaniny  z kw asem  antram low ym  nie w chodzą w reak - 
c y ę ; benzil przy ogrzew aniu  w ru ra c h  zatopionych  da je  
bliżej nie zb ad an y  p ro d u k t oleisty.

Benzoina z kw asem  antram low ym  daje kw as N —de- 
zy lan tran ilow y

C 0 2H.C6H4.NH.CH.X
| =  C2.H 17NOa

CO.X
Jako słupki bezbarw ne  top iące się w 232—231°, z w y ją 
tkiem  acetonu  wogóle dość trudno  ro zp u sz c z a ln e ; rozpu
szcza się w stężonym  S 0 4H2 b ezbarw n ie; rozpuszcza  się 
w NH40 H , trudn ie j w KOH i ciepłym  C 0 3Na2 ; kw as ten  

aJe ła tw o  rozpuszcza lny  oksim :
C 0 2H .C 6H 4.N H .C H .X

I =  C21H 18Na0 3 
. H O .N = C .X
dezyfanU-. dr,obne kryształk i, top iące się w 184 185°; kw as 
ne w -ju i°wy daJe ncety lopochodne, łatw o rozpuszcza l- 

liach przedstaw ia jące  słupki, to p iące  *****w io p  ’ Fl ' iĈ o taw iające siupŁi) kię
d ó r w g rupie  N H ^  a ° ety low a za Pew ne p rzed staw ia  w o-

c o 2h . c 6h 4. n - c h . x
1 | . *= C28H 19N 04

c h 8. c o c o . x
dem , ^ w f s, ^ ef y 'a n tran ilow y  ciekaw ie zachow uje  się wzglę- 
Wan- eny , ^ d ra z y n y : ro z tw ó r kw asu w C2H 40 2 p rzy  ogrze- 
k r v T , n a  ąp w odneJ z C6H 5N H N H 2 d a je  żółtaw e ciało 
h u l l  , n6’ t0 P ^ ce .?ię w 228 230° bardzo  trudno  roz-
W z n n f ^ T T  n̂ Te zaw iera .iące wcale tlenu , em pirycznego 
2 L  ^ j ą c e  z S O J L  fioletowe, a z NOsH
śniąc 6 z a b a rw ięnie . P o w staw an ie  tego cia ła  m ożna obja- 
z v-tW, , °Ja ki sposób, op ie ra jąc  się ju ź to  n a  analogii 
w i i . °kw asam i R.CO.CEL.CH, C 0 2H, które  p rzechodzą 

mKiony, lub na analogii z o-ketokw asam i C 0 2H .C 6H 4.C0.R ,

któ rych  hydrazony, tracąc  w odę, da ją  p ie rśc ień  zam k n ię ty ;
/ C R = N

< m [ \  1
\ C O - N - X

W  danym  w ypadku : 1° z kw asu  dezy lan tran ilow ego  m ógł
by pow stać keto lak ton , kondensu jący  się dalej z C6H5N H N H ,: 

/ /  N . N H . X

/C0\ / C \} c x - c o . x  —>  c 6h 4/  > c x — c x
\ n h /  \ n h [ 1

N .N H .X
M ożna też  p o w staw an ie  c ia ła  C33H J7N5 ob jaśn ić  w od

m ienny sposób, o p ie ra jąc  się n a  kondensacy i tró js to p n io 
w e j: pow staje  n a jp ie rw  hydrazon , ten zaś kondensu je  się 
dalej w ew nętrzn ie  na  keton, k tó ry  znów  reagu je  z fenyl- 
h y d razy n ą :

C 0 2H .C 6H 4.N H . CH. C X

X  N.NH.X >
X  N —NH.XI II

c o -  N  - N  ■■■"' 7 C  —  N X —N
C6R 4\  II — > c 6h 4(  II

\ N H  - C H — C.X \  NH— CH —C.XI
X

W obu razach  dochodzi się  do cia ła  C33H„ N-, gdyż
x = c 6h 5.

K w as dezglan tran ilow y daje  cz te ron itropochodne , daje 
brom ek bliżej n iezbadany  jeszcze.

D eznksybenzo ina  X.CO.CH2.X og rzew an a  z kw asem  
antran ilow ym  do słabego w rzenia d a je  ciało  bezbarw ne, 
k rysta lizu jące  z o c tu  lodow atego  w  p ro sto k ą tn e  i k w a d ra 
tow e tabliczki, nie to p ;ące się do 310°, p rzy  sp a lan iu  
częściow o m oże sublim ujące, nie ro zpuszczalne w a lk a 
l ia ch ; rozpuszcza się  ono w stężonym  S 0 4Ha b ezbarw n ie, 
z roz tw oru  tego w oda w y trąca  łu sk i blaszk i niepraw id łow e. 
S kład c ia ła  zb liżony  do kw asu dezy lan tran ilow ego . Ciało 
to daje  brom ek zapew ne jed nopodstaw iony . P roduk ty  
z dezoksybenzoiny  w ym agają  dalszego  b adan ia .

32) W. P u 11 o r  a  k i D r. B. P a w l e w s k i  (Lwów).
O optycznej czynności produktów naftowych. W obec  
podjętych  w o sta tn ich  czasach  p rac  nad  czynnośc ią  op 
tyczną naft p rzez  R a k u z i n ’ a, W a l d e n ’ a, E n g l e r ’a, 
au to row ie  zajęli się b adan iem  naft galicyjskich produktów  
naftow ych i sam ych rop. Ani różne  p ro d u k ty  pochodzące  
z ropy : benzyny, lig ro iny , nafty, oleje sm arow e, an i sam e 
ropy  z B orysław ia, K rosna . R ym anow a n ie  w ykazały  ś la 
dów optycznej sk ręcalności. W obec znów  p racy  E n  g i e r  a, 
że zm niejszone ciśn ien ie  w pływ a n a  zwiększenie optycznej 
skręcalności, bad an o  ropy z B orysław ia, K rosna, R ym a
now a i pod zm niejszonem  ciśn ien iem  : 320, 280, a naw et 
14 mm. słupa rtęciow ego, lecz nie zauw ażono żadnej skrę- 
calnośei.

33) D r. W. S y n i e w s k i  (Lwów). O budowie skro
bi. Pre legen t p rzedstaw ia  do tychczasow e teo rye o budow ie 
sk rob i innych  chem ików, a  po tem  sw oją. Podaje , że w szystk ie 
te  teorye zostały  w ostatn im  czasie  zag rożone  w sw oich 
podstaw ach  przez teo ry ę  M a q u e n n e ’ a  o składzie  z ia rn  
skrobi.

Prelegent w ykazuje, że teo ry a  M a q u  e n n  e’ a je s t b łę 
d ną  i że daw ne nie zosta ły  p rzez niego obalone

W skazu je  w dalszym  ciągu n a  to , że na jo d p o w ie
dn iejszą je s t  jego  teo rya , k tó ra  najw ięcej sp o strzeżeń  tłu 
m aczy, poczem  p rzy tacza  now e dow ody na  je j p raw d z i
w ość, a  m ianow ic ie :

1) D ow odzi istn ien ie  dek stry n o zy ,tj. t. zw  izom altozy 
L i n t n e r a  oraz w ykazuje , że je s t  inaczej zbudow aną niż

2) W ykazuje , że p rzez  odpow iednie scuk rzan ie  sk rob i 
m ożna otrzym ać d ekstrynę  g ran iczn ą  I , n ie reduku jącą  p ły 
nu  F e h l i n g a .



3) P rz e d s ta w ia  now y kw as o 12 grupach  karboksy 
low ych w cząsteczce, o trzym any  ze sk rob i p rzez  u tle 
n ien ie .

N a zakończen ie  w skazuje  na  w ielkie p raw dopodo
b ieństw o p o w staw an ia  kw asu  g lukuronow ego w o rg an i
zm ie zw ierzęcym  p rzez u tlen ien ie  glikogenu, o p ie ra jąc  się 
przy tem  na  tern, że glikogen m a p o d o b n ą  budow ę, jak  
sk robia , jeżeli nie z n ią  iden tyczną, a ze sk rob i m oźnaby, 
ja k  p rzy tacza  prelegent, p rzez u tlen ien ie  i n a s tęp n ą  hy 
drolizę kw as ten o trzym ać.

34) D r S t.  O p o l s k i ,  (Lipsk). O Benzolsulfo- 
nitranilidach. B enzolsu lfon itran ilidy  w ykazują  przy  przę
dzeniu w sole i estry  z jaw iska zupełnie analogiczne do 
s tw ierdzonych  na n itro feno lach  i innych  podobnych  zw ią 
zkach  tau tom erycznych . Ja k  n itrofenole  tak  i one da ją  
dw a szeregi pochodnych , z k tórych jed n e , b ezbarw ne  od
pow iada ją  typowi praw dziw ych n itran ilin  (N 0 2 —C6H4 
N H —S 0 2 -  C6H6), d rugie , b arw ne  t. zw. chrom ozw iązki 
n a leżą  do typu  zisom eryzow anych  n itran ilin . Isom eryza- 
cya ta  polega w pierw szej linii na przesun ięc iu  się w odoru  
grupy  am idow ej do grupy  n itrow ej, co w yw ołuje p o w sta 
n ie  ch inoidow ych w iązań  w rd zen iu  benzolow ym .

B enzolsu lfo-o-n itran ilid  je s t słabo  żółty i daje  żółte 
rozczyny. W ięc już  w s tan ie  sta łym  je s t  on częściow o 
z isom eryzow any, jego  kształty  są  sta łym  roz tw orem  od
m iany  b arw nej, chinoidow ej w bezbarw nej, nitra lin inow ej; 
w rozczynach  obie te  odm iany zn a jdu ją  się w ró w n o w a 
dze, zależnej od n a tu ry  rozpuszczaln ika i od tem pera tu ry . 
R ozpuszczaln ik i dyssocyujące np. a lkohol dają  in tenzy - 
w niejszą barw ę, w n ich  rów now aga p rzesuw a się n a  k o 
rzyść odm iany ch inoidow ej. T ak i sam  wpływ w yw iera 
podw yższenie tem pera tu ry .

P a ra  i m e ta-n itran ilid  da ją  się o trzym ać w bezn ar- 
w nych k ryształach , w rozpuszczaln ikach  n iedysocyujących 
np. w benzo lu  rozp u szcza ją  się bezbarw nie, w innych  
m niej lub w ięcej żółto. Ich  b ezbarw ne  rozczyny źó łknieją  
przy  ogrzew aniu. P rz y  p rze jśc iu  w sole p rzechodzą  n i- 
tran ilid y  w form ę c h in o id o w ą ; w szystk ie  ich sole są  b a r 
wne. P rzew ażna ich ilość je s t  żó łta ; n iek tóre  są  p o m arań 
czowe, lecz te  m ożna otrzym ać w odm ianie żółtej i c ze r
w onej, — więc ich p o m arańczow e k ryształy  są  w łaściw ie 
form ą po śred n ią  odm iany żółtej i czerw onej

Jeżeli w n itran ilid ach  w odór grupy am idow ej ulegnie 
podstaw ien iu  alkylem , w tedy zosta je  u sun ię tą  m ożność 
iso m ery zu cy i; ta k  pow stałe  ich estry  C6H5 — S 0 2 -  NR - 
CgH4—N 0 2 m uszą odpow iadać typow i pierw szem u, n itra - j 
n ilinow em u, w ięc też m uszą  być bezbarw ne. T ak ie  es try  
o trzym ują się  działan iem  jodków  alkylow ych na  sole s re 
browe- n itran ilidów . T w orzą one ciała  bezbarw ne, b ezb a r
w nie się ro zpuszcza jące  bez w zględu n a  tem pera tu rę . 
Z m ydlaniu u lega ją  one nadzw yczaj trudno . Przy działan iu  
jo dku  m etylow ego na sól s reb ro w ą  o -n itran ilidu  pow staje  
obok e s tru  bezbarw nego w niew ielkiej ilości d rugi ester, 
czerw ony, łatw o się  dający  zm ydlać. Je s t  to  ch rom o-ester 
odpow iada jący  typow i chinoidow em u

35) Dr. L. B r  u n e r  (K raków ). Dynamiczne badania 
reakcyi organicznych. A u to r  s tw ierdził, że w należytem  
rozcieńczeniu  (począwszy od ok. norm . roz tw oru  bro 
mu) reakeya  b rom ow ania  je s t  reak cy ą  jednodrobinow  ą  : 
p odstaw ienie  rdzeniow e i boczne są  niezależnem i reakeya- 
mi w spółczesnem i. N astępnie zb ada ł rozdz ia ł b rom u m iędzy 
obie reakeye w spółczesne w rozm aitych  te m p era tu rach  (od 0° 
do 74°) i w ten sposób obliczył oddzielnie w spółczynniki szyb 
kości zarów no reakcy i rdzeniow ej, ja k  i bocznej. W spół
czynnik cieplny reakcy i rdzeniow ej je s t  b ardzo  m ały i w y
nosi w najlepiej zbadanych  g ran icach  tem p era tu ry  (10° — 
35°) zaledw ie 1 3  do 1'5 ; na tom iast w spółczynnik  cieplny 
reak cy i bocznej w ynosi p rzesz ło  4-0.

2. Z badano  n astępn ie  ka ta lity czn y  w pływ jo d u  k tóry  
p rzysp iesza  w yłącznie reakcyę  rdzen iow ą. W n isk ich  tem 
p e ra tu rach  szybkość reakcy i je s t  p rop o rey o n a in a  do k w a 
d ra tu  k o n cen tracy i brom ku jodu . W  w yższych  tem p era tu 
rach  (od 35°) p raw o  to się  n ie  s tosu je , zapew ne w skutek

dyssocyacyi b rom ku jodu . W spó łczynn ik  c ieplny reakcy i 
k a ta lizo w an ej j e s t  w yjątkow o m ały  i w ynosi zaledw ie 
l'U do 1-2.

3. W  cz te roch lo rku  w ęgla reakeya zachow uje swój typ 
jednodrobinow y, rów n ież  i rozdział b rom u  m iędzy obie 
reakeye  w spółczesne p o zo sta je  niezm ieniony . Z m niejsze
n ie szybkości w CC14 je s t  p raw ie  ściśle  p ro p o rcy o n aln e  
do stężen ia  toluolu w tym  rozczynie .

W  n itrobenzolu  reakeya  p rzeb iega  zupełnie odm ien 
n ie  : szybkość je j spada  bardzo  znacznie  w skutek  h am u ją 
cego dzia łan ia  b rom ow odoru . Jednocześn ie  p raw ie  w cale 
n ie  tw orzy  się b rom ek benzylu. N itrobenzol. podobnie 
jak  p rzenośn ik i, w zm aga w yłącznie reakcyę  rdzeniow ą.

4. Brom ow anie n a  św ietle  rów nież zależy znacznie  
od na tu ry  rozczynn ika  W rozczynnikach  assocyu jących , 
obojętnych  (CC14, CS2, CIIC13, C6H6) reakeya  w św ietle 
słonecznem  pow sta je  praw ie na ty ch m ias to w o ; n a tom iast 
w rozczynnikach  jo n izu jący ch  (C6H5N 0 2. C5Hn OH, 
CH3COOH) nadzw yczaj w olno (n ieraz po kilku lub k ilk u 
n as tu  naw et godzinach) nie je s t  ukończona.

5. Ze w sz\ s tk ich  dośw iadczeń  w ynika zgodnie, że istn ieje  
ścisły  zw iązek  m iędzy stanem  dyssocyacyi brom u, ew entu
aln ie  brom ku  jodu , w rozczynie, a p rzebiegiem  reakcyi 
brom ow ania. W szystk ie  fakty dadzą  się zgodnie w y ja
śnić przypuszczeniem , że b rom ow an ie  w łańcuchu  bocznym  
odbyw a się z udziałem  drob in , a w rdzen iu  — z udziałem  
atom ów  (jonów ) brom u, w edle schem atów  :

C6H ,C H 3+ B r 2==C6H5C H .,B r+ H B r 
C6H 6CH3+ 2 B r = C 6H4 B rC H 3i  HBr.

36) D r. S. T o ł ł o c z k o  (Lwów). O szybkości roz
puszczania się ciał stałych. R eferat obejm uje ogólne 
w yniki daw niejszych  b ad ań  p relegen ta  i d ra  i,. B r u n  e r a ,  
prow adzone w spóln ie  od la t siedm iu, jak o  też obecny 
stan  tej kw estyi w nauce, w szczególności zaś podaje  re 
zu ltaty , do ja k ic h  obaj au to row ie  doszli w najnow szej 
swej p racy  nad  szybkością  rozpuszczan ia  się soli k u 
chennej. B adania  te  pod ję te  zostały  w celu rozszerzen ia  u- 
przednio  o trzym anych  praw  na ciała o s tosunkow o zn a 
cznej rozpuszczalności.

Za pom ocą  stosow nej, odpow iednio  do tego celu 
op racow anej m etody, au torow ie zm ierzyli szybkość ro z p u 
szczania  się soli kuchennej w czystej w odzie, jak o też  
w rozczynach  solnych o rozm aitem  stężeniu . — S tw ier- 
dzonem  zostało , że i w  tym p rzypadku  zjaw isko ro z p u 
szczania  się, podlega tym  sam ym  praw om  i m ianow icie 
p rzeb iega  w m yśl w zoru  N o  y e s ’ a i W  h i t  m y’ a :

^  A (C0— C(). -=

wbrew  tw ierdzeniom , wygłoszonym  przed dw om a la ty  
przez J. S c h ii r  r  a.

N ad to  pom iary  te rozszerzone  zostały  w k ie ru n 
ku zb ad an ia  kw estyi, czy różne krystalograficzn ie  p ła 
szczyzny soli kuchennej p o siad a ją  różn icę  w szybkości 
rozpuszczan ia . W tym  celu p o ddane  zostały bad an iu  p ła 
szczyzny  sześcianu , ośm iościanu i dw unastościanu .

Na podstaw ie  liczbow ego m aterya łu  zeb ranego  z kil
kudziesięciu  pom iarów  autorow ie d o chodzą  do wniosku, 
iż w g ran icach  dokładności stosow anej m etody, t. j. w g ra 
n icach  n iep rzek racza jących  2 - 3 \ ,  różno rodne  płaszczyzny 
k ry sta lo g raficzn e  soli kuchennej ro zp u szcza ją  się z je d n a 
ką szybkością .

37) W. B a c z y ń s k i  i D r. S. N i e m e n t o w s k i  
(Lwów). Utleniania oxychinakrydonu.

38) A . B o 11 a  n d (T arnopol) i Dr. S. N i e m e n t o 
w s k i  (Lwów). Kwas nadchromowy w analizie mia
rowej.

39) Z. J a k u  b o  w s  k i  i Dr. S. N i e m e n t  o w s k i  
(Lwów) O niektórych pochodnych dwuchinolylu.

40) Dr. S. N i e m e n t o w s k i  (L w ów ) 1) Wytwory 
redukcyi o-nitro-acetanilidu. Gxanhydrozwiązki 2) Kon- 
denzacya kwasu antranilowego z benzyloctanem ety
low ym . Anilid dwuoxychinoliny.
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41) Dr. B. R a d z i s z e w s k i  (Lwów). Śprawozdanie 
z prac naukowych, wykonanych w I. pracowni Insty
tutu chem icznego Uniwersytetu lwowskiego w osta- 
tniem półroczu. (Lir. E . B lu m  e n f e l d ,  K . K l i n g ,
S. S t e n  z e  1, M. B e i z e r ,  H. B u k o w s k a ,  E. C a r e 
w i c z ,  G. J ą k a ł o ,  M. K r a s u s k a ,  H. K u b a l a  H  
R o h m ,  M U r i c h ,  B W y s o c z a ń s U J . j

W dyskusyi zabierali głos pp.: B r u n e r ,  O p o ls k i ,#

Ńi em  e n t o w-s k i, B i e l e c k i ,  P a w l e w s k i ,  R a d z i s z e 
w s k i  To ł ł  o c z k o, E s t r ei c, h e r, G r a b o w s k i .

Przewodniczący E s t r e i c h e r  dziękuje w imieniu ucze
stników komitetowi pospodarcżetnu a zwłaszcza gospodarzowi 
setccyi Prof R a d z i s z e w s k i e m u  za gościnne przyjęcie a 
wyrażając nadzieję, że następny Zjtzd odbędzie się w murach 
polskiej Wszechnicy lub Politechniki w Warszawie zamyka po
siedzenie Sekcyi.

IV. Sekcya mineralogii, geologii, paleontologii, geografii fizycznej 
i meteorologii.

[Gospodarze:  R a d c a  Dworu,  Prof. Dr. J. N i e d ź w i e d z k i  i P ro f  Dr, E. D u n i k o w s k i .  Sekretarz:  Prof.
Dr. T. W i ś n i o w s k i .

Sprawozdanie zestaw ił:

P rof. Dr. T. W i ś n i o w s k i .

I .  posiedzenie, dnia 22. lipca o godz. i - t e j  popołudniu.

Obecnych osób 24.
Prof. Dr. Emil D u n i k o w s k i  zagaja zebranie, witając 

uczestników i życząc powodzenia obradom. Następuje ukonsty
tuowanie się sekcyi; przewodniczącymi wybrani na cały czas Zjazdu : 
Prof. Dr. Władysław S z a j n o c h a  i prof. Józef M o ro z e w ic z ,  
zastępcą Doc. Dr. Józef G r z y b o w s k i , . wszyscy trzej z Krakowa.

Przewodnictwo obejmuje Prof. S z a j n o c h a .
Ponieważ wykład Dra W. T e i s s e y r e ’ go spadł z porzą

dku dziennego, gdyż prelegent z przyczyn niezależnych ort niego 
nie mógł wziąć udziału w Zjeździe, przewodniczący oddaje głos 
prof. Uniwersytetu lwowskiego Drowi Józ. S i e m i r a d z k i e m u .

1) P ro f. Dr. J. S i e m  i r a  d z k i  (Lwów). O utworach 
paleozoicznych Podola i Wołynia. Paleozoiczne utw ory  
podolsk iej p łyty sk ładają  się z p raw ie  poziom o uław ico-' 
nych pokładów  sy luru  i dew onu i tw orzą  „ h o rs tw, m a
jący  kierunek  rozc iąg łośc i P d W  P nZ , jak o  przedłużenie 
k u P d W  paleozoicznej wyżyny K ielecko-Sandom iersk iej. N aj
sta rsze  części h o rstu  Podolskiego są  odsłonięte  jed y n ie  
w pow ia tach  m ohylow skim  i uszyckim  w postaci z ie lo 
nych p iaskow ców  arkozow ych i fioletow ych łupków  z fosfo
ry tam i — pozbaw ionych  skam ielin . W iek ich  odpow iada ogni
wem d o 1 n o - s y 1 u r  s k i  m p o  k a m b  r  i u m  w ł ą c z  n i e (?)'

U tw ory g ó r n o s y l u r s k i e ,  identyczne z podobnem i 
■warstwami Anglii i w yspy G otlandu , obejm ują wszystkie 
Poziomy, od w arstw  z E astrites L in n e i, aż po górne „w ar- 
? wy bey ry ch io w e“ (passage beds) w łącznie, o dznacza ją  się 
Jeunak s ta łą  zm ianą „ fac ie su a w  k ie runku  ze w schodu 
n a  zachód. N a w schodzie  Zbrucza p rzew aża  facies k o ra 
l a ,  we w szystk ich  poziom ach  nad  N iczław ą b rach io p o - 

dowe iłołupki, nad  S ere tem  przyb rzeżne  utw ory  z m ałżam i, 
eyrychiam i i pokruszonem i sko rupam i głowonogów.

Z początkiem  d e w o n u  następu je  od zachodu  trnns- 
?5®sya m orska, p rzy n o sząca  z sobą liczne gatunki cze- 
■j le i hercyńsk ie  i trw a  na całym  o bszarze Podola  po 
olne w arstw y  z Cdlceola sandalina. Obok m orskiej facies 
° łupków  i w ap ien i z b rach iopodam i, ław icam i koralo- 
emi i głow onogam i, w znacznej części P o d o la  wykształ- 

k o t  ^  â c ’es p iaskow cow a (Old red) ze szczątkam i ryb 
ołnskich, ściśle w spó łrzędna wyżej w ym ienionym  utwo- 

0tn m orskim .
icz w scł1°dzie~,„ h o rs tu u podolskiego u tw ory  paleozo- 
w ne zupełnie analogiczne uk azu ją  się ponow nie, także 

P °staci m ałych , pok ruszonych  ho rstów , n a  W ołyniu

w dw óch m ie jsc a c h : w okolicy S ław uty  i Z asław ia w postac i-  
fioletow ych łupków  i piaskow ców  arkozow ych bez skam ie
lin, o raz  w gó rach  P ełczańsk ich , n a  zachód od D ubna, 
gdzie się u k azu ją  m argle ś r o d k o w o  d e w o ń s k i e z  Cya- 
thophyUum ceratites i t. p.

W d y s k u s y i  zabiera głos najpierw:
Prof S z a j n o c h a ,  który przestrzega przed zbyt pospie

sznymi wnioskami, zwłaszcza w odniesieniu do stratygrafii utwo
rów paleozoicznych Podola. Nie wszystkie oznaczenia, na których 
opierają się nowe poglądy prelegenta na sylur i dewón podolski 
są bez zarzutu i tak rzekomy Anarcestes dewoński uznał Prof. 
G u r i c h w Wrocławiu, jako Bellerophon.

Prof. D u n i k o w s k i  jest zdania, że pasy paleoziczne, które 
następują po sobie równolegle ze wschodu na zachód, nie są fa- 
ciesami. tylko horyzontami coraz to młodszymi. Facies bowiem 
kcmdowa i zaleszczyeka są brzegowemi, więc należałoby przyjąć'' 
w tem miejscu zamiast morza tylko wąziutką zatokę lub-cieśninę,■ 
jeżeli te warstwy są rzeczywiście równoczesne.

, Prof. S i e m i r a d z k i  zaznacza w odpowiedzi najpierw co' 
do owego belleroionu, że w tekście swej pracy mówi wyraźnie 
o podobieństwie do rodzaju Bellerophon. Istnienie wszakże szwu 
międzykomorowego zmusza go do zaliczenia skamieniałości oma
wianej do, głowonogów. A zresztą w każdym razie i G u r ic h  
oznaczył tę formę, jako gatunek rodzaju Bellerophon, ale opisany 
z czeskiego dewonu. Co się zaś tyczy zarzutów podniesionych przez 
Prof. D u n ik o w s k ie g o ,  to warstwy koralowe Podola'rosyjskiego 
są utworem brzegowym, opartym o granity nad'Bohem, zaś brze
gowe utwory czortkowskie wspierały się na brzegu zapewne kam- 
bryjskim, zapadłyifi prży załamaniu horstu podolskiego.

. 2) M iecz. L i m a n o w s k i  Wtórne ondulacye i pene- 
pleny na Podolu. S to su jąc  m etodę rek o n stru k cy i dna m órz 
do speneplan izow anego Podola p rzedcenom ańskiego  i m ioceń
skiego w sposób  podany  przez M. B e r t r a n d a  (Conti- 
nuite du phenomene de plissement dans le Bassin  de Paris  
B uli. Soc. geol.d. France (3)/XX. 1892), o raz m etodę w arstw ie 
spągu cenom anu lub m iocenu, otrzym ał p re legen t m apk i,, 
zd radza jące  podłużne ondulacye, ogólnie rów noległe do 
K arpa t, p rzecięte  system em  poprzecznych , transw ersa lnych  
ondulacyi.

Z po ró w n an ia  m apek  w ynika, że pew ne linie ondu- 
lacy jne, aczkolw iek w ciąż na  tem  sam em  m iejscu , jed n ak  
zm ieniają  w ciągu h isto ry i ziem i swoje znaki (jeśli przy jm ie
my +  za siodło, — za łęk). W  ten  sposób doprow adzeni je*  
steśm y do ruchów  oscylu jących  na  tych  sam ych pionach,*• "



w ciągli długich epok, k tó rych  p raw id łow ość uderza . *)
B adan ia  w n a tu rze  dokoła K u rzan  (w pow iecie Brze- 

żańskim ) pozw oliły mi pó jść dalej. Z am iast dolin  przedm io- 
ceńsk ich  udało mi się s tw ierdzić  cały system  łęków  i siodeł, 
k tó re  na mocy rozłożenia  faciesów  m iocenu pozw alają  w nio
skow ać, że pow staw ały  w ciągu  trw an ia  sam ego m orza 
m ioceńskiego, ogółem  w p raw ie  b lisk ich  batym etrycznych  
s to sunkach , tak  że d zisie jsza  m iąższość w artw  p o d p ad a 
łaby  w każdem  m iejscu  funkcyi m =  /  (pr.), w k tórej 
m je s t  m iąższością  w arstw  zaś pr. p ręd k o śc ią  zanu rzan ia  
się linii łękow ej w zględem  linii siodłow ych, lub od w ro t
nie w y n u rzan ia  się siodłow ych w zględem  łękow ych. (Po
rów naj N otice sur les travanx scentifigues de M unier  
Chalmas. L ille. 1903).

Gdyby podane ruchy  w ahadłow e okazały  się ogólnie 
sp raw dzone, nie w idzielibyśm y d la  ich tłóm aczenia  objaw ów  
w  sam ej sko rup ie  ziem skiej, lecz sięgnąć m usielibyśm y 
albo 1) do ruchów  peryodycznych , nieznanych  nam  dziś 
m as w głębi, pod  sko ru p ą  ziem ską, a lbo 2) do ru ch u  c a 
łej skorupy  ziem skiej po odpow iednio zdeform ow anem  j ą 
drze, ja k  żąd a  tego także  zjaw isko epok  lodow cow ych.

W d y s k u s y i  zabierają głos p p .: Frof. S i e m i r a d z k i ,  
Prof. D u n i k o w s k i  i Prof. R o m e r ,  który podziela zdanie p. 
L i m a n o w s k ie g o ,  co do istnienia penepleny przedmioceńskiej 
na Podolu; długotrwałość okresu lądowego (od senonu do m io
cenu) przemawia za usunięciem wszelkich wyraźnych rysów 
rzeźby terenu, a rozmieszczenie powszechne utworów słodkowodnych 
ową monotonię przedmioceniczną wprost demonstruje. Istniejące 
nierówności senońskiej powierzchni uważa Prof. R o m e r  jako efekt 
ondulaeyi tektonicznych, formujących się podczas osadzania się 
miocenu Podolskiego, tymi też ruchami tektonicznymi tłómaozy 
silną zmienność faciesów sąsiadujących ze sobą utworów mioceń
skich. Ondulacye tektoniczne Podola, które mają charakter ru
chów pionowych, obejmują także całe Podole en bloc. Zgadza 
się to zupełnie dobrze z teoryą piejstoceńskiego wypiętrzenia się 
Podola. Był wszakże czas (miocenj, gdy Podole odbywało ruchy en bloc 
obniżające,podczas gdy równocześnie kotlina Nadbużańska stanowiła 
geoantykiinę. Tymi procesami tłómaczy P e n c k  brak miocenu na 
N. od krawędzi Podolskiej Prof. R o m e r  zwraca uwagę na potrzebę 
uzupełnienia badań S t e r n e c k a  nad natężeniem siły ciężkości 
w okolicach na N. od Lwowa.

Na zakończenie zabiera glos jeszcze p r e l e g e n t .
Sekretarz zapowiada na wtorek po południu posiedzenie 

wspólne sekcyi iizyograficznych w sali VII. Uniwersytetu o godz. 
4-tej po południu.

Co do wycieczki lwowskiej, zapadła uchwała odbyć ją  w środę 
o godz. 5-tej po południu, po zwiedzeniu staeyi sejsmograficznej 
na Politechnice, gdzie będzie udzielał objaśnień Prof. Dr. JVI. 
E r n s t .

I I .  posiedzenie dnia 23. lipca o godz. 9-tej przed  południem .

Obecnych osób 25.
Przewodniczy prof. M o ro  z e w i c z.
Sekretarz podaje do wiadomości bliższe szczegóły tyczące 

się wycieczki do Borysławia, która ma się odbyć w piątek.
Pierwszy wykład wygłosił Kustosz Muzeum mineralogicznego 

W Uniwersytecie warszawskim :
1) Zygm unt W e  y b e r  g (W arszaw a). Synteza kilku gli- 

nokrzemianów zasadowych.
Streszczenia n-ie nadesłano.
W d y s k u s y i  wypowiada prof. Sz a j no  c h  a gorące uzna

nie dla pracowników naukowych w Królestwie, którzy nawet te
raz, wśród warunków tak ciężkich, nie tracą -energii i zapału 
do pracy.

*) Podkreślić muszę, żeUnapka dna morza cenomańekiego oparta zo
stała na podziale stratygraficznym sylurti i dewonu przyjętym w Atla
sie geol. Galie., zatem na poglądach daleko odbiegającymi od nowszych 
paleontologicznych prac Prof. S i e m i r a d z k i e g o .  Rezultaty ostate
czne tektonicznych rozważań są w zależności przeto od przyszłej osta
tecznie' sformułowanej stratygrafii paleozoiku na Podolu.

Zabierali głos nadto prof. M o r o z e w ic z ,  p . L i m a n o w s k i  
i p r e l e g e n t .

2) D r. S tefan K r e  u t z  (Kraków-W iedeń). O amfibolach 
(jednoskośnych). Celem dokładnego poznan ia  s ta łych  opty
cznych  w szeregu m inerałów  z rodziny  amfibolu, jako teź , 
aby  poznać zależność ich  w łasności fizycznych od 
sk ładu  chem icznego, badałem  w zakładzie  Prof. B e c k  e g o  
w W iedn iu  k ilkanaśc ie  w ybranych  dobrze sk ry sta lizo w an y ch  
am fibolów , zw raca jąc  b aczn ą  uw agę n a  to, żeby badan ie  
przep row adzić  na  dokładnie  chem icznie  znanym  m ateryale .

O prócz w łasności geom etrycznych , figur w ytraw ienia  
i t. d. oznaczałem  spółczynniki z a ła m a n ia — o ile m ożności— dla 
różnych  prom ien i w idm a słonecznego, położenie  osi op ty
cznych, dyspersyę tychże itd., u w zg lęd n ia jąc  rów nież z ja 
w iska abso rbcy i.

P rzy  b raku  zadow aln iającej teory i chem icznej, op tyka 
m oże tu  być pom ocną przysz łe j teoryi o budow ie c h em i
cznej am fibolów , w ykazując, k tó re  części sk ładow e w ybi
tn ie  n a  budow ę c ia ła  w pływ ają, a  przedew szystk iem  d a jąc  
wskazów ki, w jak iej form ie jak iś sk ład n ik  może lub n ie  
m oże znajdow ać się  w szeregu rów nopostaciow ym

R ozróżn iam y  tu  czyste m etak rzem iany  i szereg i rów no- 
postaciow e soli podw ójnych, złożonych. Z  p ie rw szych  m o
głem b ad ać  tylko m etak rzem ian  żelazaw y (zaw. 75%  F e  
SiOz, a 43'40°/o FeO).

W ykazuje  on wysoki spółczynnik  za łam an ia , silną  dw ój- 
ło m n o ść id u ż y  u jem ny ką t osi op tycznych . Te dw ie o sta tn ie  
w łasnośc i ró żn ią  się zupełnie od tych, k tó re  musimy 
p rzyp isać  ogniwom, w prow adzającym  żelazo , ja k o  FeO 
w szeregi ró w nopostac iow e soli złożonych.

I tak  w szeregu  1) „tremolit-aletynolit11 spó łczynnik i 
z ałam ania ro sn ą  w raz z zaw arto śc ią  żelaza, a ujem ny ką t osi 
opt. nieco m a le je ,jak  to już w  r. l b ? l  zauw ażył T s c  h e r 
m a  k. D w ójłom ność w ogniwie bogatem  w żelazo  je s t  nieco 
m niejsza, niż w czystym  trem olic ie . T rem olity  o dużym  
kącie  osi opt. i m ałej dw ó jłom nośc i w ykazują  zaw arto ść  
g link i i a lkah  w.

W  szeregu  2) „pargasyt-hornbl. pospolita -1 w idzim y 
przy  analogicznej zm ianie  społczynnikow  za łam an ia , ja k  
w 1), znacznie w iększą zm ianę k ą ta  osi opt. w ogm w acii 
bogatszych  w żelazo. D w ojłom ność zm ienia  się n ieznaczn ie , 
h o ruólendy  pospolite w ykazują nie co w iększe (y—a), niż p a r- 
g a -y t, z a w ie ra ją  jed n ak  tro ch ę  żetaża tró jw arto śc iow ego , 
a  wpływ jeg o  je s t  silny , ja k  to  widać na h o rn b len d ach  b a 
zaltow ych, 3), w ykazujących  bard zo  w ysokie spółczynnik i 
załam ania  i  znaczną dw ójłom nóść.

Skład  chem iczny  u jaw n ia  się  rów nież w łatw o  d o 
strzega lnych  z jaw iskach  dyspersy i osi op tycznych  i  pod 
w ójnego  załam ania .

W  grupie  1) dyspersya osi A  słaba ; osi B  s iln iejsza. 
Ze w zrostem  ilości Ca F ea S i  Ou p rzechodzi dysper
sya  osi A  ze  słabego v  :>  q koło a  w n ieznaczną  q )>  v. 
Oś B  q >  v  (koło a).

W  pargazycie  (2) oś A  siln ie  rozszczep iona , B  słabo 
lub =  O A nalogicznie, ju k  w 1), i tu z przybytkiem  FeO  
przechodz i dyspersya  z v  >» ę  koło a  w ę  >  v, tu  jed n ak  
rozszczepien ie  je s t  znaczne. T lenek  żelazow y zm ienia  dys
p ersyę  na silną v  >  q ko ła  a  d la  obu  osi.

C h arak te ry sty czn a  d y sp ersy a  (y-a) d la  szeregu  1) 
je s t  v  >  q. Gdzie jed n ak  z n a jd u ją  się a lka lia  w zn aczn ie j
szej ilości, zm niejsza się i p rzechodzi w silną q :>  v. H ornbl. 
bazaltow a p okazu je  sta le  bardzo  znaczną  dyspersyę v  ^

D yspersya I. dw usiecznej w trem olicie , ak tynolicie 
i pargazycie  c : y  — q >  v.

Ogólnym kształtem  (habitus) różni się g rupa  1) (o so 
bnik i w ydłużone w zdłuż osi c) od 2) i 3) (indyw idua z ia r 
n iste lub w ydłużone w zdłuż osi a). K rysz ta ły  w ydłużone 
w zdłuż osi c są  bliźn iakam i w edług (100).

R ów nież ką t łupliw ości w ykazuje  różnice, m ianow icie 
w  szeregach  1), 2), 3j k ą t 1 1 0 :1 1 0  m aleje  w m iarę , im 
w ięcej żelaza  zaw ierają .
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W  am fibolach alkaliow ych (4) dw ójłom ność w ogni
w ach , zaw iera jący ch  żelazo  w zn aczn iejszych  ilościach , 
nadzw yczaj m ała, choć spółczynnik i zal. duże.

W  a rfvedsonicie , bardzo  bogatym  w żelazo i n iezw y
k le  siln ie  abso rbu jącym , okazały się z jaw iska n ienorm alne, 
np. zupełny b ra k  zaciem nien ia  na (010) przy  sk rzyżow a
n ych  n iko lach  dla pew nych p rom ien i jed n o ro d n y ch , o d 
m ienne o b razy  in te rfe rency jne  w św ietle  zb ieznem  (przy 
-f- Ni) i inne z jaw iska po części i n a  innych czarnych  
h ornbl. dostrzeżone.

D alsze dokładne bad an ia  p rzedew szystk iem  spektrofo- 
tom etryczne są  w toku.

W d y s k u s y i  zabiera głos Prof. M o r o z e w i c z  i pre
legent.

Po złożeniu przewodnictwa w ręce Prof. Sz aj n o c h y  po
daje do wiadomości prof. M o r o z e w ic z  szereg komuni
katów z pracowni mineralogicznej Uniwersytetu Jagiellońskiego.

3) a) Prof. Jó ze f M o r o z e w i c z .  O lublinicie, nowej 
odmianie spatu wapiennego. L. L . I w a n o w  ogłosił 
p rzed  2 laty  w iadom ość o w ystępow an iu  we wsi Góra P u  
ław sk a  i B ochotn ica pod P uław am i „w odnego w ęglanu 
w apn iow ego1* (Jegeyodnik T. V III).,

M inerał ten  m a w ygląd delika tne j, b iałej w aty lub 
pilśni, n iekiedy p leśn i, k tó ra  w ypełn ia  szczeliny ciosow e 
w tam tejszej opoce n iedaleko  pod  p o w ierzch n ią  skały. P od  
m ikroskopem  je s t  to sp lo t długich i b ardzo  cienkich  igieł 
zupełnie przeźroczystych , m ocno dw ójłom nych, które  w św ie
tle spolaryzow auem , pom iędzy n ikolam i skrzyżow anym i, 
w ykazują względem  swej długości zaćm ienie  u kośne  o k ą 
cie o 0 u, w zględnie 4(JU. Pod w zględem  chem icznym  znalazł 
I w a n o w  w om aw ianym  m inerale  p rzew ażn ie  w ęg lan  w a
pniow y i aż 3?-5t>70 wody, k tó ra  jed n ak  całkow icie  ucho
dzi ju z  w zw ykłej tem pera tu rze  pokojow ej.

P okaza ło  się później, że c iało  odkry te  jeszcze 
w r. 1670 p rzez prof. J  u r k i e w i c z a ,  zosta ło  ju ż  wLedy 
poddane analiz ie  chem icznej w pracow ni agronom icznego 
In s ty tu tu  pu ław skiego , p rzyczem  stw ierdzono , że je s t to 
w istocie  swej bezw odny w ęglan w apniow y, zaw iera jący  
tylko 0 '3%  w ody h y g ro sk o p iju e j. B ad an ia  P . N C z e r -  
w i ń s k i j a  (Jcżeyoduik , T. VIII.) po tw ie rd za ją  ch a ra k te r  
wody tylko m eciiam cznie wessaiiej, w odniesien iu  do za 
w arto śc i O, znalezionej w bad an y m  m inerale  przez 
I w a n o w a ;  C z e r w i n s k i j  sk łan ia  się jed n ak  do p rzy 
puszczenia, że m am y tu do czynien ia z now ą m odyfikacyą 
bezw odnego w ęglanu w apniow ego.

P relegen t zn a laz ł ten  m inerał w opoce na obszarze 
osady  W ysokie, w K rasnostaw sk iem , a  później w szczeli
nach  pokładow  b ru n a tn o -ju ra jsk ic h  na  K ozieńcu  pod  
K rzeszow icam i. W edług  św iadectw a K r y s  z t a  f o w i c z a  
zda rza  się on w m arg iach  g ó rno -k redow ych  i paleoceńskich 
wszędzie w  g ubern i L u b e lsk ie j i R adom skiej, a p relegent 
w ypow iada przypuszczenie , że przynajm niej n iek tó re  złoża 
t. z. „m leka gó rsk ieg o 11 okażą się nim  rów nież.

M ateryał z eb rany  w W ysokiem  został poddany szcze
gółow em u zbadaniu . Pokazało się, że m inerał ten , dla k tó 
rego  prof. M o r o z e w i c z  proponu je  nazw ę „ lub lin it11, za 
w iera  0-95°/o -ciał lo tnych  i palnych , że m a nad to  dom ie
szkę m arg lu  w ynoszącą  razem  l'04°/o, w is toc ie  zaś swej 
sk ład a  się z 43'0b°jo dw utlenku  w ęgla i 55‘18°/0 w apna. 
W y n ik a  z tego n iechybnie, że je s t  on bezw odnym  w ęgla- 
nym  w apniow ym . Igiełki lub lin itu  są  to rom broed ry  z a sa 
dnicze spatu  w apiennego, ogrom nie w yciągnięte  w kierunku 
k raw ędzi b iegunow ej, a  zb ad an ie  ich  w łasności optycznych, 
ciężaru  w łaściw ego itp . dow iodło, że i pod tym  w zględem  
°d  spa tu  w apiennego  nie różn ią  się niczem, tw orząc  tylko 
gatunek  pod względem  m orfologicznym  i genetycznym  cie
kaw y i nowy.

Co do pow stan ia , to o w tórnem  pochodzen iu  lubli- 
Kitu n ie  m ożna w ątpić. Być może obecność związków  o r
ganicznych, pochodzących  z próchn icy , odgryw a w tym 
Wypadku pewną rolę.

b) Prof. Józef M o r o z e w i c z .  Ó zachowaniu się 
sztucznego aragonitu w temperaturach wyższych. P re
legent, b ad a jąc  zachow anie się lub lin itu  w tem p era tu rach  
w yższych, porów nyw ał go w tym w zględzie z aragon item  
sztucznym  i naturalnym . P o k aza ło  się, że a ragon it o trzy 
m any sztucznie  w postaci d ro b n iu tk ich  i d e lika tnych  igie
łek, żarzony  n astęp n ie  przez k ilka godzin — w ciągu o sta 
tniej pół godziny do ja sn e j czerw o n o śc i—p rzech o d zi w kal- 
cyt bez jak ichko lw iek  zaburzeń  zew nętrznych , przyczem  
nie tra c i an i poprzedniej p rzeźroczystości, an i w ysokiej 
dw ójłom ności i jed n o ro d n o śc i, a także z zachow aniem  n ie
zm ienionej form y. P rzypom ina w tedy  w znacznym  stopn iu  lu
blinit. Id ea ln a  ta  param orfoza  polega w prost n a  w ew nę- 
trznem  p rzesunięciu  się d rob in  krystalicznych , odpow iednio  
do w ym agań  sym etry i rom boedrycznej. N atu ra ln y  a ragon it 
w łóknisty  (z W yom ing) zachow uje się odm iennie ju ż  w ciągu 
półgodzinnego żarzen ia  do ciemnej czerw o n o śc i; pręciki jego  
tra c ą  p ie rw o tną  p rzeźroczystość, m ętnieją, w ykazując po - 
laryzacyę ag regatów , lub n aw et ro zp ad a ją  się w prost na  
drobny p roszek  kalcy tu .

C iekaw e są  następne  zm iany aragon itu , p rzeo b rażo 
nego w m odyfikacyę lub lim tow ą, jeżeli żarzym y go dalej 
w tem pera tu rze  jasn e j czerw oności. P rzesta je  on nagle 
działać  na  św iatło  spolaryzow ane i zachow uje się p rz y 
najm niej pozorn ie , ja k  ciało ró w n o k ie ru n k o w e ; poszcze
gólne jego indyw idua  za trzym ują  przyLem po p rzed n ią  formę 
laseczek, są  przeźroczyste , ale bardzo  słabo  załam ują 
św iatło . W kw asie rozpuszczają  s ę bez w ydzielania bez
w odnika węglowego, którego  są  zupełnie pozbaw ione. Mamy 
zatem  w tym w ypadku do czynien ia  jak b y  z pseudom or- 
fozą tlenku  w apniow ego po lub lin ic ie . A le w ystarczy  zwil
żyć w ęglanem  am onow ym  te igiełki, w yżarzone w sp o 
sób co dopiero podany  i pozbaw ione CfiĄ  a w raca ją  
znów  po pew nym  czasie  do s tanu  p ie rw o tn eg o ; m ożna to 
p ow ta rzać  k ilkakro tn ie . Mamy tu  zatem  przykład su b stan - 
cyi, k tó ra  pom im o zupełnego  rozk ładu  na sw oje składniki, 
s ta ły  ( CaO) i lotny {ĆOi), zachow uje  n iejako w spólny szk ie
let m orfologiczny w sk ładn iku  sta łym , skutkiem  czego po 
zw róceniu  jej sk ład n ik a  lo tnego  znów  p rzybiera  z ła tw o 
ścią  w szystk ie  w łasności pierw otne. Drobiny CO, p o w ra 
cają, jak b y  do pozostaw ionych  przez ich  w ypędzenie k o 
m órek.

Łatw ość, z j a k ą  o dbyw ają  się te  w szystkie p rz e 
m iany, pow oduje, że n ad a ją  się  one w yborn ie  do dośw iad 
czeń lekcyjnych .

c) Prof. Józef M o r o z e w i c z .  Próba racyonalnegp  
słownictwaglinokrzem ianów.B adania  L e m b e r g a  i T h u .  
g u t t a  w ykazały  dow odnie, że kaolin  (nakryt) I / 3 A l2 S it 
Os. I I20  je s t  kom pleksow ym  kw asem  glino-krzem ow ym , 
w k tó rym  dw a atom y w odoru ła tw o  zam ien iają  się z me
ta lam i so li a lkalicznych . _ O prócz kao linu , k tóry  p o siad a  
w swej n a jp rostsze j d rob in ie  dw a atom y krzem u, znam y 
jeszcze analogiczne kom pleksow e zw iązki kw asow e z trz e m a  
atom am i krzem u (cym olit H % A l% S i3 Olo.:lH2C) i z cz terem a 
a tom am i krzem u (pirofillit, I / 2 A l% S h  On). R eakcye tych 
kw asów  glino-krzem ow ych, w ystępu jących  w przyrodzie  
znacznie rzadziej od kaolinu, nie zosta ły  je szcze  d o k ład 
niej zb adane . Ich  analogia  do kaolinu  je s t  w szakże tak  
uderza jąca , że trudno  chyba  w ątp ić  o jej istn ien iu . Znam y 
zresz tą  dokładniej ich sole w p ostac i n a tro litu , analcym u, 
leucytu itd.

Go się tyczy kw asów  glino-krzem ow ych z jeszcze 
w iększą ilością  a tom ów  krzem u w d robin ie , to  w praw dzie  
nie są  one znane z ca łą  pew nośc ią  w s tan ie  w olnym, m u
sim y jed n ak  p rzy jąć ich istn ien ie  po tencyalne w odpow ie
dn ich  so lach : kw as g lino-krzeinow y z 5 atom am i krzem u 
w harm otom ie, f ilip sy c ie ; kw as glinokrzem ow y z 6 a to 
m am i krzem u w ortok lazie , alb icie , itd.

W szystkie te  zw iązki kw asow e stan o w ią  zw arty  sze
reg , w k tórym  ilość atom ów  w odoru  zdolnych do w ym iany 
na  m etal je s t s ta ła  i rów na 2, s ta ła  je s t  rów nież ilość 
atom ów glinu (= 2 ) ,  ilość zaś atom ów  krzem u w zrasta  
s ta teczn ie  o 1 tak , że szereg  ten  daje  się przedłużyć 
teo retyczn ie  w n ieskończoność.



H2 Al2 S i2 0 8 — kaolin  (bez w ody krysta lizacy i)
H2 AIg Si3 O10 — cym olit
H2 Alg Si4 0 12 — pirofillit
H2 Al* Si6 0 14 —  kw as glinokrzem ow y, obecny  w h ar-

m otom ie
H 2 A b  Si6 0 16 — kw as g linokrzem ow y, obecny w al- 

bicie
itd ., ogólnie :

Hj Al, Sin 0 2Q+i
P on iew aż jony  glinokrzem ow e szeregu  pow yższego 

ró żn ią  się tylko zm ienną ilo śc ią  krzem u, prze to  w racyo- 
nalnem  słow nictw ie chem icznem  w inna być uw zględniona 
p rzedew szystk iem  ta  jego  w łaściw ość. O znaczm y ilość a to 
m ów  krzem u za pom ocą form liczebnikow ych d w u —, t r ó j - ,  
cztero  — , i t. d., to  słow nictw o chem iczne szeregu  kom 
pleksow ych kw asów  glinokrzem ow y eh przybieże po stać  
n a s tę p u ją c ą :

H2 Ab Sia 0 8 -  kw as g lino-dw ukrzem ow y,
H j A b Si3 O10 — „ „ tró jkrzem ow y
H2Ab Si4 0 12 — „ „ czterokrzem ow y itd.
W  zw iązku z tem  nazw y odpow iednich  soli będą  się 

p rzedstaw ia ły , ja k  n a s tę p u je :
N a2 Alg Si2 0 8 — glino-dw ukrzem ian sodow y (obecny 

w sodalic ie , nozeanie  i t. p.) 
N a2 Alg Si3 O10 — g lino-tró jkrzem ian  sodowy (na tro lit 

bezw odny)
K„ A b  Si4 0 l t  — glino • cz te ro k rzem ian  po tasow y  

(leucyt)
Ba Ab Si5 0 14 — glino-p ięeiokrzem ian  barow y (har- 

m otom  bezw odny)
N a, A l, S b  0,« — glino - sześciokrzem ian  sodow y 

(albit)
i t. d.

Przy jęcie  tej lub  je j podobnej te rm in o lo g ii u ła tw iło 
by  znaczn ie  chem iczne trak to w an ie  tak w ażnych pod w ielu 
w zględam i zw iązków , ja k  skalen ie , fe lspato idy , dzeolity  
i t. p., dla k tó rych  un ik a  się dzisiaj nazw chem icznych 
lub o k tó rych , zw łaszcza w pod ręczn ikach  chem icznych, 
w spom ina się n ie raz  ja k o  o czem ś zgo ła  nieznanem .

d) P ro f. Józef M o r o z e w i c z  w im ieniu p. W il
he lm a S t a r o n k i .  O kruszcu m iedzi z Miedzianki pod 
Chęcinami. D zięki robotom  górniczym , wznow ionym  przez 
p p . Ł a s z c z y r i s k i e h w  sta re j kopaln i m iedzi w M iedziance 
pod C hęcinam i, o tw ie ra  się m ożność z b ad an ia  złóż ta m 
tejszych  k ruszców  m iedzi zarów no pod w zględem  m in e ra 
logicznym , ja k  i geologicznym .

P. S t a r o n k a  za ją ł się w Z akładzie m ineralogicz
nym  U niw ersy tetu  Jagiellońsk iego  zbadaniem  okazu ofiarow a
nego przez pp. Ł a s z c z y ń s k i e h .  Okaz ten  s tanow ił 
część żyły, w ypełn iającej szczelinę grubą  2 do 3 cm. Z ba
dan ie  m akroskopow e i pod m ikroskopem  w ykazuje obe
cność przedew szystk iem  m a lach itu  (Cu COB. Cu (0H )2) 
i chalkozynu (Cu, S) A naliza  chem iczna p o tw ierdz iła  to 
w zupełności, w skaza ła  jed n ak  rów nocześn ie  n a  m ożliw ą 
zaw arto ść  n iew ielkiej ilości kow ebnu (Cu S) i dow iodła, 
że b adany  okaz je s t  kruszcem  pierw szorzędnej jak o śc i ze 
w zględu na  czystość i w ysoką zaw arto ść  m etalu. M inera
logicznie je s t  on znacznie przeobrażony , gdyż przeszło  
po łow a m iedzi je s t  ju ż  w nim  zw iązana  w postaci m ala
ch itu , k tóry  — jako  p ro d u k t w tó rny  — w ystępu je  w t. z. 
„ czap iew w górnych  częściach  złoża.

Ciekawy je s t sk ład  chem iczny resz tk i nie ro zk ład a
jące j się w kró lew skiej w odzie. T w orzą ją  sześcioboczne ta- 
felki nak ry tu , następn ie  cyan it, a w reszcie  sp inel. Mine
rały te  rzu ca ją  pew ne św ia tło  na genezę złoża k ruszco 
w ego M iedzianki.

Złoże to  osadzone je s t  w w ap ien iu  dew ońskim , 
w pobliżu zetkn ięcia  się z niezgodnie  u ław iconym  p ia 
skow cem  tryasow ym . Pom iędzy m arm urem  a  piaskow cem  
je s t jeszcze  n iegruby pokład  („ży ła“) łupku  ilastego , k tó 
rego drobne  p rzę sła  b iegną  także w ew nątrz  m arm uru , w 
n ieznacznej jed n a k  odległości od ze tk n ięc ia  się obu u tw o
rów . W łaśn ie  tym  w trąceniom  łupku  tow arzyszy  kruszec.

W apień w sąsiedztw ie łupków  je s t  w szędzie  niesłychanie  
po łam any i p rze ję ty  szczelinam i i żyłami łupkow em i, oczy
w ista zatem , że złoże leży na linii uskokow ej, k tó ra  um oż
liw iła prąd  w ód te rm aln y ch  z głębi. Przynosiły  one z so 
b ą  e lem enta k ruszcu  i rów nocześn ie  rozpuszczały  w apień, 
przyczem  grom adziły  w szczelinach  — - ja k o  p ro d u k t ubo 
czny — części ilaste, rozsiane  z w ap ien ia . Tak w ięc te  
sam e wody osadzały  rów nocześn ie  i części ilaste  z k tó 
rych  pow stał później łupek, i chalkozyn , k tó ry  n as tęp n ie  
ulegał rozm aitym  zm ianom , tw orząc m alach it, kow elin, 
miedź m e ta liczną  i t. p.

P ogląd  ten  w ym aga jed n ak  dalszych  dow odów ; 
może dosta rczyć  ich bliższe zbadan ie  sposobu w ystę
pow ania złoża i poznanie innych  m inerałów  k ruszcow ych 
M iedzianki, k tó ry c h  je s t  k ilka  gatunków .

e) P ro f. J .  M o r o z e w i c z  w im ieniu p. S te fana  
K a m e c k i e g o .  Przyczynek do znajom ości Grójeckich 
glin ogniotrwałych. A naliza m echan iczna  gliny gró jeck iej 
dow odzi nadzw yczajnej sub telności sk łada jących  ją  czą 
stek m inera lnych . Po ostrożnem  w yszlam ow aniu znaleziono  
w niej m ian o w ic ie :

Z iarnek  o średn icy  w iększej od 1 m m 0* 19°/o
n n n n n ‘/a 0 '35 »
n n n ii n V* mm &T7 »
n n u m niejszej „ %  mm 24-53 „

razem  30 '24%  bardzo , jak  w idzim y, drobnego  p iasku . R e
s z ta ,,! .  j. około 70% , sk łada  się z delikatnego  pyłu, k tó ry  
tw orzy  s ta łą  zaw iesinę w w odzie i razem  z n ią  podczas 
szlam ow ania  s ływa.

O ddzielony tą  drogą  p iasek  sk łada się z kw arcu , 
skalen i, m uskow itu i m inerałów  cięższych, k tó re  —  w ilo 
ści 0 1 5 %  w zględnie 0T2°|o — w ydzielono p rzy  pom ocy 
ciężk ich  cieczy, gęstości r 8 .

A naliza chem iczna w ykazała  w liczbach  zaokrąg lo 
nych :

43%  kaolinu,
38 „ p iasku  kw arcow ego, ba rd zo  drobnego,
16 „ skaleni (p rzew ażnie ortok lazu),
2 „ m uskow itu, w olnych tlenków  żelaza, m inerałów  

ciężkich,
1 „ w ody hygroskopow ej.

N ajciekaw sze pod w zględem  m ineralogicznym  są  owe 
ciężk ie  m inerały. P . K a m e e k i  w yróżnił w śród  n ich  p rz e 
dew szystkiem  ru ty l i cyrkon , a poza  tem  w m niejszej 
ilości tu rm alin , a n a ta s , llm enit, sp inel i topaz.

Obecność tych  składników  w  glinie grójeckiej rzuca 
pew ne św iatło  na je j pochodzenie . J e s t  to  zatem  n a jp raw - 
dopobniej ja k iś  u tw ór alluw ialny, lub  deluw ialny, sp łukany  
z nieb lizk iego  te ren u  granitow ego. N a w iększe oddalen ie  
m iejsca pochodzen ia  naszych  glinek w skazu ją  w  tym w y
padku małe ro z m iiry  zia rn  kw arcu  a naw et cyrkonu i to - 
pazu. P raw dopodobnie  p ierw otnej ojczyzny trzeb a  szukać 
d la  tych  glin daleko, n. p. w  m asyw ie krysta licznym  Su
detów.

W d y s k u s y i n a d  tymi komunikatami zabierają głos pp. 
K r e u t z ,  N i e d ź w i e d z k i ,  S z a j n o c h a ,  W e y b e r g  i Z u 
b e r ,  zapytując między innymi, czy nie byłoby rzeczą możliwą 
szukać dla krakowskich glin ogniotrwałych materyału pierwotnego 
w bliższych granitach tatrzańskich lub w krakowskich porfirach. 
P r e l e g e n t  wyjaśnia, że nie zdaje się, aby granity Tatr były 
źródłem glin grójeckich, gdyż granitom tym są obce cyrkony, 
i rutyle tej wielkości i postaci krystalicznej, jak w omawianych 
glinach; jest zaś zupełnie wykluczone, aby materyału do wy
tworzenia się krakowskich iłów ogniotrwałych dostarczyły pale- 
ozoiczne porfiry i tufy Zalasu, Frywałdu, Miękini i t. d zawierają 
one bowiem zbyt mało kwarcu, a zupełnie nie posiadają wy: 
mienionych minerałów rzadkich i ciężkich, tak charakterysty
cznych dla iłów grójeckich.

111. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 4. po  
po łudniu .

Obecnych osób 40.
Przewodniczy z początku Prof. J. M o r o z e w i c z ,  później 

Docent Dr. J. G r z y b o w s k i .
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1) M ieczysław  L i m a n o w s k i .  Stanowisko Sycylii 
i t. z. eolskiej „conca di sprofondamento" w ogólnej 
tektonice europejskiej. N a podstaw ie  badań  d w u m iesię 
cznych b. r. w  'Jao rm in ie  na Sycylii udało  się p re legen to 
wi skonstatow ać cały system  łusek  pow stałych  z leżących 
lałdów , obalonych  z w iększem  lub m niejszem  odchyleniem  
na  północ. Z tych  łu se k  zbudow ane są  pasm a Pelorytań- 
skie na  pó łnoc od Etny.

W ten  sposób  doprow adzeni bylibyśm y do p rzy jęc ia  
siły góro tw órczej, dz ia ła jące j z po łudnia , dla łańcuchów  
N. Sycylii, czyli przeciw nie  skierow anej siły, niż S u e s s  
przypuszczał.

Taki pogląd  jed n ak  schodzi się także z tem , co 
w o s ta tn ich  la tach  geologow ie w łoscy zdobyli i z tem i 
P racam i krytwcznem i (obacz G. d i  S t e f a n o  M em ori», 
descrittive della carta geolog. cV Ita lia . IX .) , z k tó rem i o ba
lono h ipo tezę m iila tera litą  łań cu ch a  k a lab ry jsk iego  i do 
m niem ane zap ad an ie  się brzegu zachodniego  K a lab ry i oraz 
północnego Sycylii, m ającego  w ytw orzyć w edług S u e s s  a 
słynny eolski zapad , oznaczony wulkanam i. K rzyw izna łuku  
i pasm o w ulkan iczne  W łoch  cen tra lnych  i południow ych 
nie zap rzecza ją  poglądow i łań cu ch a  sfałdow anego ku p ó ł
nocy i zachodow i. K rzyw izna bow iem  w ygięcia ka lab ry jsko - 
sycylijskiego m ogłaby być analogonem  krzyw izny K arpa t 
około Orsowy, zaś w ulkany odpow iadałyby  linii gran icznej 
w łaściw ych Alp i dynarydzk ich  fałdów, do k tó ry ch  m u s ie 
libyśm y zaliczyć Sycylię. E tna leżałaby p rze to  na  ty łach  
(H interland) łańcucha , k tó rego  przedm urzem  (Yorland ) byłby 
te ren  dzisiejszego  m orza T yreńskiego.

W d y s k u s y i  zabrał głos Prof. Dr. D u n i k o w s k i
1 P r  e l e g e n t .

2) D r. K . W ó j c i k  (K raków h  Egzotyka fliszowe
2 K ru h e la  Wielkiego pod Przemyślem. Prelegent dem on
t u j e  odpow iednie  okazy, ob jaśn ia jąc  je  pokró tce, z po
w ołaniem  się n a  pracę  o nich, dopiero co publikow aną  
(sp raw ozdan ie  Komisyi fizyogralicznej A kadem ii Um iejętni 
sci w K rakow ie. T. X L II .

W  d y s k u s y i  nad tym przedmiotem Prof. S i e m i r a d z -  
"-1 i Prof. W iś  n i o v  s k i  wykazywali, że miejscem pochodze
nia egzotyków przemyskich może być równie dobrze przedłużenie 
ku płd. utworów mezozoicznych. rozwiniętych na płd. zach. ocl 
gór Kielecko-sandomierskich, jeżeli przypuścimy, że kryje się 
pod nimi dalszy ciąg warstw paleozoicznych Krakowa. W takim 
razie nie potrzebaby brać w rachubę tak wielkiego nasunięcia 
2 południa fliszu karpackiego, jak to czyni prelegent.

W dalszym ciągu potoczyła się dyskusya nad kwestyą 
wieku rozmaitych margli w okolicy Przemyśla Zabierają w niej 
głos pp. D u n i k o w k i ,  L im a n o w s k i ,  N i e d ź w i e d ź  k i,  
N o w a k ,  R o m e r  i W i ś n i o w s k i ,  przechylając się prze
ważnie na stronę poglądu, że prelegent za obszernie pojmuje 
granice paleogenu przemyskiego, wlicza bowiem do niego wiele 

argli niewątpliwie górno-kredowych.
„o eg en  f, obstaje przy swym pierwotnym poglądzie, broniąc

zarzutami.

d i . Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 r. o godzinie 9. p r m  
południem .

Obecnych osób 24
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w ychh.dkliulkar-U 111 "."' l ' 4 flfrufw )- Kilka stów o no 
Prolo odtkry wkach w Stebniku i pod Drohobyczem
p re legen t um ów iw szy br k a rpaek l pod s tebnik iem
C e fST gn °  k r^ k w T ruskaw ce, S tebniku , D roho  
r a k t c ’ Dolnym, Poczajo  w icach  i t. d., poczem  cha
is tn io J ZU']8 ”^ a rs tw y d ro hobyck ie“ ' „ s tebn ick ie“ i podnoś
sz a rż o 18 r ,?eC- o sadzania się soli w om aw ianym  ob 
drufnV ., , J z. n ’ch .0(^Pow iada  m irab ilit na  Pom iarkach  
w SteK i kam łenna  i sole po tasow e (polyhalit i kain it 

c e n n ik u ,  trzec ie j w reszcie sól w D rohobyczu. W iel

przypuszczalny  pokładów  stebnick ich  określa  p relegent 
jako  średn io - lub górno-o ligoceńsk i.

W d y s k u s y i  zabierają głos pp. F r i e d b e r g ,  L im a -  
n o w s k i ,  'N o w a k ,  S i e m i r a d z k i ,  W i ś n o w s k i  i p r e  
le  g en  t.

2) D r. K . W ó j c i k  (K raków ). O kilku profilach 
keloweju we wschodniej części Krakowskiego Punktem  
w yjścia  dla próby stra tyg rafii kelow eju i oxfordu  dolnego 
w schodniej części K rakow skiego je s t  profil nad  porfirem  
w pierw szym  łomie przy drodze z Sanki do Zalasu.

i biały margiel gąbkowy
Poziom Pelt. transversa-

1-10 m
margiel jasno-zielonawy z Asp. 
perarmatnm, Card. cordatum, 

0. alternans, 0. goliatum.
poziom Asp. perannatum

0-10 m
żółtawo-zielonawy margiel 

z Quenst. Lamberti
poziom Quenst. Lamberti 

i Pelt. athleta

0-10 m
oolit z Macr. tumidum, M. sub- 

tumidum, Rein. Stiibeli pozimn Rein. aneeps

piaskowiec wapnisty żółtawy z 
Macroc. subtumidmn, M. tumi- 
dimi, M. macrocephalum, Trigo- 

nia eostata.
1-50 m

0-50 m
piaskowiec wapnisty zielonawy 
z Maer. subtuniidiim, M tumi- 
dum, M. macrocephalnm, Trigo- 

nia eostata

poziom Macr. macroce- 
phalum

0-80 m zlcpieniec wapnisty z Maer. tu- 
miditm, Trigonia eostata

2-10 m
piasek biały, uwarstwiony, w dole 
spój ony w sypki piaskowiec z od- 

ciskiem Macr. macrocephalnm poziom Opp. aspidoides

0-40 in 7,lepieniec wapnisty

0-80 m piasek biały z ciemną smugą 
u dołu

1-05 m
bardzo drobnoziarnisty piasek

0 65 m piasek biały uwarstwiony

0-00 m zlepieniee wapnisty

0-50 m materyał porfirowy w ułamkach 
i okruchach (tnf Zaręcznego)

I porfir

Z profilem  pow yższym  d ad zą  się sp a ra le lizo w ać  dość 
dokładnie  p rzek ro je  z R ato w y  nad W isłą , tudzież z Czer- 
w ieńca w Zw ierzyńcu  krzeszow ickim . T a o s ta tn ia  m iej
scow ość d o sta rczy ła  oprócz skam ielin  zna jdow anych  w Z a 
lesiu, tak że  niezm iernej ilości okazów  i form  rodza ju  M a- 
crocephąlites,k tó ry  to m aterya ł m oże posłużyć do m onogra
ficznego opracow an ia  tego  rodzaju .

Dyskusyi nad tym komunikatem nie było
3) Prof. D r. W ilh . F r i e d b e r g  (Lwów). O podziale 

formacyi mioceńskich na ziemiach polskich. R eferent 
p rzed staw ia  schem at podziału  w arstw  m ioceńskich  na zie 
m iach  połsk ich  i usiłuje dow ieść, że n a  o bszarze ziem  pol
sk ich  n iem a  I.p ię tra  śródziem nom orsk iego , poniew aż w n a j-  
mższycliuutwoMCh, zaw ie ra jący ch  zachow aną  faunę, z n a j
du ją  się formy, k tó rych  w iek odpow iada jeszcze n a js ta r 
szem u to rton ienow i (u tw ór bryłow y solny, w arstw y  b a ra 
now skie Podola , iły z p rzegrzebkam i w k ró lestw ie). M łod
sze u tw ory  m orskiego m ioceuu nie d ad zą  się podzielić  na 
horyzonty , m ające  ogólną sta łość. A u to r  zaznaczył dalej 
g ran ice  sa rm a tu  w łaściw ego, a w reszc ie  p o d a je  obszary



ziem  polsk ich , k tó ry ch  m iocen  je s t  na jm n ie j znany, k tó re  
w ięc w ym agają  op raco w an ia  rych łego  (ok. Sandom ierza, 
W ołyń).

D la  u tw oru  solnego, w arstw ow anego  p roponu je  au to r 
w iek odpow iadający  helvecyenow i, w zględnie  zaznacza b rak  
pew nych dow odów  p rzem aw ia jących  za przyna leżnośc ią  
do I  p iętra .

W d y s k u s y i  zabiera głos Prof. N i e d ź w i e d z k i ,  który 
zaznacza, że nie zgadza się z zaliczeniem przez prelegenta utworu 
solnego do II. piętra śródziemnomorskiego, nie ma bowiem żadnych 
danych paleontologicznych, które przemawiałaby zarówno za przy
należnością ich do piętra pierwszego, jak i do drugiego. Nato
miast istnieją pewne wskazówki, co prawda natury czysto stra
tygraficznej, które naprowadzają na to, że podobne utwory, np. 
na Śląsku, są — i rzeciwnie — wieku dolno-mioceńskiego.

P. L i m a n o w s k i  prosi o wyjaśnienie, czy utwór solny 
w Galicyi może być oligocenem.

Na ten temat wywiązuje się d y s k u s y a  między pp. S z a j- 
n o c h ą .  L i m a n o w s k i m  i N i e d ź w i e d z k i  m z której 
wynika, że warstwy solne Galicvi zachodniej- (Wieliczka'' są nie
wątpliwym mioeenem (Prof. N i e d ź w i e d z k i ) ,  w Galicyi zaś 
wschodniei —  wobec badań przeprowadzonych w Rumunii — 
mogą być częściowo także oligocenem.

Prof. D u n i k o w s k i  zwraca uwagę na prace A n d r u s -  
s o w a ,  a dalej na tę okoliczność, że utwory solne — według 
nowych poglądów — odpowiadają zazwyczaj fazie lądowei, two
rząc się w obszarach bezodpływowych. Odpowiednio do tego 
trzebaby i dla naszej formacyi solnej przyjąć charakter utworu 
lądowego.

Na tem dyskusyę zam k n ię to , poczem  za b ie ra  głos 
Doc. D r. Józef G r z y b o w s k i ,  k re śląc  obraz stosunków  
geologicznych B orysław ia na podstaw ie badnń, których  
rezu lta ty  ju ż  zostały  publikow ane w  „A tlasie geologicz
nym G alicvi“ , Zesz. XX. W ykład m a na  celu przypom nieć 
uczestn ikom  w ycieczki, pro jek tow anej na piątek, s tosunki 
geologiczne te ren u , k tó ry  będzie  zw iedzany.

Między godziną 3 a 4 1/, liczne grono uczestników Zjazdu 
w sekcyi geologicznej zwiedziło Instytut sejsmiczny na Poli
technice. gdzie Prof. E r n s t  udzielał objaśnień; oglądano nie
mniej zbiory Instytutu mineralogicznego i geologicznego po któ
rych oprowadzał Radca Dworu, Prof. Dr. Julian N i e d ź w i e d z k i

Stamtąd pod przewodnictwem Radcy szkolnego Prof. M. 
Ł o m n i c k i e g o  udano się na wycieczkę geologiczną w stronę 
Piaskowej Góry, Kaiserwaldu i Zniesienia.

V. posiedzenie dnia 26. lipca o godz. 9-tej przedpołudniem.

Obecnych 30 osób.
Przewodniczy prof. J. M o r o z e w ic z .
1) Prof. Dr. E R o m e r  (Lwów). O fragmentach do

linnych w rzeźbie grzbietów górskich. Zm ienność nachy
len ia  się stoków  górsk ich , o b jaw iającą się w budow ie s c h o d 
kow ej, zauw ażyłem  ju ż  daw niej, tłóm aczy łem ją  iednak  zrazu  
różn o ro d n ą  po d a tn o śc ią  w arstw  w zględem  sił denudacyj- 
ny ch  (kosm os 1904, str. 479). Podczas studyów  nad  z lo 
dow aceniem  Św idow ca stw ierdziłem  pierw sze objaw y p ra 
widłowości hypsom etrycznej schodów  stokow ych. Istn ien ie  
trzech  schodów  o w spólnych poziom ach na  rozległych prze 
s trzen iach  m asy Św idow ca tłóm aczyłem  rzeźbą  lodow cow ą 
(R ozpr. A. U. W . m pr. T. 46, s tr. 66 in.) W  dalszym  ciągu 
studyum  w e w schodnich  K arp a tach  udało  m i się jed n ak  od- 
naleść  niety lko  obfite żw irow iska rzeczne  powyżej 100 m. 
nad  dzisiejszy poziom wód p łynących , ale też  liczne frag 
m enty  otoczaków  rzecznych w znacznie jeszcze w yższych 
poziom ach. Z nam ienne je s t,  że przew aga śladów  ow ych s ta 
rych dolin  zo s ta ła  odnaleziona w yłącznie w przełom ow ych 
p a rty ach  doliny P ru tu  i Cisy, n a tom iast w  kotlinow ych 
rozszerzen iach  dolin  ani śladu s ta re j akum ulacyi rzecznej ńie 
zauw ażyłem . W tedy w szakże uprzytom niłem  sobie owe po 
w szechn ie  w ystępu jące schody i p rzerw y w pochylen iu  s to 
ków  grzb ietow ych i postaw iłem  sobie py tan ie , czy one nie

są  też  dziełem  w ód p łynących daw no m inionych  cyklów  
erozyjnych.

Obficie w tym k ie runku  zb ie ran y  m ateryał hypsom e- 
tryczny , dotychczas jeszcze  w całości nie opracow any, rze
czyw iście po tw ierdził w zupe łnośc i to p rzypuszczenie . T erasy  
grzb ietow e kotliny W o ro ch ty  n iech  s łużą  jak o  ilu s tracy a  
mej tezy.

T erasy  grzb ie tow e kotliny  W oro ch ty  
Poziom  P ru tu  I ,  T I. III., IV., V. VI., V II., Y H I.

737— 54 790, 83-5, 85ó, 865, 885, 910, 930, 965 m.
Śred . 745

Dolne, niew ątpliw ie rzeczne te rasy  zosta ły  pom in ię te  
w tem  zestaw ieniu . K tóry poziom  schodów  odpow iada 
okresow i z lodow acenia  K a rp a t, tego  naraz ie  nie zdołałem  
s tw ie rd z ić ; to pew na, że górne poziom y są  znacznie s t a r 
sze od p le jstocenu .

W  innych  okolicach  K arp a t w schodnich , w kotlinie 
M ikuliczyna, B ystrzca, K órezm ozó, zna laz łem  rów nie  p ra 
w id łow ą, doskonale  ro zw in ię tą  seryę te ra só w  grzbietow ych, 
s tw ierdzoną  aż do zwyż 690 m. ponad  poziom  dzisiejszych  
w ód, a  choć o d p o w iad a jącą  zupełn ie  odm iennym  s to su n 
kom odw odnien ia  ow ych odległych okresów , stw ie rd za jącą  
zarazem , że rzeźba  grzebietów  jest nie t,vle dziełem  ogól
nej denudacyi, ile w szczególności dziełem  ^rozyi wód 
p łynących, u legającej okresow ym  w ahaniom  i p rz e o b ra 
żeniom.

R zeźba stoków  potężnego Pop Iw an a  czarn o h o rsk ieg o  
2022 m., obserw ow ana  od południa, od garbu  Poliw nej,, 
s tw ierdza  pow szechność  sku lp tu ry  wód p łynących , k tó ra  
jednak  tylko w w yjątkow ych w arunkach  w tych w yso
kośc iach  zdoła się przechow ać, rzeźba  n a tom iast Bliźnicy, 
1878 m, obserw ow anej od w schodu, od garbu  S z teryszory , 
ilustru je  w arunki, w śród  których  pow szechna grzbietom  
górskim  rzeźba do linna u lega zn iszczeniu .

Oto poziom y te rasó w  grzb ie tow ych  tych  dam  szczytów  
Poziom rzeki. Poziomy terasów grzbietowych.

Pop  Iw an 9 60m . 1065 1 152 1180 1206 1220 1275 1306 1310 
1370 1452 1475 1500 1535 -  — 1672 1712 
K 3 3  1756 1826 — 1909 

B liźnica 628 m. 650 725 742 763 798 847 866 891 
929 987 -z- 1154 1222 1254 1315 z- 1469 1480 1519 1585 > 
( — o znacza notow aną , lecz nie m ierzoną te ra sę , * o zna

cza w ybitną p rzerw ę w schodkow atośc i stoków). 
D olinne pochodzenie  owych te ra só w  g rzb ie tow ych  je s t 

dla m nie n iem al niew ątp liw e. P rzem aw ia  za tem  ciągłość tej 
fo rm y od stopy  do szczytu  P o p  Iw a n a  (m-de przerw y tłu 
m aczę bądź przeoczeniem , bądź lokalnem  zniszczeniem  
schodu), a p rzed ew szy stk iem  ry tm iczne w ystępow anie 
schodów  w n iem al sta ły ch  o d stęp ach  p ionow ych. M aszę 
zaznaczyć, że południow e stoki Pop Iw ana nie w ykazują  
p raw ie żadnych  w yraźnych  śladów  zlodow acenia p lejsto - 
ceńskiego, a nie w chodząc tu  w  przyczynę tego zjaw iska, 
zaznaczam  tylko, że jem u to przechow an ie  się schodów  
g rzb ietow ych aż do szczytu przypisać należy. S tosunkow o 
silnie zlodow acona B liźnica, doskonale  u rzeźb iona scho 
dami do linnego pochodzen ia  nie w ykazuje  ich  zupe ł
n ie w poziom ach 1000 — 1150 m (końce lodow ców ), 
1350—1450 m (g ran ica  w iecznego śniegu), jak o te ź  ponad  
1600 m (dna karów  w schodniego  Św idow ca).

F o rm y  dolinow e są  tedy niety lko  w n iz inach  i na p ły tach  
głównym czynnikiem  krajobrazow ym . W gó rach , w k tó rych  
rzeźbę wód i w ykończenie lub przerw ę cyklów erozyjnych  
p rzy sp ie sza ją  ru ch y  góro tw órcze, p ię trzą  się ponad  w spół- 
czesnem i dolinam i dolin szczątk i i one to, znow u  doliny, 
bodaj w yłączną tre ść  rzeźby  gó r stanow ią. Tam  jedyn ie , 
gdzie w m iejsce linearne j rzeźby  wód płynących  w k racza  
płaszczyznow o d z ia ła jąca  i od w pływ ów  c iążen ia  w o ln ie j
sza rzeźb a  eo liczna i g lacya ina , tam  tylko form y dolin  
w rzeźb ie  grzbietów  ustępu ją , lub u le g a ją  p rzeobrażen iu .

Istnienie te rasó w  grzbietow ych stw ierdził, o ile m i 
w iadom o, po raz  pierw szy  i jed y n ie  dotychczas D u p  a r  c



w U ralu, w dorzeczu  W iszery  (La Geographie 1905. De- 
cembre, str. Bfiy— 384).

W d y s k u s y i  zabierają głos pp. D u n ik o w s k i ,  1

2) Dr. W ilhelm  P o k o r n y  i S tan isław  P a w t o w -  
s k i (Lwów). Studya lodow cowe w górach Rodniań- 
Skich. Góry R odn iańsk ie , zbudow ane w znacznej części 
ze ska ł sta ro k ry sta liczn y ch , tw o rz ą  pó łnocne ob ram ienie  
w yżyny Siedm iogrodzkiej. O ich zlodow acen iu  m ożna było 
pow ziąć zdan ie  jedynie  z kró tk iej no ta tk i F. W . P . L e h 
m a n n a  (P etermanns M itteil. 1891, str. 98— 99).. w edług 
którego  w dolinie L a la , pod szczytem  In e u  (2280 m,), lodo
wiec nie p rzek racza ł w ysokości poniżej 1620 m. Istn ien ie  
daw nych lodow ców  w dolinach  pod Pietrosem  (2305 m), 
ku lm inacyjnym  punktem  gór R odniańsk ich , aczkolw iek aż 
nadto praw dopodobne , nie zostało  przez nikogo d o ty ch 
czas s tw ierdzone. To tedy  postaw iliśm y sobie za główny 
cel naszej w ycieczki, odbytej w pierw szej połowie s ie rp n ia  
z. r. Pod P ietro sem  zw iedziliśm y 3 d o lin y : zachodn ią
1 w schodn ią  potoków  P ie tro su i i dolinę po toku  Rucuiescu. 
W szystkie te  doliny p o siad a ją  ch a rak te rystyczne  cechy lo 
dow cow ego p o w stan ia  (progi, p rzek racza jące  często 100 m. 
w ysokości, profile poprzeczne jedyn ie  erozyą lodow ca da ją 
ce się w ytłum aczyć, w górnych  częściach  kary , m iedn ico 
we zagłęb ien ia  z jeziorkam i, i t. p.). Jak  daleko sięgały 
lodow ce pod P ie tro sem , m ogliśm y sk o n sta to w ać  tylko 
w dolin ie  po łączonych  potoków  P ietrosu i, a to w w ysoko
ści co najw yżej 762 m W dolinach  p d szczytem  Ineu : 
F a la  i rów noleg łej do niej do lin ie Ineului o bserw acye n a 
sze okazały się p raw ie zgodne z obserw acyam i L e h m a n 
n a .  L odow iec w  dolinie Lala sięgał według naszych  ba 
rom . obliczeń do w ysokości 1589 m. N a podstaw ie  tych 
danych i przy  pom ocy k a rty  oznaczona w edług jednej
2 m etod P e n c k a  g ran ica  w iecznego śn iegu  (w ysokość 
gran. w iecznego śniegu leży w połow ie m iędzy śred n ią  
w ysokością o b ram ien ia  karu , a najn iższym  zasięg iem  lo 
dowca) p rzy p ad a  pod P ietro sem  (doi. po toku  P ie tro su i; 
w w ysokości 1431 m., pod Ineu  (doi Lala) w wys. 1899 m. 
W ysokość gran icy  w iecznego śniegu chw iała  się tedy 
^  gó rach  R od n iań sk ich  w epoce lodow ej w g ran icach  
450 m. T rudnem  to je s t  do p rzy jęc ia  ze względu na  n ie 
w ielką od leg łość obu punktów  zlodow acenia . Poniew aż 
2asięg lodow ca w dolin ie po łączonych  po toków  Pietrosu i 
nie u lega na jm niejszej w ątpliw ości, p rzeto  możliwem je s t 
tylko, iż w dolinie L a la  lodow iec sięgał znacznie  niżej, 
czegośm y jed n ak  s tw ierdzić  nie mogli. Jeś li tedy n asze
1 L e h m a n n a  w yniki pod szczytem  In eu  nie są  b łędne, 
w takim  raz ie  m usielibyśm y p rzy jąć  na w ytłum aczenie  takiej 
anom alii w przebiegu  gran icy  wiecznego śniegu daleko  
idące konsekw encye. D alsze nasze  badan ia  w p rzyszłości 
m oże w yjaśn ią  tę  zagadkę.

3) Prof. Dr. Tadeusz W i ś n i o w s k i  (Lwów). De- 
monstracya fliszowej fauny mięczaków oligoceńskich  
z Koniuszy koło Dobromila. W e wsi K oniuszy w D obroim l- 
^ lem, p raw ie  n a  sam ym  brzegu karpackim , p relegent odkry ł 
a a t^  nPos°tm ości k a r to w an ia  geologicznego w arsiw y  z bo- 
takźe 4 o ligoceńską. W arstw y te  znalazł Dr. W ó j c i k  
sie one*' K'ruhe lu pod P rzem yślem , a p rócz tego po k azu ją  
tolocdp 2 sam emi cecham i petrograiicznenn  i paleon-
tic h  n H  • ® ‘ędzy O strow em  a K uńkowcam i. W e wszyst-

, a , w spom nianych  w ystępow anie ich odpow iada 
tpn /  w srod d w o ró w  g ó rn o k red o w y ch ; ku płn. utw ór 
en ulega jed n ak  coraz silniejszem u sp rasow an iu  i wygnie- 
eniu, w ystępując skutkiem  tego t.vlko w luźnych, od erw a

nych partyach . 6 "
on* .i ^  Koniuszy zn a jd u ją  się om aw iane w arstw y  oligo- 

ńskie w każdym  raz ie  w dolnej części kom pleksu mniej 
u więcej ch arak te rystycznych  łupków  m enilitow ycb. Pod 

i h  i i petrograficznym  p rzed staw ia ją  się jak o  ciem ne 
Y łupkow e z odcieniem  ra z  w ięcej szarym  to znow u bar- 
iej b runatnym . N iek  edy okazu ją  w yraźną sk łonność do

2 °^zenia sko rupow atych  skup ień  okrągła,wych, k tóre 
ykle odznacza ją  się obfitością  m ateryału  paleontoło-

s^znego.

P re leg en t posiada  z tych w arstw  dotychczas 75 ga tu n 
ków, k tó re  dały się oznaczyć dokładnie lub przynajm niej 
w przybliżeniu. W ym ienia  z nich: Pecten cf. imp
S p e y e r ; Arca lamellosa Desh., A . dactylus Koen.. A . Speyeri 
Semp. eic.; Lim opsis costukna Gldf. s p C a r d i t a  tmnida  
K o e n , C JDunkerei P h ilip ., O. latesulcata N ys t, C. cf. Domgeri 
Solcoł; A s tm ie  Boąueti N y s t, A . cf. Kiclcxi N y s t f  Chama cf. 
subsguamosa O p p ; P-cchiola cf. argentea M a riti;  Axj,nus 
(Cryptodon) un iearinutus N yst.; Anisocardia  postem  Koen.; 
Qvrce cxim ia Dorn ; Corbula gibka Oho.. O. cf. reooluta 
B r o c c i ; D entalium  acutum Deb, D. dckagonum Koen ; Ga- 
dila gudns M on t.:  Cadidus onulum P h ill . : Turbo sp. ; Tro- 
chus sp d iv . ; Cahjptraea striatella N y s t ; N aiica  helicmu 
B rocci, N . Sem peri Koen : R issoa tenuisculpta Boetg., Ii. 
flexuosu K o e n .; S cd a r ia  (O irsotm m a) incrassata Koen.; Ver- 
metus cellulosus K oen .: S iliguaria  sgaoudosa Koen.; Odon- 
tostoma D unheri Koen ; E ratopsis sp. (n o va? ) ; Cassidamn. 
nodosa S o l; Triton sp. d iv .; M urex cf. pereuer B eyer.; M a r - 
ginella intim iescm s Koen.; Fleurotoma Selysii Koen.; P. 

lę ia ra lu la )  semilaems Phi,ll. sp. etc.; Conus sp . .d iv .;  B ulla  
sp. d iv . ; Cylichna cf. secalina Koen. ep . e<c.

C h arak te r tej fauny je s t dolno oligoceński, a le  pewien 
p rocen t form m łodszych, ba —- naw et m ioceńskich, n ap ro 
w adza  na  w niosek, że mamy tu  dg » czy n ien ia  p raw dopo
dobnie nie z na js ta rszym  poziom em  oligocenu dolnego. 
Przytem  należy podnieść z szczególnym  naciskiem  iden
tyczność om aw ianej fauny i pó łnocno-n iem ieck iej. Z traus- 
g resya g ó rno -k redow ą fanna lliszowa naszyeJK j K arpat 
trac i c h a ra k te r  środziem no-m orsk i, p rzy b ie ra jąc  znam iona 
bardziej środ k o w o -eu ro p e jsk ie ; w górnym  senonie  za 
znacza się w yraźn ie  inw azya  elem entów  połudn iow ych  
(lyt.ocerasów, fyllocerasów ), ale widzimy, że w każdym  
razie  w oligocenie żyje tutaj w m orzu fauna m ięczaków  
w prost iden tyczna z pó łnocno-n iem iecką. Ówczesne UiszoweJ 
m orze karpackie  znajdu je  się p rze to  na szlaku, łączącym  
oligocen północno-niem iecki z południow o-rosy jsk im , który, 
ja k  w iadom o, posiada  w ybitnie fte sam e znam iona.

W d y s k u s y i  wypowiada Dr. W ó j c i k zdanie, że fanna 
otwornicowa—z Cla-mlina Szaboi etc. —tych warstw na Kruhelu, 
tudzież liczne korale, jakie znajdują się w nich, wskazują na 
charakter faunistyczny w całości odmienny, niż w północnych 
Niemczech.

Prof. D u n i k o w s k i  jest zdania, że obecność lub brak 
korali jest tutaj cechą nie decydującą i możnaby powiedzieć 
raczej przypadkową.

P r e l e g e n t  zgadza się z. Dr. W ó jc ik i e m ,  że otwornice 
udŻie*lają faunie warstw omawianych znamion bardziej południo
wych, ale. co się tyczy korali, zwraca uwagę na częste ich 
znajdowanie się w utworach tego samego wieku w południowej 
Rosyi, które mimo to zawsze są wymieniane, jako posiadające 
charakter wybitnie oligocenn północno-niemieckiego.

4) Pro.f.( Dr. T adeusz  W i ś n i o w s k i  (Lwów). 
W sprawie słownictwa geologicznego. R eferen t zaznacza 
przedew szystkiem , że sp raw a słow nictw a polskiego w p a 
leontologii, m ineralogii, ale zw łaszcza geologicznego obecnie 
s ta ła  się w prost p raw ie  piekącą. R ozb ic ie  polityczne, 
b rak  w ielkich, w łasnych  ognisk naukow ych, k tóre  ściągałyby 
ze w szystkich trzech  zaborów  m łodzież s,tudyującą p rzy rodę , 
w reszcie fakt, ze nie m ieliśmy do osta tn ich  czasów  ani 
jednego  um iejętnego  podręczn ika  geologii, s to jącego  na 
poziom ie dzisiejszej nauki, a w łaściw ie nigdy nie posiada
liśm y i naw et jeszcze  dzisiaj nie m am y paleon to log ii 
w polskim  języku, to w szystko , a może jeszcze inne oko
liczności, tłum aczą sm utny s tan  rzeczy.

Ale skoro  rozum iem y, dlaczego  tak je s t,  że każdy  
au to r i niem al każda  książka posługuje  się w łasnem  s ło 
wnictw em , że nowe nazw y obok daw nych, a le od nich nie 
lepsze, ro sn ą  ciągle, ja k  grzyby po deszczu, należy  się 
s tarać, aby  znaleść sposoby za rad zen ia  złemu. Oczywiście 
n ie p rzez zastąp ien ie  h o rstu  — filarem , a lepiszcza — 
cem entem .

Je s t  to rzecz  niew ątp liw a, że trudno  stw orzyć całe 
naukow e słow nictw o popraw ne za jednym  zam achem . To



też zaradzen ie  złemu byłoby w naszym  w ypadku rzeczą  
ogrom nie nie ła tw ą, gdyby nie to, że posiadam y lite ra tu rę  
p rzy rodn iczą , m am y trad y cy ę  naukow ą i język napraw dę 
bogaty  i bardzo  giętki.

A w ięc p rzedew szystk iem  w ypada się rozpa trzyć  
w zasobach  słow nictw o, k tó re  już  istn ie ją , bo znajdzie się 
w nich  wiele cennego m aterya łu . D la geologii prelegent 
zrobił po części p róbę  tak iego  zestaw ienia . (M ateryały do 
polsk. słow nictw a geolog. Spraw ozd gimn. VI. we Lw ow ie 
1907), trzebaby  zatem  zestaw ić rzecz podobną dla paleon
tologii — z uw zględnieniem  słow n ictw a zoologicznego — 
i d la  m inera log ii. Całej tej p racy  należy dokonać w te rm i
nie oznaczonym  a n iedalekim , w spólnem i siłam i Kolegow 
w W a rszaw ie , K rakow ie i Lwowie. I dobrze byłoby wziąć 
w rach u b ę  nasze gwary ludow e, zw łaszcza g ó ra lską  i ka
szubską  (góry i m orze).

D ruga część akcyi po legałaby na u sta len iu  zasad , 
k tó re  w ypadnie przy jąć  przy  w yborze nazw  i w yrazów , a 
w dalszym  ciągu na ośw ietlen iu  kry tycznem  przygo tow ane
go w ten sposób m aterya łu  słow nikow ego, celem  przed ło 
żenia go A kadem ii do ostatecznej ap ro b a ty . Oczywiście 
m ogłaby dokonać tego  w szystkiego tylko an k ie ta , d e leg o 
w ana w tym celu przez Zjazd obecny.

Z ałatw ienie  się z tą  d rugą  Częścią p racy  nie będzie 
w cale zadaniem  prostem . S łusznie  pro testu jem y  przeciw  
czarnow ęglom  i burow ęglom , a le byłoby rzeczą  ryzykow ną 
usuw ać w szystk ie wyrazy, u robione nie w duchu  języka 
polskiego, zw łaszcza takie, k tó re  ju ż  się zupełnie u tarły . Tak 
sam o są  pew ne nazw y, k tóre  za przykładem  innych w zię
liśm y żywcem z języków  obcych, n. p „h o rs t“ „ lo ess4 :
0 ile m ają  one już  w swej o jczyźnie patynę a rch a izm u  
albo znam iona gw ary ludow ej, a przy tem  nad a ją  się do 
tw o rzen ia  w polskiem  dobrze  b rzm iących  przym iotników
1 t. p., m e ra ż ą  one wielu, re fe ren ta  rów nież. Nie m ożna 
tego  pow iedzieć o „g rab en ie“, „ k lip ach 11, lub „ ryfach" . 
S ą  znow u tak ie  w yrazy obce, k tóre  już  się przy jęły  we 
w szystkich językach , a w połszczyźnie ła tw o je  przysw oić 
kosztem  zm ian  m ałych. „F acyes" , w „ facy esie4 i „facye 
sow y“ brzm i niedobrze, ale nie będzie ra z J  ten  sam  w yraz, 
spolszczony jako  „facya i „ facy a ln y 1. A oprócz tego je s t  kw e- 
stya nazw, których  używ ają  rozm aici nasi geologow ie w ro- 
zm aitem  znaczeniu, n. p. „żłób4, jako łęk fałdu i „żłoby“ 
na niem ieckie  „ K a rre n 4 ; tak  sam o „ ręd z in a“ i t. p .

Oto może jed n e  z w ażniejszych  punktów , około 
których  skupi się dyskusya ankiety, ja k ą  re fe ren t obecnia 
p ro p o n u je ; a oczyw iście dla paleontologii i m ineralog ii 
zn a jdą  się zupełn ie  anatogiczne py tan ia  do rozstrzygnięcia . 
Z chw ilą kiedy rzecz zostan ie  zała tw iona przez ankietę a 
p otem  przez A kadem ię, będziem y mieli podw aliny s ło 
w nictw a, o k tóre  nam chodzi.

Dla paleonto logii je s t  to zadanie  o ty le  jeszcze  ak tu 
alniejsze, że w łaściw ie w yrazow nictw a w tym zak resie  
praw ie nie posiadam y. U trudnia  to p racę, bo znajdzie się 
niew iele m aterya łu  gotowego, robi j ą  jed n ak  o tyle w dzię
czniejszą, że rychłe  w ydanie tak iego  słow nika zapob ie
gnie zachw aszczeniu  lite ra tu ry  paleontologicznej na  punk
cie języka , jak  to się sta ło  u nas z geologią.

J e s t  je d n a k  sposób, k tó ry  m oże znakom icie  pom ódz 
do zrea lizow an ia  od razu  celu całej pracy. R e fe ren t p ro p o 
nuje, aby  Sekcya, w dalszym  ciągu  s ta rań  podjętych  obecnie, 
zaznaczy ła  po trzebę w ydania  ja k  n a jrych le j w języku  p o l
skim  k tó reg o ś z znanych  podręczników  paleontologii. 
S łow nictw o pow inno być w nim  to, jak ie  uchw ali an k ie ta  
i przy- ńe Akadem ia, a tłum aczenie  niechby  było w yko
nane tak  sam o w spólnem i siłam i W arszaw y, K rakow a 
i Lwowa. Z tym  p ierw szym  podręcznik iem  w prow adzili

byśmy polskie słow nictw o paleonto logiczne o d razu  n a  to ry  
p raw id łow e.

W ożywionej d y s k u s y i  pokazały się zdania bardzo po
dzieloną; ąo do możliwości praktycznego przeprowadzenia całej 
akcyi. W rezultacie zgodzono się wybrać „ k o m is  y ę  n o m e n -  
k l a t u r y “ , złożoną z Ib członków, ale oczywiście z prawem 
kooplacyi dalszych współpracowników; ma ona zająć się tą 
sprawą, n e krępowana jednak terminem. Do komigyi wybrano 
pp. D u n iLkfnt w s k i e g o, (Lwów), G r z y b o w s k i e g o  (Krakó\v)jk» 
L e w i ń s k i e g o  (Warszawa), L i m a n o w s k i e g o  (Kraków), 
Mo r o z e  w i c z a  (Kraków), N a ł k o w s k i e g o  (Warszawa), 
R o m e r a  (Lwów), S|i ejm i r a d z k i e g o (Lwów), S z a j n o c h ę 
(Kraków), W i ś n i o w s k i e g o  (Lwów)

iTof. W i ś n i o w s k i  prosi o głos, poczem  przem aw ia, 
w y k azu jąc  doniosłość p ro jek tow anego  „K ra jow ego  Z a
k ładu  geologicznego11. Oprócz jego  ro li czysto naukow ej, 
każdy  m usi w idzieć o lbrzym ie zn aczen ie  prak tyczne  I n 
s ty tu tu  tego rodza ju  dla naszego  górn ictw a, ro ln ictw a, 
w coraz częstszych  w y p adkach  zak ład an ia  w odocią
gów gm innych, przy budow ie now ych linii ko lejow ych, 
d róg zw ykłych i t. d. Prof. W i ś n i o w s k i  p rzed staw ia  
Sekcyi do u chw alen ia  w myśl tego  rezolucyę, k tó ra  będzie 
p rzed łożona  następn ie  wszystkim  Członkom  Z jazdu na 
końcow em  posiedzeniu  ogólnem.

R ezolucya o p ie w a :
X . Z jazd lek arzy  i p rzyrodników  polsk ich  we L w o

wie w r. i 907 w ita jąc  z rad o śc ią  uchw ałę  Sejm u k ra jo 
wego z dn ia  11. m arca  1907 r., zm ierza jącą  do u tw orzen ia  
w Galicyi krajow ego Z akładu  geologicznego, pośw ięconego 
p rak tycznej geologii w zak resie  górn ictw a, hydrologii 
i pedologii, w yraża  gorące życzenie w obec Sejm u k ra jo 
wego, ażeby Ż akład  ten , m ogący przyn ieść  kra jow i bardzo  
d oniosłe korzyści, w szedł ja k  najrychlej w życie, należycie 
uposażony w środki m aterya lne  i w m ożność trw ałego  
i szybkiego rozw oju.

Sekcya jednogłośnie rezolucyę uchwaliła.
Na zakończenie przewodniczący, Prof. M o ro  z e w i c z, 

wyraża radość z przebiega obrad, które przyniosły wiele nowego 
nauce, a uczestnikom z wszystkich ziem nalsKifth dały możność 
zjiliżema się i poznania. Dziękuje przytem Komitetowi miejsco 
wemu za przygotowanie materyału do obrad i wszelkie trudy, 
poczem zamyka posiedzenie, przypominając, że według zm ie
nionego programu odbędzie się w piątek wycieczka do Borysła
wia pod przewodnictwem Doc. Dra J.-u G r z y b o w s k i e g o .

Dnia 26. lipca rano około 20 uczestników Zjazdu wyjechało |
pociągiem do Borysławia. Na dworcu borysławskimgjOCzekiwał 
Dr. G r z y b o w s k i  i szereg furmanek. Rozmieściwszy się na I
nich, ruszyli wszyscy najpierw do licznych odkrywek na Popielach, 
po których oprowadzał, objaśniając 5jj?* Dr. G r z y b o w s k i .  
Stamtąd wrócono do samego Borysławia i zwiedzano odsłonięcia, I
znajdujące się wzdłuż brzegu karpackiego na powierzchni. Po 
obiadzie udała się cała wycieczka do kopalni Galie. Banku kre
dytowego, gdzie przyjął wszystkich Dyrektor kopalni Radca 
S z u m  s k i .  Tu spuszczono się do wnętrza kopalni, gdzie wy- I
cieczkowcy oglądali pod przewodnictwem p. Dr. G r z y b ó w -  I
s k i  eg  o i Radcy S z u m s k i e g o  wszystkie ważniejsze punkty, 
ciekawe pod względem geologicznym i górniczym. A^cieczka I
zakończyła się gościnnem przyjęciem w lokalach Zarządu kopalni. I
Liczne toasty na cześć Dyrektora kopalni, jej inżynierów gór
niczych, górnictwa w ogóle, Dr. G r z y b o w s k i e g o  i t. d. były I
wyrazem wdzięczności wszystkich za prowadzenie i przyjęcie 
wycieczki.



V. Sekcya anatomiczno-zoologiczna.
[Gospodarze:  R. D. Prof. Dr. Ii. K a d y i  i Prof. Dr. J. N u s s b a u m .  Sekre tarz :  J. G r o c h m a l  i c k i j .

Sprawozdanie zestaw ił:

J a n  G r o c h m a l i c k i .

1■ Posiedzenie dniu 22. lipca 1907 o godsinie 4 -tej po 
■południu.

Przew odniczą: Prof. Dr. K. K o s t a n e c k i i Prof. Dr.
M. S i e d l e c k i .

Na porządku dziennym  następujące odczyty: i;

1) J a n  T u r  (W arszaw a). Badania nad historyą 
rozwoju jaszczurki perlistej — Lacerta ocellata Daud.
W  em bryogenii Lacerta ocellata D aud , au to r zestaw ia  
następu jące  punkty zasadnicze, w ynikające z jego b ad ań  
do ty ch czaso w y ch :

1. D o jrzew an ie  i zap łodn ien ie  ja j , odbyw a się — 
przynajm nie j na  brzegu  północnym  m orza Śródziem nego — 
od końca m aja do końca czerw ca. Sam ice zaczy n a ją  
znosić ja ja  w końcu czerw ca. J a ja  znoszone są  w stadyum , 
odpow iadającem  mniej w ięcej czw artem u  dniu rozw oju 
kurczęcia i zakopyw ane są  przez sam icę w ziemi.

1. Sam ica Lacerta ocellata znosi jednocześn ie  średnio  
około 20 ja j. C iąża  je j je s t  dość typow o sym etryczna, t, j. 
laja  naogół rozm ieszczone są  jed n o sta jn ie  w ja jow odzie  
Prawym i lewym.

2. Położenie zaro d k a  na powierzchni żó łtka i za le 
żna od niego fot m a ro z ra s ta n ia  się b lastoderm y, u lega n a 
der w ybitnym  w ahan iom  osobnikow vm . Oś zarodka  leży 
w k ie runku  osi m n iejszej elipsoido żó łtka w 85 '4°/0 badanych  
p rzypadków , zaś od tego położenia  „norm alnego" odchyla  
s '§ więcej niż na  45° w lew o w 54,2°/0, zaś w praw o — 
w 10,4o/n.

R ów nież  po łożenie zaro d k a  w zględem obu końców  
ja ja , je s t przew ażnie  asym etryczne ; położenie „norm alne" 
notow ano w 35,6% . nd n iego  zaś odchylenie z n a c z n e  
w praw o — w 22,7% , w lew o zaś w 41,6% . A sym etrya 
położenia w ystępu je  tu  w ięc w 64,4°%

4. B rózdkow an ie odbyw a się w sposób n ad e r  rozm a
ity, n aw et w ja ja c h , pochodzących  od jednej i tej sam ej 
sam icy. O kreślen ie  osi pizyszłego  ciała zarodka  na z a s a 
dzie k ie runku  pierw szych  bruzd  je s t  niem ożliwe, choćby 
ju ż  ze względu na zaznaczone powyżej w ah an ia  położenia 
te j osi. Ilo ść b ruzd  dodatkow ych („plem nikow ych1' ?) je s t 
u Lo,certa ocellata znacznie  m niejsza, aniżeli u innych gadów.

5. P o  utw orzeniu  się tarczk i zarodkow ej — w jej 
ukolicy tylnej, zaczyna się zarysow yw ać w ydłużone zgru- 
Dełn'6’ p rze°k raźa jące  się w s m u g ę  p i e r w o t n a ,  zu- 
i sseT Podohn ą  do sm ugi p ierw otnej zarodków  ptaków  
z o s ta łJ Ch' r Sm uga t a - dochodząca 0,8— 1,1 mm. długości, 
genii g a d ó w oce'lata  °P isa n a P ^ ra z  p ierw szy w em bryo-

właaJ^" Ut,Worzeniu się smugi pierw otnej, odbyw a się 
' iw a gastru lacva polegająca na tw orzeniu  się w pukle- 

u u  poprzecznego typow ej p rostom y — w przedniej 
okohey sm ugi, mniąj W y j  w %  ją j d ługośc i. Część 
y na sm ugi pierw otnej, położona za prostom ą szybko 

czyna zan ikać d o sta rcza jąc  m ateryału  m ezoderm icznego 
pow stających  tu  bardzo  w cześnie zaczątków  pola n a 

czyniowego.

m -P° ukończonej gastru lacy i i rozroście  „skrzydeł" 
do k rańca  przedniego  tarczk i zarodkow ej, roz- 

n ei.Z^na ■ S1̂  tw orzenie  się płytki nerw ow ej i ryn ienki 
przyczem  zauw ażyć się da ją  liczne w ahania  

uiezal i ° We ’ Pow staw aill.e fałdy głowowej zdaje  się być 
w anh 16 0<̂  długości c ia ła  zaro d k a  i stopn ia  różnico-

a się pierw szych  p a r  som itów .

8. Od stadyum  u tw orzenia  się ta rczk i zarodkow ej, 
aż do stadyum  p ierw szych  4 par som itów  i zakrycia  głow y 
zaro d k a  przez owodnię, długość c ia ła  za ro d k a  nie ulega 
w yraźnym  zm ianom , przez czas ten  cały, różnicow anie  się 
ciała odbyw a się kosztem  m ateryału , n ag rom adzonego  
w obręb ie  tarczk i zarodkow ej.

9. W ielkość po la  przeźroczystego  (area p4lucida) n ie
mal nie ulega zm ianie , zaczynając  od stadyum  gastru lacy i 
i kończąc na stadyum  zarodka  z ja ja  zniesionego. .W szakże 
liczne w ah an ia  indyw idualne w ielkości i koufigura yi og ó l
nej pola przeźroczystego  da ją  się zauw ażyć na w: zystkich. 
s tadyach .

10. Pole naczyniow e tw o rzy  się bardzo  wcześnie, bo 
ju ż  w stadyum  gastru lacy jnem . Jed n ak  p o w ierzchn ia  areae 
nasculosae, pozostaje  bardzo  n ieznaczna i naw et w stadyum  
osta tn iem  ze zb ad an y ch  (z ja ja  zniesionego) nie je s t  w ięk
szą  od pow ierzchni pierw otnego pola przeźroczystego . 
Sinus term inalis  tw orzy się n ad e r  w cześn ie i w zupełnej 
niezależności od w ysepek krw i.

ll .O w o d n ia  zam yka się w stadyum  10 p a r som itów . 
Budowa jej i konfigu racya  ogólna, nie różni się od budo
wy owodni u innych  jaszczurek . N atom iast w budow ie 
i sposob ie  rozw oju  om oczni (allantois)  d a ją  się zauw ażyć 
szczegóły, stanow iące w yjątek w em bryogenii gadów .
A. m ian o w ic ie ; poczyna jąc  od s tadyum  3<> p a r  som itów  
— om oczm a zaczyna się ro z ra s tać  n ad e r  siln ie  i w s t a 
dyum ja ja  świeżo zn iesionego, p ow ierzchn ia  jej znacznie 
przew yższa p o w ie rz c h n ię ^ g ó rn ą  sam ego c ia ła  zarodka, 
oraz pok ryw a się b a r jz ó  g ę s tą ^ s ie c ią  naczyń  krw iono
śnych. F a k t  ten  tłóm bczyć należy  jako  w ynik przysto so 
w an ia  do specyaln ie  u trudn ionych  w arunków  oddychania  
ją j, złożouych jedno  na d rąg iem  i p rzysypanych  ziem ią.

12. W reszcie  a u to r  om aw iał n iek tó re  przypadk i zbo- 
czeń te ra to log icznych  u Lacerta ocellata, jak o  to : anorm alne 
ukształtow an ie prostom y w kształcie  u tw oru  okrągłego lub 
wydłużonej szczeliny, p rzypadek potw orności podw ójnej 
(dw ie sm ugi pierw otne), o raz trzy  przypadki w czesnych  
potw orności bezpostaciow ych, zw raca jąc  uw agę na p o w sta 
w anie u n ich sinus term inalis.

W d y s k u s y i przemawiali : S i e d l e c k i ,  N u s b a u m
i K o s t a n e c k i .

2. T e n ż e .  Spostrzeżenia nad morfogenią areae 
vasculosaeu gadoksztaBnych (Sauropsida). Autor poddaje  
kry tyce schem aty  w czesnych l'az tw orzenia  się w ysepek 
krw i u  zarodków  ptaków  i sad ó w  podane świeżo przez 
R i i c k e r t a w  części 2 tom u I. w ielkiego „ IIandbucha H e r  t- 
w i g a. Z arodek  R i i c k e r t a ,  rzekom o przedstaw ia jący  ty 
pow ą p o stać  norm alnego  tw orzen ia  się po la  naczyniow ego 
u k u rc z ę c ia — je s t w łaściw ie potw orem , w zględnie p rzed 
staw ia je d n ą  z n ad e r  rzadk ich  form w ahań  indyw idualnych. 
D ow odzą tego cechy jego  n astępu jące  :

1. Obecność nadm iernego  zg rub ien ia  okolicy tylnej 
sm u g 1 pierw otnej. Zgrubien ia  tak ie, m ające postać  „w ęz łó w 1 
tw o rzą  się bardzo rzadko  i p rzedstaw iają  u kurczęciu i innych  
p tak ó w  utw ory anorm alne (w yjątek  w tym w zględzie s ta 
now ią zarodk i perlicy  — N u m id a  m eLayris, gdzie au to r 
w r. 1901 stw ierdził s ta łą  obecność tak ich  węzłów). V

2. Tw orzenie się w tórne okolicy dodatkow ej pola 
p rzeźroczystego , o taczającej ów anorm alny  „węzeł ty lnv“ . 
Tego rodzaju  rozrost pola p rzeźroczystego  u kurczęcia n a 
potyka się nadzw yczaj rzadko  i stanow i w yraźną  anom alię.

11. P ow stan ie  b ardzo  w yraźnych  w ysepek krw i, w shi 
dyum bruzdy  p ierw otnej zakończonej zaw iązkiem  struny



grzbietow ej, zaledw ie n a  0,2 mm. długim. W  stadyum  ta -  
kiem , a naw et w  znacznie  późniejszych (u zarodków  ze 
s tru n ą  d ługą n a 1,2 mm.) w yraźne zaw iązki po la  naczyniow ego 
w ystępu ją  b ardzo  rzadko , n o rm alne  pow stan ie  ich odnosi 
się fló s tadyum  znacznie późniejszego, do tw orzenia  się 
w yraźnej płytki nerw ow ej i pierw szych p a r som itów . Z a 
rodk i, podobne do zaro d k a  R ii c k  e r  t  a s tanow ią  p rzykład  
anom alii, po legającej na  p r z e d w c z e s n e m  pow staw a
niu pola naczyniow ego, w zględnie n a  s p ó ź n i e n i u  roz- 
w ojow em  części osiowych zarodka . Podobnego rodzaju  
anom alie  s tan o w ią  p u nk t w yjścia  dla p o w staw an ia  po tw or
ności bardzo  g łębokich, ho potw orów  bezpostaciow ych, 
o siln ie  rozw iniętem  polu naczyniow em  i zupełnym  niem al 
niedorozw oju  sam ego ciała  zarodka,.

Zbyt w czesne pow staw an ie  w ysepek krw i, zazw yczaj 
sto i w zw iązku z obecnuśeią  „w ęzła“ w końcu  tylnej smugi 
p ierw otnej ; o s ta tn i je s t n iew ątp liw ie  ogniskiem  pro lifera- 
cyjnem , dostarczającem  elem entów  m ezoderm icznych d la  z a 
w iązków  pola naczyniow ego. W ygląd  ogólny p ierw szych  w y
sepek krw i, u lega n ad e r  w ybitnym  w ahaniom  osobnikow ym , 
w ystępującym  rozm aicie , czasem  u jednego  i tegoż sam ego 
osobnika (..asym etryczny  polim orfizm 11 pierw szych  w y sepek®

W  rozw oju gadów niek iedy  —  w brew  tw ierdzen iu  
R ii c k  e r  t a  -  ukazyw an ie  się pierw szych  śladów  krwi 
w ystępuje  w cześniej, an iżeli w rozw oju  ptaków . Tak m ia
now icie  rzecz się n a u zarodków  ja szczu rk i Lacerta ocel- 
lata I)aud., gdzie okolica tylna sm ugi p ierw otnej (znanej 
do tychczas tylko u lej jaszczu rk i) — jeszcze  n aw e t przed 
pow staniem  w puklen ia  gastru lacy jnego , zaczyna  się p rz e o b ra 
żać w zaw iązki krw i, doskonale  w idzialne in  toto. W zglę
dnie późne p ow staw an ie  k rw i u innych gadów  m ożna tłó- 
m aczyć jak o  w ynik n ieobecności u nich smugi p ie rw o tne j, 
w zględnie szczupłości ogniska pro liferacy i n iezbędnych  tu 
elem entów  m ezoderm icznych .

W ogóle w c z e s n e  tw orzenie  się w ysepek  krw i m o
żna uw ażać za zależne od ilości m ateryału  mezoderm o- 
tw órczego  w tylnej okolicy p rostom y; m a ono m iejsce 
u  Lacerta ocellata, p osiadającej d ługą sm ugę norm aln ie , oraz 
w p o stac i anom alii — u zarodków  p tasich , gdy ich  sm uga 
p ie rw o tn a  w ybuja w swej okolicy tylnej w postaci „w ęzła44. 
A nom alie  tak ie  R i i c k e r t  n iesłusznie uw aża za zjaw isko  
zw ykłe i stałe.

P ow staw an ie  zaw iązków  pola naczyniow ego, jak o  r e 
zu lta t p rzeo b rażan ia  się „ s ie rp a44 w części tylnej tarczk i 
zarodkow ej ( M e h u e r t )  je s t tru d n e  do p rzy jęcia , prze- 
d ew szystkiem , ze względu na n ad er hypo te tyczną  n a tu rę  
owych różnych  „sie rp ó w 44, zbyt nadużyw anych  w em bryo- 
genii gadoksz ta łtnych  (K o 11 e r, V o e 11 z k o w). S ą  to praw do- 
pobnie u tw ory  bardzo  rozm aite  p rzew ażnie  terato logiczne.

W reszcie  au to r p rzy tacza  szereg  spostrzeżeń  s tw ier
dza jących  obserw acye R i i c k e r t  a, co do pow staw an ia  
sinus tcnnindlis, jak o  naczynia n iezależnego  od p ierw otnych 
w ysypek krw i. Szczególniej dosadnie  stw ie rd za ją  to fakty 
terato logiczne, a m ianow icie tw orzenie  się no rm alnego  si
nus ierminalis w obec zupełnego  n iedorozw oju  innych  n a 
czyń areae rasculosae.

W d y s k u s y i  przemawiali : N i i s b a n m ,  G o d le w s k i  
i K o s t a n e c k i .

d) T e n ż e .  Badania nad embryogenią potworów  
bezpostaciowych. D otychczas rozróżn iano  dwie torm y za
sadnicze zarodkow ych potw orów  bezpostac iow ych  (czyli 
t. zw. „b lastoderm  bez za ro d k ó w 44) : b lastoderm y  z polem 
naczyniow em  i bez ciała  zarodka , o raz  b lastoderm y  bez 
c ia ła  z a ro d k a  i bez pola naczyniow ego. O statnie nie były b a 
dane w cale, nad  pierw szem i b ad an ia  histo log iczne prow adził 
R e b a n d, w ykazując tan i b rak  elem entów  m ezoderm icznych.

B ad an ia  a u to ra  w ykazują , że po tw ory  bezpostaciow e, 
zaopa trzone  w pole naczyniow e zaw sze niem al p o siad a ją  
mniej lub w ięcej zm ienione i uw stecznione — ślady okolic 
osiowych cia ła , choćby w postaci zaczątkow ej sm ugi p ie r
w otnej lub w ęzła  pierw otnego . W yjątek stanow ić może nowo 
przez au to ra  o dkry ta  form a b lastoderm y bez zarodka  (u gaw ro 

na), gdzie prócz naczyń  i elem entów  p a rab la s tu  zna jdu je  się 
ek toderm a w  postaci w arstw y  nader c ienkiej, jedn o sta jn ie  
w yraźne j na  całej pow ierzchni b lastoderm y . W tak im  w szakże 
raz ie  pole naczyniow e znaczn ie  odbiega od typu zw ykłego 
je s t  bow iem  w yrażone  w postac i p rom ienisto  od środka  
ku obw odow i b lastoderm y  ułożonych naczyń n ad e r g ru 
bych i rozszerza jących  się w kształc ie  kotwic na  obw odzie. 
N aogó ł b rak  ciała zarodka zdaje się w pływ ać zak łóca jące  
na o ryentacyę naczyń.

Potw ory bezpostaciow e bez c ia ła  zaro d k a  i bez pola 
naczyniow ego, rów nież, zdaniem  au to ra , zaw sze n iem al wy 
kazu ją  obecność rozm aic ie  zm ienionych i uw stecznionych  
śladów ciała  zarodkow ego. B adan ia  szczegółow e pozw alają 
w ykazać obecność np. szczątkow ej sm ugi p ierw otnej tam , 
gdzie przed u trw alen iem  nie było w idać żadnych  je j śladów

N a szeregu m ik ro fo tog ram ów  i p rep a ra tó w  au io r de
m onstru je  p rzy p ad k i now oodkrytej p rzez  siebie form y po
tw orów  bezpostaciow ych, p o legającej n a  n ierozw in ięciu  się 
zaw iązków  c ia ła  za ro d k a , połączonem  z nad m ie rn ą  proli- 
feracyą ek toderm y w okolicy ta rczk i zarodkow ej. W ynikiem 
tego p rocesu  je s t  p rze is toczen ie  się m niej lub w ięcej roz
ległej okolicy b lastoderm y  —  w jed n o sta jn ie  a silnie zgru
b iałe  sk up ien ia  ek toderm iczne, zazw yczaj o n ierów nej p o 
w ierzchni górnej. Podobnego ro d za ju  bu jan ie  ek toderm y , 
niek iedy  w ystępow ać może w sposób  um iejscow iony, n a j
częściej w okolicy ogonow ej sm ugi p ierw o tnej, czasem  zaś 
rozszerza  się na  ca łą  sm ugę, ni-e p rzechodząc  jed n ak  na 
inne okolice ta rczk i zarodkow ej.

W reszcie au to r  om aw ia sp raw ę  t. zw. „b lastoderm  
p ie rśc ien io w aty ch 44 (dotychczas jedyny  znany przypadek  S. 
L o i s e l a  1902.), do k tó rej dem onstrow ał dość obfity ma- 
te rya ł; ogół zebranych  faktów  najkategoryczniej p rzem aw ia 
p rzeciw  pow staw aniu  b lastoderm  w kształcie p ierścien ia , 
zupełn ie  pozbaw ionych  okolicy środkom ej, w sposób po 
daw any p rzez L o i s e l a ,  a m ianow icie jako  w ynik ro z 
m nażan ia  się ją d e r  plem ników , k tó re  dostały  się do żó ł
tka p om ija jąc  b iegun zw ierzęcy  ja jk a . W zro st obw odow y 
tak ich  b lastoderm  o d byw a się n iechybnie  w  k ierunku o d 
środkow ym  i n ieza ję ta  przez b lastoderm ę pu sta  okolica 
środkow a w ciąż się pow iększa. J.ako dowód szcz-ególny 
p rzy toczyć tu  należy przypadk i tw o rzen ia  się w b lastoderm ie , 
otw orów  o pow ierzchni ogran iczonej w stadyach  dość 
późnych, gdy utw orzyły  się ju ż  główne okolice o środka z a 
rodka; o tw ory takie, m ogą się tw orzyć bądź przed  głow ą 
zarodka , bądź też w okolicy teloblastu. W  p rzypadku 
osta tn im , m ogą one być błędnie b ran e  za zm odyfikow aną 
„ataw istycznie14 gastru lę .

P rzyczyną tw orzen ia  się po tw orów  bezpostaciow ych 
w kształcie p ierścien ia  je s t  p raw dopodobn ie  um ie jscow io 
na, częściow a nek roza  szczupłej okolicy b lastoderm y  O ko
lice  sąsiednie  rozw ija ją  się dalej ; n a  brzegu  wciąż zw ię
kszającego  się otw oru  ek toderm a łączy  się z en to d e rm ą  
żółtkow ą.

Z najdu jące  się n iekiedy w b lastoderm ach  „p ie rśc ie 
n io w aty ch 44 — w ohrębie  otw oru  środkow ego na  po w ie rz 
chni żó łtka  —  w ysepki b ia ław e, p rzed staw ia ją  szczątk i 
okol cy obum arłej, nie zaś ta rczkę  n iezap łodn ioną, ja k  to  
przypuszczał L o i s e l .

O ile ja k o  m om ent p ierw szy  w ystępuje tu obum arc ie  
pew nej okolicy b lastoderm y  — sam a p o tw orność  nosi r a 
czej ch a ra k te r  patologiczny, nie zaś terato log iczny .

4. D r. W itold S c h r e i b e r  (Tarnopol). O asymetryi 
czaszki ludzkiej z demonstracyą asymetrografu. P łasz 
czyzna m edyalna czaszki ludzkiej, w yznaczona szereg iem  
sztucznych  i n a tu ra ln y ch  punktów  anatom icznych , nie je s t  
p łaszczyzną geom etryczną, ale zbacza  od niej m niej lub 
więcej na  lew o lub p raw o  zależn ie  od -stopnia asym etry i 
danej czaszki.

Odnosząc czaszkę ludzką (ze w zględu na dogodność 
badań  k ran ioskop ijnych  gołem  okiem ) do linii, łączącej 
pu nk ta  środków  obydw u o tw orów  usznych , do linii b iau- 
rikularnoj, odgryw ającęj -wybitną w k ran iom etry i rolę,
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1 o k reśla jąc  p łaszczyznę g eo m etryczną  czaszki, jak o  tę, 
p ro sto p ad łą  do linii b iau rik u la rn e j płaszczyznę, z k tó rą  
zlew a się n ajw iększa ilo ść  punktów  płaszczyzny  a n a to 
m icznej czaszki, m ożem y b ad ać  przy pom ocy asym etro- 
grafu zachow an ie się  obu tych  płaszczyzn  w zględem  siebie.

S k o nstruow any  przezem nie dla ty ch  celów asym etro- 
p a f  polega n a  tem , że czaszkę ustaw ioną  w sześciennym  
kran ioforze w ten  sposób, by najw iększa ilość punktów  
anatom icznych  z lew ała się z płaszczyzną geom etryczną, 
rep rezen to w an a  w k ran io fo rze  przez w yprężony włos, 
ob raca  się  przy  pom ocy odpow iedniego m echanizm u z po- 
działką 0 tę sam ą  ilość  stopn i dokoła osi poprzecznej 
(b iau riku larnej), i w danem  położeniu odznacza na p a 
pierze z podziałką po łożenie poszczególnych  punktów , 
p rzenosząc je n a  papier za pośredn ictw em  d io p tra  i p a n to 
grafu. Gdy k rzyw ą m edyalną czaszk i p rzedstaw im y jako  
linię p ro s tą , zaś  zb acza jące  punk ty  po łączym y między sobą 
rów nież lin iam i p rostem i, otrzym am y graficzne przedsta 
w ienie zboezen ia  płaszczyzny  anatom icznej od geom e
trycznej.

Zależnie od k ierunku zboczen ia  m ogą być czaszki 
z dew iacyą lew ozw ro tną  bez konrpenzacyi, lew ozw rotną 
z kom penzacyą n iedosta teczną , lew ozw rotne skom penzo- 
w ane. Takisam  podział da  się u stanow ić d la  czaszek  
praw ozw ro tnycb . Gdy płaszczyzna ana to m iczn a  zachow uje 
s i§ w ten  sposób  w obec geom etrycznej, że ch arak te r 
czaszki nie da  się an i jak o  praw o-, ani jak o  lew o-zw rotny  
określić, m ówi się w tedy o czaszkach ze zboczeniem  skom - 
penzow anem . Zależnie od dalekości zboczenia rozróżniam  
zboczen ia : n ieznaczne, do 3 mm., m ierne, od 3— 8 mm., 
n adm ierne, ponad  8 mm.

N a podstaw ie badań , p rzep row adzonych  w muzeum  
antropologicznem  w M onachium  nad  sym etryą czaszek 
różnych  ras  ludzkich , doszedłem  do następ u jący ch  w nio
sków :

1 • K ażd a  czaszka je s t  mniej lub w ięcej asym e
tryczną  i nigdy nie je s t  anatom iczna  płaszczyzna, p łasz- 
czyzną geom etryczną.

2- C zaszki z dew.iacyą lew ozw rotną, p rzew aża ją  
nad czaszkam i p raw ozw rotnem i p raw ie  w dw ójnasób

8. Ani p o stać  czaszki, (b rachy  — m eso —  dolicho- 
kofalia), an i rasa , nie w pływ a szczególn ie  na stosunki sy- 
n te try i czaszki, ja k  to u trzym uje Z u c k e r k  a n d l ,  gdyż 
w każdej z grup czaszek  i wśród każdej z ra s  spotykam y 
n iem al w szystkie typy  dew iacyjne.

4. Z okolic, czaszki okazuje na jw iększą  skłonność do 
za trzy m an 'a  płaszczyzny  geom etrycznej podstaw a czaszki, 
(6^% ), n ajm n iejsze pudło czaszkow e (85% ). P o śred n ie  
B e js c e  zajm uje tw arz (45% ).

5. W śró d  poszczegó lnych  punktów  anatom icznych  
P łaszczyzny m edyalnej najw iększą sk łonność do zboczeń,

rad ża  punkt B regm a (90% ) n ajm n iejszą stafylinion

6. Co do k ie runku  zboczeń, a więc, czy pew ne 
punkty są  lewo-, czy praw ozw rotne, nie m ogłem  na raz ie

^ y ty w n e g o  zauw ażyć, 
tryczn  • w iacya p łaszczyzny anatom icznej od geom e- 
łaczn ip  a  ^ s a m e m  i asym etrya czaszk i, nie je s t  wy- 
d e s c u -Pro  m em m orfologicznym  ja k  utrzym uje T e 
d o w i W y ż s z e  fak ta ja k  np. tak  znaczna sk łonność 
a ew iacy jna  punktu B reg m a św iadczą, że należy zw rócić 
w u  i^WyjasQienia asym etryi czaszki w dziedzinę fizyo- 
nim " • sarr)a nie w iele m ówi, a dokąd bad ań  k ra -

ogicznych nie będzie się p rzep row adza ło  z uwzglę- 
leniem  układu  nerw ow ego, m ięśniow ego, naczyniow ego 

tyczne Wy P °szukiw ań b ęd ą  zaw sze m dłe i p roblem a-

W  d y s k u s y i  przem aw iali: B o c h e n i  L o 11u

JI' Posiecteenie dn ia  23. li.pCa 1907 o godzinie. 9. przed
południem.

Kw, • P  r  z e w o d®  i c z ą : P rof. itr . E. Ci o-d 1-e sr sfe i Prof. i D r. K.
JVWletn iew sk .i.

Na porządks dziennym  następujące od czyty:
1) Prof. Dr. M. S i e d  l e c  k i.  (K raków ). O stosunku 

pasorzyta do komórek żywiciela. Prelegent rozpoczyna 
w ykład od krótkiego opisu zm ian, jak ie  w yw ołuje pa- 
sorzy t Caryotropha m esnilii  w śród  kom órki gospodarza , 
w k tórej się rozw ija, o raz w śród  tk an k i z n ią  się s tyka
jące j Zm iany te  po legają  najpierw  na hy p ertro fii i hyper- 
chrom atozie  ją d ra  kom órki zakażonej i na  w zroście całej 
kom órki ; w dalszych  s tad y ach  ro z ro s tu  paso rzy ta  rozpo 
czyna się reak ey a  tkanki o tacza jące j kom órkę  zakażoną, 
zaczyna się w ytw arzać kom órka o lb rzym ia p rzez zespo
len ie się kilku kom órek sąsied n ich , a w reszcie  kom órki 
o tacza jące  paso rzy ta  u leg a ją  m etap lazy i i m ogą t.ylko 
szybko się dzielić, lecz tra c ą  zdolność do różn iczkow an ia  
się. Pasorzy t leży w ięc wśród kom órki olbrzym iej, której 
ją d ro  bezpośredn io  do tyka się jego  boku. W sk u tek  w zrostu  
końców  p aso rzy ta  jąd ro  kom órki gospodarza  zaczyna 
coraz to  silniej w ciskać się w jego ciało, a w reszcie  do 
chodzi do tego, że m iędzy ją d re m  p aso rzy ta  a jąd rem  ko 
m órki g o spodarza  w ytw arza  się kana ł łączący.

Te objaw y m orfologiczne p ozw alają  na  przypuszcze
n ie, że m iędzy p rzem ianą  m at.eryi w śród  kom órki gospo
darza, i w śród paso rzy ta  m usi być ścisły  zw ią z e k ; p rzy
stosow anie się paso rzy ta  do przem iany  m atery i gospo
darza  da się w p rzypadku op isanym  p rzez p re leg en ta  
stw ierdzić  m ortologi znie. P re leg en t wysnuw a z tego 
w nioski ogólne i tw ierdzi, że m ożność p rzeszczep ien ia  pa- 
sorzytów  na gospodarzy  należących  do różnych  gatunków  
sto i w odw rotnym  stosunku do s topn ia  p rzy sto so w an ia  
się  i podob ieństw a  p rzem iany  m atery i tych pasorzy tów  do 
sw ych norm alnych  gospodarzy.

W  końcu zw raca  p relegent uw agę na to, że objaw y 
opisane przez niego są w zasadz ie  bardzo  podobne do 
tych , ja k ie  w idzim y w now otw orach  złośliwych. Pomimo 
tego podobieństw a, n iechce  p relegent swem i sp o strzeże
n iam i p o p ierać  teo ry i pasorzytniczeij now otw orów , gdyż 
sądzi, że podobne objaw y mogłyby w ystępow ać także  pod 
wpływem innych  czynników  a nie tylko pod  w pływ em  
pasorzyta.

(D e łfi o o s t r a  c y  a ‘preparatów objaśnia pow yższy w yk ład .)
W d y s k u s y i  zapytuje N u s b a u m  prelegenta, jak się 

z£i'ćłio'wnje plazm a kom órek żywiciela wchodzących w związek  
z pasorzytem  i co sig W z fg j^ ż'.:chromalyną komór^fflżywiciela.'

P r e l e g e n t  zaznacza, iż składniki plazmy prawdopodobnie 
drogą osm ozy przechodzą do pasorzyta, a pgflfe chrom atyczne 
początkowo wyraźnie w idoczne zbijają się. w- cienki pokład na 
powierzchni pasorzyta i ulegają ostatecznie zanikowi.

K o s t a  n.e.t!k i  zapytuje, czy prelegent śledził dalsze okresy 
karyokinezy i jak się one przedstawiały.

P r e l e g e n t  daję odpowiednie wyjaśnienia.
K a i y i  wyraził życzen ie, aby zam iast wyrazu »goSpodarz« 

( W irt) używać wprowadzo-nego jeszcze  przez ś. p. N o w i c 
k i e g o ,  znakomitego wyrazu »żywiciel* —  następnie w yraża  
przekonanie, że badania m ozolne w dziedzinie obranej przez 
prelegenta, a nr an owicie badania pasorzytów śródkomórkowyeli 
m uszą doprowadzić do rozjaśnienia istoty i etyologii raka.

2) D r. M ichalina S t e f a  n o w s k a  (G enew a). Jak się 
przedstawia teorya neuronów w świetle najnowszych 
poszukiwań (1896—1906.) B adania nad  tk an k ą  nerw ow ą 
były n iezm iernie góriiw e w  osta tn ich  la ta c h  dziesięciu, a 
zw łaszcza w e w n ę t r z  n a  b u d o w a  kom órk i nerw ow ej, 
sta ła  się ulubionym  przedm iotem  dociekań . Jednocześn ie  
z tem  prow adzono gorące dyskusye z pow odu teory i, k tóre 
w yjaśn iały , jakoby, m echanizm  czynności kom órki n e rw o 
w ej. Tak zw ana „teo rya  o n e u ro n a c h 14, k tó ra  przedtem  
była p anu jącą  w nauce, s ta ła  się  nagle tem atem  zaciętych  
sporów  ; je s t to  n aw et p o ża łow an ia  godnem , iż na te ren  
naukow y przen iesiono  nam iętne un iesien ie , jak ie  przyw y
kliśm y w idyw ać m iędzy dw om a wrogim i sobie obozam i 
politycznym i. Tym razem  uczeni podzielili się na  dw a 
w rogie sobie o b o z y : „neu.rouiści“, b roniący dawnej teo ry i 
neuronów , jako  jedynej logicznie tłom acząeej m echanizm



czynności kom órki nerw ow ej — i „ a n ty n e u ro n iśc i“, dow o
dzący, iż pow yższa te o ry a  je s t z g ran tu  fałszyw a i jak o  
tak a  pow inna zn iknąć  z ho ryzon tu , gdyż szkodzi jedyn ie  
dalszem u rozw ojow i nauki.

Nie je s t to dla n as  obojętnem , jakie p an u ją  w nauce 
poglądy n a  m echanizm  system u nerw ow ego, gdyż na ow ych 
pojęciach bu d u ją  swe teorye fizyologia, pato logia , a po 
części i psychologia .

Aby m ódz w yciągnąć jak ieś  pozytyw ne w nioski z tak  
licznie nagrom adzonej lite ra tu ry  w o s ta tn ich  la tach , B el
g ijskie S tow arzyszenie  N euro logów  zw róciło  się do m nie 
z poleceniem , abym  p rzygotow ała sp raw ozdan ie  o nowym  
rozw oju, jak i p rzy b ra ła  t e o r y  a o n e u r o n a c h .  P racę 
tę  m iałam  zaszczy t p rzed staw ić  na d r u g i m  Z j e ź d z i e  
b e l g i j s k i c h  n e u r o l o g ó w  i p s y c h i a t r ó w ,  k tó ry  
odbył się w B rukseli, w 1905 r., pod przew odn ic tw em  D r. 
C r o e  q ' a  oraz D r. M. S t e f  a n o w s k i e j. P ragnę 
zw ócić tu  uw agę jedyn ie  na g łów niejsze punkty, do tyczące 
nauki o n eu ro n ach  z o sta tn ie j doby, szczegóły zaś znajdzie  
czytelnik obszern ie  w yłuszczone w mej p racy  w w ydaniu 
francuskiem  1). Cóż w ięc je s t „n eu ro n 11 ? Przed  kilku laty  
jeszcze  uczono, iż ośrodki n erw ow e sk ład a ją  się z sam o
dzielnych kom órek  nerw ow ych, czyli jed n o stek  ana tom i
cznie że sobą nie pow iązanych. K ażda kom órka nerw ow a w y
puszcza ze sieb ie  pew ną  ilość w łókienek nerw ow ych, które , 
rozb iegając się n a  w szystk ie  strony , s t y k a j ą  s i ę  z in- 
nem i kom órkam i nerw ow em i, dochodzą także do m ięśni 
i innych tkanek , oraz do organów  zmysłów. Owe w łókien 
k a  są  to  nerw y. Tym  sposobem  każde najd łuższe naw et 
w łókno nerw ow e u w ażane było jako  an a to m iczn a  część 
jak iejś kom órki nerw ow ej, od której z a leża ła  jego  ży w o 
tn o ść  fizyologiczna. Owej sam odzielnej kom órce nerw ow ej 
w raz ze w szystk im i jej w ypustkam i nadano  m iano n e u 
r o n u .  N eurony  nie są  ze sobą  zrośn ięte , lecz ułożone 
w łańcuchy , oddziaływ ają na siebie w zajem nie p r z y  z e t 
k n i ę c i u  s i ę  zakończeniam i sw ych w łókienek, przez 
k tó re  p rąd  nerw ow y b iegn ie  od stacy i do stacyi. Otóż ta  
teo ry a  o neu ronach , op a rta  na b ad a n ia c h  m ikroskopow ych 
i klin icznych , w zadow aln iający  sposób w y jaśn ia ła  bardzo  
liczne zjaw iska fizyologiczne i pato logiczne N a jznako
m itsi neuro logow ie now ocześci przyczynili się do rozw oju 
tej te o ry i: R a m o n  y C a j a l ,  v a n  G e b u c h t  e n ,  R e - 
b y n i s ,  F o r e 1, v. L e n h o s s e k ,  D e j e r i n e  i w ielu 
innych.

W pog lądach  naukow ych byw ają jed n ak że  zw roty. 
Od lat dziesięciu zaczęły po jaw iać  się liczne p race  d o 
św iadczalne i teo re tyczne  k tó re  ob jaśn iały  budow ę sy ste 
mu nerw ow ego w sposób w prost przeciw ny tem u, jak i gło
siła teo ry a  o n eu ronach . Do now ego i nag łego zw rotu  
w tym kierunku p rzyczyn iła  się głównie p raca  A p  a t h y ’e- 
g o  ogłoszona w 189/ r. A p a t h y  na mocy swych docie
kań tw ierdzi, iż kom órki nerw ow e nie są  bynajm niej sa 
m odzielnem u jednostkam i, lecz w szystk ie  są  ze sobą a n a 
tom icznie po łączone; dalej tw ierdzi A p a t h y  iż kom órki 
wogóle odgryw ają  pod rzędną  rolę w przew odnictw ie nerw o- 
wem, na to m iast głównym  p ierw iastk iem  czynnym  są  w łó 
k i  e n k a n e r w o w e  ( N eurotibriU m ), k tóre  w ew nątrz  i naze- 
w nątrz  kom órek sp la ta ją  się w niezliczone s iec i; a cały 
system  tych  w łókienek  stanow i całość spojoną i jed n o litą , p o 
dobnie jak  system  naszych n a c z u i krw ionośnych . Gdy więc 
teo rya  o n eu ro n ach  głosiła, iż an i w ośrodkach  nerw ow ych, 
ani n a  obw odzie nigdy nie dostrzegam y, aby w łókna nerw ow e 
tw orzyły sieci, A p a t h y ,  przeciw nie  tw ierdzi, iż w łókien- 
ka nerw ow e ani w o środkach  nerw ow ych ani w innych 
tk an k ach  nie m ają  sw obodnych  zakończeń , lecz sp la ta ją  
się i z ra s ta ją  ze sobą , tw orząc  n iezliczone siateczki n e r 
wowe. Tym  sposobem  n auka  o n iezależności po jedynczych 
neuronów  została  przez A p a  t  b y ’ e g o zupełnie z a rzu 
coną. A p a t h y  w praw dzie  b ad an ia  swe przep row adził 
n a  zw ierzę tach  bezkręgow ych (p ijaw kach), a le  B e t h e  
dochodzi do tychsam ych p raw ie wniosków , b ad a jąc

l) Mieheline S t e f a n o w s k a :  L a  Theorie du Neurone 
dans la derniere periode decemnale (1896—1906)'. Bruselles L a-
mertin.

system  nerw ow y kręgow ców . P rócz tego p race  D o g i e l a ,  
H a n s a ,  H e l d a ,  N i s s l a ,  J o r i s a  i innych , d ow odzą  
rów nież anatom icznego  zw iązku m iędzy neuronam i, zapo- 
m ocą w łókien nerw ow ych.

W  iem  kró tk iem  spraw ozdan iu  n iepodobna  je s t mó 
w ić szczegółowo o w szystk ich  tych  nader ciekaw ych p r a 
cach. Zaznaczyć tu  jed n ak  w ypada, iż przeciw nicy  teoryi 
o neu ronach  bynajm niej nie zgadza ją  się n aw et m iędzy 
sobą, zw łaszcza gdy dow odzą, jak im  sposobem  kom órki 
nerwowe są  anatom iczn ie  połączone, u kręgow ców . T ak  
np B e t h e  i H e l  d p row adzą  m iędzy so b ą  o s trą  p o lem i
kę na ten  tem at. D odać  tu  także  m usim y, iż każdy  z cy
tow anych  au to ró w  bad a ł system  nerw ow y za pom ocą i n 
nej, p rzez siebie w ynalezionej m etody ; otóż te  now e spo 
sób barw ien ia  tkank i nerw ow ej są często b a rd zo  skom 
plikow ane, tak iż spraw dzenie  faktów  i rezu lta tów  ogło
szonych, nie zaw sze je s t  dostępne d la  innych . W reszcie  
podkreślić  tu  należy, iż zw olennicy stałych anatom icznych  
połączeń m iędzy neu ronam i (an tyneu ron iści) op ie ra ją  się 
nie tylko na  fak tach , jak ich  d o s ta rcza ją  im b ad an ia  m i
kroskopow e, lecz s taw ia ją  także h ipotetyczne w nioski, o d 
n ośn ie  do połączeń  nerw ow ych, ja k  to w idzim y na szeroką  
skalę uskutecznione w p racach  B e t h e ’ g o  i N i s s l a .

W śró d  takiej różnicy  zdań  i poglądów  na  h isto- 
fizyologię system u nerw ow ego, zaszedł św ieżo fak t w ielce 
doniosły w dzie jach  neurologii. Z nakom item u h isto logow i 
h iszpańskiem u p rzypad ło  w udz ia le  w ynaleść now ą m eto 
dę ba rw ien ia  tk an k i nerw ow ej, we w szystk ich  najd robn ie j - 
szych  szczegółach , a przy tem  m etoda  ta  je s t  ła tw a  i d o 
stęp n a  dla w szystkich U płynęło zaledw o cztery  la ta  od 
czasu , gdy R a m o n  y C a j a l  ogłosił sw ą now ą m etodę 
a już zastosow ano ją  do b adan ia  tk an k i nerw ow ej u czło
w ieka i zw ie rzą t kręgow ych i bezkręgow ych, w stan ie  
norm alnym  i patologicznym , w s tan ie  dorosłym  i em bryo- 
nalnym .

Posypały  się znow u prace  ze w szystkich ? stro n  ; n a 
s tąp iła  m ożliw ość sp raw d zen ia  p rac  i teory i, w ygłoszonych 
przez A p a t h y ’ e g o ,  B e t h e ’ g o  i .innych  przeciw n ików  
d aw nej teo ry i neuronów . O czyw ista rzecz, iż nie możem y 
tu szczegółowo opisyw ać rezu lta tów  o trzym anych  za p o 
m ocą now ej m etody  R. C a j a l a .  Z aznaczam y tylko, że 
R. C a j a l  i inni au to row ie  po tw ierdzili główne odkrycie 
A p a t h y ’e g o .  a m ianow icie , że w ew nątrz  kom órki n e r
wowej i w je j  rozgałęzien iach  is tn ie ją  liczne cien iuchne 
w łókienka nerw ow e [die Neurofibritten). P o tw ie rd za ją  także, 
iż owe w łókienka s p l a t a j ą  s i ę  w s i e c i  w e w n ą t r z  
k o m ó r k i  n e r w o w e j .  N atom iast na zew nątrz  m iędzy  
kom órkam i nie znaleziono  ż a d n y c h  s i e c i  n e r w o w e j  
n a t u r y ,  żadnych  s ta łych  po łączeń anatom icznych . Tak 
zw ana s i a t k a  G o l g i ’e g o ,  na k tórej B e t h e  op ie ra  sw ą 
teoryę, nie je s t  p o chodzen ia  nerw ow ego, lecz złożona je s t  
z neu ro k era ty n y , jak  to  sam  w ynalazca  je j, G o l g i  s łu 
sznie tw ierdził już  daw niej. N aw et u zw ierzą t bezk ręg o 
wych, w brew  tw ierdzen iu  A p a l h y ’e g o ,  nie znaleziono  
żadnych siatkow ych połączeń  m iędzy neu ronam i. N ato 
m iast w ielokro tn ie  stw ierdzono  now ą m etodą, iż c i e n i u 
c h n e  r o z g a ł ę z i e n i a  w y r o s t k ó w  o s i o w y c h  s ą  
w s z ę d z i e  s w o b o d n e  i z a k o ń c z o n e  c z ę s t o k r o ć  
k u 1 k o w a t e mi z g r u b i e n i a m i ,  ja k  to  ju ż  daw niej 
op isyw ali R. C a j a 1 w m leczu pacierzow ym , a A u e r -  
b a c h w mózgu.

Zaznaczyć tu m uszę, iż now a m etoda  B a  m o n  
y C a j  a l a  barw i jedyn ie  w łókniste  części system u n e r
wowego, a pozostaw ia w cieniu części pro toplazm atycznej 
na tu ry . Poniew aż tak  zw ane przezem nie w y r o s t k i  g r u 
s z k o  w a t e  nie barw ią  się now ą m e to d ą  C a j a l a ,  dow o
dzi to , iż ow e w yrostk i m ają  pro top lazm atyczną , nie zaś 
w łókn istą  budow ę. O znaczeniu  w y r o s t k ó w  g r u s z k o -  
w a t y c h  w czynności neuronów  m iałam  ju ż  za szczy t mó 
w ić ua IX. Z jeździe lek arzy  i p rzy rodn ików  polsk ich , po
w tarzać  w ięc tu  tego nie będę, niem niej jed n ak  zaznaczyć 
m uszę, iż te raźn ie jszy  rozwój teo ry i neuronów  jeszcze  
b ardz ie j u tw ierdza  m nie w tem  przekonan iu , iż w yrostki



gruszkow ate  służą do ze tkn ięc ia  się (contact) neuronów  
m iędzy  sobą.

W idzim y tedy, iż now a m etoda R. C a j a l a  pozw o
liła odrzucić zby t w ybujałe  h ipo tezy  an tyneu ron istów , a 
z d rug ie j strony  posłużyła  do po tw ierdzen ia  daw niej za
obserw ow anych  faktów  anatom icznych . Dzięki tem u  zw ro 
tow i, teo rya  n eu ronów  zarzucona  przez la t kilka, św ięci teraz  
sw,ój nowy tryum f. Nie ulega jednak  w ątpliw ości, że dzięk i 
p racom  tak  zw anych „antyneu ron istów ", daw na teo rya  
neuronów  u leg ła  ju ż  pew nem u przeksz ta łcen iu  i zapew ne 
megnie jeszcze w iększym  zm ianom , jeże li sp o rn a  d o tąd  
^ n a jw ażn ie jsza  kw estya zostanie osta tecznie rozstrzygn ię ta . 
Chcę tu  m ów ić o sam odzielnem , jakoby , pow staw an iu  n e r
wu em bryologicznego oraz  o regeneracy i nerw u p rze
ciętego.

W idzieliśm y, źe w edług daw nej te o ry i o neuronach , 
każde w łókno nerw ow e je s t  ty lko  wydłużeniem  kom órki 
zw ojow ej, od k tó rej zależy jego  czynność tizyologiczna 
i odżywcza. Otóż o sta tn ie  prace  B e t h e ’ g o  i innych  u si
łu ją  dow ieść, iż nerw  odcięty od kom órki nie zaw sze ginie, 
iż w pew nych sp rzy ja jących  m u okolicznościach, m oże 
reg en ero w ać  sam odzieln ie , s tąd  wniosek, iż nerw  o b d a rz o 
ny je s t  życiem  fizyologicznem  nie zależnem  od kom órki 
zw ojow ej. A le nie zapom inajm y, iż kw estya ta  nie je s t  
bynajm niej n o w a ; regen e racy a  sam odzielna nerw u była 
Już ro z trz ą sa n a  i zb ijan a  p rzez V  u 1 p i a n a, a także 
1 przez teraźn ie jszych  neuropato logów , m iędzy innymi 
Przez D e j e r  i n e’ a.

Is tn ie ją  rów n ież p race einbryologiczne dowodzące, 
że nerw  pow sta je  m e z jednej kom órki, nerw ow ej, lecz 
że ma pochodzenie  w ielokom órkow e. Ale i na tym punkcie 
Panuje jeszcze  n iezgodność m iędzy au to ram i, w ym agająca 
now ych poszukiw ań.

Bądź co bądź ożyw ione dyskusye tiifdTSSpryą n eu ro 
nów prow adzone były głów nie przez bistologów , ale fizyo- 
ogowie i k linicyści m ają  tak że  w tej kwestyi głos niepo- 

s edm. Owoź fizyologia i k lin ika zap isa ły  m nóstw o faktów  
ow odzących  n iezależności m iędzy oddzielnymi neuronam i 

1 grupam i neu ronów ; w wielu np. p rzypadkach  degeneracya 
pew nej grupy  neuronów  zatrzym uje się nagle i nie posuw a 
SI|  !=ru Py sąsiedniej neuronów , ja k  gdyby dzieliła  ję  
jakaś  n ie p rz e p a r ta  przeg roda . W idzim y tedy, że fiz jo log ia  
1 klin ika dow odzą nam , iż w system ie nerw ow ym  istn ie ją  
określone jednostk i, d la k tórych , w raz z G r a  s s e t ’ e m, 
Powinniśm y zachow ać nazw ę n e u r o n ó w .  Jednakże  
w przyszłości być może będziem y m ianow ali „neu ronem “ 
nie po jedynczą kom órkę nerw ow ą, lecz całą  grupę, cały 
‘ańcuch  kom órek  nerw ow ych, ściśle ze sobą zw iązanych 
Pod w zględem  anatom icznym , fizyologicznym , oraz  patolo- 
gicznym.

W d y s k u s y i :  Prof. K o s t a n e c k i zaznacza, że pojęcie 
neuronu jako jednostki okazało się zarówno dla anatoma, liistologa 
■jgd°też 0111 fKyologa, dla anatoma patologicznego i klinicysty, 
liśmvm ^  najProstszych pojęć, jakie w ostatnich czasach mie- 
neuronó n' e2;aleznie od te§°! Jak wypadnie spór c,o dołączenia się 
guitatem  mk"dzy sobą, czy per continuitatem  czy per contin- 
stępuje winniśmy. Prof. K o s t a n  wy-
na ezeregi aSP aby nazwS ‘ P°j$®ie neul'ona przenosić 
kwestyi n e u r o n i ł  P Upy komórek nerwowych. Przy badaniach 
stronę tego pytani!, Y mmej a^ racać uwagę ©  anatomiczną 
stanowczo fakta t  ' \ aeumDem Jako j«dnostką przemawiają 
p a to lo g iczn e j. Za
p r lc ,  nerwowej przemawiają doświadczalne badania H a r r i s o- 
m L C  o ^°awollły ły s k a ć  włókna nerwowe zupełnie bez ko-^oreJs o c h  w a n .n a  7., • , , • • . i i •falrta a j  i, tl jednością neuronu przemawiają dalej

kta^dowodzące łączności czynnościowej. I tak po przerwaniu 
•bacier- n®rwoweg° występuje 0bjaw chromatolizy w jego komórce 
ionepoZySi 6i nerwowej' W części zaś obwodowej nerwu oddzie- 
degener° komórek macierzystych występuje degeneracya. Ta 
Weg0 aoya nie postępuje dalej niż rozgałęzienie włókna nerwo- 
niej włńVW° • t0 • zatemi zc między komórką i należącem do 

nem istnieje łączność fizyologiczną. Gzy istnieją połą

czenia między neuronami, czy nie, ta kw estya w tej chwili nie 
jest rozstrzygnięta, nawet gdyby wykazano połączenia m iędzy 
komórkami nerwowemi, jak to widać w inny-ch komórkach, nie 
przeczyłoby to .istnieniu fizjologicznej jednostki, ja ^ m  jest 
neuron.

Dr. Nftifa b a u m zaznacza, że według jego zdania „gruszko
wate w.yrosiki“ kom órek nerwowych są jak i pałkowate ich  
zgrubienia utworami sztim^p.ymi.

P r e l  e g e i i i ^ ^ h j  broni poglądu, że to są utwory natu
ralne.

3) Dr. Kazimierz K w i e t  n i e w s k i (W arszaw a). 
Aiptasia (Sagartia) i gnea z Laguny weneckiej.

Streszczenia nie nadeGano.
4'; Prof. Dr. K azim ierz  K o's t a  n e c,k i (K rak ow i, 

Rozwój partenogenetyczny jajek mięczaka Mactra.
Praca ukaże się w drjgŚ® w V;9£żnfkach Krakowskiej A ka

demii Um iejętności.
W U y s k u s y i Prof. G o d 1 e w s k i zwraca uwagę na ważne 

znaczenie obserw acji prelegenta «l.l'a probleihuuistęty byózdko t a 
nia. Z badań P. K o s  t a nie*c k-du; g o wynika, że u m ięczaków róż
nicowanie ujawniające się np..KvorzenieinWnigawek jest niezależne  
od .brózćtkowania. Podnosi dalej "znaczenie w ystępowania przy 
brózdkowaniu nieró vnej w ielkości jąder -  co ewentualnie . m o
głoby przemawiać przeciw prawu wzrostu proporcyónalnego ją
drowej substancji (13 o v e r i).

T u r zapytuje- prelegenta, czy nie zauw ażył w opisanych  
przez siebie jądrach o lb rzyrn ich^pdżiału  amitotyeznego.

P - F e le g e n l  daje odpowiednie wyjaśnienia 
u (,U ^) Pruf. Dr. A . B o c h e n e k  (K raków ). O central- 

nem rozgałęzieniu włókien nerwu wzrokowego. Prócz 
ogólnie u znanych  zakończeń  cen tra ln y ch  nerw u w zroko
wego jak iem i są  u zw ierzą t ssącycn  pulvinar thalami 
opiici, córpns geniculatmn laterale i corpus ąuadrigeminum  
anterius , istn ieją jeszcze  dane  w lite ra tu rze  św iadczące, 
że oprócz tych  punktów  końcow ych istn ie ją  jeszcze  i inne. 
D la  zw ierząt ssących  od badań  G u d i io  ma istnieje pew ność, 
że pasm o zwane tractus peduncuiaris transversus stanow i 
także końcow ą drogę nerw u wzrokow ego. U niższych 
zaś kręgow ców , is tn ie ją  sta le  dw ie dodatkow e drogi nerw u 
w zrokow ego, z k tó rych , ja k  s tw ierdza  E d i n g e r ,  jed n a  
kończy się w dużem jąd rze  substancyi szarej zwauern przez 
E d i n g e r a  JT nglion isthm i, d ruga w ykazana przez S i n- 
g e r a  i M i i n z e r  a, zw ana d rogą  podstaw ow ą nerw u 
w zrokow ego, kończyć się m a w jąd rze  zw anein ganglion  
ectomamillare.

W a l i e  n b e r g o w i  udało się pierw szem u u św inki 
m orskiej s tw ierd z ić  istnienie bezpośredn ie j łącznośc i m ię
dzy nerw em  w zrokow ym , a d rogą  zw aną tractus peduncu- 
laris transversus, a  to n a  drodze degeneracy i badanej me
to d ą  M a r c h i e g o .  M a r b u r g  przep row adził b adan ia  nad  
nerw em  wzrokowym  całego szeregu zw ierzą t ssących  n a 
leżących do różnych  grup, u p rzew ażnej części stw ierdził 
istn ien ie  tractus peduncuiaris transversus. P o rów nu jąc  
przebieg  tej drogi z drogam i znanem i u niższych k rę 
gowców, dochodzi do przekonan ia , że droga  ta  odpow iada 
d rodze zw anej tractus basalis nervi optici, źe za tem  ją d ro , 
w którem  się d roga  ta  kończy należy uw ażać za  odp o 
w iada jące  ganglion ectomamillare n iższych zw ierzą t k rę 
gowych. B adan ia  a u to ra  p rzep row adzone  n a  6 k ró likach , 
u k tórych  wykonano operacyę evisceratio bulbi ocnli b a d a 
nych  następn ie  m etodę M archiego , p rzekonały  go o istnie
niu dw óch dróg dodatkow ych z nerw em  w zrokow ym  
w łączności stojących. Jed n a  z n ich  to tractus peduncuiaris 
transversus, k tóry  w d o św iadczen iach  au to ra  w ystępow ał 
jak o  pasm o sto jące  w bezpośredn iej łącznośc i z nerw em  
w zrokow ym , otaczał z boku i z dołu pedunculm  cerebri, 
w suw ał się następn ie  m iędzy w ew nętrzne jego w łókna 
ku górze, a zarazem  trochę w bok w głąb pnia mózgo
w ego zagiąw szy  się, kończył się poniżej i z boku  od 
ją d ra  czerw onego.

D ruga droga dodatkow a nerw u wzrokow ego, do tych
czas d la  zw ierząt ssących  zupełnie n ieznana, oddziela  się



od tractus opticus za raz  po za chiasma. W łókienka je j 
b iegną  ku tyłowi, oddzielone od nerw u wzrokow ego 
pasm em  kom m isuralnem  G uddena T rzym ają się one ku 
ty łow i łącząc pow ierzchnię  m ózgu, gdzie później na we
w nętrznej dolnej s tron ie  pedunculus cerebri zna leść  je  
m ożna. D oszedłszy w okolicy p rzek ro ju  fron ta lnego , p rze
kro ju  p rzechodzącego  trochę  po przed corpora m amiUaria , 
pasm o to zag ina  się w górę, p rzeb ija  pedunculus cerebri 
i kończy się w tylnej częśc corpus Luysii. O bie drogi tak 
tractus peduncularis transversus jak  i nowo w ykazana droga 
są  u k ró lik a  pasm am i zupełnie skrzyżowanemu. Co do po
chodzen ia  ich, to sąd ząc  z czasu, w którym  zw yrodnienie 
obu tych  pasm  n astępu je , należy  oba uw ażać za  pasm a 
m ające początek  w siatków ce. W ykazanie drugiej drogi 
dodatkow ej dla nerw u w zrokow ego musi zdan iem  au to ra  
zm ienić zapa tryw an ia  na ana log ie  pasm  nerw u w zroko
wego u zw ierzą t ssących  i u zw ierzą t kręgow ych. Zdaniem  
au to ra  pasm o zw ane tractus peduncularis transrerstis od
pow iada  drodze znanej u niższych kręgow ców  a kończącej 
się u n ich  w ganglion isthmi. Końcowe w ięc ją d ro  tractus 
ped. iransv. nie odpow iada zdaniem  a u to ra  ganglion ecto- 
mamillare, ja k  sądził M a r b u r  g, lecz ganglion isthm i Druga 
droga  odpow iada  zdaniem  a u to ra  tractus basalis nervi 
optici, n iższych  kręgow ców . Zdaniem  au to ra  należy  koń
cowe jąd ro  tej d rogi t. j. corpus L uysii ', analogizow ać 
e ganglion ectomamillare.

A utor p roponu je  w reszcie  dla obu dróg dodatkow ych 
nerw u  w zrokow ego nowe nazw y: ractus ped . transrersus 
p roponu je  oznaczać nazw ą tractus accessorius nervi optici 
posterior, drogę now ą do corpus L u ys ii  p row adzącą  tractus 
accessorius nervi optici anterior.

6) P rof. Dr. E . G o d l e w s k i  jun. (K raków ). Z badań 
nad problemem dziedziczności. A utor zaznacza na w stępie, 
że b ad an ia  o sta tn ich  lat nad  problem em  dziedziczności 
idą w dw óch  głów nych k ie ru n k ach : badan ia  nad p ra w a m i„ 
i m echanizm em  dziedziczenia . Jako  p odstaw ow ą teoryę 
dzisie jszych  z a p a try w ań  n a  m echanizm  dziedziczenia uw aża 
się obecnie teo ryę indyw idualności chrom osom ów . P raw a , 
na k tó rych  się ta  teo rya  op iera , zeb rane  zostały treściw ie 
przez B o v e r  Te g o . P raw o  stałości liczby  chrom osom ów  
p raw o  p roporcya lnego  w zrostu, rozm nażan ie  się chrom o
som ów p rzez podział i u trzy m an ie  ksz ta łtu  chrom osom ów  
— są  glownemi podstaw am i teo ry i indyw idualności ch ro 
m osom ów. A u to r n a  podstaw ie swoich dośw iadczeń  w y
kazuje, że sta ło ść  Lczby chrom osom ów  nie je s t  bezw ględną. 
J ą d ra  olbrzym ie, k tóre  pow stały ze z lan ia  kilku ją d e r  pod 
w pływ em  dz ia łan ia  C 0 2 w czasie  karyokinezy  u jaw n ia ją  
ilość chrom osom ów  znacznie  m niejszą, an iźeliby  na pod
staw ie p raw a  sta łości liczbowej należało  tego oczekiw ać. 
Chrom osom y są  znacznie  w iększe, ale je s t  ich m niej. Co 
do sp raw y  proporcyonalnego  w zrostu  zdolności au toregu- 
lacy jnej w zrostu  p rzy tacza  au to r rezu lta ty  sw oich do
św iadczeń , z k tó rych  wynika, że rozrost ja d e r  zależny je s t 
nie ty lko od ilości chrom osom ów , ale także od w arunków  
zew nętrznych  m ianow icie tem pera tu ry , k o ncen tracy i wody 
m orsk iej i s to p n ia  a lkaliczności. A utoregulacya w zrostu 
je s t w ięc ogran iczoną. Dalej w skazu je  au to r n a  p race 
C h i 1 d a nad  m itozą i am itozą. Z tej p racy  w nioskow ać 
m ożna, że w p o d zia łach  jąd ro w y ch  dokonyw a się raczej 
podział nie chrom osom ów  ale chrom atyny , ogólnej m asy 
ch rom atynow ej. B adan ia  nad  krzyżow aniem  w ykazują, że 
przy  brózdkow aniu , nie w idać u b asta rdów  różnic  w k sz ta ł
cie chrom osom ów . A u to r  dochodzi do przekonan ia , że 
teo rya  indyw idualności nie w ytrzym uje k ry ty k i, że je s t  
w rezu lta tach  b ad ań  experym en talnych  wiele faktów , k tóre  
się z n ią  nie d ad zą  pogodzić. Te zaś fak ta , k tóre przem a
w iałyby  za  je j przyjęciem , nie przeczą  zupełnie za p a try 
w aniu , że przy  podziale  kom órkow ych ją d e r  w śród  pro 
cesów  em bryonalnych , czynnikiem , k tóry  rozstrzyga o ilości 
chrom osom ów , o ich w ielkości i kształc ie  je s t  nie indy
w idualność chrom osom ów , ale ilość ogólnej m asy  ch rom a
tynowej oraz  czynniki kieru jące życiem  kom órk i, a zw ła
szcza tą  częścią  przem iany  m atery i, k tóra  u jaw nia się trans- 
form acya substoncyi p lazm atycznych w substancye  jąd row e.

W d y s k u  s y i  Prof. K ó s t a n e c k i  porównywa rezultaty  
eksperymentów Dr. ( i o d 1 e w s k i e g o z obrazami, które poprzednio  
opisał u Mactra-. jako niezmiernie, interesujący objaw i dotych
czas nieopisany podnoś Prof. K o s t a  u e c k  i powstawanie jamy bia- 
stuli przez kollikwacyę plazmy,'.ezógsy u M actra  nie spostrzegał.

Dr. N u s b au  m zwraca uwagę na to, że o stałości chromo
somów jako indywiduów nie można m ówić w obee lego, że 
w stanie spoczynku ehroinatyna występuje często w postaci z ia
renek lub sieci.

Prof. K a d \  i ośw iadcza, że przypuszczenie, iż chromosomy są 
wyłącznym' przenosieielem  w łasności dziedzicznych, nigdy mu 
nie przem awiało do przekonania. Chromosomy są najlepiej do
strzegalnymi i najbardziej charakterystycznym i składnikami (orga
nami) komórki ; można wdęc łatwo stwierdzić, rozmaitym ustrojom  
właściwe ich liczby i kształty. Co jjo innych części składow ych  
kom órki, tego. dziś stwierdzić me można — z tego wszakże nie 
wynika, aby i te inne składniki ciała komórkowego nie były u 
rozmaitych ustrojów rozmaite i dla poszczególnych ustrojów  
charakterystyczne. Przecieżr my obecnie jeszcze nawet nie znamy 
i nie możemy „rozróżnić rozm aitych części (organów) komórkom  
w łaściwych, które z pew nością istnieją, ale dla nas są niedo  
strzegalne. Czemuż więc, oprócz chromosomów także inne części 
składow e komórki nie miałyby mieć Co do liczby i postaci cech  
charaklerystycznycli i właściwych rozmaitym gatunkom V Gdy je  
poznanie, 'wtedy i te inne części komórki będzie»ąyj m usieli 
uznać za »przenosieieli« yJąanośoj, dziedzicznych.

7) T e n ż e  Cytologiczne badania zjawisk regula
cyjnych po uszkodzeniach wywołanych w procesie roz
wojowym działaniem kwasu w ęglow ego. A utor poddaw ał 
j a jk a  jeżow ców  przed  zap łodnieniem , zaraz  po zap łodnieniu 
lub w początku  rozw oju  em bryonalnego działan iu  wody m or
skiej nasyconej C 0 2. W skutek  tego to r  rozw ojow y ulegał 
zm ianom  G łów ne objaw y tych zm ian  po lega ły  na zah a
m ow aniu p o d z ia łu  pro toplazm y i zw iększonej tran sfo rm a
c j i  substancy i p lazm atycznych w substancye  jąd row e. R e
zu lta tem  tych  zm ian było u tw orzen ie  w ielkiej ilości ją d e r  
w jedno litem  tery to ryum  plazm atycznem .

W dalszym  rozw oju następow ały  objaw y regulacyi.
K ilk a  lub k ilkanaście  ją d e r  głów nie z cen tralnych  

p arty i ciała plazm atycznego , zlew a się w ją d ra  olbrzym ie. 
N astępuje  w yodrębn  enie plazm atycznych  te ry toryów  dokoła 
poszczególnych jąder. I lo ść  plazm y grom adząca się koło 
każdego z ją d e r  zależy od w ielkości ją d ra .

Jam a  b lastu li tw orzy  się głów nie przez rozpłynięcie 
cen tra lnych  partyi plazmy. J ą d ra  olbrzym ie m ogą u legać 
rozpadow i, dostaw szy się w przód  do jam y b lastu li. W in 
nych razach  p rzechodzą w karyokinezę — częstokroć wie- 
lobiegunow ą.

A utor ro zb ie ra  przebieg  karyok inezy  olbrzym ich  j ą 
der ilość i w ielkość chrom osom ów  i w skazuje  n a  punk ta  
styczne z teo ry ą  indyw idualności chrom osom ów .

Dalej om aw ia a u to r  n a  podstaw ie sw oich  dośw iad 
czeń znaczenie  procesu  podziału ja jk a  n a  em bryonalne k o 
m órki. W ykazuje , że jedne tn  z zasadn iczych  zadań  brózd - 
kow ania  je s t  regu lacya  transfo rm acy i plazm y w su b s ta n 
cye jąd row e. Przy zaham ow aniu  podziału  plazm y w ystę 
pu ją  zabu rzen ia  w tym procesie . Później om aw ia au to r 
problem  usto sunkow an ia  ilości plazm y do ją d ra  (Kernpla - 
smarelation), w ykazuje , że w dośw iadczen iach  jego  są  now e 
dowody, że em bryony jeżow ców  w początkow ych o k re sach  
rozw oju są  system em  aeąu ipo tencyalnym , w ykazu je  w re 
szcie, że rozwój em bryonalny , choć n ieraz p rzebiega zgoła 
odm ienną d rogą  dochodzi do tego sam ego kresu (system y 
aeąuifinalne).

W d y s k u s y i  zaznacza Dr. T u r, że zjawisko zw iększania  
się substancyi jądrowej towarzyszy zawsze wstrzymaniu brózdko- 
wania. W r. .1897 stw ierdził on to samo w zarodkach Axolo tla , 
poddanych działaniu temperatury podniesionej, gdzie jądra w nie- 
brózdkująeych blastomerach znacznie się  zwiększały, przyczem  
niekiedy miała m iejsce karyokineza bez astrosfer dzięki wprost 
przegrupowaniu się chromatyny w obrębie jądra spoczywającego.

Prof. S i e d l e c k i  zauważa, iż badania prelegenta łączą bada
nia morfologiczne i fizyologiczne nad problemem dziedziczności 
i w ykazują wzajemną ich zależność.
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Tli. posiedzenie dnia 23. Upca o godzinie 4-tej po  południu.

Przewodniczą j. T a r  i K. S t o ł  y h w  o.
Na porządku dziennym  następujące odczyty :

0  K. B i a t a s z e w i c z  (K raków ). O zjawiskach ab- 
sorbcyi wody w początkowych okresach rozwoju era- 
bryonalnego. B adania L o e b a ,  D a v e n p - o r t a i S c b a p e r a  
dowiodły, że abso rb cy a  wody stanow i bardzo  w ażny czyn 
nik w zrostu zarodków  żabich . Poszukiw ania  p relegen ta  
p rzedsięw zięte  dla w yznaczen ia  g ran ic  znaczen ia  abso rb - 
c yi wody, jak o  czynnika do d atn ich  zm ian objętościow ych 
k sz ta łtu jący ch  się ustro jów , doprow adziły  do s tw ierdzen ia  
faktu, że w okresie  rozw ojow ym  zarodków  żab ich , w któ 
rym asym ilacya odbyw a się kosztem  substancy i zapasow ych 
ja ja , abso rbcya  wody je s t  wyłącznym  czynnikiem  w zrostu.

S tw ierdzen ie  w yłączności, znaczen ia  im bibicyi dla p ro 
cesów w zrostu pozw ala n a  u tożsam ienie  pod  względem 
ilościowym  zm ian objętościow ych k sz ta łtu jących  się u s tro 
jów  z n atężen iem  procesów  im bib icy jnych . Z tego założę 
n ia  w ychodząc, re fe ren t dokonał szeregu  pom iarów  o b ję 
tościow ych na zaro d k ach  żab  i jeżow ców , k tóre  rozw ijały  
się w sta łych  norm alnych  w aru n k ach  zew nętrznych  i ok re
ślił : 1° w ielkość m orliczną zm ian objętościow ych, będącą 
ilościow ym  odpow iednik iem  abso rbow anej wody dla ró 
żnych, przew ażnie najw cześn iejszych  okresów  tw órczych ; 
2° szybkość tych  zm ian, względnie szybkość abso rbcy i 
w ody w tych  okresach .

Z pośrod  w arunków  zew nętrznych  tem p era tu ra  i ci 
śnienie osm utyczne środow iska w ybitnie u za leżn ia ją  intenzy- 
w ność procesów  absorbcyjnych . R eferen t p rzep row adził 
szereg dośw iadczeń  w tym k ie runku , których  wyniki do 
wodzą, że c h a rak te ry s ty czn a  d la  określonego  procesu  
tw órczego ilość absorbow anej wody w  znacznym  stopn iu  
uzależn iana je s t  od wysokości c iśn ien ia  osm otycznego w ś ro 
dow isku zew nętrznem , całkow icie je s t n a tom iast niezale
ż ną od te m p era tu ry  (zarodk i żabie). Te dw a czynniki wy
b itn ie  “też u za leżn ia ją  w arto ść  szybkości tow arzyszących  
zm ianom  k sz ta łtu  procesów  im bibicyjnych: 1° w m iarę  pod
noszenia  się tem pe atu ry , szybkość tych  procesów  w z ra s ta ;

zm iany w zaw arto śc i soli w w odzie m orskiej w k ierunku 
tuk ujem nym , jak o  też i doda tn im  w zględem  norm alnej 
koncen tracy i zm nie jsza ją  w arto ść szybkości p rocesów  tw ó r
czych i zw iązanych  z nimi p rocesów  im bib icy jnych  (je
żowce)

W d y s k u s y i zapytuje Prof. S i e d l e c k i  o cifJSj ga
tunkowy jajek żaby ; następnie popiera przypusz zenie wypow ie
dziane przez prelegenta, że wzrost poszczególnych części orga
nizmu może także zależeć od nagromadzenia się w tych miej 
scaeh ciał osm oiycznie czynnych.

Prof. G o d l e w s k i  zwraca uwagę że jest rzeczą interesującą, 
że w pierwszych okresach rozwoju żaby nie widać ubytku s u 
chej masy, mimo że wykazano produkeyg 'COh. Przypuścić więc 
w i'pada, że galare a otaczająca dostarcza w tych okresach, ub- 
stancyi odżywczej.

Ż) M L o r i o w  a (K raków ). Badania doświadczalne
regeneracyą nerwów. (W zastępstw ie nieobecnej pro- 

«entki w yniki jej b ad ań  p rzedstaw ił P r- i.  A. B o  c h e  
n ek) _ Kwestya reg en eracy i nerw ów  obw odow ych stanow i 

ecnie te m a t nader ożyw ionej dyskusyi pom iędzy zwo- 
tenm kam , t , zw a u to regeneracy i z jednej, a jej przeciw ni 

m  2 drugiej strony.
Na czoło p ie rw szych  w ysunął się B e t h e ,  obok niego 

stanęli V aD t t e h u c h t e n ,  D u r  a n t  e, B a r  f u r  t h, B a  1- 
a n c e  i S l e v a r t ,  R a i m a n n ,  M o d e u a  i inni.

. W szyscy  ćf au to row ie zg ad za ją  się z sobą w zasa- 
2 |e. Tw ierdzą oni m ianow icie, iż pasm a B i i n g n e r a  

rPXm^ rangfasern i, w y tw arzające się z ugrupow anych  w sze- 
włoh S c h w a n u a  i pow stające z n ich  później
kn° oslow e s tan o w ią  istotny zaczątek  regeneracy i. W łó- 
tj? il uurwowe zatem , zdaniem  tych  au torów , nie są  pocho- 
s a 6rUa 0ŚIj°dkow ego, a le  p o w sta ją  w odc inku  obw odow ym

Do drugiej grupy badaczy , do zw olenników  t. zw. 
teo ry i w y rastan ia  (Erwachsungstheorie) należy  w p ierw szym  
rzędzie  R a m o n  y C a j a l ,  dalej M h a r i n e s c o ,  P e- 
r o n c i t t o  i L u g a r o .

G a j  a l ,  o p ie ra jąc  się na rezu lta tach  dośw iadczeń  p rz e 
prow adzonych  przezeń  podaną  m etodą, p rzypisuje pasm om  
kom órkow ym  S c h w a n u a  ukazującym  się w części o bw odo
wej nerw u zupełn ie  inną  rolę Nie tw orzą one, zdaniem  jego , 
now ych w łókien nerw ow ych, lecz p rzyc iąga ją  niejako  w łókna, 
k tó re  p rze ra s ta ją  z części cen tra lne j nerw u poprzez blizny. 
P rzyc iągan ie  to -p rzy p u szcza  C a j a l  -p o le g a  na w y tw a
rzan iu  przez kom órki S c h w a n n a  su b stan cy i chem otak - 
tycznych.

W  celu ro zp a trzen ia  odnośnych  zjaw isk podjęłam  
szereg  dośw iadczeń.

Przedew szystk iem  należało zająć się n o rm alnem  p rze ra 
staniem . B adania  te p rzep row adzone m etodą  s reb rzen ia  w e
dług C a j a l a  na nerw ach  m łodych królików  w 7-miu 
p rzy p ad k ach  doprow adziły  do rezu lta tów  p o tw ierdza jących  
w zupełności wyniki b ad ań  C a j a l a .

Isto tn ie  m ożna było s tw ierdzić  w nerw ie 7 go dn ia  po 
operaey i wyjętym , nowe w łókna w odcinku centralnym , 
w nerw ach  w 10 i 12 dni po operaeyi w yjętych p rz e ra s ta 
nie now ych w łókien p rzez bliznę, nerw  zaś w yjęty  w 15 dni po 
przecięciu  w ykazyw ał ju ż  włókna w odcinku obw odow ym . Po 
26 i 26 dn iach  przerosło  całe m nóstw o włókien z odcinka 
dośrodkow ego do obw odow ego,

A by tą  sam ą m eto d ą  zbadać, czy da się dostrzedz  
w w ypadkach  u trudnionego  p rze ra s tan ia  oprócz w łókien 
p rzerosłych  z części c en tra lne j nerw u także  i w łókna sa 
m orodnie w części obw odow ej zregenerow ane  postępow a
łam  w następu jący  sposób.

P rzec ina łam  n ischiadicus w zględnie tibidlis i izolo
w ałam  oba odcinki, za tap ia jąc  je  m ożliwie dokładnie w ru r 
kach parafinow ych. W 2ó, 45 i 88 dni po tej operaeyi, 
p rzecinałam  nerw  pow tó rn ie  w m iejscu połoźonem  bliżej 
cen trum  i przem ieszczałam  część dośrodkow ą na  grzbiet.

M etoda pow yższych dośw iadczeń upow ażn iała  do na- 
s lępu-ącego  w nioskow ania. Należało się m ianow icie spodzie
wać, że w w ypadku sam orodnej regeneracy i znajdę w od
cinku obw odow ym  po pow tórnem  przecięciu  nerw u pow yżej 
m iejsca p ierw szej operaeyi w łókna nerw ow e, jako  tam że 
sam orodnie  z regenerow ane. W łókna n a tom iast, k tó reb y  
przerosły z części dośrodkow ej do części obw odow ej nerw u 
m usiałyby po drugiej operaeyi uledz rozpadow i.

Powyższe dośw iadczenie  przep row adzone  zostało  n a  
6-ciu nerw ach

W  5-ciu przypadkach  nie znalazłam  w odcinku obw o
dowym  w 107, 92 i 45 dni po pow tórnem  p rzec ięc iu  żadnych  
now ych w łókien, a s tw ierdziłam  tylko podłużnie  u łożone 
pasm a kom órek sam ego nerw u niczem  nie przypom inające 
w łókien nerw ow ych, k tóre  m ożna w ykazać m etodą C a j a l a  

W  jednym  tylko przypadku dostrzeg łam  w 107 dni 
po drugiej operaeyi k ilka now ych w łókienek.

R ezultat o trzym any w 5-ciu p ie rw szych  p rzypadkach  
-upraw nia do w niosku, że w tych  w ypadkach  m ożliw ość 
au to reg en e racy i należy w yłączyć.

W ypadek  6-ty, gdzie doslrzedz było m ożna now e 
w łokienka, da się z ła tw ośc ią  w ytłóm aczyć na  podstaw ie 
innej se ry i dośw iadczeń

Były to  dośw iadczenia n astęp u jące  :
P rzec ię to  ischiadicus i przem ieszczono odcinek  cen

tra ln y  na g rzb iet, tw orząc zeń pętle.
Po 80, 44, 45, 55 i 68 d n iach  przy w yjm ow aniu pętli 

w idoczne były zaw iązki w łókien nerw ow ych w yrasta jących , 
ja k  to  ju ż  m akroskopow o m ożna było stw ierdzić  nie z końca 
nerw u ale z m iejsca zag ięcia  nerw u, z części n e rw u  bliż
szej ośrodków .

M ikroskop p o tw ie rd z ił spostrzeżen ia  m akroskopow e. 
W łó k n a  istotnie w yrasta ły  n ie  z końca nerw u, ale z jego  
przebiegu.



Stoim y zatem  w obec now ego fak tu , k tó ry  p rzed sta - | 
w ia  się w ten  sposób , ze nowe w łókna nerw ow e m ogą 
w yrastać  nie tylko z końca przeciętego  nerw u, a le w o d 
pow iednich w aru n k ach  w prost z pętli nerw u ze s ta ry ch  
n ieprzeciętych , n ieuszkodzonych  w łókien.

Ten fakt należy  podnieść z nacisk iem  tem  większym , 
iż przem aw ia on przeciw ko tw ierdzeniu , jakoby  przem iesz
czanie nerw u w inną przestrzeń  m ięśniow ą lub w jak ikolw iek- 
b ądź  inny  sposób , ja k  to czyfM fiCa j a 1 i B e t h e, stanow iło 
d o s ta teczn ą  przeszkodę dla p rz e ra s ta n ia  w łókien z cen trum .

W zestaw ien iu  z tym  faktem  tłóm aczy się też p o cho
dzenie  owych w łókienek  dostrzeżonych  w jednym  z p rzy
padków  poprzedniej seryi dośw iadczeń. I  tu  dostrzeżone 
w łókienka mogły p rzeróść  z n ieuszkodzonej zag ięte j części 
cen tra lne j nerw u — z pętli.

3) J'. M ł o d o w s k a  (K raków ). Histogeneza mięśni 
szkieletowych. P ra c a  była rob iona  n a  zaro d k ach  ku r 
i myszy. Zw ierzęta  badane, u trw a lan e  były w sublim acie  
z kw asem  octow ym  stężonym  lub w m ieszaninie 50 cz. 
sub lim atu  +  50 cz. wody destylow anej -f~ 2 f/2 cz. kw asu azo to 
wego stężonego -j- 2*/2 cz. kw asu  octow ego stężonego. 
Sk raw ki g rubośc i 7-5 g .  były barw ione  haem atoxy liną  
H e i d e n h a i n a  - f  bo rd eau  R . lub co eru le ina  -j- sa- 
fran ina. W ykazane zostało , że u zw ierzą t w yższych w łó
kna  m ięsne p o w sta ją  p rzez zlanie się kom órek , tw orzą
cych m yom er w tó rny  t. zw. „m yob lastów ' w jednolite  syn- 
cytium , w którem  p o w sta ją  fibrille jak o  jedno lite  n itk i 
plasm atyczne. A u to rka podaje , że m etam erya  układu  m ię
snego zo sta je  za ta r ta  przez rozszerzen ie  się p rzestrzen i 
syncytialnej na  koszt przegród  oddziela jących  dw a są s ie 
dnie m yom ery  i w ypełnionych tk a n k ą  łączną, t. zw. „myo- 
sep tu m “. Rozszerzenie to n astęp u je  przez w ysyłanie w y
pustek  z obu są siedn ich  m yom erów , które  to w ypustk i 
z lew ają  się w m yoseptum  ze sobą, tw orząc  plasm atyczny 
m ost, n a  którym  w krótce p o jaw ia ją  się fibrille. Sposób 
p rze ra stan ia  fibrill z jednego  m yom eru do drugiego, je s t  
w p racy  tej szeroko  om awiany. P rócz m yoblastów  w tw o 
rzeniu  się m ięśn i p rzy jm ują  udz ia ł kom órki, które już  d a 
w niej w ystąpiły  ze zw iązku kom órkow ego, tw orzącego  
m yom er w tórny. Z chw ilą  kiedy m etam erya  zosta je  za ta rta , 
część syncytium  mięsnego rozpada  się n a  sa rko ly ty  i ulega 
degeneracyi, część zaś u lega m etaplazyi i p rzem ien ia  się 
w typow e komórki tkank i łącznej.

W d y s k u s y i zaznacza Prof. N u s b a u m, że twierdzenie, 
jakoby ze zróżnicowanych już elementów mięśniowych mogły 
się tworzyó łączno-tkankowe i odwrotnie z^j/ąozno-tkankowyeh 
mięśniowe, może być tylko tak rozumiane, że owe elementy 
pierwotne nie są jeszcze pod względem prospektywicznym zróż
nicowane i że zawierają niejako ziwiązki różnoro.lne. Byłoby to 
tylko niejako przeróżnicowywanie się (U m differensierungi ele
mentów.

Prof. G o d le w s k i  omawia proces tzw. fizyologicznej dege
neracyi tkanki mięsnej. Podnosi, że tylko wyjątkowo jądra nie
których włókien mięsnych degenerują, ż- zresztą obrazy mikro- 
skopowe wykazują istotnie stadya przejściowe między fragmen
tami włókien mięsnych a ikanką łączną, która potem daje pere- 
misimn. Dalej z tego, co W.'.literaturze ostatnich lat spotykamy, 
wnosić można, że spostrzeżenia M ł o d o w s k i e j  nie są odoso- 
bione, gyż coraz więcej pojawia się wzmianek'6-einetaplazyach 
tkanek.

P. M ł o d o w s k a wskazuje na pracę C h i 1 d a, który opisuje
u M o n i e r a  przeistaczanie włókien mięsnych o zróżnicowa
nych prążkowanych, fibrillach w komórki płciowe.

Prof. S i e d l e c k i  zaznacza, że metaplazya jest możliwą, 
a dowody na to są znane z patologii. W przypadku opisanym 
przez prelegentkę metaplazya tyc-zy się tkanki jeszcze niezupeł
nie zróżniczkowanej, możnaby ją  też uważać za dalszy rozwój.

Dr. Hi r s  c h i  e r  wskazuje na analogiczny fakt przemiany
tkanki mięśniowej na wolno zawieszone leukocyty podczas me
tamorfozy u owadów Leukocyty te ustawiają się wtórnie w sze
regi dając początek myofibnllom. Mamy więc tu podobną Uin?.' 
differewsieruny tkanek, jak opisano fakta przez prelegentkę 
wykazały to u płazów.

Dr. T u r  zwraca uwagę, że opisane przez prelegentkę 
fakta stwierdzają raz jeszcze niezależność pomiędzy metameryą 
zarodka i tworzeniem się metameryi wtórnej definitywnej.

4) K. S t o ł y h w o (W arszaw a). Ślady prarasy ludz
kiej na ziemiach polskich w okresie historycznym. 
(Z pracow ni antropologicznej przy  Muzeum Przem ysłu  
i R oln ictw a w W arszaw ie). W la tach  o sta tn ich  ogłosiłem  
k ilka rozp raw ek  dotyczących  w ystępow ania  typu spy-ne- 
anderta lo idycznego  na ziem iach polskich. R ozpraw ki te 
w yw ołały żyw ą polem ikę ze znakom itym  antropologiem  
niem ieckim  ze S tra ssb u rg a  P rof. G-. S c h w a l b e ’ m, gdyż 
sprzec iw ia ją  się one teo ry i jeg o  dotyczącej ra sy  spy-ne- 
andertalsk iej.

Ja k  w iadom o G. S c h w a l b e  tw ierdzi, że ra sa  spy- 
n ean d e rta lsk a  is tn ia ła  li tylko w sta rszym  okresie  dylu- 
w ialnym , poczem  w ygasła  zupełnie i n aw et ksz ta łty  p rze j
ściow e pom iędzy I i .  prim igenius  a  I I  sapiens nie w y k ra 
c za ją  poza paleo lit.

J a  zaś przeciw nie  broniłem  hypotezy, że typy spy- 
n eanderta lo idyczne  t. i. typy o budowie n iezaprzeczenie  
neand e rta lsk ie j. lecz złagodzonej istn ia ły  n ie ty lk o  w s ta r 
szym okresie  dyluw ialnym , lecz i w n astępnych  ok resach  
p rzedh isto rycznych , a n aw et p rze trw ały  do ok resu  h is to 
rycznego.

O czyw iście nie może tu  być mowy o w ystępow aniu  
w okresie  historycznym  czystego typu spy -neanderta lsk iego , 
t  j. typu tak iego , jak i rep rezen tu ją  szczątki neanderta lczyka , 
szczątk i ze Spy., a w stopn iu  m niejszym  i szczątk i ludzkie 
z K rap iny ; w danym  przypadku  chodzi tylko o istnienie, 
w brew  zdan iu  A  |% ^h w  a lb  e ’g o, w okresie  historycznym  
i w ogóle poza  okresem  sta rszego  dyluwium  — szczątków  
ludzkich  o budow ie zbliżonej do typu  sp y -n ean d e rta lsk ie 
go, lecz w każdym  raz ie  o budow ie już znaczn ie  w ysub- 
te lm onej, a n aw et w znacznej m ierze zm ienionej, 1 ądź 
pod wpływem  krzyżow ania , bądź też odm iennych w aru n  
ków środow iska. Dla ro zstrzygn ięc ia  tej kw estyi spornej, 
co do której w ym ieniłem  z Prof. G. S  c h  w a  l b e ’m szereg 
listów , okazało  się niezbędne ponow ne przeprow adzenie  
b adań  nad opisanym  przezem nie m ateryah  m, n iezbędne 
z tego w zględu, iż w opisie moim, z re sz tą  bardzo  krótkim , 
nie była zasto sow ana  specya lna  m etoda  b adań  G. S c h w  a l 
fa e ’g o, a  w ięc nie m ożna  było p rzep row adzić  porów nania  
szczegółow ego zbadanych  przezem nie czaszek  — z cza 
szkam i typu  sp y -n eanderta lsk iego , k tó re  zbadane  zostały  
przez Prof. G. S  c h  w a 1 b e’g o, H. K 1 a a t  s c h a i K. G o- 
r  i a  n o w i ć  - K r a m  b e  r g e r a .  P rzep row adziłem  więc 
te raz  bad an ia  w edług m etody G. S c  h w a l  b e’g o nad cza
szką S cy ta  z N ow osiółki, k tó ra  zdaniem  moim  posiada 
cechy sp y -neanderta lo idyczne  uaj wybitniej w yrażone z po 
śród  czaszek zna jdu jących  się w zb iorze p racow ni a n tro 
pologicznej w W arszaw ie .

Że czaszka z N owosiółki, k tó ra  n a leża ła  do m ężczy
zny m niej więcej trzydz iesto le tn iego , pochodzi z okresu  
ju ż  historycznego  — sądzić  m ożemy o tem  na podstaw ie 
p rzedm iotów  znalezionych  z nim razem  w grobie.

M ianow icie obok szk ieletu  leża ła  całkow ita  zb ro ja  
z łusek że laznych  skutych nitam i. Z drugiej s trony  szk ie 
letu  leżały  2 g ro ty  żelazne z tulejkami*' dość długie. W n o 
gach s ta ł kubek  g liniany żó łty  i am fora bardzo  ład n a  
z g liny czerw onej. W reszcie w nogach  i głow ach leżało  
po jednym  szk ielecie  końskim  w tręz lach  i rzędach .

C zaszkę z N ow osiółki zbadałem  pod względem  32 
znam ion , do k tó rych  znalazłem  m ateryał porów naw czy 
p rzedew szystk iem  w p ra c a c h  G. S  c h w a l  b e’g o i G o r -  
j a n o w i ó - K r a m b e  r g e r a ,  a także i u innych  a u 
torów .

W ynik i o trzym ane z ana lizy  budow y czaszki z N o 
w osiółki o ra z  m a te ry a ł porów naw czy  znaleziony  __ w ro z 
m aitych  p racach  naukow ych, ułożyłem  w postac i 51 ta b li
czek, ażeby  u łatw ić oryentow anie  się co do c h a ra k te ru  
skali w ahań  w łaściw ych dla I I .  prim igenius  i H . sapiens, 
o raz  co do stan o w isk a  czaszki z N ow osió łk i w zględem  / / .  
p rim igen ius  i II . sapiens.
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Z b ie ra jąc  wyniki otrzym ane przy  ro zp a try w an iu  rze
czonych 51 tab liczek , doszedłem  przedew szystk iem  do 
w niosku , że nie posiadam y podstaw  d ostatecznych  do o d 
g ran iczen ia  II . prim igenius  od I I  sapiens  Dowodzi tego 
w yraźnie o dpow iednie  zestaw ienie, z którego wynika, że na 32 
znam iona zbadane , zna jdu jem y:

a) 18 z n a m i o n  tak ich , których  sk a la  w ahań  je s t 
w spólną d la  1L. sapiens i II. p r im igen ius , p rzy tem  skala  
w ahań  w łaściw a dla I I  sapiens zazw yczaj je s t  znacznie  
obszern ie jsza  od skali w łaściw ej d la  H . prim igenius, tak  
że skala  p ierw sza m ieści w sobie skalę d rugą, k tó ra  
etanowi tylko częśjśj.jskali w ahań  w łaściw ej dla II . s a 
piens.

b) 17 z n a m i o n ,  k tó rych  ska la  w ah ań  u H . p r im i-  
f/enius p rzy lega bezpośrednio  do skali w ahań  właściwej 
dla H. sapiens, tak  że istn ie jące tu  k ształy  prze jśc iow e 
stanow ią  łagodne prze jśc ie  od jedne j katego ry i do d ru 
giej i łączą je  w je d n ą  całość ; na  podstaw ie w ięc cech 
łych nie m ożna odgran iczyć  H . prim igenius  od II. sa 
piens.

c) w reszcie  znajdujem y d w i e  c e c h y ,  k tóre  z po 
wodu niew ielkiej ilości m aterya łu  porów naw czego nie 
p rzedstaw ia ją  stosunków  określonych  w yraźnie . W  każdym  
jed n ak  raz ie  je s t  rzeczą  w ięcej niż w ątp liw ą, by na pod 
staw ie tych dw óch cech, t. j. p rzeb iegu  szwu licowo-szczę- 
kow ego oraz  od ległości kraw ędzi zew nętrznych  2-gich 
zębów trzonow ych  żuchw y, m ożna było odgraniczyć II. 
P ńm igenius  od II . sapiens, tem bardz ie j, że żaden z badaczy  
nie wysuw a tych znam ion na  plan  p ierw szy. P raw dopo- 
bnie z re sz tą  badan ia  przep row adzone  nad  tem i znam iona
mi w ykażą rów nież istnienie i pod tym w zględem  całego  
szeregu kształtów  przejściow ych pom iędzy H . sapiens a 
fi- primigenius.

Z tego w ięc względu sk łan iam  się ku p rzypuszcze- 
niu, że I I , prim igenius  i II. sapiens są  k a tego ryam i zbyt 
sztucznem i, że nie p rzed staw ia ją  one dw óch gatunków  
•jdrębnych, jak  tw ierdzi G. S c h w a l  b e ,  lecz s tan o w ią  
je d n ą  całość.

II. prim igenius  zatem  i LI. sapiens  n a leżą  w łaściw ie 
y 0 jednego  ga tu n k u  i I I .  prim igenius  stanow i w łaściw ie 
jedyn ie  tylko odm ianę p ie rw o tn ą  gatunku I I .  sap iens, przytem  
tń odm iana p ie rw o tn a  t. ,j. H. sapiens pńm igen ius  p o siad a  
wiele cech niższych, zb liża jących  go do jeg o  przodków  
zw ierzęcych.

P rzypuszczen ie  pow yższe w ypow iadam  na tej pod 
staw ie, że bad an ia  nad ksz ta łtam i przejściow ym i pom iędzy 
fi- prim igenius a II. sapiens z a ta rły  w znacznej m ierze, a 
w p rzyszłości z a trą  p rzypuszczaln ie jeszcze  więcej odskok, 
k tóry  został zaobserw ow any p rzez G. S c h w a l b e ’g o  
Pomiędzy tem i dw om a kategoryam i.

Znany uczony angielsk i M a c n a m a r a  m ów i nawet. 
r e k ran io lo g ia  w ykazuje, iż n iem a żadnej w yraźnej 
! K  gran icy  pom iędzy człow iekiem  a m ałpam i człe- 

okształtnem i, poniew aż pierw sze i drugie  pochodzą z pn ia  
sPólnego. Zdanie pow yższe jed n ak  w ydaje mi się b ard zo  
rańcow em , gdyż —o ile mi w iadom o—b ad an ia  kran io logi- 
^ ne’ n - P- b ad an ia  K e i t h a ,  w ykazały jed y n ie  istn ien ie  
yraźnego i bliskiego bardzo  pokrew ieństw a pom iędzy 

ziow iekiem  a m ałpam i człekokształtnem i. Jeżeli jednak 
T- c h w a l  b e  nie dostrzega przesady  w tw ierdzeniu  

Powyższem M a c n a m a r y .  ja k  to m a rzeczyw iście m ie,j-. 
sc^  to  sądzę, że tem mniej uczynić może z a rzu t podobny 
Przypuszczeniu, ż e I I . prim igenius  i I I . sapiens s i a n o - ,  

1 § t y l k o  j e d e n  g a t u n e k ,  w z a k r e s i e  k tó -  
i s t n i e j ą  b a r d z i e j  p i e r w o t n e  i m n i e j  

e o d m i a n y  b u d o w y ,  b ad an ia  bowiem  k ra- 
ologiczne w ykazały, iż pom iędzy H  primigenius &II . sapiens 
'em a żadnej w yraźnej a trw ałej g ranicy. 

k tó W yrazem  tego je s t  chociażby  czaszka z N ow osiółki, 
m ra, j a k to  w ynika z odnośnego b adan ia , posiada Lżzna- 
jQ ° n odpow iadających  budow ie H . sapiens prim igenius , 

znam ion odpow iada jących  budow ie odm iany H .s u p ln s

recens i 10 znam ion n ad a jący ch  jej stanow isko  p o śred n ie  
pom iędzy obydw om a odm ianam i pow yższem i.

Z zestaw ien ia  tego w ynika więc, że i w o k resie  h i
storycznym , do niego bowiem  należy  czaszka  z N ow osió ł
ki, is tn ie ją  osobniki różniące się w ielom a szczegółam i swej 
budowy, od w spółczesnej im odm iany rodu  ludzkiego 
i przypom inające budow ą sw ą n a jp ie rw o tn ie jszą  i na js ta - 
roży tn ie jszą  ze znanych  dotychczas ras  lu d zk ich  t. j. rasę  
spy -neanderta lską .

Czaszka z "N ow osiółki p rzed staw ia  zatem  odm ianę 
gatunku ludzkiego, k tó rą  nazw ać m ożna : H  sapiens ne- 
andertaloides recens.

Czy odm iana  ta  stanow i dow ód istn ien ia  ciągłego aż 
do w spółczesnego  ok resu  rasy  sp y -n ean d erta lsk ie j, czy też 
je s t  to  tylko re z u lta t splotu licznych znam ion  m ających  
znaczenie  a taw iśtyczne ? — zagadn ien ie  to pozostaje  nie
rozw iązane. Jeże li przypuścim y, że odm iana H. sapiens 
neandertaloides recens je s t dow odem  is tn ien ia  ciągłego, aż 
do w spółczesnego  okresu  rasy  sp y -n ean d erta lsk ie j, to  c z a 
szka z N ow osió łk i d o sta rcza  nam  dow odu, że o d m iana  
pow yższa rozw ija ł a się w kierunku zbliżonym  do H. s a 
p iens recens — z a traca jąc  stopniow o cechy c h a ra k te ry 
styczne d la  rasy  spy -neandertalsk iej.

M ielibyśm y w ięc w  danym  p rzypadku  gałąź  gatunku 
ludzkiego, k tó ra  jak udyby  uleg ła  zatrzym an iu  na drodze 
swego rozw oju. Rozwój ten więc m usiał odbyw ać się zna 
cznie pow olniej, an iżeli u odm iany  H. sapiens recens, co 
spow odow ało zachow anie najw ażniejszych  cecn ra sy  p ie r 
w otnej, lub też  s ła b ą  ich m odyfikacyę.

R ozw ój pow yższy uzm ysłow ić możem y sobie przy 
pom ocy następu jącego  schem atu  s tosunków  genealogicznych  
rodu  ludzkiego:

Schem at mój je s t do pew nego s topn ia  zgodny z sch e 
m atem  G. S c h w a l b e ’e o . U znaję  rów nież neanderta lczyka  
(H . prim igenius)  za n a js ta rszą  postać ludzką, zgodzić się 
jed n a k  nie mogę ze zdaniem  G. S c h w a l b e ’g o ,  że ta  
n a jp ie rw o tn ie jsza  odm iana ludzka  rozpow szechniona była  
na  obliczu ziem skiem  lylko do środka  czw artorzędu , 
w  którym  to okresie  czasu m iała  w ygasnąć i być z a s tą 
piona przez odm ianę I I .  sapiens.

C o p raw d a , Gł. S c h w a l b e  nie zaprzecza b y n a j
mniej logicznej konieczności p rzy jęcia  istn ien ia  kształtów  
przejściow ych pom iędzy I I  pńm igenius, a H . sapiens, lecz 
nie uw aża za konieczne pojm ow anie neanderta lczyka, jako  
bezpośredniego przodka H. sapiens recens. P rzy tem  kształty  
przejściow e pom iędzy II .  p r im ig en iu s , a  I I . sapiens n ie po

6*



siada ją  już  zdaniem  G. S c h w a 1 b e’g o cech ch arak te ry sty - I 
cznych d la  I I  prim igenius  i należą  p raw dopobnie do ś ro 
dkow ego dyluwium , gdyż m ogą być w ykazane w yłącznie 
w okresie paleolitycznym .

W ogóle G. S c h w a l b e  tw ierdzi, że poczynając od 
czasu  m łodszego dyluwium  nie znajdujem y ju ż  nigdy cza- 
szek  o budow ie typow ej d la  H . prim igenius , t j. posiada 
jących  .silną budow ę torus supraorbitales, siln ie  pochyłe 
ćzoło, nizki w skaźnik w ysokości sklep ien ia  czaszki, mały 
k ą t  bregm y, żuchw ę pozbaw ioną bródki, oraz w ysoki w ska
źnik g labe llo -cereb ra lny  kości czołowej.

A naliza  budow y czaszki z Nowosiółki w ykazała  w szakże 
b łąd  G. S c h w  a ł b e ’g o , gdyż znajdujem y u niej 12 znam ion  
w łaściw ych dla II .  prim igenius  a pom iędzy niemi cechy 
tak  ważr.e jak  : torus supraorbitales, w skaźnik  w ypukłości
sklepienia kości czołowe|J poziom łuku licowego, o raz g ru 
bość żuchw y.

Oprócz tych cech  znajdujem y u czaszki z N ow osiółki 10 
znam ion o c h a rak te rze  p rzejściow ym  pomiędzy II. sapiens 
prim igenius, a H . sapiens recens.

W szystko  to razem  dow odzi, że k s z t a ł t y  p r z e j 
ś c i o w e  p o m i ę d z y  II. sapiens prim igenius  i I I . sapiens 
recens m o g ą  b y ć w y k a z a n e  n i e t y l k o  w ■_« k r e s i e  
p a l e o l i t y c z n y m  l e c z  i w o k r e s a c h  p ó ź n i e j 
s z y c h ,  a n a w e t  w o k r e s i e  h i s t o r y c z n y m ;  
p r z y t e m  o w e  k s z t a ł t y  p r z e j ś aj,o,w  e p o s i a d a j ą  
c e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  d l a  I I  sapiens p r im i
genius.

T w ierdzenie G. S c h w a l  b e ’g o, iż II. prim igenius  
rozpow szechniony  był tylko w starszem  dyluw ium  może 
być z resz tą  na jzupełn iej słuszne dla okolic południow ych 
Europy, w których  ra sa  sp y -neanderta lska  m ogła być roz- 
pow szechn  ona li tylko w okresie  paleolitycznym , a n a s tę 
pnie w ygasła  zupełnie. T w ierdzen ie  to jed n ak  nie może 
być uogólnione na  ca łą  p rzestrzeń  E uropy , gdyż raczej 
przypuszczać należy, że rasa  spy -neanderta lska  by ła  w y 
p ie raną  w ciąż ku północy i u trzym ała się tam  znacznie 
dłużej, aniżeli w okolicach  południow ych E uropy .

Nie je s t  z re sz tą  bynajm niej rzeczą kon ieczną u patryw ać 
ciągłość istn ien ia  odm iany  spy-neanderta lo idycznej (Homo sa
piens neandertuloides recens), aż do okresow  w spółczesnych. 
K sz ta łt ten rozpa tryw any  być m oże również, jak o  sp lo t z n a 
mion ataw istycznych , k tóre m ogą w ystępow ać u I I . sapiens re
cens m niej lub więcej często, w postaci m niej lub w ięcej 
skom plikow anej, k tóre  jed n ak  nie będą stanow iły  ciągłego 
szeregu  rozw ojow ego.

Jeże li w ięc ksz ta łty  spy neandertalo idyczne są  ksz ta ł
tam i a taw istycznym i, to oczyw iście nie m ożem y n adaw ać 
im  znaczen ia  gałęzi specyalnej rodu ludzkiego , k tóra  
spóźn iła  się w sw oim  rozw oju  i zachow ała  w iele cech 
pierw otnych .

P rzy p u szczać  m ożna, że tak ie  naw ro ty  a taw istyczne 
w ystępow ać m ogą u rozm aitych  ra s  ludzkich obecnie  żyj ących, 
u jednych  częściej, u drugich rzadz ie j. C iekaw ą też  by łoby  
rzeczą  zb ad ać  dokładnie, ja k  się te stosunki p rzedstaw ia ją  
u rozm aitych  ra s  ludzkich

W d y s k u s y i  przemawiali: Pp. K o s t a n e c k i, G o d l e 
w s k i ,  S e h r e i b e r ,  L o th  i K a c i?  i.

Następnie P . S t o f y h w o  zakomunikował życzenie Prof. Dra
B. D y b o w s k i e g o, aby wszyscy uczestnidy*Zjazdu lekarzy i przy
rodników poddali się pomiarom antropometrycznym, a jako pe- 
titum  do Wydziału gospodarczego postawił wniosek, by tenże 
Wydział zaprosił na przyszły Zjazd jaknajwiększą liczbę antro
pologów, etnografów i archeologów i aby referaty ich pomieścił 
w osobnej sekcyi antropologicznej, z sekę.yb anatomiczne zoologi
cznej wyodrębnionej.

I V .  posiedzenie, dnia 24. lipca o godzinie U-tej p rzed  po łu 
dniem.

Przewodniczy Prof. Dr. A. B o c h e n e k .
Na porządku dziennym referaty:

l) ftudołf W e i g l  (Lw ów ). O trofospongiach, apa
ratach siateczkowych i innych utworach w protopla- 
zm ie komórki. W  la tach  lb-db i Loih) trzej au to ro w ie : 
G o l g i ,  N e l i s  i H o l m g r e n  p raw ie rów nocześn ie  i n ie
za leżn ie  jeden  od drugiego op isu ją  pewne utw ory  
w plaźm ie kom órek nerw ow ych. P ierw szy G o l g i ,  sw ą m e
todą  s reb rzen ia  o trzym uje w k om órkach  nerw ow ych c z e r
n ioną siateczkę, utw ory te jednak  tak d la  G o l g i e ’g o , ja -  
ko też  jego  uczniów zo sta ją  zagadkow e i niew ytłum aczone.

W tym też  czasie  rów nież w kom órkach  nerw ow ych, 
N e l i s  odk ryw a ja sn e  kanaliki, a równocześnie z nim H o  1 m- 
g r e n  podobne utw ory  przedstaw ia jące  się w postaci s ia 
teczki kanalików .W edług ów czesnych z apa tryw ań  H o 1 m g r  er 
n a, kanaliki te-„otwierają się na zew nątrz  kom órki i p rzedsta- 
w ia ją sy stem  dróg sokonośnych. W następnych  jed n ak  licznych 
p racach , p oglądy  swe co do na tu ry  pochodzen ia  i funkcyi tych 
u tw orów  co chw ila  zm ienia  i modyfikuje, b adan ia  zaś nad ko
m órka  ni nerw ow em i (raka  i ślim aka), dop row adza ją  go do 
w niosku, iż kana lik i te nie są  w łaściw ie u tw oram i ko 
m órki sam ej, ale p rzed staw ia ją  raczej szczelinki pow stałe 
w w ypustkach  w zrasta jące j w kom órkę neuroglii — pó 
źniej za rzuca  rów nież myśl o lim fatycznej n a tu rze  tych 
kanalików , dochodzi natom iast do w niosku, iż kana lik i te, 
to  w łaściw ie tylko zam ienione w ciecz pew ne p arty e  w ra 
s ta jące j w kom órkę neuroglii. S ubstancya w teu  sposób  
pow stała, m a służyć kom órce nerw ow ej za pożywienie. 
P o ró w n u jąc  sw oje odk ryc ia  z s tru k tu ram i G o l g i ’e g o  
i N e l i s a ,  już z sam ego początku  je s t  p rzekonany  o ich 
identyczności. G o l g i  n a tom iast kategorycznie  tw ierdzi, 
iż ani utw ory  N e l i s  a, ani też  H o l m g r e n a  nie odpo
w iad a ją  jego ap ara to w i, rów nież i N e l i s  swe u tw ory  nie 
uw aża za iden tyczne z ap a ra tem  G o l g i ’e g o .

S tru k tu ry  te, przedew szystk iem  zaś w zajem ny ich 
sto sunek  s ta ł się tem atem  licznych p rac  całego szeregu  
badaczy. Z p rac  tych na szczególn iejszą uw agę zasługu je  
p ra c a  K o p s c h a, m ianow icie dla tego , iż au to r  ten od
krył now ą s tosunkow o bardzo  p ro s tą  m etodę dla okazan ia  
ty ch  s tru k tu r. T a to bow iem  m etoda  i je j rezu lta ty  p rzy 
czyniły się przedew szystk iem  do pogłęb ien ia  dyskusyi. Dwaj 
m ianow icie au to row ie  B e r g e n  i S i ó v a l l  b io rąc za 
punkt w yjścia obrazy, jak ie  daje  ta  m etoda, s ta ra ją  się wy
ja śn ić  ich  znaczenie  i pochodzenie , dochodzą zaś do wnio
sków w ręcz  przeciw nych .

Znany bow iem  był fakt, iż m etodą tą  nie we w szy st
k ich  kom órkach  o trzym ujem y a p a ra t jednako  w ykształcony , 
w jed n y ch  kom órkach  b rak  go zupełnie, w innych  tylko 
ślady, jakoby zaczątki w kształc ie  drobnych  granu li ro z 
rzuconych  lub ułożonych  obok sieb ie  w n iteczk i, a  tylko 
w n iek tó ry ch  w y-tępuje  ap a ra t typow y o niteczkach  g ła d 
kich, jednak iej grubości. Otóż w ró żn icach  tych  B e r g e n  
d opatru je  się cyklu rozw ojow ego tych  s truk tu r, tłóm acząc 
je , jak o  u rządzen ia  znikom e m ogące p ow staw ać i znikać 
w ciągu życia kom órki.

S i o v a l l  n a tom iast skonstatow aw szy  fakt, iż w ko
m órkach  obw odow ych zazw yczaj b rak  a p a ra tu , dalej zaś 
w głąb p rep a ra tu  w ystępują  stopniow o w szystkie s tad y a  
rozw ojow e B e r g e n a ,  tłóm aczy  różnice te  d z ia łan iem  
w ody, k tó ra  w yprzedza jąc  w p rzenikaniu  tkank i kw. 
osm owy pow oduje pęczn ien ie  substancy i sia teczki i czyni 
j ą  dopiero  zdolną do czernienia się  kw asem . P rzypuszcze
nie to po tw ierdza  szeregiem  dośw iadczeń  i w ypracow uje też 
m etodę, za  pom ocą której we w szystkich kom órkach  bez 
w yjątku  o trzym uje ap a ra t tem  więc zb ija  teoryę B e r 
g e n a .

W  b a d an iach  m oich, rozpoczętych  jeszcze przed  p o 
jaw ieniem  się p rac  B e r g e n a  i S i o 'v a l l a  chodziło  prze
dew szystk iem  o rozstrzygn ięc ie  kw estyi zasadn icze j w te 
o ry i H o l m g r e n a ,  m ianow icie, czy istn ieje  rzeczyw iście  
zw iązek  a p a ra tu  z u tw oram i poza obrębem  kom órki, dalej 
o stosunek  a p a ra tu  do innych  s tru k tu r. P o  po jaw ieniu  się zaś 
p rac  B e r g e n a  i S i o v a l l a  oczyw iście najżyw iej zaję ła  
mnie kw estya, za którym  z tych  trzech  badaczy  p rzem a
w iać będą moje w yniki.
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Otóż z góry zaznaczę, iż w szystk ie  m oje sp o strzeże
nia i dośw iadczenia  w głów nych zarysach  po tw ie rd za ją  
m yśl p rzew odn ią  S i o v a l l a ,  iż b rak  a p a ra tu  w pewnych 
kom órkach, jako też  różne jego w ykształcen ie  zależy prze
dew szystk iem  od kap ryśnośc i metody. Tem  sam em  odrzucam  
teoryę B e r g e n  a o cyklicznym  rozw oju i z an iku  tych  
s tru k tu r .

Bliższa zaś analiza  s tru k tu r  op isyw anych  przez H o lm -  
g r e n a  doprow adziły  do w niosku, (do k tó rego  z resz tą  
i S i o v a  11 doszedł), iż b ad an ia  tego au to ra , należy podzie
lić na dwie grupy. Do pierw szej należy skonsta tow an ie  faktu, 
iż do cia ła  kom órek nerw ow ych w ra s ta ją  pewne w ypustki 
neuroglii, do drugiej zaś odkrycie siateczki tro fospongiów , 
w zględnie z n ich pow stałego  system u kanalików .

S tosunki grupy pierw szej tj. w rastan ie  neuroglii do 
cia ła  kom órki, tak  przed, jak o też  i po H o l m g r e n i e  skon
sta tow ane  zostały  przez licznych badaczy  i p rzed staw ia ją  
u zw ierzą t n iższych  praw dopodobn ie  stosunki norm alne, 
w kom órkach  zaś kręgow ców  w yższych stosunki te nap o 
tykane są  tylko w yjątkow o i w cale nie p rzed staw ia ją  u rzą 
dzeń typow ych.

S tru k tu ry  g rupy  drugiej tj. tro fospongia , ja k  to  .już 
z b adań  B e r g e n a  i S i o v a i 1 a w ynika, rzeczyw iście od - 
Pow iadają  apara tow i G o 1 g i-K  o p s c h a. Ja sn e  zaś k a n a 
liki, zgodm e z zapatryw aniem  B e r g e n a  należy rów nież 
podzielić na dw a typy. Z tych jedne  w postaci szp a r i pę 
knięć, o tw iera jące  się często n a  zew nątrz  kom órki, w rzeczy 
sam ej, nie są  też niczem  innem , jak  tylko pęknięciam i, a r te 
faktam i, spow odow anem i działaniem  użytych reak tyw ów .

Pew ne odm iany  tycb kanalików  p o w sta ją  np. w ten 
sposób, iż p lazm a kom órki re tra h u je  się i pęka dokoła p e 
w nych w rostków  np. k rystallo idów , ftbrilly itp Drugie zaś 
kanaliki w ystępują  w postac i sieci; nie są  one zazw yczaj 
puste , ale w ypełnione zapew ne su b stan cy ą  trudno  się b a r 
w iącą; nie o tw ie ra ją  się nigdy na  zew nątrz  kom órki i p rzed sta 
w iają  negatyw  a p a ra tu  G o l g i-K o p s c h a .  Jeżeli bowiem  
P rep a ra t z m etody  K o p s c h a  odbarw im y, a następuie  
zabarw im y w sposób  zwykły np. hem atoxy liną  żelazistą , 
o trzym any w m iejsce sia teczk i czern ionej system  ja sn y ch  
kanalików , najzupełniej iden tyczny  z s ia teczk ą  kanalików  
w p re p a ra ta c h  z innych  m etod.

T eoryę zaś H o l m g r e n a ,  iż a p a ra t sia teczkow y i w ra 
s ta jące w kom órkę w ypustki neuroglii s to ją  w zw iązku I 
genetycznym , zgodnie  z zapa tryw an iem  p rzew ażnej czę 
ści au to rów , dla w yższych kręgow ców  stanow czo odrzucam . 
U bezkręgow ych na to m iast a p a ra tu  sia teczkow ego odpo
w iadającego ap a ra to w i G o 1 g i-K o p s c b a w łaściw ie, ani 
H o l  m g  r e n ,  ani też n ik t inny dotychczas nie opisał. Bo 
to, co H o l m g r e n  opisuje w kom órkach  tych jak o  trofo- 
sPongia, to  s ą  w rzeczyw istości tylko rozga łęz ia jące  się w ko
m órce w ypustk i neuroglii, a  k an a lik i ja sn e  p rzypom inają  rów 
nież ty lko  kana lik i typu sztucznego. W praw dzie  M e r  t o n  
u Tethys leporina m etodą  B i e 1 i s c h o w s k i e g o znaj duj e 
W ew nątrz-kom órkow ą sia teczkę, k tó rą  uw aża za iden tyczną 
Z a Para.tem G o lg i K o p s c h a ; s ia teczka ta  łączy się z s ia teczką 
g a j ą c e j  neuroglii, po łączen ie  to  jed n ak  uw aża za w tórne.
’ budow ie swej je d n a k  a p a ra t ten  tak  znacznie  różni się 
o . aParatu  G o l g i - K o p s c h a ,  iż n asuw a się w ątp liw ość  
n - Identyczności. B a d a n ia  m oje w tym k ie runku  jeszcze 

le ukończone, do tychczasow e jed n ak  wyniki w ykazują. 
? rów nież u zw ierząt bezk ręgow ych  m am y stru k tu ry  
W ojąkiego rodzaju  tj. zupełn ie  w ew nątrzkom órkow y apa 
a j sia teczkow y i n ieza leżn ie  od niego w ras ta jące  w ko

m órkę w ypustk i neuroglii.
M etodą K o p s c h a  o trzym ałem  rów nież a p a ra t w k o 

mikach na jrozm aitszych  organów , bliżej zająłem  się zba
w ie n i a p a ra tu  tego w kom órkach  nab łonkow ych  jelita, 
ezu lta tem  tych  b ad ań  je s t,  iż m e to d ą  K o p s c h a  w ko- 
,o rz a c h tych  m ożna otrzym ać piękne ob razy  tylko w tedy, 
Y do kw asu osm owego w k łada  się kaw ałk i je lita  nie roz- 

rek  za P°biedz bezpośredniem u ze tknięciu  się kom ó-
k Jab łonkow ych z silnym roztw orem  kw asu  osmowego, 
kwn bow iem  bezpośredn io  w ystaw ione n a  działanie

dsu cechu ją  się brak iem  a p a ra tu .

A p a ra t w tych  kom órkach  w ystępuje zaw sze w par- 
tyi ponad jąd rem , albo  tuż nad nim o tu la jąc  go, jak  gdyby 
czapeczką, a lbo  też mniej, lub więcej od tegoż odsunięte,. ale 
zaw sze bliżej .jądra, niż w olnej pow ierzchni kom órki. 
Sam e też niteczki a p a ra tu  tak  w przebiegu, jak o też  w w y
ksz ta łcen iu  podlegają na jróżnorodniejszym  w ahaniom . Ró
żnice te jed n ak , o ile mi się zdaje, nie są  w yrazem  p e 
w nych zm ian zachodzących  w sam ym  ap a rac ie , są  one 
raczej na tu ry  b iernej t. j z jednej strony  przystosow anie  
się tego a p a ra tu  do w arunków , z zew nątrz  nań  d z ia ła ją 
cych, t i k  np. różne u łożenia  ap ara tu , jako też  jego  nitek 
zdaje  się uw arunkow ane iedynie zm ieniającym  kształtem  
; s tru k tu rą  kom órki, różna na to m iast g ru b iść  n itek  ap a 
ratu  i in tenzyw ność czern ien ia  za leżna  je s t  zapew ne od 
ew en tualnego  sk ładu  plazmy.

Tak też liczne me dośw iadczenia w ykonane celem z b ad a 
nia ew entualnego udziału i zm ian a p a ra tu  podczas reso rbcy i 
nie dały zadow aln iającyeh  wyników, zm iany bowiem  a p a 
ra tu  podczas tvsorbeyi dające się rzeczyw iście z ła tw ośc ią  
skonsta tow ać , nie m ożna bezsprzecznie  uw ażać za isto tne. 
Z m ien ia jąca  się bow iem  zaw artość  pro toplazm y w kom órkach  
re so rbu jących  zapew ne w w ysokim  stopniu  wpływ a na 
przebieg czern ien ia  się ap a ra tu  m etodą K o p s c h a .  Ł a
dny Lego przykład  znajdu jem y w zm ianach  a p a ra tu  p o d 
czas resorbcyi tłuszczu

P o r ó w n u j ą c  a p a r a t  w tych kom órkach  z in- 
nemi s tru k tu ram i op isyw anem i dla kom órek nab łonka  j e 
lita , doszedłem  do wniosku, iż a p a ra t ten ni.ej stoi w żadnym  
zw iązku z u tw oram i A l t  m a n a .  an i też  nie odpow iada 
diam entom  H e i d e n h a i n a .  U tw ory H e i d e n h a i n a  
p rzypom ina ją  w praw dzie  dosyć żywo a p a ra t zw łaszcza 
w pew nej m odyfikacyi, m ożna je  jed n ak  o trzym ać  rów no
cześnie w jed n  -j kom órce z jasnym i kanalikam i. Poniew aż 
zaś kanalik i jasne bezsprzecznie p rzed staw ia ją  negatyw  
ap ara tu , fakt ten więc je s t dowodem , iż s tru k tu ry  te tj. apa
r a t  s ia teczkow y i d iam enty  H e i d e n h a i  n a  is tn ie ją  n ie 
zależnie i obok siebie w jed n e j kom órce.

W d y s k U s y i zwraca u.wagę P r o f .  S i e  d‘t  e(<3 k' i na 
znaczenie tzw. ohro-midmm  i rozszerzenie Lego pojęcia przez 
G o l  d s c  h m i d ta , który zbyt różne twory uważa za analogi
czne FakJi; że zapoinooą barwienia zwykłym i barwikami'•"chro- 
m atynowymkinie da się wykazać aparatów opisanycPnPffl-zez re
ferenta, jeszcze  nie m®że św iadczyć o tem że niema w nich 
w cale cliromatyny.

P r e l e g e n t  najzupełniej zgadza się z wywodam i Prńf. 
S i e d l e c k i e g o ,  również i on fakt iż aparat s atee/.kowy 
w komórkach nerwowych w yższych kręgowców posiada po
w inowactwa do barwików cbromalynowyćh, ''"‘‘nje^uważa bynaj
m niej' za decydujący argument, jakoby struklury te t. j. aparat 
G o 1 g i ’ e g o K o p s c li a i aparat chromićlyalny G o 1 d sń-ili m i d t a 
nie mogły być porównywane, fakt Len jednak podtfąN^gdyż  
w łaśnie , powinowactwo aparatu ebfróraidyalnego dcH -'barwików 
chromatynowych uważane jest przez G o 1 d s c h m i d t a za 
najważniejsze kryteryum porów nyw ani^  tych .lsti-nktui\ Aparat 
chroimdyalny opisywany przez Go 1 d s c h m i d t a dla komórek 
Ascarus pod wielu, względami p zypomina aparat G o l g i - K o p 
s c h a  Referentowi chodzi raczej o identyfikowanie aparatu sia-  
teczkowego z innerni strukturami, któro jak to np. dla trzustki 
wykazał, istnieją obok siebie niezależnie w jednej i tej samej 
komórce.

tłj Karolina R e i s n w a  (Lwów). Pierwsze stadya 
rozwojowe ryb kostnoskieletowych. ( vV zastępstw ie  n ie 
obecnej prelegentk i wyniki je j badań  odczytał sek re ta rz  
Sekcyi). Badanie p ierw szych  okresów  rozw ojow ych u ryb 
przedstaw ia jeszcze w iele za jm ujących  zagadnień . Skupie
nie się plazmy na biegunie zw ierzęcym , g łębokość p ie rw 
szych brózdek, pochodzenie  ją d e r  w arstw y środkow ej. 
(periblast), przebieg gastru lacy i — są  do tychczas kwe- 
styam i spornem i. W  zam iarze rozw iązania  n iek tórych  
z tych zagadnień , z a ję ła  się prelegen tka badan iem  p ierw 
szych okresów  rozw ojow ych u kilku dotychczas n iezb a 
danych  gatunków  (karp, różanka , Lebias i w ielkopletw ) 
i doszła  do n astępu jących  wyników :



1 B adane gatunk i w ykazują  rożny s t o p i e ń  s k u 
p i e n i a  s i ę  p l a z m y  t w ó r c z e j  na b iegunie  zw ierzę
cym. U k arp ia  i różanki, p lazm a tw órcza w ydziela się ż m asy 
żółtkow ej w grubych pasm ach w zdłuż całej nasady  ta rczk i 
zarodkow ej, a p roces ten trw a  aż do końca brózdkow a- 
nia ; u Lcbias zaś, plazm a tw órcza  skup ia  się całkow icie 
p raw ie na b iegunie  zw ierzęcym  jeszcze  przed okresem  
b rózdkow an ia tak, że tylko obw odow a część ta rczk i pozo
sta je  w zw iązku z t. zw. w arstw ą środkow ą (w arstew ką 
n iezróżn icow anej p lazm y pod ta rczk ą  zarodkow ą).

2. Różnem u sposobow i skupien ia  się plazmy tw órczej, 
tow arzyszy  odm ienna g ł ę b o k o ś ć  p i e r w s z y c h  b r ó z d ,  
albow iem  energ ia  dzielen ia  słabnie , im bardziej p lazm a 
tw ó rcza  zm ieszana je s t  z żółtkiem . To też podczas gdy 
u k a rp ia  i różąnki brózdy  w n ika ją  tylko na małej p rze
strzen i między kom órki tak, że u nasady  ta rczk i z a ro d k o 
wej kom óik i naw et po stadyum  16-kom órkowem  są  ze 
sobą  połączone, a ty lko  górne w arstw y  sk ład a ją  się z ko
m órek oddzielnych , to u leb iasa ju ż  pierw sze brózdki się 
ga ją  aż do nasady  ta rczk i zarodkow ej, w skutek  czego ko-)5 
m orki są  p raw ie zupełn ie  odgraniczone, a tylko brzeżne 
p ozosta ją  w łączności z w a rstw ą  środkow ą

8. W ścisłym związku z różnym  sposobem  koncen- 
tracy i plazm y tw órczej pozostaje  fakt, że tylko u gatun 
ków zbliżonych do p ierw szego typu (karp, różanka) zau 
w ażyć m ożna t. zw. b r ó z d  k o w a n i e  n a s t ę p c z e  
(.Nachfurchuńgf.\ N iektóre z podstaw ow ych kom órek bla- 
stoderm y, p ozostających  w łączności z n iezróżn icow aną  
re sz tą  plazm y, (w arstw a  środkow a), dzieląc  się d rogą  mi- 
to tyczną, da ją  jed n ą  kom órkę ku blastoderm ie zupełnie 
ogran iczoną, d rugą ku w arstw ie  środkow ej o n ieo k re ś lo 
nych zarysach . Dopiero z u stan iem  przypływ u plazn y 
tw órczej kończy się to b rózdkow anie następcze , a zaczyna 
się tw orzen ie  p e r i b l a s t u  (czyli ją d e r  w arstw y  śro d k o 
w ej), albow iem  kom órki pozostałe  w w arstw ie środkow ej 
t ra c ą  zdolność w y tw arzan ia  oddzielnych kom órek, lecz 
dzieląc się n ieustann ie  nap rzód  d rogą  m itozy, a później 
am it.otycznie, tw o rzą  syncytium  w ielo jądrow e. O pisany 
proces tw orzen ia  się perib lastu , t.łómaczą n iek tó rzy  au to ro - 
wie ( O l l a c h e r ,  W i l s o n ) ,  w prost odw rotn ie. S ą d /ą  b o 
wiem, że poszczególne kom orki b lasto d erm y  odłącza ją  się 
od tejże i zlew ają z w arstw ą środkow ą, dosta rcza jąc  jej 
w ten  sposób  jąd e r. Przeciw  tej hipotezie przem aw iają  
jednak  n astępu jące  fak ty : kom órki pow stałe  przez b rózd 
kow anie w tórne, różn ią  się tem  od reszty  kom órek  b lasto 
derm y, że się in tenzyw niej b arw ią, że zaw iera ją  b ardzo  
wiele odłam ków żó łtka  i zn a jd u ją  się po w iększej części 
w  m itozie — jako  degeneru jące kom órki b lastoderm y  po- 
w inneby  raczej u legać fragm enlacyi.

Obok powyżej op isanego  sposobu tw orzen ia  się pe
rib la stu , zdaje się istnieć drugi op isany  po raz  pierw szy 
p rzez A g a s s i z a  i W h i t m a n a ,  a charak te rystyczny  
dla ja j o szybkiem  skoncen trow an iu  plazm y tw órczej (Le- 
bias). P on iew aż  w ja jach  tych, tylko brzeżne  kom órki po 
zosta ją  w zw iązku z w arstw ą  środkow ą, p rze to  tylko one 
stanow ią  ogniska tw órcze  dla p erib lastu . Przy toczony 
sposób tw orzen ia  się p erib lastu  ma z p rocesem  opisanym  
u k arp ia  i różanki tę  cechę w spólną, źe w obydw óch w y
padkach  p e r ib la s t je s t  w ytw orem  kom órek blastoderm y, 
w zw iązku z w arstw ą  środkow ą (w p ierw szym  tylko ko 
m órki b rzeżne, w drugim  zaś liczne podstaw ow e kom órki 
ta rczy  zarodkow ej) Na istn ien ie  ta k ic h  dw óch typów  tw o 
rzen ia  s >ę p erib lastu  zw rócili ju ż  uw agę R y d e r ,  K o w a 
l e w s k i  i B e r e n t ,  lecz ich p race  dotychczas nie są 
n ależycie ocenione. ( S o b o t t a  i Y i r c h o w  w ręcz nie 
uzn a ją  tw orzen ia  się p erib lastu  z podstaw ow ych  kom órek 
ta rczk i zarodkow ej. Sposób ten  b rózdkow an ia  zbliża je 
do b rózdkow ania  innych ja j  m eroblastycznych  (Selachia 
Bepiilia) i zdaje  się być filogenetycznie s tarszym , spo ty 
kam y bowiem  podobne s to sunk i u Ganoidea (A m ia  Lepidos- 
teus), od k tó rych  się w yw odzą ryby koslnoskieletow e. P rzy
puśc ić  należy, że depiero w ob ręb ie  ryb  k o s tn o s lp e le to u  ych 
w ytw orzył się drugi rodzaj b rózdkow an ia  przez po tęgow a

nie się ch a ra k te ru  m eroblastycznego , t. j. cofanie się 
plazm y do b ieguna  zw ierzęcego.

4. Co zaś się tyczy pochodzen ia  e n t o d e r m y  ryb 
kostno.skieletowych, to z pomiędzy ró żnorodnych  z a p a try 
w ań przy toczonych , najw ięcej p raw dopodob ieństw a — ja k  
p rzypuszcza p relegentka — m a tw ierdzen ia  B e r e n t a  
i S u m n e r a ,  że en to d erm a tw o rzy  się ze zróżnicow anych  
kom órek  w arstw y pokryw ow ej na tylnym  b rzegu  tarczk i 
zarodkow ej, z tem  jednakże  uzupełn ien iem , że i perib last, 
a w szczególności jego część b rzeżna  bierze czynny udział 
w tw orzen iu  en toderm y. W pierw szym  okresie bow iem  ga- 
stru lacy i w tej części perib lastu , k tó ra  przy lega do brzegu 
w puklającąj się tarczk i, napo tkać  m ożna b ard zo  liczne 
mitozy lub kom órki tkw iące tylko n asad ą  w perib laśc ie . 
D otychczas żaden z au to ró w  n ie  zauw ażył b rózdkow an ia 
następczego  w okresie  gastru lacy i, jak o też  m itoz w p e r i
b laśc ie  w ciągu g a s tru la c y i; w szyscy bow iem  opisu ją  
zgodnie, że przed  g astru lacy ą  i w  ciągu niej, odbyw a się 
w  perib laście  ty lk o 'dzielenie am ito tyczne.

Za pochodzeniem  entoderm y ze zróżnicow anych  ko 
m órek tylnego brzegu ta rczk i zarodkow ej, p rzem aw ia ją  
prócz wyżej w ym ienionych następu jące  d a n e : a) Pod ko
n iec b rózdkow an ia najzew nęt.rzn iejsza w arstw a  b lastoderm y  
sp łaszcza się, tw orząc  t. zw. w arstw ę  pokryw ow ą, tylko 
na f.\ lnyin brzegu tarczk i kilka kom órek zachow uje daw ne 
swe rozm iary, b) N ajzew nęt.rzniejsze z ty ch  kom órek  w y
kazu ją  liczne m itozy w k ie runku  późniejszego w puklen ia  
się brzegu tarczki, c) W  późniejsze™  stadyum  gastrulacyi, 
gdy w spom niane kom órki przesunęły  się  już  popod tarczkę, 
w arstw a  pokryw ow a sięga aż do perib lastu . d) L iczne 
m itozy w w arstw ie  podpiętej w skazują , że pow iększa się 
ona nietylko przez p ostępu jące  zagięcie, lecz także  przez 
n ad er obfite rozm nażanie  się kom órek  w je j skład w ch o 
dzących.

W d y s k u  s y i  zapytuje Prof. G o d l e w s k i ,  czy syncy
tium tworzy się odrazu przy brózdkowaniu jak np. bywa to u pta
ków, czy jest utworem  wtórnym, który zawdzięcza swą genezę  
zlaniu się poprzednio całkiem wyodrębnionych komórek. Dalej 
zapytuje, czy ściana prajelita tworzy się z elem entów, które 
wpukliły się, czy też częściow o elem enty leżące w danem m iej
scu mogą brać udział w wytwarzaniu ściany prajelita.

jg Dr. T u r  zapytuje., ozy prelegentka nie widzała włączania  
się liolocytów powstałych z wyindywidualizowanych jąder żó łtk o
wych — do zawiązków późniejszych naczyń krwionośnych, jak 
to E i s m o n d  stw ierdził u ryb spodoustyeh.

Syncytyum  ryb kostnoskieletow ych, jak to z referatu w y-  
n ifa  tworzy się (podobnie, iak w innych m eroblastycznych jajach) 
z reszty plazmy twórczej, która obładowana żółtkiem  niezdolna  
jest do wytwarzania przez następcze brózdkowanie od d zieln ych  
kom órek blastoderm y, lecz otacza jądra ulegające nadal m itozie, 
tak że powstaje syncytium  wielojądrowe na granicy między 
blastodermą a żółtkiem.

Entoderma pierwotna powstaje przez podgięcie się tylnego 
brzegu tarczki, (któreto podgięcie należy uważać za hom ologi
czne typowemu w pukleniu, na co wskazuje koncentryczne uło
żenie komórek w tej okolicy), ponadto, do utworzenia się  ento
dermy przyczynia się część brzeżna periblastu, która jeszcze  
w pierwszym okresie gastrulacyi drogą brózdkowania następczego  
w ydziela liczne komórki ku brzegowi podgięlem u blastoderm y.

Ponieważ badania te dotyczą tylko pierw szych okresów  
rozwojowych ryb kostnoskieletow ych, przeto dalszych losów  jąder 
periblastu nie śledzono.

Z badań podjętych w tej samej pracowni w ynika jednak, 
że ciałka krwi i ściany naczyń powstają u ryb kostnoslcieleto 
wyrli z zupełnie innych elementów a jądra periblastu w tworze
niu się ich najmniejszego udziału nie biorą.

o) Dr. J a n  H i r s c h l e r  (Lw ów ). Z historyi roz
woju owadów. Podczas sw ych b ad ań  p rzep row adzonych  
w In sty tu c ie  zoologicznym  Uniw . lw ow skiego nad  rozw ojem  
em bryonalnym  ow adów , prelegent zajm ow ał się m iędzy in- 
nemi także t. zw. organem podprze łykow ym , znanym  z ro z 
w oju zarodkow ego wijów i w ielu ow adów , położonym  na
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spodniej stron ie  ślepo zam kniętego końca w puklen ia  ust
nego. Rozwój, jak o też  znaczenie  m orfo log iczne tego o r
ganu  pojm ują rozm aici au torow ie rozm aicie . Jedn i, jak  
t l e y m o n s ,  S c h w a r t z e  i inni uw ażają go za  tw ór me- 
zoderm alny , hom ologiczny m ezoderm alnym  gruczołom  ner- 

°w ym  sko rupiaków  i organom  odcinkow ym  pi rściennic, 
natom iast P rof. N u s b a u m  i F u l i ń s k i  w yprow adzają  
k 2 entoderm y i porów nyw ują z g ruczołam i w ątrobow ym i 

s °rup iaków , oraz z gruczołam i trzew iow ym i w rotków
B a d a ją c  rozw ój organu podprzełykow ego u kilku ga

tunków  m otyli p rzekonał się au tor, że pochodzi on z t zw. 
przedniego k lina en toderm alnego  i że w okresie  najw yż
szego rozw oju m oże posiadać  u jed n y ch  gatunków  budow ę 
P arzystą , u innych n ieparzystą . N ieparzysty  organ , k sz ta łtu  
ja jow atego , zbudow any z w ielkich, bezładnie obok siebie 
leżących kom órek, p o siad a ją  sów ki Catocala nupta  i Caio- 
cala frax in i, p a rzy sty  natom iast b adane  m iern ik ' wce E u -  
yom a  i C idaria. U m iernikow ców  zbudow any je s t ten o r
gan z dw óch k u lis tych  części, leżących po obu bokach  
1 nieco od spodu ślepego końca w puklenia ustnego , po łączo
nych ze sobą częścią środkow ą o kształcie cienkiego, obłego 
paska. W przec iw staw ien iu  do bezładnego  ułożenia  kom ó
rek w organie podprzełykow ym  u sówek, posiada  o rgan  
nnern ikow ców  budow ę reg u la rn ie jszą . Boczne części kuli 
ste p rzed staw ia ją  się na przek ro jach  jako  pęcherzyki
0 bardzo m ałych, n ie raz  p raw ie całkiem  zanikłych św ia
t a c h ,  k tó rych  śc ianka  zbudow ana je s t z jednej w arstw y 
w ielkich kom órek. Z ajm ując się w dalszym  ciągu pocho
dzeniem  tego  organu  u gatunku chrząszcza D onacia cras- 
Sipes, spo tka ł tu  p relegent u s ta rszych  zarodków  dwie 
Pnry po tężnych, pęcherzykow atych  tw orów , leżących  tuż 
P °za  końcem  w puklen ia  ustnego, a p rzy lega jących  ściśle

0 je lita  środkow ego. P rz e g lą d a ją c  p rep a ra ty  z całego 
szeregu  m łodszych stadyów  rozw ojow ych, p rzekonał się 
au tor, że pęcherzyki te  m ają  lo sam o pochodzenie, eo o r 
gany podprzełykow e motyli, t. j., że b io rą  swój początek 
, w iększego nag rom adzen ia  kom órek en toderm alnych , le- 
3bego na spodniej stron ie  stomodaeum■ Obie pary  pęche- 
zy ow zachow ują  się jed n ak  w dalszym  rozw oju zarodka 
naczej, an iżeli o rgany  podprzełykow e innych owadów, 
0 Podczas, gdy te  osta tn ie  p o dpadają  rozpadow i i z u p e ł

nem u zanikow i, pęcherzyki u Donacia  zac ow ują się nadal
1 ro z ra s ta ją  się jeszcze  po tężniej, przyczem  św iatła  ich 
Uchodzą do św ia tła  je li ta  środkow ego W tem  stadyum  
uioźna też  n ieraz zauw ażyć w pęcherzykach  z ia rn is tą  w y
dzielinę, k tó ra  się wylew a do je li ta  środkow ego. Mamy 
więc u  Donacia  dwie pary  gruczołów , hom ologicznych or 
ganowi podprzełykow em u innych ow adów .

O pierając się n a  en toderm alnem  pochodzeniu  o rganu  
podprzełykow ego u w szystk ich  zbadanych  przezeń  ow a- 
. au to r podziela przypuszczenie Prof. N u s b a u m a
1 u 1 i ń  s k i e g o, k tó rzy  porów nyw ują ten organ z g ru 
czołam i trzustkow o-w ątrobow ym i skorupiaków . S łuszność 
Przypuszczenia tego p op ie ra ją , o ile p relegent sądzi, w znacznej 

je rz e  fak ta  opisane dla ow adów  po raz  p ierw szy  u Dona-
tu bowiem  eutoderm alny  organ  podprzełykow y róź- 

jcuje się w dalszym  ciągu  w dwie pa ry  gruczołów , k tóre 
ie tylko d la  ich pochodzen ia  ale także  dla ich stosunku 
0 je lita , p re legen t sk łonny  je s t u w ażać za tw o ry  hom o- 
g!czne gruczołom  w ytrobow ym  skorupiaków .

W d y s k u s y i  zapytuje Prof. S i e d l e c k i  o szczegóły 
d H° ?®'czne budowy gruczołów opisanych przez referenta i o ich 

0 obieństwo do gruczołów u Isopodes. 
je|- P r e l e g e n t  wyjaśnia, że komórki i jądra w gruczołach 
lita U £*onacia mają ten sam charakter co nabłonek je-
t,.r , lQdkowego, są zatem różne od nabłonka w gruczołach wą- 

“ °wyęh skorupiaków.

dług ^  .{ e n ż e - O zdolności reparacyjnej pijawek. We-
Wie Prz y jętej °p ia ii,  nie p o s ia d a ją  p ijaw ki p ra -
z p r2 j 1“pyeh zdolności reg eneracy jnych . Osobniki, k tórym  
tów  „ nieS° albo  tylnego końca  odcinano  pew ną ilość segm en- 
n aw e t po krótkim  stosunkow o czasie , nie okazując

sk łonności do zam ykan ia  rany . Tylko w k ilku w y

padkach  zdołał Prof. J. N u s b a u m  o trzym ać zam knięcie 
rany , k tórego jed n ak  histo log icznie , na sk raw kach  nie 
badał.

Z am iast odc inan ia  używ ał p relegent celem usunięcia  
pewnej ilości ty lnych  odcinków , innego zabiegu . P rzew ią 
zywał pijaw ki lekarsk ie , o raz  krajow e gatunki Nephelis 
i Clepsine w odległości 12 15-stu odcinków od tylnego 
końca, nic ią  jedw abną  tak  m ocno, że odsznurow ana część 
była po łączona z re sz tą  c ia ła  ty lko  cienkim  stylikiem . Po 
lÓ — 122 stu  dn iach  odoada  zazw yczaj odsznu row ana  część, 
okazując ranę  jak  gdydy czopem  zam kn ię tą  W  dalszych 
czte rech  tygodniach znika czopow ate zam knięcie, a ran a  
p rzy jm uje w ygląd gładkiej, kobstej, n ieco wklęsłej p o 
w ierzchni; tak ie  rany  bada ł prelegent na sk raw kach , 
s tw ierd za jąc  pokrycie ich nowo utw orzonym  nabłonkiem , 
pod którym  leży, zw łaszcza u p ijaw ki lekarsk iej, g ru b a  
w arstw a  sw oistej tkanki regeneracy jne j, zbudow anej 
z w rzecionow atych  kom órek, pochodzenia  częśc ią  m ięśn io
wego, częścią  hypoderm alnego. W  dalszym  ciągu w pukla 
się pow ierzchnia rany  coraz to bardziej do środka , przy
czem bezpośredn io  o taczający  ją  odcinek ogran icza otw ór 
p row adzący  do w oreczkow atego  w puklenia. U osobnika 
p ijaw ki lekarsk iej, k tóry  p rzed  4 m iesiącam i u trac ił od- 
sznu row aną  część, zauw aży ł pre legen t w ydzielanie eks
krementów ' przez w spom niany o tw ór. B ad a jąc  ten  osobnik 
na sk raw kach  s tw ierdz ił p relegent obecność nowo u tw o
rzonego proctodaeum , k tóre  p rzedstaw ia  ciekaw e pod pe
wnym względem anatom iczne sto sunk i Na dnie w oreczko
w atego w puk len ia  istn ie ją  dw a m niejsze, w ąskiem i św ia 
tłam i zaopa trzone  w puklenia, z których jedno , leżące 
w  środku dna okazuie łączność z środkow ą częścią p rze
w odu pokarm ow ego, d rugie zaś, leżące ekscentrycznie, 
z p raw ą  w ypukliną kieszeniow ą je lita , przyczem  lew a wy- 
puklina ślepo jesfcfzam kniętr. U tw orzyły się tu w ięc dw a 
je lita  odbytow e, uchodzące do w spólnego w oreczka; 
wszystkie te tw ory uw aża pre legen t ze w zględu n a  h is to lo 
giczny c h a ra k te r  nabłonka za  p rodukty  skórne t. j. ekto- 
dernaalne.

Chociaż w ięc u pijaw ek n aw et w 4 m iesiące po 
u tracie  tylnego końca, nie następu je  tw orzenie się nowych 
odcinków  ciała , co zazw yczaj byw a uw ażane za w łaściw e 
zjaw isko regeneracy jne , to w każdym  razie  fak ta  tak ie , 
ja k  zupełne zam knięcie  ran y  i rozwoj je lita  odbytow ego, 
dow odzą do pewnego s to p n ia  i u pijaw ek zdolności rep a 
racyjnej. N a podstaw ie sw ych poszukiw ań prelegent p rzy 
pisuje w ięc p ijaw kom  zdolność w y tw arzan ia , (po u tracie  
pew nej ilości odcinków ) now ych tkanek , a naw et poniekąd 
now ych organów , k tó re  jak o  u rządzenia  celowe i korzystne, 
um ożliw iają danym  osobnikom  dalsze życie.

W d y s k u s j i  zatpytuje Prof. G o d l e w s k i  o'genezę ko
mórek, które pokrywają ranę i czy w sąsiednim  nabłonka widać 
było mitozy, dalej zwraca uwagę, że w spostrzeżeniach prelegenta, 
o ile zwłaszcza będą dalsze eksperymenta robione, można m ieć  
wskazówkę*! co do momentów wyzwalającymi procesy regula

r n e .
Prof. K a d y i  wyraża zapatrywanie, że tego procesu nie 

należałoby uważać za regeneracyę, lecz tylko za proces gojenia 
się i zabliźniania rany, gdyż nie przekracza on granicy bujania 
(nowotworzenia się) tkanek. Kanał łączący jelito z wpukteńieui 
zewnętrznej powłoki porównywa l ’rof K a d y i  do fistuły n. p. 
do an u s 'p i-aeternatw‘a lis .

' ''Prof. G o d l e w s k i  w odpowiedzi Dr. K a d y e m u  sądzi, 
że na podstawie wywodów prelegenta utworzenie się dwóch jelit  
odchodowych musimy uważać za ' oś, co utworzyło się na nowo, 
dlatego tej rzecZ^ nie można analogizować z a n m  praeternatu- 
7-alis.  Co do terminologii zgadza się  na podciągnięcie tego zja
wiska pod pojęcie reparaeyi

Dr. T u r zwraca uwagę na utworzenie się  jelita dodatko
wego od bocznej kieszeni, oryentującego się w kierunku now o
utworzonego ■proctodeum, lak iż-.powstały tu dwa jelita a z nich  
jedno kbyiećzifęp Podobne zdwajanie księl, jelita u ptaków L. 
B l a n c  podciąga pod kategoryę potworności zwanych przez niego 
nmonstv6s splanchnodymes*• N ależy w szakże z najw iększą
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ostrożnością porównywać utwory potworne sam orzutne u kręgow
ców z potwornościami bezkręgowych powstałem! drogą rege
neracyi.

P r e l e g e n t  w yiaśn ia, że procesy jakie zauważ.ył -u pi
jaw ek, są czem ś więcej jak zw \kłym  procesem  reparacyjnym ; 
mamy -tu bowiem obok lozwoju nowych L anek , jak nabłonka, 
także rozwój nowych organów, jak jelita odbytowego. Zdaje snu 
się także, że rozwój jelita odbytowego łbie1 da się porównać, 
z utworzeniem się dmm praeternaturalis.

Jelito bowiem zamyka się pod raną ś le p o ; dopiero przez 
wtórne wpnldenie ektocb rmalnc w ylw ar/a  się kom unikacya ze 
światem zewnętrzym . Z drugiej zaś strony znane są z literatury 
przykłady goj,®i’a się rany u n iektóryćfi^ zczeeionogicli któreby 
odpowiadały do pe%negi> stopnia rozwojowi airns praeternatu- 
rcilis. !-ą to te wypadki, gdzie nabłonek jelita zrasta się po 
odcięciu z^m błonkiem  skóry a rozeój odbytu nie (Leli a cl z i do 

wsfciitku przez wtórne, nowe w pu.denie bypodernialne.

5) T e n ż e  Nowe gatunki motyli fauny galicyjskiej
P rzy g o to w y w u jączp an em  R o m a n i s z y n e m  w ykaz  ga tu n 
ków m otyli z okolic Lw ow a, pre legen t op ie ra ł się na 
całej dotychczasow ej lite ra tu rze , u zu p e łn ia jąc  ją  nowymi nie- 
opublik.owanymi g itu n k am i i odm ianam i znalezionem u bądźto 
p rzez  niego, bądź też przez innych entom ologów, 
przedew szystkiem  przez S to  c k l a  i K a u t z k i e g o .  G atunki 
te i odm iany są  następu jące  :

1) Pararge M a era L . Lata od drugiej połowy czerw ca do 
drugiej połow y lipca, Janów . 2) h ilin a  Tiliaeab. Brumenscens 
S tg .W y stęp u je  razem  z głów ną fo rm ą H) L ym an tria  Monucha 
ab. N ig ra  F rr . L ata  w b rzucbow icach , rów nocześn ie  z głó
w ną form ą. B a rd zo  rzadki. 4) Psyche Yiciella Sch iff. L ata  
w czerw cu, w Żubrzy i w S ichow ie koło Lwowa. R zadki.
5) Sesia  Scoliaeformis Bhh. Lata w czerw cu. Ż ubrza  koło 
Lwowa. 6) Sesia Vespiformis L . Czas po jaw u : czerw iec. L a ta  
koło Lw ow a 7) Sesia M usaeform is Yiew. Lata z końcem  m aja 
i w czerw cu. H ołosko koło Lwowa.

t>) A ntoni J a k u b s k i  (Lw ów i. Z badań nad tkanką 
wspierającą (neuroglią) układu nerwowego u pijawic 
(.H irudinci). Jako  przedm iotów  do pracy użyto n as tę p u 
jący ch  g a tu n k ó w : H irudo m edicinalis, Aulostom um  gulo, 
Clepsine octoculata, Nephelis vulgaris i Pontobdella muricata. 
Ze środków  u trw ala jący ch  najlepszym i do powyższych 
celów okaza ły  się m ieszan ina C a r n o y ’e g o  i sub lim atu  
z kw asem  octow ym ; do barw ien ia  służyły hem atoxylina 
ż e laz is ta  H e i d e n h a i n a ,  barw ik  t i e n d y  i h em ate- 
ina I. A . B adan ia  sw oje przep row adził prelegent w In s ty 
tucie  zoologicznym  U niw ersytetu lwow skiego.

W  układzie nerw ow ym , prócz elem entów  nerw ow ych, 
s ą  dw a rodza je  k o m ó re k : w ędru jące  lim fatyczne i głia. 
E lem entem  zasad n iczy m  tkanki glia są  w łókienka p ier
w otne, ja k o  w ytw ory  pew nych kom órek, k tórych k sz ta łt 
i położenie są dla poszczególnych gatunków  sta łe , jak  
zaś po rów naw cze b ad an ia  p relegen ta  wykazują, różne 
w ob ręb ie  różnych  gatunków .

W  dotychczasow ych p racach  au torów , istnieje pew na 
sprzeczność, co do n a tu ry  tych  kom órek  Bo gdy jedn i 
( R o h d e ,  S i m o n ,  S c h m i d t ,  w części H o l  m g r  e n )  
u w aża ją  je  za czysto nerw ow e, A p a t h y  za nerw o- 
i glia-t.wórcze, inni (H e ld )  uw ażają  je  za typow ą tkanką 
w sp ie ra jącą , Nie rozstrzyga jąc  wcale, czy pow yższe k o 
m órki w y tw arza ją  także w łókienka nerw ow e w okresie  
m łodocianym  osobnika, p re legen t s tw ierd za  s tanow czo  ich 
n a tu rę  neu rog liow ą u osobn ika  dorosłego, podobnie bo 
wiem  ja k  glia kręgow ców , reag u ją  one n a  barw ik  B e n  dy 
i w ykazują  s tosunki topograficzne, p rzem aw iające bezsprze 
cznie za ich neurogliow ą n a tu rą .

U p ijaw ek m ożna podzielić  te kom órki glia tw órcze 
na  dwie grupy. P ie rw szą  stanow ią kom órki pakietow e, 
k tó re  prócz nielicznych  w łókien gliow ych (u Pontobdella 
n ie m a ich wcale) w ytw arzają  z jed n o ro d n e j plazmy m a
sę, w ypełn iającą odstępy m iędzy kom órkam i z ojow em i 
F ullm asse  au to row ) o delikatnej budow ie w łókn isto -s ia te - 
czkow ej. U H irudo , Aulostom um  i Nephelis  doko ła  ją d ra

leży pokaźna ilość n iezróżnicow anej plazm y, podczas gdy 
u  Pontobdella całe c iało  kom órk i uległo pow yższej p rze
m ianie.

D ruga g rupa  kom órek  g lia tw órczych , m a w spólną 
zasadn iczą  budow ę D okoła wielkiego pęcherzow atego  ją d ra  
z n a jd u je  się w p lazm ie sieć w łókienek, k tó re  ku obw o
dow i grub ie jąc , zb ie ra ją  się pęczkam i i jak o  grube, w tórne 
w łókna gliowe opuszczają  kom órkę

U badanych  g a tunków  pijaw ek w każdem  spoidle 
leży s ta le  je d n a  ko m ó rk a  glia w brew tw ierdzeniu  A p a -  
t h y ’e g o ,  który p rzy jm ow ał u Clepsine dla spoideł dwie 
pary  kom órek  spoidłow ycb K om órk i te  o k ształcie  w rze
cionow atym , są  różnej d łu g o śc i; u Clepsine ba rdzo  k ró t 
kie, z a jm u ją  u Pontobdella p raw ie ca łą  długość sp o id ła ; 
w łókna >dia opuściw szy  kom órkę, tw orzą  prom ieniste , po
dłużne przegrody. Te o sta tne  m ają  ch a rak te ry sty czn ą , k ra . 
tkow ą budowę, m ianow icie sk ład a ją  się z dw óch w arstw  włó 
k ienck, w każdej z nich włókienKa są  u łożone do siebie ró 
w nolegle, skośnie zaś względem  osi dtugiej spo id ła , a pod 
kątem  ostrym  do włókienek drug iej w arstw y. Na obw o
dzie rozszczep ia ją  się te  w łókna pędzelkow ato  na  swe 
składow e części i osadza ją  się n a  neurilerm e; nad to  po 
drodze o d łącza ją  się od n ich  g rubsze i cieńsze w łókienka, 
k tóre  tw o rzą  osłony dokoła  w łókien nerw ow ych.

W  pobliżu zw oju za traca  się to regu larne ułożenie 
i n ieliczne tylko w łókna p rzen ika ją  do zwoju, gdzie w cho
dzą w połączenie  z innem i w łóknam i.

W zw oju kom órki glia tw órcze w liczbie dw óch m ieszczą 
się w p łaszczyźnie środkow ej na s tro n ie  brzusznej m asy  
ośrodkow ej ( H e r m a n n )  N ie spoczyw ają jednakow oż 
bezpośrednio na neurilem ie, lecz (jak to  szczególn ie  u 
Aulostom um  i Pontobdella je s t w idoczne) w pewnej od n ie j 
odległości. Po łączen ie  z neu rilem ą u sk u teczn ia  się zapo- 
inocą w iązek w łókienek , z których  część j ą  p rzeb ija  i 
tw orzy osłony gliowe dokoła w yrostków  i kom órek  zw o
jow ych (H o l  m g r  e n  A p a t h y ) .  Rozkład w łókien g lio 
w ych w m asie ośrodkow ej w o d różn ien iu  od spoid ła  je s t  
nie prom ienisty, lecz biegunow y.

Nerw F a i v r e ’a o trzym uje ru sz tow an ie  gliowe d rogą 
podw ójną : po pierwszo z przedłużeń kom órek  środkow ych 
zw oju, po drugie /.e spo id ła , W  środku mniej w ięcej spo id ła  
w  okolicy ją d ra  kom órki gliowej, tw orzy nerw  F a i v r e ’a 
w ypustkę ku jednem u ze spoideł i przez n ią  o trzym uje 

jed n o  niezw ykle grube włókno, o raz  k ilka drobniejszych; 
te  rozga łęz ia jąc  się, tw orzą  d lań  rusztow anie. LJ Pontobdella 
po łączen ie  obu tych  nerw ów  je s t  bardzo  w ąskie, bo d o 
chodzi do 4 (i. dług-.ść za ś  do 20 g.

Położenie kom órek  L e y d i g a  w n e rw ach  bocznych  
u lega znacznym  w ahaniom . IJ H irudo  leżą  w ew nątrz  
neurilem y zw ojow ej, u N ephelis tuż poza n ią, u Clepsine 
po łączen ie  ich z neu rilem ą zw oju zan ika, w reszcie u 
Pontobdella leżą  w znacznej odległości od zw oju.

W d y s k u s y i  zapytuje Prof S  i e d l^ c k . j ,  .jakie rezul
taty dały barwienia mające wykazywać włókna elastyczno.

P r e l e g e n t  w yjaśnia.

7) Jan  A. B a y g ■: r (Lwów) Przyczynki do znajo
mości krajowych płazów i gadów.

I. Am phibia. P łazy.
B ana esculeuta. L. Ż aba wodna W ał. W y stęp u ją  

u n a s  w onydw u znanych fo rm ach : typow a w gó rach  i na 
rów ninach , odm iana ridibunda  ty lko na rów n in ach  — B . 
a n a lis  N ills. Ż .ba  m szarna. Pospolita  w lasach w ilgo tnych , 
m szystych. B iłohorszcze, Ż ubrza , Korczów, W ieczorki, 
B ełżec —  B . temporaria. L . Ż aba tra w n a  Odm. marmo- 
rata. Na różow em  tle ja sn o  b ru n a tn a  m arm urkow ana . B iło
horszcze. — B . agilis. Thomas. Ż aba zw inka. Z pom ię
dzy b runa tnych  żab u nas najrzadsza . P ieniaki, — B om  
binator pachypus. Bonop. K um ak górski. Pospolity  na ca 
łem Podgórzu  karpackiem . Okaz krem ow o - b ia ły  z łapany  
w l uchli. — Molge M ontundoni. B lugr. T raszk a  w schodnio- 
karp ack a . G rzbiet płaski, g ran iasty , bez listew ki. Łuki 
skroniow e w ypukłe. Ogon zakończony n itką. Z na lez iona



w r. 1880 p rzez B o u l e n g e r a  w R um unii, w r. 1891 
przez M e h  e 1 y ’ e g o w S iedm iogrodzie, w r. 1904 przez 
D ra D y b o w s k i e g o w M ikuliczynie. Bardzo pospolita  
.w Skolem , w ystępuje w całej dolinie O poru  i w górnej 
części doliny P ru tu . Ja jeczka  łączą  się po k ilkanaśc ie  
razem  tw o rząc  perełkow ate  sznury.

I I .  R eptilia . Gady.
A n g u is  fragilis. L .  P adalec zw yczajny. Var. incerta  

KrynicJd*=colchica Demid. S reb rzysty  z licznem i plam kam i 
lurkusow em i. T rem bow la, H ołosko. Po w ylinieniu w idoczne 
otw ory  uszne. Laceria agilis. Wolf. Ja szczu rk a  z w inka:
1) yar. eryfhronata. G rzbiet rdzaw o-czerw ony. N ie  rzad k a  
w caiym  k ra ju . 2) f ar. sptnaliś. Z  trzem a liniam i wdłuż 
g rzb ietu . K rzyw czyce, Hołosko. 3) var. colchica. F o rm a  po
łudniow o rosy jska , dług. około 26 cm., zielonn. Pospolita  
na Podolu i w okolicy Lwowa. — L  v ir id is  Laur. J .  z ie
lona. Fo rm y  typow ej u nas n iem a; 1) var. punctata. Z ielona 
z drobnym i, czarnym i punkcikam i. Spód cytrynow o żó łty , 
podgard le  n ieb iesk ie. B ardzo  pospo lita  w ściankach  nad- 
dn iestrzańsk ich  w pow . zaleszczyckim  i borszczow skim .
2) var. maculata. B ru n a tn a  lub szaroz ie lona , z kostkow a 
tein i p lam am i na g rzb iecie , spód żółty, podgard le  b iaław e. 
Zaleszczyki. 3) var. bilineata. Z ielona, z drobnem i plam 
kam i czarnem i i dw om a ja sn em i pręgam i w zdłuż g rzb ietu . 
Tamże. — Tropidonotus na trix. L. W ąż zaskroniec. Far. 
niger. Jan. Z w ierzchu  lśniąco, pod spodem  łupkow o- 
czarny. Na k ra jach  tarczek  brzusznych  plam ki b iałe, na 
p rzed z ie  w iększe, ku tyłow i gub iące się. B ilków  pov,T. N a
dw orna, Skole. — Trop. tessellaius. Laur. W . rybołów. 
Var. hydrus  nie istn ie je  wcale. — Yipera berus L . Żmija 
zygzakow ata. Okaz czarnom orsk i o szczególnem  ubarw ie
niu, złapany  przez prof. W a j g l a .  Na ciemnem tle sm uga 
zygzakow ata ja śn ie jsz a  o ząbkach  zaokrąg lonych . P o d o 
bne okazy znane^Drowi W e r n e r o w i  tylko ze Schueebergu  
pod Wiedniem. Żm ija ginie od w łasnego ukąszenia .

7) Benedykt F u 1 i ń s k i (Lwów). Przyczynek do embryo- 
logii raka rzecznego. Studya em bryologiczne nad  sk o 
rup iakam i siadłookim i (Thoracostraca), w szczególności nad 
rów nonogam i (Isopoda), dokonane przez  P a 11 e n  ’ a, N u  s- 
b a u m a ,  B e r g  h ’ a, M a c  M u r i c h ’ a  w osta tn ich  kilku
nastu  la tach , w ykazały  w ystępow anie u badanych  form 
dw ojakiego ro d z a ju  m ezoderiny : pływikowej (ri a u p 1 i u- 
s o w e j )  i pozapły wikowej (m e t a n a u p 1 i u s o w e j).

,»(̂ S tw ie rd z e n ie  tego fak tu  p rzem aw ia za pow szechnością  
tego zjaw iska u skorupiaków  w ogóle i pozw ala u patryw ać 
w stadyum  pływ ika form ę, odpow iada jącą  b arw ie  p ie r-  

-.ścienic, zw anej t r  o c h o f o r ą.
Praw dopodobieństw o pow yższego p rzypuszczenia  

w istoc ie  zna jdu je  potw ierdzenie  w em bryologii ra k a  rzecz
nego, w edług b ad ań  p relegen ta , p rzep row adzonych  w iusty- 
tuoięyizoologicznym U niw ersy tetu  lwow skiego.

W praw dzie  już  R e i c h e n b a c h  w spom ina o dw oją 
kiego rodza ju  m ezoderm ie u ra k a  rz e c z n e g o ; o p ierw otnej 
m ezoderm ie, w ystępu jącej z p rzodu płytki en toderm alnej, 
w postac i dw óch sym etrycznych  kom pleksów  kom órek 
m niejszych  i w iększych, i w tórnej m ezoderm ie, złożonej 
2 kom órek pochodnych  z en toderm y  i p rzem ieszczających  
SI§ już to  do żó łtka  jużto  m iędzy rozm aite  zaw iązki ernbryo- 
nalne.

0  ile w yniki R  e i c li e n b a c h a, ty czące się p ie r
wotnej inezoderm y są  zgodne z isto tnym  stanem  rzeczy 
' pod p ad a ją  całkow icie  pod pojęcie  m ezoderm y pływ i
kowej — o tyle tyczące się w tórnej m ezoderm y w ym agają  
w zupełności sprostow an ia .

1 tak  fa k ty : 1) że elem enty  t. zw. p rzez R e i c h e ru
b a c h a  w tó rne j m ezoderm y d a ją  się zauw ażyć w stadyum  
bardzo  w czesnem , jeszcze p rzed  g astru lacy ą , na co już 
M a r  j a  uw agę zw rócił; i )  że w części oddz ie la ją  się one 
także z en toderm y, o czem św iadczą liczne m itozy w tejże 
w k ie runku  do żółtka; 3) że byw ają spostrzegane  w ew nątrz  
żó łtka w n ieskąpej ilości i że w lite ra tu rze  nie m a w ogóle

wzm ianki o k o m órkach  żó łtkow ych, t. zw. w ite llo fagach  
u rak a , pow szechnie stw ierdzonych  u reszty  skorupiaków  
pancerzow ców  — up raw n ia ją  do poczytyw ania elem entów  
w tórnej m ezoderm y R e i c h e n b a c h a  za  kom órki żó łt
kow e, u legające w biegu  rozw oju  zarodka  zupełnem u z a 
nikow i i nie biorące czynnego ud z ia łu  w budow ie u stro ju . 
Pod pojęcie m ezoderm y pozapływ ikow ej żad n ą  m iarą  
nie m ogą one być podciągnięte:

P ierw sze zaw iązki m ezoderm y pozapływ ikow ej w y
stęp u ją  z przodu  w puklen ia  odbytow ego (proktodealnego). 
Gzy w ystępu ją  one w postaci dw óch w ielkich kom órek, 
dzielących się później na 4, a z kolei na 8 w ielkich k o 
m órek  (m ezotelob lasty), jak  to zauw ażył u Cymotlioa 
N u s b a u m, sk o nsta tow ać  do tychczas nie mogłem — 
w każdym  razie  przy p rzejściu  s tadyum  pływikowego 
w pozapływ ikow e, d a ją  się zauw ażyć w odw łoku bardzo  
reg u larn e  szereg i w ielkich kom órek m ezoderm ainych , p o 
chodnych  od kom  rek  m acierzystych  na wysokości pasm a 
tw órczego  (Keimsone), będącego  jeszcze  w tem  stadyum  
w stan ie  em bryonalnym  i leżącego z przodu  odbytu.

F ak t w ystępow ania  w stadyum  pływika dw ojakiego 
ro d za ju  m ezoderm y: w przedniej części c ia ła  za ro d k a  
m ezoderm y pływ ikow ej, w tylnej zaś -  pozapływikowej 
p rzem aw ia  za hom ologią p ływ ika z trocho rą . Tu i tum 
dwie części główne da ją  się w y ró żn ić : część p rzedn ia  — 
odcinek  głowowy i część ty lna  — odcinek odbytow y. 
Między tem i dw iem a częściam i w ystępu ją  kom órki tw órcze 
tak  ek toderm y , ja k  i m ezoderm y, będące produktam i 
ektoteloblast.ów  i m ezotelob lastów  ; w obu w ypadkach  w y
tw arzają. się kolejno odcinki poszczególne c iała , odsuw ając 
odcinek  odbytow y co raz  bardz ie j od głowowego. H om ologią 
zyskuje tem  w ięcej n a  p raw dopodobieństw ie, że z p ro 
duktów  m ezoderm y pozapływ ikow ej p o w sta ją  kom órki 
płciow e, co w rozw ażan iach  nad  jam ą  cia ła  skorupiaków  
p rzed staw ia  znaczny  in teres.

W d y s k u s y i  przem awiał Prof. N u  s b a  um .
Jan  G r  o c h m  a l i c  k i ,  (Lwów). Wyniki badań nad 

regeneracyą soczewki ocznej u ryb. P ró b ę  regeneracy i 
soczew ki ocznej u ryb  w ykonał w r. 1898 P. R o t h i g ,  
bez pozytyw nych wyników.

Przep row adzone  przez pre legen ta  w In sty tu c ie  zoolo
gicznym  U niw ersy tetu  lw ow skiego dośw iadczenia  nad 
pstrąg iem  (:Trutta  fario ) w ykazu ją , że i u ryb  re g en e racy a  
soczew ki istn ieje . Przez przec ięc ie  rogów ki i ucisk na 
gałkę oczną w yjm ow ał p relegent soczew ki z oczu k ilk u 
dniowych rybek . R ana rogów ki goiła się po 3—5 dniach , 
a w kró tce po tem  pojaw iały  się p ierw sze ślady objaw ów  
regeneracy jnych . Tęczów ka odbarw ia ła  się na  swym wol
nym końcu przez u tra tę  b arw ika, blaszk i je j obie ro z su 
wały się i w y tw arzając  liczne kom órki, daw ały  początek  
kolbkow aterau zgrubieniu, zw ieszającem u się ku o tw orow i 
źren icy . Zgrubien ie  ro sn ąc  coraz bardziej zm ieniało  się 
w kulisty pęcherzyk , k tóry  za pośrednictw em  cienkiej ł o 
dyżki łączył się z b rzegiem  tęczów ki. Skutk iem  dalszych 
przeksz ta łceń  p raw dopodobnie  tak ichsam ych ja k  u traszek  
i sa lam ander, stadyów  bow iem  odpow iednich  prelegent nie 
o trzym ał, kom órki owego u tw oru  zm ieniają  się we w łókna 
i da ją  początek  soczewce, różnej jedynie rozm iaram i od 
norm alnej- Soczew ki zupełnie z regenerow ane, otrzym ał 
au to r u trzech  osobników , zaw iązki zaś soczew ki nowej 
u bardzo  wielu osobników  operow anych. Z aw iązki soczew ki 
nie tylko, jak  to  w ykazano dla traszek  i sa lam ander, m ogą 
się tw orzyć z górnego  brzegu  tęczów ki, a le  także gdzie- 
kolw m kbądź z boku, a naw et daleko od o tw oru  źren icy  u 
b rzegu  części rzęskow ej siatków ki, jeżeli skutkiem  ope- 
racy i oka, tęczów ka zo sta ła  w yrw aną . Zaw iązków  tak ich  
m oże pow staw ać k i lk a * ! ) .  W iększą  ro lę  w odtw orzen iu  
w yjętej soczewki odg ryw ają kom órki spodniej b laszki 
tęczów kow ej, k tóre  jak o  słabo  obładow ane barw ikiem , 
m nożą się szybciej i skutkiem  tego stanow ią głów ną część 
sk ładow ą regenera tu . N aw et w sam ej sia tków ce po sil- 
niejszem  zran ien iu  zauw ażyć m ożna było n iekiedy zm iany 
i lokalne uk ładanie  się je j kom órek  w sposób  przypom i
na jący  regeneracyę soczew ki. Podobne  utw ory  nap o ty k a ł



n larw  salam andry  F i s c h e l  i zwał jo  lenłom am i lub 
lontoidam i.

P rzebieg  regeneracyi soczewki u ryb podobny więc j e s t  do 
tegoż u traszek , sa lam ander i k ijanek  żaby, czas jej p rz e 
biegu różny, 'bcrzdaje  się zależy od sposobu  w ykonania ope
racjo , o raz od osobnik owych zdolności regenei aeyjnych.

W tl y s ł r t U y i  P. ]\1 S u J  o w s k a  ząpy fcaj.e, w sp^>|pb‘ 
dokonywał referent usuwania) soczew ki, czy feezaw ka przy lej 
operacyi nie, zostaw ała ranioną, oraz czy nie zauw ażył referent 
między brzegami kubka wzrokowego a v rogówką kom órek ,m ej  
zenchym alycznj cli.

P y e le g e n l .  opisuje sposób operacyi i udjąelą odpowie
dnich wyjaśnień.

10) Dr. Ludwik B y k o w s k i  (Sam bor). Doświadcze
nia transplantacyjne nad dżdżownicami. Dżdżownice p rzed 
staw ia ją  bardzo  dobry m aterya ł tran sp lan tacy jny . L iczne i n a 
de r sk rupu la tne  dośw iadczenia przeprow adził w tym kierunku 
K o r s c h e l t  i jego  uczniow ie i doszli do w yników  go
dnych dośw iadczeń  B o r n a  n ad  k ijankam i. Z a  p rzykładem  
G i a r d a ,  rozróżnia  się  tran sp lan tacy ę  au top lastyczną , ho- 
m oplastyczną i he te ro p la sty czn ą  stosow nie do tego , czy 
łączy się części tego  sam ego osobnika, czy gatunku, czy 
też  gatunków  różnych. W  każdym  z tych  działów  ro z 
różnić  znów  m ożna tran sp lan tacy ę  części w położeniu 
norm alnem  i n ienorm alnem . O czyw iście i tru d n o ść  o trzy 
m an ia  tych form  w przytoczonym  szeregu  rośnie.

N ajp rostsze  je s t  złączenie  dw óch części tego sam ego 
osobn ika  w położeniu norm alnem , podobnież ła tw o łączą  
się części tego sam ego ga tunku, lecz różnych  osobników  
i po łączenia te są  n ie  ty lko  trw ałe , ale szybkie  i tak 
ścisłe, że naw et czasem  pod m ikroskopem  n ied o strzeg a ln e  
po w yzdrow ieniu .

T rudn iejsze i zazw yczaj mniej trw ałe  są  połączenia  
hete rop lastyczne . Tak  tu, ja k  i tam tkanki odpow iednie 
z ra s ta ją  się, n aśladu jąc  organizm  norm alny.

Obok tych po łączeń m ożliw e są  kom binacye odm ienne. 
Ju ż  przy owych na jp ro stszy ch  dośw iadczeniach  w sku tek  
lekkiego o b ro tu  w zdłuż osi otrzym uje się z ro s t n iep raw i
dłowy, k tóry m oże p rzy b rać  dowolny stop ień , aż do pół 
ob ro tu , gdy s trona  grzb ie tow a przodu z ra s ta  się ze stro n ą  
b rzuszną  tylnej części i odw rotnie. I tu  tkank i odpow ie
dnie s ta ra ją  się z ro sn ąć , choć nie zaw sze im się to udaje.

Do z rostu  zdolne są  jed n ak że  i rów noim ienne b ie 
guny, rów nież au to-hom o- i he teroplastyczne Podobnież 
boczne zaszczepien ie  drugiej głowy lub ogona, albo połą 
czenie dw u ogonów  z jedną głową. H istologicznie zrosty  
te  m ogą p rzedstaw iać  na jrozm aitsze  kom binacye, zaw sze 
jed n ak  istn ie je  dążność norm alnych  połączeń.

Możliwą je s t też tran sp lan tacy a  części drobnych , n ie
zdolnych  do sam odzielnego życ ia  np. pasm  segm entów , 
płątów  skóry  i t. p.

D ośw iadczenia  te m ogą przyczynić  się do rozw ią
zania  n iek tó rych  kw estyi ogóln iejszych  i z tą  m yślą p rzy 
stępow ałem  do nich . W celu obszern iejszego  po rów nania  
skom binow ałem  dośw iadczenia  te z regeneracyą , wobec 
jed n ak  trudnośc i w yników  pom yślnych po dw ukrotnej ope
racy i są  one jeszcze  dość skąpe, niezupełne i w ym agają 
dalszych  b ad ań  i spraw dzeń .

N iektóre  kw estye po ruszył już  R a b  e s . P rz e d e 
wszystkiem  -  na co się godzę — w sile kieru jącej zrostem  
tk an ek  w idzi, za przyk ładem  F o r s  m a n n  a, rodzaj 
chem otropizm u np neutropizm

Co do b iegunow ości nieco inaczej się zapa tru ję  niż 
R a b  e s . W praw dzie  nie je s t  ona ta k  siln ie  rozw in ię tą , 
ja k  u roślin  sta le  um iejscow ionych i zo ryen tow anych , ale 
śladów- je j m ożna się dopatrzyć w w iększej trudnośc i łą 
czenia  biegunów  rów noim iennych  i odm iennych w przypad
kach regeneracyi.

W celu w ykrycia, ja k  daleko sięga specyficzna energ ia  
transp lan tow anych  części i czy u lega ona bezpośredniem u 
w pływowi w arunków , s ta ra łem  się zm usić części transp lan - 
tow ane do regeneracyi. W  przew ażnej ilości w ypadków

energ ia  sw oista  w y s 'ąp iła  i w yznaczała  drogę rozw ojow i 
bez względu na inne czynniki, jakkolw iek  m uszę zaznaczyć, 
że nie w szystkie przypadki doprow adziły  wogóle do odpow ie
dzi, i nie wszystkie zostały w dostatecznej liczbie i form ie 
uw zględnione. W  pew nych w ypadkach  jed n ak , n a s tę p u je  
usunięcie  specyficzności p rzez otoczenie , dotyczy to np 
położenia p łatów  skóry, siodełka itd.

Go się tyczy znaczenia poszczególnych  o rg an ó w  i ich 
w zajem nego zw iązku, to obok wpływu gonad na siodełko 
należy podnieść  konieczność po łączen ia  naczyń  k rw io n o ś
nych, a w pew nych w aru n k ach  i przew odu pokarm ow ego. 
Co do układu  nerw ow ego nie m am  stanow czych  w yników , 
zdaje mi się jednak , że znaczenie  jego  je s t  m niejsze, niż
u  innych grup zw ierząt

W reszcie co do sam ej siły w porów nan iu  z reg en e
racy jną , to  uw ażam  w raz z G i a r  d e m, że obie są  p rze
jaw am i ligo  sam ego rogulńcyjpc^o czynnika, jakko lw iek  
uznaję  I w ierdzfń ie  D e l a g e ’ a, żo m iędzy obydw om a 

'awi-iktuni istnieje pew nego ro d z a ju '^ n ta g o n iz m , naw et 
śród różnych gatunków  dżdżownic. Św iadczy  to tylko 
ekonom ii p rzyrody.

W d y s ku s y i przemawiał Dr. T u r.

V. Posiedzenie dnia 29. lipca 1907 o godzinie 9 przed po
łudniem .

Przewodniczy P. K. S t o ł y h w o.
Na porządku dziennym następujące referaty :
1) E dw ard L o t  h (Zurych). Anatomia porównawcza  

rozścięgna stopowego (aponeurosis plantaris) w szeregu  
małp ze specyalnem uwzględnieniem człowieka. O filo
genetycznym  rozw o ju  całego szeregu  organów  ludzkich , 
w iem y do tychczas bardzo  nie w iele. M iędzy innem i nie mamy 
niem al żadnych  danych  co do o rganu  stopy rozścięgna 
stopow ego (aponeurosis p lan taris). A jed n ak , być m oże, 
rozścięgno  stopow e odegrało  w ażną ro lę  p rzy  rozw ijan iu  
się pionow ego chodu człow ieka. Zarów no d la  ana tom a, 
ja k  i dla an tro p o lo g a  zb adan ie  powyższej kw estyi m ogło 
mieć pew ną wagę.

Podjąłem  się p rzep ro w ad zen ia  b ad ań  tem  chętn iej, 
że nie tylko filogenetyczny rozw ój rozś ięgna stopow ego 
był nam  zupełn ie  nieznany , lecz i daue  co do ludzkiej 
aponeurosis p lan taris  były tak różne , często naw et sp rz e 
czne, iż należało je  upo rządkow ać.

Zbadany m a te ry a ł p rzedstaw ia się, jak  n as tęp u je  : 
Prosim iae (Lem ures) . . . 12 stóp
P latyrrJuna . . . . 20 „
K a ta rrh in a  . . . . 65 „
Anthropomorphae . . . 2 3 „
Homo  . . . .  56 »

razem  180 stóp
P rzedew szystk iem  je d n a k  k ilka  słów  o „aponeurosis 

plan taris“ u ssaków .
Ja k  m iałem  m ożność przekonać się osobiście, u w ie 

w iórki m ięsień stopow y (musculus p la n ta ris) je s t  n ad e r 
siln ie  rozw inięty . Jego ścięgno końcow e p rzeskaku je  p rzez 
guz kości piętow ej (tuber calcanei) i p rzyczepia  się, jak o  
„aponeurosis p lan taris“ do stopy, p ro m ien iu jąc  w powięź 
(fascia plantaris). W edług L e c h e ’ g o, P. M a r t i n a  i E  1 - 
l e n b e r g e r a ,  znajdujem y analogiczne „rozśc ięgna  s to 
pow e" u niek tórych  stekow ców  (M onotrem ata), w o rkow a
tych (M arsupia lia ), bezzębnych  (E d en ta ta i, kopytkow ych 
( Unguiata), d rap ieżnych  (Caminona). gryzoniów  (E odentia), 
ow adoźernych  (Insectinora) i t. d. — jed n em  słow em  — 
w całym niem al szeregu  zw ierzą t ssących .

T ylko uader rzadko  musculus plan taris  p rzy c z e p a  
się do kości piętow ej (Chamydophorus, H yaena crocuta, 
Chrysochlcris), lub b rakuje  zupełn ie  (Phascolomys, Chiro- 
ptera) S tąd  w niosek , że r o z ś c i ę g n o  s t o p o w e  j e s t  
p o c z ą t k o w o  n i c z e m  i n n e m ,  j a k  p r z y c z e p e m  
m i ę ś n i a  s t o p o w e g o  (musculi p lan taris) i k o ń c e m  
j e g o  ś c i ę g n a .



Celem nin iejszego  re fe ra tu  będzie , w ykazać w k ró t
kich  słow ach, ja k  się rozśc ięgno  stopow e rozw ijało , aż do 
człow ieka w łącznie . Zaznaczam , że dla b raku  m iejsca będę 
w skazyw ał tylko stadya  najw ażniejsze, pom ijając bardzo wiele 
c iekaw ych szczegółów . Co dotyczy term inologii, to  n ad 
m ieniam , źe zam iast używ anych  dotąd  nazw  aponeurosis 
lateralis, ap. media  — w prow adzam  nazwy ap. fibularis 
i ap. tibialis, a to d latego,że często  u m ałp „rozścięgno  s to 
pow e boczne" (lateralis) leży pośrodku stopy. O prócz tego 
dzielę stopę na regio tarsalis, r  tarso m etatarsalis , r. meta- 
tarsalis  i r. metatarso-phulangealis.

N ajniższych m ałpozw ierzy (Nycticebinae) pom ijam , 
gdyż ich  m ięsień sto p o w y  znajdu je  się  w silnym  zan iku , 
co oczyw iście pow oduje silne zm iany w budow ie rozścię- 
gna stopow ego.

R ozpoczynam  w ięc od Gemus Galago. Jego  aponeu
rosis plantaris p rzedstaw ia  się nain, jak o  szerok ie  ścięgno, 
u zależn ione od m ięśn ia  stopow ego, p rzeb iega jące  przez 
regio tarsalis i ro zdz ie la jące  się następnie  na 2 części. 
Jedna  biegnie ku pierw szem u palcow i stopy, d ruga  zaś 
ku pozostałym . Już u Lem ures spotykam y znaczne  zmiany. 
Pęczek w łókien biegnący  ku p ierw szem u palcuw i trac i 
stopniow o k o n tak t z re sz tą  aponeurozy , przez co skazany 
zo sta je  na  stopniow y zanik. Już u m ałp am erykańsk ich  
(.P lathyrrh ina ) w ystępuje  jedynie  boczna część aponeurozy , 
k tó rą  nazyw am  aponeurosis fibularis  (rozścięgno strzałk  we).

B ardzo znam ienne i znaczne zm iany  zachodzą  w ro 
dzin ie  Cercopithecina. N iem al u każdego z 4 gatunków  
pow yższej rodziny  m ożem y obserw ow ać s tad y a  zupełnie 
zbliżone do w yższych m ałpozw ierzy  {Lemures).

Z anim  jed n ak  przystąp im y  do rozp a try w an ia  ap o n eu 
rozy  u każdego  ga tunku  Cercopithecinae, należy  choć po
kró tce  nadm ienić , źe m. plantaris  je s t  w praw dzie u w szyst
kich gatunków  dobrze rozw inięty , jego  ścięgno  p rze sk a 
kuje n aw et przez tuber calcanei, lecz mim o to ca ła  iunk - 
cya tego m ięśnia zosta je  zm ienioną Z jedm-j strony  śc ię 
gno m. p lantaris  zaczyna p rz y ra s ta ć  do guza kości p ię to
wej (tuber c a l c a n e i co m ożem y obserw ow ać  w różnych  
fazach , z drug iej strony  sam o ścięgno, zn a jd u jąc  się 
jeszcze  bądź co bądź w zależn , ści od m ięśnia, p rzycze
p ia  się do guza 5-tej kości śródstopow ej {tuberositas me 
ta tarsi V-i).

N ie m ogąc w daw ać  się w szczegóły, p op rzestanę  na 
w yliczeniu zm ian, jak im  podlega aponeurosis p lan taris  
w tej rodzinie.

A więc p rzedew szystk iem  zm iany, k tó re  spotykam y 
już  u na jn iższych  s tw o rzeń  tej rodziny : 1. na ogół sil
niej rozw in ię ta  aponeurosis p la n ta r is ; 2. częściow a n ieza 
leżność od m ięśnia s topow ego; 3. p rzyczep  aponeurozy  
przy tub. met. V.

D zięki zbadanym  53 jed n o stk o m  tej rodziny, m iałem  
m ożność dokładnie  p rześledzić  następu jące  zm iany: 1. po
w staw an ie  drugiej części aponeurozy  — ap. t.ib ialis; 2.
podział aponeurozy  w regio ta r s a lis ; 3) u tw orzenie  się
pop rzecznego  pęczka  do piątego  pa lca  (fascicu lus trans- 
nersus d ig iti V . ) ; 4. tw orzen ie  się p ęczk a  —  fascic. pro- 
xim o - medialis. O mniej w ażnych  zm ianach  nie w spom inam .

Za na jw ażn ie jszą  i za sad n iczą  zm ianę aponeurozy  
należy p rzy jąć  rozw ój rozśc ięgna  piszczelow ego (aponeu
rosis tibialis). U n iższych Cynocephalides, M acacas i  Cerco- 
pithecidae  b rak  go zupełnie. N astępnie , rozw ija jąc  się s to 
pniow o, ap. tibialis  zachodzi stopniow o w dolnej części 
stopy  na ap. fibularis  i zajm uje stanow isko  dom inujące. 
W spom nieć jeszcze  należy, że jasc. t>-ansv. dig. V ., k tóry 
s ta le  p rzeb ieg a  pod rozścięgnem  piszczelow em , tem  sam em  
sta je  się  od tego osta tn iego  zależnym .

N adm ieniam  rów nież, że najlep ie j ro zw in ię tą  apo- 
neu ro zę  spotykam y u tych  Cercopithecinae, k tó re  nie ła żą  
po drzew ach  t. j.  m ają  stopę p rzy sto so w an ą  głów nie do 
iu nkcy i chodzenia , nap rzy k ład  Genus Papio.

Semnopithecidae, ja k  mogłem s tw ierdz ić , nie tw orzą  
ogniw a w rozw oju  rozśc ięgna  stopow ego i dlatego  tu

o nich m ówić nie będę. O graniczę się  do zaznaczenia , źe 
fasc. proxim om edialis  m oże dosięgnąć u n ich  znacznego 
stopn ia  rozw oju.

Z kolei p rzechodzę do an tropoidów .
Tu przedew szystk iem  spotykam y bardzo  ciekaw e dane 

co do m ięśn ia  S to p o w eg o /N in ie jsza  tabelka w ystarczy , aby

M i ę s i e ń  s t o p o w y  u m a łp  w y ż s z y c h  i c z ł o w i e k a .
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Hylobates Gorilla Orang-
Utan

Schim-
panse Homo

Ilość obserwo 
nycli przypad- 20 25 46 -

% przypadków, 
w którym m.plan-

aVIS męty! °Z" '
J

0 % 0 % 3 5 4 .3 % 9 3 %

się dokładnie  zoryen tow ać , że pod tym  w zględem  sz y m 
pans s to i najbliżej człow ieka. 31. p la n taris  k tó ry  zarów no  
u człow ieka, ja k  i u an tropoidów  je s t  o rganem  sz czą t
kowym zanika zupełnie u g i b b o n a  (llylobotes) i g o 
r y l a ,  na jczęśc ie j w ystępuje u człow ieka (93°/0) i szy m 
pansa (54 3 °/0). L ecz i tam , gdzie się po jaw ia, nie z n a j
du je  się w tak im  stan ie  rozw oju, jak  naprzykład  u Gerco- 
p ihecinae. Pozatem  p rzyczepia  się on m edialnie od tendo 
Achillis  do tuber calcanei i tylko w nader rzadk ich  w y
padkach  ma zw iązek z aponeurozą.

Brak m ięśnia stopowmgo w ykazuje oczyw iście daleko 
idący  zam k nie tylko sam ego m ięśnia, lecz i aponeurozy . 
W obec tego nie będę w spom inał tych  form, ja k  Hylobates, 
Gorilla i  Orang-Utan, u których  m ięśnia stopow ego w n o r
m alnych  w aru n k ach  n iem a a  zatrzym am  się jedynie  na 
rozpa tryw an iu  rozścięgna stopow ego szym pansa.

Miałem m ożność b ad ać  aponeurozę tego stw orzenia  
u  je d n o s tek , k tóre  posiadały  m. p la n ta ris , sto jący  naw et 
w słabym  zw iązku z aponeurozą, i z d rugiej strony, apo 
neurozy jednostek  pozbaw ionych  m ięśnia stopow ego. Te 
osta tn ie  były znacznie gorzej rozw in ięte . Z atrzym am  się 
nieco dłużej p rzy  ich opisie.

A p. tibialis  p rzeb iega od pięty aż do palców  i tw o 
rzy pęczki dążące od 2 — 5 p alca  stopy. N atom iast paleć^ 
1-szy o trzym uje w iązankę  pochodzącą od ap. intermedialis.

Ap. fibularis odbiega nieco bardziej ku bokowi stopy, 
p rzyczem  w znacznej m ierze zanika. Z najdujem y tu ju ż  
raczej ty lko szczątk i daw nego rozśc ięgna  s trzałkow ego 
(ap. fibularis).

Z upełnie zb liżoną m orfo logię  aponeurozy  znajdujem y 
u c z ł o w i e k a .

Z badanych  50 stóp ludzkich p ozw ala  m i n ietylko 
mówić o budow ie rozścięgna, lecz rów nież o jego  odm ia
nach i n iepraw id łow ościach .

Aponeurosis tibialis  różni się zasadniczo  od tej samej 
części rozścięgna u szy m p an sa  tylko tem , źe je s t  m ocniej 
zbudow aną i bardziej się po pow ierzchni stopy ro z p rz e 
strzen ia . M ocniejsza budow a tej części aponeurozy  stoi 
w zw iązku ze zm ienioną m echaniką chodu ludzkiego.

N atom iast bardzo ciekaw e s tad y a  p rzed staw ia  nam  ap. 
fibularis. Z części dom inującej i n iem al jedynej u m ałp 
niższych — sla je  się ona li ty lko szczątk iem  św iadczącym  
o filogenetycznym  rozw oju rozścięgna ludzkiego. W rz a d 
kich p rzypadkach  zbliża się apon. fibularis hom inis  do s ta -  
dyów, w skazanych  nam  p rzez szym pansa (18°/c ). W tak ich  
razach  czepiając się tub. met. V., p rzeb iega  ow a część ro z 
ścięgna, aż do staw u m iędzystopow o-paliczkow ego (m eta- 
tarso-phalangealis) czw artego  pa lca  stopy. W  38%  p rzy 
padków  byw a rozścięgno  strza łkow e nieco słabiej rozw i
nięte , m a jed n ak  tę  sam ą budow ę m orfo logiczną. W 34°/0 
nie dosięga  dolnej części stopy, je s t w ięc ju ż  bardzo  silnie 
zredukow anem . Bądź co bądź, sum ując  pow yższe dane, 
apon. fibularis  w ystępu je  u człow ieka w m niej lub w ięcej
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rozw inięte j form ie w 90%  p rzypadków , a zatem  b rak  
jego  dolnej części tylko w 10% .

S przeciw ia się to  naszym  dotychczasow ym  w iad o 
m ościom . W edług danych anatom icznych  apon. p la n t late- 
ra lis  (fibularis) dobiegała tylko do tub. met. V. W  żadnym  
z now szych lub s ta rszych  dzieł anatom icznych  nie zn a 
lazłem  naw et wzm ianki o tej, d rogą  filogenii, tak  [cl&brze 
ob jaśn ić  się dającej, aponeurosis fibularis.

W ypada mi rów nież zaznaczyć, że tw ierdzenie  T o l -  
d t  a, S p a l t e n h o l z  a, R a u b e r a  i t. d., że ;p,ęczki 
palcow e aponeurozy  z łączone są  przez fasciculi transrersi 
apon. p lan taris  je s t  zgoła bezpodstaw nem . Pęczki te fak ty
cznie p rzeb ieg a ją  w poprzek  stopy w okolicy staw ów  pa l
cow ych, lecz nie m ają  nic w spólnego z rozścięgnem  slópo- 
wem. P ow sta ją  one przez  to. że od to reb k i staw ow ej każdego 
n iem al palca  odskaku je  pęczek w łókien o c h a ra k te rz e  apo- 
neuro tycznym . Pęczk i te  łą c z ą  się następ n ie  w pęczek 
poprzeczny , którego  jed n ak  nie należy  nazyw ać fascic-. 
trans. apon. p lan t., gdyż z w łaśc iw ą  aponeurozą , pow la- 
rzam , nie m a on nic w spólnego. W edług m nie, daleko 
o dpow iedniejszą by łaby  nazw a, k tó rą  B r a u n  e n ad a ł 
hom ologicznem u pęczkow i u rozścięgna dłoniowego liga- 
m enium  na'atorium .

j „N iestety m uszę p o p rzestać  ua tych k ilku słow ach, 
sądzę jednak , że tych parę  uw ag przyczyn i się do rozśw ie
tlen ia  poruszonej kw estyi.

W d y s k u s y i  zwraca uwagę Prof. K a d y i, że. już 
dawno doszedł był do przekonania, że m . palm aris  razem z apu- 
neurosis pa lm aris, a tak samo m. p lan taris  razem z aponeu
rosis p la n ta ris  są tworami powstałym i z zaniku przestawienia 
m ięśnia będącego pierwotnie (u niższych ssaków) zginaczem  pal
ców. Do tego samego zapatrywania doszedł także B a r d o l e -  
b e n  w pracy o -pvmh(dlu.v i postminirints, a to na podstawie 
bardzo rozległego materyahi porównawczo-anatomiczego

P r e l e g e n t  w odpowiedzi wyjaśnia, je 'm a  to m iejsce, o ile 
m oże w nioskować z zestawienia danych u L e c h e ’ g o, M a r
t i n a  i E l l e n b e r g e r a  tylko u tych ssaków , które chodzą  
na falangach (p aliczkach . Tym czasem  co do w i ę k s z o ś c i  
ssaków  L e c  h e  używa w yrażenia: clie Sehne des m. p lan taris  
strahlt a-us in  d-ie P la n t ar f  uscia. Oprócz tego M a r t in  i E l -  
1 e n  b e  r g  e r  przedstawiają m. flexor siiblimis, jako kqmplex  
m. piluiitaris  i m. m. fle-rores d ig ifonun  longi. Prelegent przy 
puszcza w ięc, że końcowe ścięgna przebiegające aż do palców, 
pochodzą od m. jleirar d.-ig. long., a nie od m. p la n ta ris  czyli, 
że apon. plan taris  nM jbyłoby tworem powstałym  z zaniku pier
wotnego m ięśnia zginacza palców, lecz przyczepem  m ięśnia stopo
wego (mi jdantaris)  tak, jak io prelegent w referacie nadmienił.

Prof. K o s t a n e c k i  zapytuje prelegenta, Czy badał, jak 
się  przedstawia stosunek ścięgna od iuher calccmei u tych małp, 
u których ścięgno m ięśnia jest zupełnie wobec kości przesuwal- 
ne, m ianow icie, czy tworzy się lam torebka m aziowa, lub po
chewka śc ięgn ista ; zapytuje, jak prelegent zapatruje się na po
wstawanie embryonalne wiązek poprzecznych (fasciculi transrersi}^: 
a wreszcie, czy prelegent u człow ieka spostrzegał łączność m ię- 
dz%*.mięśniem a rozścięgnem  stopowein i jak się ten stosunek  
przedstawiał.

P r e l e g e n t  odpowiada, iż lorebki maziowej nie badał, 
a pochewkisłścięgnistej nie zn a la z ł; natom iast stwierdza, że śc ię 
gno m. p lan taris  przeskakuje przez tube.r calcanei zupełnie nie
zależnie. Go się tyczy przyrastania na guzie kości piętowej, to 
idzie to ręka w rękę z przyraslaniem aponeurozy do tub. met. V-i. 
Embryonalnego rozwoju nie śledził. B o  ..się tyczy) wiązek poprze
cznych to fasciculi transeersi, o jakich mówi Jdau b e r ,  S p a 1- 
t e h  o l z ,  T o l d t  itd. nie stoją w związku z aponeurozą, po
wstają one przez to, że włókna aponeurotycziie oddzielają się  
od torebek staw owych palców i przebiegają w poprzek stopy. 
Zdaniem prelegenta nazwa fa sc . trans apon. plant., jest nieod
powiednią, i ;że należałoby ten twór anatom iczny nazwać lija -  
m entum  natatormmi. N atom iast od poszczególnych fasciculi 
digiiorum  c z a s  a ń j i biegną włókna do następnych wiązków pal
cowych. Jeżeli co, to te włókna należałoby nazwać fa sc . trans- 
versi. Go się tyczy łączności m iędzy m ięśniem  a rozścięgnem  
stopowem, to zaznacza prelegent, że T e s t u t  (Les varia tions

musculaires) opisuje przypadki łączności m. p lantaris  z apo-

Prof. N u s b a m g® zapytuje, czy fascicidis halhicishom inis 
nie odpowiada części rozścięgn i już u lemurów dochodzącej do 
paluchu (haluai), czy pęczki u k ośn yeb |jw łók inn znajdujące się 
pomiędzy fasci.eithis fibularis  u Maca.cusa iTe są zaczątkami 
i nowym i utworami, lecz raczej szczątkam i tego, co już .-isjriiejeau le - 
murów i co 7-,się znowu ijtt^małp w yższych i u człowieka lepiej 
rozwija.

P r e l e g e n t  sądzi, [żfa sc icu lu s  hallucis lemurów jak 
pow iedział zanika 13%'% już u.,yebidów i wogóle u małp am ery
kańskich nie znajdujemy go w cale. Brak go również u w szyst  
kich n iższych Cynoceph/dides, M acaeus, Cęrpopithecides . i t d  
Dopiero stopniowo widzim y rozwój .w /n n ^ /^ .s« c . hallucis, który 
powstaje dzięki tem u, że nn-które włókna apon. fibu laris  i apon. 
mter-media kierują się ku pierwszemu palcowi stopy

Prof. S i e d 1 e c k i ’ zapytuje, o ile zdaniem ' prelegenta, 
kształt aponeurosis p lan taris  jTćst'. w związku z czynnością sto
py, jako organu chwytnego, sfokow ego, lub też' służącego do 
ch o d u ?

P r e l e g e n t  jest* zdania, iż kształt aponeurosis p la n ta 
ris jest w ścisłym  związku z jej funkcją Tak np. apon. -plant. 
małp skaczących jest stale w -związku z m. plan taris.  IJ małp  
chodzących (Papio, Hawutdryas, psjJympańś), oraz u człow ieka  
jesk aponeuroza mocniej rozwinięta, lecz traci kontakt z ni. p lan-  
taris  ; zresztą nasze wiadom ości, co do funkcyi stopy małpiej 
poszczególnych gatunków są niedostateczne," K^ź^uUśblukną pe 
wnością lriftżna o tein tw ’erdzić

2) T e n ż e ,  O najnowszych metodach badań antro
pologicznych. K tokolw iek  z czytelników  m f  w ręku  p o l
sk ą  lite ra tu rę  autkaipplogiczfią, ten z jjła łtS ^ ć tą  s-ę mógł 
p-zeikonać o jej jednostronności.

Niemal żadna z now szych m etod nie zn a laz ła  tam  o d 
dźw ięku Z adaniem  moim będzie streścić  le na jnow sze m e to d y ^  
k tóre  nie znalazły  jeszcze  oddźw ięku w polskiej lite ra tu 
rze an tropo iog icz-j, z d rugiej strony  zam ierzam  p rzed s ta 
w ić k ilka  najnow szych  instrum entów  i zreferow ać sposób : 
ich użycia, w raz otrzym anym i do tychczas rezu lta tam i.

I. D i a g r a f  M a r t i n a .
A parat, za  pom ocą k tó reg o  jes teśm y  w stan ie  zde j

m ow ać kon tu ry  określonych  płaszczyzn.
a) System  płaszczyzn podłużnych (Sagittalkurvensystem ):
1) p łaszczyzna środkow a p rzez w asion , T2) p łaszczy 

zna przez środek  orbity , 8) płaszczyzna p rzez bok o rb ity .
b) System  płaszczyzn  poprzecznych  (.F ronta lkuw en- 

system ):
1) p łaszczyzna p o przeczna  przez porus acusticus, 2) 

p łaszczyzna p o p rzeczn a  tylna, p rzez środek  pom iędzy p ła 
szczyzną p ier szą i n a jb a rd z ie j w ysuniętym  punktem  po- 
tylicy, 8) p łaszczyzna poprz. p rzedn ia  przez środek  pom iędzy 
płaszczyzną  p ierw szą a najbardziej w ysuniętym  punktem  
kości czołow ej.

c) S ystem  płaszczyzn  poziom ych :
1) płaszczyzna p rzez fran k fu rtsk ą  horyzontalę , 2) p ła 

szczyzna poziom a p rzez środek orb ity , 8) p łaszczyzna  przez 
glabellę, p łaszczyzna poziom a p rzez środek  od glabelli do 
najw yższego  punk tu  sk lep ien ia  czaszki.

Pow yższe system y pozw a la ją  nam  o k reślać  bliżej 
c h a rak te r czaszek poszczególnych  ra s , o raz  um ożliw iają  
do pew nego sto p n ia  rekonstrukcyę czaszk i ja k ą  tu  przed 
staw iam .

G - o n i o m e t r  M o l i s s o n a .
Używany do tychczas goniom etr M a r t i n a  nie był 

p rak tycznym  w użyciu. O prócz tego dozw alał on tylko na 
ok reślen ie  kątów  tw arzow ych

G oniom etr M o l i s s o n a  przyczepiony  do cyrk la  su w a
nego (Gleitcirkel) dozw ala na  określan ie  ką tów  tw arzow ych 
i kątów  pochyleń kości czołow ej, ciem ieniow ej i potylicy.

Oprócz tego goniom etr M o l i s s o n a  daje  się z ła tw o 
śc ią  przyczepić do cy rk la  B  o d e 1 o c k ’a [T astercirkel) i w ten  
sposób um ożliw ia określan ie  k ą tu  pom iędzy poszczególnem i
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płaszczyznam i, jak  np. pom iędzy fra n k fu rtsk ą  horyzon- 
ta lą  a płaszczyzną n iasion -in ion  itd .

Dzięki tem u  jesteśm y  w s tan ie  p rzerachow yw ać  dane 
n aszych  poprzedników , k tó rzy  jeszcze nie używ ali frank - 
furtsk iej horyzontali.

I I I .  R a d i o m e t r * )  M o l i s s o n a .
A p a ra t do ok re ślan ia  krzyw izny  czaszki. R ad iom etrem  

m ożem y ok reślić  krzyw iznę poszczególnych punktów  sk le 
p ian ia  czaszki. P u n k tó w  określam y 15. A m ianow ic ie : 
6 na  kości czołowej (frontale), 1 na bregma, 5 na os parie- 
tale, 1 n a  lam bda , 2 na os orcipitałe.

N astępn ie  możemy dla każdej kościśo jiliczyć śred n ią  
ary tm etyczną, jako  cyfrę typow ej krzyw i m y. W ten  spo 
sób o trzym ujem y n ad e r ciekaw e rezu lta ty .

Ś r e d n i a  d l a :
os frontale os parietale os occipitale 

N eanderta l . . . <5 8 19
A ustralijczyk  . . 11 10 17
M a o r i ......................11 12 H . •_

W idzim y dzięki tem u zestaw ieniu , ja k  m ała krzyw i
zna kości czołow ej, p oc iąga  za  sobą dużą  krzyw iznę po 
ty licy i odw rotnie.

M etoda ta  je s t  n ad e r w ażną  ze w zględu na_ to, że 
pozw ala  poddaw ać dok ładne j analiz ie  rasow ej naw e t 
szczątk i kalo ty  czaszek.

S z e m a t  d o  m i e r z e n i a  p i e r s i  k o b i e c e j .
System M elanii L i p i e c  z W arszaw y . A p a ra t ten  

pozw ala nam  na określan ie  s topn ia  rozw oju  p iersi u dziew 
cząt, p rzyczem  uw zględniam y jedyn ie  w ysokość  i sze ro 
kość piersi.

W  d y s k u s y i  pr zemawi a l i :  Dr.  S c h r e i b e r ,  S t o  
ł y h w o  i p r e l e g e n t .

3. Prof. D r. S z y m o n o w i e  z (Lwów). O zakończe- 
niash nerwowych we włosach ludzkich.

(Praca ukazała się w druku w 29 num erze Lwowskiego 
Tygodnika lekarskiego z dnia 18. łfpc-a 1907 , który był oddany 
członkom  Zjazdu wraz z Nr 1. Dziennika Zjazdu)

4) T e n ż  e. O rozwoju zakończeń nerwowych u pta
ków. A u to r na podstaw ie badań  przep row adzonych  na 
zaro d k ach  ku ry  (badał cia łka dotykow e w podniebieniu) pod
trzym uje swoje daw ne stanow isko , co do łączńo tkanko- 
wego pochodzenia  kom órek ciałek  dotykow ych leżących  
w łącznotkankow ej w arstw ie skóry.

W d y s k u s y i  przemawiał Prof. Swe d 1 e c k i i p r e 
l e g e n t .

5) E. R o s e n h a u c .  h (K raków ). O rozwoju ko
mórki śluzowej. A u to r b ada ł rozw ój kom órki śluzow ej w g ru 
czołach podszczękow ych zarodków  św ini, w g iuczołach  poza- 
językow ych i w kom órkach  kubkow ych je lita  za rodków  m y
szy. N a  p odstaw ie  obserw acyi p rep ara tó w  św ieżych (in vivo) 
i u trw alanych  i barw ionych , doszedł do n as tępu jących  w nio
sków Już od najw cześniejszego s tadyum  m ożna zauw ażyć 
w kom órkach  śluzow ych laudowę zia rn is tą . Z ia rn a  te z razu  
duże i n ieliczne, w m ia rę  rozw oju s ta ją  się coraz to m niej
sze, ale zarazem  coraz liczn iejsze. P ierw sze ślady p rz e 
m iany śluzow ej p ro top lazm y u k azu ją  się n a  wolnej (ku św ia
tłu  pęche zyka zw róconej) pow ierzchni kom órki śluzowej 
i stąd  posuw ają się w głąb ku ją d ru , zajm ując coraz to 
w iększą p rze s tizeń  kom órki. R ów nocześnie z tym  p roce
sem  ją d ro  ulega p rzyp łaszczen iu  i p rzytłoczone leży u p o d 
staw y  kom órki.

W końcu  mógł a u to r  s tw ierdz ić  typow y podział ka- 
ryok ine tyczny  kom órek w ypełn ionych  śluzem . We w szyst
k ich stadyach  m itozy w idział typow e punkcikow ate cen- 
trio le , a pom iędzy dzielącem i się i oddal.ającem  cen trio - 
lami rozw ijało  się typow e w rzecionko  środkow e w ytw a
rzały  się w ybitne p rom ien iow an ia , a p rzy  p rzew iązan iu  się 
cia ła  kom órkow ego w ystępow ało  w yraźne ciałko m iędzy 
kom órkow e, od k tórego  rozchodziły  się. w ybitne w iązki 
prom ieni ku obu kom órkom  potom nym .

Masy śluzow e układa ły  się m iędzy  prom ien iam i zdą-

*) Eówiiież cyklometrem zwany.

źającym i ka cen trosom om  i ku ciałkom  m iędzykom órkow ym . 
Sam  fakt, że zsunięte do obw odu i zupełn ie  sp łaszczone 
ją d ro  kom órki pełnej śluzu , m oże p rze jść  w m itozę, zbija 
tw ierd zen ia  P a u l s ć  n a ,  H e r m a n n a  i i., że jąd ro  to 
„ulega regressyw nej m etam orfozie '', a  dow odzi, że ono za
chow uje jeszcze pełną zdolność życiow ą.

6) J .  R o t h f e l d  (Lwów). O zachowaniu się ele
mentów elastycznych w ciałach jamistych narządu płcio
wego. Jako  n a jbogatszą  we w łókna e lastyczne należy w y
m ienić glans pen is , d rugie miejsc-: z a jm u je  corpits coocrno- 
sum urethrae  w raz z bulbus urethrae. W skąpej ilości w y
stęp u ją  e lem enta e lastyczne w corp. cav. pen is i clitoridis.

Corp. cav. urethrae okazuje około p rzestw orów  żylnych 
bliżej cewki m oczowej leżących , znacznie  w ięcej e lem en
tów e lastycznych , niż około przestw orów  n a  obw odzie le 
żących . Różnice te w ystępują  w ybitn ie  w tylnych c zę 
ściach  c ia ła  jam istego  cewki.

W  tunica albuginea urethrae  b iegną  w łókna e lastyczne 
p raw ie w yłącznie okrężnie. C zęść w łókien b iegnących  po 
zew nętrznej s tron ie  osłonki p rzechodzi w  ob ręb ie  glans  
penis  w ciało  jam iste  żołędzi, tw orząc  tu  grupę w łókien 
okrężnych .

W  żołędzi d a ją  się od różnić  dw ie grupy w łókien e la 
stycznych  W odcinku  tylnym  żołędzi, gdzie są  jeszsze 
w idoczne corpora caver. penis  przy lega żołędź w klęsłą  
p ow ierzchn ią  do osłonki c ia ł jam istych  p rąc ia  Na tej po 
w ierzchni b iegnie wyżej w spom niana g ru p a  w łókien  ok ręż
nych. z a jm u jąca  1is g rubośc i żołędzi. Od tej grupy od ch o 
dzą w iązki w łókien zdąża jących  w ach larzow ato  ku obw o
dowi. W  odcinku przednim  żołędzi, gdzie znikły corp. cav. 
penis  a  w ystąp iło  septum glandis, p rzylega g rupa  w łókien 
okrężnych  do ściany cewki m oczow ej, a w iązki w achla- 
rzow ate b iegną p rom ienisto  ku obw odow i. Z achow anie się 
w ięc grupy drugiej je s t  w arunkow ane  przebieg iem  grupy 
pierw szej.

E lem enta  elastyczne w corp. cav pen is  i w clitoris 
o g ran icza ją  się do drobnych , luźnych  w łókien biegnących 
w beleczkach.

W obec silnego rozw oju  elem entów  elastycznych  
w pew nych  częśc iach  cia ł jam isty ch  należy przypuścić , 
że w łókna e lastyczne podczas odpływ u krw i (po w rzodzie) 
sp rężystośc ią  sw ą przy « ra c a ją  naczyn iom  pierw otne św iatło .

E lem enta elastyczne, nag rom adzone w corpus caver- 
nosum urethrae  około śc iany  cewki m oczow ej, pow oduje 
zw ężenie  cewki, rozszerzonej p rzepływ em  w ydzielin  lub 
w ydalin.

W d y s k u s y i  przemawiali Prof. S i e d l e c k i ,  K o s t a 
n ę  ck  i ( p r e l e g e n t

7) Dr. J  M a r k o w s k i .  (Lwów). O rozwoju zatok 
żylnych opony twardej u człowieka. P re leg en t p rzedstaw ia 
jak o  podstaw ę sw ych dotychczasow ych badań  (ńieukończo- 
nych) m odel woskowy m ózgu i p raczaszk i w raz z naczyniam i 
kr w ionośnem i zrobiony  m etodą  B o r n a  w edług seryi sk raw 
ków  z p łodu ludzkiego 19 mm długiego  (w łasność prof. 
dr. H o c h s t e t t e r a  z Innsb rucku). Na podstaw ie tego 
m odelu oraz szeregu p rep ara tó w  korozyjnych  ze s ta rszych  
płodów  (ponad  4 mieś ącej dochodzi do n astępu jącego  
ob razu  rozw oju  zatok  żylnych.

U p łodu  19 mm długiego uchodzą  z okolicy czaszki 
do vena jugularis interna  dwie żyły obejm ujące obw odo
w ą część to rebki b łędnika: 1) D olna k sz ta łtu  lite ry  S leży 
p rzedn ią  sw ą częścią  obok trzonu  kości klinow ej la te ra i-  
nie od art. carotis interna  o raz I I I ,  IV  i VI nerw u m óz
gow ego a m edyaln ie  od gangli>n G asseri, p rzedstaw ia  
w ięc p raw dopodobnie  zaw iązek  sinus canernosus tem  w ię 
cej, że w chodzą do niej od dołu  dwie żyły z oczodołu ; 
ty lna część tej dolnej żyły leżąca  w rynience na dolnej po 
wierzchni to rebk i b łędn ika , s tanow iąca  po łączenie  m iędzy 
tylnym  końcem  sinus canernosus a v. jugularis int. u s ta r 
szych płodów zanika. 2) G órną ży ła  odpow iada jąca  ob
w odow ej części sinus transoęrsus t. j .  sinus sigmoides je s t 
z p rzo d u  przed  to re b k ą  b łędnika p o łączona  z tylnym  koń
cem sinus cavernosus żyłą le żącą  między ganglion Gasseri 
a V II i V II I  nerw em  mózgowym, k tó rą  przeto  uw ażać



m ożna  za zaw iązek  sinus petrosus superior. O prócz tych | 
dw óch żył uchodzi do v jugu laris  interna  m iędzy IX a X 
i XI nerw em  m ózgowym żyła odpow iada jąca  położeniem  
sinus petrosus inferior.

Do tylnego (dolnego) końca sinus sigmoides tuż po- I 
nad foram en jug idare  uchodzi sp lo t żylny rozpięty  z boku 
i ponad  myelencephalon. Je s ito  zaw iązek  sinus occipitalis, I 
k tóry  i u s ta rszy ch  płodów a naw et u now orodków  zaw sze ■ 
w form ie sp lo tu  w ystępuje.

Sinus sagitalis superior pow staj e ze splotu żylnego rozpię 
tego  m iędzy m edyalnem i kraw ędziam i obu półkul m ózgo
w ych. k tóry  rozszerza  się ku ty łow i i w którym  w yróżnić 
m ożna cztery g łów ne pnie źylne.

Przedni (górny) konięę\1si«Ms sigmoides  każdej strony  
p rzed łu ża  się w dużą żyłę, k tó ra  biegnie kn przodow i po 
nad  tylnym  obw odem  półkuli p rzedm óżdźa do tylnego 
końca sinus sagitalis superior. Z obu tych żył w ychodzą 
ku górze bardzo  liczne żyły tw o rzące  gęste sploty, które  
za s ła n ia ją  w głębi położone m iędzy i śródm óżdże. W tyle 
ponad  isthm us rhombencephali sploty obu s tro n  łączą  się 
ze sobą  grubym i pniam i żyluymi. Cały ten  ku listy  tró jk ą t 
splotów  żylnyeh, do k tórego  uchodzą żyły mózgu, p rzesu 
w a się przy rozrastan iu  się pó łkul przedm óżdźa ku tyłowi 
w tym że kierunku , tak , że u płodów  s ta rszych  w ystępują  
w obrębie górnej części łuski kości potylicznej. Z niego 
pow sta je  tylny odcinek sinus sagitalis superior  i część przy- 
śrokow a sinus transversas.

Ja k  z pow yższego w ynika s. sagitalis superior, s. trans 
versus i s. occipitalis pow sta ją  ze splotów  żylnyeh, k tóre  
zlew ają  się w pojedyncze żyły (zatoki).

Do powyższych żył uchodzą żyły mózgu. Z  przed- 
m óżdża. a m ianow icie z m edyalnych pow ierzchni półkul 
uch o d żą  1 czne d robne żyły do sinus sagittalis superior. 
Głów na żyła przedm óżdźa odprow adza krew  z obszaru  roz 
gałęzień  art. cerebri media, odpow iada w ięc vena r.crebri me
dia. Uchodzi ona do sinus transrersus tuż przy żyle łączącej 
tę  za tokę  z przednim  końcem  sinus cavernosus. Tera się 
tłóm aczy , że później v. carelri media  uchodzi do sinus ca- 
lurnosus.

N a m iędzym óźdżu rozga łęz ia  się p ięć  żył. Jedna ś ro d 
kow a n iep a rzy s ta  odp row adza krew  ze sp lo tów  żylnyeh 
kom ór bocznych , biegnie  ponad  d o rsa ln ą  'śc ia n ą  m iędzy- 
m óźdźa  i uchodzi do sinus lrausversus. /  niej pow staje  v. 
celebri magna [G a len i] i sinus rectus.

W przed łużen iu  tej żyły leży w płaszczyźnie środko 
wej na śródm óżdźu  sp lo t ży lny  uchodzący do w ielkich 
splotów rozpiętych  ponad  isthm us rhombencephali. C ztery inne 
żyły m iędzym ożdża są  p a rz \s te  i obe jm u ją  tę  część mózgu 
po obu jej bokach.

Na śródm óżdźu  oprócz w spom m anego środkow ego 
sp lo tu  w ystępuje jeszcze  je d n a  p a ra  żył.

W szystk ie  w spom niane parzyste  żyły mózgu tw orzą  
łu k o w ate  pn ie  uchodzące do pow ierzchow nych  t. j. opono
wych splotów  żylnyeh, znaczn ie  oddalonych  od p o w ierz
chni m ózgu, a rozga łęz ien ia  ich nie tw orzą  żadnych 
w iększych połączeń  ze sobą.

W  tylnej części m ózgu oprócz jed n e j pary  żył le ż ą 
cej po obu s tro n ach  art. basilaris  i uchodzącej do p rze
dniego końca sinus carernosus  zn a jd u ją  się liczne drobne 
żyły, k tóre  w p ad a ją  do sinus sigmoides i sinus occipitalis.

W d y s k u s y i  przemawiali Prof. K o s t a n e c k i  i p r e -  
1 e g e n t .

8) Dr. M aryan P a ń c z y s z y n  (Lwów). Rekonstruk
c ja  plastyczna piramid nerki ludzkiej. P iram id  n e r k i I  
nic m ożna odsłonić i odp reparow nć wpreH* przez 
zd jęcie  isto ty  korow ej. To też ich liczba, kształty  i roz
m ieszczenie  w nerce nie je s t  znane dostatecznie . S p raw ą 
tą zajm ow ał się przygodnie L e n h o s s e k ,  b ada jąc  żyły 
nerki (r_Uas Yenensystem der N ie re ' Virchoivs A rch iv  T. 68. 
z r. 18< 6); usiłow ał on oznaczyć liczbę i ug rupow anie  
piram id  spo rząd za jąc  z nerki poprzeczne, ku w nęce nerk i 
zbieżne p rzek ro je  i w yznacza jąc  m ie jsca  i k ie runk i ty ch

cięć, przy  pom ocy p rzek ro ju  fron ta lnego  środkow ego d ru 
giej nerk i M etoda ta  n iedok ładna  nie m ogła też  dać w y
ników ścisłych. Później rzecz tę bada ł M a r e s c h  w p ra 
cow ni P rof. H. C h i a r i ’ e g o  w P radze  { A n a t-A n s .  T.
12. z r. 1896), który rozłożyw szy nerkę na szereg grubych 
skraw ków  w y k raw y w a łz  nich przekro je  piram id , a następn ie  
zlepiał „e w ca łośc i; i ta  m etoda nie m ogła dać wyników 
zupełn ie  dokładnych.

P rof. H . K a d y i  jeszcze p rzed  ogłoszeniem  pracy 
M a r e s c h a  przyszedłszy do p rzekonan ia , że liczbę, 
k sz ta łty  i rozm ieszczenie piram id  m ożna będzie należycie  
zbadać , jedynie po w ykonaniu  rekonstrukcyi woskowej 
m etudą B o r n a ,  zachęcił był do tej p racy  Dr. Ś w i e ź a w- 
s k i e g o, k tó ry  też w ciągu kilku lat. sporządził n ie p rz e r
w ane szereg i (serye) skraw ków  (0'5 mm. grubości.) z 10 
nerek  i na podstaw ie tych  p rep a ta tó w  w ykonał rekon- 
s trukcyę 4 nerek  (3 lew ych i 1 praw ej) W yniki, do k tó
rych  D r. Ś w i e ż a w s k i  doszedł na podstaw ie tych badań  
były p rzedstaw ione  sekcyi anatom iczno-fizyologicznej IX . 
Zjazdu lekarzy  i przyrodników  polskich w K rak o w ie  
(Dzienn k IX. Zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich 
w K rakow ie 1900. Nr. 5.). D r. Ś w i e ż a w s k i  b ęd ąc  n a 
s tępnie  zm uszony osiedlić się n a  prowincyi, b ad ań  nad 
p iram idam i nerk i nie dokończył.

Z achęcony przez  P ro f. H. K a d y  i ' e g o  prelegent 
p row adzi dal j bad an ia  rozpoczęte  przez Dra Ś w i e ż a w 
s k i  e g  o. Do spo rządzan ia  skraw ków  p relegent posługuje  
się m etodą d a jącą  dokładniejsze w yniki, a m ianow icje  
nerk i usta lone  w aldehydzie  m rów kow ym  5 '1 „ po poprz e- 
dniem  nape łn ien iu  m iedniczk i tym że płynem  k ra je  w s ta 
nie zam rożonym , zapom ocą w ielkiego m ikro tom u S a r t o -  
r i u s a  w Getyndze, połączonego  z przy rządem  do zam ra
żan ia  płynnym  dw utlenkiem  węgla. K rajan ie  je s t  n ierów nie 
łatw iejsze i dokładniejsze, aniżeli k ra jan ie  pod w odą nerk i 
w stan ie  n ieodw odnionym  zatopionej w gelatyn ie  lub cel- 
loidynie, jak  to  czynił Dr. Ś w i e ż a w s k i ,  posługując się 
m ikrotom em  podw odnym  {Tauchmikrotom) b rac i F r o i n m e  
we W iedniu.

P re leg en t p rzedstaw ia, w oskowe rek o n stru k ey e  pi
ram id  w raz z m iedniczką, dw óch nerek (praw ej i lewej) 
otrzym ane na podstaw ie szeregów  skraw ków  frontalnych  
0'5  mm. grubości. Modele te  w ykonane są  w dw ukro tnem  
powiększeniu.

Liczba rekonstrukcyi, (4 Dr. Ś w i e ż a w s k i e g o  
i 2 p relegenta , w tern 2 nerki prawe, i 4 lewe), 
ni ■ w ysta rcza  jeszcze  do dokładnego i w yczer
p u jącego  zb ad an ia  m orfologii p iram id  nerkow ych, gdyż 
te n  stosunkow o szczupły m atery a ł s tw ierdza, że liczba, 
ksz ta łty , w ielkość i rozm ieszczen ie  p iram id okazuje u czło
wieka rozm aite  odm iany, ja k  tego z góry m ożna było się 
spodziew ać  na podstaw ie znanego  faktu, że k sz ta łt i spo 
sób ro zg a łęz ien ia  m ieduiczki nerkow ej p rzedstaw ia  roz
liczną rozm aitość form . Dla w yczerpującego  zb ad an ia  rze 
czy n iezbędnem  je s t  p rzedew szystk iem  na w iększej liczbie 
rekonstrukcy i poznać rozm aite  odm iany i form y pi ze jśc io 
we między niemi, a następnie  tak że  śledzić  rozwój p ira 
mid t. j. b ad ać  nerki now orodków  i em bryonów , k tóre  to 
bad an ia  są  już w toku.

Mimo to ju ż  obecnie  m ożna  rzecz w ogólnych zary 
sach  określić  w sposób  n astępu jący  :

W  liczbie i u łożeniu piram id zachodzą  różnice m ię
dzy nerką  p raw ą i lew ą; dokładniej w szakże ok reślić  bę
dzie m ożna te  różnice dopiero  na podstaw ie obfitszego ma- 
te ry a łu , niż obecnie m am y przed sobą.

W nerce  ludzkiej tylko chyba w yjątkow o napo tyka  się 
p roste  (pojedyncze) piram idy, a praw ie w szędzie i zaw sze 
„ p i r a m i d y  z ł o ż o n e 11 t. j. pow stałe  n ie jako  ze z ro śn ię 
cia  się w ierzchołkam i (brodaw kam i) dw óch lub kilku pi
ra m id ; tak ie  „złożone p iram id y 1' są  przy podstaw ie r o z 
szczepione n a  dw ie lub kilka części. Z dw óch lub kilku 
tak ich  ..złożonych p ira m id 11 przez zlew anie się ich  m niej 
lub w ięcej daleko ku  podstaw om  posun ię te  po w sta ją  w ię
ksze pęki (kom plexy) p iram id .



T ak  e pęki p iram id  są  ułożone wedle pew nych p raw , 
które p e legent p rzedstaw ia w głów nych zarysach .

Od strony  la te ra lne j t. j. od bocznego brzegu  nerk i 
pom iędzy pęki (kom plexy) p iram id w rzyna się is to ta  ko 
row a w postaci potężnej i n iep rzerw anej, fron talnej Jjo- 
lum ny B e r t i n i ’ e g o  (znanej L e n h  o s s e k ’ o w i), dzieląc 
kom plexy p iram id  na część b rzuszną  (w entralną) i na  część 
grzb ietow ą (dorsalną). P rzedz ia ł ten nie s ięg a  jed n ak  b ie 
gunów nerk i, gdyż tak  dob rze na biegunie  górnym  (kra- 
nialnym ). iak  n a  dolnym  (kaudalnym ) znajdujem y w iększe 
kom plexy p iram id  zachodzące  na  s tronę  d o rsa ln ą  i na 
stro n ę  w en tra  n ą  a w ięc stanow iące  niejako  połączenia 
m iędzy g rupą  g rzb ie tną  i b rzuszną . W szy stk ie  w ięc pęki 
p iram id  w nerce tw orzą  razem  coś na k sz ta łt w ieńca lub 
p ie rśc ien ia , sp łaszczonego w k ierunku do rsow entralnym  
tak, że p rzestrzeń  środkow a tego w ieńca zredukow ana  je.H 
do dosyć w ąskiej szpary  (frontalnej), k tó rą  w łaśnie w ypeł
n ia  głów na ko lum na B e r t i n i ’ e g o .

T a  kolum na w szakże nie je s t  sk ie ro w an a  w prost do 
bocznego brzegu  ,neyki, lecz zw rócona ku przybrzeżnej 
części pow ierzchni tylnej W sku tek  tego brzuszna grupa 
pęków piram idow ych je s t szersza, a zatem  i w iększa od 
g rz b ie tn e j; cięcie f ron ta lne  sk ierow ane od brzegu boczne
go ku w nęce, tak ie, jak iem  zwykle przecinam y) nerkę >ce- 
lem b ad an ia  pa to logiczno-anatom icznego , przechodzi w ięc 
ty lko przez  neu tra ln e  pęki p iram id , a nie tra lia  d o rsa l- 
nych. N a tę  okoliczność zw rócił uw agę już  Dr. Ś w i e  
ż a w s k i ,  jednakże  należy  nadm ienić, że na jego  rekon - 
s trukcyach  ko lum na ta  (czyli szp ara) p rzed staw ia  się jako  
bardziej w ty ł zw rócona, niż na  rek o n stru k cy ach  p re le 
genta.

Przytem  ta  głów na kolum na B e r t i n i ’ e g o  je s t  
w całości w ygięta , zw raca jąc  w ypukłość ku s tron ie  b rz u 
sznej, a z re sz tą  w całym  sw oim  przebiegu  z góry ku do
łowi pow yginana falisto.

Należy w ięc przedew szystk iem  rozróżn iać  cztery  
głów ne grupy  p iram id , a racze j pęków  p iram idow ych.
1) Grupę b rzuszną  (w entralną) na jw iększą. 2) G rupę grzb ie
tn ą  (dorsalną). 3) G rupę b iegunow ą górną (k ran ialną). 
4) G rupę b iegunow ą d o ln ą  (kaudalną) najm n ie jszą . Obie 
grupy  b iegunow e s tanow ią  zwykle każda je d n ą  nieroz- 
dzie lną  całość t j. pęk p iram idow y ze w spólną b rodaw ką  
(złożoną). Każdy z tych  pęków  m a środkow ą p iram idę  
(złożoną zresztą), a inne p iram idy  z n ią  zrośn ię te  o tacza ją  
j ą  w ieńcem  ze w szystk ich  s tron . Górna g rupa zachodzi 
w ięcei na  s tronę  grzb ie tną  nerk i, a do lna więcej na s t ro 
nę brzuszną .

N atom iast grupy g rzb ie tn ą  i b rzu szn a , k ażd a  je s t  
złożona z k ilku oddzielnych  pęków  piram idow ych ; zna j
dujem y więc po k ilka osobnych  b rodaw ek  b rzusznych  
i g rzb ietnych  i po kilka kieliszków  nerkow ych b rzusznych  
i grzb ietnych .

P rzedew szystk iem  bowiem  tak  po s tron ie  grzb ietnej, 
ja k  po s tron ie  brzusznej nerk i, je s t  po k ilka poprzecznych  
kolum n B e r  t i n i ’ e g o, k tó re  w ychodzą z kolum ny głó
wnej fron talnej, a m ają  k ie runk i zbieżne ku wnęce nerki, 
s ięga jąc  tam  aż do zatoki nerkow ej (sinus renis). Tym 
sposobem  g ru p a  g rzb ie tną  jesl podzielona na cztery części, 
a g rupa brzuszna  na pięć części, złożonych w achlarzow ato  
Z tych części sąsiadu jące  z pękam i biegunow ym i nie za
wsze są  oddzielnem i, lecz byw ają mniej lub w ięcej z ro 
śnięte z pękam i b iegunow ym i; w tedy  pozostała  oddzielona 
od pęków  b iegunow ych g rupa  w en tra ln a  może być złożona 
tylko z trzech  części, a g ru p a  d o rsa ln a  n aw et z dw óch 
części.

W  końcu  zna jdu  emy jeszcze  bruzdy , a w zględnie 
ko lum ny  B e r t i n i ’ e g o  m ające  k ierunek  strzałkow y 
1 w rzyna jące  się m niej lub w ięcej głęboko w poszczególne 
części g rupy w en tra lne j i dorsalnej, albo też sięgające 
w g łąb aż do zatoki nerkow ej i p rzedz ie la jące  te  wachla- 
rzow ato  ułożone części grupy w en tralnej i dorsalnej na 
I dzielne pęki piram idow e. L iczba tych strzałkow ych ko- 
Umn w śród  części grupy w en tra lne j je s t w iększa, niż po

| s tron ie  d o rsa ln e j; w g rupie  w en tralnej częściej niż w d o r 
salnej te  p rzegrody p rzechodzą  na w skroś aż do zatoki 
nerkow ej, w ięc i liczba oddzielnych  brodaw ek i kieliszków  
byw a tu  w iększa ; tak  więc k ażd a  z tych grup  je s t  z ło 
żona z 2, 5 szeregów  pęków piram idow ych. D alszy  po 
dział sp raw ia ją  bruzdy  (kolumny), m ające kierunki m niej 
w ięcej poprzeczne (poziome).

O prócz w skazanych  szpar i w cięć pom iędzy i wśród 
grap piram id  w ypełnionych is to tą  ko row ą t. j. kolum nam i 
B e r t i n i ’ e g o  na podstaw ach  i na pobocznicach  piram id, 
a w łaściw ie pęków  piram idow ycń, napotykam y liczne row 
ki i bruzdy, w których  u łożone są  większe naczyna  krw io
nośne t. j. luki tętmCzefii źylne (L e n h o s s e  k).

Czy te bruzdy  zaznacza ją  jedynie  g ran ice  po jedyn
czych p iram id, k tó re  ze sobą się zlały albo czy także po
wierz- hn ie  pojedynczych p iram id  (e lem entarnych) m iew ają 
tak ie  odci«ki od naczyń, n ie j.p n ż n i rozstrzygnąć bez prze- 
prow ad 'e n  i a badan-, rozwi-j

W d c s k u s y i '  przem awiali: Prof. Dr. K arcby.i. i  Dr.
L o l h.

9) Prof. D r. H enryk K a d y i  (Lwów). Metoda bar
wienia szarej istoty mózgu i rdzenia karminem po 
zaprawieniu octanem uranowym. W rozpraw ie „O b a r 
w i e n i u  o ś r o d k ó w  n e r w o w y c h  p r z y  p o m o c y  
z a p r a w y  ( b a j c o w a n i a )  s o l a m i  m e t a l ó w  c i ę ż  
k i c h “ ogłoszonej w r. 1909 w księdze pam iątkow ej Uni
w ersy tetu  Lw ow skiego (a w ję/.yku niem ieckim  w Dolsk. 
A rchiwum  nauk  bied. i lekarsk  T. I. sfr. 55 — 58) pre le 
gent m iędzy innym i po d a ł sposób  „ w ł a s n e g o  z a b a r 
w i e n i a  i s t o t y  s z a r e j " .  Po u s ta len iu  rdzenia  lub 
m ózgu w 5 °/0 — lO w Śjrozczynie  aldehydu m rów kow ego 
spo rządza  się skraw ki (109 f i - 2 00 fi) m ikrotom em , k ra jąc  
w stan ie  zam rożonym , skraw ki op łukuje  się w w odzie 
przekroplonej, p rzenosi się do rozczynu zaw ierającego  na 
100 cz. 1. cz. oc tanu  u ranow ego i 1 °/0 kw asu octow ego 
stężonego a n astępn ie  w kłada do b arw ika  (0’25°/„ rozczyn 
t. zw. „ k a r m i n  i a n u  s o d o w e g o " ,  w yrabianego  
w ap tece  B l o c h a  w W rocław iu), k o n tro lu jąc  działan ie  
barw ik a ; barw ienie  odbyw a się szybko a skraw ki należy  
w yjąć (lub barw ik  odlać) skoro  zabarw ien ie  isto ty  szarej 
je s t d ostateczn ie  nasycone a is to ta  b iała  jeszcze  wcale 
niezabarw iona.

Z darza  się wszakże, że przy tem  postępow aniu  w śród 
isto ty  b iałe j pow sta ją  pręgi i plam y blado różow e, k tó re  
psują ca łą  świetność w yniku. Prelegent więc w ciągu kilku 
la t  ub ieg łych  pośw ięcił w iele czasu  i tru d u , p rag n ąc  zba
dać wpływ w szelkich okoliczności na  wyniki tego sposobu 
barw ien ia , a tem sam em  znaleść  sposób p rosty , pew ny 
i n iezaw odny prow adzący do wyników n ienagannych

P re leg en t p rzekonał s ię :  I) Ze plam y te i pręgi po 
chodzą od /ś lad ó w  aldehydu m rów kow ego; ten  wpływ 
szkodliw y m ożna u su n ąć  przez należyte p rzepłukanie  
skraw ków  w am oniaku  lub  w ługu potasow ym  (1 
1% ), nim  się je  zap raw i rozczynem  oclanu  u-anow ego. 
W  tym celu skraw ki z (5°/0) rozczynu aldehydu m rów ko
wego w k łada  się na  kilka lub k ilk an aśc ie  godzin do 0 6%  
rozczynu  w odoro tlenku  potasow ego {hali causticum in  bacA- 
Uis), zm ieniając ten rozczyn dw a lub trzy  razy. 2) Ze 
isto ta  s za ra  po zap raw ien iu  skraw ków  w octan ie  u ra n o 
wym barw i się w rozczynie karm inu  przy  oddziaływ aniu  
obojętnem  a raczej p rzy  przejściu oddziaływ an ia słabo 
kw aśnego , w słabo alkaliczne, lub słabo  alkalicznego 
w słabo  k w aśne ; natom iast b ia ła  is to ta  barw i się dopiero 
w tedy, gdy oddziaływ anie jes t kw aśne. 3) Że zam iast kup
nego t zw. ,.natrium  carm in icum u m ożna używ ać am o 
n iaka lnego  albo rozczynu karm inu , albo rozczynu  karm inu  
w m inim alnej ilości w odoro tlenku  potasow ego. Rozczyn taki 
sp o rząd za  się, rozc ie ra jąc  1 grm . karm in u  z 0 1 5  grm. 
w odoro tlenku  potasow ego rozpuszczonego w m ałej ilości 

Jy o d y , a n astępn ie  d oda jąc  tyle w ody p rzekroplonej, ile 
p o trzeba, aby o trzym ać 100 cć. rozczynu. Z  tego rozczynu 
po nie akim  czasie  m ała ilość k arm inu  (użytego w n a d 
m iarze) osadza  się n a  dnie i na  śc ian ach  a p ozosta je



rozczyn  przeźroczysty  ciem no-w iśniow ej barw y. B arw ika 
tego używ a się w s tan ie  rozcieńczonym  (1 : 10 lub 2 : 10) 
tak , aby zaw iera ł l° /00 łub k a rm in u ; daje  on z a b a r 
w ienie b a rdz ie j nasycone, niż rozczyn  t. zw. karm inianu  
sodow ego.

Na podstaw ie ty ch  w yników  sw oich licznych prób 
i dośw iadczeń  p re legen t za leca następ u jące  p o stępow an ie : 
Z  rd zen ia  lub m ózgu usta lonego  w 5°/0 rozczynie  w odnym  
aldehydu  m rów kow ego (12'5°/0 form aliny) spo rządza  się 
sk raw k i 100-// do 200 // grube, k ra ją c  w s tan ie  zam ro żo 
nym (p re legen t używ a w ielkiego m ikrotom u S a r t o r i u s ’ a 
w Getyndze z przy rządem  do zam rażan ia  płynnym  dw u
tlenkiem  węgla). S k raw ki w stan ie  zam rożonym , zw inięte 
w t rą b k ę  w rzuca  się do naczyn ia  z 5 fl/0 rozczynem  alde- 
chydu  m rów kow ego, w k tórym  się one rozw ija ją  i w k tó
rym  ułożywszy należycie ca łą  seryę skraw ków , je d e n  na 
drugim , m ożna  je  p rzechow yw ać przez czas n ieo g ran iczo 
ny. Przed barw ien iem  w kładu  się sk raw k i do rozczynu 
ługu potasow ego (5 : 1000) na  kilka lub k ilkanaśc ie  go
dzin  zm ieniając ten  rozczyn (przez odlew anie) tak, aby 
w skraw kach  nie pozosta ły  ślady aldehydu m rów kow ego, 
a następnie  przenosi się sk raw k i (na w iększe po odlan iu  
tego rozczynu  nalew a się) do l°/0 rozczynu octanu  u ra n o w e 
go zaw ierającego  nadto  l° /0 kw asu  octow ego stężonego, 
w k tórym  skraw ki pozo sta ją  k ilkanaście  m inut lub k ilka 
godzin.

Do o s iągn ięc ia  pożądanego zab arw ien ia , t. j. ile m o 
żności in tenzyw nego (nasyconego) zab arw ien ia  szarej istoty, 
podczas gdy is to ta  b ia ła  pozosta je  zupełn ie  n iezabarw iona  
p row adzą  dwie d rog i: jf) Sk raw ki w yjęte z rozczynu  oc ta 
nu u ranow ego w kłada  się do słabo -alkalicznego  b arw ika  
karm inow ego t j. potasow ego rozczynu karm inu  podanego 
powyżej a rozcieńczonego w odą p rzek rop loną  lub bardzo  
słabym  roztw orem  w odoro tlenku  potasow ego (np. 1 : 1000 
lub -.I : 5000),, 2) Albo sk raw k i w yjęte  z kw aśnego  roz
czynu octanu  uranow ego doprow adza  się p rzed  b a rw ie 
niem do b ardzo  słabego oddziaływ ania alkalicznego, w ło
żywszy je  do rozczynu w odoro tlenku  potasow ego ( l  : 10 000 
łub 1 : 5.000), gdzie one pow inny leżeć p rzez k ilkanaśc ie  
godzin, w ciągu k tórego to czasu, płyn należy zm ieniać 
tak  długo, aż pozostan ie  przez k ilka godzin ciągle słabo- 
alkalicznym  Wtedy do barw ien ia  używ a się rozczynu k a r
m inu w w odoro tlenku  potasow ym  spo rządzonego, ro zc ień 
czonego (1 : 1000) i zobojętnionego przez dodanie  m ini
m alnej ilości kw asu octow ego, t. j. tyle, aby  ba rw a  w i
śn iow a w łaśn ie  tylko zm ieniła się w żyw o-czerw oną. Jeże li 
sk raw k i nie były zupełnie pozbaw ione kw asu octow ego, 
albo jeżeli rozczyn  k arm inu  je s t  cokolw iek za kw aśny, 
w tedy sza ra  is to ta  b a rw i się szybko i intenzyw nie, ale 
także b iała  is to ta  p rzy b ie ra  barw ę lekko różow aw ą.

A by zabarw ien ie  skraw ków  utrw alić , a zarazem  
barw ę w iśn iow ą zam ienić n a  żyw o-czerw oną (czysto-kar- 
m inow ą) a także w ydobyć z p rep a ra tó w  resz tk i soli u ra 
now ej. w kłada  się je  do wody zakw aszonej kw asem  o c to 
wym . Potem  m ożna je  p rzechow ać m iędzy p ły tam i szklanem i 
w gelatyn ie  (lub gelatyn ie  g licerynow ej) a lb o , .odw odnicl 
alkoholem  i zachow ać (po rozjaśn ien iu) w balsam ie k an a 
dyjskim.

W ykłady  dla bruku czasu nieiuyglossone na posiedzeniach, 
których streszczenia, nadesłano K om itetowi.

Prof. Dr. H. K a d y i  i Doc. dr. J. M a r k o w s k i  
(Lwów). Ulepszenie masy gutaperchowej Teichmanna 
celem nastrzykiwania najdrobniejszych naczyń. T e i c  li
m a n  n pierw szy zasto sow ał g u tap erch ę  do m asy ko rozy j
nej ; rozpuszczoną w CS2 m ięszał z barw ikiem , poczem 
odparow yw ał O S2 i tak  o trzym aną  m asę w strzyk iw ał do 
naczynia , um ieściw szy przedm iot i strzykaw kę w gorącej 
w odzie (50°—60° C.), w której gu tap e rch a  m ięknie.

Jakkolw iek  m asa  ta  w nika do bardzo  d robnych  n a 
czyń (glomerułi nerki), jed n ak  n as trzyk iw an ie  n ią  p rzed 
staw ia pew ne niedogodności, raz  d latego, że m usi odby
w ać się b ardzo  pow oli z pow odu b ardzo  znacznej gęsto 

ści m asy (płodów  nastrzyk iw ać  nie m ożna) — pow tóre, 
dlatego, poniew aż p re p a ra t trzym any  w tem p era tu rze  
50°— 60°G. przez k ilka godzin ła tw o  u lega zepsuciu  Usi
łow ania B u r z y ń s k i e g o  w  tu tejszym  in sty tucie , aby  
przez  dodan ie  o lejku cedrow ego uczynić m asę 
m iękką już  w niższej niż w ym ieniona tem p era tu rze  n ie  
u sunę ły  pow yższych n iedogodności.

P re leg en c i p o stępu ją  obecnie w sposób n as tępu jący : 
R ozczyn papieru  gu laperchow ego w CS2 oddzielony od 
zanieczyszczeń, jak ie  po kilku dniach  o sad za ją  się na dn ie  
w ysokiego naczynia , w k tórym  rozczyn um ieszczono, mię- 
sza się  z barw ikiem  (cynobrem , b łękitem  kobaltow ym , 
karm inem , k tó reg o r.’8sad zrobiony  m etodą K a d y i ’ e g o 1) 
przep łuku je  się na sączku  azotanem , dla, un iknięcia  z b i ja 
nia się w grudki), poczem  z m ięszaniny  o d parow uje  się  
CS2 (przyczem  należy m ięszać m asę p ręcik iem  nik low ym , 
celem  rów nom iernego  rozm ieszczenia  barw ika) do pożąda
nej dla pew nego celu gęstości.

M ożna też zam iast p ap ie ru  użyć białej, oczyszczonej 
gu tap e rch y  (gutapercha alba in  bacillis, Merck), k tó ra  
w k ilku  godzinach  rozpuszcza  się w małej ilości CS2, 
poczem  m ięsza się ją  z barw ikiem , lekko ogrzew a (jeśli 
rozczyn  je s t  gęsty) celem  w ypędzenia  ban iek  pow ietrza , 
które  przy m ięszaniu d o s ta ją  się, a k tóre g u tap e rch a  b a r 
dzo mocno więzi. Ta jed n ak  g u tap e rch a  zaw iera  wodę, 
k tórą  dopiero przez długie ogrzew anie je j, m ożna usunąć . 
Bardzo czysty p rzeźroczysty  rozczyn  g u taperchy  o trzy
m uje się, gdy rozczyn  pap ie ru  w CS2 zakłócim y z p ro sz 
kiem  ciężkim , np. z cynobrem  ; po 24 godzinach cynober 
z zan ieczyszczeniam i osadzi się na  dnie naczynia, a płyn 
sam  po p rzesączen iu  je s t  b ladow inny, p rzeźroczysty.

T a k ą  p łynną  m asę o dowolnej gęstości w strzyku je  się 
w zw ykłej tem peratu rze, poczerń p rep a ra t w k łada  się do 
alkoholu, k tó ry  odciąga tyle CS2, że m asa  w naczyn iach  
tw ardn ie je . Jeśli idzie o korozyę, zw łaszcza grubszych n a 
czyń, to  p re p a ra t po kilku d n iach  p rzen o s i się z alkoholu 
do te rm o sta tu  (40°—.45,° C.) na kilka do kilkudziesięciu  

. godzin, zależn ie  od w ielkości p rep a ra tu , przez co w ypę
dza się resz tę  CS2.

M asa tak a  p rzechodzi ła tw o przez naczyn ie  w łosow ate, 
co rozum ie się zależy rów nież od w łasności ba rw ik a . P o 
rusza się w n aczy n iach  z nadzw yczajną ła tw ością , w ięc 
w pędzanie  jej nie w ym aga w ielkiego ciśn ien ia , a że g ę 
sto ść  m asy  m ożna dow olnie zm ieniać, n ad a je  się przeto  
do nastrzyk iw an ia  naw et najde lika tn ie jszych  przedm iotów . 

'N ie  pow inno się używ ać m asy zbyt rzadkiej, gdyż w y
dzielający  się CS2 tw orzy bańki w naczyniach  k rw ionoś
nych ; i gęsta  m asa przy pow olnem  n astrzyk iw an iu  p rz e 
chodzi p rzez naczynie w łosow ate nie tw orząc w ynaczynień.

P rof. Dr. J . N u s b a u  m (Lwów). Badania nad 
regeneracyą pierścienicy Nereis diversicolor. W  pop rze
dnich  p racach  sw oich, na podstaw ie b ad ań  nad  reg en eracy ą  
ryb kostnoskieletow ych, lancetniK a, w azonkow ców , pijaw ek 
i innych ga tunków  wieloszczet.ów, pre legen t s ta ra ł s ię był w y 
kazać, że zdolność reg en era ty w n a  u zw ierząt zależy od dw oja
kiego rodza ju  czynników : 1) w  części od z e w n ę t r z n y c h ,  
a m ianow icie od tego, czy dane w arunk i o tacza jące  (sp rzy 
ja ją  p ow staw an iu  okaleczeń, 2) głów nie zaś od w e w n ę 
t r z n y c h  t. j. od s t r u k t u r y  c i a ł a  danego gatunku, 
bądź podatnego do z ran ień  i zdolnego do energ icznej p ro- 
liferacy i tw órczej, bądź też  n iepodatnego  do skaleczeń , od
pornego  w tym  k ierunku, a zarazem  niep lastycznego . Tak 
okaleczalność, że tak  się w yrażę, ja k  i od rodzalność da
nych organ izm ów  są  w znacznej m ierze zaw isłe  od s t ru 
ktury  tychże. Im  w ięcej np o rgan izm  posiada  nabłonków  
delikatnych , niezbyt silnie zróżnicow anych , o c h a ra k te rz e  
em bryonalnym  i im m niej obfituje we w łókniste, m ocne, 
mało plastyczne tk an k i łączne, ubogie w kom órki — tem  
z jednej strony  w iększą je st okaleczalność jego, z drugiej 
zaś — w iększą  o d ra d z a ln o ść ; na to m iast im mniej s to su n 
kowo posiada  ustró j nabłonków , a więcej np. odpornych

‘) Prof. H. K a^df.yJ.KO naczyniach krwionośnych rdzenia pa
cierzowego ludzkiego 1888.



tęg ich , ubogich  w kom órki utw orów  łączno-tkankow ych — 
tem  trud n ie jszą  je s t  jego  oka leczalność, a m niejszą przytem  
o d radza lność . P re leg en t ilu stru je  to na szeregu p rzy 
kładów .

N a korzyść pow yższego tw ierdzen ia  p rzem aw iają  
rów nież b adan ia  pre legen ta  nad  regen e racy ą  N ereis dw er- 
sicclor. G atunek  ten  należy  do najbardziej okałeczalnych  
i rów nocześn ie  do najbardz ie j odradzalnych . Okaleczalno- 
ści sp rzy ja ją  pewne w arunk i zew nętrzne, a m ianow icie 
dzięki w ysoce rozw in iętem u  stereo tropizm ow i, zw yczajow i 
kłęb ien ia  się w zajem nego, p rzen ikan ia  w w ąskie szczeliny, 
a p rzy tem  obecności dług ich , w ystających  z cia ła  szczecin, 
ciało nereidów , zw łaszcza na tylnym  końcu, bardzo  często 
ulega okaleczeniom . N ad to  sp rzy ja ją  tem u sto sunk i budowy, 
a lbow iem  śc ianka  cia ła  je s t  s tosunkow o cienka  i słaba, 
zw łaszcza nsf pograniczu  odcinków  a jam a  cia ła  b a r 
dzo o bszerna . Ł a tw ej okaleczałności odpow iada ła tw a  
o d ra d z a ln o ść .’ To też zarów no  często napo tkać  m ożna 
w przy rodzie  osobnik i z b raku jącym i odcinkam i tylnym i, 
ja k  i ze stożkam i regeneracyjnym i w danym  stopniu ro z 
w oju . Po sz tucznem  usunięciu  kilku lub k ilkunastu  se 
gm entów  ty lnych  n astępu je  rów nież bardzo  ła tw a  i szybka 
regeneracya .

P re legen t zaznacza  przedew szystk iem  w ielkie różnice 
w tem pie regeneracy i u różnych  osobników . Tak n. p. 
z dw udziestu  osobników , k tórym  d. IB. kw ietn ia  odcięto 
6 —10 ty lnych  segm entów  ciała, a k tóre  regenerow ały  się 
do d. 16. m aja , a w ięc w przeciągu  32 dni: a) u jednego  
osobn ika  w ykształcone były cirri analcs, nabrzm ienia, od 
by tow e oraz stożek złożony z 8 odcinków , z k tórych siedm  
p rzed n ich  o p a trzonych  było zaw iązkam i przynóźek  (para- 
podia) sk łada jącym i się z pączków  dla grzb ietow ego 
i brzusznego  w ąsa oraz  dla b rzusznej i grzbietow ej gałęzi; 
b) u jednego  osobnika w ykształcone były c irri anales, n a 
b rzm ien ia  odbytow e o raz  stożek  złożony z sześc iu  odcin
ków, z k tó rych  tylko trzy  przednie  zaw iera ły  zaw iązki 
p rzynóźek , lecz o w iele w iększe niż u poprzedniego oso
b n ik a  i o pa trzone  n aw et długiem i już s tosunkow o szcze 
cinkam i; c) u jednego  osobnika w ykształcone były c irri 
anales, n ab rzm ien ia  odbytow e oraz  stożek złożony z trzech  
odcinków , z k tó rych  ty lko  p ierw szy  od p rzodu  opatrzony  
był małymi zaw iązkam i dla b rzusznych  w ąsów  przynóźek; 
d) u sześciu  osobników  rozw inięte  były nab rzm ien ia  odby
tow e i cirri anales, przyczem  u dw óch osobników  te 
o s ta tn ie  były stosunkow o długie, u cz 'e re c h  zaś  b ardzo  
k ró tk ie  i n ie jednakow ych rozm iarów  z praw ej i lewej 
strony; e) u dw óch osobników  istn ia ły  tyiko nabrzm ienia  
odbytow e, lecz nie b y ło  jeszcze c irri anales, a w reszcie 
f) u  jednego  osobn ika naw et i nab rzm ien ia  odbytow e za 
ledw ie były w ykształcone należycie.

P ew ne w ah an ia  dały się rów nież zau w aży ć  w poło 
żen iu  odbytu  we w czesnych s tad y ach  regeneracy i, a m ia 
now icie najczęściej odbyt po jaw iał się od razu  na  tylnym  
końcu  cia ła , rzadziej z razu  na s tro n ie  b rzusznej, jeszcze  
rzadziej n a  g rzb ietow ej. P oniew aż w późniejszych  stad y ach  
reg en eracy i n apo tyka ł p re legen t p rzejściow e s tany  w po 
łożen iu  odbytu, przypuszcza p rzeto , że osta teczn ie  w skutek  
n ierów nom iernego  w zrostu  regu lu je  się zaw sze położenie 
o tw oru  odbytow ego, w s ta rszy ch  bowiem  s tożkach  rege
n eracyjnych  odbyt m ieści się s ta le  na tylnym  końcu.

Co się tyczy zam ykania  rany , to  naprzód  następu je  
tym czasow e (prow izoryczne) zask lep ien ie , a m ianow icie:
1) p rzez silny  sku rcz  m ięśni okrężnych ciała, 2) przez od
g ięcie i częściow e w ynicow anie brzegów  przeciętego  je 
lita , 3) przez dopływ  licznych  kom órek  w ędru jących  
i c ia łek  krwi oraz licznych kom órek  od ryw ających  się od 
otrzew nej w okolicy rany .

Już w drugim , trzecim  dniu regeneracy i świeży n a 
b łonek zam yka ranę , a w trzecim  lub czw artym  dniu p rze 
c ięte  je lito  cofa się w g łąb ciała, brzeg i zaś nab łonka 
p rzyrannego w p u k la ją  się n ieco do w nętrza i zrósłszy się 
ze śc ianką  je lita , tw o rzą  kró tk ie  proctodaeum. Bardzo 
w cześn ie  n ab łonek  p rzy ranny  g rub ie jąc  znacznie  n a  stron ie

b rzuszne j i ro z ra s ta jąc  się, tw orzy  parzyste  n ab rzm ien ia  
b rodaw kow ate, o tacza jące  odbyt z boków  i od stro n y  
brzusznej ; nazw ać je  m ożna nabrzm ieniam i odbytow em i. 
Z n ich to w y ras ta ją  w kró tce w ąsy odbytow e (c irr i anales). 
Tak pow sta je  odcinek odbytowy, k tó ry  z p o w ierzchn i rany  
ro z ró s ł się w k ie runku  ku tyłow i. N abłonek tego odcinka 
m a zdolność w y tw arzan ia  kom órek, p roduku jących  okrężne 
m ięśnie śc iank i ciała.

Po u tw orzen iu  się odcinka odbytow ego rozpoczyna 
się tw orzen ie  now ych segm entów , k tó re  m a ją  za jąć  m iejsce 
w przyszłym  stożku*regeneracyjnym  pom iędzy s ta rą  częścią  
ciała a  odcinkiem  odbytow ym . Z dolność w y tw arzania  tych  
now ych segm entów  posiada p ie rśc ień  nab łonka na granicy 
pom iędzy odcinkiem  odbytow ym  a s ta rą  okolicą  c ia ła . 
N abłonek tego p ierścienia, ro z ra s ta jąc  się, tw orzy nabłonek  
now ych segm entów , w m iarę  czego segm ent odbytowy od
suw a się ku tyłowi, ja k  w rozw oju  larw y tro ch o fo ry . 
W  m iarę  tw orzenia  się nab łonka  now ych odcinków  p ro 
dukuje on kom órki w y tw arza jące  m ięśnie okrężne śc iank i 
c ia ła ; w ten sposób  te  osta tn ie  po jaw ia ją  się bardzo  
w cześnie, niem al jednocześn ie  z pojaw ianiem  się nab łonka 
now ych zaw iązków  odcinkow ych. Nie na  całej w szakże 
p ow ierzchni w ew nętrznej ow ego p ierścien ia  tw órczego  
p o w sta ją  z razu  zaw iązk i kom órkow e m ięśn i ok rężnych  i 
n ie cały on p rodukuje  w yłącznie nabłonek  now ych seg 
m entów . A  m ianow icie tyczy się to przew ażnie  g rzb ieto 
w ych dwócdi trzec ich  m niej w ięcej p ie rśc ien ia , podczas 
gdy b rzu szn a  jed n a  trzec ia  s ta je  się zaw iązkiem  innych  
także  u tw orów : 1) p ośrodku  pojaw ia z p ie rśc ien ia  tw ó r
czego zaw iązek  rd zen ia  nerw ow ego brzusznego, złożony 
z trzech  części, środkow ej neurogłiow ej i dw óch bocznych;
2) z boków  zaw iązka rd zen ia  nerw ow ego, w ścisłym  z nim 
zw iązku p o jaw ia ją  się dwie sm ugi p roduku jące  kom órki 
dla m ięśni podłużnych  ciała , dła m ięśni p rzegród oraz dla 
o trzew n e j; 8) z boków , jeszcze bliżej obw odu pojaw ia ją  
się dw a zaw iązki dla przynóźek (parapodia) i ich  m uskula
tury .

Z aw iązki uk ładu  nerw ow ego s ięg a ją  ku tyłow i aż do 
b rodaw kow atych  nabrzm ień  o d b y to w y ch ; na  całej tej 
p rzestrzen i trw a  w ciąż produkeya  now ych kom órek  
i w łókien  nerw ow ych, podczas gdy ze s ta reg o  rd zen ia  
brzusznego co najw yżej p rz e n ik a ją  pew ne włókna.

Dwie sm ugi kom órek  nabłonkow ych oddzie la jące  się 
w p ierścien iu  tw órczym  z boków  zaw iązka rd zen ia  b rzusz
nego o dznaczają  się tem , że dopóki jeszcze  s ą  w ekto- 
derm ie, b a rw ią  się ju ż  specyficznie, odm iennie niż sąsiedn ie  
i są  znacznie  w iększe ; po oddzieleniu się od ek toderm y 
tw o rzą  ok rąg łe  kom órki, dosyć znacznej w ielkości, odpo
w iadające n iew ątpliw ie tym, jak ie  I w a n o w  (1905) nazyw a 
Keimscllcn. G rupy  tych kom órek p rzesuw ają  się  z każde, 
strony  w części ku tyłowi, do segm entu  odbytow ego, 
w części ku przodow i, gdzie bardzo  szczeln ie  p rzy lega ją  
do skóry  tw orząc dwie smugi kom órkow e, k tó re  m ożnaby 
nazw ać paskam i m ezoderm y. Sm ugi te  s ą  na całej p rz e 
strzen i stożka odgraniczone od ścianki ciała, jakkolw iek  
szczeln ie  do niej przy legają , a tylko na  nieznacznej p rz e 
strzen i z p rzodu  segm entu odbytow ego n a  brzusznej s t ro 
nie p ierścien ia  tw órczego pozostają  przez  bardzo  długi 
czas jeszcze w zw iązku z ek toderm ą, skąd  now e w ciąż 
p rzybyw ają elem enty kom órkow e d ła  rozra sta jący ch  się 
pasków . Z tych  pasków  m ezoderm atycznych  pow stają, 
przegrody  oraz m ięśnie podłużne (para  b rzusznych  i g rzb ie 
tow ych). K om órk i otrzew nej s tożka  regeneracy jnego  tw o
rzą  się  w części z elem entów  kom órkow ych daw nej o- 
trzew nej, w części z e lem entów  pasków  m ezoderm atycz
nych  stożka regeneracy jnego  (contra  S c h u l z  i I w a n o w ) .

Prof. Dr. W ł. K u l c z y c k i  (Lwów). Rozwój 
obojczyka u kanarka. O bojczyk u k anarka , podobn ie  ja k  
to  p re legen t w ykazał daw niej u kury, kaczki i gołębia 
(K o sm o s, 1903, p. 44 — 66, i A na t. Anseiger 1901, X IX . 
Nr. 23 i 24), je s t  w całości i jedyn ie  kością skórnego  po
chodzen ia . Nie należy  tej kości zatem  uw ażać za hom o
log iczną całem u obojczykow i zw ierzą t ssących . Podobn ia
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ja k  u trzech  wyżej w ym ienionych  p taków  nie  znalazł p re 
legen t choćby  szczą tk a  ch rząstk i należącej do nad m o stk a  
(episiernum ) lub przedkrucza  (procoracoid), w brew  p rzec i
w nem u tw ierdzeniu  P a r k e r  a, G e g e n b a u r a ,  L i n d -  
s a y a  i t. d. a zgodnie z G o e t t e m . U  zarodków  pięcio- 
i sześciodniow ych nie w idać jeszcze  kostn ien ia . D nia 
siódm ego tu i ów dzie kom órki ro z su w a ją  się, p rzez co 
p o w sta ją  ja śn ie jsze  m ie jsca  w skazujące, iż p roces  k o s tn ie 
n ia  ju ż  się rozpoczyna. M ostkowe końce obydw óch oboj
czyków jeszcze  nie s ą  złączone. U zarodków  ośm iodnio
w ych p roces  postąp ił ju ż  tak  znacznie., iż kość w y tw arza  
się  wdłuź całego obojczyka, nad to  p raw y  obojczyk z le 
w ym je s t  z łączony, a w yrostek  m iędzyobojczykow y zu
p e łn ie  w ykształcony  i kostn iejący . K ostn ien ie  obo jczyka 
(a także i innych  kości) rozpoczyna się co najw yżej o j e 
den  dzień  w cześn iej an iżeli u kury, t. j. m iędzy siódm ym

i ósm ym  dniem , mimo tego, iż rozw ój k u rczęc ia  w ja ju  
aż do czasu w ydobycia  się ze skorupy  trw a  p raw ie  dw a 
razy  dłużej an iżeli u kan a rk a . O bojczyk u k an a rk a  
kostn ieje  na jw cześn iej ze w szystk ich  kości. B ardzo z n a 
czne zg rubien ie  obo jczyka  n a  końcu  kran ialnym  (z w ró c o 
nym  do s taw u  barkow ego) i obfite nag rom adzen ie  zbitej 
tk an k i m ezenchym atycznej n a  tym że końcu  w idoczne n ie- 
tylko w początkow ych lecz i w późniejszych  stadyach , 
zdaje  się w skazyw ać na to, że w m iarę w zrostu  zarodka, 
kość obojczykow a n a ra s ta  i w ydłuża się głów nie w s tro n ę  
s taw u  barkow ego a m niej w k ie runku  m ostka. S tw ie rd ze 
nie pochodzenia  skórnego  obojczyka u  k an a rk a  je s t  w ażne 
z tego  względu, iż odnosi s ię  do rep rezen tan ta  z kolei 
czw artego  rzęd u  ptaków . Rzędy te s ą :  Gallinacei, Colum- 
bidae, Ńalatores , Peisseres.

VI. Sekcya botaniczna.
[G ospodarz : P rof. Dr. T. C i e s i e l s k i .  — S ek re ta rz : T. N i e g e r . ]

Sprawozdanie zestawił:

T e o f i l  N i e g e r .

1. Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godzinie 4- tej po  
południu.

Obecnych 32. Po zagajeniu przez gospodarza Prof. Dr. T. 
C i e s i e l s k i e g o ,  wybrano na w niosek tegoż przew odniczącym  
Prof. Dr. W. R o t h e r t a  z Odessy, sekretarzem zaś D r. Z a p a -  
ło  w i c z  a z Zawoi.

Dr. C i e s i e l s k i  zaznacza, że w wydanym przez W ydział go
spodarczy „ P r z e w o d n i k u  p o  m i e ś c i e  L w o w i e  “ zaszły  
w ustępie dotyczącym  rozwoju instytutu botanicznego przy uni
w ersytecie Lwowskim, str, 245  i dalsze, niektóre błędy drukar
sk ie, z pom iędzy których przedew szystkiem  sprostować należy  
nazw iska Ł o b a c  z e w s k i e g o  na Ł o b a ż  e w s ł i e g o ,  B a -  
b e n h o r s t a  na R a b e n h o r s t a ,  Dra Antoniego D e l m a r a  
na P ie li m a  na .

Wykłady Dra D y b o w s k i e g o ,  Dra G o d le w s  k i e g o  
i Dra K o z ł o w s k i e g o  z powodu nieobecności referentów 
spadły z porządku dziennego.

1) Dr. F ran c iszek  B ł o ń s k i  (Spiczyńce, U kraina). Nie- 
ogłoszony przyczynek Dra Jerzykiewlcza do flory ta
trzańskiej. Prezes niem ieckiego Z w iązku przyrodniczego  
poznańskiego dr. P l u l i  1 n adesłał mi do zużytkow ania 
w zm iankow any rękopis, zredagow any po n iem iecku do j a 
kiegoś czasopism a, zaw iera jący  około 400 roślin  ze s ta n o 
w iskam i, a poprzedzony k ró tk im  w stępem  o b ad an iach  
florystycznych T a tr  i wyliczeniem  w ycieczek  au to ra . Rzecz 
tro ch ę  p rzesta rza ła , nap isan a  w la ta c h  1877— 1878, lecz 
zapoczątkow anego już w ów czas nowszego k ie ru n k u  b a d a ń  
system atycznych  nie odzw ierc iad la jąca  i charak te ry zu jąca  
D ra  J  e r  z y k i e  w ic  z a  jako  florystę, p rzyzw yczajonego 
do małej lub m ało dostrzegalnej zm ienności ro ślin  na  ob 
szernych  rów n in ach  alluw ialnych  północno-środkcw ej Eu
ropy, k tóry  z tym  jednostronnym  zapasem  wiedzy i do
św iadczenia, p o jecha ł w T a try  i p rócz gatunków  t. zw. 
górsk ich  alpejsk ich , spo tyka ł tylko sta ry ch  znajom ych 
z niżu O drzańsko-w iślanego  — w szystko sta łe , niezm ienne 
od praw ieków ... Z po ró w n an ia  stanow isk  D ra  J e r z y -  
k i e w  i c z a z flo ram i T a tr  B e r d a u a ,  Z a g ó r s k i e g o  
i S c h n e i d e r a ,  K o t u l i ,  p rac  B o r  b a s a  i t. d., o ka
zało się, że pew na ich część nie była, do tąd  dla odn o 
śnych roślin  no tow ana i m oże mieć znaczenie  jak o  m a te 
ry a ł do p rzew odn ika  bo tanicznego po T a trach , tj. do w y

liczenia  ro ślin  każdego  s tanow iska oddzieln ie , jak  to czy 
n ią  w swej florze Z a g ó r s k i  i S c h n e i d e r .  Jest 
nad to  p a rę  ro ślin  podanych  pierw szy  raz  d la  flory ta t r z a ń 
skiej, np. Circaea intermedia F hrh., M entha aąuatica L ., 
Galium rotundifołium  L„ F i lag o m inim a F r., Senecio Jaąui- 
nianus B chb ., Polygonum m inus Huds., Populus nigra L  
(dziko) i p a rę  w ątpliw ych. W iele gatunków  podał J e r z y -  
k i e w i c z  pod p rze sta rza łem i lub zb iorow em i nazw am i 
lub m ylnie oznaczył. Z  podaniem  do d ru k u  bliższego ro z 
b ioru  rękopisu  m uszę się w strzym ać, ze względu na  w a
runek  D ra  F  u h 1 a  udzielen ia  mi rękopisu  — nap isan ia
0 nim  obszern iejszej w zm ianki w czasopiśm ie w spom nia
nego tow arzystw a  niem ieckiego.

W d y s k u s y i  zabierał głos Dr. Z a p a ł o w i c z .
2) P rof. Dr. T. C i e s i e 1 s k i (Lwów). Czy teorya Dar

wina o wrażliwości szczytu korzenia jest prawdziwą?  
W roku  1870 w ykry ł Dr. C i e s i  e 1 s k i i w  p racy  swej : 
„Ober die AbicartsTcrummung Per W urze l“ op isał i od ryso - 
w ał fakt, że gdy się odetn ie  korzonkow i szczyt, w którym  
się zn a jd u je  tk an k a  tw órcza, to tra c i on zdolność krzy
w ienia  się p ro sto p ad le  do ziem i, mimo że jeszcze  dalej 
się w ydłuża, a dopiero , gdy po kilku d n iach  n a s tą p i 
w szczycie odrodzenie się  tkank i tw órczej, odzyskuje  zdol
ność k rzyw ienia  się ku ziemi.

D o św iadczen ia  te  pow tó rzy ł S a c h s  i zaprzeczył, 
iżby się rzecz ta k  m iała. O dradzanie  się szczytu korzonka 
stw ierdził n a stęp n ie  P f e f f e r ,  a D a r w i n  w r. 1880 p o 
tw ierdził fakt, że ko rzonek  pozbaw iony szczytu  tra c i sw ą  
zdolność krzyw ien ia  się w m yśl d z ia łan ia  siły c iężkości
1 orzekł, że w szczycie k o rzonka  m ieści się o rgan  pobie
ra jący  w rażen ie  o działan iu  siły  ciężkości (niejako mózg) 
i udziela  tego  w rażen ia  w stecz od niego położonym  ko 
m órkom , k tó re  ja k  to  F r a n k  i C i e s i e l s k i  w ykazali 
od strony  zen itu  szybciej ro snąc , pow odu ją  skrzyw ienie  
się  korzen ia  ku ziemi.

Szybsze to i silniejsze w ydłużanie  się kom órek  po 
odw róconej od ziem i k raw ędzi korzenia, an iżeli po dol
nej jego  k raw ędzi — k ładzie tedy D a r w i n  n a  karb  
jak ieg o ś  d o n i e s i e n i a  przez szczytow e tw órcze ko 
m órk i w tyle po łożonym , w yrasta jącym  kom órkom , z k tó 
rej s trony  działa  n a  korzonek  czy to  s iła  c iężkości ziem i, 
czy też  siła  upędow a w tedy, gdy ja k  to  czynił p ierw szy



K n i g h t ,  um ieścim y kiełku jące ro śliny  n a  szybko ob ra- 
cającem  się kole.

Z ap a try w an ie  to D a r w i n a  cieszy się dziś w ielkiem  
w zięciem, lubo an i on ani też n ik t z jego zw olenników  
w ytłóm aczyć nie zdoła, w ja k i sposób odbyw a się to z a- 
w i a d a m i a n i e  odległych o -3 do 4, mm. kom órek  w d a 
nej chw ili uzdolnionych do najenerg iczn iejszego  ro zro stu , 1 
przez kom órki tw órcze  szczytu korzonka, że po tej k r a 
w ędzi m ają  szybciej ro snąć, a po owej pow olniej. Jak ichś 
nerw ów , jak ich ś łączników  p ierw oszczy  pom iędzy tem i, 
b łonam i od siebie pooddzielanem i kom órkam i, do tychczas 
n ik t nie zdołał w ykazać.

Tego o d d z ia ły w an ia  szczytu  na w steczną część k o 
rzonka  nie zdo ła ją  też  w ykazać an i dośw iadczenia  C z a 
p e k  a ze zag iętym  gw ałtow nie szczytem  korzonka, zb ite  
przez W  a c h 1 1 a, an i obserw acye N e m e c a, jakoby  w k o 
m órkach  kap tu rk a  k o rzonka  znajdu jące  się z ia rnka  skrobi, 
m iały swem ciążeniem , podobn ie  ja k  owe zw ierzęce oto- 
lity, oddziaływ ać n a  pierw oszczę uśw iadam iająco .

P re leg en t tw ierdzi, że zapa tryw an ie  to D a  r  w i n a je s t  
m ylnem , że nie szczyt korzonka, dozna jąc  w rażen ia  dz ia 
ła jącej siły  ciężkości, pow oduje  ów nierów ny ro zro st k o 
m órek w m iejscu krzyw ienia  się korzenia , lecz w łaśn ie  te  
kom órki sam e w skutek  d z ia łan ia  siły c iężkości tak, a nie 
inaczej ro z ra s ta ć  się m uszą.

T w ierdzenie  swe popiera  następu jącem i dośw iadcze
niam i : Jeże li się ustaw i nasiona g rochu  z prosto  w yro
słym i korzonkam i n a  obw odzie szybko ob raca jącego  się 
ko ła  ta k , że s ą  zw rócone szczy tem  ku obw odow i koła, a 
u staw ione pod  kątem  około 45° do prom ienia , i puści się koło 
w ru ch  przez przeciąg  15 do 20 m inut ta k  szybki, że siła
upędow a n a  n ie  dzia ła jąca  będzie około 6 razy  tak
w ie lką  ja k  siła  ciężkości, a następn ie  odw róci się korzonki
0 180° tak, że ich k raw ędź  daw niej na zew nątrz  ko ła
zw rócona, będzie te raz  sk ierow ana ku środkow i ko ła
1 znow u przez  15 do 20 m inut podda dz ia łan iu  tak iej 
samej siły upędow ej, to po zdjęciu ich  z ko ła  i ustaw ien iu  
na k linostac ie  (przyrządzie  obracającym  się  bardzo  wolno 
na około osi poziom ej) m ożna zauw ażyć, że korzonki te 
skrzyw ią się w form ie litery  S, co dow odzi że działan ie  
siły upędow ej było lokalne, to je s t  na  to m iejsce korzenia, 
w  k tó rem  k om órki w danej chw ili były uzdolnione do silnego 
rozrostu , w przeciw nym  bow iem  raz ie  m usiałby się k o 
rzonek  skrzyw ić jedyn ie  ł u k o w a t o  w m yśl pob ranego  
o s t a t n i e g o  w rażen ia  przez szczy t ko rzonka  o k ie runku  
d z ia łan ia  siły upędow ej. Z jaw isko to  lokalnego  działan ia  
siły upędow ej w ystąp i jeszcze w yraźniej, jeże li się ko
rzonki p ro sto  w yrosłe um ieści tak  n a  sam ej osi w irow nicy, 
że je d n a  ich  część, uzdoln iona do rozrostu , będzie  po ło
żona z te j s trony  osi, a druga będzie zw rócona w d rugą 
s tronę , t. j .  gdy się korzonek  n. p. g rochu  ustaw i na  osi 
w irow nicy  tak , że będz ie  zw rócony do osi pod kątem  
około 45° i w ychodził za  oś kaw ałkiem  swego końca około 
2'5 mm. Jeże li te raz  puścim y w irow nicę w b ardzo  szybki 
ruch  przez przeciąg  przynajm niej 1 godziny i ustaw im y 
tak ie  rośliny  na  klinostacie , to  zobaczym y że korzonki 
skrzyw ią się także w k ształc ie  litery  S, a to dla tego 
że w czasie w irow an ia  d ziałała  siła  upędow a na  część 
szczytow ą w jednym  k ierunku, a na ty lną część korzonka 
z drugiej s trony  osi będącą  w k ie ru n k u  przeciw nym , oba 
w ięc kaw ałk i ro snącego  korzonka  uległy lokalnem u d z ia 
łan iu  siły upędow ej, a  nie w rażeniu , jak ieby  rzekom o był 
P obrał szczyt korzonka. N astęp u jące  dośw iadczenie  zb ija  
zap a try w an ie  D a r  w i n a jeszcze dosadniej. B ie rze  się 
groch z p ro sto  w ykiełkow anym i korzonkam i, najlep iej 
°koło 1 ctm . długim i, uc ina  im  się 1 mm. szczytu  ko- 
fz o n k a ; tak ie  korzonki u staw ione  poziom o nie krzyw ią  się 
już  do ziemi, a w ięc p o strada ły  w rażliw ość n a  działan ie 
®lły ciężkości. Inne tak  sam o urządzone  korzonki grochu

staw ia się na obw odzie w irow nicy, k ie ru jąc  je  tak , że
§oą końcem  zw rócone na  zew nątrz  koła, a le ustaw ione 

w n ' ^tem  około 45° do prom ienia . Po w praw ieniu w iro- 
k i i 'Cy w ru c h przez 30 m inut, s taw ia  się je  potem  na 

ostacie i w tedy zauw ażym y, że k rzyw ią się one w kie-

runku  poprzedniego  d z ia łan ia  siły upędow ej, co dowodzi, 
że w pływ siły upędow ej je s t  lokalnym  t. j .  na  tę  tkankę , 
k tó ra  ro sła , a  nie w y w a rty  dopiero za pośredn ic tw em  
szczytow ej tkank i, bo tej tu n ie  ma. Jak  więc m ożna te 
z jaw iska tłóm aczyć?

P re leg en t trw a  przy sw ojem  tw ierdzeniu , w ypow iedzia- 
nem  w r. 1870, że pow odem  krzyw ienia  się ko rzo n k a  je s t  
łatw ió jsze dyffundow anie wody do kom órek  leżących po 
s tro n ie  odw róconej od k ie runku  działającej s ły, czy to  
c iążenia, czy też  siły upędow ej. M ianow icie w szczycie k o 
rzo n k a  tw orzące się w drodze p odz ia łkow an ia  kom órki 
p o siad a ją  obfity m ateryał budulcow y, do sta rczan y  im 
w środku korzenia  położonem i w iązkam i naczyń, ro z ra s tać  
zaś się m ogą w tedy, gdy dostaną  wody, po trzebnej im do 
pow iększen ia  up rężen ia  (turgor), te  więc z nich, k tóre  
łatw iej b ęd ą  mogły na praw ie dyffuzyi zdobyć wodę, będą 
rosły  szybciej, aniżeli te , do k tó rych  będzie m ia ła  w oda 
dostęp  u trudniony .

Gdy korzonek  je s t  sk ie ro w an y  p ro sto p ad le  do ziem i, 
w tedy z pokarm ów  w w odzie rozpuszczonych , zdąża jących  
środkow ą p a rty ą  w iązek  naczyń  do ssących  je  n ie jak o  
szczytow ych kom órek korzonka, będą  obw odow e kom órki 
m iękiszu korow ego, (uzdolnione do rozrostu), ssały  w odę 
im  po trzeb n ą  rów nom iern ie  i w tedy będzie  ko rzonek  dalej 
n a ra s ta ł  prosto . Jeże li zaś korzonek  leży poziom o, w tedy  
przy  działan iu  siły ciężkości będzie z płynu pokarm ow ego 
po ruszającego  się środkiem  korzen ia , w oda łatw iej dyffun- 
d ow ała  do kom órek  m iękiszu korow ego po górnej s tron ie  
się znachodzących , a te  d ostając po trzebnej im do ro z ro 
s tu  wody ła tw iej, będą  się szybciej ro zrasta ły , an iżeli p o 
dobne kom órki po dolnej stron ie  p rą d u  środkow ego leżące. 
D zieje się to  zaś dlatego, że tak  w poszczególnych kom ór
kach  m iękiszow ych, jak o  też w w iązkach  naczyń, w skutek 
dz ia łan ia  siły c iężkości będzie  n a  ich  dolnej k raw ędzi 
zna jdow ał się p łyn  cięższy tj. w ięcej skoncen trow any , 
k tóry  działa jąc na w odę osm otycznie będzie pow odow ał 
ła tw ie jszą  dyffuzyę wody ku górze, aniżeli ku dołow i, P rz y 
p uszczenie  to sw oje oparł C i e s i e l s k i  na  d o św iadcze
niu zrobionem  z 5 sztucznem i kom órkam i. M ianowicie 
p rzedstaw ił zgrom adzonym  p rzy rząd  zrobiony  z 5-ciu ko
m órek  szklanych, ustaw ionych  p ionow o jed n a  nad  drugą, 
pooddzielanych  od siebie błonam i; do środkow ej kom órki 
był na lany  rozczyn s ia rk an u  m iedzi, do pozostałych  zaś 
kom órek w o d a ; p rzez  n asadzone n a  każdą  kom órkę ru rk i 
w jednej w ysokości się kończące, był z rów nany we w szyst
kich m om ent hyd rostatyczny . W  tak im  p rzyrządzie  m ożna 
ju ż  po kilku godzinach  zauw ażyć po zabarw ien iu  w ody, 
że sia rk an  m iedzi daleko łatw iej dyffunduje do n iżej poło 
źonych kom órek, aniżeli do górnych, tak  że n aw et po 
kilku dniach  w górnych  kom órkach  ledw o są  ślady  s ia r 
kanu  miedzi. Taki nierów ny rozdział pokarm ów  pod 
w pływ em  siły ciężkości istn ieje  w roślin ach  rzeczyw i
ście, dow odem  tego są  poziom o w yrasta jące  gałęzie drzew , 
których  do lna  połow a je s t  zaw sze daleko silniej rozw i
n iętą, aniżeli górna, tak , że na ich p rzek ro ju  poprzecznym  
rdzeń  leży ekscentrycznie .

Że tak ie  jednostronne  dosta rczen ie  w ody może po
w odow ać silniejszy rozrost kom órek  i krzyw ienie  się k o 
rzonka  w przeciw nym  kierunku, pow ołu je się referen t na 
op isane daw niej p rzez niego d o św iadczen ia  z korzonkiem  
kukurydzy , k tóry po łożony dolną sw ą  k raw ęd zią  na  po- /
w ierzchn i wody, w ykrzyw ia się ro snąc  ku górze, gdy zaś  /
część ro z ra s ta jący ch  się kom órek  wyjdzie nad  poziom 
wody, to ko rzonek  znow u skrzyw ia się w wodę, a gdy m iejsce 
ro zro sto w e znowu zetknie  się bezpośrednio  z w odą, w tedy 
znow u w yrasta  ku górze, op isu jąc w ten  sposób łuki, to 1
w klęsłością  sw ą ku w odzie zw rócone, to ku  zenitow i. Z jaw i
sko to m ylnie chciał S a c h s  w ytłóm aczyć hygroskopijnością  
rzekom o przyw iędłego ko rzen ia , podczas kiedy je s t  ono 
rzeczyw iście zależnem  od w zrostu  korzonka.

To, że k o rzonek  pozbaw iony szczytu swego, tj. tkanki 
tw órczej nie je s t  w rażliw ym  na  działanie siły  ciężkości, 
tłó m aczy  C i e s i e l s k i  tem , że po odcięciu tkank i tw ó r
czej u sta je  na  pew ien czas zapo trzebow an ie  p łynu po k a r-
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mowego, potrzebnego do rozm nażan ia  się kom órek  w szczy
cie korzonka, a tem sam em  zostaje  w strzym any dopływ 
tego p łjn u  środkow o ułoźonem i w iązkam i naczyń, w skutek  
czego kom órki w stecz od szczytu k o rzo n k a  leżące, a uzdol
nione do rozrostu , nie m ają  dostatku  wody, w k tó rą  
pierw ej łatw o mogły się zaopa tryw ać  z p rąd u  pokarm o
w ego środkow ą osią  do szczytu korzonka się p o ru sz a ją 
cego, w następstw ie  też tego ro z ro st ich je s t, ja k  dośw iad
czeniem  m ożna stw ierdzić , pow olniejszy. P rzy  u staw ien iu  
zaś tak ich  szczytu pozbaw ionych  korzonków  skośnie  do 
p rom ien ia  n a  szybko w iru jącem  kole. w zniecam y sztucznie 
p rą d  środkow y pokarm ów  i m ożem y spow odow ać krzyw ie
nie się ko rzonka  w m yśl siły upędow ej.

W d y s k u s y i  podnoszą Prof. R o t h e r t ,  B ł o ń s k i  
i D ę b s k i ,  niektóre wątpliw ości przeciw  tej teoryi, przyczem  
Dr. R o t h e r t  potw ierdza, że doświadczenia rosyjskich badaczy 
nie potwierdziły zapatrywań G z a p e k a .

W odpowiedzi wykazuje p r e l e g e n t ,  że jego teorya 
tłóm aczy także w prosty sposób krzywienie się łodyg ku gó 
rze. Przypom iną, że wzrost łodyg rozciąga się na kilka m iędzy- 
w ęźli równocześnie, postępując od niższego węzła ku w yższem u. 
W tym zaś m iędzywęźlu, gdzie rozrost jest najw iększy, islnieje  
naprężenie tkanek ta k ie , że rdzeń jest faktycznie dłuższym , 
a m ięk ł-z korowy krótszym , to znaczy, że rdzeń w danej 
chwili rcćuie szybciej, a m iękisz korowy po wolniej.

Jeżeli teraz uprzytomnimy sobie, że w łodydze leżą w ią
zki naczyn obwodowo tj. naokoło rdzenia, a nic tak. jak w ko
rzeniu środkowo, to przy ustaw ieniu poziom em  tej rosnącej części ło 
dygi, będzie się  z płynów wiązkami naczyń prowadzonych, woda ła 
twiej dostaw ała do dolnej połowy śkómóYełp , rosnących rdzenia 
z wiązek tuż pod niemi leżących, do górnej zaś połowy rdze
nia trudniej, bo wiązki leżą nad niemi. W  następstw ie tego 
komórki dolnej połowy rdzenia będą szybko się rozrastały, a ko
mórki górnej połowy wolniej i, gdybyjłmś łodygi składała się 
tylko z tkanki rdzeniowej, to musiałaby się sk rzyw ić ‘ostrym łu- 
kiem  wklęsłym  ku górze.

Że zaś przeciw działa tem u krzywieniu do pewnego stopnia 
m iękisz korowy, przeto krzywienie się  łodygi w górę odbywa 
się w bardzo rozwartym łuku, nawet wtedy, gdy łodyga jest 
zwróconą prostopadle na dół, a nigdy nie krzywi się w tak 
ostrym łuku, jak korzeń Jeżeli zaś w m iędzyw ęźlu takiem jest 
różnica wzrostu w danej chw ili pomiędzy rdzeniem a m iękiszem  
korowym mała, to mogą się zrównoważyć i łodyga będzie rosła 
prosto w kierunku założenia, gdy zaś różnicy tej nie będzie  
w cale, to łodyga się skrzywi ku ziemi Potwierdzeniem  itego 
jest  wzrost łodyg wielu roślin , jak np. Ampelopsis, Vitis, \pb - 
rylus  i innych. Tak np. młode m iędzyw ęźle u  Ampelopsis 
jest  skrzywione hakowato ku ziemi i tam nie ma uprężenia 
pom iędzy tkanką rdzenia i m iękiszu, niebawem  jednak zaczyna 
to uprężenie w ystępować i m iędzyw ęźle zaczyna się krzywić ku 
górze, postępując stopniowo od niżej położonego w ęzła ku wyżej 
położonem u.

\  Teoryę tę potwierdzają zresztą w szystkie momenta różnią
cej s ię  budowy korzeni i łodyg. I tak: w korzeniu jest rdzeń
zupełnie zanikły, tak, że wiązki naczyń leżą środkowo, a m ię 
kisz korowy jest silnie rozwinięty —  w łodydze natom iast jest 
rdzeń za młodu daleko silniej rozwinięty aniżeli m iękisz .kocowy, 
obumiera jednak później gdy swą funkcyę spełni wiązki zaś 
naczvń są ułożone obwodowo pomiędzy rdzeniem  a m iękiszem  
korowym. P ierw sze cew y prowadzące wodę tworzą się w w iąz
kach naczyń łydygi od środka t. j. od strony rdzenia, ku ze
wnętrznej zaś stronie t. j . ku m iękiszow i korowemu loży łyko 
tychże wiązek naczyń, w następstw ie też czego rdzeń dostaje 
w ogóle szybciej wodę aniżeli m iękisz korowy i dlatego rosną 
jego komórki wcześniej i szybciej aniżeli komórki m iękiszu ko
rowego (biorąe na uwagę tę samą partyę m iędzyw ęźla), a stąd 
powstaje ta przewaga wzrostu tkanki rdzeniowej nad wzrostem  
m iękiszu korowego, czyli to uprężenie tkanki, jakie istnieje po
m iędzy rdzeniem i m iękiszem  korowym — w korzeniu natomiast 
powstają pierw sze cewy w iązek naczyń od zewnątrz t. j. od 
strony m iękiszu korowego, a łyko zesuwa się na bok, ażeby 
nie utrudniać dostawania się wody do m iękiszu korowego. Dalej 
tkanka m iękiszu korowego łodygi iest trwałą, a wzrost jej p o 

stępuje w miarę grubienia późniejszego łod yg i— natom iast tkanka 
m iękiszu korowego korzenia nie jest trwałą, a gdy korzeń za
czyna grubieć, to ta tkanka marnieje zupełnie (spełniła swoją 
funkcyę i dale] j‘est zbędną), zato pod tą tkanką m iękiszu korowego 
występuje w kor^fumi już w cześn ie tkanka endodermy t. j. w e 
wnętrznej naskórni (której w ogóle w łodydze nie m a), a pod 
nią tworzy się perikambium, czy li tkanka miazgowa, za pom ocą  
której korzeń rośnie społem tak samo jak łodyga w grubość, 
przyczem  następnie powstające wiązki naczyń korzenia mają 
takie same ułożenie, jakie miały od samego początku wiązki na
czyń w łodydze, to jest że część  drzewna z cewami leży ku 
środkowi osi zwrócona, a część łykowa na zew nątrzV  Te zatem  
różnice budowy istnieją tylko w młodocianym wieku korzenia 
i łodygi, a później znikają, co dowodzi, że te właśnie różnice bu
dowy warunkują odm ienny wzrost łodygi i korzenia. Zupełne zaś 
zamieranie tkanki m iękiszu korowego później w korzeniu, a mię - 
kiszu rdzeniowego w łodydze wskazuje, że są jWjej potrzebne 
tylko w młodym wieku do w ykonania tych różnic w zrostowych.

w szystkie te momenta z jednej strony potwierdzają 
teoryę i e 1 s k i  e g o, zapomocą której podług jedąójjń tej
samej zasady m ożna bez uciekania się do bliżej nieznai>y.ęl> 
przypuszczeń wytłómaczyć,,tak- wzrost łodygi w górę jak iaj&JSfr 
rżenia w dół przy działaniu siły c iężkości, a wzrost korzenia 
odśrodkowy, łodygi zaś dośrodkowy przy działaniu siły 
upędowej, z drugiej strony tak się różnicą budowy łodygi i k o 
rzenia ukształtow ać m usiała, jeżeli jedna i ta sama siła miała 
w nich powodować to wzrost ku ziem i, to wzrost p.ązeciwny — 
ku niebu.

3.) Dr F r a n c i s z e k  B ł o ń  s k i (Spiczyńce, U kraina). 
Zaproszenie do współpracownietwa w wydawnictwie 
zielnikowem p. t. „Plantae criticae et rariores Poloniae".
P rzerw an y  po la tach  z g ó rą  dziesięciu  Zielnik flory pol
skiej D ra  W o ł o s z c z a k a  (początkow o ze w spółudziałem  
d ra  R e h m a n a ) ,  położył n ie  m ało  zasług i dla n auk i o j
czystej, popchnąw szy  b ad an ia  florystyczne ziem  polsk ich  
na  nowe tory , zgodne z p rądam i now oczesnej system atyki, 
i złączyw szy pod jed en  sz tan d a r bo tan ików  i m iłośników  
flory z pod dw óch tylko n ieste ty  zaborów .

Z żalem  bow iem  w ypada zaznaczyć fakt, że z se rca  
P iastow ej P o lsk i — z G niezna i P o zn an ia  — (o P ru siech  
nie w spom inam ) żaden  głos się nie odezw ał i ja k  gdyby 
życie po lsk ie  tam  zam arło . Czyżby tam  m iłośnicy fiory 
tak  dalece upadli n a  ducliu. że boją się może rośliny  
z nad  W arty, N o tec i lub G opła publiczn ie  nazyw ać pol- 
skiem i ? O ile je d n a k  udział w w ydaw nictw ie z zabo ru  
prusk iego  je s t  pożądany , o ty le  udział bo tan ików  galicy j
sk ich  je s t  n iezbędny  ze w zględu  n a  zupełną o d rębność  
flory K arpa t i T a tr. P on iew aż  zdobycie  w iększej ilości 
ro ślin  rzadszych , krytycznych, m ieszańców  lub pew nych 
form  i odm ian, mogłoby być bardzo  trudnem  a  często n iem o - 
żebnem , prze to  liczbę m ających  się zb ie rać  egzem plarzy 
każdej rośliny  czyli co na jed n o  wynosi liczbę m ających  
się w ydaw ać roczn ie  egzem plarzy  zielnika, oznaczam  na 
20, zaś liczbę roślin  od każdego w spó łp racow nika  na 2 
rocznie. Z  20 zielników  po 30 ro ślin  każdy (przy 15 w spół
p racow nikach), 5 zielników  o trzym ają  m uzea botan iczne 
polskie, a m oże i k tó re  obce np. w iedeńskie  lub peszteń- 
skie. pozostałe  15 w spółpracow nicy . Lecz naw et p rzy  
m niejszej ilości, w spółpracow ników  w ydaw nictw o przyjdzie 
do skutku , a w  kry tycznej chw ili mogę liczyć na w sp ó łp ra - 
cow nietw o paru  botaników  w ęgiersk ich . K o sz ta  przesyłki 
ponoszą w obce stro n y  w spó łp racow nicy , zaś koszta p rz e 
syłki do m uzeów  i k osz ta  druku  etyk iet w ydaw ca. R o
śliny  m uszą  leżeć w ew nątrz  a rkuszy  białego pap ieru  s ta 
łego form atu, gdyż zm iany pap ieru  nie będzie. Z głoszenia  
Szanow nych  W spółpracow ników  przy jm uje m ów ca ustn ie  
podczas Z jazdu , później zaś p isem nie  pod ad resem : 
D r. F ranc iszek  B ł o ń s k i ,  pocz ta  Spiczyńce w g ubern ii 
K ijow skiej.

W  tej sprawie przemawiali Dr. C i e s i e l s k i ,  Dr. Z a- 
p a ł o w i c z ,  Dr R o t h e r t ,  Dr. N i k l e w s k i  i Dr. T r z e 
b i ń s k i .
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I I .  posiedzenie dnia 23. Upca 1907. o godi. 9-iej rano.

Obecnych 28. Przewodniczącym  obrano Dr. J. R o s l a f i ń -  
s k  i e go' z Krakowa a sekretarzem  Dr. K r z e  ni i e n i  e w s  k i e <*o 
z Krakowa.

. 1) Prof. Dr. E. G o d 1 e w s k i (K raków ). Rozkład materyi
białkowatych w roślinach pozbawionych dostępu tlenu.
P odczas kilko letn ich  b ad ań  nad  oddychaniem  ś ródd rob i- 
nowem  nasion  pogrążonych  w w odzie i um ieszczonych 
w próżni zw rócił też au to r uw agę i na  zachow anie się 
w tych  w aru n k ach  ich zapasow ych m atery i b iałkow atych. 
Już  w p racy  swej publikow anej w r. 1905 w ykazuje, że 
oddychan iu  śróddrob inow em u n as io n  odciętych od dostępu 
pow ietrza  tow arzyszy  także rozk ład  m atery i b ia łkow atych , 
tylko odbyw a się  on wolniej i p rzeb iega inaczej niż p o d 
czas kiełkow ania  nasion  w w arunkach  norm alnych . P o d 
czas, gdy w n asionach  w ysianych  i rozw ija jących  się 
w w arn n k ach  n o rm alnych  ju ż  po 10 dn iach  z górą  60%  
m atery i białkow atych u lega rozkładow i a w p roduk tach  
rozk ładu  około 70%  azo tu  rozłożonych  m atery i białko
w atych  p rzy b ie ra  postać asparag iny , ter w nasionach  
trzym anych  bez dostępu  p ow ietrza  po 9 — 10 m iesią
cach  uległo rozkładow i tylko około 30%  m atery i b ia łko
w atych  a m iędzy p ro duk tam i rozkładu  a sp arag in a  ledw o 
w m inim alnej w ystępow ała  ilości, głównymi zaś produk
tam i rozk ładu  były am inokw asy. Już  przed k ilkunastu  
la ty  podobne rezu lta ty  otrzym ał dla m łodej pszenicy 
odciętej od dostępu pow ietrza P a 1 1 a d i n, ale jego  
w yniki o tyle nie były pew ne, że w dośw iadczen iach  jego  
n ie  był usun ięty  w pływ  m ikroorganizm ów , nie m ożna więc 
było w iedzieć, czy obserw ow any rozk ład  m atery i b iałko
w atych  odbyw ał się w roślin ie  sam oistn ie , czy pod w pły
wem m ikroorganizm ów . A u to r  w szystk ie  sw oje dośw iad
czenia rob ił w w aru n k ach  najdok ładn ie jsze j aseptyki.

W prow adzeniu  dalszych  dośw iadczeń  po ostatn iej 
publikacyi doszed ł re fe ren t do następ u jący ch  rezu lta tó w :

1) N aąiona łub inu  um ieszczone w próżn i w roztw orze 
cukru  w ydzielały czasem  cztery  razy  ty le  bezw odnika wę
glow ego ja k  um ieszczone w czystej w odzie a jednak  
w jed n y ch  i d rug ich  rozk ład  m a te ry i b ia łkow atych  był 
p raw ie jednakow y, z czego w ynika, że między intenzyw - 
nośc ią  oddychan ia  śródd rob inow ego  a rozk ładem  m atery i 
b ia łkow atych  nie m a bezpośredn iego  zw iązku.

2) R ozkład m atery i b iałkow atych  w n asionach  p o 
grążonych w s tan ie  spoczynkow ym  w  w odzie bez dostępu  
pow ie trza  odbyw a się b ardzo  powoli, ale trw a  b ardzo  długo 
i n iezaw odn ie  odbyw a się jeszcze  i wtedy, gdy n asio n a  
strac iły  już zdolność k iełkow ania a w ięc gdy już żyć 
przestały . Z tego w ynika, że rozkład  m atery i bia łkow atych  
w roślinach  odc ię tych  od dostępu  pow ietrza  je s t  procesem  
czysto enzym atycznym , a czynność zna jdu jących  się w n a 
s ionach  pro teo litycznych  enzym ów  trw a  w atm osferze 
beztlenow ej dłużej niż życie nasion.

3) W  nasionach , k tó re  pog rążono w w odzie i u m ie
szczono w próżni, dopiero  po poprzedniem  ich w ykiełko- 
w aniu  rozk ład  m atery i b iałkow atych  nie zm ien ia jąc  sw ego 
k ierunku odbyw ał się  n ierów nie prędze j, niż w n asionach  
pogrążonych  w w odzie w stan ie  spoczynku. Z tego  w ynika, 
że podczas k iełkow an ia  nasion  zw iększa się w n ich  znacz
n ie  ilość enzym ów p ro teo litycznych .

4) Podczas rozkładu  m atery i b ia łkow atych  łub inu  
y  a tm osferze beztlenow ej odczepia  się też bardzo  znaczna  
ilość kw asu fosforow ego i jego  o rganicznych  połączeń , tak  
że w jednem , długo trw ającem  dośw iadczeniu  około 70%  
fosforu zaw artego  w zw iązkach  o rgan icznych  odczepiło  się 
w postaci kw asu fosforow ego m ineralnego.

W d y s k u s y i  zapytuje Dr. R  o t h e r t, jakie am inokwasy  
uzyskano, na co p r e l e g e n t  odpowiada, że przew aża leućyna, 
asparaginy zaś jest  bardzo, ufało. j

Dalej zapytuje Dr. R o t h e r t f^ z y  do podobnych doświad
czeń n ie byłoby lepiej używ ać nasion roślin w odnych i błotnych.
1 . Dr- R a c i b o r s k i  zapytuje, czy przy oddychaniu śród-

mowem  nasi° n kiełkujących wytwarza się amoniak i czy

rozpad ciał białkow atych w czasie tego procesu zupełnie odpo
w iada autolyzie enzymatycznej ciał białkowatych martwych.

P r e l e g e n t  odpowiada na pow yższe pytania.

2.)Prof. Dr. E. G o d l e w s k i  (K raków ). Pojęcie oddy
chania śróddrobinowego. W iadom o, że o rg an izm y  um ie
szczone w atm osferze beztlenow ej nie p rzesta ją  jed n ak  
w ydzielać bezw odnika węglowego. To w ydzielan ie  n ieza 
leżne od u tlen ian ia  nazw ano oddychaniem  śród d ro b in o - 
wem. T akie  oddychan ie  polega oczyw iście n a  ro zszczep ia 
n iu  się pew nych zw iązków  o rgan icznych  na  bezw odn ik  
węglowy i ja k ą ś  resztę  uboższą w tlen  niż zw iązek, k tó ry  
uległ rozszczep ien iu . Tem u ro zszczep ian iu  tow arzyszy  też  
u w aln ian ie  się pew nej ilości poteneyaluej energ ii chem i
cznej rozszczep ia jącego  się zw iązku.

D oskonałym  typem  tak iego  oddychan ia  śró d d ro b in o 
wego j e s t  ferm en tacya alkoholow a, pow odow ana przez d ro ż 
dże. Może ona uw aln iać  tyle energii, że ta  zupełn ie  w y
s ta rc z a  do pod trzym an ia  rozw oju  i rozm nażan ia  się d ro ż 
dży. Ferm en tacyę  alkoholow ą pobudzać  m ogą nie tylko 
d rożdże  ale i pew ne pleśnie a tak że  ca ły  szereg  różnych  
o rg an ó w  rozm aitych  roślin  w yższych, w ydzielając w atm o
sferze beztlenow ej bezw odnik węglowy, w ytw arza  alkohol 
i to ja k  now sze b ad an ia  w ykazały, w tak im  sam ym  s to 
sunku do w ydzielonego bezw odnika w ęglow ego iak  w fer- 
m entacyi a lkoholow ej w yw ołanej p rzez drożdże. Z tego 
w ynika, że oddychanie  ś róddrob inow e organów  w yższych  
roślin  w wielu p rzypadkach  po lega  pop ro stu  na  fer- 
m entacyi alkoholow ej. W obec tego n iek tó rzy  uczeni z a 
częli iden tyfikow ać oddychan ie  śródd rob inow e z ferm en- 
ta c y ą  alkoho low ą, ale niesłuszn ie , bo przecież w szystkie 
zuam iona od d y ch an ia  śróddrob inow ego  sp o ty k a ją  się 
i w innych  ferm enlacyach  w yw oływ anych przez sw oiste  
bak te rye  ja k  w ferm entacyi m asłow ej cuk ru , w odorow ej 
i  m etanow ej celulozy i t. p. B akterye tych ferm entacyi 
o d d y ch a ją  zatem  tak że  śróddrob inow o  tylko inaczej niż 
drożdże.

Oo do wyższych roślin, to  w obec ogrom nego rozpo
w szechnien ia  po jaw ian ia  się  a lkoholu  w ich tk ankach  od
cię tych  od dostępu  tlenu, m ożna było przypuszczać, że 
ich oddychanie  śróddrob inow e je s t  zaw sze identyczne 
z fe rm en tacy ą  alkoholow ą. Atoli w ostatn ich  la tach  N a- 
b o k i c h ,  K o s t y c z e w  i P a  11 a d  i n obserw ow ali p rzy 
padki, w k tó rych  b ądź to  ilość a lkoholu  była znacznie  
m niejsza niż ta , k tó rab y  odpow iadała  ferm entacy i a lkoho
lowej, bądź też pom im o znacznej ilości wydzielonego 
w a tm osferze beztlenow ej bezw odn ika węglowego alkoho l 
nie  tw orzył się w cale. (B adan ia  K o s t y c z e w a  i P a l l a -  
d i n a ,  nad  oddychaniem  śróddrobinow em  etio low anych  
w ierzchołków  pędów  bobu). O bserw acye te sk łoniły  K o 
s t y c z e w a  i P a l l a d i n a d o  ro zróżn ian ia  oddychan ia  
śróddrob inow ego  w ścisłem  znaczeniu  od ferm entacyi a l
koholow ej. Z a oddychanie  śróddrob inow e is to tne  uw aża ją  
ci au to row ie  tylko w ydzielanie bezw odn ika węglowego bez 
tw orzenia  alkoholu P a l l  a d  i n w yróżnia n aw et enzym 
tego istotnego oddychan ia  śróddrobinow ego, zow iąc go k a r- 
b on azą  w przeciw ieństw ie do zym azy jako  enzym u fe r 
m entacy i alkoholow ej.

T akie zacieśn ien ie  po jęc ia  oddychan ia  ś ró d d ro b in o 
wego je s t  zdaniem  re fe ren ta  zupełn ie  n ieuzasadn ione  
i rów nie jed n o stro n n e  ja k  identyfikow anie go z fe rm en ta 
cyą a lkoholow ą. Jed n o stro n n o ść  ta  je s t  tem bardz ie j u d e 
rza jąca , że o tem, jak o b y  jed y n ie  isto tnem  oddychaniu  
śróddrob inow em  nic więcej nie wiemy ja k  ty lko  to, że się 
podczas niego alkohol nie tw orzy , a le co się tw orzy  i czy 
się zaw sze tw orzy  to sam o, n ie  wiem y nic. To też  i p o ję 
cie k arb o n azy  jak o  enzym u o zupełnie nieokreślonem  dz ia 
łan iu  o stać  się nie może. R eferen t obsta je  przy  tem, że za 
o ddychanie  ś ró ddrob inow e uw ażać należy  każdy  proces, 
przy  którym  w kom órce orgauizm u odbyw a się ro zszczep ie
nie jak iegoś zw iązku  organicznego  na bezw odnik węglowy 
i ja k ie ś  drugie ciało w tlen uboższe niż to, które  uległo 
rozszczepien iu , którem u to p rocesow i tow arzyszy  uw oln ie
nie się pew nej ilości energ ii poteneyaluej zw iązku, k tó ry



uległ rozszczepieniu. Zarów no zatem  ferm entacyę alkoho lo 
w ą w ystępującą u drożdży, p leśn i lub w yższych roślin , jak  
ferm entacye w yw oływ ane przez różne anaerob iczne  m ik ro 
by, ja k  tw o rzen ie  się kw asu  w aleryanow ego i bezw odnika 
w ęglow ego u g list w o toczen iu  beztlenow em , ja k  w reszcie  
w ydzielan ie  bezw odnika w ęglow ego bez tw orzen ia  a lk o h o 
lu u n iek tórych  w yższych roślin  um ieszczonych w a tm o 
sferze w odoru  w dośw iadczeniach  K o s t y c z e w a  i P a l 
l a  d i n a  uw ażać należy  za oddychanie  śróddrobinow e 
przeb iega jące  tylko w różnych  p rzypadkach  w rozm aity  
sposób.

D o p rzy jęc ia  różnych  form  oddychania  śróddrob ino - 
wego jes teśm y  tem  w ięcej up raw n ien i, że m usim y p rz y j
m ow ać także różne form y o ddychan ia  tlenow ego. Fermen-_ 
tacyę  octow ą, nitryfikacyę, u tlenianie siark o w o d o ru  lub ' 
sia rk i przez pew ne bak te rye , u tlen ian ie  w odoru przez inne 
m usim y obok zw ykłego o d dychan ia  polegającego  na  sp a
laniu pew nych zw iązków  organicznych, uw ażać za pew ne 
specya lne  form y oddychan ia  tlenowego.

W  d y s k u-s y i zabiera głos Dr. R o t l i e r t  i zwraca 
uwagę, czy pojęcie oddychania śróddrobinowego nie dałoby się  
podciągnąć pod pojęcie feraientaeyi.

P r e l e g e n t  nie uważa za w łaściw e odrzucać terminu : 
„oddychanie śróddrobinowe1' a zastąpić go wyrazem: „fermentacya,“ 
bo ten ostatni termin jest raczej chemiczno technicznym a nie 
fizyologiczny a przy tem niektóre fermentacye ni p. octowa nie 
jest  oddychaniem  śróddrobinowem ale normalnem.

Dr. Pi a c i b o r s k i radby rozróżniać nazw ę oddychania  
śróddrobinowego nawet w tych razach od fermentacyi alkoholo
w ej, gdy tworzy się  G2H3OH i C 02. Oba te procesy dają energię  
wolną ale tylko w pierwszym  razie, energia ta zostaje zużyta 
dla pracy żywej, tylko w pierwszym  razie w ięc oddychanie  
znamionuje układ taki, że energia procesu enzym atycznego za
m ienia się w pracę życia.

P r e l e g e n t  zgadza się  z zapatrywaniem Dr. R a c i b o r 
s k i e g o ,  że oddychania-^nie można identyfikować w zupełności 
z fermentacyą enzym atyczną na ze Ynątrz komórki, bo w ko
mórce nie cała energia uwolniona zamienia się na ciepło, ale  
część zużytkowuje się do prac życia Za oddychanie nie uważa 
każdego procesu, w którym energia w komórce sięa  uwalnia ale 
tylko taki, który jest połączony z  odczepieniem  C 02. więc nie uważa 
z a  oddychanie przejścia cukru w skrobię, ale uważa, że przej
ściu węglowodanów w tłuszcze oddychanie śróddrobinowe tow a
rzyszy.

3) Dr. J. S z y  s z y ł o  w i c z  (Lwów). Sisyrinchium atl- 
gustifolium Miller — nowa roślina dla flory Galicyi.
K ilk a  la t tem u otrzym ałem  od P rof. Ja ro s ław a  Ł o m n i 
c k i e g o  ro ślinę  zn a lez ioną  p rzez  tegoż na  b ag n ach  K niaż- 
dworu koło K ołom yi celem o zn aczen ia  te jże . R ośliną tą  
było Sisyrinchium  angustifolium  M ille r .  Pojaw ienie się tego 
gatunku należącego  do czysto am erykańskiego  rodza ju  u 
n as zachęciło  m nie do bliższego za jęc ia  się tą  rośliną, 
pop rosiłem  też P rof. Ł o m n i c k i e g o ,  aby mi szczegółow o 
w skazał m iejsce i zechc ia ł w roku  przyszłym  zeb rać  w ięcej 
egzem plarzy tej rośliny. D owiedziałem  się jed n ak  niestety, 
że roślina ta  w roku następnym  już się  nie pojaw iła i do 
dziś d n ia  zna leść  jej nie m ożna. Sisyrinchium  angustifolium  
należy do grupy  Sisyrinchium  Berm udianum  op isanej p rzez 
L i n n e g o ,  k tóre  M i l l e r  rozdzielił na  dwa osobne g a 
tunk i; tu  też należy  Sisyrinchium  anceps C a r . S isyrinchium  
angustifolium  je s t  ro ślin ą  bardzo  rozpow szechnioną w całej 
północnej A m eryce, gdzie ro śn ie  na m oczarach , tw orząc 
zw arte  kw ieciste  kępy. W  roku  1693 sprow adzono  ją  do 
A ng lii i chow ano w ogrodzie w Kew. P ie rw szą  w iado
m ość o znalezien iu  rośliny  tej w form ie dzikiej z n a jd u je 
m y u Z e y h e r a  i L i n k a ,  k tó rzy  w r. 1841 znaleźli 
ro ślinę  tę w M annheim  w B adenie , w r. 1863 znalazł ją  
G i ż e k  n iedaleko  B udziszyna w C zechach , w r. 1870 
zna laz ł j ą  M. D o w d  i P. W r i g h t  w w ielk ich  ilo śc iach  
w I r  landyi, w tym  sam ym  roku  H a  h  n o  w i A. S c h u l z  
w Ł użycach . Później znachodzono j ą  ju ż  koło H am burga, 
w H anow erze ,w  H arcu , w W estfa lii, w południow ej F ran - 
cyi, w C zechach , w  Sztu tgardzie , w A ustry i dolnej (1894),

w reszcie  pod K o łom yją w Galicyi. C echującem  je s t  naw et 
poza E uropą, w  ojczyźnie tej rośliny, nag łe  w ystępow anie 
jej m asow e po m o cza rach  w pew nych m iejscow ościach  
i po roku  zupełne zn ikanie  To sam o p ow tarza się w E u 
ropie . Typ ten  czysto am erykańsk i w idocznie  rozszed ł się 
po E u ro p ie  dopiero  w ostatnich czasach , R ozniesienie tej 
rośliny  p rzyp isać  trzeb a  bło tnem u p tac tw u , k tó re  podobnie  
ja k  i w iele innych  roślin  b ło tnych  ta k  i Sisyrinchium  p rz e 
nosi z nam ułem  na  p łetw ach . B adań  n ad  tą  ro śliną  nie 
zakończyłem  jeszcze, z w iosną przyszłego  roku  udam  się 
znow u do K n iażdw oru  celem  po szu k iw an ia  tejże.

W d y s k u s y i  zabiera glos Dr. R a c i b o r s k i  i za
pytuje prelegenta, czy opisywane Sisyrinchium  z Galicyi wscho
dniej fwidział na miejscu i czy zbadanie na miejscu przemiwia 
za jej znajdowaniem się dzikiem, czy też tylko za jej zdzicze
niem W razie gdyby tego rodzaju badanie przemawiało na ko
rzyść zapatrywania pierwszego, wtedy uważałby ją  za relikt 
z epoki dawnej od dzisiejszej zapewneweplejszej.

^  Na to zgadza się i Dr. B ł o ń s k i .
Dr. S z y s z y l o w i c z  obstaje przy swojem twierdzeniu, 

ponieważ drugi raz tej rośliny ńie znaleziono.
4.) Dr. B ronisław  N ik  1 e w s k  i (D ublany) Wpływ zw ią

zków organicznych na drobnoustroje samożywne. 
W iększość organizm ów  posługuje  się zw iązkam i w ę
glowymi jak o  m ateryałem , w  k tórym  odbyw ają się p rz e 
m iany energetyczne życia. N atom iast cały szereg  o rg a 
nizm ów sam ożyw nych (p ro to trofów ), poznanych  dokładniej 
w o sta tn ich  20 la tach , ży je  z przem iany , z u tlen ien ia  
zw iązków  sia rk i, azotu, że laza ; w ostatn im  czasie zaliczyć 
należy do tej g rupy  tak że  o rganizm y u tlen ia jące  w odór.

Lecz i d robnoustro je  sam ożyw ne nie obyw ają  się z u 
pełnie bez zw iązków  w ęg lo w y ch ; p lazm a ich  bow iem  
sk łada się ze zw iązków  organicznych . Te organizm y ży ją  
bądź w obecności m ałych ilości związków  o rgan icznych , 
bądź  cze rp ią  w ęgiel z C 0 2, k tó ry  reduku ją .

O gran czam się tu ta j tylko do wpływ ów  zw iązków  
organ icznych  na b ak terye  n itriflkacyjne, u tlen ia jące  am o
n iak  n a  kw as azotow y, k tóre  pod ty m  w zględem  w spóln ie  
z kol. A dam em  K a r p i ń s k i m  bada łem  x) ; o raz na  o r 
ganizm y u tlen ia jące  w odór. 2)

B ak te ry e  n itriflkacy jne red u k u ją  C 0 2 kosztem  u tle 
n ian ia  am oniaku. Z b ad ań  G o d l e w s k i e g o  w iadom o, iż 
n itrifikacya  na  pożyw ce nieorganicznej je s t  ty lko  m ożliw ą 
w obecności w olnego C 0 2. Z b adań  W i n o g r  a d  z k i  e g o  
i O m e l i a ń s k i e g o  w ynika, że zw iązki węgła, o ile nie 
s ą  obojętne, w yw iera ją  ujem ny wpływ n a  n itrilikacyę. 
W ynik i te otrzym ane z czystem i ku ltu ram i uogóln ili auto- 
row ie co do w arunków  n a tu ra ln y ch  w ten sposób, że n itri
fikacya w glebie w tenczas dopiero  m oże się odbyć, skoro  
u tlen ią  się zw iązk i organiczne, Sprzeczne z tym i w ynikam i 
s ą  dośw iadczenia daw nych wieków  naby te  przy fabrykacyi 
sale try , oraz kilka spostrzeżeń , jak ie  spotykam y w lite ra tu 
rze  o sta tn ich  lat.

Do dośw iadczeń nad  w pływ em  zw iązków  o rganicznych  
n a  b ak terye  nitriflkacyjne użyliśm y zw iązków  hum usow ych 
i to po części w  bardzo nizkich koncen tracyach . K ultury , 
nie długo w pracow ni hodow ane, były nieczyste . P rzek o 
naliśm y się, że zw iązki hum usow e i octanow e znaczn ie  
p rzysp ieszały  nitryfikacyę, obecność azotynów  po jaw iała  się 
znacznie  w cześniej a p rzeszczep ien ia  na  tak ie  pożyw ki 
organiczne nie chyb ia ły  nigdy. Z  licznych  dośw iadczeń  
odnieśliśm y w rażen ie , że pożyw ka n ieo rgan iczna  bynajm niej 
nie należy  do idea lnych  w arunków  rozw oju  d la  tego o r 
ganizm u. P rzyczyny  dodatn iego  d z ia łan ia  zw iązków  o rg a
n icznych  n a  raz ie  nie m ogliśm y zb ad ać  w obec k u ltu r n ie 
czystych.

C iekaw e zach o w an ie  się w obec zw iązków  o rgan i
cznych  w ykazuje organizm  u tlen ia jący  w odór. Z  in ieyaty-

D Praca pod tyt. „ tJber den E influss organischer Verbin- 
dungen a u f der V erlauf dem NUrififcation in  unreinen K ulturen“ 
wyjdzie w najbliższym zeszycie Bulletin de Vacademie des Sciences 
de Cracorie.

2) ,,E in  Beitrag zur Kenntniss W asserstoff oxydierender 
M ikroorganismen-1 Buli. de l’acad. de Craconie 1903 str. 91L.



wy P f e f f e r a  podjąłem  b ad an ia  n ad  u tlenieniem  w odoru  
w przy rodz ie . D ośw iadczen ia  m oje, jak o też  p race  K  a s e- 
r e r a ,  N a b o k i c h a  i L e b e d e f f a  potw ierdziły  spo
s trzeżen ia  S a u s s u r a  i I m m e n d o r f a .  Do tej chw ili 
nie możem y bad an ia  nad tym  organizm em  uw ażać za 
ukończone. W praw d z ie  b ad a jąc  kożuszek b ak tery jny  pod 
m ikroskopem , zan ieczyszczeń  dostrzedz nie m ożna, je d n a 
kow oż organ izm u  tego nie udało  m i się w yosobnić  podług 
w ym agań  bakteryo logii. W atm osferze m ieszan iny  p io ru n u 
jące j organizm  tw orzy  na  pożywce nieogranicznej kożuszek 
bujny, k tóry  łączy sk ładnik i tej m ieszaniny. U tlen ien ie  w o 
doru  je s t źródłem  energii d la  tego organizm u, gdyż na po 
żywce nieorganicznej na pow ietrzu  kożuszek się n ie  tw orzy. 
D la rozw oju  kożuszka konieczną je s t  obecność G 02. Gaz 
ten  u lega  redukcyi. Lecz organizm  prócz tego sposobu 
życia posiada  zdolność u tlen ian ia  związków  organicznych  
w nieobecności w o d o ru ; zdaje  się, że to  je s t  jego  zwykły 
sposób życia w przyrodzie . O rganizm  je s t  bardzo  pospo
lity , znajdow ałem  go n a  dnie staw ów , jakoteż na pow ierz
chni ziem i ogrodow ej. Inny  jeszcze  sposób  życia  polega 
na  tem , że organizm  u tlen ia  w odór w obecności zw iązków  
organicznych , lecz w tym w ypadku obecność wolnego C 0 2 
nie je s t  kon ieczną, jakkolw iek  je s t  n iew yjaśnionem , czy 
zw iązek organ iczny  jako  tak i m oże za stąp ić  C 02, czy też 
m oże tw orzy  się pośrednio  C 0 2.

B adan ia  nad  organizm am i sam oźyw nym i a m ianow i
cie nad  organizm em  u tlen iającym  w odór, może w yjaśn ią  
kw estyę sto su n k u  oddychania  do p rocesów  syntetycznych  
w organizm ie.

4). Dr. M. R a c i b o r  s k i (Dublany). O roztoczach na- 
Hstnych.

Streszczenia nie nadesłano.
W końcu posiedzenia zabiera głos Dr. R a c i b o r s k i  

w następujących spraw ach: 1) b r a k  p o d r ę c z n i k a  f l o r y
p o l s k i e j ;  2) f i z y o g r a f i a  b o t a n i c z n a ;  z i e l n i k i  
s z k o l n e  fl o r y k r a j o w e j.

Dyskusyę obszerną przeprowadzono co do pierwszego punk
tu. Rozchodzi się o jak najrychlejsze przystąpienie do wydania 
podręcznika flory polskiej.

Dr. D ę b s k i  powątpiewa, czy da się to tak prędko usku
tecznić, bo dotąd flora nasza nie jest w każdym kierunku do
statecznie zbadana.

Dr. R o t  b e r t  nie podziela tego zdania, popiera wniosek 
Dr. R a c i b o r s k i e g o  i radzi przetłumaczyć podręcznik W tin - 
s c h e ’go z odpowiedniemi modyfikacyami. ■

Dr. B ł o ń s k i  radzi, żeby rozszerzyć podręcznik Dr. Ro 
s t a f i  ń s k i  e go.

Dr. C i e s i e l s k i  przestrzega przed trudnościami mogącemi 
wyniknąć z tego, że nakładcę niełatwo się znajdzie, oświadcza 
się za oddaniem tej sprawy Dr. E. W o ł o s z cz  a k o w i.

W końcu uchwalono wniosek:
„Sekcya bo tan iczna  u w aża  za rzecz n ag lącą  w ydanie 

pod ręcznika do o k re ś lan ia  roślin  flory polskiej. “
Polecono sekretarzowi Sekcyi porozumieć się w tej spra

wie ze sekcyą przyrodniczo-dydaktyczną aby od siobie tę 
rzecz poparła.

I I I .  posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godz. -i-te j popołudniu .
Odbyło się w spólnie z sekcyą przyrodniczo  - ro ln i

czą  (V II).
Obecnych 67.
Przewodniczącym obrano Dra G ł o g o w s k i e g o  z Królestwa 

Polskiego, a sekretarzem Dr. D ą b s  k i e g o  z Warszawy.
Wykłady wygłosili: Dr. K r z em  i e n i e w s k i, Dr, S z y -  

s z y ło w i c z ,  Dr. T r z e b i ń s k i  i Prof. S o k o ł o w s k i .
Protokół pomieszczony w sprawozdaniu sekcyi przyrodni-

czo-rolniczej (VII).

Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godz. 9-tej przed połud.
Obecnych 27.
Przewodniczącym obrano Dr. Bronisława D ą b s k i e g o  

z arszawy, sekretarzem K. R o u p p e r t a  z Krakowa.

1) D r. J. T r z e b i ń s k i  (Sm iła, gubern ia  K ijow ska). 
Flora kwiatowych okolic Smiły. P rzestrzeń  ob ję tą  b ada
n iam i au to ra  og ran icza ją : z północy m iasto  C zerkasy  
i D niepr, z po łudn ia  o sada  R otm istrzów ka, od w schodu 
S tacya Dr Żel. R ajgród. Z akreślony  w ten sposób n iep raw i
dłowy tró jk ą t p rzedstaw ia  koło J/s całego pow iatu Czer- 
kaskiego i obejm uje m iasteczko  Sm iłę, w raz z sąsiednim i 
folw arkam i, część górnego b rzegu  rzek i P aśm inu, o lb rzy 
m ią, bo około 5-ciu w io rst c iągnącą  się wieś B iełozerje 
w raz  z sąsiedniem i bagnam i, o raz  części bag ien  Judyń- 
sk icb , zaczyna jących  się pod Sm iłą  i dochodzących  do s a 
m ego D niepru. C ała  okolica  ta  p rzedstaw ia  na ogół ró 
w ninę, poprzerzynaną gdzieniegdzie głębokim i ja ram i. 
Tylko pod Sm iłą wznosi się nie w ysoki g rzb ie t (Ju ro w a  
Górka), d robne zaś pagórk i pospolite są  w okolicach  B ie- 
łozerja .

G leba dość urozm aicona. W y b rzeża  D niepru  p iaszczy 
s te  z w ydm am i rów nież jak  i w ybrzeża T aśm inu. P ia szczy 
ste g ru n ta  rów nocześn ie  z to rfow iskam i w ystępu ją  też w o k o 
licach  B iełozerja  i na pó łnocny-zachód od Smiły. Ku p o 
łudniow i zaś i w schodow i od Smiły, rozc iąg a  się p ła t 
czarnoziem u do dw óch stóp  grubości, zaję ty  pod up raw ę 
pszenicy i bu raków  cuk row ych, a  w zaklęśn ięciu  przez 
lasy liśc iaste . Lasy ig laste  (sosna i św ierk  z dom ieszką d ę b u l  
w ystępują  tylko na g ru n tach  piaszczystych  i p rzechodzą  
m iejscam i w zarośla  krzew inek  i bylin. Co się tyczy b a 
gien, to  w m iejscach  z w odą sto jącą , spo tykam y częste  
zaro śla  trzcinow e (trzcin iska), przy m niejszej ilości wody 
p rzew aża ją  c iborow ate.

Dzięki w ybitn ie  kon tynentalnem u klim atow i, a w ięc 
d ługotrw ałym , n ietylko letnim , lecz i w iosennym  suszom , 
ca ła  roślinność Smiły, za  w yjątkiem  oczyw iście bagni- 
skowej i wodnej, w ykazuje w ybitne przystosow an ie  ksero- 
fityczne.

P rócz tego u w ielu gatunków  znajdujem y przystoso
w ania  do roznoszen ia  nasio n  przez zw ierzęta  (K an th ium  
spinosum, Echi.nospermmn Lappula, Cynoglosmn officinale). 
O sobną postać  p rzystosow an ia  do ro zsiew an ia  nasion  p rzez 
w ia tr  p rzedstaw ia  p e r e k a t y  p o l e ,  k tóre  tw o rzą  na jczę 
ściej zczepiające się krzaczki Salsola K a li  i Gypsoplula 
paniculata.

W  roślinnośc i okolic Smiły dadzą  się w yodrębnić n a 
s tępu jące  zbiorow iska.

A. G r u n t a  p i a s z c z y s t e .  1) F lo ra  w ybrzeży D n ie
pru. 2) Lasy ig laste  na piaskach . B) F lo ra  p iaszczystych  
m iejsc o tw artych , o raz brzegów  i po lanek lasów  iglastych.

B. G z a r n o z i e m .  1) F lo ra  pól upraw nych, 2) R o
ślinność dróg  i p rzydroźy , oraz ulic. 3) Lasy  liśc iaste .

G. Ł ą k i  i t o r f o w i s k a .
D . R o ś l i n n o ś ć  r z e k i  T a ś m i n a .
P rzystępujem y te raz  do szczegółow ego ro zp a trzen ia  

tych  zb iorow isk .
1. F l o r a  w y b r z e ż y  D n i e p r u  pod C zerkasam i. 

G leba p iaszczysta  peryodycznie  za lew ana . Roślinność roz
w ija się bardzo  późno, gdyż dopiero  w lipcu  po u stąp ie 
niu wód D niepru . S k łada  się w m ie jscach  z w odą sto jącą , 
z kępek  k a rłow atych  jedno liśc iennych  : A lism a  Plantago , 
Sparganium  sim plez, Juncusbufonias. W  m ie jscach  suchszych  
ro sn ą : Ildeocharis aeicularis, Lim osella  aąuatica  i Crypsis 
schoenoides, w całkiem  zaś suchych  p łożą  się zm arn ia łe  
i na  po ły  p rzysypane p iask iem  D ig ita ria  sanguinalis , E ra -  
grostis poaoides, Oplismenus Crus Galii.

2. L a s y  i g l a s t e  n a  p i a s k a c h  (sosna, św ierk, 
dąb z w iązam i). P o d szy c ie : trzm ie lin a , szak łak  i bez (Sam - 
bucus nigra , racemosa i E bu lus, ten  o sta tn i szczególniej po 
b rzegach  lasów). N iższe p ię tro  krzew ów  stanow i Gytisus 
ratisbonensis. R oślinność z ielna sk ład a  się z dw u liśc ien 
nych : Anemone (P ulsaliłla) patens  i. A rab is  arenosa, z w io
sn ą  i la tem  zaś Centaurea sib irica , panicu la ta , Teucrium  
Chamaedrys, Thym us aromatissinms, D ianthus polymorphus, 
Silene parniflora.

Prócz tego po brzegach  szczególniej obficie w y stę 
p u ją : A lyssum  m inutum  i m inim um , Berteroa incana  i Cheli-



donnmi m inus. Z jedno liśc iannych  p ie rw sze  m iejsce zajm ują 
Fcstuca ovina i Carex pracox.

3. F l o r a  w z g ó r z y  p i a s z c z y s t y c h ,  a t a k ż e  
m i e j s c  o t w a r t y c h ,  b r z e g ó w  l a s ó w  i g l a s t y c h  
i p o l a n e k  l e ś n y c h .  Obok ga tunków  w ystępujących  
i w la sa c h  napo tykam y  tu, jako  c h a rak te ry s ty czn e  sk ła 
dnik i z w io sn ą : A lyssu m , Lithosperm m n arvense, latem  : A n -  
chusa ojficinulis, Bcrtcroa incana, A nthem is ruthenica i E u -  
pJiorbia virgata, je s ien ią  zaś n ad a ją  sw oisty pokró j całej r o 
ślinności sza re  bylice A rtem isia  austriaca, o raz  kom o- 
sow ate : Kochia sedoiclcs i Corispermium hyssopifolium, a z rd e 
stów . Polygonum JBellardii. Z  tra w  przew aża  Festuca  
ovina, Poa bulbosa vivipcira, Ilordeuni n m n n u m  i Agropy- 
rum  pinnatum . W y stęp u ją  także liczn ie : B rom us sąuarrosus 
i tectorum. a le w postaci skarłow aciałej.

4. F l o r a  p ó l  u p r a w n y c h .  Podłoże zwykły czar- 
noziem  czasam i z dom ieszką gliny lub p iasku. Do flory 
w iosennej obok pospolitych chw astów  n ależą Cerathocephalus 
orlhoceras, D raba nemorosa, M yosurus m in im us  i Feronica 
polita. Latem , jako  cha rak te ry sty czn e  d la U kra iny  Sisym briom  
L oeselii (grom adnie), E rysinm m  canescens, Nonnea Pulla, 
Carduus m ta n s  i Veronica T tucrium , a także  rzuca jące  
się od razu  w oczy c h a r a k t e r y c z n y m  swym  pokro jem  
Euphorbia Gerardiana  i glareosa, o raz  G ypsophiln panicu- 
lata  i Sa lria  silvestris. Pod jesień  w ystępuje  na p ierw szy 
p lan  X a n th ium  spinosum, Salsola K a ii i A tr ip lex  laciniata. 
Z t r a w : B rom us tectorum  i sąuarrosus, a  pod jes ień  E ra- 
grostis poaoidrs. O dm ianę tych zb iorow isk  stanow ią  :

a) R o ś l i n n o ś ć  p r z y d r o ź y  i u 1 i c. W pierw szym  
w y padku  p rzew aża  Polygonum aviculure i Atriplez- laciniata , 
w  drugim  do łącza  się K an th ium  strum ariw n  i D atura  
Stram onium .

b) f l o r a  o g r o d ó w .  Z pow odu c ien ia  spo tykam y 
tu  prócz p ostac i w łaściw ych polom  upraw nym  jeszcze 
Mai,na borealis, Oxalis stricta, z traw  zaś Poa annua.

0. L a s y  l i ś c i a s t e  n a  c z a r n o z i e m i e .  Skład 
bardzo  urozm aicony : wiązy, klony, jesion , leszczyna, trzm ie- 
lina, dereń. Jako  charak te ry sty czn y ch  p rzedstaw ic ie li flory 
w iosennej w ym ienić m ożna : Scilla  bifolia  i cernua i Cro- 
cus m riegatus.

L etn ia  zaś ro ślinność  z pow odu gęstego cien ia , ja k i 
tu  panuje , rozw ija  się tylko albo  po b rzegach  la 
sów, albo w śród polanek leśnych. P o siad a  ona n ad e r  ro z 
m aity skład florystyczny.

Do charak te rystycznych  n a le ż ą : P hlom is tuberosa
i pungens, Kepeta, a ltissim a , Fici-i p is ifo rm is , C hrysanthe- 
m um  coryntbosam, Eanim cidus illiricus, Veronica incana  
i urticifolia . Z jednoliściennych  : Carex p ilosa , M elica  altis
sim a  i Poa nemoralis.

6. Ł ą k i  n iew iele p rzed s taw ia ją  typow ego. Z t r a w :  
Poa pratensis , Festuca elatior i D actylis glom erata , z tu 
rzyc  Carea liirta  p ierw sze za jm u ją  m iejsce.

Z dw uliściennych  ja sk ry  (Uanunculus pedatus), koni
czyny (T r ifo li im  jragiferum ), szczaw ie, a w m iejscach  w il
gotniejszych G alium  pałustre, Epildbium  hirsutum  i montanum, 
a także  Scutellaria altissim a  i galericulata.

1. T o r f o w i s k a  ł ą k o w e .  (Zbio iow iska bagn isko - 
we). P rzy  m niejszej ilości wody la tem  częściow o w ysy
chającej m am y torfow isko z dość u rozm aiconem  sk ładem  
fłorystycznym , a m ian o w ic ie : Phragm ites. Scirpus lą m str is  
i sih a ticu s , I r is  pseudarorus, Cavex riparia ,, nesicaria z je 
dnoliściennych; B um ex  pa lustris, Ranunciilus L in g u a , Calthą 
p a lustris  z dw uliściennych. Przy s ta le  pozosta jące j w odzie 
m am y trzc in iska , z łożone p raw ie  w yłącznie z trzc in y  
z dom ieszką n iew ie lką  innych  roślin  (chm iel, I r is  Pseuda- 
corus i Solanum  Dulcamarą).

Z drzew  w y stęp u ją  tu  A ln u s  glutinosa , Są lix  cinerea 
i rosmarinifolia, — tw orzące  kępy.

8. F l o r a  r z e k i  T a ś m i n u .  Nie p rzed staw ia  ró 
wnież n ie  typowego, sk ład a  się p rzew ażn ie  z Ccrathophyllum  
i  bardzo  licznych  gatunków  Poiamogeton. W iosną w ystę 
p u ją  obficie w odorosty , a w śród  n ich  Enteromorpha.

W d y s k u s y i  zabierze głos Dr. B ł o ń s k i ,  Dr. C ie 
s i e l s k i  i Dr. D ą b s k i .

2) Dr. F r. B ł o ń s k i .  (Spiczyńce, U kraina) Słabe strony 
1 nowe wytyczne Wettsteinowej teoryi zastąpczotwórczo- 
ści porowej {Saisondimorphisnm). O głoszona pod p o w y /szą  
nieco b a rb a rzy ń sk ą  nazw ą (francusko-grecką) teo rya  W e t t -  
s t e i n a  p o w staw an ia  w pew nych ro d za jach  ro ślin  (Gentia- 
na, E uphrasia , Alectorolophus i ia i)  dw óch zastępczych  sz e 
regów  gatunków ,, w spólnem i znam ionam i pom im o różn ic  
gatunkow ych i rodza jow ych  obdarzonych , m iędzy  innem i 
w ybitn ie  ró żn ą  po rą  kw itn ien ia , a o snu ta  na rzekom ym  
w pływ ie koszenia  siarna na ten  ro zd z ia ł gatunkow y, u trzy 
m yw ała się do tąd  jak o ś zw ycięzko w nauce , dzięki po w a
dze w iedeńskiego pro feso ra  i stosunków  osob istych . 
N ik t n ie  śm iał naw et popraw ić nazw y na  w ięcej j e 
d n o litą  np. chronodimophismns  lub chronopolimorphismus 
(bo w ykryty został później i trym orfizm  zastępczo  porow y). 
Trudno je d n a k  zam ykać oczy n a  fale podm yw ające p o d 
w aliny  tej teory i, m ianow ic ie : 1) znajdow an ie  się ga tun 
ków porow o zastępczych  w m iejscow ościach , gdzie syste
m atyczne koszenie  s ian a  nie odbyw a się w cale  z pow odu 
tru d n o śc i technicznych  (strom e lub kam ieniste  s toczą  
górskie, obfite za ro śla  k rzew iaste  w śród  łąk) lub b rak u  
kultury  (okolice n iezaludn ione lub słabo  albo  niedaw no 
zaludnione), 2) konieczność p rzy jęc ia  zbyt k ró tk iego  czasu 
(od czasu w ynalezienia kosy) d la  w y tw orzenia  się stałego 
gatunku, 3) n iedok ładność takiej p rzygodnej selekcyi p rzez 
koszenie  s ian a , 4) b rak  ga tunków  porow ozastępczych  na 
łąk ach  koszonych, a obecność ich (lub jednego  z nich), 
n a  nigdy nie koszonych  ska lnych  zboczach  (Alcctrolophus 
Chaherti na gran icy  W łoch i Tyrolu). Te s łabe s trony  te 
oryi W e tts te in a  bynajm niej je j nie obalają , zm usza ją  tylko 
do szukan ia  dla niej now ych w ytycznych. P raw u  zastęp- 
czo tw órezości porow ej po d leg a ją  jedyn ie  niem al gatunki 
młode, pow stałe  w skutek  potężnych  zm ian klim atu , konfi- 
guracyi lądów  i ro k ład u  wód w  rozm aitych  częściach  
Europy, k tó re  w yw ołała epoka lodow a (w ędrów ki roślin). 
W  tych  więc w ędrów kach  i p rzeo b rażen iach  roślin  w epo
k ach  now szych polodow ych u pa tryw ać  należy  podstaw y dla 
teory i W ettsteina. P oprzeczny  k ie runek  głów nych m asy 
w ów górsk ich  Europy w sto sunku  do ru c h u  lodow ca 
S kandynaw skiego  u rozm aica ł te  w ędrów ki i s tw a rza ł ro z 
m aite  kom binacye w arunków  ga tunkotw órczych . Jedno- 
im ienny bieg gór i lodow ca w A m eryce nie sp rzy ja ł w cale 
tej gatunkotw órczości porow ej, s tąd  słaby  tam  jej re z u l
ta t  lub żaden  (Alectrolophus). Posuw an ie  się ku p o łudn ia- 
wi lodow ca skandynaw skiego  oziębiało klim at przed  nim, 
opóźniało w iosnę i ociągało kw itn ien ie  i do jrzew anie  ro  
ślin, w y tw arza jąc  formy jesienne  (autum nales). C ofanie się 
jego  po la t m ilionach , kiedy  formy jesienne  już  się u trw a
liły należycie, ocieplało klim at po za nim  i pozostaw iało  
je  tylko n a  szczytach  i pó łnocnych zbcezach , ciągnąc je  
też za sobą  na północ na podobne stanow iska , zaś zm u
sza jąc  jednocześn ie  form y stoków  po łudniow ych do p rz e 
tw a rzan ia  się stopniow o w form y w cześnie kw itnące le t
nie (aestivalcs) lub w części pośredn ie  (trym orfizm  porow y). 
O ddzielne z początku  t.erytorya przez te  formy porow oza- 
stępcze zajęte  mogły się później odnośnie do pew nych ga
tunków  częściow o zlew ać na sw ych g ran icach  w skutek  
u p o d obn ian ia  się  późniejszego w arunków  klim atycznych 
(w ietrzenie szczytów  górskich, p o rastan ie  gór lasam i itp .), 
czem o b jaśn ia  się spotykanie  ich  n ie raz  obok siebie. 
Gentiana A m arella  L . u trzym ała się na K aukazie jak o  ro ślin a  
jednopostaciow a, w E u ro p ie  zaś epoka lodow a rozb iła  ją  
n a 2 ga tunk i porow ozastępeze : G. lingulata Agardh  i G. 
saxatilis  Schm,

Znów G. campestris u trzym ała się jak o  ro ś lin a  dw ulet
n ia  typu  jes iennego  głów nie w gó rach  E uropy środkow ej 
i południow ej oraz  w S kandynaw ii w zależności od k ró t
kiego okresu  w egetacyjnego  w ty c h  te ry to ryaeh , zaś na  
rów n in ie  środkow o europejsk iej i w po łudn . Angli i Szw e- 
cyi w sku tek  ciep lejszego  k lim atu  i d łuższego ok resu  w e
getacyjnego niż w gó rach  w ytw orzył się z niej gatunek  
roczny  le tn i (aestinalis).



Być może, że dla innych  m łodszych jeszcze  form  za- 
stępczości porow ej is tn ie ją  jeszcze  inne czynnik i z a s tę p - 
czo tw órcze : ukazyw anie  się i zn ikan ie  pew nych gatunków  
pw adów  w pew nych porach  roku (selekcya przez zapy la 
ją c e  ow ady), jak ieś  w arunki m eteorologiczne s łabego trw a n ia  
i natężenia , analog iczne  do znanych  przym rozków  m ajo 
w ych na niżu (znany je s t  wpływ różnych  tem pera tu r na 
pow staw an ie różnych  aberacy i u m otyli) i t. p.

Słow em  w w yszuk iw an iu  przyczyn zastępczo tw órczo - 
ści porow ej roślin  trzeb a  po rzucić  o sta teczn ie  znikom y 
w pływ człow ieka, a szukać ich w odw iecznych  p ra w a c h  
n a tu ry  i ew olucyi w szechśw ia ta .

W  d y s k u s y i  zabierają głos Dr, C i e s i e l s k i ,  Dr. R o -  
t h e r t  i D r. R a c i b o r s k i .

3) D r. F ran c iszek  B ł o ń s k i .  (Spmzyńce, U kraina) 
Topola włoska jako wytwór heterogenetyczny ho
dowlany zaginionego gatunku rodzicielskiego. K szta łt 
p iram idalny  korony, tak  znam ienny dla n iek tórych  drzew  
ig lastych , spo tyka się u drzew  liściastych  dziko ro snących  
tylko spo radyczn ie  jak o  pow stały p rzypadkow o, dzięki 
he terogenezie . odgryw ającej ogrom ną rolę nie tyle w po
w staw an iu  now ych gatunków , ile w tw orzeniu  się odm ian 
form  i potw orków , m ających  szerok ie  zastosow anie w  o g ro 
dnictw ie. K ształt w ięc w alcow ato piram idow y topoli wło 
skiej, spo tykanej nad to  niem al w yłącznie w osobn ikach  mę
skich, n asuw a na  myśl, że je s t  to drzew o, pow stałe  p rz y 
padkow o dzięki h e te rogenez ie  w tym czasie, kiedy czło
w iek mógł się poznać na  jego  za le tach  ozdobnych  lub 
p rzed tem  może budow lanych , osobliw ie w tych południo
w ych k ra jach  E urazyi, gdzie p rostop ienne  drzew a były 
tru d n e  do zdobycia , i z tego pow odu u trw a lił przez roz 
m nażan ie  bezpłciow e ten  he te rogenetyczny  u tw ór natury . 
P on iew aż  jed n ak  w szystk ie  analogiczne formy piram idow e 
innych  gatunków  topo li (Populus alba L ,  P. Bachofeni 
W ie r z b , P. M onilifera A lt .  i t. d.) nie ró żn ią  się  niczem  
p rócz k sz ta łtu  korony od p ierw otnej form y typow ej, zaś 
P . italica Duroi tyle m a znam ion  o d rębnych  pomimo nie
k tórych  w spólnych  z P . nigra L  , że był-i naw et przez n ie
k tó rych  botan ików  za odrębny gatunek poczytyw ana, 
p rze to  należy przypuszczać, źe i topo la  w łoska musi luń 
m u sia ła  m ieć w n a tu rze  jak iegoś bliższego sobie niż P . 
nigra  L . p ro top lastę .

P ro to p la s ta  ten  je d n a k  podobnie ja k  dziko ro snąca  
topo la  w łoska nie zo s ta ł znaleziony  na całej p rzestrzen i 
E urazyi i p raw dopodobn ie  ju ż  znaleziony  nie zostan ie , po 
dobnie  jak  nie znam y i nie poznam y p ierw otnych  form  ro 
dzic ie lsk ich  wielu ro ślin  hodow anych . Musimy więc p rzy 
puścić, że pro to typ  o k o ron ie  rozłożystej korony  topoli 
w łoskiej w yginął ju ż  dość daw no, m niej więcej w epoce 
p rzedhistorycznej, skazany  na zag ładę czy to przez sa iną  
n a tu rę , czy też przez człow ieka, a przodków  jego  dziś ju ż  
prędzej we florze kopalnej szukać należy, niż czekać na 
jego odszukanie  w s tan ie  żyjącym . Z  kopalnych  gatunków  
n a jbardz ie j zb liża  się topo la  w łoska do Populus latior A . 
B r. z m iocenu w O eningen (od rysow ana w Z i t t e l a  P a 
leontologii roślin , na s tr. 466), od której też i P. nigra L . 
swój ród  wywodzi. Mimo jed n ak  w spólności pochodzen ia  
w zam ierzch łych  czasach  m iocenu, P . italica i  P  nigra  
w yodrębniły  się  później gatunkow o dość w ybitnie. Może j e 
szcze uda się w sk rzesić  św iadom ie, źe tak  pow iem , ten 
w ym arły rodzicielsk i gatunek  topoli w łoskiej sz tuką  o g ro 
dniczą, m ianow icie: 1) a lbo  przez s ta ran n ą  hodow lę
w szkółkach  sadzonek  topoli w łoskiej i s ta ra n n ą  kontro lę , 
Czy po p a ru  la lach  k tó ra  z nich drogą h e te rogenezy  a ta  
wistycznej przypadkow o n ie  pow róci do typu  przodków  
0 rozłożystej ko ronie  i odm iennych l iś c ia c h ; a lbo 2) przez 
f= tuczne za p łociuienie zw ykłem i u niej baziam i m ęskiem i 
.'W ręgo z rzadko  spo tykanych  egzem plarzy  żeńskich  

W ysiewanie ta k  o trzym anych  nasion  w szkółkach , z któ- 
y i odsetek pew ien n aw et niezbyt m ały pow inienby da- 
ac Pow roty ataw istyczne  do typu  s to k ro tn ie  łatw iej niż 

zanł n°^rni?a ^aniu bezp łc io w em ; albo 3) przez  sztuczne 
P odnienie topoli p iram idow ej topolą  n ad w iślań sk ą  (P. 

nigra X,.) lub o d w ro tn ie  i w ysiew anie w szkółkach tą  d ro 

gą o trzym anych  nasion , gdzie choćby d ro b n y  odsetek  ze 
skrzyżow anego n asien ia  otrzym anych  osobników  m ógłby 
pow racać  do typu. W reszcie gdyby to w szystko  zaw io d ło , 
m oże uda się nam  z czasem  w yśledzić  w p o k ład ach  p lio - 
cenow ych i dyluw ialnych, a naw et a lluw ia lnych  ca łą  hi 
s to ryę  rozw oju  P . nigra L  i P . proara  niihi (jak n a z y 
wam  p ro to p la stę  przypuszczalnego  topoli w łoskiej), p o c z ą 
wszy od P .  latior A . B r .

W d y s k u s y i  mówi Dr. R o i  b e r t  o tendencyi tworzenia  
się  narośli u brzozy na)

D r. D ą b s k i  również wspomińa' ó?ntiroślach na topolach  
ale rozróżnia1 'róźrnaitć’ ich rodzaje stosownie do przyczyn po- 

I w stawania.
Dr. C i e s i e l s k i  przypuszcza, że te narośle pow stająprzez 

liczno wytwarzanie się pączków przybyszowych n a .je d n e m  
m iejscu.

4) Dr. M. R  a c i b o r s k i (D nblany). Okazanie mutacyl 
dziedzicznej przystosowanej źle.

Strzeszczenia nie nadesłano.
W d y s k u s y i przemawiają Dr. C i e s i e l s k i ,  Dr. ,B ł o ń- 

s k i, Dr. D ą b s k i, Dr. R jF tli e r t  i p r e l e g e n t

5) K a z i m i e r z  K o w a l c z e w s k i  (B rzeżany). Nie
które momenta z anatomii porównawczej rzewniowa- 
tych i skrzypów. Skrzypy i rzew niow ate  są  nietylko z wy
g ląd u  zew nętrznego  do sieb ie  podobne, ale i budow a w e
w nętrzna w ykazuje  w iele punktów  stycznych . I tak  liście 
tw orzące pochw y u jed n y ch  i drugich  są  podobnie  zb udo
wane, u łożenie  w iązek  naczyń  rzew niow atych  da się po
rów nać  z w iązkam i u skrzypów  kopalnych , u staw ien ie  
kw iatów  w  kłosy u rzew niow atych  przypom ina p o d obną  
rzecz u naszych  skrzyńaw  i u Calamostachys. P on iew aż 
proces zap łodn ien ia  odbyw a się inaczej niż u ok ry toza ląż- 
kow ych i je s t zbliżony do roślin  n iższych, przeto  można 
sp row adzić  pochodzenie  obu tych  rodzin  do jed n y ch  ro 
dziców. D okładniejsze zb adan ie  procesu zap łodn ien ia  i od
krycie n iew ątp liw ych  rzew n iow atych  kopalnych rzuc i na 
tę kw estyę ja śn ie jsze  św iatło .

6) D r. T. C i e s i e 1 s k i. (Lwów). Czy pokarmy pobrane 
korzeniami rozchodzą sią w błonach tkanki drzewnej, czy 
w przestworach cew po roślinie? Od czasu  k lasycznego 
dośw iadczenia  H a l  e s  a z okorow anym  pniem  d rzew a 
wiem y, że w oda  p o b ran a  przez korzenie , p rzechodzi wraz 
z pokarm am i w niej rozpuszczonym i do liści li tylko par- 
tyą drew na  w iązek naczyń. P o tw ierd za  to  i dośw iadczenie 
odw ro tne  t. j. gdy z gałązk i m ającej obficie m iazgę, w y
tniem y za pom ocą n acięcia  podłużnego  kory i starannego  
je j ob łuszczen ia  kaw ałek  drzew a, bez uszkodzenia kory, 
to mimo starannego  o tu len ia  rany  część szczytow a gałązk i 
szybko uschnie , co dow odzi, że częścią  łykow ą w iązek n a 
czyń, ani też m iękiszem  korow ym  w oda ku liściom  się nie 
przedostaje.

Ilość wody, ja k ą  liście spo trzebow ują, je s t  bardzo  
znaczną, ruch  w ięc wody w pniu  d rzew a m usi b yć  bardzo  
szybkim , zachodzi tedy py tan ie , czy w oda po rusza  się 
w b łonach d rew na czy też  w p rzestw o rach  cew. Z a  w zo
rem  S a c h s a ,  k tóry orzekł, źe błona kom órek drzew nych 
i cew je s t  „su b stan cy ą  sui generis11, k tó ra  z nadzw yczajną 
ła tw o śc ią  p rzepuszcza  w in te rs ty cy ach  in te rm ice la rnyoh  
wodę, są  fizyologowie tego sam ego zdan ia , tw ierdząc , źe 
w cew ach  w iązek naczyń  zn a jd u ją  się bańki pow ietrza, 
które  czyniąc z nich ru rk i w łoskow ate J a m i n o w s k i e ,  
un iem ożliw iają  ru ch  wody w ich p rzestw orach . P re leg en t 
na p odstaw ie  licznych  dośw iadczeń  je s t  zd an ia  przec iw ne
go, t. j. że ru ch  wody odbyw a się w drew nie jeże li nie’'  
w yłącznie przestw oram i cew, to  głównie, a błony odg ry 
w ają przy tem  tylko uboczną  rolę. Przedew szystk iem  w y
kazu ją  sta ran n ie  pod w odą łub w oliwie rob ione przek ro je  
podłużne wiązek naczyń, źe w cew ach nie m a w cale baniek 
po w ie trza , lecz źe są  one w ypełn ione bez p rzerw y  wodą. 
Dalej jeżeli zetniem y gałązkę w czasie  silnej transp iracy i 
w pow ie trzu  i w staw im y j ą  do wody, to g a łązka  ta  zw ię 
dnie, jeżeli zaś utn iem y j ą  pod  w odą, to w staw iona  do w o



%
dy nie zw iędnie. D ośw iadczenie to d e  Y r i e s a  tłóm aczB 
S a c h s  tem , że przez ze tkn ięc ie  się z pow ietrzem , b łony  
d rew na  tracą  na tychm iast swó.j dziwny przym iot ła tw ego 
p rzep u szczan ia  wody. Tym czasem  b adan ie  m ik roskopow e 
dowodzi, źe  w cewy gałązk i uciętej w po w ie trzu  zasko 
czyły b ań k i pow ietrza, k tóre  jakgdyby  korki za ty k a ją  ich 
p rze stw o ry  i un iem ożliw iają  w ciąganie w ody liściom , k tó re  
d z ia ła ją  ssąco. W ystarczy  za pom ocą nasadzone j ru rk i 
p rz e p c h a ć  słupkiem  wody i rtęc i te b ańk i p ow ie trza  w p rze
s tw o rach  cew  dalej, a w tedy liście gałązki będą  dalej s a 
me w odę ssały  i gałązka nie zw iędnie. B ańki te pow ietrza 
z askaku ją  z re sz tą  przy  ucinan iu  gałązki w pow ietrzu  tylko na 
k ilka cen tim elrów  w ich p rzestw ory , to też w ystarczy  od takiej 
gałązk i odciąć po tem  pod w odą kaw ałek  kilku centim e- 
trów , t. j. tyle, ja k  da leko  bańki pow ietrza  zaskoczyły, 
a gałązka  w staw io n a  po tem  we wodę w iędnąć nie 
będzie .

Jeżeli utniem y gałązkę tran sp iru jącą , zag inając  m ie j
sce  c ięcia  pod rtęć  lub oliwę, to zaskoczy w przestw ory  
cew r tę ć  lub o liw a; tak a  ga łązka w staw iona następn ie  do 
rtęc i lub  oliwy zrazu  w iędnąć nie będzie, lecz p o d c ią g n i j  
w cew ach  rtęć  do w ysokości 20 i w ięcej cen tim etrów  
i dopiero  potem  pocznie  w iędnąć, oliw ę zaś w ciągnie n a 
w et w rozgałęzien ia  cew wiązek b laszek  liściow ych i dopiero 
potem  liście  z b rak u  wody, k tó rą  z cew  w yczerpały , po 
czną  w iędnąć, bo im oliw a po trzebnej w7ody zastąp ić  nie 
m oże.

Jeżeli ta k ą  gałązkę, w której cew ach  podeszła  r tęć  do 
znacznej w ysokości, albo oliwa aż do b laszek  liściow ych, 
(ale wrpierw  jeszcze  nim  pocznie w iędnąć), w staw im y do w o
dy, to mim o to zw iędnie, a przecież m ogłaby tu  teraz 
w oda po trzeb n a  kom órkom  liściow ym  podchodzić  w in te r- 
stycyach  in te rm ice la rn y ch  b łon , k tó re  ani oliw ą an i rtęc ią  
nie są  nasiąkn ię te . Jeże li zaś rtęć  lub oliw a podeszła  do 
p iero  na n ieznaczną  w ysokość w cew ach, i gałązkę ta k ą  
w staw im y do wody, to  zobaczym y, źe ty lko jeden  lub 
d rugi liść  dolny zw iędnie, inne zaś liście w yższe b ędą  się 
trzy rm ły  jęd rn ie , t. j. zw iędną te M | w  k tó rych  cewy 
p rze su n ię tą  zo s ta ła  oliwa lub r tę ć  przy  dalszem  ssan iu  
w ody przez liście.

Gdyby ruch  wody odbyw ał się w in te rs ty cy ach  b łon , 
a  nie w p rzestw orach  cew, to nie pow inna ga łązk a  zw ię
dnąć w tedy, je że li n. p. w jednem  m iędzyw ęźlu porobim y 
w  różnej w ysokości częściow e nacięcia  w iązek naczyń, 
t. j. gdy poprzecinam y cew y; tym czasem  gałązka tak a  p o 
wyżej tych  n ac ięć  szybko zw iędnie, ja k  to p rzedstaw ione  
przez p re legen ta  dw ie łodygi H elianihus tuleros-us i  Sam - 
bucas E lm lus, na  k tó rych  czte rech  nad sobą leżących  n a 
cięć jed n eg o  m iędzyw ęźla ledwo m ożna było do jrzeć, rz e 
czyw iście okazały.

M ylnem też je s t  tw ierdzenie  M o l i  s e h a, podzielane 
przez dzisie jszych  fizyologów, jakoby znane zaskakiw anie  r tę 
ci. przy  gałązkach  uciętych pod r tęc ią , było powmdowane przez 
ściąganie się  baniek p ow ie trza , będących w cew ach  w cza
sie w ybitn iejszej tran sp iracy i w s ta n ie  ujem nego n ap ręże
n ia . B aniek  bowiem pow ietrza  nie m a w cew ach poty, 
póki one s łużą do p rzep ro w ad zan ia  wody, a z chw ilą  gdy 
się w nich bańk i pow ietrza  znajdą, co z wiekiem  zaw sze 
n aslępu je , (racą  one zdolność p rzep ro w ad zan ia  wody.

Z askakiw anie  zaś rtęc i w pow yższym  w ypadku do 
cew je st p rostem  następstw em  nap ięc ia  błon w m iejscach  
n iezg rub ia łych  cew, k tó re  po pućięcitł gałązk i za raz  się 
ro zp ręża ją . Gdy bow iem  roślina  silnie tran sp iru je , to  k o 
rzen ie  nie m ogą podołać z d ostarczen iem  wody, kom órki 
m iąższow e liśc ia  w ysysają  wodę z cew. a gdy je j dosla- 
eczna ilość nie podchodzi, to  śc iany  cew sk lę ss ją  i sklę- 
łyby zupełnie, gdyby n ie  zg rub ien ia  ich b lcn , k tó re  je  od 
tego ch ron ią . To też im wyżej w oda w roślin ie  ku li
ściom m usi podchodzić, tem siln iejsze zgrubienie m ają  jej 
cewy. Ze z w iekiem  tracą  cewy zdolność p rzep row adzan ia  
w ody, to  przekonujem y się o tem , śc ina jąc  drzew o w cza
sie w iosny, zobaczym y bowiem  w tedy, źe tylko z kilku 
słoi najm łodszych  ściętego pn ia  oskoła  w ypływa, a ze 
s ta rszych  słoi d rzew a n ic  nie sączy.

W szystk ie  te  dośw iadczenia  przem aw ia ją  za tem , że 
pokarm y pobrane  przez korzenie ro zchodzą  się po roślin ie  
w p rzestw orach  cew, a nie interst.ycyam i błon.

W  d y s k u s y i  zabiera głos Dr. B ł o ń s k i  i prelegent.
Dr. R a c i b o r s k i  odczytuje list Dr. W. D y b o w s k i e 

g o  z W ojnowa na Litwie, w którym tenże donosi, że na Zjazd 
przybyć nie mógł i składa tą drogą najserdeczniejsze życzenia  
dla prac Zjazdu, a w szczególności dla Sekcyi botanicznej. W y 
słane koleją okazy huby drzewnej dotąd nie nadeszły, nie mer- 
gły więc być um ieszczone na w ystawie przyrodniczej ani oka
zane członkom  Sekcyi botanicznej. Dr. D y b o w s k i  nadesłał 
następujący referat:

7) D r. W . D y b o w s k i  (W ojnów , Litwa). Przyczynek 
do znajom ości huby drzewnej popularnie tak zw anej: 
„Cyr“. Na s ta rych  drzew ach , ro snących  na  L itw ie  paso- 
rzy tu je  huba d rzew na, zn an a  tu  pow szechn ie  pod m ianem  
„C yr“ . M iano rzeczone je s t  pochodzenia  ..B iałolechickiego11 
i byw a w yłącznie stosow ane do huby, o k tó re j m ow a ; 
w szystk ie  zaś inne, czy to  ro sn ące  na b rzozach , czy na 
innych d rzew ach  tu te jszych , lud nazyw a hubkam i.

N azw a „C y r“ pochodzi p raw dopodobnie  od w yrazu 
„C zyr“ , albo „C zer“, użytego d la  oznaczenia  h uby  ża- 
gwiowej w języku  polskim  , (porów. Słow nik języka  p o l
skiego, K a r ł o w i c z  T. J., s tr . 412). N azw a „C zyr“ 
w języku  rosy jsk im  oznacza w rzód , zaś „Gzyrok" wrzo- 
dziankę.

J u n d z i ł ł ,  jedyny mikolog. litew ski, nie podaje  
m iana  „C yr11 w dziele sw ojem , noszącem  ty tu ł„ O p is a n ie  
ro ślin  w L itw ie ro sn ą c y c h 11 (W ilno 1880, sir. 840), więc 
też w idocznie nie znał w cale tej huby. W  dziełach  obco
k ra jow ych, m niej dostępnych , nie zna laz łem  rów nież jej 
opisu. Ażeby się w szakże p rzekonać , czy nasi bo tan icy  
zna ją  ten  gatunek  huby, posyłałem  ją  do kilku  z nich, 
lecz z odpow iedzi mi udzielonej, przyszedłem  do p rzeko 
nan ia , że jej w cale  nie znają .

Nie m ogąc dla b rak u  koniecznej lite ra tu ry  ro zs trzy 
gnąć kw esty i całej odnośnie do huby zw anej „C y r“, ko
rzystam  ze szczęśliw ej okoliczności Z jazdu  p rzyrodników  
naszych we Lwowie, ażeby p rzesłać  obok zb io ru  hub 
d rzew nych litew skich , okazy huby rzeczonej, k tó re to  okazy 
przeznaczam  następn ie  do muzeum  A kadem ii k rak o w 
skiej.

Poniew aż okazy „ C y ru “ zasuszone nie dozw alają  
ocenić  w szystk ich  jego w łaściw ości uw ażam  p rzeto  za  rzecz 
w sk azan ą  przeslać lis tow n ie  w szystko  to, co mi je s t  znane , 
o dnośnie  do stro n y  m orfologicznej i b iologicznej tej c ie 
kaw ej i in te resu jące j huby.

„C yr“ w yróżnia  się ze w szystkich dotąd  znanych  hub 
d rzew nych (np. Polyporus fom entarius L .)  przedew szyst- 
kiem  tem, źe gdy huby  znane m a ją  w ygląd n a ro ś li z e 
w nętrznej, p rzy tw ierdzonej do pow ierzchn i pn ia  je d n ą  
ty lko  s tro n ą  (czyli nasadą), to  cyr całą  sw oją  o b ję to śc ią  
w rasta  w isto tę  drzew a i z anu rza jąc  się w niej, znaczy 
sw oją  obecność tylko całk iem  odm ienną sw oją  p o w ierzch 
n ią  od pow ierzchni o tacza jące j go kory brzozow ej. D rugą  
w łaściw ością  cyru  je s t  niezw ykła jego k ruchość, tak , iż 
w całości od podłoża sw ego oddzielony  być nie może.

Je ż e li porów nam y budow ę cyru  z budow ą huby  żag- 
wiowej. (J u n  d z i ł ł) ,  to znajdziem y pew ne podobieństw o, 
choć też i n ie m ałą  różnicę. D la po rów nania  służyć nam  
będzie przekró j z o lbrzym iego okazu mojej kolekcyi, m ie
rzącego  85 cm. szerokości, lb  cm. w ysokości i 25 cm. 
grubośc i.

N a p rzek ro ju  pionow ym  huby żagwbowej (Polyporus 
fomentarius (L.) d a ją  się w yróżnić trzy  w arstw y, k tórych  
budowa, stosow nie do ich czynnośc i fizyologicznych, je  
różna .

1 ta k : w arstw a  w ew n ętrzn a  zajm uje środek  p rze
k ro ju  i sk ład a  się z isto ty  m iękkiej, k ru ch e j, tudzież dro- 
b n o -z ia rn is te j; za św ieża rozpa tryw ana , je s t  ona  p lam i
s ta ;  p lam ki żółtaw e w ystępu ją  na  Ile b ru n a ln aw em ; w a r 
s tw a ta  je s t w sto sunku  do innych  słabo  w ykształconą 
i dokoła w a rstw ą  d ru g ą  otoczona.
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W a rs tw a  druga, k tó rą  nazw iem y zew nętrzną, czyli 
pokryw ow ą, jes t zbudow ana z isto ty  m iękkiej, w ełnistej, 
b ru n a tn o  zab arw io n e j ; z niej to w łaśnie w y rab ia  się 
hubka do k rzes iw a .W ars tw a  w m owie będąca, o ta cza jąca  
w arstw ę w ew nętrzną, styka się bezpośrednio  z w arstw ą  
trzec ią  i od obu tych w arstw  w yraźn ie  się odróżnia. 
Na zew n ątrz  ca ła  w arstw a  byw a po k ry ta  b łonką  skó rko 
w atą, dość grubą, popiela tą  z w ierzchu, pu rpu row ą w p rze 
kroju. B łonka ta  s tanow i naskó rek  huby i nadaje  je j w ła- 

KŚciwy w ygląd zew nętrzny .
W a rs tw a  trzec ia  zajm uje spód huby, zw rócony za 

w sze ku ziemi ; je s t to w arstw a  rozrodcza , m a ona barw ę 
brunat.naw ą i sk łada  się z cienkich, pionow o ustaw ionych , 
p ryzm atycznych  ru rek , k tóre  n a  pow ierzchni spodniej huby  
u w id o czn ia ją  się w postaci d ro bn iu tk ich , przez lupę w i
dzialnych , otw orków , t. z. „porów  “ .

Oto je s t w szystko, co się daje w idzieć gołem  okiem 
na św ieżej hubie żagw iow ej. Jeżeii te raz  porów nam y opis 
wyżej podany, ob jaśn ia jący  budow ę huby, z budow ą „ e y ru “, 
to znajdziem y co n as tęp u je :

1) W ars tw a  w ew nętrzna  stanow i tu ta j praw ie ca łą  
zaw arto ść  huby; budow a je j p o d obna  do tam tej, ale je s t 
g ru b o -z ia rn is ta ; b a rw ę  ma jask raw szą , a plam ki są  w ię
ksze (w stan ie  świeżym). Is to ta  tej w arstw y, k tó ra  stanow i 
sam  „cy r“, m a tę w łasność, że je s t łatw o zapa lna , stąd  
lud tu te jszy  tw ierdzi, że raz  zapalona n ie  gaśn ie , aż się 
zetli do szczętu , naw et do ch leba  w ciśn ięta  m a jakoby  
nie gasnąć. K aw ałek ch leba  z „cy renL  w ew nątrz  tlejącym , 
służyć ma, w edług opow ieści gm innej, do truc ia  psów 
przez złodziei, w yb iera jących  się na rabunek . P ies z jad ł
szy tak i kaw ałek  ch leba, m a g inąć na tychm iast.

2) W arstw a  zew nętrzna  zdaje  się tu ta j  całkiem  nie 
is tn ieć , is to ta  w arstw y  w ew nętrznej bow iem , zssycha jąc  
się i tw a rd n ie jąc  na pow ierzchni huby, s ta je  się m asą 
zbitą, p o zbaw ioną  w yraźnej s truk tu ry , k tó ra  sw oją c ią 
głością  i spó jnośc ią  u trzym uje w arstw ę  w ew nętrzną w c a 
łości ; n a sk ó rk a  nie m a tu  także i p o w ierzch n ia  „ c y ru ” 
nie je s t  gładka, ja k  u huby żagw iow ej, lecz silnie w ro z 
m aitych  k ie ru n k ach  p o pękana  i poszczepana , a że p rzy
tem je s t  czarno  zabarw iona, p rzeto  w ygląd jego  zew nę
trzny  je s t  podobny, aż do złudzenia, do kaw ałka  głowni 
osm alonej i po tej tylko b arw ie  daje  się w yróżniać na tle 
ko ry  brzozow ej.

3) Co do w arstw y  zarodkow ej, to  o niej do tąd  je s z 
cze nie mam po jęc ia ; o ile je d n a k  z odłam ków licznych 
sądzić  mogę, to  sk łada  się ona z pryzm atycznych  ru 
rek , k tó re  jed n ak  są  znacznie  grubsze, niż u huby  żag 
wiow ej.

Z ew nętrzna część „cy ru “, podobna  do zgorzeli, golo- 
w ana  w w odzie, n ad a je  je j barw ę m ocnej herb a ty , to też 
m ieszkańcy  Sybery i w schodniej i K am czatki, w edług o p o 
w iadan ia  b ra ta  m ego D ra  Ben. D y b o w s k i e g o ,  używ ają  
tej zgorzeli jak o  su ro g a tu  herba ty . Używanie tak ie j h e r 
baty  przez czas dłuższy w yw ołuje rozm aite  przypadłości 
nerw ow e, najpospolitsza  z n ich  je s t uczucie m row ienia 
w skórze

„Cyr“ j e s t  u nas dość rzadki, rośn ie  tylko n a  brzo
zach, n iekiedy naw et po k ilk a  n a  jednem  d rzew ie ; oto 
np . są  w ym iary  czte rech  okazów , ro snących  jeden  nad 
drugim  w n ieda lek ich  od sieb ie  odstępach , n a  pniu ży
jące j brzozy : 1) Długość 80 mm., szerokość 55 mm. 2) Dłu- 
gość 132 mm., szerokość 90 mm. 3) D ługość 66 m m „ sze
rokość 54 mm. 4) D ługość 78 mm., szerokość 60 mm.

Po nad  tymi cz te ro m a okazam i, w zagłęb ien iu  pow sta- 
fem ze zrośn ięc ia  się dw óch pni n a  w ysokość 170 cm., 
Mieścił się ogrom ny okaz, m ierzący  w zdłuż 70 cm. i wy- 
Pe‘n ia jąCy sobą całe  zag łęb ien ie , C hcąc go w ydostać 

celu badań , w yrąbano  go, w raz z częścią  otoczenia  
R zew nego. K ru ch o ść  a to li jego n ie  dozw oliła  w ydobyć 
dał° ’ gdyż, pom im o najw iększej ostrożności, rozpa- 
n j i®1? na d ro b n e  części, k tó re  zeb ran e  przesy łam  p rzy

W  końcu nadm ienić  m uszę, iż rzekom e p o d ob ieństw o  
„ cy ru “ do huby  żagw iow ej nie uszło uw agi p raw ie  wsz.? st- 
kich specyalistów , którym  okazy m ego zb ioru  p o sy ła łe m ; 

i co do m nie jednak , to  bym sądził, że . cy r“ pow in ien  b y ł
by raczej za liczony  być do rodza ju  Trametes F r . an iżeli 
do P olyporus F r . W szakże z pow odu braku  n iezbędnego 
m aterya łu  porów naw czego, kw esty i tej rozstrzygnąć  nie 
mogę, k tó ra  tem bardziej s ta je  się zaw iłą , że g ran ice obu 
wyżej w ym ienionych rodzajów , byw ają  rozm aicie  pojm o
w ane; to też do tąd  nie m am y naw et ścisłej ch arak te ry sty k i 
tych  obu rodzajów , pozostaw iam  p rze to  decyzyę o s ta te 
czną nad tą  kw estyą Z jazdow i obecnem u naszych b o tan i
ków we Lw ow ie.*) j

8) J. T o m k i e w i c z  (S ta ra  w ieś). Czy i jaki 
stosunek istnieje między budową liści a przestwo
rami cew.

Streszczenia nie nadesLno.
Przemawiali w tej sprawie Dr. C i e s i e l s k i ,  Dr. D a b s k i 

i Dr. B ło ń s k i .
9) D r. T. C i e s i.ę l s k i. Jak powstaje siła parcia k o 

rzeni. Siła , z ja k ą  po b ran a  przez korzen ie  w oda byw a 
p a r ta  ku liściom  je st, jako  pow szechnie w iadom o, u ró 
żnych roślin  ro zm a itą , w w ielu za ś  w ypadkach  p rzew y ż
sza  n aw et c iśn ien ie  jedne j atm osfery.

Z jaw isko  to  tłóm aczym y osm otycznem  działan iem  
kom órek, w ja k i .sposób jed n a k  się to dzieje, że w oda p o 
b rana en d o sm o ty r/u ie  przez w łoski korzonkow e, p rzech o 
dzi p rzez m ięk ;sz korow y z kom órki do kom órki aż do 
cew, w k tó ry ch  pod znacznem  ciśnieniem  p o su w a  się 
w górę, na to w ytłóm aczenia  d ostatecznego  nie m amy. 
Jed y n ie  tłum aczenie H o f m e i s t r  a, jakoby  b łony  poszczegól
nych  kom órek w korzeniu były od strony  obw odow ej ze
w nętrznej g rub fszemi, aniżeli od s tro n y  w ew nętrznej i, że 
d latego z każdej kom órki dyffuzya łatw iej się ^ d b y w a  ku 
środkow i ko rzenia , tj. ku cewom, aniżeli na  zew nątrz, m o
głoby być w ystarczającem , gdyby tę  różnicę grubości błon 
np . pom iędzy kom órkam i najw ięcej na  zew nątrz  położo- 
nemi, a bliżej osi k o rzen ia  leżącem i m ożna było w ykazać; 
tym czasem  tej różnicy  grubości błon w kom órkach  nie 
m a, Nie pozostałoby  wobec tego n ic  innego, ja k  przyp isać  
to posuw anie się w ody ku cew om  indyw idualnej zdolności 
p ierw oszczy  poszczególnych kom órek, k tó ra  m ogłaby być 
tak  usposobioną, że pozw ala od zew nętrznego obw odu 
w nikać w odzie do środka  kom órki, po pow stałem  zaś 
przez to up rężen iu  (tu rgorze) kom órki, dozw ala  n adm ia
row i wody w ydostaw ać się z niej tylko w k ie runku  osi 
korzen ia , a nie ku zew nętrznem u  obw odow i. Byłoby to 
więc tłóm aczeniem  jednej nieznanej p rzez d rugą, jeszcze  
m niej znaną.

D o św iadczen ia  p re legen ta  w tym  kierunku p rzep ro 
w adzone w ykazały  sp raw ę następu jącą . Gdy się b ad a  o s tro 
żnie rob ione  p rzek ro je  szczytow ych części korzonków , 
zw łaszcza tak ich , k tórych  cewy są  bardzo  obszerne , ja k  
np. kukurydzy, w inorośli, aris to lo ch ii, to m ożna zauw ażyć, 
że kom órki m łodociane, z k tó rych  p rzez p rzed z iu raw ien ie  
błon poprzecznych  pow sta ją  cewy, m a ją  ściany  poprzeczne 
zga laretow aciałe  i pow ydym ane ku w stecznej części k o rz e 
nia, tak  że w całym  szeregu  tak ich  kom órek  w idać b łony ku 
starszej części k o rzen ia  stopniow o co raz  w ięcej pow ypu- 
k lane. W idocznie w ięc w każdej tak iej kom órce je s t  w sku
tek endosm ozy b ard zo  silne n ap rężen ie , k tó re  wydym a 
błonę ku tej stron ie , od której je s t  ona  ju ż  więcej p o d a 
tną , a* gdy b łona ta  w reszcie  się przerw ie , to nastąp i w y
parc ie  z niej p łynu w stecz do cewy, a w następstw ie  tego, 
podchodzenie  płynu tego, partego  silą  o sm otyczną tych  k o 
m órek ku górze N apływ  zaś wody, pob ranej z o toczen ia  
przez w łoski korzonkow e do tych  kom órek  w iele m a te 
ryału osm otycznie działającego  posiad a jący ch , je s t  kon ie
cznym i zrozum iałym .

Że w ten  sposób  p o w sta je  siła p a rc ia  korzeni, p rze
m aw ia zatem  i ta  okoliczność, że sok z pn iaków  roślin  
ściętych  w ypływ a cew am i, o czem  p rzy  pom ocy lupy ła 
two się przekonać m ożna, a  dalej, że w soku tym  zw a-

*) N iestety okazy nie nadeszły. (Uwaga sekr. Sekeyi).
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nym osko lą  zna jdu ją  się zaw sze połączenia  organ iczne , to 
je s t  te  c ia ła , k tóre  w kom órkach  p rze is tacza jący ch  się 
w cewy istniały.

V. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907. o godzinie 9. przed  
po ludnkm .

Obecnych 23.
Przewodniczącą obrano Panią Maryę-.G z $ r5z'"yk ze Lwowa, 

sekretarką Pnę J. S z c z u r k ó w  s k ą ze Lwowa':
.1) D r. F ranciszek  B ł o ń s k i  (Spiczyńce, U kraina). Prze

gląd krytyczny sasanek polskich i ich mieszańców. 
J\'a p rzestrzen i ziem  polskich ro śn ie  8 gatunków  sasanek , 
m ieszańców  zaś d o tąd  odkry to  3.

1) P ulsa lilla  patens L . ro śn ie  na  całym obszarze  ziem 
po lsk ich , zapuszczając się w stepy  w raz  z lasem . J e s t  ga
tunk iem  n ad er zm iennym , k tórego  k rań co w e  formy (ąuoad 
folia) przy  b rak u  obfitszego m atery a łu  porów naw czego 
łatw o m ożnaby za rzekom o od rębne  ga tunk i uw ażać. 

H jgrm ę typow ą L i n e u s z a  przedstaw ia nar. genuina Eegel, 
w północnej Polsce p rzew aża jąca , od której odskoki k ra ń 
cowe ąuoad fo lia  są  dw ojakie  : var. Kryloniuna K orzyński 
(L itw a), nar. p la typhy lla  m. (głów nie Ruś, choć p rzy tra fia  
się w K rólestw ie i na Litw ie) o raz for. petiolulnta m  
(w każde j z tych  odm ian się tr a f ia ją c a ) ; ąuoad nest-imenium 
— ta r  borysthenicą m. (U kraina, Podole , W ołyń); ąuoad 
flores — for. rubens m. (Prusy, P o m o rze  etc), for. lactea 
Gilth. (Litwa, K r. Polskie), for. ochrolcuca S im s. (podaw ana 
sporadycznie , choć to form a E uropie  w schód, w łaściw a).

2. P. Ś tyriaca  (Pritzel) w ystępu je  w 2 odm ianach ; 
foliosa m. i laocior m. Obie tylko na B abiej górze i w ję |g  
okolicy sp o tykane  (gatunek endem iczny karpacko-styry jsk i).

3) P . nernam  L . W E uropie  zachodniej n a  górach  
u nas tylko na n izinach  ro sn ąca  (zachodnia część K ró
lestw a aż po G rodno, cały zabó r prusk i o raz zachodn i 
zaką tek  G alicyi). W ystępu je  w 2 form ach  co do liści: ru r. 
tirna ta  Lasch  (najczęstsza) i nar. pinnata  Lasch  (do tąd  jap! 
z Polski nie w idziałem ), ta k  sam o co do ow łosien ia  : nur. 
ińllosa m  (pospolita-): i nar. glabresccns G rutter (P rusy). 
O dm ienne u b arw ien ie  kw iatów  p rzed staw ia ją  : for. alborosea 
Gilib. (Polska, Litwa), for. ninea m. i for. stram inea m. 
(znacznie  rzadsze).

4) P. gn m d is  Wender. G atunek po łudniow o-europejsk i 
(pontyjski), rosnący  u nas także w odm. polonica  (Błocki) 
Grecescu. Z achodzi z po łudniow ego w schodu aż pod Lwów, 
B rody , K rzem ieniec, W innicę, B iałą Cerkiew , K ijów . N a 
gran icy  sw ego ze tkn ięc ia  z zasięgem  P. nulgaris M ili. nad  
D unajem  środkow ym  tw orzy form y przejściow e — nar. 
D anubialis m.

5) P. nulgaris MUL Z aw adza  tylko zlekka o nasze 
tery to ryum  (zach. cz. Poznańskiego , Pom orze) w 2 p o s ta 
ciach  nar. typica B ak. i nar. gcrmanica Rlocki.

6. P. p ra tem is  M ili. R ośnie w całej Polsce, gubiąc 
się w s tep ach  czarnom orsk ich  od po łudnia , w ogóle ga tunek  
zm ienny, chw iejnie od blisko pokrew nych  odg raniczony. 
Skra jnem i odm ianam i s ą :  nar angustisecta (ąuoad folia), gla- 
brata Abrom ei L . (Prusy) (ąuoad nestimentum), oraz nar. patula  
P ritze l (częsta), dalej form y od uba rw ien ia  k w ia tów : for. 
alba Tausch, sulfurea  Tausch, for. purpureiflora Waisbecker 
(niezbyt rzadka), for. obsoleta D C.

7) P  nigricans Stork. N ad e r zb liżony  do poprzedn iego  
i chw iejn ie  odeń  rozg ran iczouy  zarów no ja k  i innych  p o 
krew nych  z Austryi niższej p rzez  W ęgry, Alpy R odneńskie  
aż do B ukow iny  zachodzący .

8) P. alba Rchb. R oślina górska (Sudety, B a b ia  góra, 
T a try , K a rp a ty  w sch.); jej fo rm ą jes ien n ą  je s t nar. Scher- 
fr lii  (UUepitsch) m.

M i e s z a ń c e .

1) P . patens  X  pratensis Lasch —  P. Llackelii Pohl 
ro śn ie  w całej Polsce odpow iednio  do zasiągu  rodziców  
(w stepach  w raz  z lasem  się g u b i) ; tw orzy  3 p o s ta c ie :

for. JageTlonica m. - P . per  — patens X  pratensis ni. 
for. bohemica P ritze l  - P. iso — patens X  pratensis m. 
for. B aloryana m. =  P. sab — patens  X  pratc-nsis m. P rzy 
staw ki nisou używ am  w ogóle w m ianow nictw ie m ieszańców  
dla  oznaczenia  form y m ieszańca  pośredniej pom iędzy 
sk ra jn em i'jeg o  form am i oddaw anem i przy pom ocy p rzy 
staw ek  nperu i „subu. C zw artą  form ę m ieszańca  tego  s ta 
nowi P  W olfgangiana Bess. —  P. patens nar. K ryloniuna  
X  pratensis m. Że w zględu n a  rów now ąziu tk ie  w ycinki 
liśc i obu gatunków  rodzicielskich nie ła tw e®  będzie od
różnien ie p a ru  postaci tego m ieszańca  (L itw a, Inflanty).

2) P . patens X  nernalis Lasch  =  P. H ulsen i E ony  
ro śn ie  tylko w zachodn ich  częściach  z :em polsk ich  w 3 
fo rm ach : for. posnanim sis m. =  P. p er  — p a lm s  X  vernalis 
(Pichb Iconcs I  V. tah. 109), for. baltica tri: =  P. i s o — patens 
X  nernalis m. i for. R itschliana tn. =  P . sub — patens  X  
nernalis m.

3) P. pra tensis  X  nernalis Lasch. =  P . Sp u ria  Camus 
spo tyka się  tylko w zachodnich  częściach P o lsk i w 3 for
m ach  : for. nistulana m  =  P . per  — pratensis  X  nernalis tn., 
for swiecensis m. =  P. iso pratensis  X  nernalis nr. o raz  for. 
G rutteriana m. =  P . sub — pratensis X  nernalis m.

W  dyskusyi zabierają głos Dr. R a c i b o i-śdtj-i,; Dr. D ą b s k i 
i prelegent.

2) Dr. F ranciszek  B ł o ń s k i  (Spiczyńce, U kraina). Szata 
roślinna Warszawy z przed lat 250. U przejm ości P ro f. 
N a d  s o n a ,  p rzed  k ilku la ty  b ib lio tekarza  ogrodu b o tan i
cznego p e te rsbu rsk iego , zaw dzięczam  u łatw ien ie  mi zdo
bycia  odpisu rzadk ie j dziś książk i Szym ona P a u l l u s a  
p. t.: „V iridaria  naria regia et academica ąmblicu11 i t. d. 
(.Hafniae 1653), k tó ra  n a  str. 203— 324 zaw iera  kopię k a 
ta logu  roślin  W arszaw sk ich  B e r  n i c a ,  bia łego  k ruka b i
bliograficznego, w ydanego w G dańsku w 1652 r. pod ty 
tu łe m : r C a takgns p lan tarum  tam  cocoticarum ąuam indige- 
narttm, ąuae anno 1651 in  hortis regiis W arsaniae et circa 
candcm in locis sylnaticis, prcitensibus, arenosis et p  Ludosis 
nascunt«ra, itd. K atalog ten sk łada  się  z 3 c z ę śc i: W p ie rw 
szej podane  są  rośliny  hodow ane i dziko ro sn ące  w o g ro 
dzie k ró lew skim , podm iejskim , w drugiej —  w ogrodzie  
na zam ku, w trz e c ie j- -d z ik o  ro snące  w okolicach  W arsza
wy. Tych ostatn ich  po odliczeniu podanych  po 2 razy, 
m ylnie oznaczonych lub tylko form y w u b arw ien iu  kw iatów  
p rzedstaw ia jących  okaże się około 600, co ja k  na p ie rw szą  
florę okolic W arszaw y  p rzed staw ia  się dość im ponująco. 
W a rto  też było zadać  sobie tru d u  nad  odcyfrow aniem  
sta ry ch  nazw  B e r n i c a  głównie przy  pom ocy Tabernae- 
■montana , z którego , ja k  doszedłem , m usiał B e r n i e  ozna
czać swe rośliny. (G i 1 i b e r  t o w i odcyfrow anie to  zu
pełn ie  się nie udało , ja k  sam  przyznaje, S z u b e r t a  z a 
prow adziło  n a  m anow ce).

Sosny  niem a w kata logu  B e r n i c a ,  bo niem a jej 
też i n ie  było w ów czas bliżej ja k  o ja k ą  m ilkę od s tarego  
m iasta , choć na tej już  od ległości je s t  ona pospo litą  — 
w idać, że B e r n i e  zak reślił sobie pew ne gran ice d la  oko
lic W arszaw y . Z  innych drzew  leśnych  p oda je  B e r n i e  
niem al w szystkie spo tykane pod W arszaw ą prócz osiki 
i lipy. Lrzez ja k ą ś  om yłkę zam ieścił jod łę  (tej naw et 
dla ozdoby nie hodu ją , bo n ie ład n a  ja k  w yrośnie), a  św ierk 
zapew ne hodow any gdzieś napo tka ł, bo dziko, zdaje się 
blisko W arszaw y  nie rośn ie . Topoli w łoskiej m a się ro z u 
m ieć jeszcze  nie było w P o lsce, a b rzegi d róg na  p rzed 
m ieśc iach  ocieniały sokory  i b iałodrzew ie, bo w sam ej 
W arszaw ie, (starem  m ieście) nie było m iejsca do sadzenia . 
Je s io n u  ani m odrzew ia nie p o d a ł B e r n i e ,  bo ich nie 
sadzono w ów czas i nie sadzą  obecnie, lub ba rd zo  rzadko . 
Nie rosło  też jeszcze  w ów czas po w szystk ich  row ach  i p ło
tach  Lycium  halim ifolium . B hus t.yphina, L igustrum  nidgare 
i Cornus mas były tak  często hodow ane , że ła tw o dziczały. 
W og rodach  kró lew sk ich  prócz w ielu odm ian  drzew  ow o
cowych (grusz, jab ło n i, śliw , w isien, czeresień , m oreli, 
brzoskw iń , pigw, fig, cy tryn , p om arańcz, granatów , m orw , 
w inogron, po rzeczek  (czerw onych i czarnych ), agrestu , 
leszczyny, orzecha włoskiego) u trzym yw ano d la  ozdoby
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drzew a i k rzew y  : L aurus nobilis, Colutca arborescens, L i-
gustrum  vxlga> e, LcmUhera arborescens, M gr h is communis, 
Sambucus nigra  z odm. ła d n ia ła , Sorhus dom estka vur. p y  
rifera , Philaddplm s coronorim, Acsc/dus Jlippocastanum, Syrin- 
ga m lgaris, Pinus sp. (może P .S tro b u s),T ilia cn r  lata, T. p la ty-  
phyllos , Tamctrm sp. (pewno T. gallica), Cupressus sem perrirens , 
Ccrcis Siliąnasłrum . B n x m  semperrirens , Lonicera Cupri folium  
i F erie ym en nn Rhus Cotinus, Berberis m lgaris , E leagnus  
angustifolins. P la tanus orienfalis, W -urnum  Opnlus z odm. 
roseum , Syringa  vulgoris. Z rzadszych  roślin  zna laz ł L ier 
n i e :  Gladiolus im b rka iu s  L  , Orrhis M ario L , -CcphaJun- 
ihera grandifiora (Scop) , A nagallis coendea Schreb., D atura  
S tra m o n iu n  L  , Linaria  m inor { L )., Lathraca Sguam arid l ,• 
Plantago ramosa (G il ) , Ycrbcna o ffie ina lis , B ru n d la  
grandifiora (L), Teucrium  Scocdium  L., L im nanthem um  
nymp'iacoidcs (Li), Sambucus nigra L . var. lacim ata , Aąu i-  
legia m dgans L ., Glanc-ium cornicululu '% Ourt., D en ta n a  
bulbifera L ., Lepid ium  campestre (L l T y p e r i c u n i  hirsa łum  
L ., P m ie taria  offieinalis L ., Saponaria Yaccirici L., Sem- 
pervivum ieetorum L ,  Scandiz pecten Ycneris L  . Trupa na-

I tans Tj.. A ru n cu s sylwester K osle l., PotentiUa rupestris L  
N ie je d n ą  ro ślinę błędnie  oznaczył B e r n i e  i to w łaśc i
w ie w prow adziło  w błąd S z u b e r t a ,  k tó ry  p rzy  w ielu ro- 

li^ b n a e h  podał w swym kata logu  ro ślin  ogrodu  botan icznego  
w arszaw sk iego  na w iarę B e r  n i  c a :  „W arszaw a" To też 
ud e rza  w ,.Prodrom usu Prof. R  o s t a f  i ń s k i  e g o okolicz
ność że w iele z ro ś lin  pod an y ch  przez S z u b o  r t a  
dla  W arszaw y , n ie  zosta ło  później, o d n a lez ionych , n. p. 
A ilium  ursiuun i , Lysim achia nemorum , Yaleriana dioica, 
B ryon ia  dioica, Echm ops sphaerocephcdus Adonis an tnm nalis, 
Fese/ia lu lcą f*  S is y m b rh m  Locsclii, Laraihcra thuringiaca, 
k tó re  z Hory s ta łe j należy w ykreślić , pozostaw iw szy d la  
paru  z n ich  m ożność spo radycznego zag lądan ia  z R u s ijd o  
K rólestw a (ffóra adventiva). Z B e r n i c a  też  d o sla ła  się 
zapew ne do S z u b e r t a  spisu ęo^lin i op isan ia  drzew  
i krzew ów  k ró le stw a  P o lsk ieg o  beroka, (P irus torm inalis), 
k tó ra  b łąk a  się do osta tn ich  czasów  jeszcze w  „Prodromus“ 
oraz w „Z apiskach  'ro ślinnych" Dra Z a l e w s k i e g o

W d y s k u s y i  przemawiają Dr. T  r z 0 b i ó  s k i i Dr. D  ę b- 
s k i. prelegent i Dr. R a c i b o r s k i ,

VII. Sekcya przyrodniczo-rolnicza.
[G ospodarz : Prof. Dr. K. M i c z y ń s k i .  —  S ek re ta rz : Prof. K. S z u lc ] .

Sprawozdanie zestaw ił:

Prof ,  Dr  K a z i m i e r z  M i c z y ń s k i .

I .  Posiedzenie dnia 21. lipca. 1907 o godz. 4. popołudniu.

Obecnych 41 członków.
Po zagajeniu przez gospodarza sokcyi Prof. Dra K . Mi 

c z y ń s  k i e g o  z llublan, wybrano przez aldamacyę na przewo
dniczącego sekcyi Prof. Dra Emila G o d l e w s k i e g o  z K ra
kowa, na zastępców przewodniczącego : Dra Wiąe.ęntego K a r p  1 ń- 
s k i e g o  z Łysochy w Siedleekiem, Dra Ignacego K o s i ń s k i e -  
g Oj kierownika Stacyi dośw. rolniczej i zakładu hodowli nasion 
w Ghruszczewie ’ koło Ciechanowa w Płockiem i Dra Stanisława 
A l i l e w s k i e g o ,  wicepatrona Tow. KófeW H lfl-»:W: Ks. Poznań;- 
skiem.

Prof.^Er G o d l e w s k i ,  obejmując przewodnictwo, omówi? 
cele i zadania Zjazdu przyrodników polskich' w ogóle1 a dalej
cele i zadania Sekcyi rolniczej tego Zjazdu — po raz drugi
z rzędu obradującej obecnie. Sekcya : roltiicza- Zjazdu IX. dała 
inieyalywę do zawiązania >Towarzystwa polskiej nauki rolnictwa* 
i do wydawnictwa ♦Roczników nauk - rofmozycli*. Stało się to 
na wniosek nieodżałowanego ś. p. Stanisława G h e ł ę;bS> w s k i e go.

Obecne obrady Sekcyi rolniczej X. Zjazdu uwydatnią, jak 
oczekiwać należy, owoce dotychczasowej pracy na polu nauki 
rolniczej, a i inieyatywa do dalszej pracy na lak obszernem 
polu jak nauki rolnicze powinna się znaleść.

1) Dr. I g n a c y  K o s i ń s k i  (C hruszczew o). Szkolni
ctwo rolnicze dla włościan R eferent przychodzi do nastę- 
p u jący ch  w n iosków :

1) Ażeby p ra c a  o św iatow a ro ln icza  m ogła daw ać już  
w kró tk im  czasie doda tn ie  rezu lta ty , pow inna obejm ow ać 
rów nocześn ie m łodzież w łościańską, jako też  i sta rszy ch  
sam odzielnych  gospodarzy.

2) Ze w zględu n a  konieczny rozdz ia ł nauki ro ln ictw a 
n a  część teo re tyczną  i p rak tyczną , pow inno się w n au cza
n iu  k łaść  główny nacisk  n a  przysw ojenie  w iadom ości teo 
fetyczpych , uw zg lędn ia jąc  w m ożliw ie szeroki sposób ćw i
czen ia  p rak ty czn e  i dem onstracye. T eren  g o sp o d a rstw a  de

m onstracy jnego , jako  przedm iotu  ćwiczeń, nie pow inien 
przenosić  obszaru  przeciętnego  g o spodarstw a  w łościańskiego.

8) N auka m łodzieży w łościańskiej pow inna się odby
w ać system atycznie  a z form szkół, jak ie  w tym  celu n a 
leżałoby tw orzyć, na jw łaśc iw sze  byłyby szkoły jednoroczne. 
Szkołom zim ow ym  w tenczas dopiero będzie m o żn a  dać 
pierw szeństw o, sko ro  s tan  ku ltury  naszego ludu wiejskiego 
o tyle w zrośnie, że n auka  będzie  się m ogła ogran iczać 
tylko na fachow em  w ykształcen iu  w szkole. W ted y  w szko
łach  zim ow ych posiadać będziem y je d n ą  z najsiln ie jszych  
dźw igni postępu  roln iczego  w śród w łościan. P erso n a l n a u 
czycielski spe łn ia jąc  zim ą obow iązki szkolne w praicy nad  
m łodzieżą, latem  przejm ie zadan ia  nauczyc ie lstw a  w ę
drow nego celem propagandy  postępu  roln iczego  na wsi.

4) Sam odzielnych w łościan g ospodarzy  pow inno się 
ro lniczo kształcić  przez : a) k ró tko  trw ałe  kursy  obejm ujące 
całość poszczególnych gałęzi g o spodarstw a  w iejsk iego ; b) 
p rzez kilkudniow e dem onstracye  zapoznające w łościan 
z najw łaściw szem i, d ającem i się do ich w arunków  p rzy 
sto sow ać now ościam i ro ln iczem i; c) przez pogadanki i d e 
m onstracye o treśc i p rzystosow anej do chw ilow ych robót 
roln iczych  i po trzeb  m ie jscow ych ; d) p rzez zak ładan ie  
na jp rostszego  typu dośw iadczeń  potow ych, tak  w śród w ło
ścian  na ich gruncie, jako  też  w ferm ach  dośw iadczalnych  
szkolnych

Z adan ia  pow yższe sp e łn iać  pow inni nauczyciele  wę? 
drow ni.

5) Ażeby ci o sta tn i z w łożonych n a  n ich  obowiąz : 
ków mogli s.ę najlepiej w yw iązać, pow inni sam i, jako  też 
orgauizacya ich p racy , odpow iedzieć następującym  w ym a
ganiom : a) nauczyciel w ędrow ny pow inien p osiadać  do
b rą  pi akty kę i wyższe w ykształcen ie  ro ln icze ; b) w inien 
znać m iejscow e w arunk i ro ln icze w łośc iańsk ie  i zyskać 
zaufan ie  u w ło śc ia n ; c) p o siad ać  odpow iednie  ś rodk i i n a 
rzęd z ia  pracy.



W  myśl pow yższego, nauczycielstw o w ędrow ne ro l
nicze w yda w tenczas spodziew ane owoce, gdy u jęte  z o s ta 
nie w jed n o litą  o rgan izacyę i gdy każdy  z pracow ników  
pracow ać  będzie przez szereg  la t w tem  sam em  m iejscu, 
na niew ielkiej p rze s trzen i k ra ju  (powiat) i będzie się mógł 
oprzeć w swej działalności na s ta łych  '(pow iatow ych) fe r
m ach ; gdy zasady  p rzy rodoznaw stw a i ro ln ictw a głosić 
będzie  p rzystępnie , op ie ra jąc  się nie na  a b s trak cy jn y ch  dńfl 
w odach , lecz na  w ykazaniu  m a terya lnych  korzyści, p ły n ą 
cych z zasto sow an ia  zdobytych p rzez naukę praw d (b i
blioteki ro ln icze w ędrow ne, pism a fachowe).

N auczyciele  w ędrow ni jak o  kierow nicy  sta łych  ferm  
g rupow ać się w inni koło S tacy i d o św iad cza in fc li, k tóre  
z łączone w jed n ą  o rgan izacyę pracow ać  w inny  w spóln ie  
w m yśl jedno litego  planu.

N aodw rót działalność w śród w łoścm n o p ierać  się 
w inna na ich zw iązkach  (spółkach, kó łkach  ro ln iczych  i t. p.) 
jak o  na tych instytueyach społecznych , k tóre  przez swe 
istnienie dają  ju ż  g w arancyę chęci postępu  u w łościan od 
nośnej m iejscow ości.

6) Aby zadan ie  tak  w ielkie m ódz spełn ić  z możliw ie 
najm niejszem i przeszkodam i, p o trzeb n ą  je s t pom oc innych 
insty tucyi ośw iatow ych, a w pierw szym  rzędzie n auczyc ie l
stw a ludow ego w iejsk iego  i duchow ieństw a.

K oniecznem  je s t  zatem  zw rócenie  bacznej uw agi na 
ro ln icze w ykształcen ie  nauczycieli i duchow ieństw a. Ci to 
najbliżsi przy jaciele  ludu cieszą się zwykle najw iększem  
w łośc ian  zau fan iem , a je ś li zechcą n a  tem  zaufaniu o p a r
ci 53 i dać ku podniesien iu  roln ictw a, p rzygotow yw ać g run t 
dla d z ia łan ia  nauczycieli w ędrow nych i szkół rolniczych, 
m ogą b ard zo  wiele zrobić.

| |  7) Z p rak tycznych  jak o  też dydaktycznych  względów
należałoby  dążyć do tego, aby  żo łn ierze s ta n u  w łościań
skiego m ogli b rać  udział w specyalnych  ku rsach  ro ln iczych  
ad hoc u rząd zan y ch .

Nad referatem w yw iązała się obszerna i ożywiona d y s k  u- 
e y a ,  w której brali udział pp. P o r n o  r ' ś i  i, L e ś n  i o \vsk£>t' 
D ą b r o w s k i ,  P a l m i r s k i ,  K a r p i ń s k i ,  S o b i e s z  c z a  li
s k i ,  ks. G ło d  z iń  s k i ,  M i l e w s k i  i referent W  dysku syi Prof. 
P o m o r s k i  przedstaw ił organizacyę i działalność ffirm faw yeh  
n iższych  szkół rolniczych w Galicyi, nadmieniając, że dziś je 
szcze nie można ich uważać za szkoły dla włościan i że istnieje  
dążenie do ich reorganizacyi jak również do pomnożenia szkół 
zimowych.

Ks. G ł o d z i ń s k i  przedstaw ił plan działania c. k. Rady 
szkolnej galicyjskiej w zakresie t. zw. kursów rolniczych dop eł
niających w szkołach ludowych.

Dr. M i l e w s k i  omawiając stosunki w poznańskiem , z a 
znaczył, że tam szkoła niem iecka nie daje włościaninow i pol
skiem u nic w zakresie w iadom ości rolniczych a cały rozwój 
gospodarczy w łościan w W ielkopolsce polega na sam opocy i pracy 
w  Tow. Kółek rolniczych, które zapomocą kursów, czasopism a  
» Poradnik gospodarski* i liczn ych  tysiącam i rozpowszechnia

nych książeczek rolniczych działa bardzo intenzyw nie. — P rze
m ówienie delegata z Poznańskiego przyjęto gromkiemi ok laska
m i, poczem  uchwalono przedłożyć do zatwierdzenia Zjazdowi 
uchw ałę następującą :

S tw ierdza jąc  wielkie znaczenie  sp raw y  planow ego 
ksz ta łcen ia  ro ln iczego  w łościan , S ekcya przyrodniczo  ro l
n icza X . Z jazdu lekarzy i przyrodników  polsk ich  je s t  
zdania, że należy  uw zględnić, rów nom iern ie  nie tylko 
k sz ta łcen ie  ro ln icze  m łodzieży w łościańsk iej, ale także 
k ształcen ie  sam odzielnych  gospodarzy  w iejsk ich . Sekcya 
w y raża  zdanie, że p rzy  ksz ta łcen iu  ro ln iczem  w łościan 
za sad ą  być w inna k ró tk o trw ało ść  ku rsu , p rzy  m ożliwem  
częstem  jego p o tw arzan iu  w tej sam ej m iejscow ości. Zw raca 
nadto Sekcya uw agę n a  w ielką p rak tyczną  doniosłość wę- 
drowrfego n auczyc ie ls tw a  ro lniczego,

2) S ław om ir M i k l a s z e w s k i .  (W arszaw a). O po
trzebie badań gleboznawczych, o konieczności wyda
nia mapy gleboznawczej ziem  polskich i potrzebie 
ustalenia polskiego słownictwa gleboznawczego. Refe

re n t zw raca  uw agę n a  fak t bądź  co bądź  znam ienny, że 
ro ln ik  stosunkow o mało zna w arsztat, n a  k tórym  p racuje . 
W a rsz ta te m  tym  jest. ziem ia, czyli śc iśle  b io rąc  gleba. 
O tóż znajom ość na tu ry  i w łaściw ość gleby, znajom ość nie 
em piryczna tylko, a le ścisła  - -  naukow a, należy  do rzeczy  
u nas n ieznanych . Nie zw raca  się po p ro s tu  uw agi na 
p o trzeb ę  zb ad an ia  gleby, jako  podstaw y produkcy i ro ln i
czej — zb ad an ia  jej we w szystk ich  w łasnośc iach  jak o  ta - 
k iejfsa prócz tego w odniesien iu  do czynn ików  k lim atycz
nych  lokalnych . Jeżeli p rodukcya ro lna  m a być racy o n al- 
n ie  p row adzoną, m usi się op ierać na dokładnej zn a jo m o 
ści sw ego w arsz tą tu , bo ty lko  wó > czas będzie m ożna m y
śleć o dokładnem  w yzyskaniu w szystk ich  czynników  w spo
sób n a jp rak tyczn ie jszy  dla celów gospodarczych.

P o trzeb ę  b ad an ia  gleby uznano  gdzieindziej od d a 
w na, u nas rzecz praw ie odłogiem  leży, pom inąw szy  o d o 
sobnione d robn iejsze p race.

S tacye-ro ln icze  dośw iadczalne n a  ziem iach  p o lsk ich  
mało p ośw ięcają  czasu  i sił na b adan ie  gleby — co w ię
cej, sam o zak ładan ie  stacyi dośw iadczalnych  w żadnym  
zw iązku nie sta ło  do tąd  z k w estyą  zb ad an ia  gleby. D la 
tego  celu byłoby rzeczą  p ożądaną, aby  stacye tw orzono  
na pew nych g lebach  typow ych d la  jak ie jś  okolicy. W ó w 
czas rów nież doniosłość takiej stacy i byłaby w iększą, 
a w yniki je j pól dośw iadczalnych  dałyby się znaczn ie  le 
piej s uży tkow ać w g ospodarstw ach  p rak tycznych  n a  ta 
kim sam ym  typie gleby położonych . Inaczej korzyść, ja k ą  
stacye p rzynoszą  je s t  często wielce p roblem atyczną. Aby 
jed n ak  m ożna było stacye u rząd zać  w ten  sposób , należy  
poprzedn io  znać, jak ie  to  typy gleb posiadam y. D otąd  są  
one bowiem nieustalone, zatem  znow u p o trzeb a  b ad ań  
g leboznaw czych.

R e fe re n t w ykazuje korzyści p rak tyczne  z b ad ań  g le 
boznaw czych w celach  k a ta s tru  po d a tk u  g run tow ego , 
w celach  taksacy jnych  i t. d.

R adania  gleboznaw cze w ów czas jed n ak  ogółowi ro ln i
ków p rzyn iosą  korzyść, je ś li r ezu lta ty  osta teczne  u jęte  z o s ta 
n ą  w form ę m apy gleboznaw czej ziem  polskich, l tę k w e s ty ę  
om aw ia re fe ren t szerzej. F o rm a —• sposób  w ykreślan ia  
tak iej m apy nastręcza  w iele trudności, albow iem  żadna  
z is tn ie jących  w E uropie m ap g leboznaw czych nie z a d o 
w ala  w zupełności .^Musimy w ytw orzyć w łasną  m etodę 
p rzed staw ien ia  stosunków  g leby . R eferent p roponuje, m ię 
dzy innem i, aby n p. w arunki k lim atyczne, jako to  n.p. opady 
atm osferyczne, izoterm y etc. były znaczone n a  osobnej 
przeźroczystej kalce do n ak ład an ia  na  w łaściw ą b a rw n ą  
m apę gleboznaw czą. Co do planu sam ej pracy  re fe ren t 
p roponuje  iść m etodą  d ed u k cy jn ą : rozpocząć od w ykre
ślen ia  najogóln iejszej m apy rozpołożenia  g łów nych typów  
gleb na  podstaw ie geologicznej budow y danego te ren u , 
następ n ie  op racow ać  m apki w w iększej skali —  pow ia
tow e, by tym  sposobem  stw orzyć system atykę gleb, w yo
d rębn ić  na jw ażniejsze, czyste typy bez ro zs trze lan ia  się na 
m nóstw o szczegółów, a w końcu dopiero  przejść do szcze
gółow ego opracow yw an ia  m niejszych okręgów , wsi czy 
fo lw arków  na m apach  o w ielkiej skali przynajm niej 
1 : 10.000.

R efe ren t p rzedstaw ił w ydaną  przez siebie m apę szk i
cow ą gleb K rólestw a Polsk iego , ja k o  p róbę tak iej p o czą t
kowej ogólnikow ej p racy . M apka ta  w ska li drobnej 
1:1,500.000 zestaw iona po 5 le tn ich  s tudyach  au to ra  nad 
glebam i K ró lestw a  Polskiego, s tanow i dopiero p rzeg ląd  
i tło, na k tó rem  późniejsze p race  szczegółow e b ęd ą  się 
m ogły op ierać. O bjaśn ien ie  do m apy stanow i n ap isan a  
przez re fe ren ta  p raca  „Gleby K rólestw a Po lsk iego11, d ru 
kow ana jak o  odbitka z „Przeglądu rolniczego11 1907 roku.

Po krótkiej d y s k u s y i o potrzebie ustalenia sło
wnictwa gleboznawczego polskiego dla uniknięcia nieporozumień 
w nazywaniu różnych typów gleby, powzięto następującą uchwałę :

Sekcya ro ln icza  X. Z jazdu  lekarzy  i p rzyrodników  
polsk ich , w uznaniu  palącej po trzeby  p ro w ad zen ia  b ad ań  
gleboznaw czych na całym obszarze ziem p o lsk ich , p o s ta 
naw ia : w szystkiem i siłam i dążyć  do s tw orzen ia  we w szyst-



kich  dzieln icach  P o lsk i insty tucyi naukow ych  w yłącznie ba- ] 
d an iom  gleboznaw czym  p rzeznaczonych . Jedn o cześn ie  S e k 
cya w y b iera  kom isyę, k tó rab y  p lan tych  b adań  n ak re ś liła  
w porozum ieniu z kom isyą fizyograficzną k rak . A k a d e 
mii um iejętności i czuw ała nad  w ykonaniem  tego planu, 
w spólnego dla w szystk ich  ziem  polskich. Z daniem ^Sekcyi 
kom isya  ta  pow inna sfanow ić in te g ra ln ą  część T ow arzy 
s tw a  d la  p o p ie ran ia  polskiej nauki rolnictw a.

Do lcomisyi w ybrano: pp. M i k l a s z e w s k i e g o  z War
szawy, dyr J. M. P o m o r s k i e g o  z Dublan, Prof. Dra K. R  o- 
g o y s k i e g o  z Krakowa, Prof. Dra K . M i c z y ń s k i e g o 

z Dublan, Dra W inc. K a r p i ń s k i e g o  z Łysochy, Dra K. Mo
ś c i c k i e g o  z Krakowa.

W  dalszej d y s k u s y i  nad pow yższym  przedmiotem zabierali 
głos liczni m ówcy. Dr. W. K a r p i ń s k i  podał rezultaty sw ych  
badań nad ziemiami w Chełmskiem. Prof. St. S o k o ł o w s k i  ze 
Lwowa podniósł niezmierne znaczenie badań gleboznawczych dla 
gospodarstwa lasowego, las bowiem  daleko więcej zależy od 
w łasności i jakości gleby znajdującej się pod nim niejako w s ta 
nie natury, podczas gdy w gospodarstwie rolnem ulega, gleba  
wielostronnym  przemianom i poprawie.

3) Dr. Ignacy K o s i ń s k i  (Cbruszczew o) Pomiary na
tężenia słonecznego za pomocą heliodynamometru od
nośnie do produkcyi roślinnej. W  bad an iach  czynników 
w pływ ających  n a  p ro d u k cy ę  ro ślinną, należałoby  obok do 
tychczasow ych, uw zg lędnianych  przez m etereo logię  ro ln i
czą, w prow adzić  obserw acye n atężen ia  słonecznego, gdyż 
sam a ilość godzin  słonecznych , nie je s t jeszcze w y sta rcza
ją c ą  m ia rą  w ielkości asym ilacyjnej roślin  Poniew aż zaś, 
służące do tego celu przyrządy , ak tynom etry , tak  ze w zglę
dów konstrukcyjnych , jak o też  i ceny, nie będą  m ogły zna- 
leść  w św iecie rolniczym  rozpow szechnien ia , a nadto , po
niew aż w spom niane przy rządy  służą  tylko, do k ró tk o trw a
łych pom iarów  n a tężen ia  prom ieni słonecznych, przeto  pre- 
legent p roponu je  w tym  celu użycie, w praw dzie  nie tak  
ścisłego, ja k  ak tynom etry , p rzy rządu  naukow o-m eteoro lo- 
gicznego, ale p rostszego , t. zw. heliodynam om etru .

Z a sa d a  p roponow anego  p rzy rządu , ku la  szk lanna, 
p rzy ję ta  z ap a ra tu  S t o c k e s  C a m p b e l l a  (do no to w an ia

Tabl

] ilości godzin słonecznych), skupia  prom ienie  słoneczne, 
które  p rzep a la ją  um ieszczone w ogniskow ej p ask i papie
row e, um ocow ane w stalow ej czaszy zapom ocą odpow ie
dniej sprężyny. System  pasków , odm iennego k sz ta łtu  s to so 
w nie do pory roku , ustalony  zapo nocą w spom nianej sp rę 
żyny w rów no zb itą  całość, ulega pod wpływem  prom ieni 
s łonecznych  przepalen iu , rozm aicie  silnem u, stosow nie do 
wielkości n a tężen ia  d ziałających  prom ieni. Ilość i stop ień  p rz e 
p a len ia  pasków  pod sobą um ieszczonych je s t  em piryczną 
m iarą  energii próm ięni słonecznych, które  a p a ra t sta le  
przez dzień cały skupia. R uchom a, w południe  p rzek ład an a  
czasza  a p a ra tu , um ożliw ia w ystaw ienie  całej pow ierzchni 
kuli szklanej na działan ie  słońca.

System  pasków , sk ładający  się no rm aln ie  z 10 sztuk, 
zm ieniany co dzień, p rzedstaw ia  po zano tow anej dziennej 
inso lacy i obraz, k tórego rezultat, obliczany w d ługościach  
godzinnych i ich częściach , daje  ilość godzin słonecznych, 
zaś sum a przepaleń  w szystk ich  pasków , m ierzona iden ty 
cznie w d ługościach  godzinnych, p rzed staw ia  liczbę j e 
dnostek przepa len ia . Sum a tych  o s ta tn ich  je s t  m iarą  n a 
tężen ia  słonecznego.

Chcąc tę  cyfrę p rzedstaw ić  w w ielkości kalom etrycz- 
nej, w yszukuje się d la  każdego a p a ra tu  w spółczynnik ka- 
lom etryczny, porów nując w ielkość p rzepaleń  z ilością  ka- 
loryi obliczonych z rów nocześn ie  dz ia ła jącego  ak tynom etru . 
W spółczynnik  te n  w ynosi dla ap a ra tu , w którym  p rzep ro 

w adzano  dośw iadczenia 8 41 c a * &rj_. jfS |  L0 liczba, którą  
cnń

m norząc ilość jednostek  p rzep a len ia  pasków , o trzym uje  się 
ilość kalory i gr. na cm 2 w czasie  działan ia  prom ieni sło
necznych .

W ah an ia  pom iędzy rezu lta tam i otrzym anym i w helio - 
dynam om etrze i w ak tynom etrze dosięgały najw yższej cy
fry 10% .

P om iary , usku teczn iane tym  apa ra tem  przez la t 3 
w C hruszczew ię_  (gub. płocka), dały n astęp u jące  ogólne 
re z u l ta ty :
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Miesiąc
1904 1905 1906 Wspólezyn nik przepalenia w roku

słonecznych
Jednostek Godzin

słonecznych
Jednostek

przepal.
Godzin 

słoneczny, h
Jednostek
przepal. 1904 1905 1906

Styezeń 26.35 64.40 S8.55 271.50 72 25 263.06 2.44 3.07 3'64
31.15 88.30 72.00 293.25 C6.4J 220.10 2.83 4.07 3.31

Marzec 151.15 664.00 42 35 166.01 122.19 4c>0.30 4.38 3.92 1 3.93
Kwiecień 136.15 583.00 120-50 446.40 2611.25 1416.20 4.28 3.70 5.43
Maj 227.10 810.5.5 272.00 1265.00 270 25 1257.40 3.57 4.65 4.65
Czerwiec 256.15 9 '2.55 252.5.5 1247.28 209.50 927-25 3.88 494 4.43
Lipiec 319.20 1289.40 230.45 1070.25 293 05 1479.35 4.04 3.65 5.05
Sierpień 264.25 1315.10 241.28 1152.35 232.40 1048.40 4.98 4.78 4.51
Wrzesień 202.55 1095.35 128.40 ijhłśs r? 172 50 857.25 5.41 5.46 4.97
Październik 107.45 477.15 54.45 178.15 133.00 579.55 4.16 3.27 4.36
Listopad 51.00 225.15 35.55 105.45 77 50 272.1)0 S 4.41 2.97 3.51
Grudzień 25.45 45.25 145.40 42.20 121.30 2.76 3.21 | 2.90

Razem 1799.65 7677 20 1586.13 7044.29 1959.49 8955.16 4.27 4.44 4.57

 ̂ . W cM'.r gr.
64565.25 572-12.47 75312.89

i
=&5.72n% ==76.Qjjh| =»o,6o%

Nie ty lko  zatem  ilość godzin słonecznych  ulega w la 
tach  zm ianom , a le także, i to w w ysokim  stopniu  i n a tę 
żenie, k tó re  przy  przy jęciu  w r. 1906, jak o  najw ięce j in- 
so lacyjnego za =  100, sp ad a  w roku  1904 na 85.7%  
a w r. 1905 na  76.00%.

N ietylko jed n ak  całkow ita  sum a na tężen ia  rocznego  
u lega zm ianie, ale także p ro p orcyona lny  rozk ład  je j, od- 
miP-nny p rzed staw ia  ob raz  w poszczególnych la tach  obser- 
w acyi. fnaxhrmm  n a tężen ia  przypada  w roku  1904

w sierpniu, to w r. 1905 — było ono w m aju  a w r. 1906 
— w czerw cu ibgpł»M

D la o ryen tow an ia  się w sile p rom ieni słonecznych 
w poszczególnych  m iesiącach , w prow adzono w spółczynnik 
p rzepa lan ia , t. j. ilość, ok re śla jącą  nam  przec ię tną  i ość 
pasków  p rzepa lanych  w 1 godzinie. I lo ść  ta  nie je s t  z a 
leżną od sum y na tężen ia  słonecznego, o trzym anego w po 
szczególnych  m iesiącach .

P rzy  ro zp a try w an iu  danych  inso lacyjnych , ot,rżymy-



w anych  zapom ocą  beliodynam om etru , z innym i czynnikam i 
m eteoro logicznym i stw ierdzono :

1) W spółczynnik  na tężen ia  nie je s t  zależnym  ud wil
go tności względnej-.- a sto i w bezpośredniej zależności od 
w ilgo tności bezwzględnej pow ietrza.

2) W spółczynnik n a tężen ia  nie rośn ie  ze zw iększoną 
tem p era tu rą , ale je s t  od niej niezależnym .

8) Optimum  n atężen ia  p rzy p ad a  najczęściej m iędzy 
12-tą a 1-szą godz.

.leżeli h e liodynam om etr ma oddaw ać ro ln ictw u usług i, 
to należało  stw ierdzić , ja k a  już  ilość n atężen ia  słońca, 
o d eb ran a  roślinom  a zanotow yw ana na  heliodynam om etrze, 
m a w pływ na  produkcyę m asy roślinnej. W tym celu prze  
prow adzono w w azonach  cynkow ych dośw iadczenia  z b u 
rakam i cukrow ym i, w ten  sposób , że b u rak i ro snąc  w f ^ j  
.ści w azonów  norm aln ie , w części były ocien iane zapom ocą 
p rzykryw  przew iew nych: a) o godz. 2-ej pop., b) o godzinie 
4-ej pop., c) o godz. 6 -ej pop.

Buraki zasadzone  dn. 15. m aja , zebrane zostały  dn. 
15. w rześn ia .

Pr ten  czas zanotow ano g o d z i n  s ł o n e c z -  
cal. g r _

n y c h  i n a t ę ż e n i e  s ł o ń c a  \

ł)  przy całkow itej 
insolacyi 

2) przy inso lacy i 
do g. 2-ej 

8) przy  insolacyi
do g. 4-ej g  

4) przy inso lacy i 
do g. 6 -ej

967 .30= 100 .00  

6 6 7 .1 5 ^ 6 8 .9 9  

8 15 .4 5 =  84.31

'38830.65= 100 .09  

2 78 S 3 .7 7 =  71.81 

34349.£$flk?S8.46

9 29 .4 0 =  96.09 .37603.63=  96,85

Plony jak ie  otrzym ano, podaje  poniżej um ieszczona 
tab lica , w k tórej zaznaczono p rzeciętne z dw óch typów 
buraków  odm iennego u lis tn ien ia : a) le jkow atego , b) rozety 
rozpłaszczonej.

Tablica II.

1137.21 100.00 
499.2 43.-39 
730.7 64.24 
881.-u 77.45 
846.0' lOO.Ób

267.9' 100.00
103.4 '8 60
170.4
193.9
203.9 lM ff i 
88 i" *3.60

147.3 72.24
180.3 88.47

181.41 100.00 
66.8 36.82

113.5 62.5(1 
147.3 61719
140.5 100.00 

52.fil 37.43
102.2', 1 ' 
127.7; 90.89

100.00
44.75 
66.84
81.76

P roporcyona lność  w p rodukcyi m asy ro ślinnej istn ie je  
zupełna, ja k to  z re sz tą  było m ożna przew idz ieć , lecz n a j
w ażn ie jsze  to, że już  obn iżen ie  o parę  p rocentów  n a tęże
n ia  słonecznego , ja k ie  było przy ocien ien iu  ku ltu r o godz. 
6-ej ju ż  o k ilkanaście  p rocen tów  zm niej-żyło plony tak  
świeżej m asy , korzeni, ja k  też suchej masy, p rodukcyi cukru 
z ilości popiołów. Z m niejszenie  to w ystąp iło  silniej przy 
u listn ien iu  le jkow atem  buraków , aniżeli przy  typ ie d ru 
gim, k tó ry  był zdolniejszym  do lepszego w yzyskania  p ro 
m ieni skąpiej roślinom  dostarczanym .

A nalogia  zatem  is tn ie jąca  pom iędzy notow anem  
w he liodynam om etrze natężeniem  słońca a produ-
kcyą m asy roślinnej, upow ażnia nas do przypuszczenia , 
że d la  celów ro ln iczych m ogą w ysta rczyć  a nad to , że p o 
m iary  te, rob ione  s ta le  w rozm aite j szerokości geograficz
nej, będą m ogły dać w skazów ki odnośnie do produkcyi 
ro ślinne j uzależnionej od ilości i ro zk ład u  na tężen ia  s ło 
necznego.

W d y s k u s y i  nad tym referatem zabierali głos pp. M i- 
k 111 o w s k i - P o m o r s;Jr.'i', K. S z u l c  i referent. Prof. S c h u l z  
zwraca uwagę, że wyprowadzenie współczynnika musi być dokonane 
z uwzględnieniem liczby .przepalonych pasków, a nie suma

rycznie dla całego aparatu, a więc oddzielnie dla 1-go przepa
lonego paska, oddzielnie dla 2-ch , oddzielnie dla 3 -eh, itd. W  końcu 
uchwalono wyrazić-.życzenie, aby heliodynamometr był w użyciu  
w wielkiej liczbie m iejscowości dla celów badań m ożliwie porównaw-

I I .  posiedzenie dnia- 23. .11)07 lipca o godzinie 9-tej przed-
południem .

Przewodniczy Dr. St. M i l e w s k i ;  obecnyc)P--36 członków. 
Dr. W. J. K a rp  i ‘ń sk  i porusza sprawę ujednostajnienia słownictwa 

N-olniczego i zebrania doń materyałów. Po dłuższej dyskusyi za
padła następująca'ućfll^ała : I

Dla u jed n o sta jn ien ia  słow nictw a rolniczego p o S  
skiego VII. Sekcya X. Z jazdu  przy rodn ików  uw aża za 
po trzebne  :

a) Z bieran ie  w iadom ości co do używ anych w ro ln i
ctw ie nazw  przy pom ocy jednego  z poczytn iejszych  tygo 
dników  roln iczych .

b) W ybranie  stałej kom isyi, k tó rab y  spraw ę o p ra c o 
w ania słow nictw a ro lniczego w zięła w ręce

Do komisyi wybrano pp. : Adama K a r p i ń s k i e g o  z Du- 
blan, Bronisława J a n o w s k i e g o  ze Lwowa i inż. P r a- 
g ł o w s k ie g o  z Komarowic.

1) D r. Edm und Z a ł ę s k i  (N iem iereze, Podole).
0  doświadczeniach biologiczno-hodowlanych w gospo
darstwach naszych pod kierunkiem zakładów naukowo- 
rolniczych i stacyi doświadczalnych. Referent stw ierdza, 
że p raca  nad  hodow lą  roślin  i zw ierzą t j e s t  je d n ą  z n a j
bardziej p roduktyw nych pod w zględem  ekonom icznym , 
najbardziej zaś u sz lach e tn ia jący ch  i rozw ija jących  pod 
w zględem  um ysłow ym , że w ięc w ciągnięcie  jak n a jsze r- 
szycli kól do badań  i dośw iadczeń hodow lanych  je s t  ze 
w szech m iar pożądanem . R eferen t p roponu je  u tw orzen ie : 
„N aukow ego Zw iązku po lsk ich  hodow ców  roślin  i zw ie
r z ą t11, jak o  oddziału  „T o w arzy stw a  p o p ie ran ia  polskiej 
nauki ro ln ic tw a11 lub oddzielnie. Zw iązek tak i m iałby  na- 
s tępu jące  zadan ia  :

1) B adania m etodam i sta ty styczno -hodow lanem i k ra 
jo w ych  odm ian zw ierzą t i roślin  i to  tak  upraw nych , ja k
1 dziko rosnących , lecz m ogących m ieć zasto sow an ie  w go 
spodarstw ie  rolnem  (n. p. traw , m otylkow ych, itp)

2) H odow la odm ian roślin  i zw ierzą t w ażnych  dla 
k ra jow ego  ro ln ictw a, których  hodow la jak o  p rzed s ięb io r
stw o p ryw atne opłacić się nie może.

3) K olekcyonow ańie’ odm ian  krajow ych, w ypieranych  
przez im portow anie , aby uch ron ić  p ierw sze od zupełnego 
zagin ięcia .

4) Bobienie dośw iadczeń  z aklim atyzacyą  obcych 
roślin, pośredniczen ie  w ich  nabyw aniu , rozpow szechnian ie  
tych , k tó re  się okażą  użytecznem i.

5) B adan ia  dośw iadcza lne  nad  n iek tórem i p y tan iam  
p rzek racza jące  siły poszczególnego hodow cy, jak  np. nad  
t. zw. w yradzaniem  się zbóż, nad  zm iennością sam orzu tną  
lub spow odow aną w aru n k am i zew nętrznym i, nad  dziedzif 
cznością zm ian nabytych  przy bezpłciow em  i płciow ein 
ro zm nażan iu  się i t. p.

6) L icencyonow anie nasion  (kw alifikow anie jak o  go
dny polecenia m ate ry a ł siewny).

9Łm£nu wniosek- referenla uzupełniony przez prof. K. M a 1 s l^  
b u rg  a (Dublany) powzięto -ućW ałi;:

5) W  uznaniu , iż p row adzen ie  szeregu system atycz
nych  i ścisłych  badań  b io logiczno-hodow lanych  ze zw ie
rzę tam i dom owem i i roślinam i stanow i bardzo  pilne i w ażne 
zad an ie  bieżącej chw ili, Sekcya ro ln icza X . Z jazdu  w zywa 
w szystk ich  pracow ników  naukow ych i ro ln ików  p rak ty cz 
nych, in te resu jących  się tą sp raw ą , do u tw orzen ia  
„ Z w i ą z k u  h o d o w c ó w  p o l s k i c h 11. W związek ten 
w ejść w inny także nasze insty tueye i stacye dośw iadczalne, 
zw iązki kon tro lne  i t, p., a zadan iem  jego  byłoby podej-
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m ow ać in icyatyw ę i n ad aw ać  k ierunek  badan iom  biologi- 
czno-hod o w lanym .

Do kom isyi im ćyatorów wybrano •prof. Dra W. K I e e k k e g o  
z Krakowa, Dra fi K o s i ń s k i e g o  z iChruszczewa, prof. I\. 
M a l s b u r g a  i Prof. Dra M i c z y ń 's;kfi e g o z Duhlan, J. W  ri*pf 
n i a M k i o g o  z K rólestwa i E. Ż a r s k i e g o  z .Podola.

2) S te fan  B i e d r z y c k i , -  (W arszaw a). Zasady 
badan m echaniczno-rolniczych. M echan ika  ro lna  za 
przedm iot b ad ań  sw ych m a m aszyny i n arzęd z ia  ro ln icze, 
k tó re  podzielić  m ożna na trzy zasadn icze  g ru p y : 1) m a 
szyny w spólne z przem ysłem  fabrycznym  n ap rzyk ład  m o
tory  w szelkiego ro d z a ju ; 2) narzęd z ia  s łużące do upraw y 
roli w reszcie inne m : szyny specyficznie rolnicze. Z a
rów no do oceny i dobrego  zużytkow ania  zbudow anej ju ż  
m aszyny ja k  i do sk o n stru o w an ia  zupełnie now ej, nieodzo * 
w nie koniecznem  je s t ja k  na jdok ładn ie jsze  zbadanie  n ietylko 
celu, do jak iego  m aszyna m a służyć, lecz  i w łaściw ości 
m aterya łu , z k tórym  do czynienia mieć ona b ę d z ie ; w obec 
b ra k u  ściśle naukow o zbadanych  tak ich  podstaw  konstruk- 
cyi, m ożem y mówić jedyn ie  o em pirycznych pom ysłach  
m aszyn i n arzęd z i, n igdy  zaś o celowo i z zupełną świa
dom ością  w szelk ich  szczegółów  zbudow anych  m achinach  
S tudyu jąc  z podanego wyżej punk tu  w idzenia  m aszyny 
ro ln icze , m usim y dojść do przekonania , że jedyn ie  maszyny 
pierw szej grupy m ają  do pew nego sto p n ia  podstaw y do 
u łożen ia  ich  teo ry i; m aszyny grupy trzeciej, z w yjąlkiem  
jed y n ie  żn iw iark i, n ie  m ają  przew ażnie  żadnych  podstaw  
naukow ych i są  tylko ulepszonym i pom ysłam i em piryczny
m i ; w grupie  zaś drugiej, choć nie m amy jeszcze  d o s ta 
tecznych  podstaw  do zbudow an ia  ich  teory i, to jednak  
m am y ju ż  w yodrębniony  cały szereg zag ad n ień  m ogących 
posłużyć za podstaw ę do tak ie j teoryi. W iem y ju ż  obecnie 
bow iem , co to  je s t  s tru k tu ra  gleby i znam y n iek tóre  czyn
niki w pływ ające na  zm iany tej s tru k tu ry , choć nie m am y 
do tychczas m ożności szybko i dokładnie  ok reślać ca ło 
ksz ta łtu  s tru k tu ry , a  w sku tek  tego  nie jesteśm y w stan ie  
dokładnie  o cen iać w szellhch n arzędz i do up raw y  roli, m a 
jących , ja k  w iadom o, na  celu n adan ie  glebie pożądanej 
stru k tu ry . Z drugiej strony  znam y tylko w p rzybliżen iu  
w łaściw ości ziem i jak o  objek tu , z  k tó rym  operu ją  te n a 
rzędz ia , n ie  m am y jed n ak  jeszcze  m ożności ująć w ściśle 
m atem atyczne  form y posiadanych  w iadom ości, ażeby na 
nich  oprzeć w yliczenia  konstrukcy jne . D o postaw ien ia  
w ięc nauki m echaniki rolniczej n a  w łaściw ej w ysokości 
i u łożenia  teo ry i, choćby tylko h ipo te ty czn y ch , poszcze
gólnych m aszyn, n ieodzow nie koniecznem  je s t  z eb ran ie  
znacznej ilości fak tycznegb  \  m ateryału  zaczerpniętego  
z bezpośredniej obserw acyi m aszyny. Go do up raw y  roli, 
to k ie runek  b ad ań  w głów nych zary sach  je s t  już  zak re 
ślony, pozostaw ałoby  więc tylko zbierać dane do rozw iązan ia  
poszczególnych k w e s ty i; w innych  m aszynach  należałoby  
jeszcze drogą  naukow ych  obserw acyi u stalić  i w yodrębn ić  
te  czynniki, k tórych  wpływ na teoryę danej m aszyny przy- 
ją ć b y  pod  uw agę należało. Prow adzenie  tak ich  badań  w e 
d ług  nap rzód  zak reślonych  p y tań  bardzo  ła tw o mogłoby 
pop row adzić  nas na m anow ce i nie dać żadnych  rezu lta 
tó w ; m etoda dedukcy jna  s ta w ia n ia  wniosków  w m iarę  
w y łan ian ia  się ich z cyfrow ych danych , przy ścisłych obser- 
w acyach  norm alnej p racy m aszyny je s t  n a jpew nie jszą  
drogą do n a tra fien ia  n a  p raw dziw ą teoryę. W rozw iązan iu  
postaw ionych  zagadn ień  za in te resow ane  pow inny być 
głów nie dw ie strony , a m ianow icie fab rykanci jak o  w yra 
b iający  m aszyny ro ln icze  i ro ln icy  jak o  użytkujący  je  ; 
n iestety  ani od jed n y ch  an i od d rugich  nie m ożem y żądać 
a ńi też oczekiw ać za jęc ia  się tą  sp raw ą . Z arów no fa b ry 
kanci ja k  i rolnicy, m ając już  w obecnej chwili em pi
ry czn ą  d rogą  pom yślane i zbudow ane m aszyny, nie są  tak 
S|lnie za in te resow an i w tw orzeniu  now ych pom ysłów , mo- 
g^cych dopiero  kiedyś w przyszłości znaleść  pow ażne 
Prak tyczne zastosow anie , ja k  w ciąg łem  u lepszan iu  istn ie- 
J^cych ju ż  m aszyn przez u suw an ie zauw ażonych  braków , 
choćby n aw et za sad a  ich  budow y nie o dpow iada ła  w ym a
ganiom rzeczyw istej teory i. N ajdobitn iej sto sunek  obu

tych  sfer do b adań  m echaniczno  - ro ln iczych  p rze jaw ia  się 
w d ziałalności licznych  na Z achodzie  stacy i oceny m aszyn  
roln iczych , ufundow anych  i u trzym yw anych  p rzew ażn ie  
kosztem  roiuików  i fab rykantów  m aszyn ro ln iczych . Z ro z 
pa trzen ia  spraw ozdań  poszczególnych  s tacy i m ożna w y
w nioskow ać, że za zad an ie  swoje uw aża ją  one w ycenien ie  
użytkow ej w arto śc i now ych pom ysłów  lub p o rów nan ie  
istn iejących  ju ż  d ro g ą  konkursów , nie zaś b ad an ie  teo ry i 
m echan ik i ro ln iczej. W ięk szo ść  is tn ie jący ch  stacy i n ie  m a, 
m ożna pow iedzieć, za zad an ie  nauki m echanik i ro ln i
czej, lecz zasto sow an ie  m echan ik i ro ln iczej do ro ln ic tw a , 
n ie  są  w ięc one instytucyam i naukow em i w znaczen iu  te o -  
re tycznem . A nalogii pom iędzy s lacyam i tem i a s tacyam i 
dośw iadczalnem i ro ln iczo -bo tan icznem i p rz ep ro w ad zać  nie 
m ożna, bo m echan ika  ro ln icza nie w yrobiła  sobie jeszcze  
tak ich  podstaw  naukow ych, jak iem i są  dokonane ju ż  o dk ry 
cia  iw dziedzin ie  chem ii i fizyologii roślin  . D aleko w ięcej 
m oże n au k a  m echaniki rolniczej oczekiw ać od prac  w la- 
bo ra to ry ach  fabrycznych, m ających  za  zadan ie  rozw ijać  
i u d o skonalać  em piryczne pom ysły ; na  d rodze tej u zy 
skano spo ro  w teo ry i żn iw iark i — jedynej m aszyny, k tó 
rej rozw ój wszedł od razu na to ry  produkcy i fabrycznej ; 
n ies te ty  poza tą  jed y n ą  praw ie m aszyną fabrykanci u zna ją  

;ża daleko  p roduktyw niejsze łożenie kosztów  nie n a  w łasne 
teo re ty czn e  lab o ra to ry a  lecz na kupow anie  go tow ych już 
pom ysłów . W  rezu ltac ie  n auka  m echanik i ro ln iczej z a s ta 
w iona jć s h b e z  należytej opieki i po m o cy ; naw et w w yż
szych  uczeln iach  ro ln iczych  nie je s t ona tra k to w a n ą  jak o  
nauka, lecz jak o  sztuka sto sow ana , na jednym  poziom ie 
z budow nictw em  lub m iernictw em , z tą  jed n ak  różn icą , że
0 rozw ój nauk i zarów no  budow nic tw a ja k  i m iern ictw a 
db a ją  odpow iednie do tego pow ołane insty tucye, kiedy 
tym czasem  m echaniką ro ln iczą  poza sferam i ro ln iczem i 
n ik t’ się zajm ow ać nie będzie. U zn a jąc  konieczność po sta 
wienia na  ifalężytej w ysokości nauki m echanik i rolniczej
1 w ielkie znaczen ie  dla ro ln ic tw a  je j rozw oju , pow inniśm y 
sla ra ć  się o stw orzenie  w arunków  um ożliw iających  p racę  
naci tym  rozw ojem . Za jedyn ie  celowe uw ażam  u tw orzen ie  
w tym cel.u przy w yższych uczeln iach  bądź to roln iczych , 
bądź też  techn icznych  specyalnych  p raco w n i nie obarczo 
nych u ty lita rnem i zagadnien iam i lecz pośw ięconych  b a d a 
niom  teoretycznym , O rganizacya tak ich  p racow ni pow inna  
ściśle  odpow iadać ich naukow ym  celom  i um ożliw ić b a 
dania  n ad  poszczególnym i działam i m echanik i ro ln iczej. 
Jako  jjkzykład tego rod za ju  p racow ni p rzy tacza  re fe ren t za 
sady  o rg an izary i p racow ni k ijow sk ie j,jedynej z pośród  z n a 
nych mu, n a jbardz ie j zbliżonej do w ym ienionego ideału.

3) St. L e ś n i o w s k i  (Sobieszyn). O składzie 
chem icznym krajowych odmian pszenicy. 1) Skład 
chem iczny  pszenicy je s t cechą odm iany p szen icy .
2) C h arak te ry sty k a  k rajow ych  odm ian pszen icy  pod 
w zględem  sk ładu  chem icznego: pszen ica  p ł o c k a ,
s a n d o m i e r s k a ,  p u ł a w k a ,  w y s o k o l i t e w s k a ,  
i m o d l i b o r z y c k a .  3. Sk ład  chem iczny  zag ran iczn y ch  
odm ian zaaklim atyzow anych  w k raju . 4. Z ależność sk ładu  
chem icznego  od k lim atu  i selekcyi. 5. W pływ  sk ładu  c h e 
micznego n a  ceny pszenicy.

B adając odm iany pszenic w K rólestw ie up raw ian y ch  
dochodzi re fe ren t do w niosku, iż sk ład chem iczny z ia rna  
pszenicy je s t  cechą w łaśc iw ą pew nej odm ianie, choc iaż  
w pew nych g ran icach  zm ienia  się pod wpływem  czynników  
klim atycznych, gleby, naw ożenia  i t. p. Referent zaznacza , 
że dziś jeszcze w han d lu  zbożow ym  niem a należy tego  
zróżn icow an ia  cen odnośnie do jakośc i i sk ładu  chem iczne
go pszenicy, zatem  na raz ie  szłuszn ie  ro ln icy  dążą  do 
o trzym an ia  m ożliw ie w ysokich  plonów, m niej zaś zw raca ją  
uw agę na jakość.

W d y s k u s y i  zwraca uwagę p. J.. F )r^^i,1f;;żef|lg,ędHaik'Że 
dziś już jakość pszenicy wpływa do pewnego stopnia na- jej- po
pyt i cenę zwłaszcza w młynachWIProf. K. M i c z y ń s k i  zachęca 
do badania, jakie to Czynniki klimatyczno i gleby powodują, taką 
a nie inną jakość pewnej odmiatiy zboża w danej okóhcy-’.

Zabierają nadto głos p p .: Z a ł ę s k i, M i lc u « o w s k i -1* o- 
m o r s k i ,  Dr. K a r p i ń s k i .  ^b lO T Ą y ^ .
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4) W ojciech  O t f i n o w s k i  (Sm iła gub. K ijowska). 
Przyczynek do biologii żuka komośnika buraczanego, 
cleonus (bothynoderes) punctiventris Germ. i o środkach 
zaradczych przeciw niemu.*) B i o l o g i a .  L arw a. 
B a d a n ia  n ad  je j życiem  i dz ia ła lnośc ią  w ziem i. 
W z ro s t,  odżyw ianie  się, śm ierte ln o ść  pod wpływem  
czynników  m eteo ro log icznych  i pasożytów  z w ie rzę 
cych  (ow ady) i ro ślinnych  (grzybki m uskardynow e). 
M iejsce poby tu  w ziem i i zm iany  jego . B adania  nad prze7 
biegiem  z a razy  m uskardynow ej. Poczw arka. Czas p rzep o 
c zw arzan ia  się, m iejsce, w arunk i i śm ierte lność. Owad 
dorosły . Ż ycie podziem ne. Okres rozw oju i w y ksz ta łcan ia  
z poczw ark i, ruchy  w ziem i po w ykształcen iu  się. W  y- 
pełzanie n a  pow ierzchn ię  ziemi w jesien i. P o b y t w ziemi 
p rzez  zimę i w ypełzanie na w iosnę. Ż ycie nadziem ne. 
W ędrów ki p iesze i lotne. P a rzen ie  się, sk ładan ie  jajek. 
M iejsce, ilość i w arunki tegoż. W rogow ie ow adu do
rosłego  w śród  zw ierząt i roślin  (owady, p tak i, m uskardyny). 
Ś r o d k i  z w a l c z a n i a .  M e c h a n i c z n e .  O taczanie  p lan 
t a c j i  row kam i i ręczny zb iór w tychże. Z m iatanie do 
naczyń. Łow ienie przy pom ocy lepów. N iszczenie ja je k  za 
p o m o cą  p rzy rządów . A utom atyczne łow ienie. Próby  sp a sa 
n ia  przez p tactw o dom ow e. C h e m i c z n e .  P u lw eryzacya 
roślin  substancyam i tru jącem i. (Chlorek i w ęglan baru , 
z ieleń szw einfurlska). B i o l o g i c z n e .  P róby  sztucznej 
hodow li grzybków  m uskardynow ych na pożyw kach  w celu 
w zb o g acan ia  niem i gleb. K u l t u r a l n e .  Sposób  siew u 
jak o  och ro n a  w schodów . U trudnian ie  sk ład an ia  ja je k  przez 
częste m otykow am e i ręczny  zbi-śr n a  p lan tacy ach . Ni^* 
szczenie  m łodych  la rw  rów nież p rzez częste i głębsze mo 
tykow anie. S tw arzan ie  najm niej pom yślnych w arunków , 
p rzez orkę głęboką buraczysk na  zim ę. O chrona n a tu ra l 
n ych  w rogów  ow ada i czynności zm ierzające do w ytw o
rzen ia  na jlepszych  w arunków  rozw oju m uskardyn . W zmo 
żenie odporności bu raków  na uszkodzen ia  liści i korzeni 
przez stosow ny siew  i upraw ę.

W  d y s k u s y i  zwraca uwagę Prof. M i c z y ń s k i na po 
jawianie się kom ośnika buraczanego w  G»'Mcyi i zapytuje, czy 
niebezpieczeństw o postępu na zachód co do tego szkodnika ist
nieje. P . D ł u s k i  konstatuje sporadyczne pojawienie się tego 
szkodnika w Kicleckiem . Dr. T r z e b i ń s k i  jest zdania, że 
warunki klim atyczne stanowią zaporę przeciw postępowi kom o
śnika na zachód i północ.

I I I .  posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o gods. Ł-tej popołud  .

W spólne z sekcyą b o tan iczną  (V I.)
O becnych 67.
Przew odniczącym  obrano p. G ł o g o w s k i e g o  z Króle

stw a polskiego, sekretarzem  Dr. D ą b s j k i e g o  z W arszawy.
1) D r. Sew eryn K r z e m i e n i e w s k i ,  (Kraków). 

Z biologii mikroorganizmów wiążących azot. R eferen t 
s treszcza  wyniki badań  nad  b ak te ry ą  Asotobacter chroo- 
coccum i przychodzi do w niosku, że organizm  ten w po 
żyw kach  płynnych, n iezaw ierających  połączeń  azotow ych, 
tylko bardzo  s łab ą  okazuje  zdolność w iązan ia  azotu wolnego. 
D alej w skazuje, że dodatek  ziemi stery lizow anej do pożyw ki 
n iely lko  pobudza rozwój baktery i, a le jednocześn ie  w yb i
tn ie  w zm aga sam  proces asym ilacy i azotu. P odobny  w pływ 
dodanej ziem i, obserw ow any przez B e i j e r i n c k a  tylko 
na ku ltu rach  azo tobak te ru  z innym i bak teryam i, d a je 1 się 
rozc iągnąć  i- ńa czystą  hodow lę sam ego azo tobak te ru  Jak i 
ze sk ładników  ziemi w ystępuje , jak o  czynnik najbardziej 
pod tym  w zględem działający , re fe re n t stanow czo nie ro z 
strzyga. Poda je  jed n ak , że m aterye ziemi, p rzechodzące  
do wodnego w yciągu, w pływ u tak iego  bynajm niej nie o k a
zu ją  ; na tom iast sole kw asów  p ró c h n ic z n y c h ,otrzym ane z z ie 
mi, w form ie rozpuszcza lne j, lub n ierozpuszczalnej d z ia ła ją  
w ten  sposób , ja k  ziem ia, poniekąd  n a w e t nieco  en erg i
czniej.

*) Beferat ten z powodu nieobecności autora odczytuje Dr. J. 
T r z e b i ń s k i  ze Siniły.

D zia łan ie  p róchn ianów  w zrasta  w pewnej m ierze z a 
leżnie od ich ilości. Jed n ak  i w ęglow odany (glukoza), w ch o 
dzące w sk ład  pożywki, w obec próchn ianów  nie są  p o 
zbaw ione znaczenia . W m iarę  zm niejszania  w pożyw ce 
z aw arto śc i glukozy, w iązanie  azo tu  słabnie . N a podstaw ie 
b ad ań  n ad  oddychaniem  azo tobak te ru  m ożna stw ierdzić  
jego  w ysoką w rażliw ość na zm niejszan ie  zap asu  ,llenu 
w otoczeniu. O ddychanie sró d d ro b in o w e azo to b ak ter o k a 
zuje w bardzo  m ałym  stopniu. W reszc ie  w pożyw ce, na  k tó 
rej się rozw ija , nie m ożna s tw ierdz ić  an i obecności alkoholu , 
ani kw asów ; obok bezw odnika w ęglow ego nie w ydziela 
on ani w odoru , an i innych  gazów. S to su n ek  CO.,: 0 2 pod
czas oddychania  w aha się około 1, zależnie od tego, co 
je s t m ateryałem  oddechow ym , m ann it,"ęży  glukoza. W re 
szcie dodaje  re fe ren t, azo tobakter, gdy b ru n a tn ie je , wy
tw arza  kom pleksy p rzypom ina jące  sa rcynę, lub też p o je 
dyncze kom órki jego  o tacza ją  się g ru b ą  błoną. W w aru n 
kach  odpow iedn ich  b łony te pęk a ją  i azo to b ak te r k iełkuje 
w ydając znów  d ip lokoki; ob łonione kom órki p rzed s taw ia ją  
tedy  a rtro sp o ry .

W d y s k u s y i  zabrał głos p. Adam K a r p i ń s k i  (Du- 
blany), zdając sprawę z doświadczeń sw oich i Dr, N i k l e -  
w s k i e g o  (Dublany) w tej kwesty i.

W  jednem  m ianow icie z doświadczeń w azonowych, p r o 
w adzonych w r. 1907  przez Stacyę chem iczno-rolniczą w Du- 
blanach, nad zachowaniem  się  lossow ego, marglowego podglebia 
dublańskiego w zględem  nawożenia, zauw ażyli obaj badacze, że 
jęczm ień na ziem i powyższej przez 4  tygodnie na powietrzu 
przerabianej nie wykazuje w rozwoju żadnego braku azotu, ro
śliny bez dodania pokarmu azotowego są bujne i zielone ; nato
m iast jęczm ień w w azonach na podglebiu użytem  bezpośrednio 
z m iejsca pobrania, rozwija się  bez nawozu azotowego słabo,
0 wyglądzie koloru blado-żółtego.

Oznaczenia azotu ogólnego w ziem i pobranej z tych wa
zonów wykazały, że ziem ia przerabiana zawiera 0 '0 3 4 ° /0 azotu, 
ziem ia zaś nie przerabiana zawiera 0 ’Q'27% azotu. Kultury 
z temi ziemiami nastaw ione w celu oznaczenia zdolności "asymi- 
lowania wolnego azotu podług przepisu używanego przez K r z  e- 
m i e n i e w s k i e g o ,  hodowane przez 5 dni przy 33 '5 ° C, s z ó 
stego dnia w c iep łocie pokojowej wykazały w kolbkach z a szcze 
pionych ziem ią przerabianą bardzo bujny w zrost kożuszka bak
teryjnego; w kolbkach, Ki ziem ią nie przerabianą rozwój o kilka  
dni słabszy.

Oznaczenia azotu ogólnego wykazały w kolbkach z ziem ią  
przerabianą przyrost 27 6 mg. N, z ziem ią nieprzorabianą przy
rost ,13'5 mg. N.

2) Dr. Ignacy  S z y s z y ł o w i c z  (Lwów). W sprawie 
połonin na Ćzarnejhorze. W  całych  K arp a tach , p rz e d e 
w szystk iem  jed n ak  na bu jnych , o raz  rozległych gó rsk ich  
łąk ach  C zarnohory , spo tkać  m ożna w m iesiącach  le tn ich  
całe s tad a  bydła  rogatego, koni i owiec, k tóre  m ieszkańcy  
okolicznych włości z do lin  posy ła ją  w góry. Fo rm a ta  go
sp o d a rs tw a  n iesłychan ie  w ygodna, a obecnie  jeszcze  b a r 
dzo naw et tan ia , u w aln ia  w łaśc ic ie la  od trosk  za jęcia  się 
swym dobytkiem  w tęj 'po rze, w której najm niej ma w a
runków  n a  do linach  do w yżyw ienia tegoż.

Dla od różn ien ia  też łąk  tak ich , w k tó ry ch  tylko cza
sowo człow iek i bydło p rzebyw a, a k tó re  w zimie są  zu
pełnie niezam ieszkałe  od łąk  n izinnych, nazw ano je  na w sch o 
dzie połoninam i, n a zachodzie zaś halam i. Z punktu w idzenia 
gospodarstw a k rajow ego  łąk i te  górskie m ają  bardzo  w a
żne znaczenie , z czasem  też po ich  popraw ieniu  i roz- 
m nem  zagospodarow an iu  m uszą bezw arunkow o  w yw rzeć 
pow ażny w pływ  n a  ca łą  hodow lę bydła. O bszar po łonin
1 ha l w ynosi w Galic-yi 33.418 ha ., z czego na zachodn ią  
Galicyę w ypada 5261 ha., re sz ta  zaś na Galicyę w schodnią.

P rzedm iotem  om ów ienia  mego b ed ą  tylko połoniny  
czarn o h o rsk ie , niem i bow iem  specyalnie się zajm uję.

Łatw o w ie trze jący  ka rp ack i pjaskow iaęjfiw pływ ąjący 
w w ysokim  stopniu  na  zm iany  ostro ści k ształtów  tego 
pasm a, w ytw orzył znakom ite  podłoże dla bardzo  roz le 
głych gó rsk ich  łąk, k ló re  zachodząc n aw et na sam e szczyty 
pok ryw ają  z ieloną ru n ią  całe góry. W dziera jący  się od



dołu las św ierkow y je s t jedynym  czynnikiem  zm niejszają- 
jącym  do pew nej gran icy  o bszar tych połonin, od góry 
bowiem  sam a ju ż  n a tu ra  je  b roni, nie dozw alając lasowi 
w dzie rać  się ponad pew ną wysokość.

G o sp o d a rn a  jed n ak  ręk a  człow ieka i tem u um iała  
zaradz ić , spotykam y też dziś dw a typy p o ło n in : natu ra lne  
leżące ponad  g ran icą  lasów  i sz tuczne, leżące poniżej 
g ran icy , lub n aw et w śród sam ych lasów po szczytach  n iż
szych gór. W ubiegłyc i czasach , gdzie lasy  n ietylko nie 
m iały żadnej w artości, ale były najw iększą przeszkodą  
zagospodarow an ia , palono o lbrzym ie p rzestrzen ie  tychże 
celem  uzyskania  sztucznych pastw isk . Dziś też  form a, p o 
łożenie, najczęściej i nazw a zd rad za ją  najw yraźniej sz tu 
czne pochodzen ie  tychże.

P o łon iny  n asze położone głów nie n a  sto k ach  pó łno 
cnych  K a rp a t c h a rak te ry zu ją  się k lim atem  w ybitn ie  gó r
skim , a z pow odu ła tw o  przepuszczalnego  p rd ło źa  z n a 
tu ry  swej są  dosyć suche. Bardzo k ró tk i okres w egeta
cyjny, bo zazw yczaj od końca m aja do końca w rześn ia , 
dzięk i tylko n ad e r silnej insolacyi i zw iększonem u d z ia ła 
niu prom ieni chem icznych  św iatła  w y sta rcza  na bu jn iejszy  
rozw ój w egetacyi, k tó ra  jednak , podobnie  ja k  w szędzie 
w wyższych górach , głów nie sk łada się z roślin , k tó re  
m ają  w iększą zdolność bezpłciow ego rozm nażania  się. 
G łów nym  teżj rep rezen tan tem  (lory połonin są  traw ow ate , 
-a z nich  jak o  Lrawy dobre  Phlcum  alp im im , Dactylis glo- 
merata, Boa sudetica, P . atpina. P. nemoralis, P. trw ia lis , 
P . p ra tcnsis, Festuca supina , F . rubra, A grostis alba , 
z  rzad szy ch  F estuca pieta, Festuca  P orcii, F . orienlalis  
Arena p lanicu lm is  itp. Z ro ślin  gorszych  A ir  a caespitosa 
N urdus stricta , Jim cus tr i fd u s  itp. Z pastew nych  dwuli
ś c ien n y ch  najpospoliciej w y stęp u ją  tu T rifo lium  repens, 
Me.imi M uitcUna, AcJiillea sudetica, L aserp iłium  alpinum  itp.

Ku szczytom  lepśze traw y  g iną  coraz b ardziej, coraz 
zw arc ie j w ystępuje  p sia  traw k a , a na sam ych  szczy tach  
w śród  tu  i ówdzie w szczelinach  skał ro snących  jeszcze 
roślin  jaw nokw iatow ych rozp o śc ie ra ją  się głów nie po rosły  
i m chy.

K rótk i ten  przegląd  daje  ob raz  w arunków  życia i sa 
mej w egetacyi połonin. R zeczyw isty ich w ygląd jed n ak  
bardzo  odb iega  od p raw dopodobnego stan u  n a tu ry , chciw a 
bow iem  rę k a  człow ieka k tó ra  w ydziera jąc  sk arb y  przyrody 
o ddaje  je  tylko częściow o pod osta tecznym  przym usem  i tu 
w yw arła  sw oje piętno.

Od setek  la t p row adzone z ca łą  bezw zględnością r a 
bunkow e gosposdarstw o  połonin, w zm agające się w m iarę 
po trzeb  co raz  gęstszego za ludn ien ia  w płynęło n ad er n ie 
ko rzystn ie  n a  zm ianę stosunków  traw  dobrych  do zupe ł
nie n ieużytecznych, a w ięc w rozw oju  sw ych p rzez zw ie
rzę ta  ’ oszczędzanych . Obecny też s tan  połonin, mimo 
na jśw ietn iejszych  w arunków  ich rozw oju  p rzed s taw ia  się 
w p ro s t rozpaczliw ie. G leba zb it i z w ydeptanym i przez by
dło chodnikam i po s to k ach  gór, z a ro śn ię ta  je s t  p rzew ażn ie  
śm iałkiem  darnistym , psią traw k ą , a mocno podszyta  m cha 
mi, w 'śró‘d k tó rych  Lu i ówdzie dopiero  m ożna znaleść uży
teczn e’ rośliny.

Po połon inach  rozrzucone są  ku górze b ardzo  zw arte  
obszerne po łacie kosodrzew ów , zielonej olszy i różane
cznika, ku dołow i zaś liczne są  kępy ja ło w ca  alpejskiego 
i k a rło w a ty ch  św ierków . Na w ielk ich  p rzestrzen iach  koło 
szałasów , gdzie od w ieków  w tych  sam ych  op ło tkach  no
cow ało bydło, p rzenaw ożonych  i zabagnionych  kałem  ro z 
ra s ta  się nadaw yczaj bujnie szczaw alpejsk i, k tóry  zapuszcza
jąc  m ięsiste  kłącze pom iędzy kam ienie  je s t  w prost nie do 
w ytępienia. Sm utny ten  stan  połonin, po k tó rych  w ałęsa 
się p rzew ażn ie  w ygłodzone bydło je s t  w ynikiem  niedbal
stw a i n iegospodarnośc i m iejscow ego w łościan ina. Za 
wczesne w ypędzanie  bydła  na zaledw ie z ie len iejące się’po
łoniny, za w ielka ilość tegoż, nieum iejętne pasan ie , a w reszcie  
M arnow anie na tu ra lnego  naw ozu są  głów nem i przyczynam i 
zn iszczenia  połonin.

Poznaw szy sm utny  ten  stan  połonin, a z drugiej 
strony  i jch  n ad e r  bogate  w a ru n k i na tu ra ln eg o  rozw oju

s ta ran iem  mem było rozszerzenie  działalności k rajow ej 
s tacy i dośw iadczalnej bo tan iczno  - rolniczej we Lw ow ie, 
k tó ra  pod m ojem  kierow nictw em  zostaje, i na  zb adan ie , oraz 
popraw ę tychże.

D zięki o fiarności Sejm u k ra jow ego, R ządu , oraz po
m ocy Dyrekcyi dóbr i lasów  udało  mi się dop row adzić  
do skutku założenie  specyalnego  ogrodu  dośw iadczalnego  
górsk iego  na po łoninie C za rn o h o ra  pod H ow erlą , na  wy- 
kości 1375 m. nad  poziom em  m orza. Z adaniem  ogrodu  tego 
je s t :  a) badan ie  klim atu, do czego służy bardzo  dobrze upo 
sażona  stacya  m etoreo logiczna, b) b ad a n ia  ak lim atyzacyjne 
w raz z b adan iam i nad  w pływem  klim atu  a lp e jsk ieg o  na 
zm ianę form  roślinnych , c) b ad an ie  flo ry  m iejscow ej, dj 
produkeya nasion  roślin  gó rsk ich  na  w iększą skalę, e) p róby  
naw ozow e itp S tacya w ydaje co roczn ie  ka ta log  nasion ,

1 celem  zam iany z innym i zak ład am i naukow ym i.
Celein p rzep row adzen ia  p ró b  p rak ty czn y ch  na  w ię 

k szą skalę, w ydzierżaw iła  dw ie połoniny: C zarnohora , o raz 
D uncerz , z k tó rych  połow ę pofldzierżaw ia w łościanom , na  
drugiej zaś połowie p rzep ro w ad za  m elioracye. O prócz tego 
zajęła  się s tacy a  p rzeprow adzeniem  popraw y  połonin  w y
dz ierżaw ionych  przez Tow arzystw o gospodarsk ie  koło Mi- 
ku liczyna i hr. Po tock iego  na M atachow ie.

3) Dr. Józef T r  z e b i ń s k i (Śmiła), Zgorzel siewek  
buraczanych w świstle własnych badań i spostrzeżeń.

.^Zgór-zei siew ek bu ,irżanych  polega na ich  o bum iera
niu, poczynającem  się od w ierzcho łka  k o rzen ia  lub szyjki 
k o rzeniow ej. O bum ieran ie  to  w w ilgo tn iejszej atm osferze 
w ystępuje jako  gnicie siew ki, w suchszej jako  zasychanie . 
Może ono następow ać  już w ziem i, tj. jeszcze  zanim  k ie 
łek zdążył się w ydobyć na św iatło  dzienne. Za przyczynę 
choroby  p o d a ją : 1) paso rzy ty  roślinne, b ak te rye  śluzow e, 
grzyby w łaściw e; pasorzy ty  zw ierzęce (owady, w ije, ue- 
m atody); 8) w pływy na tu ry  n ieorganicznej. Z odnośnych  
badań  przep row adzonych  przez p re leg en ta  w ynika, że 
w zam iera jących  tk ankach  siew ki zaw sze m ożna s tw ie r d z a j  
obecność baktery i i grzybów  w łaściw ych. Co się tyczy ślu- 
zow ców , to  op isany  p rzy  zgo rzeli p rzez p. J. B r z e 
z i ń s k i e g o  M yxomonas betae p rzed staw ia  różne stadya  
obum ieran ia  plazmy, nie zaś sam odzielny organizm . S z k o 
dników  zaś zw ierzęcych  pre legen t nie stw ierdził w cale.

B ak te ry e  napo tykane  przy zgorzeli nie ró ż n ią  się 
od baktery i, w ystępujących  n a  ro ślinkach  zd row ych ; za  
k ażen ia  zaś b ak te ryam i z chorych  ro ślin ek  dały wyniki 
ujem ne. F lo ra  grzybów  zgorzelow ych sk ład a  się z kilku 
bądź pojedynczo, b ądź razem  w ystępu jących  gatunków  i uw a
ru nkow aną  zdaje  się być składem  chem icznym  buraka. N a
leżą  tu taj Phonia betae, P yth ium  de B aryanum , A phanom y- 
ces laenis a  także dw a nieopisane dotąd ga tunk i, z k tó rych  
jed en  tw orzy żółte lub bezbarw ne ch lam ydospory , d ru g i 
zaś z początku  p rzetrw ain ik i, z k tó rych  pow sta ją  później 
duże czarne  piknidy. P ierw szy  ga tunek  n azyw a pre legen t 
tym czasow o Chlamydosporium betae, d rug i zaś uw aża  za 
nowy g a tunek  Plenodomus betae. S to sunkow o  później od 
nich z jaw ia się Spondesm ium  putrefaciens. Z akażenie  p róbne  
n iek tórym i z tych  z grzybków  ( Chlam ydosporium , Pyth ium  
w stan ie  bezpłodnym , Sporidesm ium ), a tak ie  w y stępow a
nie ich w tkankach  b u rak a  każą  u w ażać je  za  b e z p o śre 
dnią  przyczynę choroby. R óżne inne grzybk i F u sa rm m  be- 
taecola, Cephalosporium , F u sid iu m , Stachybotrys  w ystępu ją  
dopiero  po u kazan iu  się w yżej w ym ienionych gatunków  
n a  całkiem  obum arłych  tk an k ach  i m uszą być uw ażane  za 
typow e roztocze. Odnośnie do F m a riu m  petaecola u w aża
nego przez F r a n k a  za p aso rzy ta  zgorzeli, stw ierdziły  to 
zak ażen ia  prelegenta . P rócz grzybów  i bak te ry i w siew 
kach  u legających  m okrej zgniliźnie zn a jdow ał p relegent p ie r 
w otniaki (.IBagellata) w ypełn iające, jak o  am eby, lub cysty 
kom órki bu rak a . Z da ją  się one w ystępow ać jed n ak  tylko 
jak o  roztocze.

Czynniki z ew nętrzne : te m p e ra tu ra , w ilgotność, o św ie
tlenie, fizyczne i chem iczne w łasności g run tu  p o siad a ją  przy  
w ystępow aniu  zgorzeli znaczenie  p ierw szorzędne, poniew aż 
obniżając życiow ą energ ię  siewek, tem  sam em  osłab ia ją  ich 
odporność n a  grzyby  pasorzy tne.
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Do czynników zw ięK szających zgorzel z a licza ją  się | 
rów nież: 1) zbyt gęsty siew , 2) zbyt w czesne zb ie ran ie  nasion,
3) w ysiew anie kiełków  zm ieszanych  z superfosfaiem  i s a 
le trą . W  ostatn im  w ypadku ujem ne działan ie  w yw iera 
p rzew ażn ie  sa le stra , dodana do n asien ia  b u raczanego  choćby 
tylko w ilości % w agi tegoż. Opóźnia ona, a naw et całkiem  
w strzym uje kiełkow anie kłębków , oraz  zw iększa ilość cho 
rych  roślinek .

O pieraj ąc się na w łasnych  i cudzych bad an iach  ( F r a n k ,  
g p S l t n e r ,  P e t e r s ) ,  u w aża  p re leg en t zgorzel siew ek za 

cho robę , pochodzącą z osiedlenia się w kom órkach  s iew k i 
grzybków  paso rzy tn iczych , k tóre  p o p rzed zać  jed n ak  m usi 
zaw sze zm niejszenie się odporności ro ślinek  spow odow ane 
n ieno rm alnym i w aru n k am i w egetow an ia . Chorobom  a n a 
logicznym  zgorzeli b u rak a  ulegać m ogą i siew ki różnych  
innych  roślin , szczególniej blisko spok rew n ionych  z b u 
rak iem  (A tr ip le x , Ghenopodmm).

Co się tyczy  bejcow ania czyli z ap raw ian ia  nasion  bu
rak a  różnym i środkam i chem icznym i, celem zab ic ia  zna j
du jących  się na  ich pow ierzchni zarodn ików  grzybow ych, 
to w ypróbow ane zostały  pod  tym  w zględem  p rzez p relegenta  
n astęp u jące  śro d k i z za rów no  suchym i ja k  i uprzednio  
zw ilżonym i kłębkam i bu raczan y m i: w odny ro z tw ó r C uS 04 
(1% , i 2°/0.), FeSO^ 1 °0 i 2% ,) kw asu karbolow ego czy
stego i zw ykłego % o/0ł ł1.k|if'-i 1 \ ) ,  form aliny
V /o ,  2°lo)> sub lim atu  (1Uo0(n kw asu fo
sforow ego (% 0/0) i ch lo rku  barow ego  (2 % %  i oa0). Mo 
czenie w tych  ro z tw o rach  odbyw ało  się w ciągu  6 lub 24 
godzin. P rzy  użyciu sublim atu  kłębki przepłukiw ane były 
następn ie  w odą. D odatn ie  w yniki o trzym ano tylko przy su 
k lim acie i sa rkan ie  m iedziow ym  (zm niejszenie zgorzeli o 6 
do 30% ). Zw iększenie zgorzeli w ystępow ało  s ta le  przy  for
m alin ie, kw asie karbolow ym  i fosforow ym , przyczem  kw as 
karbolow y oczyszczony okazuje się szkodliwszym  od nieo- 
czyszczonego. Pozostałe  z wyżej w ym ienionych zw iązków  
nie w ykazyw ały w yraźnego w pływ u n a  zgorzel.

W  końcu robił p re legen t p ró b y  z obsypyw aniem  
kłębków  p rzed  ich w ysianiem  ciałam i sp roszkow ane mi 
(proszek siark i, węgla, popiołu roślinnego , w ęglanu  w apn ia  
i baru ) w ilości % w agi w ysiew anych  kłębków ; wpływ ten 
w jednych  w ypadkach  w yraził się ujem nie (przy siarce, po
piele i węglu), w innych  zaś nie u jaw n ił się wcale.

4) Prof. S tan isław  S o k o ł o w  s k i  (Lwów). O znacze
niu pochodzenia nasion drzew leśnych w hodowli lasu. 
G atunki drzew , p o siad a jący ch  rozleg lejszy  obszar ro z s ie 
d len ia , w y tw arza ją  pod w pływ em  rozm aitych  w arunków  
klim atycznych odm iany, raczej rasy , o dziedzicznych,-.w ła
snośc iach  biologicznych, p rzystosow anych  ściśle do tych  
w arunków  klim atycznych , w k tó ry ch  pew na ra sa  pow 
stała .

W łasności te są  dziedziczne, tak  dalece, że ro ślin y  
przen iesione  z jedne j strefy do drugiej, zachow ują zaw sze 
cechy, nabyte  w swej o jczyźnie

B adan ia  w tym  k ierunku w ykonano  nad  n astęp u ją 
cymi g a tunkam i: św ierk  op racow any  p rzez C i e ś l a r a  
i E n g l e r a ,  so sna  zw yczajna p rzez C i e ś l a r a  i S c h o t -  
t  a, m odrzew  b adany  przez  C i e ś l a r a  i E n g l e r a ,  ja 
w or op racow any  p rzez E n g l e r a ,  w reszc ie  dąb szypu ł
kowy, jes io n  i dag lezya (Pseudotsuga Douglasii). T rzy o s ta 
tn ie  gatunki o p racow ane  są  n a  podstaw ie w łasnych  do
św iadczeń  re fe ren ta .

N asiona gatunków  tych  pochodziły  : św ierk  z rozm a
ity ch  w zniesień  nad  pow. m orza, od 300 — 1700 m. n ad to  
z F in la n d y i ; sosna z Belgii, N iemiec, N orw egii, Szkocyi, 
i F ra n c y i; m odrzew  z rozm aitych  w zniesień  od 050 — 2100 m. 
n ad  poziom  m o rz a ; ja w o r z rozm a ity ch  w zniesień  od 
950 — 1600 m. n. p. m . ; dąb  z G alicyi i S ław o n ii; jesion  
z Podola  i T a tr ;  dag lezya ze S tan u  O regon (k lim at n iz i
nowy m orsk i) i C olorado  (klim at górski kon tynen t.) W szy 
scy w ym ienieni b adacze  p rzep row adza li prace sw e w ten 
sposób,, że zasiew ali ró żn e  ra sy  jednego  i tego  sam ego 
g atunku bezpośrednio  obok sieb ie , tak, że m ożliwy wpływ 
rozm aito śc i gleby został usunięty.

R ezu lta ty  są  n as tęp u jące :
G atunki drzew , posia  ła jące  znaczniejszy o bszar rozsied le

n ia, w ytw arzają  pod w pływ em  rozm aitych  w arunków  klim aty
cznych odm iany, raczej rasy , o dziedzicznych  w łasnośc iach  
biologicznych, p rzystosow anych  ściśle do tych w arunków  
k lim atycznych, w k tórych pow stały.

R a sy  pochodzące z pó łnocnych  lub górsk ich  dzielnic 
rozsied len ia  odznaczają  się w porów naniu  z rasam i po- 
łudniow em i lub n iz in n em i: d robniejszęm  nasien iem , w cze- 
śn iejszem  kiełkow aniem , rych le jszym  rozw ojem  liscf na 
w iosnę, a w cześn iejszem  ukończeniem  pędu; u dębu s ła b 
szym pędem  sto jań sk n n ; dalej pow olniejszym  p rzyrostem  
i bu jn iejszym  system em  korzeniow ym  a m niejszym  p ro 
centem  liści. Są to  p rzystosow an ia  do kró tszego  okresu  
w egetacyjnego  i ch łodnego klimatu.

P rzeniesien ie  je d n a k  pew nej odm iany z jej ojczystej 
dzielnicy do inne j, różn iącej się znacznie pod w zględem  
klim atycznym , w ydaje złe wyniki i ze w zględów  g o sp o d a r
czych nie je s t  w skazane.

D latego s ta raćb y  się  należało w szelkiem i siłam i, aby  
w  gospodarstw ie  leśnem  używ ano wyłącznie tylko nasion 
w łasnej produkcyi, a w b raku  tych , nasion zeb ranych  
w tej sam ej dzieln icy  k lim atycznej.

IV . Posiedzenie, dn ia  2 1 . lipca 1907 o godzinie 9. rano 
iv AJcademii rolniczej w D-ublanach.

Przew odniczy Dr. Stanisław M i l e w s k i .  Obecnych 42  
członków.

i) Dr. Ignacy K o s i ńs-lfji; (Cbruszczćw-o)'. Szklistość 
zbóż, jej istota i dziedziczność. A utor i:a podstaw ie p a 
ro letn ich  studyów  i obserw acyi przychodzi do n as tę p u ją 
cych w n iosków : 1) S zklistość zb ó ż '-(jęczm ień , p szenica) 
oznaczona farinom etrem , nie p o w sta je  w ścisłej zależności 
od zaw arto śc i c ia ł p ro teinow ych  2) Szklistość zia rn  (ję c z 
mień) zw iększa się w m iarę  czasu, b ad an a  w tej sam ej 
próbie . 3) Z ia rna  szk liste  badane w tej sam ej próbie w y 
kazują  w iększą zaw artość  ciał p ro teinow ych niż m ączyste .
4) Sztuczne w ysuszan ie  zw iększa ilość z ia rn  szk listych .
5) W ysokość tak  szk listo ści jak o też  zaw artośc i c ia ł p ro 
te inow ych ulega w odm ianach  jęczm ien ia  i pszenicy  
zm ianie n ie reg u la rn e j w poszczególnych la tach . 6) W tej 
sam ej odm ianie  pszen ic , zasiew y pochodzące ' z  z ia rn  
szk listych  ro zw ija ją  się silniej niż z m ączystych . 7) Nie 
istn ie je  dziedziczność szklistości, k tó ra  je s t  w ynikiem  
procesów  do jrzew ania, w arunkow anych  czynnikam i m eteoro
logicznym i, gleby i n aw o żen ia ; istn ieje na to m iast sk łon 
ność do odziedziczenia w iększego grom adzen ia  c ia ł p ro te i
nowych, k tó rą  silnie zm ienić m ogą w arunki upraw y.
8) Szklistość, jak o  m om ent hodow lany , je s t  d ru g o rzęd n e
go znaczenia.-

W  d y s  k u s y  i wzięli udział pp. E. Z a ł ę s k i ,  J. F r o ń  
i prof. M i c z y ń s k i .

Edm und Z a ł ę s k i  (N iem iercze). O zastosow a
niu krzywych frekwencyi do selekcyi roślin. R eferent 
dow odzi, iż w brew  ro zpow szechn ia jącem u  się  m niem aniu , 
jakoby  Y i l m o r e n o w s k o - S w a l ó f s k a  m etoda ro d o 
wodowej hodowli w ykluczała  p o trzebę  selekcyi m asow ej 
(sta ty stycznej), ta  o s ta tn ia  je s t i będzie zaw sze m iała  za 
s tosow anie  do następu jących  celów :

1) Do zacieśn ien ia  gran ic , w k tó rych  b ędą  się w y
b ierały  jed n o s tk i do hodow li genealogicznej. 2) Do „oczy- 
szczen ia“ z przym ieszek  obcej k rw i w hodow li genealogi
cznej roślin  zapy lających  się obcym  pyłkiem . 3) Do 
u sz lach e tn ian ia  a p rzynajm niej u trzym yw an ia  na tym  sa 
mym  wysokim  poziom ie hodow li genealogicznych  (czy
sty ch  linii), p rzedstaw ia jący ch  pó łrasy  lub pośredn ie  rasy  
w znaczenia , jak ie  tym  w yrazom  n ad a je  Prof. H ugo d e 
V r i e s .  P raw dopodobn ie  rów nież do usz lache tn ien ia  „czy 
stych  lin ii11, gdyż ich  n iezm ienność  nie je s t  jeszcze  udo
w odniona.

W  obec tego ulepszenia m etody s ta tystycznej selekcyi 
nie s ą  pozbaw ione ak tualnego  znaczenia .
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Do tych u lepszeń  należy posiłkow anie się k r z y w  e- 
m i, f r  e k w e n c y  i (częstotliw ości, zm ienności) fi a 11. o n a, 
k tórych  zasto sow an ie , w obec b raku  o d la n y c h  danych  
w lite ra tu rze  re fe ren t uw aża za swój w łasny pomysł, k tóry  
zaczął stosow ać w p rak tyce od 1893.' roku .

K r z y w e  c z ę s t o t l i w o ś c i  o dda ją  następu jące  
u s łu g i :

1) P ozw a la ją  często zapoznać i w yłączyć z roboty  m a- 
te ry a ł selekcyjny  wadliw y, jako  pochodzący  z n ie jed n o ro 
dnych pod w zględem  gleby i t. d. działek. 2) W sk azu ją  
n ie raz  błędy roboty (złe przechow anie  buraków , nmdoKłfT- 
dność w agi e ta ) .  3) W skazu ją  hodow cy sk ład  w ew nętrzny  
badanych  grup  czy odm ian  roślin, a m ianow icie w spółistn ie
nie różn iących  się siln ie  pod względem  badanej cechy grup 
rodow ych. 4) Pozw alają  nam  w nioskow ać o stopniu u sz lach e
tn ien ia , do ja k ie g o ‘została  dop row adzona  i do jak iego  da 
się praw dopodobnie  doprow adzić  odm iana. 5)^ D ają  nam 
podstaw ę do ok reślen ia  p rzy  selekm jń 'gran ic elit różnego 
stopnia . 6) P ozw a la ją  zm niejszyć n iedok ładność selekcyi, 
w y n ika jącą  z m ożliw ych zaw sze pew nych nierów ności 
pola.

M etoda „k rzy w y ch “, sto sow ana  do hodow li zarów no 
b u rak ó w  jak  i zbóż, dała  re fe ren tow i w prow adzonych  przez 
niego hodow lach  w łasnych  i firmy K. B u s z c z y ń s k i  i M. 
Ł ą ż y ń  s k i w Niem ierczu bardzo  zadow ałn iające rezu lta ty .

R eferen t spodziew a się, iż te rezu lta ty  jeszcze się 
po lepszą przez skom binow anie „krzyw ych11 z tab licam i 
ko rre lacy i — k tó re  zaczęto  stosow ać w Niem ierczu od 
przeszłego roku.

3) Prof. K arol M a l s b u r g  (D ublany) Proble
mat histologiczny w hodowli zwierząt. W now ozałożo- 
nej p racow ni zoologicznej p rzy  K ated rze  hodow lanej 
A kadem ii ro lniczej w D ublanach  rozpoczęto w b. r. b a 
d an ia  m ikroskopow e nad ustro jem  tk an ek  m ięsnych  i łą 
cznych  tudzież n ask ó rk a  i w łosów  zw ierząt dom owych — 
celem  dochodzenia , o ile h is to log iczna  budow a tychże  a 
zw łaszcza w i e l k o ś ć  sk łada jących  je  kom órek i s top ień  
ich  n a w o d n i e n i a  stoi w zw iązku z t. zw. f o r m a m i  
u ż y t k o w e  m i  zw ierząt ?

P unk tem  w yjśc ia  dla badań  tych  były n astęp u jące  
fakty zootechniczne :

1. K o n w e r g e n c y a  f o r m  rozm aitych  gatunków  
zw ierzą t dom ow ych pod wpływem  klim atu, karm y i m eto
dy w ychow u — tak, iż skutk iem  d z ia łan ia  a n a l o g i 
c z n y c h  czynników  pow yższych w y tw arza ją  się formy o 
h o m o l o g i c z n y m  c h a r a k t e r z e  ustro jow ym  — a za 
tem  i o zbliżonych  w łasnośc iach  użytkow ych.

2. Zgodność t. zw. k o n s t y t u c y i  m o r f o l o g i 
c z n e j  z fi z y o 1 o g i c z  n ą poszczególnych  form  zw ierzę
cych, — coby w skazyw ało  w o sta tn ie j in stancy i na bez
w zględną zaw isłość f u n k c y i  elem entów  histologicznych 
organów  zw ierzęcych  od w łasności fizyko-chem icznych 
kom órki, k tó ra  znów w ścisłym  pozostaw ałaby  zw iązku 
2 je j geom etrycznym i wym iaram i.

Do b ad ań  odnośnych były używ ane n a  raz ie  m ate- 
ryały, pochodzące z rzeźni lwow skiej i w iedeńsk ie j (St. 
M arx) — i odnosiły  się do studyów  porów naw czych, 
w ykonanych  nad  mitsc. gastrocnemius i musa. abdominalis 
rectus różnych , ściśle oznaczonych  ra s  bydła  i koni obu 
płci, p rzyczem  uw zględniano  w wielu w y padkach  także 
skórę, n a sk ó rek  i w łos z okolicy podbrzusznej, położonej 
n ad  musc. abdominalis rectus.

Z 64 p rep ara tó w  *) okazało  się :
a) u b y d ła : J) że zw ierzę ta  płci żeńsk iej, m ają  na  ogół 

k a lib e r  w łókien m ięsnych  c i e ń s z y  —  niż m ęsk ie  tej s a 
mej odm iany ; 2) że ra sy  bydła  o t. zw użytkow ości wie* 
lo stronne j — a w ięc i do opasu  ła tw ego skłonne — m ają

*) Zakonserwowanych w 10°l0 formalinie a następnie traktowa
nych w 2,0°L N H03 — aż do rozpadnięcia się na poszczególne włókna 
ożyli komórki mięśnia.

w łókna grubsze, niż bydło w ybitn ie  m leczne i pociągow e
(s te p o w e ):

b) u kon i: 3) że różnica płci w ystępuje tu a n a lo g i
cznie, ja k  u bydła i 4) że konie  t. zw. „ z im n o k rw is te 11 
m a ją  w łókna m ięsne g r u b s z e ,  niż „ c iep ło k rw is te1.

W łaściw ość ta  h isto log icznego  ustro ju  tk an ek  zw ie
r z ą t odnośnych  — o ile dalszem i b ad an iam i s p ra w d z o n ą b y  
zosta ła  — tłóm aczyłaby  w ynikające s tąd  różn ice w p rze 
jaw ach  dotyczących  p rzem iany  i w ym iany m atery i u zw ie
rzą t „ d r o b n o 1 i „g r u b o “ - k o m ó r k o w y c h, u w a ru n 
kow anej s tosunkam i pojem ności-kom órki do je j p o w ie rz 
chni a dalej sam ą tre śc ią  kom órkow ą, k tó ra  u p ie rw szy ch  
zdaje  się być m n i e j  naw odn ioną  niż u osta tn ich .

Ten zaś w zgląd o sta tn i w yn ika  nie tylko z b ezp o 
średniej oceny zaw artości wody w tk ankach  zw ierząt obu 
pow yższych ty d /ó w  h i s t o l o g i c z n y c h ,  ale op ie ra  
się także  n a  an  iLogii zagęszczenia  m l e k a  tychże, z a w a r 
tości c u k r u  i z w i ą z k ó w  m i n e r a l n y c h  k tó re  u 
zw ierząt typu  g róbokom órkow ego je s t  z reguły m niejsze. 
W niosek  ten  zaś .jest dopuszczalnym  na podstaw ie  b a d a ń  
k ryom etrycznych  V  a n t  H o f f a ,  H a m b u r g e r a ,  K o  e- 
p e g o  i innych, k tó re  dow odzą, że ciśn ien ie  osm otyczne 
w m leku je s t  tak ie  sam e ja k  i w innych  p łynach  o rg a n i
cznych danego osobnika — a zatem  i w jego tre śc i k o 
m órkow ej. R eferen t zaś m niem a, że stopień ów zagęszcza
n ia  roztw orów  w odnych w kom órce m usi też w pływ ać i na 
im bibicyę je j zarodzi —  a to  w s to suku  odw rotnym  do 
tegoż zagęszczenia.

P rof. Dr. K. M i c z y ń s k i .  (Dublany). O krzyżowaniu 
W hodowli zbóż. R eferen t p rzed staw ia  re z u lta ty  k rzyżo
w an ia  pszenicy z żytem (m ieszańce niepłodne), i k rzyżo 
w ania między różtiem i odm ianam i pszeni.c.yf jare.j i ozim ej, 
głównie zaś p roduk ta  sk rzyżow an ia  rasy  Sęuarehead  (t. zw. 
g ran ia tk i angielskiej) w ysoko uszłachetn iow ej z odm ianam i 
m ie jsco w em i: O stką galicy jską i „Tryum f P o d o la11 z N ie- 
m iercza. Form y już  w trzeciem  pokoleniu dość usta lone 
udało  się o trzym ać  li ty lko dzięki zasto so w an ia  m etody 
ścisłej izotacyi indyw idualnej. M ieszańce p rze s taw ia ją  z ja 
wisko rozszczep ien ia  cech  b ardzo  typow o w edług p raw id e ł 
M e n d l a  i C o r r e n s a .  Z ach o d zą  n iek tó re  z jaw iska  t. zw . 
kryptom eryi T s c h e r m a k a .  Dało się s tw ierdz ić  rów nież 
pew ne sprzężenie  cech np. barw y i form y kłosa. R e fe ren t 
na  podstaw ie sw ych b ad ań  (opisanych  szerzej na innem  
m ie jscu  *) stw ierdza , że u pszenicy zbita form a k łosa  
m oże się  zachow yw ać bądź to jak o  cecha dom inu jąca, 
bądź jako  recessyw na, zależnie od siły. z ja k ą  w ystępuje  
w organizm ie jednego  rodziców . —  R efe ren t dem onstru je  
w całych snopach  formy zbóż pow stałe  przez skrzyżow anie.

Prof. D r. Kazim -erz M i c z y ń s k i  (Dublany). O p o
trzebie zbadania odmian roślin uprawnych w Polsce. 
W o b ec  n ieraz w ysokiej w arto śc i odm ian  ustalonych  i z d a 
w na up raw ianych , k tóre  p rzed staw ia ją  znakom ity  m ate- 
ryał do usz lache tn ien ia  , należy  stanow czo  uch ron ić  od 
m iany rodzim e od zaguby i w y p arc ia  p rzez nowo s p ro w a 
dzone odm iany obce. P rzedew szystk iem  należy  je  je d n a k  
zb ad ać  i określić  rozm ieszczenie  ich upraw y. M iałoby to 
znaczenie  z jednej s trony  naukow e dla u zupełn ien ia  fizyo- 
grafii k rajów  polskich, z d rugiej doniosłe znaczen ie  p ra k 
tyczne. J e d n ą  z tak ich  kw estyi zasługujących  na do k ład n e  
zb ad an ie  je s t  np. rozm ieszczenie  pszenic  gołych i w ą sa 
tych . w iadom o bowiem , że np. w K rólestw ie przew ażnie  
u p raw ia ją  gołki, we w schodniej Galicyi i n a  Podolu w ą- 
sa tk i. Muszą być pewne ogólne przyczyny fizyologiczne, 
d la  k tó rych  w pewnych w aru n k ach  ta  lub ow a form a le 
piej się nadaje . To należy zbadać .

W  tejże samej sprawie odczytano referat Prof. Dr. Anto
niego S e m p M o w s l c i e g o  z W arszaw y:

Prof. Dr. Antoni S e m p o ł o w s k i  (W arszaw a). 
O potrzebie zbadania gatunków i odmian roślin upra
wnych w Polsce i ich rozm ieszczenia.

*) Studya nad krzyżowaniem odmian pszenicy. Boczniki nauk 
rolniczych Kraków T. III, 1907.



W ażność  b ad ań  fizyograficzno - rolniczych. Ńow.sze 
k ie runk i w up raw ie roślin. P o stęp  hodow li roślin  na z a 
chodzie. Zasługi T ow arzystw a Roln. N iem ieckiego na tem  
polu. U p ra w a  odm ian  uszlachetn ionych  je s t  jednym  z n a j
skuteczniejszych  środków  podn iesien ia  dochodu  z p roduk- 
cyi ro lnej. S p row adzan ie  zbóż zag ran icznych  n araz iło  
w ielu ro ln ików  na stra ty . N asze odm iany  k ra jow e m ają  
w iększą w arto ść . Żyto ulepszone w S o b i e s z y n i e ,  
p szen ica  „ P u ł a w  k a “ z D anikow a, „W y s o k o - P i t e w- 
s k a “ z W ysokiego L itew skiego, „ P ł o c k a 11 z Sobieszyna, 
ow ies „ R y c h l i  k “ Sob ieszyńsk i i (. d. i t. d. U chw ała 
m iędzynarodow ego kongresu  rolniczego, odbytego  w r. b. 
w W iedniu, z w raca jąca  uw agę na doniosłość odm ian k ra  
jow ych dla dalszego postępu  hodow li roślin . Działalność 
na polu hodow li zbóż w K rólestw ie Polskiem i je j re z u l
ta ty . U zasadnien ie p o trzeby  z b ad an ia  ga tunków  i odm ian 
ro ślin , u p raw ianye li w P o lsce  i ich rozm ieszczenia  Jakim  
insty tucyom  należy  pow ierzyć to zad an ie  ( K r a k ó w ,  D u 
b l a  n y, C h r u s z c z e w o ,  S o b i e s z y n ,  N i e m i e r c z e ) .  
W ypada  rozpocząć pracę  od pow ołania  Komisyi, złożonej 
z rzeczoznaw ców , k tó rab y  pok ierow ała  tą  sp raw ą.

W sprawie tej powzięto następującą uchwałę:
Sekcya ro ln icza X .  zjazdu, uzna jąc  p o trzebę  grun 

tow nego zb adan ia  odm ian ro ślin  w Polsce i ich rozm ie- 
s zcze ira , porucza  tę  sp raw ę świeżo u tw orzonem u Z w iąz
kow i hodow ców  polsk ich  celem  zeb ran ia  m aterya łu  i o p ra 
cow ania.

Jako centra mające się zająć opracowaniem zebranego 
materyału odmian krajowych w poszczególnych dzielnicach Pol 
ski wyznaczono Kraków (Studyum rolniczej, Dublany (Akade
mia roln.), ' Chruszczewo’ SbPieszyn i N%rńife^ż?®’(Stl!£ye 
świadczalne i selekcyjne'.

Tegoż dnia popołudniu uczestnicy sekcyi VII. oraz liczni 
członkowie zjazdu przybyli ze Lwowa zwiedzili instytuty nauko
we rolnicze w Dublapach, (pola dośwdadczalne, stacyę wegeta
cyjną dla doświadczeń wazonowych stacyę chemiczno rolniczą, 
folwark akademii, ogród botaniczny, melioracyę łąk torfowych 
i t. p.

Wieczorem odbyło się posiedzenie d e l e g a c y i  s t a c y i  
d o ś w i a d c z a l n y c h  r o 1 n i c z yAii p o l s k i c h ,  na którem 
omawiano sprawy ujednostajnienia metodyki’ doświadczeń, kon
troli nawozów i wiele innych; obradowano do późnego wieczoru.

Jako rezultat obrad zapadła uchwała na wniosek Dr. J. 
K o s i ń s k i e g o :

S e k c y a  p r/y ro d n iczo -ro ln icza  Z jazdu uzna je  po 
trzebę  obow iązkow ej ko n tro li nawozów sz tucznych , w yko- ■ 
nyw anej na  koszt fabryk, że względu na  no rm alny  bieg 
hendlu  naw ozam i i na  ogólny in te res  ro ln ic tw a  k ra jo w eg o .

Oprócz streszczonych powyżej wykładów nacleślancT pisemnie 
pracę :

St. G o l i ń s k i  (K raków ), Chrzan i trzy metody 
jego hodowli. A u to r p rzed staw ia  swe sp o s trzeżen ia  nad 
lizyologią ch rzanu  i różnicam i w egetacyi w ystępującem i 
pod wpływem  rożnych m etod hodow li a nadto  zw raca  
uw agę na bardzo  w ysoką zaw arto ść  sk ro b i w korzen iach  
i łodygach podziem nych ch rzanu .

W dniach 26— 2,9 lipca odbyła się wycieczka kilku .ucze
stników Sekcyi rolniczej i botanicznej na połoniny Czarnohor- 
skie pod przewodnictwem Radcy Dr. Ign. S z y s z y ł ow i c z a, cefem 
zwiedzenia prac i urządzeń Stacyi doświadczalnej górskiej na 
połoninie Porzyżewskiej pod Howerlą.

Po zwiedzeniu1 ogrodu i pola doświadczalnego stacyi poło 
żonej około 1400 m npm. a więc najwyżej z środkowo-euro- 
pejskich stacyi botanicznyc!?,*)' urządzono zbiorową wycieczkę 
w otaczające malownicze góry na grzbiet Czarnohory.

VIII. Sekcya filozoficzna.
[G ospodarz : Prof. Dr. K. T w a r d o w s k i .  — S ek re ta rz : Doc. pryw. Dr. J. L u k a s i e  w ic z .]

Sprawozdanie zestawił:

Dr.  J a n  Ł u k a s i e w i c z .

1. Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godz. 4. popołudniu.
Gospodarz Sekcyi Prof. Dr. K. T w a r d o w s k i  wita ser

decznie'uczestników Sekcyi, a wśród nich Dr. J. O c h o r o w i -  
c z a, który przed 27 laty wykładał filozofię w Uniwersytecie 
lwowskim. Mówca zaznacza, że po raz pierwszy reprezentoM 
waną jest filozofia ofieyalnie na Zjeździe lekarzy i przyrodników; 
na poprzednich Zjazdach istniała bowiem tylko Sekcya psycho
logiczna. Jest to wyrazem wzmagającego się ruchu filozoficznego 
w Polsce, który przypada właśnie na okres jubileuszowy na
szych wybitnych filozofów z połowy XIX. wieku, K r e m e r  a, L i
b e l t a  i T r e n t o w s k l e g o .  Setną rocznicę urodzin L i b e l t a  
obchodził niedawno cały naród ; w gronie filozofów nie godzi się 
wszakże zapominać ■ i o mniejszych uroczystościach. W roku 
bieżącym mija właśnie lat dziesięć, odkąd powstał w W arsza
wie ..Przegląd, filozoficzny“ pod redakcyą DH Wł. W e ry  by . 
Za niestrudzoną pracę około tego jedynego w Polsce czasopisma 
filozoficznego należy się p. W e r y s z e  jak największe uznanie. 
Dziesięć lat mija również od chwili, w której powstało we Lwowie 
pierwsze Seminaryum filozoficzne; kształcąc młode siły naukowe, 
przyczynić się może i ono do rozwoju filozofii polskiej. O tym 
wzmagającym się rozwoju naśzej filozofii świadczy także fakt, 
że w ostatnich czasach powstały u nas dwa Towarzystwa nau
kowe, poświęcone filozofii: Towarzystwo filozoficzne we Lwowie 
(1904) i Towarzystwo psychologiczne w Warszawie (1907).

Życząc rozpoczynającym się obradom Sekcyi jak najob
fitszych plonów, jeden fakt tylko konstatuje Prof. T w a r d o w 
s k i  z żalem: z Krakowa, oprócz ks. Prof. G ab  r y ł a ,  który 
nadesłał referat pisemny, nikt zresztą w Sekcyi udziału czyn
nego nie bierze

Przewodniczącymi Sekcyi wybrano przez aklamiicyę: Dr.
Wł. B i e g a ń s k i e g o  z Częstochowy, Dr. J. O c h o r o w i c z a  
z Wisły i Dr. Wł. W e r y h ę  z Warszawy.

Przewodnictwo obejmuje p. Dr. J. O c h o r o  w ic z  i dzię
kując za wybór, podnosi zasługi Prof. T w a r d o w s k i  ego 'około 
stworzenia i rozbudzenia ruchu filozoficznego we Lwowie.

Następują referaty :
1) Dr. Wł. B i e g a ń s k i  (Częstochdw a): O wniosko

waniu indukcyjnem. Indukcyę  zw ięźle ok reślić  możemy, 
jak o  tw orzenie  sądów  pow szechnych . W  indukcyi o d ró 
żnić możem y dw a podstaw ow e z a g a d n ie n ia : 1) na jak iej
zasadzie  w yprow adzam y ze szczegółów w niosek ogólny 
i 2) ja k im  : posobem  dokonyw am y uogóln ien ia  Co do 
pierw szego zagadn ien ia , to re fe ren t o bsta je  za w ypow ie
dzianym  już daw niej p rzez  siebie poglądem , że za sad ą  
indukcyi je s t  pew nik tożsam ości. Jak o  dowód przy tacza  
s ądy  m atem atyczne pow szechne, k tó re  p o w sta ją  n iew ą t
p liw ie na  zasadz ie  pew nika tożsam ości, na zasadz ie  p rz e 



83

k o n an ia , że to, co tw ierdzim y o pew nym  przedm iocie  
tw ierdzić  m usim y o w szystk ich  innych identycznych  
z n im  przedm iotach . Ta sam a zasada w ystępuje rów nież 
i w sąd ach  pow szechnych , dotyczących  przedm iotów  
i zjaw isk  przyrody , tylko z tą  różn icą, że tu  niem a b e z 
w zględnej tożsam ości, ja k ą  w idzim y w prostych  pojęc iach  
m atem atycznych  i d latego w yprow adzony z podob ieństw a  
w niosek  indukcyjny  m usi być dowodzony, t. j sp row adzo
ny do s to sunku  tożsam ości. Z  tego pow odu re fe ren t od 
ró żn ia  dw a ro d za je  indukcyi: tau to logiczną i h o m olog icz
ną. P ie rw sza  je s t  o p a rta  n a  bezw zględnej iden tyczności 
szczegółów , druga  na ich podobieństw ie. In d u k cy a  hom o
lo g iczn a  w tedy  daje w niosk i uzasadn ione, jeże li m ożem y 
j ą  sp row adzić  do indukcyi tau to logicznej p rzez w yłączanie  
różnic .

Co do zagadn ien ia  o sposobie w nioskow ania in duk
cy jnego, to referen t tw ierdzi, że w nioskow anie  to po 
lega zaw sze na t. zw. indukcyi przez p roste  wyliczanie. 
W nioskow an ie takie w indukcyi tau to log icznej daje w ynik 
pew ny, tym czasem  w indukcyi hom ologicznej, inaczej fizycz- 
cznej daje  w ynik hipotetyczny  H ipotezę, o trzym aną  tą  
drogą, sp raw dzam y n a  drodze dośw iadczalnej p rzez spo 
s trzegan ie  i eksperym ent. S p raw d zan ie  to  p o leg a  na w y
łączan iu  różnic, zachodzących  w szczegółach i stanow i 
is to tę  t. zw. m etod  dośw iadcza lnych  M il la . K ró tk i rozb ió r 
tych  m etod z tego w łaśn ie  stan o w isk a  kończy re ferat.

2) Dr. J. Ł u k a s i e w i c z  (Lwów). O wnioskowa
niu indukcyjnem. Podstaw ą w szelkiego w n ioskow an ia  są  
stosunki konieczności, k tó re  łączą  praw dziw ość lub fa ł
szywo,ść jednego  sądu  (albo .jednej grupy sądów ) z p raw 
dziw ością  lub fa łszyw ością  sądu  drugiego, (drugiej grupy 
sądów ). S tosunkam i tak im i są  n. p. s to sunk i rucyi i n a 
stępstw a, różnow aźności, p rzec iw ieństw a  i t. d

Is tn ie ją  sto sunk i konieczności, k tó re  dw a sądy lub 
dwie grupy sądów  łączą  w ten sposób', *że gdy p raw 
dziw ą je s t g rupa  sądów  A, m usi być p raw dziw ą grupa 
sądów  B ale n i e  n a  o d w r ó t .  Takim i są  n. p. sto sunk i 
racy i i następstw a . Ze w zględu na  tę  n ieodw raca lność  
n iek tó rych  stosunków  konieczności w yróżnić m ożna dw ie 
form y w nioskow ania  :

a) G rupa sądów  A je s t  p raw dziw ą.
Gdy p raw dziw ą .jest g rupa  sądów  A, m usi być p ra w 

dziw ą g rupa  sądów  B.
G rupa  sądów  B je s t  praw dziw ą.
b) G rupa sądów  A je st p raw dziw ą.
G dy praw dziw ą je s t  g ru p a  sądów  B, m usi być p raw 

dziw ą g rupa  sądów  A.
G rupa sądów  B m oże być praw dziw ą.
W  pierw szym  w ypadku w nioskow anie  p rzeb iega zgo

dnie z kierunkiem  sto sunku  konieczności, to  znaczy, 
z p raw dziw ości p rze słan ek  w ynika z koniecznością p ra w 
dziw ość konkluzyi. Je s t to w nioskow anie d e d u k c y j n e .  
W  drugim  w ypadku w nioskow anie  nie p rzeb iega  zgodnie 
z k ierunkiem , — lecz przeciw  k ierunkow i s to sunku  ko
nieczności, to znaczy, z praw dziw ości p rzesłanek  nie wy
n ika z koniecznością  praw dziw ość konkluzyi. ale z praw - 
dziw ości konkluzyi w ynika z k on iecznością  p raw dziw ość 
przesłanek . Jest to w nioskow anie i n d u k c y j n e .  P o słu 
gując się po jęciem  sto sunku  racy i i n astęp stw a , m ożna tę 
różnicę i w ten sposób w yraz ić : we w nioskow aniu  deduk- 
cyjnem  w yprow adzam y n astęp stw a  z danych racy i, 
a w indukcyjnem  wyszukujem y racy e  dla danych  następstw .

Z pow yższego  ok re ślen ia  indukcyi w ynikają  n a s tę 
pujące je j c ech y : a) We w nioskow aniu  indukcyjnem  p rze 
słanki nie u zasad n ia ją  konkluzyi. b) K onk luzja  tłum aczy  
p rzesłank i. c); Gdy możliwych je s t  w ięcej konkluzyi, wy- 
bó r jedne j z n ich  nie zależy  od w zględów  logicznych.

Pogląd ten zgodny je s t w zasadzie  z in w ersy juą  
teo ryą  indukcy i J e v o n s a  i S i g w a r t a .

D y s k n s y a ,  w której oprócz referentów zabierali głos pp. 
_ i 1 a t y c k i, ks. N u c k o w s k i ,  O c h o r o w i c z  i ks. W a i s  

nie w yśw ietliła  kw estyi, który z przedstawionych poglądów tłu
maczy lepiej istotę wnioskowania indukcyjnego. Przeciw poglą

dowi p. B i e g a ń s k i e g o  podniesiono zarzut, że skoro incluk- 
cya opiera się  na pewniku tożsam ości, powinna dawać rezul
taty pew no; tymczasem wyniki indukcyi są tylko prawdopodo
bne (ks. W a ij|ju Zarzut ten upada jednak, zdaniem  referenta, 
wobec tego, że w indukcyi właściwej czyli »kom otogJHiej« nie 
m ożemy nigdy stw ierdzićIbL z w z g l ę cl n e j tożsam ości m iędzy  
danymi przedmiotami lub zjawiskami przyrody i możemy się tylko  
do tożsam ości z b l i ż a ć  przez w yłączanie różnic. Przeciw teoryi 
inwersyjnej podniesiono:, zarzut, że choćby nawet prawdą było, 
iż w indukcyi lconlduzya jest' racyą przesłanek, nie w ynika stąd  
jeszcze, jakobyśm y d 1 a t e g o właśnie przyjmowali konlduzyę (ks. 
N u c k o w s k i ) .

O.broiicy inwersyjnej teoryi indukcyi m uszą więc w ykazać : 
dlatego tylko posługujem y się wnioskowaniem  . indukcyjnem , że 
wyniki indukcyi są. r a c y a m i przesłanek, czyli że t ł u  m a c z ą. 
nam fakty, stpęikłzrrae w przesłankach.

3) Prof. Dr. K T w a r d o w s k i  (ŁwówłgntO  idio —  
i allogenetycznych teoryach sądu. W ciągu o s ta tn ich  la t 
okazał się szereg  oryginaln ie  n ap isanych  p odręczn ików  
logiki: w języku  polskim  : P  e c h n i k a, G a b r y 1 a, N u- 
c k o w s k i e g o ,  B i e g a ń s k i e g o  (dwa), B r z o z o w 
s k i e g o ,  L u t o s ł a w s k i e g o  i referen ta . P o d ręczn ik i te  
p rzyzna ją  się n iem al w szystkie do jedne j z a llogenetycz
nych teo ry i sądów , gdyż tyIł^o.u p odręczn ik  re fe ren ta  sto i 
na gruncie  idiogenetycznego poglądu na isto tę  sądu  W spól
n a cecha teory i allogenetycznych  polega n a  tem, iż s p ro 
w adza ją  każdy sąd do syntezy lub analizy, do ja k ie jś  
kom binacyi luli jak iegoś usto sunkow an ia  przedstaw ień  (t.j. 
w yobrażeń  albo pojęć), uw ażając tę syntezę lub analizę , 
tę kom binacyę lub to usto sunkow an ie  za  isto tny  czynnik 
sądu , W ynikającą stąd  d a lszą  cechą  teory i a llogene tycz
nych je s t pogląd, jakoby  w każdym  sądzie  w ystąp ić  m u 
siały  conajm niej dw a przedstaw ien ia , k tó re  bądź się łączy , 
syn tezuje , kom binuje, bądź drogą analizy  z pierw otn ie  j e 
dnego przedstaw ien ia  wydziela. S tąd też w edług allogene- 
tystów  do isto tnych  i niezbędnych  sk ładn ików  każdego 
sądu  należy podm iot i o rzeczenie. T ak  bow iem  nazy w a ją  
się owe dw a p rzedstaw ienia . Teorye idiogenetyczne różnią  
się od teo ry i a llogenet'|cźnych  tem , źe : 1) u w aża ją  p rzed 
s taw ien ia  nie za isto tne sk ładnik i sądu , lecz za  w a ru n ek  
sądn , 2) p rzy jm ują, iż na to , by m ódz w ydać sąd . n iek o 
niecznie p o trzeb a  dw óch p rzedstaw ień , gdyż często wy- 
s tarczo  jedno  przedstaw ienie , 3) w idzą w akcie sądzen ia  
z jaw iską psychiczne sui generis, a nie ja k ą ś  syntezę, kom 
binacyę lub analizę  przedstaw ień .

W edług proponow anej przez re fe ren ta  form y teoryi idio- 
genetycznych  należy w  każdym  sądzie  o d ró żn ić : akt, treść , 
p rzedm io t sąd u  Aktem sądu je s t stw ierdzenije (uznanie) 
lub zaprzeczen ie  (odrzucenie). T reśc ią  każdego  sądu  je s t 
rzeczyw istość (istnienie). P rzedm iotem  sądu  jest. to , czego 
rzeczyw istość (istnienie), stw ierdzam y (uznajem y) lub od
rzucam y (zaprzeczam y). W  sądz ie  „Bóg is tn ie je 1* p rzed 
m iotem  je s t  B ó g ; w y dając  ten sąd, uznajem y, s tw ierdza
my rzeczyw istość czyli istn ien ie  Boga. W sądz ie  „dw a razy 
dw a je s t  cz te ry 11 uznajem y is tn ien ie  rów nośc i m iędzy i lo 
czynem  z dwa razy  dw a a liczbą cztery  ; p rzedm io tem  je s t  
tu ta j rów ność między owym iloczynem  a tą  liczbą, w.ięę. 
pew ien s tosunek . F a k t, że najczęściej p rzedm iotem  sądu  
je s t jak iś  stosunek , dał m. i. powód do pow stan ia  teo ry i, w e
dług której każdy  sąd  sk łada się z dw óch p rzedstaw ień . 
A lbow iem  każdy s tosunek  w ym aga co najm niej dw óch 
członów, m iędzy którym i zach o d z i; p rzedstaw ia jąc  sobie 
stosunek , m usim y też mieć p rzedstaw ien ie  obu jego  czło
nów; a p rzed staw ien ia  te odpow iadają  w naszych  pow ie
dzen iach ' (t. j. w słow nem  w yrażeniu  sądu) na  ogół temu, 
co się nazyw a podm iotem  i o rzeczeniem . N a  ogół, lecz 
nie zaw sze, gdyż funkeya orzeczen ia  bywa w pow iedze
n iach  różna , jak  o tem  św iadczy  pow iedzenie „Bóg is tn ie je 11, 
w k tórem  orzeczenie w yraża  nie d ru g i człon s tosunku  
(jak to m a m iejsce w pow iedzeniu  „dw a razy  dw a je s t 
c z te ry 11), lecz treść  sądu  (istnienie) w raz z aktem , k tó ry  
ją- s tw ierdza  (tryb  oznąjm ujący). R o zró żn ien ie  podm iotu 
i o rzeczen ia  dotyczy w ięc bądź przedm iotu  sądu , bądź 
różnych  sposobów  w y rażan ia  sądu  w m owie, nie m a je -



dnak nic do czynien ia  z is to tą  sądu , ja k  to  w ynika z faktu, 
iż istn ie ją  sądy, w k tó rych  n iepodobna  dopatrzeć się p o d 
m iotu, m iam ow icie t. zw. sądy  bezpodm iotow e lub ń ie o so W  
we, np. grzm i, ły ska się, dnieje, w alczono  i t. p.

Te sądy nieosobow e tw o rzą  jakby  experimentum cru- 
cis dla rozstrzygnięcia , k tórym  teoryom  należy p rzyznać 
p ierw szeństw o, a llo g e m ty c z n y m ' czy idiogenetycznym . 
W szystk ie  bow iem  tego rodzaju  teo ry e  m ają  c h a ra k te r  h i
potez, a m ając  do w yboru  dwie h ipotezy, przyznajem y 
p ierw szeństw o  tej, k tó ra  1) obejm uje w iększą ilość w cho
dzących w grę faktów , 2) nie w ym aga do w y jaśn ien ia  
tych  fak tów  h ipotez pom ocniczych. S tosu jąc te k ry te ry a  do 
danego zagadn ien ia , stw ierdzić  trzeba : 1) że hipotezy allo- 
genetyczne, uw aża jąc  podm iot i orzeczenie  za  isto tne 
sk ładn ik i każdego sądu , nie obejm ują sądów  bezpodm io- 
tow ych czyli nieosobow ych, 2) że chcąc  je  bez popełnie
nia niekonsekw eneyi w y ja ś n ić , h ipotezy allogenetyczne 
m uszą  się uciekać do h ipotez pom ocniczych, p rzy jm ujących  
istn ien ie  podm iotów  „ukry tych", „dom yślnych", „n ieo k re
ś lo n y ch " ; bez w zględu  na  w arto ść  m ery to ryczną tych h i
potez pom ocm czych trzeb a  zaznaczyć, że sam a konieczność 
posiłkow an ia  się niem i o słab ia  w artość hipotez głównych.

Hipotezy id iogenetyczne n a tom iast obejm ują w ‘sp o 
sób jedno lity  i jednakow o  p rosty , bez |m?fekańia: się do 
skonstruow anych  ad hoc h ipo tez pom ocniczych, w szelkiego 
rodzaju  sądy, w yróżn ia jąc  w każdym  bez w yjątku sądzie 
akt, treść  i p rzedm io t. W edług poglądu  id iogenetycznego 
w sądzie „grzm i" uznajem y  rzeczyw istość z jaw iska, zw a
nego grzm otem , tak sam o, ja k  w sądzie  „Bóg istn ie je"  
uznajem y rzeczyw istość Boga, a w sądzie  „dw a razy  dw a 
je s t  cz te ry"  uznajem y rzeczyw istość czyli istn ien ie  lub 
zachodzen ie  rów ności m iędzy iloczynem  z dw a razy dw a 
a liczbą  cztery. P o stęp u jąc  tedy w edług zasad  m eto d y cz
nych, obow iązu jących  w każdem  b ad an iu  naukow em  
i w ocenie  w arto śc i w szelkich w ogóle h ipotez, należy  
teoryom  idiogenetycznym  p rzyznać p ie rw szeństw o  przed  
allogenetycznem i,

W  ożywionej d y s k u s y i ,  w której S S ię r a l i  głos pp, 
B i e g a ń s k i ,  G a r s k i ,  K u r n a t o w s k i ,  ks. N u c k o w s l c i  
i p. S z y c ó w n a ,  ośw iadczyli się  Dr. B i e g a ń s k i  i ks. N u -  
c k o w s k i  przeciw  przedstawionej przez referenta idiogenetycz - 
nej teoryi sądu. Polemika toczyła się głównie około t. zw. są 
dów bezpodmiotowych. Dr. B i e g a ń s k i w yraził zdanie, że  
wbrew wywodom referenta można przecież w każdym  sądzieS  
»bezpodm iotow ym < wyróżnić jakiś u k r y t y  podm iot: »coś«
grzmi, „cs" donnert. Poclnnot taki istnieje, cboćby nawet w p e 
wnym wypadku nic dał się dokładnie ''określić^ Um ysł ludzki 
posiada wogóle dążność do wyróżniania w każdyfn?) sądzie p o d 
miotu i orzeczenia. Nawiązując do tego zarzutu, zaznaczył ks. 
N u c k o w s k i ,  że sądybezpodm iotowe należy uw ażać za s z c z ą t 
k o w e  objawy m owy, a na takich faktach sz cz ą tk ó w S ®  nie 
m ożnabopierać teoryi psychologicznej. W obec tych zarzutów pod
niósł r e f e r e n t  ponownie, że przyjm owanie »ukryLyeh« lub 
‘ nieokreślonych« podmiotósv jest  tytko hipotezą pomocniczą, 
która usuwa wprawdzie niektóre trudności teoryi allogenetycznej, 
ale kom plikując'ją, obniża tem samem jjjil wartość. Kto zaś 
twieTdzi, że sądy beznóelmiótowe są. szczątsów j^ni objawami . - 

jn S w y , ten staje już poniekąd — zdaniem referenta — na sta
nowisku allogenetycznej Teoryi. Z punktu w idzenia feoicjd idio- 
genetycżnej nie są bowiem  te sądy faktami szczątkowym i.

' D alszym' punktem dyskusyi była kw estya »rzeezywistości«  
stanowiącej według referenta t r e ś ć  każdego sądu. Dj.jwB.LeŁt 
g a ń  s ki' 'i p S i z y lc ó w n a  w idzieli pewną tnjdnośćlw  przyjęciu  
poglądu, jakoby każdy sąd był uznaniem  lab zaprzeczeniem  
r z e c z y w i s t o ś ć /  c ze g o ś,, Opowiadając bajki, wypowiadamy 
cały szereg sądów twierdzących, w których nie uznajemy jednali, i 
żadnej rzeczyw istości.

Odpowiadając na ten zarzut, w skazał r e f e r . e n t ,  że 
w takich wypadkach wypowiadamy tylko s ł o w a ,  n i e  w i e  
r z ą c  w nie, sądów w ięc wówczas naprawdę nie wydajemy. 
(Kwestya ta łączy się zresztą ze sprawą sądów przedstawionych  
i t. zw. »suppozycyi«, którym M e i n o n g  poświęcił niedawno 
osobną książkę p. t. „ Ober Anncdm cn“ )

, D y s k  u sy  a, w której poruszono także historyczną stronę
problematu, w spom inając o teoryach sądu scholastyków, B r e n -  
t a n a  i S i  g w a r  ta , nie doprowadziła w rezu)tac;e do rozwią
zania tej zawiłej kw estyi, tyczącej się istoty sądu. Prof. T w a r 
d o w s k i  wyjaśnił, że teorya jego różną jest od teoryi sądu 

: B r e n  t a n a ,  a wyrosła raczej na tle poglądów JoSK g w a r t a,
który w sprawie tej zajmuje stanowisko pośrednie m iędzy allo- 
i idiogenetycznem i teoryami.

I I .  Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godzinie 9 -te j przed  
południem .

Przew odniczy Tir. W ł. B i e g  a ń  S k i.
4) D r. J .  O c h o r o w i c z  (W isła). Nowe poglądy 

na materyę. D zisiejsza filozofia s ta ra  się być ścisłą, ale 
za to  dzisie jsza fizyka zdaje  się w chodzić  w okres m eta
fizyczny nieprzew idziany  przez A. C o m t  e ’ a. O dkrycia 
C r o o k e s ’a, H e r t z a ,  B o n t g e n a  i p  p. C u r i e  w y
w ołały w um ysłach  fizyków w strząśn ien ie , całk iem  zresztą  
uspraw iedliw ione, w prow adziły  na  po rząd ek  dzienny  kwe- 
stye filozoficzne, do tychczas w fizyce zan iedbyw ane, a w o
bec szkolnego n ieprzygotow ania  fizyków do takiego zw rotu , 
stały  się źródłem  now ych poglądów  na m ateryę, w k tó 
ry ch  oryginalność i śm iałość po jęć idzie w pa rze  z w ie l
ką n ieśc isło śc ią  term inów  i w yrażeń .

Zanosi' się na  zupełny p rzew ró t w um ysłach, bodaj 
czy nie głębszy, niż w końcu X V II I  w ieku ; na jpew n ie j
sze do tychczas zdobycze fizyki: niezn iszczalność m atery i 
i energii, odrębność  pierw iastków , teo rya  atom istyczna. od 
rębność  za sadn icza  m atery i, sił i e teru , zostały, jeżeli nie 
zbite, to p rzyna jm nie j zachw iane . E lektryczność, najm niej 
znana  co do swej natu ry  form a en erg ii, zosta je  u ży tą  do 
o b jaśn ien ia  innych, lepiej zn an y ch ; już nie m atery a  ma 
być elek tryzow aną, ale e lek tryczność m a w y tw arzać  m a
teryę. Pisze się o s iłach  w ew nątrz -a tom ow ych , o sam oist
nych ruchach , p rzeczących  bezw ładności, o dem ateryaliza- 
cyi m ateryi, o przem ianie  energii w ciała  i o n iep rzeb ra 
nych sk a rb ach  siły w atom ach, o n iem aterya lnośc i e te ru , 
o niem ateryalnych  w ibracyach , o p łynach  pośrednich  m ię
dzy m ateryą  a e terem , o a tom ach  ro zp ad a jący ch  się na 
ładunk i e lektryczne i o p łynach  n iew ażkich, bezcząstko- 
w ych, w reszcie  o m ożliw ości zan iku  m ateryi, Jako takiej... 
Co o tem w szystkiem  sądzić  ? Je stto  rew olucya, na  k tó rą  

B u ę  już nie ia ta , ale może w ieki sk łada ły . Je stto  reakcya  
p rzeciw  k rępu jącej fan tazy ę  m etaiizyczną oschłości b adań  
drobiazgow ych, przeciw  zarozum iałości m ateryałizm u , p rz e 
ciw szkolnem u zasto jow i i pow adze dogm atów . R zekłbyś, 
że um ysł ludzki cieszy się, iż faktyczne, w s 'rz ą sa ją c e  sw ą 
n iezw ykłością  odk rycia , dały m u p re tek s t do zrzucen ia  
ka jdan , k tó re  sam  sobie przed w iekam i nałożył! Jak  każda 
now a fala pojęć, tak i o b ecn a  "ncłfer.' n a  sobie  cechy, 
w części całkiem  sprzeczne, w części całkiem  zgodne z ce
cham i fali p op rzedza jące j. S tąd  chaos. A  poniew aż podo~ 
bnie nagły przybór now ych poglądów  zasadn iczych  p o 
w stał w łonie sam ej w iedzy ścisłej i poza w szelką m e ta 
fizyką, nic więc dziw nego, iż na tym , do tychczas obcym  
sobie gruncfe, teo ry e  filozoficzne nie p o siad a ją  naw et tej 

/.'ścisłości w form ach  rozum ow ania , ja k ą  lilozofowie, z a p ra 
wieni w ko n stru k cy ach  um ysłow ych, ab strak cy jn y ch  i po
pa rc i w iekow ą g im nastyką m etaiizyczną, n adaw ać  um ieli 
swoim , naw et najbardziej fan tastycznym  kreacyom . P rz e 
ciw tym  n ieścisłościom  .' i nadużyciom  w yrazow ym  należy 
zaprotesTow ać. T rzeba potęp ić  pom ieszanie po jęć m ate- 
rya lnośc i i n iem aterya lnośc i, energii i substancy i, m ate ry i 
i ru c h u ; trzeba przypom nieć fizykom te  pew niki log iczne,

I  psychologiczne i epistem ologiczne, ja k ie  bądź A ^ b ą d ź  po 
2000 la t ćwiczeń filozofia zdobyła , pow ołać się na w zglę
dność wiedzy, na g ran ice poznania, na po trzeby  śbisłych 

K|ę.fini'cyi‘, n ieb ran ia  części za całość i w arunku  za p rzy 
czynę, na zasadę  o b jaśn ian ia  rzeczy nieznanych znanern, 
a nie odw rotnie — jedn o cześn ie  je d n a k  należy ten  
zw rot pow itać  z uznaniem  i p racow ać w spólnie n a d  jego 
rozw ojem  i pogłębieniem . Pew na część p ie rw iastków , ja -



kie ten  p rą d  z sobą  przynosi je s t  n iew ątpliw ie d o d a tn ią  
i w w ysokim  stopniu  pożądaną. Z asadn icza  rew izya p raw a  
zachow an ia  m atery i i p raw a zachow ania  siły, k tóre  zw ła 
szcza w o rganizm ach i w świeęfe ducha pozostaw ia w iele 
w ątpliw ości, zachw ianie  w iary  w n iezm ienność gatunków  
chem icznych , w niepodzielność tak  zw anych atom ów, 
w n iep rzen ik liw ość i bezw ładność  m ateryi, w istnienie 
przepaści m iędzy m a te ry ą  „w ażką"  i „n iew ażką", w reszcie 
w prow adzenie  na stó ł kw esty i doniosłości czynników  m e
chan iczn ie  m in im alnych , o raz kw esty i zasto sow an ia te o 
ryi D a r w i n a  do iizyki i Ćliemii, k tóre  — n aw iasem  m ó
w iąc — re fe ren t g łosił ju ż  przed  d w u d ^ ife u  kilku laty — 
w szystko to s ą  cechy n iew ątp liw ie  d o d a tn ie , m ogące spo
wodow ać tylko szybszy postęp, zarów no nauk ścisłych  ja k  

1 >i sam ej filozofii.
Dziś jeszcze badacze nie spodziew ają się, że w tych 

u siło w an iach  refo rm ato rsk ich , obok odkryć tak ich , jak  
p rom ieni R ó n tg en a , fal e lek tro-m agnetyeznych , lub cia ł 
p ro m ien io tw órczych , p rzy jd ą  im w poinoc jeszcze o d 
k ry c ia  z innej, całkiem  now ej dziedziny, tak  zwanego mediu- 
mizmu. N iety lko  psychologia z (izyologią, ale i lizyka z che
m ią zn a jdą  w n ich  now e dow ody, jak  dalece je d n o s tro n 
nym je s t  jeszcze  nasz pogląd na p rzyrodę i ja k  wiele 
ta jem nic  czeka jeszcze na ścisłe  zbadan ie  N ależy też 
w szelk iem i siłam i s ta ra ć  się, ażeby fizycy przez  zapozna
nie się ze zdobyczam i filozofii, filozofowie zaś przez p o 
znanie  dzisiejszej fizyki, m ogli p racow ać  łączn ie . A je 
dni i drudzy , żeby zrzucili pychę z seroa i bez za ro zu 
m iałych u p rzedzeń  o doskonałości sw ych nauk, p rz y s tą 
p ili do b ad an ia  now ych dziedzin  zjaw iskow ych, do tychczas 
z po g ard ą  pomijanyćh?'.ća;i

W  d y.s i, w  1'ctórej zabierali' głos pp. K n n i  a t o w -
s.k j, M i l a  ty"<fki i S t o m a w i a n o  niektóre, poruszono 
w ótlhzyćie, teorye fizykalne (p. S t o  ćłr). Pod względem  lilozo- . 
licznym  — słuszne poglądy rofeifen ta nie wywołały różnicy

5) Dr. W ł. B i e g a ń s k i  (Częstochow a). Znaczenie 
analogii w badaniu naukowem W  analiz ie  b a d a n ia  
naukow ego przez dłuższy czas nie od różniano  w ynajdyw an ia 
od dow odzenia  i b łędnie dow odzenie przyjm ow ano za 
czynność w ynajdyw ania . B łąd  (en popełnił B a k o n  a n a 
w et M i l i  D opiero w drugiej połow ie X IX  wieku zw rócono 
uw agę, że w ynajdyw an ie  praw d naukow ych s tanow i czyn 
n ość zupełn ie  od ręb n ą  i poniekąd  n ieza leżn ą  od dow o
dzenia. W ykazali to po raz  p ierw szy przy rodn icy  specya- 
łiści L i e b i g  i B e r n a r d ,  Ictórzy dow iedli stanow czo, że 
k ażd ą  praw dę naukow ą ustanaw iam y  p ie rw o tn ie  jako  h i
potezę. Późniejsze b a d a n ia  analifyczno-logiczne w ykryły, że 
w ynajdyw anie czyli innem i słow y tw o rzen ie  h ipo tez po lega 
na  w nioskow aniu  indukcyjnem  lub też na w nioskow aniu  
przez analogię. R eferen t na  przyk ładach  z h is to ry i nauk 
w ykazuje, że w nioskow anie  przez analogię  stosujem y przy  
w ynajdyw aniu  o wiele częściej.

Pom im o to w nioskow anie przez analogię  w logice 
nie je s t jeszcze dokładnie  zbadane. P rzedew szystk iem  sam o 
pojęcie  analogii nie je s t  w cale ustalone i do dziś sp o ty 
kam y dw a określen ia  tego p o ję c ia : 1) jak o  niezupełne po
d obieństw o, 2) jako  podobieństw o stosunków . R eferent 
sądzi, że to  drugie  określen ie  je s t  odpow iedniejsze i ze 
w zględu na sam  słow oród  słuszniejsze.

N astępn ie  re fe ren t ro zp a tru je  w nioskow anie  p rzez 
analog ię  i dow odzi, że zasad ą  tego  w nioskow an ia  je s t  zgo
dność sto sunków . N a z asadz ie  zgodności stosunków  w nosim y 
0 zgodności cech  i odw ro tn ie  na zasadzie  zgodności cech 
0 zgodności s tosunków . S tąd  pow sta ją  dwie a naw et trzy  
formy w nioskow ania p rzez analogię, kt.óre re fe ren t szcze
gółowo opisuje i u za sad n ia  na podanych  p rzez  siebie 
P rzyk ładach  z h is to ry i nauk . W nioskow an ie  p rzez a n a 
logię w n aukach  przy rodn iczych  daje  zaw sze ty lko w y- 
m ki hipo tetyczne, k tóre  m uszą być dow iedzione przez s p o 
strzegan ie  i bad an ie  eksperym entalne. Jedynie  w m atem a- 
yce w nioskow anie  to w postac i t. zw. reg u ły  trzech  daje  

Wyniki zupełnie pew ne.

D y s k u s y a ,  w której zabierali głos pp. K u r n a t o w s k i  
Ł u k a s i e w i e z  i Prof. T w a r d o w s k i ,  toczyła się  w dw óch 
kierunkach. Co do l o g i c z n e j  b u d o w y  wnioskow ania przez 
analogię —  wspomniał Dr. Ł u k a s i e w i e z ,  godząc si ę |z r e -  
sztą. w zasadzie na wywody referenta, ż e r n ie  należy uw ażać  
analogii za formę rozumowania, równorzędną) dedukcyi i in d u k 
cyi, lecz  że każdo wnioskow anie przez analogię rozłożyć j  m ożna 
na dwie części : na indukeyę i dedukcyę.

Co do z n a c z e n i a  wnioskow ania przez analogię zauw a
żył p. K u r n a t o w s k i ,  że według najnowszych wyników so- 
cyologii, analogia zdaje się  być pierwotną formą rozumowania 
ludów, tworzących klany totemiczne. Człowiek pierw otny ^'spo
strzegł n. p. jakieś podobieństwo m iędzy sobą a w ężem  itw nios-  

I przez analogię utożsamił się z wężem . Tak powstał klan
w ęża. Prof. T w a r d o w s k i  zaznaczył w obec tego, że stw i^ g ’', 

■Ażaifie .pew nych podobieństw i przewidywanie na ich podstaw ie  
podobieństw dalszych m enm usi być wnioskowaniem  przez ana
logię, lecz m oże być zwykłem  kojarzeniem się wyobrażeń.

6) Dr. J. Ł u k a s i e w i e z  (Lwów). Logika'a psy
chologia. W e w spółczesnej logice ś c ie ra ją  się dw a kie
runk i : psychologizm  i antypsychologizm , ho łdu jący  fo rm a
lizm ow i Zdaniem  psychologistów , log ika, jak o  n au k a  o w a
runkach  trafnego m yślenia, je s t częścią  psychologii, a lbo 
się przynajm niej na  niej op iera. Z dan iem  antypsychologij 
stów  logika nie zależy  od psychologii i pozosta je  do nie- 
w tak im  sam ym  stosunku, ja k  a ry tm ety k a  lub algeb ra .

R eferen t p rzy łącza  się do obozu an typsycho log istów  
i m otyw uje swe stanow isko  w następ u jący  sposób  :

a) P raw a  psychologiczne nie m ogą być racy ą , czyli 
po d staw ą p raw  logicznycU. P ra w a  psychologiczne są  bo 
wiem sądam i p raw dopodobnym i, p raw a  logiczne — pewnym i. 
ISądy p raw dopodobne  nie m ogą zaś być nigdy racy ą  s ą 
dów pew nych.

b) P ra w a  logiczne m ają  in n ą  treść , niż p raw a  p sy 
chologiczne. L ogiczna zasad a  sp rzeczności o rzeka , że 
z dw óch sądów  sprzecznych  jed en  m usi być f a ł s z y w y m .  
Rzekom e psychologiczne p raw o  sprzeczności s tw ierdza  
natom iast, że w um yśle człow ieka nie m ogą w s p ó ł 
i s t n i e ć  dw a przekonan ia  sprzeczne. Pierw szego p raw a 
nie m ożna w yprow adzić  z drugiego , bo pojęcie  p raw dy , 
w zględnie  fałszu, k tóre  tkw i w za sad z ie  sprzecznośc i i w ka- 
żdem  innem  praw ie łogicznem , je s t  ka teg o ry ą  apsycholo- 
giczną. Oba te  argum en ty  podał H u s s e r l  w „Logische 
Untersuchungen '1 T. I.

c) S tąd , że logika je s t  n au k ą  o w a ru n k ach  trafnego 
m yślenia, a m yślenie je s t czynnością p sychiczną, nie w y
n ika w cale, jak o b y  logika by ła  częścią psychologii lub op ie 
ra ła  się na  niej. W szak  ary tm etyka, względnie a lgebra są  n a u 
kam i o w a ru n k ach  trafnego  dodaw ania , m nożenia, dzielen ia  
itd. a dodaw anie, m nożenie, dzielenie, słow em  rozw iązyw anie 
jak ichko lw iek  zadań  m atem atycznych  je s t  tak  sam o czyn
nośc ią  p sych iczną, jak  m yślen ie w ogóle, je s t w łaśn ie  ja 
k im ś specyalnym  w ypadkiem  m yślenia. N ikt jed n ak  nie 
tw ierdzi, że ary tm etyka lub a lg eb ra  są  częśc ią  psychologii 
lub op ie ra ją  się n a  niej. W  sam ej rzeczy, m atem at|c,ej nie 
zależy  na  tem , jak ie  procesy  psychiczne w ystępu ją  w um y
śle uczn ia  g im nazyalnego, lub w yćw iczonego rach m istrza , 
gdy rozw iązu ją  zadan ia  rachunkow e, lecz chodzi je j o 
ob jek tyw ne p raw a, tyczące s ię  pew nych zw iązków  m iędzy 
liczbam i i w ielkościam i wogóle.

T ak  sam o w logice. Logikę nie obchodzi, ja k ie  p ro 
cesy psychiczne w ystępu ją  w umyśle człow ieka, m yślącego 
log icznie; badać te  procesy je s t  zadaniem  p s y c h o l o g i i  
p o z n a n i a ,  n auk i w ażnej i pożytecznej, a le różne j od lo
giki. Z adaniem  logiki je s t  na to m iast stw ierdzać  ob jek ty 
w ne p raw a, tyczące się zw iązków  m iędzy praw dziw ośc ią  
i fałszyw ością  sądów .

d) N ieporozum ienie  m iędzy logiką a psychologią  w y
n ika  głów nie stąd , że obie nauk i używ ają  często tych s a 
mych w yrazów  na oznaczenie  różnych  poj&ęg skutk iem  
czego zac ie ra  się ró żn ica  tych  pojęć. T ak  byw a z w yrazem  
„ są d “ , W  psychologii znaczy ów w yraz  to  sam o, co „prze-



ko n an ieu, oznacza w ięc jak iś  ak t p sy ch iczn y ; w log ice n a 
tom iast nie o znaczają  „sądy" ak tów  psychicznych , ty lko  
n iezbadane  dotąd  bliżej fakty, że coś je s t  lub nie je s t, je s t  
tak iem  lub owakiem . Różnicę tę  w ykry ł n iedaw no M e i-  
n o n g  i fakty owe oznaczył nazw ą „ o b je k ty w ó w '; n ieza
leżnie od M e i n o n g a  zw rócił już  i re fe ren t uw agę n a  tę 
sam ą różnicę w ro zp raw ie  swej o po jęciu  przyczyny (zob. 
v Przegląd filozoficzny*, r. IX . 1906, str, 139 i 140). P rz e 
konanie, że „słońce św ie c i ',  je s t  aktem  psydhicznym  i b a 
danie jego  należy clo p sy ch o lo g ii; fakt, że „słońce św iec i11, 
że j e s t  w łaśn ie  ta k ie m ,je s to b je k ty w e m  i b adan ie  tego faktu 
należy ze w zględu na jego  treść  szczegółow ą do nauk  fizykal
nych, a ze w zględu na jego formę, do logiki. T a sub te lna  ró 
żn ica wym ykała się d o tąd  z pod n aszej oceny i w yrazu  sąd  u ży 
w aliśm y promiscue  w łogiće i psychologii. (Idy baczniej w p rzy 
szłości n a  różnicę tę  zw racać  będziem y uw agę, a zw łaszcza, 
gdy ró żn e  pojęcia  różnym i, nie zaś jednakow ym i o znaczać 
będziem y term inam i, w ów czas odsłoni nam  się  w yraźnie 
przepaść , dzieląca logikę od psychologii, i d ługotrw ały , zacięty 
spó r p sychoiogistów  z form alistam i skończy się w reszcie  
obopólną zgodą, w ykreśliw szy każdej z tych l.nauk  w łaściw e 
im gran ice  badan ia .

W yśw ietlen ie s tosunku log ik i do psychologii p rz y 
nieść m oże korzyści obu tym  naukom . L o g ik a  oczyści się 
z chw astów  psycho log istycznych  i em p irystycznych , k tó re  
tłum ią  jej rozw ój, ą p sychologia  p oznan ia  pozbędz ie  się 
naleciałości apryo rycznych , z pod k tó rych  szczery  b lask  je j 
p raw d  nie m ógł jakoś do tąd  zajaśn ieć . N ależy bow iem  p a 
m iętać, że log ika je s t  n auką  apryo ryczną , a psychologia , 
tak  ja k  k a ż d a  n au k a  p rzy rodn icza , o p ie ra  się i o p ie rać  
się rausi n a  dośw iadczeniu.

W  d y s k u s y i ,  w której zabierali głos pp. B i e g a ń s k i ,  
K u r n a t o w s k i ,  M i l a t y e k i ,  ks. N u c k o w s k i  i Prof. T w a r 
d o w s k i ,  nie spoLkały się  wyw ody referenta z zasadniczą opozycyą

Ks. N u c k o w s k i  zaznaczył, że logikę traktowano zawsze  
o d tteÓ M |o d  psychologii i dopiero w w iejte  XIX. w skutek wzrostu 
empiryzm u w ystąpił w logice psycliologizm , który jest  kierun
kiem  błędnym. Badania psychologiczne faktów logicznych są n ie 
wątpliwie uprawnione, ale są czem ś innem , niż logika.

Dr. B i e g a ń s k i  podniósł, że stosunek logiki do psycho"  
logii j ia le ży  wyjaśnić na podstawie historycznego rozwoju logiki- 
Logika pow stała z potrzeb praktycznyeh i m iała pierw otnie na 
celu określić reguły prawidłowego dysputowania. Dopiero w n o 
w szych czasach zaczęła śledzić logika sposoby badania naukowego 
i połączyła się  po części z teoryą. poznania. Stąd też wziął się  pra
wdopodobnie psycliologizm . Co do samej kw estyi, sądzi dr. 
B i e g a ń s k i ,  że stosunek lęgi^i do psychologii należy poj
m ować tak samo, jak stosunek higieny do flzyologii. Fa
kty psych iczne powinny być sprawdzianem konstrukcyi lo 
gicznych. Nie znaczy to jednak, jakoby logika była częścią  
psychologii lub opierała się na niej, gdyż eentralnem pojęciem  
logiki jest pojęcie prawdy, klórem się psychologia nie zajmuj®) 
Częścią psychologii jest psychologia poznania, która jest nauką 
od logiki odrębną. —  W dalszej dyskusyi poruszono kw estyęńjczy  
logika jest nauką teoretyczną, czy praktyczną. •Poglądu drugiego 
bronił Dr. B i e g a ń s k i ,  natom iast Prof. T w a r d o w s k i  i re- 

„‘h^ent byli zdania, że logikę należy uważać za naukę teorety
czną.

I I I .  posiedzenie d n ia  23 . lipca 1907 o godz. Ł te j  popołudniu

Przew odniczy Dr. Wł. W erylio.

7) D r. M . B o r o w s k i  (Lwów). Krytyka pojęcia zw ią
zku przyczynowego. F orm ą zw iązku przyczynow ego p o 
sługujem y się  celem  u jęc ia  i w yrażen ia  tak ich  następstw  
i w spółistn ień  m iędzy zjaw iskam i, k tóre  uw ażam y za ko 
nieczne. W nauce logiki u s ta lił się n astępu jący  schem at 
zw iązku przyczynow ego : Z jaw isko (ogół zjaw isk) A  je s t 
w tedy  p rzyczyną zjaw iska B ,  gdy z zaistn ien iem  A  m usi z a 
is tn ieć  i>, gdy zaś tego B  nie ma, to  nie m ogło być 
D o skon sta to w an ia  zw iązku  przyczynow ego n ie  po trzeba , 
aby  sko ro  je s t  B  m usiało  być także A , an i też, aby  skoro 
nie m a A  n ie  mogło być mjm o to  B .  P rzy jm uje  się bow iem ,

że różne przyczyny m ogą w yw oływ ać jednakow e skutk i, a je 
dnakow ym  skutkom  m ogą odpow iadać różne przyczyny.

T ak ie  po jęc ie  zw iązku przyczynow ego n ie  zadaw ala  
jed n ak  w zupełności naszego  um ysłu, a nadto  nie odpo
w iada  rzeczyw istym  stosunkom , panującym  w św iecie  z ja 
w isk fizycznych.

M ianowicie w edle po jęc ia  tego sk u tek  nie je s t  konie
cznie zw iązany  ze sw o ją  p rzy czy n ą  — przyczyny  te  b o 
wiem  m ogą być różne i rozm aitość icli m oże być n ie o g ra 
niczona. Ze sku tku  nie m ożna w n ioskow ać o przyczynie. 
S tosunek  zw iązku przyczynow ego p rzed s taw ia  się zatem , 
tak , że z jaw isko A , uw ażane  za  przyczynę, k o n ieczn ie  w y
wołuje z jaw isko  I I  a le n a tom iast to  B  nie je s t  koniecznie  
przez A  w yw ołane, lecz łączy  się z niem  w jak iś  p rz y p a d 
kow y sposób.

Pogląd  tak i nie odpow iada an i postu la tow i naszego 
um ysłu pow iązan ia  w szystk iego  o iłe m ożnofci zw iązkam i 
koniecznym i, an i naszem u przekonan iu , że rzeczyw istość 
fizyczna z jakąko lw iek  przypadkow ośc ią  nic nie m a do 
czynienia. Po drugie  pogląd  ten  nie je s t w zgodzie  z p o 
jęciem  konieczności. Jeże li chcem y u p rzy tom nić  sobie 
konieczność w yw ołania  zjaw iska B  przez z jaw isko A ,  to  m y
ślim y sobie, że w natu rze , w istocie  tego A  leży to, że 
w yw ołuje B .  Jeżeli zatem  k ilka „ ró żn y ch 1 p rzyczyn  w y
w ołuje tak i sam  skutek , to na tu ry  ich  są  tak ie  sam e.

Po trzecie m etody  sform ułow ane przez J .  St. M i l i  a 
celem  s tw ierdzen ia  zw iązku  przyczynow ego p row adzą  
w razie  ścisłego  ich sto sow an ia  do zw iązku o innym  w y
glądzie. W edle m etody zgodności należy tak  d ługo elim ino
w ać szczegóły, którym i różne kom pleksy zjaw isk, p op rze
dzający  jed n ak o w y  skutek  m iędzy sobą  się różn ią , aż po 
zo stan ie  to, co je s t  w n ich jednakow e P od o b n ie  i m etoda 
różnicy , szuka jąca  przyczyny  danego  zjaw iska w tem , czem 
poprzedzający  to zjaw isko  kom pleks zjaw isk  różni się od 
kom pleksu, po k tó rym  ów skutek  nie zachodzi, po lega  na 
zasadzie , że różne p rzyczyny  m a ją  różne  sku tk i. Także 
i m etoda  zm ian  supponuje, że przyczyny, k tó re  się cokol
wiek zm ieniają , już jed n ak o w y ch  skutków  nie w yw ołują.

Om aw iany pogląd  nie pozostaje  z re sz tą  w zgodzie  
z faktam i. W praw dzie dośw iadczenie  po toczne m a m nóstw o 
przykładów  na  to, że jednakow e skutki byw ają  w ywołane 
różnem i przyczynam i, ale bliższa an a liza  ty c h ,p rz y k ła d ó w  
okazuje, że w konstrukcy i it-h b y w ają  stale popełniane 
pew ne błędy. Nie ok reśla  się przyczyny i sku tku  w spo
sób zarów no ścisły. Zwykle bierze się p rzyczynę za sze- 
rok o i za ogólnikow o lub  sku tek  za ciasno  i za  szczegó 
łow o. Z alicza  się do zak re su  przyczyny często także i to, 
co w łaśc iw ą  p rzyczyną nie je s t, lub w yklucza się  z c a ło 
ści sku tku  n iep raw n ie  ja k ą ś  jego  część. D rugim  b łędem  
je s t  to , że zw ykle nie bierze się  pod uw agę przyczyn ści
śle bezpośredn ich .

W łaśn ie  n a  p rzy k ład ach  w idać najlep iej, że różne 
przyczyny m ają  zaw sze różne skutk i całkow ite , a dla p e 
w nego jednakow ego, sku tku  da się i po s tron ie  pozo rn ie  
różnych  przyczyn odnaleść  pew ien  jednakow y  m om ent b ę 
dący  jego  w łaśc iw ą przyczyną. N auka  fizyki w y przedz iła  
log ikę w o k reślan iu  zjaw isk  w chodzących  w zw iązek  p rzy 
czynowy. P rzyczyny  d la  danego z jaw iska nie szuka  się 
w dow olnej ilości energ ii, a le w ilości ściśle  danem u z ja 
w isku  o dpow iadającej. Podobnie  p rzy  pom ocy p raw a w z ra 
s tan ia  en trop ii możemy i pod  innym i w zględam i określić  
tak  skutk i, ja k  i przyczyny danego  zam kniętego system u  
zjaw isk .

Wogóle, jeżeli za  przyczynę uw ażać się będzie  ty lko 
to, co je s t ścisłe niezbędne, a w łaśnie w ysta rcza jące  do 
w yw ołan ia  danego  skutku , a za skutek  to w szystko, co po 
danej p rzyczyn ie  n ieu ch ronn ie  n a s tęp u je  — w ów czas okaże 
się, że sku tek  i p rzyczyna  są  w rów nej m ierze od siebie 
zależne i za rów no dokładnie  się determ inują .

8) Ks. Dr. K . W a i s (Przem yśl). Zwierzęta nie mają ro
zumu. Rozum je s t  zdo lnością  m yślenia. M yślenie obejm uje 
n astęp u jące  czynności: tw orzenie  pojęć, sądów  i wniosków . 
Pojęcia w y raża ją  ogólną is to tę  rzeczy, o d erw an ą  od zna-
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mion jednostkow ych , a n ieza leżną  od p rzestrzen i i czasu , 
i' d la tego  ró żn ią  się zasadniczo  nietylko od obrazów  i w y
o b rażeń  indyw idualnych , lecz także od w yobrażeń  złożo
nych, zw anych  typam i. T w orzenie  sądów  i wniosków  do
m aga się poznan ia  stosunku, zachodzącego  w p ierw szym  
w ypadku m iędzy  dw om a pojęciam i, w drugim  z aś  m iędzy 
dw om a sądam i, z k tó rych  trzec i wynika.

Nie przy jm ujem y rzeczow ej różn icy  m iędzy rozum em  
a inteligencyą.

P sych icznych  czynności zw ierzęcych  nie poznajem y 
oczyw iście w prost, lecz przez w nioskow anie, op a rte  na 
ich  ob jaw ach  zew nętrznych . Jak  w szędzie, tak  i. tu ta j 
trzeb a  się s ta ra ć  o m ożliwie n a jp rostsze  tłum aczen ie  zja 
w isk : gdzie w ięc w y sta rczą  czynniki zmysłowe, nie w olno 
przypuszczać  rozum nych

Dowody :
1. G dyby z w .e rzę ta  posiadały  rozum, poznaw ałyby  

byty n iem iiteryalne, m ianow icie Bóstwo, dobro  i zło e ty 
czne, praw o i obow iązek, cnotę  i występek, a tem  sam em  
m iałyby religię i m oralność. Z w ierzętom  braki.ijń’ tego 
wszystkiego.

2. Z w ierzęta  nie mówią. B rak  m owy m ożna p rzyp i
sać jednej z dw óch p rz y c z y n : zw ierzę ta  albo  nie chcą 
m ówić, albo nie mogą. P ie rw sza  a lte rn a ty w a je s t  w yklu 
czona. Gdyby mogły mówić, m ówiłyby z pew nością, bo 
jak  o b jaw ia ją  zapom ocą zew nętrznych  znaków sw e stany 
i czynności życia zmysłowego, tak  objaw iałyby  także  swe 
myśli. Jeś li w ięc zw ierzę ta  nie m ów ią, to dlatego, że  nie 
m ogą. Czegóż więc nie dosta je  im do mowy ? Gzy n a rząd u  
g łosow ego? N ie; n arządem  głosow ym  n iek tó rych  ssaków  
m ów iłby człow iek dobrze. Zw ierzęta  nie m ó iu ą , bo im brak 
pojęć.

3. Zw ierzę nie je s t  zdolne do sam oistnego  dosk o n a
len ia  się, do osobistego p o s tę p u : n iem a postępu  w życiu 
jednostek , niem a go w życiu  pokoleń. M łodsze pokolenia 
zw ierzęce n ie  p rzew yższają  s ta rszy ch . N iek tóre  zw ierzęta , 
jakkolw iek  nab y w a ją  przez tresu rę  pew nych naw yknień  
i uczą się pew nych sztuk, ani nie k sz ta łcą  się sam e dalej, 
ani nie p rzek azu ją  tego, czego się przym usow o nauczyły , 
potom stw u. B rak  postępu  św iadczy  o bruku rozum u. P o 
stępow ać  bow iem  sam odzielnie n ap rzód  m oże tylko to je 
stestw o, k tóre  w chodzi w sw oje czynności, dokonyw a ich  
analizy, z a stan aw ia  się n ad  ich sto sunk iem  do zam ie 
rzonego celu, odkryw a w n ich b rak i i szuka lepszych 
środków .

4. Dla b raku  znajom ości dw óch najw ażn ie jszych  s to 
sunków , tj. s to sunku  m iędzy przyczyną ą skutkiem , i ś ro d 
kiem  a celem, zw ierzęta  albo zachow ują się b ie rn ie  w ó w 
czas, gdy, m ając rozum , działałyby  n iezaw odnie, a lbo — 
co jeszcze w ażn ie jsze , d ziałają  tak, iż to  działanie św iad 
czy w prost o ich głupocie. Motyle np. nocne lecą n a  oślep 
do zapa lone j lam py i giną w  je j płom ieniu. Pszczoły b u 
dują  m atecznik i nie tylko p rzed  ró jką, a le  i wów czas, gdy 
w u lu niem a m atki, gdy tedy  m atecznik i m uszą pozostać  
puste. Jeżeli s iedzącej na ja ja c h  kurze lub gęsi zab ierze- 
my ja ja , będą one siedzieć dalej naw et na  grubym  łań cu 
chu żelaznym .

5. Gdybyśmy przyznali zw ierzęciu  rozum , m usielibyśm y 
pow iedzieć, że w ładza  ta  je s t  u niego znaczn ie  d o sk o n a l
sza, niźli u człow ieka. F a k ta  bowiem  okazują, iż zw ierzęta  
0 s 'ą g ają  odrazu  w yniki, do k tórych  człow iek dochodzi 
ylko przez w ychow anie, dośw iadczenie  i naukę. Tak np. 

zw ierzęta  ro śiinożercze om ijają  zaw sze szkodliw e rośliny  
1 w yszukują  sobie m iędzy ro ślinam i lekarstw o. P tak i w o
dne w yskubu ją  sobie pierze na b rzuchu , aby m ódz lepiej 
ogrzew ać j a j a ;  d z ia ła ją  w ięc tak, jakgdyby wiedziały, 
że p ióra  s ą  złym p rzew odnik iem  ciepła. K ażde  zw ierzę 
Poznaje o d razu  n iep rzy jac ie la  sw ego gatunku.

W ykład ks. W a i s a  wyw ołał żywą polem ikę, w której za- 
biei-ali głoS pp. K u r n a t o w s k i ,  M i 1 a t y c k i , ks. N u c k o -  
W SpV ’ ^ rof' ^ w a r d o w s k i  i Dr. W  i t w i c k i. Krytykowano 
pizeaew szystk iem  pierw szy dowód referenta, starając się w yka

zać jego słabe stroriy.. Sląd,-.że zwierzęta nie mają pojęcia Bó
stwa, nie wynika jeszcze, ze, nre mają ljozmiin, ponieważ mogą 
istnieć i ludzie, którzy pojęcia togo nie posiadają.

Należałoby laczej wykazać, że zwierzęta nie mają wogóle 
pojęć a^sń-aJccyjnych ; wtedy bowiem możnaby im odmówić rozumu, 
jeśli właśnie do istotnych cech rozumu zaliczać będziemy posia
danie jmoip® abstrakcyjnych. W lrakciF~Myskusyi, która zeszła 
częściowo na tory nie pozostające w bezpośrednim związku 
z omawianem zagadnieniem, przedstawił p. K u r n a t o w s k-h 
w dłuższem przemówieniu rozwój pojęć religijnych, opierając>śię 
na najnowszych wynikach socyologii.*"‘Pierwotnie panował poli- 
tefzTn, który odpowiadał orgarilzĘtcyi klanów totemimRgch; poli- 
teizm ten przekształcił się z Megiera czasu w monoteiżfń, od
zwierciedlający znowu despotyczną organizację socyalną. Osta
tnią wreszcie fazą w tym rozwoju jest ateizm, który odpowiada 
najlepiej dzisiejszym stosunkom społecznym.

9) Dr. A. W y c z ó ł k o w s k a  (Lwów). Z psycholo
gii słuchu. Jako  g ran icę dudnien ia  podaje  W a n d  t 1) 

— 60 drgań . I le  lm  h o  I t  z 2) 132, S t u m p f 8) 427. Jak i 
m oże być pow ód tej ró żn icy ?

M ając do dyspozycyi w labo ra to ryum  w  Berlinie, 
a następn ie  w Chicago ca łą  skalę dyapazonów , a m iano
wicie dyapazony K o e n i g a  od 5 1 2 —2048, A p p u n a  od 
8 - 5 6  i od 2048 - 40.000, E d e l  m a n n a  i E n g e l -  
n a n u a od 5 1 2 — 1024 jak  i cały  szereg  piszczałek  o r

ganow ych, sta ra łam  się znaleść odpow iedź na pow yższe 
p y tan ie .

W  toku obserw acyi spostrzeg łam , iż w ykazanie  g ra 
nicy dudnien ia  je s t u trudn ione  tem, iż k a ż d y  p raw ie ton  
w nosi do w spó łb rzm ien ia  z drugim  rodzaj^ szm eru, zmiej^J 
nia jącego  się w m iarę  w ysokości tonów . Ż e zaś szm erów  
tych , łącznych  z dźw iękam i, n ik t do tąd  nie opisał sy s te 
m atycznie, m usiałam  przeto  p rze rw a ć  rozpoczę tą  p racę  
o dudn ien iu  i zała tw ić się najp ierw  z k w estyą szm erów , 
tow arzyszących  poszczególnym  tonom .

1) W ynik iem  tej obserw acyi, dokonanej na pięciu 
o sobach , przyzw yczajonych  do dośw iadczeń  akustycznych , 
było odnalezien ie  dw óch różnych  typów, odnośnie do odczu
w a n ia  tych  szm erów . B o pierw szego  typu  n a leżą  osoby, 
d la  k tó ry ch  n iem a dźw ięku bez szm eru, do drugiego  osoby, 
dla k tó rych  szm ery is tn ie ją  w  niskich tylko to n ach , od 

200 drgań, ja k  i w b ardzo  w ysokich, począw szy od 
10,0jo0 drgań. Pom im o tej różn icy  obydw a typy p rzy j
m ują podz ia ł całej ska li dźw ięków  na  8 różnych  grup.

I l o ś ć
Typ. I .  (Dr. P . i M. F.)

c  B  D ające się obliczać i trzepoczące.

I I .  2 0 - 6 0  rp „  . .
g  j j  Lrzepoczące [fm term g).

Dl. 6 4 - 1 2 0  „  . .
C - I l  Huczące i pe łne  tonu.

IY . 2 8 8 - 4 8 0  . .  t .. . . . . .
M etaliczne i zupełnie gładkie.

V. 858 -1 .5 3 6  _ . t . .g 8 b p iczaste  ale rów ne.

VI. 8 .2 0 0 -4  096 „  , . . . , .
gis4 c s Bolesne, o w yraźnej jakośc i tonu.

VII. 6 8 2 6 -9 .2 1 6  9 R  , ,
a 5 (j6 św iadom ość w ysokości tonu  u trudn iona.

V III. 10.240 '* .
c 6 G ran ica oceny to n u ; p rzenik liw e.

') Pht/s. Psychologie II. 95, 104. (5-te wydanie).
2) On the Sensations o f  Toncs, 171 (3-d. Bnglish eó).
s) Tonpsyehologie, II. 461.
*) Obliczenie drgań według tablicy7 V., wydanej p

,nvp4f a i fSffrli a e f e r a. « • B
11*
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Typ I I .  (Dr. £ .,  Dr. S. i' A. W .)
O k r e ś l e n  i «Tt’o n j ^  i s z r a e r ó w .  H o  SgąjJ r S

T. D ające  się ob liczać i trzepoczące  8 — 18
II. T rzepoczące  20 — 6D*
III. H uczące i pełne tonu  (rum bling ) 9 6 —170
IV. M etaliczne i b rzęczące (brezsing) 320 — 640
V. Spiczaste  i szeleszczące (rush ing ) 833— 1.920
VI. B olesne i (ostroch ropow ate  (schrill) 3.072 — 4.266
VII. Piskliw e i ubogie w  ton (hissing ) 7.680 — 9.600
VIIT. Szm er o s łan ia  ton , gw iżdżące

(turtlcring) 10.922--165.384
O bok szm erów  zaobserw ow ano  trzy  rodza je  ry  tm icz- 

nych tluktuacyi.
2) G ranicę dud n ien ia , w edług  m oich o bserw acy i, p o 

sunąć  m ożna jeszcze  dalej, niż to  uczynił S t u m p f ,  jeżeli 
się uwzględni c z te ry  rodza je  du d n ien ia  :

1. D udnien ia  d a jące  się ob liczać (—32)
2. „ in te rm itu jące  a le zbyt

szybkie, żeby je  m ożna o b liczać  (-*-64). (132)
c 1 e 1 h 3—c ł

3. D u d n ien ia  tonów  różnicow ych ( —427) a 4 h s
4. „ znane jak o  c h a ra k te 

rystyczne  dzw o n ien ie1) ( — 554) d 3 a 3
W  podziale  tym  znajdujem y odpow iedź, dlaczego 

w dotychczasow ych obserw acyach  dudn ien ia  są  tak  znaczne 
różnice.

W u n d t 2) m ianow icie uw zględniał tylko dudnien ia , 
dające  się ob liczać i w ogóle d u dn ien ia  bardzo  w yraźne. 
T e zaś, kończą się w obec ( - 3 2 )  w zględnie  ( - 6 4 )  drgań. 
H e l m h o l t z  natom iast, obserw u je  dudnien ia  in te rm itu 
jące  w w yższych ok taw ach  h 3 c4 (— 132), o k tó ry ch  sam 
mówi, że są  n ierów nie słabsze. O bserw acye zaś S t u m p f  a 
w chodzą  w zak res  dudnien ia , k tó re  ch arak te ryzu je  on jako  
dudnien ie  tonów  różnicow ych.

P osuw ając  jeszcze dalej g ran icę  dudnien ia , m iałam  
na w zględzie m inim um  dzw onien ia  kw inty (d s— a s).

10) Dr. A. W y  c Ż ó ł k o w s k a  (Lwów). Z psycho
logii mowy. E ksperym en ta  poniżej op isane podjęłam  pod 
wpływem  teo retycznych  poglądów  na  o rgan iczne p o cho
dzenie  mowy głośnej i c ichej. Z kon ieczność ł^p rze to  część 
teo re tyczna  poprzedza część eksperym en ta lną .

1. T eo rya  ta  s treszcza  się w n as tępu jących  słow ach : 
K ażdy  w ypow iedziany  w yraz je s t w ytw orem  funkcyi o r
gan icznych , ko ry  mózgowej z jednej stro n y , o rganu  a r ty 
kułow anego z drugiej. D opóki język , k rtań , ja m a  ustna, 
gard ło  n ie  zostaną w praw ione w ruch  pod wpływem dz ia 
łan ia  m o lekularno-chem icznych  im pulsów , udziela jących  
się im przez pośrednictw o ośrodka mowy, dopóty  św iad o 
m ość w yrazu  czy zdan ia  je s t  niem ożliw ą. — Odnosi się 
to  zarów no do m ów ienia i m yślen ia , ja k  i rozum ienia  
mowy osób drugich.

2. W ykazanie  praw dziw ości tej teo ry i w ym agało 
z jednej s trony  w y jaśn ień  teoretycznych , odnośnie  do o r 
ganicznego pochodzenia  czynników  m owy fonetycznych , 
g ram atycznych  i log icznych , z drugiej zaś s trony  dało im 
pu ls do p o d jęc ia  szeregu  dośw iadczeń .

P rzed staw ien ie  pierw szej se ry i tych dośw iadczeń  'je s tj  
głów nym  celem  n iniejszego re fe ra tu .

Ta p ie rw sza  serya p rzed staw ia  pom iary  ruchów  j ę 
zyka podczas m yślenia, w zględnie s łu ch an ia  m owy osób 
drug ich  i t. p. P om iarów  tych dokonałam  zapom ocą m e
tody  graficznej w lab o ra to ry u m  psychologicznem  w  C h i
cago w r. 1906.

Referentka przedstawia 6 tablic, riaJs^órych rozliczne krzywe 
ilustrują ruchy języka podczas myślenia najlepiej znanego wiersza 
albo pacierza, podczas myślenia wyrazów <jExperimentelle P s y 
chologie«, podczas słuchania tych wyrazów lub myślenia, że się 
je pisze, podczas powtarzania w myśli dobrze znanej melodyi,

P M a x M e y e r :  Z ur Theorie der IHfferenztone, Zeiisćhrift 
fur Psychologie 1898.

2) Physiol. Psychologie I. 438 (3-eie wydanie), II. .104 (5-te wy
danie).

podczas rozbrzmiewania dyapazonu, podczas powtarzania w m y
śli znanej melodyi pod wpływem lekkiej hipnozy.

W ynik i te z punk tu  w idzenia anatom iczno-tizyologi- 
cznego s ta ją  się z rozum iałe , jeżeli się zw róci uw agę na 
n iezm ierne ńogaclw o unerw ien ia  o rganu  mowy, a zw łasz
cza języka. Nie dość, że język  zaopa trzony  je s t przez n e r
w y: hypoglossws, lingualis  i glosso-pharyngeus, a le  te trzy  
nerw y w chodzą w  ścisłe sto su n k i ze w szystkim i p raw ie 
nerw am i mózgowymi, także z nerw am i cerw ika lnym i r d z e 
nia, ja k  i z ganglion  uni system u sym patycznego. Ze w sp o 
m nę tylko o po łączen iu  IX. nerw u z gałęzią  tym pan iczną 
(nerw  J a c o b s o n ’ a) z ao p a tru jącą  błony okienka ow al
nego  i okrągłego, albo o łączności n. lingnalis  z cho rdą  
tym paniczną, a p rzez n ią  z V II i V III nerw em , n akon iec
0 praw dopodobnem  kom unikow aniu  się dolnej gałęzi X II. 
nerw u (hypoglossus) z nerw em  dyafrągm icznym  (phrenicns) ').

Referaty p. Dr. W  y c z  ó .w s k  i e :j,, podające fakty, 
zdobyte metodą eksperymentalną, nie wyw ołały w łaściwej dy.-; 
skusyi, ilę^ araej pogadankę o niektórych technicznych ?śzcżfcrf<^i 
łach badania. — Go do drugiego referatu* zauważono*' że etos-, 
perymenty, przeprow adzona przez referentkę, uzasadniłyby naj
zupełniej jej teo r y ęO ?  'uzyskałyby niemlmSI znaczenie, j eśliby 
udało sję stwierdzić, że tym sauryfn wyrazom pom yślanym  wzgl. 
słyszanym^, odpowiadają stale pewne charakter ystyfizim^ krzyw e r . 
wyw ołane ruchem języka.

IV .  Posiedzenie dnia 24- lipca 1907. o godzinie 9 tej przed  
południem.

Odbyło się częściow o w spólnie z S ekcyą cho ró b  n e r 
wowych i um ysłow ych ; w części tej w ygłoszono trzy  re 
fe ra ty  (11 — 13).

Przew odniczy w zastępsL^ińłProf. Dr. K. T w a r d o w s k i .

11) Dr. A. M i k u l s k i  (W arszaw a). Polskie utwo
ry psychopatyczne. W ciągu lat o sta tn ich , w iaz  z ogól
nym w zrostem  p iśm iennictw a polskiego, poczęły się coraz 
częściej ukazyw ać u tw ory  treści naukow ej, p isane  przez 
um ysłow o chorych .

" ,/y U tw o ry  te tra k tu ją  zazw yczaj o najbardziej p o d s ta 
wowych kw estyach  n a u k o w y c h 2) i stosow nie do swej tre śc i 
dadzą się podzielić na dwie katego rye . Do pierw szej należą 
dzieła, p isane  p rzez cho rych  c ie rp iących  n a  ob łąkan ie  
p ie rw o tne  (paranoia). Z aw iera ją  one liczne idee błędne
1 są  w ścisłem  znaczeniu  s łow a re fo rm ato rsk ie . Do kate- 
goryi d rugiej n a leżą  u tw ory , p isane przez chorych  c ie r
p iących  n a  o tęp ien ie  w rodzone  (imhecillitas). W yobrażeń  
b łędnych  nie zaw ie ra ją , do reform y naukow ej nie dążą , 
— o b jaśn ia ją  jedyn ie  fakty i z jaw iska znane, czyn iąc  to 
w sposób .n iedołężny  i płytki.

D zie ła  p ierw szej kategory i d ad zą  się podzielić  na 
dw ie w yraźne grupy, ró żn iące  się m iędzy sobą  ilo ścią  
i ja k o śc ią  idei b łędnych. Zw ykle zauw ażać  m ożna, ż e . 
au to r, obeznany  z o dnośną  nauką, m niej w ypow iada po 
glądów  błędnych , k tó re  p rzy tem  dotyczą nie faktów  u s ta 
lonych, lecz p rzew ażn ie  dziedziny h ipotez i kw esty i m e
tafizycznych. P rzec iw n ie , chorzy, k tórzy  odnośnej nau k i 
n aw et po dyletancku  n igdy nie studyow ali, w y kazu ją  z n a 
cznie w ięcej dążności bu rzycielsk ich , o d rzu ca jąc  n a jb a r 
dziej n aw et u sta lone  fak ty .

P rzeczy  to  stanow czo rozpow szechnionem u p o g lądo 
wi, jak o b y  popu laryzacya  w iedzy sp rzy jała  pow staw an iu  
utw orów  psychopatycznych . P rzeciw nie , działa ona ham u
jąco  n a  ilość i jak o ść  w yobrażeń  b łędnych .

Dzieła psychopatyczne p o s iad a ją  dość zn aczn ą  d o 
n iosłość społeczną, zw aszcza gdy ro z s trz ą sa ją  kw estye n a 
tu ry  e tycznej, ekonom icznej, po litycznej i t. p. N iekiedy 
pow stać  m oże m niej lub w ięcej znaczna  ep idem ia p sycho

D G r a y :  Anatom y  647; S a p p e y : Traite de V Anatomie 
III. 397.

2) Tytuły brzmią : „Księga wszechświata i sposób jej czytania11,
„Filozofia przyrody w zarysie", „Geozofia powstania i rozwoju kuli
ziemskiej", „Astronomia wobec krytyki", i t d.
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patyczna, ja k  tego dow odzi przykład  T o  w i a o s k i e g o  
B niek tóre  fakty w spółczesne.

W  d y s k u s y i ,  w której zabierali głos PP. Pr. K u r n a  
t o w s k i ,  S l o g b a u e r ,  Prof T w a r d o w s k i .  Dr. W i t w i -  
c k i i Dr. W y c z ó ł k o w s k  a,r  zaznaczono m iędzy innomi, że 
byłyby pożądane wyraźne kryterya,pozwalające odróżniać utwory 
psychopatyczne od dzieł n iedołężnych, niedorzecznych lub nawet 
fantastycznych, ale bynajmniej nie elioTobliwych. Dopóki kry te - 
ryów takich nie posiacfhmy, byłoby rzeczą cł^*najmniej jed no
stronną uważifij fi. p. ckźieła X ó Kra*'i s k i e g o lubffTegffiprwo- 
lenników za utwory psychopatyczne.

12) D r. M. B i r o  (W a szaw a). Teorya pewnych za
burzeń psychicznych przy niektórych guzach mózgu. 
Przy n iek tó rych  guzach  m ózgu, zw łaszcza w okolicy  
czołow ej, w ystępuje zaburzenie  psychiczne, znane w m e
dycynie pod nazw ą objaw u .1 a s t r  o w i t z a. Polega ono 
na tem , że chory  je s t  do tknięty  m an ią  dow cipkow ania. 
W  końcow ych fazach  tej choroby  m ózgu dow cipkow anie 
zan ik a , a pozosta je  tylko uśm iechnięty w ygląd. — S to jąca  
na  s tanow isku  paralelizm u psycho  fizycznego, s ta ra  się r e 
feren t owo zjaw isko dow cipkow ania w yjaśnić w n astępu ją 
cy sposób : W  czołowych p ła tach  m ózgu istn ieje  w ielka 
ilość dróg skojarzeniow ych (assd% 'acy jnych ); pow staw anie 
obcego c ia ła  (guza) w tk an ce  nerw ow ej p r z e r y w a  pe
w ną ii'qść tych dróg, w obec csego niektóre sk o jarzen ia  
n ie  m ogą odbyw ać się w sposób zwykły, lecz dochodzą  
do sku tku  drogam i uhocznem i. W ten  sposób  pow stają  
sko jarzen ia  niezwykłe i n iespodziane, k tóre  w otoczeniu 
w yw ołu ją  śm iech, albo też  gniew , zależnie od fcStp, ' czy 
słuchaczom  to sam o sk o ja rzen ie  udaje  się  z ła tw ośc ią , czy 
też nie. Na tem tw orzen iu  n iespodzianych  skojarzeń , śm iech 
w yw ołujących, po lega w łaśnie owa m an ia  dow cipko
w ania.

W \d  y s k u s y i, ’ w- -której zabierali głos Prof. II a 1 b a n, 
Dr. Ł a g o w s k i ,  ks. NJgc k o w s k i, Prof. T w a r d o w s k i 
i Dr. W  y c z ó l k  o w s k a ,  zauważył Prof. H a l b a n ,  że ową 
manię, dowcipkowania możnaby tłumaczyć w dwojaki sposób : 
albo przez p o d r a ż n i e n i e  albo przez p r z e r w a n i e  dróg 
assocyacyjnycdi wskutek tworzenia się guza. Za pierwszą 
hipotezą przemawiałby fakt że w końcowych stadyaeh c łto /’ 
roby, gdy drogi nerwowe są już poprzerywane dowcipkowanie  
zanika.

R e f e r e n t  skłania się jednak do hip^eź#s.dń igiej, po
wołując się  znowu na-d o , ż.e dow c:pkowanio jpe w ystępuje, 
w początkowych"fazach (choroby, lecz wKpftzniejszyeh. w 
rych przypuszczać należy raczej częściow e przerwanie, niż po 
drażnienie dróg nerwowych.

13) Dr. M. Ł a g o w s k i  (W arszaw a). Pewne daty 
statystyczne, dotyczące moralności ludu w Królestwie 
Polskiem od r. 1848— 1900 włącznie.*) ą l)  ćGo powinno 
być poczytyw ane za w łaściw y prob ie rz  poziom u m oralności 
ludu  w danym  k ra ju ?  2) S ta ty styka  w ystępków  i zb rodni, 
spełn ionych  w K ró lestw ie  Polskiem  w ciągu  ostatn ich  la l 
50 kilku . 3) Podział p rz e s tę p s tw : (p rzestęp stw a  osobistej* 
m ajątkow e, ogólne i p aństw ow e ze szczegó 'nem  uw zg lę
dnieniem -.przestępstw , naczęściej w Królestw ie Polskiem  
prak tykow anych . 4) C zynniki w pływ ające na c h a ra k te r  w y
stępków  i zb rodn i w ogóle (cechy narodow ościow e, p le
m ienne bądź szczepow e,‘um ysłow y i duchow y rozw ój n a 
rodu , s to p ień  jego  w ykształcen ia , nędza  i głód). 5) Psycho
logia ru ch u  anarch istycznego  w E u ro p ie  n a  podstaw ie oraz  
z kry tycznem  ośw ietleniem  ru c h u  socyologa francuskiego , 
T a r d e ’ a p. t. „Les crimes de haine“. 6) Psycho log ia  r u 
chu  rew olucyjnego  i z abó js tw  politycznych  w K rólestw ie 
Po lsk iem  w ciągu dw óch 'lat o sta tn ich .

W d y s k u s y i ,  któraś?® iegła w części od zagadnień nauko
w ych, podniesiono między innomi, zgodnie zresztą z zapatrywaniem  
referenta, że moralność prawna nio jest  pojęciem równoznacznem  
z m oralnością wogóle, i że 'urzędow a statystyka nie jest  sk ut
kiem tego dostatecznem  kryteryum dla oceny poziomu m oralno
ść 1 danego narodu

*  Referat ten drukowany był w całości |  fejletonie „Słowa 
Polskiego11, Lwów 25. lipca 1907.

14) Dr. B. B a n d r o w s k i  (Lwów). Klasyfikacya 
zjawisk myślenia. W skład szeregów  m yślow ych w chodzą 
w yobrażen ia  od tw orcT e,łt. j. rep rodukcye tego , co było 
p ie rw o tn ie  dane w dośw iadczeniu , — i w yobrażen ia  w y
tw órcze, k tó re  m ateryał, dany  p ie rw o tn ie  w d o św iad cze
niu, p rzed staw ia ją  w now ych kom binacyac .h ; oba rodza je  
cechuje  obrazow ość. Co do jakośc i, żyw ości tych  w yobra
żeń i ich roli w m yślę.liu  istn ie ją  znaczne różnice in d y 
w idualne.

W yobrażen ia  te w ystępują  w m yśleniu w pew nych 
ch a rak te rystycznych  fu n k e y a c h : jako  sym bole, po jęcia, 
sądy.

Możnaby t.o po jąć w tro jak i sposób  :
1) Is tn ie ją  tylko w yobrażenia  ; tych funkcyi nabyw ają 

one dzięk i temu. że za jm u ją  charak terystyczne m ie jsca  
w szereg ach , złożonych z w yobrażeń , ruchów  ciała, czy 

itęż innych  zj w;sk. M yślenie nie byłoby zatem  ja k o 
ściowo odm ienną k lasą  z jaw isk psychicznych , sp ro w a 
dzałoby się do szeregów  w yobrażeń

2) Te funkcye p o lega ją  na jakościowych, -ch a rak 
te rystykach  w y o b ra ż e ń : dane w yobrażenie , użyte n. p. 
jak o  znak , jako  pojęcie, ja k o  sąd i t. d. w ygląda ja k o śc io 
wo nieco inaczej, niż k iedy w ystępuje  bez tej in tencyi. 
M yślenie nie byłoby w ięc jakośc iow o  odm ienną k lasą z ja 
w isk psychicznych, a le w yobrażen ie  byłoby abstrakcyą , 
u jm u jącą  tylko obrazow ą, im ag inatyw ną jak o ść  tych  z ja 
wisk, po usunięciu  ja k o śc i znaczeniow ej. Taki pogląd na 
m yślenie spotykam y u H u  m e ’ a i H u s  s e r i a .

3) Obok w yobrażeń  isianeją jeszcze  jakościow o od 
n ich  różne zjaw iska m yślenia w ścisłem  znaczeniu . Ich  
cechą  c h a rak te ry s ty czn ą  , je s t  znaczenie  czyli „ in ten cy a“ 
t,. j. odnoszenie  się tych  zjaw isk do czegoś innego ; od 
w yobrażeń  ró żn ią  się tem, że jak o ść  ich je s t  n iew yraźna  
i n ieuchw ytna . T aki pogląd w ypow iada J a m e s .

Czy w szystkim  tym  m ożliw ościom  o dpow iada ją  rz e 
czyw iste typy ludzkiego m yślenia, należałoby  spraw dzić  
dośw iadczaln ie .

Poglądy Dra. B an  (1 ro  w s t i e  go wywołały żywą d y s k  u- 
s v ę  w rozmaitych kierunkach. Głos zabierali PP. K u r n a to w 
s k i ,  Ł u k a s i e w i o z, ks. N u c k o w s k i ,  O l s z  e‘w s k i, Prof 
T w a r d o w s k i ,  lfc.it W:r t  w i cIsm- i Dr. W y fcsffy łk o w s k a .

Dr. W y c z ó łl t  o w s k a oświadczyła się za pierwszym 
poglądem, według którego stany myślenia dadzą się sprowadzić 
bez reszty do wyobrażeń, i — co za tem idzie — do odpo
wiadających im czynników fizyologicznych. Twierdzenie to wy
wołało wymianę zdań w sprawne stosunku zjawisk psychicznych 
do fizyologicznych, przyczern Prof. T w a r d  o w s k i wystąpił 
przeciw mieszaniu, tych dwóch kategoryi zjawisk i sprowadzaniu 
jednej z nich do drugiej. P. S z y c ó w n a  poruszyła kwestyę 
t. zw. typów psychologicznych, zaznaczając, że Prof. N i e c z a -  
j e w wyróżnia oprócz znanych w psychologii trzech typów: 
wzrokowców, słuchowców i ruchowców, także pewne kombinacye 
tych typów. Kombinacyą taką jest typ zrównoważony, w którym 
nie wyróżniają się w szczególniejszy sposób ani wyobrażenia 
wzrokowe, ani słuchowe, ani mięśniowo-ruchowe, i ta właśnie 
kombinacya odpowiadałaby może pjonjckąd zaznaczonej w refe
racie trzeciej możliwości. — R efęfrafjn t wyjaśnia wobec tego, 
że według trzeciego poglądu stany myślenia są czemś od wy
obrażeń odrębnem, mają bowiem jakość bardzo nieuchwytną, 
a odznaczają się natomiast „odnoszeniem się“ do czegoś, czyi 
inlencyonalnością. Typ myślenia, odpowiadający temu poglądo
wi. nie byłby wogóle typeril „wyobrażeniowca“ , tylko nowym 
jakimś niezbadanym dotąd typem „myślowca11.

V. Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 4-tej po 
południu .

Przewodniczy Dr, J. O c h o i* o w i c z.
15) Dr. W ł. W i t w i c k i  (Lwów). Z psychologii sto

sunków osobistych, W  życiu i w sztukach  posługu jących  
się słow em  ogrom ną ro lę  odg ryw ają  stany  uczuciow e zło
żone, k tórych  dozna ją  ludzie  w s to sunkach  z innym i 
ludźm i w pożyciu w spólnem , s tany , n a  k tó rych  tle  w iążą
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się osobnik i ludzkie w grupy sym patyzujące i dzielą się na 
grupy  i obozy w rogie.

S tanam i tymi, k tó re  po sw ojem u o p racow ują  essay iści 
i kaznodzi eje, nie może się  z konieczności zajm ow ać psy- 
clfologia ek sp ery m en ta ln a , bo an i nikt nie po trafi na kol] 
m en d ę  eksp e ry m en ta to ra  kochać, czcić, gardzić lub gnębić, 
an  też  niem a a p a ra tó w , k tórym iby  to  m ożna w yłapać 
i iu ją ć ;  niem niej je d n a k  pow inna się nimi za jąć  p sy ch o 
lo g ia  em piryczna, posługując się przynajm niej tak iem i m e
todam i. ja k ie  przec ież  jeszcze s to sow ać może,,’ mimo całejj 
tru d n o śc i b ad ań  tego rodzaju . .Jeśli h i s t o r  y i w olno się 
zw ać  n auką , mimo że s tosu je  już  naw et p raw a  tej części 
psychologii, k tó re j wielu au to rów  za te  trudnośc i m etody
czne odm aw ia m iana nauk i, to tem bardziej samej p sycho
logii em pirycznej uieeksp erym entalnej n ie’' m ożna nazw y 
n a u k i  odm aw iać.

W zak resie  stanów  em ocyonalnycb , rodzących  s ę  na 
t je ^ s b b is ty ć h  s tosunków  między ludźm i, w yróżn ia ła  p sy 
cho log ia  (jEli b o t, B  a i n, S p e n c e r )  dw a rodza je  sta^* 
nów, różne jakościow o i odrio’śzone do różnych  in 
stynktów .

W ięc po trzebę niszczenia , gnębien ia , p on iżan ia  d ru 
g ich i przeciw ną sk łonność!do  podnoszenia , w spieran ia , 
rozw ijan ia  drug ich , od ró żn ia ła  instynk t n iszczący  i b u d u 
jący  ; podział, k tó rem u  w zakresie  'zagadn ień  etycznych 
qdpow iada praw ie [egoizm i a ltru izm .

Już  w X V JII- ty m  w ieku rozpoczęły się usiłow an ia  
w tym k ierunku, żeby obie te  zasady  sprow adzić  do jedne j, 
a m ianow icie  a ltru izm  do egoizm u. W  pew nej fo rm ie 
wróciły te  dążenia  i w wieku XIX-ym-, jed n ak że  próby ta 
kie nie okazu ją  się skuteczhem i, być może, skutkiem  n ie 
w łaściw ego form ułow ania  tezy egoizm u powsz chnego .

Jednakże , kie?™ zestaw iać  i porów nyw ać zjaw iska 
za liczane  do obu w ym ienionych  grup, okazują  się między 
niem i podobieństw a, k tóre  pozw ala ją  w yprow adzić  je  z j e 
dnej naczelnej z asady  ja k o  je j s z c z e g ó ln i m odyfikacye. 
Jeśliby  się tak a  p róba  okazała  słuszną, pożytek dla sy ste -J 
m atyki z jaw isk duchow ych byłby o czyw isty ; z jaw isk a1 b y 
łyby wów czas p rościej, przejrzyściej ‘i 'ściślej pow iązane.

Otóż 1) zarów uo z poniżaniem , gnębien iem  jak  
i podnoszeniem , w spom aganiem  łączy  się z reguły uczucie 
przyjem ne.

2) To uczucie przyjem ne posiada  w obu razach , t. zn. 
zarów no przy poniżaniu , ja k  i przy  w spieran iu  drugich , 
pew ne zabarw ien ie  „kra tyczne", to  znaczy : w w ypadkach, 
gilzie nie w chodzi w grę au tom atyzacya, stęp ien ie , w styd  
lub inne czynnik i p rzeszkadza jące , je s t  człow iekow i w ta 
kich ra z a c h  nie tak, ja k  gdyby go ciepłą wodą polew ano, 
tylko raczej tak , jak  gdyby sam  coś mniej lub w ięcej cięż
kiego z pew nem  pow odzeniem  zginał lub poduosił. K ró tk o  
ok reśla jąc  w spólne zab arw ien ie  tych  stanów  w ew nętrznych , 
pow iedzieć m ożna, że w tych  obu rodza jach  w ypadków  
człow iek dozna je  p oczuc ia  mocy.

5 Czynnik ten  em piryczny t. zn. dający  się s tw ierdzić  
w dośw iadczeniu  znalazł w yraz i w teoryi uczuć S p e n 
c e r a  1 je ś li je s t  rzeczyw iście praw dą , że każde uczucie 
przy jem ne łączy się „z pom iernem  zaspokajan iem  nadm iaru  
lub b ra k u “, a zarów no nadm iar lub brak  s tanow ią  p rze
cież przedm iotow ą niem oc danej jed n o stk i, tedy każda 
przy jem ność, a w ięc i ta, k tó rą  nam  d a ją  w ym ienione s to 
sunki z ludźm i is to tn ie  tow arzyszy  p rzy ro sto w i jak ie jś  
objektyw nej mocy danej jednostk i.

Jed n a k ż e  i bez w zględu na tę teo ryę  uczuć, m ożna 
stw ierdzić , że zarów no  w stan ie  w ew nętrznym  człow ieka 
gnębiącego  jak  i pop ierającego  d rugich  w ystępuje p o d 
m i o t o w o  poczucie mocy, ja k  o tem  św iadczą m iędzy 
innym i słow ne i m im iczne w yrazy  tych  s tanów  w ew nę- 

rn y ch . K to  drugiego  obdarza , w ielb i lub ra tu je  i czyni 
to z w ew nętrznej po trzeby , czu je  się i zachow uje raczej 
tak , jak  ten , k tó ry  drugiego  czegoś pozbaw ia, gani lub 
poniża, niż ja k  ten, k tó ry  znosi gw ałt, hańbę , poniżenie. 
Obie pierw sze g rupy  stanów  są  do sieb ie  podobne, wy
m agają  w spólnego tytułu.

P on iew aż zaś, z d rugiej s trony , je s t  znanym  w psy
chologii faktem , że człow iek może się w wielu w ypadkach  
do siebie sam ego odnosić tak, ja k  do d rugich  ludzi i p o 
niew aż dośw iadczenie w skazuje , że to „k ra ty czn ew o d n o 
szenie się może być do sam ego c z u ją c e g p ^ o d m io tu  sk ie
row ane — przeto o k a z u j^  się, że w czte rech  fo rm a c h  może
być uzyskane poczucie m ocy:

1) p rzez gnębien ie, pon iżan ie  d rug ich ,
2) „ „ „ sieb ie  sam ego,
8) „ w spom aganie, podnoszen ie  drugich,
4) „ „ „ sieb ie  sam ego.
Pow ie k to ś : „To konstrukcya czysto log iczna, bez 

znaczen ia  d la  życ ia“ . Jednakże  fakty w szystk ich  czte rech  
rodzajów  znajdu jem y isto tn ie  w doświadczeniu. W życiu 
noszą p rzeróżne nazwy, że w ym ienię ty lk o : 1) ok ru c ień 
stw o, 1) hypochondryczue  sk rupu ły , pok o ra  a sce ty czn a ,
3) altru izm  i jk&J egoizm  w zględnie wszelkie odm iany 
dumy.

Byłyby to za tem  nie cztery z g o ł a  różne popędy, ale 
wolno je  nam  u w ażać  ze względu na podobieństw o tych  
objaw ów  za  c z te ry  różne modyfikacye jednego  popędu do m o
cy. Ionem i s łow y : P o s ia d a ją  te  s tany  w ew nętrzne  i dy- 
spozycye do n ich  1yle«>£ecli w spólnych, k tó re  je za razem  
o d różn ia ją  z pożytkiem  od stanów  innych , że m ożna je  
w szystk ie  ob jąć jednym  dużym  tytułem .

Że isto tn ie  c h a ra k te r  „k ra ły czn y 11 p o s iad a ją  te  stan y  
w ew nętrzne, pozo rn ie  ta k  odm ienne, o tem  św iadczy  i ten 
fak t, że każdym  z nieb m oże iKstyktownie reagow ać  czło
w iek , gdy go spotka poniżenie, pognębienie, ob raza , ucisk 
i każd y -z  n ich  zależnie od w arunków  zew nętrznych  i od 
indyw idualności po trafi w rócić  człow iekow i s tan  rów no
wagi, u su n ąć  poczucie poniżenia .

Człowiek, k tó rego  w yłajano albo w yśm iano i to go 
obeszło albo : 1) sam  łaje  in te rlo k u to ra  i w yśm iew a, albo
2) zam yka się w pokoju i n ie  p rzy jm uje  pokarm u , drze 
rzeczy K tóre lubił, b ije  g łow ą o ścianę i t. d., albo 3) m o
dli się za n iep rzy jac ie la  lub zaczyna  przez łzy pieścić  
dzieci, albo  się n asyca s z l a c h e t n ą  zem stą , albo 4) „sibi 
p la u d it ipse domi sim ul ac mumtnos contemplaiur in  arca“. 
W e w szystk ich  tych i tym  podobnych w ypadkach  człowiek 
dąży do odzyskan ia  poczucia  m ocy zachw ianego  chwilowo, 
t. zn. p ragn ie  tak ich  czynności i stanów , k tó re  Thu napo- 
w ró t poczucie m ocy od tw orzą, k tó re  pod ten  nagłów ek 
podpada ją , choćby  on sam  n aw et o takiej ich ro li z góry  
nie m yślał.

W  sto su n k ach  osobistych  tc 4 form y poczucia  mocy 
odg ryw ają  ro lę  nadzw yczaj w ielką i częstą , gdyż, jak  do
św iadczen ie  uczy, w szelkie jaw n e  osiągan ie  poczucia  m ocy 
nad  kim ś lub w obec kogoś, budzi w drugim  obojętnym  
człow ieku potrzebę podobną  a przeciw nie sk ierow aną aż 
do kom pensaty . Tą drogą  ro zp a la ją  się k łó tn ie  i zb ie ra ją  
w ylania uczuć dodatn ich , w iążą się przy jaźnie  i ro zn ieca ją  
w ojny sąsiedzkie  i rod z in n e ; tą  d ro g ą  ośm iesza ją  się p re - 
tensyonaln i b lagierzy i zdobyw ają sobie  w dzięczność d o 
broczyńcy a łaskę podchlebcy  i t. d.

Tak w ięc obie grupy złożonych  stanów  uczuciow ych 
przy jaznych  i w rogich , a ltru istycznych  i egoistycznych  d a 
dzą się w yprow adzić  jako  dw a poszczególne następstw a  
z jedne j ogólnej z a sad y : dążen ia  do poczucia  m ocy ; za 
sad a  ta  w odpow iedniem  rozw inięciu  u łatw ia przegląd, p rz e 
w idyw anie i tłóm aczenie  b ardzo  w ielu stanów  w ew nę
trz n y c h , jak ie  p rzeżyw ają ludzie we w zajem nych s to su n 
kach  osobistych.

W d y s k u s y i ,  w której przemawiali pp. Dr. K u r -n a -  
t o w s k  L Dr. O e h o r o w i e z i Prof. T w a r d o w s k i ,  podniosł 
Dr. O c h o r o w i e z wysokie znaczenie takich badań psycholo
gicznych, jakich podjął się właśnie referent. Opierają się one 
bowiem na bezpośredniej obserwacyi życiowej, która w psycho
logii jest dotąd zaniedbaną na korzyść kierunku metafizycznego 
i laboratoryjnego. Dr K u r n a t o w s k i  zwrócił uwagę, że teorya 
przedstawiona przez r e f e r e n t a ,  mogłaby w swych konse- 
kwencyach uzyskać niemałe znaczenie dla etyki i socyologii,
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W odpowiedzi na niektóre zarzuty wyjaśnił r e f e r e n t ,  że  
nie sprowadza bynajmniej w szystk ich popędów do żądzy m ocy, 
ani też nie twierdzi, jakobyśm y zawsze świadom i? do mocy 
dążyli ; nie idzie m a również o położenie podstaw dla etyki 
lub soeyologii, ani też nie mają te jego badania zw iązku z po
krewnymi m oże, lecz m etafizycznie zabarwionym i poglądami 
N i e t z s c h e g o .  Ce‘jePn referenta było stworzyć Leoryę p s y 
c h o l o g i c z n ą ,  któraby porządkowała, tłóm aczyła i w jakąś 
całość objęła pewne stany psych iczne, żadną dotąd teoryą nie
powiązane.

16) A d a m  S t o g b  a u  e-r;(Lwów). Kiedy wyobrażenia 
różne mają „ten sam 11 przedm iot? Głownem zadaniem  
n in ie jszego  re fe ra tu  jes t u s ta len ie  i ścisłe ok re ślen ie  s a 
m ego zagadn ien ia . U sta len ie  to dotyczy,, 4 pu n k tó w : l - o  
Gzy i o ile tożsam ość je s t  s to su n k ie m ? , 2 o Czy m am y 
praw o pytać s ię :  „K iedy w y o b rażen ia  różne  m a ją  ten  sam  
p rz e d m io t? “, czy też ty lk o : „K iedy  je s te śm y  p r z e k o 
n a n i ,  t. z kiedy w ydajem y sądy  o tożsam ośc i przedm iotu  
n aszych  w y o b rażeń ?"  —  A n a liza  tego s tanu  p rzek o n an ia  
p o w inna  w ykazać czynnik i p o d m i o t o w e  tożsam ości.
3 o Czy m am y m ożność sk o n tro low an ia  | raw dziw ości 
ow ych sąd ó w ?  A naliza pow inna tu  w ykazać czynnjk i 
p r z e d m i o t o w e  tożsam ości. 4 o  musimy w reszc ie  w ie o  
dzieć, do czego m am y odnosić  tożsam ość. W  tym  ce lu j 
należy  zbadać  stosunek  t r e ś c i i  w yobrażen ia  do p r z e d  
m i o t u  w yobrażenia . — U stalen ie  pow yższych punktów  
pow inno dać odpow iedź na  z jg ad m en ie , kt-irem  się refe
r a t  zają ł.

W d y s k u s y i ,  w której zabiSrafi głos ks. W j c l t o w -  
s k i  i Prof. T w a r d o w s k i  w skazano n a 'r a tt iio ś ł'1 jaką dla 
sprawy „ tożsam ości “ prssedstawT^pojęĆie1 <*5a$li. —• Prof T w a r- 
d o w s k i  przedstawił teoryę M e i n o n g a ,  wedtug którego tam 
m ów im y o tożsam ości, gdzie jederu| p?źedmiot‘ j« st członem  róż
nych stosunków.

17) A n i e l a  S z y c ó w n a  (W arszaw a). Psycholo
gia dziecka w początkach XX. wieku. W iek XX. k tó re 
m u au to rk a  szw edzka n ada ła  m ia n o ^ ś tu le c ia  dziecka-1 
rozpoczął się isto tn ie  pod znakiem  bardzo  żywego ruchu  
na  po lu  psychologii dziecka i w c iąg u  la t siedm iu n ie 
m ało już w tym k ie runku  uczynił. Na czasie  w ięc będzie 
zwięzły przegląd  tej pracy . U w zględniam  w n im : 1) n a j 
w ażniejsze prace  naukow e, 2) tow arzystw a daw niej istn ie- ' 
iące  lub św ieżo zaw iązane, 3) zasto sow an ie  psychologii do 
pedagogiki (pedagogika i dydak tyka ek sperym en ta lna), 4) 
lab o ra to ry a  psychologii dziecięcej, 5) wykłady z tej dz ie 
dziny.

B adania  naukow e są  dalszym  ciągiem  tych  prac, 
k tó re  ju ż  w szczęto  w w ieku XIX. i najczęściej s to su ją  te  
sam e m etody. P rz e ja w ia  się w n ich  je d n a k  w iększy k ry 
tycyzm  i usiłow anie udoskonalenia, m etod. Cechy te w y
s tęp u ją  najw yraźniej u dw óch badaczy  w spó łczesnych : 
niem ca W . A m e n t a  i francuza A B i n e t a. Pierw szy 
w ystępuje  p rzedew szystk iem  przeciw  m etodz ie / am ery k ań 
skiej s ta ty styczne j, z a leca jąc  b ad an ia  nad jcd n em  lub k il
korgiem  dzieci, p rzep row adzone z ca łą  śc is ło śc i^  czego 
daje  p rzykłady  w sw ych d z ie łach ; drugi obok studyów 
nad  dziećm i ze szkół parysk ich , s ta ra  się dać początek 
psychologii indyw idualnej (ch a rak te ry s ty k a  p ew nych  ty 
pów  um ysłow ych) w p ięknej p racy  p. t. U ćhide erperi- 
nunłale de Vintellujence. Obok A m e n t a  w Niem czech 
znajdujem y wielu pracow ników , skup ia jących  się po 
w iększej części przy  p ism ach specyalnycn . P race  ich m ają  
dw o jak i ch a ra k te r :  lab o ra to ry jn y  lub prak tyczny  t. j. bądź 
b a d a ją  psychologię  niezależn ie  od jej zasto sow ań  pedago
gicznych. bądź p ro w ad zą  studya  nad  uczniam i w szkole. 
F erdynand  K e m s i e s ,  re d a k to r  dw um iesięcznika Zeit- 
schrift f u r  padarjogischii Psychologie m ul Puthologie i D r. E, 
M e u m a  n n , red ak to r k w a r t a ł l) ie  crperimentelle Pa- 
dagogih są  głów nym i p r z e d s ta w ic ie lk i  tego kierunku C ha
ra k te ry s ty k a  tych pism  i wuiRriiiejsze p race  w nich tirnios*- 
czone. T rzec ią  gałąź sludyów  stanow i psychologia  dzieci 
N ienorm alnych, m ająca  swe pism o jSm . Kinderfehler. C ha
rak te ry s ty k a  tego p ism a i w ażniejszych  jego  artykułów .

We F rancy i poza B i n e t e i n  i w spółtow arzyszam i 
jego  pracy  m ało w ybitnych pracow ników . W Belgii z a s łu 
gują na uw agę/fm a^e Dr. S c h u y t e n a ,  d y rek to ra  labo- 
ra to ry u m  w A ntw erpii. W Anglii is tn ie je  pism o The P a i-  
dologisl, psychologią  dziecka zajm u ją  się tam  przew ażn ie  
kobiety. W  A m eryce S t a n l e y  H a l l  z licznem  gronem  
w spółpracow ników  nie u sta je  n a  tej drodze. 'W yróżn ia ją  
się zw łaszcza s tudya  K i  r k p a t r  i c k a. W  psychologii 
am erykańskiej o sta tn ich  czasów  dw ie rzeczy n a  szczegól
ną zasługu ją  uw agę: i) w alka przeciw  k ierunkow i w y łą
cznie in te lek tua listycznem u  — w iększość b adań  dotyczy 
i istynktów , popędów  dziecka, a nie w yobrażeń  i pojęć 
jak  'daw n ie j''byw ało , 2 )"rozszerzen ie  badań  na wiek m ło 
dzieńczy i studpĘj w; tym zakresie . Ijsychologia d z iS S a  
u w ybitnych  w spółpracow ników  w śród słow ian : w i etór- 
sbu rgu  Prof. N e c z a j e w  p ro w ad ^D b ad an ia  nad  pam ię
c ią  uczn iów , w 'C zechach sp raw ie  tej z. zam iłow aniem  
pośw ięca się C‘ocTe, prof. u n iw ersy te tu  w  P radze . Ruch 
na polu psychologii w P o lsce .

G łów niejsze to w arzy stw a : n iem ieckie, francuskie
świeżo u tw orzone „Societć librę pour Yefude psychologiąue 
dc Ycnfant'1, am erykańskie , is tn ie jące  od roku  1892 „Pol- 

'ś l j je  tow arzystw o b adań  nad  dziećm i11. L a h o ia io ry a  psy
c h o lo g ii  dziecięcej, ich u rządzenia  i działa lność. W yk łady  
psy ( ho log ii dziecka dla nr u.czy/ciel i Z pnczcnie tych 
w szy s tk ich  urządzeń  dla postępu  naul-i o wychowu i iu.

Sprawozdawczy referat p. S z y ęuUv n y nie przedstawia* 
wiele materyału do d y s k u s y i ,  która Leż odbiegła od tematu, 
sehpjjżąc na kwestye z zakresu dydaktyki i szkolnictwa, zwła- 

IB^iĄałrgalieyjskiego. Prof. T w a r d o w s k i  podniósł w osobnem 
przemówieniu zasługi p S z a c o w n y  jako DionienIgjjJteda&Ł nad 

.psychologią dziecka w toŁCco, il—i

VI. posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 9-lej przed  
południem .

i.ł^ljpn^woiłnjjćzy w zastępstwie Prof. Dr. K. T w a r d o w s k i ,  
A n i e l a  S z y c ó w n a  (kWWszaHva). 2) Rozwój 

pojęć moralnych u dzieci. Ogólny rzu t o ka  na rozw ój 
‘o cl obręb i i ziem m oraln ie . K o le jn e1 fk z y : b rak  pojęć w tej 
dziedzin ie/.jm ękzarn?ńpojęć dobregb  i złego z [ la k a /.a tR h  
i zakazanem , albo ładricm  i brzydkiem , albo przyjemńeTn 
i p rzyk rem  i t. d Z różniczkow anie1 iych  pojęć i ‘ (TriWgy 
ich rozw ój: podw ójna dążność um ysłu  do analizy  i s y n 
tezy. P o czą tkow o  dzieclfo u św iad am ia^sh h ie  tylko pew ne 
szczególne w ypadki n. p dobrze jest myć ręce, p ilnow ać 
siostrzyczki, um ieć lekcye, później zuś dochodzi ci u tak ich  
uogólnień, ja k : być porządnym , u p rze jm y in / pilnym-, albo 
do pojęć jeszcze o g ó ln ie jszych ,rfak  m iłość bliźniego, d o 
broć, cn o ta  i I. p. W późniejszej epoce z tą  d ąźuością  
synte tyczną  łączy się w prost przeciw na, an a lity czn a : gdy 
u dziecka rozbudzi się ;F|fleks.y’a,7^8icz'yna ono p o jęc ia  
pewnymifc zalet ro zb ie rać  p o ró w n y w a ć ,  pod tym w pływ em  
dostrzega  ono sub te ln ie jsze  różnice, n. p. w pewnej zalecie, 
k tó rą  nazyw ało g r z e c z n o ś c i ą  w yróżnia  tak ie  odcien ie , 

‘j a k :  uprzejm ość,' u s tu ż~noś&, * ti cz yii n ' efe lik a t n o ś ć . —
B adania , do tyczące dzieci po lsk ich ,' , co do' zalet i wad, 

-k tóre  u św iadam ia ją  soMg ja k o  Lukio. N a jczęstsze  odpó 
wieclzi w 3 o k re sach  dziec iństw a: 1) Ttkieci lat 6 ’ Ż1Q; 
D zieci-la t 10 — 13; 3} M łodzież duraM kjąca la t 13— 16. 
R óżniea- m iędzy ch łopcam i a dziew c /.ętam .i,-»ubogiem i 
dziećm i wiejski.em.i a m iąjsk ieiń i, o raz  uziećm i rodzi-ę^i.w 
inteligen tnych . Form a językow a odpow iedzi CickawyMhfjaw : 
w odpow iedziach  dzieci najm łodszych  i najm niej ' 'n tą p n ię 
tych  p rzew aża ją  czasow nik i, później p o jaw ia ją  się Brzy- 
m ibtoiki, najpóźniej zaś rzeczow nik i um ysłow e. Je s ltn  
natKr-ślTi,ę' p fz ę jść ie  od języ k a  konkretnego  do ire sh fąk ćy j^  

iTegó ; - u a 'f y in  p rzyk ładzie  uw jfdt?ę|fja się rów noleg łość 
w rozw oju  pojęć i m owy. |

1.9) J. K u r n a l o w s k i (W ola krokow ska). Zrzeszenie 
j a k o  czynnik etyczny. Etyka, jak o  nauka, pow stać i ro z 
w ijać się może tylko na tle zupełnego b an k ru c tw a  dogm a
tyki re ligijnej i na  tle zapanow an ia  m onistyczno ' a te is ty 



cznego św iatopoglądu . D opóki uw ażam y się za w ykonaw ców  
o b j a w i o n y c h  nakazów  etycznych , nie możemy przez 
rozum ow anie i dośw iadczenie  poszukiw ać norm  po stęp o 
w an ia  m oralnego Jeże li znów dziedzinę m oralności prze-, 
nosim y w św iat całkiem  odm ienny, niż ten, o k tórym  nam  
rozum  i dośw iadczen ie  daje  pojęcie, to jesteśm y  zniew oM  
leni wejsSfTna drogę czysto ab strakcy jnych  rozum ow ań, 
k tórym  w rzeczyw istości, w dośw iadczeniu  nic nie o d p o 
wiada. N orm y działan ia  ludzkiego tylko z sam ego d z ia łan ia  
w yprow adzić  się dadzą ; w iemy, że żyjem y i że działam y, bo 
odczuw am y ból, rozkosz, zm ęczenie, zadow olenie, opór 
i poddaw anie  się m atery i. k tó ra  przy jm uje  form ę, ja k ą  jej 
nadać  chcem y. Z resz tą  nic nie wiemy. D ziałan ie  ludzkie, 
trw ające  p o -p rz e z  w ieki, nie je s t  niczem  innem, ob jek ty - 
w nie je  b io rąc , ja k  rozw ojem .

Otóż w rozw oju  społecznym  odróżniam y dw a c z y n 
niki, k tó re  w zajem nie na siebie dz ia ła ją  i w zajem nie się 
z ap ład n ia ją ; są  to  czynniki indyw idualny  i zbiorow y. Czyn
nik indyw idualny, o raz jego  doniosłość dla rozw oju był n ie je 
dnokro tn ie  badany  ; zadaniem  niniejszej p racy  je s t  w yka
zanie  doniosłości czynn ika  zb iorow ego, z r z e s z e n i a .  
Jednak  należy  się zastanow ić  nad  py tan iem , jak ie  w łaśc i
wie pole obejm uje etyka, skoro w szystkie n auk i sp o łeczn ik  
b ad an ie  rozw oju społeczeństw  ludzkich m a ją  na celu. 
„Etyka je s t  gałęzią  socyologii, o tyle jed n ak  od tej osta- 
tn  ej różną , że kiedy socyologia op isuje kolejno po sobie 
n astęp u jące  fo rm acye społeczne, e tyka na  za sa d z :e tegSI 
opisu w yciąga w skazów ki prak tycznego  postępow ania . E tyka 
zatem  m a zadan ie  pok rew ne z polityką, z tą  znów różnicą, 
że gdy polityka p ragn ie  norm ow ać postępow an ie  grup lu 
dzkich, e tyka jed n o stk ę  przedew szystk iem  ma na w idoku" 
Mówiąc zatem  o etycznej doniosłości zrzeszen ia , rozum iem y 
przez to :  1° wpływ zrzeszen ia  na jed n o stk ę , 2° norm y oso
bistego postępow ania, z źyciatizrzeszonego w ynikające.

W pływ  zrzeszen ia  na jed n o s tk ę  je s t  oczyw iście ró 
żny, w różnych  ok re sach  rozw oju. W  wyższych społeczeń
stw ach  zw ierzęcych i niższych społeczeństw ach  ludzkich 
jednostka  je s t  bezw zględnie i n iepodzieln ie  ob ję ta  przez jed u o  
jedyne  zrzeszenie  (stado, klan), w skład którego  wchodzi. 
B ad an ia  nad  klanem  totem icznym  dow odzą, że osobnik 
p ierw o tny  u tożsam ia siebie z sw oją  grupą  społeczną, a n a 
wet, że u tożsam ienie rozc iąga  w dziw aczny d la  nas s p o 
sób  na ca łą  sw oią działalność, na sposób m yślen ia , a g łó 
wnie na przedm ioty  żywe i m artw e , k tóre  szczególn iejszą 
ego uw agę  zw róciły .

W  w yższych spo łeczeństw ach  ludzkich jednostka  
uśw iadam ia  sobie swój osobisty byt i je s t  członkiem , już  
nie jednego , lecz kilku  zrzeszeń, z k tó rych  każde m a nad 
n ią  p raw o w pew nych g ran icach , z k tórych  każde o d p o w ia 
da jak ie jś  w ażniejszej po trzeb ie  ; przyczem  pozostaje  i taka  
część dz ia ła lnośc i jednostk i, k tó ra  w skład żadnego z rze 
szenia  nie w chodzi.

O b serw acya zjaw isk , ta  część sk ładow a d ośw iadcze
n ia , daje  nam  zatem  ob raz następujący*wf>ływu zrzesze
n ia  na  jed n o s tk ę : n a  niskich s to p n iach  rozw oju jedno  
zrzeszenie  obejm ujące bezw zględnie jednostkę , na w yższych 
stopn iach  rozw oju  cały szereg  z r z e s z e ń ,  obejm ujących  
częściow o jednostkę  i w sum ie nie obejm ujących  jej c a ł
kow icie.

N orm y osobistego  postępow an ia , w y n ik a jące  z obrazu  
takiej ju ż  przebytej ewoluc.yi, d ad zą  się oprzeć na  dw óch 
k ry le ryach . P ie rw sz e  kry te ryum  o ch a ra k te rz e  więcej o so 
bistym , to kry teryum  w y d a j n o ś c i .  Kryrenjsum to po
lega na sp raw nośc i i w ytrw ałości osobistego  działan ia . 
D rugie kry teryum , to  kry teryum  k u 1 1 u r a  1 n o ś c i, k tóre 
polega na p rzystosow aniu  czynu do przeżyw anego przez  
ogół stadyum  ew olucyi społecznej. K ry te ry u m  w ydajności, 
to  energ ia  czynna jed n o stk i k ry teryum  k u ltu ra lnośc i, 
to sy n teza  nagrom adzonego dośw iadczenia  życiow ego u b ie 
głych pokoleń. Dobro lub zło danego czynu po lega wy
łącznie  n a  tem, czy czyn ten  w ytrzym uje, lub nie w ytrzy
muje obydw ie te  m iary. Może je  p r  z e r  a s t a  ć — w ówczas 
uchyla  się od naszej oceny; lecz na  tem , czy do n ich d o 
r a s t a ,  lub n i e  d o r a s t a ,  op ie ra ją  się n asze sądy. Otóż I

wielka ilość z rzeszeń  różnego rodza ju , gdy oddziaływ a na  
jed n ą  i tę sam ą jed n o s tk ę  w różnych  k ie runkach , sp ra 
wia, iż jednostka  ta  wogóle je s t na poziom ie k u ltu ry  
okresu, w k tórym  żyje. W śró d  tej w ielkiej ilości zrzeszeń, 
osobnik  w ybiera  sobie jedno , specya ln ie  odpow iada jące , 
bądź jego  upodobaniom , bądź  jego  zaw odow i. Ideałem  
m oralnym  jest, aby jed n o s tk a  o d daw ała  się pracy, zgodnej 
z je j upodobaniem . Specyalnie w ybrane zatem , jedno  z rz e 
szenie, pow inno odpow iadać jednocześn ie  i upodoban iu  
i zaw odow i. W tem specyalnem  z rzeszen iu  osobnik p rz e 
ra s ta  k u ltu rę  sw ojego okresu , w ytw arza rozwój, tw orzy  
coś now ego, ko rzysta jąc  z p racy  sw oich kolegów  i sam em u 
iin w zam ian  ze swej p racy  dozw ala jąc  ko rzy stać . Ta 

rjifowa specyalna p raca  może być ow ocną tylko n a  tle 
ogólnej kulluralności-, a tę w łaśnie daje  w ielość zrzeszeń , 
w k tó rych  jednostka  b ierze zwykły, p rzeciętny  udz ia ł. 
Poniew aż w szechśw iat je s t jed en , w ięc w szystk ie r o 
dzaje  d z ia łan ia  i m yślenia ludzkiego w zajem nie się p rze 
n ika ją  i dopełn iają . K ażd a  specya lna  p raca  je s t  częścią 
ogólnej tw órczośc i, częśc-ą m ożliw ą jed y n ie  n a  tle  z ro zu 
m ienia ogólnej* tw órczości. Z rzeszenie  um ożliw ia jednostce  
zarów no oddaw anie  się specyalnej p racy , jak  i postaw ie 
nie  tej p racy  na ogólnein tle ku ltu ralnem . Z rzeszenie  tw o
rzy w arunki, dzięki którym  jed n o s tk a  m oże d ostro ić  się 
do poziom u swojego czasu, a n astęp n ie  przygotow yw ać 
now ą, dotąd n ieznaną  ku ltu rę  Jed n o stk a , ob raca jąca  się 
w w ielu z rzeszen iach , n a tra fia  w końcu  n a  to , które  odpo
w iada je j najisto tn iejszym  upodobaniom  ; wielość zrzeszeń 
daje  w ięc m ożność ‘ znalez ien ia  i rozw inięcia  p o w o ł a 
n i a .  P o w o ł a n i e  zaś da jąc  jednostce now ą w yższą na- 
miętnp4Sćjy<to p racy  dla pracy sam ej, do p racy  w danym  
kierunku, zgodne z n ajg łębszem  um iłow aniem , niszczy lub 
usz lach e tn ia  w szystkie inne nam iętności i podnosi na  szczyt 
rozw oju m oralnego.

W  d y s k u s y i ,  w której zabierali głos pp. ks. X u e k <•-' 
w s k i ,  dr. R u b c z y ń s k i  i prof T w a r d o w s k i ,  zgodził się 
wprawdzie prof. T w a r d o w s k i  na tezę referenta, że etyka n au
kowa nie może opierać się na objawieniu, zaznaczył jednako
woż,,-że lak samo etyka nie może opierać się na m etafizyce, a zatem  
podstawą jej nie może być ani łęistjrczno dualistyczny, ani atei- 
slyczno m onistyczny pogląd na świat. Etyka, określając warunki 
zgodnego w spółżycia ludzi, powinna opierać się na doświadczeniu.

20) Dr. W R u b c z y ń s k i  (Lwów). Wytyczne linie 
w dziejach estetyki. D w oista  zależność pojęć este tycznych : 
od stan u  sztuki i od teory i filozolicznych w etyce, m etafi
zyce i psychologii. Tym i wpływ am i ju ż  w greckiej e s te 
tyce w yw ołana oscyllacya m iędzy pojęciem  p iękna, jako  
s tosunku (harm onii, sym m etryi, ładu), a w ięc form alnem , 
a rzeczow em , jak o  w yrazu  idei ch arak te ró w . P o śred n i
cząca ro la  n eop la ton izm u  w tłóm aczeniu  piękna objaw am i 
ksz ta łtu jącego  życia psychicznego i czasow e zb iegnięcie 
sie jej z nowym  problem em  w prow adzonym  pr/.ez ch rz e 
ścijaństw o góru jącem  znaczeniem  sym bolu w pięknie, pod- 
n iesiesieniem  indyw idualnych  h is torycznych  zdarzeń , faktów  
lub osób do godności znaków  n ieskończonej dobroci, po
tęgi lub rozum u. Z  tego sp rzęgn ięc ia  p ie rw iastku  indyw i
dualnego  z absolutnym  w pięknie, rozw ijającego  się na tle  
neop latońsk ieh  poglądów  o psychicznych  ź ró d łach  każdego  
pięknego  prze jaw u  zrodzone z biegem  czasu now ożytne 
zagadnien ie , ja k  pogodzić em oeyonalny p ierw iastek  upodobań  
estetycznych , zależnych  od chwili, m iejsca, fizycznych 
i spo łecznych  w arunków  z pew nem i ogólnem i i bezwzglę- 
dnem i żądan iam i zgodności, p rzejrzysto ści i dalek ich  p e r 
spektyw  tkw iącem i, ja k  się zdaje, w sta łe j o rgan izaey i 
podm io tu  ludzkiego. D ynam iczna i s ta tyczna  s tro n a  
w tych dw óch ka teg c ry ach  fak tów . A ni sam a g ra  w z ru 
szeń  ak cen tow ana  przez dzisie jszą este tykę fizyologiczno- 
ew olncyjną, ani sam o za in te resow an ie  dla czystej formy 
stosunków  między w rażeniam i nie może tu zadow oln ić. 
M usi się do łączyć poczucie w yzw olenia  i spo tężnien ia  
w bezpośredn  em in tuicyjnem  u jęciu  czegoś abso lu tnego .

21) M a r y  a n O l s z e  w s k i (Lwów). Sztuka dziecka 
i człowieka pierwotnego. Przyjąw szy  praw o biogenetycz- 
ne za  pew nik naukow y i zasto sow aw szy  je  do rozw oju
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psychicznego — a p r io r i ja k o  konieczną trzeb a  uw ażać 
analog ię  1) m iędzy  w ytw oram i sztuki dz iecka a człow ieka 
p ierw otnego  — oraz  ana log ię  2) m iędzy zm ianą  form 
w sztuce dziecka, a rozw ojem  form  artystycznych , s tw a
rza n y c h  przez człow ieka pierw otnego .

F ak ty  analog ię  tę s tw ierdzają . W yraźną  ona je s t  
jed n ak  tylko w odniesien iu  do p ierw szego punktu  — Co 
do d rug iego : m ała  ilość m ateryału, do tąd  zebrańego  n;e 
pozw ala  jeszcze postaw ić  ostatecznych  praw  odnośnie  do 
rozw oju  form w tw órczości m alarsk iej dziecka — tem  b a r 
d ziej, że osta tecznie  i te p raw a, jak ie  dziś kon sta tu ją  
rozw ój człow ieka pierw otnego  jako  a rty s ty , nie są  ja k  
do tąd  op a rte  na zupełnie pew nych podstaw ach , a p rzy ję 
cie ich  w ym aga jak ie jś  szczypty w iary, w b adan iu  nauko- 
wem  niedopuszczalnej. B yć może, że szeroko  zak reślone 
pow olne i śc isłe  badanie  rozw oju  form  sztuką dziecka 
s tw orzonych, pozw olą dopiero, oparłszy się na  skrom nym  
m ateryale  sz tuk i człow ieka pierw otnego , zrekonstruow ać 
w m yśl p raw a  biogenetycznego rozwój sztuki u jej z a 
czątków .

D ziś sp raw a  p rzed staw ia  się n as tępu jąco  :
P ie rw sze  w ytw ory sztuki są  tró jw ym iarow e, p la sty 

czne o podkreślonej tzw. fron talnośći. Po n ich  (a m oże 
rów nocześn ie  z nimi) n astęp u ją  pełne rzeźby  z szczegól- 
nem jednak  uw zględnien iem  profilu. Z jaw ia  się  potem  ob raz 
w ygraw irow any na  kości, profilowy, przytem  n iezm iernie 
rea listyczny . D opiero, gdy zaczęto  ab strahow ać  od pełni, 
od tró jw ym iarow ości i zauw ażono m ożność dw uw ym iaro
wego p rzedstaw ien ia  rzeczy  (było to  czysto techn iczną  
konsekw encyą sylw etow ego trak to w an ia  p racy  przy pełnej 
rzeźbie) — zauw ażono zarazem  m ożność rozm aitego  uk ła
d an ia  śladów  n a  pow ierzchni i zapew ne z radośc i z tej 
sw obody zaczęto, odchodząc od realizm u, k tó ry  był po
p rzedn io  najw iększym  urokiem  dla a rty sty , odstępow ać od 
niego i sty lizow ać oraz stw arzać  o rnam ent. Z razu  oczy
w iście n a jp rostszy  zygzak  i kropkę oraz koło, potem  czem- 
razb a rd z ie j skom binow any.

Otóż dokum enty  te i te formy o dnachodzi się w sztuce 
dziecka, z w ielkiem i oczywiście sk róceniam i i m odylikacyami.
I tu  można rozróżn ić  fazę fron ta lną , prolitowo fron talną, 
profilow ą, ab strah o w an ie  od o toczenia przestrzennego  p rzed 
staw ianych  przedm iotów , począ tk i prym ityw nego ornam entu . 
Oczywiście, poniew aż m ateryał, k tórym  ro zporządza  d z ie 
cko, dopuszcza więcej sw obody, w ystępuje od razu  w iększa 
ilość kom binacyi. N iestety jed n ak  nie da się tu  w yłączyć 
w pływ u otoczenia , naśladow nic tw a is tn ie jących  ju ż  p rz e d 
staw ień , i t. d. S tąd  też  badan ia  są  utrudnione! Ponadto 
p rzypom ina ją  n iek tó re  dziecięce rysunki żywo w ytw ory 
sz tuk i obecnych ludów , ży jących  n a  pozi.q|jie ku ltu ry  
p ie rw o tne j.

D ane , jak ie  otrzym ujem y przez obserw acyę pow yż
szych  faktów, p ozw ala ją  nam  w nosić o rozw oju  w idzenia, 
spostrzegaw czośc i, pam ięci form  i o ryen tow an ia  się w fo r
m ach  u d z ie c i :

I. En face i profil m a dla dziecka jedynie  w ażne 
znaczenie  u lorm .

II. Sk rócen ia  trzech  czw artych  odczuw a dziecko jako
dz iw ną  i niew ytłóm aczoną n iep raw dę, p rzypad 
kow ość — stąd  nie oddaje  tego, co się gubi, 
lecz o czem  wie, że je s t  n ap raw dę. S tąd  też 
w ynika, że

III. R ysując tw arz w profilu , oko mim o to oddaje  en fage.
IV . D lategoteż nie uw zg lędn ia  ośw ietlen ia  poniew aż

ono je s t  zm iennem .
V. Jak o  coś zm iennego n ie  uw zg lędn ia  także naj

częściej ruchu .
VI. W idzenie dziecka je s t  w p ierw szym  okresie ogól-

nem, to też i w y o b a ź e n ie  rep roduku je  tylko 
całe kom pleksy  up roszczone  i odd a je  je  sym 
boliczn ie  zapom ocą linii i punktów .

VII. U w aga z a ję ta  je s t  na jczęściej ty lko jednym  p rzed 
m iotem  i s tą d  przedm ioty  te  nie są  w idziane 
w p rzestrzen i konkretnej.

j VIII. Z pow odu I I .  VI. i VII. b rak  p roporey i w ry
sunkach  dzieci.

IX . Z łudzenie rzeczyw istości je s t  dz iecku  n iepo trze- 
bnem. Podobn ie , ja k  w zabaw kach , tak  i tu me.' 
rozróżnia  się jeszcze  isto tnej gran icy  między
rzeczyw istością  a w yobrażeniem  i rzeczy tylko 
w yobrażonej tow arzyszy  sąd  o je j rzeczyw istem  
istn ien iu .

X. W  drugiej fazie budzi się tend en ey a  realistyczna,
a obserw acya  skierow uje się ku szczegółom , ale 
jeszcze bez uw zględnien ia  otoczenia, p e rspek ty 
wy i św iatłocien ia .

XI. U w zględnienie tych czynników  s tanow i trzec ią
fazę.

X II. O rnam ent je s t  w ogóle dość skąpo uw zględniany .
X III. Z akres form  przedstaw ionych  je s t odrazu  dość

bogaty — t.u najsiln ie j działa  o toczenie  i n a j
m niej też je s t  tu  punktów  stycznych  ze sztuką 
p ie rw o tną . K om binacye są  rzadko  fan tastyczne  
— najczęściej w drugiej fazie ; jednakow oż 
w tym  ostatn im  w zględzie g ran ica  u stalić  się 
nie da.

Referatąpar O l s z  k i e g o  zakończył obrady Sekcyi.
W  sprawie forlnałnej zabrał głos pan Dr. (jl- a rJlSlśi 

i wniósł, ażeby Sekcya zwróciła się do Prezyclyum Zjazdu 
. z-naslępirjącem i żądaniami :

1. N ależy  zm ienić §. 26. U staw y Zjazdow ej przez 
zw iększenie liczby członków S tałej Delegacyi o jednego  
członka i jed n eg o  zastępcę, k tórym i m ają  być re p rezen 
tanci filozofii, celem  u trzym ania c iągłości i łącznośc i w o r- 
ganizac-yi i p racach  Sekcyi filozoficznej.

2 . Z ,razem  w yraża  Sekcya obecna życzenie, aby na
reprezentu jącego  filozofię członka Stałej Delegacyi w ybrano
p. Prof. Dr. K. T w a r d o w s k i e g o .

Oba wnioski przyjęto jednom yślnie. - | j
P. Dr. C a r s k i  podziękował Gospodarzowi Sekcyi p. Dr. 

T w a r d o w s k i e m u  za zajęcie się organizaeyą, SeKfcyi, a Prof. 
Dr. T w a r d o w s k i  w . przemówieniu końćowoirf-żłoż-ył podzię
kowanie referentom , przew odniczącym  i wszystkim  uczestnikom  
za udział w obradach Sekcyi. ttfj 

"> Do' nestora filozofów polskich Prof. Henryka S t r u v e g o  
w ysłali zebrani telegram z wyrazami hołdu.

Streszczenia referatów niewygłoszonych.

2 2) Dr. L. B i e s i e k i e r s k i  (F ryburg  szw ajc.). De 
notione et divisione naturae se c u n d u m  Auguslinum.
A utor cytuje poglądy ś w. A u g u s l y n a ,  tyczące się po
ję c ia  „ n a tu ry “, z k tó rych  wynika, że w edług  filozofa tego, 
n a tu ra , tak  ja k  k ażd a  substaneya  posiada  trzy  cechy : po 
p ierw sze, że jesl, pow lóre, że je s t  ta k ą  lub ow aką, po 
trzecie, że w stan ie , w którym  jest, p ozostaje , dopóki
m oże. {Ad N ebrid ium  cp. X I.).

W edług  A u g u s t y n a  istn ie ją  trzy  ro d za je  n a tu ry : 
n a tu ra  zm ienna w czasie  i p rzestrzen i — ciało ; n a tu ra  
zm ienna tylko w czasie  — d u sz a ; n a tu ra  niezm ienna an i 
w czasie  ani w p rzestrzen i — Bóg. {A d  Caelestinum ęp. 
X V III) .  A u to r kry tyku je  powyższe po jęcie n a tu ry , tw ie r
dząc, że n a tu ra  je s t raczej z asad ą  d z  i a ł a n i  a, niż bytu. 
Sądzi dalej, że k ażd a  w praw dzie  substaneya  jes t n a tu rą , 
a le nie każda n a tu ra  substancyą. Z teg o  też s tan o w isk a  
k ry tykuje  definieye po jęcia  n a tu ry , podane przez T o m a- 
s z a  z A kw inu  i ks. M e r c i e r a .

(Streścił sekretarz Sekcyi).
23) Ks. Prof. Dr. F . G a b r y l  (K rakó^j. Nieco o  na

turze obrazów pamięciowych. A utor om aw ia k ry tycznie  
rozliczne hipotezy, tyczące się n a tu ry  obrazów  pam ięc io 
w ych czyli w yobrażeń  odtw órczych .

I. Według jednej h ipotezy obraz pam ięciow y je s t  
tylko słabszem  co do sto p n ia  echem  w rażenia  p ierw otnego. 
T w órcą  poglądu  tego je s t A r y s t o t e l e s ,  a p rzyjm ują 
go także H u m e ,  S p e n c e r ,  R a b i e r ,  H ó f l e r ,  R i b o t ,
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M e r e i  e r  i inni. A u to r  o d rzuca  tę  h ipotezę, w skazu jąc  
na to, że is tn ie ją  zarów no bardzo  słabe  w rażenia , jak  
bardzo  żywe obrazy  pam ięciow e. W rażen ia  nad to  oddzia
ły wuj ą na  nas inaczej, niż ich  obrazy. N ikt przecież  nie 
zechce tw ierdzić , że przy  grzm ocie w yobrażonym  mam y 
tylko s łabsze w rażenie  grzm otu w łaściw ego.

I ł .  W edług drugiej hipo tezy  ob raz  pam ięciow y je st 
w yłącznym  w ytw orem  duszy. Je st to pogląd  przesadnych  
sp iry tualistów  i idealistów . H ołdow ali m u P l a t o n ,  K  a r -  
t e z y u s z ,  L e i b n i z ,  a w now szych czasach  H e r b  a r t  
i jego  szko ła  oraz L o t  z e .  A u to r od rzuca i tę  hipo tezę, 
gdyż pom ija  ona stw ierdzony  w dośw iadczeniu  w spół
udział c ia ła  p rzy  akcie  pamięci.

I II . W edług trzeciej, na jb a rd z ie j m oże rozpow szech 
n ionej h ipotezy, w rażen ia  p o zostaw ia ją  jak ieś ślady 
w m ózgu, k tó re  w danych  w aru n k ach  w yw ołać m ogą o b ra 
zy pam ięciow e. A u to r  om aw ia obszern iej poglądy  D e 1- 
b o e u f ’ a, R i b o  t ’ a, S e r g i ’ e g o ,  S o 11 i e r ’ a, M a c h a 
i W u n d t a .  Sądz i w reszcie, że i tę h ipotezę należy  o d rzu 
cić, głów nie z tego w zględu, że je s t  rzeczą  zupełnie n ie 
zro zu m ia łą , w jak i sposób d rg an ia  w ośrodkach  n e rw o 
w ych m ogą s tać  się  w yobrażeniam i.

IV . W  czw artym  ustęp ie  form ułuje au to r  swój w ła
sny pogląd na  isto tę  ob razów  pam ięciow ych. Człowiek 
je s t  jestestw em  duchow o-zm ysłow em , w sku tek  czego stany  
cia ła  m uszą  być i stanam i duszy. G dy ciało  odb ie ra  pod
n ie ty  przy w rażen iu , du sza  tw o rzy  sobie swój o b raz  tego, 
co się zm ysłom  p rzedstaw iło . Ten  p roduk t m ate ry a ln o -d u - 
cbowej p racy  nie ginie, usuw a się tylko z punktu  w idze
n ia  św iadom ości n ie jako  w bok, aby  pod w pływ em  praw  
ko jarzen ia , lub gdy za jdz ie  p o trzeba , w ysunąć się znow u 
w punkt w idzen ia  św iadom ości jako  ob raz  pam ięciow y. 
O bszerny cy ta t z system u filozofii Dra. Józefa  M u l l e r a  
stanow i zakończen ie  re fe ra tu .

(Streścił sekretarz Sekcyi).

24)’ J 'a k ó b  b e w k o w i - o z  (W arszaw a). Krytykaprzy- 
rodniczego pojęcia postępu. Pojęcie  postępu  je s t p o ję 
ciem  w artośc i, pojęciem  norm atyw nem , albow iem  oznacza 
p ew n ą  wyższość, doskonałość.

Ż adne p rzy rodn icze po jęcie  (jako tak ie) nie m oże być 
norm atyw nem , poniew aż dośw iadczenie  da je  tylko fak ta , 
a  nie w arto śc i.

R óżnica pom iędzy fak tam i a w arto ściam i je s t  z a sa 
dnicza  i w yprow adzenie  tych  o s ta tn ic h  z sam ych faktów 
je s t  niem ożliw e.

P rzyrodnicze po jęcie  p ostępu  zaw iera  w sobie sp rz e 
czność i je s t  p rze to  bezsensow nem u

2 5 ) J a k ó b  L e w k o w i c z  (W arszaw a). O stosunku 
filozofii do przyrodoznawstwa. Filozofia w z a s a d z i e  
dąży do w ytw orzen ia  ogólnego pog lądu  na św iat. B liższe 
określen ie  filozofii i jej s tosunku do p rzy rodoznaw stw a 
ja k o  w iedzy dośw iadczalnej zależy od tego , jak  ro zs trzy 
gam y kw estyę isto ty  i w artości dośw iadczenia  i innych 
sposobów  poznaw an ia  rzeczy.

Badanie  sam ych sposobów  poznaw an ia  rzeczy p rz y 
puszcza ju ż  istn ien ie  zasadniczej różn icy  pom iędzy sądam i 
z zak resu  tego b ad an ia  z jedne j strony, a sądam i z z a 
kresu  sam ego poznania  rzeczy z drugiej strony .

R óżnica tak a  is tn ie je  i polega na tem, że w sądach  
z zak resu  b a d a n ia  sposobów  p o znaw an ia  rzeczy chodzić 
nam  m oże tylko o zgodność m yślenia z sobą i pew ność 
bezw zględną osiągam y przez sam o pom ijan ie  sp rzeczności 
w ew nętrznych , b łędów  form alnych, gdy tym czasem  w są 
dach  z zak resu  sam ego p oznan ia  rzeczy  chodzi nam  p o 
nad to  o zgodność naszego m yślen ia  z jego  przedm iotem  
(objektyw ność) i pew ność bezw zględną osiągam y więc tylko 
w tenczas, kiedy  obu tym żądaniom  uczynim y zadość.

P rzyrodoznaw stw o pozosta je  w iedzą dośw iadczalną, 
bez w zględu na  to, ja k  się z a p a tru je m y  n a  is to tę  i w ar
tość dośw iadczenia , ja k  rozw iązujem y zag ad n ien ia  p o zn a 
n i a ; n ie  tro szczy  się w ięc ono o ob jektyw ność b ezw zg lę
dną. F ilozofia natom iast dąży  w z a s a d z i e  do p o znan ia

zupełnie objek tyw nego i je j c h a ra k te r  zależy od tego, ja k  
rozstrzygam y zagadn ien ia  poznania.

O ileby filozofia pozadośw iadczalna ( tran scen d en ta ln a  
m etafizyka) m ogła być u zasad n io n a  ze stanow iska  teory.i 
poznania , nie m ogłaby być ani p o p a rlą  an i ob a lo n ą  przez 
przy rodoznaw stw o  jak o  wiedzę d o św iadcza lną .

26) R o m u a l d  M i n k i e w i c z  (Paryż). I. Rzekome 
kryterya świadomości we współczesnej zoopsychologii. 
Je d y n ą  is to tn ą  i ab so lu tn ą  rzeczyw isto ścią  są  dane do 
św iadczen ia  bezpośredniego  — inacze j, s tan y  św iadom o
ści. Ja k o  dane p ie rw o tne , w bezpośredn iości swej ca łkow i
cie się u jaw n ia jące , nie m ogą być przedm iotem  po zn an ia , 
n ie da ją  się w y jaśn ić  je d n e  p rzez  drugie , an i n iczem  co 
je s t  poza nimi, nie da ją  się z red u k o w ać  do niczego, an i 
rozłożyć na p ie rw iastk i p rostsze. W yjaśn ionym , b adanym  
być m oże ty lko  św iat przedm iotow y, p o śre d n i, w yw niosko
w any.

N aw et psychologia  — jako  n au k a  — m oże być tylko 
psychofizyologią, a lbow iem  w yjaśn ien ia  m uszą m ieć do czy
n ien ia  z procesam i przedm iotow ym i (organizm u z jedne j 
strony , zew nętrznego  ś rodow iska  pobudzeń  z drugiej)w Y

Oczywista, że w obec tego, sam o p o jęc ie  „św iadom o
ści zw ierzęce j1', to  je s t  w św iecie ob jek tyw nym  um ie jsco 
w ione, je s t  po jęciem  „ irracy o n a ln em 11, albo pojęciem  o by 
cie m atafizycznym .

„ B adan ie  czy w ykazyw anie  św iadom ości zw ie rzęce j“ 
je s t sp rzeczn o śc ią  w sobie, je s t  najg rubszym  błędem  p o 
z n aw czy m , gdyż je s t ab so lu tn ą  n iem ożliw ością.

K w esty a  „probierzy  św iadom ości u z w ie rz ą t11, spó r
0 nie, je s t  niczem  nieu .spraw iedliw ionem  m arnow an iem  sił
1 czasu.

Jak iek o lw iek  bądź k ry te ry a  były w ysuw ane, p ro w a
dziły jed y n ie  do g rom adzen ia  sp rzecznośc i i n iepo rozu 
mień. Dowodem p ro b ierze  K  o m a n  e s a - M o r  g a n a („w y
bór"), B e t h e g o  („nauczanie  s ię 11), L o  e b  a („stw ierdzenie  
p am ięci a ssocyacy jne j“), jak o teź  najnow sze i na jo g lęd n ie j
sze u siłow anie L u k a  s a znalezien ia  „d osta teczn ie  p ra w d o 
podobnych  środków  p oznaw czych11 w rozum ow an iu  te leo - 
logicznem , w  w y k azan iu  „ k o n i e c z n o ś c i  b i o l o g i 
c z n e j 11, d e te rm inu jące j po jaw ienie  się stanów  św iadom ości 
u danej postaci zw ierzęcej.

Sprzeczności te  są  każdorazow o ta k  n ie s ły c h a n ie  
w ielkie, że ty lko podziw iać m ożna, ja k  au to r  -w zaślep ie 
niu ich  nie d ostrzega . L o e b, nap rzykład , zn a jd u je  św ia 
dom ość u jednych  ryb, innym  odm aw ia, lub u żab zielo
nych w yłącznie... L u k a s  „w ykazu je11 ją  jak o b y  u stu łb i 
(hydry), m eduzom  zaś acz wyżej u o rgan izow anym , od
m aw ia.

P o ch o d z i to s tąd , że „szukanie  probierzy  św iadom o
ś c i11 je s t  niem ożliw ością  poznaw czą.

„Zoopsychologii^ jako  nauki być nie może. Może mieć 
m iejsce tylko b ad an ie  „ z a c h o w a n i a  s i ę  z w i e r z ą t 11 
(.A nim al Behcmior), fizyologiczno-dośw iadczalne i po ró w n a
w czo-b io logiczne.

27) R o m u a l d  M i n k i e w i c z  (Paryż). II. Analiza 
instynktu „maskowania się“ metodą objektywną (po
równawczą i doświadczalną). Je s t to ana liza  bardzo  zło
żonego in stynktu  pew nej g rupy  rak ó w  m orsk ich  (krabów  
ostroczołow ych z rodziny  Majinae).

Z apom ocą sw oistych  — tej tylko grupie, w łaściw ych 
ruchów , um ożebnionych  p rzez specyalne p rzystosow an ia  
organizacyi, rak i m asku ją  się p rzyczep ia jąc  do haczyków  
g rzb ie tow ych  k aw ałk i o tacza jący ch  przedm iotów  (w odoro
stów  zw łaszcza) i w ten sposób zupełn ie  un iew idoczn ia ją  
s ię  w środow isku , w którem  żyją. Jest to  ja k b y  m im e -  
t y z m  c z y n n y ,  instynktow ny. In s ty n k t ten  je s t  ta k  wy
soko rozw inięty , że w ś r o d o w i s k u  p e w n e j  b a r w y  
r a k i  w y b i e r a j ą  w y ł ą c z n i e  p r z e d m i o t y  (w  m o
ich d o św iadczen iach  pap ierk i) o d p o w i e d n i e j  b a r w y ,  
z a ś  r a k i  m a j ą c e  j u ż  k o s t y u m  p e w n e j  b a r w y ,  
s k i e r o w u j ą  s i ę  s t a ł e  k u  ś r o d o w i s k u  t e j ż e  
b a r w y  w w aru n k ach , gdzie w ybór m iejsce m ieć może 

f i w  akw aryach  podzielonych  na dwie rozm aicie  ub arw io n e  
połowy).



A naliza d o św iadcza lno -operacy jna  w ykazuje, źe m a
skow an ie  t r w a  n a d a l  p o  o ś l e p i e n i u  o r a z  o d  
c i ę c i u  m ó z g u ,  oczyw ista bez żadnego w ów czas s to 
sunku  do barw . M askow anie się w tej uproszczonej sz tu 
cznie form ie je s t  łańcuchem  odruchów , poczynających  się 
od po d rażn ien ia  dotykow ego palców kleszczy, k ierow anych  
p rzez  dotykow e i chem iczne p o d rażn ien ia  odnóży przygę- 
bow ych, i d o p row adzanych  do o statecznego  celu przez do- 

sjjrfcykowe podrażn ien ie  czułych haczyków  grzb ietow ych  ^
Co się tyczy  w yboru barw , ana liza  s ta ła  się możliwą 

d op ie ro  po u s ta le n iu  p rzezem nie w końcu ro k u  ubiegłego 
(19061)''z jaw isk  c h r o m o t r o p i z m u ,  t. j oddziaływ ania  
ruchow ego  całego zw ierzęcia na  bodźce ch rom atyczne 
(prom ienie barw ne lub p rom ien ie jące  pow ierzchnie).U staliłem  
te  sw o iste  z jaw isk a  początkow o n a  ro b a k a c h  n iższych 
(L in eu s ), n a s tęp n ie  na rak ach  grup rozm aitych. Pod w pły
wem  pew nego prom ien iow an ia  zw ierzę sk ierow uje się ku 
n iem u  albo  od niego, nie ty lko  zależn ie  od n a tu ry  prom ieni 
i sw ych  s ta ły c h  w łaściw ości gatunkow ych, lecz rów nież 
od sw ego chw ilow ego stan u  fizyologicznego, od p oprze
d za jący ch  w arunków  środow iska wogóle, zaś n aśw ie tlan ia  
specy  alnie.

Otóż m askujące się rak i należą do tych zw ierząt, 
u k tó ry ch  ch ro tnotrop izm  dosięga najw yższego ro zw oju ; 
j e s t  z m i e n n y  i s y n c h r o m a t y c z n y ,  to je s t  zm ien ia 
jący  się pod dzia łan iem  barw nego n aśw ie tlan ia  i d o s tra 
ja ją c y  się do niego.

I  te w łaśnie z jaw iska lizyologiczne d e te rm in u ją  w z u 
pełności w szelkie znane mi dotychczas fakty w yboru barw  
i w yboru m ie jsca  poby tu  u innych raków .

F a z a  w yboru  b a rw  je s t  p ie rw szą  w czasie  fa z ą  in 
stynk tu  m askow ania się — (fazą chrornotropijną), m asko
w anie się fazą n astęp n ą .

U stalen ie  zjaw isk  ch rom otrop ijnych  m a znaczen ie  tak  
doniosłe  w biologii i w psychofizyologii, źe pom inąć go tu 
nie  m am  p raw a. Przy toczę kilka punktów .

W  b i o l o g i i :  1) wnosi now y m om ent do b adań  
nad  m i n e t y ) z m e m  (nazyw am  go ogólniej s y n c h r o -  
m a t y z m e m ) ;  2) w skazuje  śc is łą  m etodę w bad an iu  s t o- 
s u n k u  o w a d ó w  d o  k w i a t ó w ;  3) d a je  now y fakt 
p a m i ę c i  f i z y o l o g i c z n e j  w postaci trw a jąceg o  n a  
s t r o j u  c h r o m o t r o p i j n e g o ,  a rów nocześn ie  pew ną 
nadz ie ję  zbad an ia  determ inizm u anatom o-fizyologicznego 
tej pam ięc i; 4) pozw ala  podać w w ątp liw ość tw ierdzen ie
0 „zużytkow aniu" p rzez o środk i nerw ow e w yłącznie ró ż 
nic w intenzy wności bodźców  (w danym  raz ie  bodźców 
św ietlnych).

W  p s y c h o f i z y o l o g i i :  1) pozw ala p rzep ro w ad zić  
śc is łą  a n a l o g i ę  pom iędzy w ielu  ob jaw am i w iażeń  
św ie tln y ch  (barw nych) u człow ieka i ob jaw am i ch ro m o 
trop izm u, że w ym ienię tu  tylko ślepotę b a rw n ą , p rzy s to so 
w an ie  oka do pew nego ośw ietlenia, p rzeb ieg  pow idoków
1 t. d . ; 2) rów nocześn ie  pozw ala  w prow adzić  m e t o d ę  
p o r ó w n a w c z  o-b i o l o g i c z n ą d o  ro zstrzygn ięc ia  wielu 
spornych  kw estyi w idzenia  barw nego (udział elem entów  s ia t
ków ki, poszukiw anie  specyalnych  p ie rw iastków  d la  w ra 
żeń  białych  a barw nych  i t.' d.), zw łaszcza zaś w ocenie 
tej lub owej teo ry i ogólnej ( Y o u n g  a - H e l m h o l t z  a, B e 
r i n g a ,  P i z o n a ) .

N ależa łoby  w obec tego zw rócić o d tąd  w ielką uw agę 
na  dalsze szczegółow e zbadan ie  i w yśw ietlen ie  zjaw isk  
ch rom otrop izm u  w jego  p rzeró żn y ch  p rze jaw ach  i po 
s tac iach .

28) Dr. K a z i m i e r z  N o i s z e w s k i  (D źw ińsk- 
Dynaburg). Powstawanie wyobrażeń wzrokowych w iel
kości i odległości. Porów nyw ując zachow an ie  się rzeczy 
w istych p rzedm iotów  z pow idokam i, w idzim y, że pow idoki 
zachow ują się zupełnie inacze j, niż przedm io ty  rzeczyw iste : 
r z e c z y w i s t y  p r z e d m i o t  im  d a l s z y ,  t y m  w y d a j e  
s i ę  m n i e j s z y m ,  p o w i d o k  i in  d a l s z y ,  t y m  w y d a 
j e  s i ę  n a m  w i ę k s z y m .

N a podstaw ie b ad ań  n ad  pow idokam i doszedłem  do 
przekonan ia , ź e n a  w y o b r a ż e n i e  w i e l k o ś c i  p r z e d 
m i o t u  sk ład a ją  się dw a czy nn ik i:

1. W ielkość ob razu  na s ia tk ó w ce  oka ; 2. w ie lkość  
nap ięc ia  ogn iskującego  (akom odacy jnego ) w oku p rzy  p a 
trzen iu  na przedm iot. Im  w iększy  je s t  obraz p rzed m io tu  
na  sia tków ce, tym  w iększym  w ydaje  się nam  p rzedm io t ; 
odw ro tn ie  tym w iększym  w ydaje  się nam  p rzedm iot, im 
m niejsze je s t  nap ięcie  ogn isku jące w oku.

Tak n. p w w ypadku z rzeczyw istym  płom ieniem  
oba czynniki (w ielkość ob ran a  św iecy na  sia tków ce  i w iel
kość nap ięc ia  ogniskującego w oku) są  zm iennym i zależn ie  
od odległości p rzedm iotu  ; przeciw nie  w w ypadku z pow i
dokiem  p łom ienia św iecy zm iennym  je s t  ty lko  czynn ik  
nap ięcia  ogniskującego  w oku, w ielkość zaś pow idoku p ło 
m ienia na siatków ce pozosta je  bez zmiany.

W yobrażen ie  odległości przedm iotu  w y tw arza  się 
podług  zasad  geom efSH  w ykreślnej. P łaszczyzny p ionow a 
i poziom a przy jęte  w geom etry i wykreślnej s ta ją  się tu  
płaszczyznam i p raw ą  i lewą, a w ięc i rz u t a p rzedm io to 
wego punktu  A  w p rzestrzen i będzie  na p łaszczyźnie  p ra 
wej rzu tem  praw ym , a rzu t a tegoż przedm iotow ego punktu  
A  n a  p łaszczyźnie lewej będzie  rzutem  lewym.

P rzy tem  płaszczyzny p raw a i lew a n ie  są  do sieb ie  
p rostopad łe , lecz ustaw ione do siebie pod co raz  to nowym, 
ale zaw sze danym  kątem .

W  geom etryi w ykreślnej dw ie płaszczyzny, na  k tóre 
p unk ty  przedm iotow e d a ją  swe rzu ty , c iąg n ą  się  w nie- 
skcgrtczoft.óś.ć, żeby każdy przedm iot naw et najw iększy  mógł 
być na nie rzu tom  my. P o w ierzchn ie  praw ej i lewej s ia t
kówki nie m ogą być uw ażane  ja k o  płaszczyzny, ale może-- 
my wziąć dow olnie m ałą  p ow ierzchn ię  sia tków ki u p o d 
staw y linii spo jrzcn iow ej w praw em  i lew em  oku i u w a 
żać jak o  p łaszczyzny p rostopad łe  do lin ii spo jrzen iow ycb, 
a następnie pow iększać obszar tych  p łaszczyzn  w n ieskoń
czoność zm ianam i położenia  przez zm iany  k ierunków  
spojrzeniow ych.

Przez m iejsco-zm ienność linii spo jrzen iow ej n aw et 
jed en  punkt przedm iotow y męfze w ykreślić  w szystk ie m ożli
we punkty , płaszczyzny  i pow ierzchn ie  przedm iotow e 
w p rzestrzen i. W yobrażen ie  w ielkości p rzedm io tu  je s t  sy n 
tezą  w ielkości ob razu  na s ia tków ce  oka z w ie lkośc ią  n a 
p ięcia  ogniskującego  w oku.

W yobrażen ie  od leg łości p rzedm iotu  je s t  syn tezą  w ra 
żeń św ietlnych  pochodzących  od przedm iotu  na  siatków ce 
oka praw ego i lewego z napięciem  m ięśni, konw ergujących  
oko praw e i lewe na przedm iot.

29) St. S t e r  l i n g  (Zurych). Z psychologii m yśle
nia. A utor przedstaw ia  w łasne b a d a n ia  eksperym entalne, 
dotyczące p rzeb ieg a  zjaw isk  m yślenia. Metoda eksperym en
to w an ia  była n a s tęp u jąca :

E k sp ery m en ta to r m ów ił: m yślę o tem  i o tem  (np. 
o stole), w ym agając od danej osoby, by w y czerpała  w py
ta n ia c h  m niej w ięcej w szystko, co się tego przedm io tu  ty 
czyć m oże. F o rm a  pytaniowTa ok re śla ła  bieg myśli osoby 
b adane j, każąc  je j pam ię tać , że w łaściw ie pow inna ona 
odgadnąć do pew nego stopnia  m yśli osoby bada jące j. Po
jęc ia , co do których  osoby bad an e  m iały zadać  szereg 
p ytań , były ta k  dobrane, by pobudzały  do sk o ja rzeń  w ja k  
n a jszerszych  g ran icach  („kw iaty, geniusz, stół, cudzozie
m iec, piękno").

B ad an ia  tak ie p rzep row adził au to r na  26 o so b a c h  
obojga płci, i p rzy tacza w swym  referacie  ob sze rn e  w yjątk i 
z pro tokołów , sądząc, że na p o d staw ie  liczniejszego m a- 
te ry a łu  będzie m ożna w yprow adzić  pew ne w nioski ogólne. 
D otychczasow e b ad an ia  w ykazały m iędzy innem i ró żn ice  
w m yśleniu „przedm iotow em ", t. zn. tyczącem  się k o n k re t
nych  przedm iotów , a pojęciow em . W  m yślen iu  przedm io- 
tow em  cała is to ta  osobnika za ję tą  j es tyli tylko w rażeniam i 
zm ysłow em i, w m yśleniu po jęciow em  b ra k  n a tom iast zu
pełnie obrazów .

(Streścił sekretarz Sekcyi).
30) Dr. A. Z ł o t n i c k i  (D ziew czopole). O odosobo- 

wieniu [depersonalizacja] wspomnień O sobow ość je s t  n ie 
tylko pam ięcią , zasobem  w spom nień zw iązanych  z chw ilą  
obecną, lecz rów nież podm iotow ym  w yrazem  czynności 
życiow ych, u jaw n ia jących  się w w ew nętrznem  poczuciu



'■ dielesnem, w cenestezyi. Pozosta jąć  w zaw iązku  z cene- 
stezyą, pam ięć w w arunkach  norm alnych  je s t  o sobow ościo
wą. W spom nienia są  wów czas nietylko przedm iotow em i, 
ale i podm iotow em i co do sw ego ch a ra k te ru , odczuw ane 
są  jak o  w łasne. W  pew nych w ypadkach  chorobow ych 
osobnik z a tra c a  zdolność odczuw an ia  sw ych w spom nień 
jak o  w łasnych, s ta ją  się one d la  niego obce. Na tego r o 
dzaju zabu rzen ia  psychiczne zw rócił w ostatn ich  czasach  
uw agę L. D  u g a s i nazw ał je  d e p e r s o n a l i z a  c*yfą>. 
P re leg en t m iał sposobność o bserw ow an ia  takiej ąm nezyi I

podm iotow ej. J e s tto  jakby  zmecZufem e W spomnień, o d e r
w anie się ich od grun tu  osobow ościow ego, od cenestezy i. 
A m nezya podm iotow a je s t  ob jaw em  ro z s tro ju  osobow ości. 
N ieuw zględniana dotychczas, zająć pow inna w łaściw e m iej
sce w psychologii pato logicznej.

U w a g a :  Czwarty zeszyt »Przeglądu filozoficznego'1' z r. 
1907 ., poświęcony Sekcyi filozoficznej Zja/du, um ieści w całości 
w ażniejsze referaty, wygłoszone na posiedzeniach Sekcyi.

X. Sekcya fizyologiczna.
[G ospodarz : Prof. Dr. A. B e c k .  — S e k re ta rz e : Dr. W. F r  o m  o w ic  z i Dr. B. K l a r f e l d |ń

Sprawozdanie zestaw ił:

Dr.  B o g u s ł ą w  K l a r f e l d ,

1. posiedzenie dnia 22. lipca 1.907 o godz. i - te j  popołudniu.

Na w stęp i; P ro f. B eicflę, jako gospodarz SekcyFifefflffilalj 
gicznej, wita zgromadzonych.

N astępu® ? na wniosek Prof. P o p i e 1 s k i e g o, przyjęty 
przez aklamacyę, obrano Prof. C y b u l s k i e g o  prezesem  hono
rowym Sekcyi fizjologicznej. Przew odniczącym  dzisiejszego p o s ie 
dzenia obrano panią Doc. Dr. M. S t e f a n o w s k ą .

1) Prof. Dr. N. C y b  u l  s k i  (K raków ). W sprawie teo
ryi prądów elektrycznych tkanek żywych A utor p rzeć®  
staw ia  wyniki sw oich  badań , k tó re  go doprow adziły  do 
w niosku , że w s z y s t k i e  z j a w i s k a  e l e k t r y c z n e  
z a l e ż ą  w y ł ą c z n i e  o d  r ó ż n i c  k o n c e n t r a c y j 
n y c h  j o n ó w  rozm aitych  ciał, znajdu jących  się w c ie 
czach  su row ych  i w  pro top laznńe . Na ch a ra k te r  i n a tęże
nie prądów  m ają  praw dopodobn ie  także  w pływ b ł o n y ,  
rozg ran icza jące  elem enty  tkan inow e oraz  pew na a sy m e 'ry a  
w połączeniu rozm aitych  cieczy z elek trodam i galw ano- 
m etru,

W d y s k u s y i  potwierdza Prof. B e c k zapatrywanie Prof.?, 
C y b u l s k i e g o ,  zwracając uwagę na to, żę i w system ie ner
wowym środkowym, który udaje się  odsłonić absolutnie bez 
uszkodzenia, mim o to niema m iejsc izoelektrycznych. Podobnie  
i prądy, występujące podczas krzepnienia krwi, przemawiają za 
tem , że źródłem prądu są różnice koncentracyi.

Prof. P o p i e 1 s k i zwraca uwagę na to, że różnica w kon- 
centracyach niewątpliwie m oże być powodem prądów tak, jak  
wogóle i innych zjaw isk fizycznych To jesL zupełnie naturalne. 
Zachodzi tylko pytan ie, jak się wytwarza różnica koncentracyi 
w organizmie normalnym, Dalej ważnem jest, jakie części biorą 
udział w wytwarzaniu się różnic koncentracyi t. j. czy tu mamy 
do czynienia z różnicą koncentracyi drobinową, czy też jonową. 
Kw estya ta ma zasadnicze znaczenie, albowiem ciała białkowe 
nie podlegają jonizacji, w reszcie można uważać za fakt, że
w wielu procesach w ydzielniczych ciała białkow e nie biorą udziału  
a m ają znaczenie jonów.

2) D oc. Dr. M. S t e f a n o  w s k a  (Genewa). O sprawie 
przyrostu wagi u zwierząt i roślin. Już Q u e t e l e t ,  
k tó ry  zbada ł p raw a  w zro stu  człowieka, przew idział, że p r a 
w a w zro stu  ro ślin  i zw ierzą t będą  podobne. A u to rk a  w a
ży ła  najp ierw  zw ierzęta . Po pew nym  czasie  uk ład a ła  k rzy 
w e, których  ana liza  w ykazuje  tem  szybszy w zrost, im
m łodsze są  zw ierzę ta  w zględnie ro ś lin y ; im są sta rsze ,
tem  w olniej w z ra s ta  ich  w aga, poczem  ciężar s ta je  się
zupełn ie  sta łym  we w ieku dojrzałym . N a  uw agę zasługuje 
fak t, że z w iekiem  coraz ja sk raw ie j w ystępuje  na jaw  
m niejszy ciężar sam ic niż sam ców , potem  krzyw e wagi I

obu płci b iegną już rów noleg le . S k łada  się na to — p ra w 
dopodobnie  — odm ienność funkcyi fiz jo log icznych .

N astępnie  b ada ła  p relegen tka spraw ę p rzyrostu  w agi 
u roślin . Aby u łatw ić sobie w yjm ow anie ze środow iska, 
w k tó rem  roślina  w zrasta , ba la ła  au to rk a  kukurydzę h o 
dow aną  we w odzie. Okazało się, że i tu k rzyw a w zra s tan ia  
w agi kukurydzy odbyw a się w edle linii byperbolicznej. 
Dla otrzym ania  przeciętnej wagi o sobnika danego  g a tunku  
roślin  hodow anych  na roli, w ażyła  razem  20 — 50 oso b n i
ków jednego  gatunku, jednego  w ieku lecz różnej w ysoko
ści, co 2 — 3 dni. O trzym ane krzyw e w agi (np. gryki owsa, 
sa ła ty  i t. d.) są  b a rd zo  podobne do krzyw ej kukurydzy. 
W  końcu  b ad a ła  stosunek  w zro stu  w agi substancy i suche j 
o raz  substancyi m in era ln e j u m łodych  roślin .

W y n ik i p o d o b n e  w sp o m n ia n e m u  praw u  o trz y m a ła  
a u to r k a  w r e sz c ie  p rzy  b a d a n iu  w z r o s tu  n iż s z y c h  r o ś lin  
ja k  n. p. p le śn i (aspergillus nigcr i ptn ic illiu m  glaucum).

W d y s k u s y i  zwraca uwagę Prof. P o p i e 1 s lc i na cha
rakter hyperboliczny krzywej, według której wzrasta waga u 
zwierząt. Gdyby zjaw iska wzrostu szły rzeczyw iście tak, jak  
wskazuje krzywa, to w łaściw ie człow iek żyłby nieskończenie d łu 
go. Tymczasem krzywa zmienia się odrazu na inną krzywą, 
również byperboliczną. N ależy w ięc przypuścić, że w chwili tej 
zmiany zachodzą silne, wprost szalone wahania we wadze, j;..ęjo-._. 
piero po tych wahaniach powinnaby krzywa znowu m ieć cha
rakter łiyperboiiczh,^. Naturalnie charakter krzywej pozostaje  
w ścisłej za leżności | od dokładności w ykreślenia punktów na tej 
krzywej, to jesL przedew szystkiem  od wzrostu wagi. Charakter 
krzywej,-;tudzież wahania we wzroście wagi, przew idziane z cha
rakteru krzywej — przemawiają za tem, te określenia te były  
robione dokładnie.

Prof B e c k  zwraca uwagę na hyperboliczny charakter 
krzywej przyrostu ciężaru, zestaw iając to z innemi zjawiskam i 
życiow em i, mającemi podobny przebieg jak n. p. fermentacya. 
Szczególnie zaś analogię5tu | stanowi przebieg zmniejszania się 
wagi ciała podczas głodzenia zwierząt.

Prof. B ą d z y ń s k i  zauważa, że przyrost wagi znajduje 
się prawdopodobnie w ścisłym  związku z przebiegiem przem iany  
materyi ustroju ; jest najżywszy wtedy, gdy stopa przemiany ma
teryi jest  najżywszą, ustaje, gdy stopa przem iany materyi 
się ustala. Perturbacye przyrostu wagi w  okresie dojrze
wania płciowego są też prawdopodobnie wynikiem  zaburzeń 
w przemianie materyi, jakie w tym  okresie życia zwierzęcia za
chodzą. Patrząc z tego punktu w idzenia na te zjawiska, m ożna- 
by w powolniejszym  w zrośńe osobników  żeńskich upatrzyć w y 
raz różnic, jakie widzim y w żyw ości przem iany materyi przy 
porównaniu osobników m ęsk ich i żeńskich.
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Ks, H o r t y ń s k i  zauważa, że byłoby rzeczą ciekawą w y
razić punkt przegięcia krzywej w.ŻToslu jako funkcyę w spółrzę
dnych, a dalej zbadać także d ru g i: punkt przegięcia krzywej, 
który istnieć m usi, skqrorkrzywa ma kształt hyperboli, a znaną  
jest rzeczą, że organizmy od pewnego w ie k u 1' począwszy zaczy
na jja tracić na wadze.

Prof. C y b u l s k i  yjjw raca uwagę na fakt, że wrażliwość, 
reakcyyraia podrażnienie w m ięśniach przebiega również według 
analogicznej^ krzywej.
_ P r e 1 e g e n t k a w odpowiedzi Prof. B e c k o  w i zauważa, 

że  krzywe głodzenia badał N o e  u jeża ; "krzywe te istotnie po 
dobne są do krzywych prelegentki przyrostu w agi; ale krzywe N o e ’- 
g o  nie by ły  obliczane W odpowiedzi Prof. P o p i e l s k i e m u  
zauw aża, że w okresie perturbacyi wahania ciężaru są istotnie ol ■ 
brzymie i odpowiadać m uszą w ielkim  wahaniom fizjologicznym  w e 
wnętrznym. — W  odpowiedzi Prof. B ą d z y ii s k i e m u oświadcza, 
że jej się nie wydaje, aby m niejszy ciężar sam ic dorosłych był 
wynikiem  słabszej niż u sam ców przem iany materyi, ponieważ 
początkowo i przez dłuższy czas waga m łodych sam ic jest takaż 
sama jax  u sam ców, tak, że punkty na krzywej zlewają się ze 
sobą. Różnica występuje dopiero w miarę różniczkowania się  
obu płci.

3) Ks. F. H o r t y li s k i ^Kraków). Przyczynek do badań 
prądów osiowych w nerwach. W  badan iach  sw ych nad 
p rąd am i osiowym i w nerw ach , czynionych  w pracow ni 
i pod kierunkiem  Prof. C y b u l s k i e g o  w K rakow ie , 
au to r s ta ra ł  się znaleść odpow iedź na następu jące  py tan a : 
Czy i w ja k ic h  w arunkach  prądy  osiow e istn ie ją , a n a 
stępnie  jaki wpływ m a na nie m iędzybicgunow e drażn ien ie  
nerw u zapom ocą p rą d u  elek trycznego  i bodźców  chem i
cznych.

Co do py tan ia  pierw szego dotychczasow e b adan ia  
nap ro w ad za ją  na p rzypuszczenie , że p rąd  osiowy tem  je s t 
słabszym , im przek ro je  są  więcej rów nocześn ie  dokonane, 
n a tom iast różn ica  potency;iłn m iędzy przekro jem  świeżym 
a sta rszym  je s t  bardzo  znaczna.

Do dośw iadczeń  drugiej kalegory i używ ał a u to r m e
tody P rof. C y b u 1 s k  i e go , po legającej na zastosow aniu  do 
b ad ań  elektroflzyologicznycb  w yładow yw ania kon d en sa to 
rów , a nie cewki indukcyjnej, której działań  e z na tu ry  
swej w ym yka się z pod  dokładnej kontro li ilościow ej. Li
czne dośw iadczenia  pokazały, że p rąd  osiowy nerw u w ten  
sposób  d rażnionego  zm nie jsza  się mniej więcej o 3 do 10 
razy  1 0 ‘ 1 w olta  i to bez w /g lędu  na kierunek  d ra ż 
nien ia .

Pod  wpływem bodźców  chemicż-nycb, a m ianow icie 
soli kuchennej, sublim atu, ch lorku  potasow ego, p rąd  osiowy 
w pierw szej chwili się w zm agał, a n astępn ie  opadał, p o d 
czas  gdy b adane  rów nocześn ie  prądy  spoczynkow e pom ię
dzy  rów nikiem  a obom a końcam i nerw u, żadnego zw ięk
szan ia  się nie w skaza ły .

4) M. K o n o p a c k i  (F raków ) Oddychanie u dżdżo
wnic. A utor za ją ł się zbadan iem  procesu  oddychan ia  
u trzech  gatunków  dżdżow nic (L itm lricus tcrrestris , L. com- 
tnunis  i L. rubellus) w w arunkach  norm alnych, jak o też  
i w w arunkach  odm iennych od zwykłych. W badan iach  
tych  posługiw ał się on m eto d ą  i ap a ra tam i, k tóre  po raz  
p ierw szy  w prow adził do fiz jo log ii roślin G o d l e w s k i  
(sen).

B a d a n ia  w w aruukach  no rm alnych  i w w arunkach  
sztucznych  w ykazały w procesie  oddychan ia  tych  trzech  
gatunków  robaków  dość znaczne różnice, po legające na 
n iejednakow ej- intenzyw ności tego procesu , jak o też  i na 
różnej w ytrzym ałości w zględi m b raku  tlenu.

T em p era tu ra  w yw iera znaczny  wpływ na proces o d 
d y ch an ia ; w m iarę  podnoszenia  się jej zw iększa się in- 
ten zy w n o ść  tego p rocesu  i odw rotn ie , w m iarę  obniżania 
się tem pera tu ry , in tenzyw ność oddychan ia  się zm niejsza. 
W tej ścisłej zależności od tem pera tu ry  au to r  w ykazał 
pew ną praw id łow ość, zgodną z praw em  v ą n  F H o f f a ,  
stw ierdzonem  przez niego na reakcyach  chem icznych t. j. 
przy podnoszeniu  się tem p era tu ry  o 10° O szybkość reak- 
cyi zw iększa się 2— 3 razy . Tę sam ą zależność od tem pe
ra tu ry  i praw id łow ość w tej za leżnośc i m ożna  w ykazać

i w oddychan iu  śródcłrobinow em , w ykrytem  rów nież u tych 
robaków .

W pływ zm niejszonego ciśń ieu ia  barom etrycznego  p o 
lega na w pływ ie zm niejszonego ciśn ien ia  cząstkow ego  
tlenu, czynnik zaś m echaniczny , jako  tak i, a lbo w cale, 
albo bardzo n ieznaczną g ra  rolę. W pływ  zm niejszonego 
c iśn ien ia  cząstkow ego tlenu polega na osłab ien iu  p ro cesu  
oddychania , lecz abso rb cy a  tlenu  spada  szybciej, niż w y
dzielanie C 0 2 stąd w spółczynnik  oddychania  w tych w a 
runkach  wznosi się bardzo  silnie ponad  1.

W  b ardzo  szerokich  g ran icach , bo w atm osferze p ra 
wie czystego tlenu i aż do połowy m niej w ięcej c iśn ien ia  
atm osferycznego in tenzyw ność procesu  oddychania  u dżdżo
w nic pozostaje  p raw ie bez zm iany. D opiero  poniżej p o 
łowy ciśn ien ia  atm osfery zależność abso rbcy i tlenu  od 
jego  ciśn ien ia  cząstkow ego w ystępuje  b ardzo  w yraźnie  
i zgadza się z praw em , k tó re  zostało  w ykazanem  dla n ie 
k tó ry ch  kata liza to rów . P raw o  to brzm i, że ab so rbcya  tlenu  
zm ienia  się w sto sunku  p ie rw iastka  kw adratow ego z ci
śn ien ia  cząstkow ego tego gazu.

W zględem  dw utlenku  w ęgla  w ykazują  dżdżow nice 
w ielką zdolność przystosow aw czą. W atm osferze o zaw ar
tości 40°/0 COjj robaki te  ży ją  3 dni, nie okazu jąc  śladów  
narkozy , w w iększych ilościach  C 0 2, powyżej 5 0 9/0, w ystę
puje  już dość znaczna n a rk o za , a w czystym  tym  gazie 
po k ilkunastu  m inu tach  nark o za  je s t zupełną. W czystym  
CO, robak i jed n ak  żyć m ogą około 20 godz.; lecz po d o 
puszczeniu tlenu  pobudliw ość p o w ra c a ; jed n ak  po kilku 
godzinach robaki te giną.

W d y s k u s y i  zwraca uwagę Prof. G o d l e w s k i ,  że 
procesy brózdkowania również podlegają prawu v a n  t ’ V Io ffa . 
Sprawa ta źródło swoje m usi m ieć w tem, że przynaj mniej je 
dno lub kilka ogniw, stanowiących istotę tego procesu są reak- 
cyami chemicznem i.

Prof. P o p i e 1 s k i zwraca uwagę na doświadczenia c roz- 
rzedzonem powietrzem , gdzie istnieje rozbieżność liczb , oznacza ■ 
jącVc.li przyswajanie tlenu i wydalanie bezwodnika węglowego. 
Oprócz tego zatrzymuje się nad liczbam i i zwraca uwagę, że 
znaczenie przedew szyslkiem  mają te liczby, które m e są id en 
tyczne, lecz bardzo zbliżone Niewątpliwie są one dowodem słu 
szności wniosków autora.

Prof. S i e d l e c k i  zwraca uw agę na ważność stw ierdzenia  
oddychania śróddrobinowego u tak wysoko uorganizowanego  
zwierzęcia jakieru jest dżdżow nica i na to, że praca p. K o n o 
p a c k i e g o  przyczynia się do zatarcia różnic m iędzy światem  
zwierzęcym  a roślinnym ; gdyż w obu oddychanie śróddrobinowe 
m oże być objawem stałym lecz tylko z różną siłą w ystępującym .

Prof. B ą d z y ń s k i  zauważa, że procesy śróddrobinowego 
oddychania są zdaje się, zjawiskiem powszechnem w świecie 
istot organizowanych i obowiązują zapewne i babterye. Możnaby 
to wnosić ze spostrzeżenia, które zrobił N e n c k i  przed dwu
dziestu kilku laty, iż bakterye gnilne, żyjąc w otoczeniu bez- 
tlenowem, wylwarznją na pożywce wyskok.

P r e l e g e n t  w odpowiedzi Prof. P o p i e l s k i e m u  za
znacza, że ta zgodność liczb , otrzymanych z dośw iadczenia i obli
czenia jest w iększą dopiero pod ciśnieniam i niższem i a im w yż
sze ciśnienie, tem różnica w iększa.

W odpowiedzi Prof. B ą d z y ń s k i e m u  ośw iadcza, że 
o pracyfci t o k 1 a s y w iedział. W ykazał tenże zdolność niektó
rych orga' ów ::żvtderzęcych do rozszczepiania cukrów na a lk o
hol i C 0 2' według wzoru dla fermentacyi alkoholowej. W odpo
wiedzi Prof. S i e d l e c  k i e  m u  zaznacza że m yśl tę, że pro
cesy rozszczepienia są pierw szą i zasadniczą fazą w  procesie  
oddychania a ,utlenienie jest dopiero drugą fazą, podniósł już  
P ii 11 e r, G o d l e w s k i  (sen.) a ostatnimi czasy W i n t e r s t e i n .

! , 5) Dr. Z. M o t y 1 e w s k i (Lwów). O ulatnianiu się soli
rtęciowych z roztworów i wynikających stąd prze
szkodach w wykryciu i określaniu rtęci w narządach. 
Ż e  n iek tóre  związki rtęc i, a zw łaszcza sublim at są  
lo tne, w iedziano już daw niej, lecz nie zdaw ano sobie n a 
leżycie spraw y co do w arunków  i stosunków  ich  lo tnośc i. 
W w ypadkach  za tru c ia  p rep a ra tam i rtęciow ym i je s t  n ie 
ra z  rzeczą  konieczną, aby  oznaczyć ich ilość w poszczę*



gólnycli n arządach  ustro ju . W  celu ilościow ego o zn acze
n ia zw iązków  r tęc i w n arząd ach  użyto dw óch m etod dla 
zn iszczen ia  isto ty  o rgan iczne j.

M etoda p ierw sza polega na u tlen iap ju  tkanek  zapom ocą 
ch loru  działającego  m siata nascendi, d ruga  zaś na u tlen ian iu  
zapom ocą kw asu azotow ego w obecności siarkow ego. P ierw 
sza z tych m etod okazała się n iep rzy d a tn ą  do ilościow ych 
oznaczeń z tego w zględu, że tłuszcze i b łonm k nie zostają  
całkow icie spalone i że pow stające pjedopalk i w iążą i za 
trzym ują rtęć. W badan iach  posługiw ano się przeto  m e
todą  d rugą  (kw as azotow y z kw asem  siarkowym ).

B adania nad lo tnośc ią  sublim atu  dały  n astępu jące  
w ynik i: S ublim at ogrzew any z kw asem  solnym  i ch lo ra 
nem potasow ym  na łaźn i w odnej nie je s t  lotny. S tra ty  
przy ogrzew aniu  z kw asem  siarkow ym  w ynoszą o i 28 
do S i 0/;,..’ W  obecności c ia ł o rganicznych  (kwas salicylow y, 
gallusow y, tkank i zw ierzęce) dochodzą stra ty  przy użyciu 
kw asu  azotow ego i siarkow ego do 73• S°/0. W ysokość n a 
czyń w piyw a na zm niejszenie, p dw yźszenie zaś temper,., 
ra tu ry  na  zw iększenie błędu. Z innych  zw iązków  rtęci b a 
dano  zachow anie się azo tanu  rtęciow ego pod wpływem 
ogrzew an ia  z kw asem  siarkow ym  i azotow ym  w obecno
ści ciał o rgan icznych , ja k  kw as salicylow y, gallusow y, 
kaze ina  i b ia łk o / 'S tra ty  w ynoszą tu 3 do^J2 $ ^ ,  podczas 
gdy czysty azo tan  rtęc i ogrzew any w tych  sam ych w a
ru n k ach  daje tylko m inim alne błędy. S tra ty  te' p o w o d u j^  
praw dopodobn ie  lo, że p o w sta ją  z r tę c ią  zw iązki o rg a 
niczne, kfforych jony  p rzeszkadza ją  całkow item u strącan iu  
się rięcb s ia rk o w o d o rem .

D la  celów analifycznych należałoby  u d o skona lić  m e
todę spalań  na  drodze m okrej oraz ze w zględu na lo tność 
sublim atu  s ta rać  się o z i» e jń e  usuniępi;e 'chw ?u z tkanek .

W d y s k u s j i  poWujs': Dr. D ą fo r o  w * sk i w niosek’ p re
legenta, że dla określenia ̂ ilościow ego',' rtęcio., ych soli w tkan 
kacli zwiekz^eych metoda niszczenia tkanek, .-polegająca na u ży 
ciu kwasu solnego i chloranu potasow ego,f ńiJ /n a daje s ę /z u p e ł-  
nie ; z drugiej stron Jffla la iife  tkanek kWasein azotowym  i siar
kowym  może być użyte tylko w tym .wypadku, jeśli uprzednio 
usuniem y chlor. W obec tegiRTapytuje, w jaki sposób prelegent 
chlor z tkanek usunąć zamierza i cm, uważa, że da się obmy
ślić inna lepsza metoda spalania organów.

- / ' iS / i '  e 1 e g e n t w odpowiedzi Dr. D ą b r o w s k i e m u  
oświadcza, że usunięcie chloru, być mbźe, da sjęńuskirtecznić  
zapomocą kw asu siarkowego i dwuchromianu potasowi gi>,'(jako 
chlorku chrom . lowego lub jakiegokolwiek innego. Lecz co do 
t, go jakoteż i metody dokładnego spalania ciał organicznych nie' 
Ulu dotychczas innych lepszych sposobów.

W  końcu posiedzenia Prof. B e c k  demónjstmje zapom ocą 
aparatu projekcyjnego składanie barw

I I .  posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o goda. 9-iej przed  
■południem.

Przewodniczącym  jmsied^enia; osikano księdza IIo r t:y  ńyu 
s k i  e g o.

1) P rof. Dr. N. C y b u l s k i  (K raków ). Demonstracya 
mikrokalorymetru. M ikrokalorym etr pom ysłu C y b u l 
s k i e g o  pozw ala  oznaczać ilościow o w ydzielanie się c ie - | 
p ła  przy reakcyach  iizyologicznych, ozy chem icznych z do 
k ładnośc ią  0.25 m ikrokaloryi. S to sow ano  go do b ad an ia  
ilości ciepła, w ydzielanego przy  skurczach  m ęśni żaby  
i przy  ferm entacyjnych  reakcyach .

%).J. B o r  k o  w s k  i (Kraków) Hemolityczne działanie 
soli rtęciowych. W  pracy  powyższej badano  w pływ soli 
rtęciow ych, prze w aźm e sublim atu , na  różne gatunk i krwi. 
Okazało się, że ze w szystk ich  środków  hem olizujących su 
b lim at je s t  n a js iln ie js z y ; koncen tracya  1 Ci,000.000 hem oli- 
zuje 8%  krw i kró lika. N ajo d p o rn ie jszą  je s t  k rew  psa  
(począ tek  hem olizy przy  1 : 200.000), po niej zm niejsza się 
odporność w następu jącym  p o rząd k u : k rew  cielęcia,
świni, k row y, b a ra n a , k rólika. Z w iększając stopniow o kon
c e n tra c je  zw iązku toksycznego, o trzym ujem y maxim um  
hem olizy, następn ie  s trącan ie  się  krwi.

I  pod lym względem  znajdujem y poprzednie  stopn io 
w an ie ; taż sam a koncen tracy a  w yw ołu jąc hemolizę w krw i 
psiej, pow oduje ścinanie  się krw i króliczej. S zybkość 
hem olizy, obliczona podług reakcyi chem icznych  p ie rw 
szego rzędu  ^  k ( a —x);-w ykazuje  pew ne cechy  p ra w i
dłowości:' Atoli p rzeb ieg  tej reakcy i różni się od re z u lta 
tów, otrzym anych  ''p rzez A r r h e n i u s a  i H e n r i  tem , 
że zależnie od k oncen tracy i sub lim atu  s ta ta  k m ale je  lub 
w zrasta . H e n r i  w ykazuje, że z jaw iska hem olizy (d z ia ła 
n ie surow ic) ujm uje praw o logary tm iczne bardzo  śc iś le ; 
—  In -DL pozostaje  rzeczyw iście  stały . U A r r h e n i u s a  
s ta ła  reakeya zaw sze w zras ta  i to w bardzo  szybkiem  tem 
pie. W  przeciw staw ieniu  do tego, w szystkie ob liczen ia  
w ykazu ją , że do hem olizu jącego  d z ia łan ia  sub lim a tu  nie 
d a ją  się stosow ać zw ykłe p raw a  kinetyki chem icznej, k tóre  
obow iązują  system y jednorodne , W reszcie  dośw iadczen ia  
pow yższe oba la ją  dwie reguły G r y n s a ,  ty czące się p rz e 
n ikliw ości czerw onych  ciałek  krw i.

W  d y s k u s y i  zapytuje Prof. C y b u l s k i ,  w jaki sposób™ 
oznaczano procent hem oglobiny.

P r e i  ę g a n i  odpowiada, '.że oznaczano go kolorym etrycz
nie. Do.ktądny opis m etody badania i rdznłtatów, będzie podany 
do Akadem ii Umiejętności. W ątpliwość 'co do m ożności fotom e
tr ycznyc li oznaczeń ze względu na obecność czerwonych ciałek  
krwi nie uogpiiszczoiiyc-tą nie jest usprawiedliwiona, gdyż czer
wone ciałka już sam e jmJtóOigódzinaeh. osłtidają diia. dn ie; za- 
przy badaniu. szyKkośffiśreakcyi oddzielam y je  przy pom ocy cen  
tryhsgi.

ii) Prof. D r. N. C y b u l s k i .  (K raków ). O prądach 
elektrotonicznych. P re leg en t na podstawie, b ad ań  nad  
rozchodzeniem  się prądów  w cieczy, podaje  now ą teoryę 
prądów  elek tro ton icznych .

W  d y s k u s y i zwraca uwagę 'pTof. B e c k  na to ^ ż e  róż
nica m iędzy oporem włókna"* osiowego a sabstaaąyi moaon^i 
rdzennej'-'-skonstatowaną już została przez m ówcę dośw iadczal
nie w pracy nad zjawiskam i ‘ełątfbrycznemi rdzenia pacierzowego 
i to na korzyść przypuszczenia prof. ć  u’b n k s lc l  e g o. '

,I>S- U  o r l y fi s k i tw ier a z i,/że  nerw można porównać ra
czej' do akumulatora niż do kondenzatora. Przez ładowanie się  
w łasne tkanki żywej dałoby się m oże wyjaśnić, d laczego  orga
nizm jest tak ekonom iczną maszyną.

4) Prof. Dr. A . B e c k .  (Lwów). O galwanotropizmie. 
B adając w pływ  środków  farm akologicznych , d z ia ła jących  
na środkow y układ  nerw ow y, oraz  w pływ  ciepłoty o to 
czenia  tia z jaw iska galw anotropizm u, p rzek o n a ł się  p re le 
gent, że czynniki, podnoszące  pobudliw ość środkow ego 
uk ładu  nerw ow ego, obn iżają  z jaw iska galw anotropizm u 
i odw rotn ie . D ośw iadczen ia  te sk łan ia ją  p re legen ta  do 
przy jęcia  za L o e b e m ,  że z jaw iska  galw anotropizm u są  
następstw em  zm ian w napięciu  (tonns) asocyacy jnych  grup 
m ięśniow ych, w yw ołanych przez p rąd , przez co ustaw ianie  
się i ru ch  ku jedne j e lek trodz ie  s ta je  się u łatw ionym , ruch  
ku drugiej elek trodzie  u trudnionym .

5) S t a n. W  e 1 e c k i (K raków ). Przyczynek do zna
jom ości fizyologicznego działania nadnercza 1 adrena
liny. Praw ie rów nocześn ie  C y b u l s k i  i S z y m o n o w i c z  
z jedne j stro n y  a z drugiej O i i v e r  i S c h i i f e r  op isali 
d z ia łan ie  fiz jo log iczne nadn e rcza  i d z ia łan ie  w yciągów  
z niego na u stró j. Jakko lw iek  w spostrzeżeniu  podn iesie 
n ia  c iśn ien ia  i zw olnienia akcyi se rca  au to row ie  byli 
w zgodzie, to jed n ak  rozchodzili się w tłóm aczen iu  tego 
z ja w isk a : C y b u l s k i  i S z y m o n o w i c z  tłóm aczyli
to  działan iem  n adnerczyny  n a  ośrodki naczyniow o-ruchow e 
O i i v e r  i S c h i i f e r  działaniem  na  m ięśnie gładkie  naczyń,

W  celu rozstrzygn ięc ia  tej kw estyi pow ziął a u to r  
zam iar pow tórzyć n iek tó re  dośw iadczenia  rob ione  ju ż  p o 
przednio , a polegające na odcięciu rd zen ia  przed łużonego 
od kręgow ego w celu p rz ek o n an ia  się o znaczeniu  rd zen ia  
przedłużonego d la  po d n o szen ia  się c iśn ien ia , jak o też  wy
konać szereg  now ych dośw iadczeń po legających  na  tem, 
aby w ycinać doszczętn ie  cały rdzeń  przed łużony  i kręgow y 
i w ten  sposób pozbaw ić zw ierzęc ia  ośrodków  pierw szo-



i d rugorzędnych . Do b ad an ia  wpływ u ad ren a lin y  tak  u 
z w ie rzą t zdrow ych ja k  i operow anych  we w spom niany  
sposób , a u to r  o znacza ł m inim alne daw ki, przekonał się 
bow iem  że o w iele przejrzyściej w ychodzi reak cy a  po 
w strzykiw aniu  tak ich  m in im alnych daw ek ad ren a lin y . D o 
św iadczenie  przedsięw zięte  w celu oznaczenia  m inim alnej 
dzia ła jące j daw ki ad ren a lin y  w ykazało, że j e s t  n i ą '^ ^ ^ s t u 
tysięcznych m iligram a substancyi czynnej nadnercza , na  
1 kg. zw ierzęcia , w strzyknięte  śródżyln ie . P o  śródży lnem  
podaniu  tej daw ki w ystępuje  s ta le  podniesien ie  c iśn ien ia  
i zw oln ien ie  akc.yi se rca  ; zm iany te co do n atężen ia  idą  
w prostym  s to sunku  do w ielkości podanej daw ki.

N a s tę p n ie  dośw iadczenia  w ykazały , że po odcięciu 
rd zen ia  k ręgow ego  od rd zen ia  p rzedłużonego w ystępuje 
szereg  różn ic fco  do reakcyi ze strony  naczyń  n a  podanie  
ad rena liny . W p ra w d z ie li po odcięciu rd zen ia  k ręgow ego 
od p rzedłużonego ta sam a daw ka m inim alna pow oduje 
podniesien ie  c iśn ien ia  i zw oln ien ie  akeyi serca, lecz po 
d n iesien ie  to  w ystępow ało  m niej w ięcej o 15 sekund  p ó 
źniej i n ie  było tak  znaczne ja k  p rzed tem ; dochodziło  do 
najw yższej w ysokości ba rd zo  pow oli i ustępow ało  powoli. 
T e zm iany  jak o śc io w e pom inięte  m ilczeniem  p rzez ekspe
ry m en tu jący ch  w podobny sposób  B i e d l a i  G o t t l i e b a  
w sk azu ją  n a  znaczenie  rd zen ia  p rzedłużonego dla w ystę 
po w an ia  w spom nianej reakcyi. D ośw iadczenia dążące do 
zb ad an ia  zn aczen ia  rdzen ia  kręgow ego !dia podniesien ia  
c iśn ien ia  po podaniu  ad rena liny  polegały na badan iu  dz ia 
łan ia  m in im alnej daw ki a d ren a lin y  u  zw ierzęcia  zdrow ego 
i u zw ierzęcia  z w yciętym  doszczętnie rdzeniem  p rzed łu 
żonym  i k ręgow ym . D ośw iadczen ia  te w ykazały, że m ini
m a ln a  daw ka ad rena liny  dz iała jącavu-zw ierzęcia  zdrow ego, 
po d an a  we w spom niany  sposób operow anem u zupełnie nie 
działa; a do w yw ołania  zw ykłego etfekl u T rzeba było  daw ki 
około 200 razy  w iększej, a co dalej Ś Ś m m  i tą  daw ką 
w yw ołany różnym  je s t  od reakcyi zdrow ego zw ierzęcia  
na podanie adrena liny . P odn iesien ie  c is z e n ia  w ystępuje  
m ianow icie o w iele później, m niej wićcej po 25 sekundach  
(podczas gd y  u zdrow ego zw ierzęc ia  po 5 sek.), dalej 
podniesien ie  ciśn ien ia  nie je s t  nigdy tak  w ysokiem , jakby  
pow inno być w sto sunku  do podn iesien ia  c iśn ien ia  u zw ie
rzęc ia  zdrow ego, a co w ięcej z podniesieniem  c iśn ien ia  
idzie zaw sze praw ie rów nom iern ie  w zm ożenie i p o p raw ie 
nie akcyi se rca . Te spostrzeżen ia  d o p row adza ją  do w nio
sków  ż e :

.1) W ydzielina w ew nętrzna nad n e rcza  działa nasam - 
przód  na  ośrodki naczyniow o-ruchow e, zn a jd u jące  się w 
rdzen iu  przedłużonym  i rdzen iu  kręgow ym , na co w skazuje  
zupełna zm iana jak o śc i reakcyi po zn iszczen iu  ośrodków  
pierw szo- i d rugorzędnych , jak o też  ta  okoliczność, że po 
zn iszczen iu  tychże ośrodków  m usim y zastosow ać daw kę 
ad rena liny  21 0 -3 0 0  ra z y  w ększą niż p rzed  ich zn iszcze
niem  d la  podn iesien ia  c iśn ien ia .

2) T e dw ie okoliczności s tanow czo p rzem aw ia ją  p rze 
ciw w yłącznie obw odow em u t. j. na  m ięśnie g ładkie  n a 
czyń działan iu  ad renaliny , naczynia  bowiem sam e ja k o  
tak ie  zupełnie nie zo sta ją  podczas tego zab iegu  naruszone, 
a w ięc tem sam em  n iezrozum iałą  by łaby  ta  znaczna  ja k o 
ściow a i ilościow a ró żn ica  w reakcy i o rganizm u na po d a
nie ad ren a lin y  przed  i po w ycięciu rdzen ia  przedłużonego 
i kręgow ego, gdybyśm y d z ia łan ia  adrena liny  nie odnieśli 
do ośrodków  naczyniow o-ruchow ych.

3) P o d n iesien ie  c iśn ien ia  w ystępujące jeszcze  po wy
cięciu  rd zen ia  p rzedłużonego i kręgow ego odnieść musimy 
nie tylko do is tn ie jący ch  w ścian ie  naczyń  ośrodków  naczy 
niow o-ruchow ych trzec io rzędnych , a le i w pierw szym  rzędzie 
do d z ia łan ia  ad rena liny  na akcyę serca, k tó ra  ja k  to p o 
w yższe d ośw iadczen ia  w ykazały s ia le  w zm aga się i p rzy
sp iesza rów nom iern ie  z podniesieniem  ciśn ien ia  po podaniu  
adrenaliny .

Rów nież te różnice w w ystępow aniu  c iśn ien ia  u zw ie
rzęc ia  zdrow ego i zw ierzęcia  pozbaw ionego rdzen ia  p rze
dłużonego zauw aży ł ju ż  daw niej prof. Dr. C y b u l s k i  
któ ry  rów nież operow ał m ałem i daw kam i ad rena liny .

\V  ( f y s k f l s y i  zapytuje Prof. B e c k  prelegenta, w  ja k i  
'sposób niszczył rdzeń i starał się um kną#, zbyt wielkiego krwaw.1 e 
nia, które w d o ś \m d 4Zeiiiach'pf isanych mogło kom plikować wyniki 
doświadczeń, S S ^ W l e g e . h t  daje odpowiednie 'y y ja ś n i^ e .

13) Dr. W. F r o m o  w i c z  (Lwów) i Prof. Gf. B i k e l e s  
(Lw ów ). O drogach dośrodkowych dla odruchów tylnej 
części ciała. I. Część kliniczna : A) Podobieństw o odruchów  
d a ją c y c h , się w yw ołać z różnych  chociażby  odleg łych  
okolic skóry, o ile te okolice o trzym ują  w łókna czuciow e 
z identycznych korzonków . B) C zęstość „ o d r u c h ó w  
s k r z y ż o w a n y c h " ,  k tó rych  łuk przechodzi przez stożek 
rdzen ia  pacierzow ego. C) D okładny opis tak  zw anego 
przez au torów  w ł a ś c i w e g o  o d r u c h u  a n a l n e g o .  
D) O druch  B a b i ń s k i e g o .

II. A) S tw ierdzenie , przez k tóre ko rzonk i ty lne p rze
b iega ją  w łókna dośrodkow e łuków  odruchow ych stożka 
rd zen ia  pacierzow ego. B) O g ó l n y  w y n : k :  Z p o 
śród  odruchów  przynależnych do s tożka  rdzenia  p ac ie rzo 
wego s ięga ją  najn iżej w łókna dośrodkow e — dla  o d ru 
chów  ogonow ych — w korzonkach  ogonow ych. — N a j
więcej proxvm aln ie  s ięga ją  w łókna dośrodkow e dla o d ru 
chów  od w orka m osznow ego, od w ew nętrznej pow ierzchn i 
n ap le tka  {pracputhmi) i od pochwy, podczas gdy dla od
ruchów  aualnych  w łókna dośrodkow e p rzechodzą  zazw y
czaj p rzez 3 korzonki tylne I i I I I  krzyżow y og)ónń- 
wy czyli m a ją  przynajm n iej o 1 ko rzonek  m niej.

I I I .  Posiedzenie dnia• 23. lipca 1&07: o godzinie Ł-te) po 
południu

odbyło w spóln ie z 'Ś e k c y ą  chem iczną ku czciA ;#p.
M a r c e l e g o  N e n c k i e g o .

Prof. K ije k , -wita., zgrom adzonych i w  krótkich słow ach  
podnosi znaczenie tego zebrania, poświęconego pam ięci w ielkiego 
uczonego polskiego.

Na przew odm ezącego’* usiedzenia obrano p. N a t a n  s o n  a 
z W arszawy. S J j 2 2 !  . C. k. '

Najpierw żabiała głos p. S i ę b . e r o w a  z Petersburga, 
przem awiając w języku z powodu moznajptńor

"Ści polskiego języka. W  dłuższym  odczycie kreśli prelegentka 
• fe k ić )  działalności naukowej ś. p. N e n c k i e g o ,  w porządku  

c hrono)ogijCjnjm , tudzież, rozwija przed słu,obaw am i poglądy togo 
uczonego na różne waź-ruł zagadnienia' naukowe z dziedziny ohe- 
ulii i biologii.’'

Następnie p. i . c p p o  r t, w spółpracow nik śp. N e n c k i  e g o 
'opow iada sw e •w^w ńudrifa osobiste, tudzież kreśli obrazjL oz- 

SRroju śp. jNleTłjTS k i e g o .  Zajmuje > się,.też jego działalnością .na
uczycielską i w spom ina o ćałym szeregu uczn iów  i współpraco
wników  śp. N e n c k i e g  o.

W reszcie p. W  e y b e r g  ppbiLada o N en  c k.LA, jako  
czło w.i eku.

p. N a t a n  •sjo-n zamyka posiedzenie w spólne  
i przechodzi do porządku dziennego posiedzenia sekcyi fizyolpr 

I gicznej.
1) J. B r  o w i ń  s k i  i D r. St. D ą b r o w s k i  (Lwów). 

Metoda określenia ilości podstawowego barwika w m o
czu. Podstaw ow y barw ik  moczu (uroehrom ) s trąca  się m iesza
n in ą  K r  ii g e r  a i W  u 1 f f a  (siarczanem  m ied z io w y m i dw u- 
sia rczanem  sodowym), a nie s trąca  się am oniakalnym  ro z 
tw orem  sreb ra . Z tego zachow ania p ro ch ro m u  w ynika, że 
o przyb liżonej jego  ilości w m oczu m o m a  wnosić z ró ż 
nicy określeń  ciał pu rynow ych , dokonanych  z jedne j strony  
m etodą  sreb ro w ą  (s trącen ie  am oniakalnym  srebrem ), z d ru 
giej m e to d ą  m iedziow ą K r u g e r a  i W u l f f a .  Tego ro 
dzaju sposób ok reślen ia  u rochrom u, w ym agając wiele z a 
chodu, daje  tylko przybliżone wyniki, poniew aż odczynnik 
K r i i g e r a  i W u l f f a  nie s trą c a  ilościow o barw ika m o
czowego.

Nową m etodę ilościow ego ok reślen ia  b arw ika  oparto  
na jego  w łasności o d tlen ian ia  kw asu  jodow ego do jodow o- 
doru , przyczem  w ydzielony w olny jod  w y trząsa  się s ia rc z 
kiem węgla, a następn ie  m iareczkuje  r;ł00 N. roztw orem  fio- 

i s ia rk an u  sodow ego.



N asatnprzód  określono ilość jodu , wydzielonego przez 
1 gr. wolnego uroch rom u , aby n astęp n ie  z ilości jodu, 
o trzym anych  z roztw orów  u ro ch ro m u  różnego stężenia, 
m ódz obliczyć za  każdym  razem  ilość w olnego barw ika.

Dla o k reślen ia  ilościow ego urochrom u w m oczu, w ię
kszą  ilość (8ÓÓ7-IOOO cm 3.) m oczu po usunięciu  kw asu fo
sforow ego, siarkow ego i m oczow ego m ieszan in ą  octanu  
barow ego i w apniow ego lub wodoroLlenku barow ego i w a
pniow ego, z słab o  kw aśnego  odczynu strącono  octanem  m ie 
dziowym  ; po 24-godzinnem  odstan iu  osad  m iedziowy, dok ła
dnie przem yty, zaw ieszono w w odzie i rozłożono s ia rkow odo
rem, przesącz  od s ia rczk u  m iedziow ego uw olniono od s ia rk o 
w odoru przez ogrzew anie w próżni, w atm osferze bezw odnika 
w ęglow ego. Z tak  przyrządzonym  roztw orem  u ro ch ro m u , 
odm ierzonym  w kolbie m iarow ej, w ykonano o k reślen ie  ilo
ściow e. R oztw ór ten  zakw aszony kw asem  jodow ym  w y
kłócono z s iarczk iem  węgla dla u sunięcia  w ydzielonego jodu , 
s iarczek  w ęgla  dokładnie  odm yto od śladów  kw asu jo d o 
wego, a jo d  zm iareczkow ano 1/100 N. roz tw orem  tio s ia rk a n u  
sodow ego.

Ilość uroch rom u , w ydzielonego przez u stró j na dobę, 
w ynosi p rzec ię tn ie  od 0 ’9 do 1‘5 gr. Przy dyecie m lecznej 
ilość ba rw ik a  sp ad a  do połow y, a w cho robach , k tó re  od 
z n acza ją  się silnym  rozpadem  białka ustro jow ego, znacznie 
w zrasta . N a  szczycie duru  b rzusznego  przy ścisłej dyecie 
cukrow ej ilość u rochrom u w zrasta  do 0 2  gr.

B adania  nad  ilo śc ią  podstaw ow ego b a rw ik a  m oczow ego 
stw ie rd za ją  ścisły  zw iązek , jak i zachodzi pom iędzy rodza
jem  pokarm ów  lub intenzyw nością  rozpadu  b ia łka  u stro jo 
wego, a ilościow em i w ahan iam i żółtego barw ika.

Ta zależność na  rówmi z n a tu rą  chem iczną badanego 
b a rw ik a  w ym ow nie św iadczy o zw iązku  genetycznym , jak i 
zach o d z i pom iędzy b iałkiem  a żółtym  barw ik iem  moczu 
w stan ach  tak  fizyologicznej, jak  pato logicznej przem iany  
m atery i.

2) W. G a w i ń s k i  (Lwów). Badania ilościow e nad 
wydzielaniem kwasów proteinowych w moczu zdrowych 
osób, oraz w wypadkach chorób. Złożony p roces u tlen ia 
nia i ro zszczep ian ia  się b ia łka w u s tro ju  zw ierzęcym  sk łada  
się z całego szeregu  okresów . O statecznym  w ynik iem  tego 
rozkładu  je s t  m ccznik, przedział zaś, jak i dzieli te n  p ro 
sty zw iązek krysta liczny  od w ielkiej d robiny białkow ej, 
w ypełn ia ją  w c h a rak te rze  ogniw  pośrednich  zw iązki z ło 
żone, bezpostaciow e kw asy o rganiczne t. zw. kw asy p ro 
teinow e, zaw ie ra jące  azo t i sia rkę  i s ta le  obecne w p ra 
w idłow ym  m oczu zwierzęcym .*)

Zw iązek genetyczny, jak i zachodzi pom iędzy kw asam i 
pro teinow ym i a bia łk iem  w u stro ju , czynił in te resu jącem  
ilościow e badanie  nad  w ydzielaniem  tych kwasów w m oczu 
u osób zdrow ych i w w ypadkach  chorób .

Z a podstaw ę ilościow ych ok reśleń  p rzy jęto  całkow itą  
nierozpuszczalność soli barow ych  kw asów  p ro teinow ych 
w absolutnym  wyskoku. Celem zam iany  na związki b a 
row e kw asów  pro teinow ych mocz, zagęszczony w próżni, 
zapraw iano  rozcieńczonym  kw asem  siarkow ym  (unikając 
n adm iaru  kw asu) i zadaw ano  w iększą ilo ścią  w yskoku 
C iecz w yskokow ą, odsączoną  od s trąconych  s ia rk an ó w  po- 
tasow cow ych, po znacznem  rozcieńczeniu  w odą  strącono  
b ary  tą ;  po usunięciu  nadm iaru  bary ty  kw asem  węglowym , 
płyn odparow ano  w próżni do gęstości syropu, k tó ry  n a 
stępnie  dla w ydzielen ia  m ocznika w yciągnięto  m ieszaniną 
w yskoku i e te ru  (2 :1 )  Ilość syropu , k tó ra  odpow iada ła  
100 cm 3 p ierw otnego  moczu, odparow ano na  szalce H o f-  
m e i s t r a  z p iaskiem  m orskim . N astępn ie  p iasek, k tóry 
w raz z szalką, w yciągano  absolutnym  w yskokiem  w ap a 
rac ie  S o x h l e t a  w ciągu 5 godzin dla u sun ięcia  reszty  
m ocznika, h ip p u ran u  barow ego i części k reatyniny  (p o 
zosta ła  ilość k rea tyn iny  w sy rup ie  była n ieznaczna, ja k  to  
w ykazały  określen ia  w ykonane w tym kierunku). W reszcie 
z p iasku  dokładnie  w yciągnięto  c iep łą  w odą kw asy  p r o te 

*) S. B ą d z y ń s k i, S. D ą b r o w s k i  i K. P a n e k .  O grupie 
kwasów organicznych, zawierających azot i siarkę, składnikach prawidło
wego moczu ludzkiego, ltozpr, Akad. Umiej. T., XLV. str. 429 (1906).

inow e i w otrzym anym  w yciągu w odnym  określono  azot 
m etodą K j e 1 d a h 1 a.

W  m oczu praw idłow ym  ilość azotu kw asów  p ro te i
now ych („azot pro teinow y") w sto sunku  do całkow itego  
azo tu  wydzielonego n a  dobę w ynosi od 4 ’5 do 6*5°/0. 
W w ypadkach  cho rób  zakaźnych , a zw łaszcza  tych, k tó 
re, ja k  du r brzuszny , odznacza ją  się energicznym  rozpadem  
b iałka, ilość azo tu  pro teinow ego w zras ta  do 9 —10% . Przy  
scho rzen iach  w ątroby , w w ypadkach , w k tó rych  ju ż  p o p rz e 
dnio zauw ażono pow iększenie się sia rk i obo ję tne j, azo t 
pro teinow y rów nież w zrasta .

W ydzielan ie  azo tu  p ro teinow ego w w ypadkach  ch o 
robow ej przem iany  m atery i stanow i przedm iot dalszych b a 
dań autorów .

3) Dr. G G it  t e 1 m a  c h e  r-W  i l e n  k o. (Lwów). O reduk- 
cyi cholesteryny sodem metalicznym w roztworze w wy
skoku amylowym. P rzeprow adzając redukcyę cholesteryny  
w w arunkach  podanych przez N e u b e r g a  z jedne j s tro n y , 
D i e l s a  i A b d e r h a l d e n a  z drugiej, a to  w celu w y
ja śn ien ia  sto sunku  otrzym anego  p rzez tych  au to ró w  zw ią
zku do koprosteryny , au to r  p rzekona ł się, że otrzym any 
przez w ym ienionych badaczy  p roduk t uw odorodnien  a, k tó ry  
w edług N e u b e r g a  topi się w ciepłocie 119 — 124° w e
d ług dw óch osta tn ich  au to rów  w ciepłocie 117 — 126*, 
w brew  ich m niem aniu nie je s t ciałem  jednolitem , lecz m iesza
n iną dw óch zw iązków  z których  jed en  a -h y d ro ch o le s te ry n a  
krystalizu je  w mniej lub  w ięcej szerokie  pryzm y o sko 
śnie ścię tych  końcach , top i się w ciepłocie 136° C. i sk ręca  
płaszczyznę polaryzacyi w p raw o  ([aj. D =  +  15°, d rug i 
zaś /? h y d rocho leste ryna  k rysta lizu je  w cienk ie  igły, topi 
się w  ciepłocie 102° i sk ręca  p łaszczyznę polaryzacyi w lewo 
( [ « , |D =  — 13.4°); a-h y d ro ch o leste ry n a  przew aża  w m iesza
ninie, gdy p rzeprow adzam y reakcyę  w niższej ciepłocie 
( 110°), (i-hyd rocho lesteryna natom iast — gdy reak cy a  p rz e 
b iega  w ciepłocie (130 -  132° C.). O trzym ano i poddano ro z 
biorow i octan  a -hydrocho leste ryny . ża d e n  z o trzym anych 
związków w brew  przypuszczeniom  N e u b e r g a  nie je s t  
identyczny z w ykry tą  przez B ą d z y ń s k i e g o w  kale ludz
kim  koprosteryną.

4) P rof D r. A. B e c k (Lwów). O nużeniu się nerwów.
Praca pow yższa ukazała się  w całości w 1. numerze „D zien

nika Zjazdu".
W  d y s k u s y i  stwierdza Prof. C y b u l s k i ,  że dośw iad

c z e n ia  z nerwem sym patycznym  są pożądane, albowiem  dotąd 
robiono doświadczenia z nerwem przecięty iii^co  nie jest  pewne, 
bo nerw przecięty łatwo obumiera. Ze spostrzeżeń prelegenta w ynika, 
że zmiany w nerwie są bardzo małe podczas przewodzenia, albo 
też sprawy zachodzące są odwracalne. To ostatnie wydaje się  
m ówcy bardzo prawdopodobne.

P r e l e g e n t  odpowiada, że jem u wydaje się prawdopo
dobniejsze, że powodem nienużenia się nerwu jest m ałość zmian 
zachodzących w nerwic.

5 ) ’F. B o r k o w s k i  (Kraków). O t. zw. fenom e
nie Giistera (wpływ kwasu węglow ego na czerwone 
ciałka krwi). Je ś li nasycim y krew  kw asem  węglowym  
i oddzielim y su row icę od czerw onych  ciałek, to okaże się, 
jak  to zaobserw ow ał Z u n t z ,  źe alkaliczność surow icy  
w z ro s ła ; podobnie zachow ują się czerw one cia łka  w zglę
dem  n eu tra lnego  fizyologicznego ro z tw oru  NaCl (zjaw isko 
G ii s t e r a), a podług  H a m b u r g e r a  w zględem  w szyst
k ich soli p o tasu  i sodu. Z u n t z ,  G l i s t e r  i K o e p e  wy
ja śn ia ją  kolejno tę szczególną w łaściw ość ciałek. Tłóm a- 
czenie K o e p e g o ,  uogóln ione przez H a m b u r g e r a ,  z ro 
dziło ca łą  teo ryę  przenik liw ości czerw onych  c iałek  krw i. 
Ten alka lizu jący  wpływ ciałek  stw ierdzono  przy  pom ocy 
lakm usu  i lakm oidu  Z nając jed n ak że  wpływ w ęglanów  na 
lakm us, pożądane było ściślejsze oznaczenie  zw iększania  
się tej zasadow ości. P om iary  uskutecznione m etodą ogniw  
gazow ych dały n ieoczekiw ane rezultaty . R oz tw ór N aCl, pod 
w pływem  któ rego  czerw ony  p ap ier lakm usow y b łęk itn iał 
bardzo  siln ie  — okazał się w zględnie kw aśny.

H, 0,1 n. HCljNaNOg NaGl | H* 
rr — 0,1599 Volt.
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(średn ia  z 10 pom iarów ), co odpow iada koncen tracy i 
Ch «= 1,7-'.

Hs 10,1 ri^N aO H  NaNO, N a d  | %  
n  =  0,4993 Volt.

Z upełnie podobne re z u ita ly  dały  pom iary  zasadow o
ści roztw oru  cukru  gronow ego, k tórym  przem yto nasycone 
C 0 2 czerw one c ia łk a  krw i. W obec tego  na leżałoby  teoryę 
przenikliw ości I l a m b u r  g e r  a poddać  szczegółow ej re - 
w izyi.

I V .  posiedzenie dniu 2 Ł i lipca 1907 o yod .in ic  9-te j przed  
południem .

Przew odniczącym  posiedzenia obrano Prof. B  ą d z y ń-

1) D r. W  ł. M a z u r k i e w i c z  Części stałe soku i teo- 
rya czynności trzustki. D opełn ien iem  teo ry i P  a w ło  w a, 
p oddanej dokładnej analizie krytycznej przez P o p i e l -  
s k i e g o  o celowem  przystosow aniu  się trzu stk i do po 
k arm ów  służy p ra c a  W a l t e r a  W a l t e r  dow odzi, że 
każdy z soków  trzustkow ych  po b iałkach , tłuszczu  i w ę
g low odanach  nie tylko się różni ilością i ferm entam i, lecz 
i ogólną ilością  części sta łych , o rgan icznych  i m inerał 
nych, ch arak te ry sty czn ą  d la  każdego z tych pokarm ów . 
B adania  nad w łasnościam i cHertiicznemi soku nWeżało 
p rzep row adzić  na m aterya le  zupełnie czystym , k tóry  
u W a l t e r a  był zanieczyszęłrony w ydzieliną z błony ślu 
zow ej dw unastn icy , kom órkam i nabłonka tejże i n a sk ó rk a  
* o tacza jące j przetokę skóry. W  sw ych bad an iach  prze
p row adzonych  n a  5 psach  ze s ta łą  p rze to k ą  trzu stk o w ą 
w edług H e i d e n h a i n a -  P a w ł o w a  p rzedew szystk iern  
a u to r nie dopuszczał do zetknięcia  się soku  z błoną ślu 
zow ą dw unastn icy  i skó rą  o tacza jącą  prze tokę , z b ie ra jąc  
sok przez kan iu lę  w edług m etody P  o p i e 1 s k i e g o. 
W celu pozbaw ien ia  soku  dom ieszek m orfologicznych ele
m entów  (leukocytów , kom órek  n ab ło n k a  około przetoki) 
sok cen tryfugow ano, zaw sze zaś filtrow ano. B adan ia  nad  
sokiem  trzustkow ym  w ykazały  : ogólna ilość części s ta łych  
w każdym  z soków  zb ie ran y ch  w ciągu  4 godzin po 
chlebie, m ięsie i m leku je s t niższą, niż u W a l t e r a  i pod 
legając znacznym  w ahaniom , w ielkością typow ą d la  każ
dego rodza ju  po k a rm u  być nie może. T ak , po m leku — 
ogólna ilość części sta łych  w aha się od 1-628% do 
3-740% ; po chlebie — od i'5 3 3 %  do 2 '358%  i P,P m ięsie 
od lTO^.?/0_',,doŁ 2 230-%., N atom iast ogólna ilość części 
s ta łych  z n a jd u je  się w odw rotnym  stosunku do zm iennej 
szybkości w ydzielan ia . Tak n. p. w c ią g u  4 godzin zebrano:
1) 13 cm® soku z 3 740°/o ogólnej ilości części s ta łych ; j
2 ) 16 c m 3 soku — 3-404% i 8) 35 cm 8 — 3 1 5 0 % ;
4) 50 cm s —  1 7 8 0% ; §) 80 cm 5 — 1-640% ; 6) 90'8 
cm 3 — 1*538% i t. d. W obec tego, że szybkość w ydzie- 1 
lan ia  zm ienia  się nietylko w różnych, 4 godziny t r w a ją 
cych dośw iadczen iach , lecz i podczas jednego  d o św iad 
c zen ia  w c iągu  ł godziny, a naw et % godziny, w zależ
ności zaś od niej w sto sunku  odw rotnym  zm ienia się i ogólna 
ilość części sta łych , u trzym uje p relegent jeszcze z w iększą 
s tanow czością , że o jak im kolw iek  p rzystosow aniu  tak zm ien
nej czynności trz u s tk i do w łasności pokarm u s ta łych  p rzy n a j
m niej podczas jednego  dośw iadczenia  nie może być mowy. 
D ośw iadczenie 1): w 15 m inut zeb ran o  11-2 cm 3 soku
z 1-324% ogólnej ilości części stałych; w 15’ — 11 cm 3—ł -418%;
2 ): w 15’ — 7 cm 3 — 1-692% ; w 15’ -  17 cm? 1-216%. 
Szybkość w ydzielan ia  się zależy od siły i ilości bodźca, 
ja k  to udow odnił P o p i e l s k i .  N a m ocy tego a u to r  s to 
sow ał na jrozm aitsze  sto p n ie  k oncen tracy i norm alnego  MCI 
i, o trzym aw szy  spodz iew aną  n a jrozm aitszą  szybkość od
pow iednio do koncentracy i kw asu, p rzep row adza ł sok przez 
w szystkie m ożliwe siany  zgęszczenia  części sta łych  od 
w yjątkow o słabego  =  1 07,0% do najsiln iejszego  == 3 624% , 
ja k  po m leku. Co się tyczy m inera lnych  części, to  te w a
ha ły  się przy w szy stk ich 'm o ż liw y ch  bodźcach  b ardzo  n ie 
znacznie  w g ran icach  pom yłek o k reślen ia  i d la tego  dla

w szystk ich  soków  ilość części m in era ln y ch  p rzy ję to  za 
w ielkość s ta łą  =  0 930% . A więc teo ry a  celow ości o s ta 
teczn ie  p a d a ; w łasności soku zależą od siły  b odźca . J e 
żeli w ziąć pod u w agę, że cen try fuga u su w a  z soku  
0'08 — 0-14%  m orfo logicznych  elem entów , jak o  obcą dom ie
szkę z b łony  przetoki, to o trzym am y D07 — 0-14 == 0• 930°/0 
ogólnej ilości części sta łych  w  soku  czystym  o m aksym al
nej szybkoś|cł<M='-r25-2 cm 3 w 15'. Ta ilość części sta łych  
ró w n a  się  m inera lnym  częściom  surow icy =  0-930%  t. j. 
sok  tak i je s t  p rzesączem  su row icy  krw i. Jeżeli sok je s t 
p rzesączem  su row icy , k tó ra  także zaw iera  tesam e fe r
m enty, to  gruczoł stanow i sączek, k tóry p rzep u szcza  kry- 
s ta llo idy  — m inera lne  części surow icy , z a trzy m u je  zaś 
ko lloidy — części organiczne, ja k  to  m a m iejsce w sączku  
P a s t e u r  a, i to w  tym  m niejszym  stopniu , im pow olniej 
odbyw a się sączen ie  i odw rotnie. P raw dopodobnie , sp raw a  
w ydzielania odbyw a się w tenże sposób  i w gruczole pod 
szczękow ym . P a w ł ó w  i W i e r c h ó w  s k i ,  ok re śla jąc  
ilość azo tu  w tym  gruczole  podczas p racy  i spokoju, w y
kazali, że azo tu  zaw iera  się w gruczole w ięcej o 3 0 % —40%  
w łaśn ie  w czasie  pracy . P rzy p u szczać  należy, że i w trz u s tc e  
p odczas p racy  znajdziem y w ięcej azotu, an iżeli podczas 
spoczynku.

W d y s k u s y i  opisuje Prof. P o p i e l s k i  dokładniej 
i ściślej metodę otrzymywania soku i m etodę określenia części 
stałych, podkreślając, że podstawą teoryi P a w ł o w a  były głó
wnie dane o częściach stałych, specyalnych dla każdęgo pokarmu. 
Części stałe zmieniają się na bardzo krótką przestrzeń czasu, 
gdy przesącz pozostaje stały w ciągu całego czasu, Zwraca dalej 
uwagę na te liczby, w których przy ogromnej szybkości w ydzie
lania części stałe równają się częściom  m ineralnym  surowicy. 
Omawia Bg|^S ® JB iośw iad czG n ia  P a w ł o w a  i W i e r c h  o- 
w s k i e g o  o zwiększaniu .ąię. azotu w miarę zw iększania się

Prof. B e c k  jest zdania , że w nioski w ysnute przez 
prelegenta nie są należycie przez przedstawione wyniki uzasa
dnione. Nie można na podstawie doświadczeń tych twierdzić, że 
wydzielina trzustki jest  tylko przesączem , komórki gruczołowe li 
tylko sączkiem . Sam skład m ineralnych części tego nie  dowo- 
w odzi. A przemawia przeciw  temu obecność w soku ciał, któ
rych nie ma w surowicy, brak w ydzielania trzustki przy braku 
bodźca, zależność od układu nerwowego. Należałoby zbadać skład 
soku trzustkowego, w ydzielającego się pod ciśnieniem . W dal
szym  c ią iu  omawia specyficzność soku trzustkowego i w skazuje  
n au m jże' przez centryfugowanie usuw a się części m orfatsczne,’. 
które mogą odgrywać rolę w trawieniu. Ze w zględu na trudność  
oznaczania części m ineralnych przez spalanie radzi oznaczać jo 
zapomocą. kryoskopowania.

Prof. B ą d z y ń s k i  podnosi,’ ‘ie> dostrzeżona przez prelegenta 
równoległość wahań zawartości ciał stałych w soku trzustkowym  do  
szybkości wydzielania jest  zjawiskiem  wielce c iek aw em ; tłóm aczyłby 
je  sobie jednak raczej tem, że siła  twórcza komórki w ydzie la
jącej nie wykracza poza pewną granicę, nie jest w stanie w y 
tworzyć ciał stałych więcej ponad pewne dosyć ograniczone 
maximum. Po siln iejszych bodźcach, prawidłowa wydziel na 
rozcieńcza się przesiękiem , a w krańcowych wypadkach zaburzeń 
w czynnościach , po zbyt silnych bodźcach wydziela się, zam iast 
soku trzustkowego poprostu przesięk. W noszę to z obsorwacyi 
zmian jakie zachodzą w stosunkach składników m ineralnych mleka 
pod wpływem  schorzenia gruczołu m lecznego. U zwierząt (kózj. 
zakażonych sz tu czn ie, pierwszym  niem al objawem schorzenia 
jest  zm niejszenie się stosunku sodu do potasu, w miarę rozwoju  
jego następuje odwrócenie się tego stosunku i zbliżenie sk ładu  
popiołów mleka do składu popiołu surowicy krwi. Mleko wtedy, 
straciło już zupełnie nawet z w ejrzenia cechy sw oiste, stało się  
w ysiękiem . W czynnościach trzustki upatrywałbym  podobieństwo 
do tego zjawiska. Z tego punktu w idzenia należałoby ok reślić  
nietylko zawartość popiołu soku trzustkowego, lecz  zbadać jego  
skład.

Prof. P o p i e l s k i  zwraca uwagę na niektóre punkty 
z przem ówienia Prof. B e c k a  i mówi, że P  a w ł u w uważał 
przys'osow anie fermentów soku trzustkowego do rodzaju pokarmów, 
tylko co do fermentu białkowego. Go do fermentów innych P a w ł ó w  
tego nie wyraził. Leukocyty i nabłonek są dom ieszką, nie będącą
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w łaściw ością charakterystyczną dla soku trzustkowego. W reszcie  
fermenty są rozpuszczalne, a nie związane z leukocytam i, które 
na zawartość fermentów nie mogą m ieć wpływu. To, ,że<, pod 
w pływem  bodźców w ydziela się  sok, w skaziije,, żo m uszą być 
przecież jakieś fizycznie istniejące szczeliny dla płynu ; pod w pły
w em  bodźców  zachodzą zmiany w samej kom órce, występuj&jn 
inne grupowanie się składowych części, tworzą się  szczeliny , przez 
które przechodzą części krwi. Przechodząc przez komórkę sok 
unosi ze sobą składowe części komórek, przez co się zwiększa 
ilo ść  części stałych, a także do pewnego stopnia zmienia się i  za
wartość fermentów. Wpływ ciśnienia jest zupełnie jasny. Przy 
położeniu psa do góry brzuchem (po przecięciu rdzenia kręgo
wego pod przedłużonym ) m ożemy nie otrzymać żadnego w ydzie
lania, gdy tymczasem  po ułożeniu na bok nieco niżej od ciśnie  
nia krwi —  w ydzielanie występuje. Pogląd prof. B ą d z y ń s  k i e g o ,  
że gruczoł przy dużej szybkości staje się  sączkiem , a przy m niej
szej jest  gruczołem, nie odpowiada faktom, gdyż szybkość w ydzielania 
zmienia się na bardzo krótkiej przestrzeni, w ynoszącej 1 — 2 minut, 
a jednocześnie zmieniają się części stałe. Taka zmiana funkcyi nie 
m oże w ięc m ieć m iejsca.

Prof. C y b u l s k i  zwraca uwagę, że trypsynę otrzymujemy 
ze sam ych komórek drogą w yciągów Co się zaś tyczy sprawy prze
sączu lub w ydzieliny, to przedew szystkiem  Irzeba ustalić poję
cie przesączu.

Prof. P o p i e i s k i zwraca uwagę Prof C y b u 1 s -k i e g o 
na to, że trypsyr.y nie ma w soku trzustkow ym ^ W  samym gru
czole po zniszczeniu, zmiażdżeniu komórek trypsyna m oże być 
znalezioną ojpok całego szeregu innych ciał. Pojęcie o przesączu  
dokładne m amy i stosow nie do tego pojęcia, w doświadczeniach^  
sw oich prelegent postępował. Protrypsyna jest pojęciem szablo-  
nowem  : nie można pow iedzieć, czy trypsyna powstaje z pro- 
trypsyny, czy z innego jakiego ciała.

2) Prof. Dr. P r u s  (Lwów). O samodzielnej czyn
ności serca. Prelegent tw ierdzi, że czynność serca je s t  od ru 
chem , w yw ołanym  ze zakończeń  czuciow ych w sercu  sa 
m em . Pow ołu je się na  sw oje dośw iadczenia , w k tó rych  
po zapędzlow aniu  pow ierzchni se rca  k oka iną  u s ta w a ła  
czynność se rca.

W d y s k u s y i  zauważa Prof.^tójy b u 1 s k i, że przypu
szczen ie  prelegenta nie tłóm aczy ruchów serca płodów, a co do serc 
dorosłych to sądzi, że w szyscy adherenci teoryi neurologicznej 
inaczej sobie ruchów serca nie wyobrażali, jak tylko, jako od 
działyw anie aparatów czuciow ych na ruchowo tj. czynność ośro
dków m otorycznycli, jako skutek bądź bezpośredniego działania 
otoczenia na te ośrodki bądź działania na nerwy czucia, a więc  
jako odruch.

Prof. B e c k  przypomina, że pędzlowanie kokainą pow ierz
chni serca poraża nietylko zakończenia nerwów dośrodkowych  
ale także zakończenia nerwów ruchowych, oraz same ośrodki 
nerwow e, jak tego dowodzą, inno badania (m. i. P o p  i e l s  k i  e g o ) .  
Z tego powodu doświadczenie to nie m oże być uży le  za dow ód, 
że impuls do ruchów serca w ychodzi z nerwów czuciow ych, 
jakkolw iek zdaniem  movrcy rzeczyw iście tak jest. Gdyby nawePtyPko 
nerwy c/^uciowe zostały tu porażone kokainą, to trudno w yo
brazić sobie, aby podnieta do czynności serca działała na po
w ierzchnię serca tylko, a nie w jamie.

3) f tp  C z u b  a i s  k i  (Lwów). O wpływie ekstraktu 
kiszkow ego na krzepliwość krwi. E k s tra k t k iszkow y wy
w ołuje ca ły  szereg  zjaw isk, dokładnie zbadanych  przez 
P  o p i e 1 s k i e g o, Pom iędzy tem i z jaw iskam i n a jw ażn ie j
sze s ą : obniżenie ciśn ien ia  krw i i czynność gruczołów  
traw ien n y ch  (w ydzielanie soku trzustkow ego, żó ic r j j  soku 
żołądkow ego.) W ydzielan ie  soku  trzustkow ego  je s t  sciśjw  
zw iązane z obniżeniem  ciśnienia krw i, bez k tórego  w ydzie
lan ie  n igdy nie zachodz i. Pon iew aż  je d n a k  sam o obniżenie  
ciśn ien ia  n. p. p rzy  przecięciu  rdzen ia  kręgow ego pod 
przedłużonym , nie wywołuje w ydzielan ia  soku trzu stk o w e
go, w ięc należało  p rzypuszczać, że przy w prow adzaniu  
ek strak tu  k iszkow ego do krw i zachodzi zjaw isko, u ła tw ia
jące przechodzenie  części płynnych krwi przez ścianki n a 
czyń, a następn ie  przez gruczoł trzustkow y. Takiem  z jaw i
skiem  mogło być zw iększenie ruchliw ości k rw i, zm n ie jsze
nie krzepliw ości. To teę>retyęzne rozum ow anie całkow icie

było stw ierdzone w dośw iadczeniach  au to ra , k tóre  w y 
kazały, że krew  pod w pływ em  ek s trak tu  kiszkow ego sta je  
się w odn istą  i w stan ie  płynnym  pozostaje  w ciągu całego 
szeregu dni, jak  to p o k azu ją  n ąstęp u jące  dane K rew  n o r 
m alna krzepn ie  po upływ ie 3 '45" '; 4'30"; 3 T 6 " ;3 T 0 " i  t. p. 
podczas kiedy krew  po w prow adzeniu  3,0 ek s trak tu  k i
szkow ego na 10 klg. zw ierzęcia  s ta je  się w o d n istą  i nie 
krzepn ie  w przeciągu  różn ie  długiego czasu : 3 7 ';  2ii"55'... 
a w n iek tó rych  częściach  (krew w zięta  od 3' do 30'- 
po w prow adzeniu) pozostaje  p łynną aż do p ierw szych  
objaw ów  gnicia. Zjawisko to nie zależy od soli, o trzy m a
nych po spa len iu  ekstrak tu  k iszkow ego, gdyż po w p ro w a
dzeniu tychże nie otrzym ano odpow iedniego wyniku. S to 
p ień  niekrzepliw o.ści k rw i (d ługość czasu , w ciągu  k tó rego  
krew  nie k rzepnie) zn a jd u je  się w prostym  stosunku do 
ilości w prow adzonego  ek strak tu  k isz k o w e g o : tak  po 3,0 
krew  znacznie dłużej nie krzepnie, aniżeli po 1,5 lub 0,7, 
k tó ra  to dawka, nie w yw ołuje w ybitnych  zm ian w k rzep liw o 
ści. Z pow yższego widać, że i ze w zględu na  n iek rzep li-  
w ość krw i ek s trak t kiszkow y działa  iden tyczn ie  do p ep 
tonu  W h i t e .  D otąd nie udało się au to row i określić  bliżej 
cia ła , od którego  zależy dz ia łan ie  ekstrak tu  kiszkow ego na 
krew .

W d y s k u s y i  zwraca uwagę Prof. P o p i e l s k i  na n ie 
k tóre  szczegóły z doświadczeń prelegenta, ośw ietlając bliżej zna
czenie  jego doświadczeń.

Prof. C y b u l s k i  prosi o w yjaśnienie, czy obserwowano 
obniżenie (ciśrfienia, u jakich zwierząt robiono obserw acye, czy 
brano ekstrakt tylko tych sam ych zwierząt?

Prof. P o p i  e l s k  i odpowiada Prof. G s k i -e  m,u, że wpłv-
ekstraktu kiszkowego jak 'iyinnych ciał n. p peptonu W h i t e  na 
ciśnien ie krwi był przedmiotem  bardzo szczegółow ych badań  
w laboratoryum m ówcy. Oprócz zmian w ciśnieniu krwi otrzy
muje się cały szereg zjawisk dokładnie zbadanych przez m ów cę.

V. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godzinie 9 -tej p rzed  
południem.

Przew odniczącym  posiedzenia obrano ks. H o r t y ń - 
s k i e  go.

1) D r. T. Z a l e w s k i  (Lw ów ). O zdolności wsysania  
błony śluzowej i jamy bębenkowej oraz ilościowe ba
dania nad wessaniem kokainy z dróg oddechowych.
Zdolność ch łonien ia  btony śluzow ej jam y bębenkow ej nie 
je s t  znaczna. P ilokarp ina  w daw ce : 0‘,O05rna k ilo  wyw o
łu je  bardzo  nieznaczne podniesien ie  ciśń iem a, k tó re  dość 
szybko przem ija, kiedy daw ka p o d sk ó rn a  0,001 w yw ołu je 
w ybitne objawy. M uskaryna w daw ce 0,004 n ie  w yw ołuje 
żadnych  zm ian  d o s trz e g a ln y c h ; ilość ta  w prow adzona  do 
krw i pow oduje natychm iastow ą śm ierć. Nie udało się w do
św iadczeniach  spow odow ać śm ierci przez zatrucie  n iko ty
ną, pom im o sto sow an ia  bardzo  dużych daw ek, bo od 
0,0024 do 0,017 na k ilogram  śm ierć  w żadnym  p rzypadku 
nie nastąp iła . D ziałan ie  n ikotyny we w szystk ich  p rzypad
k ach  je s t  b ardzo  w ybitne, tem  większe i szybsze , im  je s t 
daw k a  w iększa i im ciśn ien ie  je s t  w yższe. T a zależność 
działan ia  n ikotyny od ciśn ien ia  w ystępuje w ybitnie w tych  
p rzy p ad k ach , gdzie przy n iskiem  c iśn ien iu  efekt po w pro 
wadzeniu do ja m y  bębenkow ej je s t  b ardzo  n ieznaczny 
pom im o, że daw ka je s t  znacznie  w iększa od przeciętnej a 
n ieraz k ilkak ro tn ie  w iększa od innych  daw ek, k tó re  w in 
nych przypadkach  w yw ołu ją w ybilne ob jaw y d z ia łan ia . 
K o k a in a  w daw ce 0,03 na  k lo w yw ołuje w ybitne objaw y 
d ziałan ia , a le nie śm ierć. K okaina  w prow adzona do ucha 
w m niejszych  daw kach  nie w yw ołuje zm ian w ciśn ien iu  
i pu lsie. P rzypadk i w ięc z a tru ć  silniejszych po w laniu k ilku 
k ro p e l kokainy  1 °/0 —T0°/0 do ucha, m usim y tłum aczyć so 
bie inaczej, być m oże m amy tu ta j do czynienia z w pływ em  
psychicznym .

Z tchaw icy  k oka ina  w ilość jppfw na kilo zab ija  
zw ierzę.

W  d y s k u s y i  sądzi Prof. C y b u l s k i ,  że w essanie  
jest lepsze, gdy ciśnienie krwi jest  w ysok ie; zależy to od stanu
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przestworów m iędzytkam nowych. Podczas niskiego ciśnienia  
przestwory są zupełnie zaciśn ięte, ruch c ieczy m iędzytkaninowej 
zm niejszony i wskutek Lego w essanie odbywa się znacznie  
gorzej.

iSpf. B e c k  wyraża zdanie, że przy Wysokiem ciśnieniu  
są w praw dzie liczne obszary naczyń krwionośnych zwężone, 
jednakże w błonie śluzowej jamy bębenkowej rozszerzone. W es- 
sa lność górnych dróg oddechowych zdaje się w ogóle być większą 
niż n. p. z tchawicy. W skazują na to spostrzeżenia z chloro
formowaniem lub eteryzowaniem  przez jamę nosa a przez rurkę 
tracheotomijną.

Prof P o p i e l s k i  wskazuje na to, że doświadczenia pre
legenta dowodzą, że wchłanianie z jam y bębenkowej jest bardzo 
wyraźne. Przytem  widzirh} cały czas wpływ na ciśnien ie krwi: 
najpierw zw iększenie, potem zmniejszenie ciśnienia krwi. Gzy 
w chłanianie z jam y bębenkowej jest m niejsze lub w iększe — 
należałoby wnosić z porównania z odpowiednią powierzchnią 
błony śluzowej innej. Zwraca wreszcie uwagę na to, że w roz- 
czynacli alkoholow ych w essanie idzie znacznie energiczniej.

P r e l e g e n t  wyraża przypuszczenie, że w stanach pato
logicznych jamy bębenkowej 11. p. zapaleniach, w których przy
taczają przypadki zatrucia, kokainą mogły być ubytki błony 
śluzowej i z nich to nastąpiło wchłonienie. —  Co do ehłonienia 
z nosa i gardła to na zasadzie klinicznego doświadczenia przy
puszcza, że jest w iększe n iż 'ź  tchawicy.

2) Dr. W . M a z u r k i e w i c z  CLwów) Przyczynek do 
fizyologii i farmakologii gruczołów ślinnych. B adan ia  
p rzep row adził au to r na trzech  p sach  z p rzeciętym  i przy
szytym  u dolnego odcinka przełykiem  oraz  ze s ta łą  p rze 
to k ą  żo łądkow ą W prow adzając do jam y ustnej dokładnie 
o k reśloną  ilość  bodźców  o różnej koncen tracy i, o trzym y
w ał ślinę  z górnego wolnego odcinka przełyku  od w szyst
k ich  gruczołów  i,m ie rz y ł jej ilość, jak o  m iarę siły i ilości 
d anego  bodźca. Ścisłość m etody sp raw dził na obojętnym  
bodźcu  — w odzie ; pom yłka w m ierzeniu śliny po w odzie nie 
p rzek racza  0.3 cm .3 W yniki otrzym ał następ u jące : 1) B odźce 
m echan iczne w skutek  ta rc ia  w yw ołu ją  silne w ydzielanie 
śliny. 2) B odźce chem iczno-m echaniczne w yw iera ją  odpo
w iednio do swej na tu ry  podw ójny efekt. 3) Bodźce c h e 
m iczne, dc ja k ic h , p rócz  tłuszczu, eteru , gliceryny, na leżą  
w odne rozczyny cukru, soli kuchennej, sody, kw asów  i go
ryczy, sto sow ane w słabych  lub izo tonicznych  z p lazm ą 
krw i rozczynach  stanow ią  bodźce obojętne. W yższe kon- 
cen tracye , w zględnie hyperton iczne rozczyny w ystępują, 
jako  bodźce czynne, pow iększając ilość śliny w m iarę  s tę 
ż en ia  rozczynów  li tylko do pew nych g ran ic ; tak  n. p. roz- 
czyn 20 l)/o cuk ru  trzcinow ego działa, ja k  40% , 80% , a n a 
w et ja k  syrop.

Pow iększenie ilości bodźca w yw ołuje zw iększenie śliny 
ty lko  w g ran icach  m ałych  daw etaj (ł cm .3 ^ I 0--Na,2 COs 
w ydziela  1.4 cm 8 śliny, 2 cna3 2%  Na2 CO., 2.8 cna3), n a 
tom iast w iększe daw ki nie tylko nie zw iększają  ilości śliny 
(3 cm 3 2%  N a2CO, — tylko 2.8 cm 3), lecz n aw et ją  zm niej
sza ją , tak  1 cm 8 (0.6 : 50.0 w ody) kapsycyny w ydziela 
10-3 cm 3 śliny, 5 c in3 kapsycyny -  tylko 6 cm 3 śliny N a 
stępn ie , pew na ilość bodźca po d an a  w oddzielnych por- 
cyach w ydziela w sum ie w ięcej śliny , an iże li ta sam a  ilość 
bodźca  w prow adzona  o d ra z u ; jed n ak o w ą ilość śliny wy
d z ie la ją  rów nodrobinow e rozczyny kw asów  m ineralnych  
i o rganicznych  oraz  tłuszcze bezw onne. N ad e r słabym 
bodźcem  je s t  a lkohol etylow y i od 24%  w wyż ilości ś li
ny nie zwiększa. Jak o  bodźce znacznie  silniejsze są  eter 
i g liceryna. O prócz w spom nianych  bodźców spotkał się 
a u to r z bardzo  ciekaw em  zjaw isk iem  t. z. s m a k o w e g o  
k o n t r a s t u .  W oda, w ogóle nie w ydzielająca śliny, w p ro 
w adzona po k w asie  siarkow ym  staje  s ię  bodźcem  czynnym 
i „przynaj m nieju w edług dośw iadczeń  n a  ludziach, działa 
jako  w yraźna  słodycz. D psów  zjaw isko  k o n tra s tu  w ystępuje  
w ten  sam  sp o só b : tak  n p. 2 cm 8 0,5%  Ł^SO^ w ydziela 8 '4 
cm 8 śliny , po 3’ w prow adzono 2 cm 3 wody i w ydzieliło  się 
(m iast 2 cm 3) 4,2 cm 8 śliny  P ró b a  chem iczna n a  obecność 
HgSO^ w ślin ie  po w odzie da ła  u jem ne rezu lta ty , a 1 % 
rozczynu ac. hym nem ic i, kw asu  ro śliny  hymnema silve-

stris, Z n o szą c e g o  w o g ó le  sm a k  s ło d y c z y , w p u sz c z o n y  p rzed  
d o ś w ia d c z e n ie m  do ja m y  u stn ej z ja w isk o  k o n tra stu  c a łk o 
w ic ie  z a c ie r a  t .j .  w o d a  z u p e łn ie  n ie  w y d z ie la  ś lin y . T o sa m o  
z ja w isk o  m a m ie jsc e  z m o cn y m i k w a sa m i o r g a n ic z n y m i  
i n a sy co n y m  r o zc zy n em  N aG bu W -

W d y s k  a s  y i zapytuje Prof. C y b u r P s k i o w yjaśnienie  
co do czasu wprowadzenia 'bódź'!???, na co p r e l e g e n t  od
powiada.

Prof. B e c k  podnosi w ażność badań prelegenta i z tego 
powodu tem bardziej należy w m etodzie badania póśWgiwać się  
środkami jak najdokładniejszym i. Otóż sposób zbierania śliny  
przez prelegenta jest z wielu względów bardzo korzystny, jednakże  
pozostawia pod względem  dokładności nieco do życzenia. S z c ze 
gólnie w chodzić tu musi w rachubę w ilgotność błony śluzow ej 
jamy ust, po której wprowadzony do jam y Lej płyn i ślina w y;-  
dzielona rozlewały się i zatrzym ywały w ilości nie dającej się  
oznaczyć. Dalej na cyfrach, podanycdi przez prelegenta w ykazuje, 
że jego przypuszczenie o wpływie w ilgotności btony śluzowej 
jamy ust na ilość zebranej 1 śliny jest uzasadnione.

Prof. P o p ^ e B s k i  w yjaśnia metodę i w skazuje, że okre
ślenie przybliżenia jest wyrazem ścisłośc i i dokładności’ m etody. 
Suchość jamy ustnej nie ma znaczenia, albowiem  przed każdem  
doświadczeniem  dokładnie ją przemywano wodą. O następowem  
działaniu fNiirfiwtii-fcung) n e można m ówić, gdyż badano tylko 
to, co się w ydzieliło, a przez godzinę nawet żadnej wydzieliny  
nie było. Doświ.id -zema z kwasem  siarkowym  wskazują, że 
bodziec całkow icie i odrazu opuszcza jamę ustną i nie pozostaje  
więcej — fakt m ający ogromne praktyczne znaczenie.

3) Dr. W. G a w i ń s k i  (Lwów). Badania nad kwasem
olejowym tłus7.czu mleka N iezgodność puuktu top ien ia  
kw asu  dwtfolcśfystearowego, k tó ry  o trzym ał G r ó g  e r  {B. 
cl. cl ch. Ges. X XII. s tr  620) przez u tlenienie kw asu 
olejow ego łoju, z punktem  top ien ia , k tóry  podał S a y t z e f f  
(iJourn f. pr. CU. T. 33. str. 300) dla kw asu dw uoksystea- 
row ego, o trzym anego przez u tlen ian ie  kw asu  olejowego 
z olejku m igdałow ego, dalej sp ostrzeżen ie  U. B u l i ’ a f B .  
d. d, ch. Ges. X X X IX .  str. 3570) iż w składzie  tra n u  
b ierze w postac i glicerydu  udział kw as należący  do sze
regu Kwasu olejow ego w szakże o w zorze C16 II30 (%, k tóry 
przez u tlen ien ie  n ad m angan ianem  potasow ym  daje kw as 
dw uoksypalm itow y to p iący  się w  ciepłocie 125°, a także  
okoliczność, iż n iek tó rzy  zw łaszcza  francuscy  au to row ie n a 
zyw ają  kw as olejow y m asła  kw asem  izoolejow ym  — n asu 
w ały myśl, czy w is toc ie  kw aspólejow y zaw arty  w w ym ie
n ionych tłu szczach  je s t  jednym  i tym sam ym  zw iązkiem  a 
w szczególności, czy kw as olejow y m asła  nie je s t  w łaśc i
wie hom ologiem  lub izom erem  znanego kw asu olejow ego. 
B adanie  okazało przedew szystk iem , iż S e y t z e f f podał 
zbyt w ysoki punkt to p ien ia  dla otrzym anego  przez siebie 
kw asu  dw uoksystearow ego . K w as dw uoksystearow y o trzy 
m any ściśle w edług m etody  S e y t z e f f ’ a p rzez u tlen ien ie  
kw asu  olejow ego z o lejku m igdałow ego w ykazyw ał punkt to 
p ien ia  (129°— 130°) zgodny z punktem  top ien ia  produktu o trzy
m anego przez  u tlenienie kw asu  olejowego łoju. W  tej sam ej 
c iep łocie  top ił się też kw as o trzym any  przez u tlen ien ie  
n adm angan ianem  potasow ym  kw asu  olejow ego m asła , k tó 
rego w łasności i postać  k rysta liczna  były zupełn ie  zgodne 
z opisem  k w asu  dw uoksystearow ego  podanym  przez S e y -  
t z e f f ’a. Iden tyczność  tego p roduktu  u tlen ien ia  z kw asem  
dw uoksystearow ym  stw ierd zo n ą  w reszcie zosta ła  w sposób 
w ykluczający  w szelkie w ątpliw ości przez oznaczen ie  m iana 
tego kw asu  ’/10 n. ługiem  jak o też  p rzez rozb ió r ta k  w ol
nego kw asu ja k  i soli jego potasow ych i w apniow ych.

W d y s k u s y i  zapytuje Prof. P o p i e l s k i  prelegenta’ 
jak sobie tłóm aczy różnicę m iędzy danemi swojemi a sw oich  
poprzedników. Gzy tu nie było czasem  dwóch izomerycznych  
ciał, z których jedno było w ręku poprzedników a drugie w r ę 
ku prelegenta.

P r e l e g e n t  daje odpowiednie wyjaśnienia.
P ro f . Dr. B ą d z  yń s k i dodaje, że w ątpliwość co do toż

sam ości kw asu olejowego znanego z kwasem  olejowym m a
sa rozstrzygnęło porównanie produktów utleniania obu kwa
sów, które to produkty (kwas dwuoksystearowy) oba prelegent 
otrzymał, porównał i znalazł identycznym i tak pod względem po
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staci krystalicznej jako tez punktu topienia i składu chem icznego. 
S e y t z e f f  podając dla tego produktu punkt topienia w yższy  
od tego, który znalazł prelegent, pom ylił się  albo w skutek tego, 
że niedostatecznie skrystalizow ał swój związek a może i określał 
punkt topienia inaczej, niż to my dziś robimy.

4) J. B r  o w i ń s k i (Lwów). Kwasy proteinowe w krwi. 
Celem  tej p racy  było stw ierdzić , czy kw asy  pro teinow e 
w ykry te  w praw id łow ym  moczu ludzkim  zna jd u ją  się  we 
k rw i. B adania  n ajła tw iej było w ykonać z k rw ią  końską , 
t rzeb a  było w ięc p rzekonać  się, czy zw ierzę ta  ro ślinożerne 
w ydzie la ją  te  związki w m oczu. W istocie udało się w m o
czu w ykryć tak  kw asy  zaw iera jące  azot i sia rkę  o ch a 
ra k te rze  kw asów  an toksy- i oksyproteinow ego strąca ln e  
oc tanem  rtęciowym , n ie s trąca ln e  octem  ołowiu, d a jące  sole 
barow e rozpuszcza lne  w w odzie, n ierozpuszczalne w a l 
koholu, jakoteź kw asy  alloksypro teinow e s trąca ln e  i octem  
ołow iu i oc tanem  rtęci, zaw iera jące  azo t o raz  znaczniejszą 
ilość sia rk i, a  nad to  kwas s trąca lny  octanem  miedzi o w ła
sn o śc iach  uroch rom u .

S tw ierdziw szy zaw artość  tych kw asów  w moczu ko
nia, p rzystąp iono  do b ad an ia  jego  krwi. U żyto  surow icy  i 
k rw i oddzielonej od czerw onych  ciałek k rw i przez o dsta 
nie się a poszukiw ano tych  zw iązków  w p rzesączu  po do- 
szczętnem  strącen iu  ciał białkow ych surow icy, posługując 
się do w ykrycia  wyżej w ym ienionym i odczynnikam i (octan  
rtęci, \3eet ołowiowy, octan miedzi). Rzeczyw iście udało się 
tą d rogą w ykryć w surow icy  krw i kw asy organiczne, za 
w ierające, azo t i siarkę należące do obu tych grup. Z w iąz
ków tych  w yjąw szy urochrom u, w b a d an iach  tych, k tóre  
należy u w ażać jak o  przedw stępne, nie zdołano jeszcze  
o trzym ać w stan ie  czystym .

N a szczególną uw agę zasługuje  znaczna zaw arto ść  
w surow icy  krw i kw asu  organicznego  w ykazującego  azo t 
w swym sk ładzie oraz zn aczn ą  zaw artość  sia rk i, strąca l- 
nego z ro z tw o ru  jak o  zielonaw e k łaczk i oc tanem  m iedzi. 
W  zw iązku tym  przy  rozb io rze p ierw iastkow ym  z n a lez io 
no N  7'5°/0 S 1 i 7 °/0. Zw iązek ten cechuje  też i ch a rak 
te ry s ty czn a  dla u roch rom u  w łasność o d tlen ian ia ; odt.lenia 
w ięc ja k  u roch rom  kw as jodow y w roz tw orze  w ydzielając, 
jod . Z  28 litr . k rw i o trzym ano  około 4 gr. soli m iedziowej 
tego in te resu jącego  c ia ła , k tó re  należy uw ażać za  u roch rom  
lub substancyę  m acie rzy stą  tego barw ika .

W d y s k u s y i  na odnośne zapytanie Prof. P o p i e l -  
s k i  e g o  dodaje p r e l e g e n t ,  że z dotychczasow ych badań w y
nika, że zw iązek »urochrom« jest identyczny z urochromem m o
czu ludzkiego. Mianowicie i sam e metody otrzymania t. j. strą- 
calność octem ołowiu, octanem rtęci i  octanem m iedzi, dalej 
zawartość procentowa azotu i siarki, w reszcie w łasność odtle- 
uiania pozwalają wnioskow ać, że jest to tępić innego tylko 
urochrom.

Prof. B ą d z y ń s l i i  dodaję^,'iż związki, wykryte przez pre
legenta we krwi, należą w istocie  do grupy kw asów  proteino
w ych, co wynikało z identycznego zachowania się w zględem  od
czynników strącających (octanu rtęci, ołowiu), dalej ze zachowa
nia się soli barowych i zawartości w tyćhn solach azotu i w sz c z e 
gólności siarki. Tożsam ość osadu m iedziowego z m iedziow ą solą 
urochromu wynikała nadto ze zachowania s ię  otrzymanego związku 
względem  kw asu jodowego oraz ze składu odsetkowego.

5) D r. S. D ą b r o w s k i  (Lwów). O naturze chem icz
nej podstawowego barwika moczu. B adan ia  n a  drodze 
chem icznej żółtego b arw ik a  m oczow ego oraz  zw iązanych 
z nim  t. zw. „ciał ek strak cy jn y ch " , przedsięw zięte  ju ż  
w  r. 1779 przez Li P r a u s  t ’ a, p row adzone w dalszym  
c iągu  przez B e r z e l i u s ’ a, L e h m a n n ’ a. S c h a r  
l i n g ’ a, L i e b i e g ’ a, M o r c e f a ,  S c h e s e r ’a, H a r 
l e y ^ ,  T i c h h o r n e ’ a. E . S c h u n  c k ’ a, T h u d i c h u -  
m ’ a ,  o raz  A . G a r r o d ’ a — nie doprow adziły  do wy
ja śn ien ia  isto ty  chem icznej tego barw ika. Nowy zw rot 
w badan iach  tych  stanow i w ykrycie n ieznanych  do tych 
czas p roduktów  u tlen ian ia  b ia łka  w ustro ju  t. zw. kw asów  
pro teinow ych, zaw iera jących  w swym  składzie azo t i s iarkę J)

1) S. B ą d z y ń s k i ,  S. D ą b r o w s k i  i K. P a n e k .  O grupie 
kwasów organicznych, zawierających azot i siarkę, składnikach pra
widłowego moczu ludzkiego. Eozpr. Akad. Umiejętń. T. XLY. str. 429.

A u to r s taw ia  żó łty  b arw ik  m oczu w rzędz ie  k w a
sów p ro teinow ych B arw ik ten  w ykazuje  znaczną  z a w a r
to ść  s ia rk i, a z drugiej s trony  tyle podob ieństw a  do w ła 
ściw ego b a rw ik a  moczowego, k tóry T h u d i c h u m ,  a za 
nim  G a r r  o d nazw ali „u roch rom em “, że au to r zatrzym ał tę  

1 p ie rw o tn ą  nazw ę, jakko lw iek  sp o strzeżen ia  jego  zm ien ia ją  
zasadniczo  pogląd nietylko na n a tu rę  chem iczną, lecz 
także  na pochodzenie  i pow staw anie w u stro ju , o raz  w y
d z ie lan ie  u roch rom u .

B arw ik o trzym ano z m oczu, postaw ionego kw asów  
siarkow ego, fosforow ego i m oczow ego, p rzez strącan ie  ze 
s łabo kw aśnego  odczynu octanem  m iedziow ym . Do ro z 
b iorów  p ie rw iastow ych  przy rządzono  ^ f tw a p n io w ą , s re b ro 
wą i w olny barw ik .

Skład barw ika , ob liczony  na  postaw ie przec ię tnych  
liczb odsetkow ych k ilku rozb io rów  je s t  n astęp u jący : 

tS ,v -G ę =  43-09% 5-14 ’/o N = ® 1 5 i% S =  5 09%
O =  35-53% .

Zarów no wolny barw ik , ja k  i jego  sole są  b e z p o s ta 
ciowe. Z w iązek  ten  ła tw o ro zpuszcza lny  w wodzie, tru d 
niej w 90° w yskoku, całkow icie nie rozpuszcza  się  w e te 
rze , benzolu i chloroform ie, U rochrom  odznacza się n ie 
zw ykłą p oda tnośc ią  do ro zk ład u : ługi już  przy  ciepłocie? 
pokojow ej odczep iają  luźno zw iązaną  sia rkę , sole żelazo 
we pod wpływem roz tw orów  u roch rom u  o d tlem ają  się do 
żelazow ych, k w as jodow y do jodow odoru .

A u to r stw ierdził, że w uroch rom ie znajdu je  się grupa 
pyrro low a, k tó ra  w obec diazow ych połączeń zachow uje 
się jak  zwykły pyrro l. Ujemny wynik redukcy i u roch rom u  
za pom oęąiyjódow odoru i jodku  fosforow ego, o raz w aru n k i 
p o w staw an i; i w łasności d isazo b a rw ik a  w po ró w n an iu  
z d isazohem opyrro lem , zbadanym  p rzez  L. M a r c h l e w 
s k i e g o  i jego  wspólnrąęo,wyników — w ykluczają  stanów  
czo obecność hem opyrro lu  w urochrom ie. N adto  w idm o 
spolim eryzow anej grupy pyrrolow ej, o trzym anej z u ro c h ro 
mu je s t  iden tyczne z widmem spolim eryzow anego py rro lu , 
zbadanem  daw niej p rzez  .1. Z a l e w s k i e g o .

P rzy  agnow aniu  z kw asam i u roch rom  daje  czarny  
barw ik, k tóry  au to r n azw ał sub stan cy ą  u rom elan iczną. Ze 
względu na w łasności i sk ład  p ierw iastkow y czarnego  
barw ika.

G =  59-16% H  =  4 91%  N =  9-69% S = ^ |--5 5 %  
O =  22 69

au to r uw aża go za korrela tyw  fizyologiczny fim atoru- 
zyny, w ydzielanej p rzez  ustró j w w ypadkach  sa rkom atów  
m elan icznych  i zalicza do rzędu  tych czarnych  barw ików , 
k tóre  s tan o w ią  sta ły  sk ładnik  praw id łow y pew nych tkanek  
zw ierzęcych  (w łosów, skóry, pia mciter i t. d.).

I lość żółtego barw ika w ydzielanego  p rzez ustró j 
w ciągu  doby w ynosi 0 4 —0-7. W  w ypadkach  cho rób  od
znacza jących  się silnym rozkładem  b ia łka  w u stro ju  (np. na 
szczycie d u ru  brzusznego), ilość tego b arw ika  znacznie 
w zrasta .

O becność s ia rk i w drob in ie  u roch rom u  św iadczy p rz e 
dew szystkiem  o tem, że nie pow sta je  on z barw nej kom po
nen ty  hem oglobiny tj z hem atyny  w zględnie z u robiliny , 
ja k  tego c h cą  I i i v a ,  C h i o d e r a  i G ł a r r o d ,  lecz że 
m acie rzystem  ciałem  je s t  dla niego białko. P o w staw an ie  
z u rochrom u m elaniny, n ie  zaw iera jące j żelaza, ro z s trzy g a  
spór N e n c k i e g o  i M ó r n e r a  na ko rzyść po lskiego 
uczonego, a nadto  ponow nie czyni ak tu a ln ą  sp raw ę  tej 
grupy chrom ogenow ej białka, w której N e n c k i  — obok 
kw asu skato loam inooctow ego, c ia ła  m acierzystego  b a rw i
ków  krw i i żółci — up a try w a ł drug i rdzeń  barw no tw órczy , 
dosta rcza jący  m ateryału  pod budow ę czarnych  barw ików  
w stanach  tak  fizyologicznej, ja k  i patologicznej przem iany  
b ia łka  w ustro ju  zw ierzęcym .

Przed rozpoczęciem  dyskusyi nad odczytem  Dr. D ą b r o 
w s k i e g o  zwraca się Prof. C y b u l s k i  do członków zgrom a
dzonych z prośbą, ażeby pozwolono mu przytoczyć dowód przeciw  
twierdzeniu Prof. P r u s a ,  w ypow iedzianem u dnia poprzedniego.

M anowićie’ Prof. P r u s  ośw iadczył, że  on pierwszy w ypo
wiada publicznie teoryę odruchową czynności serca. Prof, C y-
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b u l s k i  przytacza cytat ze swojej książki »Fizyologia człow ieka*  
z r 1895  nalstijom e 367 , który b r z m i: „ W gruncie więc rzeczy, 
przyjm ując teoryę ośrodków motorycznyeh, całą czynnośó serca 
m usim y sobie wyobrazić tylko j a k o  , eV  y gi n o ś ć o d  F u g  h o • 
w ą  . Prof. C y b u l s k i  żąda uw idocznienia tego w protokble 
posiedzeń

Prof. P r u s  kładzie nacisk na to, żfPełn ustalił jako punkt 
w yjścia odruchy powierzchnię serca.

P rzystąpiono do d y s k u s y i  nad odczytem Dr. D ą b r o 
w s k i  e g o .

Prof. P o p  i e l s k i  wskazuje na.ogropm ą ważność badań 
prelegenta, dodając, że pierwszy raz sły szy*  tak silnie i jasno 
zaakcentowany związek kwasu proteinowego z rozpadem białka. 
Dalej podkreśla znaczenie badań prelegenta w kierunku uro- 
chromu, który dotąd uważano z i produkt rozpadu hemoglobiny, 
nie zaś za produkt rozpadu białka. W reszcie zapytuje, w jakim  
związku pozostaje uroc-hrom z urobiliną.

Prof. B e c k  zatrzymuje się na jednym  szczególe, m iano
w icie na wyniku nieslwcliańie zaljfniżącym i ważnym, że ilo ść , 
urochromu zw iększa się pod wpływem  dyety białkowej i zwraca 
uwagę na to, że aby n iezbicie wykazać pochodzenie urochromu 
z białka a nie krwi, należałoby badanie: przeprowadzać białkiem  
roślinnem  lub nawet czyslem  (n. p. nulrozą), nie zawierająoem  
wcale barwika. Nadto należy jeszcze  w ykluczyć, czy nie ma np. 
w pływ u pośredniego białka na rozpad krwi, Soj-możnaby wyk*.- 
zać badaniem ilości wydzielonej żółci.

Prof. C y b u l s k i  zapytuje, jaki stosiineDjesl. tych produktów  
do polypeptydów F i s e h e r a.

Dr. D ą b r o w s k i  w 'odpowiedzi Prof. :'P o‘p i e 1 s k i e m i g  
zaznacza, że związek m iędzy urobiliny ftwocjlirom em  starali się 

już wcześniej zbadać w łoscy i angielscy autorowie, którzy twier
dzili, że można przechodzić od urobiliny do W dę liro mu i od
wrotnie. Powtórzone przez prelegenta badania pow yższe z uro- 
chromem dały w ynik i odm ienne. Zresztą skład urocliromiPJ 
różni się  całkow icie od składu urobiliny. Już sama za
wartość siarki w urochromie przemawia za tem, że materya- 
łem  macierzystym tego barwika jest białko. Przemawiają również 
i inne dane za tem. W urochromie znajduje się nie grupa he- 
m opyrrolowa lecz pyrrolowa , którą j»S.T' li a t z e n b e r g e r 
i M a i z znajdowali w białku. Przy rozkładzie urochromu otrzy
m ujemy m elaninę, której skład jest nietylko analogiczny do składu 
barwika w łosów, do kw asu? •$ippouaelaninowogo, lecz również 
w ykazują bliską zgodność ze składem  tej grupy barwnotwórczej 
białka, którą N e n c k i  uważał za substancyę m acierzystą czar
nych barwików ustroju w stanach tak fizyologicznej jak patolo
gicznej przem iany materyi.

W skazówki Prof. B e c k a  co-yją  ilościowego badania uro
chromu w m oczu przy spożyw aniu różnych gatunków białka, 
mają być w dalszym  ciągu przedmiotem badań p. B r o w i ń- 
s k i e g o i prelegenta.

6) D r .  E. P i a s e c k i  (Lwów). Dalsze przyczynki 
do wiadomości o prawach pracy mięśniowej. W  p ie r
w szej p racy  ogłoszonej świeżo pod podobnym  ty tu 
łem  (Akad. Umiej, w K rak .), au to r poda ł nowy typ 
krzyw ej znużenia, różniący  się od ergogram ów  M o s s o ’y 
s ta łą  w ysokością  podniesień , od szeregów  zaś T r e v e s ’ a 
sta łem  obciążeniem . Znużenie zn a jdow ało  tu w yraz w trz e 
cim  czynniku , t. j. w rytm ie, k tó ry  u legał zw olnieniu p rzy 
w raca jącem u  p ie rw o tn ą  w ysokość podniesień , ilekroć wy
sokość ta  obniży ła  się o pew ien ułam ek P rzy  dośw iad 
czeniach tych  okaza ła  się po trzeb a  szeregu  m odyhkacyj, 
p rzy rząd u  M o s s o ’y, k tó re  au to r  dem onstru je. O becnie w y
konał au to r  now ą seryę dośw iadczeń ergograficznych, przy  
użyciu m etody ulepszonej. Zam iast m etronom u, używ a
nego poprzedn io , w prow adzono nowy system  sygnałów  
e lek try czn y ch  (dem onstr.), po legający  n a  w łączeniu  w koło 
p rąd u , poruszającego  dzw onek, w alca B r  e q u e  t ’ a, pokry
tego s iec ią  odpow iednio  rozm ieszczonych  pasków  izolo
w anych , i kon tak tu , um ieszczonego na s an eczk ach  B reque- 
tow skich . U rządzenie to dozw ala n a  zm iany ry tm u  szybkie, 
a  zarazem  o d p o w iada jące  ściśle  pew nem u szeregow i m a
tem atycznem u  [ R 1 = B  (1 - —)J. W yniki, o trzym ane dotąd, 
w części p o tw ierdza ją , z w iększą ty lko  ścisłością, wnioski,

w yprow adzone  z poprzedniej p racy . 1 tak, jeśli zaczynam y 
dośw iadczenia  od ry tm u szybkiego i zw alniam y go o ł/4, 
ilekroć w ysokość podniesień obniży się o 1/10, stopn iow a
nie to w ysta rcza  w późniejszych stadyach  dośw iadczenia , 
nie daje jed n ak  w yró w n an ia  w ysokości podniesień  z p o 
czątku. R zeczyw istym  stosunkom  odpow iadałby  zatem  
szereg  o w arto śc i n  zm iennej, z razu  m niejszej, po tem  
rosnące j do n==  4. O znacza to oddalenie w yraźne od seryi 
T r e  y e s f i ,  gdzie n ietylko ułam ek, o jak i zm niejszano  ciężar, 
ró w n a  się u łam kow i, o jak i obniży ła  się wys. podn , lecz 
i w arto ść  n je s t  sta łą . N atom iast na  innym  punkcie  o trzy 
m ał au tor, przeciw nie, w iększe zb liżen ia  do sery i T r e v e  s ’a. 
U dało mu się otrzym ać na  końcu  e rgogram u  „ f a z ę  
s t a ł  ą “, w yrażoną na krzywej p racy  lin ią  poziom ą. W  toku 
są  dośw iadczenia  ergograficzne tego sam ego typu, lecz 
z pod rażn ien iem  elek trycznem  nerw u  lub m ięśn ia .

W następstw ie zda je  au to r sp raw ę z dośw iadczeń  
m yograficznych, w ykonanych  na  żabach , k ró likach  i psach . 
I  t .1, przy drażnien iu  m ięśn ia  (izo low anego  od układu  ośrod . 
najczęściej przecięciem  n, ischiad.) prądam i ind. otw arcia , 
stw ierdzono  m ożność otrzym yw ania długich szeregów  
„pracy  s ta łe j“ przez zw aln ian ie  ry tm u , sto sow ane ilekroć 
w ysokość podniesień  obniży ła  się o pew ien  ułam ek (de
m onstr. krzyw ych), a krzywe pracy , w ykreślone na  pod
staw ie tak ich  m yogram ów , okazu ją  w ielkie podobieństw o 
do analogicznych krzyw ych dowolnej p racy  u człow ieka.

Na tem zakończono posiedzeni,eiVsekcyi fizyologicznej.
• jęJjbs)'odurz Sekcyi Prof B e c k  zamykając ostatnie posie

dzenie, dziękuje ucztestMkom Sekcyi fizyologicznej za udział w jej 
obradach, podnosi wydatność pracy, objawiającej się w w ygło
szonych odczytach, im ponujących pod w zględem  ilości -(50 zgło
szonych a 31 w ygłoszonych w ykładów ), z których wiele zawiera 
rezultaty badań o wielkiej doniosłości. Jeżeli natom iast liczba  
uczestników sekcyi nie była w ielką, przypisać to należy oddzie
leniu w szystk ich sekcyi teoretycznej m edycyny od sekcyi kli
nicznych oraz od sekcyi przyrodniczych, co w w ysokim  stop
niu utrudniało członkom Zjazdu przygodnie brać udział w  pra
cach sekcyi fizyologicznej.

Prof. C y b u l s k i  dziękuje gospodarzowi Prof. B e c k o w i  
i asystentom  jego za gościnę i urządzenie posiedzeń Sekcyi. P o d 
nosi również potrzebę aby na przyszłość um ożliwiono członkom  
uczestniczenie w obradach i innych sekcyi.

Prace zgłoszone a nie odczytane.
1) Prof. Dr. S. B ą d z  y ń s k i  i Doc. Dr. A. G o ń k a  

(Lwów) Przyczynek do poznania podstawowej substancyi 
organicznej zęba. Ze św ieżych zębów cielą t po w ysu
szeniu i zm ieleniu w m łynku o trybach  sta low ych, w ypłu
kaniu o trzym anej m ączki e terem , otrzym ano p o d staw ow ą 
substancyę o rgan iczną  przez w ytraw ienie  0 3%  kw asem  
solnym . W substancy i tej, w k tó re j sk ładzie  m ożna s tw ie r
dzić ja k  w kościach  obecność c ia ła , k tó re  przy go tow aniu  
z w odą daje  klej zw ierzęcy, a k tó re  n ie  zaw iera ło  an i 
ś ladu w łaściw ych składników  m inera lnyeh  zęba  (fo sfo ra
nów), w ykryto fosfor o rganiczny  w ilości 0-87% . W sk ła 
dzie substancy i organicznej zębów  zw ierzęcych b ierze 
udział i to w ilości pow ażnej jak iś  zw iązek o c h a rak te rze  
nukleoalbum iny, lub nuk leopro teidu  Podstaw ow a sub stan cy a  
o rgan iczna  kości zw ierząt, k tó rą  au to row ie otrzym ali w po 
dobny sposób , ja k  z zębów, z kości udow ej kon ia , fosforu 
organ icznego , a w ięc i wyżej w ym ienionych fosforow ych 
zw iązków  białkow ych nie zaw iera  w cale. Substancya  o r
ganiczna zęba różni się od tak ie jże  su b stancy i kości nad to  
i tem , iż n ie  zaw iera  osseom ukoidu, k tó ry  w edług P. B. 
H a w k a i  I. Gi e s  ’ a je s t p raw id łow ym  sk ładn ik iem  o rg a 
nicznym  kości i k tórego  zaw arto ść  w k ośc iach  au torow ie 
isto tn ie  potw ierdzili. W różn icach  ty ch  w składzie  sub
stancyi o rganicznej zębów  i kości, w k tó ry ch  zd rad za  się 
różne pochodzenie rozw ojow e tych dw óch tk an ek , należy  
m oże także szukać w ytłum aczenia  zjaw isk p ró ch n ien ia  zębów.

2) Dr. W . F  r o m o w i c z. (Lwów). Badania nad czu
ciem temperatury w błonach śluzowych. Szczupły je s t  
do tąd  zakres w iadom ości o czuciu  tem p era tu ry  błon ślu«



zow ych a  przew ażn ie  utrzym uje się  zdanie, iż czaicie cie- i 
p ja  na b łonach  śluzow ych, p raw ie  lub zupełn ie  nie is t
nieje T ak  jed n ak  nie jes t. N ieczułą  w praw dzie je s t  na 
ciepło b łona śluzow a całego p rzew odu pokarm ow ego,lipo- 1 
dobnie jak  w ogóle n arządy  w ew nętrzne z wyjątkiem  o trze
wnej (L e n a n d e r ) , jed n ak że  odczuw ają ciep ło : b łona j 
śluzow a jam y  ustnej, dróg oddechow ych zw łaszcza krtan i 
( P i e n i ą ż e k )  i spojów ek. D otychczasow e sposoby b a d a 
n ia  czucia  ciepła błon śluzow ych były bardzo  pierw otne, 
a po legały w cgóle na w prow adzen iu  bodźców  term icznych  
w postaci ogrzanych  lub ozięb ionych  ciał sta łych , p łyn 
nych lub gazow ych. W obec niedokładności i n ie jednostaj- 
ności m etody b ad an ia  i wyniki au to rów  były różne.

A u to r do tych b ad ań  skonstruow ał osobny p rzy rząd , 
m ający  te  zalety, źe stosow any bodziec je s t stały , lecz da
jący  się dow olnie zm ieniać, p ow ierzchn ia  jego  dokładnie 
zn an ą  i rów nież da się dow olnie zm ieniać, a cały p rz y 
rząd  przystosow yw ać do badanego n arządu . P rzy rząd  po
lega na system ie rurek, p rzep row adza jących  w odę o do 
w olnej ciepłocie do m etalow ego stożka ściętego, którego  
w olna p ow ierzchn ia  o znanej .średnicy  stanow i pow ierzch
n ię  dotykow ą.

B ad an ia  au to ra  tyczyły się  głów nie błony śluzowej 
dziąseł, w arg , podniebienia, policzków  i spo jów ek a p rze
prow adzone były ze w szystkiem i m ożliwem i ostrożnościam i. 
Ogólne w yniki tych b ad ań  są  n astęp u jące  : 

k y tpha śluzow a jam y  ustnej i spo jów ka od‘e.zuwa 
bodźce term iczne, z im na bardzo  w yraźnie , ciepła: zaś w c a la p  
w yr źnie. R ozm ieszczenie  tych czuć nie jes t jd d iip s ta jn e ; 
w śród rozleg łych  przestrzen i czułych •Istnieją' m iejsca og ra 
niczone w postaci różnego ksz ta łtu  w ysepek „ś l e p y c h “|d T 
czyli nieczułych na bodźce term iczne .(pp. na  b rodaw kach  
m iędzyzębow ych, na pasach  podbrodaw kow ych ] na w ardze 
dolnej, m ianow icie jej w ięzadełka). N a w spoinnbtńyoh' ob 
sza rach  w idać ponadto  różnoksztaN ne w ysepki, w iększe 
lub mniejsze, „ś lepe11 na dotyk. (Tak np,* na spojów ce gał
kowej w jej części dolnej lub poniżej 2 -go p asa  podbroda- 
wkowego, na policzkach kolo 2-go zęba trzonow ego). - lj ■' 1

Dla w yw ołania  czu6< tem peratury , niekoniecznie  w y
s ta rc z a  zao pa trzen ie  w narząd y  dotyku — ja k  to utrzy
m ują — bo istn ie ją  okolice zao p a trzo n e  w cale sub te ln ie  
w narząd y  dotyku, w k tórych  jednak  nie ma w cale czucia 
tem pera tu ry , np. p rócz w spom nianych  już ślepych  miejsc 
n a  bodźce term iczne w jam ie  ustnej, są  tak ie  m iejsca i na 
spojówce. Podobne zjaw isko  s tw ierdz ić  m ożna i na skórze 
żołędzi p rącia , a zw łaszcza na napletku. Nie należy zatem  
czucia  tem pera tu ry  ani iden ty likow ać z czuciem  lotyku, 
an i uw ażać go za odm ianę czuc a dotykow ego w zględnie 
czucia  bólu, ani p rzyjm ow ać, źe w n arząd ach  dotyku 
bodźce tem pera tu ry  i dotyku się sum ują.

N a w spom nianych  po lach  zna ieść  m ożna także w y
sepki, z których  ła tw iej niż gdzieindziej w yw ołać c z u c i a  
g o r ą  c a .  Szczegół to ciekaw y ze w zględu na to, źe ten 
rodzaj czuć daje nam  bardzo  dokładne określen ie  tem pe
ra tu ry  aplikow anych  przedm iotów , dokładniejsze, niż czu
cia  ciepła, lecz n iestety , za  m ało je s t  takich m iejsc, z któ- 
rychby m ożna w yw ołać czucia go rąca  b e z  b ó l u  — jak  
w iadom o — przygłuszającego  inne czucia, Bliższe zb a d a 
nie tej kw estyi na  b łonie śluzow ej zw łaszcza j a m y  u s t 
n e j  może mieć znaczenie  ze względu na to, że tu błona 
śluzow a styka się z pokarm am i, k tó re  ma niejako  oceniać. 
Jeszcze  częściej spo tykam y czucia  go rąca  na spojówce za 
rów no pow iekow ej (górnej) ja k o te ż  gałkow ej (górnej), lecz 
i tu ta j czucia bólu w postaci uk łuć d z ia ła ją  przygłu- 
szająco .

Z pośród  bodźców  term icznych  silniej byw ają odczu
w ane bodźce zim ne niż cieplne zw łaszcza z pew nych 
określonych  m iejsc, np. załam ka spojów kow ego, w raż li
wszego na  zim no niż na ciepło (tem się tłóm aczy to in ten  
żywne, p raw ie  że bolesne zimno, odczuw ane p rzy  w p u sz
czeniu kropli zim nej wody do w orka spojów kow ego). P o 
rów nując zaś działan ie  bodźców  term icznych  z dotyko
wymi okazuje się, źe przy  dotykan iu  bodźcam i ciepl 
nym i m ożna znaleśe  o w iele więcej punktów , w których

nie ma, lub praw ie nie m a czucia  c iep ła  i dotyku , niż 
przy działan iu  bodźcam i zim nym i („ślepota" c iep lna  
i zim na.)

Brzy pom ocy b o ^ fió w  n iep rzystosow anych  nie m o
żna w yw ołać specyficznego czucia.

W końcu podnosi au to r jeszcze pewne szczegóły  z a 
uw ażone p rzy  tych dośw iadczeniach  :

1) Islniarlie u^o^obników  praw idłow ych różnokszt.ałt- 
nych m iejsc  t. zw. „ś lepych11 punktów  na spojówce, z k tó 
rych  nie m ożna w yw ołać od ruchu  pow iekow ego.

2) Przy pom ocy bodźców  ciep lnych  t r u d n i e j  w y 
w ołać od ruch  pow iekow y, niż przy  pom ocy zim nych  lub 
term iczn ie  obojętnych .

3) O druch pow iekow y daje  się opanow ać w zględnie 
zaham ow ać przez w praw ę.

3) P r o t .  D r. A. Gr i z e 11 (Lw ów ) O wpływie alkoholu 
na czynność trzustki. B ad an ia  w ykonał au to r na p sach  
w p rzew lekłej form ie i o stre j. Alkohol w prow adzał au to r 
w 10-^40%  w ilo śc i1 od 20— 100 cc. do odbytn icy , żo łądka, 
dw unastn icy  i pod skórę. W ydzielan ie  soku trzu stk i jest b a r 
dzo obfite i ma m iejsce tylko przy całych  n e rw ach  błędnych; 
po p rzecięciu  nerw ów  błędnych  usta je , a w prow adzenie  
a lkoholu do odbytnicy już  więcej w ydzie lan ia  nie w yw ołuje. 
Mamy więc do c z y n e n ia  z w ydzielaniem  cen tra ln eg o  po 
chodzenia  W ydzielanie w ystępuje  tu n :e w d rodze o d ru c h o 
wej, lecz p rzez d z ia łan ie  a lkoholu b ezpośredn io  na ośrodki 
nerw ow e, a lb o w iem ; 1) z odbytn icy  napełn ionej kałem  al
kohol nie wywołuje w y d zie lan ia ; 2) w prow adzony zaś pod 
skórę w ydzielanie w ywołuje. A lkohol w yw ołuje w ydzielan ie  
przez p a ra liżu jące  działan ie  na o środk i nerw ow e i r z e 
czyw iście, w ydzielony sok trzustkow y  ma ch a ra k te r  soku p i- 
ralityc.znego, gdyż nie traw i au i b ia łka, an i tłuszczów , an i wę
glow odanów . A lkohóljprzy b ezpośredniein  zetkn ięciu  z sokiem  
trzustkow ym  ham uje wzgb znosi działan ie  ferm entów  b ia ł
kowego i am ylo lityoznego (krochm alnego), podnosi zaś 
siłę  traw ien n ą  ferm entu tłuszczow ego i to w tym  większym  
stopniu , im w iększe je s t  stężen ie  i ilość w ziętego alkoholu . 
To działan ie  ferm entu  tłuszczow ego nie zależy od w ła 
sności a lkoholu  rozpu szczan ia  tłuszczu , gdyż w obec ete ru , 
znacznie  lepiej rozpuszcza jącego  tłuszcz, sok trzustkow y  
w cale ich nie traw i. Jeżeli p rzypuścim y, że ferm enty są  to 
c iała b iałkow e, to ferm ent tłuszczow y może być tak iem  
ciałem  bialkow em , k tóre  nie s trą c a  się naw et b ardzo  m ocnym  
alkoholem , t. zn. m oże być peptonem .

4) Prof. D r. A. Cl i z e 1 t. (Lw ów ). O wpływie 
ekstraktu kiszkow ego i peptonu White na czyn
ność wydzielniczą nerek. W  pierw szych  m in u tach  
po w strzykn ięciu  ekstrak tu  kiszkow ego do krw i n a 
stępu je  za trzym an ie  zupełne w ydzielania m oczu; lów no- 
cz-śn ie  obniża się znaczn ie  ciśn ien ie  krw i. W m iarę  
zb liżan ia  się c iśn ien ia  do norm y, z jaw ia  się w ydzielina 
moczu i s ta je  się obfitsza, niż w stan ie  praw idłow ym . 
D ziałan ie  m oczopędne zaw dzięcza ek s tra k t k iszkow y z a 
w artym  w nim  solom , w p ierw szym  rzędzie  NaCl. Z u p e ł
nie to sam o i w ten  sam sposób działa n a  n erk i pep ton  
W h i t e .

5) Dr. \V. M a z u r k i e w i c z .  (Lw ów ). O niektórych 
własnościach fizyologicznych i chemicznych soku 
trzustkowego. Sok trzustkow y zebrany  przez k a n i u l ę  
i w skutek tego nie zaw iera jący  ferm entu  pro teo litycznego  
przy  w prow adzen iu  do k rw i psów w ilości 0-5 c m 3 na  
1 kilo w agi po 5” w yw ołuje b lisko  25” trw ające  znaczne 
obn iżen ie  c iśn ien ia  krwi. Z jaw isko to w ystępuje  pom im o 
praw id łow ej akcyi se rca, p rzec ięc ia  rdzen ia  przed łużonego  
oraz  nerw ów  trzew nych , a nie zn ika  po podrażn ien iu  pery- 
ferycznego końca nerw u trzew nego, p rze to  u za leżn ia  go 
au to r od rozsze rzen ia  naczyń krw ionośnych  obw odow ego 
pochodzenia . Oprócz tego-w okresie  podn iesien ia  się c iśn ie
n ia  krw i zauw aża  się 2' trw ające  w ydzielan ie  z gruczołu 
podszczękow ego oraz  3’— 6’ trw ające  w ydzielan ie  soku 
trzustkow ego.
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Zw ażyw szy, iż m ineralne części soku nie m a ją  ża 
dnego w pływu ani na ciśn ien ie  krw i, an i na czynność g ru 
czołów  i że opisane fizyologiczne z jaw isk a  są  całkiem  iden
tyczne z tem i, jak ie  o trzym ał prof. P o p i e l s k i  w swych 
b ad an iach  nad ek strak tam i z kiszek  i m ózgu, a także z pep
tonem  W hit.e, w yraża  au to r  p rzypuszczenie, że w organicz
nych częściach  sk ładow ych soku trzustkow ego  t-zba jdu je  
się now e, do tąd  n ie  uw zg lędn ione ciało  czynne, to sa 
me, co w ystępuje we w spom nianych  ek strak tach  i pep tonie  
"W hi te.

6) Doc. Dr. J. M o d r a k o w s k  i. (Lwów). Czynność 
gruczołu trzustkowego pod wpływem atropiny. P o 
p i e l s k i  w ykazał w r. 189(1, że bezpośrednie  w prow adze
n ie  kw asu  solnego do dw unastn icy , w yw ołuje silne wy
dzielan ie  się soku trzustkow ego . P on iew aż  w ydzielina ta  
w ystępu je  niezw ykle szybko, gdyż w 1/2 m inuty  po w prow a
dzeniu kw asu , p rze to  uw aża ł j ą  P o p i e l s k i  za w yw o
łan ą  odruchow o. U dow odnił on dalej, że o d ruch  ten  w y
stępuje  rów nież po przędieelu w szystkich połąc/.eń z cen 
tra lnym  u k ładem  nerw ow ym , a naw et po usunięciu  całego 
m lecza pacierzow ego. W obec tego doszedł on do p rzekop  
nania , że ośrodek  nerw ow y, od k tórego zależy ten odruch, 
zna jdu je  się w sam ym  gruczole trzustkow ym , gdzie też 
uda ło  m u się h isto log iczn ie  w ykazać gangha.

P rzeciw ko teory i P o p  i e l s  k i e g o  w ystępow ali 
B a y l i s s  i S t a  r  1 in  g, w ykazując, że wyciąg z błony ślu 
zowej dw unastn icy  z kw asem  solnym  zarsirzyknięty do 
krw i w yw ołuje oblltą w ydzielinę soku trzustkow ego . Na 
mocy tego  dośw iadczenia  tw ierdzili wyżej w ymienieni au to- 
row ie, że funkcyą trzu stk i wogóle n iezależną jest, od inner- 
w acyi, lecz że głównym  bodźcem  dla 'lipgo gruczołu je s t  
t. zw. „ sek re tyna11, ciało bliżej nieznane; k tó re  pow stając 
pod wpływem kw asu solnego w dw unastn icy  działa  na 
drodze hum oralnej.

Do rozw iązan ia  w ażnego tego py tan ia  mogło w ielce 
przyczyn ić  się dok ładne badanie  w pływ u a trop iny  na 
trzu stk ę . Znanym  je s t fakt, że w prow adzeń  e kw asu so lnego 
do dw unastn icy  wyw ołuje silne w ydzielanie się soku 
trzustkow ego i po uprzedn iem  zastrzyknięciu  a trop iny

Niedow iedzionem  jed n ak  było, czy w szystk ie  nerw y 
trzu s tk i zo sta ją  po rażone przez ten alkaloid, czy też nie. 
G dyby tak  było, to  w tak im  raz ie  w yjaśniłby się p ro b le 
m at na korzyść teo ry i B a y l i s s a  i S t a r l i n g a .

B ad an ie  dośw iadczalne jed n ak  dało  n astęp u jący  wy
nik : A tropina znosi co p raw d a  wpływ nerw u błędnego na 
trzu stk ę , n a tom iast w niczem nie zm niejsza działan ia  
nerw u  w spółczulnego, gdyż drażn ien ie  tego nerw u w y 
wołuje w ydzielanie się soku trzustkow ego tak  sam o przed 
w prow adzeniem  atrop iny , jak  po zasto sow an iu  tego a lk a
loidu. Okazało się więc, że te w łaśn ie  nerw y, k tóre  w edług 
teo ry i P o p i e l s k i e g o  m iały pośredniczyć wgopisanym  
o d ruchu , nie podlegają  w pływowi atropiny, wjf

F ak t ten  silnie p rzem aw ia  za teo ryą  P o p i e l 
s k i e g o ,  tem  bardz ie j, że au to r ten  jasno  w ykazał, że 
w ydzielina soku trzustkow ego  w ystępująca po z a s trzy k n ię 
ciu sekretyny  jest z jaw iskiem  zupełn ie  odm iennem  od od
ruchow ej w ydzieliny po w prow adzeniu  kw asu solnego do 
dw unastnicy '. B adanie nad  wpływem atrop iny  na trzustkę  
w ykazało  jeszcze jed n o  bardzo  ciekaw e, choć bliżej nie 
w yśw ietlone zjaw isko , m ianow icie, że alkaloid ten w daw 
kach  dużych (0,019 na  kilo wagi zw ierzęcia) sam  w yw o
łuje d ługotrw ałą  czynność tego gruczołu, przy jednoczesnem  
znacznem  obniżeniu c iśn ien ia  krwi. D ziw ne to zjaw isko nie 
pozosta je  jed n ak  bez analogii, gdyż M i c h  a l . s k i  s tw ier
dził pobudza jący  wpływ dużych daw ek a trop iny  na g ru 
czoły w ogóle u niższych  zw ierzą t (styiopyga orw nl):" j.

7) Dnc. D r. J . M o d r a t o w s k i  ,(L\\ów). O antagoniz
mie pomiędzy atropiną i fizosligminą. N a podstaw ie sze
regu  dośw iadczeń w ykazuje au to r, że w oddziaływ aniu  na 
trzu s tk ę  nie m a antagonizm u pom iędzy a tro p in ą  i iizosti- 
gm iną. W e r t h e i m e r  co p raw d a  uznaje  tak i a n ta g o 
nizm , gdyż s tw ierdził, iż naw et w ielkie daw ki fizostigm iuy 
nie wy w ołują w ydzielania się soku trzustkow ego po uprze-
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dniem  w strzykn ięc i u a trop iny . Autor ten  jednak  nie zw ró 
cił uw agi na to , że duże d aw k i fizostygminy sam e przez 
się ham ują  funkcyę trzustk i, -.co, P  o p i e 1 s k i już daw no 
opisał. Nowe dośw iadczenia  lak t ten w zupełności po tw ie r
dziły. D alej udało się przy pomocy różnych  dośw iadczeń  
udow odnić, że w łaśnie a tro p in a  je s t  w s tan ie  w znow ić 
funkcyę trzustk i sp ara liżo w an ą  przez up rzednie  d z ia ła n ia  
fizostigm iny.

Go^się tyczy sam ego m echanizm u dz ia łan ia  tego a lk a 
loidu na trzu stk ę , to au to r na podstaw ie porów naw czej 
analizy zjaw isk, które  w ystępują  przy  .stosow aniu ró żn y ch  
środków  pobudza jących  czynność trzustk i, dochodzi do 
wniosku, że (izostigm ina działa speeyalu ie  na  pery le ryczne  
zakończenia  nerw ów  b łędnych , tak  w łókien pobudzających  
ja k  i ham ujących . W zależność: ,od:tpgo, czy p rzew agę 
m a podrażn ien ie  jedny,ch lub d rug ich  w łókien, w ystępuje  
w ydzielanie się soku trzustkow ego  luli nie. W  ten sposób 
w yjaśnia się fakt, dla czego  czynWpffiij itrzustk i o b jaw ia  
się dopiero  stosunkow o bard zo  późno po w strzyknięciu , 
fizostigminy, gdyż po upływ ie -3 — 7 — 10 m inut, a odbyw a, 
się n astępn ie  z przerw am i. Tem rów nież Iłómaezy się fakt, 
dlaczego w iększe daw ki fizostigm iny h am u ją  sekrecyę, 
gdyż w tedy i nerw y ham ujące  byw ają siln ie j pod rażn ione 
i rów noczesne pow iększenie  ciśn ien ia  k rw i rów n ież  u jem 
nie w pływ a na czynność trzustk i.

81 P r o f .  D r. L. P o p ijpdłsik.i (Lwów). Czynność 
trzustki pod wpływem kwasu solnego i sekretyny.

B a y l i s s  i 8  t a r 1 i n g, opieinając się na tem , że nalew  
I b rony śluzowej dw unastn icy  i górnej je lit cię-pkich
na HCl w yw ołuje w ydzielanie soku trziirefkowego, w ypow ie
dzieli zdan ie , 'że  w w ydzielan iu  sojtu trzustkow ego przy 
w prow adzaniu  HCl do dtiodcnnm  nerw y nie odgryw ają żadnej 

; rob , aśw ^dzielanieisoku trzustkow ego w yw ołuje ciało ch em i
czne „ se k re ty n a 11, w y tw arza jąca  się z „p ro sek re ty n y u przy 
dz ia łan iu  HCl na b łonę ś luzow ą tylko dw unastn icy  nie zaś 
żo łądka  i je lit g rubych, stosow nie do znalezionego  przez 
P o p i e l  s k i e g o  faktu, żo przy w lew aniu HCl do żo łądka, d® 
odbytn icy  i do ileum  w ydzielan ia  soku  trzustkow ego  niem a. 
P o p i e l s k i  - w ykazał dośw iadczaln ie  m ylność danych  
B. ifiSt., albow iem  w ydzielanie w ystępuje p rzy  nalew ie HCl na  
b łonę śluzow ą żo łądka, je lit g rubych , Hei, a także n a  średn ią  

L&jankę je lit (cienkich i grubych) i żo łądka bez b tójiy  ś lu 
zow ej, dalej przy działan iu  PICI na  krew  i na su b s tan ey ę  
mózgową. P o p i e l s k i  w skazuje, że w no rm alnych  w aru n 
kach istn ieje  w k an a le  pokarm ow em  „ se k re ty n a 11, gdyż sok 
trzustkow y w yw ołuje w ydzielan ie  s. trzustk i; następn ie  
norm alny  p roduk t traw ien ia  b iałka, w łóknika, pep ton  
W h i t . e  rów nież wyw ołuje w tak iej sam ej form ie w ydzie
lanie ja k  i sek re tyna . W ydzielanie w experimen(um crucis
B. i S. (w lew anie HCl do kiszek  z przeciętym i w k rezce  
nerw am i), w yw ołane było przyczynam i m echanicznem i dzi.a- 
ła jącem i na w prow adzony poprzedn io  przez B, ijj§» HCl 
do duodcmim, przesuw ającem u go wzdłuż błony śluzow ej 
dw unastn icy , co w  d rodze odruchow ej w skazanej przez au to ra  
p row adzi do w ydzielan ia . W prow adzenie  sekretyny  do 
krw i w yw ołuje, oprócz soku trzustkow ego, w ydzielan ie  
żółci, soku  żo łądkow ego i śliny, a także obniżenie ciśnie 
nia krw i z d rg aw k am i i następ n ą  depresyą. W ydzie lan ie  
soku trzustkow ego trw a  od 13 — 14'. Tym czasem  w prow adza
n ie  HCl do dw unastn icy  nie w yw ołuje z u p e ł n i e  obn iżen ia  
c iśn ien ia  krw i, nie w ywołuje czynności żadnych  innych  
gruczołów , trw a  nie m niej, ja k  3-)'. Oba z jaw isk a  są  w ięc 
zupełnie innego  rzędu i nie m ogą być identyfikow ane.
■  ' 9) P r o f .  D r . L. P o p i e l s k i  ('Lwów). Czynność gru
czołu trzustkowego pod wpływem sekretyny, peptonów, 
atropiny i ekstraktu kiszkow ego. W szystkie w ym ienione 
c iała  w yw ołują w ydzielanie soku trzustkow ego ty lko przy  
jednoczesnem  obniżeniu c iśn ien ia  krw i. Poniew aż je d n a k ' 
sam o obniżenie  c iśn ien ia  k rw i nie daje w ydzielan ia , n a le 
żało wnosić, że oprócz obn iżen ia  ciśn ien ia  krw i niezbędne 
są  jeszcze  inne w arunki. W ydzielanie soku trzustkow ego 
nigdy nie w ystępuje  w cześniej od minimum obniżenia  i n a 
s tępu je  po upływ ie rilifiM j- i'3'0" po w pro w ad zen iu  eks 
tra k tu  k iszkow ego, k iedy c iśn ien ie  krw i zaczyna  się  po



dnosić, albo  m inim um  obniżenia  trw a  dalej. O p iera jąc  się 
n a  tem , P o p i e l s k i  zw rócił uw agę, czy nie m am y tu 
do czynienia z w arunkam i, przy k tó ry ch  krew  staje  się w ięcej 
p łynną i p rzez to w ięcej zdolną do przechodzenia  przez 
ś c iank i naczyń a s tąd  i p rzez gruczoł trzu stk o w y  Należało 
w ięc m iechldow ody, że krew  staje  się m niej k rzepliw ą. 
O tóż b ad an ia  co do pep to n u  W b i t e  i ek strak tu  z p i
jaw ek  są  dosta teczn ie  znane pod tym  względem. Co do 
atrop iny  posiadam y dane D o y e n k i  i K a r e f f a ,  k tó rzy  
w ykazali, że krew  przesta je  krzepnąć. Co do e s tra k tu  kiszko 
w ego C z u b  a i s  k i  w ykazał, że krew  przy w prow adzeniu do 
krw i ek s trak tu  kiszkow ego nie krzepnie , s ta je  się w odnistą . 
Tak  w ięc dla czynności g ruczołu  trzustkow ego pod w pły
w em  w spom nianych  ciał, oprócz obniżenia  ciśn ien ia  krw i, 
p o trzeb n ą  je s t  niekrzepliw ość krw i, w o d n i s t o ś ć, ja k  
się w yraża  C z u b a l s k i .  Cały proces w ydzielan ia  odbyw a 
się w sposób podobny do limfy, k tó ra  rzeczyw iście, pod 
w pływ em  peptonu  W h i t e  i ek strak tu  kiszkow ego, w y 
dziela  się energ iczn ie

10) P rof. Dr. L. P o p i e l s k i  (Lwów). O własno
ściach fizyologicznych i chem icznych ekstraktu kiszko
wego (sekretyny). W prow adzan ie  ek strak tu  kiszkow ego 
do żyły w yw ołuje po 40" silne zan iepokojen ie  zw ierzęcia , 
a lbo  k ró tko trw ałe  drgaw ki (przy większej daw ce), poczem 
rozw ija  się depresya, trw a jąca  około 3' —30' i dłużej, w za 
leżności od daw k i; w reszcie  zw ierzę pow raca  do norm y. 
P rzyczyną opisanych zjaw isk  je s t anem ia m ózgu, rozw ija 
ją c a  się w skutek szybkiego obniżenia c iśn ien ia  krw i. Obni 
źen ie  c iśnienia krw i je s t  pochodzen ia  peryferycznego, a lbo 
wiem w y stęp u je : 1) po przecięciu rd zen ia  kręgow ego pod 
przedłużonym . 2) po przecięciu  mi. splanehnicoru.m  i 3) po
drażnien ie  obw odow ego k ońca  n. splanch.nici n ie  podnosi 
ciśn ien ia .

E k s tra k t kiszkow y po raża  zakończenie  nerw ów  na- 
czyniow o-ruchnw ych, a lbow iem  a d ren a lin a  podnosi),piśnie - 
nie krw i przy jednoczesnem  w p row adzan iu  ek strak tu  k i
szkow ego i ek strak t kiszkow y nie obn iża  ciśn ien ia  podno
szonego przez adrenalinę. Ekstrakt, kiszkow y w yw ołu je 
w ydzielan ie  żółci i soku żo łądkow ego w tak i sam  sposób, 
ja k  i soku trzustk i. W ydzielanie .śliny trw a 1' 15"— T 3 0 " ; 
nie w ystępuje po przecięciu  chordue tym pam , jest w ięc po 
chod zen ia  cen tra lnego  i zależy od po d rażn ien ia  ośrodków  
przez anem ię mózgu.

B ad an ia  nad  cha rak te rem  chem icznym  ciała czyn
nego w ek strak c ie  kiszkow ym  doprow adziło  do n a s tę p u 
jący ch  wniosków . Ciało to je s t na tu ry  o rgan iczne j, gdyż 
ek s trak t kiszkow y po spalen iu  tra c i działan ie . Ciało to  ni§# 
je s t  acydalbum iną, jakko lw iek  w prow adzenie  jej do dw u
nastn icy  w ywołuje wydzielanie soku trzustkow ego . E k strak t 
k iszkow y zachow uje sw o ją  silę po s trącen iu  alkoholem; 
w absolutnym  alkoihśjp ciało i dzia ła jące  się ro z 
puszcza. Z suchego ek s trak tu  kiszkow ego m ożna otrzym ać 
czynne ciało ekstrahow an iem  96%  alkoholem  w rozczynif?. 
0 ,82°/0; do abso lu tnego  a lkoholu  ciało to rów nież przechodzi. 
W  bezw odnym  e terze, ch loroform ie, acetonie  nie rozpuszcza 
się. R ozpuszcza się dobrze w w odzie i w alkoholu  od 0°/o4 
do 100°/o. Przez d ializato r przechodzi, a le częściowo. Sok 
żołądkow y nie zm ienia  go. Erepsyna działa  bardzo  słabo. 
Ciało to nie je s t  he te roa lbum ozą , pro toalbum ozą, ani deuto- 
ro a lb u m o zą , siarczkiem  am onow ym  się nie o sad za , m oże 
być otrzym ane razem  z pepforiem, ale najp raw dopodobn iej 
peptonem  nie je s t ,  a lbow iem  tak ie  s .me ciało ‘./trzym ałem  
z m ózgu.

Po s trącen iu  ek strak tu  mózgowego kw asem  octowym  
i alkoholem  o trzym uje się ciało, uie dające  reakoyi biure- 
tow ej i k san to -p ro te iuow ej, a k tó re  jed n ak  w yw ołuje obni
żenie ciśn ien ia  krw i i w ydzielanie soku trzustkow ego. Soli m ie
dziow ych nie redukuje . S tąd  więc należy w nosić,% ę-ciało to 
nie je s t  p ro teidem , an i w ęglow odanem . Jod w jodku p o 
tasow ym  daje  obfity bu ry  osad  w rozczynie  tego ciała.

C hlorek  cynkow y daje  rów nież osad. C hlorek  p la ty 
nowy daje  osad rozpuszczalny  w wodzie i n ie rozpuszcza lny  
w obecności alkoholu . Reakcye zb liża ją  je  do a lka lo 
idów i bardzo  blisko staw ia ją  je  do choliny, k tó rą  jed n ak

nie je s t  ze względu na zachow anie się ciśn ien ia  k rw i, 
k tóre po a tro p in ie  i cholinie n a jp ie rw  się podnosi i zw olna 
obn iża , ek s trak t kiszkow y zaś o b n iża  je  odrazu .

11) Prof. Dr. L. P o p i e 1 s k i (Lwów). O wpływie pepto
nów na izolowane serce zwierząt ssących. Do d o św ia d 
czeń służyły se rca  ko tów , w yjęte z organizm u i p o s ta 
wione w w arunki sztucznego odżyw iania za pom ocą płynu 
L o c k e ’ a Dom ieszka pep tonu  W hite do płynu L o c k e ’ a 
w ilości 0,0175%  —0,035,0-% działa  tak , że: 1) podnosi czynność 
se rca  7 8 razy t. j. zam iast 7 mm. wysokość, uderzeń  se rca  
w ynosi 56 mm.; 2) zw iększa częstość uderzeń ; 3) w yrów nuje 
uderzen ia  tak  pod względem  siły, ja k  i rytm u. Zwiększenie 
koncen tracy i peptonu W hite w płynie L o c k e ’ a do 2 l70 sp ro 
w adza : zwiększenie uderzeń  i szybkości, z ezem jednocześn ie  
w ystępuje n astęp u jące  zjaw isko : g rupy częstych  i w ysokich 
uderzeń  przeryw ają  się pauzam i długości 12"— 14", u d e 
rzen ie  s ta je  się słabe, w reszcie  na Ihjii uderzeń  w idzim y 
p rostą  lin ię ;  po zm niejszeniu obciążenia serce na nowo 
w ykazuje uderzen ia , co w skazuje, że m am y do czynienia 
z w yczerpaniem , nie zaś ze sparaliżow aniem  serca . Czę
stość uderzeń  nie zależy od p o Jrażn ien ia  zakończeń  nerw ów  
przysp ieszających  d latego, że pow inuibyśm y m ieć tylko 
zm ianę ry tm u bez zm iany w ysokości uderzeń. Należy więc 
w nioskow ać, że pepton  W bite działa  na sam  m ięsień sercow y. 
B adan ie  py tan ia , od jak ich  sk ładow ych  części zależy  dz ia 
łan ie  peptonu  W hite na serce dop row adziło fdo  w niosku , żeś 
działan ie  to zależy od soli w apniow ych, k tóre zn a jd u ją  się 
w peptonie  W h itó w  ilości O,550°/o. R óżnica w dz ia łan ia  pep
tonie W hite i Ca po lega najtem, że pod wpływem peptonu  W hite  
a rte ry e  w ieńcow e rozszerzają  się, czego niem a przy CaClg, 
następnie , że CaG!., wzięty w tej sam ej koncentracy i, 
w jak iej Ca znajdu je  się w pep ton ie  W hite d z ia ła  znacznie  
energ iczn iej tak, że w zięty odpow iednio do 2%  pep tonu  W hite 
zatrzym uje serce po k ilku silnych  u d erzen iach  w sku rczu .

12) Prof. D r. L. P o p i e l  s k i (Lwów). Mechanizm dzia
łania adrenaliny, chlorku barowego i peptonu White 
na peryferyczny aparat naczyniowo-ruchowy. W szystk ie  
trzy  wym ienione środk i dz ia ła ją  na peryferyczny  a p a ra t 
naczyniow o-ruchow y. A d ren a lin a  i ch lo rek  barow y pod n o szą  
ciśn ien ie  krw i po p rzecięciu  rd zen ia  kręgow ego pod p rz e 
dłużonym  i po przecięciu nerw ów  trzew iow ych. P ep to n  
W hite  obniża ciśnienie krw i po p rzec ięc iu  rdzen ia  kręgow ego 
pod przedłużonym  i po przecięciu  un. splanchnicorum. Z a c h o 
dziło te raz  pytanie, na jak ie  części ap a ra tu  naczyniow o-ru- 
chow ego d z ia ła ją  powyższe ś ro d k i ; czy na m ięśn ie  g ład 
kie naczyń, czy też na zakończenia  nerw ów  naczyniow o- 
ruchow ych. Jeżeli po peptonie W hite  zaraz  w prow adzić  do 
żyły ad rena linę , to obniżenie  c iśnienia krw i nie następuje , 
obniżoneT irzez pepton W hite  ciśnienie natychm iast się pod
nosi po w prow adzeniu  ad ren a lin !^  T ak  w ięc pep ton  White 
i ad ren a lin a  d z ia ła ją  w odw rotnym  k ierunku na rozm aite  
części a p a ra tu  obw odow ego naczyn iow e-ruchow ego  i a d re 
nalina d z ia ła  na części więcej ku obw odow i położone, 
an iżeli te, na  k tóre d z ia ła  pepton  W hite. N ajw ięcej ku ob
wodowi są  posunięte  m ięśnie gładkie, na k tóre  ad ren a lin a  
dn iała  d rażn iąco , pepton zaś W hite para liżu je  zakończen ia  
nerw ów  naczyniow o ruchow ych. C hlorek barow y nie pod
nosi c iśnienia, obnażonego przez pepton  W hite  a podniesione 
przez BaCl2 p ip to n  W hite n a tychm iast obniża; s tąd  w ięc n a 
leży wnosić, że BaOł2 nie m oże działać  podobnie  do a d re 
naliny, a m oże działać na te sam e częśc/, co i pep ton  W hite  
tylko w odw rotnym  k ierunku  t, j.  BaGla pod rażn ia  te 
części, k tóre  para liżu je  pepton W hite, a w ięc zakończeń  a 
nerw ów  naczyniow o-ruchow ych.

 ̂ jJSu Pro i. Dr. L . P o p i e l s k i .  (Lwów). Przyczynek 
do fizyologii ganglion stellatum. B adania  były p rz e p ro 
w adzone na psach , u k tó rych  z praw ej s trony  w ycinany  
był ganglion steUatum (g. s.) O tw ieran ie  jam y  p iersiow ej 
u psów je s t  śm ierte lne i dlatego  obow iązkow o należy 
p rzy  tej operacyi s to sow ać sztuczne  oddychan ie . Z po 
w odu głębokiego położenia g. s — należy robić resek - 
cyę 1-szego żebra. R ana goi się dobrze i przy dokładnej 
asep tyce na 8-my dzień już  tw orzy  się  do b ra  b lizna.
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Zaraz po operacyi w ystępuje  na operow anej s tro n ie :
1)- zw ężanie źrenicy, 2) oko chow a się w głąb oczodołu,
8) spojów ka z w ew nętrznej stro n y  zachodzi praw ie do p n 
iow y oka, 4) cala odpow iednia s tro n a  szyi s ta je  się c ie 
p le jszą , ós w odpow iedniej nozdrzy  ciep ło ta  je s t w iększa,
6) w zew nętrznym  kanale  ueba ciep ło ta  je s t  większa, 7) c ie 
pło ta  na odpow iedniej nodze z zew nętrznej i w ew nętrznej 
stro n y , jukoteż między palcam i je s t  w iększa.

Ten stan  utrzym uje się przez cały czas robionych 
na  p sach  A s e r w a c y i  t . j .  w ciągu 2 miesięcy. Op ócz tego

n a  8 -my dzień na ndpowiedniem  oku zjaw ia się rop ien ie , na 
rogów ce tw orzy  się ow rzodzenie: zjaw isko In jednak  p rze 
chodzi przy  odpow iedniem  leczeniu. M ożna temu zjaw isku 
sapob iedz przez w o z e ^ g -!s.tó?jow-a:h.ie n. p. Z im i  su l fu r k i  
Ze strony  p u lsu ;i  odd-t-bu źtyd.óych zm i «»,•'[oiie o bserw o
wano. /  pracyj.t.ej •Wynika b ardzo 'c iekaw y  wniosek. że nerw y 
naczyniow o • ruchow e nie w ychodzą w prost z nerw am i
krę o '.in ' id/m iii.i. I y 1 k "  n i ipn-rw j.i- - r-.* h. I .-..j m /. x .. |
współc-zulny (ff. s.) i dopiero  w tenczas d o sta ją  się do ner
wów odpow iedniej p rzedniej kończyny.

X. Sekcya patologiczna.

[Gospodarze:  Prof. Dr. A. O b r z u t  i Prof.  Dr. P. K u  c e r  a. -  Sekretarz:  Dr W. N o w i c k i ] ,

Sprfo.y^djiuiie zestawił’ :

Dr. Witold Nowicki.

lory

I. Posie<l:cn:e dnia 32. Jipra 1207 o r/odz. 4.

Obrady Sekcyi otwiera królkiem zagajeniom Prof. K n ć e i  
wiiajiii; |9Rslni.k$w i ci dc zy tuj ac. dogram Prof. II 1 a v y z Pr;
.. . II...nil . 1 1  .0.1 .. i  ■ i- ■■ I ]1 • i . ■ i. ■ c . * 11 • ■ . X i.- i1 ę‘" • i i ■ .-..II. re
na j.rzewad n iezłego  Pr. ( J i i ę c i ń s k i e g  bOjz Oejessy, 
obejmuje przewodnictwo

D r. C h ę c i ń s k i  O dessał. O „ s a rc o m a  lip o b la s ti-  
CHtn“ (B orsD . W edług H o r s t  a przez sarcoma llpobla4i~  
cum  należy rozńćnieć now nlw ór w yslępnjąr.y w tkance pod
skórnej lub m iędzy m ięśniow ej, zbudow any z kom órek du 
żych zaw iera jących  w sobie liczne kulegżkiK U uszczu nie 
ziew ające Się. tłuszczu' pow stałego  drogą syntezy, a wy
pełniające.. ca łą  kom órkę. N ow otw ór nie p rze ra s ta  otcr.azje- 
n ia , ale je s t  zam bnięiy  o toczką łącznoikatikow ą. Od m ię
saka w ie lo k o m ó rk o w eg o  różni się obecnością  ku leczek  
tłu szczu  w kjjjjnórkach.

P odobny , a jedyny do tąd  w- piśm iennictw ie, lo p rz y 
padek  opisany p rzez  M e r k e l a  pod nazw ą vpseudoli- 
porna m anm ae". (Juz ieao io czo n y  to reb k ą  łączn o lk an k o w ą 
czerw onożólty , konzystenc.fi ciaslow atejk  sk łada ł się z po- 
dobnyeh do w spom nianych wyżej kbm orek. w środku k tó 
rych  znajdow ało  się ją d ro  pęcherzykow a te i liczne d robne 
kuleczki tłuszczu. M iędzy kom órkam i now otw oru  zn a jd o 
w ały się .znacznie  m niejsze kom órki o ch arak te rze  łączno - 
tkankow yc.h. P re leg en t m iał rów nież sposobność badania  
podobnego a n ad e r  rzadkiego  now otw oru, (jjuz pochodził 
od dziew czyny 18-lelniej a hył usadow ionym  w praw ym  
boku. Chora dobrze odżyw iona nie m iała  z pow.odu niego 
żadnych  dolegliwości. Guz zupełnie ruchom y znajdow ał 
się pod skórą, m iał płaską. pncRugowaI ą posiać , a  w cho
dził nieco 'pod m. latissinrus clorsi. Ważył 125 gr. O toczony 
tk an k ą  łączną przypom ina ł sw ą konzysleńęyą sk rob iow a le 
nacieczenie w ątroby  P ow ierzchnia  rozkroju czcrw onożóH a 
gładka, drobnozrazi-kow n. K linicznie uważano ‘'go za tłu

Badanie drobnow idow e w ykazało u tkan ie  z dużych 
kom órek  ow alni eh lub w ielokąl nych z zaokrąglonym i k ą 
tam i. z niewielkiem  jąd rem  i dw om a jądęfkum i. Hierwo- 
szcze w p rep ara lach  u trw alanych  we fo rm alin ie  zaw ierało  
znaczną  ilość krąg łych  jasnych  cfćze.k (vakuol) poocldzie- 
lanych  delikalnem i [da/iriiu /ćznem i przegródkam i, jednem  
słowem , obraz był podobny do kom orek gruczołów  ło jo 
w ych p o zbaw ionych  tłuśzozu.

N a p rep a ra tach  z płynu F  1 e m m i n ga zabarw ione  są  
owe oczka na czarno. Czasem obok. kropelek- d ro b n y c h ' 

. usadow ione były większe, nigdzie jed n ak  nie sp o tk an o  j e 

dnej dużej kuli tłuszczu. K om órki leżuły je d n a  obok d ru 
giej. a gdzieniegdzie między niem i małe kom óreczki, o c h a 
rak te rze  łączno)bankow ych. Huszl.owanie guza było w y a  
lw©.rzone z w łóknistej tkanki łącznej, pasm ow alo  przeb ie 
gające,] i dzieląjftfuguz na z razik i. Od tych ' pasm  biegły 
oieniutkif^ćłSiizip.lająoe znow u po k ilk a  kom órek  od-fsjebie.

Co s:ię tyczy ok reślen ia  now otw oru, to nie uw aża go 
prelegent, za m ięsaka. W ygląd kom órelr-przypom uia, z d a 
niem .jeg o ,'o b razy  gruczołów  łojow ych:pato logicznie  zm ie
ni oóiy.ch. a m K now icie w rażacie  rozrostu,' juk  p rzy  aęn& 
rosaceą i to nie ty lk o  pod względem w ygląda ow ych kak  
m ófek. a le  i nbecnośCi p rzegród  łączno  t kankp w y e h . ' d o  
genezy, to  pows a ją  one na jpraw dopodobniej z odpryśn ię- 
tych gruczołów  łojow ych.

Pi-cdegent,driiVp^slTuję -odnośne pfepąrftty h stóibgicżne.
W d y s k u |  yfzK h w aża  Prof. K u c e r a  7-  po Ó g T ą d ^ iu  

— że i tnifih do pifeefem ania, źe guz jest
^rzybłonkow egn; , a* nie łącznotkankowego. Komórki 

' ■ swym wyglądem korno,-Ib

•/mej m iędzy grupami' eharakU W dg& n$ć{i . 
a sp.bie nowotwór wyr.hottząćyy ymuda,' gdżffig 
'ki do /.najdująćyóh się w'£rSoaŚftfa£ji« pre- 
• .'trci%B.ścią prz'ysżł5. ozńaęż-yd;1̂ ra to  z a 'r o -

0 w idzi ..się m iędzy 1 g'rurpjSłrii kornj&r 
Uo do n iwolworn G r a w i Iz a 1 Supffrrie- 

ńiin rów ife i^ ai^ Jp ffS iynająe  go, nie przy- 
o najwyżej podobieństwo. Nawet jeden  

oglądający«'h preparaty w ,raził'-'przypuszczenie, $Ęrf nie jestto 
ze rzut skhrUy ńp^oiwora G r a w .- it z a . Wygląd m akroskopowy  

—■ ' ' sfory] brak silniejszego
krwotoku - ogól ny - staj n ' ch-orej kazał jeehi|k pr/.ypu-

I eKpreIm Ę t, rozp o r / , w.-SWej % 
KifoeryWeih, p o d o M |ó " '" Cl tkania je-

Dr. N o w i c k i  (Lwów) 1 Dr. pjfesc|jii o y;
Z m ian y  w tę tn ic y  g łó w n e j k ró lik ó w  p o  ś ró d ż y ln y c h  
w s trz y k iw a n ia c h  a d re n a lin y . W  badaniach  sw ych m a ją 
cych. cel d«l$ży, n i |  p rzekonanie  s i$ f^ z v , względnie jak ie  
zm iany w y stępu ją  w ir.kłucl7ierpfmc/,yniowym  królików  po ', 
w strzykiw aniach  do żył ad rena liny  — o!r/,yiriano'’"źin iany  
w tę tn icy  głów nej, k tóre  ą i^ )  row ie przedstaw , a ją.

. D ośw iadczen ia  pedega ły -pa :-ę(jd2ienfie.in w strzykiw a
n iu  ad renaliny  w ilości 3— 1.0 kropelfodo  ż.yfe królikom  
młodym. U kró lików  zab itych  po .Ż3j2 m .esiąeaoh  znale-



ziono zm iany  w tętn icy  głównej i to  najw iększe w części 
p ie rs io w ej; w 'nnych  tę tn icach  i n arząd ach , z wyjątkiem  
zaznaczonego p rze ro stu  se rca  zm ian nie zauw ażono. Z m ia 
ny w tętn icy  polegały na drobnych , w cale licznych  wy- 
p uk len iach  tętn iaczkow atycb , bardzo  n ieznacznych zg ru b ie 
n iach i pow ierzchow nych licznych pękn ięciach  o g ra n ic z a 
jących  się do błony w ew nętrznej i pow ierzchow nych w arstw  
błony środkow ej.

B adanie  drobnow idow e w ykazało zm iany głównie 
w błonie środkowej i to w jej e lem entach  sp rężystych . 
M ianow icie stopniow e w yprostow yw anie się w łókien sp rę
żystych , p rzyb ie ra jących  w reszcie  w ygląd strun  w ycią
gniętych . Gdzieniegdzie tylko nieznaczny  ich rozpad. P rócz 
tego  w b łonie  tej nieznaczne ogniskow e pom nożenie  tka.nk; 
łącznej, jed n ak  nie o cha rak te rze  zapalnym . W błonie we
w nętrznej w m iejscach  odpow iadających  owym zgrubieniom  
rów nież pom nożenie n ieznaczne je j sk ładników . N adto  spot
kali au to row ie  b laszkow ate  zw apnien ia  usadow ione w po 
w ierzchow nych w arstw ach  błony środkow ej.

Zm iany opisane nie okazują  podobieństw a do m iaż
dżycy ludzkiej, a należy je  uw ażać jak o  następ stw o  sy ste 
m atycznego  podnoszenia  c iśnienia i d z ia łan ia  ad ren a lin y  
na sam e ściany  naczyniow e. W pierw szym  rzędzie ulega 
tu  schorzeniu  tk an k a  sp rężysta , a ob jaw em  jego  je s t owo 
w yprostow yw an ie w łókien, a naw et ich rozpad  ; zm iany 
inne, jaK np. zw apnien ie  lub  owe pow ierzchow ne p ęk n ię 
cia  należy uw ażać za  n astępstw a . Podobnych  zm ian nie 
spo tyka li au to row ie  nigdy u kró lików  charłaczych  lub 
s ta ry ch , jak  to podnoszą  inni ( E r b ,  F i s c h ,  H a n d e l s -  
m a n n ) ,  ale odnoszą je  tylko do dz ia łan ia  adrena liny . J e 
żeli n iek tó rzy  zm ian podobnych nie. o trzym ali, to  prócz 
innych przyczyn, może być w iną i nienależy te  w strzy k i
w an ie  t.j. nie w św iatło  naczynia , a le  n p. w skórę, co 
zm ian  ch arak te rystycznych , ja k  w iadom o, nie w yw ołuje.

Autorowie przedstawiają fologrammy z preparatów tętnic 
odnośnych.

W d y s k u s y i  podnosi Dr. C h ę c i ń s k i  występowanie  
zmian ow ych w tętnicy ogniskowe a nie rozlane i są- 

Iphu, że badania owe mogą rzugjjS pewne Ąwialło na pow sta
wanie tętniaków, zw łaszcza w Jy-oh przypadkach, gdzie, jak to 
sam n i aj e d n ok l1 om ie widział, .w yraźnych zmian m akroskopowych 

w tętnicy w ykazać njev było można. Może zmiany te w podob
nych przypadkach są następstwem  jakiegoś działania toksycznego 
jak przy adreh.ąduiie,- i mają charakter degeneracyjny. Być może, że 
zmiany te są następstwem  nienależytego odżywiania ś'ciah na
czyniow ych, zw łaszcza w m iejscu odejścia gałązek in hychż

Prof. K u ć  e r a  podnosi, że jndże-,'żarziit robiony innymi 
autorom, którzy po w strzykiwaniacb znnahupraSyUyJdi nie otrzy
m ywali, że wstrzykiwan nie m jm i praw dopobńieSSIle do żył. nie jest 
zupełnie słusznym , gdyż wstrzyknięcie pod skórę łatwo można 
zauw ażyć i błąd swój poznać.

Dr. N o w i c k i  w odpowiedzi mówi, że autorowie ci *fanm 
o terfi wspominają, a jestto zrozumiałem wobec trudności, na 
jak ie  sam napotykał, jeżeli się zważy, że(£iIoś<- w strzyknięć jest 
bardzo znaczna, jak np. w badgniiai.h w łasnych 80, gdzie w na
czyn iach  w skutek tworzenia się skrzepów, prżyżafzania i t p. 
przychodzi z ezasemtido zarośnięcia św iatła naczyniowego.

D r. D o r n o w s k i  (Lwów). O nowotworach serca 
N ow otw ory se rca  dzielim y na p ie rw o tne  i w tórne; p ie r
w sze rzadk ie , d rugie częstsze. S tatystyka ich p odaw ana  do 
tąd  m e je s t  kom pletna, gdyż nie uw zględniała  p iśm ien
nictw a polskiego, z k tórego  znam y siedm  now otw orów  
pie rw o tnych  serca . - N ow otw ory se rca  s tan o w ią  w łasność 
anatom ii pato log iczne j, gdyż dotąd  ani razu  nie były r o z 
poznane  przez klinicystów1. N ajczęstsze  z n ich  śluzaki 
(imyxomata) um iejscaw iają  się głów nie w przedsionku  serca 
lewego a spotyka się je  u ludzi m iędzy 4 a 80 r. życia ; 
usadow ione często na nóżce są  różnej w ielkości i to aż 
do w ie lkośc i ja ja  gołębiego. W piśm iennictw ie znam y 29 
p rzypadków .

Dalej spo tykam y m ięsaki (.sarcomata) — zn anych  22 
przypadków . Zwykle nie o d g ran icza ją  się, ale w rasta jąc  
w m ięsień  sercow y, um ie jscaw ia ją  się na zew nętrznej p o 

w ierzchn i se rca  W iek  osobników  dotkniętych  nim i leży 
w g ran icach  m iędzy 3 a 73 lat. N ajliczn ie jsze  po_nich 
w łókniak i (fibrotnata) — znanych  11 przypadków ; spoty
kano  je  u osobników  w w ieku od 3 m iesięcy do 49 lat. 
T w orzą cia ła  k rąg łe  lub gruszkow ate  o zbitej konzysten- 
cyi, często usadow ione n a  nóżce. U m iejscow ienie różne. 
Po  n ich n as tęp u ją  m ięśn iak i (myomata) — znanych  11 
przypadków . S ą  to now otw ory  p raw dopodobn ie  w rodzone, 
o d c in a ją  się w yraźn ie  od o toczenia  i sk ład a ją  się bądź to  
z m ięśni p rążk o w an y ch , bądźteż z zarodkow ych w łókien 
m ięśniow ych. Spo tykano  je  u płodów , now orodków  i do
rosłych.

*  Z dalszych now otw orów  serca  należy w ym ienić tłu- 
szczaki (lipomata); znanych  8 przypadków . Spotykano je  
u  osobników  w w ieku od 7 m iesięcy do 77 la t. O dżywie
nie ogólne chorych  n ie  odgryw ało  tu  żadnej roli. Um iej
scaw ia ją  się szczególnie chętn ie  w sercu  praw em . W ielkość 
od w iśni do ja ja  kurzego. N aczyniaka znanym  je s t tylko 
jeden  p rzypadek] (angioma cavernosum ) u człow ieka 56-let- 
niego. Z najdow ane na zastaw kach  now orodków  tw ory  p rzy 
pom ina jące  n aczyn iak i nie są  nim i, lecz znaczn ie  rozsze- 
rzonem i w sk u tek  'silnej akcy i se rca  naczyniam i, k tóre  
w kró tce zan ik a ją  tak , że u dorosłych  już 'ich nie spo ty
kam y. O pisyw ano i kostn iak i serca sk ład a jące  się z tkank i 
kostnej ze system em  kanałów  identycznych  z kanałam i 
H a v e r s ’ a. N ajdokładniej opisane są  2 przypadk i przez 
S t r z e s z e w s k i e g o .

P re leg en t w celu p rzekonan ia  się, jak i w pływ m o
głyby m ieć now otw ory se rca  na nóżkach  usadow ione na 
ob jaw y wysłuchow e ze s trony  serca  za  życ ia  przy zm ia
nie po łożenia  chorego  w ykonał szereg  dośw iadczeń na 
zw łokach . M ianow icie o tw iera ł serce in  situ  i um ieszczał 
w niem  dokładnie  naśladow ane guzy z robione z w aty o to 
czonej c ienką gum ą. Na zasad z ie  tych dośw iadczeń  doszedł 
do wniosku, że przy zm ianie  po łożenia zw łok now otw ór 
zm ienia  po łożenie o ty le  tylko, o i l e :

1) K o m o ra  lub p rzedsionek  se rca  s ą  znacznie  roz
szerzone. 2) S tosunek now otw oru  do ja m y  serca  je s t  tak i, 
że now otw ór leży w niej sw obodnie. 3) N óżka now otw oru  
nie je s t  k ró tsza  nad  1 cm. 4j Ścianki now otw oru są  b a r 
dzo gładkie. 5) N ow otw ór je s t  dość ciężki.

B ardzo  w ażnem  je s t  dokładne zbadanie  now otw oru  
m akro- i m ikroskopow e. Dopiero na zasadz ie  tego  zb ad a 
nia  oraz po dokładnem  obejrzen iu  w szystk ich  narządów , 
uk ładu  nerw ow ego i kośćca  m ożna postaw ić  ro zp o zn a
nie pierw otnego  ncw otw oru  serca. P re legen t zna laz ł na 
sekcyi: śró d b ło n iak a  praw ej kom ory, m ięsaka n asierdzia ,
oraz  k ilka razy drobne w łókniak i w m ięśn iu  sercow ym .

N ow otw ory w tó rne  n a leżą  do rzęd u  z ło ś liw y ch : rak i 
i m ięsaki; w śród  o sta tn ich  p rzew aża ją  m ięsaki b a rw ik o 
we (melanośarcoma). D a ją  one n ad er nieznaczne objaw y 
kliniczne. P re leg en t obserw ow ał klinicznie i sekcyjnie p rze 
rzu ty  now otw orow e m ięsakow e i rakow e w m ięśn iu  s e r 
cowym.

W edług  jego spostrzeżeń , o ile przez p rz e rz u t now otw o
row y naw et w znacznym  stopn iu  za ję ta  je s t  ty lko  je d n a  
w arstw a  m ięśn iow a serca , szczególniej zew nętrzna  lub w e
w nętrzna , nie m am y żadnych  objaw ów  ze stro n y  se rca. 
D okładne b ad an ie  chorego se rca  p rzez klin icystów  w raz 
z dokładnem  badaniem  anatom o-pato logicznem  po śm ierci 
m ogą nam  u ła tw ić  to p iczn ą  dygnostykę cho rób  se rca  
i jego  m ięśn ia ; ten  k ie runek  b a d a n ia  p rz y  now otw orach  
je s t w łaściw szym  od stosow anego obecnie  b ad an ia  całego 
szeregu  sk raw ków  z m ięśnia sercow ego jako  zbyt m ozol
nego. N ow otw ory  se rca  m ogą się przyczynić do p o znan ia  
topografii scho rzeń  m ięśn ia  sercow ego, ja k  now otw ory  
m ózgu pozw oliły  nam  poznać  topografię  cho ró b  tegoż.

Do wspólnej p racy  k lin icystów  i anatom o-patologów  
w tym k ierunku  w zyw a zatem  au to r.

W  d y s k u s y i  zauw aża Ptjp ^K  u ć er  a, że doświadcze
n ia  owe nie mogą być dokładnemi, gdyż trzeba tu uwzględnić 
ruchy serca, a powtóre ustalanie sztucznego guza zapom ocą igły,



jak to czynił prelegent, przy zmianach położenia zwłok, m usi 
zmieniać jego położenie. Dalej dodaje,.-'żel nabłoniaki kosmkowe  
lubią dawać przerzuty w sercu.

Dr. G h ę ciyiis tcii^ widział przerzuty nabłoniaka kosm ito- 
w jgo w sercu. Z nowotworów innych na 12000  sekcyi m iał 3 
razy śluzaki, oraz u młodego osobnika naczyniaka w ychodzącego  
ze śród sierdź i a (ogłąsżo.po 'drokietó). Raz obserwował u młodego 
żołnierza szmery przy jego -pożycyi siedzącej, które przy leżeniu  
natychm iast "ustępowały. Nie było w tym  wypadku autopsyi, 
lecz  silne podćjrżenie na nowotwór serca.

Dr. N o w i c k i  widział w jednym  przypadku nabłoniaka 
kosmkowego (ogłoszono drukiem) z przerzutami do płuc, śledziony, 
wątroby i skóry,"tat&e’przerzut w sercu lew em  w ielkości krągłego 
groszku.

P r e l<jŚ! g e B R  w odpowiedzi Prof. K u c  e r z e  zauważa, że  
przy ostrożnem przekłuwaniu sztucznego guza jakaś wybitniejsza  
zmiana w jego położeniu nie występuje.

I I .  Posiedzenie dn ia  23. lipca 1901 r. o godz. 9-tej przed  
południem .

Odbyło się wspólnie ze sekcyą m edycyny w ew nę
trzn e j, ch iru rg iczną , ginekologiczną i d erm ato log iczną .

(Sprawozdanie patrz : Sekcya m edycyny wewnętrznej).

I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 r. o godz. A te j  po
południu.

Przed rozpoczęciem  zaprasza gospodarz Sekcyi członków  
na odczyt p. S i e b e ro w e j, który ma się  zaraz odbyć w sek
cyi fizyologicznej; po pow yższym  odczycie uczestnicy powracają 
na posiedzenie.

P rzew odniczy Prof. C i e c h a n o w s k i  z Krakowa.
1) Dr. E i s e n b e r  g (Kraków). O nowszych, drogach 

i zagadnieniach w nauce o odporności. P relegen t za 
znaczyw szy, że teo ryę  E h r l i c h a  w obec o s ta tn ich  b a 
dań  n a le ż y 'u w a ż a ć  za rzecz ju ż  n iem al p rzes ta rza łą , ro z 
w ija  obszern ie  o sta tn ie  z ap a try w an ia  i b ad an ia  w yśw ie
tla jące  stosunek  d robnoustro jów  cho robotw órczych  do 
u s tro ju  ludzkiego, w zględnie  zw ierzęcego  t. j. sposoby 
b ro n ien ia  s ię  u s tro ju  zw ierzęcego  i w y tw a rz a n ia  o d p o r
ności, z drugiej zaś stro n y  zw alczanie  ow ych sposobów  
przez sam e d ro b n o u stro je  i uo d p o rn ian ie  się ich w w alce 
z u stro jem  zakażonym .

W  d y s k u s y i  zabiera głos Prof. K u  c e r  a i podnosząc 
z uznaniem  bogactwo poruszonych przez referenta kw esfyi, do
daje od siebie kilka uwag.

2) D r. H r y n i e w s k i  (M oskwa). Próba biologicznej 
charakterystyki zjawisk infekcyi. 1) M edycyna je s t  n a j
s ta rsz ą  gałęzią n auk  b iologicznych, sięga  bowiem  swymi 
p oczątkam i p ie rw szych  przebłysków  św iadom ego s tosunku 
człow ieka do sieb ie  i o tacza jące j go na tury .

2) T eraźn ie jsze  odosobnien ie  m edycyny od biologii 
je s t  g łów ną przyczyną, że n a  m iejscu  zachw ianej teo ry i 
D a r w i n a  nie m oże p ow stać  nowy system .

3) U grun tow an ie w b io logii praw id łow ego w yobra
żenia  o c h o ro b ach  zakaźnych  (infekcyi) posłuży za  pew ną 
p odstaw ę do w yśw ie tlen ia  tak  zw anego „w ew nętrznego 
doboru" , k tóry , ja k  zau w aży ł H u x l e y ,  nie daje się o b ja 
śnić z p unk tu  w idzenia  D a r w i n a .

4) D ążeniem  opartej n a  ściśle n au kow ych  p o d s ta 
w ach bak te ryo log ii pow inno być b ad an ie  d robnoustro jów  
w ich na tu ra lnem  środow isku  i n a tu ra ln y m  w zajem nym
stosunku   nie zaś p raw ie  w yłącznie  m a te ry a łu  labo
ra to ry jnego  (kultur), ja k  to  w idzim y obecnie.

5) D ro b n o u s tro je  nie są  pozostałym i bez zm iany, 
n a jp rostszym i organizm am i, za jak ie  uw ażał je  W a l  l a c e ,  
ale pow stały  one na g runcie  w iecznej w alk i o byt, ciąg łe
go doboru , celem  którego  by ło  osiągnięcie  najm niejszych  
rozm iarów  i na jprostszej o rgan izacy i. Ten odw ro tny  k ie 
ru n ek  (w sto sunku  do w skazanego  przez D a r w i n a  dla

is to t wyżej złożonych) dał m ożność k o rzystan ia  z m in i
m um  sp rzy ja jących  w arunków  (na jdrobniejsze cząstk i 
o rganicznej m ateryi, k rop le  w ody i t. d.).

6) Z naczna część d ro bnoustro jów  odżyw ia się i żyje 
kosztem  w szelkiej gotowej w p rzy rodz ie  m atery i o rg a n i
cznej tylko żywa ko m ó rk a  staw ia  im opór. Zwierzęce 
i roślinne organizm y, p rzebyw ając w środow isku  przepo- 
jonem  drobnoustro jam i, m uszą bezustann ie  w alczyć z tym 
n iew idzialnym  i najzłośliw szym  w rogiem . P od  w pływ em  
tej w alki szedł dobór w yższych isto t i ich w ew nętrzny  
i zew nętrzny  ustrój.

7) W yjątkow y rozw ój sy stem u  nerw ow ego u czło
w ieka dał m ożność znalezien ia  odpow iednich  środków  
w jego  w alce z d robnoustro jam i (zastosow anie prom ieni 
s łonecznych , ogn ia ) ; w  tym  celu pow sta ła  .sjfecyalna nauka, 
tak  zw ana h igiena.

3) Dr. C h ę c i ń s k i  (Odessa). Kilka u w a g o  dżumie 
P re leg en t om aw ia w kró tkości ob razy  zm ian spo tkane  
w zw łokach  zm arłych  n a  dżum ę i to postać  gruczołow ą. 
Co do p ierw otnego i najw yb itn iejszego  u m iejscow ien ia  
zm ian, to dotyczyło ono w w idzianych przez p relegenta  
p rzy p ad k ach  gruczołów  szyjnych i pachw inow ych.

W  p ierw szym  raz ie  b ram ą  w ejścia  zarazk a  były 
p raw dopodobn ie  m igdałki, w drugim  praw dopodobnie  z a 
każenie  przez skórę  z ran io n ą  stóp. W  tym  bowiem  w y
padku rzecz m iała się, jak  n as tęp u je : O kręt, k tórym  z a 
razek  zo s ta ł zaw leczony, ju ż  od 2 m iesięcy sta ł w dokach  
po pow rocie z A leksandry i. Na. okręcie tym  znajdow ano 
s ta le  szczury  padłe  z pow odu dżum y. Otóż w czyszczeniu 
o krętu  tego b rał udział ów sekcyonow any i n a jp raw dopo  - 
dobniej m usiał się za raz ić  zarazkam i ekskrem entów  szczu 
rzych , k tó re  zaw ie ra ją  w  sobie , ja k  w iadom o, la seczk i 
dżum ow e. B adan ie  sekcyjne w ykazało  prócz zm ian  ch a 
rak te rystycznych  dla ostrych  chorób  zakaźnych, pow ię
kszone, silnie przekrw ione, m iękkie i soczyste, a je d n a k  
przy p rzek raw an iu  przypom ina jące  uczucie k ra ja n ia  se ra  
szw ajcarsk iego , gruczoły . Pod drobnow idem  kolosalne ilości 
laseczek  dżum ow ych. R ozpoznanie  dżumy na sekcyi je s t  
b ardzo  ła tw e  i szybkie. O braz gruczołów , ogrom na ilośffit 
w  n ich  laseczek , otrzym anie  bardzo  szybkie czystej h o d o 
wli niem al w k ilk u n as tu  godz inach  pozw ala postaw ić  ro z 
poznanie. Sekcye dżum ow e p rzep ro w ad za ł p rze legeu t na  
zw łokach  wdoźonych do trum ny obitej b lachą, a w yłożonej 
na w ew nątrz  w apnem ; w ten  sposób un ikał z ak ażen ia  
o toczenia, w ten sposób postępu jąc nigdy n ie  m iał w y
padku te j ch o roby  m iędzy persona lem  zakładow ym .

IV .  Posiedzenie dnia 21. lipca 1906 o godz. 9-tej przed  
południem .

Zapraszany nąigrzew od niclącego  -posiedzenia Prof. B r 
w i c z  z Krakowa z powodu innj&SB licznych zajęć zrzeka się  
przewodnictwa które iol?ejrm(je Dr. M o d r z e w s k i  z Kijowa.

1) Dr. E i s e n b e r  g (Kraków). Przyczynek do m echa
nizmu zakażeń. C hcąc się ostać  i módz rozm nażać 
w u s tro ju  zakażonym , d ro b n o u stro je  chorobotw órcze m uszą 
skutecznie zw alczać lub zobo jętn iać  środki o ch ronne  tego 
ustro ju . P on iew aż c ia łka  b iałe poch łan ia jące  bakterye, 
t raw iąc  je  w swem  w nętrzu  i zobojętn iając  ich  jady , s ta 
now ią  je d e n  z najsku teczn ie jszych  tych  środków  s a m o 
obrony  ustro ju , p rzeto  b ak terye, k tóre  m ogą zapom ocą  
sw ych jadów  po rażać  fagocyty, niszczyć je , lub cona j- 
m niej d ro g ą  ujem nej chem otaksyi trzym ać  zdała od pola 
w alki, będą zjad liw sze i sp raw n ie jsze  we w alce z u s tro 
jem  od innych  gorzej w tym  k ie runku  uposażonych. Jad y  
tak ie  ciałkobójcze (leukotoksyny) m ogą być albo w ydzie
lane (ektotoksyny) lub śródkom órkow e (endotoksyny). Do 
p ierw szego typu należy ja d  gronkow ców , paciorkow ców , 
p rą tk i odmy gazowej i op isane  przez p re legen ta  jad y  ciał
kobójcze p rą tka  ob rzęk u  złośliw ego i szelestnicy. Jady  
tych  beztlenowców są w y tw arzane  nie tylko w ustro ju  z a 
każonym , a le  i w hodow lach  i w yw ołują bardzo  z n a m ie n 
n e  objaw y zw yrodn ien ia  c ia łek  białych  w ie lo jąd r,:as tyc
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z a r ó w n o  w  p r o b ó w c e , jak  i w  u stro ju . D ro g ą  u o d p a r n ia -
ii i a m ożn a u z y sk a ć  p iz e c iw ja d y , sw o ś c i e  z o b o ję tn ia ją c e  
ich  c l/.iałanie i s tn ie je  se  s ły  z w ią z e k  m ięd zy  w y tw a r za n iem  
ły c h  ja d ó w . a z ja d liw o śm ą  d an ego  s z c z e p u : sz c z e p y  nie-  
z ja d liw e  nie tw o r zą  ich. w zm o że n ie  z ja d liw o śe i przez  prze
p r o w a d z a n ie  ta k ic h  sz cz ep ó w  przez  z w ier zę ta  w yw ołu je  
zarazem  w y tw a r z a n ie  tyc.li ja d ó w . D zia ła n ie  ty ch  ja d ó w  
t łu m a c zy  d aw n iej ju ż  op sa n a  ic h  w ła s n o ś ć  u jem n ej he-
iii o la ksy i w o b e c  fa g o c y lo w , k tóra  — jak  w ia d o m o  — je st  
n ieo d zo w n y m  w a ru n k iem  ły c h  z a k a ż eń  O bok ty ch  ja d ó w

■ ca ły  sz er eg  b a k ie m  (b a k te ry e  d u ro w e , r ze k o m o d u ro w e  
ok r ę żr iico w e , czerw  on ko w.e, c h o le r y c z n e , ro źy  św iń sk ie j , 
w ą g lik o w e , p a c io r k o w c e , p n eu m u k ok i, g o n o k o k i, in en in g o -  
koki, b a k ter y e  gr u ź licz e  i n o s a c iz u o w e , la se cz k i r o p y  b łę 
k itn ej, c zw o r a c z k i)  tw o r zą  ja d y  c ia łk o b ó jc z e  śró d k o m ó r -  
k o w e , w yzw a lan e- w  u stro ju  a lb o  p o d  d z ia ła n ie m  j e g o  s o 
ków  a lb o  w  o b ręb ie  fa g o c y lo w  po p o c h ło n ię c iu  p r z ez  nie. 
S ta n o w ią  o n e  c z ę ś c i ,.w k ład ow e  ja d ó w  sr ó d k o m ó r k o w y c h  
fendotoksN  n) w o g ó le  i ,  s ą  p o d s ta w ą  d z ia ła n ia  s w o is te g o  
c ia ł z a cz ep n y c h  K r u  s  e g  o  - B,a i j  a  (a g g re ssy n )  n a tu ra l
n y c h  i sz tu c z n y c h , o n e  b o w ie m  w  s ła b sze tn  zgęszezer.iirt 
w y w o łu ją  h e m o ta k sy ę  u jem n ą, n a jw a żn ie jsz y  c zy n n ik  d z ia 
ła ń  z a c z e p n y c h . J ad y  c ia łk o b ó jc z e  d z ia ła ją  j e s z c z e  p o n ad to  
n a  n a r z ą d y  k r w io tw ó r cz e , p r z e d e w sz y s tk ie m  sz p ik  k o s tn y , 
w y w o łu ją c  w  n im  z a le ż n ie  g S n a s i le .r i ia  o d c z y n  o d r o d c z y  
z n a s lę p o w ą  o g ó ln ą  leu k oc-y tozą  a lb o  p o r a ż en ie , 4praw  
o d r o d c z y ch  z n a s tę p o w e m  z u b o ż e n ie m  k rw i w  c ia łk a  b ia łe  
(leu k op en ia ). W  p r zyp ad k u  g r u ź licy , z d a je  s ię , źe c ia łk a  
b ia łe  w ie lo ją d r z a s te , p o c h ło n ą w s z y  b a k ter y e  g r u ź lic z e ,  
r o z n o sz ą  je  p o  u stro ju , a o b u m ier a ją c  n a s tę p n ie  p od  w p ły 
w em  ic h  ja d ó w , w y z w a la ja  je  w  ró żn y ch  m ie jsc a c h , s tw a  
rza ją c  p r z ez  to  m o ż n o ść  p r z er zu tó w . W  m yśl h y p o tez y  
p r e leg e n ta  w y łu s z e z o n e j  w p o p r z e d z a ją c e m  sp ra w o zd a n iu  
z b io r o w em  te  ja d y  c ia łk o b ó jc z e , ja k  ja d y  śr ó d k o m ó r k o w e  
w o g ó le  s ą  p r a w d o p o d o b n ie  r o z p u sz c z o n e m i czą stk a m i za-  
rod z i zew n ę tr zn ej  b a k ter y i, k ló r a  j e s t  ’ ić h  n a tu ra ln y m  
n arząd em  o c h r o n n y m . W  u s tr o ju  d r ogą  p r z y s to so w a n ia  
o c h r o n n e g o  z a ró d ź  ta  (ek to p la z m a ) p r z er a sta  i ro zp u sz cz a  
s ię  w  śr o d o w isk u , p e łn ią c  fun kcyę ja d ó w  śr ó d k o m ó r k o -  
w y c h  i c ia ł z a c z e p n y c h . (D e m o n stra c y a  p r e p ara tów  m ik r o 
sk o p o w y c h ) .

W d y s k u s y i  zapytuje Prof. K u c .e .y a , jak zacho,y/ąjje 
się w myśl wypowiedzianej teoryi zaródź - U ch bakteryi, które 
otoczki./pie -posiadają, jak- .n. .p. bakterye durow e; a dalej jak  
należy sob ie- Iłóruaczyć, że i^poza ustrojom otrzymuje W a s s e r 
m a n n  i Ci t r o n  wyciągi z różnych bakteryi działające za
czepnie.

W odpow iedzi Prof. K u C er  z e  w skazuje p r e l e g e n t ,  że 
w myślę jego li\pojezy zaróćlź jzewnęlrzna (ekt.oplazm«) istnieje  

-Już w prawidłowych w a ranla  oh, .na bakt.eryatdi |i spełnia zadanie  
narządu dchi^ńtBegójwjóhee' szkodliw ości -fizykalnych i?  ćjiej.ńl- 
czn.yc^i W nstr^ijij Zftlwuayin następuje jako odpowiedź na'gegffl| 
środkjJmUtrftntió przerost tej zarodzi zew nętrznej; la przerosła 
zaródź utrzymuje s ię ; tna bakleryach all5tq*Jw postaci otoczki 
(w ąglilfopaeiorkow iee, dwoinki F r a o n k ł ^ , ;  czworaezek), albo 
zostaje w ydzielana w o lodzenie w postaci' ,'wolnyoh ^kyrjftników, 
czy jadów L. zw. jśróclkoiiiór.kówycli (endoloksyn). Im wybitniej
sze jest w ydzielanie Łych w olnych jadów, ,'tprn mniej wybitnym  
będzie rozrost zarodzi na sam ych bakteryShh', a-zatem  otoczki. 
Dlategoi-iy bakterii cW (|w \ch tylko ..niewyrażnęę^ można y styyier- 
ćlzió zgrubienie bakteryi w zwierzęciu zakażonem  (B ai-1), w zglę
dnie zróżniczkuulinje zarodzi..W ewnętrznej i zewnętrznej (metoda 
f-r i' e m s a - li i s e n b e r g). /  Lego poglądu , wynika także, że
m ożna uzyskać ciała zaezepńó, (aggressyny) i poza ustrojem, 
wyciągając bakterye wodą, czy [Mfapwicą ( W a s s e r m a n n  
i Cl i t r o n ) ,  źe jednak w usLroju oddawanie tych ciał we w ysię
kach jest w ybitn iejsze, niż w ązkńcznycli ciałach zaczepnych

Dr. H o ruro w s k i interpeluje prelegenta,--'.w jaki sposób 
1'ozsmarowywał okazane preparaty, utrwalał je  i barwił, gdyż 
p.i-aparaty robią wrażenie źle utrwalonych i źle rozsmarowanyctfi 
i nie,jprzetoiTUją ritrtćrtj.ęlaiifa. Również nie rozumie, w jaki spo- 
sód m ógł prelegent określać zm niejszanie się granulacyi neutro- 
lUnyćfr, wszak i w norm alnych warunkach znajdujemy w bia

łych ciałkach częstokroć w różnym stopniu n gęstości |  jało-żprfe.j 
granulacye. Równi, ż jądra o w yglądzie nefku-jj^łbiałych ciałkach  
nie można uważać zaw sze za patologiczne, g d \ « . : spotykatoiy je 
często w niyfeloiłytacli.

W odpowiedzi wyjaśnia p r e 1 e-g ę n t. że badania przed
siębrano z krwią w sUijiic płynnym, .pozbawioną s'gmwic\ na 
wirówn-ey. Preparaty były robione według najść,iślejsząj teęim iki 
hematologicznej, a w ięc rozpościerane na szkiełkach podstawo-

,eh. .i-,-. -11 - za 11 ■ u i r a , t. n i - . i i i . 11 ■ ■: > - .i ..i i I .-u i ii.n-
wjori.ê  wedfpg G i e u i s y .  \\(obec tego wsssH^ic sztuczne wytwory  
są wykluczone, a nasilenie z ^ iia n  ściśle  w szędzie odpowiada 
nasileniu działającego jadu.

2 ) D r. N i t s c h  (K ra k ó w ) O w śc ie k liź n ie . D ośw iadr., 
c z e n ia  n a d  w śc ie k liz n ą  w y k o n h jie  w z a k ła d z ie  b i.g ięn y  
U n iw e rsy te tu  Ja g ie ll. by ły  o g ło s z o n e  ju ż  c z ę ś c ią  w „ l in z -
pr.iM ,n;ii . \ !. i i 1 i i111111 I ■ tl i i i •; ę 11:1. - i ■ <|>>. ii ,1 In u-ku W „/woń '(•'/)/ 
cle V Al't.i(lanie...u) c z ę śc ią  w  „ P rz eg lą d z ie  le k a r sk irn - (po  
n ietin eek u  w Zentra lb iu tt /urBaJef.), c z ę śc ią  w „ .M ed ycyn ie11. 
D la te g o  też m b ą ę h ie  o g r a n ic z a  s ię  p r e leg e n t  ty lk o  do p o d a 
n ia  w a ż n ie js z y c h  w y n ik ó w .

'W yniki teoretyczne d ad zą  się  s treśc ić  w n a s tę p u ją 
cych p u n k ta c h :

1) W łaściw ą siedzibą z a razk a  w ściek lizny  je s t  sza ra  
isto ta  mózgu i rdzenia , a w niej p raw dopodobn ie  kom ór
ki nerw ow e. Z jaw isko  to w ystępuje  ze szczególną w yraz i- 
sLością u z a razk a  stałego [virus /ixe) — znacznie mniej 
w yraźnie u za razk a  ulicznego. Is to ta  s za ra  m ózgu k ró li
ków zaszczepionych  zarazk iem  sta łym  je s t  k ilk adz iesią t 
do k ilk ase t razy  jadow itsza , niż b ia ła  u kró lików  zaszcze
p ionych zarazkiem  u licznym  2 — 3 razy.

2) Z tego w ynika, że m iędzy zarazk iem  w ścieklizny 
a sz a rą  is to tą  nerw ow ą, względnie kom órkam i nerw ow em i

-i-sluieje pow inow actw o zm uszające z a razk i w ściek lizny  do 
grom adzenia się w szarej istocie. Owo pow inow aclw o je s t  
p raw dopodobn ie  w yrazem  tego, że zarazek  w ścieklizny 
p o trzebu je  d la  sw ego rozw oju tych isto t, k tó re  zna jdu ją  
się w szarej istocie  nerw ow ej i d latego  zdąża do n iej 
i w niej się grom adzi.

3) Owo pow inow actw o z a razk a  w ściek lizny  do k o 
m órek  nerw ow ych istnieje."jednak tylko za życia  z w ie rzę 
cia. P o  śm ierci opuszcza zarazek  w ścieklizny sz a rą  istotę 
m ózgu i rd zen ia  i rozlew a się po całej m asie mózgu. Im 
dłuższy czas upływ a po śm ierci zw ierzęeia , tem mffiej wy
ra ź n ą  sta je  się g ran ica  jadow itości szare j i b iałej isto ty  
mózgu.

4) S zara  is to ta  mózgu, b a d a n a  zaraz  po śm ierci zwie^ 
rzęcia  je s t  niezm iern ie  jad o w ita . Do zab ic ia  k ró lika lub 
św inki w śród  typow ych objaw ów  w ściek lizny  p rzy  szcze
p ien iu  w y sta rcza  0,001 mg. szare j isto ty  (virus fixe). Z a
razek  ulicznej wścieklizny je s t  o w iele mniej jadow ity  
w tych sam ych w arunkach .

5) P rzen ikan ie  zarazka  sta łego  z istoty szarej m ożna 
s tw ierdz ić  i poza u stro jem  żyw ym  n. p. do zd row ego  
m ózgu (in vitro), ale tylko w raz ie  b rak u  tlenu . Na p o d 
staw ie tego dośw iadczen ia  tru d n o  jed n ak  odpow iedzieć na 
py tan ie , czy zarazek  w ścieklizny je s t  u stro jem  b e z tle n o 
wym, czy też tlenow ym  ?

6) M ożna jed n ak  p rzypuścić  z w ielkiem  p raw d o p o 
dobieństw em , że zarazek  w ściek lizny  nie je s t  b a k te ry ą  a 
to : a) z pow odu odkryc ia  tw orów  .i^ę g r  i e g o, b) z po 
w odu n iem ożności w yhodow an ia  go, c) z pow odu ścisłego 
u m iejscow ien ia  jego  w ustro ju  żywym. Dwie o sta tn ie  w ła 
ściw ości b) i c) są  u bak tery i ba rd zo  rzadk iem i — n a to 
m iast są  one pow szechne u p ie rw o tn iaków  (protogoa) cho
robo tw órczych .

7) R ó żn ica  m iędzy zarazkiem  stałym  a ulicznym  
w ścieklizny polega n a  tem , że zarazek  sta ły , szczepiony  
zaw sze w p ro s t do mózgu, przystosow ał się w c iągu  p o k o 
leń do środkow ego układu nerw ow ego i w ykształcił do 
najw yższego s topn ia  sw oją w rodzoną zdolność działan ia  n a  
tkankę nerw ow ą. N a to m ia s t za razek  uliczny, szczepiony  
p rzez  pokąsan ie  do n a jro zm aitszy ch  m iejsc u stro ju , nie 
m ógł tak  je d n o s tro n ie  rozw inąć sw ych w łaściw ości. J e s t
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rzeczą  ogólnie znaną, że zarazek  stały  zaszczepiony  do 
mózgu w yw ołuje śm ierć zw ierzęcia już  po upływie 7-$' dn , 

.-zaszczepiony zaś gdzieko!w iekiudziej do ustro ju  je s t czę
sto  zupełn ie  nieszkodliw ym . N ato m iast zarazek  u liczny 
zaszczepiony  do m ózgu sp row adza  śm ierć  dopiero po 
upływ ie '-— '-i ty g o d n i; zaszczepiony zaś gdziekol w iekin- 
dzięj do u slro ju  w ywołuje często śm ierle lne  zakażenie . Te 
różnice dad zą  się w ytłum aczyć przyjęciem  I  zarazków  
w ściek ł i z'ny w łaściw ości b i e /ń}eh  i czynnych. W łaściw ości 
b ierne czyli och ronne  służą do ochrony zarazk a  od szko 
dliw ych wpływów — w łaściw ości zaś czytfńe* rezyii z a c z e 
pu - służ.; /.I 1-1 I:. • j -<li\r , liz,alanin na ilMlly.
Przy.jąwsźN te^w łaściw ości u zarazk a  w ścieklizny, p o w ie 
dzieć trzeba , że u zarazk a  stałego w łaściw ości czynne 
rozw inęły się do oslallw znych możliw ie gran ic  — w łaści
wość zaś Ire rn e  znacznie  zw yrodniały a lbo naw et czę
ściow o zupełnie zanikłyK m j  z a razk a  zaś W $zijęgo  tak  
właściw ości bierne ja k  i czynne są ro z w in ię le  mniej więcej 
jednakow o. N astępslw em  zaniku tych  ochronnych-czy li 
biernych  w łaściw ości u zarazk a  sta łego  je s t  ogrom ne jego 
zniedolężnien ie . Z arazek  len zginąłby  b ezw ąlp ien ia  z po 
w ierzchni ziem i, gdyby go ludzie sztucznie  w p racow niach  
nie ul rżymy w ali. Do życia sam oistnego jes t ten zarazek*- 
niezdolnym . N atom iast zarazek  uliczny szerzy  się w p rzy 
rodzie  pom im o w szelkich w ysiłków  ludzkh-h, p rzeciw ko 
niem u sk ie row anych*(praw da, że The wszędzie).

8) J e s t  rzeczą praw dopodobną, że istn ien ie  w łaści
w ości b iernych i czynnych p rzy jąć  w ypada nie tylko dla 
z a razk a  w ścieklizny, ale dla w szystk ich  wogóle zarazków . 
N. p. typowym i p rzedstaw icielam i tak ich  biernych  w ła śc i
w ości byłyby u bak lery i za rodn ik i (spory) i o toczki. Jest 
rz eczą  zn an ą  ogólnie, ja k  w ażn ą  ro lę  dla istn ien ia  lub 
szerzen ia  się w ąglika lub tężca  odgryw ają  zarodnik i, m ia
now icie w świecie zew nętrznym  — poza  ustrojem . O sobli
w ie-z  prac  la t ostatn ich  w ynika, ja k  w ażną ro lę  o dg ry 
w a ją  otoczki bak tery i (n. p. w ąglika, tyfusu) w Leli walce 
z u stro jem . T a  w ażna rola, k tóra  p rzypada  zarodnikom  
dla  u trzym an ia  Jbakteryi poza ustro jem  — p rzypada  dla 
ich u trzy m an ia  w ew nątrz  u stro ju  otoczkom . 1 jed n e  i d ru 
gie są  itwąłiowymi przedstaw ic ie lam i o b ie rnych  w łaśc i
w ości.

9) Na podstaw ie op isanego  w punkcie  5. p rzen ikan ia  
za razk a  stałego, poza u stro jem  z jed n eg o jm ó zg u  do d ru 
giego należy przyjąć, że zarazk i w ściek lizny  o bdarzone  są  
r u c h e m  w ł a s n y m .  Te ru ch y  w łasne m ają  cechę 
czynnych w łaściw ości. >«

W yniki p rak tyczne  są  n a stępu jące  :
1) J e s t  ba rd zo  p raw dopodobnem , żę zarazek  w śc ie 

klizny s ta łe j je s t  nieszkodliw ym  dla  człow ieka przy  pod- 
skórnem  szczepieniu naw et w świeżym stan ie .

2) Z  ff-go powodu używ ano d$ kzćzepienia ludzi 
w zakładzie  Prof. B u j w i d a  zam iast rdzen i JO- lub 8- 
do’ "S-dniowych rdzeni znacznieW Kwieższych. M ianow icie 
początkow o 6- potem  5- 4-dniow ych i t d., w reszcie  na 
końcu w yłącznie tylko 2-1 i- l-dn iow ych  rdzt-ni. Tą w zm o
cnioną m etodą zaszczepiono  przeszło 1400 osób i m iano 
5 w ypadków  śm ierci na w ściekliznę. W szystkie te p rzypad 
ki zaszły w przeciągu  m ies iąca  po ukąszen iu . Na tej p o d 
staw ie uw ażać trzeb a  szczepien ie  tą w zm ocnioną m etodą 
za nieszkodliw e. J e s t rów nież p raw dopodobnem , że przy  
użyciu takiej w zm ocnionej m etody do szczepień m ożnaby 
znacznie sk róc ić  czas leczenia, w ynoszący  obecnie 2 —4 
tygodni. Czas ten  m ożnaby sk rócić  p raw dopodobn ie  do 
kilku dni, najw yżej do 1. tygodnia.

3) Co do w pływ u m etody P a s t e u r a  na rozwój 
choroby, to nie możns w ykazać, jakoby la  m etoda p rze
d łużała  ok res w ylęgan ia  u tych  chorych , którzy um iera ją  
n a  w ściekliznę pom im o leczenia,

4) F ak tem  jest-, że w Europie  środkow ej (a p rzy n a j
m niej w 3 zak ładach  : w Paryżu, W arszaw ie  i K rakow ie) 
z darza  się częściej w czesna śm ierć na  w ściekliznę u 
osób leczonych, aniżeli u n ie leczonych . Jestto  jed n ak  
konieczne następstw o  m etody  P a s t e u r a .  Jak  w ia
dom o b o g ie m  m etoda  ta  d ziała  leczniczo tylko w tycli

| i p rzypadkach , w k tórych  okres w ylęgania je s t długi — z a 
wodzi zaś często w przypadkach  z kró tk im  okresem  wy
lęgania. W skutek lego przypadki z ’długim  okresem  w ylę
gania  zosta ją  u ra tow ane  i. n ie  tfStierają, a pozosta ją  t.ylko 
osoby z krótkim  okresem  w ylęgania. Z osób zaś nieieczo- 
nych u m iera ją  lak ludzie z długim , ja k  i krótkim  o k re 
sem w ylęgania. W skutek  tego tntłsi I m ®  leczonych pro- 
ecftftówo więcej ludzi um ierających  wcześnie po ukąszen iu , 
niż u niejlefczonycb. Oczywiście, że nie m o żm i’ź'te*go robić  
zarzu tu  m etodzie P a s t e u r a .  Na podstaw ie 'szczep ień  
wVk0tiąnych  w zm ocnioną m etodą w krakow skim  zak ład fie  
trzeba nawef powiedzieć, że u osób kezonych  me pow inny
W O o.ie  i .1 1-/. :<<• --.ę i ■ i' ' VI,: i ■ I k 1 I - ■. Z i. j suiĆTm  | u u k;m/.e-

.rliu ; p rzeciw nie pow inny zd arzać  się tylko przypadki 
w pierw szych 4 —5 tygodniach po ukąszeń  itr .śm ierć  na 
w ściekliznę u osób' leczonych później, niż w 5 tygodni 
po u k ą sz e ń 1 u przem aw ia stanow czo za tem. że osoby te 
były n iedostatecznie  uodporn ione , że były one za słabo 
leczone. (W yjątek  stan o w ią  oczyw iście te osoby, k tó re  
zg łaszają  się późno do leczenia). T akie  w łaśnie przypadki 
z okresem  w ylęgania krótszym , niż 5 tygodni, w obec k tó 
rych m etoda P a s t e u r a  je s t  bezsilną, n ad a ją  się do le
czenia surow icą. 1 tu . je s t  postęp dalszy  możliwy i kon ie
c zn y ; to powiiyKh b y ^Jłe lem  przyszłych usiłow ań |le c z n i 
czych,

W d y s k u s y i  żabie1®  głos Dr. E i ś ó n b e r g  Pogląd 
| prelegenta fM  różnicę m iędzy zarazkiem  stałym a ulicznym  po-J- 
dobnhi, jak- analogiczny pogląd w jgłoszony -przed 10 laty przez 
K r a j u  s z k i n a, ma w ielkie znaczenie dla sprawy zjadliwóggi 
narządów opartej na śfiisłem przystosowaniu- -Się zarazków do 
środków ochron by ch już nie  'dW ojii wziętego jakbKóWeśćłJ hje 
i do środków f ‘evfnęgo ' S&nSf&b. M ożliwości takiego przysWśml 
waniąjfcgwodzą doświaęlczei)ht M a r t i o i ' e g o i P o 1 v e r-i 
n i '' ć g o nad sUyprzgojffffŚswoistej.zjadliwośei płucnej u b a k le 5 | 
ryiłdżcrmowj.eh 1 F  ojjjgiS.-;n'er st tó o r ż^ em  zjadliwości pęp
kowej u pacipiikojwcjów, a wreszcie K r n s o' g o  i K e m p a  nad 
zjądti.wpoścją'.4i'fiit-jscowa. dla przewodu pokarmowego u bakleryi* 
zatrać m ięsnych, tlo do wniosku praktycznego, jaki prejegent 
z badań swych w y sn i iw ^ to  sło.so,wknie do sżęzep ien ia^ arazka  
stałego nięo.sła.biouego ma g ię tk ie  uzusaduienię teoretyczne w do - 
św iadczeniach w ykazujących, że, gdy chodzi ty najgroźn iejsza,

- zakażenie spasorzytami bezwzględnymi.. (w sig ljń łch jd era  kurza, 
zaraza i pomór świń), tylko szczep ien ie baktei]yąmbzwierzęcemi, 
względnie ich wytworami w ustroju .zakażonym, daje m ożność 
pewnego i ,  skutecznego uodpornienia. Uwarunkowaną byłaby je
dnak 'dopuszczalność takiego szczepienia w ykazaniem , że nie 
należy się przy niem obawiać zjaw isk zatrucia wywoływanych 
przez jady w śeieW rźm sne'i?i e lft u  n g e r). •

Dr. N o w i c k i  zapytuje. czy prelegent w badaniach sw oich 
nad przechodzeniem  jadu wściekliźntanego z m ó ę g ^ ż w ie r z ą t  
dotkniętych*!,wścieklizną, na zetknięty z nim mózg zdrow y1 zwra
cał uwagę na zachow anie się jadowitościKLegor' drugiego'"'i’ -czy 
była ohadtaką samą, jak w m ózgir pierwszym,

P r e l e g e n t  odpowiadając zaznać,zgjflpe w tym kreiHinku 
badań nie' przeprowadzał, w każdym razie byłyby one c(bić Iru- 

■Ćln.emi wobetd nieznajom ości jadu w ścieklizny.
»  Pr®. K u c e  r a zapytuje, , fśzy stosuje się  w zakładzie kra

kowskim metodę N e g r i ’ e g o w celecli .rozpoyńrawćzypj^?**/')
P r e l e g e n t  odpowiada, że z powodu trudności z nią 

poĄ czohyeh, Je? 'się nie slóśuje ; używa się dawnej brKpfótty 
próbn;ych szczepień na królikacKj nie czekając na w ynik ij'roz- 
płoczyna się leczenie.

3) .P rof. K u c e r a  (Lwów). Zapalenie śródsierdzia 
przy gruźlicy. Stosunkiem  gruźlicy  ao zm ian śródsierdzia  
zajm ow ali się tak  in te rn iśc i ja k  i anatom ow ie pato logiczni 
od p ierw szych  chw il b ad an ia  ścisłego (anłagonismus  E o -  
k i t a n  s k i ’ e g o) K ierunek Jh ^o lo g iczn y  sp recyzow ał py
tan ie : Jak ie j na tu ry  są  zm iany  spo strzeg an e  na  śródsie r- 
dziu w przeb iegu  gruźlicy, w zględnie czy p rą tek  gruźlicy 
(lub jego  toksyny) je s t  w stan ie  wyw ołać sam odzielnie 
stany  zapalne śró d sie rd z ia  (eudoc. tuberculosa) ?

L ite ra tu ra  tego przedm io tu  w ykazu je  szereg  prac, 
głównie francuskich , w k tó ry ch  s tw ierdzono, w zględnie



w prow adzono w zw iązek etyo logiczny z p rą tk iem  gruźlicy  
n astęp u jące  zm iany śró d sie rd z ia  ;

1) Selerosis endocardii, k tó rą  spec.yalnie T e i s s i e r  
i B  a r i  e (ponoszą do dzia łan ia  j a d ó w  gruźliczych  p o 
chodzących  ze zm ian  p łucnych. Z m iana la zdarza  się przy 
gruźlicy płuc rzeczyw iście często, jeafiak nie m zęśęiej a n i
żeli przy różnych  cho robach  innych  (emphysetna puhno/m m jS  
i nie okazuje  nic swoistego.

‘2) Z m iany  cechu jące  się a n a t o m i c z n i e  jako  
z m i a n y  g r u ź l i c z e .  Tu zaś należą : a) gruzełk i ś ró d 
sierdzia , przedew szystk iem  owe klasyczne, p ierw szy  | raz 
p rzez W e i g e r t a  opisane gruzełki w conns art. pułmo- 
nalis p rzy  g ruźlicy  p ro só w k o w ej; b) zap a len ia  serow ate 
śródsie rdz ia  ■— zm iana to n ad e r rzadka , analogiczna z tu- 
berculiim solitare  w innych  n a rz ą d a c h  i w sk azu jąca  obfitą 
ilość p rą tków  gruźliczych. (P rzypadki B e n d y ,  B u r k -  
h a r d t a  a przedew szystk iem  W i t t e g o ) .  Tu ednak  nie 
należy zaliczać tych przypadków , w k tó rych  gruczoł zse- 
row acia ły  lub ognisko gruźlicze m ięśn ia  sercow ego p rz e 
ra s ta  do śródsierdzia . (D em onstracya podobnego okazu.)

3) Z m i a n y  n i e r ó ż n i ą c e  s i ę  a n a t o m i c z n i e  
o d  z w y k ł e g o  z a p a l e n i a 1 (żLw łaszcza end. nerrueosafl 
a w yw ołane rzekom o p rą tk iem  gruźliczym . P rzypadków  
tego rod za ju  op isano znaczną ilość ( L e y d e n ,  T e i s s i e r ,  
E t i e n n e  i inni), lecz u w szystk ich  m ożna podnieść za 
rzu t, że au to row ie zanad to  skw apliw ie łączą  fak t o b e c n o 
ści p rątków  gruźliczych w n a ro ś lach  zastaw ek  z pow sta
niem  całej zm iany zapa lne j. P roste  w y kazan ie  p rą tków , 
czy lo zapom ocą dośw iadczenia  n a  m orskiej św ince, czy 
też zapom ocą p re p a ra tu  drobnow idow ego w ysta rcza ło  dla 
przew ażnej części badaczy  do uznan ia  danej endocardi- 
tis  jako  end. tubenulosa.

fcBJ&Tó też m a te ry a ł w łasny  — 52 p rzypadków  św ieżych 
postac i endocarditis (p rzew ażnie zastaw ek) znalezionych 
przy  zm ianach  gruźliczych , i to  p rzew ażn ie  przy gruźlicy 
rozpadow ej płuc zebranych'-: w zakładzie  P ro t. O b r  z u t  a, 
badano  głównie ze w zględu  na tę o s ta tn ią  grupę, i to w y
łącznie  zapom ocą p rep a ra tó w  h isto log icznych , gdyż tą , 
m etoda  jedyn ie  je s t w stan ie  pouczyć o s tosunku an a to 
m icznym  pom iędzy tk an k ą  zastaw ki względnie zmiana.mi 
zapalnem i a prą tkam i, które  ew entualn ie  tam  się zn a jd u ją  
i tem  sam em  dać pew ną podstaw ę do w n ioskow an ia  etyo- 
logicznego.

Z badań  tych  w ynika przedew szystk iem , że przy gru 
źlicy spotykam y św ieże zm iany zapalne w sercu  w cale  nie 
rzadko , i to w ogrom nm j w iększości (98%) w sercu  lewem , 
a tu  znow u najczęściej zaję tą  byw a zastaw k a  dw u
dzielna.

Co do postaci anatom icznych , raz  tylko znaleziono  
end. uleerosa, i to na  za s taw k ach  półksiężycow ych tę tn icy  
głównej. Pow odem  jej był pac iorkow iec (.s-treptococcuś), 
k tórego kolonie  leżały tak  n a  p ow ierzchn i, ja k  i w sam ej 
n arośli, o raz  w tkance  zastaw k i. P rą tk ó w  gruźliczych  
w tym  p rzypadku  nie znaleziono. (Paciorkow iec je s t  n a j
częściej napotykanym  m ikrobem  w krwi p rzy  gruźlicy. 
W  m oich badan iach  na 19 przypadków  znalazłem  go 10 
razy  (=-52 %) i to  w obu kom orach  w ogrom nej ilości). ^

N ajczęściej n ap o tykaną  zm iąną śró d sie rd z ia  przy 
gruźlicy było zapa len ie  b rodaw kow ate {end. verrucosa) 
ś ró d sie rd z ia  (45 przypadków ), w ystępu jące albo  n a  z a s ta 
w kach  z re sz tą  zupe łn ie  p raw id łow ych (mniej częste), lub 
na  zastaw kach  już  zg rub iałych  — end. verrucosa exacer- 
bans (p rzew ażna  część przypadków ). Z nąjdow ałem  okresy 
najśw ieższe, począw szy  od najlżejszych  nalo tów , stadya 
doskonale  w ykształconych  brodąw ek, sk ład a jące  się w ca
łości ze skrzepów  w łóknikow ych w różnych  ok resach  
zm ian w stecznych , następnie  stadya  organ izu jących  się 
brodaw ek, aż w reszcie  postac ie , k tó re  raczej należało już  
zaliczyć do end. fibrosa. W  żadnym  p rzy p ad k u  masy 
w łóknikow e (skrzepy) — w okresach  w czesnych  — nie 
okazyw ały cech m as serow atych , ani też tkanka  g ranula- 
cy jna — w o k resach  późniejszych  —nie zaw iera ła  tw orów

naw et z daleka do gruzełków  podobnych  ; n igdy też  n ie  
znalazłem  kom órki olbrzym iej.

Co do teoryi tych zm ian zapalnych, należy  p rz e d e 
w szystkiem  po d n ie ść ,.ż e  w p rzypadkach  badanych  bardzo  
często (w jedne j trzeciej części p rzypadków ), n aw et czę
ściej od innych au torów , w ykazyw ano prą tk i g ruźlicze, a 
jed n ak  w ż a d n y m  p r z y p a d k u  p r ą t k ó w  g r u ź l i 
c z y c h  n i e  m o ż n a  b y ł o  w p r o w a d z a ć w z w i ą z e k  
p r z y c z y n o w y  z e  s p r a w ą  z a p a l n ą .  S tosunek  b o 
wiem anatom iczny p rą tk ó w  i narośli, u łożenie ich  w n a j-  
pow ierzchow niejszych  w arstw ach  skrzepu  lub naw et w krw i 
świeżo skrzepłej o taczającej narośl, św iadczy  za tem , że 

O T c n f f l  p rątków  gruźliczych w na ro śli je s t  z j a w i s k i e m  
n a s t ę p o w e m .  F ak t ten  ła tw o w ytłóm aczyć wobec tego, 
iż prątk i gruźlicze przy gruźEcy rozpadow ej płuc, zw ła
szcza pod kon iec życia, często p o jaw ia ją  się w krw i ( J  o u- 
s s e t, B e r g  e r  o n  i inni). We w łasnych  b ad an iach  na  
8 przypadków  dwa razy  w ykazano  (zapom ocą szczepień n a  
m orskich św inkach) p rą tk i gruźlicze w krwi se rca , i to 
tylko w kom órce lewej. To też nic dziw nego, że tak  sam o 
ja k  w ow ych n aro ślach  zastaw kow ych w ykazano  p rą tk i 
gruźlicze i w przypadku  vegetatio globosa lewej kom ory, 
i to  rów nież w obw odow ych w arstw ach  skrzepu, a  tu ta j 
chyba p rątków  gruźliczych w zw iązek  z p o w stan iem  ve- 
getatio globosa w prow adzać  nie m ożna.

W łaściw y -czynnik w yw ołujący endoc. nerrucosa p rzy  
g ruźlicy (płuc) m ożna było w k ilku p rzy p ad k ach  w ykazać  
w postaci dw oinek  w ykazujących  m orfologiczne i b a rw i
kowe znam iona pneum okoków , w innym  p rzypadki były 
to kolonie z ia rn iaków  o d pow iada jących  s taphylokokom . 
R ozm ieszczenie  ich (w głębokich  w arstw ach  n a r o ś l i ) ^  w y
tw arzan ie  n ie raz  isto tnych  kolonii pozw ala ło  w tych  p rzy 
p ad k ach  na  uznanie ich  roli przyczynow ej. Tak jasnem  je d 
n ak  było pow stan ie  endocarditis ty lko w m ałej w zględnie  
ilości przypadków , w w iększości przypadków  znajdow ano  
m ikroby — przew ażn ie  z ia rn iak i G ram em  się barw iące  — 
tylko rzadko  ro zsian e  na  pow ierzchni n arośli tak , iż p o 
dobnie ja k  o p rą tk ach  g ruźliczych  trzeb a  p rzy jąć , że zna
lazły się tu  następow o, lub  w reszcie nie znaleziono  m i
k robów  w cale. W  ty ch  p rzy p ad k ach  m ożnaby p rzy jąć , że 
m ikroby, które  w yw ołały zm iany zapalne, obum arły, a lbo  
ze w zględu  na  to, iż tak ie  n aro śle  ja łow e zna jdow ano  
z reguły  na za -taw k ach  ju ż  pop rzednio  zm ienionych  (sk le 
rotycznych) — chodzi tu  o zwykłe skrzepy, ja k ie  w y tw a
rz a ją  się n ieraz i na m iażdżycow o zw yrodniałe j błon ie  
w ew nętrznej tę tn icy  głównej, (P rzykład  tego typow y po 
da je  jed en  z p rzypadków , gdzie duży  po lipow aty skrzep  
w aorcie  w yglądał ja k  endaortitis vegetans).

K w estyę  pow staw an ia zap a len ia  ś ró d s ie rd z ia  przy 
gruźlicy badano  i zapom ocą d o św iadczeń  na k ró likach , 
jed n ak  nie sposobem  M i c h a e l i s a  i S a n d f o r d a ,  
k tórzy p rzeb ija li so n d ą  zastaw k i tę tn icy  głów nej, w strzy 
kując następn ie  do żyły prątki gruźlicze — bo sposób ten 
nie dosta rcza  żadnej analogii z p a to g en ezą  endocarditis 
u człow ieka. N atom iast n aśladu jąc  zakażen ie  m ieszane 
krw i p rzy  gruźlicy, w strzykiw ałem  m ieszankę hodow li 
(agarow ej) staphyloc. aureus wraz z p rą tk iem  gruźliczym  
do żyły udowej. W  tej se ry i na 3 dośw iadczen ia  raz  w y
s tąp ił w ynik dodatn i o ty le , iż n a  jednej z zastaw ek  pół
księżycow ych tę tn icy  p łucnej po jaw iła  się  m ała , czerw ona  
brodaw ka. D ośw iadczeń  tych  jeszcze  nie ukończyłem . (De- 
m onstracye  p reparatów ).

W d y s k u s y i  stwierdza prof. C i e c h a n o w s k i  na 
zasadzie spostrzeżeń z zakładu anatomii patologicznej Prof. 
B r o w ic z  a , ze siedzibą zmian we wsierdziu zdarzających się 
przy gruźlicy bywa najczęściej zastawka dwudzielna i że naj
częstszą formą bywa endocarditis nerrucosa.

Dr. H o r n  o w s k i podnosi, że gruźlica serca nie należy 
do rzeczy często znajdowanych na sekcyi. V i r c h o w nawet 
w swoim czasie zaprzeczał igL możliwości w sercu. Statystyka 
zebrana przez Z im  n i  cli i ego  w r. 1904 daje nam 80 przy
padków zmian gruźliczych w mięśniu sercowym. Przy sposobno
ści okazuje mówca dwa preparaty muzealne otrzymane ze sekcyi :
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tuberculum solitare  w mięśniu sercowym dziecka wielkości 
orzecha laskowego -i wrasLanie zserowaciałych gruczołów gru źli - 

KgwpSJclo lewego przedsionka/sgSjM M̂
Dr. N o w ic k i  znalazł raz na sekcyi u młodej kobiety 

dotkniętej daleko posuniętą rozpadową postacią gruźlicy płuc 
typowe zapalenie wrzodziejące na zastawce trójkonczystej' serca. 
Badanie cząsteczek na ijo śjk  agjfjjaw k o w y ch roztartych na szkiełku! 
wykazało obecnośc^iarniaków barwiących się Gramem. W d ru 
gim przypadku zHalazfcu dziecka około 5-letniego przebijające 
do przedsionka lewego serowate gruczoły i serowate gruzełki 
na wsicrdziu ściennem.

P r o f .  C i e c h a n o w s k i  (K raków ) i Doc. G l i ń s k i  
(Kraków). Badania wyrostka robaczkowego. D otychcza
sowy m aterya ł au to rów  obejm uje bOO p rzypadków  sekcyj
nych  zb ad an y ch  dokładnie  pod względem  topograficznym  
i anatom o-patologicznym , nie licząc w yrostków  uzyskanych 
p rzy  operacyach . Z w yników  b ad ań  topograficznych złożą 
au torow ie sp raw ozdan ie  gdzieindziej. P od  w zględem  p a to 
logicznym  doszli au to row ie  do tąd  do w yników  następ u 
ją c y c h :

1) Z arośn ięcie  św ia tła  w yrostka  spotyka się w m ate- 
ryale, badanym  przez au torów  o połow ę praw ie  rzadziej, 
niż w m aterya le  innych b adaczy  (wogóle w '11%! p rzy 
padków ) i to  we w szystk ich  k lasach  w ieku. Dla ocenienia 
częstości z a rośn ięc ia  n ie  w ystarcza sam o tylko badan ie  
m ak ro sk o p o w e ; k on tro la  m ik roskopow a je s t  niezbędna. 
Z arośn ięcie  je s t  częstszem  u kobiet.

2) O drębnego rodza ju  sam orodnego  za ra s ta n ia  w yro
s tk a  w m aterya le  sw oim  autorow ie nie mogli stw ierdzić. 
(B adanie seryi skraw ków ).

3) Nie m a żadnego dowodu na to, by z a ra s tan ie  w y
ro s tk a  było fizyologiczną inw olucyą, a przeciw nie  zdaje 
się ono być zaw sze w ynikiem  spaw  zapalnych.

4) Is tn ien ie  p ie rw o tn ie  p rzew lekłych  sp raw  zapa lnych  
w yrostka je s t  m ożliw e, ale nie zosta ło  stanow czo udow o
dnione.

5) Z ara stan ie  w y ro stk a  nieA należy  od p ie rw o tnych  
zm ian naczyniow ych.

6)*Kał znajduje  się w św ietle  w yrostka w 34,8% , 
kopro lity  rzeczyw iste  w 1‘8%  zbadanej seryi p rz y p a d k ó w ; 
c iało  obce znaleziono  raz  tylko.

7) Z astaw ka  G e r l a c h a  je s t  z jaw isk iem  bardzo  
n iesta łem  (w ykształcona była w 8.2%,, zaznaczona w 12.1% 
z b ad an y ch  przypadków ) i zależy od u k sz ta łtow an ia  się 
i s to sunku  w yrostka do kątnicy, i od sposobu  rozw oju  
kątn icy .

8) W ięzad ło  C 1 a d o ’ a je s t  .tw orem  niestałym  (23% ) 
i nie zaw sze  zaw iera  naczy n ia

9) Czynnikóm  tym (6V S jW fie m ożna w obec tego 
przyp isyw ać  zbyL w ażnego znaczen ia  w sch o rzen iach  w y
rostka.

V. Posiedzenie dnia  55. lipca 1907 o godz. 9-tej p rzed  
południem.

Przewodniczy Dr. C h ę c i ń s k i  z Odessy.
PRhgtDr. O b t u ł o w i c z  (Lwów). Przyczynek do nauki

0 powstawaniu wynaczynionek i znaczeniu ich pod 
względem  sądowo-lekarskim. T w ierdzen ie  T a r  d i e u ’ go, 
ja k o b y  w ynaczynionki pod b łonam i śluzowem i, w szcze- 
gó lnościw ynaozynionki podopłucnow e i podosie rdz iow em ia iy  
pew ne znaczen ie  rozpoznaw cze  dla śm ierci z nagłego 
uduszen ia  zostało  ju ż  daw nozachw ianem  przez następnyeh  
badaczy . W ykazali oni, że w ynaczynionki tego  rodzaju  
p o w s ta ją : p rzy  in nych  rodza jach  śm ierci połączonych 
szczególniej bądź to ze schorzeniem  ścian  naczyniow ych 
bądź  też z podw yższeniem  p a rc ia  ościennego  krw i. N a  po
siedzen iu  Tow. lekarzy  lw ow skich przedstaw ił prelegent 
p re p a ra t w ykazujący  liczne w ynaczynionki podopłucnow e
1 podosie rdz iow e u dziecka, k tó re  nie zostało  uduszonem , 
lecz znalazło  śm ierć skutk iem  w yrzucenia  p rzez okno na 
b ru k  i rozb ic ia  czaszki. N ajp raw dopodobn iej pow stały tu  
w ynaczynionki skutkiem  zad ra ż n ie n ia  ośrodka naczyniow o-

rucbow ego, podn iesien ia  nagłego ciśn ien ia  krw i i p rz e rw a 
n ia  ń henk ich  ścianek  naczyń. W  o s ta tn ich  la tach  stw ierdził 
p relegent liczne^ w ynaczynionki podopłucnow e i po d o sie r
dziow e u p łodu b liskiego donoszenia, lecz jeszcze  n ieuro- 
dzonego i w ydobytego z łona m atki, k tó ra  nagle zm arła  
w napadz ie  m ocznicowym. W  tym p rzypadku  nie było 
naw et spraw y o d d S lB w e j, płód bow iem  żył w m acicy  — 
nie  mogło być zatem  m owy o nagłem  zatam ow an iu  po 
w ietrza atm osferycznego  do jego  dróg oddechow ych, a 
mimo to w ytw orzyły się liczne w ynaczynionki skutk iem  
poduiesionego p arc ia  ościennego  krw i w czasie d rgaw ek 
m atki, a parcie  to  m usiało być rów nież spotęgow ane w n a  
czyniach łożyskow ych. W ynaczynionki s tan o w ią  niew ątp li 
w ie w ażny m om ent w całym  obrazie zm ian napo tkanych  
w zw łokach osób uduszonych, lecz nie s tanow ią tak  ważnego 
ch arak te ry sty czn eg o  objaw u, za jak i chciał go uznać 
T a r  d i e u.

W cl y s k u s y i zabiera głos Prof. K u c e  r a, Dr. C h ę- 
,t?i,ń s k i i p r e l e g e n t .

Dr. B l n m e u f e l d  (Lwów). Gonococcus i meningo- 
coccus. Studyum porównawcze. B adania L i n g e l s h e i -  
m a, E u g e g o J  K u t s c b e r a  i innyciP  p rzep row adzone 
w czasie osta tn iej epidem ii zap a len ia  nagm innego opon 
mózgowo rdzeniow ych w ykazały  w ielkie podobieństw o 
dwoinki zapa len ia  opon m ozgow o-rdzeniow ych do dw oinki 

■tryprowej. Podobieństw o to polegało na  m orfologii obu  
dw oinek , z achow an ia  się wobec m etody  barw ien ia  G ra
ma, u łożenia  ich śródkom ó'kow ego, w reszcie  zachow ania 
się na pożyw kach. W podjętych b a d an iach  m ający ch  za 
cel w yśw ietlenie owego podobieństw a doszedł p relegent 
do pew nych in te resu jący ch  w yników  i to  nie tylko ze 
względu na porów nanie , ale i ze w zględu na biologię tych 
obu d robnoustro jów . A g a r  zm ięszany z płynem  z opu
ch liby jam y b rzusznej je s t  d la  gonokoków  i m euingoko- 
ków na jlepszą  pożywką. Gonokoki jed n ak  ro sną  n aw et we 
w czesnych pokolen iach  często  n a  agarze  zwykłym, w pó- 

Sźoiejszych zaś sta le  wszystkie szczepy d a ją  się hódow ać 
na  agarze  zwykłym. Szczepy owe doprow adzono n aw et do 
XIX generacyi, poczerń b ad an ia  przerw ano . Co się tyczy 
tem pera tu ry , to w edług norm  usta lo n y ch  w piśm iennictw ie 
wynosi na jn iższa  dla m eningokoka 30° C., a gonokoka 
25° G ; najw yższa dla ^i'erwszegofe=n-ł|$>j. d la  drugiego 
42° C. ; pow yżej, w zględnie poniżej nie rosną. B adan ia  
p re leg en ta  w ykazują, że gran ice  tem p era tu ry  dla obu m i
krobów  nie są  r ó ż n e ; ro sn ą  one bowiem  przy tej sam ej 
tem p era tu rze  i p rzy  tej sam ej ró ść  p rzesta ją . Dla obu 
g ran ica do lna  w ynosi 23°, gó rna  42°—42‘5° C. W  tem pe
ra tu rze  pokojow ej żyją hodow le gonokoków  okóto 7 dni, 
m eningokoków  zaś od 7—10 dni, przyczem  różnice źyw o- 
tntDfej. m iędzy nimi odpow iadają  m niejw ięcej różn icom  
poszczególnych szczepów  gonokoka i m eningokoka. W tem 
peraturze niższej pozostaw ały  hodow le m eningokoka, w zglę
dnie gonokoka przy tem p.— 8° —10° C. przez 6—7 dni przy  
życiu. P rzy  temp. p rzec ię tn ie— 19°, p rzeszczep iane  w yrasta ły  
p rzez 5 dni, 8-go dnia okazyw ały  się m artw em u D ośw iad
czenia V a n n o d a (Z b ltt . / .  B a/d. 1907) w ykazujące m a łą  
żyw otność •. gonokoka przy tem p. -j- 12°, pow tórzył p re le 
g en t d w ukro tn ie  i p rzekonał się, że nie odpow iada ją  one 
rzeczy wistości. D alsze b ad an ia  do tyczą ag lu tynacyi i prób%  
biologicznej podanej i nazw anej p rzez  B r u c k a  i W a s 
s e r m a n n a  „Kom plem entbindungu . W celu  je j wykonania, 
uod p arn ian o  przez 4 -5  m iesięcy 7 królików . Na ag lu ty- 
nacyę w ykonano ponad  100 sery i m akroskopow ych. B ada
n ia  ag lu tynacyjne w ykazują , że su row ica  królików  u odpor- 
niow yeh posiada wobec odpow iednich  d robnoustro jów  
w arto ść  ag lu tynacy jną  o g ran iczo n ą ; d la  poszczególnych  
szczepów  naw et 1 : 1000, p rzew ażnie  zaś do po łow y  
i niżej.

N astępn ie  okazuje  się, że ró żn ica  m iędzy ag lu tynacyą 
przez surow icę m eningokokow ą i gonokokow ą w ogólności 
odpow iada  różn ic  m iędzy poszczególnym i szczepam i czy 
to  gonokoka, czy m eningokoka. W reszc ie  na p ierw szy 
p lan  m ogą się w ysunąć  p a raag lu tyn iny . Zajm ującem  z ja 
w iskiem  był fa k t,  że surow ice przeciw m eningokokow e
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J o c h m a n n a  (1 : 1500), K o l  l e g o  (1 : SFOOO)- z u p e łn ie  
n ie  p& siadają w ła s n o ś c i  a g lu ly n a c y jn y e h ' a n i w o b e c  g o n n -  
k o k a . a n i w o b e c  m e n in g o k n k n . w m ie rn y m  ty lk o  s io p n iu  

S u r o w ic a  w p o s ta c i  s ta łe j  
R u p p e l a  ró w n  pz  n ie  p o s ia d a  ż a d n y c h  w a r to ś c i  a g iu ly -  
pa c -y jn y ch  a n i w o b e c '- m e n in g o k ó k a . a n i  w o b e c  g o noko jka  
i slaphi/lococctts m r iu s .  H e z u lla ly  b a d a n  (?> s u r o w ic e  goho - 
k o k a  i  je d n a  m e m n g o k o k a )  n-a b io lo g ic z n ą  p r ó b ę  H r  u c k  a  
i W a s s e r m a n n a  ś w ia d c z ą , że  m e ri in g o k o k  i g o n o k o k  
p o s ia d a j ą  w sp ó ln e  a m b o c e p lo r y  : j e d n a  s u r o w ic a  g n n o k o k a  
b\da;-m aw  e t n a d z w y c z a j  s i ln a  p o d  w z g lę d e m  a m b o e e p lo -  
ró w . Z b a d a ń  p o w y ż sz y c h  w y m k a , ż e  c o 'do  r ó ż n ic y  m ię- 
d-zy dw o i.nką  t r y p r o w ą  a d w o in k n  z a p a le n ia  o p o n  m ó z g o w o - 
r d z e ń , n a g m in n e g o  ntfusim y p o le g a ć  rac ze j n a  d a n y c h  
k l in ic z n y c h , o b e c n e  b o w ie m  m e to d y  b io lo g ic z n e  n ie  s ą  
w s ta n ie  je j w y k a z a ć .

j  jd y ’s k u s y.i zaznacza  P iof. K u  C e r a .  w y ra 
ż e n i a  prelegenta, że o b lH h jk roby  są następnem i

zastrzeżeniam i wolałby raczej w yrazić się, ż ^ s ^ t S d w a  m ik roby  
1a.k zb liżone do sieb ie , że naw et próby bidM giezne za najczol 
u w ażane vao iuhnac .ya, „w iązani,O  koniplem en ów w edle B r  
e jk a  i W a s s e r  m a n  n a j j - n i j - s ą  w stan ie  w v lf f iż a |^ y b i tn y c h  
1 slał-ychW /iiiiflK G łóW m n m otyw em  .p® teiw  określaniu „ iden- 

je s t Całość obrazn w obu choKbbaoh, różnilść paEo- 
genez.y obu i b rak  jakiegokolw iek(łpjj-nktn stycznego w )'ep ićle-

Dr. K i s c n  b e
t a. R u pip' e 1 a, V a n n o d a, Fi r ii c k n e r a  badania prelegenta 
bayd[zo ;ścisłe i \*yc-z$r|Riją,-e wysuwają rumpięk/szy plan doiuoi 
m  zagadnienie stanowiska systematycznego go.nókblaj\v iyrnćnin-, 
gokokOw. Dalkkówid-Jca żgołńbsć zachowania się ich postacio- 
\\ niro\ -hodow lanegn. błdlogi«jiŁnogp bjóctię^uicjnęę^pipzwala na 
postawienie if j^pu ją 'ćyeh  pr>»ypus^|eń : j g

' '  i;QŻ,sf®oścy obu dpto io jislro jów najęc i-,
łoby wlecły przyjąć, że mamy tu do czynienia z dwiema odrn-ia- 

,nąrtrf,tego samego gatonko u trwał one mi dtogą przysloisp.wania doi 
pewnegć^larząduerueftfngołęplyaf clowjarof nosowo-gardłowej i op.ajp 
gonokoka jjjcr -ńąrządu nioczO(.łciowego. Taka zjadliwo.ść narządo
wa, z-n.śną je-1 w dżumie (P e Iw e r Tn i), u paciorkowców 1 'o r s j  

u bai^teryi sialjjć mięUnycli K ru .se , K,e m pV pra- 
w dopodobna we ■ wściekliźnie ( K  r a j afessj-lc ij i f f j jŃ i  l s 
(Nawet, gdyby, przenosząc me.nmgokóki do. oęlwki, 
wywołać try pragnie .przeczyłoby 
— b>ć może że stopień przystosowania do. 
jest Lak zńftęzny, że bez pów Olpych przejść 
twp^zoś.ó na mnem podłożu są nieajga.zliwenii.

M ' 2) i, D r u g i e m  ‘ p rz y p ia s z t  z fc n'i e m i in  q ż 1 i w e m byłoby, ze gonokok 
■siwnierungolsok prze-rUtawaiją . dw a gatfimki bardzo 'b l iŚ ć *  spotore- 

w-niOCe, któryt-avtylko n ie zdołam y zróżniczkuw ac^V po inocą  do- 
--stępnych nam  m etod ' 'b idl|g icżriych. Jak  wiadófpó* Ż u p n i k  
■ tw ie rd z ic ie -  w szystk ie  o M fa n f  o d p o r n e  i o We n ie  są  sw oiste  

dla g a tn flu i (A r t , Speties), lecz .dia 'isilżaju (G /tthnig, G oius), 
t. z r i f ż e  w szystkie  gatunki nalfeżące do jednego rodzaju  p o s ia 
dają 'w spólne odczyny odtgjttdŚeioW e, n iepozw alające  z a t e m 'm  

■"różniczkowanie gatunków . Pop iera  on to  tw ierdzen ie  s postrzeże-
lncmi nad In I,.. : y an,, d i ,-r- .11 o . r:.. k , ,||.. ,d ,1, .  11,1 l i  1 . .mu
zatruć  -i-nję?nyc.h, jjttrru mysiego, zarazy  św iń, g ruźlicy praw dzi 
wej i rzekomej,- prom tonicy , trądu  i 1. d u osta tn io  w łaśnie do 
tego ogólnego p raw a  .sp row adza  -też zachow anie  się gonokoków 
r^w enirigokoków  w obec odczynów' ędpornnściogyyali. N iewątpliw ie 
należy uznać , że< i rodzaj spraw ności c-howbo tw órczej, o 'ile je s l 
dość  s ta ły , m oże słriżyfć za cechę różniczkową, gatunkowa.. Znu- 
my--sporo podobnych  p rzykłM ów  z^gidip bak tery i rzekom odnro- 
w ych  i za truć  m ięsnych , a nad to  z g-T-upysałlbaktery-i posoośsflilf 
krw aw ych . Ze w zględu na w ażną rolę, jaką  w odporności p rze 

r w  ziaruift¥c/fń;(odgrywają ciała baktkiyółzw,.rolne fp b s^ p o sa b ia -
J - f -- h '-I-- ............... u„i,- i, , . . . -  .|,.,-l.:,. |.n, w.i..,.- p ,. ,
ciał niewąlpli wie obecnych w surowicach goni,kohowy cli i rne- 
mmgókpkówy^r. ządfowLiją się dwapte;. gatunki.

? prelcgeiW Łoiijdof stł' niższe- granico wzrostti .i więk
szą odporność, niż lego clice dogiuai podręczników y, by najmniej 

"  w wątpliwość autentyoznotici jego szczepów, jakby

szczepów, warunki, wśród jaki2In?1 V.ostały wyosobnione z ustroju, 
okres i stt&Tł' przypadku, z kforego podhodzą. rodzaj podłoża 
' i n ue.- imt|ŻeŁ' n i en c li w v I n e na razie czynniki’ irio'gą. wpływać n’a 
lliolngięy.nij* zachowanie się^-FkloHuyf. usprawiedliwiając nawet 
1'óżriice Ó - - 7 M  o‘dpori!bśćji wp-R»i:: cźynibków ciełplnych. Przy
kład żąlbdnrbów 1 wiągltkowych znacznie przecież wvtrwalszych 
i ich Osdl^mW harrJzd zm ienneO T ^pnia"  oporność', może - tu 
posłużyć jakiż W ytimwny^wód. p; ' I g g

waniti’ do wykazania 'różnic między gonokokiem i meningoko- 
kiem. Co do b adań  zapomocą t. zw. opsonin. to dotychczasowe 
znane z piśmiennictwu!, nie uprawniają do zastosowania ich dla 
iiykażanja^iM ^,'(? i|iięd '^onokokiem  a meningokokielW?

y Pj-óf K u c e r a  zwraca uwagę na pewne szczegóły wyni
ków- badań prelegenta, jak n. p. niską, temperaturę, w której? 
udało się hodować Mlniiigokoki, a k tórej^o tąd  rnikt nie zauwa
żył. Na podobileT’ szc.zegóły sprzeczne z podawanymi przez 
innych auMrow* zwraca uwagę również sam prelegent.

Dr, N o w i c k i  (Lwów). Badania nad wyrostkiem  
robaczkowym z uwzględnieniem stosunków anatomi
cznych i patologicznych. B ad an ia  swe p rzep row adza ł 
p re legen t na 400. p rzypadkach  sekcyjnych  i k ilkunastu  wy- 
rnsft’keh w yciętych  ex vivo w czasie  operacy i. R ozpadają  
się one na dwie częśc i: w pierw szej uw zględnia au to r 
stosunki anatom iczne norm alne, w d rugiej pa to logiczne 
B adał m akro - i m ikroskopow o.

W p ie rw sze j/g ru p ie  zw raca ł uwagę na po łożenie wy
rostka  i jego  sto sunek  do otoczenia  N ajczęściej, bo p ra . 
w ie w połow ie przypadków- w yrostek  ' skier,gwauy był na 
w ew nątrz  i dołow i w kierunku miedni.cy .małej, na jrzadz ie j 
na  zew nąlrz . W yrostk i sta le  zaop a trzo n e  w ro ine.C diugp- 
ści k rezk i' zaledw ie w killtuna.slu przypadkach  leżały  śc i
śle pozaoirzew now o, przyczem  p raw ie zaw sze sk ierow ane 
były ku tyłow i i górzń-^na t.Vlnej ścian ie  i je li ta  ślepego). 
Przep ięto  a d ługość w y ro s tk a  w ynosiła  7 cm i była praw ie 
rów na u m ężczyzn i kobiet. N ajdłuższy w y rostek  był d ługi 
18 cm. S to sunek  długości w yrostka do długości je li ta  
grubego  nie prze.dsl.awia nic ch a rak te rystycznego , jed  .yniSj 
u dzieci Pff* w yrostek  stosunkow o ..dO długości je lita  d łu ż 
szy. Z astaw ka  M e r l a  c h a  zaledw ie  gdzieniegdzie b!yła 
zaznaczona  a w ejście 'd o  wTyrostka zwykle węż,s*e, niż, 
dalsze jego  świaiio. O m aw iając zaw arto ść  w y ro s tk a* ,p o 
św ięca kilka słów kam ieniom  kałowym  i ich roli w' po 
w staw an iu  zapaleń . Co do u tkania  drobnow idow ego, t,o 
głów nie zasługuje  na uw agę ap a ra t adenoidalny , k tóry  
wogóle u dzieci jesl, bardzo  silnie rozw inęty , paj wybitni ej 
koło 2-go roku życia, J e s t  on rów nież rozw in ię ty  m iędzy  
20— 40 r. życia', potem, zaczy n a  ju ż  zan ikać , jed n ak  nie 
zaw sze. Spo tyka się w yrostk i ludzi sta ry ch , gdzie owmgo 
u tk an ia  nie m o żn a .ju ż  zaaleśćl

Co się lyr-zy stosunków  pato logicznych , w pierw szym  
rzędzie po łożenia , to p raw ie zaw sze pozostaje  ono w śc i
słym  zw iązku ze zrostam i. .U derzającą je s t znaczna  ilość 
w yrostków  ze zrostam i otrzew now ym i. Na 400 razy  119 
a zatem  więcej, niż w czw rrtejyozęści p rzy p ad k ó w  zn a le 
ziono zrosty  w iększe to k  m niejsze. B ardzo znaczne z n a 
leziono (CO z na tu ry  p rocesu  w ynika) w p rzypadku  a p p e n -  
ilicilis ullincniycoiicft, gdzie znaleziono charak te rystyczne  
przerzu to  we ropnie w w ątrob ie  1 mózgu. P re leg en t wy liczą 
k ilka ciekaw ych przypadków  p rzem ieszczen ia  w yrostka 
robaczkow ego pozapalnego i w ypow iada k ilka odnośnych  
uwag. O m aw ia dalej genezę i znaczenie  uchyłków  w yrostka, 
o p ie ra jąc  się na w łasnych spostrzeżen iach .

O pierając się na o b razach  drobnow idow ych zm ie 
nionych w yrostków  na ftp(^pbyiebytych daw niej ostrych  
spraw  zapalnych , jako też  spraw  św ieżych dochodzi do 
w n io sk ó w :

1) P rocesy  zapalne i to głównie ,o , chnrakteF.ze n ie
żytow ych są  u c i ę c i  zjaw iskiem  bfinlzo cżęstem  a tow a
rzy szą  praw ie zaw sze ta kimże p rocesom  w je litach .

2) Zapaleniu w yrostków  w wysokim  stopniu  zbliżone 
są  do zapalen ia  m ieszkow ego m igdałków , przyczem  tw o-
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rżące  się ropnie  chęln iej p rzeb ija ją  do św iatła , niż na 
.zew nątrz  t. j. p rzez otrzew nę.

3) Zrosty o trzew now e w yrostka  (periappendicitis chroń. 
adhaesiDa) bez zm ian jak ishko lw iek  w nim  sam ym  są  n a j 
p raw dopodobniej w yrazem  przebytego  procesu  zapalnego 
w sam ym  w yrostku , gdzie jed n ak  p ro duk ty  zap a ln e  ulegty 
z czasem  resorbcyi, nie pozostaw iając  zm ian żadnych, 
natom iast o trzew n a  jak o  b łona bardzo  czu ła  silniej z a re a 
gow ała, d ając  jak o  zejście  owe zrosty .

4) zarośn ięcie  w yrostka  robaczkow ego  (12u/0) jest 
najczęściej zejściem  p rocesu  zapalnego, a  tylko chyba 
bardzo  w yjątkow o może być inw o lucyą s ta rczą  (w znaczę 
niu R  i b b e r  t a).

5) K am ieniom  kałow ym  nie n a le ż y  p rzyp isyw ać  du 
żego zn aczen ia  w po w staw aniu zapaleń  ; jeżeli je  wywołują, 
to gł w nie w sku tek  zam knięcia  św ia tła  w yrostka , stąd  za 
sto ju  treśc i jego , zab u rzen ia  w k rążen iu  i wzm ożonej ja- 
dow itości zaw arty ch  w nim  drobnoustrojów .

W  k o ńcu  om aw iając sto sunek  zapaleń  w n arządach  
m oczopłoiow ych u kob iet do zapa leń  w y ro stk a  i drogi, 
jak iem i m ogą one w zajem nie na sieb ie  przechodzić , p r e 
legent nie przypuszcza, by lig. Clado mogło odgryw ać tu 
w ażn ie jszą  rolę. (D em onstracya p reparatów ).

W d y-s k j |3 v l i  zapytuje prelegenta Prof. G i e c  h an  o w 
s k i, w jaki sposób m ierzył długość wyrostków. Dalej stwierdza 
z zadowoleniem, że w najw ażniejszych punktach wyniki badań 
prelegenta zgadzają się z wynikam i otrzymanymi przez niego 
i .D o c . G l i ń s k i e g o .  Go do.^określania położenia, to nie uw a
żałby je za ścisłe , ponieważ ono w zwłokach z różnych przy
czyn może ulegać zmianom. Go do zastawki G e r l a c h a ,  to 
w ńaj-większej ilością przypadków rzeczywiści^ z trudnością moż^, 
na ją wykazać — .nie przypisuje też jej jakiegoś pow aż
niejszego znac/zeniajkCp do budowy histologicznej, to już bardzo 
w cześn ie uderza tu bardzo silny rozwój tkanki adenoidalnej u 
dzieci, tkanki, która tu wprost tworzy zbite pierścienie. Folliku- 
łów  u dorosłego można.przyjąć około 90. Go się tyczy obliteracyi, 
to ‘procent jego niecc’;p,onad i i  zgadza się prawie z liczbą (12) 
otrzymaną przez prelegenta. Jedynie zdaje rfhi się stanowczo za 
w ysoką liczba znalezionych przez prelegenta zrostów t. j. prze
szło 2h j f i . gdy w jego badaniach wynosiła nieco ponad 10 °/o y 
zwraca uwagę, że na seflęyi sposób przyczepienia krezki, jej 
wygląd często k eszonkowaty 'm oże n aśladow ać' zrosty. Go do 
wspom nianego przez prelegenta przypadku promienicy wyrostka 
z przerzutami w wątrobie i mózgu, ło dziwnym  zbiegiem  oko 
lię.żnośei zupełnie podobny w idział mówca w instytucie analomi- 
ezno-patologieznym  krakowskim . Ropnie w wątrobie tak samo, 
jak w przypadku prelegenta b \ły  przegrodami łąoznotkankowe- 
mi pooddzielane. W ogóle pronneniea wyrostka robaczkowego na
leży do zjawisk bardzo rzadkich W dalszym  ciągu występuje 
m ówca przeciwko owej 'dą:źnę|j»-i, jaka pojawia się w ostatnich 
czasach, by wytwarzać cały szereg sztucznych, nienaturalnych 
podziałów postaci zapaleń w yrostka robaczkowego.

P r e l e g e n t  yyyjaśnia, że długość wyrostków mierzył 
zawsze przed odcięciem  wyrostka, wyprostowując go, o ile njorg/ 
żności. Do długości pie przywiązuje tak wiekiej wagi, bo pozo
staje ona niewątpliwie w związku ze zmianami. N ajwybitniejszy 
rozwój tkanki adedlpidalnej Znajdował około 2-go roku, a badał 
wyroś da płodów i lo w różnych m iesiącach, podobnie jak dzieed: 
Go|ćlcd obliteracyi, to sądząc z obrazów drobnowidowych, zdaje 
nm się, że w bardzo rzadkich przypadkach może ona być in 
w olucyą siarczą w znaczeniu Pt i b b e r l a ; rzeez naturalna, że 
częstość .'spotykanycb^Blileracyi u ludzi starych nie m oże być 
na j'toćdowodem. Go do częstości zrostów, to zgadza się z Prof.
G ipę.c -h a n o w s k i ni, że różne zachowanie się samej krezki 
i otrzewnej otoczenia może niejednokrotnie w wysokim  stopniu 
naśladow ać zrosty, w iedząc jednak o tem, starał się w sw ych  
badaniach dokładnie na te okolićzji^ ci zwracać uwagę. uCg do 
gruźlicy, to niejednokrotnie przy braku zmian makroskopowych 
spotykał vy błonie podśluzowej gruzełki serowate. Zmianom  
gruźliczym  większym  z reguły towarzyszyły owe zmiany w je l i 
cie ślepem  i zrosty. Opisując dokładnie w spom niany przypadek 
promienicy, zwraca uwagę na bardzo charakterystyczny wygląd

przerzutowych ropni, przypominających zropiałe bąblowce w ieńco- 
główki i dodaje, że pronneaica wyrostka jest  rzeczą w praw dzie  
bardzo rzadką, ale, gdyby zaw sze badało się  ropę, m ożeby ją 
częściej wykazywano. I on występuje przeciw owemu rozczton- 
kowywaniu podziału- zapaleń wyrostka, jako zupełnie nieu zasa
dnionemu i zdaje mu się , że jest  ono następstwem  usiłow ania  
dokładnego klinicznego określen ia sprawy ze względu na roko
wanie i leczenie.

Dr. ^ ę e i ń s k i  spotykał wcale często zarośnięcie w yrost
ka. Przy tyfusie spotykał owrzodzenia, przy czerwonce zmiany 
w błonie śluzowej i podśluzowej. Zaznacza, gzh i on zauw ażył, 
że otwór prowadzący do wyrostka jest zwykle w ęższym , niż sa
mo jego światło.

Prof. C i e c h a n o w s k i  zapytuje, czy spotykano i jak czę
sto hydrops processus verm iculans.

Prof. K u  c e r a  odpow iada, że na pewne przypomina 
sobie tę zmianę raz jeden

P r e l e g e n t  w badanym przez siebie m ateryale nigdy nie  
widział puchliny wyrostka robaczkowego i dziwi się, d laczego  
nie M w.-inta ona w 3 przypadkach, gdzie ku dołowi wyrostek był 
zarośniętym  a pozostała część m iała utrzymaną błonę śluzow ą, 
gdzie zatem  w ydzie lina  gruczołów byłą utrzym aną.

Dr. C h ę c i ń s k i  hydrops w idyw ał bardzo rzadko.

Dr. N o w i c k i  (Lwów) i Dr. D o r n o w s k i  (Lw ów ). 
N a d n e rc z e  a  m iażd ży ca . W obec znanego  d z ia łan ia  w y c ią 
gów z nadnerczy  n a  system  naczyniow y człow ieka i zw ierząt, 
cechującego  się podniesien iem  ciśn ien ia  krw i i zw olnie
niem tę tn a , a n ad to  w yw oływ aniem  u n iek tó rych  zw ierząt 
(królików ) ch arak te ry sty czn y ch  zm ian w  tę tn icy  g łów nej, 
s ta ra li się au to row ie  przekonać, czy, w zględnie jak ie  z m ia 
ny ana tom iczne  spo tyka  się w n ad n e rczach  lndzi do tk n ię 
tych m iażdżycą tę tn ic  w stopn iu  różnym . W drugiej g ru 
pie badań  dośw iadcza lnych  chodziło  au to rom  o b ad an ie  
n adnerczy  królików , k tórym  w strzykiw ali przez czas d łu ż
szy, bo m niej w ięcej 2 1/a m iesiąca, m ałe daw ki ad ren a lin y  
do żyły usznej.

Otóż w pierw szej grupie bada li n adnercza  b ran e , o 
ile m ożności, ze zw łok ciepłych, oznaczali ich wagę, k sz ta łt, 
budow ę m akroskopow ą, w reszcie badali je  histologicznie. 
N adnercz  m iażdżycow ych zbadali 36, rów nocześn ie  zaś 
dla p o rów nan ia  zbad a li 122 nadnercz pochodzących  od 
ludzi w olnych od m iażdżycy i różnego w ieku. N adnercza  
m iażdżycow e okazyw ały s ta le  objaw y zaniku  i to  głównie 
części korow ej, rzadziej rdzennej. B ad an o  specyalnem i 
m etodam i barw ien ia  tk an k i nadnercza , jak  m etodą M e r 
k i  a, U n n y ,  w reszcie  n a  feochrom izm  kom órek  n e rw o 
wych. Z  badań  tych  porów naw czych  okazuje  się, że p rzy  
m iażdżycy nie spo tyka się żadnych  c h a rak te ry s ty czn y ch  
zm ian w n ad n erczach  ludzkich , że owe zm iany zan iku  
w ystępują  w tak iej sam ej postac i i w n adnerczach  n ie- 
m iaźdźycow ych.

W drugiej grupie otrzym yw ali au torow ie w tętn icy  
głównej królików  typow e zm iany ad renalinow e. B adanie  
jednak  ich n ad n erczy  nie w ykazyw ało abso lu tn ie  żadnych  
zmian- charak te ry sty czn y ch . N a  pytanie w ięc, czy za c h o 
dzi jak iś  zw iązek dający  się w ykazać badan iem  anatom i- 
cznem  m iędzy nadnerczem  a m iażdżycą, odpow iadają  a u 
torow ie przecząco. Jeżeli je s t  jak iś  związek, to w y kazan ie  
jego  możliwem je s t  tylko chyba  na drodze chem icznej, a 
więc tylko z chw ilą w ynalezien ia  odpow iednich  m etod  
barw ienia, dzisiejsze bow iem  sposoby b ad an ia  zw iązku te 
go w ykazać jeszcze nie są  w stan ie .

Dr. H o r n o w s k i  (Lwów) O zachowaniu się 
gruczołów śluzowych oskrzeli przy chorobach miąższu 
płucnego. G ruczoły śluzow e zna jdu jące  się około oskrzeli 
są  od nich oddzielone przez pasm o m ięśn i g ład k ich ; bez
pośredn io  s ty k a ją  się one w m iąższu  płucnym . G ruczoły 
te  podlegają , ja k  to  au to r mógł stw ierdzić  na całym  sze 
regu p rzypadków , zanikow i przy rozedm ie oraz n iedodm ie 
płuc, p rzeciw nie zaś p rzerostow i i rozrostow i (hypertrophia  
i hyperplasia) przy  przew lekłem  zapa len iu  p łuc nieżytowem , 
szczególniej zaś p rzy  gruźlicy. Jed n o cześn ie  i w ydzielanie
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je s t  w zm ożone. Gruczoły te p osiada ją  znaczną odporność 
i zachow ują się względnie długo naw et przy znacznym  
rozpadzie  p łu c ; au to r znajdow ał je naw et w m ostkach  jam  
g ru ź l ic z y c h .-F a k t  ten nie je s t  bez znaczen ia  k linicznego 
i po części o b jaśn ia  nam , dlaczego n aw et przy dużych 
zm ianach  rozpadow ych w p łucach  nie znajdujem y zm ian 
g ruźliczych  na błonie-.śluzow ej o sk rzeli. W ydzielany b o 
w iem  w ' nadm iarze śluz przez te  g ruczoły zabezpiecza ją

od zakażenia . A u to r  p rzed s taw ia  odnośne h isto log iczne
p rep a ra ty . ___________

Prof. K u ć e r a ,  jako gospodarz, zamykając obrady sekcyi 
dziękuje prelegentom i uczestnikom  obrad za życzliw e i gorliwe 
w zięcie w nich udziału, z życzen iem  spotkania się znowu na 
Zjeździe przyszłym . W  końcu Prof. C i e c h a n o w s k i  wyraża 
podziękowanie gospodarzom i sekretarzowi za trudy i program 
obrad.

XII. Sekcya medycyny wewnętrznej.
[Gospodarz:  Prol’. Dr. A. G l u z i ń s k i  —  Sek re ta rz e:  Dr. W. Z i e m b i c k i  i Dr A. S a b a t o w s k i ] ,

Sprawozdanie z estaw ił:

Dr.  W i t o l d  Z i e m b i c k i .

1. Posiedzenie dniu 22. lipca 1907 o godzinie 4 tej po~ 
południu.

P os iedzen ie  odbyło s ię  przy  udziale  p rzeszło s tą k  tyczek 
stn ików .

Gospodarz sekcyi, prof. dr. A. G l u z i ń s k i ,  powitał go
ści .i po krótkiem przemówieniu wstępnem zaprosił na przewo
dniczącego obrad Kol Walentego P a n i e ń s k i e g o  z Poznania, 
na ^sekretarza zaś Kol. Ignacego L a n d  s t e i n a  z Warszawy.

1) Dr. W. J a n o w s k i  (W arszaw a). O dyagnostyce 
czynnościowej sprawności serca*). R e fe ra t swój s t re 
szcza p re legen t w następ u jący ch  w nioskach  :

1) Badanie czynności se rca  z m acan ia  pu lsu  jed y n ie  
w stan ie  spokoju cho rego , nie daje  po jęcia o stopniu  
jego  sp raw uości w znacznej liczbie badanych  p rz y 
padków .

2) D latego  przy w szelkich b ad an iach  se rca  m ających  
n a  celu pobieżne naw et zoryentow anie  się w jego  sp raw 
ności, należy s ta ran n ie  zeb rać  z w yw iadów  dane, w sk a
zu jące  na w ytrzym ałość se rca , a w Draku ty ch  danych, 
należy chorego  poddaw ać  próbom  z p racą  m ięśniow ą, do
zując je  jed n ak  nadzw yczaj o strożn ie  i ściśle indyw i
d ualizu jąc w każdym  poszczególnym  przypadku  i w od
dzielnych  fazach  jego  przebiegu.

3) P rzy  p róbach  tych należy zw racać uw agę na w szy 
stk ie  cechy pulsu, stop ień  duszności, sam opoczucie cho 
rego  i ew entualn ie  na zachow anie  się gran ic  s e rca  i jego 
tonów , w zględnie szm erów.

4) W bad an iu  n iem iarow ości tę tn a  należy  się bezw a
runkow o posługiw ać tę tuoplsem , jeżeli idzie nam  o ustalę1* 
n ie dokładne, jak im  je s t  typ zab u rzen ia  rytm u, k tórem  
serce  je s t w danym  p rzy p ad k u  dotkn ię te

6) Jeslto  konieczne naw et w tych  p rzypadkach , gdzie 
typ a ry tm ii w ydaje  się  być prostym  ; m oże się bowiem  
p rzy  tem  okazać, że zab u rzen iu  uległy różne w łasności 
m ięśn ia  sercow ego, a nad to  m ożna w ten  sposób czasem  
przypadkow o w ykryć - b rak  w spółrzędności' w działan iu  
poszczególnych części serca,, jeżel: posług iw ać  się  tę tno- 
p isan iem  skom binow anem  t. j. zdejm ow ać tę tno  je d n o 
cześn ie  na  tę tn icach  i żyłach.

' s< 6;):)Usługi oddane czynnościow ej dyagnostyce  se rca  
I rzez  tę tn o p isan ie , są już  do tąd  o lbrzym ie, a le m ożna się 
po niem  spodziew ać jeszcze  w iększych .

*\ Temat ogólny sekcyi medycyny wewnętrznej,.'-  Kol. R z.ę tk o *  
w s k i  z Warszawy, który temat ten miał opracować wspólnie z Kol. 
.J a n o dv!s-ki m, usprawiedliwił niemożność'przybycia na Zjazd.

7) B adan ie  c iśn ien ia  krw i bardzo  p og łęb ia  w arto ść  
tę tn o p isan ia , gdyż pozw ala  nam na ok reślen ie  Zapom ocą 
tę tn o p isa m a  praw dziw ej w ielkości i szybkości .tętna-.

8) Sam o p rzez się badan ie  c iśn ien ia  k rw i je d n ó ra z o L 
we, m a znaczenie  k liniczne tylko w tych  p rzypadkach , gdy 
daje liczby k rańcow o  małe lub k rańcow o w ielkie. S y ste 
m atyczne zaś b ad an ie  c iśn ien ia  krw i u tych  sam ych o so 
bników  upow ażn ia  do w niosków  klinicznych tylko w tedy, 
gdy w ykazuje znaczne w ahan ia  w ciśnieniu.

9) W ażne znaczen ie  prak tyczne  m ają  lieźby, oltźy- 
m ane przez je d n o czesn e  m ierzenie  c iśn ien ia  krw i w ró ż 
nych m iejscach  uk ładu  tętniczego.

10) W p ro w ad zen ie  do klin ik i m etod ok reślan ia  ciśn ie
n ia  systo licznego  i dyasto licznego  pogłęb iło  znaczn ie  na 
sze w iadom ości o w ah an iu  w  ciśnieniu k rw i podczas pracy  
systolicznej se rca , ale bynajm niej nie przyczyniło  się dotąd 
jeszcze w należyty sposób  do o ryen tow an ia  się w zm ia 
nach  w ielkości systo licznego  rzu tu  krw i oraz w " p ra c y  
se rca.

11) P ojęcie  o opo rze d la  p racy  se rca  w różnych  czę
śc iach  uk ładu  tętniczego może być zdobyte  przez zm ie
rzen ie  c iśn ien ia  w tę tn icach  w różnej odległości ich od 
se rca  ; m ierzenie  zaś oporu  dia k rążen ia  w częściach  b a r 
dziej obw odow ych je s t  na razie  niew ykonalnem . N ieo b li
czalnym  je s t  też w pływ nerw ów  naczyn iow oruchow ych na 
w ielkość tego' oporu .

12) D latego  proponow ane  osta tn io  m etody o k re ś lan ia  
szybkości k rw i ( J a n o w s k i  i I g n a t o w s k i )  o raz  siły 
rzu tu  krw i (S a h 1 i), m ające na celu po rów nanie  odno
śnych  liczb o trzym anych  w stan ach  cho robow ych  z odn o - 
śnem i w ielkościam i norm y, k tó re  n a leży  je szcze  określić, 
zasługu ją  na  szczególne zalecenie.

13) O rtod iag ra lia  w ydaje  się być w aźnem  uzu p ełn ie 
niem  p e rkusy i se rca .

14) N a gorące zalecenie  sp raw d zen ia  zasłu g u je  też 
m etoda  P o c z o b u t a .

2) Dr M. F r a n k e  (Lwów). O zaburzeniach czyn
ności serca wskutek zboczeń w przewodnictwie pod
niet między przedsionkami a komorami serca. P rzy 
toczyw szy w kró tkości tło anatom iczne  przenoszen ia  pod 
n iety  ruchow ej z p rzedsionków  do kom ór se rca  d ro g ą  
w łókien łącznych  H i s ’ a (wmyśl teory i m ięśniow ej), p re 
legent p rzy tacza  dw a p rzez sieb ie  w klinice lekarsk iej 
lwowskiej spostrzegane  p rzypadki, k tó re  p rzed staw ia ły  ty 
powy ob raz  zab u rzeń  w przew odn ic tw ie  podn iet z p rz e d 
sionków  do kom ór se rca. W  obu zw raca ło  uw agę znaczne 
zw olnienie tę tna (do 40 u derzeń  ua m inutę). Z djęcia  rów - 
noczasow e z tę tn icy  sprychow ej i żył szyjnych lub uderze
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nia  koniuszkow ego i żył szy jnych, w ykazały, że gdy k o 
m ory kurczyły się około 40 razy na m inulę (bradysystolia  
■mniriculorum) to rów nocześnie częstość skurczów  p rzed 
sionków  w ynosiła  dw a lub i trzy  razy tyle co kom ór. (P re 
legent p rzedstaw ia  odnośne krzyw e). Jak iegoś zw iązku 
m iędzy  skurczam i kom ór a przedsionków  nie m ożna było 
w ykazać, tak , źe obydw a przypadki należy  uw ażać jak o  
w yw ołane zupełnem  rozszczepien iem  (dissociatio) czynno
ści kom ór i p rzed sio n k ó w ; kom ory biły sw oim  własnym  
ry tm em , k tóry  w ynosi jak  wiemy około 40 u d e rzeń  na 
m inutę Pojaw ianie  się w jednym  z tych  przypadków  
napadów" nieprzy tom ności pozw ala go zaliczyć do p rzy
padków  c h o r o b y  A d a m s - S t o k e s a .  Z astanaw ia
ją c  się nad  tłem anatom o-pa to log icznem  rozszczepie 
nia ‘ czynności p rzedsionków  i kom ór se rca, przy tacza 
pre legen t teoryę, k tó ra  za przyczynę tych zboczeń 
u w aża dziś zabu rzen ia  ' w ciąg łośc i w łókien łącznych  
H  i s ’ a, jak o  jedynego stw  erdzonego p o łączen ia  m ięśn io
w ego m iędzy p rzedsionkam i a kom oram i se rca  u człow ie
ka. Prelegent op isu je  przebieg tych w łókien w edług o s ta 
tnich b ad ań  T a w a r y  z pracow ni A s c h o f f a  i nieco od
m ienny wynik badań  F a h r a .  Z ebraw szy przypadk i sp o s trze 
ganego za życia  -rozszczepienia czynności kom ór i p rz e d 
sionków , w których  b ad an ie  pośm iertne wykazało is to tn ie  
zm iany (blizny, kilaki, now otw ory), um iejscow ione w oko- 
1 cy, odpow iadającej p rzeb iegow i włókien H  i s ’ a, p rzec iw 
staw ia  im te, w k tórych  badan ie  pośm ertn e  nie wyka 
zało ani m akro- ani m ikroskopow o żadnego zboczenia  
w przebiegu  w łókien  łącznych. D odaje w reszcie  opis przez 
sieb ie  spostrzeganego  p rzy p ad k u  now otw oru  serca , w  k tó
rym , ja k  b adan ie  pośm ierine w ykazało, okolica o d pow ia
d a ją c a  położeniu w łókien H i s ’ a, by ła  w całości z a ję ta  
tk an k ą  now otw orow ą za życia je d n a k  w przypadku tym  
nie było objaw ów  rozszczepien ia  czynności p rzedsionków  
i kom ór an i też braclysystolia ventriailorwm  nie istn iała. 
T e w łaśnie przypadk i „u jem ne11 pozw ala ją  pow ątp iew ać , 
czy za b u rz e n ia  w przebiegu  w łókien H i s ' a  m am y praw o 
uw ażać jak o  jed y n e  tło anatom iczne d la  rozszczepien ia  
czynności przedsionków  i kom ór, i k ażą  p rzypuszczać że 
może w czem innem  należy szukać przyczyny dyssocyacyi. 
P re legen t zaznacza  w reszcie, że obaw a przed  upadkiem  
teo ry i m ięśniow ej ruchów  serca, k tó ra  s ta ła  się tak  a goj 
m ocną  i w ygodną d la  tłum aczen ia  ro zm aitych  zaburzeń  
czynności se rca , a d la  swego utrzym ania się w ym aga 
obecności połączenia  m i ę ś n i o w e g o  m iędzy przedsion 
kam i a kom oram i, ja k o  drogi dla p rzew odzen ia  m ięśnio
wego podniety ruchow ej, pow strzym uje p rzed  zaprzeczeniem  
znaczen ia  fizyologicznego w łókien H i s ’ a, chociaż rozm aite 
dane zda ją  się p rzem aw iać za tem , ź e p o d n i e t a r u c h o w a  
z p r z e d s i o n k ó w  d o  k o m ó r  s e r c a  n i e  p r z e n o 
s i  s i ę  d r o g ą  m i ę ś n i o w ą  ( c z y l i  w ł ó k n a m i  
H iis,’ a)..j

8) Dr. N. S c h n e i d e r  (Lwów). Zespół objawów  
Adams-Stokesa ze stanowiska klinicznego. Na w stęp e 
podaje  p re legen t k ró tk i opis h istory i ch o io b y  u 74-ietniej 
za robn icy , k tó ra  p rzez  cały czas obserw acyi, b lisko  8 m ie
siące trw ające j, okazyw ała sta le  zw olnienie tę tn a  (około 
30 na m inutę) i sta łe  z ib u rz e m a  w oddychaniu  o typie 
C h e y n e-S t o k e s a. Pod  koniec życ a w ystąp iły  trzy  n a 
pady epdeptyczne, w śród k tó ry ch  ch o ra  zm arła  Analiza 
tlebogram u, zd jętego  rów nocześn ie  ze stigm ógram em  t ę 
tnicy sprycbow ej, w ykazała , że przyczyną zw olnienia tę tn a  
je s t  uyssocyacya serca. R ozpoznając w tym przypadku ze
spół objaw ów  A d a m s - S t o k e s a ,  om aw ia prelegent na 
podstaw ie lite ra tu ry  z lat o sta tn ich  sym ptom atologię i p a to 
genezę tego c ierp ien ia . W ykazuje, że sp ostrzegane  w do
tyczących  p rzypadkach  zw oln ien ie  tę tn a  dotyczy tylko ko 
m ory (b radysysto lia  kom orow a) i ob jaw ia się d w o jak o ) 
albo jak o  czasow e w ypadanie  skurczów  kom ory, polegają  , 
ce na bloku częściow ym , lub też czynność kom ory je s t  
zupełnie niezależną od czynności p rzedsionka , czyli za 
chodzi s ta n  dyssocyacyi.

Metody służące  do w ykrycia s tanu  b radysysto lii ko 
m orow ej s ą :  1) Oglądanie, k tó re  w ykazuje tę tn ien ie  żył

| szy jnych  częstsze od ilości tę tna  tętn iczego , P am ię tać  je -  
| dnak  trzeb a , że ob jaw  te n ' pochodzić  m oże jeszcze  od 

czynników  innych, jak o to  od skurczów  dodatkow ych  p rzed 
sionka  lub kom ory , od niedom ykalności z a s taw k i tró j
dzielnej i t. d. 2) D rugą m etodą  je s t p rzysłuclr, zap o m o cą  
k tó reg o  s tw ierdzić  n iekiedy m ożna w przerw ie- m iędzy  

. dw iem a fazam i czynności kom ór ciche tony  lub szm ery) 
zależne od sku rczu  p rzedsionków . 3) T rzec ią  m etodą  n a j
śc iś le jszą  a jedynie  pew ną je s t  ana liza  łlebogram u • i ipo- 
rów nyw anie go z rów nocześn ie  zd jętym  sfigm ogram em  t ę 
tnicy obwodowej lub kardyogram em . 4) W  końcu m ożna 
zapom ocą p rześw ie tlan ia  p rom ien iam i E o n tg en a  s tw ie r
dzić, że p rzed sio n k i częściej się- kurczą, niż kom ory. > 

N apady  w ystępujące w p rzebiegu  choroby  A d a m s -  
S t o k e s a  p rzed staw ia ją  pod względem  swej form y całą  
skalę, począw szy  od błyskaw icznie  p rzem ija jących  zaw ro 
tów głowy aż do rozw iniętych  unapadów  o c h a rak te rze  
apoplektycznym  lub epileptycznym . Zasadniczym  objaw em  
pełnego n a p a d u je s t  m n ie j- 'lu b  :w ięcej k ró tk o trw a łe  zn i
kn ięcie  tę tn a ; zab u rzen ia  w oddychan iu  • i ew entualne 
kurcze m ięśniow e w ystępujące w śród n apadu- są n a tu ry  
d rugorzędnej, zależą - bowiem od - zm niejszonego - dow ozu 
k rw i do mózgu.

Za podstaw ę zespołu objaw ów  ‘A d a m s - S t o k e s a 
uw ażać należy w edług obecnego stanu  r nauki o fizyologii 
s^erca uszkodzenie  w ią z k i" H i s ’ a, częściow e' tam , gdzie 
zw olnienie tę tna  po lega tylko na czasow em  w ypadan iu  
skurczów  kom ory, zupełne zaś w ty c lrp rzy p ad k ach , w k tó 
rych  istn ie je  dyssocyacya serca. " -

P rzyczyną napadów  'j e s t ' ,  w jednych  p rzypadkach  
nagły rozw ój dyssocyacyi, ' w innych  zaś może blokada 
podniety  w ob ręb ie  kom ory. W  swoim przypadku  przy j
muje prelegent, ze względu na  sta le  utrzym ujące się z a b u 
rzenia w oddychaniu , p ierw otne scho rzen ie  rdzen ia  p rzed - 
dłużonego, najpraw dopodobniej miażcjżycę naczyń  i sądzi, 
że spow odow ane tem  ciągłe p o d rażn ien ie  nerw ów  b łędnych  
mogło z b ieg iem ’' c z a ś ń 1 w yw ołać u szkodzenie  w iązki 
H i s ’a i dać w ten sposób ’ podstaw ę d ó "  rozw oju  obrazu  
chorobow ego A d a m s - S t o k e s a .

D y s k u s y a  (nad trzema powyższym i w ykładam i):. \
Kol. P o c z " b u l (Luck) p o d a je -bliższo iebjaśnimńa w ła 

snej metody badania sprawności.: m ięśnia • sefć  iWegtf, o t której 
Kol. J a n o w s k i  wspom niał w swym odczycie. Metoda* :la po.- 
lega na oznaczaniu różnicy m iędzy c iep ło tą . zewnętrzną (pod 
pachą) a wewnętrzną- (w proslnicy lu b ,, pochwie). Prawidłowo  
wynosi ta różnica 0,1 do 0,5°, według, W acława J a s i ń s k i e g o  
^Czasopismo LelcarsUe 1907-_ Nr. 6— 8) do 0,7" bynajmniej 
nie zawsze oznaczając prawidłowy przebieg choroby; niepraw i
dłowa różnica jest , wskazów ką . nieprawidłowego przebiegu  
choroby, , , i

:W  ostrych zakaźnych chorobach nieprawidłowa różnica c ie 
płoty ( l u— 1 ,5 °— : ° — 3°) wskazuje: na ostrą niedomogę m ięśnia ser
cowego. Gdy w ięc w. przebiegu choroby nagle podniesie się ona 
powyżej l u i raSgjjgj'e przez pewien czas w ysoką, to rokowa
nie stawia mówca z w ielką ostrożnością Częstokroć jest ono 
wów czas złe —  wtedy nie brak też innych objawów niedomogi 
m ięśnia sercowego. Mówca przeprowadzał m ierzenie ciepłoty  
w durach: wysypkowym  i brzusznym, hfaJW g grypie i płonicy.

‘ Najjaskrawiej w ystępowało znaczenie r. c. w ciurze osutlio- 
wym, błonicy i grypie. W jednym  przypadku d u r u  o s u t k o 
w y  go  doszła ona do całych 3 U. rrzypadek zakończył się śmier-

W b ł o n i c y  czystej {anghna-jUphtharitim) nieprawidłowa  
różnica zjawiała się pom iędzy 2 gim a 3-cim  tygodniem choroby 
i nie dochodziła do w artości w ysok ich .1 Jeżeli zaś pokazywała  
się  w pierw szych dniach choroby, to z w ielki era prawdopodo
bieństw em  można się było spodziew ać w późniejszym  okresie 
porażenia nerwów łub zapalenia nerek pob-łoniczego w towarźy- 

- stw ie ostrej niedomogi m ięśnia sercowego. P rzeciw nie w p ł o 
n i c y ,  z małymi wyjątkami, spotykał mówca prawidłową różnicę 

• ciepłoty pomimo ciężkiego przebiegu lub śm ierci i dlatego przy
czynę śm ierci w piorunujących przypadkach płonicy 'p rk yj^ sy .
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wał raczej porażaniu ośrodków nerwowych mózgu, zwojów  
serca i nerwów naczyniow o-rucliowych wskutek zatrucia toksy 
nami płoniczem i, niż ostrej nedom odze serca. YV g r y p i e  
w ciężkim przebiegu nieprawidłowa c. dopomaga do w ykrycia 
utajonej niedomogi serca, szczególnie gdy w ys ępuje w powikła 
ni u z zapaleniem  płac, które w takim razie przebiega nieprawi
dłowo i przedłuża się.

W p r z e w l e k ł y c h  c h o r o b a c h  s e r c a  —  lub m i ę- 
^ ś n i a  s e r c o w e g o  nieprawidłowa r. c obok innych objawów  

wskazuje już nie n i czynnościow ą, ale anatom iczną przewlekłą  
niedomogę m ięśnia sercowego. Podnosi się ona z pogorszeniem  
objawów niedomogi, a zm niejsza się z polepszeniem  ich,,, dopo
maga do rozpoznawania niezrównoważonej wady serca, do wy
krycia prawdziwej d u s z n i c y  b o l e s n e j  i odróżnienia jej 
od fałszywej np. przy czynnościow ych nerwicach serca (ncnro- 
sis cordis).

Kol. S a b a t o w s k i  (Lwów) ekazuje przyrząd swego po
m ysłu, ułatwiający znacznie wykonyw anie próby K a t z e n s t e,.i n a 
U lepszenie polega m. i. na usunięciu wielu bodźców wpływają, 
cych ubocznie na ciśnien ie, jak zimno, wstyd, nierówny, ucisk  
i t. d. Um ożliwia on również wykonyw anie w ielokrotnego bada
nia na jednym  i tymsam ym  chorym w tymsamym dniu.

Kol. B r u d z i ń s k i  (Łódź) podnosi, iż nadzieje, jakie po
kłada Koi. J a n o w s k i  w metodzie Kol. P o.c z o b u t a (różnica 
termometryezna) niestety nie sprawdzają się. Badania przepro
wadzone na obfitym materyale w szpitalu -Anny-Maryi dla dzieci, 
wykazują, iż m a ł a  czyli prawidłowa różnica ciepłoty występuje  
w przypadkach, z podejrzeniem na osłabienie czynności serca, 
jak również d u ż a  (czyli nieprawidłowa różnica) w przypadkach, 
gdzie tego wytłum aczyć nie było można osłabieniem  serca. 
W pływ ma również głębokość zakładania termometru. Mówca, 
podnosząc pochlebnie pom ysł Kol. P o c z o b u t a ,  jest za tein, 
by metodę tę sprawdzać, jak sprawdzano w szelk e inne metody 
badania sprawności serca, zaznacza w szakże, że nic można na 
niej polegać.

Kol. F r a n k e  (Lwów) widzi w tem główną przyczynę  
niezdolności naszych metod oznaczania sprawności m ięśnia ser
cowego, że nie zwraca się należycie uwag. na znaczenie sam o
dzielnej czynności naczyń obwodowych, tych sam odzielnie pra
cujących s e r c  o b w o d o w y c  h, dla których badania należy
tego, brak nam dotąd ścisłych sposobów. Temu brakowi nie za- i 
radzi nawet badanie pletyzmografem, którego już 4  lata przed 
M u l l e r e m  w klinice lw ow skiej, próbowano z w ynikiem  u- 
jem nym .

Kol. W. J a n o w s k i  (W arszawa) nawiązując do słów Kol. 
B r u d z i ń s k i e g o  dodaje, że praeę, o której Kol. B r u d z i ń- 
s k i wspomniał, a która okazała się w druku wczoraj popołu
dniu, czytał i tylko przez zapom nienie jej nie przytoczył. Go do 
metody Kol. P o c z o b u t a ,  nie jest bynajmniej optym istą, 
zwłaszcza, że jej nie stosow ał. Ponieważ jednak sprawdzał 
w szystk ie sposoby, a zaleca do wypróbowania i»ngi dwie nowe  
metody, należy w ięc i tę, najnowszą, a sw ojską, do zbadania 
polecić Koi. K r a iik e n i .u .;  nadmienia że sprawę badania serca  
o b w o d o w e g o  i pobudki do jego badania w odczycie swoim  
w yłożył, uznając ich w ażność.

Kol. P o e z o b u t  (Łuck) zaznacza w odpowiedzi Koi. B r 11-  
d z i ń s k i e m u ,  że małą różnicę ciepłoty (0, 1°, 0 ° lub ciepł. z e 
wnątrz wyższą od wewnętrznej) spotykał również, a to w grn- 
źiiczem  zapaleniu opon m ózgowych i w tężcu (Gazeta Lekarska. 
190 4  r.), nie nazywał jednak tej różniry p a r a d o k s a l n ą  
Nieprawidłową r. c. spotykał przedew szystkiem  w chorobach 
przew lekłych, z któremi Kol. B r u d z i ń s k i  w swoich doświad
czeń a c h  w cale nie miał do czynienia, z pomiędzy ostrych., zaś 
ehoPób w durzę wysypkowym i grypie, w których Kol B r u 
d z i ń s k i  również nie badał term. r. "c“” ' Go do błonicy i p ło 
nicy, podziela mówca po części zdanie Kol. B r u d z i u -

Koi. P i s e k  (Lwów) zwraca uwagę, że ciśnien ie nie zawsze  
daje nam pojęcie o sprawności serca. Przestrzega przed utożsa
m ianiem m iażdżycy z podwyższonem  ciśnieniem . Na podstawie 
w łasnych w yników stwierdza, że z wyjątkiem późnych okresów  
zaniku nerek —  nie ma prawidła ęo, do w ysokości ciśnienia. 
W  praktyce prywatnej najlepszą w skazówką spraw ności serca

jes t  fakt ryeddejszego czy też powolniejszego powrolu tętna do 
normy po chwilowym  wysiłku.

Kol. W. J a n o w s k i  (Warszawa) w odpowiedzi Kol. P l -  
s e k o w i  zaznacza, że przy stwardnieniu naczyń otrzymywał 
.ciśnienie bardzo różne od normy do 248 . Przytacza odnośne  
liczby, zapowiadając ich ogłoszenie. Podnosi następnie, że z przy
padków zapalenia nerek tylko w przypadkach napliritis irdersti- 
tia lis  ciśnienie jest stale wzm ożonem  W innych może nie być 
podw yższonem  poza występowaniem  obostrzenia wśród objawów  
otrucia (m ocznicę bowiem  można uważać za jedną z kryz na
czyniow ych). Ciśnienie krwi należy zdaniem '-1 mówcy b ad ać1' sy
stem atycznie w napadach dusznicy, przy których w zn iesien ie  
ciśnienia m oże być bardzo znaczne, ustępując zaraz po przejściu  
napadu! Gzy jod zmniejsza lepkość  krwi, nie jest jeszcze  dość  
dowiedzionem . Wpływ jednak preparatów jodow ycli na prze
bieg sklerozy nie da się  zaprzeczyć.

4) D r. W. P i s e k  (Lwów). O leczeniu miażdżycy tętnic 
w świetle poglądów nowszych. M iażdżyca tę tn ic  je s t  w zna 
czneji części p rzypadków  w yrazem  n iepraw idłow ego zuży
c ia się u tk an ia  tę tn ic . W ysiłki, sp row adza jące  znaczne w a
h a n ia  w ciśn ien iu  krw i, dłużej trw a jące , pow ta rza jące  się 
podw yższenia  c iśn ien ia  w yw ierają  w pływ ro zstrzy g a jący . 
Ogółem przeszkody w k rążen iu  — dłużej trw a jące  — 
sp rzy ja ją  rozw ojow i m iażdżycy. W a ż n ą  rolę odg ryw ają 
skazy, w pływ  zim na, za tru c ia  przew łoczne, choroby  ostre, 
o b ż a r s t w o ,  w iek, w pew nej m ierze ż y c i e  p r ó ż n i a -  
c z e. M iażdżyca upośledza najw ażniejszą w łasność tę tn ic — 
ich r o z c i ą g l i w o ś ć ;  zm niejsza lub w reszcie  znosi ich  
elastyczność  (kurczliw ość) i sprow adza  trw ałe  rozszerzen ie  
albo trw a łe  zw ężenie, często  i w ydłużenie tętnic. P ra w d o 
po d obn ie  znacznym  je s t  czynny  w spółudział zdrow ych 
tę tn ic  w k rążen iu  obw odow em  — stąd  wielka doniosłość 
m iażdżycy. Sp raw ność  n arządów  w znacznej części zaw isła 
od ich uk rw ien ia  — zależnego od praw id łow ych  tę tn ic ; 
m iażdżyca u n ie rucham ia  „serce  o b w o d o w e j upośledza 
nerw y naczyniow oruchow e — czem n iszczy  żyw otność 
znacznych  obszarów  tętn iczych .

W zm ożenie  c iśn ien ia  k rw i je s t jednym  z w ażnych 
następ stw  miażdżycy. N i e  n a l e ź y j e d n a k  u t o ż s a 
m i a ć  m i a ż d ż y c y  z p o d w y ż s z o n e m  c i ś n i e 
n i e  m. P rzekona łem  się na znacznej liczbie chorych, że pom i
mo m iażdżycy często w cale niem a podw yższonego ciśn ien ia . 
Podw yższenie c iśn ien ia  i p rzero st se rca  sta le  z jaw ia ją  się 
w przypadkach , w k tórych  rów nocześn ie  is tn ie je  m arskość 
nerek , w m iażdżycy n ie rozszerzonej tętnicy głów nej, p r a 
wie sta le  stw ierdzam y to podw yższenie w m iażdżycy  tę tn ic  
krezkow ych — w o b szarze  naczyń  trzew iow ych. M iażdżyca 
tę tn ic  kończyn, mózgu, n ie  sp row adza  zazw yczaj an i p o d 
w yższenia ciśn ien ia  an i p rzero stu  s e rca . Podw yższone 
‘ciśn ien ie  tylko z zastrzeżen iem  m ożna uw ażać za w yraz 
sam oobrony  ustro ju , chcącego  zapobiedz brukow i dow ozu 
krw i w obw odzie — w skutek  zw ężenia  św ia tła  naczyń.

W  m iażdżycy tętnic daleko  częściej stw ierdzić  m ożna 
w ielką am plitudę  niż zw iększone ciśn ien ie .

T erap ia  m a na  c e lu : 1) zapobiedz w zględnie  u s u 
w ać czynniki, sp ro w ad za jące  d ługo trw ałe  w ah an ia  n ap ię 
cia i elastyczności — w ahan ia  c iśn ien ia  ; ogran iczyć zuży 
w anie się u s tro ju ; 2) zw alczać w y tw arzające się n a s tę p 
stw a  w postac i zm niejszonej sp raw nośc i n arządów  (mózgu, 
se rca  i t. d . $ £ * |

A  w ięc za sadn iczo  w inna te ra p ia : u n j o r m o w a ć  
w a r u n k i  k r ą ż e n i a  w t ę t n i c a c h ,  cho rob liw ie  
w zmóż me ciśnienie zm niejszać — łagodzić, o ile ono 
p rzedstaw ia  się jak o  hyiiercompensntio , u w aża jąc  d robne 
w zm ożenia jako  konieczne. M o ż e  n i e  c a ł k o w i c i e  
a l e  w d r o b i i e . j g n i e r z e  należałoby  p o stąp ić  w e d ł u g  
a n a l o g i i  w l e c z e n i u  g o r ą c z k i .

D la  lepszego p rzeg lądu  ko rzystną je s t  rzeczą podzielić  
p rzypadk i m iażdżycy na pew ne grupy czyli typy według 
najbardziej zajęiych  narządów  z uw agą, że najczęściej 
spotykam y się z k ilku typam i u jednego  chorego .

M iażdżyca o typie m ózgowym  obejm uje n eu rasten ików  
na  tle  m iażdżycy, chorych  z zau ro tam i, ucisk iem , bólam i
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głowy, bezsennością , stopniow o aż do k rw io toków  mó- 
,'zgow ych.

Zasoby lecznicze obejm ują — prócz higieny, dyefcttyki, 
g im nastyki Z a n d e r a :  a) środk i czy szczące ; b) kąpiele, 
so lanki, so lanki z C0.2 słabe, ch łodne; łagodne zabiegi w o
dolecznicze c)< jod  ; d) upusty  krwi.

Jodu  używam y nie dla reso rbcy i złogów , nie dla 
w rzekom ych a mylnie przypisyw anych  m a w łasności obni
żan ia  ciśn ien ia , l e c z  d l a  z m n i e j s z e n i a  l e p k o ś c i  
k r w i  {niscositas) stw ierdzonej n iew ątp liw ie . D aw ka na trii 
joclati w ynosi pro  die tygi.dniam i. W yniki są
b ardzo  dobre.

U p u s t y  k r w i  — drobne, często pow tarzane, 
n ad a ją  się do przypadków  bardz ie j rozw iniętych , dłużej 
trw ających  Z daje  się, że n ie raz  zapobież uny krw iotokom  
mózgowym. Lekam i czyszczącym i nie uzyskam y tych w y
ników. D o b rą  je s t  k o m b i n a c y a  l e c z e n i a  j o d o 
w e g o  z u p u s t a m i  k r w i .  U ludzi n iedokrew nych 
osłab ionych , nie stosujem y upustów7.

S e r c o w y  t y p  m iażdżycy obejm uje przypadk i 
różnych  stopni niedom ogi m ięśnia sercow ego z pow odu 
m iażdżycy  i syndrom  anginae pectoris , tw orzącej p rze jśc ie  
do typu następnego.

C echy głów niejsze tego typu  są : ciśn ien ie  w zmożone, 
se rce  n ieco p rzerosłe , p rzysłuchow e objaw y m iażdżycy, 
podm iotow o lekka  z a d y s z k a  przy w ysiłkach ; częste n ie
żyty oskrzelow e ; w późniejszych ok resach  asthm a cardiale,

W  o k resach  w cześn iejszych  stosu jem y : tygodniam i 
m ałe daw ki jodu , w przerw ach  diuretynę, agurynę, teocynę, 
solanki, ćw iczenia na p rzy rząd ach  Z an d era  ; w rozw inię
tych o k re sa c h : tygodniam i m ałe daw ki naparstn icy  po 
OTO — 0'20 pro  die, n ieraz i z kofeiną 0-10 pro d o s i , 
pro die 0 ’2 0 - 0 ’30. Digalen rów nież dobry  lub lepszy dia- 
lysnt. d igitalis W nap ad ach  asthma cardiale wieczorem 
podskórn ie  m orfina OOl — 0 1 5  c h o ć b y  i c o d z i e n 
n i  e z rów noczesnem  sto sow an iem  n ap a ru  d ig ita lis  w ciągu  
dnia.

N apadow o w ystępu jące  obrzęki płuc w ym agają  leków7 
podnieca jących .

T erap ia  dusznicy bolesnej (angina pectoris) m usi być 
od rębn ie  om aw ianą.

T y p  ( t r z e c i )  n a c z y n i o w y  obejm uje scho rzen ia  
tę tn icy  głów nej, dgshasia ongiosclerotica , dyspragia intc 
stina lis anyiosclerotica, ang ioneurozy , ch o ro b a  Itaynauda  
,i t p.

W ch rom an iu  p rz e s ta n i owem jod i kąpiele dobrze 
■ działają , w dysprugta intestina lis  w idziałem  ty lko po m or
finie ulgę, czasam i ok resow o  dobrze  działały tu taj d iu re tyna  

■i teocyna —  obok skąpego  żyw ienia chorych , regulow ania  
sto lca.

Typ m i a ż d ż y c y  g r u c z o ł o w y c h  n a r z ą d ó w  
j a m y  b r z u s z n e j  obejm uje m arsk o ść  m iażdżycow ą 
nerek , m iażdżycę trzustk i z cukrzycą n astępow ą (i od 
w rotn ie  m iażdżycę w skutek  cukrzycy). Na baczną  uwagę 
zasłu g u ją  najw cześn iejsze objaw y m arskości nerek  — p ra 
wie bez zm ian w m oczu t. zw petits signes hrightiąues.

W leczeniu m arskości nerek  m iażdżycow ej p am iętać 
należy, źe nerk i czynnościow o słab sze  nie przesączą  z n a 
czniejszych  ilości płynów , i źe se rce  p racu jące  i tak  n ad 
m iern ie , z w iększą ilo ścią  płynów się nie u p o ra ; 

d alej, źe forsow ne obn iżan ie  p a rc ia  wzm ożonego może 
być s z k o d liw , w reszc ie  że dyeta  uboga w' ch lork i obniża 
m iernie ciśnienie.

* U p u s t y  k r w i  bardzo  n a d a ją  się w m o c z n i c y .  
Jod  w p rzy p ad k ach  n i e p o w i  k ł u n y c h  zapaleń  ś ró d 
m iąższow ych n i e  n a d a j e  się — dla  postaci m iażdży
cow ych ma pew ne uzasadnien ie .

Z h i g i e n y  w m iażdżycy podnieść należy : t r o s k ę  
o d o b r y  s e n  i d o b r y  s t o l e  cTy fl "

Z d y e t y  w m iażdżycy mdeźy pam iętać, że chorych 
trzeb a  żyw ić skąpo . Ja rs tw o  nie przynosi korzyści. D yeta  
uboga w w apno —  nie spe łn iła  pokładanych  nadziei.

D yeta  w yłącznie  m leczna d z ia ła  czasem  św ie tn ie  w du
sznicy sercow ej, w dusznicy  bolesnej.

G i m n a s t y k ę  w m iażdżycy —w postaci ćw iczeń na 
p rzy rząd ach  Z an d e ra  — należy g o r ą c o  p o l e c a ć  cho 
rym typu m ózgow ego i typu sercow ego w okresach  w cze
snych  ze w zględu  na w ielką doniosłość s p ra w n o ś c i‘tę tn ic  
obw odow ych. " ■”

1 W reszcie k ą p i e l  e g a z o  w e (C02) n a ież j bardzo  
oględnie  sto sow ać  — li tylko w ok resach  niezbyt ro zw i
niętych, aż do ok resów  m iernej niedom ogi se rca

W  d y s k u s y i zwraca uwagę .Kol. A. G 1 u z i ń s k i (Lwów) 
na warunki,wśród jakich przechodzi do przerostu lewego serca 
w czasie m iażdżycy i określa w skazania dla^jecze.nia kąp ie lo
wego p r z ^ tej chorobie. ’

I I .  Posiedzenie dnia 23. Upca 1907 o godzinie 9-iej LJ,sed  
południem .

Posiedzenie to odbyło się w spólnie z s e k e y a m i: c h  i
r u r g i c z n ą ,  g i n e k o l o g i c z n ą ,  d e r m a t o l o g i 
c z n ą  i a n a t o tn o - p a t o l o g i c z n ą.

Na przew odniczących  tego posiedzenia zostali zaproszeni 
Koledzy : Ł a z a r e w i c z (Poznań ), S o k o ł o w s k i  (W arszaw a), 
K o s i ń s k i  ( W a r s z a w a )  .M e w e c k i  (W ilno), B r o w i e z  
(Kraków).

Na sekretarzy K oledzy: W  a r y ń s k i '(Kijów) K o r o  l e 
w i c z  (Kraków), G y k o  w s k i  (W arszawa). ~ ' ’

P rzew odnic tw o obrad ob ją ł Kol. A. S o k o ł o w s k i  (W a r
szaw a).

T em atem  obrad  je s t :
Gruźlica narządu m oczowopłciowego.
R efera ty  w y g ło s ili :
P ro f  Dr G l u z i  ń s k i  (Lwów) i Prof. D r. R y d y 

g i e r  (Lwów).
Prof. Dr. A. G l u z  i ń s k i .  (Lwów). Część I. R e fe 

rent, skreśliw szy  zw ro t w zap a tryw an iach  na sp raw ę g ru 
źlicy narząd u  m oczow opłciow ego w ostatn iem  d z iesięc io 
leciu. zw rot, k tó ry  w brew  daw nem u pojęciu o tuherculosis 
tractus urogenitalis ascendens staw ia  gruźlicę nerek" na 
pierw szym  pLanie -  przychodzi po ro zeb ran iu  m aterya łu  
sekcyjnego lw ow skiego zakładu  anatom o-patologiczne<ro 
obejm ującego 8493 przypadków  wogóle gruźlicy a f l3  
sch o rzen ia  g ruźliczego  n a rząd u  m oczow opłciow ego do na
stępu jących  w niosków  :

1) N erk i s tanow ią  p raw ie  w 90 „ pu n k t w yjścia  dla 
gruźlicy n arządu  m oczow opłciow ego;

2) Zdanie urologów , źe g ruźlica  nerek  praw ie  zaw sze 
rozpoczyna  się jed nostronn ie , nie je s t  słu szn e ; owszem 
znacznie  częściej je s t  ona ob u stro n n ą  (6 6 -7% );

8) N iem a różn icy  m iędzy często śc ią  za jęc ia  nerki 
p raw ej a lewej ;

4) Tylko w 23%  gruźlicy nerek  istn ieje  zajęcie  i in 
nych części narząd u  m oczow op łc iow ego ;

5) W m ałej stosunkow o liczb ie  (3°/0) p rzypadków  
u m ężczyzn u w ażać trzeb a  narząd  płciowy za „p ie rw o 
tn y 14 punkt w yjścia i mówić o tuherculosis tractus uroge- 
nitalis ascendens ;

6) P ęcherz moczowy, k tórego  scho rzen ie  je s t tak 
w ażne ze względów klin icznych, byw a zajęty  tylko w 10 6 0/ 
przypadków  gruźlicy  narządu  m oczow opłciow ego a więc 
w zględnie  rzadko .

W  części klinicznej zajm uje się re fe ren t głównie
rozpoznaw aniem  w cześniejszych  okresów  gruźlicy nerek 
objaw am i podm iotow ym i i przedm iotow ym i, zachow aniem  
się m oczu i t. d.

N a podstaw ie tych  danych k reśli referen t dzisie jsze  
zapa tryw an ie  n a  leczen ie  zm iany g ruźliczej w narządzie  
m oczow opłciow ym , a zw łaszcza  s ia ra  się sk reślić  w ska- 
zan ia  i w arunki dla leczen ia  ch iru rg icznego .

P r ° f- Dr; L -. K y d y g i e r  (Lwów). Część II. R eferatu
tego pod ją i się  n iecn ę tn ie  i dopiero  w ów czas, gdy inni
o to p roszen i odm ówili. U nioski swe op ierać bow iem



m usi przew ażn ie  n a  cudzych  dośw iadczen iach . D ośw iad
czenie w łasne  pozw ala  m u zaledw ie n a  k ry tyczną ocenę 
tego, co inni w tej m ierze tw ierdzą . A obfite i rzeczyw i
ście p ouczające sta ty styk i I s r a e l a ,  R o o s i n g a ,  A l- 
b a r r a n a ,  N o c o l i s  h’a i w. i. dow odzą tylko je d n e g o : 
w yjęcie nerk i gruźliczej daje  tem  lepsze w ynik i, im w cze
śniej zostan ie  dokonane, w ok resach  początkow ych c h o 
roby  w prost znakom ite. Rzecz ta  stan ie  się zrozum iałą , 
gdy śledzić będziem y rozw ój ..g ru ź licy  dróg m oczow ych 
w jej przeb iegu  k linicznym  a nie będziem y od tw arzać  go 
dopiero  n a  podstaw ie m aterya łu  sekcyjnego, k tóry  s ta 
now i okres końcow y choroby. .........1

Z jak iegoś p ierw otnego  ogniska gruźliczego, często 
niedostępnego  dla klinicznego w ybadania , pow staje  na d ro 
dze przerzu tow ej ognisko gruźlicze w jedne j n erce . P rą tk i 
rozm naża jące  się w tem  w tórnem  ognisku, w ypłukuje 
mocz, zakaża jąc  n im i w drodze na zew nątrz  re sz tę  m iąższu  
nerkow ego, k ie liszk i m iedniczk i, ‘ m oczow ody i w reszcie  
pęcherz. P re leg en t za  B a u m g a r t e n e m ,  przy jm uje  za 
n a jczęstszy  i typow y ten  sposób szerzen ia  się gruźlicy 
t. j. na  drodze z s t  ę p u j ą ctetji Z p ęch erza  rzadko  tylko 
posuw a się p roces chorobow y dalej ku  obw odow i a zatem  
na cewkę. P rzypadk i p ierw otnej gruźlicy  pęch e rza  i sze
rzen ia  się jej stąd  w górę na m oczow ody i n erk i są  tak  
w yjątkow e, źe w rach u b ę  n iem al nie w chodzą. W yjątkow o 
ty lko zajęte  byw ają  obie nerki rów nocześn ie jak  tego 
dow odzą  w sposób n iew ątp liw y  w spom niane ju ż  s ta 
tystyk i.

Zwykle, w tych  p rzypadkach , w k tó rych  k linicznie lub 
sekcyjn ie  stw ierdzono zm iany gruźlicze w obu nerkach , z a 
każen ie  tej d rugiej n a s tąp iło  rów nież drogą  p rzerzu tow ą, 
ale  dopiero w ów czas, kiedy skutk iem  znacznego  sch o rze 
n ia  pierw szej nerk i i za jęc ia  p ęch erza , żyw otność o rg a 
nizm u została  znaczn ie  obniżoną, a d ruga  n erk a  od d łu ż 
szego ju ż  czasu  p racu jąca  za dwie, s ta ła  się „m iejscem  
zm niejszonej odp o rn o śc i11.Ś ro d k i, jak im i rozpo rząd za ją  l e 
karze  chorób  w ew nętrznych , zdaniem  p relegen ta , nie m ogą 
gw aran tow ać  zupełnego w yleczenia, co najw yżej i to tylko 
w w yjątkow ych p rzypadkach  i w w yjątkow o korzystnych  
w aru n k ach , p rzew lekają  o kilka la t sm utne osta tecznie  
rozw iązanie .

W  p raw dy  te, ż e : 1) g ru ź lica  narządn  m oczow ego 
rozpoczyna się  z jednej nerk i, 2) że s tąd  dopiero  szerzy 
się n a  m oczow ód i pęcherz, — w idocznie nie w ierzy  jeszcze 
ogół naszych  lekarzy . G dyby bow iem  wierzyli, to kazu i- 
styka  p re leg en ta  z 10 la t liczy łaby  chyba w ięcej an iżeli 
c z t e r y  p rzypadki operow ane  gruźlicy  nerek . Nie trzeb a  
chyba dodaw ać, źe każdy z tych p rzypadków , p rz e d s ta 
w ia ł już bardzo  późny  okres choroby , zaczęto  bow em 
n am aw iać cho re  (we w szystk ich  p rzy p ad k ach  chodziło 
o do rosłe  kobiety w w ieku około 30 lat) na operacyę, 
kiedy w ystąp iła  go rączka h ek ty czu a , n iczem  zw alczyć się 
nie dająca, a k tó rej źródłem  była c h o ra  nerka . Z  cho rych  
tych  żyją dw ie od 4 wzgl. 6 lal po operacyi, u w aża ją  się 
się za  zupełn ie  zdrow e i odżyw ienie ich  znakom icie  się 
popraw iło , mim o iż u jed n e j z n ich jeszcze  w dw a la ta  
po operacyi w idzieć m ożna było n iezago jone ow rzodzenia  
gruźlicze w p ęcherzu . D w ie p o zo sta łe  um arły  w k ilka  ty 
godni po operacyi i n iezależn ie  od niej, gdyż n a  rozsian ą  
g ruźlicę  prosów kow ą. U jed n e j z tych  cho rych  m ilia rka  
rozw inęła  się, zacim  je szcze  ch o ra  zdołała  łóżko opuścić  po 
operacyi, u drugiej zaś znacznie  później, k iedy  z ra n ą  po 
operacy jną , n iem al zagojoną, od k ilkunastu  dni ju ż  chodziła. 
P re leg en t p rzypuszcza, że ź ródłem  prosów ki w obu p rzy 
p ad k ach  było owo u ta jone  ognisko  gruźlicze, k tó re  d o s ta r
czy ło  m ateryału  n a  p rzerzu to w e zajęcie nerk i. Sekcyi nie 
rob iono , za tem  nie m ożna mówić o tem  z pew nością.

T ych  50°|o całkow itego  w yleczenia, jak ie  osiągną ł 
p re legen t w sw ych d a l e k o  posuniętych , a w ięc dla ch i
ru rg iczn eg o  leczen ia  b a r d z o  n i e k o r z y s t n y c h  
przypadkach , bardziej u tw ierdza ją  go w przekonan iu  
o zbaw ienności zab iegu  ch irurg icznego  w gruźlicy nerek , 
aniżeli n. p. 94%  uleczeń obliczonych p rzez  I s r a e l a ,  
który  p racu je  w tych  szczęśliw ych w arunkach , że operu je

często ju ż  w ów czas, kiedj? zaledw ie n ieznaczne zaczer
w ienienie u jśc ia  m oczow odu zd rad za  w cystoskopie, k tó ra  
nerka je s t  cho ra .

P re leg en t uw aża wogóle za rzecz  przesądzoną , że 
rozpoznana  gruź lica  nerek , daje  bezw zględne w skazan ie  
do rękoczynu  chirurg icznego , chyba że inne o gn iska  g ru 
źlicze in  floridis  zachw ie ją  w nas przekonan ie  w sku tecz
ność tego zabiegu. -  -  -■

A by je d n a k  rzeczyw iście  do b rze  leczyć chorych  
z g ruź licą  uerki, trz eb a  ich ja k  najw cześn iej sk ierow yw ać 
do ch iru rg a .

Każdy t. z. „p ierw otny  n ieży t p ęch e rza" , dla k tórego  
nie um iem y zna leść  w yraźnej przyczyny, zw łaszcza u o so 
bników  dziedziczn ie  gruźlicą  obciążonych  o typow ej więzi 
gruźliczej, pow inien w m yślącym  lek arzu  obudzić  po d e j
rzenie gruźlicy  nerk i. W ieczorne w zn iesien ia  tem p era tu ry  
ciała, nocne poty, m ocz jednego  dnia  m ętny , d rugiego  znów 
p rze jrzysty  i ja sn y  a w reszc ie  obecność w osadzie z m o
czu cia łek  ropnych , zw łaszcza zaś krw inek i b ra k  w a
łeczków , upew nić nas pow inny w p o d e jrzen iu  i nak łon ić  
do poszukiw ania  p rą tków  K o c h a ,  najczęściej dodatn iego . 
Z chw ilą znalezien ia  tychże rozpoznan ie  je s t  już  u sta lo - 
nem, gdyż w p ie rw o tną  gruźlicę pęcherza  p re leg en t w raz 
z wielom a, nie w ierzy. Pozostaje  te raz  oznaczyć tylko, 
k tó ra  n e rk a  je s t  cho rą . A by i tu dojść do celu, nie n a 
leży zdaniem  pre legen ta  lekcew ażyć sobie daw nych w y
p róbow anych  sposobów , o k tórych  dziś w erze  cysto- i u re- 
teroskopii coraz bardziej się zapom ina, i co raz  bardziej 
się je  zan iedbuje . R o zp o zn ać  gruźlicę  nerk i i oznaczyć 
s tronę  zajętą , pow inien  każdy  lekarz , a posługiw ać się 
cystoskopem  może jeno  ten  lekarz , k tóry  m iał sposobność 
nauczyć się tego sposobu b adan ia . Nie w ystarczy  bow iem  
w prow adzić  cystoskop  do pęcherza  i spo jrzeć weń, trzeb a  
nadto  w i e d z i e ć ,  czego cystoskopem  szukać m am y 
i z r o z u m i e ć  to, co przez cysto skop  widzimy. Sam a 
zaś cysto skop ia  nie je s t nigdy zabieg iem  obojętnym  dla 
chorego.

P re leg en t w ym ienia p rze to  i opisuje w szystk ie  spo
soby podane do badania  nerek i zm ierza jące  n ietylko do 
oznaczenia  strony  chorej, ale także  do w ym ierzen ia  wy- 
datności czynnościow ej nerk i jakooy  zdrow ej. Z astan aw ia  
się dłużej nad  badaniem  przez obm acyw anie , p rz e s trz e 
gając , aby  nie zaw sze za cho rą  uw ażać tę nerkę, ~ k tó rą  
w yczujem y pow iększoną i bo lesną. W jednym  przypadku  
badanym  w spólnie z Kol. K e n c k i r a ,  w łaśn ie  zd ro w a  
nerka by ła  w iększą i bo lesną  (p rzerost czy n n o śc io w y ); od 
fatalnej om yłki u ch ron ił cysto skop . P re legen t był pierw szym  
m iędzy ch iru rgam i polskim i, k tóry  ocen ił c a łą  don iosło ść 
i w arto ść  cysto skopu  i na  jednym  z daw niejszych  „Z jaz
dów chir. po lsk ich" bron ił cysto- i u re te ro sk o p ii, p rzed  
za rzu tam i innych ch irurgów . W p rzy p ad k ach  trudnych , 
zw łaszcza w sam ym  początku  c ie rp ien ia ,-  cysto skop  u ła 
tw ia rozpoznanie , w ykazując zaczerw ienien ie  lub typow e 
gruźlicze ow rzodzenia  n a  śluzów ce p ęch e rza  w okolicy 
u jścia  odpow iedniego m oczow odu. N ie pom ija  cysto skop ii 
naw et w  p rzy p ad k ach  najpew niejszych , najm niejszej nie 
u legających  w ątp liw ości co do swej przy rody  i um iejsco 
w ienia

Jed n ak o w o ż  w p rzypadkach  g ruźlicy  nerk i, zw łasz
cza dalej posuniętej i pow ikłanej ow rzodzeniam i na  ślu
zówce pęch e rza , u r e t e r o s k o p i ą  posługuje  się tylko 
z pew nem  zastrzeżen iem  Jakkolw iekbyśm y asep tyczn ie  sobie 
poczynali, n igdy z tak iego  pęcherza  p rą tków  gruźliczych 
d oszczętn ie usunąć  nie zdołam y a zatem  w n iosku jąc  log i
cznie, możem y je  cew nikiem  w prow adzić  w brew  woli 
i zam iarom  do zdrow ej n e rk i i zakazić  ją .  U reteroskopuje  
zatem  n e r k ę  u w a ż a n ą  z a  z d r o w ą  jed y n ie  w o s ta 
teczności, gdy dla upew nienia  się o je j s tan ie , n ie  w y
sta rc z ą  dok ładne wywiady, zw ykłe badan ie  fizykalne, 
o g lądanie  cystoskopem  u jścia  odpow iedniego m oczow odu 
i w ygląd m oczu  s tąd  w ypływ ającego  i w reszcie , gdy 
zaw iedzie ch rom o-cystoskop ia  J o s e p h -  V o e l c k e r a .  
C eniąc w arto ść  te j o statn iej m etody coraz częściej n ią  się 
posługuje, zw łaszcza gdy się p rzek o n a ł ja k  niepew nym
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może być w ynik  z b ad an ia  rozdzielaczam i L u y s a  lub 
C a t  h e 1 i n a.

R ozpoznaw szy  gruźlicę nerki i oznaczyw szy c h o rą  
s tronę , prelegent zasadniczo  w ycina cały narźąd  w raz z mo- 
ezowodem , o ile oczyw iście nie Znajdzie przeciw w skazań  
do operaeyi. Ale gruźlicy  pęcherza  naw et dalej posuniętej, 
za przeciw w skazanie  nie uWaźa, gdyż zm iana ta  jak o  na*- 
stępow a, w yw ołana i pod trzym yw ana prżeź pierw otne 
Ognisko gruźlicze w nerce, zd rad za  w yraźną  sk łonność 
do gojen ia  się po usunięciu ź ród ła  zakażającego , ja k  tego 
dow odzą choćby w łasn e  jego  spostrzeżen ia . Tę zaś s a 
m oistną  dążność do go jen ia  się w esprzeć możemy zna
kom icie, p rzep łuku jąc  pęcherz  rozczynem  k arbo lu ,
ja k  o tem  zapew nia R o o s i n g ,  w ielkiem  w tym k ierunku 
ro zpo rządza jący  dośw iadczeniem ,

O czyw ista, że Całkowi(e usunięcie  chorego  narząd u  
hife by ło , nie jfest i p ie rhoźh b f ć . ideałem  chirurg icznego  
W żeb ia . dedtiakoW oź wyniki, ja k ie  osiągnięto  przez czę- 
ŚbibWe t. Zw, zachow aw cze zabiegi (t.. j. nefrotom ię i re- 
Sekcyę derk i), są  ta k  m ało w gruźlicy nerek  zach ęcające, 
że ani p relegent Sam nigdy ich nie stosow ał, an i nie 
iiiógłby zdchęcić  nikogo do ich stosow ania.

'Ł w ielu cięć podanych  i za lecanych  przez różnych 
au to rów  do w ycięcia nerk i, używ a re fe ren t s ta le  cięcia 
K o s i ń s k i e g o ,  n iesłuszn ie  przez niem ców  łąćzoi.ego 
ź nazw iskiem  B e r g m a n n a .  Cięcie to  dow olnie p rzed łu 
żać możem y aż do w ięzu P o  u p a r t a  i wyCinać gruźlicą  
za ję ty  m oczow ód choćby w całfej jego długości, 

b y s t ć u ś y a :
K'ól. R e n c k i  (Lwów) znalazł na 217 4  przypadków gru

źlicy w ustroju 14- razy czy li w 0'64%  gruźlicę nerek, czę 
ściej u m ężczyzn (S) niż u kobiet (ti). W  4 przypadkach badanych 
cy^tokcjp(ęm gruźlica., nerek była jednostronną, w 1 przypadku 
towarzyszyła gruźlica przyjądr.zas We w szystkich 14 przypad
kach gruźlicy nerki wykazać nioźna było zawsze m niejsze lub 
w iększe zmiany w ustroju pomimo kwitnącego nieraz wyglądu 
chorego. Badanie moczu może wzbmś^ić" nieraz podejrzenie na 
gruźlicę nerek. Mocz byw a ja sn f, slomkowo żółty lub lekko 
zmętniały, zwykle św ieży oddziaływa kwaśno, o. g 101'0 - 1  15, 
w osadzie liczne ciałka ropne, prawie zawsze ciałka czerwone, 
przy braku w początkowych okresach drobnoustrojów. W razie 
nieznalezienia pi ątków K o e. li a, należy się uciec do wstrzyki
w ania osad u1 rfioeźowego morskim swiifkćiń t(w edług B l-ocp h a)l  
W różmezkowem rozpoznai iu óbójk innych cierpień należy 
UWzględhić cyśto-pyclo-nephril!* na tle drobnoustrojów % grupy 
ib. coli (które daje podobny obi aż kliniczny! i drobnowidówy obraz 
osadu. P rzebieg gruźlicy bardzo przew lekły, leozehio środk fni 
Wewnętrznymi ńie przynosi w yleczenia, a i ldezehre klim atyczne 
(Egipt) nie leczy choroby, tfftbć bńrdzo poprawia stali ogólny. 
Przed zabiegiem operacyjnym należy dokładnie rozważyć, czy 
druga nerka jest zdrową i nie spiesząc się. przeprowadzić w szy
stkie pożyteczne próby badania* (a przedew szystkiem  zawsze  
osobno badać cew nikiem  nerkę"'nfe dającą* Objawów i przekonać 
się, czy jest ona rzeczywiście zdrową!. Kateteryzująe nerkę zdro
wą, nie powinniśmy''się*- obawiać zakażenia tej nerki P od ob n y  
wypadek nie jest znanym. Mówca nadm ienia w kotmu, że pewna 
chora, operowana przed 5 przeszło laty, po 7 m iesiącach była 
uleczoną, mocz obecnie iwAale nie zawiera białka, a nawet gru
źlica płuc uległa w zględnem u: w yleczeniu.

K o l .  Z a w a d z k i  (W arszaw a1, na zasadzie 6 przypad
ków7 badanych, u 2 oporowanych, m ówi o metodach badania, 
przyczem podnosi sposób szczep ien ia ś w i itkoiń morskim, jakoleż  
próbę polegającą na szczep ien ia '(nberkulihy ńW'Skórze, (rozumie 
się po znalezieniu przedtem laseeżihlćów gruźliczych), szczegól
niej, gdy zachodzi wątpliwość,'“Tzy mamy do czynienia 'ź r‘lase-  
cznikiein gruźliczym , czy buc. irmegmete, czy też z innymi ro
dzajami drobnoustrojów, kwasotrwałyc-Ji (•'murc.jcstj. Mówca bro
ni w yników, otrzymywanych za pom ocą przyrządu L u y s a ,' .  
zw łaszcza na zasadzie' badali ta' Pfźy pęćhcmza1 ’z ow rzodzeniem, 
gdzie wbrew ‘temu, 00 mówi R o o s i n g ,  olrzym ał wyniki sepa- 
raeyi zapełnię dófire. BJa wfttlaiięeia błędu należy przedtem cy- 
stoskopow ać, by stwierdzić prawidłowość olwórów moczowodo-

P odnosi, że sposób otrzymywania m oezu z jednej nerki 
już przed 20 laty podał P r o f .  K o s i ń s k i  przez ucisk na 
hygkę^po opróżnieniu pęcherza i przem yciu go. W końcu opo
wiada o operowanym  niedawno p rzez• siebie? przypadku (ex tir - 
pa tio  tl kobiety lat 65 — w yzdrowienie) oraz o drugim (nepkro- 
fointu) gdzie krwawienia ustąpiły a stan chorej poprawili się.

W  końcu podnosi -.kjjkestyę, czy nie należałoby na wzór  
..koiisefwatywjly.csli14 zabiegów na kończynach, pom yśleć o kon- 
sel\vatyw nóin operacyjnem leczeniu gruźlicy nerek t,j. o wykony* 
witniu na llęrkaeli^ąhprycli na gruźlicę lecz sprawnych jeszcze, roz
c ięcia lub w ycięcia częściow ego wraz z następowem  leczeniem  
otwartej rany.

K. od. L e a d e r  (li.raków|‘)t okazuje śzćre'g przyrządów, słil- 
żijcych do cyslókópii, objaśiliająć pownć ulepszenia Włifeńegc) 
póm ysłn. Pddndsi następnie wartość i ‘zb aw iotfnof&whirnrgiczne- 
gd leczenia gruźlicy nerek, w yłuszczając szczegóły Iee 1 iniki ope'» 
facyjiiej i zasady, jakich się zwykł trzymać w praktyce. O m a
wiając drogi; jakiem ! może się szćrzyó proces gruźliczy w na 
rządzie i ndczowdpłci o w v rn, podkreśla m ożliwość przenoszenia się 
gruźlicc z jedifej I derki n'a drugij za pośrednictwem  pęcherza

K o l .  S t a n k i e w i c z  (W arszawa) zwraca ,uwagę, że 
W znUcziiej liczbie przypadków gruźlicy, połączonej z zajęciem  
pęcherza, zauw ażyć możhit kdmbitifteyę dwóch bardzo ważnych 
ób-jawów, a to : polw iryę i zabdrwieńie fi. raczej odcień m leczny 
moczu. Odcitiń tfcln, jest  tak charakterystyczny, Iz (tratwie ztfr» 
w sze na zasadzie jego podejrzyw ić  moźiia gruźlicę ndr.ki; — 
co m ówca stwierdził na podstawie w łasnego doświadczenia. 
W iliektlSrwćH rdzach wbrew sym plom itologii zasadniczej stwier
dził mówca dbraz, jak \V przykładzie "ndslępującyni: Obora lat 
46 przybyła z gorączką, ogromnym guzem nerki lewej, bolein 
w boku lew ym , móc-ńem parciem pęcherzówem  i moczem z aw ie 
rającym krew i ropę. Prkwa fierka nleiV\ cżiiwalńa. (ladańie stw ier
dziło obei-ność prątków gruźliczych. Postanowiono w ięc fiedrek-' 
tojfuię.- -.•-.■Zbadanie stanu nerki prawej cystoskopem  okazało śiTS 
niem ożelm em . -Po nelrefcl.ómii wyjęta nerka. okazała się powięfr, 
kszoną 6-ferotoię .-— w itiiejscu1 shbstancyi korowej była tkanka 

. tłuszczowa, w każdej piramidzie jama, wypełniona ropą gęstą 
i masą serowatą, m iędzy tkanką tłuszczow ą tylko'‘paski niezna- 
czóei gubslancyi rdzeniowej. — Obora umarła po 48  -godzinach 
wskulelfr annryi. Pokazało *się, iż prawa nerka była złożoną 
z tłuslęziii i tkanki łącznej a nioczowodyą \ f  części były zaro
śnięte, co w skazuje, iż ta nerka oddawna. była zniszczoną. 
Co do zakażenia drugiej nerki przy kateteryzaeyi nToezowedów, 
przypomina, .iż B a r y w skazyw ał na w ażność zakażenia przez 
wprowadzenie zarazków z zakażonego pęcherza.

k ó l - .  M cl.tz  (,Paryżk Podkreśla, że gruźlica nerek przy-, 
chodzi dó skiitkii zawsze na drodze krążenia. M owća nio zna do- 
tyóbozHs ani jednego przypadkti, gdzieby istniała gruźlica n ioczo-  
wodti bez grużjjćy nerki. Narząd moczowy jest atakowany z góry 
od strony nerek (w jakichś 80% ) i od stroiły gruczołów płcio
wych w jakichś 20% ). Zakażenie j e B g a p ^ a e  obydwóch nerek 
lak często tui sekeyach, klinifjz-ąie obserwuje się w jakichś 12 
do 14  7C. O ile poeherj, m oczuwody i iniedniczki ńaajij. dąż
ność do wy leczeni a *Pmę, nerła% jeżeli się (saińoW iiię . Jććz.ą, to 
w nadzwyczaj rzadkich przypadkach. Że względu na nadzwy
czajną częstość gruźlicy' nerek, każdy chory, choćby tylko podej
rzany powinien" być odrazu badany z całą ^ to k ła d n o śc ią  t. j. 
należy odrazu wykonać u niego'łratetcryzacyę olm nerek.

K o 1. II o n n o w s k i (Lw ów ), miał sposobność pi-zeikopać się, 
że. m ikroskopowe .skrawki z n-erlci pu^Oąnie zdrowej przy gru
źlicy drugiej ii erki . zawierały na 6 przypadków 2 razy gm zełki, 
że. zatem  jednostronna gruźlica nerek jest procesem rzadszym, 
niż, to wykazuje tó lty s ły k a  , sekcyjną (irzy wyłącznem badaniu 
makroskopowem. Statystyka 1 s r a e 1 a, stwierdzająca, że po. w y 

1 ęiędń. cftórej ueiki cliorzy żyd.i po 15 lat, riie dowoilzi bynajmniej, 
że nerkfi pozostała była zdrową; świadczy to Ą ^jsyżej, że .wskutek 
w ieksiego przypływuL tkrwi, więkęzej pracy, nerka Ut rozwojowi 
procesu gruźliczego zdołała się oprzeć. Mówca widział na, sfikfts-i, 
wykonanej w 2 lata po w ycięciu nerki gruźlifizej, zagojone' gru- 
zełki w hort-e |)ożostałej (zwapniałe). .Pogląd .Prof. K ad  e r a 
na przen oszenie 'się  gruźlicy z jednej nerki do drugiej drogą p ę : 
charza nie znajduje na swe poparcie żadnych faktycznych danych. 
P rzeciw  leńm przem awia znana rzadkość owrzodzeń gruźliczych



124

na błonic ślazowej pęcherza moczowego', nadlo badania mówcy 
nad H>to'ną śluzow ą pęcherza w przypadkach gruźlicy nerek, w któ
rych nigdy nie znalazł on ani gruzełków ani prątków w czę
ściach błony śluzowej ztofeołic moczo-wodów.

K o l .  G. Z i e m b i e k i  (Lwów) operował około 20 przy
padków, z ostatnich siedm iu jeden był śm iertelny. Jest zdania, że 
przypadki f f e s o i v e  choćby najgorsze, opłaci się operować ze 
względu na m ożliwość przedłużenia życia (wypuszczenie l :bpV 
nieraz litrami nagromadzonej, w ycięcie ógniska'. Przypadki nie
zbyt posunięte należy, jak sądzi, bezwględm em perow ać. W skazuje 
na trudności, z jakiem i spotykamy "się" w. przypadkach początku
jących , gdzie daje s ię .w ykazać nieco ropy, polyurya, przy św ie- 

( Wym zresztą wyglądzie chorego. Podnosi UWitelką w tych razach 
odpowiedzialność chirurga, zw łaszcza wobec oporu rodziny prze
ciw operacyi. Przypom ina, że w stadyach] 1 początkowych może 
się przydać sposób podany przez B a z y e g j o ,  t. j. wyszukiwanie 
przez pochwę lub odbytnicę stwardnienia i bo-leśnośch-mioczowoclu. 
Co do cięcia wzdłuż m ięśnia prostego, podanego przez K o II- 
K ad  e r  a, stwierdza m ówca, że było ono-przed 19  laty podane 
przez ilrpf. T r e 1 a  t. Mówca sposobem  tym operował świeżo., 
w jednym  z przypadków. W końęJu podnosi, że przy wyłuszczaniu 
nerki gruźliczej nie należy zapom inać o o isu n ięc iu  miodniczki 
i resekcyi m oezowodu.

Kol. S o k o ł o w s k i  (W arszawa) zaznacza z punktu w idze
nia internisty w ażność rozpoznania pierwotnych postaci gru ź licy ’ 
narządów m oczowopłciow ych, podkreśla w ażność krwawień maci
cznych, spostrzeganych u m łodych kobiet i sprowadzających wtórną 
niedokrwistość m ylnie rozpoznawaną^wielokrotnie przez prakty
ków jako ciężka niedokrwistość lub bladaczka. Te postaci bla- 
daczek, t. j. ukryte postaci gruźlicy pod pozorem pseudoehlorozy, 
na co przed wielu laty zwrócił mówca uwagę, mają swe źródło 
w gruźlicy narządów płciow ych. Z czasem  naslępują objawy ze 
strony płuc, które dopiero na całą sprawę rzucają należyte św ia
tło, niestety, często już zapóźno. Mówca zwraca dalej uwagę, że 
w przebiegu włóknistej postaci suchot płucnych mogą w ystępo
w ać nieraz istotne napady k o lk i  nerkowej, których m e należy 
uważać odrazu za gruźlicę nerki na podstaw ie w ywiadów, w ska
zujących na gruźlicę płuc. Przy rozpoznaniu należy uw zględniać 
szczegółowo cały ogólny stan chorego, szczegółowo badać m ocz, 
a szczególniej zwracać uwagę, czy w czasie napadu nie w ydzieli 
się kam yk ne kowy, który ostatecznie rozstrzygnie rozpoznanie 
w kierunku kam icy nerkowej. W  końcu zwraca uwagę pro  
domo nostra., że pierw szym , który wspomina o palpaeyi nerek 
jako sposobie rozpoznawczym , był znany neuropatolog war
szaw ski, dr. G o l d f l a m .

I I I .  Posiedzenie dnia 23. Kpea 1-907 o godz. 4-tej po  

południu.

Na przewodniczącego obrad ‘"zaproszono : Kol. Walerego 
J a w o r s k i e g o  z Krakowa, na sekretarza Kol W incentego 
S t y c z y ń s k i e g o  z Gliwic (Śląsk Górny))' :

1) D r. S. S t e r  l i n g .  (Łódź). O rokowaniu w gru
źlicy płuc. Na w stęp ie  zaznacza  prelegent, że o rokow aniu  
w gruźlicy płuc m oglibyśm y dopiero  w tedy  ściśle  w no
sić, gdybyśm y um ieli określić  stop ień  zjad liw ośc i z a -a z k a  
i s top ień  odporności u stro ju  zakażonego. D o tąd  jed n ak  
d alecy  jesteśm y  od p o siadan ia  m etod, k tó reb y  nam  o k re 
śliły te dw ie w ielkości. M usim y się w ięc o p ie rać  na  in 
nych  d an y ch ,'p o śred n ich .

I s 'n ie n ie  sk łonności do sucho t, po legać ma na sz e 
reg u  zmian som atycznych , z k tó rych  wiele je s t  pewnie 
ju ż  skutkiem  silnego zakażen ia  i jak o  tak ie  m ogłyby s ta 
now ić zasadę  do ro k o w a n ia ; ale te  zm iany są  do tąd  m ało 
ze stanow iska k liniki wyzyskane. O barczenie  dziedziczne 
nie p ogarsza  rokow ania . W iek  cho rych  m ało sam  przez 
się mówi. P rzebycie  kiły, alkoholizm , cukrom ocz — p o g a r
sz a ją  rokow anie.

N ajw ięcej o p arc ia  d a ją  dw a — w spółcześn ie  rozw a
żane — ( objaw y : rozm iar ognisk i czas trw a n ia  choroby . 
A le oba  te  ob jaw y nie m ów ią o tendencyi is tn ie jące j sp ra 
wy; o k ierunku, w jak im  sp raw a  ch o ro b o w a  dalej pójdzie.

A natom iczna klasyfikacya mówi o sta ty styce  spraw y 
chorobow ej, a nie o jej dynam im ||  i d la  tego nie m oże 
być za sad ą  do rokow ania.

Z objaw ów  m iejscow ych źle ro k u ją : obecność jam y 
i rzężen ia  dźw ięczne. Z objaw ów  ogólnych : upadek  odży
w ienia, uporczyw a gorączka, zły s tan  uk ładu  nerw ow ego 
p o g arsza ją  ro k o w a n ie ; niem niej pow ikłan ia  gruźlicą  in 
nych  n arządów .

Jeśli jed n ak  chodzi o rokow anie  w poczynających  
się sucho tach , to w iększość powyższych objaw ów  nie da 
się ta  w ykorzystać.

W tedy  najw ięcej nam  dać może objaw , k tórego  w aż
ność podniosłem  już  przed  paru  la ty : s t a ł e  p r z y s p i e 
s z e n i e  t ę t n a  (niezależne od ciepłoty). Znaczenie tego 
objaw u p rzedstaw  am w n astęp u jący ch  w n io sk ach :

1) P raw id łow a ilość tę tn a  w p rzebiegu  gruźlicy płuc 
je s t ob jaw em  prognostycznie  dodatn im , i)  S tałe p rzysp ie 
szenie  tę tn a  bez gorączki — pogarsza  prognozę i to 
w s to sunku  prostym  do s to p n ia  tego przysp ieszen ia .
3) Szczególnie w yraźnem  je s t  to  prognostyczne znaczenie  
p rzysp ieszen ia  tę tn a  w pierw szym  okresie  gruźlicy płuc.
4) P rzy sp ie szen ie  tę tn a  sta łe  nie zależy od nerw ow ości 
c ho rych , ani też od ich ero tyczności. 5) N ie  m a żadnego 
zw iązku między sta łem  przyspieszeniem  tę tn a  a sk łonno
ścią  do krw otoków . 6) Po przebytej grypie z d a rza  się 
zw olnienie przyspieszonego przedtem  tętna. 7) W yraźne 
zw olnienie tę tna w przeb iega  gruźlicy płuc daje dobre ro 
kow anie, o ile nie je s t zależne od obecności innych spraw  
chorobow ych, n. p. c ie rp ien ia  nerek , naczyń, opłucnej 
lub t. p. i-

Te moje w nioski po tw ierdzili w łasnem t badan iam i
H. S c h n e i d e r  i Z e h n t n e r ;  pow o łu je^się  też na 
nie i po tw ierdza  C o r n e t.

Nowy szereg  spostrzeżeń  zn iew ala m nie do ponow ne
go zw rócenia  uwagi na to, ż e : z a  n a j p o w a ż n i e j s z y  
o b j a w  p r z y  r o k o w a n i a  w g r u ź l i c y  — s z c z e 
g ó l n i e j  w j e j  o k r e s a c h  p i e r w s z y c h  — u w a 
ż a  ć n a ’l e ź y s t a ł e p r z y s p i n i e  t ę t n a ,  j a k o
o b j a w  ź l e  r o k u j ą c y .

Dy s k u s y  a:
Kol. T u r z a ń s k i  (Jarosław) zaznacza, że przyspieszone  

tętno jako objaw niekorzystny przy rokowaniu w - gruźli.ęy 
płuc podnoszQ($ był przez w ielu innw.Tbj badaczy. Przytacza, że 
V o 11 a n d w Duyos stpfuje w podobnych razach  w strzykiwania 
olejku kamforowego (2 razy dziennie i i utrzymuje w sw em  
sprawozdaniu, że stosowanieltógo środka przez -1 — 5 m iesięcy ma 
stan bardzo poprawiać. Z ipyłuje przeto prelegenta, jakie zna inne 
środki przeciw pódniesioneinu objawowi, stosow anie bowiem m e
tody V o 11 a n d a jest w praktyce trudno wykonalnem .

Kol. " S o k o ł o w s k  i (W arsziw a) jest zdania, że stałe 
przyspieszenie tętna w początkowych okresach suchot słusznie  
uważa prelegent za ważny znak prognostyczny w znaczeniu 
nj^mnem. 0 Ile stałe przyspieszenie tętna w dalszym  przebiegu  
choiKby ma podobne znaczenie, to należałoby rozpatrzyć na 
w iększym  matwyalp; w, sanatpryach przez , wielokrotne badanie 
tętna w ciągu dnia, podobnie j3kJ się dokonywają batląnia. tono- 
m etryezne.

K ol. J a n o w s k i  (Warszawa) jest również zdania, że 
przyspieszenie lętnavjćrst istotnie często jednym z najgorszych 
prognostycznie objawów w pierw szych okresach gruźlicy płuc. 
często zależy ono od pr/ećezonych drobnych-wahań temperatury 
Objaw ten jest w ynikiem  trującego działania jadu laseczników  
gruźliczych na nerwy naczyniow o-rurhowe, czego dowodem  jest 
łatwe pocenie się, skłonność do zaziębienia i t. d Na b zy  go 
zwalczać nie kamforą, lecz przedew szystkiem  długiem trzym a
niem chorego w łóżku, by w  ten sposób pracę przystosowującą 
nerwów naczyniowo ruchowych zm niejszyć.-D o tego samego celu 
służą procedury hydroterapeutyczne.

Kol. S t e r  l i n g  w odpow iedzi:
a) Kol. S o k o ł o w s k i e m u ,  przypom ini, że w łaśn ie lo- 

nometr wykazał, iż przyczyną przyspieszen ia tętna jest poraże
nie nerwów naczynioworuckowych. Podkreśla nadlo, że tętno 
należy liczyć p o d  k o n i e c  w i z y t y  l e k a r s k i e j .
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b) Kol. J a n o w s k i e  m u, zaprzecza, by ogół lekarzy na- 
.szych nie dość pamiętał o konieczności mierzenia ciepłoty przy 
gruźlicy.

c) Kol: T u r z ań  s k i e m u, zwraca uwagę, że metoda 
A l e k s a n d r a  stosowana przez V o 11 a n d a, usuwa czasowo 
osłabienie serca, powstające wskutek spadku ciśnienia (zmiany 
w „ s e r c u  o b w o d o w e m îj[,pi że w odczycie jedynie podno
sił przyspieszenie tętna jako najstalszy objaw zatrucia jadami 
gruźliczymi.

2) Dr. S. S t e r  l i  n g  (Łódź) Rola tuberkuliny w le 
czeniu gruźlicy płuc. Prelegent przypom ina, że zd a 
niem  K o c h a  tu b erku lina  leczy, pobudza jąc  d rogą  za
palnej reakcyi do obum ieran ia  tkanki, usuw ając podłoże, 
na  k tórem  rozw ija  się sp raw a gruźlicza, sp rzy ja jąc  s to 
pniow em u w ydzielan iu  się schorzałej tkanki i tą  drogą 
um ożliw iając  zabliźnienie się ogniska.

Ta m etoda  zaw iod ła .
Inny  cel ma stosow anie  tu b e rk u lin y  dziś zalecane. 

N ie leczy ona bezpośredn io  ognisk g ru ź lic z y c h ; p od trzy 
m uje ty lko  organ izm  w jednym  z głów nych szczegółu ,v 
jego sam oobrony, pow odu jąc  w ytw arzanie  się n i w e c z -  
n i k ó w  (AntiJcórper). Zdaniem  S a h l i e g o ,  do tego celu 
dążym y, zadając organizm ow i o w iele m niejsze, niż do tąd  
daw ki tuberkuliny , un ik a jąc  zupełn ie  i bezw zględnie  re 
akcy i, zarów no m iejscow ej, jak  i ogólnej.

W  ciągu S m iesięcy sto sow ał p re leg en t w celach 
leczniczych  tu b erk u lin ę  40 chorym  (2130 zastrzyknięć).

jjłr  iJźyw ał tu berku liny  D e r  a n  e c k a, trzym ając  się p rze 
pisów S a n  1 i e g o. Wynikę p re leg en ta  dotychczasow e dadzą 
się ta k  s tre śc ić : 1) Ż ad n y ch  szkód nie widział.
2) W większości p rzypadków  stan  ogólny popraw ił się.
3) W  w iększości przypadków  s ta n  m iejscow y -  acz po
wolnie — p o p raw ia ł się. 4) W  dobrze znanym  p rzypadku 
zginęły od roku trw ające , ranne  podw yższenia ciepłoty.
5) W 9 p rzypadkach  chorzy leku nie znosili (reakcya  skó rna  
I raz , reakeya  ogólna 6 r a iy  i reakeya  m iejscow a 2 r a z y f ,

W obec dziwnej obo jętności lekarzy  po lsk ich  na 
sp raw ę leczenia tuberK uliną staw ia  p relegent w n io sek :

S e k c y a  m e d y c y n y  w e w n ę t r z n e j  X  Z j a z d u  
1 e k. i p r z y  r o d .  p o l s k i c h  u z n a j e  p o t r z e b ę  p r ó 
b o w a n i a  t u b e r k u l i n y  w s z p i t a l a c h  p u b l i c z 
n y c h  i l e c z n i c a c h  p r y w a t n y c h .

* 3) Dr. K. D ł u s k i  (Zakopane.). Stosowanie tuber
kuliny w gruźlicy płuc ze stanowiska klinicznego. 
W walce z gruźlicą  ro la  tuberkuliny , jak o  środka  sw oistego, 
pow innaby polegać na ułatw ian iu  w czesnego ro zpoznaw an ia  
uk ry ty ch  form gruźlicy ipłuc. gdzie, w ydoskonalone już  
dzisiaj m etody  fizykalnego badan ia , o k azu ją  się jed n ak  
niedostatecznem i. N astępnie , p rzy  leczeniu  pow innaby  ona 
być środkiem  pewnym , uzupełn iającym  p an u jącą  dziś 
pow szechnie  m etodę higien iczno-dyetetyczną lub d z ia ła 
jący m  zupełn ie  sam odzieln ie .

S ta rą  tuberkulinę u w ażał K o c h  za środek  sw oisty, 
przew yższa jący  działaniem  swem w szelkie znane do chw ili 
je j w ynalezien ia  środki, używ ane przeciw  gruźlicy Sw oi
sto ść  je j dzia łan ia  po lega na tem , że w yw ołuje w wilku 
skóry  dostrzega lne , znane zm iany  anatom o - pato logiczne, 
któ rym  tow arzyszy  szereg  objaw ów  podm iotow ych, spo
strzeganych  p rzez K o c h a d o k ładn ie  na sam ym  sobie  po 
w strzyknięciu  0.25 c tm .s i s tanow iących  reakcyę  tu b e r
kulinow ą. P o  próbach  na zw ierzętach , zaczą ł K o c h  s to 
sow ać tuberku linę w gruźlicy p łu c u  ludzi, w ychodząc z za
łożenia, że tak ie  sam e zm iany, ja k  w wilku skóry, po
w inna  ona w yw oływ ać w p łucach . O statecznym  wynikiem 
tych  zm ian była nek ro za  tkanki gruźliczej i w ydalen ie  jej 
z ustroju. N a początku, tuberkulina — w edle K o c h a  — 
miała być s to so w an ą  w gruźlicy  ch irurg icznej i w po 
czątkow ych o k resach  gruźlicy  płuc, w daw kach  począ t
kow ych 0.01 c tm .3 ; poniew aż jed n a k  okazały  się one zbyt 
duźem i, w ięc zostały z redukow ane p rzez niego do 0.002 
c tm .3, a  w kró tce do 0.001 c tm .3. W tych  p ostac iach  g ru 
źlicy płuc w yleczenie następow ało  u chorych  K o c h  a w cią 

gu 4 6 tygodni, przy szybkiem  polepszaniu  się objawów
płucnych i popraw ie s tanu  ogólnego. Ale w kró tce zaczą ł 
K o c h  s to sow ać swój środek  w daleko posuniętej gruźlicy 
p łuc u cho rych  z licznem i i rozległem i jam am i w p łu cach , 
a i tu  naw et m iało n astąp ić  polepszenie podm iotow e 
u chorych. Z tej n iejasności w skazań  n as tąp iły  zgubne  
skutki przy  stosow aniu  tuberkuliny  u cho rych  bez w yboru . 
Cały szereg  anatom o-pato logów , z V i r c h o w e m  n a  czele  
w ykazał, że tube rk u lin a  oprócz dodatn iego  dz ia łan ia , p o 
legającego  n a  w ydalan iu  tkanki g r.ź licze j, m a jeszcze 
d z ia łan ie  ujem ne, w ysoce n iebezpieczne, a m ianow icie 
rozsiew an ie  leseczników  z ognisk  gruźliczych  po całym  
ustro ju . Zgodnie z dem onstracyam i anatom o-pato logicznem i 
na  p am ię tnych  posiedzeniach  Tow . lek. beri. w styczniu 
1891 r. lite ra tu ra  klin iczna ów czesna p rzepełn iona je s t  opi
sam i nieszczęśliw ych  wypadków  z pow odu tuberkuliny . Zjazd 
niem  m ed. wewn. w W iesbadenie  w kw ietniu 1891 r. w ydał 
znaczną w iększością  głosów w yrok n ieprzychylny, o s trz e 
gający  przed niebezpieczeństw em  ze stro n y  tuberkuliny . Od 
tej chw ili aż do r. 1897 s ta ra  tuberku lina , z m ałym i w y ją t
kam i, o statecznie , wedle opinii naw et zw olenników  K o 
c h a ,  zosta ła  zarzuconą .

W ynalezieniem  now ych p rep ara tó w , T l i  w 1897 
i B E  w 1901 r. K o c h  m iał otw orzyć nowe drogi d la  
leczenia gruźlicy , a m ianow icie m iał zapom ocą  tych p re 
pa ra tó w  zaw iera jących  p rzy  odpow iedniem  przygotow aniu, 
substaneye  z n a jd u ją c e  się w ciele łasecznika, u o dporn iać  
p rzeciw  sam ym  lasecznikom , t. j. o trzym yw ać „uo d p o rn ie 
nie b ak te ry a ln e“, gdy d z ia łan ie  s ta re j tuberku liny  było 
„taksyczno  u o d p a rn ia ją c e m k  N adto dostrzega jąc  przy 
w strzykiw aniu  B E  w zrost ag lu tynacyi u gruźliczych, 
tw ierdził, iż rów nolegle ze w zrastan iem  aglu tynacyi w zra s ta  
tw orzenie  się c ia ł o ch ronnych  w  ustro ju  gruźliczym .

Z tej racy i w ynikły we w sk azan iach  K o c h a  dwie 
sp rz e c z n o śc i: T l i  sto sow ał u lekko chorych , un ikając  
w iększych reakcyi, B E  zaś u ciężko chorych , w yw ołu jąc 
duże reakeye , byle tylko ag łu tynacya w zrasta ła . W tym 
celu używ ał naw et w strzyk iw ań  śródżylnych , jeże li podskórne 
nie w yw oływ ały dostatecznego  stopn ia  ag lu tynacyi.

Tym czasem  now sze b ad an ia  J  ii r  g e n s a i K r a u -  
s e g o  w ykazały, że ag łu tynacya  przy stosow aniu  B E  m oże 
w zrastać , lecz s ta n  cho rych  s ta le  się pogarsza. — Aglu- 
tynacya w ięc nie je s t  wedle tych au torów  w żadnym  razie  
m iarą  tw orzen ia  się c ia ł ochronnych  J i i r g e n s  w prost 
o strzega  lekarzy przed stosow aniem  B E  Tym sposobem  
po w ynalezien iu  now ych p rep a ra tó w  pow stał jeszcze 
w iększy  zam ęt w sp raw ie  tuberkuliny .

W c iągu  ostatn ich  kilku lat, tu b erk u lin a , a raczej 
tuberku liny  K o c h a ,  oraz tu b e rk u lin a  D e n y s a  B F  
(„BoniUon filłre ll) i tu b erk u lin a  B e r a n e c k a  — p rz y 
gotow ane d rogą  odm ienną od s ta re j kochow skiej — znaj
du ją  co raz  szersze  zastosow anie  w san a to ry ach  i k linikach.

R ozpa trzm y  ja k  sp raw a  ta  przedstaw ia  się obecnie tj-,
Tu należy ro z ró żn ić : stosow anie dyagnostyczne i lecz

nicze.
D y a g n o z a .
O ile z dostępnej lite ra tu ry  m ożna w nioskow ać, w ce

lach  r o z p o z n a w c z y c h  sto su ją  w yłącznie s ta rą  tu b e r
kulinę. Co się tyczy jej w arto śc i dyagnostycznej, zdan ia  
au to rów  są  bardzo  podzielone, ze w zględu na  w łaściw ości 
reakcy i tuberkulinow ej. eakeya, aby m ia ła  ca łą  sw ą 
w arto ść , pow inna odpow iadać n astępu jącym  w arunkom  : być 
sw oistą , w ykazyw ać ogniska ukry te  czynne, niedostępne 
fizykalnem u badaniu , nie p rzed staw iać  n iebezp ieczeństw a 
d la  chorego , w reszcie  m etoda s to sow an ia  pow inna byęk 
ściśle  określoną. Pytan ie , czy p rak ty k a  odpow iada  te o re 
tycznym  p o s tu la to m ?  R eakeya sw o istą  nie je s t,  gdyż m oże 
p ow staw ać w całym  szeregu  innych  cho rób  : przy trądz ie , 
now otw orach , kile, b iałaczce, reum atyzm ie, isch ia s , u r e 
konw alescen tów  po cho robach  zakaźnych, i t. d., wreszcie!" 
u ludzi zupełnie zd row ych  ( F r a n z  i B i n s w a n g e r )
Z drugiej slrony  b rak  jej w gruźlicy  o tw arte j, stw ierdzonej 
b a d a n ia m i na  TBC. Rów nież dow iedzionem  je s t  przez 
licznych au torów , (A. S c h m i d t ,  M e i s s e n ,  J u n k e r
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i inni), że tu b e rk u lin a  daje charak te ry sty czn ą  reakcyę  przy 
ogniskach  nieczynnych  zam kniętych , a w ięc u ludzi, lecze
n ia  nie potrzebujących . Pom im o za n c z o ń  zwolenników  
K o c h a ,  że sto sow an ie  rozpoznaw cze nie p rzed staw ia  
żadnego  n iebezpieczeństw a, k lin ika  no tu je  ciężkie w ypadki 
— przy  daw kach  m niejszych od Kochow skich — począw szy 
od groźnych  krw otoków  aż do ogólnej p rosów ki zakoń
czonej zejściem  śm iertelnemu

Zgodnie z tem i sprzecznośc iam i, pełncu .sprzeczności 
w m etodzie s tosow ania, p rzew ażnie  zaś w n astęp u jący ch  
w ażnych p u n k ta c h : we w skazaniach  co się tyczy cho rych , 
w daw kow aniu , przedstaw  ia jącem  o grom ne ilościow e óżnice, 
w ocenie go rączki reakcyjnej. W yniki jed n ak  o stateczne 
w ypada ją  cyfrowo bardzo  podobnie, gdyż ilość  reagu jących , 
przy różnym  m aterya le  i różnych  daw kach , w ynosi p rze
ciętn ie  95— 100°/0. J e s t  w tem coś paradoksa lnego . O sta
teczn ie  zd a n ia  lekarzy o w arto śc i rozpoznaw czej dzielą  
się na  trzy  k a te g o ry e : bezwzględni zw olennicy K o c h a ,  
d la  których  tu b erk u lin a  je s t  n iezaw odnym  środkiem  ro z 
poznaw czym , w zględni, uw ażający  tu berku linę  za środek  
u zu pełn ia jący  m etody fizykalne, w reszcie  przeciw nicy, od 
rzucający  ją  zupełnie.

Co do leczen ia , to tu  rów nież pełno sprzeczń-o’ścf,- p rze
w ażnie  w n astępu jących  4 ch punk tach  : g a tunek  tuberku- 
liny, rodza j cho rych  czyli różne formy g ruźlicy  p łuc i innych 
n arządów , p rzeciw w skazan ia , w reszcie  m etoda s to sow an ia .

A utorow ie s to su ją  dow oln ie: s ia rą , T E  lub B E , lub 
w połączeniu  s ta rą  z T B  lub z B E , przyczem  jedni za 
czyna ją  od sta re j, d rudzy od T l i  lub B E .  Pom im o, iż po
m iędzy s ta rą  tu b e rk u lin ą  a T B  lub B E  zachodzi ogrom na 
różn ica  w składzie  chem icznym , sposobie  przygotow ania  
i działan iu  u o d porn ia jącem , tak  duża, że pom iędzy p re 
p a ra tam i tymi — wedle ok reślen ia  B a n  d c l  i e r a ,  jednego  
z najbardz ie j gorących  zw olenników  K o c h a  -  w spólną 
je s t  tylko nazw a, jed n ak  au torow ie s to su ją  je, bez żadnego 
naukow ego u zasadn ien ia , k ie ru jąc  się jedynie  1 osobistym  
w yborem . D ale j, jed n i s to su ją  p rep a ra ty  tuberkulinow e" u 
lekko chorych, drudzy  u średn io  i c iężko cho rych , D e n y s  
zaś m a w swym m ateryale  10% beznadz ie jn ie  cho rych .

Co się tyczy przec iw w skazań , pom ijając różne szcze
góły, zaznaczym y, że dla jednych  krw otoki i gorączka,

' naw et 37.3°.są  w yraźnem  przeciw w skazaniem , d rudzy  zaś 
u w aża ją  te lub inne preparaty  (np. B E  lub B F )  za "najle
psze śro d k i przeciw gorączkow e lub hem ostatyczne. Tak sam o 
m a się rzecz z pow ik łan iam i gruźliczein i w innych n a rz ą 
d a c h : k rtań , je lita , n arząd  m oczow o-płciow y i t. d. Jed n i 
sto su ją , d rudzy zaś stanow czo o d rzuca ją  p rep a ra ty  tu b e r
kulinow e przy  tak ic h  pow ik łan iach .

W reszcie, co się tyczy m etody  s to sow an ia, a m iano
w icie daw kow an ia  i w yw oływ ania odpow iedniej, w iększej 
lub m niejszej reak cy i, p an u ją  dw a w ręcz p rzec iw ne  k ie
runk i : s ta ra  szkoła  K o c h a ,  k tó ra  sto su je  s ta rą  tuherku - 
linę, zaczynając  od daweic x/)0 m iligr. lub t m il. i zw iększa 
je  szybko pom im o resk<*yi-. dochodzących  do 40°, oraz 
now a szkoła  h o e t s c h a  -  S a h l i e g o ,  k tó ra  s ta ran n ie  
un ika najm niejszych reakcyi, zaczyna od daw ek >/lono m iligr. 
i zw iększa stopniow o o te sam e daw ki, dochodzi jed n ak  
do tych  sam ych m aksym alnych  daw ek, przy końcu lecze
n ia, t. j. do 110 gr. lub 1 gr. Zw olennicy K o c h a  do 
w odzą, że ich m etoda nie p rzed staw ia  żadnego n ieb ezp ie
czeństw a. Przeciw nicy zaś p rzy tacza ją  szeregi nieszczę
śliw ych w ypadków  (krw otoki, rozsian ie  laseczników  w in 
nych narząd ach , n iebezpieczne z ab u rzen ia  w układzie  n e r
wowym i t. d.), jako  dowód szkodliw ości m etody ko- 
chow skiej. Z  drugiej s trony  zw olennicy K o c h a  p rzy ta 
cza ją  obfitą kazuistykę ba rd zo  szczęśliw ych  wyników przy  
s to so w an iu  starej tu berku liny  lub T B  lub B E  w bardzo  
ciężkich form ach gruźlicy p łuc  z pow ikłan iam i ciężkiem i 
w innych o rganach  i n a rz ą d a c h : skó ra , oczy, k rtań , jelita, 
n a rząd  m oczow o-płciow y i t. d.

S p raw a więc s tosow ania tu b erku liny  ze s tanow iska  
k lin icznego  w yjaśn ioną  nie jest.

W y n ik i sta ty styczne , o p arte  na zestaw ien iu  obfitego 
m atery a łu  k linicznego, i do tyczące z jednej strony  cho rych

leczonych w yłącznie m etodą big ien iczno-dyetetyczną, a z d r u 
giej w połączeniu  z p repara tam i tuberkulinow ym i, nie w yka
zują, jak  dotąd, w yższości sw oistego leczenia . Ohpk tych 
w ątp liw ości na tu ry  k linicznej p ow sta ją  w sp raw ie lecze
n ia  tuberku linam i w ątp liw ości czysto teo retyczne.

N asam przód. do tąd  nie je s t jeszcze  naukow o ‘ -ściśle 
określona sam a n a tu ra  reakcyi tuberku linow ej. W iadom ym i 

jćj sku tk i ana tom o  patologiczne, a le  n iejasnem  je s t jej 
d z ia łan ie  u o d parn ia jące . gdyż niejasnem  je st je j ' bli sze 
działan ie  biologiczne. Tu spotykam y dwie głów ne teo ry e , 
daw ną H e r t w i g a  i now ą W a s s e r m a n n a ,  w ręcz od
m ienną. Ale teo rya  W a s s e r m a n n a, k tó ra , jak pow iada 
au to r, „m a w yśw ietlić n a jbardz ie j delikatne sp raw y  b io lo
g iczne '1 zosta ła  m ocno zaa tak o w an a  przez W e i l a  i B e -  
s r e d  k ę ;  z resz tą  zawiera, w sobie w iele punktów  sp rzecz
nych.

N ad to  reak cy a  tu berku linow a, jak o  sw oista zosta ła  
zakw estyonow ana, z racy i, iż g liceryna i pep lony , klóre  
w chodzą jak o  sk ładn ik i podłoża hodowli laseczników , 
m ogą sam e przez się, w strzy k n ię te  zw ierzętom  lub 
ludziom  w yw oływ ać ta k ą  sam ą reakcyę i takie sam e o b ja 
wy cho robow e, ja k  tu b erk u lin a  a naw et w pew nych d aw 
kach  śm ierć  u zw ierząt. D ow odzą tego dośw iadczenia 
S t r a u s s a ,  B e h r i n g  a, B a h r d t a  i t. d. z g liceryną, 
o raz  dośw iadczen ia  K o e h l a  i M a t t h e s a  F  r e y- 
m u t h a  i S c h ó d e r a  z peptonam i i deu teroalbum o- 
zam i.

Dalej nasu w a ją  się jeszcze  inne w ątpliw ości.
P rzy jm ując naw et jak o  rzecz dow iedzioną sw oistą  

rolę tuberku liny  w g ruź licy  ludzkiej, zjaw ia się pytanie, 
czy należy  j ą  leczyć p rep a ra tam i lasecznika ludzk iego?  
Do tak iego  pytan ia  upow ażnia  teo rya C. S p e n g l e r a ,  
k tóry dow odzi, że w 2/3 w ypadkach  gruźlicy ludzkiej, z a 
każenie jes t m ieszane, spow odow ane laseczn ikam i 'ludz
kimi i bydlęcym i jednocześn ie . Zgodnie z tem  leczy on 
g ruźlicę  ludzką tu b e rk u lin ą  ludzką i bydlęcą w daw kach  
o dm iennych, sto sow nie do tego, .jaki typ przew aża i wy
chodzi z tego założenia , że pom iędzy jadam i tych dw óch 
gatunków  laseczników  zachodzi an tagonizm , w skutek czego 
działanie tuberku liny  bydlęcej na  toksyny lasecznika ludz
k iego i odw rotn ie  daleko  je s t  skuteczniejszem u W yniki 
jego  m ają  być daleko  lepsze niż z tu b e rk u lin ą  K o c h a .  
P róby  leczenia  gruźlitey1 ludzkiej zaw iesiną laseczników  
bydlęcych , dokonane  przez F. K l e m p e r e r a .  zdaje  się, 
jakoby  potw ierdzały  teo ryę C . E p  e nęg.l e r  a. Z drugiej 
s trony  widzim y robione na w ielką skalę'.p,rzez B e h r i n g  a, 
o raz  przez K o c h a  i N e u f e l d a  próby  uodporn ien ia  
bydła  i innych zw ierząt (osły, kozy, św inie i t. d.) 
przeciw  p erlicy  zapom ocą laseczników  ludzkich. P róby  te, 
ja k  dow odzą au to row ie, były i są  uw ieńczone zupełnie 
•pewnymi i pom yślnym i wynikam i. Ale, gdv m etody uod
po rn ien ia  B e h r i n g a  i K o c h a  są  do siebie bardzo  po 
dobne, punkt ich w yjścia  jest c ą ^ ie m  odm ienny. P ierw szy 
uw aża lasecznik  ludzki i bydlęcy za ten sam  gatunek , 
drugi za dwa odm ienne ga tunk i. Nie w iadom o więc, czy 
uodporn ian ie  zw ierzą t odbyw a się zapom ocą p rep ara tó w  
antagonistycznych , czy też, juk pow iada B e h r i n g ,  izoto- 
nicznych . P rzez  analogię  tern? rdziej sp raw a  sta je  .się 
n iepew ną, gdy dotkniem y le c /  ,ia mmźlicy u człowieka.

N iepew ność ta  tem bardz ie j w zrasta , jeśli p rzyjm iem y 
pod uw agę n as tęp u jące  dośw iadczen ie : ' 1) liczne próby 
F r i e d m a n a  uodporn ien ia  zw ierząt przeciw  gruźlicy  za 
pom ocą p rep a ra tó w  lasecznika żółw ia, p róby , uw ieńczone 
zupełnem  powodzeniem ; 2) au to im m unizacya  M ó 111 r a  z a 
pom ocą la seczn ika  pada lca  przeciw  k ilkak ro tnem u  śród- 
żylnem u w strzyknięciu  laseczn ik a  ludzkiego. Dodajm y do 
tego badania  L. I, a b i n o w i c z o w e j, zęśrodkow ane  
w teoryi „form przejściow ych" laseczników  a k tó re  w y
k azu ją , że n ietylko u b yd ła , m ałp i lwa, ale i u papug n a 
w et m ogą się znajdow ać laseczn ik i typu ludzkiego. Ż  d ru 
giej s tro n y  L o e w e  n s l e i n i B u j w i d  w ykazują is tn ie 
nie lasecznika typu p tasiego , m ało lub bardzo  jadow itego  
w gruźlicy ludzkiej.
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Ź u p n i k w ykazał znów w yraźny  typ „sim ym abacillus“ 
(ilasecznik ło ju  napletkow ego) w gruźliey nerek  u czło
w ieka. Z tych  w szystkich faktów  i dośw iadczeń  w yiania 
się py tanie, czy tu b e rk u lin a  l u d z k a  wogóle £esl odpo
w iednim  „-swoistym14 środkiem  przeciwr-- gruźlicy u czło
w ie k a '? W obec różnorodności typów laseczn ika  w gr.uźŚiay'; 
u człow ieka, czy m e na leżałoby  stosow ać p repara tów  
z odpow iednich typów  lasecznika lub do n ich  z 
A może w każdym- poszczególnym  w ypadku należy s to so 
wać p rep a ra ty  z laseczn ika, najbardziej oddalonego, ud 
tego, k tó ry  wywołał spraw ę g ru ź liczą?  P y tan ia  te mimo 
w oli się n asuw ają, jako  w niosek z pouheniouych  wyżej 
p rób , a także i z ra c y i pow inow aclw a, w wielu k ie ru n 
kach , pom iędzy ca la  grupą  p n p k ó w  kvyaSOTmórtiyeh. 
Ale na p y tan ia  te ni - znajdu jem y  odpow iedzi, z w yjątkiem  
ch y b a  teoryi C. S p e n g l  e ra  i jego m etody*’ lÓćzJnia, 
k tó re  jed n ak  dotyczą ty lko  je m e j  czę& ń po ruszonych  
p rze z  nas py lań  i o ile nam  w iadom o, nie' znalazły w ielu 
zwoleiiników.

W reszcie jeszcze  jed n a  w ątp liw ość z iuńej dziedziny 
m yślenia. K o c h  w s ta re j tuberku lin ie  używ ał hodowli 
uiezależntew ód ich w ieku i .stopn ia  jadów i,to śc i; w u - 
wy eh zaś p rep a ra tach  posługuje  się hodow lam i ty lko  b a r 
dzo "jadówiteini. Już ta  okol-cznogć. nasuw a pytauie, kiedy 
i w 'ja k ic h -fo rm a c h  gruźl cy ludzkiej pow inny być używ ane 
p rep ara ty  więcej lub  mniej ja d o w ite ?  M o e l l . ę p w  sze
regu  dośw iadczeń  „.nad zw ierzętam i w y E S a ł, iż stopień 
jadow ilo śc i lasecznika ludzkiego wcale nie je s t zależnym  
od c iężkości sp raw y  chorobow ej ( lasec .z iE g w ilk a  okazuje 
się dla zw ie rzą t znacznie  mniej jadow itym  od ITakćSzliika 
p rosów ki). Oloż. dziś różne ikw erkuliny  są  sto sow ane ry 
czałtow o b ez .ź ’ idnegi) naukow ego u z .sa d m e n ia  w różnych 
ok resach  gruźlicy p łuc lu b  innych  n a rz ą ió w , n iezależn ie  
od sto p n ia  jadow itoścnSzarazka. S p raw a ta  dom aga się 
rozstrzygn ięc ia . W skazów kam i w tym w zględzie może 
m ogą być próby  u o dporn ien ia  na tężec u koni, gdzie ilość 
w strzyknięte j loksynyf**ulośó w ytw orzonej an ty toksyny, 
w reszcie  spadek  jej przy danych  w arunkach , są  ściśle 
o k r e ś la ć .  W niosek  ze w szystkiego, co wyżej, da się sfo r
m ułow ać w n astępu jących  kilku słow ach : Całe le c z e n ia
sw oiste  tuberku liną  u człow ieka nie wyszło jeszcze  poza 
o kres prób  m niej lub w^%cffl| szczęśliw ych , czasem  zaś 
szkodliw ych.

O statecznie  rozw aża jąc  ca łą  d o tychczasow ą h iśto ryę  
tub erk u lin y , całe  m nóstw o prób  i dośw iadczeń  nad zw ie
rzętam i, w reszcie  wyniki u o d p orn ien ia  u zw ierząt i Budzi 
itd., nab ie ram y  nadziei, żf* 'z  panującego , dzii? •dhaoSu w y
łonić się z czasem  pow inna uzasadniohit^naukow m  sw o
is ta  m eloda leczenia  gruźlicy ludzkiej, jak o  dzielny sprzy- 
m ie rz e n ie l^ p a n u ją .c e j dotąd m etody hig ien ićzno-dyeie- 
tycznej.

P rób  w ięc zan iedbyw ać nie w ypada. Czynić je  jed n ak  
należy z ca łą  ostrożnością , m ając przedew szystk iem  na  
w idoku zdrow ie i 1 'bezpieczeństw o chorego. N ajlepszą 
w skazów ką w tym względzie je s t  m e to d a |" % > e ts c h  a- 
R a h l i e g o ,  w ypróbow ana  na ogrom nym  m aleryale  klm i- 

)c?nym, nie n a raża jąca  chorego  na żadne uszkodzenie, 
a  uw ieńczona już  do tąd  bardzo  pom yślnym i w y n ik a m

D y s k u s y a .
Kol A . G 1 u z i ń  s k i  K few ów ) nawiązując do słów  

Kol e r 1 i n g a  -ó * o ^ .fm o ś c i ze strony naszych lekarzy
w  sprawie stosow ania tuberkuliny w eelacii leczniczych, nazywa 
len objaw zupełnie naturalnym i nie dziwi się, że JRI?’ fctW zB  
przeszli sami ów smutny pierw szy okres stosowania tuberkuliny. 
niechętnie wracają do niej, pomimo zmodyfikowanej jej postaci 
i pomimo stosow ania jej na wielką skalę, przez Niemców głów
nie. P tftdługiem  wahaniu zastosow ał mówca sposób dziś używ a
ny podawania tnfierkuliny w dawkach m inimalnych. N iestety — 
z wynikiem  wcale nie dodatnim. Zachęcony obecnie przez K ol. 
S t e r 1 i n g a ma zamiar podjąć (daiśfze-t doświadczenia.

Kol. S o k o ł o w s k i  (W arszawa) jest  zdania, że surowicę prze
ciwgruźliczą należy stosować obecnie znowu na szeroką skalę zwła
szcza, że nowe preparaty Lej surowficy nie przedstawiają żadnych 
niebezpieczeństw  dla organizmu. Podnosi nadLo, że te przetwory

'dają s« | ŚTOBW.wiftć w przypadkach, w których istnieje niezbyt 
w ysoka gorątósj&,-.j^ESteż w przypadkach dalej posnniętyoh, me 
przedstaw iających jeszcze  w ielkiego rozpadu.

Kol S h e r l i n g  (Łódź) w odpowiedzi Kol. A. G l u z i ń -  
s k i e m ul'-*t-fodaje że podkreślił naszą obojętność na sprawę 
luberkuliirfsBpo niipylko1 ŃiiSn&y ale i inne narodyWiają. już pod 
tym względem obszerne doświadczerife^jGp się tyczy stosow ania  
tuberkuliny w cełącl? r^rozpoznawezychi, to wyklucza je uznanie 
me.tódyPfj.a h 1 i e g o leczenia tuberkuliną W ywoływanie bowieijjj 
reakcyi muśir-blyć uw ażane za szkodliw e danego osobnika. 
Mówca zaznacza, że nie chce uchodzić za zwolennika tuberkuliny,. 
pragnie jednak zWrócić uwagę na k on ieczno^  pk ó b leczniczych) 
z tuberkuliną. Dodaje, że wielu z jego chorych, leczonych tą 
metodą ‘było już w II. stopniu choroby (według T u r b a n a ) .

Kok D ttuJsiki (Zakopane) (nie uznaje, ażeby tuberkulirrę' 
trzeba było stosow ać w celach r o z p o z n a w c z y c h ,  gdyż 

F^yniki są niepewne ; nie jest ona zdolną ̂ Ę ^ l f r z e z  się^C® o r n e  t- 
F r a n k e l  i inni) sprawy rozstrzygnąć, chyba że objawy fizy- 

. kalne z odczynom są w zgodzie. W takim znowu razie jest  zby
teczną. Powlóre: na poparcie tezy Koli S o k o ł o w s k i e g o
powołuje się m ówca na D e n y s a  któryś wśród 4 5 0  ohorycłif 
m iał 10% beznadziejnych i przy ostrożnem stosow aniu bouillon  
f i l t r i  ‘żadnych szkód chorym nie w yrządził. W reszcie podnosi 
mówca potrzebę próbowania swoistego leczen ia wedte m etody 
S a h l i e g o  t. j. zaczynania od da wek mimmalnyctrj’ i n ie  zw ięk
sz m ia, Idopóki nie znikną ślady możliwej reakcyi, z przestrze- 

HpjiienT.au życli przerw na wypadek najmniejszej reakcyi.

4) D r. A. S o k o ł o w s k i  (W arszaw a). Przyczynek  
do etyologii gruźlicy. Czy ludność żydowska częściej 
niż chrześciańska zapada u nas na suchoty płucne.

T em at ten poruszył m ów ca już w swym  podręczn iku  
cho rób  dróg oddechow ych. Podnosi go olLecnie jak o  z a 
sługujący , dla swej doniosłości;,, na o b szern iejszą dyskusyę, 
zw iaszcza, źe zdan ia  au to rów  w tym  w zględzie byw ały 
dość sp rzeczne . W b rew  u ta rtem u  p rzew ażn ie  przekonaniu , 
jak o b y  żydzi zap ad a li na suclfoty c'ż§ściej od ch rześc ian , 
sądzi p relegent, że je s t  odw rotnie, w rażen ie  zaś odm ienne 
pochodzi stąd , że żydzi, znani ze swej pieczy o zdrow ie, 
zasięg a ją  częściej od chpź£'ś'cian po rad y  lekarsk ie j. W n io 

s e k  swój o p ie ra  m ów cą na sta tystyce, spo rządzonej w W ar
szaw ie, a obejm ującej 48(5i przypadków , z której w ynika, 
że  w m ieście tem ogólny p rocen t śm ierte lności z su ch o t wy
nosi u c h r z e ś c i a n  12%,'ć u ż y d ) ó w ) z a ś  M ów ca
zach ęca  do zb ie ran ia  da t na  całym  o bszarze ziern)polsl«-ch, 

f i “ to  ze zw róceniem  uw agi na śm ie rte ln o ść ; a nie na 
częstość zaćhprow y w n i i sądzi, 'ze  dop iero  liczby w ynika
jące  z bardzo  obszernych  zestaw ień  dadzą  pogląd p o żą
dany. Ma nadzieję , że ten sam  tem at z w iększą już koTży- 
ścią będzie},m ożna om ówić na przyszłym fŹ jeździe .

g H s k u s y a .

Kol P i s e k  (Lwów) podaje,f?enwe Lwowie umiera przeszło  
1 IlySsOTchorych nijngEuźl cę płuc Śmiertelność? z gruźlicy jwy&ósi 

prze.-zło 26%  a nawet wyżej. Przeszło czwarta część zmarłych ginie, 
z gruźlicy.Daty co do wyznania bywają w e Lwowie bardzo szczegó
łowo zbierane, mówca nie wątpi w ięc, że na przyszły Zjazd 
dadzą się zużytkować. Jeśli można polegać na w r a ż e n i u  
p o d i n i o t o w e i n ,  zdaje się mówcy, że śm iertelność z gruźlicy 
u żydów we Lwowie m a ło  c o  b ę d z k e r  m n i e j s z ą  niż u 
chrześcian. Natom iast materyał oddziału wewnętrznego szpitala ży-  

'*ds;\\*ski'egp we Lwowie aiCĉ Krtniclfi trzech lat obejmujący około 
2 0 0 0 — 2 3 0 0  chorych przedstawia bardzo znajzny odsetek śm ier 

t e ln o ś c i  i cliorobliwości z gruźlicy, bo około % część w szystkich cho
rych a w ięc odwrotnie niż śm iertelność ogólna Jakkolwiek odsetka  

- leczonych na- gruźlicę, (i zmarłych z niej), nie daje ścisłego po
jęcia o Clterebliwośei z gruźlicy, to w przybliżeniu daje nam ona 
obraz rozpostarcia gruźlicy przynajmniej,wśród pewnych warstw sp o 
łeczeństw a żydowskiego Go do szczegółów  terapeutycznych stosuje 
m ówca z -chw ilą  zjawieńfa się pomnikowego dzieła S o k o ł o w 
s k i e  go  jego mieszankę: Ol. E ucalypti globuM gutt V., Ol. Ci- 
■namomi guttarti, 2 — 3 r. dz. — jako środek dobry, tani, a sta
nowczo w cale nie gorsży od reklamowanych'preparatów gw aja
kolowych i t. p.

IG*



Kol. S z w a j  c e r  (Warszawa) zwraca uwagę, że śm iertel
ność u żydów  jest m niejszą nie tylko w gruźlicy, ale wogóle 
w chorobach zakaźnych Dur osutkowy, powrotny, a nawet 
brzuszny, biegunka krwawa, F r o lS c  dają m niejszą odsetkę  
śm iertelności.) JNIa 4 00  przypadków duru osutkowego u chrze- 
ścian w szpitalu św. Stanisław a 7 — 9 °/0 śm ierci. Na 100 
żydów ani jednego przypadku śm ierci Tabiż stosunek zachodzi 
w gorączce powrotnej. Przyczyna tego faktu jest zdaniem  mówcy 
złożona. Najprawdopodobniej najw ażniejszą rolę odgrywa nabyta 
odporność, w mniejszej m ierze trzeźwość, w iększa dbałość oj 
zdrowie i t. d. Zagadnienie, jako niezm iernie ciekaw e, zasługuje  
w m yśl w niosku Kol. S o k o ł o w s k i e g o  na poważne opraco
wanie.

Kol. Pi a j k o w s kijitó ieszanów , Królestwo Polskie) zauw a
żą, że ludność żydow ska mniej zapada na gruźlicę i jest  od 
porniejszą niż chrzęściańska, nadto, że m iędzy żydam i częstszą  
jest gruźlica włóknista, m iędzy chrześcianam i zaś gruźlica 
ostra.

Kol. B i e g a ń s k i  (Częstochowa) zwraca uwagę, że nie  
w jedmOTgruźlicy występują różnicM pom iedzy rasą żydowską 
i aryjską,„że jest wiele innych chorób, gdzie taka różnica da się 
w ykazać np. cholera, cukrzyca, nerwice i i  d. Stąd lekarze 
powinni na ten fakt zwrócić szczególną uwagę. W  jednej z daw- 
n iejsz ^ S B sw ych prac m ówca zachęcał już do opracowania takiej 
patologii rasowej. Co do gruźlicy to sądzi, że sposób zbierania 
dat statystycznych, proponowany przez K olS lSo k o ł o w s k i e g o H  
nie m oże dać pewnyctj; wyników, gdyż zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że żydzi nie tylko rzadziej chorują na gr u ź licę j  

-dećz zarazem przebieg tej choroby u nich jest więcej przewlekły  
Mówca radzi, aby zbierać daty nie z śm ierói' gruźlicy lecz za- 
chorowywań i podaje sposób zastosow any do badania tej spra
wy w Towarzystwie lekarskiem  Gzęstochowskiem . Co do przyczyn, 
to w każdym  razie jksW faktem, że ani warunki higieniczne, ani 
o d m ia n ie ,  nie mają ta wpływu. Trzeźw ość żydów w używ aniu  
napojów alkoholicznych jest zdaniem  mówcy bardzo problematy
czna. Żydzi nie upijają się tak często, ale zato stale nadużywają 
Lrunków w postaci mocnej wódki. Ostatecznie m ówca sądzi, ż^. 
najprawdopodobniej odporność żydów przeciw  gruźlicy da się. 
w yjaśnić na drodze doboru naturalnego lub na drodze nabyteffl 
odporności. Na korzyść tego poglądu przytacza fakty notowane 
w rosyjskiej literaturze, że m ieszkańcy stepów przybywając do 
miasty zapadają w sposób niezmiernie łatw y na ostro przebiega
jącą gruźlicę.

5) D r. E. D a m a ii s k i (Lwów) i .Dr. G. G i 11 e 1 m a c h e r- 
W i l e n k o  (Lwów). Doświadczenia z surowicą przeciw
gruźliczą Marmorka. A utorow ie bada li sku teczność s u ro 
w icy przeciw gruźliczej M arm orka , s to su jąc  ją  na chorych 
gruźliczych z II. w ewn. oddziału szp ita la  lwow skiego. Na 
p odstaw ie w łasnych  spostrzeżeń  i daw niejszych  prof. 
W i c z k o w s k i e g o, p rzyszli do n as tępu jących  w niosków : 
S u ro w ica  M arm orka w przypadkach  gruźlicy  n iezbyt po 
sunięte j, p rzeb iega jących  z n ieznaczną  go rączką, je s t 
n ieszkodliw ą, a naw et m oże być do pew nego stopnie ko 
rzystną. W  przypadkach  gruźlicy p łuc z c iep ło tą  do
c h o d zącą  do 38° su row ica  M arm orka je s t  w prost szko 
dliwą. U chorych gruźliczych, u  k tó rych  ciep ło ta  
by ła  n iższa  od 38°, m ożna było zauw ażyć n ieznaczną  po
praw ę ogólną przy niezm ienionym  stan ie  płuc, w ylecze
n ia  zaś n aw et tylko klinicznego w żadnym  p rzypadku  nie 
osiągnięto .

D y s k u s y a .
|  o K Ł S  o k o t o w s k i  (W ^ ^ a w a ) podaje, że surow i

cę Marmorka rozpoczął od kilku tygodni stosować u cho
rych szpitalnych w różnych okresach choroby. Chorzy znoszą 
ją dobrze, czują się podmiótmjvp;:lepiej, nie przesądza jednak 
m ówca, o ile lek okaże się rzeczywiście skutecznym . W ykazać 
Lo może dopim ffobserw acya długa, szczegółow a, oparta na wiel
kim matoryale.

K o l.  A. G l u z i ń s k i  (Lwów) stwierdza na podstawie 
dotychczasow ych prób, że surowicy Marmorka, odpowiednio sto
sowanej, szkodliw ą nazwać nie można —  w jednym  z przypad
ków kliniki lwowskiej spostrzegano nawet bardzo dobry sku
tek —  wyniki jednak raćizi rozważać bardzo krytycznie, aby 
w błąd nie popaść.

K o l.  W i c z k o w s k i (Lwów) nie może twierdzić na 
podstawie swego dotychczasowego doświadczenia, że surowica 
Marmorka działa leczniczo. Czasami odnosił wrażenie, że działa 
nawet szkodliwie. Zamierza robić dalsze doświadczenia. Przy 
tej sposobności podnosi skuteczność wszelakich preparatów arsze- 
nihowych.

Na p o d s taw ie  porozum ienia z sekcyą la ryngologiczną 
dalszy ciąg  posiedzenia  odbył się w spóln ie  z s e k c y ą  
l a r y n g o l o g i c z n ą .

6) Dr. F ran c iszek  N o w o t n y (K raków ). Dychawica 
oskrzelowa, jej istota i leczenie. P re legen t podnosi, że 
m etoda  o g lądan ia  tchaw icy  i oskrzeli w prost, t. j. tracheo- 
i b ronchoskop ia  gó rna , pozw ala  nam  nie tylko w g lądnąć 
w is to tę  dychaw icy  o sk rze low ej, ale ma ona także zn a 
czenie pod w zględem  l e c z n i c z y m .  N a dowód przy tacza  
cztery  p rzypadk i, w k tórych  tej m etody dotychczas użyto 
( P i e n i ą ż e k ,  S c h r ó t t e r  i p relegent) i p rzychodzi do 
w niosku, że w ciężk ich  p rzy p ad k ach  d y c h a w i c ®  
o s k r z e l o w e j ,  tam , gdzie inne środki zaw odzą, endo
skopia  zaś z innych w zględów  lnie je s t  p rzec iw w skazaną , 
zabieg pow yższy przy  zasto sow an iu  kokainy i adrenaliny  
na  b łonę ś luzow ą tchaw icy  i oskrzeli, je s t środkiem  lecz
niczym . R ozpa tru jąc  bliżej n a tu rę  c ie rp ien ia , p rzy jm uje 
p re leg en t, że dychaw ica o sk rze low a je s t  scho rzen iem  
nerw ow em , w ysiępującem  u . ew nych tylko, sk łonnych do 
tego osób, cierp ien iem  odruchow em . w ystępującem  pod 
w pływ em  n ajrozm aitszych  bodźców , działających  na różne 
obw odow e p u n ||y .  I s to ta  tego cierp ien ia  polega, jak  
to  p rzypuszcza  P i e n i ą ż e k ,  na nagłem  przek rw ien iu  
i obrzm ieniu  błony śluzow ej oskrzeli i w ysięku w y d z ie 
liny szk liste j, lepkiej na  jej pow ie rzch n ię .

D y s f c u s y a .
Kol. A. S o k o ł o w s k i  (W arszawa) ostrzega, jak  to 

już Czynił poprzednio, przecl "wyprowadzaniem ogólnych w nio
sków, zwłaszcza w kierunku elyologii, na podstaw ie li tylko 
przypadków chronicznych, jakoteż przed uogólnianiem  w skazów ek  
leczniczych, .zachęcając do dalszego bad ania ,;^ qK pn le  się o k a ż ^  
lHgźliwem, także przypadków o . s t r y c h ,  okazujących w yraźny  
obraz kliniczny d y ć Ir a w i e y o s k  r z e I o w o j .

Kol. P  i o n i ą Jjtók • (Kraków) podnosi, że u astmatyków  
wytwarza się z biegiem czasu stałe utrudnienie wydechu, kLóre 
jedni nazw ą dychawicą przewlekłą, drudzy nieżytem  przew le
kłym, w następstw ie dychawicy. -

Kol. S z m u r ł o  (Sam ara) zwraca uwagę ną źcbinie L.jii}-' 
d o u z i y t e g o ,  który dychawicę oskrzelow ą uważa za  wyraz 
ukryLej gruźlicy.

Kol. L. G l u z i ń s k i  (Lwów) zaznacza również, że istnieje 
pewien związek między przewlekłą dychawicą a gruźlicą. Znane 
mu są przypadki nacieków szczytowych, gdzie badanie riie wy
kazuje prątków, pod wpływom jednak pewnych szkodliwych, 
czynników (n. p. prątków g r y p y )  występuje zapalenie płuc 
z obfitem krwiophieiern, przyezcin zaczynają się wydzielać prątki, 
aby zniknąć po ustąpieniu sprawy zapalnej.

(Szczegółow e sprawozdanie z odczytu Kol. N o w o t n e g o  
i dyskusyi, p a tr z : Sekcya laryn go log& żftaw H l

I V .  Posiedzenie dnia 2 Ł  lipca 1907 r. o godzinie 9-te j  
przedpołudniem

Na przewodniczącego -Zaproszono Kol. J a k  o w s k i  e g  o 
z W arszawy, na sekretarza Kol. T u  r a a i s r j i i e g n  z Jaro
sławia.

1) Dr. M. . ( a k o w s k i  (W arszaw a). W sprawie para- 
tyfusu i t. zw. zatruć mięsnych. A u to r  op isu je  ep idem ię 
dom ow ą zakażen ia  mięsem cielęcem , k tó ra  przeb iega ła  jako  
para ty fus, stw ierdzony  ścisłem  badan iem  bak teryologicz- 
nem, Epidem ia ta  dotyczyła  trzech  osób, k tó re  zachorow ały  
bezpośredn io  (mniej w ięcej w 6 godzin) po zjedzen iu  m ięsa 
i jedne j osoby, k tó ra  p ie lęgnu jąc  c h o ry ch , z a raz iła  się 
od n ich  i z acho row ała  w m iesiąc po dniu zachorow an ia  
trzech  p o przedn ich  osób i w cale m ięsa tego nie jad ła . C ho
ro b a  przebiegała  u w szystkich z typow ym  objaw em  ś re d 
niego natężen ia  tyfusu brzusznego  (pow iększenie  śledziony,
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rozeo la , rozw oln ien ie  typow e, p rzelew anie w okolicy k ręt 
c zo-kątn iczej i t. d ) a z k rw i 3 osób, t. j. dwóch k tó re  zapa- 
dłyp ierw otn ie  i- te j, k tó ra  zachorow ała  na końcu epidem ii, 
w yhodow ano typow e b ak terye  p a r a t y f u s u  B. w ykazu
ją c e  wszystkie cechy m ikroskopow e, hodow lane i agluty- 
nacyjne w łaściw e tym b a k te ry o m ; ag lu tynacya  surow icą 
uodporn ionych  przeciw  paratyfusow i zw ierząt w ypada ła  w y
raźnie  w rozcieńczeniu  1 :1000. P re legen t p rzypuszcza że 
ścisłe bad an ia  b ak te ryo log iczne  w szystk ich  p rzypadków  
w ep idem iach  durów  b rzusznych  pozwoli z czasem  dojść do 
przekonan ia , że d u ża  część p rzypadków  przy jm ow anych  
za dur, w is toc ie  n a leża ła  do para ty fusu . M ożliwem  je s t ,  
że początek każdej ep idem ii, co nie zaw sze w yśledzić 
m ożna, zależy od zakażen ia  m ięsem  z w ie rzą t chorych 
i zab ijan y ch  „z kon iecznośc i11, dalsze zaś p rzypadk i m ogą 
zależeć od z a k ażen ia  prz'ez p rzec iekan ie  bak tery i do 
w ody, g runtu, p roduk tów  spożyw czych  i t. p.

W d y s lu i  s y i podnosi Kol. A. G 1 u z i u s k i (Lwów) brak 
dość pewnych sposobów , zapom ocą których moglibyśmy poszcze
gólne odmiany zakażeń durowych w pewnych fazach rozwoju 

^rozróżniać zc stanow iska klinicznego, ir
2) P ro ń  Dr. W  J a w o r s k i  (K raków ). O działaniu 

radu na bakterye. 1'relegent p rzed staw ia  hodow le że la ty 
now e b ak te ry i na pły tkach  (b. coli commune, l.  typlii E berih ,
b. anthracis, b. kiliense, sarcina crythrom yxa), do k tórych 
rów nocześn ie  w łożono ru reczkę  szk lan ą  z JO mg. brom ku 
rad u  Po 48 —72 godzinach  o kazuje się, że na szerokości 2-3 
cm. około ru rk i pozostaje  przeźroczysta  żelatyna, w k tó rej 
b ak te rye  się nie rozw ijają . Ż elatyna z tej obw ódki w ycią
gnięta i p rzeszczep iona nie w ykazała hodow li b typhi. 
D ziałającym i są  tu  prom ienie  radu , p rzen ik a jące  szkło. Ze 
względu na w ysoką  cenę rad u  uSOy fr. za 1 mg), dalszych  
dośw iadczeń  nie m ożna prow adzić .

3) D r. M. S e  lz  e r  (L w ów jB  Przyczynek do nauki
0 tężcu. Pre legen t om aw ia 3 p rzypadk i tężca u razow ego 
zakończone w yzdrow ieniem  bez wszelkiego specyficznego 
leczenia . P rzy p ad k i te  p rz e d s ta w ia ją  3 typy co do p rze
biegu i rokow ania. P ierw szy z nich, najc ięższy , z czasem  
w ylęgania  5-dniowym, przypadek  drugi średni, czas w y lę 
g ania  dni 8, p rzypadek  trzec i w zględnie lekki, czas w ylę
gan ia  dni 14. Jak o  środków  uspaka ja jących  używ ano cblo- 
ra lu  i brom u. P rzypadek  p ierw szy  ciekaw y i z innych 
względów. W  p rzypadku  tym, w k tó rym  w ycięto  w praw 
dzie bliznę na p ięcie w chw ili zg łoszenia  się chorej do 
szp ita la , znaleziono  w 6 tygodni po zakażeniu  na  pięcie tuż 
pod sk ó rą  d rzazgę, n a  której w ykazano żyw otne bak terye  
tężcow e. Szczury szczepione ginęły w 48 godzin. C hora 
zna jdow ała  się wówczas, co je s t  rzeczą  n a d e r  ciekaw ą, 
już  w stan ie  rekonw alescency i i pom im o obecności bardzo  
żyw otnych  b ak tery i nie okazyw ała  najm niejszych  objaw ów  
chorobow ych . Autor sądzi, że nastąpiło  tu  sam ouodporn ie - 
nie organizm u pom im o obecności bak tery i i pom im o p raw do
podobnego  ciągłego w ysyłan ia  św ieżych toxyn z siedziby 
b ak te ry i tężcow ych do organizm u.

D y  s k u s y a .
Kol. P)»'C"Z o b u t (Łuck) w idział przypadek tężca przy- 

rannego, w  którym okres wylęgania trwał 15 — 16 godzin, 
napady zw iększały się, z utratą przytom ności na w ysokości 
napadli. P o  36 godzinach trwania tężca zrobiono amputacyę 
biodra, gdyż tężec pow stał po zakażeniu zmiażdżonej stopy
1 k o la n a —  po amputacyi wystąpił jeszcze  tylko jeclen napad lekki.

Kol. A. G l u z i ń s k i  (Lwów) podnosi, że przedew szjstkiem  
powinno się usunąć ognisko zakażenia. Częstokroć nie w ystarcza 

•oczjszcżen ie  rany. Doświadczenie poucza, że często i w gruczo
łach sąsiadujących znajdują się  prątki tężcow e. Mówca podnosi 
korzyść amputowania jak najszerszej przestrzeni w ipiAjsem za- 
każonem , choćby n. p. palca całego. Podkreśla w artość takiego ra
dykalnego postępowania bez zwłoki. Podnosi ważność opieki 
lekarskiej dla tych chorych. Go do leczen ia: w klinice lwowskiej 
stosow ano w szeregu przypadków w strzykiwania podskórne za
w iesiny, sporządzonej z substancyi mózgowej królika (według 
K r o k i e w i c z a ) .  W spomina też o zaleconych w ostatnich cza
sach wstrzykiw aniach lędźw iow ych siarkanu magmowego, zasto

sowanych w jednym z przypadków w klinice lwowskiej. Cq(<c1o 
prognozy, jest ona, jak wiadomo, odwrotnie preporcyonalną do 
długości okresu czasu, jjąki upłynął od chwili zakażenia do 

ą.p 1 e ii i te pierwszych objawów.
Kol. T r i n z a ń s k i  (Jarosław) zwraca uwagę na przypadki 

tężca, w których nie nro^na wykazać żadnego obrażenia.
Kol. B l a s s b e r g  (Kraków) podaje, że na odxlzjeTet wę- 

wnętrznym krakowskiego szpitala św. Łazarza stosuje prymaryusz 
Dr. R r o k i e w i  c -z., wyłącznie wstrzykiw ania m ieszan ia  ̂ inó2go- 
wejtfĘr.óljfca przy., lę&żenjui tężca. To leczen ie daje na ogół ko
rzystne w yniki, atoli zawodzi w przypadkach, które juz w sta
nie rozpaczliwym  na oddział przybywają. Poniew aż jed nak  
w dobie dzisiejszej nie można w yłącznie stosow ać jednej metody 
dla braku ustalonych w yników, która z metod leczniczych ma 
istotną wartość, zwłaszcza wobec m ożności sam oleczenia się 
ustroju nawetabe^Ainterwencyi -lekarza, przeto zdaniem  mówcy 
na razie dla lekarzy praktyków wskazanem  jest przedew szyst- 
kiem  energiczne m iejscowe le c z e n ie  rany a ilasto  równoczesne 
połączenie energicznego stosow ania surowicy z wstrzykiwaniem  
wodnej m ieszanki mózgowej z królików , tembardziej 
zabiegi w praktyce łatwo dadzą się uskutecznić.

Kol. F r a n k e  (Lwów) przypomina, żektetyologiĄ (jgżea  
dziś jest już przesądzona, ćzyli że nie istnieje tężec bez zaka
żenia prątkiem tężca; przypadki w których zakażenia nie można 

.-było, .(wykazać (tz. i t.cmus rheumałicus) dowodzą tylko braku 
ścisłej obserwacyi. Przytacza przypadki zakażenia tężcow ego  
w nosie, uchu, przeze/od rap anie  paznokciem , trzeba w ięc tydko 
szukać, a^niiejsee w ejścia zakażenia zawsze się znajdzie., P rzy 

ł ą c z a  w reszcie przypadek tężca rzekomego na tle ostrego gośćca 
;:.sfrąwów kręgosłupa i j.ego- mięśni.

Kol. D z i e m s k i  (Krasny-staw) miał w syyej szpitalnej pra
ktyce przypadek tężca o przebiegu bardzo ciężkim . Chory przybył 
;do „szpitala 8 dnia, licząc od początku choroby: z napadami powta

r za ją cy m i się co 5 -jS t#  minut z silnymi szczę,kościskiem  'i. kur
czem m ięśni przełykow ych. -.Ô kres gorączkowy trwał 5 tygodni. 
A nuśurow icy  przeciw tężcowej, ani emulsyi mózgowej m owcapńe  
stosow ał. Leczenie operacyjne nie mogło mieć m iejsca, gdyż 
rany żadnej nie znaleziono ;'j byjjjyrjtylko liczne zdarcia i pęknię
cia skóry na obir^stopach, oraz pow ieksźę n ^  i bolesność gru
czołów  pachw inow ych prawych. Mówca stosow ał prócz środków  
uspakajających kw as salicylow y, który d a w a ł,wyniki o tyle do
bre, .że przy spadku temperatury napady pow tarzały się rzą
dzić}'. i bywały słabsze. Karmienie chorego w ciągu trzech tygodni 
odbywało się p er  rectuin.

Kol. J a k o w s - k ': i  (W arszawa) w spom ina o stosowaniu 
z bardzo dobrym wynikiem obfitego upustu krwi (do 150  Ot.) 
i następowego, wstrzyknięcia fizyologicznego roztwoni soli kuchen
nej 3 5 0 — 5 00  cm 3 podskórnie. Zastrzykiwanie roztworu solFkti- 
chennej powtarzał 3 — 4 — 5 razy, co 1 — 2 dni. N iekiedy upust 
krwi: był powta^żanły. W przypadkach nie poprawiających . s iH  
przy stosowaniu początkowo snrowlć.y przeciw tężcowej, uzysk i
wano wyniki bardzo dobre pod wpływem upustów'krwi i zastrzyki- 
wań fizyoioglćznego roztworu soli łp ieliennej. Obecnie przystę
puje m ówca zawsze odrazu do tej metody leczenia. B.ęjttej pory 
ma w yleczone 4  przypadki.

Kol. M. S e l z e r  '(Lw ów ) w odpowiedzi Kol. P o c z ojLj 
b u t o w i  w yjaśnia, że w przypadku 1. wycięW  bliznę, jak tego 
się zwykło przestrzegać, drzazga jednak została wewnątrz. Chora 
pomimo to w yzdrowiała, przyczem , jaftsJóćpodnoSlł, zaszedł praw
dopodobnie fakt sam ouodpornienia przeciwko tężcow i, w czasie  
przebiegu [gtforoby. Nawiązując do słówr Kol. T u r z a ń s k i e g o ,  
przypom ina m ówca przypadek znany w literaturze, w którym  
pomimo objawów tężcowych nigdzie nie m ożna było znaleść prąt
ków tężca, badanie pośmiertne jednak wrykazało je  na błonie  
śluzowej oskrzeli.

4) D r. R a j k o w s k i  (C iechanów , K r. Polskie). 
Pożytek stosowania sondy żołądkowej w praktyce 
prywatnej Sztuka leczenia  rob i m ałe postępy. Z jed n e j 
s trony  da je  się  zauw ażyć pogoń za nowym i środkam i, 
a z d rugiej zan iedban ie  środków  i Ifeęj^ iow . daw niej zna
nych i wy ' ' ’ w r- oych.

O lekarzach  m oźnaby to sam o pow iedzieć, co m ów ił 
S p e n c e r ,  że „ludzkość nie zaw sze gotow a zrzen się s ta 
ry c h  pojęć a p rzy jąć  now e11. Użycie sondy żo łądkow ej



ciąg le  uw aża  się za  n ow y  sposób  leczenia , choć myśl
0 tem  leczeniu k iełkow ała w um ysłach s ta ro ży tn y ch  lek a 
rzy a K u s s m a u l  jak o  m etodę przy  leczeniu rozszerzenia 
żo łądka w prow adził sondę już w 1871 r. P re legen t w idzi 
w używ aniu  sondy żołądkow ej je d e n  z najdzieln iejszych  
sposobów  leczniczych , jak im i sz tuka  lekarska  ro zporządza
1 nie w aha się go po rów nać z najdoniośle jszym i w y n a jłl  
lazkam i na polu medycyny.

W skazan iem  do użycia sondy żo łądkow ej, a w ięc d la  
p rzem yw ania żo łądka będzie zdaniem  jego w części w skaza 
nie do m etody--methodus mcdendi evacuans per vias natur ol es -  I 
methodus medendi emetica, a w ięc: I) O próżnienie przełyku 
i żo łądka  z jadów  innych  d la  zd ro w ia  szkodliw ych sub- 
stancyi. 2) W ydalen ie  ciał obcyćh , z żo łądka. 3) W y d a
lenie pokarm ów  zepsutych . 4) W ydalen ie  zbyt wie-kiej 
ilości pokarm ów  trudnostraw nych . 5) W ydalen ie  p roduk
tów stanów  chorobow ych, ja k  śluz. błony dyfterylyczne, 
ltd. 6) W yw ołan ie  p rzek rw ien ia  'o tjganów  b rzn sz  tych 
i zw iększonego w ydzielan ia  żółci.

Podiśr'ęśla że użycie sondy żo łądkow ej ma swe 'os^bsię, . 
jeszcze w skazan ia  w ynikające z zasady , że żo łądek  s ta n o 
wi także  przestrzeń  dezynfekcyjną n iszczącą  d ro bnoustro je  
i w ydziela jącą truc izny  we krw i krążące . W iadom  > bowiem, 
że środki w ym iotne zastrzykn ię te  pod skórę  — zn a jd o w a
no s ta le  w m asach  w ym iotnych, tak jak  m orfinę pod 
skórę  zastrzyk rńętą  i inne alkalo idy , źe przem yw anie żo 
łądka  przy o truciu  alkalo idam i, k tó re  już  przeszły  do 
krw i, daje  ja k  najlepsze wyniki i t. d.

O sobiste dośw iadczenie  przekonało  p relegenta , że prze
m yw anie żo łądka  w ch o robach  p rzem iany  m atery i i czyn I 
ilościow ych daw ało  znakom ite  wyniki i zapobiegało  dalszym 
zm ianom  anatom icznym . D ow odziłoby to, ż t  przez żo łądek  I 
w ydzielają  się substancye  za truw ające  o rganizm , ja k  to- , 
ksyny itd . Poniew aż p ow ierzchn ia  żo łądka  je s t  znaczną, 
w ięc należy przypuszczać, że ilość w ydalonych  przez , 
przem yw anie  żo łądka truc izn  je s t znaczną, i że to zap o 
biega działan iu  ogólnem u trucizn- P o trzeb a  tu  jeszcze I 
badań  ścisłych , a le one stw.e-- Izą fak ta  kliniczne.

P rzy  użyciu sondy  źo łąak  >wej n as tęp u ją  w ym ioty. 
W yjątkow o  nie spostrzegał p re legen t w ym iotów  przy  c h o 
robach  m ózgow ych sta łych  lub p rzejściow ych. W iem y, 
że po w ym iotach chorzy  d o zn a ją  ulgi, często s ta ra ją  
się sam i je  wywoiać. W ym io ty  w yw ołać w ięc m ogą skutki 
dobroczynne, jeś li zw rócim y uw agę na  ak t w ym iotów i na 
skutki, ja k  np. pobudzen ie  czynności w ątroby , pobudzenie 
gruczołów , a p a ra tu  m ięśniow ego żo łądka, pobudzenie 
w ydzielania soku żołądkow ego, w ydalenie tru c izn  itd.

W ykład swój uzupełn ia  prelegent w yliczeniem  roz- -1 
licznych  stanów  chorobow ych, w ja k ic h  w ciągu swej 2 5 J  ; 
le tn iej p rak tyk i lekarsk iej sto sow ał sondę żo łądkow ą 
z w ielkim  pożytkiem  dla cho rych

W d y k k j u s y i  zabierali głos ko ledzy: D |A j's t -i (Zako
pane), ' . S o k o ł o w s k i  (W arszawa)^fj>re]egent.

5) i ' r o f .  Dr. W . J a w o r s k i  (K raków ) i D r. S. Ł a 
p i ń s k i  (Kraków) O badaniu fizycznem wyrostka roba
czkowego. Referenci podnoszą, ja k  k w estya w yczuw ania 
w yrostka  robaczkow ego je s t  do dziś dn ia  sp o rn ą ; część 
au to ró w  zap a tru je  się na  n ią  b ardzo  sceptycznie, tw ie r
dząc, że tylko w m inim alnej ilości p rzypadków  w yrostek 
robaczkow y wym acać się daje, podczas gdy inni w yczu
w ają  go niem al w połow ie przypadków . W  810 badanych  
p rzy p ad k ach  m ożna go było wyczuć 359 razy  tj. 44-2"/n. 
K on tro lu jąc  bo lesność punktów  : M a c  B o u r n e y ’a i pun 
k tu  robaczkow ego dochodzą do w niosku, źe bolesność tychże 
p u nk tów  żadnego znaczen ia  rozpoznaw czego  mieć ni<5! 
może, gdyż nie idzie w parze  z bo lesnośc ią  w yrostka, 
dalej, źe bolesne są  one także  po s tron ie  lew ej a tem sa- 
mem s ą  bez znaczenia . Na 359 p rzypadków  dającego  się w y
b ad ać  w y ro stk a  p rzy p ad a  276 w yrostków  bolesnych .

R ów nocześnie badano  zachow anie się kątn icy . W e 
dług spostrzeżeń  refe ren tów  w yczuw alność ką tn icy  je s t 
w iększa, an iżeli w yrostka, gdyż na 810 b adanych  p rzy 
padków  dało się w yczuć k ą tn icę  433 razy . R eferenci de
m o n stru ją  na cho rym  sposób b ad an ia  po legający  na tem,

że b ad a  się nie opuszkam i palców , ja k  się  to  zazw yczal 
czyni, ale grzbietem  palca w.sk izująoego, posu w a jąc  się 
skośnie do w iązek m ięsnych m. obliąui od zew nętrznego  
brzegu  m ięśn ia  prostego  ku talerzow i b iod row em u p ra 
w em u. R ów nocześnie każe się badanem u  p o d n ie ść  k o ń 
czynę d o ln ą .p ra w ą  ku górze tak, by tw orzy ła  z m iednicą 
k ą t m niej w ięcej..! 30°. Zyskuje się przez to nap ięc ie  m . 
ileo-psoas, na którym  w tedy dop iero  w ym acać się daje  w y ro 
stek  robaczkow y jak o  opór rozm aite j g rubości, od cienkiego  
sznu rka, do grubości gęsiego p ió ra , rzadko  grubszy, w prze
w ażnej liczbie (przypadków  p rze  biegaj ącypoprzeczn ie .

D y s  k u ś y  a
K o l. P i s  e k  (Lwów) zapytuje prelegentów, .czy p?zyd^4cMi- 

waniu wyrostka robaczkowego nie m ąci'czasem  obrazu inoezowód 
prawy przebiegający ukośnie ponad brzeg m ięśnia biAdfowolędżwio- 
w ego 0}i. ileo-psoas) Mówca przechodzi do rozpoznania różni- 
czkowogo pom iędzy w ypociną kołokątnicz-ą wzgl. kołorobaczkową  
a p r a w i d ł o w y m  m ięśniem  biodrowolędżwiowym  (m. ileo- 
pnoas). ,©-tóż należy rozróżnić: 1 1 wyp.o iny niżej i ku wewnątrz po
łożone — niejako poniżej brzegu wewnętrznego m ięśnia biodro- 
wolędźw iow ego^te^w ypociny stosunkowo łatwo rozpoznać ;•&) w y
pociny położone na samym m ięśniu —  jeżeli są płaskie, niezbyt 
wielkie — nie dadzą się  rozeznać Napinanie m ięśnia a w ięc  
uniesienie bliżej powierzchni nie wiele pomoże. Mówca podnosi 
ważność fej sprawy, przez wzgląd na le c z e n i® * ’

K o l .  F r a n k e  (Lwów) zwraca a s ie z zapytaniem  do 
prelegentów, w ilu przypadkach potwierdzono w ynik badania drogą 
autopsyi, lub operauyi, wtedy tylko bow iem  możnaby być p e 
wnym, że rzeczywiście wyczuwało się wyrostek, a nie co innego. 
BeŁ,tej kontroli trudn > m ówić o ścisłośc i w ynik u  badania.

K o l ,  B y l i n a  (Kijów) sądzi, iż przy w ym acy-  
waniu wyrostka lobaczkow ego lepiej jest posługiwać się, 
k o n i u s z k a m i  palców ięki prawej, gdyż Le są bardziej czułe, 
niż podłużna strona palca wskazującego. Przjtf badaniu fossae 
ilao-coecalis deMrae  często wyczuwa się  dolny odcinek jelita  
krętego {ileum). R ozpoznanie różniczkow e pom iędzy wyroslkiem  
a odcinkiem  jelita krętego opiera się na zasadzie, iż przy, ob
macywaniu tego ostatniego otrzymuje się  szmer przelew ania  
czego wyrostek nie daje.

K o l .  Z i e l i ń s k i  (W arszawa) dodaje, że do warunków ana
tom icznych uniem ożliwiających wym acanie w yrostka robaczkowego 
w punktach typowych należy dodać: J) ruchliw ość nadmierną samego 
wyrostka, 2 ! ruchliw ość jelita  ś l e p e g o  obdarzonego sam odzielnym  
mesocoeeum, dzięki czemu wyrostek może się  zjawić w ciole biodro
wym  lew ym  gdzie pierwotnie m oże się  zacząć zapalen ie  w y
rostka lub nawet w podżebrzu lew em  (jakLo obserwował m ówca), a 
w którym to razie wyrostek zrósł ism  ze śledzioną, powodu] ąc w niej 
ropień, uważany za życia za ropień natury zim niczej. Chory przyje
chał z Kaukazu, gdzie pozim nieze ropnie śledziony i wątroby 
są częstem i powikłaniam i. Fakta te odmawiają w szelk iej warLo- 
ści puktom - klasycznym  i żadna statystyka w poszczególnym  
przypadku Lej sprawy nie rozstrzygnie.

6) Dr. L i d m a n o w s k i (Zagórów , K r. Polskie). O we- 
wnątrznem leczeniu niedrożności kiszek. Preleg ni, nie 
u zn a jąc  bynajm niej w ew nętrznego  leczen ia  n ied rożności 
kiszek za uspraw iedliw ione tam , gdzie skutecznie  m oże 
dz ia łać  jedyn ie  ch iru rg , om aw ia rzecz ze s tan o w isk a  le 
k a rz a  prak tyka na  prow incyi, k tóry  częstok roć  nie m oże 
chorego  poddać operacyi. W tych  w aru n k ach  leczenie  we
w nętrzne nab ie ra  szczególnego  znaczenia. Om ówiwszy 
ro zm aite  postacie  n iedrożności kiszek, a u to r  za s tan aw ia  
się nad znaczeniem  różnych  zabiegów , stosow anych  przy 
n iedrożności i różnych  środków  zalecanych  przy  iem 
cierp ien iu  i dochodzi do w niosku, że n a jsku teczn ie jszą  je s t 
m etoda skom binow ana (przepłukanie  żo łądka, w strzyk iw a
n ia  a tro p in y  i w ysokie law atyw y).

V. Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 4 tej po  
południu  ■

Na przewodniczącego obrad zaproszono Kol- C h r o s t o w -  
s k i e g o z W arszawy, na sekretarza kol. O s i ń s k i e g o  z War
szawy.

I) Dr. (i J .  T u r z a ń s k i  (Ja rosław ) O migrenie 
ocznej. Prelegen t zdaje spraw ę ze spostrzeżeń  nad  p rzypad -
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kiem m igreny ocznej (m. ophthalmica) u l i- le tn ie g o  chło 
pca. W w yw iadach w ykazać m ożna było obciążenie  dzie
dziczne ze, strony  obojga rodziców  (o jciec m. ophtlu lm ica , 
m a tk a  m. vulgaris). N apady w ystępow ały bez p rzerw y  
praw ie  przez 4 m iesiące, u stęp u jąc  w porze nocrrej na 
czas krótki, w obec czego ob raz  odpow iadałby  t, zw sta  
fus łiaemicrcmicus M o e b i u s a .  Okres zw iastunow y zaczy 
nał się pow idokam i śvd< tlnym i (scotoma scintillans), k tóre  
tw orzyły  niejako  au rę , lub 4eź w postaci p rom ieni ,świe!- 
tlnycli w obydw óch oczach  tow arzyszyły  n ap adow i; polem 
w ystępow ał w łaściw y n apad , a w ięc : silny połow iczy^ból 
głowy, wym ioty, w stręt do jedzenia , śp iączka, zblednięcie 
tw arzy , które  ustępow ało  m iejsca następow em u zaczerw ie
n ien iu  tw arzy  i spo jów ki oka, s tw ardn ien ie  tętnicy s k ro 
niowej p o  s tron ie  bólu, zm nie jszen ie^szpary  powiekowej, 
ro zszerzen ie  źren ic , z k tórych  lew a (tj. po s tron ie  zajętej) 
staw ała  się jeszcze szerszą , w końcu  ziębnięcie  rąk  i nóg.

Na uw agę  zasługuje  jeszcze fakt, iż chory okazyw ał 
zajęcie  staw u kolanow ego lewego w p b ^ a c i m iernego obrzęku  
i bolesntfści, w moc^u zaś obok m ałej ilości- bia łka, 
kw as m oćzęw y, indykan  i fo sfo ran  w apniow y w wi lkiej 
ilości. Ujemny w ynik b ad an ia  dna oka, b rak  objaw ów  or 
ganicznego scho rzen ia  mózgu i opon i badanie  moczu, wy
kluczyć pozw alało zm iany anatom iczne uk ładu  nerw ow ego 
lub sch o rz e n ia -h ę re k  z napadam i m ocznicow ym i.

L eczenie polegało na podaw aniu  przetw orów  b rom o
wych, e lek tryzow aniu  p rądem  stałym , w strzykiw aniach  
a rezem ku i podaw aniu  w ody Vichy (G randę-G rdle). C horoba 
skończy ła  się po iS .ipiesięcznem  leczeniu pom yśliyeD  od 
trzech  la t się nie pow tórzyła.

P re leg en t podnosi różu  ,ce spostrzeganego  przez sieb ie  
p rzypadku  z opisi mi M o e b i u s a ,  F e rm g jo , w raz z tw ier
dzeniem M o e b i u s a ,  że m igrena nie stoi w zw iązku p rzy 
czynow ym  z dną (diałhcsis urica) Po nkserw acyi swego 
przypadku  sk łania się p re legen t raczej ,do zdania  au torów  
fran cu sk ich , p rzy zn a jący ch  dnie znaczenie przyczynow e 
w m igren ie  ocznej.

O m aw iając przyczyny p o w staw an ia  m igreny, p rzy tacza  
teo ryę  L a t h a n a, tłóm aczącą  napady  skurczem  prze jśc io 
wym tętn icy  row ku rSylwiuszn, teoryę korow y, jąd row ą, 
oponow ą i chem iczną Ył o e b i u s a, w reszcie  teoryę naezy- 
n iow o-ruchów  ą  D u B o i s-R <> y m o n d g i M ii 11 e n d o r  f a. 
W szystkie te hipo tezy^.ijle  tłóm aczą  zdaniem  ^prelegenta  
dosta teczn ie  objaw ów , w ystępujących  przy m igrenie."

W t f  s k u s y i  upatruje K o l .  T a  r n a w s k i (Kosów) 
przyczynę migreny w- skazie m oczanowej, dlatego też w podobnych 
przypadkach radzi p rzep row ad źcie ' zenie',!"'mające przedew szyst- 
kiem feild eeUAusunięcio sk azy1 moczanowej^4* Dyeta ^IrllćuWyięe 
a | rzytem zabiegi wodolecznicze,'“kąpiele słoneczne, gim nastyka,

• aęzyste  powietiize — dawały flioWcy najlepsze wyniki w przy
padkach''tego rodzaju, liłtóre miał w swej lecznicy (Kosów). Na
tom iast przestrzega przed przekarmianiem, przed dowozem  
karmów obfitujących w białko

2) Dr T. W r e t o w s k i  (W ar-zaw a). O inoskopii. 
lnoskopia, now a m etoda b adan ia  płynów ustro jow ych 
na zaw arto ść  bak tery i, o p racow ana  i op isana  przez J o u s 
s e t ’ a op iera  .się na  zdolności tw orzącego  się przy  śe • 
naniu danej m eczy skrzepu , w ch łan ian ia  w siebie wszy.st-' 
k ich nierozpuszczonych  części, a więc ciałek krw i, korno-' 
rek, oraz d rob n o u stro jó w . P oddając skrzep  dz ia łan iu  p łynu  
traw iennego , uw aln iam y z niego d robnoustro je  i barw im y; 
je  różnem i m etodam i, stosow nie do tego, jak ich  drobrio-| 
u stro jów  poszukujem y.

B a d a n ia  mojet, do tyczą przypadków  zapa len ia  opłu-' 
cnej w ysiękow ego, o raz cierp ień  narządów  jam y brzuszne j 
ze zb ie ran iem  się płynu, podejrzanych  o gruźlicę. W przy-l 
padkacb , gdzie skrzep  nie tw orzy ł -się, chorem u staw ia
łem w yjałow ioną cię tą  bańkę i o trzym aną krew , jeszcze) 
przed skrzepnięciem  się, w lewałem  do badanego płynu, 
siln ie  go m ieszając. T raw ien ie  uskuteczniałem  przy  50°, 
co sprzy ja szybkiem u rozpuszczaniu  się skrzepu .

O trzym aną  ciecz w irow ałem  w przeciągu  20 m in u t 
i z osadu  robiłem  szereg  p repara tów , k tó re  u trw a la łem  
w w yskoku bezw odnym  i n a d  ogniem . Do b arw ien ia  u ż y ł

wałem m etody Z i e h 1 - N e e 1 s e n - G a b b e t ’ a , o raz  ró 
żnych modyfikacyi tego b arw ien ia .

Na 17 zb adanych  przezem nie przypadkow ą 14 do ty
czyło płynów7, zaw artych  w jam ie  opłucnej, 3 zaś płynów 
w jam ie  b rzuszne j. Z 14 p rzypadków  zapalen ia , op łucnej 
wysiękow ego, w 5 w ykryłem  p rą tk i gruźlicze,; w 6 miałem  
w ynik ujem ny, w jednym  w ątpliwy. Z 3 przypadków7 za
palen ia  o trzew nej, pode jrzanych  o.: gruźlicę, ty lko w je 
dnym w ykryłem  n ieliczne p rą tk i gruźlicze.

P odkreślić  muszę, że przy inoskopii rzadko ,, .spotkać 
m ożna prątk i gruźlicze takie, jak  w p lw o c in ie ; zwykle, 
m am y pałeczki cokolw iek grubsze, n ie raz  barw iące się 
n ieco ciem niej. Poza tern zw raca ją  na  siebie uw agę p a łe 
czki odbarw ia jące  się, jed n ak  kształtem  łudząco  p rzy p o 
m ina jące  p rą tk i g ruźlicze.

A by p rzek o n ać  się, czy rzeczyw iście p rą tk i gruźlicze 
m ogą pod wpływem płynu traw iennego  i r,ęiepłoty podnie

s io n e j zm ieniać w pewnym  stopniu  swój w ygląd, plw ocinę 
chorych na gruźlicę, z aw iera jącą  dużo prątków , oraz czystą  
hodow lę p rą tków  gruźliczych  poddaw ałem  2 godzinnemu) 
działan iu  płynu J',o t ó s  e t a przy 50°. PrzygotowaneSL 
z o trzym anych cieczy p rep a ra ty  porów nyw ałem  z p re 
paratam i otrzym auym i zw ykłą d rogą  i zauw ażyłem ,yźe 
niek tóre  jed n ak  bardzo  n ieliczne p rą tk i (szczególniej 
z hodow li) jak b y  nabrzm iew ały , staw ały  się nipcó.’ 
grubszym i, w iększym i, inne znów  przyjm ow ały ciem niejszy 
odcień.

Z bierając w yniki sw ych b adań , m uszę stw ierdzić , iż 
ostateczne rozstrzygnięcie  kw estyi d rogą  inoskopii, czy 
w d an e j cieczy ustro jow ej zna jdu ją  się pałeczki gruźlicze, 
w p rzy p ad k ach  w ątpliw ych, sta je  się bardzo  trudnem . 
T rzeba  liczyć się z jednej strony  z faktem , iż znane są 
obecn ie  d ro b n o u stro je , posiada jące  zupełn ie  ' podobne c e 
chy przyĘ harw ieniu , juk  prą tk i g ruźlicze, z d rugiej zaś 

RUjony liczyć się trzeba  z najnow szem i badan iam i, k tóre  
w ykazują  że m łode prątk i gruźlicze nie p o siad a ją  jeszcze 
w dostatecznej jfosei w ła sn o śc i' few asoopornych. Spo ty 
kane  przy inoskopii pałeczk i, o d b arw ia jące  się, o k tórych  
m ów iłem  wyżej, m ogą okazać się w przyszłości poszuki
w anym i p rą tk am i gruźliczymi.

D y s k u s y a .
Kol: D ł u s k i  (Zakopane) zwraca uwagę, że sposób J o ' 

5‘s e l ’ a uchodzi w literaturze francuskiej za b a r d z o  pewny, 
gdy tymczasem  zdania autorów niem ieckich są na tym punkcie 
bardzo podzielone. Przypomina, że J o u  s s e t  miał za ponmeą 
swego sposobu wykrywać prątki we krwi w prosówce p-rźejir' 
ściowej i uleczalnej!,! objawiającej się  na zewnątrz kilkudniowe- 
mi nieznacznemu ttw ń esien iam i ciepłoty.

K ol. J a n o w,s_ k i (Warszawa) ''stwierdza, że dotąd nie 
mógł na sw oim  odęfzitMi^hhajść do pozytywnych wyników ó.ffiy 
stosowaniu inoskopii. z^rpoyyddu że w łaśnie w najeiekn.wszych 
przypadkach skrzep się nie wytwarzał. P oleca klinicystom do w y 
próbowania procedć de mammelle, zachwalany przez N. L a v i e -  
r ’ a, którego istotę streszcza.

Kol. B y l i n a  (K ijów ). Wadę m etodystom  s a widzi 
w Lem, że otrzymywane drobnoustroje są bardzo zmienione 
przez trawienne działanie soku żołądkowego. WoibeC tego wielką  
przewagę ma sposób dra Z e b r o w s k i e g o ,  polegający na 
tem : do badanego płynu dodaje się równej objętości 10'/„ iluorku 
sodu : ;(Na FI), który usuwa krzepnienie płynu. M ie-zanina na 
jedną dobę zlewa się do kielichu v, a 'p o  otrzymaniu osadu 
bada się go tiąklSijmskopieznie. Drobnoustroje mają wygląd 
św ieży, niezinientSrfy^SB

Kol® ęj s i  f is  k (W arszawa). Z e b r o w s k i  z kliniki 
Prof. W a g n e r a  (Kijów),' 'sprawdził . n?(źjjj^znej ilości tfugty 
padków podaną przez J o  u s s e f a  ińo.śkopię i doszedł do tego 
przekonania, że w znacznej ilości przypadków metoda ta daje 
dodUmlf® wyniki. Przypadki d ou cz y ły  płynów optucnowych  
i otrzewnowych. Metodę tę zmodyfikował w len sposób, że krzep 
nięcie płynów opóźnia za P0ll'JOt,l$Jtfjię*go (hiorku wapna.

Kol. p r e l e g e n t  zaznacza w odpowiedzi kol. J a n o w 
s k i e m u ,  że w przypadkach, kiedy płyn nie krzepnie, łatwym  
sposobem  można krzepnięcie wyw ołać, a (o "przez cl Slabie do 
niego, niew ielkiej ilości^krw i z bańki ciętej.
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W odpowiedzi Kol. O s i ń s k i e m u  zaznacza, że raz 
tylko udało mu się otrzymać po długiem wirowaniu prątki 
z części płynnej badanej cieczy w bardzo małej ilości, ale 
w tedy na preparatach ze skrzepu prątków było dużo więcej.

W  odpowiedzi K ol. D ł u s k i e m u  zaznacza, że ró;ne w y
niki różnych autorów mają przyczynę w łaśnie w tem, że prątki 
zmien'ają się pod wpływem  traw ienia, oraz że znamy obecnie  
cały szereg kw asoopornych pałeczek, które utrudniają w w yso
kim stopniu różniczkowanie jedynie na podstawie różnych m e
tod barwienia; ponadto prątków czasem  jest w preparatach 
tak m ało, że trzeba ich szukać nieraz po parę godzin.

8) D r. J .  G r e k (Lwów). O nowszych sposobach le 
czenia choroby Basedowa. R eferen t podaje kró tk i szkic 
leczenia  cho roby  B asedow a, aż do na jnow szych  czasów , 
za s tan aw ia jąc  się  n ad  w arto śc ią  różnych  środków  leczn i
czych s to sow anych  w tem  scho rzen iu , tudzież nad  w yni
kam i osiągniętym i w o s ta tn ich  czasach  zab ieg :em c h iru r 
gicznym  przez częściow e w ycięcie pow iększonego i zm ie
nionego gruczołu  tarczykow ego. O cena w artości po jed y n 
czych środków  dlatego je s t  trudną , że przebieg  i nasilen ie  
tej choroby  są  bardzo  różne i o ile przy  łagodnym  p rze 
b iegu dobre w yniki d ad zą  się osiągnąć  przy jak iem kol- 
wiek leczeniu , to przypadki ciężkie op ie ra ją  się często! 
w szelkim  usiłow aniom  leczniczym . D obre wyniki uzyskane 
po zab iegach  operacy jnych , a szczególn ie s ta ty sty k i ła t  
o s ta tn ich  zachęcałyby  do tego rodza ju  leczenia, niebez
pieczeństw o jednak , na jak ie  chorego  n a ra ż a  sam zabieg 
operacyjny, u tru d n ia  w w ielu przypadkach  decyzyę tak ze 
s trony  chorego , jak o też  lekarza .

W ciągu  osta tn ich  la t dziesięciu  spostrzegano  i le 
czono w klinice lekarsk ie j lw ow skiej 15 p rzypadków  cho
roby Basedow a. S to su jąc  cały szereg  leków , jak ie  po le 
cono w tych  razach , jed y n ie  podaw aniem  surow icy M o e - 
b i u s a  zdołano osiągnąć pew ne ko rzystne w yniki. P re p a 
r a t  ten  s to sow any  w 7 p rzypadkach , w 4 z n ich sp ro w a
dził w yraźne polepszenie stan u  ogólnego chorych  i w yraźne 
zm niejszenie się w szystk ich  objaw ów . P rzez  u sun ięc ie  się 
chorych  z pod obserw acyi po opuszczeniu k liniki nie było 
m ożności s tw ierdzen ia , czy p o p raw a ta  by ła  trw ałą . 
W  dw óch p rzypadkach  podaw any rodagen  w ilości 500 
i 40ó gr. nie dał żadnego w yniku. W  jednym  z tych 
u m ężczyzny 21-letniego stosow any podskórn ie  n eoarsy - 
kodyl przez czas. dłuższy, sprow adził sta le  p ostępu jącą  po 
p raw ę. a w końcu  całkow ite u leczenie.

N aśw ietlaniem  gruczołu tarczykow ego  prom ieniam i 
R ón tgena , k tó re  stosow ano w 5 przypadkach , zdołano 
osiągnąć tylko w dw óch czasow e polepszen ie ; daw ne 
objaw y cho robow e w róciły  z p ierw otnem  natężeniem  
w krótce po zap rzestan iu  naśw ietlań .

Referent p rzed staw ia  dwie chore z bardzo  w yraźnym i 
objaw am i cho roby  Basedow a. S ilny w ytrzeszcz, bardzo  
przysp ieszone tę tno  i dużych  rozm iarów  wole w obu 
p rzypadkach  pozosta ją  niezm ienione, pom im o podaw an ia  
surow icy  M o e b i u s a  i n a św ie tlań  prom ieniam i B óntgena. 
U jem ny wynik leczenia  do tychczasow ego, siln ie  pow iększony 
i tw ardy  gruczoł tarczykow y, zachęcałyby  w tych p rzy p a 
dkach  do zabiegu chirurg icznego .

D y s k u s y a .
K o l .  A. G l u z i ń s k i  (Lwów) podnosi wartość 2 środ

ków głównie w leczeniu choroby B a s e d o w a  ,a t o : surowicy  
M o e b i u s a  i arszoniku. Obok tego zwraca uwagę na wartość 
dobrych warunków higienicznych i klim atycznych, także ele
ktryzowania.

K o l,  J a n o w s k i  (W arszawa) przestrzuga przed szem aty- 
zowaniem leczenia w chorobie B a s e d o w a .  Podnosi wartość 
spokoju, hydropatyi, arszeniku żelaza, byle to leczenie dość 
w cześnie rozpoczęto, podkreśla w ięc w ażność wczesnego rozpo
znania. W okresach późnych, w przypadkach uporczywych —  
postępow anie jest bardzo trudne.

Zwraca uwagę na polecane przez K o c h  e r a  podawanie 
fosforu. Mówca podaje zawsze w tych razach cale. cjlyc, plwaj/h. 
obok m leka W spom ina o m ączce z konopi, które zawierają  
dużo fosforu, na podstawie rady M a n c h o f a ,  podającego tę

m ączkę dzieciom  krzywiczym. R adzi spróbować podawania tej 
m ączki w ''chorobie Basedowa. Co do surowię^JM o e b i u s a — 
nie ma do'm iej. wielkiego zaufania. i^Wzaś do leczenia opera- 
cyjnego — radzi, by na jednym  z przyszłych Zjazdów rzecz ta 
była gruntownie opracowaną jako główny a tak w ażny temat.

K o l .  P i s e k  (Lwów) jest zdania, że leczenie typow ych  
przypadków • stosow ać się  powinno do nasilenia objawów, do 
okresów choroby.

W  okresie pierwszym  wystarcza najczęściej postawienie  
chorego w warunkach korzystnych. Jeżeli badający zwróconą ma 
uwagę —  rozpoznanie okresów w czesnych nie przedstawia ża 
dnych trudności

W  okresie drugim, choroby rozwiniętej, surowica Moebiusa 
i arsen działają w większej ilości przypadków dobrze; często  
zawodzą. Mówca jeszcze  przed kilku laty podawał mleko kóz ope
rowanych, rodagen, później su row icę— dającą jeszcze  względnie  
dobre w yniki.

Trzeci okres odpowiada zazwyczaj przypadłościom  niedo
mogi m ięśnia sercowego. System atyczne leczenie skrzepiające  
m ięsień sercowy — według pow szechnie znanych zasad — daje 
dość dobre wyniki, oczywista do czasu.

Okresy końcowe przechodzą niepostrzeżenie w zespół przez 
N iem ców  zwany „Kr<ypfherzLi. Trudno w ty cii przypadkach od 
naleść wtedy objawy choroby Basedowa.

Z naciskiem  podnosi mówca, że w lej chorobie — jak to 
nieraz w innych przew łoeznych chorobach się  dzieje n. p. w gru
źlicy - zjawiają się długotrwałe okresy znacznej poprawy, jakby 
sam ow yleczenia się ustroju. Z oceną skutków leczniczych na
leży wtedy być oględnym, okresy trwają nieraz lalam i a zale
dwie ślad wytrzeszczu, skłonność do potów, zdradza resztki choroby 
Basedowa.

K o l  B y l i n a  . (Kijcpy)- sądzi)- iż przy leczen iu choroby  
Basedow a jest racyonalnem  jednoczesne stosow anie organo- 
torapii (surow ica M oe b i u s a, rodagen i inne) i roentgenotera- 
pii. Jednoczesne stosowanie obu środków usuwa zatrucie przez 
związanie nagromadzonych Irucizn (organoterapia), jednoczesne  
zaś prześwietlanie promieniami Roentgena, być m oże, usuwa 
główne źródło choroby — przerost gruczołu tarczykowego.

K o l  A. G l u z i ń s k i  (Lwów) zaznacza co do zw ięk szo
nego wydzielania fosforu w chorobie Basedowa, że doświad
czenia własne, któremi rozporządza, wykazują, że ilość  w ydzie
lanego fosforu zależy od wieku, znacznie więcej m ianowicie w y
dziela się go u osobników m łodszych niż u starszych. Już przed 
10— 12 1 ty polecano natr. phusph i sam prelegent to poda
wał, lecz  bez rezultatu. Prelegent nie zgodziłby się na dzielenie  
szeinatyczne choroby Basedow a na EBjtSkresv, Są znane przypadki 
ostrego rozwoju Basedowa w przeciągu 24  godzin i inno ostro 
rozpoczynające się a przechodzące w lekkie. Po części ’ zgadza 
się na okres III., w którym występują objawy niedomogi ze 
strony serca.

K o l .  R a j k o w k i  (Ciechanów) podnosi w leczeniu cho
roby Basedow a wartość preparatów arszenikowych, stosow a
nych także w połączeniu z surowicą M o e b i n s a. Jedna z cho
rych mówcy używ ała przez 30  lal arszeniku, powtarzając go 
w razio w ystępowania pogorszeń. D ożyła lat 74.

4) Dr. W C z e r n e c k i  (Lw ów ). Mięsak przewodu 
pokarmowego. P o om ów ieniu poglądów  o w ystępow aniu  
m ięsaków  w przew odzie  pokarm ow ym , ich na tu ry , ob jaw ów  
klin icznych  i trudnośc i rozpoznaw czych , p rzed staw ia  p re 
legent dw a przypadk i m ięsaka p rzew odu  pokarm ow ego 
obserw ow ane w k linice lw ow skiej.

W p rzypadku  p ierw szym  (kobieta  la t  46) m ięsak 
w p o stac i fibrosarcom a , w ychodząc z tkank i podśluzow ej 
a sze rząc  się i na błonę m ięsną, zajm ow ał żo łądek , je lito  
c ienkie i g rube w całej rozciąg łości, pow odując sku rcze
n ie się żołądka i zwężenie p rze jśc ia  je lita  b iodrow ego 
w k iszkę ś lepą przez zgrubien ie  błony śluzow ej zastaw ki 
B a u h i n a .

P relegent podnosi znaczne zg rub ien ie  ścian  przew odu 
pokarm ow ego (do 1 cm.), ze znacznym  przerostem  b łony

I m ięsnej i m uscularis nmcosae, obrzęk  śledziony , i obecność 
p rzew lekłej gruźlicy p łu c ; k lin iczn ie z a ś :  gorączkę, o bec
ność kw asu  m lekow ego w treści żo łądkow ej a b rak  kw asu  
solnego (w 1-szem  badaniu), d ługie trw an ie  spraw y cho-
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robow ej (2 la ta). Śm ierć  n a s tą p iła  z pow odu przebicia  
. w y ro stk a  robaczkow ego i o strego  zapa len ia  otrzew nej.

W  p rzypadku  drugim  (m ężczyzna la t 32) m ięsak 
ogran iczony, w postaci guza, usadow iony był w d w una
stn icy , nie da jąc  objaw ów  zw ężenia — p rzechodził na 
głowę trzustk i, tw orząc przerzu ty  w nerce praw ej i w le
w ym  p łac ie  w ątroby. K lin iczn ie  zauw ażono : gorączkę
i poty, obecność HCl w treśc i żołądkow ej, znaczny stop ień  
n iedokrew ności i m ierną  leukocytozę (13.120 w lm m 3, 
w czem  4°/0 cia łek  eozynochłonnych) oraz m ierny  obrzęk  
śledziony. Ś m ierć n a s tąp iła  po operaeyi.

W obu p rzy p ad k ach  znaleziono zw ięk szo n ą  ilość 
indykanu  w moczu,

W  piśm iennictw ie dostępnem  d la  pre legen ta  znanych  
je s t  pięć przypadków  operacyjnego  w yleczenia m ięsaka 
ż o łą d k a :

S i n t e r s t o i s s e r a  operow any przez B i  11 r o t h  a, 
T ó r e k a ,  S t e u d e l a ,  G a p e l l e g o  i K o s i ń s k i e g o  
z W arszaw y . W  p rzy p ad k u  m ięsaka k iszki opisanym  przez 
B o u c h e r a ,  gdzie guz usadow iow y był w okolicy k iszki 
ślepej, po wycięciu tejże w raz z częśc ią  k iszk i cienkiej, 
o k rężn icy  w stępującej i części okręźnicy  poprzecznej 
tudz ież  po w yłuszczeniu  gruczołów , ch o ra  po ro k u  ma 
się  d ob rze  i p rzy b ra ła  15 funtów n a  wadze.

W d y s k u s y i podnosi K o l .  A. G 1 u z i ń s k i(Lwów) tru
dności rozpoznawcze, jakie się nasuwały w tym przypadku, tem- 
bardziej, że po zastosowaniu arszeniku nastąpiła znaczna po
prawa.

5) Dr. A. S a b a t o w s k i. Nowsze badania nad 
lewulozuryą pokarmową. W m oczu w ykry to  ju ż  kilka 
odm ian  cukru , ja k  sześcioatom ow a dek troza  i lew uloza, 
następn ie  pentozy, a sżefeg  tych  odkryć zapew ne nie je s t 
skończony i powiększy się w m iarę  doskona len ia  się b a 
d an ia  chem icznego. Już te raz  są  silne poszlak i istn ien ia  
innych  cukrów  praw ozw ro tnych  w m oczu, Jakość  cukru  
w ydzielanego je s t  dla cho rego  w ielkiej w agi, dex trozu rya  
.jest bow iem  c iężką chorobą, podczas gdy pen tozu rya  prze
b iega nieraz bez zw rócenia  na  się uw agi chorego; co do le- 
w ulozuryi sta łe j, m ało jes t dotychczas spostrzeżeń . P relegent 
p rzechodzi n astęp n ie  w szystkie p ró b y  chemicżnfe i p rzy
znaje  tylko p róbom : oreynow ej, B i a ł a  i S e l i w a n o w a  
znaczenie  w rozga tunkow an iu  cuk rów  w p rak tyce, na 
podstaw ie  w łasnych  dośw iadczeń  bron i sp raw nośc i p róby 
S e l i w a n o w a  na lewulozę, w ylicza źród ła  b łędów  w w y
konyw aniu  pow yższych prób  i p rzy  w ykonyw aniu próby  
spraw ności u stro ju  na cukry  zw łaszcza na  lew ulozę. W ady 
w w ykonyw aniu prób  chem icznych i fizyologicznych (ba
danie  sp raw n o śc i ustro ju) są  przyczyną niejednolitości 
w yników  różnych  badaczy . N ajlep iej obrobionem  i naj- 
obfitszem  w w yniki je s t  b ad an ie  n a  lew ulozuryę p o k a r
m ową, czyli sp raw ność  w sp a lan iu  lewulozy.

B ad an ia , rozpoczęte  przed  15 la ty  przez S a c h s a  
i S t r a u s s a  na  żab ach  pozbaw ionych  w ątroby  i ludz iach  
z cho robam i w ątroby , p row adzone następn ie  przez cały 
szereg  sum iennych  badaczy  w ykaza ły  n iezb icie sc is łą  za 
leżność lew ulozuryi pokarm ow ej od cho rób  w ątroby  
(naw et od zm ian m iąższow ych, przejściow ych, w czasie 
choroby  zakaźnej R e b a u d a ) .  P relegentow i udało  się na- 
o dw ró t stw ierdz ić , że w ątroba zasto in o w a przy n iedo 
m odze se rca  w ykazuje n iezw ykłą sp raw ność  w p rzeróbce  
cukru , sp raw ność , k tó ra  p odupada  dopiero w tedy, gdy 
w szelkie zapasow e siły w ątroby  się w yczerp ią  i n ie  je s t 
ona  już w s tan ie  w sp ie rać  k rążen ia  krw i zapom ocą tę tn ie 
nia dod a tn ieg o  (F r  a  n k  e). J e s tto  rzecz w ielkiej wagi 
w rów now adze chem icznej u s tro ju  i w b ad an iu  sto sunku  
krw iobiegu  do dz iałalności w ątroby . L ew ulozuryą p o k a r
m ow a posłużyła  ju ż  nieraz do rozpoznania  m iędzy cier 
p ien iem  w ą tro b y  rzeczyw istem , a chorobow ym  stanem , 
p ozorn ie  ty lko  do w ątroby  się odnoszącym . W artość b adań  
naukow a je s t  b ardzo  w ielka, ju ż  choćby  przez stosunek  
do in nych  cukrów  p rz y  cukrzycy i p rzez  m ożność k on tro 
low an ia  stanów  w ątroby.

W d y s k  n syri .podnosi K o l. W. Z i e m b i c k  i (Lwów), że 
badanie moczu na inne, obok gronowego, gatunki cukru, coraz

bardziej się rozpowszechnia, dzięki czemu utrwala się przekona
nie, że obecność tych cukrów w moczu wcaOWnie jest zjaw i
skiem  zbyt rządkiem. Z w łaszcza cukier owocowy (lewuloza) zdaje 
się w cale często towarzyszyć1) gronowemu w cukrzycy. Co do 
sposobów wykrywania lewulozy, stwierdza dodatnią wartość próby 
S e l i w a n o w a ,  byle by przy jej wykonywaniu przestrzegać  
znanyuh dokładności. Podnosi nadto praktyczne znaczenie mało 
rozpowszechnionej próby orcynowejv (N e u m a n nft)* dzęki której 
mamy m ożność rozróżnić eulaćr gronowy i owocow y w jednej 
próbce moczą równocześnie

K o l .  D ł u s k i  (Z akopane) porusza zagadnienie p a to g e 
nezy cukrówld i jej leczenia. W szczególności chodzi nui o oma
wianą w ostatnich czascli Lak często kuracyę ow siankow ą, 
zapytuje w ięc, czy w klinice lwowskiej sposób ten slosow ano  
i z jakim i w ynikam i.

K o 1. W. Z i e m b i e k i (Lwów) zaznacza w odpowiedzi 
K o l. D ł u s k i e m u ,  że zagadnienie, podniesione przez niego, 
miał zamiar omówić bliżej w sprawozdaniu z dośw iadczeń, jakiemi 
w tym kierunku rozporządza lw ow ska klinika lekarska, z po
wodu jednak krótkości zbywającego przed zam knięciem  Zjazdu 
czasu, prawdopodobnie do głosu nie przyjdzie.

Stwierdziwszy w ęc w paru słow ach różnorodność zapa
trywań na pow staw anie cukrzycy, omawia pokrótce now sze  
prawidła jej leczen ia, zatrzymując się nieco dłużej przy d y e- 
c i e  o w s i a n k o w e j  („ Ila ferkur“ N o o r d e n a ) .  Zwraca 
uwagę, że o ile jedni autorowie przyznają leczen iu ow sianką  
mniejsze lub w iększe znaczenie, to drudzy, wśród nich tak po
ważny jak N a u n y n , przyjmuje pom yślne o tej metodzie w ia
dom ości z wielkiem niedowierzaniem , a nawet na jednym  zc 
sw ych klinicznych wykładów w Strasburgu, czego mówca był 
św iadkiem , nazwał tę metodę nordenowską jednym  z „n o n s e n 
s ó w “ , jakich w ostatnich latach na polu leczenia cukrzycy nie 
brakło.

Go do badań, przeprowadzonych z ow sianką w klinice le 
karskiej lwowskiej, to odniósł z nich mówca w rażenie, że  jednak  
podawaniu ow sianki, w ciężkich zwłaszcza przypadkach cukrzycy, 
znaczenia odmówić nie można.

Zdaje się, jakoby w pewnych razach dyeta ta wpływała  
korzystnie na „ f i c y d o z ę u, w  czem  istniałby zarazem dowód, że 
owsianka przecież oddziaływa na ustrój j a k o  p o k a i ni w ę g l o 
w o d a n o w y ,  że w ięc nie zostaje wydaloną w stanie niezm ie
nionym. Mówca zachęca do dalszych badań, podnosząc jak ta 
łatwo dostępna i tania dyeta, w razie, gdyby się  okazała choć 
w części zbawienną, w ielkie mogłaby m ieć znaczenie w leczeniu  
cukrzycy u ludu.

V I. posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godzinie 9 -te j przed  
południem.

1) Dr. L . N a z a f k i e w i c z  (Gries) m ów ił m iej
scow ości G r i e s  (obok B ożen  w południow ym  ly ro lu ) 
jak o  o uzd row isku  k lim atycznem . P re leg en t, p rzeb y w ając  
od la t 11 ja k o  lekarz  i członek Z arządu  tej m iejscow ości 
udziela co do niej b liższych  szczegółów, zw łaszcza że liczba  
chorych  z różnych  s tro n  naszego k ra ju  tam  szuka jących  
pom ocy, z każdym  rokiem  w zrasta . Gries m a w czasie  se 
zonu, k tó ry  trw a  od początku  w rześn ia  do końca m aja, 
k lim at um iarkow any, b ardzo  rów nom ierny , średn io  suchy, 
z m ałą  liczbą dni chm urnych , rzadk ie  i nieobfite opady  a 
przy nadzw yczajnym  b raku  w iatrów , p rzy  silnem  i długo- 
trw ałem  działan iu  słońca i w ielkiej czystości pow ietrza 
je s t  jednem  z na jlepszych  uzdrow isk  k lim atycznych.

J e s t tam  zak ład  wodoleczniczy „Sonnenhof“ należący  
do spółk i polskiej i Sanato ryum  dla  piersiow o chorych , 
za łożone w r. 1901 jak o  p ierw sza p ry w a tn a  leczn ica tego 
ro d z a ju  w Austryi-

W Gries m ożna w ięc przez jesień , zim ę i w iosnę u ży 
w ać b lasku  słońca i czystego, spokojnego, podalpejsk iego  
pow ietrza , obok dobroczynnego psychicznego wpływu, .jaki 
da je  w idok ja sn eg o  n ieb a  i w span iałych  p iękności na
tury .

W d y s l a i s y i  zaznacza Kol. R a j k o w s k i  (Ciechanów), 
że uw aża za n iew łaściw ość wygłaszanie na po lsk ich  Zjazdach od
czytów,  ̂służących  bądź co bądź dla reklamy m iejscowości obcych,



zagranicznych, tem bardziej, że w kraju, a w szczególności 
w Galicypmam y uzdrowiska pod każdym względem  wystarczające.

Kol. N a z a r k i e w i c z w odpowiedzi zaznacza, że w kraju 
naszym  uzdrowisk tego rodzaju nie mamy, i że dlatego coro
cznie około 300  Polaków Gries odw iedza. Nadto podnosi, że 
jedyny istniejący tam zakład w odoleczniczy należy do spółki 
polskiej i pozostaje pod kierownictwem  lekarza polaka. Sądził 
że dla ogółu kolegów będą bliższe wiadom ości o tem właśnie  
uzdrowisku pożądane, odczyt jego w ięc miał cel w yłączn ie in 
formacyjny.

2) P ro f. Dr. J . W  i c z k o w s k i ,  D r. G. G i t  t e  im  a- 
c h e r - W i l e n k o  i Dr. M. S e l z e r  (Lwów). Próba za
stosowania reakcyi biochemicznych dla celów klini
cznych. A utorowi e sta ra li się d rogą  reakcy i biochem icznych  
zapom ocą p recypityn  dojść do ścisłej m etody klinicznej 
w ro zpoznaw an iu  scho rzeń  żo łądka. W  tym  celu w y tw a
rz a li p recy p ity n y  u kró lików  przez w strzykiw anie  tymże 
b ia łk a  ja j ku rzych  i m leka, śródo trzew now o  lub podskó r
nie. Surow ica tych  królików , zaw ie ra jąca  precypityny , miała 
w ykazać w surow icy  krw i człow ieka ze schorzeniem  żo
łąd k a , którem u sto sow ną podaw ano dyetę , b iałka p o k a r
m ow e, obce dla o rganizm u, biochem icznie  niezm ienione. 
W ychodząc  z zasady , źe żo łądek  chory  nie produku jący  
no rm aln ie  soku  żołądkow ego, lub k tórego ciągłość je s t  
p rze rw an a  (wrzody żo łądka , rak  żo łądka rozpadow y), nie 
po siad a  odpow iedn ich  środków  przem iany  b ia łka  p o k a r
mowego na  b iałko  o rgan izm u , p rzypuszczali au torow ie, że 
to  b ia łko  obce n iezm ienione da  się w ykazać we krw i za
pom ocą su row icy  k ró lika  zaw ierającej precypityny. C z u 
ło ść  su row icy  kró lików  była  bardzo  znaczna, w ynosiła 
bow iem  1 : 10.000, to  znaczy, że su row ica  zm ieszana 
z b iałk iem  ja ja  lub z m lekiem , rozcieńczonem i 10,000 razy  
w yw oływ ała  w probów ce s trą t  w yraźny  (precypitat). B adania 
by ły  p rzep row adzone  n a  32 p rzypadkach , w tem  n a  15 
przy p ad k ach  scho rzeń  żo łąd k a  rozm aitego  rodza ju . W y 
nik i tych  b ad ań  były p rzew ażn ie  ujem ne. W obec  tych wy
ników  tw ierdzą au torow ie, że b ia łko  pokarm ow e w krw i 
ludzkiej należy  w ogóle do zjaw isk  rzadk ich  i że tą  d rogą  
nie m ożnaby  dojść do sta łe j m etody  klinicznej w ro z p o 
znaw aniu  scho rzeń  żo łądka.

Autorow ie tw ierdzą  n ad to  na  podstaw ie  sw ych badań  
w brew  zapa tryw an iom  M i c h  a e l i s  a i O p p e n h e i m e 
r a ,  że kw as so lny i pepsyna nie są  jedynym i czynnikam i, 
zm ieniającym i b ia łka  pokarm ow e na b ia łka  rodzim e. Ce
lem  udow odn ien ia  tego tw ierdzen ia  podaw ali ludziom  o 
n iezm ienionym  dolnym  odcinku k iszek  law atyw y odżywcze 
z m lek a  i b ia łka  ja j kurzych  i p rzekonali się, że praw ie 
cała  ilość u legła reso rbcy i, że w krw i b ia łka  obcego nie 
było, mimo że o obecności kw asu  solnego i pepsyny w odby
tnicy m owy niem a. D ośw iadczenia  w ykonane celem  w ykry
cia b ia łka pokarm ow ego w  przypadkach  m ocznicy (m a c - 
m ia ), jak o  ew entualnej p rzyczyny tejże, rów nież nie dały 
w yników  dodatn ich .

W nioski osta teczne  au to rów  brzm ią  :
I . O becność b iałka obcego z pokarm ów  (arifremdcs 

E iw eiss)  w krw i ludzkiej należy  do z jaw isk  n ad e r 
rzadk ich .

II. O rganizm  rozpo rządza  pewnym i środkam i, ch ro 
niącym i go przed w targnięciem  b ia łka  obcego.

III. K w as solny i pepsyna  nie są  jedynym i czynn ika
mi, k tó re  to w ykonują.

IV . P rz y  law atyw ach  odżyw czych  d rob ina  b iałka zo 
s ta je  pozbaw ioną tych  grup , k tó re  w arunku ją  jego o d rę 
bność  od b ia łka  danego  organizm u.

W  d y s k u s y i  zaznacza Kol. W i c z k o w s t i  (Lwów), 
że w yniki przedstawione właśnie z reakcyami biocliem icznem i 
a przedsięw zięte na jego oddzielę, są dopiero początkiem  u siło 
wań, i nie mają pretensyi do rozstrzygania ważnych kwesty,L, 
dla który cli w yjaśnienia mogłyby kiedyś służyć. Mówca uważa 
te reakeye biochem iczne za metody przyszłości, metody znacznie  
czu lsze od dotychczasow ych, ale też i m ozolniejsze, Lak, ż e .z e 
branie wielkiej, miarodajnej liczby doświadczeń, wymaga dłu
giego czasu.

3) P ro f  D r. J. W i c z k o w s k i  (Lwów) W y k ład  
z dziedziny hem atologii. (Przyczynek doświadczalny).
A utor sk re śla  naukę hem ato log ii na podstaw ie p rac  E h r- 
l i c h a  i jeg o  uczniów . N astępn ie  p rzy tacza  cały szereg  
dośw iadczeń  now szych au to rów , k tórzy  naukę E hrlichow - 
ską  zb ija ją . W reszc ie  sam  a u to r  p rzy tacza  wyniki pracy  
swojej dośw iadczalnej, w k tó re j usiłu je  dow ieść, źe le u k o 
cyty w yw odzą sw oje pochodzenie  nie tylko ze szpiku k o 
stnego, lecz m ogą m ieć pochodzenie  także „lokalne “ (np 
w ranach), podobnie ja k  c iałka eozynoehłonne lub kom órki 
tuczne. D ow odzą tego liczne d ośw iadczen ia  au to rów . P re 
legent b ad a ł hem atologicznie w ydzieliny p rzy ran n e  w wielu 
p rzypadkach  i n iem al zaw sze, raz  w w iększej, d rug i raz  
w m n iejszej ilości w ynajdyw ał k om órk i o c h a ra k te rz e  
m yelocytów  typu  E h r l i c h a ,  uw ażane dziś pow szechnie  
za kom órki m acierzyste  leukocytów .

D y s k u s j a .
Kol. . J a n o w s k i  (Warszawa) jest zdania, że olbrzy

mia w iększość białych ciałek krwi, zwanych lim focytam i, 
powstaje w zatokach gruczołów chłonnych, że jednak spo
strzeganie różnych postaci białaczki każe twierdzić, że limfocyty 
mogą się  w ytwarzać i w szpiku kostnym , ciałka eozynofilowe zaś 
mogą wbrew daw niejszym  poglądom powstawać poza szpikiem  
kostnym. Nie widzi w ięc nie niem ożliwego w przypuszczeniu , 
że, jak mówi prelegent, i w ranach wytwarzają się pewne 
postacie białych ciałek z komórek tkanki łącznej. Sądzi jednak  
na zasadzie w łasnych stów prelegenta, że znaczna część  sp o
strzeganych przez niego białych ciałek stanowiła p o s t a c i e  r o z 
p a d o w e .

Kol. W i c z k o w s k i  w odpowiedzi Kol. J a n o w s k i e m u  
stwierdza, że znajdował obok m yelocytów rzeczyw iście komórki 
degeneracyjne, które na pierw szy rzut oka m ogłyby okazywać 
pewne podobieństwo do m yelocytów. Prelegent pokazywał swe 
preparaty podczas kongresu we W rocławiu E b r l  i c h o w i, który 
przeczył, jakcm ffto były komórki degeneracyjne. Uznał je raczej 
za swoje pseudolym focyty, ale to tylko z pewnem  prawdopodo 
bieńslw em .

4) Prof. Dr. A. G l u z i ń s k i  (Lwów). Gruźlica a cię
żka postać niedokrewności. P re le g e n l kreśli w k ró tkośc i 
do tychczasow e wyniki b ad ań  nad  zachow an iem  się k rw i 
przy gruźlicy, k tó re  d a ją  się u jąć  w n astępu jące  zdan ie  : 
p om ija jąc  pew ne okresy gruźlicy np. płuc, w k tó rych  
s tw ie rd za  się n aw et po lyglobulię, do tychczasow e b a 
d an ia  w ykazują  p raw ie  zaw sze m m ejszego lub w ięk szeg o  
s topn ia  niedokrew ność o typie t. zw. blednicow ym .

W obec tego prelegent na podstaw ie spostrzeganych  
p rzypadków , jednego  z n ich przez la t 6, zw raca  uw agę, że 
niekiedy gruźlica , a tak u jąc  u do rosłychprzew ód pokarm ow y, 
przebiegać może pod p o s tac ią  n iedokrew im ści złośliw ej, 
tak , że p rzy  rozb io rze  etyologicznej podstaw y p rzypadków  
przebiegających  pod po stac ią  n iedokrew ności złośliwej 
o gruźlicy także trzeba  myśleć. P rzeb ieg  tyc i p rzypadków  
niety lko  co do obrazu  krw i, ale i co do innych  objaw ów , 
czasu trw an ia  i ob razu , juk i przy sekcyi (np. zm iany 
w je litach ) p rzedstaw ia ją , je s t  tak odm ienny od zwykłych 
przypadków  gruźlicy, źe z konieczności na su w a  się 
m yśl o obecności innego rodzaju  p rą tków  gruźliczych, 
o m ożności p rzypisyw ania  tych zm ian zadz ia łan iu  np. p rą tk a  
perlicy  (typus bovinus) a nie g ruźlicy  ludzkiej (typus hunia- 
nus), zw łaszcza w obec tego, że p ierw otn ie  zaa tak o w an y m  
tu byw a przew ód pokarm ow y u s ta rszy ch  ludzi. Ta m yśl 
n asu n ę ła  prelegentow i po trzebę p rzep row adzen ia  dośw iad 
czeń nad  zachow aniem  się krw i u zw ierzą t pod wpływem 
działania tuberku liny  ludzkiej i bydlęcej, dośw iadczeń, 
które  p o p ie ra ją  p rzypuszczen ia  prelegenta , a z k tórych  
zda  sp raw ę asysten t k liniki Dr. F r a n k e ,  k ló ry  p rz e 
p row adził szereg b adań  w tym k ie runku.

5) D r. M. F r a n k e  (Lwów). Doświadczenia nad 
wpływem i różnicą działania tuberkuliny ludzkiej i by
dlęcej na skład krwi i narządy krwiotwórcze. P re le 
gent sk reśla  w k ró tkośc i d z is ie jszy  stan  sp o ru  m iędzy 
zw olennikam i dualizm u p rą tk a  gruźliczego (głównie szkołą  
K o c h a ) ,  a zw olennikam i iden tyczności (g łów nie szkołą  
francuską) i o p ie ra jąc  się na  pew nych  ró żn icach  rozw oju
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a zw łaszcza na  różnicy  jadow itości, k tó ra  istn ie je  m iędzy 
prątkam i gruźlicy  ludzkiej, a bydlęcej, sk łan ia  się  rów nież 
i to zw łaszcza  ze w zględów  prak tycznych , do p rzy jęc ia  
p odziału  p rą tk a  g ruźliczego  n a  Typus Kumanus i T. 
bovitms.

W  dośw iadczen iach  sw oich  s ta ra  się p re leg en t o d 
pow iedzieć n a  pytanie, czy i w ja k i sposób  w pływ ają  
toksyny  g ruźlicze na  sk ład  krw i i na  n a rząd y  k rw io tw ór
cze i czy is tn ie je  ró żn ica  m iędzy działaniem  toksyn  p rą t
ków T. hum anus  a T. lo v in u s ; może w ten sposób  da się 
otrzym ać podstaw ę do podziału  p rą tk ó w  gruźliczych na 
typy, a w zachow an iu  się krw i uzyskać k ry te ryum  do 
ro zróżn ian ia  u człow ieka zakażen ia  p rą tk iem  T. hu 
manus  od zakażen ia  prątk iem  T. hovinus.

Sposób  dośw iadczeń  był n a s tęp u jący : jedne j seryi 
zw ierzą t (św inki m orsk ie , psy, k ró lik i) w odstępach  tygo
dniow ych w strzykiw ano podskórn ie  0,0005 — 0,00075— 0,001 
pro dosi tu berku liny  z p rątków  ludzkich, a drugiej sery i 
rów ne daw ki tu berku liny  z p rątków  perlicy , otrzym anej 
z pracow ni pro f N  o w a k a  w K rakow ie. W strzyknięć zro 
biono  każdem u zw ierzęciu najw ięcej dziesięć. P rzed  ro z 
poczęciem  i w czasie  dośw iadczeń badano  krew  zw ierzą t 
w odstępach  tygodn iow ych , a po śm ierci zw ierzęcia  
w p re p a ra ta c h  rozciąganych  badano  m iazgę kom órkow ą 
śledziony i szp iku  kostnego.

Wynik dośw iadczeń był n as tęp u jący : u zw ierząt,
którym  dłuższy czas w strzykiw ano t u b e r k u l i n ę  1 u d z- 
k ą, w ystąpiło we k rw i zw iększenie liczby ciałek czer
w onych w 1 m m 3 (polycythaem ia rubra) p rzy  rów no
czesnym  w zroście, choć m niejszym , h em og lob iny ; c iałka 
białe co do liczby w 1 m m 3 w zrasta ły  rów nież i to w zrost 
odbyw ał się tylko kosztem  ciałek  w ie lo jąd rzastych  neutrolil- 
nych (leu k o c ito za  w ie lo jąd rzasta  neutrofilna). Z  końcem  
dośw iadczeń  w ystępow ały we k rw i p łynącej c ia łka  czerw one 
ją d rz a s te  (norm oblasty) i skąpe  m yelocyty neutrofilne . 
S tan  ten krw i u trzym yw ał się i po dw óch m iesiącach  od 
zap rzestan ia  w strzyknięć. W  szpiku kostnym  znowu 
(zw łaszcza u św inek) stw ierdzono żywe b u jan ie  tkanki 
ery trob lastyczne j i żyw y ro z ro st składników  m yeloidal- 
nych  tkanki leukoblastycznej. W  śledzionie u św inek 
stw ierdzono  obraz lekkiego zw yrodnien ia  m yeloidow ego. 
Źródła zm ian we krw i w ystępujących  u tych  zwierząt, 
należy  szukać w zw iększonej p rodukcyi szpiku kostnego  
(zm iany m yelogenetyezne).

D ośw iadczenia  te dow odzą, że pow olna, a dłużej 
trw a ją c a  tu b e rku lizacya  tub e rk u lin ą  ludzką  działa  p od ra- 
źn ia jąco  na szpik kostny, w yw ołu jąc bu jan ie  tkank i e ry tro 
b lastyczne j i leukoblastycznej (części m yeloidalnej), a jako  
następstw o  tego b u jan ia  we krw i w ystępuje po licy tem ia 
i leukocytoza w ie lo jąd rza sta  neutrofilna. P re leg en t pod 
nosi podobieństw o zm ian we k rw i i n a rząd ach  k rw io 
tw órczych  u ludzi w spraw ie chorobow ej zw anej polycy- 
thaemia myelopatica  (morbus Osleri).

O dm ienny zupełn ie  ob raz  k rw i stw ierdzono u zw ie
rzą t, k tórym  dłuższy czas w strzykiw ano t u b e r k u l i n ę  
b y d l ę c ą .  U tych  zw ierzą t liczba ciałek czerw onych w śród 
w strzyk iw ali pow oli a  s ta le  zm niejszała  się (oligocyihaemia 
rubra), p rzy  rów noczesnym  lecz znaczniejszym  spadku  
hem oglobiny (dligochromacmia), tak , że z końcem  w strzy- 
k iw aó w ytw orzył się ob raz niedokrew ności z typem  ble- 
dnicow ym  t. j. oligocyihaemia  — oligochromaemia. C iałka 
b ia łe  znow u u św inek  co do liczby  zm niejszały  się (leu- 
kopenia), czego u innych zw ierzą t nie stw ierdzono ; p rzy 
tem  stw ierdza  się  u św inek i u psów  w yraźny procentow y 
ja k  i bezw zględny p rzy ro st liczby lim focytów , przy rów no 
czesnem  zm niejszaniu  się ilości c ia łek  ją d rz a s ty c h  neutro- 
filnych; s ta n  krw i p rzedstaw iał ob raz  limfemii. W  szp ku 
kostnym  znaleziono bujanie tkank i ery trob lastycznej, k tóre  
pre legen t uw aża ja k o  w yraz regeneracyi i żywe bu jan ie  
pochodnych  tkanki lim foidalnej przy  zm niejszeniu liczby 
składników  m yeloidalnych (częściow a m etap lazya szpiku ko
stnego). Ś ledziona znowu sk ład a  się z sam ych sk ładników  
lim foidalnych. P ow olna  tu b erk u lizacy a  t u b e r k u l i n ą  
b y d l ę c ą  w yw ołu je  u zw ierząt s tan  n iedokrew ności

z ob jaw am i lim fem ii (i leukopenii u św inek m o rsk ich ) 
z częściow ą met.aplazyą szpiku kostnego.

P re le g e n t w-skazuje na podobieństw o ob razu  krw i 
u tej grupy zw ierzą t ze s tanem  krw i stw ierdzonym  
u dzieci z g ruźlicą  gruczołow ą, k tó ra  zwyczajnie po lega na 
zak ażen iu  prątk iem  perlicy  i podnosi szczegóły podobień
s tw a  m iędzy s tanem  n arządów  krw io tw órczych  (szpiku 
kostnego) i ich pochodnych  z obrazem , k tóry n ie raz  
stw ierdzono  w n iek tó ry ch  p rzypadkach  „p ierw otnej^ n ie 
dokrew ności złośliwej ; p rzypom ina zw łaszcza szczegółow o 
poprzednio  przez Prof. G l u z i ń s k i e g o  om ówiony p rzypa
dek  należący  do tej grupy schorzeń.

D ośw iadczenia  te p re leg en ta  w ykazują , źe pod w zglę
dem w pływu na krew  i n arządy  krw io tw órcze  u zw ierzą t 
istnieje znaczna różn ica  m iędzy toksynam i p rą tków  g ru 
źlicy ludzkiej, a byd lęce j; działan ie  ich  obu je s t  w prost 
p rzec iw ne , bo przy  użyciu tuberkuliny  ludzkiej w ystępuje 
po licytem ia i leukocytoza w ie lo jąd rza sta  neutrofilna, 
a przy tuberku lin ie  bydlęcej o ligocytem ia i lim fem ia, 
a u św inek i leukopenia. G dzie  leży  przyczyna tej różnicy  
działan ia , czy w różności sam ych prątków , czy tylko 
w różnicy  ich  jad o w ito śc i, tego  prelegent rozstrzygać  
nie chce.

D y s k u s y a.
Kol. A. G l u z i ń s k i  (Lwów) podnosi zgodność wyników 

przedstawionych przez Kol. F r a n k  ego  z obrazem klinicznym 
przedstawionym przez siebie tak, że doświadczenia te wynikłe 
właśnie ze spostrzeżeń klinicznych uzupełniają je i usprawie
dliwiają.

Kol. Eh s e n  b e r g  (Kraków) przypomina, że tuberkuliną 
nie przedstawia całości jadów gruźliczych i że w analizie działania 
zakażenia gruźliczego na morfologię) .Jrrwi należałoby tej;'uwzglę
dnić i inne rodzaje jadów gruźliczych Doświadczenia A u c l a i -  
r a  z „eterobacyllinąk, tj. eterowym wyciągiem ciał woskowa
tych bakteryi gruźliczych okazują, in  vitro  działanie hemality- 
,C/jne. ,.tego jadu. Jakkolwiek jest wskazaną wielka ostrożność 
przy przenoszeniu wyników, uzyskanych w probówce na sprawę 
zakażenia in  vivo , to można przyjąć, że i w naturalnym obra
zie chorobowym jady te biorą udział Krew krążąca przedstawia 
ciałka różnej godności biologicznej tj. młode, odporniejsze i stare^ 
do rozpadu zdążające. Nawet stary jad może na te ostatnie oso
bniki działając, sprowadzić szybszy ich rozpad względnie niedo- 
krowność. Należy jednak uwzględnić także i czynności regula
cyjne t. j. odrodcze narządów krwiotwórczych tak, że w znacznej 
liczbie przypadków braki mogą być wyrównane, a nawet hyper- 
kompensowane. Nasuwa to przypuszczenie, że o ile występuje 
cięższo zaburzenie obrazu krwi, to musi to mieć przyczynę w in 
nym jakimś czynniku, a lhianowicie osobniczej, przyrodzonej 
czy nabytej niedomodze odrodczej narządów krwiotwórczych.

'( 'G o  do doświadczeń kol. F r a n k e  go, możliwem byłoby 
przypuszczać, źe spostrzegana przezeń różnica w działaniu tu
berkuliny ludzkiej i bydlęcej na obraz krwi u zwierząt, jest 
tylko nastę"stwem różnic ilościowych a nie jakościowych obu 
tuberluilin. Jest mianowicie możliwem, że w równej objętości 
tuberkuliną bydlęca zawiera więcej jadu ciałkobójczeyo niż 
ludzka, i że dlatego przy działaniu słabszem pierwszej powstaje 
obraz podrażnienia i hyperkompensaty (policytemia), przy dzia
łaniu silniejszej tuberkuliny bydlęcej powstaje obraz zniszczenia 
krwi i porażenia narządów krwionośnych specyalnie systemu 
szpikowego. Należy jednak zwrócić uwagę na występującą w tym 
drugim szeregu limfoeytozę. Dowodzi to raz jeszcze biologicznej 
różności systemu szpikowego a limfatycznego — a nadto nabiera 
wielkiego znacz,enia ze względu na to, że według szeregu ostat
nich badań właśnie limfocyty a nie neutrofile powołane są do 
obrony ustroju w zakażeniu gruźliczem. I tu znowu, jak w tylu 
innych przypadkach, analiza doświadczalna pokazuje wielką róż
norodność czynników, które musimy uwzględniać, gdy z po- 
czególnych czynników zakażenia, dostępnych doświadczeniu, 
chcemy odbudować obraz choroby, jaki nam przedstawia natura,

Kol. A G l u z i ń s k i  zaznacza, że uwagi kol. E  i s e n- 
b e r g a  są słuszne — o tyle jednak wymagają objaśnienia 
że w obrazach klinicznych właśnie w przypadkach podej- 
rzywanych o typus bovinus przebieg był łagodniejszy, jakby 
pod wpływem słabszego zakażenia a z drugiej strony —



że trudno przyjąć, by w doświadczeniach z tuberkuliną ludzką 
były wybrane same zwierzęta z ciałkami czerwonemi o większej 
oporności — a z tuberkuliną bydlęcą o mniejszej oporności — 
przyjęcie zaś, że w tej samej dawce tuberkuliny ludzkiej jest 
mniej jadowitych substancyi niż w tuberkułinie bydlęcej, nie 
zgadzałoby się z obrazem klinicznym przedstawionych przy
padków.

Kol. E i s e n b e r g  w odpowiedzi zaznacza, że uwagami 
swemi nie myślał bynajmniej osłabiać znaczenia nader cieka
wych i ważnych spostrzeżeń i teoryi, przedstawionych przez 
Prof. G l u z i ń s k i e g o ,  że chciał niemi tylko wskazać na kilka 
czynników, które w dalszych nad tą sprawą badaniach, wypa
dałoby może uwzględnić.

Kol. O p o l s k i  (Lwów). Nawiązując do ustępu przemó
wienia kol. A, G1 u z i ń s  k i e go, w którym wskazywał na do
datni skutek reakcyi tuberkulinowej w jednym przypadku ble) 
dnicy o znamionach zgubnej niedokrewności, pozwolę sobie 
z moich doświadczeń przytoczyć przypadek ilustrujący wybitnie 
prawdę zaznaczoną przez kol. A. G 1 u z i ń s k i e go, że w nie
których postaciach ciężkiej niedokrewności o typie błędnicy 
momentem patogenetycznym jest właściwe tło gruźlicze.

Muszę tu sięgnąć do ery Kochowskiej, kiedy to tuberku- 
lina nadziejami płonnemi przepełniała cały świat lekarski i nie 
lekarski i kiedy ja  też idąc za powszechnym prądem rob enia 
doświadczeń z surowicą K o c h a ,  doświadczenia te czyniłem na 
moim oddziale prawie rok cały.

W toku tej pracy u chorych dotkniętych gruźlicą z do
bieraniem wszakże przypadków wskazanych przez K o c h a ,  przy
była na mój oddział niejaka Anna Zubalewiezówna, szwaczka, 
zwyż 20 lat licząca, poprzednio już na dwa zawody leczona 
przezenmie w szpitalu na błędnicę.

Była to osoba o pełnym ciałotworze, co do płuc zawsze 
zdrowa i wolna pod tym względem od obciążenia dziedzicznego. 
Obydwa razy opuszczała szpital w polepszonym stanie zdrowia, 
przyczem nadmieniam, że do poprawy zdrowia przychodziła przy 
zażywaniu raczej środków arsenowych, niżeli żelazistych.

Otóż uderzony uporczywem odnawianiem się błędnicy u tej 
chorej i podejrzywając, że może ma się tu do czynienia cum  
individuo tubercidoso , bez umiejscowienia sprawy gruźliczej 
jako m orbus, przekonawszy się nadto już popr.ednio na paru 
przypadkach, w których nie szło o gruźlicę i które me dawały 
żadnej podstawy do przypuszczania jej obecności, że wstrzyknię
cie próbne tuberkuliny w tych doświadczeniach w samej rzeczy 
nie dawało odczynu — wstrzyknąłem Zubalewiczównie surowicę 
tę w przepisanej przez K o c h a  dawce dyagnostycznej. Reakcya 
zaznaczyła się natychmiast wysoką gorączką.

Uzyskawszy taki dowód, poddałem Zubalewiczównę prawi
dłowemu leczeniu tuberkuliną Kocha z wykluczeniem wszelkiego 
lekowania. Kuracya trwała 5 miesięcy.

Przy wstrzykiwaniu tuberkuliny w dawkach postępujących, 
za każdym razem tylko po wyczerpaniu się odczynu z poprze
dzającego wprowadzenia tego środka, zaczęła chora kaszlać, 
a jednocześnie występowały zmiany w szczycie prawego płuca, 
dotychczas zupełnie wolnym pod względem wypukowym i przy- 
głuchowym, wskazujące na rozpoczynające się zagęszczenie miąż
szu. Następnie zjawiły się drobne rzężenia i chora zaczęła wy
krztuszać. Badanie bakteryologiczne plwociny skąpej zresztą, 
wykazywało prątki gruźlicze, nieliczne wprawdzie i nie wszystkie 
wykształcone należycie, nie wszystkie pełne, jakby zmarniałe 
i po największej części bez wakuol, podobnie, jak to widzimy 
na lasecznikach, badając gniazdka zserowaciałe rozrosłych gru
czołów chłonnych okołooskrzelowych, lub szyjnych u osób zoł
zowych.

Wśród tego rodzaju leczenia chora poprawiała się, objawy 
blednicowe ustępowały, a gdy już po takich trzydziestu wstrzy
knięciach tuberkuliny doszedłem do dawek, przy których Zuba- 
lewiczówna przestała oddziaływać i nie zwiększając ich więcej, 
surowicę podskórnie stosowałem dalej, znikał stopniowo naciek 
w szczyc ę zajętym aż do zupełnego wyjaśnienia odgłosu w tem 
miejscu i powrotu prawidłowych szmerów oddechowych, z ozem 
też ustąpił całkiem także kaszel.

Zubalewiezówna opuściła szpital w kwitnącym stanie zdro
wia, jak nigdy przedtem przy leczeniu zwykłem.

Doświadczenie to wykazało w sposób przekonywujący, że 
przyczyną ciężkiej błędnicy w tym przypadku była istotnie skaza 

gruźlicza, której utajone istnienie tuberkuliną ujawniła najwyra
źniej. Przy jej też pomocy uleczywszy się z niedokrwistości do
kładnie, nie zdołała chora nasza uwolnić się doszczętnie od 
podłoża swojej choroby krwi, gdyż w 5 lat później przebywała 
na moim oddziale na kilka zawrotów z rozwiniętą już gruźlicą 
płuc, której też do dwóch lat uległa.

Przypadek ilustruje także fakt, o którym wspominał kol. 
F r a n k e  stwierdzając w swojem przemówieniu, że u zwierząt, 
którym zaszczepiał toksynę gruźliczą i następnie w biegu cho
rowania tychże tuberkulinę wstrzykiwał, wzrastała jakiś czas 
liczba czerwonych ciałek krwi.

jb) D oc. D r. R. R e n c k i  (Lwów), a) O policytemii 
w o g ó ln o śc i; b) Polycythaemia myelopathica. P o licy te - 
m ia byw a następstw em  zagęszczenia  k rw i lub  w ynikiem  
zm niejszania  się o b ję to śc i cia łek  czerw onych  k rw i (wady 
serca, biegunki, zm iany w ciśn ien iu  krwi). W  pew nych s ta 
nach  chorobow ych je s t ona niew ątp liw ie w ynikiem  w zm o
żonego w y tw arzan ia  się c ia łek  czerw onych  w n as tęp s tw ie  
czynnego p o d rażn ien ia  n a rząd u  krw io tw órczego . U t k a 
n i e  e r  y t r  o b l  a  s t y c z n e m o ż  e n a  w e t w k r ó t k i m  
p r z e c i ą g u  c z a s u  —  a n a l o g i c z n i e  d o  u t k a 
n i a  l e u k o b l a s t y c z n e g o  — o d d z i a ł y w a ć  n a  
r ó ż n e  b o d ź c e ;  dow odzą tego wyniki b a d a n ia  d ro b n o -  
w idow ego krw i oraz  szpiku kostnego. P re legen t znachodził 
policytem ię przy z a t r u c i a c h  C O , w k rw i obw odow ej 
no rm ob lasty  a w kośc iach  d ługich  ogniskow e zacze rw ie 
n ien ia  szpiku. P ra w ie  s ta ła  po lig lobu lia  w p rzy p ad k ach  
r o z e d m y  p ł u c  t a k  p i e r w o t n e j  j a k  i w t ó r o r z ę -  
d n e j  cechow ała  się obecnością  no rm oblastów , po lich ro - 
m atofilią, m yelocytam i neutrofilnym '. W śledzion ie  znaleść 
m ożna było cia łka  czerw one jąd rz a s te , royelocyty neu tro - 
i eozynochłonne,- szpik kości długich n ie rzadko  w ca ło 
ści różow y lub czerw ony, innym  razem  okazyw ał ogn i
skow e zaczerw ien ien ia . Podobne zm iany spotykać m ożna  
w szp iku  kostnym  i w śledzionę przy p r z e w l e k ł e j  
r o z p a d o w e j  g r u ź l i c y  p ł u c ,  r o z s t r z e n i a c h  
o s k r z e l o w y c h  o r a z  p r z y  p o s o c z n i c y  w y w o 
ł a n e j  ł a ń c u s z k o w c e m .  (1 przyp.).

W  p rzypadkach  w a d  s e r c o w y c h  n a b y t y c h  
zdaje  się  mieć p rzew aża jący  w pływ  n a  liczbę ciałek  c z e r
w onych stan  zagęszczenia  krw i. Czy iednakże obok 
tego nie bierze udziału  i u tkan ie  e ry trob lastyczne , tru d n o  
rozstrzygnąć . Prelegent znalazł i tu  w krw i obw odow ej i ś le 
dzionie no rm ob lasty .

W  okresie  agonii p rzypadku  p ierw otnej rozedm y p łu c  
w ykazał p re legen t obecność 5-57o no rm ob lastów  w sto sunku  
do ciałek  białych  w k rw i obw odow ej i uw aża  to  za  w ynik 
nagłego  dow ozu zapasow ych c ia łek  szpiku kostnego , jako  
zjaw isko obrony  ustro ju  przed  zw iększającym  się gw ałtow nie 
b rak iem  tlenu .

Za osobną  g rupę cho robow ą uależy u w ażać p rz y 
padki znane  w li te ra tu rze  pod nazw ą polycythaem ia c im  
splenomegalia et cyanosi. Zw iększenie  liczby cia łek  c z e r
w onych je s t  tu  rzeczyw iste  i polega n a  p ie rw o tne j zm ianie 
w  szp iku  kostnym . W sch o rzen iu  tegoż na leży  upatryw ać 
p rzyczyny p o drażn ien ia  głów nie u tk an ia  ery trob lastycznego , 
które  p o c iąga  za sobą zw iększoną p rodukcyę c ia łek  czef- 
w onyćh krw i. N azw a zatem  polycythaem ia myelopathica  
znajduje  swe uspraw iedliw ien ie . S cho rzen ie  szp iku  ko
stnego  może być w ynikiem  różnych  szkodliw ych czynni
ków, k tó re  zw olna i z n iew ielkiem  nasilen iem  dz ia ła jąc  n i
szcząco  na  rozw ój c ia łek  czerw , lub u p o śled za jąc  w łasności 
llzyologiczne hem oglobiny  —zm nie jsza jąc  m oże je j zdo lność  
w iązania  tlenu  —  są  bodźcem  do żyw szej p ro liferacy i c ia 
łek  czerw onych? P raw dopodobnem  w ydaje się  p rz y p u 
szczenie , że scho rzen ie  szp iku  je s t  w ynikiem  d z ia łan ia  
t o k s y n  r ó ż n y c h  d r o b n o u s t r o j ó w  n a  u t k a n i e  
e r y t r o b l a s t y c z n e .  Z cho rób  zakaźnych  podnosi p re 
legent przedew szystk iem  g r u ź l i c ę ,  mniej kiłę i du r 
brzuszny.
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7) Dr. F. Di s e n  b e r  g (K raków ). O wczesnem roz
poznawaniu duru brzusznego. Ze w zględów  leczniczo - 
dyetetycznych , zapobiegaw czych , epidem iologicznych i teo 
re iycznych  w czesne rozpoznaw anie  duru  p rzedstaw ia  
nadzw y cza jn ą  doniosłość. P ró b a  W i d a l a  uw ażana •®be- 
cnie za  najpew niejszą, a w postaci odczynnika F i c k e r o -  
w s k i e  g o  dostępna  każdem u prak tykow i, nie spełnia w arun 
ków  odczynu wczesnego, stałego i pew nego — a p rzy n a j
m niej nie w zupełności. D odatni je j wynik nie dowodzi 
obecności duru, u jem ny  je j nie w yklucza. Tylko przy  
uw zględnien iu  w ielu w arunków  biologicznych — jak o  jeden  
z objaw ów  zakażen ia  w espół z innym i, odczyn ten może 
służyć za podstaw ę rozpoznan ia .

Z m etod rozpoznaw czych  b ezpośredn ich  hodow la 
b a k te ry i durow ych ze s to lca , moczu i różyczki je s t  nie 
pew na, bo n iesta le  ty lko  b ak te ry e  tą  d rogą  da ją  się w yka
zać ; hodow la  ze śledziony p rzez nakłucie  choć pew na, p rz e d 
s ta w ia  pew ne n iebezpieczeństw o. W arunk i p róby  ła tw ej, 
dogodnej i w pew nych  w a ru n k ach  n iezaw odnej, łączy w so
bie hodow an ie  bak tery i z krw i. T rzeb a  do tego s to sow ać 
znaczn ie jszą  ilość k rw i ( 5 —20 cm.) najlepiej ze żyły, 
a nad to  s ta ra ć  się u sunąć  b ak te rycbó jcze  działan ie  krw i 
na  b ak te ry e  durow e, k tó re  n iezaham ow ane  m oże uniem o 
żliw ić hodow lę. W edług  C a s t e l l a n i e g o  i C o u r m o n d a  
przenosi się 5 — 10 cm. krwi do 6U0 cm. b u lio n u ; po jednej 
lub po kilku do b ach  bulion  ten  p rzed staw ia  czystą  h o d o 
wlę b ak tery i durow ych. S c h o t t m i i l l e r  znow u m iesza 
krew  z częściam i ag a ru  glicerynow ego płynnego i wylewa 
n a  płytki, co pozw ala także  ocenić ilość baktery i k rą ż ą 
cych we krw i.

W ed ług  obu tych  m etod  wielu badaczy  uzyskało 
w 50 — 100% badanych  przypadków  duru  wyniki dodatn ie , 
p oczyna jąc  od drugiego  d n ia  cho roby . M etoda ta  jed n ak  
p rzed staw ia  tę  n iedogodność, że często  trzeb a  k ilka dni 
czekać na  do d a tn i w ynik hodow li, a nad to  dostępną je s t 
ty lko  pracow niom . M etoda żó łciow a w tym  k ierunku m a nad 
niem i w yższość, posiada jąc  z re sz tą  inne ich  zalety. Z  daw na 
szereg  dośw iadczeń  pouczał, że w w oreczku  żółciowym stale 
zn achodzą  się bak te ry e  sw oiste w czasie d u ru  i to w z n a 
cznej ilości, a  nadto, że często  u trzym ują  się w nim  i poza 
ch o ro b ą  sam ą, co po k azu je , że żółć je s t  bardzo  podatnem  
podłożem  do rozrostu  bak te ry i durow ych. P o n ad to  u trzy 
m ując krew  w stan ie  płynnym , znosi je j bak te ryobó jcze  d z ia 
łan ie  — może tedy służyć, ja k o  podłoże w zbogaca jące  ho 
dow lę. W y chodząc  z tych założeń, C o n r a d  i, a  następn ie  
K a  y s e r  polecili żółć w ofow ą w yjałow ioną, ja k o  w yborow e 
podłoże dla hodow li z k rw i. Do 5 cm. żółci czystej 
(w zględnie z dodatk iem  10%  g licery n y  i 10%  peptonu) 
doda je  się 2 '5 cm. krw i ze s trzykaw ki; po 12 — 18 godzi
n ach  pobytu  w ciep larce b ad a  się w k rop li w iszącej lub 
na p rep a rac ie  barw ionym , co w yrosło, względnie spravi dza 
się hodow lę na  p ły tkach  D r i g a l s k i e g o - C o n r a d i e g o ,  
lub na agarze  zwykłym  przy  pom ocy wysoko w artościow ej 
su row icy  przeciw durow ej. Zapom ocą tej m etody w spom nia
ni au to row ie  i kilku ich następców  stw ierdzili n a  m atery a le  
b lisko  500 p rzypadków , że w ogóle uzyskuje  s ię  w durzę 
hodow lę z krw i w 00—70%  i t o ; w pierw szym  tygodniu 
ch o roby  w 94 — 100% , w drugim  w 60% , w trzecim  w 4 %, 
w  czw artym  w 30%  przypadków . P o n ad to  is tn ie je  pew ien  
s to sunek  odw rotny  m iędzy praw dopodob ieństw em  hodow li, 
a próby  W i d a l a ,  czyli, że w łaśn ie  w pierw szym  tygodniu, 
k iedy  rozpoznan ie  klin iczne je s t  na jczęściej niem ożliw e, 
a  W i d a l  najczęściej zaw odzi, ta  m etoda św ięci najw iększe 
sw e tryum fy i zn a jd u je  najw łaściw sze swe zastosow anie . 
We w łasnym  szeregu  22 przypadków  prelegent w 5 przypad
kach ,w  k tó rych  k liniczny przeb ieg  lub badanie  anatom iczne 
pozw oliły  w ykluczyć dur, m iał wyniki ujem ne, na  17 p rzy 
padków  duru  w 18 =  76%  w ynik dodatn i, u jem ny zaś 
ty lko  w p rzypadkach  późnych  lub w czasie  zd row ien ia  
badanych . W śró d  tych  przypadków  zn a jd u je  się  jeden  b a 
dany  4-go dnia  choroby , a  je d e n  5-go z w ynikiem  do d a 
tnim , a  nadto  4, w k tó rych  W  i d a 1 da ł w ynik ujem ny, 
a hodow la dodatn i.

Na podstaw ie w łasnych  i cudzych dośw iadczeń  p relegent 
poleca s tosow ać do hodowli jak n a jw ięk szą  ilość krw i, bo 
wTraz z n ią  w z ra s ta ją  w idoki dodatn iego  w yniku, a nadto  
w raz ie  ujem nego w yniku po jedne j dobie, pow tórzyć b a 
d an ie  hodow li po 2— 4 dobach . Z an ieczyszczenia  n aw et 
bez d odatku  gliceryny rzad k o  się z d a rz a ją  i ła tw e są  do 
rozpoznan ia . W yhodow ane szczepy okazują  p rzew ażn ie  
mniej lub w ięcej obniżoną zlepność (zdolność u legan ia  
ag lu tynacyi). Na podstaw ie  ogółu dośw iadczeń w łasnych  
i cudzych p relegent gorąco  poleca p róbę  żółciow ą; b ran ie  krw i 
ze żyły łokciow ej nie przedstaw ia an i trudnośc i, an i nie
dogodności, an i n iebezpieczeństw a — a dla chorego  nie 
je s t  boleśniejsze, niż b ran ie  krw i z pa lca  do p róby  W i- 
d a l a .  R u rk i ze żó łcią  w yjałow ioną każdy sam  sobie 
m oże łatw o p rzy rządz ić  (żółć w ołow a ze rzeźni rozdz ie 
lona do probów ek po 5 cm. i w yjałow iona) lub  też s p ro 
w adzić gotow e od M e r c k a  w D a rm s ta d z ie ; w puściw szy 
do takiej ru rk i k rew  ze s trzykaw ki m ożna ją  w p łom ie
niu zam knąć i p rzesłać  do najbliższej p racow ni bak te ryo lo - 
gicznej. W tej formie p ró b a  je s t  udostępn iona  każdem u p ra k ty 
kow i naw et w iejskiem u. W o sta tn im  czasie  C o n r  a d i podaje , 
że i ze sk rz e p u  kilku k ropel krw i, ja k  się je  bierze do 
W i d a l a ,  uda je  się w pierw szych  dw óch tygodniach  choroby  
w 50%  przypadków  uzyskać hodow le w żółci. G dyby 
zatem  b ran ie  k rw i ze żyły okazało  się niem oźliwem , cza
sem i ta  n a jp ro s tsza  m etoda może jeszcze  doprow adzić  
do celu. O w łasnych  p ró b ach  zastosow ania  do hodow li ag aru  
żółciow ego, jak o też  cudzych, k tó re  s to su ją  ag a r z 1% gli- 
kocholanu  sodow ego, przedw cześnie  je szcze  by łoby sąd 
w ydaw ać.

D y s k u s y a .
K o l. B l a s s b e r g  (Kraków) zapytuje prelegenta, czy do 

wniosku jego, iż w późniejszych okresach duru bakteryologiczne 
wykazanie bakteryi we krwi nie udaje się, dały podstawę stałe 
badania codzienne u jednego i tego samego osobnika przez cały 
czas choroby.

K o l .  A. G l u z i ń s k i  (Lwów) podnosi trudności rozpo 
znawcze w przypadkach duru, dających nie dość wybitny obraz kli
niczny, jakoteż w przypadkach świeżych. Ze środków pomocniczych 
żaden nie jest bezwzględnie pewny. W  klinice tutejszej również 
rozpoczęto doświadczenia ze sposobem, o którym mówił prelegent.

K o l. J a n o w s k i  (Warszawa) stwierdza, że nowsze ba
dania wykazują jednnk, że pod nazwą „ t y f u s “ rozumiemy 
klinicznie nieraz stany różne od siebie, wywołane odrębnymi 
zarazkami Tem bardziej czujemy potrzebę metod dozwalających 
zoryentować się szybko i wcześnie w rodzaju zakażenia. Być 
może, że sposób, o którym mowa, przyda nam się w tym celu.

K o l. E i s e n b e r g  w odpowiedzi zaznacza, że wnioski 
swe co do skuteczności metody żółciowej opierał nie wyłą
cznie na szczupłym szeregu swoich badań osobistych ale zarazem 
na 400 przeszło przypadkach zbadanych przez C, o n r a d i e g o  
i K a y s e r a. Stosunek w pewnej mierze odwrotny między do
datnim wynikiem próby W id a la ,  a próby żółciowej znajduje 
poparcie w badaniach S t i i h l e r n a ,  który u tych samych oso
bników badał co kilka dni krew i aglutynacyę.

Podniesione przez Kol. J a n o w s k i e g o  możliwości roz
poznawania tą metodą innych zakażeń udających dur znajduje 
poparcie we fakcie, że paciorkowce, gronkowce i bakterye ropy 
błękitnej dobrze rosną w żółci, tylko na pneumokokki żółć 
działa bakteryobójczo ( N e u fe ld ) ,  co być może ograniczy za
stosowanie próby żółciowej w zapaleniu płuc krupowem.

8') D. S . P  r  o g u  1 s k i (Lwów). O szczepieniu tu
berkuliną sposobem Pirąueta. K orzysta jąc  z zap roszen ia  
prof. G l u z i ń s k i e g o ,  p rzedstaw ia  p re leg en t kilkoro  dzieci 
zo łzow atych  i z g ruźlicą  kości i staw ów  zaszczepionych  
tu b erku liną  sposobem  niedaw no podanym  przez P i r ą u e -  
t a. U w szystkich tych  dzieci w idać n a  p rzed ram ien iu  
w m iejscu  zaszczepien ia  charak te rystyczny  odczyn m ie j
scow y, t. j. z aczerw ien ien ie  w p o stac i k o ła  o ś redn icy  
10 — 15 mm, u niek tórych  naw et w zniesienie guzkow ate. 
Odczyn te n  wysLępujący w 8 —24 godz. po dokonanem  
szczepien iu , z jaw ia się u osobników  gruźliczych skutkiem  
ze tkn ięc ia  się n a  skórze tuberkuliny  z n iw ecznikam i, 
k tó re  w y tw orzy ł pod w pływ em  jad ó w  p rą tk a  g ruźliczego



ju ż  raz  kiedykolw iek zakażony ustró j. P re legen t dokonał 
szczepień  u 60 dzieci, k tó rych  wyniki p rzed s taw i w se
kcyi pedyalrycznej. Chociaż m etoda ta  w ym aga jeszcze 
dalszych  badań , ju ż  dziś jed n ak  p rzew yższa ona w szy st
kie inne służące do /-stw ierdzenia wczesnej g ruźlicy ła tw o 
śc ią  w ykonania  i zupełnem  bezpieczeństw em  dla b a 
danego. i

Jako  środek  rozpoznaw czy znajdzie  ona zasto sow a- i 
nie przedew szystkiem  w wieku pierw szego  dziecięctw a 
i niem ow lęcym , dorośli bowiem  oddziaływ ują po najw ię- i 
kszej części doda tn io  na szczepionkę tuberkulinow ą.

Na tem, zakończono ostatnie posiedzenie sekcyi medycyny 
wewnętrznej

Przewodniczący sekcyi K o l. A. G l u z i ń s k i  zabrał głos, 
dziękując członkom za pomoc w pracy, i żegnając ich z ży
czeniem, by ) ię jak najrychlej zebrali na Zjeździe w War-

W końćńj^przemówili K o l.: J a k o w s k i  z Warszawy
i P i s ę j i  ze Lwowa, wyrażając w imieniu członków sekcyi po
dziękowanie jej gospodarzowi. , ) j

XIII. Sekcya pedyatryczna.
[G ospodarz:  Prof. Dr. J . R a c z y ń s k i .  — Sekre tar z:  Dr. S. P r o g u l s k i . J

Sprawozdanie zestaw ił:

Dr.  S t a n i s ł a w  P r o g u l s k i

I .  Posiedzenie dnia 23. Hj.ca 1907 o godzinie 9 przed  
południem .

Gospodarz sekcyi Prof. Dr. R a c z y ń s k i  wita zebranych 
uczestników i odczytuje życzenia przesłane dla Sekcyi przez Prof. 
J a k u b o w s k ie - g o '.  Przez aklamacyę uchwalono wysłać tele
graficznie wyrazy czci i hołdu nestorowi pedyatryi polskiej, Prof. 
J a k u b o w s k i e m u .

Przewodniczącym posiedzenia wybrano Dr. S ą g a j ł ę 
z Kijowa.

N a p o rząd k u  dziennym  tem a t ogólny :

O płonicy pod względem bakteryologicznym  
i o leczeniu płonicy surowicą przeciwpłoniczą.

R eferen c i: Dr. ,P a l  m i r  s k i (W arszaw a) i Dr. B r u 
d z i ń s k i  (Łódź).

1) Dr. P a l m i r s k i  (W arszaw a). P re leg en t p rzy ta 
cza prace różnych  au torów , k tó re  rz u c a ją  pew ne św iatło  
n a  isto tę  płonicy. Z zestaw ien ia  tych  p ra c  wynika, że 
jedni au to row ie  p rzyp isu ją  paciorkow com  etyologiczne 
znaczen ie  w płonicy, drudzy  zaś ty lko  d ru g o rzęd n ą  rolę, 
uza leżn ia jąc  zakażenie  p łonicze od zarazka  dotąd  n ie 
znanego. P relegen t ro zp a tru je  obszerniej p race p rzem aw ia
ją c e  za  sw o isto śc ią  paciorkow ców  w płonicy, a o p ie ra 
jąc  się na  b adan iach  bak teryologicznych  dokonanych  
w spólnie z Dr. Ż e b r o w s k i m  zwłok dzieci płoniczych, 
o raz  w ydzielin z uszów , g ard ła  itd. dzieci cho rych , p rzy 
chy la  się do zdan ia  tych , k tó rzy  paciorkow cow i sk u p io 
nem u (streptococcus conglomeralus) p rzyp isu ją  etyologiczne 
znaczenie . P relegent om aw ia b io logiczne i b iochem iczne 
w łasności lego pac iorkow ca, dalej p rzygotow anie surow icy, 
o raz zestaw ia  w tab licach  wyniki lecznicze.

P rzed  w ysnuciem  ostatecznych  w niosków  z zebranego  
m ateryału  sta tystycznego  (370 przypadków ) przy tacza  dane 
s ta ty styczne  z p rzypadków  leczonych zwykłem i m etodam i 
leczniczem i z rów noczesnych  lub p o p rzed za jący ch  okresów  
czasu  (około 100 J p rzypadków ). Z p o rów nan ia  tych danych  
p rzychodzi prelegent do przekonan ia , iż chociaż wyniki 
lecznicze su row icą  nie zadow ala ją  w zupełności, jed n ak o - 
kowoż dzia łan ie  lecznicze je s t w idoczne, szczególniej zaś 
u w y d atn ia  się ono w zm niejszeniu  pow ikłań  zapa len ia  
nerek . W reszcie zastanaw ia się p relegent nad  działan iem  
surow icy w u s tro ju  ludzkim , p rzy tacza jąc  n iek tó re  dane 
o trzym ane przy bad an iu  krw i dzieci chorych  na płonicę.

2) D r. B r u d z i ń s k i  (Łódź). S postrzeżen ia  re fe re n ta  
do tyczą  49 przypadków  leczonych  su row icą  P a l m i r 

s k i  e g o  w szp ita lu  A nny Maryi dla dzieci w Łodzi 
w dw óch seryach . P ierw sza z r. 1905 i początku  1906 
obejm uje 18 przypadków , d ruga  z końca 1906 r. i po 
czątku 1907 r. 31 przypadków .

Zaznaczyw szy od rębność w arunków  w swym szpitalu , 
k tó re  um ożliw iają  ścisłość  obserw acyi, re fe ren t p o d k re śla  
różnicę między jed n ą  a d rugą se ry ą  obserw acyi, zależną, 
p raw dopodobn ie  od  c h a ra k te ru  epidem ii, zestaw ia  dane swe(. 
w ugrupow aniu  liczbow em  podług dn ia  zastrzy k n ięc ia , 
ilości surow icy , rokow an ia , częstości pow ikłań , p rz y ta c z a 
jąc  odsetkę śm ierte lnośc i zależnie od różnych  tych czyn
ników.

Druga serya  odznacza się w iększą  ilością  p rzy p a 
dków, w k tórych  zastrzyk iw ano  surow icę w pierw szym  
lub w drugim  dniu choroby . Z 7 dzieci, k tórym  zastrzy -
knięto  su row icę  w p ierw szym  dniu  w yzdrow iały  w szyst
k ie ; w drugim  dniu na  11 zm arło 3 (27.2% ).

O gólna odsetka śm ierte lności w I. sery i == 38.9%, 
w I I .  seryi 19.3%.

P odług  ro k o w an ia :
(Schem atycznie rozróżn iano  p rzypadk i I. lekkie, II. 

średn ie , II I .  ciężkie).
w I. seryi z rokow aniem  I —II. 18 .2 '.0 śm ierte lności,
w II. „ „ „ 12.5%
w I. sery i „ I I I .  60%  „
w II. „ „ „ 4X 8%  „
Z w ażniejszych pow ikłań zapalen ie  n e rek  w ystąpiło: 

w I. sery i w 44 4% ' przyp,, w I I .  sery i w 35.5%  przyp .
Podług ilości su ro w ic y ’ śm ierte lność p rzed staw ia  się 

n a s tępu jąco  :
25 cm 8 w J. se ry i — 50% , w II. se ry i — 0%
50 cm 3 w I. seryi — 45 .4% , w II. sery i — 20%
100 cm 8 w I. seryi — 0% , w II. sery i — 33 .3% . 
R eferen t p rzy tacza  rów nież śm ierte lność  podług  

w ieku do 5 la t i po 5 la tach.
D o 5 la t  w 1. se ry i 75% , w II. sery i. 23%  ; 

fy Pow yżej 5 lat w I. se ry i — 10% , w II .  se ry i 16.6% .
U dzieci nieleczonych  su row icą  w tym  sam ym  okre

sie czasu  w szp ita lu  śm ierte lność  w y n o s iła :
do 5 la t — 30.3%) powyżej 5 la l -— 18.7% .
Z danych  p ro cen tow ych  p rzedstaw ionych  jed y n ie  d la  

p rze jrzysto śc i, w idać, jak  tru d n e m  je s t  w nioskow anie, co 
do dz ia łan ia  su row icy ; bardzo  w ażny w pływ odgryw ać 
musi c h a rak te r epidem ii, na k tó ry  sk ład a  się  w iększy lub 
m niejszy udział łańcuszkow ców  i do tąd  nam  n ieznanego
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za ra z k a  płoniczego. D ziałan ie  surow icy  zależy n a jp ra w 
dopodobniej od je j  .w łaściw ości, a raczej łańeuszkow ców , 
z k tórych  byw a o trzym yw aną.

N ie u w aża jąc  streptococcus conglomcratus za zarazk a  
sw oistego  dla płonicy, staje re f ire n t na  odnńefincni s t a 
no wosku od D r, P a l  m i r  s k i e g o._ R eferent podnosi 
w ielkie zasługi naukow e Dr. P  a 1 m i r s k i e g o, jako  jed y 
nego z badaczy  polskich, k tóry  ro zp o rząd za  w tym k ie 
ru n k u  sam odzielnem i pracam i popierając-em i sw oje zap a
tryw an ia .

W pływ surow icy na  ciepłotę c ia ła  m ożna u jąć  w na
stęp u jące  zestaw ien ia :

1) C iepłota obniżyła się w 12 — 24 godzin po zastrzy - 
knięciu i n ie  podniosła  się w 4 przypadkach .

2) C iep ło ta  obniżyła się po zastrzykn ięc iu  w 12—24 
godz., potem  się podn iosła  w 15 przypadkach .

8) C iep ło ta  obniżyła się nieco po zastrzyknięciu , po 
tem  się podnosiła , a le  do norm y nie w raca ła  przez czas 
dłuższy w 5 p rzypadkach

4) C iepłota obniżyła się po zastrzykn ięciu  powoli, 
pow róciła  do norm y dopiero 7— 8 dnia w S p rzypadkach

5) C iep ło ta  nie obniżała  się wcale po zastrzyknięciu  
p rzed  szóstym  dniem  w 8 przypadkach . jS

6) C iepłota podniosła  s ię ,-Jó  zastrzyknięciu  potem  
obniży ła  się,fale do norm y nie w zrosła  p rzed  szóstym  dniem  
w 3 p rzypadkach

7) C iep ło ta  podniosła, się po z a s lr^ jtn ię c iu  i n ie  obni
żyła się w cale przed siódm ym  dniem  cho roby  w 8 przy
padkach .

8) C iep ło ta  podn iosła  się po zastrzyknięciu , ale o b n i
żyła się przed szóstym  dniem  choroby w 3 p rzypadkach .

Po 24 godzinach  ciep ło ta  obniżała się n ek ied  y o 2 si opnie 
często  o 1°— 2°. R eferent podkreśla  podrwfez n ie  się cie
płoty w 6 — 12 godz, po z a s t r z y k 11 i ę c i u-jwjc m z  a u w a ż o n o 
w wielu p rz y p a d k a c h ,p rz y ta c z a  zarazem  dane porów naw cze 
z przypadków , gdzie nie w strzykiw ano surow icy.

N a tę tuo  w pływ  surow icy był w n iek tó rych  p rzypa
dkach  widoczny, często  jednak  żaden. T rudną  je s t  ocena 
w pływ u su row icy  na s tan  ogólny, k tóry  w wielu p rzypa
dkach  polepszał się, w innych  jed n ak  pogarszał. Uzależnić 
to należałoby od różnych o k o lica® śc i, jak  od dnia w strzy 
knięcia  i ch a ra k te ru  ep idem ie*  podobne bow iem  w ahania  
obserw ow ać  m ożna w przypadkach  nieleczonych  su ro 
w icą. Z pow ikłań podnosi re fe ren t fak t późnego pow ię
kszan ia  się gruczołów  (w trzecim  f  późniejszych  tygo
dniach), dalej om aw ia zrop iem e g iiręzołów.

D uża o d se tk a  zapaleń  nerek w obu se ryach  zależeć 
może od c h a rak te ru  epidem ii, a także od usposob ien ia  ro 
dzinnego w ogólności, n ie jednokro tn ie  w szp ita la  s tw ier
dzonego, św iadczy  ona jed n ak  przeciw  zapobiegaw czem u 
działan iu  surow icy w tem  pow ikłania.

Z d z ia łań  u b o czn y ch  surow icy  obserw ow ał referen t 
dość częste w ystępow anie  wysypki posurow iczej w 44.4°$. 
w I. seryi, w 32 .2°/0 w II. sery i i późne z parok ro tnym i 
naw ro tam i pow iększenie gruczołów . Szkodliw ości wynikłych 
ze s to sow an ia  surow icy  nie zauw ażył, co zaś do jej w pływu 
leczniczego nie rozstrzygnął jeszcze  w ielu w ątp liw ości, są 
dzi jed n ak , że sp raw a  zasługuje  na dalsze jej w yśw ietla
nie, z ach ęca  p rze to  do dalszych  prób.

D y s k u s y a.
Dr. E i s e n b e r g  (Kraków) podnosi,- 'że z przedstawionych 

przez Koi. P a l m i r s k i e g o  i B r u d z i ń s k i e g o  wyników 
praktycznych, teorya leczenia surowiczego może wysnuć pewne 
dla siebie wnioski a z drógiJP^strony możdWsię pokusić o w y
tłumaczenie niektórych faktów uderzających w sprawozdaniach 
referentów.

Zapobiegawczy wpływ SiU'ówk:y na występowanie zapale
nia nerek a brak takiego wpływa nń sprawy gruczołowe mo- 
żnaby wytłómaczyć w następujący sposób : ułatwiając zniszcze
nie zarazka drogą fagocytozy surowica rijgfcuiicza wytwarzanie 
swoistego jadu a z nim i powstawanie sprawy toksycznej w ner
kach. Natomiast umiejscowienie zarazka w gruczołach przedsta
wia prawdopodobnie sprawę wslępną u wrót zakażenia (gardłoJS

a zatem odbywa się najczęściej przed zastosowaniem surowicy, 
może jeszcze w okresie wylęgania choroby. Surowica przeciw- 
paciorkoweowa jako .surowica baktcryozwrotna(opsoniczna) $7zylczy- 
nia się do intenzywniejszej fagocytozy paciorkowców w gniezo- 
łach — a zatem powoduj1, sprawę korzystną w mechanizmie 
choroby,"/Bióf; może w pewnych granicach niepożądaną dla kii-g 
nicysty — obrzęk czy ropienie gruczołów.

Późne znopienia gruczołów podniesione przez Kol. B r u- 
cl z i ń s k ą c  g ńfżnajdą wytłómaczenie w teoryi postawionej przez 
mówcę przed laty czterema a opiewającej, że zarazek drogą 
przystosowania się do sił ochronnych" zakażonego ustroju nod- 
parnia się przeciw niin i może ostać się w tym ustroju, nawet 
gdy choroba sama już minie.

Pogląd na skuteczność surowicy sprzęciwpłoniezej* uwa
runkowany jeet" ściśle przez stanowi'skdęł.jakie się zajmuje ,-jSĄbe6:. 
swoistości paciorkowca jako zarazka płonicy. Zgodnie z Kol.
B r u d z i u sTn/ui i mówca nie może przyznać dotychczasowemu 
materyałowi dowodowemu w tej mi- rzęD^aotey" przekonywującej. 
Ale nawet jeśli się nie uznaje swoistości paciorkowców, a uważa się 
je Tjyłko za bardzo częste a poważne powikłaniezlikażenia n ie

zn an y m  jakimś zarazkiem (zapewnie z grupy zarazków pozadro- 
bnowidowych lub pierwotniaków) to jednak i wobec takiego 
poglądu stosowanie lecznicze surowicy .płhniczej nie traci swego 
uzasadnienia. Działając na paciorkowce swo ście, surowica 'taka 
zwalcza poważne zakażenie mieszane — nadto zaś drogą nie - 
swoistego zwiększenia odporności ( P f e i f f e r ,  1 s s a j e w) * oęl? 
działywać może i a ów nieznany zarazek X (analogicznie II i r s c h 
stosował surowicę przeciwbłoniczą w zapalenjhiu.ópon mózgowo- 
rdzeniowych). Wyniki ^ y s k ą n e  przez obu sprawozdawców 
w pierwszym 'dinu choroby dowodzą, że leczenie to w pewnych 
warunkach ma widoki powodzenia ; im późpiej stos wać suro- 

. wicę^tem bardziej „zarazek przystopował się już do^ąilj ochron
nych , -iłsij;pju.. .tem trudniej go zwalczać i tein gorsze są 
wyniki Oczywista, że jak wszystkie surowico feakteryoMEbflg, lak 
i ta musi. mieć ograniczony za,kreśl-śdzjąłania, b0.(,yyyixiąg& ona 
współdziałania ustroju., t j uruchomienia sprawnych fagoeytów 
zdolnych do pożarci* i strawienia zarazka a nadtoji do zoboję
tnienia jego jadów —  ustrój zbyt silnie już zatruty może do 
tikiego współdziałania okazać się niezdolnym. Tu nie surowica 
już będzie winna niepomyślnemu-.zejściu *leoż fakt, że ćis^rofę- 
ragnućcudów czynić nie zdoła.

Powyższy pogląd na swoistość zarazka mógłby może też 
wytłómaczyć nicjeduoslajność wyników uzyskanych przez spra
wozdawców w różuyelr^epidemiach ; jeśli przyjmiemy w nich 
zarazek różnej zjadliwości, to surowica przeciwpaciorkowcowa 
jakkolwiek skuteczna wobec zakażenia mieszanego może okazać 

liśjg zbyt słabą wobec zjadliwego. ' zarazka X, na który przecież 
nie działa swoiśeie.

O ile zaś stanąć na stanowisku swoistości bronionem przez 
Kol. P a l m i r s k i e g o ,  to ta różna skuteczność surowicy Tfed 
maczyłaby się różnym stopniem odporności, jaki przeciwstawia 
surowicy le im m  zarazek w różnych/ stopniach zjadliwości.

Przechodząc do spraw teoretycznych to brak dwuchwytni- 
ków (amboceptorów) spostrzegany był toż w surowicy przeciw- 
paciofkolWcowuj przez R e s r e d k ę  a w lecznicząa.skutecznej 
surowicy .przociwróżycowej przez N i o d r y g a j ło  w a. Go do 
brajktń agglulynin w tej surowicy, to i on nie przęmawia przeciw 

rTjOjŚutecznośći surowicy, bo agglnlynacya zwłaszcza hodowli buliCsj 
nowych, z cukrem przedstawia tak zawiłą sprawę fizyko-chemi
czną, że może nic wystąpić z ubocznych powodów pomimo obec
ności agglutynin i innych ciał swoistych w. (danej surowicy. Co 
do,działania afiUtoKsycznegu, fo na podstawie analogikyz innymi 
zarazkami endoloksycznymi można według najnowszych prac 
K r a u s a ,  B r a n n a  i D e n i e f a ,  M e y e r a ,  A ro  n s o h n a, 
B e s r .e d k i  przypuszćz|'ć^ że wbrew dogmatom P f e i i'IJeTa 
i W o l f f a  tworzenie się antyendotoksyn jestj-mmżliwe, choć nie-ę 
wątpljwie nie Tak;, ł,i.twe i obfite jak antyektóluk^n.-.' 

iłł5£*Go się tyczy sposobu . U2y% r»ania '^ y «?y i^ y^ tdśo \ł5tii'źg« 
(ypiyżćz Kol. P a l m i r s k i e g o ,  tó nasuwa" on pewne wątpli

wości. Nasze doświadczenia pokazują, że zwłaszcza tam, gdzie 
chodzi o zarazki najzjadliwsze .pbsouznicowe, tylko liodparnianie 
bakteryami »zwierzęcemi« — niezwyrodniałemi na sztucznych
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podłożach — prowadzi do odporności pewnej i znacznej. Idąc 
za Mo z e r e m ,  Kol. P a l m i r s k i  wyklucza wprawdzie pasaże 
przez króliki czy myszy, chcąc lem uniknąć utraty charakteru 
► ludzkiego* paciorkowców, — ale czy utrata charakteru Szwie 
rzęcego« wogólc przez hodowanie na naszych podłożach nie .jest 
równie a może i więcej szkodliwą? Ponadto ogrzewanie hodo
wli stosowano przez Kol. P a 1 rn i r s k i e g o bardziej jeszcze 
niszczy charakter zwierzęcy materyału używanego do szczepień 
i z pewnością upośledza skuteczność surowicy Należałoby wziąć 
pod rozwagę, czyby nie można sz c z e p ią  albo wprost materya- 
łem ludzkim, albo materyałeni |pezpośrednio w pierwszem poko- 
koleniu wyhodowanym z ustroju na podłożu ze surowicą 
ludzką.

Dr. G e r l l e r  (Kraków), nawiązując do przemówienia po
przednika zaznacza, że właśnie z powodu zmian, jakim ulega 
paciorkowiec- hodowany w bulionie, używa się w zakładzie 
B u j w i d a  do szczepień hodowli na bulionie z surowicą ludzką, 
z którego osad zebrany i przepłukany rozczynem soli kuchennej, 
wstrzykuje się bez ogrzewania koniom. Jeśli Kol. P a l  m ir  s k i ,  
badając krew z przypadków po śfnierci na 17 przypadków otrzymał 
dodatnie wyniki tylko w U . to mówca przypuszcza, iż wynik 
ten b^łby niewątpliwie większy, gdyby brano krew do kilku 
probówek bulionowo surowiczych jakto mówca swego czasu po
lecał, wówczas bowiem udało mu się na 2] przypadków wyhodować 
paciorkowce w 20. Ujemny wynik badania w przypadkach dłu
żej trwającej choroby zdarza się i u zwierząt doświadczalnych 
zakażonych paciorkowcem a padłych z powodu ogólnego wycień
czenia. Ocena działania surowicy jest trudną — tylko wielole- 
tnie jej stosowanie w zakładach większych może dać pogląd 
statystyczny i porównawczy o jej wpływie. Mówca podnosi zgo 
dność zapatrywań obu referentów, lj., że surowica zastosowana 
w pierwszym dniu — chociaż nie zapobiegała powikłaniom — 
to jednak ratowała chorych. W późniejszym czasie choroby po
wstające endotoxyny utrudniają, leczenie surowicą w wysokim 
stopniu, zależnie od ilości paciorkowców krążących we krwi. 
Kol. B r u d z i ń s k i  nie wspomniał nic o powikłaniach błoni- 
czych, -w.których stosować należy równocześnie i surowicę przeciw- 
błoniczą.

buski skóry mniej przenoszą płonicę, jakto wykazali auto- 
rowie francuscy, niż wydzielina jamy ust lub nosa. Powstawanie 
powikłań posurowiczych zależy z jednej strony od jakości sury 
w icy,. a z drugiej od samego osobnika. Mówca zauważył u tego 
samego chorego zastrzykiwanego w dłuższych odstępach czasu 
surowicą z różnych zakładów zawsze te same zmiany, jak obrzęk 
twarzy i kończyn, osntkę plamistą i zajęcie stawów.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907. o godzinie i .  po
południu.

Toczy się dalszy ciąg dysku syi nad Lematem: O p ł o n i c y  
p o d  w z g l ę d e m  b a k t e r y o 1 o g i c z n y m i o l e c z e n i u  
p ł o n i c y  s u r o w i c ą  p r z e c i w p I o n ic z ą.

Prof. R a c z y ń s k i  (Lwów) otrzymał od Kol. P a lm  i r-
s k i e g o  jego surowicę, jednak z powodu braku chorych płoni- 
ezycb stosował ją zaledwie w dwóch przypadkach' Natomiast 
przeprowadził przed dwoma laty doświadczenia z analogiczną 
surowicą M oz e r  a ,  której ożywał w przeszło (10 przy
padkach.

j^iN a podstawie znanych faktów klinicznych, dalej wiadomo
ści o szerzeniu się i przenoszeniu płonicy, jak wreszcie badań 
baktoryologb znych przeprowadzonych ostatnimi czasy przez 
J o c li  m a n n a  stoi na tem stanowisku, że choroba ta nie jest 
wywołaną paciorkowcem, lecz że istnieje inny nieznany dotych
czas czynnik, który płonicę wywołuje i ułatwia wtargnięcie pa
ciorkowca do ustroju. Analizując objawy chorobowe płonicy, spoty
kamy tu jakby dwie gromady zjawisk klinicznych które tę chorobę^ 
znamionują; jedne jak : wysepka, odurzenie, gorączka, rozwol
nienie i t. d., których nic można odaieść do paciorkowca i dru
gie, jak zajęcie błon śluzowych gardła, nosa, ucha, zmiany 
w gruczołach chloniczych i t. d. wprost zależne od paciorkowca. 
•Jeśli teraz, śledząc działanie surowicy, zapytamy, która gromada 
doznaje zmian pod jej wpływem, to ku naszemu zdziwieniu 
stwierdzamy, że jej wpływ odbija się korzystnie właśnie na

tych objawach, których nie przypisujemy działaniu paciorkowca. 
W idzimy bowiem, że po zastrzyknięciu suiowicy we wczesnych 
przypadkach niepowikłanych działaniem paciorkowca obniża się 
gorączka, blednie wysypka, ustępuje odurzenie itd.; zauważyć 
też można, że w przypadkach wcześnie zastrzykiwanych nie ro
zwijają się objawy, które przypisujemy paciorkowcowi lub też 
rozwijają się w daleko ninicjszem nasileniu. Natomiast wpływ 
surowicy na już rozwinięte objawy zakażenia paciorkowcem 
a więc w przypadkach późno zastrzykiwanych, jest wątpli
wy — przypadki te uleg-iją swemu losowi pomimo surowicy.

Stanowisko lekarza lest w danym przypadku wobec zmien
iłoś' i przebiegu płonicy i niepewnego rokowania zawsze bardzo 
trudne ; zastrzykując w pierwszym dniu choroby staje lekarz, 
gdy przypadek kończy się pomyślnie, wobec pytania, czy prze
bieg nie byłby równie pomyślnym bez surowicy i czy zastrzy- 
knjąc zbyt pospiesznie, nie naraził bez potrzeby chorego na tak 
częste objawy pośurowicze ; gdy zaś nie stosując surowicy, czeka 
aż pojawią się groźne objawy zagrażające źycitt dziecka, wtedy 
znów słuszne czyni sob:e wyrzuty, że jednak pod wpływem su
rowicy przebieg byłby może innym.

Wobec bądź co bądź korzystnych wyników z zastrzyki 
wania w samym początku choroby, oświadcza się mówca z 
dalszcm jej stosowaniem, rrdlSrednak indywidualizować, zastrzy 

kiwać surowicę wczas, w przypadkachTciężkich, niepowikłanych 
Wstrzykiwania w posocznicy płoniezej są bezskuteczne.

Dr. B ą c sSEje wife-fc (Warszawa) podnosi usiłowanie wy
walczenia skutecznej metody lec-zniczej w płonicy i to powstałe 
na swojskim grtincie — mamy bowiem wyroby surowicy Prot-. 
B u j w i d a  i Dr. P a l m i r s k i e g o  Sam ma przekonanie, że 
str&ptococcm conglomeratus nie jest zarazkiem swoistym dla płoni - 
ćy. Toteż w ocenianiu wyników leczenia surowicą, otrzymaną z tego 
zarazka należy zachować wielki krytycyzm. W przedstawionych 
referatach szeroko uwzględniano metodę statystyczuą, która spro
wadzając sprawę do matematycznych obliczeń, ma wielkie zna
czenie. Kol. B r u d B f lH H i  zaznaczył, że nie należy procentów 
obliczać od mniejszej ilości przypadków jak 100. Mówca uwa
żałby nadto za właściwe nie wykluczać w obliczaniach staty
stycznych przypadków zmarłych po kilkugodzinnem pobycie w szpi
talu a przeciwnie wciągać je do rubryki leczonych i nieleczonych 
surowicą. .Dla dokładnej oceny wyników leczniczych należałoby je 
dnocześnie zliczyć obserwacye wypadków leczonych i nieleezo- 
nych surowicą i to ,w tym samym czasie i nS tym samym od
dzielę i pod kontrolą tego samego obserwatora, postępując w len 
sposób, że np. parzyste leczyłoby się surowicą, a nieparzyste bez 
niej. Tą drogą możnaby uchwycić ton genius ep idem icm , na 
który z naciskiem zwraca uwagę kol. B r u d z i ń s k i .

W początkach stosowania surowicy miał mówca wrażenie 
ujemnego jej działania, później zauważył pewien dodatni wpływ 
a szczególniej na stan ogólny chorych. Nie zauważył zaś żadnego 
wpływu na przebieg powikłań zajęcia gardła, zapalenia gruczo
łów i zapalenia nerek. Z ubocznego działania surowicy podnieść 
należy uciążliwej męcząco w ysypki— szkody jednak dla ustroju 
surowica nie przynosi a stosowanie jej należy uważać za bez-

Po wyjaśnieniu Kol. E i s e n b e r g a  staje się zrozumiałem, 
dlaczego w jednych przypadkach przebieg leczenia surowicą 
jest pomyślniejszy niż w drugich i dlaczego jedne serye suro
wicy zdają się być skuteczniejsze. Sprawy leczenia surowicą nie 
należy zdaniem mówcy uważać za chybioną., przeciwnie obser
wacye prowadzić należy w dalszym ciągu; być może, iż metoda 
wytwarzania jak i stosowania surowicy dozna ulepszeń. Obser
wacye winno prowadzić się wyłącznie w szpitalach — w prak
tyce prywatnej o tyle tylko należy używać surowicy, o ile ro
dzice po objaśnieniu ich dadzą swe przyzwolenie.

Dr. Z e m b r z u s k i  (Warszawa), opierając się na na trzech 
przypadkach, w których surowicę zastrzyknął w końcu drugiego 
tygodnia, i to z wynikiem pomyślnym, jest zdania że należy 
próbować leezenia surowicą i w przypadkach późniejszych, przed
stawiających rozwinięte zakażenie paciorkowcowe Co do niejedno- 
stajności w działaniu surowicy, przypisuje to różnicy w przygo
towaniu różnych seryi surowicy, zgodnie z przypuszczeniem wy- 
powiedzianem przez Kol. B r u d z i ń s k i e g o  i innych.
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])r. P o c  z o b u t  (Łuck n f  W ołyn ia) stosowa! surowicę 
Dra Pa i łu j  r s k ie  g o w jednej epidemii w 13 - 1 5  pmypacl- 
kącJP z bardzo dubryni w drogiej w ‘25 przypad-
haeh z niepomysFoymi wynikam i. Sprawozdanie I  z obytlwócfi 
epidem ii ogłosił drifkieiin. Ffóźnonulność w pływu surowicy upa
truje w, rdżnlcacbt-ćhaaikleru kaźdoczesnej zarazy —  genńts 
itpid&nricns. YV jednej np. brak powikłań płonicy schorzeniem  
ne.j^y, w drugiej występują one w znacznej ilości i :o jedna
kowo w przypadkach leczonych surowica jak i n ieleczonycli.

Dr. Są. g a j  ł o (Kijów) miał sposobność obserwować 
w ciągu leczenia surowicą P a 1 m i r s lpkejgęd dwa okresy: jeden 
w r. 1904 i 1905., z którego przy leczeniu tą właśnie surowi
cą odniósł bardzo korzystne wrażenie do tego stopnia, że, pole 
eał trzymać ją w domu, by jtiódz w po'rzebtiej chwili zastosp- 
waf- ją  u chorego, Po tym zapale przyszedł okres II. w r. 1 9('6.. 
okres rozczarowania. Początek dały mu Lrzy przypadki choroby, 
.ukończone mimo wczesnych i' M kakrotnych wstrzykiwać śm ier
cią IJ dwóch innych zastrzykiwanycłfif na żądetńie rodziców nie’ 
zauważył żadnej różnicy w.4jrz,et)iegii płonicy, natomiast bardzo 
ciężkie, raz nawet przez dwa miesiące ciągnące się^‘.objavfyf;.poj^ 
surowicze. Z powodu g^iłto.sfeiych dpolów w stawach chorych^ 
musiał uciekać się do podawania dzieciom mpjfiny. Wobec b ra 
ku do.dalnieb wyników lecznic.zypli przy użyyęiu tej surowicy 
a eięż*kcJŚci zmian posurowi zych zaprzestano w febnwie dalszego 
jej stosowania. Do tego samego rezulta t! doszli i inni lefcąnta, 
kijowscy, stosujący tak w klinice .nni.wąrsvt' ckioj jak i w szpi
talu izrae, ickim tę samą surowicę a zgodne zdanie pod tym 
względem wyrazili w dyslnuSyi w Towarzystwie lekaizy dzieeię- 
erch w Kijowde.,t%)wea porównuje jadowitość płonicy do za
trucia alkaloidami i Bjpjj róż nem i da‘wkami : małemi, śmlniemi
i bardzo wielkiemi. To ostjttnie jako otrucie najcięższe, na któr.ej 
niema już odtrutki podobnie jak po zażyciu wielkiej ilości mor
finy, nie obntóitowartośći surowicy.

W odpowiedzi na przemóc ienia biorących udział w dysku
syi zaznacza. Dr. P a l  m ir  alk i, że nie miał zamiaru zwalczać 
Łych, którzy przypisują paciorkowcom drugorzędną rolę w płonicy, 
natomiast chciał określić swoje stanowisko, zaliczając siebie do 
tych, którzy aireptococcuis conf/lomeratus przypisują etyologiczne 
znaczenie. Sprawa ta bowiem ostatecznie nie jesP rozstrzygniętą. Przy 
badaniu bakUu-yologieTnlm wewnętrzych narządów' ciał dzreci 
zmarłych na płonicę posiłkował się referent zwykłymi bulionami 
i agarami jako podłożami, krew zaś do badania brał z żyły 
w ilości 5— 10 cm.8 do bulionu zwykłego.

Do uodpornuSma zaś koni używał paciorkowców, dtrtłyrny- 
\vanvch z dzieci zmarłych na płonicę i przeprowadzanych^przez 
ustrój królika.

Co się tyczy zapalenia nerek, to obserwacye warszawskie 
(337 przypadków) wykazują zaledwie 4' 1S°/0 przy stosowaniu 
surowicy.

Dr, B r u d z i ń s k i  jako referent odpowiada, iż zwracał 
uwagę na związek powiększenia, ewentualnie zropienia gruczołów 
i występowania zapalenia nefek podniesiony przez Kol. E i s e n -  
b e r g a  i w znacznej ilośiAl^irzypadków rzeczywiście zauważył, 
że t.am, gdzie się ttńe oowiększały lub zropiały, zapalenia nerek 
nioi było, przytacza jednak przypadS^wiadcząco przeciw temu 
związkowi. Uwagę Kol. E i s o n b e r g ’a .tiważajwęeierent za b a r
dzo ciekawą i zasługującą na sprawdzenie

W odpowiedzi Kolii fibe.rt 1 e r o w i stwierdza, iż nrzypadki 
z zajęciem gardła badano bakteryologic.znie i w razie właściwej 
dylieryi leczono naturalnie surowicą przeciwbłoniczą Do siaty 
styki leczonych surowicą przeciwpłoniczą. weszły przypadki, gdzie 
zajęcia gardzieli błoniczego nie było.

Kol. B ą c z k i e w i c z o w i odpowiada, iż dane liczbowe . 
w zestawieniu odsotkowem przytoczył jedynie dla -przejrzystości 
i statystycznego znaczenia im nie nadaje, ale ze względu na 
różne strony z jakich je ośWieiflosio) uważa je za dość ważne. 
Co do rokowania nie powodowano się jedynie wrażeniem, lecz 
uwzględniano pewien schemat (wiek, dzień choroby, zajęcie 
gardła, charakter wysypki, śka’m organów trawienia i t d.); mi
mo to zawodżi ono < zęsto, mniej jednak jest dowolne. N.ifiy mo
żna się zgodzić ze zdaniem Kol. B ą c z k i e w i c z a, iż przypadków, 
które zmarły w kilka godzińJ’po przyjęciu do szpitala, nie należy 
wyłączać ze statystyki. W szpitalach, które przyjmują chorych 
bez względu na ich stan nieraz rozpaczliwy, sprawa ta jest za

wsze1 uwzględnianą a. Kinbardziej słuszem jest wyłączanie takich 
przypadków, gdy się ocenia działanie jakiejś metod^lę£z;niozej; 
gdy śmiepó. nastąpi w sześć goJzjn po zastosowaniu surowic,’y, 
nie moż ■ to bowiem przemawiać ani zii, ani przeciw, lepiej więc 
taki przypadek wprost wyłączyć:. Naturalnie, że takie przypadki 
wyłącza i z kategoryi nieleczonycli surowicą — które jdię 
bierze dla porównania. Co ^lo stosowania w praktyce prywatnej 

' ąęferent jest, zdąm&j iż E me należy^sznkąc "zapylania ‘roTtziców 
i dopiero na ich życzenie zaslrzykiwać, lecz jak najwcześniej 
zaproponować zaslrzyknięcie i nie namawiając zbyt gorąco, jęP 
(dnakże nie zrażać Iwo ą rezerwą, gdyż rodzice, widząc, scepty
cyzm lekarza, nie zgodzą się a tymczasem dotychczasowe dane 
nie upoważniają do zaniechania tej metody leczenia, zwłaszcza 
wobec stwierdzonego przez ogół braku działania szkodliwego. 
Stosowanie surowicy \v okresach późniejszych podniesione przez 
Kol. Z e m b r z u s k ;i'’eł g o dałoby się teoretycznie uzasadnić 
gdyż mamy wszak w tych przypadkach z zakażeniem pacior- 
kowcowem do czynienia,'referent jednak nie zauważył wybitniej
szego wpływu w tych pHfypadkach. Na zakończenie podnosi 
r. ferenl zasługi Dr. P aTm fr s k i e g o dla omawianej sprawy 
zarówno teoretyczno jak i co do ułatwierfia&oceiiySclziałania su 
rnwicy przez gorliwe zajęcie się*t$^śpra\vą w szpitalu warszawskiife‘> 
dla dzieci.

l!).$ r. N orbert, ( ł e r t ł e r  (Kraków). Oznaczenie war
tości surowicy przeciwpaciorkowcowej zapomocą sma
koszów (opsonin). P re le g e n t p rzed s taw ia  ogólny pogląd 
na u żyw ane  obecnie su row ice przeciw paciorkow cow e, 
wykazuje niem ożność oznaczen ia  ich w artości z pow odu 
sp rzecznych  w yników dośw iadczeń  na zw ierzę tach  i są 
dzi, że su row ica  p rzec iw pac io rkow cow a pow inn i przed 
zasto sow an iem  u człow ieka odpow iadać  przynajm niej 
ogólnym teo retycznym  w arunkom  przy jętym  dla surow ic. 
Poda je  n astęp n ie  kró tk i szkic w łasności c ia ł z aw artych  
w surow icy  i za stan aw ia  się bliżej nad is to tą  zw aną w e
dług W r i g t h a  ,.opsoninam i“ , a w edług  N e u f e l d a  
isto tą  „bak te rio tro p o w ą“ . W ykazu je  niem ożność oznaczę 
n ia  w spółczynnika opsonicznego w edług  W r i g t h a  dla 
surow icy  przeciw paciorkow cow ej. W r i g t h  łączy rozczyn 
ciałek białych  z su row icą  i hodow lą drobnoustro jów  
w rów nych ilościach i po upływ ie 20 m inut (w ciep larce) 
o znacza ilość d rob n o u stro jó w  zaw artych  w 60 do 80 c ia ł
kach  białych . W edług W r i g t  h  a w spółczynnik opsoni- 
czny ró w n a  się ilości b ak te ry i w cia łkach  białych  z aw ar
tej, podzielonej przez ilość c ia łek  białych  W  p re p a ra ta c h  
drobnow idow ych z tak  o trzym anych  m ieszanin, ca łe  pole, 
w idzenia  je s t  tak  p ok ry te  paciorkow cam i, że trudno  o zn a 
czyć, k tóre  d ro b n o u stro je  leżą na  c ia łkach , a k tóre  w nich 
sam ych, rów nież i liczenie je s t  u tru d n io n e , gdyż nie w ia 
domo, czy liczyć poszczególne kuleczki pac iorkow ców , czy 
też całe łańcuszki. W obec tego p re legen t obm yślił inny 
sposób  oznaczenia  opsonin. P rzy rz ą d z a  m ianow icie ro z 
czyn ciałek  białych  z św inek m orsk ich , (o k tó rych  wiemy, 
że są  m ało w rażliw e na zakażen ia  paciorkow cow e), dodaje  
.surowicy w sto sunku  PydllU,., Ł/ioooj 1i4ooo> ’
1/i«ooo•rifrt. d., nad to  w lewa do każdej m ieszaniny tylko 
j ° d n ą  kroplę dobrze zm ąconej hodow li bulionow ej p ac io r
kowców. Z osadu pow stałego  w ru rk ach  po upływ ie 6 — 
24 godzin (ciep ło ta  pokojow a) sp o rząd za  p rep a ra ty , p rz e 
gląda pod drobnow idem  kontrolny, a n astęp n ie  ko lejno  od 
najw iększego  rozcieńczenia . P re p a ra t,  w k tó rym  w y stę 
puje ró zpoczyna jąca  się fagocytoza daje  g ran icę dz ia łan ia  
surow icy n a  d robnoustro je . Jeżeli np. fagocytoza w ystąp i 
w rozcieńczeniu  surow ica d an a  m a w arto ść  opso-
n iczną ł/1000.; W edług lej m etody w s p ó ł c z y n n i k  o p s o  
n i c z n y  r ó w n a  s i ę  n a j m n i e j s z e j  i l o ś c i  s u r o 
w ic y ,  p o t r z e b n e j  d o  w y w o ł a n i a  f a g o c y t o z y  
w c i a ł k a c h  b i a ł y c h .

P relegent oznaczył w ten  sposób w artość całego szeregu 
su row ic p rzeciw pacio rkow cow ych  w zak ładz ie  B u j w i d a  
w yrabianych , których  w spółczynnik w ynosił do Yioooi
podczas gdy su row ica praw id łow a końska daw ała wyniki 
’/,!• M etoda ta  je s t p rosta , daje  obrazy  bardzo  przejrzysto , 
i m ożna  jej użyć do oznaczenia  sto p n ia  odporności u stro ju  
n a  zakażen ie  paciorkow cow e, a n ad to  m ożna n ią  sp ra w 
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dzać dzia łan ie  surow ic, używ anych  przy zakażen iu  p ac io r
kow cem , ja k  rów nież i w b adan iach  z innnym i d ro b n o 
ustro jam i.

2) D r. S tan isław  C z a r n i k  (Lw ów ) Przyczynek do 
leczenia dzieci zołzowych. Prelegent p rzed staw ia  sw o je ' 
spostrzeżenia  co do w yników  leczenia  dzieci zołzow ych 
w w odach  rym anow sk ich  na podstaw ie blisko 2000 cho
ry ch , k tó re  m iał w sw o jem  leczeniu  jako  lekarz  kolonii 
rym anow skiej.

Na w stęp ie  om aw ia w k ró tk o śc i 'is to tę  zołzów  i sk ła 
n ia  się do zap a try w an ia  tych, k tó rzy  uw aża ją  je  za sam o
is tną  p ostać  cho robow ą, gruźlicę zaś u zołzowych za p o 
w ikłanie w skutek  w tórnego zak ażen ia . Dalej poda je  w zrost 
i wagę c ia ła  dzieci przy jm ow anych  do kolonii, ich lecze
nie, dyetę i po rządek  dzienny  w k o lo m fB P J

W zrost i w aga cia ła  naszych dzieci me wiele różn ią  
się od w zrostu  i w agi dzieci szkolnych  innych krajów  
a p rzy ro st w agi po pięciu  tygodniach , zależny od w ieku 
i płci d ziecka w ynosi od 0'62 do 2 ,j50l’kg. Szczegółow o 
om aw ia p re legen t dyetę dzieci zołzow ych i p o d a je  daty 
co do ilości pokarm ów  sp o trzebow anych  w jednym  dniu 
d la  140 dzieci i 18 osób dorosłych  w kolonii ry m an o 
w skiej, n adm ien iając , że choroby przew odu pokarm ow ego 
tylko bardzo  rzadko  są  przedm iotem  specyalnego leczenia.

C horych dzieli p relegent na dwie g ru p y ; a) na tle 
zołzowem  i b) na tle gruzliczem .

C horzy  zołzow i a w ięc dzieci w ątłe, niedokrew ne 
(pozorn ie), z zapalen iem  oczu, nieżytam i nosa, gard ła , 
u c h a  środkow ego, nieżytem  płuc na tle zołzow em , i jako  
następstw em  tych  cho rób  pow iększeniem  gruczołów  ch ło n ą  
nych  dozna ją  znaczne j popraw y a czasem  zupełnie się 
leczą. C horzy  ci p rzybyw ają  z reguły n a  w adze, n a jw ię
cej m iędzy nimi dzieci w ątłe, c ie rp iące  s ta le  na brak  
apety tu . C zasam i je d n a k  w ystępuje pogorszenie  c ie rp ien ia  
początkow ego ja k  np. chorób  oczu.

C horzy z tak zw aną  gruź licą  ch iru rg iczn ą  nie odnoszą 
wielkiej k o rzyśc i z tego kró tk iego  (5 tygodniow ego) po
bytu  w Rym anow ie. W aga c ia ła  rzad k o  u n ich  się pod ' i 
nosi a często się obniża. N ajlepsze względnie wyniki w i
d z ia ł p re legen t u chorych  z g ruź licą  przed tem  operow aną.

Chorzy z gruźlicą  otrzew nej dość dobrze znoszą w ody 
i kąp iele  rym anow skie  a stan  ogólny ich się popraw ia, 
chorzy z gruźlicą  p łuc t r a c ą  znaczn ie  na w adze , s ta n  ich 
pogarsza  się  czasem  w k ró tk im  czasie. P re leg en t może 
podać ca ły  szereg przypadków , gdzie' - dzieci trac iły  na 
w adze a b adan ie  nie w ykazyw ało  u nich żadnych  zm ian, 
jed y n ie  w yw iady w skazyw ały  na  dziedziczne obciążen ie  
gruźlicą . N a  pow yższe szczegóły  należy zw rócić  baczną 
uw agę, gdyż ogółow i lekarzy  nie jes t on znany.

D y s k u s y a.
Dr. B r u di-afrajaki sądzi, że odczytow i^  powyższem u  

powinien był Kol. C z a r n i k  nadać tytuł „opis kolonii 
niczej dla dzieci 'źO'łzoitfiyęI|i.illiw Rymanowie . Odpowiadają 
toby to w zupełnósssh treści eodczytu — jeślubó.wiem  m ajtc^ Dyjć; 

' przyczynek do - le e ^ n  a r&ołzów, to nie wnosi on ani nowej • męj-jj 
tody leczniczej,' I any• teżitóawnych metod nie o św ie tla j  z nowej 
strony. Mówca nie m oże się zgodzić na /pewne szczegóły wygło
szone w odczycie a. m ianowicie fakt p rzesk ak iw an ia  uszu largu 
m atm  u w szystk ich dzieci z w ypływem  usznym , przed czeffi 
zresztą ostrzegają otyatrzy i 1'akl wyleozenia zastawkowej wady 
serca w Ryjnjm.owie, widocznie zaszło feteWk
i K ol. C z a r n i k  miał na myśjjgralbo i-ipf zw. czynnościow ą  
zm ianę, za ezem  przemawiałoby w ystąpienie szmeru poyjiłem cy, 
aJ.bo też, jeśli to była wtula zastawkowa, miał na m yśli usląpie-

Dr. C z a r n i  fc .‘z a z n a c z a , - i i  .użył lego samego tytułu dla 
sw ego'odczytu  co i K e l l e r ,  który podobną nazwę nadał swej 
pracy dotyczącej dzieci zołzow ych. Co do wątpliw ości wy4;tiżh-  ̂
nych przez Kol. B r ii d z i u s k i e g o w yleczenia wodą ryiruuiow- 
w ską wady s„ei'eą, to tak p i e l e  g>e-nt sam, jak i inni Koledzy 
stwierdzili u . lej chorej po leczeniu w R ymanowie' zniknięcie  
szmeru w sercu i innych objawów wady zastawkowej.

Dr. Q u e s t podnosi jako rzeczy nowe w odczycie. Dra 
C z a r n i k a :  1) iż dzieci gruźlicze w ysyłane do Rymanowa
i tamże leczone jako zołzowe chudną; 2) pewne szczegóły ca  
do dyetyki odpowiednej dla zołzow ych.

U l .  posiedzenie dnia 21. lipca 1907 o godz. 9 tej przed  
południem .

Odbyło się w spóln ie  z sekcyą m edycyny publicznej a po 
św ięcone było ob radom  nad śm ierte lnośc ią  niem ow ląt.

S p raw ozdan ie  znajduje  się w pro toko le  sekcyi m e
dycyny publicznej (X X ).

IV .  Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godzinie 9 tej przed  
południem.

Przewodniczącym  obrano Dr. B ą  c z k i e w ffijja .

1) Dr. R obert Q u e s t  (Lwów). O skutkach przetłu
szczania pokarmu u osesków. Prelegen t op isu je  przebieg 
kliniczny zaburzenia, pow stałego  na tle  p rzep u szczan ia  
pokarm u u osesków , poczem  przechod/.i na  patogenezę 
tegoż zab u rzen ia . W edług b ad ań  C z e r n e g o  p rze tłu 
szczenie pokarm u  prow adzi do za tru c ia  ustro ju  kw asam i, 
głów nie — ja k  to S t e i n i t z  w ykazał — p rzez za trzy 
m anie alkiilii sta łych  w p rzew odzie  pokarm ow ym  i zmiej- 
szenie ilości tychże w m oczu.

Do zo b o ję tn ien ia  kw asów  w ytw orzonych  p rzez p rz e 
m ianę m atery i p o śred n ią  m usi być użyty am on iak , k tórego  
ilość w tak im  m oczu zaw sze je s t  znaczn ie  zw iększoną. 
Do w y tw orzen ia  tego stan u  m a się p rzyczyn iać  i ta  o k o 
liczność, że, w edług bad ań  F r e u n d a ,  dokonanych  na  
o seskach , pod wpływem tłuszczu w ydzielanie fosforu 
w moczu je s t w zmożone.

W yniki te  s to ją  je d n a k  w sp rzeczności z w ynikam i 
B i s c h o f a ,  który u p sa  nie zd o ła ł w ykazać zw iększonej’ ’ 
ilości fosforu w m oczu w ok're.śid tłuszczow ym .

W  dośw iadczen iach  B i e r n a c k i e g o  nad  w pływ em  
dyety tłustej na rozczłonkow an ie azo tu  (u m łodego psa) 
podjął p relegent oznaczenie przem iany  m atery i fosforu 
i w ap n a  i m ógł skonsta tow ać , że tak  w ok re sach  tłu 
szczow ych ja k  i po odstaw ien iu  tłuszczu w zm aga się 
re so rp ey a  fosforu p raw ie  w dw ójnasób . Z m iany w w y 
d zielaniu w ap n a  nie s ą  ta k  znam ienite.

2) Dr. S tan is ław  P  r o g u I s k i (Lwów). O wynikach 
szczepienia dzieci tuberkuliną. S postrzeżen ia  do tyczące 
zachow an ia  się u stro ju  pod w pływ em  szczep ionk i przeciw - 
ospow ej stały  się punk tem  w yjścia  b ad ań  nad  skórnem  
szczepieniem  tu berku liny . -U,' osobn ika  pow tó rn ie  zaszcze
p io n eg o  k ro w ian k ą  zjaw ia się  już  po k ilkunastu  godz i
nach  w yraźny  odczyn  m iejscow y (t z. p rzysp ieszone o d 
działyw anie) w postac i lekkiego zaczerw ien ien ia  lujo#; 
guzka. P rzyczyną zaś tego w czesnego o d c z y n u je s t  na j
p raw dopodobniej zetkn ięcie  się w y tw orzonych  już  po 
p ierw szem  szczepien iu  niw eczników  z ciałem  pow tórn ie  
szczepionem  Podobnie , jeś li u osobnika zakażonego  g ru 
ź licą  w prow adzim y na  o b nażoną  z a  pom ocą  odpow iedniego  
nożyka z p rzy sk ó rk a  skórę k roplę  tuberku liny  K o c h a  
w rozcieńczeniu  np. 1: 3., w ów czas do 24 godzin zauw ażyć 
m ożna na tem m iejscu zaczerw ien ien ie  skóry a n ie raz  
lekkie w zniesienie, k tó re  po kilku dn iach  b ledn ie  i znika. 
W edług szkoły w iedeńskiej ( P i r ą u e L ) ,  k tó ra  te doświad* 
czenia  po raź  pierw szy przed  kilku m iesiącam i ogłosiła, 
odczyn ten  p ow staw ać m a skutk iem  ze tk n ięc ia  się ciał 
w ytw orzonych przez jad y  p rą tk a  gruźliczego z tu b e rk u 
liną. P re legen t poddał szczepien iu  przeszło  60 dzieci. U 20 
na 26 przypadków  z gruźlicą  staw ów  lub kości w ystąp ił 
odczyn dodatn i u .12 zołzow ych zjaw ił się  rów nież ch a 
rak te ry sty czn y  odczyn, podobnie  ja k  u dzieci z w ysiękiem  
opłucnej lub b łony  brzusznej uw ażanym  za  gruźliczy. 
B rak  zaś było odczynu w przypadkach  gruźlicy końcowej 
przy ogólnem  w yniszczeniu , ja k  i u U now orodków  kilka 
dni życia liczących.
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S w o is to ś ć  o d c z y n u  p o tw ie r d z ić  j e s z c z e  m u s z ą  b a 
d a n ia  se k c y jn e  i k l in icz n e . Z a letam i n ow ej m eto d y  s ą :  
ła tw ości w y k o n a n ia  i n ie s z k o d liw o ś ć  d la  b a d a n e g o . J ak o  
śr o d e k  r o z p o z n a w c z y  m o że  m ieć  z a s to s o w a n ie  ty lk o  
w  w ie k u  p ie r w sz y c h  d w ó c h  la t ż y c ia . P r e le g e n t  p rzed  
s ta w ia  o d c z y n  d o d a tn i u 5 d z ie c i z a sz c z e p io n y c h  przed  
źO g o d z in a m i.

D y s k u s y a
Di'. B r u d z i  ń s ’ JLi^(Łódź) zapoznał się z dośw iadcze

niam i ,gó\vyż?zemi d£yjE ,jm by towi asystenta szpitala łódzkiego 
D r. J a s i ń s k i e g o na sludyacli u Prof. E s c h e r i  c li a

Odnośne badania pod jęło , w przytoczonym  szpitalu d z ie - 
cięcym* z  których, mówca przy tacza. nfcWótd. w yniki. Szczepień  
dokonano 56 , przeważnie u. dzieci poza okresem  niem owlęcym  
Zachęcająca? wypadły szczep idm a^ iberk uliny  ^ dzieci z gruźlicą 
(jlńrargiczną. Ciekawym był oclezyrTylocktni u dziecka przyjętego 
z powodu przepukliny pachwinowej, u którego podczas operacyi 
wykryto gruźlicę otrzewnej Podobny odczyń otrzymano w 4 przy
padkach przewlekłego zapalenia gruczołów chłonnyćlwĘzypnyldi. 
Z 48  | rzypaclków szczepień namęlęlźiale wewnętrznym otrzymano 
w 3 przypadkacjf gruźlicy siózyrowej o d cz .n  dodatni, z 4  przy
padków gruźliczego '^a£atenia opon mózgowych tylko w jednym  
(trzy inne szczepiono w ostatnim,, 8krestd; £ljbrol-y). Odczyn uje
mny /stw ierdzono u 2 dzieci z przewle|ł<Siń Papalfeńiem, płuc po 
odrze (dalszy przebieg pom yślny). II Chvojga dzieci, 'gdzie tylko 
podejrzywan > gruźlicę szczytow ą. IW rźpńaho odczyn dodjdni 
a także w paru przypadkach, gdzie na zasadzie badania. K liiaffi- 
nego gruźlicy nie podejrzywano. Dzieci dla kontroli szczepiono 
w pew nych oSs& gadi.,ć-zaę!vgp raz drugi i sprzecznych wyni 
ków nie otrzymy w ano Aiowj-a okazuje oi^-girup® noży k P  i r q n e t  a, 
zwraca uwagę na konieczność Rrokonywania obok m iejsc szcze
pionych tuberkuliną szczep ien ia imntrolnego. Tuberkulinę roz
cieńczał P i r q u e t*rozcźynem  fizyóliidfijfuy m ( 1 : 3 )  lub nadto 
z d^ lłt ln em  gliceryny ( 1 : 2 : 1), szczepienia kontrolne tylko 
tymi płynami rozcieńczającym i nie dawały odczynu. Pierwsza 
rayślU kórnego szczepienia wyszłfi Md E s c h e c c li a, Iz. Stich- 
reaction*, P i r i j u e t  rozwinął ją i w yciągnął wnioski Na zasa
dzie dotychczasow ych prób sprawa zasługuje na dalsze jej w y
św ietlanie. Mówca podnosi z uznaniem nader szybkie zsistosó- 
wanie metody powyższej w klinice 1 wowslkiPj.1 iPp''

Dr. G e r t l e r  (Kraków) radzi dokon^yilać^ kontiofnych  
szczep ień na drugiej kończynie a nie między m iejscami szcze
pień tuberkuliną, dzieci bowiem drapiąc miejsca zaszczepione  
przńnmść mogą łatwo taberkulinę nEfcTfmejsca konlrmne nawet 
w tedy, gdy będą pokryte opatrunkiem. ’ Gt> do samej tecufuln 
szczep ien ia, radzi wprost przed zdarciem przyskórka zanurzyć 
nożyk jałowy w tuberkulinie zamiast przenosić rurką tuberkulinę 
w m iejsca szczepienia. Byłoby także wskazanem dla doświadczeń 
porównawczych równoćżóśiiie szczepić tuberkulinę na przedra
mieniu i zakrapiać do oka u tego sam ego osobnika, aby prze
konać się, który sposób szczep ien ia ma w iększe zalety.

Dr. P r o g u l s k L  (Lwów) nie robił doświadczeń z wkra- 
planiem  tuberkuliny do oka osobnikom podejrzanym o gruźlicę 
z obawy wyw ołania u nich pryszczyków (phlyctaenae). W  cza
sie bowiem , kiedy ukazała się praca C a l m e t t e ’a, który tą 
drogą otrzymywał charakterystyczne odczyny, omówił P f  a n n- 
d l e r  na posiedzeniu lekarzy monachijskich** przypadek powsta 
nia zapalenia pryszczykowego oka u dziecka, które zaszczepił 
tuberkuliną na przedramieniu, pomimo osłonienia opatrunkiem  
m iejsca zaszczepionego. Pow stanie tego zapalenia tłóm aczono 
sobie w ówczas m ożliwością przeniesienia w jakiś sposób (palca
mi ?) n ieznanych ilości tuberkuliny na spojówkę oka. Wprowa
dzenie więc tuberkuliny wprost do oka wydawało się prelegen
towi ryzykownem .

Prof. R a c z y ń s k i  (Lw ów ) podnosi, że badania P i i'P  
q u e t a potwierdzone przez K o l. P r o g u 1 s k i e g o dowodzą, 
jak niesłychanie często ustrój dziecka ulega zakażeniu gruźli
czem u. Dla m ówcy nie jest to niespodzianką, gdyż jeszcze  w r. 
1900 w yraził zdanie na podstaw ie znanego m ateryału sekcyjn e
go i klinicznego ze szpitala św. Ludwika w Krakowie, że w i ę- 
c e j  n i ż  p o ł o w a  dzieci powyżej roku jest gruźlicą zakażona. 
Stosunek ten, uważany przez niektórych autorów jako za wysoki, 
okazuje się jeszcze  za niskim. Jakie znaczenid hńi'ed będzie sp o

sób badania P i r < [ u ‘eH a dla* ^lnihiki, trudno na rSzje ocen ić  
Ten fakt, że ijSjjj znaczny■ ori£etelf‘ d ń ec i oddziaływ a na to szcze- 
pie‘n*fó* będzie zawsze budził wątpliwości, tZf* dana choroba, na 
ktiM j* r o zstrz y g a n iu  będzie nam zależało’,-'jest gruźK0ą — czy  
też toczy się w flgferaju zalńlźbnytn już gruźlicą. W iększe raczej 
•żnaćźerne -pówinnV m ieó^ ftfcff' stwierdzone tw S I  odczynem  dla  
z-ipobiegania ;'-przekonawfe^f’ s ię  bowiem, że nowol-odbi wolne 
są od gruźlicy i dopiero w ftóźńfej^ztnftrżyciu nią się  zakażają, 
należałoby stworzyć takie higieniczne warunki, aby to zakażeń e 
nie  mogło nasląpić.

Dr. B ą c z k i e w i c z  podnosi z uznaniem  szybkie zajęcie 
sre koKgBw P r o g u I s i  i e;g5? i B r uM 2 i ń s  k i e g o omEfwianą 
sprawą i przedstawienie na obecnym  Zjeździo pewnych w yników . 
Aczkolwiek ń^Ttlay-|tej .•.ńi.e.lmożm. uważać jeszcze  za w ypróbo
waną i dostatecznie ocenioną, jednak każdego -'lekarza praktyka 
napawa ona otuchą, że przecież -bzyskać (będzie można sposób 
uła t w i ajftcjr iłłfeji pS ̂  i e * gr u ź I to'y u dzieci. Znane nam są w szyst
kim trudności rozpoznawcze w pifzewl kłem zapaleniu, płuBBju 
■ dzieci i w eałyyn szeregu-stanów  górąfełkow yeh o miefwęnr w zn ie
sieniu ciepłoty ciała, w których najstaranniejsze badanie nie jest 
w tśtcfcie odtialeść przyczyny usprawiedliwiającej ; gorączki takie 
trwają niekiedy całymi m iesiącam i. Byłoby bardzo pożądane, 
;Wy kólądzy zajmujący się  sprńŃJh szczepień* uw zględniali tego 
rodzaju przypadki. Nie 'hędą* one prawdopodobnie przedmiotem  
obserwacyi szpitalnej, bo przeważnie spotykamy je w praktyce 
prywatnej, mowe.i sądzi jednffl? że imlertzy ..praktycy zechcąńód-^ 
powiędnie przypadki skięopwać do kolegów zajm ujących się  
w szpitalach szczejnem e.n tuberkuliną Jeśli szcz- pienia te nie 
zaw sze dają pozytywne wyniki, to umtnoTto m e zm niejszy się 
ich wartość, podobnie jaks^ujenmy wynik badania plwociny na 
prątki gruźlicze Wme osłabia w niczern tej m etody rozpo 
znaw czej.

8) Dr. Józef B r u d z  i ń s k i (Łódź). Zboczenia rozwo
jowe na tle zaburzeń czynności gruczołu tarczykowęgo 
u dzieci (myxoedema - mongolism us -m icrom elia). P re 
legent om aw ia pow yższe stany  chorobow e z uw zględnie
niem m om entów  różniczkow ych, p rzed staw ia jąc  jed n o 
cześnie szereg  fo tograiii z obserw ow anych  przypadków . 
Z aburzen ia  czynności g ruczołu  tarczykow ego są  pew ne 
dla obrzęku  śluzakow ego, p raw dopodobne  d la  m ongoło- 
w atości, p rzypuszcza lne  dla m ikrom elii. S tosow anie  le- 
ćzhicze p rep a ra tó w  gruczołu tarczykow ego je s t  bezw aru n 
kowo w skazane w obrzęku, d a je  pew ne choć już nie tak  
w ybitne wyniki w m ongołow atości, co do m ikrom elii brak  
jeszcze  przekonyw ujących  danych . Bo szczegóły wykładu 
odsyła  p re legen t do ogłoszonej w zjazdow ym  num erze 
C zasopism a lekarsk iego  łódzkiego  pracy , k tórej odb itk i 
członkom  posiedzenia  dołącza.

4) Dr. S tan is ław  P r o g u l s k i  (Lwów). Dwa przypadki 
Obrzęku śluzakowego u dzieci. P relegen t p rzedstaw ia  
dw oje dzieci z k liniki lwowskiej z obrzękiem  śluzakow yni 
(.postacie n iezupełne). Cierpienie to  dotyczy dw óch dzie
wczynek około siedm ioletn ich  ze znacznem  upośledzeniem  
w zrostu  (łł-8* 2, 77 cm .),.,z  ch arak le ry sty czn em i zm ianam i 
na skórze, pow iększonym  językiem , p rzepuk liną  pępkow ą, 
zm niejszoną ilo ścią  hem oglobiny  we krw i, zaparc iem  
stolca. O braz .p rześw ietlonych kości w ykazał p rócz ledw ie 
zaznaczonych  cieni kości g łow iaste j i haczykow atej zu
pełny  b rak  ją d e r  kostnych  n ad g arstk a  i n a sa d  kości śród- 
ręcza  a podobne zm iany w ykazano  w stęp ie . O jednej 
z ch o ry ch  przebyw ającej od kilku m iesięcy w k lin ice  c o 
dzienne podaw an ie  kołaczyków  tyreo idyuy  w płynęło z n a 
kom icie  na  popraw ę s tanu  cho robow ego.

W d y s k u s y i  podnosi Dr. B ą c z k i e w i c z  rzadkość 
przypadków niedorozwoju u dzieci na tle braku gruczołu tarczy
kowego. W  ciągu dziesięcioletniego okresu na kilkanaście tysięcy  
porad ambulatoryjnych spostrzegał m ówca zaledw ie 5 przypad
ków tych cierpień. Go do przeszczepiania gruczołu tarczylcowegó, 
to znany jest tylko jeden przypadek w literaturze, który*®iazał 
się bardzo pom yślnym  w wyniku — jakkolw iek znaną jest  
znaczna wrażliwość gruczołu tarczykowego na chociażby krótko
trwały brak w odżyw ieniu a stąd trucińóśclD' techniczne tej 
operacyi. '



Na w niosek Dr. B ą c z k i e w i c izia  dalsze przewodnictwo 
obrad obejmuje Dr. B r u d z y ń  s k i.

i 5) Prof. Dr. Jan  B, a c z y ń s k i (Lwów). Przyczynek do 
patogenezy zapalenia nagminnego opon mózgowych. 
U slalouem  je s t  dzisiaj przekonanie , że nagm inne zapalen ie  
opon m ózgow o-rdzeniow ych^: w yw ołuje sw oisty d ro b n o 
ustró j t zw. z iarenkow iec śródkom órkow y (meningococcus 
intracellularis). n a to m ias t is tn ie ją  różne zapa try w an ia  co 
do) sposobu, w jak i się ten d robnoustró j p rzed o sta je  na 
opony. Przyjm uje się m o ż liw ^ ć -k ilk u  dróg  a m ianow icie 
drogę jam y  nosa, d rogę naczyń  cbłoniczych  jam y gard ła , 
w reszc ie  drogę naczyń  chloM czuych płuc i opłucnej. 
Początkow o p anu jącem  było przekonan ie , że najczęstszą  
je s t  d roga nosa, obecnie w iększość k linicystów , idąc za 
W  e s t e n h o e f f e r e m ,  przy jm uje drogę jam y gard ła .

Prelegent, śledząc  ep idem ię k rakow ską  w r. l&SjM 
i lw ow ską z r. 190(3 7, zauw ażył, że n a  zapalen ie  opon 
m ózgow ych zap ad a ją  na jczęściej dzieci najzdrow sze, t j 
tak ie, u k tórych  nie m ożna w ykazać zm ian w narządz ie  
chłoiiiczym . Potw ierdzen ie  tyęh ,śpostrzeżeó znalazł p re 
legent w w ynikach  badań  sekcyjnych  : w 60 przypadkacją 
dzieci zm arłych  na nagm inne zap a len ie  opon m ózgow ych 
w ykazano  tylko w 3 °/0 zm iany  gruźlicze w ustro ju , pod 
czas gdy p rzeciętny  odsetek  gruźlicy stw ierdzonej sek cy j
nie wynosi 2ź°/0 (porów naj R a c z y ń s k i :  W  spraw ie 
gruźlicy u dzieci „P rzeg ląd  le k a r s k i  :19Q0).- W ynika więń 
stąd, że dzieci do tknięte  g ruźlicą  rzadziej z ap ad a ją  na 
nagm inne zapalen ie  opon  m ózgowych, a poniew aż trudno  
przypuścić , aby dzieci te  m niej m ia ły  sposobności zetkn ię
cia się z m eningokokiem , w ięc przy jąć  należy, że przen ie
sienie się tego d ro b noustro ju  na opony n ap o ty k a  u n ich 
na  w yjątkow o n ieko rzystne  w arunki. P rzyczyna tych n ie
korzystnych  w arunków  leżeć może tylko w zm ianach  an a 
tom icznych  w n aczyn iach  ch łoniczych . W iadom o , że g ru 
źlica  szerzy się u dzieci d rogą  naczyń  chłoniczych’ a p rz e 
chodząc przez nie w yw ołuje zm iany sp row adza jące  zm nie j
szenie św iatła  tych naczyń. T ak ie  sam e zm iany spotykam y 
także w s ta n a c h  cho robow ych  ‘ chron icznych  n a rz ą d u  
chłoniczego  w yw ołanych innem i przyczynam i, spotykam y 
je  też z reguły u dorosłych . Koniecznem  następstw em  tych  
stosunków  m usi być to, że dzieci zdrow e, k tórych cały 
a p a ra t chłoniczy je s t  p raw idłow y, a naczyuia  szerokie, 
ła tw ie j u legają  zakażeniu  m eningokokiem  niż dzieci i do 
rośli, k tó rych  ten n arząd  uległ zm ianom . Fakty te p rze
m aw iają  też pośrednio  za  przypuszczen iem  W e s  t o  n- 
l i o f f e r a ,  że d rogą  d la  z iarenkow ca śródkoinórkow ego są  
naczyn ia  chłonicze jam y  gard ła .

6) Prof. Dr. Jan  R a c z y ń s k i  (Lwów). Wyniki lecze
nia zapalenia nagminnego opon m ózgowo-rdzeniowych  
zapomocą surowicy Jochmanna. P ra c a  pom ieszczona 
w c a re m  w N r ź9. „Lw ow skiego T y g o d m k ^ d ek a rsk ieg o "  
dołączonego do N r. 1. D ziennika Zjazdu.

7) D r. NoiićnM (1 e r  1 1 e r  (K raków ). Niektóre doświad
czenia lecznicze nagminnego zapalenia opon m ózgowo- 
rdzeniowych. P re leg en t podaje  dotychczas tigSwaue sp o 
soby leczenia zapalen ia  nagm innego opon m ózgow o-rdze
n iow ych  aż do ostatn ich  czasów , a następnie  p rzy tacza  
cały szereg  dośw iadczeń  n a  k ró lik ach  w ykonanych  w Z a
k ładzie  higieny w K rak o w ie  jeszcze w r. 1905 Podczas 
hodow an ia  z iarenkom ców W e  i c h  s e l  b a u m  a (m eningo- 
koków ) zauw ażył, że, gdy na  ag a r  po lew ał św ieżą p ra w i
dłow ą su row icę  końską, z ia ren k o w ce  albo  wcale nie wy
ra s ta ły , a lbo  w ta k  skąpej ilości, że ledw ie je  sposlrzedz 
m ożna było. To sk łoniło  p relegenta  do p rzekonan ia  się, 
czy tak  sam o praw id łow a su row ica  ko ń sk a  nie będzie  ta 
m ow ać w ustro ju  królików  rozw oju  ziarenkow eów . T ru 
dność w dóśv\ iadczeniu po legała  n a  tem, że z ia renkow ce 
w zw yczajny sposób hodow ane nie zab ija ły  zw ierząt. Do 
p iero  gdy zapom ocą m etody w łasnej (polew anie agaró  wply- 
nem  m ózgow ordzeniow ym  k ró lik a  ; p a trz  „P rzeg ląd  lekarski.} 
N r. 4. 1900) udało się o trzym ać  hodow le zab ija jące myszki 
i kró lik i, m ożna było p rzy stąp ić  do dośw iadczeń , k tó re  
w ykazały, że istotnie, su row ica  praw id łow a końska  w strzy
k n ię ta  do k ana łu  m ó/gow ordzen iow ego  lub  podskórn ie

potrafiła  u ra tow ać  króliki od śm ierci. Obok tych  dośw iad 
czeń w ykonał prelegent podobne z rozczynein ncdrii mc- 
cieinici t ko llargoleni, k tó re  t;ikża4i.ekazy w ały korzystny  
wpływ na spraw ę cho robow ą. Z powodu b raku  jed n ak  
m atery a łu  i hodow li nie doprow adź ł p racy  tej do ro z 
m iarów  zakreślonych  pierw otn ie , i d la tego  dotychczas jej 
nie ogłosił.

D y s k u s j a .
Dr. Q u e s t  zaznacza, iź do szybkiego stw ierdzenia obecności 

zapalenia nagminnego z otrzymanego przez nakłucie lędźw iow e  
płynu m ózgowo-rdzeniowego słuźyó^i&bźe według ,Q u-iTn q u e g o 
wykazanie w nim cukru.

Dr P r o g u l s k i  podaje, iż tam, gdzie nie możemy p łfóu  
m ózgowo-rdzeniowego centryfugować i badać jego osadh, \-v 
ezy dla stwierdzenia zapalenia zwykła 'próba' kwasem azotowym  
na białko, dla zapalenia nagm inne|o |baś''charakterystyczny w y
gląd płynu.

Dr. P a l m i r  s k i  używ a do hodowli ziarenkowca śródkcT) 
mórkowego zwykłych pożywek ^rierow slueh .ó-T t"

Dr B r u dźjijń ^ k  i podnosi sprawę przenoszenia się za 
razKow zapalenia opon nagminnego przez osoby zdrowe (B azi/-  
lentrdger), zw łaszcza przez wydzielinę z nosa, , czem  osoby 
pielęgnujące i odwiedzające choM ch na drętwicę nie w iedzą, 
odkażając sobie ręce ii często i włosy Mówca w spom ina o pr.>- 

s c h e r  i c ii a i J e b i e  g o  z ua^ saaażatd la dezynfekcja  
nosa, które wobec zacHęcających w yn ków należałoby z a s to so 
wać. W  sźpjfifu i Anny-Maryi w Łodzi leczono 10 przypadków  
nagm innego zapalenia opon stwierdźtm ych' lakteryoići&Lcznie, Mo? 
sowano różne metody jaltffgorące Jfągjele i nakłacLg lędźwiowe  
system atycznie wykonywane. W 3 przypadkach wstrzykiwano  
surowicę K o l  1 e - W a s  s e r m a n n a .  Żaden jednak z Lycli spo
sobów nie wywiera w ybitnego wpływu leczniczego. Niektóre jak  
np. system atyczne nakłucia mogą m eć wartość środka leczącego  

»#bjawowo. Wogóle n jważniejsze znaczenie ma w tej chorobie  
pielęgnowanie i odżyw ianie chorych. Mówca przytacza dane za
czerpnięte z pracy G ó p p e r t a  c zapaleniu nagminnem opon u 
dzieci na Szlązku, z trzech szpitali. Okazuje się  z nięh»'iż 
żadna z dotąd stosowĄUych metod leczenia nie zdołała obniżyć 
odsetki śm iertelności w tej chorobie.

8)‘D r. R obert Q u e s t (Lwów) O znaczeniu nadnercza 
w patologii i terap i krzywicy. Nad pytan iem , ja k i z a 
chodzi zw iązek pom iędzy czynuością  n ad n e rc z a  a p rze 
m ianą  m atery i szczególnie wapna, m ało s ię  dotychczas 
zastanaw iano , pomimo, iż zm iany  pato logiczno-anatom iczne 
w ystępujące po sto sow an iu  ad rena liny , w skazyw ałyby , że 
w łaśn ie  w tym  k ie runku  m u szą  zachodz ić  pew ne z a b u 
rzenia .

Za zw iększonem  za trzym yw aniem  w apna po s toso
w aniu  ko łaczyków  z n ad n e rcza  zdaw ałyby  się także  p rze 
m aw iać dośw iadczenia  S t 0,1 t z n e r  a, k tóry  w idział nad  
zw yczaj doda tn i wpływ tychże na p rzeb ieg  kliniczny 
krzyw icy  i na  podstaw ie tych  wyników stw orzył sw oją 
teo ry ę  o zw iązku  m iędzy czynnością  n ad n ercza  a k rz y 
wicą, uw aża jąc  krzyw icę jako  następstw o  n iedom ogi 
nadnercza.

T eoryę sw o ją  p o p a rł S t ó l t z n e r  badan iam i h is to - 
logicznem i kości dzieci zm arłych  z pow odu innych  chorób  
a ch o ry ch  na k rzyw icę i leczonych  p rep a ra tam i z n a d 
ne rcza  K i u n e r ,  N e t t e r ,  L a n g s t e i n  i inni nie mogli 
je d n a k  tych  znakom itych  w yników  S t ó l t z n e r a  po 
tw ierdzić, a  S t ó 11 z n e r  tłum aczy  to  n ie ró w n o m ie rn ą  
sk u teczn o śc ią  co do dz ia łan ia  używ anych  p rep a ra tó w .

W obec tych  sp rzecznośc i zdań  co do w arto śc i leczni
czej w yciągów  z n ad n e rcza  w krzyw icy  p od ją ł p re le g e n t 
szereg dośw iadczeń  na p sach  nad  w pływ em  ad renaliny  n a  
przem ianę  m atery i w ap n a  i azotu, i dow iódł, że w ok re 
sach , w k tó rych  w strzykiw ano p o d skórn ie  ad ren a lin ę , za 
trzym yw an ie  w apna  w ustro ju  znaczn ie  się  zm niejsza, 
a w ok re sach  następow ych  ju ż  po odstaw ien iu  ad ren a lin y  
zm niejszenie  za trzym an ia  w apna  dalej postępuje.

1’odczas sto so w an ia  ad rena liny  ustró j w ydziela w ięce 
azotu ja k  w sta n a c h  praw id łow ych, lecz w o k re sach  na 
stępow ych w ydzielan ie  azo tu  w raca  znow u do norm y
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N a podstaw ie tych  wyników dochodzi p relegent dń 
w niosku , że w yciągi z n ad n e rcza  d z ia ła ją  tylko ujem nie 

■ na zatrzym an ie w apna  w u stro ju , a w ięc nie m ożna ich 
zalecać jak o  leku sw oistego w przypadkach  krzywicy. 
Gukrom ocz w ystępujący  po w strzyk iw an iach  adrenaliny , 
a op isany  przez szeieg au torów , jako też zm iany w wy
dzielan iu  azo tu  i w apna w dośw iadczeniach  p re legen ta^  
z da ją  się przem aw iać za tem, że przyczyny m iażdżycy  
w yw ołanej u królików  w yciągam i z nadnercza  nie możemy 
szukać jedyn ie  w zm ianach  ciśn ien ia  krw i, ale bardziej 
w działan iu  toksycznem  a d ren a lin y  na cały u stró j.

W  d y s k u s y i d 'lęku je Dr. B r u d z i ń s k i  Kol. Q u e s t o- 
w i  za jego odczyt przynoszący wiązankę badań sam odzielnych. 
Badanie co do wpływu nadnercza w krzywicy Brna znaczenie  
i praktyczne, albowiem praca S t ó l t z n e r a  o krzywicy n a su 
nęła tyle przekonywujących zd a 'się  dowodów na korzyść teoryi 
wpływ u nadnercza, iż zachęta S t ó l t z n e r a ,  do stosowania  
suprareniny w btóyw yósppoeiągnęła wielu pedyaLrów. Wyniki 
Dr. Q u e s t a, jak widać, nie zachęcają do tego sposobu le-

N a 1 tem  zakończono obrady sekcyi "pedyatrycznoj.
Dr. B r irćkz i ń s k i w przem ówieniu końcowom dziękuje 

w Im ien iu  zebranych gospodarzowi se&Hil Prof. R a c z  i e-
m u i sekretarzowi Koi P r o g n M i i  e m u  za podjęte trudy 
i zamyka obrady.

Prof. R a c z y ® ?  k i  jako gospodarz dzi^fcuj^f^gWorffepńh 
Sekcyi za liczny współudział i zainteresowanie się  pracami 'bPll- 
cyi, bo« iem członków posiedzeń wynosiła przeciętnie 40 .
żegna zebranych K olegów serdecznem  pozdrowieniem wraz z ży
czeniam i rychłego zobaczenia* się na przyszłym Zjeździe w War-

Wykłady niedoszłe do skutku.

1) Dr. S tanisław  K a m i e ń s k i  (W arszaw a). O żyw ie
niu dzieci po odstawieniu ich od piersi.

A. C z ę ś ć  t e o r e t y c z n a .
B rak  danych  w lite ra tu rze  co do żyw ienia  dzieci 

s tarszych , pom im o że kw estya ta  je s t  rów nie w ażną, ja k  
żyw ienie n iem ow ląt. I . Podstaw ow e dane co do żyw ienia  
i p rzem iany  m atery i u dorosłych. S p raw a w eszła  na  drogę 
naukow ą dzięki poszukiw aniom  C. V o i t ’ a nad  rów no
w agą  azotow ą. S prow adzenie  kw estyi przem iany  m ateryi 
i żyw ienia  do danych  m ech an iczn y ch : tw orzenia  się
i zużyw ania energii. E n e rg ia  pokarm ów  p rostych . W yją t
kow e stan o w isk o  b ia łka  w śród  innych pokarm ów . Energ ia  
specyficzna b iałka ; jego  energ ia  w tó rna  ( R u b n e r ) .  P ra c a  
u stro ju  w ew nętrzna  i z ew nętrzna  odbyw a się na  koszt 
pokarm ów  bezazotow yeh. I I  P rzem ian a  m atery i u dziecka. 
Mały w pływ  na n ią  w zrosła . W pływ  w zględnej pow ierz 
chni. P rzem iana m atery i u dziecka je s t  p ropo rcyonalną 
do w zględnej (na kilo wagi) pow ierzchni z m ałą  n ad 
w yżką na  w zrost. ITT Sposób ok reślen ia  w y tw arzan -j 
w  różnych  ok resach  w ieku dziecięcego ilości energii na 
zasadzie  p raw a  R u b n e r  a. Na 1% p rzyn  stu  na w adze, 
ilość kałoryi w zrasta  o-(b6°/o- Form uła ilości kaloĄyu; dla 
d ane j wagi. D la wag wyżej 1 kiło i d ziecka starszego  
nad 10 la t, w ykładnik 0 6, zm ienia się na 0 8 5 . Ilość 
b ia łka  w pokarm ach  d la  różnych  w ag w zrasta  w tym  sa
mym stosunku co ilość kalory i. T ab lica  w ykazu jąca ilość 
energii w ytw arzanej p rzez dzieci różnej w agi i w ieku, 
w  spokoju i w zw ykłych w arunkach  życia, w raz z w yka
zem ilości pokarm ów  p rostych  wogóle i na kilo wagi.
IV. P o rów nan ia  danych m oich z danem i C .am  m e r  e r a .  
N iew ielkie różnice w ilości kalory i, znaczne w ilości 
b iałka i tłu szczu . N adm iar b ia łk a  w pokarm ach je s t zaw 
sze b ezuży tecznym , n ie jednokro tn ie  szkodliwym .

B. G z ę ś ć  p r a k t y c z n a ,
a) Żywienie dzieci zdrow ych.

I.  Pokarm y  ze św ia ta  ro ślinnego  i zw ierzęcego. 
W o d a  i sole. Sól kuchenim . Tylko sole w apn ia  i żelaza 
z na jdu ją  się w większości pokarm ów  w ilości n ied o sta te 

cznej i d la tego  ty lko  na  nie zw racać należy uw agę przy 
w yborze pokarm ów . II. S traw ność  pokarm ów . B alast p o 
karm ow y i jego  znaczenie. Z aw arto ść  w p o traw ach  p o 
w szechnie używ anych pokarm ów  p rostych . T ab lica  D e 11- 
w e i l e r a  i B e  s o l i ’ a z danem i co do tej zaw artości.
III. U k ład an ie  jad ło sp isu . P o rząd ek  te g o ż : płyny, pokarm y 
roślinne, pokarm y zw ierzęce. P rzy k ład y  jad łosp isów . IV. 
Żywienie mas. Cena pokarm ów . Ż yw ienie dzieci w p rz y 
tu łk ach , dom ach s ie ró t, na ko loniach  le tn ich , w szp i
ta lach.

b) Żywienie dzieci chorych .
I. Z asad a  żyw ienia dziecji chorych  rjest ta  sam a, co 

i żyw ienia zdrow ych : dostarczenie  całej po trzebnej u s tro 
jowi chorem u ilości energii. N atężenie  przem iany  m ateryi 
w chorobie. W  zasadzie  rów na się ono na tężeniu  p r z e 
m iany m ateryi podczas spokoju. P rzem ian ia  azo tow a p o 
zosta je  w -chorobie ta k ą  sam ą ja k  podczas zdrow ia; 
zm niejszać się w inien- dowóz pokarm ów  bezazotow yeh, 
głównie tłuszczów. II. Z m niejszenie  łak n ien ia , upośledze
nie traw ien ia  i w ch łan ian ia . N iebezpieczeństw a upadku 
odżyw ienia. 111. C ztery  ro d za je  dyet dla chorych . W sk a 
zanie do ich użycia.

Z) D r. Bolesław  K o r y b u t  - D a s z k i e w i c z .  (W ar
szaw a). O zapaleniu miedniczek nerkowych u dzieci. 
A u to r na podstaw ie b adań  sekcyjnych na m aterya le  
W arszaw sk iego  Domu W ychow aw czego przyszedł do 
w niosku, że ropne zapalen ie  m iedniczek  nerkow ych, nie 
będąc sam oistn ie  nigdy przyczyną śm ierci dzieci, jednakże! 
niezbyt rzadko w ystępu je  jak o  pow ikłanie różnych  cho;- 
rób  gorączkow ych, co pobudziło  go w prak tyce szp ita lne j 
i pryw atnej do zw racan ia  baczniejszej uw agi na b ad an ie  
moczu u dzieci, nie w yłączając  niem ow ląt.

Zw racanie  uw agi w tym kierunku przez szereg  la t 
nauczyło au to ra , że: 1) Z apa len ia  m iedniczek nerkow ych 
u dzieci z d a rza ją  się w cale  n ie rzadko, przyczem  stanów  
czo daleko  częściej z ap ad a ją  na n ie  dziew czynki, niż 
chłopcy. 2) Najm łodszym , z obserw ow anych  cho rych  był 
ch łopiec zaledw ie dw um iesięczny. 3) Z ip a len ie  m ied n i
czek nerkow ych tow arzyszy  zwykle innym  zakaźnym  ch o 
robom  gorączkow ym , byw ają jed n ak  p rzypadki, w k tórych  
musi się je  uw ażać za c ierp ien ie p ierw o tne. 4) M ocz 
przew ażn ie  b iałka nie z a w ie ra ; pod drobnow idem  w ykry 
wa się zw ykle w polu w idzenia  po 5 do 10, rzadko  w ię
cej, napęczniałych , perełkoA*atych, luźnych ciałek  rop n y ch , 
znacznie rzadz ie j leukocylozy byw ają połączone w grupy 
po 10 do 15 ; cia łka czerw one, zwykłe do b rze  z a b a rw io 
ne, św ieże, niekiedy zlekka napęczniałe  w ystępu ją  w n ie 
wielkiej, ilości (kilkanaście  w całym  p re p a ra c ie ) ; rzadko  
spo tyka ją  się kom órki nab łonka  m iedniczek, g ruszkow ate , 
og o n iaste . 5) Czas trw a n ia  choroby  od paru  tygodni do paru  
m esięcy ; naw roty zd a rza ją  się n ieraz. 6) R okow anie szcze
gó ln e j p rzy  w czesnem  rozpoznaniu  — zw ykle dobre. 7) Ze 
środków  leczniczych zasługu ją  na szczególną uw agę u ro 
trop ina  i ich ta lb in a

A utor zachęca  do częstszego, niż to  się zwykle dzieje, 
badan ia  m oczu u dzieci i sam  zaznacza , że s ta ra  się n ie 
m al w każdym  p rzypadku  cho roby  gorączkow ej u dziecka 
zb ad ać  szczegółow o jego  m ocz, czem u zaw dzięcza dużą 
ilość spostrzeganych  przypadków  zapa len ia  m iedniczek  
nerkow ych.

C'o się tyczy typu gorączki u cho rych  n a  zapalen ie  
m iedniczek  dzieci, to  zaznaczyć w ypada, że zwykle p rzy 
pom ina ona ropn icę  lub zim nicę, rzadko  jed n ak  z d a rz a ją  
się ciepłoty przew yższające 89° C ; niek iedy  je d n a k  go
rączk a  przez kilku dni ma typ  s ta ły  (fehris continua ), 
a potem  dopiero zaczynają  się w ahauia ,

3) D r. W ładysław  S c h o e n e i c h  (Łódź). O lecze
niu zapalenia nerek w przebiegu płonicy. Do n ied a 
w na dyetetyczno-lizykalne leczenie popłoni.c/.ego ozapa le - 
n ia  nerek , ja k  rów nież w szelkiego 'o streg o  zapalen ia  tego. 
narządu , zaw ierało  się w m lecznej dyecie i zab iegach  na
po tnych  : c iepłych kąp ie lach  i zawijania>chew koce. Do
św iadcza lne  badan ia , w ykonane w o s ta tn ich  la tach  nad



funkcyą nerek  w stan ie  choroby , zw róciły  terap ię  zap a le 
n ia  nerek na nowe tory . W spółczesna le rap ia  zapalen ia  
nerek  — to te rap ia  czynnościow a, k tó ra  m a  za zadanie^ 
popraw ić funkcyę chorego  narząd u  P odczas ostrego  za 
p a len ia  nerek  w ydzielają  się w n iedosta teczne j ilości p rze
dew szystkiem  te sk ładn ik i moczu, k ró rc  p o w sta ją  z ro z 
k ładu b iałka, a w ięc m ocznik  i k rea tyn ina  ; naslępnie  przy 
zapalen iach  nerek , szybko d o p row adza jących  do o b rzę 
ków, źle w ydziela ją  się ch lo rk i; w reszcie przy początkach  
ostrego  zapalen ia  n e rek  i zazw yczaj przy tw orzen iu  się 
dużych obrzęków  — w  da.

Olóź te rap ia  zapa len ia  nerek pow inna mieć za z a d a n ie :
1) w prow adzać  do organizm u w celu oszczędzan ia  chorego 
n arządu  jak  najm niej pokarm ów , przy k tó rych  rozk ładzie  
pow sta ją  źle w ydzielane przez n erk i sk ładnik i moczu ; 2) po
praw ić funkcyę nerek  o tyle, aby one m ogły w należytej 
ilość?’ w ydzielać wyżej w ym ienione sk ładnik i.

Co do pierw szego — pokarm y podaw ane chorym  po 
w inny zaw ierać  m ato  białka i soli. Pow yżej wym ienionym  
w arunkom  odpow iada m l e c z n o - w e g e t a r y a ń s k a  
d y e t a  b e z  s o l i .  Naszym  chorym  daw aliśm y mleko, n a j
częściej w p o s ta c iz u p  m lecznych, mniej w ięcej około l i tra n a  
dobę, p rócz tego chorzy  o trzym yw ali różne kasze : ow sianą, 
jęczm ienną, tap iokę, ryż, kartofle  ta r te  z m asłem , kluski, 
m a rch ew , szp inak  i inne jarzyny , niesolone pieczyw o, 
specyaln ie  przygotow ane dla cho rych  płoniczych , suche 
lub z m asłem  — wszystkie te  pokarm y bez so li — w reszcie 
od czasu do czasu  różne  owoce. Przy tak ie j dyecie w zna 
cznej w iększości (3j4) p rzypadków  zapa len ia  nerek , obser
w ow anych  od p ierw szego  dnia  choroby , chorym  przybyło 
na  w adze w po rów nan iu  z p ie rw o tną  w agą przy przybyciu 
n a  oddział, we w szystk ich  zaś p rzypadkach  w aga podnio
sła  się w porów naniu  z n ajn iższą, zano tow aną  po przeby
ciu ostrego  okresu . Rów nież w s z y s t k i m  (55) sy s te m a 
tyczn ie  w ażonym  dzieciom , p izy jętym  n a  oddział z rozw i- 
nię tem  zapalen iem  nerek p r z y b y ł o  n a  w a d z e .

W  celu uch ro n ien ia  orgii nizm u od nag rom adzen ia  
w nim  chlorku , a tem  sam em  cizy .lew entualuem  w ystą
pieniu zapa len ia  n erek  od z jaw ien ia  się obrzęków , przy 
k tórych  w ystępow aniu  w p rzebiegu  ostrego  zap a len ia  nerek 
za trzym an ie  się ch lorków  gra, jeżeli nie jedyną , to przy
n ajm niej głów ną rolę, w ostatn ich  9 m iesiącach  — od 
1 [VIII 1906 do 1!V 1907 — stosow aliśm y pozbaw ioną soli 
kuchennej dyetę u w szystk ich  chorych zaraz  po spadku  
c iepłoty. Każdego więc chorego  szkarlatynow ego u w aża
liśm y za takiego, u którego zap a len ie  nerek mogło w y s tą 
pić w dalszym  p rzeb iegu  choroby.

Na 49 przypadków  zap a len ia  nerek  tylko u 16 cho
ry ch  w ystąp iły  obrzęki, p rzytem  u 11 z tych  cho rych  
obrzęki ograniczyły się do pow iek i tw arzy.

•leszcze bardz ie j u w y d atn ia ją  się- doda tn ie  cechy  s to 
sow anej p rzez n as  dyety, gdy porów nam y p rzypadki zap a 
lenia nerek , obserw ow ane przez nas od pierw szego dnia  
choroby , z p rzypadkam i zap a len ia  nerek  u cho rych  p rzy
ję tych  na oddział z rozw iniętem  ju ż  cierp ien iem .

Gdy na 49 przypadków  pierw szej grupy obrzęki wy
stąp iły  u 16 chorych , to  w śród  80 chorych  drugiej g rupy 
znaleźliśm y u w szystkich bez w yjątku  cho rych  obrzęki, 
przy tem  u w iększości z n ich — w ybitne.

C o  d o  d r u g i e g o  p u n k t u ,  to do osta tn ich  cza
sów nie m ieliśm y środków , p rzy  k tó rych  pom ocy m ogli
byśm y w płynąć n a  chory  n arząd , nie w yrządza jąc  mu 
szkody, tak, aby funkcya jego  popraw iła  się o tyle, żeby 
m ógł w dostatecznej ilości w ydzielać  w szystk ie  sk ładnik i 
moczu.

D opiero  b ad an ia  S t r a s s e r a  i B l u m e n k r a n z a ,  
o k tó rych  tym czasow e don iesien ie  ogłoszone zostało  na  zje- 
ździe balneologów  w B erlinie w m arcu  roku  zeszłego, nad 
d ziałan iem  długich , godzinnych  lub  l 1/2 godzinnych k ą 
p i e l i  o ciepłocie obojętnej (34°— 35° C =  28° R ) w y k a
zały, że kąpiele  te  w yw ołują wzm ożone pędzenie  m oczu, 
p rzyczem  w ydziela się  w w zm ożonej ilości nietylko w oda, 
lecz co w ażn iejsza, chlorki, ja k  rów nież cia ła  zaw iera jące  
azot.

N a naszych  chorych  m ogliśm y się p rzekonać, że go- 
dziune kąpiele o c iep łocie obojętnej posiadają  w ybitne m oczo
pędne działanie. Ń ą I 29 badań , przy k tó rych  określaliśm y ilość 
m oczu, w ydzielanego przez chorych  podczas godziny przed 
k ąpielą  i podczas godzinnej kąpieli okazało się, że w 108 
p rzypadkach  chorzy  w ydzielali w iększą ilość moczu po 
kąpieli, niż przed kąp ielą , przy tem  w 28 p rzypadkach  
ilość m oczu po kąpieli p rzew yższa ła  ilośę m oczu przed 
kąp ielą  dw ukrotn ie , w 1 1 przypadkach  — trzyk ro tn ie , w 6 
p rzypadkach  — cz te ro k ro tn ie , w 5 p rzypadkach  -  p ię 
c iokro tn ie , w J przypadku — siedm iokro tn ie , w 1 p rzy p a 
dku ośm iokro tn ie , w 1 przypadku  — dziew ięciokrotnie.

Od sierpnia roku  zeszłego stosu jem y te kąpiele u n a 
szych cho rych , k tó rzy  znoszą ję  bardzo dobrze. I lo ść  dobow a 
moczu zw iększa się, a przy istn ien iu  obrzęków , te  o sta tn ie  
zn ik a ją  pow oli i w aga spada. C ieple kąpiele  i zaw ijan ia  
w koce z następczęm  pocen iem  stosujem y ty lko w tych 
p rzypadkach , gdy obrzęki są  nadzw yczaj w ybitnie w y ra 
żone. S tosow anie kąpieli ciepłych w innych  przypadkach , 
ja k  to m a m iejsce do tychczas pow szechn ie , uw ażam y co 
n a jm n ie j za  zbyteczne.

Ż adnych  środków  farm akologicznych  n iesto sow aliśm y , 
tylko przy niedom odze sercow ej i przy m ocznicy s to so w a
liśmy kam forę w ew nętrzn ie  i podskórn ie , k ilkak ro tn ie  za- 
strzykiw aliśm y koffeinę, a przy w ybitnej n iedom odze se rca  
z dobrym  wynikiem  podaw aliśm y secale cornutum  w  d u 
żych daw kach. Przy m ocznicy prócz kąpieli i ś rodków  p o 
budzających  w 12 przypadkach  stosow aliśm y u pusty  krw i.

W y n i k i :  W śród 49 chorych, obserw ow anych od 
pierw szego dnia  cho roby , ani razu  nie stw ierdziliśm y 
p rzerostu  i rozszerzen ia  se rca , objaw ów  niedom ogi se rco 
wej, jak o też  m ocznicy i żaden  z tych p rzypadków  nie za
kończył się śm ierc ią .

W śród 80 chorych , p rzy jętych  na oddział z rozw i
n iętem  już  c ierp ien iem , obserw ow aliśm y w 20 p rzypa
dkach  objaw y m ocznicy, przy tem  w , jednym  p rzy p a 
dku m ocznica w ystąp iła  11-go dnia  poby tu  ch o re j w szp ; - 
ta lu  po zastrzy k n ięc iu  surow icy  przeciw błoniczej, w 3 p rz y 
p adkach  m ocznica w ystąp iła  4-go dnia , pozostałe  zaś 16 
p rzypadków  przy jęto  n a  oddział z ob jaw am i mocznicy, 
z nich  8 cho rych  zm arło . W ięc m ożem y pow iedzieć, że 
w śród  w szystkich cho rych  na zapa len ie  nerek , leczonych  
przez n as  przez czas dłuższy na oddziale  n ie  m ieliśmy 
ani jednego  przypadku  śm ierci.

Szczegóły tych  badań  pom ieszczone są  w p racy  
„O zapalen iu  nerek  w przebiegu  płonicy", k tó re j po czą 
tek  w ydrukow ano w zjazdow ym  num erze „C zasopism a 
lekarsk iego '1.

4) D r. W ac ław  J a s i ń s ku- '/(Łódź). O stosunku cie
płoty wewnętrznej do zewnętrznej w różnych stanach 
chorobowych u dzieci. Podw ójne m ierzenia  c iep ło ty  (in  
r&cto et axilla) zapoczą tkow ał w r. 1905 P o c z o b u t  
z Ł u ck a  (na W ołyniu). O głaszając w „Gazecie lekarsk iej" 
w yniki 2000 sw oich  m ierzeń , P o c z o b u t  w yprow adzi! 
w nioski, że różn ica  pom iędzy  ciep ło tą  w ew n ętrzn ą  (in  
recto) a zew nętrzną  (inaw illa) u  zd row ych osobników  w ah a  
się pom iędzy 0 ,1 — 0,3, nie p rzew yższając 0,5, różnicę tę  
P o c z o b u t  u w aża  za  n o r m a l n ą ;  w wielu je d n a k  s ta 
nach  chorobow ych byw a r ó ż n i c a  p a t o l o g i c z n a ,  
znacznie w yższa P 0 ° — 1’5 i w yże j; różn ica  ta  m a zn a 
czenie zarów no  pod w zględem  rozpoznaw czym , jak  i co 
do rokow an ia . R óżnica w ysoka pozw ala  odróżnić  w ady 
s e rca  od nerw ic  tego narząd u , w ykazuje n iezaw odnie  
udz ia ł otrzew nej w różnych  s ta n a c h  zapa lnych  n a rząd ó w  
jam y b rzuszne j (sppend icitis , perim etritis)  ; zda rza  się 
w reszcie  ró żn ica  w ysoka w ostrych  cho robach  zakaźnych  
(tyfus, błonica). W ysoką różnicę o b jaśn ia  P o c z o b u t  
osłab ien iem  działa lności m ięśn ia  sercow ego  i uw aża ją  za 
w skazów kę niepom yślnego ro k o w an ia : różn ica , w ynosząca 
1° pozw ala już  spodziew ać się niepom yślnego  zejścia , 
1.5° zaś, a tym  więcej 2 stopnie  lub wyżej k ażą  staw iać  
bezw arunkow o złe rokow anie .

Podw ójne m ierzenia  ciepłoty w ypróbow ano w szp italu  
Anny M a ry i ; w ciągu 9 m iesięcy m ierzono  podw ójn ie  cie
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płotę u w szystk ich  dzieci na  oddziale w ew nętrznym  i z a 
kaźnym  D ra  B r  u d z i ń s-k-i e g o. Ogółem dokonano 16,450 
m ierzeń. T erm om etr zak ładano  pod pachę na 12 — 15h 
m inut, do odbytn icy  na 3— 4 m inuty, w suw ając go na 
6 — 8 ctm . głęboko. P rzy  p ró b ach  uw zględniono szczegól
niej cho roby  se rca  (przew lekłe i o stre  zapalen ie  w sierdzia), 
z zakaźnych  zaś  b ł o n i c ę .  W ypróbow ano też wpływ 
kąpieli na obniżen ie  ciepłoty w ew nętrznej i zew nętrznej, 
dla sp raw dzen ia  w niosku  Pjó c-z o b u t  a, k tóry sądzi, że 
k ąp ie l nie w pływ a w cale na obniżenie  c iepłoty w ew nętrznej 
i sp ro w ad za  tylko tem  większe osłab ien ie  działalności 
m ięśnia sercow ego

Z dokonanych  p rób  w yprow adzono w nioski nas tę 
p u ją c e :

1) R óżnica c iep ło ty  w ah a  się w  g ran icach  dość s z e 
rokich; 0,7° różnicy  spo tykano  często u dzieci, nie zdra 
dzających  żadnych  zaburzeń  stan u  ogólnego; nie je s t ona 
p rzy tem  objaw em  stałym  ; u tych sam ych osobników  spo=t 
t y k a n y  znaczne w ahan ia  różnicy.

2) bóżnicę w ysoką (0,7° — 1,0° — 2,0° i w yżej) zn a j
dow ano : a) przy  appendicitis —  w okresie  gorączkow ym  
różnica ciepłoty by ła  w yższą, niż po spadku ciep ło ty ;
b) w c h o r o b a c h  s e r c a  (osire  i przew lekłe  zapalenie, 
w sierdzia) różnica ciepłoty sta le  byw ała w y s o k ą : w raz 
z p op raw ą stan u  ogólnego różnica w kilku p rzypadkach  
zm niejszała się w y b itn ie ; nie zauw ażono natom iast, aby 
w ysoka różnica św iadczyła  o niepom yślnem  ro k o w a n iu ; 
p rzypadki, dające 2-i)? różnicy, w ykazyw ały w yraźną po 
praw ę.; c) w b ł o n i c y  zauw ażono stałe w znoszenie  się 
różnicy  ciepłoty w końcu  1-go tygodnia  cho roby  (od 6-go 
do 10-go d n ia ); okres duszności i ustąp ien ie  takow ej (po 
in tubaeyi) w yraźnego  w pływ u na różnicę ciepłoty nie 
miały. W ysoka różn ica  ciep ło ty  nie p ogarsza ła  rokow ania .

3) B óżnicę n iską  lub naw et p a rad o k sa ln ą  (w yższą 
in  axillu, niż in recto) znaleziuno  k ilkak ro tn ie  w p rzy p ad 
k ach  zap a len ia  opon m ózgow o-rdzeniow ych (gruźliczego 
i nagm innego)

4) Po, kąp ieli zauw ażono w w iększości przypadków  
rów noległe obniżen ie  c iepłoty w ew nętrznej i zew nętrznej.

N a zasadzie  dokonanych  sp o strzeżeń  stanow czo orzeL* 
m ożna, że różn ica  ciepłoty w wielu razach  p rzek racza

p rzy jęte  do tąd  p ó ł -s t o p n i a, dochodząc  naw et do dw óch 
s to p n i; w arto ść  k lin iczną różn ica ciep ło ty  może m ieć:
a) po usta len iu  m etodyki b ad ar ia; g łębokość założenia  
te rm o m etru  do rectum  m a tu  pow ażne znaczenie  (H o m- 
b u r g e r  zna jdow ał różnice.: 0,5 °—0,7 zak ład a jąc  te rm o
m etr do rectum  na  5 i na  10 lub 14 ctm .); b) po głęb- 
szem teoretycznem  u zasadn ien iu  sam ej różnicy , k tórej 
nie m ożna uzależniać jedyn ie  od dzia ła lnośc i m ięśnia 
sercow ego.

5) Dr. Jak ó b  M i i n z e r  (L w ów ).Zwalczanie gorączki
u dzieci. R acyonalne leczenie  gorączki j e s t  zdobyczą 
osta tn ich  la t dw udziestu  uzyskaną w wielkiej m ierze dzięki 
w iadom ościom  z dziedziny bakteryologii i patologii. Obni
żanie ciepłoty za w szelką cenę okazało  się m ylnem a 
w n iek tó rych  przypadkach  n aw e t zgubuem , bo p o d w y ż
szona ciep ło ta  tylko w yjątkow o jak o  tak a  m oże ustro jow i 
szkodzić. W edług dośw iadczeń g o rączka  je s t  do pew nego 
s topn ia  n iezbędną do ła tw iejszego przebiegu  choroby. O 
dzieci, k tó rych  w rażliw y o rgan izm  ju ż  n a  b łah ą  przyczynę 
oddziaływ ać może silną  g o rączką  należy zarzucić szab lo 
now e sto sow an ie  środków  przeciw gorączkow ych. Niesto-h 
sunek  ciężaru  ciała  do pow ierzchni skó ry ,1 bardzo  silne 
jej unaczynien ie , delikatny  naskórek  w raz z licznym i n e r 
wami przem aw ia ją  ran ie j za s tosow aniem  w odolecznictw a 
niż podaw aniem  w ew nętrznych  środków , one bowiem 
obok obniżenia  c iepłoty doprow adzić  m ogą do zapadu  
i znacznego o słab ien ia  se rca. C odzienna obserw acya  pou
cza nas iż:. 1) Dzieci znoszą bez szkody dla u stro ju  w y
so k ą ,g o rączk ę , jeśli ona t w a  k ró tko , lub naw et dłużej, 
byle się ona od czasu  do czasu obniżała. 2) N iebezpie
czeństw o grozie może nie p rzez podw yższoną ciepłotę lecz 
przez d rob n o u stro je  lub ich jad y  wyw ołujące chorobę.
•'! i S ia ła  o s tra  g o rączka  a d ługotrw ała  w yrządza  pew ną 
szkodę ustrojow i. 4) P o d n ie sio n a  ciepłota je s t  p rzy  za 
kaźnych  ch o ro b ach  dzieci środkiem  a co najm n iej w yrazem  
d ążn tfsa  organizm u do zw alczania  chorobo tw órczych  
d robnoustro jów  i ich jadów . 5) Podw yższoną c iep ło tę  na 
leży zw alczać tylko w n iek tórych p rzypadkach . P rzy  l e 
czeniu środkam i przeciw gorączkow ym i zasto sow ać  trzeb a  
i ś rodk i w zm acniające serce obok te?i?enia dyeletyczno- 
higienicznego.

XIV. Sekcya chirurgiczna.
(Obraduje jako XIV Zjazd chirurgów polskich.)

[Gospodarz R. D. Prof. Dr L. R y d y g i e r .  — S ek re tar z:  Doc. Dr. M. H e r m a n . ]

Sprawozdanie zestaw iD ) :

Doc. Dr. Maksymilian Herman.
1. Posiedzenie dniu 22. lipca .1007 o godzinie 4 tej po 

południu .
Gospodarz K. Dw. Prot. Dr. R y  d y  g i e r powitawszy obecnych, 

przypomina, że zgadnie z uchw ałą Kom itetu przygotowawczego 
Sekcya obiaduje jako X IV. Zjazd chirurgów polskich Na w nio
sek gospodarza wybrano skarbnikiem „Zjazdów w miejsce 
zmarłego ś p .Prot. Dr. .U T r z e b i o k y ’ e g o, Prot. Dr A 
B o s s o w s k i  e g o d o ty c h c z a s o w o  se k r e to m , ’ ąjdrrula rzciu zaś 
Doc. .Dr. M W. t lo r in  a u a. Uwzględniając istniejący zapas ka 
so;wy, obniżono whidkę ,.'2j,az(,dów' na 10 kor ! ’o obja
śnieniach udzielm y eh prz,ez p- p. K r y ń s k i e g o ,  A. Z a w a d z -

sną  rękę  rOzpoc/.ąć S tarania, abjyń .,ha>$lępn,y, ,,/jazć l chirurgów  
polskich" Odbyć się mógł w Warszawie.

"• ' Na prezesów posiedzeń zaprópbflowrmcr i przez aklamacyę
w r brali o p. p. Prof K o s i ń s k i e g o  (W arszawa), «  t a n k i  e- 
w i e z a  (W arszawa), Al o t z a (Paryż), R o t. K a cl e r a (Kraków)- 

( ul' o r s k i o g o (P o z n a ą li  D o w i k o w s k i c g o  (Odessa).

Przewódnictfco fc Prof. K o s i ń s k i .

1) Dr B. M e t z  (P a ry ż ). O rakach gruczołu kroko
wego. 11 a 11(5 i A l  b a r  r a n ,  b a d a ją c  m ik r o sk o p o w o  u- 
tb a n ie  p r z e r o s ły e h  g r u c z o łó w  k r o k o w y c h , z n a le ź li  w  P 4 ^  
u tk a n ie  g ruc z o la k o a bł on k o w e . a w ię c  n o w o tw o r o w e .  
O b jaw y  k lin ic z n e  u iy c h  c h o r y c h  n ie  r ó żn iły  s ię  n icz em  
od o b ja w ó w  o b s e r w o w a n y c h  u c h o r y ch  ze" z w y c z a jn y m  
p r z e r o s łe m  ster cz u . T a  n ie o c z e k iw a n a  c z ę s to ść  z w yro d p ie®  
n ia  z ło ś l iw e g o  w  s te r c z u , da ła  p r e le g e n to w i p ob h op  do
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za jęc ia  się tą  sp raw ą  bliżej. B ad an ia  prow adził w spólnie 
7, lirCin M a j  e w s k i tn.

Chorych doikniętych rak iem  sterczu  rozdzielićrm ożna 
tla  Irzy grupy. P ie rw szą  stanow ią  ci? u k tórych  dom inu
jącym  objaw em  są  k rw aw ien ia  z dróg m oczow ych lub 
bóle o cechach  neuralg icznych . H o /poznanie  w tyŚh ra 
zach  nie nastręcza  żadnych  trudnośc i, ż  rozpoznan ia  tego 
hie odnoszą już jed n a k  chorzy rzetelnych  korzyści, gdyż 
w łych p rzypadkach  zabieg doszczętny je s t  ju ż  n iew yko
nalnym . .U p ierw szych  bow iem  now otw ór p rzerósł już  run 
śluzów kę pęcherza  lub cewki m oczow ej, u drugich zaś 
in filtrow ał pnie nerw ow e. Rów nież bez korzyści dla in te 
resow anych  z ła tw ością  rozpoznajem y rak a  s terczu  u ch o 
ry c h  z grupy drugiej, k tórych  do lekarza  sp row adza ją  
o bjaw y trudnego  m ot-zenia a u których  badan ie , w okre 
sie tym  klinicznie bardzo  w czesnym , w ykazu je , źe now o
tw ór daw no już p rzerósł p rzez to rebkę gruczołu i zrósł 
się ściśle z n arządam i i tkankam i otaczającym i.

tłlroryćh n ależących  do pierw szej i d rugiej grupy 
oblicza au to r na 80°/.,•

W pozostałych  Ź0'7o rozpoznan ie  n a tra fia  na ogrom 
ne trudnośc i. O bjaw y k lin iczne podm iotow e i przedm ioto
we, jak ie  u ,ch o ry c h  tych u d a je  się stw ierdzić, byw ają  do
kładnie  tak ie  sam e; ja k  w prosta titis  chromca. Rozpozna
nie u ła tw ia  dłuższa obserw acya a głów nie ujem ny wynik 
te rap  i sk ierow anej p rzeciw  rzekom em u przew lekłem u z a 
palen iu  gruczołu krokowego.

A gdy rzeczy  lak  się m ają, nie zadziw ia bynajm niei, 
że do tyclu  zasow e wyniki pooperacyjne p rzed staw ia ją  się 
nadzw yczaj m arn ie . Z pięciu odpow iednich  przypadków , 
k tóre  k u rsu ją  w literaturze; jak o  doszczętn ie  u leczo
ne przypadki rak a  sterczu , ani jeden  nie w ytrzym uje 
kryi y ki

W ykład swój kończy p re legen t następującem i tezam i :
1) p rzew ażna  część now otw orów  złośliw ych  sterczu 

nie może być k lin iczn ie  ro zp o zn an ą ;
2) z rozpoznanych  najm niej 5jO°/0 n ie  nadaje  się źgoł.i 

do radykalnej o p e ra c y i;
3) sm utne zaś  wyniki osiągnięte dotychczas prze-zj? 

zab ieg i doszczętne, nie zachęca ją  naw et do dalszych  pirób.
m t<r2) R. Dwu Prof. Dr. L. R y d y g i e r  (Lwów). O osta

tecznych wynikach po wycięciu własnym sposobem  
przerosłego gruczołu krokowego. Prelegent m iał sposo
bność m ówić jaż  i pisać) k ilkak ro tn ie  gS lej spraw ie. O stat
nim  razem  w „Lwowskim  Tygodniku lekarsk irnu 190rS 
Nr. 1. Podtrzym uje i nada l techn ikę  o p e racy jn ą  tam  opi
san ą  i w skazan ia  w ów czas w yłuszczone P oprzedn i w ła- 
śnie w ykład ( M o t z a )  um ocnił go tylko w przekonaniu , 
że p rosta tek tom ię podejm ow ać należy  w o k resach  j a k  
n a j w c z e ś n i e j s z y c h ,  bo tylko w ów czas, aczkolw iek 
bez w yraźnego zam iaru , a w ięc m im ow oli, udać się nam 
może usunąć doszczę tn ie  rak a , i to w okresie  n a jk o rzy 
stniejszym , bo jakoby  in stu tn  nascendi. M etodę sw ą m iał 
pre legen t sposobność  s to sow ać w 28 p rzypadkach  z a le 
dwie. Chorzy n ieD dość energ iczn ie  p rzekonyw ani przez 
lekarzy , n iechętn ie  ty lk o jg o d zą  się na  rękoczyn krw aw y.
Z opero w an y ch  zm arło  trzech , w kilka lub k ilkanaście 
dni po operacyi z pow odu zap a lan ia  płuc a zatem  z p rzy
czyny, pozostającej tylko pośrednio  w zw iązku  z sam ą 
operacyą. W przew ażnej liczbie p rzypadków  udało się mu 
usunąć ste rcz  bez o tw arc ia  cewki. P re leg en t przyznaje , 
źe un ikn ięcie  tego pow ikłan ia  je s t  rzeczą  tru d n ą  —  ale 
po nabyciu  odpow iedniej w praw y, zaw sze m ożliw ą. O ile 
zdołał się dow iedzieć, u pozostałych  przy życiu n astąp iło  
zupełne w yleczenie lub znaczna  popraw a.

D y s l a t s y a .
Prot. Dr. G. Z ie m  h i c . k i  przystępuje do prosta- 

t.ektomii jedynie u tych chorych, u których stw /em zi zna
czne zaburzenia w sprawności pęcherza i w oddawaniu moczu. 
Pięć  razy bperowałfsposobem  R y d y g i e r a .  1 operowany umarł, 
u jednego rozdarł prostmćęj-l 3 '-wyzdrowiało bez powikłań. Zra
żony trudnościami toclinicznemi u jednego chorego wykonał ope- 
racyę przezpęcherzową F r e y e r a .  Na metodę tę tem łatwiej

się zdecydował, że już w r. J 8 9 1 w jednym  przyp iclfcu przero
stu sterczun; otworzył .cięciem  nadłonowem i z trzech
do Św in ia  pęcherza w sterczającydi pt,V&w. w yciął'kliny. W brew  
oczekiw aniu (paHówąła bowiem wówczas niepodzielnie teonya 
S&Ejifffl n a o arleriosIcjsrot-yczTiein pactiodzehiu prostatyzmu) obja
w y trudnego m oczenia u chorego owego ustąpiły, ©.peracya 
F r e y e ć a  jeśt bardzo łatwa do wykonania ar tem samem mniej 
naraża chorego na niebezpieczeństw o i  w-strząsiit pooperacyjnego.

Dr. W S t a n k i e w i c z  podkreśla również trudności te- 
.ć lin iczńe z operacyą R y d y g i e r a  połączone Cały zabieg uła
twia raiaozriie otworzenie cew ki •łrmo't«®iw6j, czego mowę i nie 
obawia się bynajmniej.

Prof. Dr. B; K a d e f  zaznacza, żejęgo.w łasne doświadczenie 
cO do następstw w ynikających z przerostu .gruczoł*  rokowego 
n ić .je s t wielkie, podnosi jednak fakt, że prawie u 9 0 ,J/0 jego 
chorych (jilitliczttych i prywatnych) jedynie pod wpływem  zabie
gów leczniczych" zaehdwawfezyjfch, następowało albo znaczne po
lepszen ie albo nawet całkowite •wyleczenie. MowfflE opróżniaj 
pętiherz i przemywa go (ewenl. iristylacyel. rozszerza cewkę me-* 
talowymi...rnożliyłie grubyrai jh i\vni'ka.mi, m asąje stercz par reefum  
(ewerit. z rówiiotzesllem  neiskiólh grubym cewnikiem  od sti‘oii.y1

.Katiważył, że zwykły przerost gmczóru krokowego m oże 
klłificznie' robić wrażenie sprawy ritfwotworowej W jednym przy
padku, w którym stwierdził wyrażny-ghz-, krwawień e, bólć pro
m ieniejące a cystoskopem  ow rzodzenie w okolicy' szyjki pęche
rza, sądząc, że ma do czyn ien ia z nówotwdrcm złośliw ym  w y 
ciął cały ' 'śtefbz, torując sobie doń drogę od góry i od dołu 
i przekonał się. badając w ycięte tkanki pod m ikroskopem , że 

D niał ęKflfczfrńiehia jeclyńie ze zwykłym  przerostem. Po wygojeniu 
sraH cfięgg- ów zachował do pewnego stopnia sprawnoś pęclte* 
rza, nie wystąpiła bowiem1 zwykła) w takich'-razach inkbntynen- 
cya, lecz tylko częste i  (fddawanie mdczu w małych poreyaeh  
(po i 00 — 150 gr.) Kiedy j-fe^hiak sprawa nieżyLowa pęcherza  

! zaostrz ła się, występowała i ii iliego pełna niedorflykaltloSó- pę- 
efrcrza'. -która 'znikała, gdy odptfwiedniem leczen iem  usunięio  
objawy nieżytu. Prawdopodobnie m . btilbo-ccwcrhOśUR spełniał- 
w tym przypadku rolę zwieracza.

3  5D ff B. M o t z rfiniema, że prostatektomia jest dziś stailo- 
wczo nadużywaną. W szakżeż nie jest to operacya bez niebez
pieczeństw , zwłaszcza operacya ' F r e y e r a .  Przejrzawszy kryty
cznie statystyki, znajdziemy że śm iertelność po tycdi operacyaeh  
dosięga |.(B /0 . Sądzi zateińj że w skazania do prostatektomii 

.w  przypadkach przerostu sterczu ograniczyć należy do wskazań  
bezwzględnych a za takie uznaje : 1J całkowite i trwałe zatrzy
manie moczu 2) zakażenie dróg^m oczowycfm zyćiu zagrażające,
3) zakażenie już istniejące i rtii&ustępująi-e pomimo odpowiedniego 
leczeriiaż • , --

Prof) Dr; L. K r y ń s k i :  P o m im *  w yspeeytflizowania po-
jjtópow ani i operacyjnego i co zatem idzie, coraz pomyśhilejsf.jtcljp. e 

w yników, pozostanie zawsze i to um ść'znaczna odsetka przypad
ków, w których operowanie doszezęm e nie jest m ożliwe. A przy
toczone przed chwilą wyniki badań M o t ż a ,  wskazujące na  
w zględną częstość zwyrodnienia złośliwego przerosłego sterczu  
i niemal całkow icie ujemne wyniki 'w tych razach po najdo
szczętniej szych zabiegach powinny raczej zacieśńtć wskazania  

.do zabiegów radykalnych. W tym^Bzeregu przypadków ograni
czać się bi.dziemy do leczen ia objawowego. Jako sposób bardzo 
dodatnio wpływający na usuniecie najprzykrzęjszy-eh objawów  
polecalkftówca metodę podaną pr/.eP. siebie przed 11 laty, którą 
w 4- lata później 'op isa ł''‘nh »Zjezdzie chirurgów niem ieckich*
G o 1 d m a n n. 'Jest nią przyszycie pęcherza do przedniej ściany  
brzusznej ponad spojeniem  łonowem  (cystopes-ia sajirapu.btca). 
Przez tafcie przy szych?''- .zrmeniamy chorobowy kształt pęcherza, 
polegający na olbrzyrniem rozciągnięciu tylnej ściany pęcherza, skut
kiem  czego wytwarza się znane „bas fo n d * ,  zagłębienie w kierunku 
ku odbytnicy, z którego najtrudniej wydostać mocz — na' pofs.tąć' 
stożkowatą, ze słupem m iocm i ustawionym  ponad otwor.ałi we 
wnętrzuym cewki. Przez to stwarzamy warunki korzysftf* do ła 
twego opróżniania pęcherza. Nfesfety nie mogę * Pwiel-
k i ej statystyki, klóraby pozwoliła ocen ić/fta leżycie  wartość t e : 
metody. W dw óc^przypadkach1, ‘ \ ^ B ^ - - h  zrobiłem cystopf 
ksyę, nastąpiła znaczna poprawa, która trwała niezmiennie prze 
lat kilka.
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Dr. A. Z a w a^lyz.k.i, widząc niebezpieczeństw o złączone  
z zabiegiem  krwawym u prostatyków i obserwując Drzypadki, 
w których pomimo operacyi, dolegliwości dalej-^się utrzymywały, 
zwrócił u wag 5 na propozycyę M o s z  k o  w i c z a ,  leczenia prze
rostu stercza naświetlaniem  promieniami Rentgena. N a zasadzie  
7 odpowiednich przypadków, z których w 5 po 3 — 10 oprom ie- 
nieniach, powlarzanych co 2-gi dzień przez 10 m inut, osiągnął 
znakomitą poprawę, poleca gorąco stosow anie tego, niewinnego  
zresztą leczenia. Chorzy urynują rzadziej, a samo urynowanie 
staje się niebolesnem. Zauważył, że najlepsze wyniki osiąga się  
tam, gdzie pęcherz nie jest niedowładny i gylzie niema jeszcze  
zakażenia dróg m oczowych. Do takiego zapatrywania się na 
sprawę leczenia przypadłości połączonych z przerostem gruczołu  
krokowego czuje się tem bardziej upraw nionym ^że zwykle brak 
jakiegokolwiek efeklu nawet po operacyi F r e y e r a ,  u chorych  
z pęcherzem  niedowładnym  i że nie znamy dokładnie roli, jaką  
stercz spełnia swą wydzieliną wewnętrzną.

Dr. J. B o g d a n i k :  Przyznaję, że z własnej w iny tracę 
w iele operaćyi wycięcia gruczołu krokowego. M uszę atoli uwzglę
dnić, że zazwyczaj nie wycinam y sterczu z powodu jaifśjTprze- 
rostu, ale z powodu LćIłbYegliwośei następowych, przedew szystkiem  
zatrzymania moczu. A wtedy nie można chorego kłaść zaraz na 
stół opetótfjfńyj lecz najpierw trzeba mu mocz'* odprowadzić  
i pęcherz przepłakać, poczem  chory zazwyczaj na operacyę nie  
zgadza się, a ja go naweL nie tak bardzo do niej namawiam, 
wobec dotychczasow ych wyników i uwzględniając stan chorego.

.. Go; się zaś lycP.y samej ’bperacyi, to m iędzy innem i stosow ałem  
także metodę R y d y g i e r a ,  przekonałem  się jednak, że do 
wykonania jeśL'ona najtrudniejszą.

R. Dw. Prof. L. R y d y g i e r ,  jak i w szyscy, nie operuje 
tych n których stwierdzi przerost gruczołu krokowego, lecz  
tych, u2'których skutkiem lego przerostu w ystąpią znane objawy 
dyzurycznft. Lecz w odróżnianiu od innych domaga się, aby 
proslatektonjia została wykonaną w cześn ie, zanim zajdzie pierw 
sza potrzeba wprowadzenia cewnika do pęcherza. Są chorzy, 
którzy wolą cewnikować się całymi latami i stają się niewolni- 

Iferni swej prostaty, są jednak i iftńf, którzy wolą rządzić  
swym  sterczem , niż być przezeń rządzonymi i Zastęp tych dru
gich dziś m ały —  zw iększy się, gdy się zm ienią zapatrywania 
lekarzy na- prostatyzm. Zapatrywań pessym istycznych M o t z a  
nie podziela całkowicie.

£  Śm iertelność pooperacyjna po jego m etodzie i dziś nie  
jest dużo w iększą ponad 2°/0 — zm niejszy się, gdy operować
będziem y chorych we w czesnym  okresie. Przyznaje, że trudności 

jrecliniczne są znaczne, lecz ta okoliczność nie m oże zaważyć  
na szali Jeżeli przypadkiem otwierał cew kę m oczową lub 
z um ysłu -u .chorych z bardzo zakażonym  pęcherzem , przekony
wał się, źc operacya stawała się łatwą, lecz za to okres nastę
powego leczenia przedłużał się na m iesiące, co dla tych zwy
kle wiekow ych pacyentów nie m oże być obojętnem. —  Poprze-  
dn.o już podniósł, że spostrzeżenia H a l l e ’g o  i A l b a r r a n a ,  
mogą jedno tylko znaczyć i być wodą na jego młyn. —  0 m e
todzie M o s z k o w i c z a  nie ma własnego doświadczenia, w szę
dzie jednak czyta, że skutki bywają —• ale szybko przemijają.

3) Dr. W . S t a n k i e w i c z  (W arszaw a). O krwio
moczu. (Haematuria). Podnosząc ważne znaczenie  tego 
objaw u, au to r w ykazuje konieczność dla ogółu lekarzy  do
k ładnego  p o znan ia  dyagnozy różniczkow ej, aby w cześnie 
sk ie row ać  chorego  do ch iru rga-S pecya listy , gdyż tylko 
w czesna pom oc może u ra to w ać  chorego, zw łaszcza wobec 
ro zw ijan ia  się now otw orów . P rzech o d ząc  od cewki m o jl  
czowej do nerek, ro zb iera  w szelkie stopnie  n a tężen ia  
krw iom oczu, jego  c h a rak te ry  ogólne i szczegółow e, głów ne 
cechy rozpoznaw cze tak  co do ź ró d ła  k rw aw ienia , jak  
i ch a rak te ru  choroby, p o p ie ra jąc  na jw ażn ie jsze  tw ierdze
n ia  przykładam i z lite ra tu ry  lub z w łasnego dośw iadcze
nia. Szczególniej zw raca uw agę na trudnośc i rozpoznaw cze 
w w ypadkach  w yjątkow o pow ikłanych i w ykazuje cały za
sób m etod, za  pom ocą k tó ry ch  do jść  m ożemy do wyświe
tlen ia  istotnego stan u  rzeczy. Przedstaw iw szy  najg łów niej
sze form y krw aw ien ia  z pęch e rza  i nerek , w yciąga odpo
wiednie w sk azan ia  p rak tyczne, illu stru jąc  takow e opisem 
w łasnych  obserw acyi. O m aw ia k rw aw ien ia  pęch e rza  na j

częstsze i najg roźn ie jsze  -przy p rzerośc ie  p ro s ta ty , a to n ii 
pęcherza, przew lekłym  nieżycie, kam ien iach , gruźlicy 
i now otw orach  W spom ina o krw iom oczu w p rzeb iegu  
cho rób  zakaźnych , przy  ow rzodzeniach  i ży lakach  p ęch e
rza. N astępnie daje  szczegółow y opis k rw aw ień  z nerek  
z w yjaśn ien iem  różn ic  zachodzących  w zabarw ien iu  m oczu 
i przyczyn  obfitych gw ałtow nych  krw otoków . N astępn ie  
om aw ia krw iom ocze t. z essencyonalne , w ykazując s to 
pniow ą zm ianę poglądów  na  w arunk i ich p o w staw an ia  
i p rzy tacza  najnow sze zasto sow an ie  m etod operacyjnych  
w celu leczenia  krw iom oczu  przy o strych  i ch ron icznych  
zap a len iach  nerek.

4) D r. A. K l ę s k  (Kraków). O bezm oczu odru
chowym O bezm oczu odruchow ym  mówić m ożna w tedy  
jedynie, gdy moćz zupełnie w ustro ju  się n ie  w ytw arza  
a przynajm niej jed n a  n erk a  je s t  w zględnie zdrow ą. Od
ru ch  na obie nerk i obserw ow ać m ożna często (kam ienie 
m oczow odu, pęcherza, uwięźnięcie je lit, p łukanie  m acicy 
an tyseptykani, d rażn ien ie  dużych pni nerw ow ych i t. p.). 
W-hT-miWjje jed n ak  bezm ocz odruchow y k lin iczn ie  ro zp o 
znajem y w tedy, gdy z pow odu zm ian w jednej nerce u sta je  
w ydzie lan ie  moczu i w nerce drugiej, zupełnie zdrow ej 
lub m ało co zm ienionej. D ośw iadczenia m oje p rzep ro w a
dzone na p sach  rniały na celu p rzekonanie  się, czy w o
góle bezmocz odruchow y przy zdrow ych nerkach  w ystąp ić  
może, ja k  długo zw ierzę przenieść go potrafi i jak  w pły
w ają  n a  c ierp ien ie  zab ieg i o p eracy jn e?  W ypełn ien ie  
pęcherza  w strzym uje w ydzielanie rooczn w znacznej czę
ści. Zaciśn ięcie  tętnicy nerkow ej, podniesien ie  p a rc ia  w je 
dnej nerce, w pływ a też odruchow o na w ydzielan ie  
moczu n erk i d rugiej. P rzy  o bustronnem  podw iązaniu  
moczowmdów n astępu je  śm ierć  u psów zwykle 3-go dn ia  
w śród objaw ów  m ocznicy. Typow ej nagle w ystępującej 
anu ry i odruchow ej dośw iadczaln ie  w yw ołać nie m ożna, 
za to  skąpom ocz i to pow ażny często daje się zauw ażyć. 
W. raz ie  zakażen ia  m iedniczek, bezm ocz za to  często daje  
się obserw ow ać. Z takim  bezm oczem  zw ierzę ta  żyć m ogą 
znacznie  dłużej niż przy p o d w iązan iu  m oczow odów .

B ezm ocz odruchow y cechuje  nagle tegoż w ystąp ie 
nie, stosunkow o dobry  s tan  chorego  naw et przy  dłuższem  
trw aniu  bezm oczu, często nag łe  tegoż ustąp ien ie . R oko
w anie przy  jedne j napew no zdrow ej nerce  je s t  dobre.

N ajczęściej bezm ocz odruchow y w ystępuje  przy ope-- 
raeyach  na  stosunkow o zdrow ej je szcze  nerce (urazy , 
sk ręcen ie , przyszyw anie). O b ustronne  zm iany  w n e rk a c h  
niew ielkiego stopn ia  nie są  tedy ze w zględu na  ro k o w a
nie operacyjne gor.szemi od zm ian  pow ażnych  jed n o s tro n 
nych, co do bezm oczu. N aw et w ycięcie  jedne j n erk i a n a 
cięcie drugiej nie koniecznie  w ywołać m usi bezm ocz. Z a
biegi operacy jne  p rzy  bezm oczu odruchow ym  w ykonane 
na nerce gorszej (co do zm ian  chorobow ych) d a ją  wyniki 
dobre. Bezm ocz odruchow y trw ać  może n aw et i k ilka tygo
dni (do ;ł n |H j

W  razie  b raku  danych , k tó ra  n erk a  je s t  p rzyczyną 
choroby, należy przep row adzić  p ró b n ą  lap aro to m ię  i do 
piero p rzystąp ić  potem  do zabiegu na nerce gorszej. T rw a
nie b ezm oczu  ponad dni 4 każe rozpoznaw ać bezm ocz 
odruchow y , w razie  b raku  dalszych objaw ów  m ocznicy.

5) Dr. F . K i j e w s k i  (W arszaw a) O gojeniu się  
r a n  nerek. (P ra c a  dośw iadczalna w sp raw ie  reg en eracy i 
uszkodzeń nerkow ych.)

Dośw iadczeń z uszkodzeniem  nerek  w ykonano  2 8 ; 
w tej liczbie były n astęp u jące  z a b ie g i :

przecięcie  nerki n a  pew nej p rzestrzen i 1
wycięcie k lin a  bez szw u 1
wycięcie z następow ym  szw em  5
w ycięcie  jednego z biegunów  1
w ypalen ie  tk a n k i ga lw an o k au terem  9

„ „ Pacąue linem  11
Eksperym en tow ano  s ta le  na kró likach . Z w ierzę ta  

znosiły  zabieg dobrze.
U szkodzone n erk i bad an o  m ikroskopow o po upływ ie 

24 godz., 2, 4, 6 i t. d. aż w 100 dni od zab iegu .
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W yniki ty ch  poszukiw ań m ożna tak  stre śc ić .
U szkodzenia  istoty nerkow ej, bez w zględu n a  ich ro 

dzaj, g o ją  się we w iększości p rzypadków  drogą  niezupełnej 
regeneracy i. N aw et po m ałych  uszkodzeniach , w pew nej 
od ległości od nich n astępu je  zan ik  k ana lików  i kłębków . 
P o w ierzchn ia  uszkodzona pokryw a się skrzepem  krw i 
i w łóknikow ym  nalo tem . P o  ograniczonem  zn iszczeniu  
tk an k i nerkow ej p rzez p rzypalen ie , znajdujem y po upły
wie dwóch d n i : strup zgorzelinow y pod p o stac ią  żó łtych
z ia rn is ty ch  m as, pod nim  pasm o kom órek  i kłębuszków  
uległych w różnym  s topn iu  nekrozie  koagu lacy jne j, poni
żej, pom iędzy zm ienionym i kanalikam i naciek  d robnoko- 
m órkow y, w obw odzie  zaś dalszym , mniej zm ienione k a 
n a lik i z nabłonkiem  obrzm iałym , częściow o łuszczącym  
się, w św ietle  zaś kanalików  szk lis te  wałeczki.

Już trzeciego  dn ia  po przypa len iu  znachodz im y  od
k ład an ie  się soli w apniow ych w kom órkach  kanalików  
uległych nek roz ie  koagulacyjnej i to n a jp ie rw  w części 
kom órki o g ran icza jące j św ia tło  k ana lika  i w k an a lik ach  
najbardziej odległych od ogniska chorobow ego. Calcificatio 
postępuje  i już  11-go dnia spotykam y całe ogniska zw a- 
pniałe.

Tym sposobem  ognisko chorobow e z o s ta je  o d g ra n i
czone to reb k ą  w apn iow ą od m iąższu zdrow ego i w tej 
zam kniętej p rzestrzen i odbyw ają się dalsze p rocesy  reso rb - 
cyjne i regeneracy jne .

Jednocześn ie  tak  ze strony  nab ło n k a  kanalików  jak  
i tkanki łącznej m iędzykanalikow ej rozpoczyna ją  się  próby  
w ynagrodzen ia  stra t poniesionych . Już po  48 godzinach 
we w spom nianych  kom órkach  widzimy figury karyokine- 
tyczne. T k an k a  łączn a  reg en eru je  znacznie szybciej i h a 
muje zapędy  reg en eracy jn e  nabłonków . Jeszcze  jednak  po 
27 d n iach  w idz ia ł p re leg en t figury karyok inetyczne w ko
m ó rk ach  nabłonkow ych.

Skrzepy i obum arłe  części uszkodzonych  tkanek  tw o 
rzące  d la  organizm u ciało obce sto p n io w o  u leg a ją  wes- 
san iu .

Tam  gdzie c ia ła  obce p rzed s taw ia ją  w iększą  odpor
ność, jak o  a rm ia  pom ocnicza przy reso rbcy i ich w ystępują  
k o m ó r k i  o l b r z y m i e ,  k tóre  w obecnych  dośw iadcze
n iach  zaczęły  pokazyw ać się dopiero 8-go  dnia, a po 10 
dniach  m ożna było ju ż  znaleść  ogrom ne cielska tych  tw o 
rów , p rzy legające szczeln ie  do ciał obcych.

Źródłem  pow staw an ia  tych  kom órek o lbrzym ich je s t 
tk an k a  łączna, m łode kom órki, k tó re  w sąsiedz tw ie  ciał 
obcych  w szybkim  czasie pęczn ie ją  s ta ją  się więcej ziar- 
n is tę  i ciem niej się barw ią .

K om órki o lbrzym ie w naszych  d o św iadczen iach  p o 
jaw ia ły  się niety lko  naokoło  nekro tycznych  strzępów , ale 
tak że  naokoło  złogów w apiennych , resz tek  kanalików  
(uległych nekrozie) i ligatur.

K om órk i olbrzym ie są  to  n e k r o f a g i ,  zadaniem  
k tó rych  je s t usunięcie  części obum arłych  tkanek  h a m u ją 
cych sp raw ę regeneracyi.

S trup  pozostały skutkiem  przypalen ia , tym sposobem  
w ch łan ia  się, usuw a się z drogi w ciągu kilku tygodni. 
W  nerk ach  sp raw a ta  je d n a k  idzie wolno. Spotykałem  je 
szcze resz tk i s trupa , o toczone przez tkan k ę  łączną, a m iej
scam i i kom órki olbrzym ie, n aw et po upływ ie 82 dni.

W  m iarę  w sysania  się c iała obcego, kom órki o lbrzy
mie tra c ą  swój ch arak te r. P o  4 tygodn iach  znaleść m ożna 
w b liźnie kom órki o 2 ją d ra c h , a  n aw et jednem , ale 
w pro top lazm ie kom órek tych  są  resz tk i c ia ła  obcego.

W  m iarę  u su w an ia  się zn iszczonych części, n a stę 
puje w n e rk ach  znaczny  rozw ój tk an k i łącznej. Petryfika- 
cya kom órek od 3-go d n ia  p o stępu jąca , w kró tce zaczyna 
zn ikać z pow rotem . P o  m iesiącu  w idzim y zaledw ie je j 
ślad  a po 43 dniach  zn ika doszczętnie. So le  w apniow e 
zostały rozpuszczone i w ypłukane, częściow o zaś  w chło 
nięte przez kom órki olbrzym ie.

W  n e rk ach  uszkodzonych rozw ija  się ogniskow e z a p a 
lenie, w k tórem  b io rą  udz ia ł nabłonek i tk an k a  łączna. 
P o  3 m iesiącach  znachodził p re leg en t zn aczn e  zg rub ien ie

tkanki m iędzykanalikow ej, o raz nacieczenie  drobnokom ór- 
kowe, zw łaszcza w o toczeniu w iększych  naczyń. Ścianki 
w szystk ich  naczyń  w całości zgrubiałe .

N erk i z d ra d z a ją  sk łonności regeneracy jne. Już w 
pierw szych  dn iach  po ob rażen iu  w idzieliśm y now otw orze- 
nie tkank i łącznej i kom órek  nabłonkow ych w kanalikach . 
Nowo w ytw orzony nab łonek  w ypełnia św iatło  kanalików , 
na których  zauw ażyć m ożna naw et boczne pęczki, k tó re  

‘ w ras ta ją  coraz dalej w bliznę. S tąd  też spotykam y w b li
źnie po upływ ie 18— 31 dni i później w śród  tkank i łącznej 
oddzielne w ysepki kom órek nabłonkow ych u łożonych jed n a  
obok drugiej, ko m ó rek  m łodych, p ro top lazm a k tó ry ch  je s t  
z ia rn is ta  i dobrze się barw i. P o  32 d n iach  w środku tak ich  
w ysepek m ożna już  rozróżn ić  szczelinę, a n aw et ok rąg łe  
formy św iatła. Tym  sposobem  posiadam y  cały szereg  form 
p rzejściow ych od bezładnego  n a ra s ta n ia  kom órek do p ra 
w dziw ych kanalików .

O gniska te  nab łonkow e leżą na  ti-ry ton  um p o p rze
dnio zn iszczonych  kanalików . W śró d  tego te ry to ryum  m i
kroskop nie s tw ierd za ł obecności ani jednego  ocalonego 
kana lika , stąd  obecność cienkich  m łodych k ana lików  do
w odzi n iew ątpliw ie, że one są  now outw orzone. Z aznaczyć 
jed n ak  należy , że tak ich  tw orów  w b liźnie sp ostrzega  się 
nie wiele.

D ośw iadczenia m oje zatem  pozw alają  n a  s tw ie rd ze 
nie pow staw an ia  w ysepek nabłonkow ych ze ścian  s ta ry c h  
kanalików , w y tw arzan ie  się całych  strzępów  nabłonkow ych, 
pow staw anie naw et szczelin  w śród tych  kom órek . Lecz 
czy tą  d rogą  u tw o rzo n e  now e kanaliki sp e łn ia ją  funkcyę 
fizyologiczną, stw ierdz ić  lego na zasadzie  tych  poszukiw ań 
nie m ożna.

B ad an ia  m oje n i e  p o z w a l a j ą  na  s tw ierdzenie  
p ow staw an ia  now ych kłębków . Jak k o lw iek  w pobliżu 
naczyń  f potykałem  po upływ ie kilku tygodni ogniskow ate 
n ag rom adzen ia  m ezoderm alnych  kom órek, nigdzie jed n ak  
nie m ogłem  stw ierdzić  form  p rzejściow ych , n igdzie  nie 
w idziałem  tw o rzen ia  się otoczki B o w m a n n a .

G dziekolw iek w bliźnie o tacza jące j część u szkodzoną 
znalazłem  kłębuszki, mogłem  się p rzekonać, że m am  do 
czynienia z tw oram i starym i po części w s tan ie  p rz e w le 
kłego zapalen ia .

N atom iast w n iek tó ry ch  odcinkach , w pobliżu ognisk  
uszkodzonych , znachodziłem  kłębki pow iększone. W  tak ich  
k łębkach  budow a im w łaśc iw a  w ystępow ała n ad er w yraźn  e, 
tak  sam o w yraźnie  zarysow yw ały się kom órki w yśc ie 
la ją c e  w ew n ę trzn ą  pow ierzchnię  to reb k i B o w m a n n a ,  
św iatło  k an a lik a  biorącego  począ tek  z tego k łębka  było 
szersze  niż norm aln ie .

I I .  Posiedzenie dnia 23■ lipca 1907 o godz. 9 -tej przed  
południem.

Odbyło się w spólnie z s e k c y a m i: pato logiczną, m edy
cyny w ew nętrznej, ginekologiczną i derm ato logiczną.

P rzedm iotem  obrad  by ła  sp raw a gruźlicy  n a rząd u  
m oczow opłciow ego.

S praw ozdan ie  z tego posiedzenia  zna jdu je  się  w p ro 
tokołach  Sekcyi m edycyny w ew nętrznej (.XII).

I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 3-ciej po
południu.

Przewodniczy Dr. W. S t a n k i e w i c z  (W arszawa).

1) D r. Z. L e ń  k o  (Lwów). Zestawienie 763 przy
padków chorób chirurgicznych dróg moczowopłciowych.
Dzięki uprzejm ości P rof. Z i e m b i c k i e g o  spostrzegał 
p re legen t w osta tn iem  pięcioleciu 763 przypadków  chorób  
ch iru rg icznych  uro logicznych  (z pośród  10.857 cho rych  
z innem i cho robam i ch irurg icznem i). W n io sk i i dośw iad
czenia  w ysnute  z obserw acyi ow ych chorych  stanow ią  
treść  tego odczytu.

P re leg en t w ykazuje , że najnow sze zdobycze na  polu 
ro zp o zn aw an ia  i um iejscow iania  cho rób  uro logicznych
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i ich leczenia , znalazły w spostrzeganych  przypadkach  ja k  
najszersze zasto sow an ie .

Aby s tw ierdz ić  sp raw ność nerek, nie zan iedbyw ał 
prelegent b adan ia  chem icznego, bakteryologicznego  i dro- 
bnow idow ego, k ryoskopow o o znacza ł A i d .  Z a  szczegół 
w ażny uw aża oznaczenie ilościow e m ocznika i kw asu  m o
czow ego w' m oczu zebranym  z każdej nerki z o sobna U  
8 osób osiągnął w ynik dodatn i, w strzyku jąc  śródm ięśn iow o 
rozczyn  ind igokarin inu . Oglądaniem , m acaniem , badaniem  
przez pochw ę lub odbytnicę i perkusyą  stw ierdza ł objaw y 
fizykalne, z k tórych  w nosił na w łaściw ości i ro d za j zm ian. 
C ew nikam i i zgłębnikam i posługiw ał się, gdy chciał do
k ładn ie  um iejscow ić cierp ien ie . W  odpow iedn ich  p rzy p ad 
kach  oczyszczał cew kę i pęcherz  sposobem  J a  n e t a .  
Dla ew entualnego  ro zpoznan ia  po napełn ien iu  pęcherza  
w ygn iatał palcem  w ydzielinę s terczu , i potem  dopiero  k azał 
chorym  opróżn iać pęcherz. Co 3 lub 4 dni przem yw ał 
m iedniczkę nerkow ą. P raw ie  w każdym  stosow nym  p rzy 
padku oglądał w ziern ik iem  cewkę i pęcherz  m oczow y. 
K ontro la  w ziern ik iem  po sk ruszen iu  kam ienia  okaza ła  się 
n ieocenioną. W odpow m dnich p rzypadkach  jeden  rzu t oka 
w e w ziern ik  rozstrzyga ł w ątp liw ości co do istn ien ia  i ro 
d za ju  p rzerostu  s te rczu , zw łaszcza  w jego  początkow ym  
okresie . Z asadniczo  cew nikuje  ty lko jed n ą  nerkę, przede 
w szystk iem  chorą . W 37°/0 odpow iednich  przypadków  
k a te te ry zo w an ie  m oczow odu udaw ało  się. P łu k an ia  mie 
dniczek celem  leczen ia  n. p. rzerzączk i ro b ił k ilkanaśc ie  
razy  z dobrym  skutkiem . Ogólny w ynik leczenia  tak  za 
chow aw czego ja k  i operacy jnego  był dobrym .

2) P rof. Dr. 13. K a d e r  (Kraków). O konserwa
tywnych zabiegach operacyjnych, przy chirurgicznych 
schorzeniach nerek. W pięciu odpow iednich przypadkach  
u suną ł p re legen t sch o rza łą  część nerk i, pozostaw iając resztę  
n ieza ję tą . M ianowicie : 1) z pow odu naczyn iako -m ięsaka
w yciął %  n e r k i ; 2) ze śro d k a  nerk i, w yłuszczył to rb iel,; 
d oda jąc  rów nocześn ie  operacyę w ytw órczą na  zw ężonym 
m o czo w o d z ie ; 3) w p rzypadku częściow ego w odonercza 
resek o w a ł tylko śc iany  te g o ż ; 4) p raw ą  nerkę  za ję tą
o tokiem  ropnym  naciął, poczem  od m iedniczki, p rzez mo- 
czowód, pęcherz  i cew kę p rzep row adził d r e n ; w reszcie
5) w jednym  przypadku po praw ej s tro n ie  w yciął część nerki 
zm ien ioną z pow odu ro p n ia  i w odonercza, lew ą zaś nerkę 
lów nocześn ie  u su n ą ł całkow icie  z pow odu rozleg łego  m ię
saka . N ow otw ór p rz e ra s ta ł  częściow o na  ściany  aorty , 
tak  że po usun ięc iu  n ow otw oru  trzeb a  było założyć kilka 
k leszczyków  na  ao rtę . Typow y bezm ocz odruchow y,
0 jak im  w spom inał K ol. K l ę s k ,  w idział p re legen t dw a 
r a z y : raz  po przyszyciu n erk i ruchom ej, drugi zaś  raz  
po nefro tom ii z pow odu niedużego  now otw oru . Sekcya 
w tym  d rug im  w ypadku w ykaza ła  n iezm ienioną nerkę  po
zostałą . W  ogólności niebezpieczeństw o bezm oczu je s t  
tem  w iększe, im mniej zm ienioną je s t  nerka , na  k tórej 
operujem y.

D y  s k u s y a .
D r. J. B o g d a n i k :  Nie ulega w ątpliwości, że nacięcie  

nerki jest dopuszczalne. Sam wykonałem  ten zabieg kilkakrotnie. 
Szczegółowiej wspom nę o przypadku częściow ego wycięcia nerki 
z powodu m ięsaka. Miałem pierwotnie zamiar w ycięcia całej nerki
1 w tym celu w yważyłem  ją, przekonałem  się jednak, że część  
m iąższu położona koło m iedniczki jest zdrową, w yciąłem  tylko 
klin i nerkę zaszyłem . Operowana wyzdrowiała. Badanie drobno- 
w idow e w yciętego guza, wykazało utkanie mięsaka. D a lsze  losy  
chorej niewiadome.

D r. C z a r k o w s k i  zapytuje prelegenta, jak się zacho
wywała aorta, o której skaleczeniu wspom niał opisując przypadek?

Prof. B. K a d e r :  Autopsia wykazała, że rana w aorcie 
była par p r im a m  zgojona.

3) P rof. Dr. GL Z i e m b i e  k i  (Lwów). Doświad
czenia z zakresu litotrypsyi. W skazania  do k ruszen ia  
kam ien ia  należy ja k  n a jb a rd z ie j rozszerzyć. Po zabiegu 
tym , należycie w ykonanym  , może chory  ju ż  następnego  
d n ia  łóżko opuścić. C ięcie w ysokie pęch e rza  jest, w praw dzie  
zabiegiem  (dla ch iru rga) łatw iejszym , d la  chorego  jednak

I n iebezpieczniejszym  W  każdym  zatem  p rzypadku  należy 
dać  pierw szeństw o lito trypsy i. Dla tego zabiegu uznaje  
p re legen t n astępu jące  p rz e c iw w sk a z a n ia :

1) Z naczne rozm iary  kam ien ia  (4 — 6 c tm ) w ś re 
dnicy, choćby kam ień  był kruchym .

2) Z naczna, zb itość  kam ienia  (szczaw ianow y).
3) U chyłki pęcherza , w k tó rych  kam ień  w całości 

lub (po częściow em  skruszeniu) okruchy  tegoż ukryć się 
m ogą, gdzie ich lito try p to rem  dosięgnąć  ju ż  nie można.

4) N adzw yczaj uporczyw e zw ężenia cew ki m oczow ej, 
o p ie ra jące  się leczeniu, lub szczególny p rze ro s t sterczu  
uniem ożliw iający  w prow adzen ie  przy rządu  do pęcherza . 
W  jednym  p rzypadku  kam ien ia  w pęcherzu , pow ikłanym  
zw ężeniem  cew ki m oczow ej, p re legen t był zm uszony 
nac iąć  cew kę od zew nątrz , z innego w skazania . K orzy
s ta jąc  ze sy tuacyi, w prow adził na tychm iast do pęch e rza  
lito try p to r przez ran ę  na  kroczu, i zdziw iony był ła tw ością , 
z ja k ą  te raz , jed y n ie  dzięki skróceniu  drogi do pęcherza, 
mógł dokonać sk ruszen ia .

H  y@l W reszc ie  w ybitne zakażen ie  pęch e rza  zw łaszcza 
z tow arzyszącym i ob jaw am i ogólnego zakażen ia , stanow i 
stanow cze p rzec iw skazan ie  do lito trypsy i a w skazan ie  do 
cięcia  nadłonow ego.

D otychczas k ru szy ł kam ień  w  przeszło  120 p rzy p ad 
kach, nie tracąc  an i jed n eg o  chorego.

U ludzi m łodych operuje wedle zasad  B i g e l o w a .  
U 70—90-łetnich sta rców , o b aw ia jąc  się n a stęp stw  n a r 
kozy ogólnej, k ru szy  kam ień  na  paru  lub k ilku posiedze
n iach (2— 7), pop rzesta jąc  zaw sze n a  znieczulen iu  m iej • 
scowem .

K ończy  tezą : Cięcie w ysokie pęch e rza  z pow odu 
kam icy, w ykonyw anem  być pow inno jedynie  ze w skazań  
bezw zględnych , a  zatem  z konieczności ; w p ierw szej linii 
m yśleć należy  o lito trypsy i jak o  o „niethode de d io ix il.

4) Dr. W. S t a n k i e w i c z  (W arszaw a). Niektóre 
uwagi o litotrypsyi. P re le g e n t po rów nyw uje leczenie k a 
m ieni p ęcherzow ych  p rzez cięcie i kruszenie , zw raca  
uw agę na zalety  i w ady jedne j i drugiej m etody, om aw ia 
pok ró tce  w skazan ia  i p rzec iw w skazan ia  i kończy opisem  
bardzo  pouczającego  (-postrzeżenia. W  trak c ie  k ruszen ia  
średniej w ielkości kam ien ia  u 63 le tn iego  s ta rc a  z p rze- 
rosłym  ste rczem  i w yraźnem  zw apn ien iem  śc ian  tętnic, 
nagle ram io n a  rozsun iętego  lito try p to ra  nie dały się zam 
knąć. W sze lk ie  u siłow ania pozostały  bez skutku . N ie po 
zostało  nic innego jak  w ykonać cięcie nad łonow e, a po 
odp iłow an iu  trzo n k a  przy rządu , lito try p to r w ydostać  na 
zew nątrz  przoz ran ę  w pęcherzu . N astępstw em  tego było 
bardzo  ciężkie ob rażen ie  cew ki m oczowej pod łukiem  łono
wym, częściowa jej zgorzel, rozlane z ropien ie  tkank i łącznej 
in  cavo R e tz ii  a w dalszym  ciągu ta k ż e  okostnej i obu
m arc ie  kości łonow ych. P o  6-ciu tygodniach  operow any  
um arł w śród  objaw ów  uro-sep tycznych .

P rzyczyną w adliw ego działan ia  n arzęd z ia , k tó re  p re 
legent dem onstru je , było nagrom adzen ie  się m iału, ze 
skruszonego kam ienia , pom iędzy odnogam i części poziom ej. 
P rzy p ró b ach  zam knięcia  p rzy rządu , m iał ów zbił się 
w je d n o lilą  masę, s taw ia jącą  opór niepokonalny.

D y s k u s y a :
Prof. Dr. K a d e r ,  Prof. Dr. G. Z i e m b i e  k i  i Dr. W. 

S t a n k i e w i c z ,  zgodnie podnoszą znaczenie pochodzenia lito^ 1 
tryptoru, podnosząc zalety przyrządów angielskich wykuwanych^  
na zimno i stąd bardzo drogich.

5) Prof. D r. L. K r y ń s k i  (W arszaw a). Przyczynek do 
powstania i leczenia pęknięć cewki m oczowej. P re le 
gent p rzy tacza spostrzegąny  i operow any przez siebie 
przypadek  pęknięcia cew ki m oczowej, rzadk i co do sp o 
sobu p ow stan ia  i dość tru d n y  do w ytłum aczenia pod w zglę
dem m echanizm u. Dotyczy on ch łopca 19 -letniego, który 
dźw igając na  p lecach  ciężar, po tk n ą ł się, upad ł na bok le 
wy, a dźw igany ciężar, (bal w ełny) przygnió tł go od strony  
praw ej. Bezpośrednio potem  chory  podniósł się i bolu nie 
odczuw ał. Po  chw ili zauw ażył sączenie się krw i z cew ki 
a  pom im o parcia , moczu oddać n ie  mógł B ad a jąc  chorego



w szpita lu  św. D ucha, nie mógł p re legen t w p ro w a d z ić , 
cew nika, w ięc w znieczulen iu  rdzeniow em  nac ią ł cew kę 
od zew nątrz  i zn alazł, że n as tąp iło  ca łkow ile  pnprzec/.ne 
p rzerw an ie  cewki w  części b łon iaste j. Na cew niku, pozo
staw ionym  kom ornem  zeszył cewkę szw em  okrężnym . l’o 
pięciu d n iach  w yleczenie. B ad an ie  pow .a rzan e  później 
k ilkak ro tn ie  (naw et po kilku m iesięcach) w ykazało  pełną 
d rożność cew ki —  blizna nie zd rad za ła  najm niejszej 
sk łonnośc i do ku rczen ia  się  T rudny  do z rozum ien ia  m e
chanizm  tego uszkodzenia, w ytłum aczyć m ożna n as tęp u 
jąco . Cewka pękła  w tem m iejscu, gdzie p rzebija diaphra- 
gm am  uro-genitalem. P rzypom uieć należy, że pęcherz  c h o 
rego  w chw ili w ypadku był w ypełniony m oczem  i w chwili 
u padku  pociągnął cew kę m ocno ku tyłowi. Kurczący się 
rów nocześn ie  m. pro fundus perinei transversus pociągnął 
gw ałtow nie cew kę ku przodow i i ta  rozerw ała  się w pun
kcie stałego um ocow ania (R j. w m iejscu p rze jśc ia  przez 
przeponę m oczow o płciowy). P rze jrzaw szy  lite ra tu rę , nie 
znalazł p re leg en t podobnego opisu.

6) D r. P o m o r s k i  (P o zn ań ). Demonstracya prepara
tów anatomicznych z trzech przypadków kamicy nerek 
i pęcherza, a) S tr u n a  suprarenalis w net ce -)7-letniej c h o 
rej. P rzed  o p eracyą  objaw y kam icy  nerkow ej G orączka . 
N efrek tom ia. N a p rep arac ie  w idać, że w ypustka now otw oru  
w ras ta ła  do m iedniczk i i niby w entyl zatyka ła  od czasu  
do czasu w ejście do m oczow odu. W 4 la ta  po operacyi 
o p ero w an a  żyje zdrow a.

6'1-l^ll-letniego ch łopca  kam ień  usadow iony w okolicy 
tró jk ą ta  L i e u t a u d a  u tru d n ia ł odpływ  m oczu z m oczo- 
wodów, k tó re  uległy znacznem u rozdęciu i pokręceniu . 
N ad to  w praw ej nerce rozw inę ła  się pu ch lin a  ropna

c) Z p ęch erza  10-let.niego ch łopca w ydobył p re legen t 
kam ień  w ażący 7 4 V2 gr. O perow ał (sectio altu) ju ż  w o k re 
sie kurczów  urem icznych. P o  operacyi jeszcze przez 
3 dni utrzym yw ały się objaw y m ocznicy, poczem  ciep ło ta  
obniży ła  się i chory  w p rzec iągu  6 tygodni w yzdrow iał

7) Dr. W. S t a n k i e w i c z  (W arszaw a). Wrodzony 
zanik pęcherza m oczow ego i przyległej części cewki. 
A utor p rzy tacza  obserw acyę 2o letniego chorego, który 
p rzy ję ty  zo sta ł na  oddział z pow odu n ieustannego , m im o
w olnego oddaw an ia  moczu (incontinentia urinue ) i bóló w 
w lewem podżebrzu. P ie rw sze  badanie  nasunęło  podej 
rżen ie  zw ężenia  cewki m oczow ej, k tóre zam ierzono  leczyć 
za pom ocą cięcia  w ew nętrznego , (idy jed n ak  nie udało się 
w prow adzić  sondy w łosow atej do pęcherza , prelegent 
p rzystąp ił do cięcia  zew nętrznego  na  kroczu. K iedy  i Udaj 
cewki odszukać nie zdołał, postanow ił o tw orzyć pęcherz 
cięciem  nadłonow em  i stam tąd  posuw ać się cew nikiem  
w kierunku zw ężenia. Po w ejściu do p rzes trzen i zwanej- 
R e t z a ,  nie zna laz ł śladu pęcherza, a b ad a jąc  d w u rę 
cznie  od dna  tej jam y  i odbytnicy w yczuł pre legen t m iędzy 
palcam i nieznaczne zgrubien ie , które p rzed staw ia ło  ślad 
rudym en tarny  p ęch erza . Jednem  słowem p ęcherz  jako  zbiór 
n ik moczu nie istn ia ł W podżebrzu lewem był guz znacznej 
w ielkości, bolesny przy pociskaniu  i sprężysty, co rozpo 
znano jak o  %ydronephrosis\ Na zasadzie  zbad an ia  tych 
zm ian  przy  operacyi prelegent stw ierdza  zan ik  wrodzony 
pęcherza  i najbliższej części cew k i; incontinen tum  tłu m a
czy b rak iem  zw ieracza, a hydronephrosis ja k o  następstw o 
u trudn ionego  odpływ u moczu przt-z wysoki s to p ień  zw ę
żenia . N a zasadz ie  analog icznych  spostrzeżeń  z w adaiby  
rozw ojow em i w rodzoneini o rganów  m oczow opłciow ycb, p re 
legent. tłum aczy  powyższy zanik przebytem  zapalen iem  we 
w czesnym  okresie  życia płodow ego i p rzypuszcza w o hec*, 
nym w ypadku brak m oczow odu i nerk i praw ej.

8) Dr. R a d l i ń s k i  (K raków ). O resekcyi naczyń 
krwionośnych powrózka nasiennego. Z nane  są  nieraz 
napo tykane  trudnośc i w odróżn ian iu  tę tn icy  nasiennej 
z pom iędzy rozszerzonych  żył przy operacyi żylaków  po
w rózka  nasiennego. B o n  n e t  podaje, źe przecięcie  tej 
tę tn icy  przy  w spom nianym  zabiegu  nie m a  u ludzi złych 
skutków  d la  odżyw iania  ją d ra , w brew  w ynikom  dośw iad 
czeń  na zw ierzętach. T en  sam pogląd na d rugorzędne

zn aczen ie  tęln icy  n a s ;ennej w ew nętrznej przy operacy i 
d oszczętnej p rzepukbny pachw inow ej w ypow iada - S ł a 
w i ń s k i ;  ją d ro  po przecięciu  tę tn icy  nasiennej w ew nę
trznej m oże być odżyw iane przez tę tn icę  przew  dow ą 
(a. deferenticdis). Po szeregu  !) ..pom yślnych sposirzeźeń , 
zarów no  dotyczących  operacyi żylaków  pow rózka .bez- 
o szczędzan ia  tę tnicy nasiennej w ew nętrznej, jak  rów nież 
operacy i przepukliny  p achw inow ej, ze zm nie jszen iem  
ob ję to śc i pow rózka d rogą  resekcyi jego  naczyń (doko-. 
nanyeh w klin ice k rakow skiej) p rzy stąp iłem  do b ad ań  
anatom icznych  m ających  na celu w yjaśn ić  unaczyn ien ie  
tę tn icze  ją d ra  i u sta len ie  g ran icy , p o za  k tó rą  nie należy 
p rzek raczać  p rzy  resekcy i naczyń pow rózka.

B adan ie  p row adzono na św ieżych zw łokach  ludzi 
d o ro s ły ch ; s tosow ano 2 m etody : z błęk item  pruskim  in 
sta tu  nascendi i in jekcyą m asy kitow ej T e i c h m a n n a .  
Za pom ocą  obu m etod o trzym ano  wyniki n a s tęp u jące  : 
J ą d ro  odżyw iają  3 tę tn ic e : nasien n a  w ew nętrzna  {a.
spermat. interna) od ao rty , pow rózkow a (a. fun iculeris) 
od tę tn icy  udow ej i p rzew odow a (a. deferentialis) 
od podbrzusznej. T w orzą one szeroką  anastom ozę 
pom iędzy sobą, w postaci litery. T w kącie m iędzy daw nym  
b iegunem  ją d ra  a ogonem  p rzy jąd rza . N astrzykan ie  
naczyń  m iąższu ją d ra  daje  się osiągnąć  za pom ocą 
in jekcy i, k tó re jko lw iek  z tycb 3 tę tn ic . B ezpośrednio do 
m iąższu ją d ra  idą  gałęzie tę tn icy  nasiennej w ew nętrznej, 
na  k tó re  się ona dzieli ponad  górnym  biegunem  ją d ra . 
S zczególne znaczenie  posiada  tę tn ica  przew odow a {defe
rentialis), zarów no przez to , że zapew nia jąd ru  odżyw ienie 
przez nazw an ą  anastom ozę, ja k  i dzięk i sw em u bezpośre
dniem u zw iązkow i z przew odem  nasiennym  ; w raz ie  w y
osobnien ia  na tępo  przew odu z pom iędzy części sk ład o 
w ych pow rózka, ^ tę tn ica  pozostaje- w ścisłym  zw iązku 
z przew odem .

O koliczność pow yższą m ożna w ch iru rg ii zastosow ać:
1) Do operacy i żylaków  pow rózka, gdzie m ożna po w yo
sobn ien iu  na  tęp o  przew odu nasiennego , resekow ać  
w szystkie naczyn ia  krw ionośne. W tych  w aru n k ach  pozo 
s ta je  n ien a ru szo n ą  a deferentialis i zabezpiecza o d ży w ia
nie ją d ra . 2) D o operacyi doszczętnej przepukliny  pach w i
n o w e j; możemy tu zm niejszyć ob ję to ść  pow rózka n asien 
nego  za pom ocą resekcyi jego  nac /y ó  do rozm ia ów 
przew odu nasiennego , czyli stw orzyć w arunk i lak ide
alnie pom yślne dla zam kn ięcia  kanału , ja k  po trzeb ien iu . 
Dolnej podw iązki na pęczek  naczyniow y nie należy  je 
dnak  n ak ład ać  niżej, ja k  dwa palce ponad  górnym  biegu
nem ją d ra , aby  nieuszkodzić  m iejsca podziału  tętnicy 
n asienne j w ew nętrznej na gałęzie, idące bezpośrednio  do 
m iąższu  jąd row ego. P o d z ia ł ten  n astępu je  w zasadzie  
tuż ponad  jąd rem , ale może się zdarzyć i wyżej o 1 — 1 1/2 
ctm . (D em onstracya p reparatów )

D y s k u s y a :
R. Dw. Prof. L. R y d y g i e r  widział na ekspery

mentach wykonywanych przez Doc. H e r m a n a  u psów 
w pracowni jego kliniki operowanych tym sposobem, że podwią- 
zywano im podwójnie i przecinano zwój wiciowaty żylny wraz 
z tętnicą nasicniową wewnątrzną, stale zanik jądra. Badania 
prelegenta wykazały jednak, że innem jest unaczynienie jądra u 
psa a inno u c/łowieka. Tem się tłumaczy niezgodność wyników 
experymentalnych a klinicznych. — Sam widywał ogromne t ru 
dności w oddzieleniu art. sperm. iut.. od rozszerzonych żył 
zwoju wiciowatego w czasie operacyi żylaków powrózka nasien
nego. Tętnicę ową starał się zawsze izolować, pomnąc na znane 
doświadczenia z kliniki V o lk m a n n a .  Nie zawsze jednak 
udawało się to — a mimo mimowolnego i wbrew wszelkim m- 
teneyom podwiązania wspomnianej tętnicy, odżywienie jądra 
w niczem nie cierpiało. Preparaty przedstawione przez prelegenta-, 
tłumaczą, dlaczego tak się działo. — Badania R a d l i ń s k i e g o  
mają główne znaczenie dla leczenia jądra od urodzenia zatrzy
manego w kanale pachwinowym, co sam prelegent nie dość wy
raźnie zaznaczył. Wszakżeż między innymi R i e d e l  z Jeny, 
zwrócił uwagę, że główną przeszkodę w sprowadzeniu jądra do 
moszen stanowią za Krótkie naczynia (plexus pam pin ifo rm is
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i cirt sperm, interna). Wiedzieli o tem B a y e r z Pragi i B o- 
d e n  z Ameryki i operując ectopia tedis, naczynia te przecinali.

. R a d l i ń s k i  obawiając się zaniku jądra po takiem rozcięciu 
„zrostu gordyjskiego11, autorów tamtych nie naśladował. P re 
paraty R a d l i ń s k i e g o  wykazują, że obawa taka jest płonną 
i zachęcają do prób. Natomiast nie rozumie, dlaczego R a d l i ń 
s k i  swymi eksperymentami chce poprzeć propozycyę S ł a 
w i ń s k i e g o  i zachęca do resekcyi splotu żylnego sznurka 
nasiennego przy doszczętnych operacyaeh przepuklin? Operując 
sposobem B a ss  i n i - P o s t  e m p s k i e g o, pozostawić moż
na w ranie powłok brzusznych minimalny otwór d a sznurka 
nasiennego, poprostu zacisnąć go tam, tak dalece że z tej strony 
obawa nawrotu przepukliny przestaje grozić.

Dr. J. B o g d a n ik  przypomina, że w dziele Z'u ojlreł- 
k a n d  l a  wyraźnie zaznaczono, iż do odżywienia-jądra wystarcza 
grupa naczyń (tętniczka i dwie żyły) ściśle złączone z przewo
dem nasiennym.

Dr, R a d l i ń s k i  w odpowiedzi zaznacza, że silne zaci
śnięcie sznurkąńnasiennego w całości, tamujące odpływ krwi 
żylnej a tylko nieznacznie upośledzające dopływ krwi tętniczej, 
może mieć fatalne następstwa dla dalszego życia jądra. Obawy 
tej niema, gdy przez podwiązanie najgrubszej tętnicy (arwjJKpy/fyg, 
int.) zredukujemy dopływ krwi, gdyż wówczas dwie mate żyłki! 
przebiegające wzdłuż du-cPus deferent.talis i trudne do feąci-. 
śnięeia, wystarczą do odprowadzenia tej niewielkiej ilości krwi 
jaka dopłynie tętniczką przewodową (art. deferenticdis).

IV .  Posiedzenie dn ia  2-i. lipca 1907 o godzinie 9. p rzed 
południem.

Przewodniczący Prof K o s i  ó s  Isjujft arszawa).
1) Dr. L e ś n i e w s k i  (W arszaw a). W sprawie tech

niki laparotomijnej. P ew na część cho rych , zg łaszających  
się do lap aro to m ii, znachodzi się w okresie  w ysokiego 
wyniszczenia, w następstw ie  d ługotrw ałego  c ie rp ien ia  dróg  
pokarm ow ych, pow tarza jących  się k rw aw ień  itp Tego ro 
dz&ju cho rych  należy  n a jp ie rw  przygotow ać do za
biegu. W  tym celu w strzyku je  się im  codziennie  500 — 1000
c. s roztw oru  NaCl pod skórę, 5 0 — 100 c. w yjałow ionej 
oliwy rów nież podskórn ie , do w ew nątrz  podaj.e się jak iś  
środek, łagodnie  działający  na serce. Część chorych  tak  
trak to w an a , po upływ ie kilku dni ożyw ia się; odzyskuje 
pew ien zasób  s i ł ; tym m ożna zaproponow ać  operacyę. 
W innych  przypadkach  popraw y nie w idać w cale — u tych 
zab ieg  je s t  p rzeciw skazanym .

P o  operacyi chorzy  z pierw szej g rupy  w ym agają  rów nież 
trosk liw ej opieki. W tym celu daw niejszym i czasy s to so 
w ano n a  oddziale  rów nież podskórne w strzykiw anie  roz 
tw oru  NaCl, oraz oliwy. I dziś sto su je  się to w tych 
p rzypadkach , gdzie zachodzi p o trzeb a  sączkow an ia  jam y 
otrzew nej.

Od lutego 1898 r. zachęcony rozp raw ą T h o m a s a  zaczął 
pre legen t w lewać ro z tw ó r N aCl bezpośredn io  do o trzew nej 
w końcu operacyi. Od owego czasu  p o stępow an ie  tak ie  
zasto sow ano  na oddziale  Dr. S a w i c k i e g o  w kilkudzie
sięciu p rzypadkach . Nigdy nie w idziano po tem złych n a 
stępstw  (p rzedew szystk iem  p o d rażn ien ia  otrzew nej). W pływ  
ko rzystny  tycli w łew ań zaznacza  się bardzo  w ybitnie 
i ba rd zo  szybko. Zależy to z jedne j s trony  od olbrzym iej 
w łasności ch łonien ia , ja k ą  p osiada  o trzew na, z d rugiej 
zaś od w zm agającej się leukocytozy. k tó ra  skutecznie  zwal 
cza istn iejące ju ż  zakażenie , w zględnie zapobiega św ie
żem u.

N areszcie  od r. 190 ', zachęcony rozp raw ą E  i c h e 1 a 
począł p relegent u chorych  w yniszczonych w szyw ać do rany  
polaparo tom ijnej sączek  s ięgający  aż do jam y o trzew now ej, 
p rzez sączek  ten  w lew ać w ciągu  kilku dni fizyologiozny 
rozczyn soli kuchennej. Tak  postąp ił dotychczas w IU 
p rzypadkach . P ierw sza ch o ra  tym sp o so b em  leczona zm arła  
po czw ńrtem  w strzyknięciu , w ykonanem  w ieczorem  n aza
ju tr z  po zab iegu . Podczas w strzyk iw an ia  w ykonanego 
z pew nym  gw ałtem  z pow odu napotkanego  oporu , w ystą 
p ił u cho re j zapad , k tórego zw alczyć nie zdołano  i wśród 
k tó rego  ch o ra  nad  ranem  zm arła . Z ap ad  w yw ołanym  z o 

sta ł p raw dopodobnie gw ałtow nem  podrażnien iem  m echaniez- 
nem  otrzew nej, w tłaczanym  płynem.

W następnych  p rzy p ad k ach  postępow ano  oględniej 
fiĄchorzy znosili zabiegi dobrze i z w idoczną  korzyścią .

Na podstaw ie  tych  spostrzeżeń  dochodzi prelegent 
do następu jących  w niosków .

Bezkarnie i bez obaw y zakażenia , m ożna do jam y 
otrzew now ej w szyw ać sączek  gum owy na s ta łe  i w lew ać 
przezeń  ro z tw ó r NaCl k ilk ak ro tn ie , oczyw iście z zasto so  
w aniem  należytej czystości. W strzyk iw ać  płyn należy powoli, 
łagodnie , z cbw ilą w ystąp ien ia  m ocniejszego bolu należy z a 
p rzestać  d alszego w strzyk iw an ia . N aty ch m iast po zab iegu  w y
sta rczy  w lać 500 — 10U0 c. s., n astęp n ie  po 300— 400 c. .s. 
W strzykuje  się i  razy  dziennie, po raz  o s ta tn i — z ran a  
4-go dn ia  po zab iegu  — a zatem  7 razy . Dalsze w strzy k i
w ania  s ta ją  się n ad m iern ie  bo lesnem i. Płyn nie pow inien  
być ani za zimny, an i za  gorący  (37 — 38°). W ie lok ro tne  
w strzykiw anie  do o trzew nej je s t  koniecznem , poniew aż 
skó ra  ju ż  przed  zabiegiem  z o s ta ła  m ożliw ie w yzyskaną, w le
w anie do odbytn icy  u ciężko ch o ry ch  je s t  niepew nem , zaś 
do żył —  niebezpiecznem . W lew an ie  tak ie  pozw ala 
przez 3 — 4 dni po zab iegu  nic nie daw ać chorym  przez 
u sta , pozatem  zapobiega nadm iernem u  ciśn ien iu  w n aczy 
n iach  krw ionośnych .

D y s k u s y a .
Prof. R. B a r ą c z  sądzi, że racjonalniej jest u chorych 

wyniszczonych wlewać śródżylnie większe ilości (do 4000 kub 
ctm. dziennie) fizyologicznego rozczynu soli kuchennej, podczas 
i po operacyi. Przez tę samą ranę żylną można dwa razy dzien
nie powtarzać wlewania sztucznej surowicy i zauważa się, że 
po tem czynność serca szybciej i wybitniej się poprawia, ani
żeli po hypodermoklyzie. Również droga przez odbytnicę w skut
kach swych jest niezawodną. Natomiast racyonalniej wydaje się 
mówcy wlewanie wielkich ilości fizyologicznego rozczynu NaCl 
do jamy otrzewnowej w przypadkach jej zapalenia. Najnowsze 
doświadczenia Id o t c h k i s s a i B r e w e r a  z Nowego Yorku 
wskazują na ogromne własności fagoeytarne otrzewnej. Po wycię
ciu wyrostka robaczkowego perforowanego przemywają oLrzewnę 
wielką ilością fizyologicznego rozczynu NaCl, poczem ranę poia- 
parotomijną zaszywają doszczętnie i osiągnąć mieli znakomite 
wyniki..

Dr. A Z a w a d z k i  przypomina, że już od r. 1902 wle
wał M i k u l i c z  wielkie ilości fizyologicznego rozczynu soli ku
chennej bezpośrednio po operacyi. Ilości te nie powinny być 
jednak nadmierne i stosować się do sprawności nerek. Gdy te 
funkeyonuja niedTJsf: sprawnie, łatwo wystąpić mogą obrzęki. 
Wszywania sączka do jamy otrzewnowej i wlewania przezeń 
sztucznej surowicy mówca obawia się. Drobnoustroje ze skóry, 
po sączku wrastać mogą w głąb i zakażać zrosty, tworzące się 
w otoczeniu.

Dr. J. C z a r k o w s k i  przypomina przyrząd (W e n t z 1 a) 
dozwalający zapomocą rurki włosowatej wprowadzać kroplami 
O.9°/0NaCl do kiszki stolcowej. Z przyrządu tego wypływa co 
parę sekund zaledwie kropla i w ten sposób bez podrażnienia 
kiszki, można wprowadzić wielkie ilości płynu do ogólnego obie
gu krwi. Ten sposób zalecono do leczenia ciężkich, nie nadają
cych się do operacyi, rozlanych form zapalenia otrzewnej.

Prof. B. K a d e r podkreśla, że Dr. M a j e w s k i, asystent 
jego kliniki był jednym z pierwszych, który badał wpływ wle- 
wań fizyologicznego rozczynu soli kuchennej na uodpornianie 
otrzewnej.

Dr. A. K I ę s k: Chorych po gastroenterostomii można bezpośre
dnio po operacyi odżywiać p er  os, chorych zaś po częściowem wy
cięciu żołądka przez rurkę wprowadzoną do jelita czczego przez 
;nós, przełyk, żołądek i dwunastnicę. Tą drogą można do organizmu 
doprowadzić dostateczną ilość płynu. — Następnie mniema, że 
hypoderrnoklyzę można powtarzać bardzo często, bez obawy, źe 
braknie nam wreszcie odpowiedniego miejsca. — Bardzo często 
przemywał otrzewnę w przypadkach t. z. periton itis perfo ra -  
tina. Używał płynów bardzo gorących. Chorzy znosili zabiegi 
te bardzo dobrze i często zdrowieli.

Dr. M a j e w s k i :  W klinice chirurgicznej Prof. K a d e r a 
bardzo często używa się wlewań 0-9'';0 Na CL Zależnie od celu, 
do jakiego się dąży, rękoczyn ten wykonuje się różnie. Jeżel
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chodzi o pobudzenie sprawności sorca, bardzo podupadłej, robi 
się yęnoclysim. Jeżeli zaś chodzi o przygotowanie do operaeyi 
chorego wycieńczonego, mało odpornego, wrażliwego na zakaże
nie, już przed operacyą wstrzykuje mu się sztuczną surowicę 
podskórnie. Gdzie zaś chodzi o operacyę nagłą, tam uskutecznia 
się hypodermoklyzę tuż po operaeyi. Doświadczenia mówcy 
i R o g a l s k i e g o ,  stwierdziły, źe po wlewaniach podskórnych 
pojawia się bardzo wybitna leukocytoza, która po wlewaniach | 
śródżylnyeli zaledwie bywa zaznaczoną.

Dr. L e ś n i o w s k i  w słowie końcowem, zaznacza, że za
leca wlewania śródotrzewnowe — nie, aby uodpornić organizm 
przeciw infekcyi, lecz aby mu dostarczyć koniecznej ilości cie
czy. — W żadnym ze swoich przypadków nie mógł ani klini
cznie ani na drodze autopsyi w czasie, sekcyi, stwierdzić aby 
wszyty do otrzewnej dren, ułatwiał jej zakażenie. — Zasadni 
czo nie podaje chorym po operacyach na żołądku i jelitach.jpo^,- 
karmu przez usta, zwłaszcza chorym wycieńczonym. Potrzebną 
zaś ilość płynu woli doprowadzać drogą otrzewnej, aniżeli 
drogą naczyń krwionośnych, uważa bowiem pierwszą drogę za 
mniej niebezpieczną,

2) Dr. J .  B o g d a n i k  (Kraków’). O zapaleniu otrze
wnej. W po jęciach  naszych o leczeniu  zapalen ia  o trzew nej 
n a s tą p ił ostatn im i czasy  stanow czy  zw rot, dzięki b a d a 
niom  bakteryologicznym , dośw iadczeniom  n a  zw ierzę tach  
i ścisłej obserw acy i klinicznej. N auczyliśm y się, że m ożna 
w ystąp ić  czynnie i p rzed s ięb rać  w iele zabiegów , których  
się ongi tak  obaw ialiśm y, a za razem  nauczyliśm y się 
un ikać w ielu zab iegów , k tó re  daw niej bez kry tyki s to so 
wano. I  ta k  nie obaw iam y się o tw ie ran ia  jam y  o trzew no
wej nie zakażonej i o tw ieram y  ją  w raz ie  zap a len ia  
w okresie , ile m ożności, ja k  n a jw cześn iejszym , na tom iast 
unikam y w ypatro szen ia  trzew iów  (evisceratio) i w ycieran ia  
złogów  je  pok ryw ających . W  fagocy tozie  znaleźliśm y 
dzielnego sp rzym ierzeńca  w leczen iu  zapalonej otrzew nej 
a o statn im i czasy  sta ram y  się n aw e t o u odporn ien ie  
otrzew nej p rzed  w ykonaniem  operaeyi.

W  nin iejszej p racy  pom inę działalność n aszą  w razie  
uszkodzenia  otrzew nej, pom inę przypadki n iedrożności 
przew odu pokarm ow ego, czyto w sku tek  u w ięźn ięcia  prze 
pukliny, lub pow ikłan ia  je lit, nie uw zględnię  rów nież zap a 
lenia w ychodzącego z w yrostka robaczkow ego, boć w  tych 
p rzypadkach  ja sn e  ju ż  m am y w skazan ia . Inaczej rzecz się 
m a w p rzypadku  sam oistnego  zapalen ia  otrzew nej; w tedy 
zazw yczaj za późno p rzystępu je  się do operaeyi.

J a m a  o t r z e w n e j  je s t  n a jw ięk szą  z pom iędzy 
w szystk ich  jam  w yścielonych b łoną  su row iczą  i ró w n a  się 
niem al pow ierzchn i skóry. Tylko u k ob ie t kom unikuje 
ze św ia tem  zew nętrznym  za  pośredn ic tw em  trąb k i me 
m a w ięc skłonności do sam oistnych  scho rzeń  Jeże li się 
jednak  cho roby  sąsiedn ich  n arządów  u d z ie lą  o trzew nej, 
w tedy  zapa len ie  o trzew nej w ysuw a się n a  czoło innych  
przypadów . W  tem  odgryw ają  w ielką ro lę  trzy  czynniki:

r o z l e g ł a  p o w i e r z c h n i a  o t r z e w n e j ,  w sku
tek  czego sp raw a  cho robow a na wielkiej się rozszerzą  
przestrzen i; z n a c z n a  z d o l n o ś ć  c h ł o n n a  o t r z e 
w n e j ,  p rzez co szkodliw e is to ty  szybko się ro z sze rza ją  
po ustro ju ; w reszcie  ł a t w o ś ć  t w o r z e n i a  s i ę  w y p o 
c i n y  z następow em  zropieniem .

N iniejszem  uw zględnię tylko trzy  form y z a p a le n ia :
a) ogran iczone  z przebieg iem  ostrym  lub p rzew lek ły m ;
b) rozlane, postępujące czyli ogólne ; c) gruźlicze.

T rzy  te  formy zapa len ia  o trzew nej ró żn ią  się bardzo 
od siebie przebieg iem  k linicznym , pod w zględem  rokow a 
nia. i zabiegów  leczniczych

a : O g r a n i c z o n e  z a p a l e n i e  o t r z e w n e j
cechuje  się p rzedew szystk iem  m niej gw ałtow nym  p rzeb ie 
giem od zapa len ia  ogólnego. R ozpoczyna się bólem  żyw ota 
rozp rom ien ia jącym  się na cały brzuch  i w zm agającym  się 
przy  dolyku. W ystępu ją  wym ioty i bębuica. Tętno bywa p rzy 
sp ieszone , ale dobrze napięte . C iepłota c ia ła  byw a pod
wyższona, w wielu a to li p rzypadkach  no rm alną. Odda wanie 
s to lc a  nie byw a całk iem  w strzym ane  S ta n  ogólny je s t 
zw ykle dobrym , ew entualn ie  rychło  się popraw ia. Bole- 
sność  b rzu ch a  byw a og ran iczo n ą  do pew nej okolicy. Z a 

palen ie  to m iew a przebieg ó.^try a dopiero  po o torb ien iu  
się ropn ia  przy jm uje cechę  przew lekłą . U osobników  m ło
dych., zw łaszcza u płci żeńsk iej naw et początek  byw a 
powolnym .

:b,);R o z l a n e ,  p o s t ę p u j ą c e  c z y l i  o g ó l n e  z a 
p a l e n i e  o t r z e w n e j  w ystępuje  niemal w yłącznie 
w skutek  udz ie len ia  się z sąsiedn ich  n arządów  a gw alto- 

1 wnością objaw ów  sobie w łaściw ych, w ysuw a się na czoło 
innych przypadów  i to bez względu na  źródło zapa len ia  
Rozpoczyna się ono zazw yczaj dreszczam i, uczuciem  p o 
ważnego sch o rzen ia , gw ałtow nym i bólam i żyw ota i w y
m iotam i W yraz tw arzy  zd rad za  w ielki n iepokój, rysy 
tw arzy  się zao s trza ją  i w ydłużają , oczy zap ad a ją  a nos 
w ięcej w ystaje. W n e t w ystępuje  sin ica  na ch łodnych  k o ń 
czynach. O ddech byw a przysp ieszony i pow ierzchow ny, 
Głos przy tłum iony. Tętno małe, p rzyspieszone, s ta je  się 
później ledw ie m acalnem . C iep ło ta  byw a z począ tku  po d 
w yższona niekiedy zaś je s t n iską  N iestosunek  tę tn a  do 
ciepłoty każe źle rokow ać W strzym anie  sto lca i w iatrów  
byw a zupełne, język  suchy, desko w at . Przy tom ność je s t 
z początku  u trzym ana, później zaćm iona. W ydzielan ie  
m oczu je s t  zm niejszone, mocz zaw iera  często ślad  b ia łk a  
i barw ik i żółciow e a ch lo rk i zm niejszone. K rew  w ykazuje  
pom nożenie  c ia łek  b iałych . W ypocina w jam ie  o trzew nej 
byw a niekiedy skąpa, często  zaś w ystępuje w dużej ilo ść  
i to a lbo  surow icza, surow iczo - w łóknikow a, ro p ia s ta  
albo  posokow ata. N agrom adzen ie  gazów  p rzy d a rza  się 
w razie  p rzedz iu raw ien ia  je lita  lub żo łądka , m ogą jed n ak  
p rzejść  one i p rzez n ieuszkodzoną ścianę je lita , albo się 
w ytw orzyć w sku tek  rozkładu  w ypociny, a lbo skutk iem  
zakażen ia  p rą tkam i gazotw órczym i. Później w ystępu je  p o r a 
żenie  je lit po części odruchow o, po części zaś w skutek 
przen iesien ia  się zapa len ia  z błony surow iczej na ca łą  
ścianę je lita  i b ezp o śred n ie  p o rażen ie  nerwów.

c) G r u ź l i c z e  z a p a l e n i e  o t r z e w n e j  rozp rze 
strzen ia  się po całej o trzew nej i byw a zazw yczaj jednem  
z liczn iejszych ognisk gruźliczych . T ow arzyszy  mu w ypo
cina surow icza, w łóknikow n, ropna  lub krw aw a. Na 
o trzew nej znaehodzim y d robne guzki, w ielkości główki od 
szpilki (zapalen ie  prosów kow e), k tó re  zb ija jąc  się tw orzą  
w iększe grom adki. N iekiedy zaś znaehodzim y na o trz e 
w nej, sieci lub krezce guzy tw arde, rozm aite j w ielkości. 
U lubioną s iedz ibą  guzów g ruźliczych  je s t  kątn ica  z w y ro s t
kiem  robaczkow ym . O trzew na, tw orząc z rosty  pom iędzy 
trzew iam i lub s iecią , pow oduje  is tne  w ęzły go rdyjsk ie . 
Pom iędzy  z rostam i znaleść  m ożna ogniska se row ate . Z d a 
rza  się także, że po w sta ją  zrosty  pom iędzy w szystkim i 
n arządam i jam y  otrzew nej.

W  zapa len iu  otrzew nej grozi chorem u n ieb ezp ie 
czeństw o z dw óch s t ro n :  z z a k a ż e n i a  k r w i  i z z a 
t r z y m a n i a  s t o l c a  z następow em  porażeniem  je lit, 
k tórego  g łów ną p rzy czy n ą  je s t  po rażen ie  toksynam i zw oju 
A u e r b a c h a .  P o rażen ie  jelit następu je  także  w skutek  
o b rzm ienia  i nacieczen ia  w arstw y  m ięśniow ej, w yw oła
nego zasto jem .

R y c h ł a  o p e r a c y a  je s t  za tem  w skazaną. P rzez 
nacięcie  bowiem  i odp row adzen ie  na  zew nątrz  c ieczy za
kaźne j, ogran iczam y  zapa len ie  na m a łą  przestrzeń , p rzez 
co zapobiegam y jeg o  rozszerzeniu  i zm niejszam y rozm iary  
pow ierzchni ch łonnej.

N a t y c h m i a s t  w i ę c  o p e r o w a ć  n a l e ż y  w e- 
w s z y s t k i c h  o k r e s a c h  z a p a l e n i a  o t r z e w n e j  
z w y j ą t k i e m  p r z y p a d k ó w ,  g d z i e  o b j a w y  p o 
r a  ż e n n e d o  t e g o  s t o p n i a  p o s t ą p i ł y ,  ż e j u ż  
s t w i e r d z o n o  s i n i c ę ,  b r a k  t ę t n a ,  k o ń c z y n y  
c h ł o d n e .  B e c k  żąda, aby  operow ać najdalej w godzinę 
po rozpoznan iu .

C z y  u s y p i a ć  c h o r e g o ?  zdania  są  podzielone 
Gdzie to  ty lko m ożebne, un ikam y narkozy  ogólnej i zado- 
w alnia.ny się znieczulen iem  m iejscow em . Z apobiegać 
trzeb a  o ch ładzan iu  c ia ła  przez ogrzanie  sali operacy jne j, 
okrycie cia ła ; w reszcie  przez w strzykiw anie  podskó rne  lub 
śródżylne ciepłego rozczynu (izyologicznego soli kuchennej
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z dodatk iem  ch lorku  w apna (N a łr ii chlorafi 0-9°/0, calcii 
ehJorati 0‘0

O t o r b i o n e  r o p n i e  o tw iera  się, gdy stw ierdzim y 
obecność ropy . S ta rać  się trzeba , aby nie o tw orzyć jam y 
o trzew nej w olnej, jeszcze nie zakażonej. C ięcie 8 —10 cm. 
d ługie prow adzi się przez najw iększą w ypukłość guza, 
przez m iejsce, w k tórem  najlep iej m ożna w ykazać chełbo- 
tan ie, Przy ro p n iach  rozszerza jących  się w zdłuż ta le rza  
biodrow ego do m ałej m iednicy za leca się cięcie nieco 
skośne i łukow ate , poprow adzone od w yrostka  górnego 
p rzedn iego  ku dołow i i na w ew nątrz . P rzy  ro p n iach  wy- 
puklających  tylne sk lep ien ie  pochw y korzystn iej 'Otwo
rzyć je  od strony  pochwy. Gdyby się rop ień  w ypuklał 
n a  m iędzykrocze, p rzetniem y go z tej strony.

G d y b y  s i ę  p r z y p a d k o w o  o t w a r ł o  w o l n ą  
j a m ę  o t r z e w n e j ,  postępow anie d alsze zależy od tego, 
czy  rop ień  już  je s t  o tw arty , czy nie. Jeżeli w ran ie  nie 
m a jeszcze  ropy , zaszyje się o tw ór p rzypadkow o zrobiony, 
w ypełni ja m ę  gazą, a rop ień  o tw orzy dopiero po kilku 
dniach . M ożna także po zaszyciu zran ionej otrzewnej, 
rop ień  o tw orzyć n a ty ch m iast a następn ie  jam ę w ytam po- 
now ać. Gdyby się otrzew nę n iezakaźoną przedarło  już po 
o tw arc iu  ropn ia , należy jam ę  jakna jdok ładn ie j o c z y śc i^  
z ropy  i w ytam ponow ać ją . Przy w iększych ro p ira c h  
usuw a się jed en  lub  w ięcej sączków . Przy ropniach  pod- 
przeponow ych rob i się cięcie poniżej łuku żebrow ego, 
albo  dochodzim y do nich przez jam ę opłucnow ą.

W  p rzypadkach  o g r a n i c z o n e g o  p r z e w l e 
k ł e g o  z a p a l e n i a  o t r z e w n e j  za leca się cięcie  b rzu 
szne w sm udze b iałej albo z boku. Grdyby się w ypocina 
na  nowo zeb rała , ponaw ianie  cięcia trzy — lub cztero
k ro tne  prow adzi do celu.

W  przypadkach , g d z i e  s i ę  p o t w o r z y ł y  s id n M  
z r o s t y ,  ra d z ą  niek tórzy , przedew szystk iem  R  i e d e 1, 
otw arc ie  jam y  brzuszne j i oddzielenie zrostów  n a  tępo 
lub ich przecięcie. Z dośw iadczenia  a to li wiemy, że z ro 
sty  o trzew nej nie tak  ła tw o sTę tw orzą, a le zarazem  
ła tw o  giną.

W  przypadkach  r o z l a n e g o  p o s t ę p u j ą c e g o  
z a p a l e n i a  o t r z e w n e j  dw a m am y w skazan ia  do 
operacyi : I. usuw am y wypocinę nagrom adzoną i tw o rzącą  
się jeszcze po operacyi; IT. z rany  operacyjnej możem y 
usunąć źródło zakażenia .

N i e  m a  z g o d y ,  w k t ó r e m  m i e j s c u  n a c i ą ć  
p o w ł o k i  b r z u s z n e  i n a  j a k  w i e l k i e j  p r z e 
s t r z e n i .  N ajko rzystn ie j w ybrać  m iejsce ponad  dom nie- 
m anem  źródłem  zapalen ia , gdyby zaś pod tym  w zględem  
nie było pew nych danych , n ac ina  się w sm udze białej na 
p rzestrzen i 8— 10 cm. a w m iarę  po trzeby  rozszerza  się 
cięcie.

Z nalazłszy p r z e d z i u r a w i e n i e  j e l i t  l u b  ż o 
ł ą d k a ,  postąpim y zależn ie  od s tanu  ogólnego cho 
rego, ilości i rozległości dziur. M ały o tw ór zaszyjem y, 
niek iedy  zaś założym y p rzetokę przez przyszycie  otw oru  
w je lic ie  do ran y  w pow łokach  b rzusznych , ale to tylko 
w osta tecznośc i. Z na laz łszy  rozleg łe  p rzedarc ie  je li ta  albo 
kilka dziur, w ykonam y resekcyę je lita .

Jam ę  otrzew nej p rzepłuk iw ano daw niej środkam i 
przeciw gnilnym i, a później zastąp iono  je  fizyologicznym  
rozczynem  soli kuchennej. W ielu zaleca  tylko oczyszczenie 
na sucho  gazą w yjałow ioną, un ikając  przy tem  śc ie ran ia  
złogów. Do najn iżej po łożonych  m iejsc w suw a się sączki 
gum ow e albo szk lane ow inięte gazą, aby zapobiedz odle
żynie W  m iarę  po trzeby  rob i się p rzec iw o tw ory  do poch
wy, odbytn icy  lub na m iędzykrocze i tym i o tw oram i w ysuw a 
się drugi koniec sączków . Z a  rad ą  M i k u l i c z a  w suw a 
się w orek z gazy, z g rubym  sączkiem  w pośrodku.

W  p rzypadku p o r  a ż e n i a j e l i t, tj. gdy zastan iem y 
je li ta  m ocno rozdęte, w ypuszcza się  treść , nak łuw szy  je lita  
grubym  tró jg rań cem  albo  naciąw szy  je  nożem . P rzez to 
u su w a się tre ść  rozłożoną je lita ,  k tó ra  pow oduje z a tru 
cie. N iektórzy rad zą  nacięcie  w kilku m iejscach  i p rze 
p łu k an ie  je lita  fizyologicznym  rozczynem  soli kuchennej. 
D a h l g r e n  zaś d o rad za  m echaniczne w ygniatan ie  n a 

ciętej pętli (dojenie). B o d e  nacina brzuch  w sm udze 
białej i w ydobyw a całe  je lito  o tacza jąc  je  kom presam i 
m aczanym i w ciepłym rozczynie soli. T rzon  ś ró d je lic ia  
p rzedz iu raw ia  w ś rodku  i przesuw a p rzez  o tw ór gruby  
sączek, k tórego  końce w yprow adza po obu bokach  b rz u 
cha. Dalej w suw a sączki przez o tw ory ku  m ałej m iednicy , 
pod w ątrobę  i t. d. Potem  w lew a do b rzu ch a  30 — 40 
litrów  llzyologicznego rozczynu soli kuchennej, o d p ro w a 
dza je lita  i spa ja  ranę  w pow łokach  brzusznych , o ile się 
da. P rzez  sączki p rzep łuku je  jam ę b rzu szn ą  2 — 3 ra z y  
dziennie. W e b e r  w ydobyw a je lita  i o tacza  je  suchym i 
kom presam i, w yciera  na  sucho ca łą  jam ę o trzew nej, po tem  
odprow adza je lita  i w prow adza do jam y otrzew nej k ilka  
kom presów  15 cni. szerok  ch a l m etr dług ich  W lekkiej 
narkozie  usuw a kom presy 4 — 7 dnia  i sp a ja  b rzeg i ran .

W przypadkach  g r u ź l i c z e g o z a p a l e n i a o t r z e -  
w n e j  o tw arcie  jam y  o trzew nej i w ystaw ienie  jej na 
dz ia łan ie  pow ie trza  i św ia tła  w yw ierać ma korzystny  
wpływ. In n i uw aża ją  w ysięk  gruźliczy za n ieszkodliw y, 
owszem za pożyteczny dzięk i w łasnośc iom  b ak teryobó j- 
cznym. Nie należy go przeto  w ypuszczać n a tychm iast, bo 
często znika sam oistn ie .

W  p rzypadkach  p o ł o g o w e g o  z a p a l e n i a  o t r z e 
w n e j  k ieru ję  się tem i sam etni zasadam i. W  Am eryce 
zalecano  już przed  kitku laty w ycięcie całej m acicy albo 
am putacyę nadpochw ow ą.

G o s i ę  t y c z y  n a s t ę p o w e g o  l e c z e n i a  p o  
o p e r a c y i ,  zdania  są  podzielone. Dotyczy to  p rzed e 
w szystkiem  u łożenia chorego Jed n i ra d z ą  ch o rego  na pół 
usadzić  (L e n  n a n d e r, B o d e ) .  Inni odw ro tn ie  podnoszą 
nogi łóżka, przezco część gó rną  cia ła  obn iża ją  — (B e c k) 
W  Am eryce podnoszą kon iec g ło w o /y  łóżka o 40 — 5 'c m .  
a pod kolana d a ją  poduszkę. N azy w ą ją to  ułożeniem  —F o w- 
l e r a  K i i s t e r  radzi u k ładać  chorego na b rzuchu , co 
ju ż  zalecał R a v a t o n .  W  każdym  razie  w skazanym  
je s t  bezw zględny spokój.

W a ż n ą  r o l ę  o d g r y w a j ą  w s t r z y k i w a n i a  
ś r ó d ż y l n e  a l b o  p o d s k ó r n e  f i z y o l o g i c z n e g o ,  
o g r z a n e g o  r o z c z y n u  s o l i  k u c h e n n e j  (0’9"/„). 
W strzyk iw an ia  podskórne  są  ła tw iejsze do w ykonan ia  
i m ożna je  ponaw iać 2 3 razy  dziennie, za  każdym
razem  około 1000 gram ów , zależnie od jakośc i tę tna .

Środki przeczyszczające są  przec iw w skazane  w po
czą tk ach  zapa len ia  i tuż po operacy i, n a to m iast zaleca  się 
law atyw y z wody ciepłej i z dodatk iem  soli kuchennej lub 
go rzk ie j. W prow adzenie  wody do u s tro ju  m a ogrom ne 
znaczenie. W  p rzy p ad k ach  osłab ien ia  tę tna w strzyku ję  przed 
o peracyą  lizyologiczny rozczyn  soli kuchennej z dodatk iem  
ch lo rku  w apna (0"02°jf§f)łjŁi p raw ie z reguły ta k ą  sam ą d a 
w kę w strzyku ję  tuż po operacyi. W strzyk iw an ia  ponawiam  
i następnych  dni, ilek roć  tę tno  osłabn ie  i stosu ję  la w a 
tyw y z rozczynu soli kuchennej.

P r z e c i w k o  m o r  li n i e  l u b  m a k o w c o w i  pod
nosi się ciężkie zarzuty, że sp ro w ad za jąc  ulgę w cierp ien iu , 
łu d zą  nas rz ek o m ą  popraw ą, że p rzeszk ad za ją  pow staniu 
leukocytozy , i że po raża ją  je li ta  a przez to sp rzy ja ją  n a 
grom adzeniu się kału  w je lita c h . Pom im o słuszności teo 
retycznej tych  zarzu tów  stosu ję  m orfinę lub m akow iec, 
zan im  uchw ycę za  nóż i mam cały szereg  przypadków  
w yleczonych  bez operacyi. N iejeden  z tych  przypadków  
byłbym  s trac ił,  gdybym  n a tychm iast był operow ał. R ozpo
znaw szy  zapalen ie  o trzew nej da ją  n iem al z reguły  10 — 20 
k ropel m akow ca i m iligram atrop iny . O prócz tego  dostaje  
chory  law atyw ę z ‘200 gram ów  gliceryny i ok ład  z 'l2nl0 
rozczynu kreoliny na brzuch. O peruję — jeże li po kilku 
godzinach  przypady nie ustąp ią .

P ró b y  u o d p o r n i e n i a  o t r z e w n e j  dokonuje  się 
ju ż  od pew nego czasu. R ozchodzi się  p rzedew szystk iem  o 
w yw ołanie sztucznej fagoeytozy, k tórej znaczenie  podniósł 
K i e c k i  na  poprzednim  Zjeździe  ch irurgów . J a k o  odpow ie
dni ku  tem u środek  w sk azan o  kw as nukleinow y. Na p o 
siedzeniu akadem ii m edycznej w P ary żu  podał G h a n t e- 
m e s s e  zachęca jące  wyniki sw ych dośw iadczeń, w k tó ry ch
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sto sow ał kw as nukleinow y w celu leczen ia  is tn ie jącego  już 
zap a len ia  otrzew nej, lub zapobiegaw czo , celem u o d porn ie 
nia o trzew nej.

Z achęcony w ynikam i C h a n t e m e s s e ’ a w strzykuję  
na dobę przed op e racy ą  O-04 na trii nucleinici ja k o  zw ią 
zek ła tw iej rozpuszcza lny  od czystego  kw asu nukleinow e 
go. Po w strzyknięciu  podskórnem  w ystępuje  na kró tk i 
czas ból m iejscow y, gorączka i ogólne n iedom agan ie .

D y s k u s y a :
Dr. C z a r k o w s k i  wyprowadza następujące wnioski ze 

swej własnej obszernej statystyki ropnych zapaleń otrzewnej:
1) Przemywanie otrzewnej nie daje oczekiwanych pomyśl

nych wyników. Przeciwnie może się stać szkodliwem przez to, 
że wraz z płynem użytym do przemywali, drobnoustroje choro
botwórcze zostają zawleczone do zaułków otrzewnowych, przez 
co sprawa zapalna szerzy się. Z tej przyczyny ogranicza prze
mywanie jedynie do tych przypadków, w których zabieg opera
cyjny mógł być niedługo po wybuchu sprawy zapalnej wy
konany.

2) Otwierając otorbiony ropień śródotrzewnowy nie potrzeba 
obawiać się otwarcia wolnej jamy otrzewnowej, o ile przez wy- 
tamponowanie otworu gazą, zapobiegniemy wlanie się ropy.

Dr. A. Z a w a d z k i  stosował na oddziale szpitalnym 
bardzo często wstrzykiwanie na trii m tdeinici. Z 2%  rozcz^mi? 
wstrzykiwał 50 gr. na 12 godz. przed operacyą, w którym to 
czasie leukocytoza wsirzyknięc.iem tem wywołana dosięga szczytu. 
Nie zaniedbywano też tych injekcyi w przypadkach nagłych 
laparotomii (n. p. skutkiem ran postrzałowych brzucha), w k tó
rych to razach wlewano niekiedy wspomniany wyżej rozczyn 
wprost do jamy otrzewnowej. Mówca odnaisł to wrażenie, że 
w świeżych przypadkach zakażonych, ■natrimn n.uclei.nic>m działa 
korzystnie, w przypadkach zaś rozwijającego się już zapalenia 
otrzewnej środek ten zdaje się być bez wpływu i nie przyczynia się 
do uratowania chorego.

Dr. M a j e w s k i  przypomina, że sprawa leczenia zapalenia 
otrzewnej zapomocą surowic swoistych zainicyowaną została przez 
D e n y s a .  Inicyatywa ta zachęciła jednego z chirurgów belgij 
skich do użycia surowicy przeciwpaciorkowcowej w kilku przypad
kach p eriton itis , wynikłej po operacyach na narządach płciowych 
kobiecych. Wyniki były dobre Sprawę uodporniania otrzewnej 
przed operacyą podniósł prelegent w r. 1902 najpierw w pracy 
doświadczalnej, a w rok później (19013') w pracy klinicznej, 
odczytanej na Zjeździć chirurgów polskich w Krakowie, w któ
rej wykazywał korzyści wynikające z takiego postępowania. — 
Mo»ca zwraca uwagę, że przygotowawcze wstrzykiwanie kwasu 
nukleinowego i jogo soli, nie przeszły jeszcze przez ogniową 
próbę eksperymentu. Sama ta okoliczność, że kwas nukleinowy 
wywołuje leukocylozę, nie mówi nic jeszcze o jego wartości 
praktycznej, sprawy bowiem nie rozstrzyga bezwzględna ilość 
ciałek białych w 1 mm3, lecz zdolności fagocytarne leukocytów. 
Niestety — wzmożenia fagocytarnych zdolności białych ciałek, 
gromadzących się po tym zabiegu w jamie otrzewnowej, dotych
czas nie udowodniono, natomiast wykazano, że zdolności te po 
tęgują się pod wpływem surowic (B o r d e t); Porównując wpływ 
tych dwóch środków (surowicy i kwasu nukleinowego), trzeba 
wziąć w rachubę zdolność surowicy obniżania podwyższonej 
ciepłoty, która zaznacza się w wybitny sposób już po dwu go
dzinach.

Nie można zapominać i o tem, że dla osiągnięcia po
myślnego skutku, potrzebujemy wstrzykiwać stosunkowo niewielkie 
ilości surowicy. Wstrzykując ją jednak, zachować trzeba pewne 
ostrożności ; nawet podskórnie podana wywołuje we krwi obja
wy hemolizy. Zjawisko to stwierdził mówca wspólnie z N o w o- 
t n y m  i dlatego mniema, że wstrzykiwanie wielkich ilości su
rowicy może się stać wprost niebezpiecznem. W klinice chirur
gicznej krakowskiej nie wstrzykuje się jednorazowo dawek wię
kszych jak 40 — 50 kem i przeważnie tylko raz d z ien n ieŁ S j

3) Dr. Jó ze f S c h 1 a n k (K raków ). Ciała obce w prze
łyku i ich leczenie. Z upełny p rzew rót w leczeniu ciał 
obcych w p rze łrk u  nastąp ił z chw ilą  u d o skona len ia  esofa- 
goskopii. K soingoskopia, jako  sposób  b ad an ia  i leczenia 
cho rób  przełyku rozpow szechn iła  się mniej w ięcej w o s ta 
tn ich  10— i ó la tach , dzięki p racom  M iku ; l i  c z a .  H a 

c k e r a ,  E o s e n h a i n a ,  K e 11 i n g ą, y (1 oj.U s t e i n a 
G lii  k s  m a n n a  i innych.

Dzisiaj używ ają przew ażnie dw óch typów eso iagosko- 
pów : l j . t y p  eso fagoskopu  n a jp rak tyczn ie jszy  podług  M i-  
k u l i c z  a - H a c k e r a  cy lind ryczna pro-da ru ra  n iezg ina jąca  
się, z jednego  kaw ałka  (eliptyczna form a podług  S c h  r  e i- 
b e r a ) ,  2) ty p : cewę sk ład u jącą  się z kilku po jedynczych
p ierścieni, w prow adza  się odpow iednio zg ię tą  i w y p ro s to 
wuje się j ą  dopiero w przełyku (według S t a c k a ,  K e l-  
l i n g a  i wielu innych),

Esofagoskop G 1 ii c k s m a u n a służy w y łączn ie  do 
kcełó.w dyagnostycznych , je s t  pełny i un iem ożebnia  w y k o 

nyw anie jak ichko lw iek  rękoczynów  pod, ko n tro lą  oka 
w przełyku .

Prof. K a d e r  używ a ^ g fa g o sk o p u  typu M ik  u l i  c z a- 
H a c k e r a  z m odyfikacyą w łączeniu  cewy ze źródłem  
ś w ia tła ;  usuną ł lejki K a s p r a  i M i k u l  i c z a  i p rzym o
cow uje rączkę z lam pką elek tryczną  zapom ocą elastycznej 
sprężyny tuż przy  o tw orze cewy. W szelkie rękoczyny  we 
w nąlrz cewy w zględnie przełyku odbyw ają  się bez ro z łą 
czenia te jże z elek troskopem . Brzegi cewy zao k rąg lo n e , w e
w nątrz  w ypolerow ane. ( H a c k e r  czerni). 5

Z nieczulenie tylnej. części jam y  ustnej, podniebienia 
gard ła , nagłośni i wejścia do przełyku  rozczynem  lO -2G "/0 
kokainyrzńpom ocą pędzlow ania. Nigdy żadnych  objawów 
otruc ia , to satń,oż i H a c k e r  (w ypluw ać a n ie  połykaći.

Przy w prow adzen iu  esofagoskopu chory  leży na boku, 
z głow ą o p a rtą  o po‘duszki w tyl odchyloną. (P op rzedn io  
d okładne zb adan ie  chorego  w kierunku, czy nie c ierp i 
na tę tn iak a  itp). N atychm iast po w ejściu  do przełyku  za 
czyna się badan ie  i postępuje  w m iarę  w suw an ia  eso fa
goskopu w głąb. D ługość  cewy dozw ala do>,śćr- aż do w p u 
stu  żo łądka.

O bjaw y połknięcia c ia ła  obcego są  rozm aite  ze względu 
na m iejsce ich za trzy m an ia  się.

N ajczęściej po łknięcia ciał obcych w y d a rza ją s ię  u dz ie 
ci, (monety blaszki, rozm aite  zabaw ki). U dzieci eso- 
fagoskopia je s t  tru d n ą , stąd w tych w ypadkach  ch ę t
niej uciekam y się do ren tgenngra lii. Co do leczen ia  c ia ł 
obcych w przełyku  m am y 2 m eto d y : sposób  bezkrw aw y 
L  krw aw y.

Poprzednie  soadow an ie  przełyku naw et zg łębnikam i 
miękkimi uw aża Prof. K a d e r  za błąd. W klin ice c h iru r 
gicznej Prof. K a d e r a  w przypadku połkn ięc ia  c ia ła  obcego 
p rzystępu je  się przedew szystk iem  do esofagoskopii, a je -  
żeii przy jej pomóć,jj| nie udaje się usunąć  cia ła  obcego 
d ro g ą  przy rodzoną , robi się esofagotom ię zew nętrzną.

Cięcie do esofagotom ii robim y zwykle po s tron ie  le 
wej, Po operacy i p rzełyk  zaszyw am y na głucho, re sz tę  
rany  tam ponujem y. Dla odżyw ienia  cho rego  zaraz  po ope
racy i w prow adzam y cienki d rucik  przez nos do żo łądka 
na 3— ł tygodni W naszej k linice nie m ieliśm y zwykle ża 
dnych groźniejszych  pow ikłań  z tego powodu,

Prof. K a  d e r  dokonał w c iągu  7 la t iO esofagotom ii, 
a /je d e n  z asysten tów  1 i to  z pow odu ciał obcych  p rz e 
ważnie u dzieci (9). Z tego um arło  ty lko  2 pacyentów . 
W yjął 7 razy  m onety i ra z  łup inę z o rzecha , 1 b la 
szkę i szpilkę z łam aną. T rzy  razy  zapom ocą  esofagoskopu 
wyjął kości z przełyku z wynikiem  dobrym .

4) M. J e d l i c k a  (Lwów). Przypadek licznych ciał 
obcych w Żołądku i jelitach (Z dem onstracyą). P re leg en t 
p rzedstaw ia  zb iór ciał obcych w ydobytych  z przew odu  po
karm ow ego trzydziestok ilko letn iej panny. C hora ow a w  okre
sie przem ija jących  zab u rzeń  psychicznych  połknęła  w z a 
m iarze sam obójczym  n iez liczoną  ilość n ad e r  różnych  ciał 
obcych. Dopiero w k ilka tygodni później zaczęła się u sk a r 
żać na pewne p rzypadłości żo łądkow o-jelitow e. Do kliniki 
zg łosiła  się z ropniem  gazow ym  pow łok brzusznych  po le 
wej s tron ie  u dołu. Z  naciętego  ropnia  w ydobyto  odłam ek 
trzo n k a  od p ió ra . Ł ącznośc i ropn ia  z jam ą  o trzew now ą 
lub je litam i nie s tw ierdzono

Kiedy po k ilku tygodniach, rop ień  wygoił się, o tw o
rzono  jam ę brzuszną , w linii środkow ej. L iczne z rosty  pę- 

I tli je li t  m iędzy sobą  i z o trzew n ą  śc ienną  rozdzielono  na
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tępo  i w tedy  dopiero  z ła tw o śc ią  w yczuto w  rozm aitych  
o d c in k ach  przew odu pokarm ow ego ugrzęzłe  c ia ła  obce, 
z których  n iek tó re  (igły i szpilki) p rzeb ija ły  ściank i jelit.

N acięto  żo łądek  i je lita  (w 5 m iejscach) i w y dostano :
ze żo łąd k a : 2 cynow e łyżeczki,.2 szpilki rogow e do wło

sów, 1 d ług i gwóźdź, 1 k lam rę do kape lusza , 1 szpilkę 
dru tow ą;

z kiszek zaś 9 szp ilek  podw ójnych z dru tu , 1 o d 
łam ek trzo n k a  do p ió ra , 2 kaw ałk i szkła, 1 g raby  gw óźdź,
1 ag rafkę, 5 igieł, 2 długie szpilki.

Po g ładkim  przebiegu  pooperacy jnym  ch o ra  uleczona 
(naw et z psychozy) opu śc iła  k linikę po sześciu tygodniach.

5) Dr. R a d l i ń s k i  (K raków ). O resekcyi kątnicy. 
N a w stęp ie  zazn acza  p relegent postęp , jak i s tanow i 
w prow adzenie  zn ieczu len ia  lędźw iow ego do ch irurg ii 
jam y  brzusznej pod tym  względem , że w szelkie n aw et 
c ięźlde zabiegi o tyle s ta ją  się lźejszem i, że odpada ko
n ieczność z a tru w an ia  o rganizm u w prow adzanym  n a rk o 
tykiem lotnym . Szczególn ie  odnosi się to do system atycznie  
stosow anej w k linice krakow skiej trop ak o k a in y  D ziałanie 
tego alko lo idu , w prow adzonego na drodze lędźw iow ej, 
n aw et b ardzo  osłab ione osobn ik i znoszą dobrze.

Klinika krakow ska, w brew  do tychczas n iem al po
w szechnym  poglądom  o konieczności resekow an ia  je li t  
g rubych  sposobam i w ieloczasow ym i, posługuje  się od r. 
1900 m etodą jednoczasow ą, której specyalny  typ  w y p ra
cow ała.

W s k a z a n i a .  N ajczęstsze w skazan ia  stanow i g ru 
źlica i rak . W  sta ty styce  M a  c h a r  d a  na 115 przy
padków, 63 razy  stw ierdzono  gruźlicę . 53 razy  raka. Na 
76 przypadków  guzów kątn icy  zestaw ionych przez K o r -  
t e g o ,  rak  i gruźlica  s tanow ią 53 p rzypadków . Gruźliczy, 
rtum or ileocoecalisu stanow i bezw zględne w sk azan ie  do 
operacyi. Na w yleczenie  sam odzielne, m ożliw e w innych 
n a rz ą d ą  b, tu liczyć nie m ożna chociażby  d latego , że by
łoby do teg o  niezbędne zapew nienie schorzałem u jelitu  
zupełnego spokoju, a tego  bez zab iegu  operacyjnego  
osiągnąć nie m ożna. D ane  s ta tystyczne au to rów  w skazują  
zaledw ie w 2 % %  przypadków  sk łonność do zab liźn ien ia  
ow rzodzeń g ruźliczych  w je litach , i to  tylko zab liźn ien ia  
częściow ego; zupełnego w yleczenia nie spostrzegano . N ie
bezpieczeństw o spraw y gruźliczej kątn icy , pozostaw ionej 
sam ej sobie polega na pow staw aniu  zw ężeń, ro zp rzestrze 
n ian iu  się spraw y i naw et p rzed z iu iaw ien iach  je lit z ich 
fa talnem i następstw am i.

W idoki na wyleczenie na d rodze  operacy jnej są  
znaczne. N aw et, gdyby oprócz usuniętego  guza kątn icy  
is tn ia ło  w innem  m iejscu ustro ju  ognisko g ruźlicze, po 
operacyi o rganizm  ła tw ie j z niem  daje sobie radę , m ając | 
do zw alczenia  tylko jedno  ognisko.

K ątn ica  stanow i u lubione um iejscow ienie  gruźlicy, ! 
k tó ra  po jaw ia  się tu  w dw óch p o stac iach  ja k o :  1) je li- 
tow o-otrzew m ow a i 2) p rzerostow a ( H a r t m a n n ) .  Obie 
pozosta ją  długo cierp ien iem  m iejscow em . Chorzy z guzam i 
gruźliczym i kątn icy , p rzew ażnie  późno zg łasza ją  się do 
ch iru rg a  i d la  t ig o ,  po stw ierdzeniu  guza należy niezw łocz
nie w odpow iednich  p rzy p ad k ach  doradzać  operacyę, by 
n ie przeoczyć chwili w łaściw ej do zab iegu doszczętnego , 
poczem  ogran iczyć  m usielibyśm y się do zabiegów  p a lia 
tyw nych. B ezpośrednia śm ierte lność  po zab iegu  doszczę
tnym  z pow odu gruźlicy w aha  się pom iędzy 12 i 2 2 ,5 ° / | | l  
(różni au torow ie). W ynik i co do w yleczenia  zupełnego są  
dość pom yślne (od 43 — 62'’/)>)'. ^

R a k  kątn icy  (adcnocarcinoma, scirrhus, carc. g d a -  
tinosuni) p rzeb iega w po czą tk ach  swych b ardzo  niew y
raźn ie , co pow oduje, że chorzy rów nież późno zg łaszają  
się  do c h iru rg a ; należy każdy, najlżej podejrzany  przy
padek badać bardzo  s ta ran n ie  obm acyw aniem  (po nale- 
żytem  opróżn ieu iu  je lit) O dróżnienie guza rakow ego 
od gruźliczego je s t  naw et na sto le  operacyjnym  b a r 
dzo tru d n e , niekiedy m ożliwe dopiero przy pom ocy m i
kroskopu . Cechę pom yślną i sw oistą  d la  ra k a  kątnicy 
stanow i to, że rzad k o  w ystępu ją  wznowy pooperacyjne. 
Is tn ie jące  n iew ielk ie  ze staw ien ie  ob licza jak o  najw yższą

cyfrę  w znów  zaledw ie n a  37% . W  szeregu  scho rzeń  
rak o w a ty ch  je lita  grubego, rak  ką tn icy  zajm uje drugie 
m iejsce, za raz  po odbytnicy. Poniekąd  co do częstości 
m ogą z n ią  w spółzaw odniczyć pętle  esow ate. Śm ierte lność 
p o operacy jna  je s t  w yższą niż przy gruźlicy i w ynosi około 
36% .

Mię ak, p rzew ażnie  lymphosarcoma, zdarza się rzadko; 
2 przypadki operow ano w k lin ice krakow skiej. W znow y 
są  częste. R ozpoznanie ścisłe p rzed  o p eracyą  praw ie  n ie  
m ożliwe, zw łaszcza gdy chodzi o od różnien ie  od ra k a  lub 
gruźlicy. Prom ienica k ą tn  cy daje  w sk azan ia  do resekcyi 
w tej tylko rzadkiej postaci, k tó rą  op isano  pod n azw ą 
actinomycoma in tram ura le ; pozatem  zabiegi doszczętne 
n ie  m a ją  w idoków  pow odzenia.

Z innych  spraw , m ogących dać w skazanie do resekcy i 
kątn icy  w y m ien ię : w głobienie, p rze tok i kałow e, odbyt 
sztuczny kątnicow y, przew lekłe  naciek i zapalne i zwężenie 
przym iotow e.

R ozdział „ r o z p o z n a n i e "  nie zo sta ł osobno uw zglę
dniony , poniew aż rozpoznanie  anatom iczne p rzew ażn ie  je s t  
n icn .ożl.w e, a sam o rozpoznan ie  „guza kątn icy" po w yklu
czeniu k o p ro s tazy  w zględnie  zw ężen ia  je li ta  w ysta rcza  
do przedsięw zięc ia  zab iegu  ch iru rg icznego .

P r z e c i w w s k a z a n i a  do resekcyi stan o w ią  z j e 
dnej s tro n y  w arunk i m iejcow e w yk luczające zab ieg  do
szczętny, (co często dop ie ro  po cięciu brzusznem  m ożna 
orzec), z drugiej stro n y  stan  ogólny chorego. Ogólnie 
uznano , że zab ieg  doszczętny  je s t  przeciw w skazanym  u 
cho rych  z ob jaw am i znacznego zw ężenia lub zupełnej 
n ied rożności z objaw am i podrażn ien ia  otrzew nej, c h o 
ciażby  o peracya  sam a technicznie była ła tw a. J e s t  to 
je d n a k  przec iw w skazan ie  w zględne.

R o k o w a n i e  p o o p e r a c y j n e .  P rzec ię tn ą  śm ier
te lność  po m etodzie  jednoczasow ej ob liczam y okrągło  na 
25% . P rzyczyny  zejścia śm ierte lnego  są  : zakażen ie  o trzew nej, 
albo w sku tek  sam ego zabiegu, a lbo w sku tek  n ie trzy m an ia  
szwów, dalej w strząs  (shock), w reszcie  pow ikłan ia  p łucne  
i w yniszczenie chorych .

D a n e  a n a t o m i c z n e .  W arunk i rozw ojow e w y
kazują , że n aw et ók ręźn ica  w stępu jąca  pozornie nie m a
ją c a  k rezk i p o siad a  ją  począ tkow o; dopiero  w m iarę  ro z 
woju u stro ju  k rezk a  ta  p rzy lega  i sk leja się z ty lną ścianą 
o trzew nej ściennej. Dzięki tem u istn ie je  m ożliwość rozdzie
len ia  owego zlepienia i uruchom ienie  okrężn icy , podobn ie , 
ja k  to  K a d e r  poda ł dla dw unastnicy. B udow a ściany 
je lita  g rubego  je s t  inną  ja k  cienkiego, co p osiada  duże 
znaczenie  d la  ch iru rg a  z pow odu odm iennych w arunków  
dla  zak ład an ia  szwu.

P r z y g o t o w a n i e  c h o r e g o  do operacyi. N ależy  
un ikać  w ygłodzenia. D ok ładne  p rzeczyszczenie, z dodaniem  
przepłukiw ali odbytowych. Środki n asercow e (Tra stroph. 
digalen) p rzed  o p eracyą  Myć chorego należy  rękam i tak  
um ytem i ja k  do operacyi. Podawran ia  m akow ca unikam y.

Z n i e c z u 1 e n i e lędźwiowe za pom ocą w yjałow io
nego 2%  rozczynu tropakokainy  w w odzie destylow anej.

O p e r a c y a  (jednoczasow a doszczętna podług Prof.
K  a d  e r a )  Gięcie przez pow łoki b rzuszne pow inno u to 
row ać  dobry  dostęp do kątn icy , co stanow i n iezbędny w a
runek . Prof. K a d e r  stosu je  zaw sze jako  bardzo  dogodne 
cięcie pionow e (inc. pararectalis) z dodaniem  w  razie  p o 
trzeby  cięcie poprzecznego . Po cięciu b rzusznem  n a s tę 
puje obnażenie guza i o sta teczna  decyzya co do zab iegu 
doszczętnego. U ruchom ienie guza zaczy n a  się od cięcia  
o trzew nej ściennej wzdłuż brzegu  zew nętrznego  okrężnicy  
w stępu jące j, poczem  na tępo w chodzi się pod guz, o ile 
m ożności w w arstw ie odpow iada jące j sk lejen iu  krezki 
w łaściw ej z ty lną o trzew ną  ś c ie n n ą ; głębiej sięga jące  
zm iany chorobow e często  zm usza ją  do w ejśc ia  w w arstw ę, 
odpow iada jącą  sk lejen iu  tylnej o trzew nej ściennej z m ię
śn iam i ty lnej ściany  brzusznej. Po uruchom ien iu  guza 
podw iązuje  się pęczkam i i p rzec in a  odpow iedni odcinek 
krezki, zaw iera jący  pow iększone gruczoły chłonne.

P o  uruchom ien iu  guza następu je  boczna en te roana- 
s to m o za  pom iędzy je litem  biodrow em  a okrężnicą wstępu-

20
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ją c ą  lub naw et poprzecznieą w częśc iach  zupełnie zdro- | 
w ych. O tw ór en teroanastom ozy  nie m niejszy  niż 5 ctm. 
Do en te roanastom ozy  stosu je  się kleszcze D e m b o w 
s k i e g o  w m odyfikacyi Prof. K a d e r a .  Pod względem  
czynnościow ym  je s t rzeczą obojętną, czy ustaw ienie  je lit 
do en te roanastom ozy  je s tiz o , — czy an ty-perista ltyczne. !’rof. 
K a d e r  stosu je  w zasadzie  to  osta tn ie , p rz e d  w robaczkow e, 
poniew aż daje ono m ożność lepszego w yosobnien ia  k iku
tów  je li t  za  pom ocą tam ponady. Wycięcie je lita  z guzem 
dokonyw a się przy  pom ocy en te ro trypsy i bez o tw ar
cia je l i t ;  k iku ty  zao p a tru je  się dw up ię trow ym  szwem  ka- 
pciuchow ym  — s tanow i to ostatni ak t operacyi. K lin ika 
k rakow ska  zasadniczo  nie zaszyw a na ślepo ran y  b rzu szn e j, 
lecz tam ponuje  ją  pasam i g azy ; pasy gazy w yosobniają n a j
bardziej w ystaw ione na puszczenie  szwrów k ikuty ja lit i n ie
kiedy en te roanastom ozę , od pozostałe j wolnej jam y  brzu
sznej, Częściow y szew  rany  (nigdy ram  en ia  poprzecznego  
cięcia, o ile zostało  zrobione) bez zac iśn ięc ia  tam ponów  
zakończa  zabieg.

S p o s o b y  p a l i a t y w n e .  N ależą tu  w yłącznie  dw u
stronne  lub  je d n o s tro n n e  zespolen ie  je lit okolne i’, .'odbyt 
sztuczny. K a ż d a  z tych m etod je s t szczegółow o op isana 
i oceniona.

Z pow odu niem ożliw ości w ykonyw an ia  zab iegu  do
szczętnego w okresie ostrej n ied ro żn o śc i, wyw ołanej gu
zem, k tó ry  sam  p rzez  się. nada je  się do zab ieg u  doszczę
tnego, zm uszeni być m ożemy do w ykonania  zabiegu wie- 
lo c z a so w e g o ; w pierw szym  okresie — zakładam y  odbyt 
sztuczny , w drugim , po przem inięciu  o stry ch  objaw ów  
p rzystępu jem y  do doszczętnego usun ięc ia  guza.

M e t o d y  w i e l o  c‘z a s  o w e .  P re le g e n t opisuje spojaj 
soby B l o c h a ,  M i k u 1 i c z a, S c h ł o  f f e r a  i zaznacza 
s tanow isko  k linik, krakow skiej w obec n ich  M etodę jedno- 
czasow ą uw aża na klinice za no rm alną. S to su jąc  znieczu
lenie lędźw iow e, nie w idzim y.powodu", d .aczegoby  nie wy
zyskać całego trw an ia  zn ieczulen ia  do uw olnienia chorego  
od jego  c ierp ien ia  za  jednym  razem .

Z nieczulen ie  trw a  p rzec ię tn ie  1--1 1/2 godziny, a ope- 
racya , p rzew ażn ie  tru d n a  technicznie , l ’/ 4— L3,/4 godziny, 
a  w ięc dla w iększości przypadków  okres zn ieczu len ia  je s t 
w ysta rcza jący .

W raz ie  po trzeby  przedłużam y zn ieczu len ie  zapom ocą 
zastrzyk iw an ia  m orfiny lub n aw et ponow nej in jekcy i lęd ź 
w iow ej. Sposoby wieloczasow e ogrom nie p rzed łu ża ją  okres 
leczenia  (przeciętn ie  3 miesięcy) i . w ystaw ia ją  chorego  na 
konieczność przebycia  okresu  sz tu czn eg o '‘(odbytu , co nie 
pozbaw ione je s t  n iebezpieczeństw .

K azu is lyka  kliniki k rakow skiej p rzed staw ia  się n a s tę 
p u jąco : na 20 przypadków , 16 operow ano  doszczętn ie  
z śm ierte lnośc ią  281® !  a  4 palia tyw n ie  z 8 zejściam i 
śm iertelnem i.

D y s k u s y a :
R. Dw. Prof. L. R y d y g i e r  zauw aża, że postępow anie 

przyjęte w klinice chirurgicznej jn-dkmyskiej, jak je R a d l i ń 
s k i  opisał, zasadniczo! "fue różni się od postępowania innych 
chirurgów. C ięcie przez powłoki brzuszne znane w literaturźb" 
jako cięcie T r e l a t a ,  zapewnia wprawdzie łatwy dostęp 
w  głąb, nie chroni jednak przed przepuklinam i W  swójejrfełi- 
nice naj&tjjpąieję używa cięcia J a l a  g u i e r a ,  które odpowiednio do 
potrzeby przedłuża się -'jlifi1 górze. W  jednym  z ostatnich przy
padków  resekcyi kątnicy z powodu gruźlicy, trzeba było guz 
uw aln iać z bardzo rozległych zrostów, trzeba było wraz z jelń 
tem ślepem  zabrać nietylko ramię w stępujące obrężnicy, ale  
i część poprzecznego, a mimoto cięcie J a l a  g u i e r a  wystar  
ożyło do zupełnie swobpdnego operowania. Po tej operacyi szył 
już to „siil-to-sid*. już tez „&nd-to-<?ndu. Ten drugi sposób  
szycia  jest  niew ątpliwie trudniejszy, odniósł jednak wrażenie, S i  
o ile chodzi o zespolen ie w obrębie ekjtęźńijffiS wstępującej, 
daje równą gwarancyę co do w y lrz\m ałości, jak i szew  boez- 
szny, na poprzecznicy zaś, gdzie już na całym  obwodzie zna- 
ehodzim y osłonę otrzewnową, nawet pewniejszym . W łasna ka- 
zuistyka dozwala mu na podobne w nioskowanie. Różnica w śretr5 
dnicy św iateł, wyrównaną zwykle zostaje dzięki zw ężeniu drogi 
dla krążenia kału : jelito biodrowe rozszerza się — grube zwęża.

Guzy kątnicy, wyjąwszy przypadki połączone z objawami ostrej 
niedrożności, operuje jednoczasowo. Chcąc operować wieloczasowo , 
trzebaby rzyć |p fuczn ie  zakładać dość wysoko na jeliede biodro- 
wem, coby nie mogło wpłynąć korzystnie na odżywienie cho
rych, lak często bardzo wyniszczonych. Jeżeli jednak ma wykonać 
resekcyę kiszki grubej z powodu guza, gdzieś bliżej odbytnicy 
rozwijającego się, zasadniczo operuje na trzech posiedzeniach. Tą 
drogą postępuje iuż przeszło 11 lat i nigdy Lego nie żałował. 
Na pierwszem posiedzeniu zakłada (oczywiście dośrodkowo od 
guza) a-nus p raeU rnn tura lis , w kilkanaście dni później przy
stępuje cło operacyi doszczętnej, poczem w 10 — 20 dni rzyć 
sztuczną zamyka. Zabieg pierwszy i trzeci bardzo częto wyko
nać się dadzą w znieczuleniu miejscowem płynem. S c h l e  i c h a, 
do drugiego używa narkozy chloroformowej względn e eterowej. 
Do znieczulenia lędźwiowego, zwłaszcza połączonego z ułożeniem 
T r e n d e l e n b n r g a ,  nie ma mimo wszystko zaufania. Cały 
czas leczenia przy tem postępowania trwa około 6 tygodni — 
przez cały ten czas chorych moŻemyjKonfićife i racyonalnie od
żywiać. Rzyć sztuczna założona na kiszce s y f o n o w a  to  zgiętej, 
zapewnia pełną drożność przewodu pokarmowego ‘i przed miej
scem szwu odprowadza kał na zewnątrz. gźgw założony na od
cinku kiszki całkowicie niemal z czynności wykluczonym, goić 
się może łatwo. A wszystkim wiadomo, że szwu na kiszce gru
bej, nigdy pewni być nie możemy.

D.r C z a r k o w s k i  przytacza trzy własne przypadki mię- 
saków kątnicy. W jednym z tych przypadków nowotwór z k ą 
tnicy przerastał na colon ascendens a częściowo na transw r-  
sun i; w drugim zaś niezwykłe rozmiary guza budziły podejrze
nie, że chodzi o nowotwór miednicy. W żadnym z tych przy
padków — mimo znaczne rozmiary gnza nie było znaczniej
szych objawów zwężenia. Przebieg pooperacyjny stale pomyślny. 
Ciągłość światła jelita przywracał zespoleniem boeznem odcin
ków izoperistaltycznie ułożonych.

Dr. K a .rlćz  e w s k i operuje sposobem, zbliżonym bardzo 
do sposobu opisanego przez R a d l i ń s k i e g o .  We własnej 
kaznistyce liczy 7 przypadków resekcyi kątnicy : 3 z powodu
gruźlicy, 2 z przyczyny nowotworów złośliwych, a 2 z powodu 
wgłobienia. Z tych 5 wyzdrowiało, 2 zmarło. Przez powłoki 
brzuszne prowadzi cięcie takie, jak do wycięcia wyrostka ro 
baczkowego. t. j. skośne z odsunięciem mięśnia prostego Dreno
wanie jamy otrzewnowej po operacyi nie jest, zdaniem mówcy, 
niezbędnem, jak to R a d l i ń s k i  przedstawia. W 4 przypad
kach, zakończonych wyzdrowieniem, ranę w powłokach brzu
sznych szył doszczętnie.

6) D r. S. D o b r u c k i  (Lublin) O wgłobieniach je
lit. P relegen t obserw ow ał 17 p rzypadków  rożnych  form w gło- 
bień (15 u mężcz. i 2 u kob.) /  ty ch  operow ał 16 (2 um arło). 
Zatem  87'5°/0 w yleczeń. W 11 przypadkach  M W m  udało 
się odgłobienie. W szystkie w yzdrow iały ( l0 0 '/o)- W p o z o 
sta ły ch  5 resekow ał częściow o lub całkow icie, lub też 
ogran iczał się do koniecznych zabiegów  objaw ow ych. W śród  
sw oich przypadków  często obserw ow ał w ynicow anie kątn icy , 
czego inn i au to row ie  albo zgoła nie w idzieli, albo n ied o sta 
teczn ie  zaobserw ow ali. W tej formie zagłoby, szczytem  
inw aginatu  je s t  dno ką tn icy  (caput coeci). M iędzy sw oim i 
przypadkam i m iew ał naw ro ty  c ie rp ien ia . A by zapobiedz 
im, p roponuje  zespolenie je lita  b iodrego  z w stępnicą (ileoco- 
lostomia lateralis), ew entualn ie  p rzez sieb ie  zm odyfikow any 
zabieg  T o e p l i c a  t. j. przyszycie  je lita  biodrow ego do 
ok ręźnicy  w stępującej. Jeże li siły chorego  są  odpow iednie  
i znajdą się inne w arunki, n a jrad y k a ln ie jszy m  pozostan ie  
oczyw iście sposób  E i s e l s b e r g a  t,. j. w ycięcie k ą ta  bio- 
d row o-kątn icow ego. In n e  sposoby m ające  zapobiedz n a 
w rotow i zagłoby (przyszyw anie je li ta  lab krezki do o trze
wnej ściennej) uw aża  za  nieodpow iednie , m ogą bow iem  
upośledzić czynność je lita  luli odżyw ienie jego  ścian .

, 17) Prof. Dr. K. K o s t a  n e c k i (Kraków). Hernia inguina- 
lis supravesicalis. Prelegen t rozpoczyna opisem  atypow ej 
t. z. hernia inguinalis directct, k tó ra  n a  pierw szy  rzu t oka 
rob iła  w rażenie  tej wyjątkow ej przepukliny , k tó ra  w p ro st 
przez szczelinę w m ięśn iu  p rostym  b rzu ch a , zd ą ż a  do 
zew nętrznego  otw oru  pachw inow ego. W p rzypadku  p re le 
gen ta  dzięk i b ard zo  w yraźn ie  oznaczonem u lig vesico-um- 
bilicalc laferal% zostało  ono p rzesu n ię te  na zew nątrz , tak
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źe o tw ór w ew nętrzny  kana łu  przepuklinow ego leżał w pra 
wdzie na w ew nątrz  od nazw anego w ięzadła  lecz ró w n o 
cześn ie także odpow iada ł o tw orow i zew nętrznem u  k ana łu  
pachw inow ego.

Z tej obserw acyi w ychodząc p roponu je  i u zasad n ia  
zm ianę nazw  przepuklin , po jaw iających  się w okolicy, p a 
chw inow ej.

D y s l i u s y a :

R, Dw. Prot. Dr. R y d y g i e r sądzi, że nazwy, jakiem i obe
cnie chrzcimy te przepukliny, dostatecznie tłómaczą stosunki to 
pograficzne. Wymienia np. przepuklinę pachwinową zewnętrzną 
i wewnętrzną, które nazwą samę podkreślają dostatecznie stosu
nek kanału do tętnicy nadbrzusznej dolnej, co dla chirurga 
przedewszystkiem jest ważne. Żeby nie obciążać zbytnio pamięci 
uczących si*ę, nie byłby za tem, aby wprowadzać nową termi
nologię.

Prot. Dr. K . K o s t a n e c k i  mniema, źe właśnie przykład 
wybrany przez Prot. R y d y g i e r a dowodzi, jak nie odpowiednie; 
są nazwy obecnie używane, gdyż hernin ing. c.rf. wychodzi 
przez a n n u lw  ivffuin-ałi>> int-ernus — a herm a ing. in t.  wła
śnie przez ann. im /, ezterm is. .. .

Dr. J. B o g d a n i k  mniema, że treścią atypowych przepu
klin opisanych przez prelegenta mógłby często być pęcherz.

8) Dr. A. W o l f  fLwów). O szw ie tętnic. Z powodu 
tru d n o śc i te chn icznych  i obaw  przed następow ym i sk rze 
pam i szew  tę tn ic  nie zna laz ł tak iego  zasto sow an ia , na j a 
kie zasługuje . Rozm aite badan ia  w ykazały, że obaw y przed  
skrzepam i są  bezpodstaw ne. Do szwu należy używ ać k a t
gutu i igieł okrągłych. R eferent szył 3 razv  tę tn ice  : l raz  
a. caro/is, 1 raz  a radiaUs, 1 raz art. poplitea; obie o s ta 
tn ie  z pow odu tę tn iak a  urazow ego i w obu w ypadkach  
z ba rd zo  dobrym  wynikiem .

9) P ro f Dr. G. Z i e m b i c k i  (Lwów) Przedstawienie 
chorej z plastyką powieki górnej sposobem włoskim. 
Prelegent p rzed staw ia  chorą, u k tó re j z pow odu zniszczenia  
sk ó ry  na pow iece górnej, p o w sta ło  znaczne zeszpeceni.ęu 
i odw inięcie pow ieki. P re leg en t w ytw orzył now ą pow iekę 
z p ła tka  skó rnego  uszypułow anego  w ziętego z ram ienia  
R ękę ca łą  u sta lił n a  głow ie zapom ocą odpow iedniego o p a 
tru n k u  ortopedycznego. Po dem onstracy i op a tru n ek  zdjął
i p rzec ią ł m ostek  skórny. Z apow iada się  bardzo  dobry  efek t 
kosm etyczny. P o  koniecznych  jeszcze  popraw kach , b ra k u 
ją c ą  gałkę oczną za stąp i odpow iednią  p ro tezą.

10) Dr. J .  S e l z  e r  (Lwów). O wyborze najod
powiedniejszego cięcia do appendektomii. Cięcie J a- 
l a g u i e r ’ a s ta le  sto sow ane w klinice ch iru rg iczne j lwow
skiej do appendek tom ii a fro id , okazało się  n ad e r odpo
wiedniemu P relegen t m iał sposobnosć og lądać  operow a
nych  tym  sposobem  p rzed  4, 5 i 6 la ty ; w szyscy m ają 
się d o b rze  i czu ją  się zdolnym i do w ykonyw an ia  swej — 
czasem  b ardzo  ciężkiej — p racy  zaw odow ej.c ' Ani śladu  
przepuk liny  ani też jak ich k o lw iek  zm ian w zak resie  u n e r 
w ienia  m iejscow ego, t. i. zan iku  m ięśn ia  p ro steg o  p ra 
w ego.

P rzy  sp raw ach  oslrych , pow ikłanych  ropien iem , u ży 
w ano z pow odzeniem  cięcia R y d y g i e r a ,  ok rążającego  
kolec biodrow y p rzedn i górny i dającego  się w m ia rę  
po trzeby  przedłużyć na okolicę lędźwiową.

M ając  do w yboru  cięc ia  m ałe i w iększe, w ybierano  
zaw sze  te d iugie, a dośw iadczen ie  pouczyło, że w ybór 
ten był jedyn ie  słusznym . N iejednokro tn ie  bow iem  zdarzało  
się, źe oddzielan ie  zrostów  naw et pod ko n tro lą  w zroku 
było rzeczą  tak  tru d n ą , że żaden  ch iru rg , choćby  n a jb ie - 
gle jszy , n ie  byłby mógł zadan iu  podołać bez narażen ia  
chorego  ną pow ażne n iebezp ieczeństw o , o peru jąc  na  ślepo 
i w głębi palcem .

11) D r. A. R y d y g i e r  ( ju n .j^ L w ó w ) .  O histo- 
genezie hemoroidów. Mało zna jdz iem y  chorób  tak  ro z 
pow szechn ionych , ja k  hem oroidy , d la tego  też i l i te ra tu ra  I 
O n ich  je s t  ogrom nie obfita.

Nie chcę się n ią  długo zajm ow ać, to jed n o  tylko 
nadm ienię , że nieom al w szyscy au to row ie od H i p p o- 
k r a t e s a  począw szy, u w ażali hem oro idy  za  żylaki żył 
hem oroidalnych  a dopiero  R  e i n b a c h  , G u n k e 1 i D y a -  
k o n o w  w ystąpili z now ą teo ry ą , źe nie są  one żylakam i, 
lecz naczyniakam i jam istym i, a w ięc now otw oram i o ch a 
rak te rze  łagodnym . Autorowie ci w idzieli p rzed ew szy st
kiem u zupełn ie  m łodych osobników , a naw et u now o ro d 
ków tw orzenie  się now ych naczyń  i ich w ypustek  bez 
w szelkich objaw ów  zapalnych , a nadto  o p ie ra jąc  się na 
podobieństw ie, jak ie  w idzieli im ędzy obrazam i m ik rosko - 

ymi lierm 11 " f i w a ua.-z. Uiiilu. a ja a r  -I y.-li, zalmzyli 
hem oroidy do liczby praw dziw ych now otw orow .

Dla rozstrzygn ięcia  .sp ra w y  istoty hem oro id  sądz i
łem, że jedyn ie  zbadanie  zn aczn iejszej ilości odbytnic, 
a  specyaln ie  ich do lnych  odcinków , nm że n as upow ażnić  
do w ypow iadania jak ich ś ogólniejszych w niosków . D latego 
p odczas gdy R e i n b a .c . h  b ad a ł 15 wyciętych w czasie  
o peraeyi guzów  krw aw nicow yeh, o raz  odbyty  u trupów  
6 dzieci a 5 do rosłych  Osobników, to myśm y zbada li o k o 
licę odbytow ą u przeszło  S.Oti) trupów , rob iąc  w każdym  
przypadku całe serye skraw ków  i b a rw iąc  je  różnym i 
sposobam i, przedew szystk iem  hem atoxyliuą z eozyną oraz  
m etodą  W e i g e r t a  dla u w y datn ien ia  w łókien e la s ty c z 
nych . Pom iędzy owymi b adanym i) ósbbhikam i znajdow ało

E. s-ię dw oje płodów  5-cio m esięcznych, 24 now orodków , 
a przeszło 16 dzieci od kilkudniow ych do k ilku letn ich . 
Mieliśmy więc dosyć m alerya tu , aby sp raw dzić  wyżej 
w spom niane tw ierdzen ie  R e  in  b a  c h a ,  w żadnym  j e 
dnakże w ypadku owego tw orzenia  się now ych naczyń  do- 
strzedz nie m ogliśm y. Z w róc iła  za to  n aszą  uwagę ta  
okoliczność, źe w b łonie podśluzow ej dolnego o d c in k a  
odbytn icy , a specyaln ie  w dw óch m iejscach, w k tó rych  
się tw o rzą  później, guzy krw aw nicow e w ew nętrzne i z e 
w nętrzne, f. j. w m iejscu, gdzie b łona śluzow a przechodzi 
w skórę, o raz w m iejscu, gdzie się kończy dystaln ie sphincter 
inte.rnus — zn a jdu je  się ju ż  u tych  tak  m łodocianych  in 
dywiduów bardzo  wiele naczyń krw ionośnych, co w p ó 
źniejszym  w ieku jeszcze! lepiej w ystępuje. N a  odpow ie
dnich p rep a ra tach  i ry su n k ach  m ożna to w yraźnie s tw ie r
dzić (D em onstracya). y ,

1 ta k  na  ry sunku  p rzedstaw ia jącym  przekró j p o p rze 
czny odbytu  płodu  5-^cie m iesięcznego, w idzim y, ja k  b łona  
ślazow a w ostrej linii p rzechodzi w skórę, w k tórej p o 
czątkow o nie m a brodaw eezek  w stra tum  papillare, a je 
dynie w ystępuje pew na fąljs.tośćyj nab łonka. B rak  w niej 
też gruczołów  ło jow ych i cebulek włosowych., k tóre  do 
p iero w pew nej odległości jod o lw oru  stolcow ego w y s tę 
pują. Także b łona  śluzow a dolnego odc inka  odby tn icy  ró 
żni się b rak iem  kępek sam otnych  (so lita rnych  folikułów ), 
a także i tem, że gruczoły  Ł  j*.ę h e r  k ii h n a m niej są  
w ykształcone i mniej w nich kom órek  kubkow ych. N a j
w ięcej d la  nas in te resu  przedstaw ia b łona  podśluzow a. Nie 
w idzim y w niej now o tw orzących  się naczyń, a zato m n ó 
stwo naczyń  o dość znacznym  przek ro ju , położonych p rze- 
dewszyslAiem przy zew nętrznym  końcu zw ieracza w e 
w nętrznego  i na linii p rze jśc ia  błony śluzowej w sk ó rę . 
F otem  następu je  w ars tw a  m ięśni okrężnych. U derza  n ą s  
ta  okoliczność, źe nie ma tu  jeszcze zróżn iczkow anego  
m ięśnia _ zw ieracza  w ew nętrznego , lecz tylko w ars tw a  
okrężna  m ięśn iow a tw orzy tu  nieco m ocniejsze w iązki. 
Poza w iązkam i m ięśniow em i leży w io tka tkanka  łączn a , 
następ n ie  zw ieracz zew nętrzny i tkanka  tłuszczow a.

U now orodków  zupełn ie  podobne znajdziem y s to su n 
ki, a 'je d y n ie  zw ieracz w ew nętrzny  będzie lu już  lepiej 
w ykształcony , g rubszy i więcej od w arstw y  okrężnej w yż
szych odcinków  kiszki się różniący .

U m łodych dzieci podobny będziem y mieli o b r a z , 
i. ty lko w nieco w iększych rozm iarach , zależn ie  od w ieku 

i w ielkości dziecka. D latego  ju ż  naw et golem okiem , a le 
piej jeszcze  przy  pow iększen iu  lupą  w idać liczne sp lo ty  
naczyń, p rzeb iega jące  pod  b łoną śluzow ą. Zauw ażyć n a - 

1 leży, że g rubość  w arstw y  podśluzow ej i obfitość zn a jd u 
jący ch , sję. w niej naczyń zależeć b ę l/.ie  od tego. r-zv
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przekrój nasz p rzypadł w m iejscu  fałdu M o r g a g n i e g o ,  
czy też m iędzy fałdam i. W e fa łd ach  bowiem  M o r g a 
g n i e g o  zn a jd u je  się o wiele w ięcej p o ro zsze rzan y th  
j k rw ią w ypełnionych naczyń.

O glądając od s trony  błony śluzow ej dolny odcinek  
odbytnicy św ieżo z tru p a  wyciętej i po przecięciu wzdłuż 
je j osi rozłożonej, widzimy, że fałdy M o r g a g n i e g o  
o w iele żywiej są  zaczerw ienione i tem  swojem  ja s k ra -  
wszem  zabarw ien iem  o db ija ją  się od reszty  błony śluzo
wej. O kolic/.nóść^tę tłóm aczy Q u ć n u  pow ołu jąc na swe 
b ad an ia , w k tó rych  nastrzy k iw a ł m asą  naczyn ia  odbytnicy. 
Z nalazł on m ianow icie, że we fa łd ach  M o i g a g n i e g o  
zn a jd u ją  się w łaśnie po łączen ia  pom iędzy  ży łam i krw a- 
w nicow em i dolnem i a g ó rn e m i, czyli m iędzy uk ła 
dem żyły b ram nej, a żyły głównej dolnej, i że te 
połączenia  n a jrych le j u legają  rozszerzeniu  i zm ianom  
żylakow atym . J e s t  to m iejsce, w k tó rem  D u r  e t  znajdow ał 
ko lbeczkow ate  ro z sz e rz e n :a naczyń, i k tó re  uw ażał za w ro
dzone. W  m iejscu  tem  pow sta ją  zazw yczaj pierw sze po
czątk i hem oro idów  w ew nętrznych , początkow o w postaci 
rozszerzonych  ży łek ,..Jrtó re  n a s tę p n ie  co raz  bardziej się 
w iją  i coraz b ard z ie j ro zszerza ją , aż do jdą do tej formy, 
k tó rą  s ię  spotyka przy hem oroidach .

Już u tych tak  m łodych osobników  widać, jak  w ielką 
rozm aito ść  p rzed s law ia  b łona  śluzow a i podśluzow a od
bytnicy. P rzedew szystk iem  różną byw a je j g ru b o ść ,'c z y li 
głębokość, n a stęp n ie  obfitość naczyń  tych w arstw  byw a 
rozm aitą , a także w ielkość i w ypełn ien ie ich k rw ią  byw a 
różne. U niek tórych , aczkolw iek tak  m łodych  osobników , 
napo tyka się stosunki tego ro d za ju , że nie m ożem y ich 
uw ażać  za norm alne, a raczej m am y tu do czyn ien ia  z po
czątkam i guzów krw aw nicow ych. I  tak  n a  jed n y m  z p re p a 
ra tó w  pochodzącym  z 13-letn iego  ch łopca, w idać p rz e d e 
w szystkiem , że g łębokość w arstw y podśluzow ej, w zględnie  
podskórnej, je s t  3 — 1 razy  w iększą, niż zazw yczaj.

Objaw  ten  je s t  jednym  z na js ta łszy ch  przy  h em o ro i
d ach  i w ystępuje  dosyć w cześn ie .P rzedew szystk iem  n a  g ranicy 
m iędzy  sk ó rą  a b łoną śluzow ą, a jeszcze  w ięcej w m iejscu, 
gdzie się kończy zw ieracz w ew nętrzny  je s t  ow a głębokość 
n a jzn aczn ie jszą , w m ie jscach  tych tw o rzą  się n iejako  dw a 
garby, a naskó rek  i śluzów ka c ieńczeją  n ie raz  n a  nich 
znacznie, czasam i zaś n aw et w ystępu ją  tu  i ówdzie o w rz o 
dzenia , lub przynajm niej naciek  d robnokom órkow y. W  w a r
stw ie podśluzow ej w idzim y m nóstw o po ro zsze rzan y ch  n a 
czyń, s ą  to  p rzew ażn ie  drobne żyłki, lecz także i naczy
n ia  w łosow ate , k tó rych  św iatło  u legło znacznem u , bo 10-cio 
k ro tnem u  i więcej, rozszerzeniu . Tak sam o pod sk ó rą  w i
dzim y ogrom ną iłow a p rzestrzen i k rw ią  w ypełnionych, w y
słanych  jednow arstow ym  śródbłonkiem . T kanka łączna, 
w k tórej się  zn a jd u ją , uległa p rzeobrażen iu  sk lerotycznem u, 
a z pow odu ogrom nej ilości naczyń  w niej leżących , cały 
ob raz  p rzypom ina nam  do pew nego s to p n ia  naczyniak i 
jam iste . U derza też u g rupow an ie  n aczy ń : z n a jd u ją  się
one zwykle w kępkach , w g ru p a c h ; żyły są  pokręcone, 
porozszerzane, pełne garbków , tu  i ów dzie tw orzą n iejako 
luźny kłębek , k tó rego  poszczególne n itki ró żn e j są  g ru b o 
ści, n ie raz  ogrom nie porozszerzane. N ic w ięc dziw nego, 
że jeś li w p rzek ro ju  optycznym  pod m ikoskropem  n a tr a 
fimy n a  tak i kłębek , to zobaczym y obraz odpow iada jący  
naczyniakow i. a w ięc przekro je  naczyń  w różnych  k ie ru n 
kach b lisko sieb ie  leżące, pooddzielane jed y n ie  w ąskiem i 
pasem kam i zbitej tkank i łącznej, a leżące wśród okolicź-b 
nej tkanki nieraz odosobn ione  i tw orzące n ie jako  całość 
sam e d la  sieb ie . O brazy tak ie  znajdziem y przew ażn ie  w p o 
czą tkach  guzów  krw aw nicow ych, chociaż n ie raz  sp o s trz e 
gam y je także i w późn iejszych  ich ok resach .

Jeżeli przejdziem y do b ad an ia  odbytu ludzi dorosłych , 
to  p rzekonam y  się, że do pew nego s topn ia  słusznem  je s t  
zdanie  A 11 i n g h a m a,- że każdy  dorosły  posiada  hem oroidy, 
jed n ak że  tylko w znaczen iu  an a to m o -p a to lo g iczn em , a nie 
klinicznem . D użo bow iem  osób, u k tórych  przy  B liższe ni 
b a d an iu  znaleźlibyśm y naw et daleko p o sun ię te  zm iany  ży 
lakow e w dolnym odcinku  odbytnicy, są  de facto  zupełn ie  
zdrow em i i najm niejszej nie d ozna ją  do legliw ości. C hociaż

jed n a k  zm iany pato logiczne w ystępu ją  n ie raz  ju ż  w b a r 
dzo w czesnym  w ieku, to są  one w każdym  razie  w ielką 
u dzieci rzadkośc ią  i niew iele znam y podobnych p rz y p a d ’ 
ków w lite ra tu rze . K lin iczn ie  byw ają  hem oroidy  ch o ro b ą  
wieku do jrza łego , a pom im o ogólnego tw ierd zen ia , jakoby  
u m ężczyzn częściej się znachodziły , niż u k o b ie t (5— 3), 
ze s tanow iska  ana tom o-pa to log icznego , o p ie ra jąc  się na 
naszych  bad an iach  tw ierdzim y stanow czo, że rów nie czę- 
stem i są  one u k ob ie t, ja k  u mężczyzn.

T ętn ice  nigdy  n ie  u leg a ją  zm ianom , podczas gdy 
ściany żył najczęściej b yw ają  śc ie ń c z a łe ; n ie raz  jed n ak  
zn a jdu je  się przec iw n ie  zg rubien ie  ścian źylnych, a w ów czas 
dotyczy ono przedew szystk iem  w arstw y średniej i powodem  
tego je s t  nie tyie pom nożenie się elem entów  elastycznych , 
ile raczej w ystępow anie w niej tkank i w łókniste j. T akże 
podłoże, w k tórem  owe żyły leżą, m oże się s taw ać  coraz bardziej 
w łóknistem , aż n areszc ie  przyjm ie ch a ra k te r  zupełnie sk le 
ro tyczny, a ca ło ść  będzie  podobną  do naczyniaków  ja m i
stych.

P raw ie  w szyscy autorowi® są  tego zdan ia , że cho 
roby w ątroby  i z ab u rzen ia  k rążen ia  w żyle bram nej w y
w ołu ją  guzy k rw aw nicow e Dlatego specya luą  uw agę po 
św ięciliśm y p rzypadkom , w k tó rych  sekcya w ykaza ła  po 
dobne zaburzen ia , a n ad to  i p rzypadkom , gdzie  z pow odu 
w ady se rca  w ystąp ił zastó j źylny. P rzy p ad k ó w  tak ich  b a 
daliśm y 33. We w szystk ich  tych  p rzy p ad k ach  uderza prze
dew szystk iem  ta  o k 'l ic z n o ść , że nie znaleźliśm y tu ^spe- 
cyain ie  w ielkich guzów krw aw nicow ych. T kanka  podskórna, 
w zględnie podśluzow a, p rzedstaw ia ła  się w tych  p rzy p ad 
kach  rozpu lchn ioną  i w io tką, słabo  się b a rw iącą  i p rz e d e 
w szystkiem  znacznie  obrzękłą . Na przek ro jach  nie dostrzega  
się tego, co zazw yczaj uw ażam y za rd zen n ą  istotę hem oroidów , 
tj. dużych przestw orów , k rw ią  w ypełnionych. W idzim y tu je 
dynie znaczną  ilość naczyń, co w tej okolicy zaledw ie 
za stan  pato logiczny  u w ażać możem y, a jedyn ie  dzięki 
p rzekrw ieniu b iernem u naczyn ia  owe są  do najw yższego 
stopn ia  rozszerzone i k rw ią  w ypełn ione. P a trząc  na p re 
p a ra t, odnosim y to w rażenie, że gdybyśm y usunęli obrzęk 
błony śluzowej i tow arzyszące  jem u objaw y, to  w ogóle nie 
m ielibyśm y p rzed  sobą  guzów k rw aw nicow ych, lecz jedynie 
btonę śluzow ą, nieco bardziej unaozyn  oną. O braz ten  nie 
odpow iada  zachow aniu  się m akroskopow em u odby tu , w k tó 
rym n ie raz  w idzieliśm y znaczne guzy -k rw aw icow e, co p r a 
wda, różniące się od zw yczajnych barw ą, gdyż były o w iele 
jaśn ie jsze , w o d n isto -g a la re to w ate , obrzękłe , zaledw ie b lado  
różowe. W ogóle p o rów nu jąc  obraz m akroskopow y z m i
kroskopow ym  w p rzypadkach , gdzie is tn ia ł znaczniejszy  
ob rzęk  ty ch  okolic, w idzieliśm y zaw sze znaczną  dysp ro - 
porcyę m iędzy obydw om a ob razam i, co do wielkości zm ian 
w n ich  spostrzeganych . Grdy bow iem  pod m ikroskopem  
zadz iw ia ł nas b rak  znaczniejszych  jam  krw ią  w ypełnionych, 
to m akroskopow o w idzieliśm y guzy znacznej w ielkości, 
chociaż b lade  i w odniste.

Czy zatem  na  podstaw ie tych b adań  m ożem y w raz 
z R e i n b a c h e m  uw ażać guzy krw aw nicow e za n a 
czyniaki, czy też. trzym ać się m usim y daw nego zap a try 
w ania , że hem oroidy  są  ży lakam i żył hem oroidalnych?

P rzed ew szy stk iem , gdybyśm y mieli u w ażać guzy 
krw aw nicow e za naczyniak i, to  każdy człow iek w sile w ieku 
p o s iada łby  w swej odbytn icy  now otw ory  ro z lan e  n a  cały 
dolny odcinek odbytn icy . T ak  sam o za now otw orow ą teo- 
ryą nie p rzem aw ia  fak t, że po radyka lne j operacyi rzadko  
w ystępują  naw roty . N ajw ażniejszego  dow odu tj. tw orzenia  
się now ych naczyń, w b ad an iach  naszych  nie w idzieliśm y. 
A w reszcie , cóby to  były za now otw ory , k tó re , ja k  to  
nieraz w idzim y, sam oistn ie  się go ją  i zn ikają . W ogóle, 
kto p rze jrzy  k ilkaset p rep a ra tó w  z hem oroidów , ten  da le 
kim je st od myśli, że m ogłyby one być n aczyn iakam i, 
a nie żylakam i.

Co się tyczy przyczyn  pow staw an ia  hem oro idów , to 
w li te ra tu rze  od czasów  n a jdaw n ie jszych  n a jro z m a itsz e  
znachodzim y o leni zdan ia  N aszem  zdaniem  za n a jw ażn ie j
szy pow ód p o w staw an ia  hem oroidów  uw ażam y  często po 
w tarza jące  się przek rw ien ia  dolnego odc .nka  odbytn icy ,
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a co owe przekrw ienie  pow oduje, je s t  już  rzeczą  d ru g o 
rzędną . Czy to będzie  z ap a rc ie  s to lca , czy też rozw oln ie 
n ie , czy  sposób  życia siedzący , b rudne  u trzym yw anie tej oko
licy c iała , różne  sp raw y  zapaln ie  w niej lub koło niej, 
paso rzy ty  itp ., w szystko to  da się sp row adzić  do jednego  
m ianow nika , do często p o w tarza jący ch  się przek rw ień , 
tak  czynnych, ja k  b ie rnych .

Trudno odm ów ić pew nego wpływ u dziedziczności, 
a n aw e t ra sy  np. u żydów , o czem już  H i p p o k r a t e s  
w iedział.

W  każdym  razie  teo rya , jakoby  hem oroidy  miały być 
naczyniakam i, a w ięc now otw oram i dobrotliw ym i, nie wy
trzym uje krytyki.

D y s l r u s y a .
Dr. Fr. K i j e w s k i  dziękuje prelegentowi za zajęcie się 

badaniem anatomo-patologicznem guzów hemoroidalnych. Praca 
jego jest jedyną w polskim języku w ciągu ostatnich 25 lat. 
Praca ta wyświetla dostatecznie budowę tych guzów.

Mówca uważa za jedną z podstawowych przyczyn powsta
wania guzów lrrwawnicowych stosunki anatomiczne. Żyły hemoroi- 
dalne wewnętrzne stanowiące gałąź v. portae  nie posia
dają zastawek, klóreby ułatwiały odpływ krwi.

Wszystkie zatem warunki utrudniające swobodny odpływ 
krwi do v. portae  sprzyjają powstawaniu rozszerzeń żył liemo 
roidalnych. Drugi warunek anatomiczny stanowi przebieg żył 
hemoroidalnych, które w dolnym odcinku kiszki prostej prze
biegają poci błoną śluzową, a na wysokości 12— 13 cm. przebi
jają warstwę mięsną. Ta właśnie’5kbliczność sprzyja rozwojowi 
guzów. Wszystko, co wpływa na skurcz mięśni kiszki, wstrzy
muje swobodny odpływ krwi z żył hemoroidalnych.

Poszukiwania D u r  e t ’ a zostały przez badania mówcy uzu
pełnione. K i j e w s k i  wykazał, że kolbkowate rozszerzenia na 
końcach gałązek żył hemoroidalnych mają połączenie z żyłami 
hemoroidalnemi zewnętrznemi. Przy utrudnionym odpływie krwi 
stopniowo rozszerzają się kolbowato równocześnie i same po
łączenia v. haem. ezter.

Obrazy mikroskopowe mogą być zmienione, co zależy od 
stanu, w jakim znajdowały się guzy wzięte do badania.

1.2) Dr. T. O s t r o w s k i  (Lw ów ). Przyczynek do 
etyologii rzekomych przepuklin brzucha bocznych. 
Do grupy  p rzepuklin  ściany  brzusznej (lierniae ventralcs) 
um iejscow ionych  n a  zew n ątrz  od linea semicircularis S p i-  
gellii zaliczano też w ypuklen ia, tw o rzące  się w tej okolicy 
w n astępstw ie  w rodzonego b ra k u  odpow iedn ich  m ięśni 
lub nabytego  zaniku  tychże. N a podstaw ie b ad ań  zm ian 
anatom icznych  B o r c h a r d t  doszedł do w niosku, że w y
puk len ia  pow stającego  na  tle zan iku  m ięśni ściany  b rzu 
sznej nie m ożna zaliczać do grupy przepuk lin  i podał dla 
tego ro d za ju  c ie rp ien ia  nazw ę „pseucłohernia nentralis late
ralis'1-. E tyologią  sam ego zan iku  m ięśni do n ied aw n a  nie 
zajm ow ano  się w cale. O p p e n b e i m  b ad a jąc  zachow an ie  
się m ięśn i b rzu ch a  w razach  cie rp ień  system u nerw ow e
go, stw ierdził zan ik i tychże z następow em  w ytw orzeniem  
się rzekom ej przepukliny, po przebyc iu  o strego  zap a 
len ia  rogów  p rzed n ich  istoty szarej rdzen ia  (poUomyelitis 
ant. acuta). P re legen t sp ostrzega ł analog iczny  p rzypadek , 
w am bu la to ryum  lw ow skiej klin ik i ch iru rg iczne j. U 9-cio 
le tn iego  ch łopca znajdujem y po rażen ie  dolnej kończyny 
p raw ej, po rażen ie  m ięśni pośladkow ych praw ych, m ięśni 
grzb ietow ych i brzusznych . Przy wzm ożonem  pa rc iu  w j a 
m ie brzusznej pom iędzy  łukiem  żebrow ym  praw ym  i g rze- J 
bieniem  kości b iod row ej, w ystępuje  wypuklenie, zależne I 
od rozdęcia  dosyć ogran iczonego  ściany  brzusznej. Tre 
śc ią  tego w ypuklen ia są  najp raw dopodobn iej sam e je lita . 
Na podstaw ie w yw iadów  i b ad an ia  przedm iotow ego do 
chodzim y do w niosku, źe przyczyną spostrzeganego  obe
cnie zaniku m ięśn i je s t  p rzeby te  w pierw szym  roku  życia 
o s tre  zapa len ie  p rzedn ich  rogów  isto ty  szarej rdzenia .

W  lite ra tu rze  chirurg icznej znajdujem y tylko jeden  
przypadek  rzekom ej p rzepuk liny  b rzucha, gdzie w etyo lo
gii c ie rp ien ia  stw ierdzono przebyte  o stre  zapa len ie  rogów  
p rzedn ich  istoty szarej rd zen ia  (p rzypadek  B  1 a  u e 1 a ) ; 
co się zaś tyczy p rzypadków  B a r ą c z a  i de Q u e r -

v a i n a ,  to  tylko z pew nem  praw dopodob ieństw em  m oże
my p rzypuszczać, że m am y do czynienia z n a s tęp s tw am i 
p rzeby te j poUomyelitis anterior.

V. Posiedzenie dnia 24- lipca 1907 r. o godz. 4-t.ej po 
południu.

Przewodniczy : Prof. B. K  a d e r z Krakowa.
1) Dr. M. J e d l i c k a  (Lwów). O rekto - rom anosko-

pii P re leg en t p rzed staw ił n irzędz ia  do rek to  - rom ano • 
skopii sto sow ane w k lin ice  ch iru rg iczn e j lw ow skiej i de
m onstrow ał ich  użycie i znaczen ie , na  chorym  z polypo-  
sis recti.

2) P ro f. Dr. K a d e r  (K raków ). W sprawie postę
powania leczniczego przy krwotokach i pęknięciu do 
wolnej jamy otrzewnowej wrzodu żołądka i dwunastnicy.
Ś m ierte lność je s t  bardzo  duża po zab ieg ach  operacyjnych . 
C h iru rdzy  n iechę tn ie  p rzy stęp u ją  do o p eracy i zw łaszcza 
w razach  p o w tarza jących  się k rw o toków , w yczerpu jących  
znacznie  chorego. Z o p eracyą  nie należy  zw lekać, s ta ra ć  
się do trzeć do ź ród ła  krw o toku  i jednym  z ch iru rg iczn y ch  
sposobów  krw otok  zatam ow ać. Z aw sze  należy, gdzie  ty lko  
m ożna, rów nocześn ie  w ykonać g astroe te rostom ię , o ile m oż
na tylko sposobem  K a d e r  a, w prow adzić  d ren  przez n o s, 
żo łądek  i otw ór sztuczny  do je lita  odp ro w ad za jąceg o  na 
40— 50 ctm. i tędy  odżyw iać chorego p rzez  sze reg  tygodni. 
Żołądek  zosta je  w ykluczony z w szelk ich  funkcyi i d rażn ien ia  
pokarm am i. M ożliwą w tych  razach  gastro stom ię  uw aża 
prelegent d latego za  sp o só b  gorszy, pon iew aż  żo łądek  po 
tej operacyi zosta je  ro zp ię ty  ja k  na ru sz to w an iu  i nie 
może dobrze  się kurczyć, co je s t  p ożądanem  do w ygoje
nia się w rzodu i z a tam ow an ia  k rw otoku . L epszą  ju ż  je s t  
je junostom ia , k tó rą  sto sow ał z dobrym  w ynikiem . Sam 
tym  sposobem  operow ał sześciu ch o ry ch : pięciu  m ężczyzn 
i je d n ą  kobietę  ; trz ech  m ężczyzn um arło  — u dw óch był 
ulcus duodeni P ostępow anie  przy  krw aw ieniu  ulcus duodeni 
je s t  takie sam o ja k  przy w rzodzie  żo łądka. Siódm y chory  
um arł w chw ili p rz y s tą p ie n ia  do operacyi.

W  razach  p rzed z iu raw ien ia  w rzodu do jam y o trze 
w now ej rokow an ie  je szcze  gorsze. W yzdrow ienie  po in te r-  
w encyi ch irurg icznej n iew ykluczone. Postępow an ie : zaszycie  
o tw oru , g a s tro en te ro s to m ia  ty ln a  sposobem  prelegenta , 
odżyw ianie przez d ren  ja k  wyżej, oczyszczenie o trzew nej. 
P re leg en t płucze i w yciera  m ożliw ie m ało. Podług s ta ty 
styk  M i l e s ’ a, K i i m m e l l a ,  K ó r t e g o  i  t. d śm ier
te lność w w ypadkach  o p e ra c y i w ykonanej po 86 godzinach  
od chw ili p rzed z iu raw ien ia  w ynosi około 90% . Dr. K l ę s k  
i S t a s z e w s k i  u ra to w a li w k rakow sk ie j k lin ice  cho
rego p rzy  ogólnej peritonitis  w pięć dni po pęknięciu. Sam  
p re legen t operow ał trzy  p rz y p a d k i :  w 1-szym w 24 godzin 
po operacyi n a s tą p iła  śm ierć , w 2-gim (70-letni starzec) 
zejście śm ierte lne  11-dnia po o p e ra c y i z p o w odu  z a p a le 
n ia  płuc, 3-ci c h o ry  operow any  w 12 godzin po perfora- 
cyi w yzdrow iał.

D y s  k u s y  a.
Dr. A. Z a w a d z k i  widział na sekcyi wykonanej w 9 dni 

po zespoleniu żołądkowo-jelitowem znaczne rozszerzenie ściany 
jelita w miejscu anastomozy. Utworzyła się torba, jakby uchyłek 
z dolnej ściany żołądka. Z takiego zachowania się jelita wnosi 
mówca, i e  wszelkie zastawki, wytwarzane sztucznie ze ścian 
jelitowych, najprawdopodobniej nie działają wcale. Zastawek 
tych, składających się z tkanki miękkiej, niesprężystej, nie mo
żemy żadnym sposobem należycie ustalić. — Prof. M o u p r o f i t, 
który wykonał około 250 gastroenterostomii w łagodnych cierpie
niach żołądka, zakłada zawsze anastomozę dolną i zawsze dodaje 
zespolenie odpowiednich ramion jelita. Stopień kwasoty soku 
żołądkowego po zespoleniach żołądkowo-jelitowych, wylconanychi 
z powodu wrzodu żołądkowego, zawsze się obniża i to jest je 
den z najgłówniejszych warunków dozwalających wrzodowi za
goić się.

Dr. B o r z y m ó w  s k i  przypomina, że rozpoznanie krwo
toku z wrzodu okrągłego żołądka nie zawsze jest łatwem. 
W jednym przypadku, przedstawiającym wyraźne objawy kliniez-



ne, otworzył żołądek szeroko a wrzodu nie znalazł. W drugim 
przyczyną typowej haematemesis, było pęknięcie tętniaka do 
przełyku. Kto takie przypadki obserwował,ivł^p '-w rozpoznawaniu 
musi być ostrożnym, a jeszcze ostrożniejszym w przedsiębraniu 
poważnych rękoczynów chirurgicznych. Zr Lem dyagnostyka róż 
niczkowa krwotoków żołądkowych powinna być dokładniej opra 
cowaną,

R. Ow. Prof. L. .R y d y g ie r  wielokrotnie zaznaczał [ijuzB 
swoje stanowisko wobec chorych, dotkniętych wrzodom okrągłym 
żołądka. Stanowisko Prof. K a d e r a  w zasadzie jest takie same. 
Dotychczas nie widział się zmuszonym do forsownego odżywia
nia chorych drenęijij wprowadzonym przez nos, przełyk i t. d. 
do ramienia odprowadzającego jelita, co zaleca także W u I 1- 
s t e i n .  Chorych po gastroenterostomii odżywia bezpośrednio'po 
operacyi per os oczywiście z zachowaniem koniecznych osl.roż 
nośei. Wrzód żołądka po gastroenterostomii goi się i .rzeslaje 
krwawić, nie dlatego, iż żołądek wykluczonym zostaje z czyn
ności, lecz że powoli ustępuje nieżyt kwaśny żołądka i REm- 
pniowo przechodzi w nieżyt zanikowy (śluzowy) Mięgzy. innemi 
wykazały to badania R e n  c k ie  go, dokonane na chorych W-gttB 
tejszej klinice operowanych Wreszcie nie sądzi, aby rozpoznanie 
miejsca krwotoku było zbyt trudnem. Dokładne badanie klini
czne, dokładne wywiady uchronić nas mogą przynajmniej od 
grubszych pomyłek. A czy mamy do czynienia z nlcus dnodeni, 
czy też ventriculi, gdziekolwiekbądź usadowionein, to i dla cho 
rego i dla chirurga jest obojętnem, w jednym i drągijn bowiem 
wypadku założyć możemy tylko jedną i tę samą gastroentero- 
stornię,

Dr. B. S a w i c k i  widywał przypadki circulus ritiosus, 
wytwarzającego się dopiero w kilka tygodni a nawet miesięcy 
po gastroenterostomii skutkiem zrostów w oloczeńu.

3) Dr. T. O s t r o w s k i  (Lwów). Przyczynek do 
statystyki raka sutka, z uwzględnieniem trwałych wy
ników operacyjnych W klin ice R. Dw. Prof. R y d y 
g i e r a  operow ano w czasie  od roku  1897 do 1 107 — 60 
przypadków  ra k a  su tka , raz  u m ężczyzny a 59 razy u 
kobiet. D ośw iadczenie  zeb rane  z lego m a te ry a lu  u tw ierdza 
nas w przekonan iu , że w iek chorych  (la ta  od 46 do 5 0 jf  
płeć (98,4% kobiet), p rzeby te  ciąże i karm ien ie , oraz, 
o stre  i p rzew lekłe zap a len ie  su tka (16.3°/0j ^wreszcie, d z ie 
dziczne obarczenie , m a pew ien zw iązek  z pow stan iem  r a 
ka  su tka. N ow otw ór rozw ijał się częściej w su tku  lewym 
i w przew aża jące j liczbie p rzypadków  był um iejscow iony 
w zew nętrznym  górnym  odcinku  su tka  (ó5% ). M ik rosko 
powo najczęściej spo tykano  carcinoma sim plex s. tubulare, 
następn ie  scirrlius. N a ogół ( horę zgłaszały się do klin ik i 
bardzo  późno, p rzec ię tn ie  w J4 84 m iesięcy od chw ili spo 
strzeżen ia  guzka. N ajw cześniej cho re  (3) zg łosiły  się w 6 
tygodni — najpóźn iej w 5 lat. Ogólny stan  zd row ia cho
rych  był p o d upad ły ; z ob jaw ów  niejscow ych tylko w 5 
p rzypadkach  nie stw ierdzono  przed  operacyą  zajęc ia  g ru 
czołów pachow ych, zato w 7 były pow iększone gruczoły 
nad- i podobojczykow e. W 66%  przypadków  guz był zro 
śn ięty  ze skó rą , w 11.5 ,/1) z rośn ię ty  z podstaw ą, w 21 .5°/0 
sk ó ra  nad  guzem by ła  ow rzodziała.

W e w szystk ich  tych przypadkach  w yłuszczano su lek 
w raz z pow ięzią p ie rsiow ą i pow ierzchow nem i w arstw am i 
m ięśn ia  piers-ow ego w ielkiego bez w zględu na to, czy 
były z rosty  z pow ięzią  czy nie. O ile naciek  now otw oro 
wy sięgał g łębiej, w ycinano oczyw iście i głębsze w arstw y 
(l  raz  w ycięto 3 żebra). G ruczoły  z jam y pachow ej w y
dobyw ano  z c ięcia  R y d y g i e r a  z ipobiegająeego  z ro s to 
wi blizny skórnej z naczyniam i i nerw am i przebiegającym i 
w dole pachow ym . W przypadkach , gdzie hyły za ję te  
gruczoły nadobojczykow e operow ano w edług H a l s t e d a .  
Z 42 chorych  operow anych  do roku 1904, u 14 nie wy
kazano  recydyw y. Śm ierte lność (pooperacyjna) wynosiła 
5%  (I p rzypadek  zapalen ie  płuc, 1 za to r pow ietrzny  po 
porodzie w trzy  dni po operacyi i 1 krw o tok  z n ad żarte j 
tę tn icy  podobojczykow ej w trzy  tygodnie  po operacyi). U 18 
cho rych  now otw ór pow rócił, pow odując śm ierć  u 9 cho 
rych. O 7 chorych  b rak  w iadom ości; p o n e w a ż  slan  icli 
ju ż  przed o p eracyą  nie rokow ał zbyt dobrych  nadziei,

(w 4 przypadkach  było ow rzodzenie na skórze, w I był 
zro st z głębokiem i wrarstw am i, w 1 były zajęte  gruczoły 
nadobojczykow e), sądz i p relegen t, że lę grupę chorych  
m ożna zaliczyć do grupy z recydyw am i. Przy tak iem  o b li
czeniu otrzym am y 33.8%  w yników  d o da ln ich  (b rak  recy 
dywy po 3 latach) i 06.6JM w yników ujem nych ; nie licząc 
zaś przypadków  z wynikam i wątpliw ym i, o trzym am y n a 
w et 4 0 cl/0 wyników dodatnich.

D y .s .k u s y a .
Dr. J B o g d a n i k  .stwierdził wielokrotnie, że roko

wanie co do trwałego wyleczenia po wyłuszczeniu sutka zrako- 
waeiałego pozostaje w stosunku: odwrotnym do wieku chorych.
Im  chora młodsza, teir. gwałtowniej rozwija s i^ iie rp ien ie  i teni*-jj 
rychlej pojawia się nąwrót II kphujjt wiekowSdP | przeciwnieS B  
A spostrzeżenie to odnosi się nietylko do raka sutka

Dr. B. S kjv i c k i przypomina sobie pracę ogłoszoną -z kli
niki H a c k e r a  z której wynika, że ilekroć znachodzono po*®P 
większone, choćby nieznacznie, gruczoły nad obojczykiem, za
wsze pojawiał się nawrót. Jeden przypadek zdawał się stanowić 
wyjąlek, lecz doładniejsze badanie mikroskopowe wykazało, że 
chodziło tam o gruźlicę Własne spostrzeżenie prelegenta zgadza 
się z tem najzupełniej.

Prof. Dr. B. K a d e r  opierając się na własnein spostrzeże
niu, nie operuje raka sutka, gdy już zajęte zósfa&ygruczoły nad- 
obojczykowo. W przypadkach nadających'' się do operacyi 
wraz z sutkiem zabiera wszystkie mięśnie aż do żeber. Gruczoły 
usuwa oczywiście radykalnie. Stosunkowo często widywał na
wroty w skórze I mówca zauważył, że nowotwór tem bywa 
zjadliwszy, im chora młodsza.

Prof. Dr. R B a r ą c z  względnie częslo widywał przerzuty 
raka s .tka do kręgów, skutkmrh czego chore ginęły wśród 
objawów porażenia poprzecznego

Tir. T. O s t ro  w s k i może spostrzeżenie B o g d an  i k a 
i uwagi S a w i c k i e g o  na podstawie materyału kliniki chirur
gicznej lwowskiej, potwierdzić w całości. Szkicując swój wykład, 
szczegółów tych nie mógł dostatecznie podkreślić. J ł

4) Dr. A.. R y d y g i e r  (jun. Lwów). Wpływ rent- 
genoterapii na twardziel nosa i krtani. Na przypadkach  
z kliniki p rzed s taw ia  prelegent, nadzw yczaj korzystny  
wpływ prom ieni R oentgena na powyżej w ym ienione 
c ie rp ien ia  i z a ljń a  ich s to sow an ie.

4 5) Dr. M. S t a s z e w s k i  (Kraków). Z badań nad
leczeniem stopy kopytowo-szpotawej. Prelegent pow ołu ie 
się na 68 przypadków  stopy  kopytow o-szpotaw ej w ro d zo 
nej, 29 zaś naby te j, leczonych  w k lin ice ch iru rg iczne j k ra 
kow skiej. Prof. K a d e r  jest. zw olennikiem  plastyk i ś c ię 
gna A chillesa  i następow ego „redressementu. Zależni e 
od w arunków  i po trzeby  ogran icza  się do jednego  ty lko  
zab iegu , lub też w ykonyw a oba.

U- s ta rszych  dzieci, zw łaszcza ze zboczeniem  daleko 
posuniętem  w yprostow uje n ie  na jednem  posiedzeniu , ale 
etapam i. A by zap o b iedz-uporczyw em u zw racan iu  się stóp 
na  zew nątrz , u s ta la  także s taw  kolanow y we flexyi, ro tu - 
jąc  rów nocześn ie  podudzie na  zew nątrz . P rzed  założeniem  
op atrunku  gipsow ego przym ocow uje się podeszew ki te k tu 
rowe, wyścielone w arstw ą  filcu zapom ocą p rzy lepca (leuko- 
p la st B eiersdorf). P lastry  id ą  ponad zgięty staw  kolanow y 
i one sam e w znacznej już  m ierze u s ta la ją  stopę. F ilc 
zapobiega w ytw orzeniu  się odleżyny, .a tek tu rk a  nadaje  
stop ie  w ym agany k ie runek  n a  c dej p rzestrzen i. O patru 
nek p ierw szy zdejm uje się po 4 —6 tygodniach. W ynik tem 
lepszy i pew niejszy, im pacyent je s t  m łodszy; leczenie 
s to sow ać  należy  chociażby  zaraz  po urodzeu iu .

D y s k u s y a :
Przemawiają : R. Dw. Prof. L. R y d y g i e r, Dr. Z a w a d z k i ,  

Dr. C z a r k o w s k i  i Dr. B S a w i c k i ,  interpelując prelegenta 
o różne szczegóły, równocześnie zaś Dr. A Z a w a d z k i  de
monstruje opatrunek na stopę szpotawą, który widział w Berli
nie. Tury zasadnicze przebiegają tak, jak w opatrunku przed
stawionym przez prelegenta.

6) D r. M S t a s z e w s k i  (K raków ). O leczeniu me
todą Klappa. M etodą K l a p p a , .  k tó rą  p relegent w p ro w a
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dził do oddziału ortopedycznego kliniki k rakow sk ie j Prof. 
K a d e r  a — uzyskano  w bocznych  sk rzyw ien iach  k ręgosłu 
pa dobre  wyniki — a w przypadkach  początkow ych całkow ite  
w yleczenie Metodę, o k tó re j m ow a — nie pow inno się 
t rak to w ać  po m acoszem u, bo je s t do b rą  i p rzy s tęp n ą  na 
w et d la najb iedn ie jszego . Celem osiągn ięc ia  dobrych  wyni
ków, p rzestrzegać  należy , by by ła  w ykonyw aną um ie
ję tn ie .

D y s k u s y a .
R Dw. Prof. L. R y d y g i e r ,  wskazując na chorą przed

stawioną przez prelegenta, zauważa, że podobny wynik osiągnąć 
można dawniejszym sposobem zalecanym dotychczas do leczenia 
skolioz.

Dr. B. Z a w a d z k i  mniema, iż metoda K l a p p a  mieć 
może duże znaczenie profilaktyczne. Dlatego ,,Zjazd chirurgów" 
powinien zwrócić uwagę na nią Rady szkolnej krajowej, z łatwo
ścią'; bowiem mogłaby być stosowaną w szkole w przerwieDnię- 
dzy godzinami nauki.

Dr. B o i z y m o w s k i  uważa za jedynie kompetentnych 
w łej mierze lekarzy szkolnych i ci przed innymi powinni roz
ważyć zalety i wady metody demonstrowanej przez prelegenta 
i odpowiednio zawnioskować

Na to godzą się wszyscy obecni

7) D r. J. B o r  z y m o w s k i  (W arszaw a). Kilka słów
0 Zjazdach naszych i parę spostrzeżeń klinicznych.

I.
W  ch iru rg ii jes teśm y  naśladow cam i Niemców i F ra n 

cuzów . Nie p o rzu ca jąc  do tychczasow ej drogi, należy w kro 
czyć na  d rogę  sam odzielną, d rogę tw órczości. Aby s tw o 
rzyć ch iru rg ię  po lską  na leży : 1) porozum ieć się ze sobą
n a  Z jeździe d la  zebrania, dotyczasow ego dorobku sw o jsk ie
go w  dz iedzin ie  c h iru rg ii; 2) na Z jazdach  pop ierać  ory- 
gina.lne spostrzeżen ia  po lsk ich  ch iru rg ó w  i ich p o m y sły :
8) założyć czasop ism o  specyalne ch irurg iczne, k tórego w ła
ścicielam i byliby wszyscy u czestn icy  Z jazdu  i k tó re  popie
rałoby  now e m yśli ch irurg iczoe.

II .  
Spostrzeżenia kliniczne.

a) 0  p e r y s t a l t y c e  d w u n a s t n i c y .
Podczas jednej laparot.om ii p relegent w łożyw szy r a 

zem  ze śc ian ą  żo łądka palec do dw unastn icy  przez 
odźw iern ik  p rzekonał się. że d w u nastn ica  w ykonuje  b ardzo  
silne ruchy  ssące. Spostrzeżen ie  to  w yjaśn ić  m oże budo
wę an a tom iczną  dw unastn icy  o raz  rzucić św iatło  n a  fizyo- 
logię i pa to logię  dw unastn icy . N ależy to  na ludziach
1 zw ierzę tach  spraw dzić.

b) O k l a s y f i  k a c y i  o s t r y c h  z a p a l e ń  w y r o s t k a  
r o b a c z k o w e g o .  I

Od pa ru  lat p re legen t w szystk ie  o s tre  przypadk i' 
appendicitis  n a ty ch m iast w szp ita lu  operuje. Pod względem  
leczniczym  m etoda ta  dała  w ynik bardzo  pom yślny, a lb o 
w iem  żaden z operow anych  n ie  um arł. P rzy  tej m etodzie  
po stęp o w an ia  p re leg en t jed n ak  nie w idział o s t r e g o  z a 
p a l e n i a  w y r o s t k a  r o b a c z k o w e g o  b e z  r o p y .  
S tąd  w niosek, że k ażd a  appendicitis acuta je s t  ropną , ty l
ko w dalszym  przeb iegu  w jed n y ch  p rzypadkach  ro p a  
u lega w essaniu  i tw orzą się w ów czas t. z. surow icze, n ie 
żytow e, proste, uk ry te  i t. d. zapalen ia , u drug ich  zaś 
rozw ija ją  się duże ropnie.

ć) O l e c z e n i u  p r z e p u k l i n  z g o r z e l i n o w y c h .

N ajlepsze wyniki d a je ''m e to d a  w głob ien ia  zgorzeli 
now ej części k iszk i z następnem  obszyciem , bez w zględu 
na to , czy zgorzel zajm uje częć obw odu k iszki, czy leż 
cały obw ód. Z darza jące  się przy tem  objąw y 'n a s tę p n e g o  
zw ężenia , u stęp u ją  po k ilku d n iach .

d) O l e c z e n i u  ś w i e ż y c h  r a n  m ó z g u .
Rany m ózgu, o ile  są  św ieże, m ogą^być leczone za 

pom ocą operacy i p la s ty c z n e j; sk ó rn ą , kostną i oponow ą 
część rany  ex sty rp u je  się a na to  m iejsce p rzeszczep i

się sąsiedn i p ła t skórno-okostnow y. W  jednym  przypadku 
p re legen t m iał w ynik doskonały, w przypadkach  zaś le 
czonych daw ną m etodą  o tw artego  leczen ia  zw ykle z cza
sam i rozw ija ła  się przepuk lina  m ózgow a i w reszcie  zapa • 
lenie opon.

Po wykładzie Dra' B o r z y m o w s k i e g o  rozwinęła się 
ożywiona d y s k u s y a  Przemawiają po ldlkakroć R. Dw. 
Prof. L  R y d y g i e r ,  Dr. B. M o t z, Dr. A. Z a w a d z k i ,  
Dr. F. K i j e  w s k i ,  Prof Dr B K a d e r  Prof Dr. G 
Z i e m b i c k i. Z powodu późnej godziny nie dyskutowano nad 
spostrzeżeniami klinicznemi, szczegółowiej rozważano jedynie 
wniosek Dra B o r z y m o w s k i e g o  o założeniu pisma chirur
gicznego. Przedewszystkiem zaprzeczono z kilku stron stanow
czo, jakobyśmy byli tylko naśladowcami Niemców i Francu
zów Ponieważ zaś w loku dyskusyi okazało się, [źJyKoledzy 
warszawscy oddawna już projekt takiego pisma omawiają, posta
nowiono, aby chirurdzy warszawscy z pośród siebie wybrali 
Komitet, który w miarę potrzeby i uznania mógłby się uzupeł
nić chirurgami z dwóch innych zaborów i opracował dokładnie 
plan takiego pisma, przychodząc z gotowymi już wnioskami na 
najbliższy Zjazd chirurgów polskich.

VI. Posiedsenie dnia 25. lipca 1907 o godz. <S1/2 przed  
południem .

Przewodniczy Prof K o s i ń s k i  z Warszawy.

^  1) R. Dw. Prof. Dr. D .R y  d y  g i e r  (Lwów). O opatry
waniu ran w klinice chirurgicznej lwowskiej. S to so 
w nie do zasady , żeby o ile m ożności n a jzw y cza jn ie j
szymi środkam i dążyć do jak  najlepszych  w yników , prow adzi 
się asep tyczne o pa tryw an ie  ran  w k lin ice  lw ow skiej bez 
w ielk iego  i skom plikow anego ap ara tu , bo w klinice m ają  
się przyszli lek a rze  nauczyć, że i w osta tn im  zaką tku  
prow incyi m ożna czysto , dobrze i asep tyczn ie  każd ą  ranę  
zaopa trzyć , a dobry lekarz  nie może i n ie  będzie  się 
uciekał do w ym ów ki, że nie ma pod ręk ą  skom plikow a
nego a p a ra tu  kliniki.

■2) Dr. M .1 e d 1 i ćk  a (Lwów). O przeszczepianiu 
mięśni. P rzeszczep ian ie  m ięśn i do tychczas m ało s to so 
w ane daje  bardzo  dobre wyniki czynnościow e, jeżeli 
tylko p rzestrzega  się w arunków , k tó re  p oda ł R y d y g i e r  
w roku  1897, na Z jeździe m iędzynarodow ym  w M oskwie. 
W k lin ice ch iru rg iczne j lw ow skiej w ykonano  w o sta 
tn im  czasie p rzeszczepien ie  m ięśni w dw óch p rzypadkach  
szyi skośnej, w k tórych  sposobem  R y d y g i e r a  prze
szczepiono  na m iejsce zw yrodniałego  m ięśn ia  m ostkooboj- 
czykosutkow ego gó rną  część m ięśnia p iersiow ego w ięk
szego. W obu p rzypadkach  osiągn ię to  b ardzo  dobry  
w ynik czynnościow y, do pew nego s topn ia  zn ik ła  naw et 
asym etrya tw arzy  i popraw iło się boczne skrzyw ienie 
k ręgosłupa.

W jednym  p rzypadku przeszczepiono , ja k  to także 
l l i l d e b r a n d t  zalecał, część m ięśn ia  piersiow ego w ię
kszego w m iejsce po rażonego i zanikłego skutk iem  neu- 
r itis  w przebiegu  duru  brzusznego , m ięśn ia  kapturow ego. 
D otychczas operow ano tym  sposobem  trzy  p rzy p ad k i: 
nasz je s t  czw artym  i do tego z najlepszym  wynikiem  
czynnościow ym . C hory m oże podnieść  kończynę do 120°, 
podczas gdy cho ry  H i l d e b r a n d t a  w ykonyw ał ten 
ruch  -w zak resie  90°; tyleż m niej więcej chory  f i e r -  
s u n y ’ e g o, bo p raw ie  do lin ii poziom ej a w reszcie  chory  
S a c h s a  tylko do 60° — 70o.

W  czw artym  p rzypadku  naszym  nie w ykonano rz e 
czyw istego przeszczep ien ia  m ięśnia, a tv lk o  przem ieszczono  
ku górze p rzyczep  sk róconego  i zan ik łego  mię.śnią k a p tu 
row ego. P o  o d p reparow an iu  przyczepu przedniej części 
m ięśn ia  kap tu row ego  do kości ram ieniow ej, p rzyszyto  go 
napo w rót wyżej do tkank i łącznej, w ytw orzonej w m iejscu 
p rze rw an ia  m ięśn ia  o raz  do okostnej akrom ion. W ynik 
czynnościow y był i tu  b ard zo  dobry, gdyż chory , k tóry 
przed  o p eracyą  ru c h u  elew acyjnego kończyną zgoła  nie 
wykonyw ał, mógł ju ż  w cz te ry  tygodni po operacyi un ieść 
kończynę gó rną  cokolw iek powyżej linii poziom ej.



W y n ik i o siągn ię te  zach ęca ją  do da lszych  prób tem 
h ard z ie j, że o p eracy a  p rzeszczep ian ia  m ięśni nie łączy  
się z żadnem i pow aźniejszem i n iebezpieczeństw am i d la  
cho rych  an i też ch irurgow i nie n a s tręcza  w iększych  tru 
dności techn icznych  W yniku  m ożemy być pewni, byleśm y 
p rzeszczepionem u m ięśniow i zapew nili do ta teczne  odży
wienie i zachow ali jego  unerw ienie, byleśm y w czasie 
operacy i uchronili ran ę  od zak ażen ia  a po operacy i p rze 
prow adzili konieczne leczenie  ortopedyczne.

3) Dr. J .  J  a w o r s  k i  (W arszaw a;. Komitet do badania 
i leczenia raka, zawiązany w Warszawie. Waika z rakiem. 
Rak je s t groźniejszy  od alkoholizm u, gruźlicy, p rzym iotu , 
poniew aż zapobiedz mu nie m ożna a środka  leczniczego 
nań  nie m a. W alkę z rak iem  rozpoczęto  niedaw no, a wy
niki je j do tychczas małe. W  r. 1770 akadem ia  Lugduńska 
og łasza  konkurs „Prix  du cancer“. W r. 1801 w Anglii, 
a w r. 1892 we F rancy i p o w sta ją  ligi pr/.eciw rakow e, 
lecz trw a ją  n ied ługo  w sku tek  b raku  poparcia ogółu. W r. 
1900 p o w sta je  Deutsches Komitce fu r  K rebsforschung, a 
z nim  i o sobne pismo Z eitschrift fu r  Krebsforschwig, w r. 1903 
In s tiiu t fu r  Krebsforschung  w Berlinie z funduszu zaw oto- 
w anego przez p a rlam en t niem iecki i ofiary pryw atnej 
150.000 m arek. D rugim  takim  zak ładem  je s t  In s ty tu t 
w I le id e ib erd ze , u fundow any z ofiar p ryw atnych  250.000 
m arek , a utrzym yw any przez rząd  badeńsk i. W  N iem czech 
istn ieje  dużo „kom itetów " do b adan ia  raka . W  A nglii, 
oprócz s trony  teore tyczne j, rozw inięto akcyę hu m an ita rn ą , 
op iekując się chorym i na raka. W  Londynie T ow arzystw o 
lekarzy  i ch irurgów , posiada  fundusz 2,500.000 franków  
„The Im perial cancer liesearchfim du. Istn ie je  tam  Cancer 
hospital i  hospital M iddlesex d la rak o w aty ch  z pracow niam i 
dla b ad ań  teoretycznych . W spom nieć w reszcie  trz e b a  o 
s tu d y ach  nad  rak iem  w koloniach  angielsk ich . W  A m eryce 
is tn ie ją  szp ita le  o raz  pracow nie naukow e dla w alki z r a 
kiem . W  N ew -Y orku  Cancer hospital, p racow nia  naukow a 
n a jbardz ie j znana  przy  un iw ersy tec ie  w Buffalo od r. 1898. 
W  innych  k ra jach  pozak ładano  odpow iednie  in sty tucye 
na w zór N iem iec lub Anglii. W  M oskw ie istn ie je  szpital 
d la rakow atych  od r. 1903 połączony z pracow niam i nau- 
kowemi. W  Polsce, w W arszaw ie, pow stał ju ż  w r. 1591 
szp ita l św. Ł azarza , jak o  „Szpita l d la  G nojników ", t. j. 
w gnoju porzuconych , a k tóry  głów nie rakow atych  p rz y 
g arn ia ł. D zisia j p osiada  on tylko oddział dla rakow atych  
obu płci, k tó ry ch  tu taj p rzebyw a rocznie  50 — 60. D ru g ą  
in sly tu cy ą  h u m a n ita rn ą  u nas je s t  p rzy tu łek  w K rólikarn i 
pod W a rsz a w ą  na 24 łóżek dla nieu leczalnych , k tórych  
przebyw a około 50 rocznie, a w tej liczbie 2/3 rakow atych . 
W  obu zak ładach  p row adzone były b a d a n ia  nad  nowym i 
środkam i leczniczym i przeciw ko rakow i.

W  dniu  6. lutego 1906, z inieyatyw y p relegen ta  
a  z łona  W arszaw skiego  T ow arzystw a lekarsk iego  
p ow stał ..Kom itet do bad an ia  i leczenia rak a , zaw iązany  
w W arszaw ie" . „K om itet" op raco w a ł i og łosił p rog ram  
akcyi p rzec iw rakow ej, op racow ał i w ydrukow ał kw estyo- 
naryusze , co do rak a  w ogóle, a specyalnie rak a  m acicy, ! 
w ydał odezw ę — ostrzeżenie do kobiet z pow odu rak a  m a
cicy — i rozpow szechnił rozp raw kę  p o p u la rn ą  „O rak u  
m acicy".

W celu o ry en tow an ia  się, bliższego ok reślen ia  ro z 
m iarów  grozy, ja k ą  szerzen ie  się rak a  dla społeczeństw a 
p rzed staw ia , J. J a w o r s k i  ułożył tab e la ry czn ie  s ta ty 
stykę śm ierte lnośc i, w ogóle na  rak a , w różnych  k ra jach  
E u ro p y  i A m eryki, pow tó re , sta ty sty k ę  śm ierte lności 
a także  zach o ro w ań  kobiet i m ężczyzn, o raz ich s tosunek  
liczbow y śm ierte lności i zach o ro w ań  na  ra k a  żo łądka, na 
ra k a  kiszek, n a  rak a  m acicy, ja jn ik ó w  i ją d ra , n a  ra k a  
su tka  (T ablica IV .).

N iezależnie od tego pre legen t ułożył tab e la ry czn ie  
s ta ty s ty k ę  :

śm ierte lności na ra k a  od 1882 — 1904, w W arszaw ie  
(T a b lic a ' I. n )

śjnierj,ęhiości na ra k a , w W arszaw ie , na  10.000 
m ieszkańców  (T ab lica  I I .  a).

śm ierte lności na rak a  kobiet i mężczyzn (za p k re s  
czasu  1895 — 1904). na ra k a  żo łądka  i kiszek (stosunek  
m ężczyzn do kobiet), s tosunek  śm ierte lnośc i na  ra k a  żo
łąd k a  i k iszek, do ra k a  m acicy  i ten  sam  stosunek  do 
ra k a  su tk a  w W arszaw ie . (T ablica  Iii. a).

W szystkie w zm iankow ane t a b l i c e  w liczb ie  9, 
w ystaw ione były n a  W y s t a w i e  p r z y r o  d i i i c z o -  
l e k a r s k i e j  i h i g i e n i c z n e j  w e  L w o w i e .

Z tab lic  tych i ag g ó le  z zestaw ień  m iędzy innem i 
w ynika :

Że liczba zachorow ań, ew entualn ie  śm ierte lność  na 
rak a  sta łe  i praw ie stopniow o w W arszaw ie w zrasta .

Że 1 czba ze jść 'śm ie r te ln y c h  na rak a  w W arszaw ie  
w zrasta  w sto su n k u  wyższym, niżby to odpow iadało p rz y 
rostow i ludności.

Że kobiety z ap ad a ją  na ra k a  w ogólności częściej 
(o 1,41 razy  więcej), niż m ężczyźni

Że na  ra k a  cho ru je  obecnie  (jak to  w idać z ze s ta 
w ień z la t 1993, 1904, i 1905) p r z e c i ę t u ie  w ięcej ludzi 
w m łodszym  wieku, niż poprzednio, że w W arszaw ie pod
czas okresu  20-letniego 1882— 1901 na  10.000 m iesz
kańców  zm arło  średnio  na rak a  662. N a  ra k a  w ięcej 
zm arło  niż n a  zapalen ie  nerek  —5,24, niż n a  zapalen ie  
płuc krupow e -  3,4-0, niż na odrę —4,25 , niż na tyfus 
brzuszny , — 3,20. W edle przyczyn śm ierte lnośc i rak  w W a r
szaw ie zajm uje 11-te m iejsce w rzędzie 18-tu p o jedyn
czych rodzajów  chorób .

Że w W arszaw ie  podczas ok resu  1895- 1904 na 
ogólną sum ę kobiet, zm arłych  na raka  różnych  na 
rządów  2,580, na  ra k a  m acicy zm arło  1.565, t.. j. n ieco 
w ięcej, niż 4-ta część, co stanow i mniej niż zw ykle s ta 
ty styk i w ykazują

Że w stosunku  do zgonów  kobiet na  rak a  żo łądka 
i kiszek łączn ie , na ra k a  m acicy w tym  czasie  zm arło 
w W arszaw ie  o 2.34 mniej.

Ze ż y d ó w e k  n a  r a k a  m a c i c y  w tym okresie  
czasu w sto sunku  do chrześc ianek  z m a r ł o  bardzo  m ało 
(48 w ciągu 11-tu laty) bo 18 na 100, na (raka  zaś su tk a  
stosunek  zm arłych  żydów ek do ch rześc ian ek  je s t  jeszcze 
m niejszy.

Że śm ierte lność  na rak a  w W arszaw ie na 1 <'.000 
n re szk ań có w  w ok resie  1882 — 1901 w aha się  pom iędzy 
6,26 a 7,40.

Że p rzec ię tna  śm ierte lność na ra k a  w W arszaw ie 
w sto sunku  do sum y ogólnej zejść  śm ierte lnych  w ok resie  
c zasu  1882— 1901 w ah a  się pom iędzy 3,33°j0 a 3,97°|<H 
(W edług rach u n k u  p raw dopodob ieństw a , przy uw zględnie
n iu w szystk ich  za i p rzeciw , ś m i e r t e l n o ś ć  n a  r a k a  
w ś r ó d  l u d n o ś c i  K r ó l e s t w a  P o l s K i e g o  w y n o s i  
r o c z n i e  o k o ł o  7.090.Ł /f .

'  W o b ec  tego, że rak  w śród ludności naszej, podobnie, 
ja k  i w innych  k ra ja c h , co raz  w ięcej ofiar z ab ie ra , w obec 
tego, że dotychczas p raw ie n ic  u nas. w celu zw alczan ia  
tej klęski społecznej n ie  uczyniono, w noszę, abyśm y p rzy
stąp ili do so lidarnej, św iadom ej, z a razem , ja k  n a jbardz ie j 
w szechstronne j działa lności i w tym  celu p roponu ję  p rzy 
jęc ie  przez Sekcyę m edycyny publicznej i h ig ieny  n as tę 
pujących  w niosków :

I. W niosek. P r z y s t ą p i ć  d o  u t w o r z e n i a  w w i ę 
k s z y c h  ś r o d o w i s k a c h  m i e j s k i c h  „ L i g  d o  
w a l k i  z r a k i e m '1, k tó re  b ęd ą  m iały na  celu u św iad a 
m ian ie  społeczeństw a co do racyona lne j pom ocy c h iru rg i
cznej, w odpow iednim  o k resie  choroby  rak a  pew nych n a rz ą 
dów, pow tóre  o t w i e r a n i e  p r z y t u ł k ó w  d l a  n i e u l e 
c z a l n y c h ,  oprócz „ K o m i t e t ó w  m i e j s c o w y c h "  
w kaźdem  m ieście, gdzie je s t  T ow arzystw o lek arsk ie , lub 
oddział Tow arzystw a higien icznego .

II. W niosek. U t w o r z y ć  j e d e n  „ C e n t r a l n y  
K o m i te l t " ,  z siedzibą w jedne j z naszych  stolic, d l a  
w s z y s t k i c h  z i e m  p o l s k i c h  daw nej R zeczypospo
lite j, k tó ryby  ze w zględu na jedno  pochodzenie ludności, zb li
żony sposób życia, zb liżony  sposób  żyw ienia  się, p rzy n a j
mniej w pew nych d z ie ln icach  Polski, za ją ł się badan iem
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na podstaw ie  m aterya łów  d o s ta rczan y ch  przez „K om itety 
m iejscow e", etyologii, sposobu szerzenia  się ra k a  i t d.

]JI. W niosek. Z g r o m a d z o n y  m a t e r y a ł ,  w k w e -  
; -s t̂ y i r a k a ,  o g ł a s z a ć  w do d a tk u  do jednego  z n a 

szych czasopism  lek a rsk ich  p. t. M a t e r y a ł y  d o  b a 
d a n i a  r a k a  w P o l s c e ,  lub, w  m iarę  po trzeby , w o- 
sobnem  w ydaw nictw ie ksiąźkow em .

]> y s k u  s ly lrze  względu na liczbę nie wygłoszonych jesz
cze wykładów a za zgodą obecnych, nie było. Na wniosek Prof.
B. K ad  e r  a uznano Komitet warszawski’ za zawiązek Komisyi, 
mającej się zająć badaniem i ewentualnie zwalczaniem raka na 
ziemiach polskich. W tym celu Komitet warszawski ma się poro
zumieć przedewszystkiem z R D w. Prof. L R y d y g i e r e m, jako 
prezesem „Zjazdów .chirurgów*1 następnie i z innymi uczonymi, 
w miarę potrzeby i uznania swego i opracowane wnioski prze
dłożyć na najbliższym „Zjeździe chirurgów polskich'1.

4) Dr. J. P o m o r s k i  (Poznań). O naroślach zło 
śliwych u dzieci. P relegen t om aw ia w k ró tkośc i 3 p rz y 
padki ra k a  łech taczki (carcinoma clitoridiś) u dziew czynek 
3 — 4 le tn ich , i p rzypadek  m ięsaka języka  (sarcoma linguae) 
u now orodka. W  tym o s ta tn im  p rzypadku  operow ał 
pierw szeg > dn ia  po urodzen iu  się dziecka. Dziecko żyło 
8 dni. Ze w szystldch  om aw ianych przypadków  p rzedstaw ił 
z d jęcia  fotograficzne.

j E. K a r ł o w i  c z (P etersbu rg ). Przyczynek
do kwestyi o narkozach złożonych. Na podstaw ie w ła
snych  dośw iadczeń  w pracow ni na  zw ierzę tach  i w k lin ice  
n a  cho rych , za leca  p re legen t gorąco  nark o zę  kom binow aną 
hedonalow o-chloroform ow ą. Na 2— 2 l/ ? g przed  operacyą 
p odaje  chorym  odĘłSJ-l gr. h edona lu  (zależnie od w ieku 
i płci) i p roszek ten k aże popić  dw iem a szk lankam i h e r 
baty. Po tem  nark o za  ch lo ro fo rm ow a p rzeb iega g ładko, 
bez zabu rzeń , do głębokiej n arkozy  zużyw a się znacznie  
m niej ch loroform u niż zwykle, w ym ioty  po narkoz ie  b y 
w ają  mniej dokuczliwjfellf * B "//'''" '.'i

D y s k n s y a .
Prof. B. K a d e r  jest przeciwnikiem narkoz złożonych. Je

żeli z jakiejbądź przyczyny nie może użyć znieczulenia lędźwio
wego, ucieka się zawsze do narkozy kroplami, czystym chloro
formem i zawsze był z niej zadowolony.

Dr. F. , S ię l t  od dawna podaje weronal przed narkozą 
chloroformową. Przyznaje, że narkoza przebiega wówczas spo
kojniej, jednak oznaczenie stadium  tolerantiac natrafia na pewne 
trudności.

6) P rof. D r L. K r y ń s k i  (W arszaw a). O ranach 
postrzałowych (Referat). P re leg en t pow ołuje się na  obser- 
w acyę 380 przypadków . N astępn ie  w zary sie  p rzed staw ia  
h istoryczny  rozw ój broni palnej ręcznej, aż do najnow szych  
czasów , dem onstru jąc  w oryginale  szereg  nabojów  i p o c is 
ków od najdaw niejszych  do najnow szych. Obecnej b ron i nie 
uw aża bynajm niej za h u m an ita rną . P o  p o strza łach  b lisk ich  
(do 500 m tr.) i bardzo  dalek ich  (z odległości ponad  
1500 m tr.) z ran ien ia  byw ają groźniejsze, aniżeli po p ostrza
łach  z od leg łości pośredniej. P rzech o d ząc  do szczegółów  
i wniosków  p rak ty czn y ch  zaznacza , ż e : I) postrzały
czaszki d z i u r a w i ą c e  (w osi) leczone być pow inny za
chow aw czo, tangeneyalne (po cięciw ie) w ym agają  zw y
czajn ie  in te rw ency i czynnej (usunięcie  odłam ków  kostnych 
i t. d ) ;  2) postrza ły  k la tk i p iersiow ej leczą się zwykle 
d obrze, pozostaw ione sam e so b ie ; 3) przy p o strza łach  
k ręg o s łu p a  i u szkodzen iach  rdzen ia , pow inno się zaw sze 
i w cześnie w kraczać energicznie, gdyż w obec niedość 
pew nych ob aw ów  p rze rw an ia  rdzen ia  — uszkodzenia  roz
paczliw ego — m ożna niek iedy  usunąć zm ianę pow odu jącą  
jed y n ie  ucisk  rdzenia , co da je  te  sam e objaw y, ja k  i p rz e r
w anie  rdzen ia  i rów nocześn ie  zapob iedz pow ikłaniom  
śm ierte ln y m ; 4) po p o s trza łach  b rzu ch  i, k tó ry m  nie to 
w arzyszą  ob jaw y perforacyi lub krw otoku  w ew nętrznego, 
najlepiej zachow yw ać się w y czeku jąco ; 5) przy po strza 
łach  kończyn założyć przedew szystk iem  op a tru n ek  u s ta 
lający.

7) Dr. J. B o r z y m o w s k i  (W arszaw a). O ranach 
postrzałowych. (Referat).- N ajła tw iej odróżnić  ran ę  w ej
ściow ą kuli od ran y  w yjściow ej, na zasadz ie  form y tych 
ran . Porów nując w lot z wylotem  zauw ażym y, że p ierw szy  
m a form ę więcej zbliżoną do koła , niż drugi. W  wylocie 
je s t  m niejsze rop ien ie  niż we wlocie i n iem a zm iażdżenia  
pow ierzchow nych w arstw  skóry. Duże rozm iary  wylotów  
od kul karab inow ych  zależą od grubości skóry  na miejscu 
w ylotu, m niejszej lub w iększej ilości części m iękkich pod 
sk ó rą  oraz od tego , czy pow ierzchnia, skóry  je s t  b a r 
dziej p ła sk ą  czy w ypukłą. W ygląd ra n  od śru tu  zależy 
od o d le g ło śc i; na odległość kilku kroków  ran y  ś ru tem  
tw orzą je d n ą  p o sza rp an ą  ranę  a przy znacznej od leg łości 
m ałe  rozsiane  ranki.

B om ba działa  s iłą  bardzo w ysokiego, c iśn ien ia  gazów 
w obręb ie  stożka w ybuchow ego oraz im pregnuje  skórę 
bardzo  m ałem i cząsteczkam i m etalu , w yw ołując jednocze
śn ie  na niej oparzenie  I-go  stopnia  w odległości 1—2 k ro 
ków od stożka  w yb u ch o w eg o .,

R any brow ningow e i karab inow e mózgn, płuc, op łu c
nej, w ątroby , śledziony i nerek  na jlepsze d a ją  wyniki p rzy  
leczeniu  zachow aw czem .

Rany brow ningow e i karab inow e k iszek  w dolnej 
części b rzucha , chociażby  pow ik łane z ran ien iem  p ęcherza  
należy leczyć m etodą  w yczekującą. Rany kiszek  (żo łądka) 
w środkow ej i górnej części b rzu ch a  należy leczyć m e
to d ą  operacy jną, za pom ocą resekcyi lub zszyw ania 
kiszek  i d renow an ia  b rzucha paskam i gazy. P rzy  r a 
nach  p rze łyku  na leży  in te rw en iow ać  jak n a jp ręd ze j. Ról 
przy  łykaniu  nie je s t dow odem  z ran ien ia  p rzełyku . 
R any rew olw erow e i k arab in o w e kończyn da ją  wo- 
góle dobre wyniki, operow ać należy  n a  za sadach  ogól
nych, w yjątek  s tanow ią  rany  karab inow e środkow ej części 
uda, w k tó rych  postępow anie  pow inno być. bardzo  en er
giczne z pow odu grożącej przy n ich  sepsis,

Kule k arab in o w e rosy jsk ie  ro zry w ają  się w tkankach  
n a  drobne części w skutek  s łabego  p an ce rza  na n ich , 
p rze to  działan ie  ich je s t podobne do kul „D um -dum ££.

D y s k n s y a :
Dr. A. Z a w a d z&S : Sprawy ran postrzałowych brzucha Refe

renci przedsLawili w ton sposób, że ani z punktu widzenia literatury 
współezesnej, ocenianej jcrytySeSartie,-. ani z doświadczenia, jakie 
czerpię.^ , oddziału szefa3 mojego ' Dra J. R a n n i  a w szpitalu na 
Pradze, na 'ich pogląd zgodzić s ia n ie  Tuogę. Sl.alyślybau. nasza 
obejmuje, prócz 30 przypadków, wyszczególnionych na przed
stawionych tutaj, a ogłoszonych’ druidem w pracach Zja
z d y  Chirurgicznego międzynarodowego w Brukselli tablicach, 
jeszcze 12 przypadków ran brzucha ; zaznaczyć muszę,--że do 
statystyki tej włączone są tylko Le przypadki, w których uszko
dzenia organów jamy brzusznej stwiordzon^tóisUiły przez opera- 
cyę, lub też w razie śmierci chorego przed operacyą przez ba
danie pośmiertne, nadto wszystkie przypadki .z wejściem śmier- 
telnem bvły-również badane pośmiertnie Szereg przypadków ran 
postrzałowych brzucha, nieoperowanycll, w których brat. było 
objawów', świadczących o uszkoclze'n:ia&|i^organówr brzucha, do 
statystyki hifej włączam, po fjlakie .rany uważaliśmy za powierz
chowne, lubj»też lekkie i umieszczanie ich wśród statystyki od
bierałoby tej ostatniej rzeczywistą, wartość. Nasza statystyka 
przeto obejmuje rany brzucha ciężkie';• wymagające natychmia
stowej interwencji chirurga.

Wszystkie prawie ;przypaclki l.e są mi dokładnie, znane, 
gdyż przy pewnej ezęś£j-ićh asystowałem Dr. li., a u nr. o w. i przy 
Wykonaniu operacyi, /źj^pzną zaś -Część, dzięki uprzejmości Dr. 
R a u m a, który oddał mi, ze się tak w yrażę,, wszystkie, .przy
padki traumatyczne .brzucha, operowałem sam, częstokroć, w w a
runkach, jak to się zwykle' w takich razach dzieje, nieodpowie
dnich (noc, światło gazowe, -brak odpowiedniej pomocy bo cza
sami asysta przygodnajU Po tem krótkie#, omówieniu przeęlięylze 
do .właściwego przedmiotu dyskusyi. Szanowali Referenci,przyszli 
do wniosku że : 1) rany dolnej części brzucha lepiej przebiegają, 
gdy .je(leczy,się konserwatywnie, górnej — operacyjnie; 2) wogóle 
lepiej jest; leczyć rany postrzałowo brzucha konserwatywnie, 
przyezom Referenci opierają się na. da-ijy.o-h .-statystyki wojennej 
oraz zebranej przez siebie.
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Co do podziału brzucha na dolną i górną część, zdaje mi 
się, Szanownych Referentów w błąd w prowadziła pewna cjieśc') 
szczęśliw ie  przebiegających ran dolnej pofówy brzucha, ob ser ■ 
w aeye te jednak niczego nie dowodzą, bo uszkodzenia u cho
rego nieoperowanego lub niebadanego pośmierlnie są. dla nas 
zawsze tylko połowdeznie pewne, a ifirestokroć 'wątpliwe — nawet 
krwawie'mi z pęcherza m oczowego, lub rectum  jeszcze  nie dowodzi 
zranienia ich, tak, jak wymioty krwawe, jeszcze  nie są dow o
dem zranienia żołądka (odczyt mój na Zjeździe chirurgów pol
skich w Krakowie w 1901 roku). Jeden przypadek natom iast 
rany postrzałowej dolnej ćzęśji brzucha nieoperowany Juir nas. 
w skutek braku zgody chorego, zakończył się śm iercią na 47  dzień 
wskutek zapalenia otrzewnej. Badanie pośmiertne okazało zranie
nie pęcherza m oczowego. Z tego w ynikałoby, że rany dolnej 
części brzucha nieoperowmne w szpitalu sw . Ducha )góją się, a 
w szpitalu na Pradze dają zejście śm iertelne. R zecz zrozu
m iała — zależy to od rodzaju przypadku. Podział taki brzucha 
uważam  za dowolny, nieoparty na danych anatom icznych, ani 
iizyologicznych. — O w skazaniach do operacyi winny rozslrzy.-1 
gaó dane objawy, o których wspom inać nie będę, gdyż są ogól
nie znano, zaznaczę tylko, że powodujemy się często przv oce
nie przypadku wywiadam i o kierunku strzału. W  razach wątpli
wych, np. konstatując dwa otwory w ścianie brzusznej, bierzemy 
pod uw agę, gdy trudno jest rozpoznać - w ejściow y "i wyjściowy 
otwór (kule Browninga), stan ogólny chorego) jego tętno, wyraz 
twarzy, oględziny ubrania, bolesność tylko lin ii łączącej obydwa 
otwory i t. d. -  najczęściej, Udaje się (toeiec, czy mamy do 
czynienia z dwiema ranami postrzałowemi brzucha, czy też 
z jedną o kierunku linii, tworzącej w 'kale wycinek, a nie drą- ■ 
żąeej do jamy otrzewnowej. Co do punktu drugiego, korzystanie 
ze statystyki wojennej dla^ran postrzałowych, w naszych w a 
runkach, polega na pewnem  nieporozum ieniu. Statystyka wojenna  
rzeczyw iście uczy nas, że rany postrzałowe brzucha operowane 
dają złe wyniki, nieoperowane zaś bardzo często dobre. Nie  
wspom inam  o warunkach operacyjnych, jakie opisuje T r e U ™ , 
przypuszczę, że przy rozwoju obecnym  techniki chirurgicznej 
mogą one być najlepsze, pozosjgjg jednak krytyczna ocena 
sam ych ran postrzałowych, transportu chorych oraz czasu ope
rowania ich. Co nam  daje statystyka w ojenna? Ilość wwzdro 
wień i śm ierci wśród tych chorych z ranami jWstrzałowemi brzu
cha, którzy przetrzymąli|jftransport i leżeli w szpitalu.

Co nam daje statystyka nasza V Ilość wyzdrowień i śmierci 
wśrórtóijot® ehorycli z ranami postrzałowemi brzucha, którzy 
nie umarli w  godzinę lub dwie po postrzale, byli natom iast 
w  nader dogodnych warunkach przywiezieni do jszpitala Yi ope
rowani. Z tego zestaw ienia wynika, że nasza statystyka jest  
dokładną, wojenna zaś podaje tylko cząstkę prawdziwej śm ier
telności : 1) bardzo wielu rannych takich, umiera bez żadnej 
pom ocy na polu bitwy w ciągu tyć'n»,pam lub kilkunastu godzin, 
dopóki sanitaryusze fiie zaczną segregować rannych i zabitych;
2) bardzo w ielu umiera podczas transportu. Z pom iędzy tych, 
którzy w ytrzym ali transport, jedni mają już zapalenie otrzewnej 
i umierają, lub zdrowieją odpowiednio do swoich sił i odpor
ności, inńi-i.Tzdrowieją, bez zapalenia otrzewnej wś.kutek nad
zwyczajnie szczęśliw ych warunków, w jakich* feula przeszła przez 
jam ę brzuszną. Operowanie chorych z zapaleniem  otrzewnej już 
rozwiniętem  równa się częstokroć pogorszeniu stanu tych ’ chgS  
rycli przez zniszczenie pow stałych ziepów ; operowanie drugiego 
rodzaju chorych jest zbyteczne w braku wskazań ku temu.

Dodajm y do tego, że na wojnie mamy do czynienia prze
w ażnie z puslem i kiszkam i i z ranami zadanomi z odległości 
1 0 0 0 — 300 0  metrów, a w ów czas będziemy m usieli pow iedzieć  
ż e : 1) tych ostatnich warunków w obserwowanych przez nas 
przypadkach nie m ieliśm y i że 2)*slatystyka wojenna ran po
strzałow ych brzucha rzeczywista i. j. uzupełniona danemi, o kló- 
rychjm ówiliśm y, dałaby nam przestraszający procent śm iertelności 
— opierając się przeto na danych tej statystyki dla naszyoR  
celów  byłoby conajmniej bezkrytycznem  ocenianiem  jej. Pow o
dowani tymi w zględami, każdego chorego z raną postrzałową  
brzucha, jeżeli tylko mamy prawo poclojrzywać uszkodzenie któ
regokolwiek z organów jam y brzusznej, operujemy w {; m ożliwie  
najszybszym  czasie t. j. w ciągu umiej więcej^godziny od chwili 
przywiezienia rannego do szpitala, a w  ciągu * 2 — 3 godzin' od 
chwili wypadku (zależy Lo od warunków zewnętrznych). Muszę

jeszcze  nacisk położyć na tę okoliczność, że Szanowni Referenci 
przedstawili m ateryał zebrany z rozmaitych-nRipilali i oddziałów  
chirurgicznych i że w skutek wielkiej'1 sprawności w arszaw skiego  

-Pogotowia Ratunkowego mamy bardzo często na stole operacyj
nym chorych prawdę beznadziejnie rannych, a jednak i z po
m iędzy nieh dzięki szybkiej operacyjnej pom ocy udaje się  ura

dow ać jeszcze  pewden, aczkolw iek nieznaczny procent, (zazna
czam, że operowanie takich mhor.ycli pogarsza statystykę opera
cyjną). Materyał przedstawiony przez Szanow nych R eferen tów  
nie jest  kom pletny, bo nie zawiera daiiyćh badania pośmiertnego, 
a w ięc nie daje obrazu, czy operacya została w ykonana dobrze, 

glppr źle. Go do znaczenia danych statystyki, -w danym wypadku, 
mają one rzeczywistą wartość wtedy tylko, gdy wychodzą  
dnego oddziału, a nawet z ręki jednego chirurga i to wr okresie  
jego pełnego rozwoju, bo jeżeli K r ó n 1 e i n nie wstydzi się  
przyznać, że pierw sza jego grupa resekcyi żołądka dawała mu 
w ielką odsetkę śm iertelności, a późniejsze wręcz SM wTotnie, to 
i rany postrzałowe brzucha w rozm aitych rękach, pomijając już  
ciężkość samego przypadku, będą dawały rozmaite wyniki. Pro
w adzę jednem  słowem  do tego,fcź^ statystyka taka, bez oceny, 
kto operował i jak operował (sprawdzian : badanie pośmiertne), 
oraz bez oceny samego przypadku m ieć znaczeniaLiilie może, — 
bo proszę Panów, chirurg, który napotkał w 5-ctiu przypadkach  
po jednej lub dwie dziury afcfilU ach, będzie m iał lt)O ‘J/0 w y
zdrowień, a chirurg, który napotkał w 5-ciu .przypadkach po 1(1 

iSpSur w jió jtj  t a c h i 6 wr k i s z k a c h ,  będzie .miał również 
100 °/„ — ale śm iertelności.

Jak wielkęt, rolę odgfywa doświadczenie w jpjferowaniu ran 
postrzałowych brztiełiaym iałem  m ożność przekonania się na sa  
mym sobie. —  Każdy przypadek zakońezonyyśm iereią, badałem  
pośmiertnie i częstokroć w ykazyw ałem  mój błąd (np. pozosta
wienie jednej dziury po zaszyciu 17 tu), kh kyii był przyczyną  
śmierci, każdy nowy przypadek wzbogacał moją technikę i co 
do szybkości operowania i co do planowości jej i mogłem do,- 
w odnie przekonać się na ostatnio operowanych przezem nie przy
padkach, że rany kiszek grubych, które dawały mi wr począt
kach prawie zawsze wynik zły, w ostatnich dwóąh przypadkach 

jidały wrzględnie dobry. Dlatego zwracam uwagę na szczegół ten, 
że statystyka Szanowanych Referentów opiera się na przypadkach  
operowanych w rozmaitych wranmkach; w czasach, gdy na ulicy 
kule latają, a c<?raaj.mniej ' JgjfflhfPj możną" jfińieć" głowę rozbitą, 
operuje w szpitalu wr razach nagłychu'TP"nJ*kto m oże przyjść, 
w dodatku zaś operuje częstokroć bez należytej pbnioIfcjr, a 
w razie w ielkiego napływu rannych, ja lt  B fib y w a ło  u św . Du 
cha, operuje pospiesznie i operuje tyle, że „ręce mu opadają 
że zm ęczen ia1!  To w szystko, o t-ź&ft wyżej w spom niałem , są  
dzę, jest  powodem  nieporozum ienia, na jakie nawret tak doświad
czeni ze względu na ilość przypadków olspm g.w anyeb , jak  
Szanowali Referenci oparli błędnic swoje wywody.

O -wyniku mn^racyjnym rozstrzyga technika, a zatem  przy
gotowanie chorego, nieoziębianie go, sposób znieczulania, szyb 
kość" wykonania operacyi. N ajracyonalniejszy sposób postępow a
nia zdaje mi się — szerokie Cięcie podłużne, nieraz z dodat
kiem poprzecznego ; w razach rozległych uszkodzeń I i i i a im e f o w -  
skie eventeratio , upchanie brzucha wobec krwawienia serwetami, 
opanowanie krwotoku, zaciśnięcie agrafami z obu stron części 
jelit i kiszek przedziurawionych, ow inięcie ię,h serwetami. Po 
rozejrzeniu się, które z pom iędzy dziur można zaszyć, a jakie  
części jelit z powodu wielorakich przedziurawień należy reseko- 
wać, s z y b lle  wykonanie odpowiedniego ." .zabiegu, obfite zmycie 
jelit ciepłym  roztworem soli (na zewnątrz brzucnUL zaszycie  
brzucha. Z własnego doświadczenia zaznaczyć m uszę, iż przs  
ranach przepony, najpierw te rany zaszyw ać należy — w je 
dnym przypadku sLraciłem mftó,rego prawie na sLole operacyjnym.
w sinitek ostrego /menmothora.r. W takich przypadkach należy wy
strz egać się dłużej ti.•wającego odciągania żeber ku gól[•ze, ponie-
waz; akt Len sprzyja wpadaniu powietrza przez otwóm w przepo -
nie ; — po szybkieu i odciągnięciu żeber należy n atycliuiiasL
oLwór zaszyć i dopiero w ów czas (w dajiym przypadlini chodziło
0 vryjęcie zranionej nerki) przystąpić do Odpowiedniego zabiegu.
w przypadkujostrej odmy (szczególniej śródpiersia) nuileży szy-,,
bkti otworzyć k la lb5 piersiow ą i przyciągnąć Lakier«  ręką
płuco ku kJatce^piersiowoj. Wielki krok naprzód wr operowraniu 
ran postrzałowych jelit i k iszek stanowią (używane w oddziale
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Dra R a u m a  od lat S-tju  stale) gumowe rękawiczki, a co idzie  
za tenis m ożność przy ciągłej zmianie ich utrzymania swoich rąk 
w aseplyce podczas rozniailycli aktów operacyjnych. Rękawiczki 
te wyjaławiamy w parze pod ciśnieniem? wraz z innymi opa 
t len kam i .(rdój odczyt z 1906 r. na Zjeździe chirurgów fran
cuskich).

.Pooperaeyjn.eu>deezęnie — zwykłe. W wielu przypadkach 
bezpośrednio po operacyi wstrzykiw aliśm y roztwór 2%,• Jiuklei- 
nianu sodu (50  cni', (możnajgg^j wlać do jam y otrzewnowej), sto
sowaliśm y również (gdzie, hei-nostaza dokładna) podskórne wstrzy 
kiwania wielkich filbści i izyolog iczn ego  roztworu s o l i ; worek Mi 
kul,icza.r.oddaje nieraz w'ielkie usługi. W końcu przytoczę dwa 
przypadki, nie notowane na tablicach, a nader zajmujące ze 
względu na ich przebieg. W obu przypadkach w ielorakie prze
dziuraw,ienią jelit i grubych kaszek, w ojm; przypadkach kule 
wyszły przez lewy pośladek Jeden ehoiwwzmarł po 8-miu dniach, 
przyczem  badanie pośmiertne wy kryło ropień w miednicy w oko
licy postrzałowej pośladka i przedziurawionego kulą talerza o m s  
ile i, jam a otrzewnowej przedstawiała ćiięl zupełnie dobrze, rany 
kiszek zagojone. Drugi chory m iał również 12 dziur w jelitach  
i kiszkach, z tych trzy w ielkie w kąfnicy zstępującej i kiszki 
osow aiej; chory żył przez 6 tygodni, zmarł wskutek ropnia tegoż 
pochodzenia z martwiakiem kawałka przestrzelonej miednicy. 
Jama otrzewnowa w zupełnym porządku. W obu przypadkaclom ie- 
liśmy do czynienia z raną tylnej ściany kiszki lub przejście'™  
kuli pom iędzy listkami krezki a stąd po przez jiuść^fa zewnątrz. 
Na tablicach również nie (notowane są operowane dwa pissypadki 
ran postrzałowych brzucha; jeden w ątrob y 'i .kręgosłupa; chora 
żyła przez 4  m iesiące, zmarła wskutek odleżyn (wzgl. po poro
nieniu w .2 tygodnie), drugi z działalności mojej -pozaszpitalnej 
ogłoszony w odczycie moim z 1901 roku na Zjeździe chirurgów  
w Krakowie, rana postrzałowa żołądka — wyzdrowienie. K o ń 
czę, . : kładąc nacisk na konieczność prawie natychm iastowego 
operowania tycli ran postrzałowych brźifchh ,; które budzą w nas 
podejrzenie uszkodzenia któregokolwiek organu jam y brzu
sznej.

W kwestyi ran postrzałowych w ogóle przedstawiam  Sza
nownym Panom  4  zdjęcia rentgenowskie ran postrzałowych bio
dra, rany te, szczególniej w7 przypadkach, kiedy kula bije bo
kiem lub odbita są straszne, a kość, jak Szanowni Panowie  
widzą, pęka na wielką ilość odłamków. Rany te jak wogóle po
strzałowa, po ostrożneni obmyciu okolicy jodb.euzyną, opatru
jem y gazą zmoczoną w roztworze balsamu peruwiańskiego w7 al
koholu 15 : 100, na to zaś przyklejamy drugą warstwę gazy  
za pom ocą kleju O e t l i n g e n a  (chloroform, mastyka, olej 
lniany). W tych warunkach dwa razy udało się nam przy takich 
ranach kości biodrowej, jakie tylko co przedstawiłem , otrzymać 
dobry zrost: kości bez żadnego ropienia. O ranach postrzałowych  
m ó zg u /m lec za  i kręgosłupa, których m ieliśm y parę przypadków7, 
nie pozw afanni mów7ić brak eza lu , bo i tak już dzięki uprzej
m ości Szanownego Przew odniczącego, termin r o P P  przekro
czyłem.

Dr. J. B o g d a n i k  już w r. 1890  omawiając obrażenia 
zadane z broni M annlicherowskiej, ośw iadczył, -że  ̂ broni tej lu
dzką nazwrać nie można. W ów czas -większość chirurgów m nie
mała inaczej, dziś przeciwnie wrięks7zość mniema Lak jak mówca 
przed kilkunastom a latami, widzi bowiem  jak rozległe obrażenia 
bronią lą spow7odo\vać można. Relerenci nie wspom inają m c7 
o zniekształceniu pocisku, czego nie widzieli. Mowc-a natom iast 
deformacyę kuli Mannliclicrowskioj spostrzegał często. Między im . 
nemi zauważył, że kula opancerzona uderzając np. o kość 'róż?! 
bija się tak, że odwinięty płaszcz rani osobno, osobno zaś ją
dro z ołowiu. Nadto wdeiokrotnie widział, że pocisk porywał ze 
sobą w głąb ran y 'częśc i ubrania i niem i zakażał ranę, pogarsza
jąc  tem rokowanie. R ozległość uszkodzenia spowodowanego kulą, 
zależy w pewnych przypadkach od stanu danego narządu. Je
że li'■ liowiem np. żołądek lub pęohm-z- w chw ili zadziałania urazu 
były w ypełnione, w grę w chodzi jeszcze  jeden moment szkodliwy  
t. j. cxpanzywne działanie płynu.

R. Dw. Prof. L. R y d y g i e r ogranicza się  do podniesie
nia paru wątpliwych kw estyi, które Referenci zaznaczyli, lecz nie 
objaśnili oosiateeznie. Nie rozumie np., dlaczego zranienia średniej 
części uda, każą gorzej rokować, niźli takie sam e zranienia ale w gór
nej lub dolnej części?  W prawdzie Referenci powołują s ię  na staty

stykę, m ówca jednakowoż sądzi, że i tym razem, jak zresztą  
często, statystyka zwodzi. Może to ty łko-szczególny  zbieg oko
liczności sprawił, że postrzały środkowej trzeciej części u d a -go 
rzej się goiły niż in ne?  Następnie nie rozumie, d iaczegofR efe  
renci nie radzą szyć przestrzelonego pęcherza, jakkolw iek obra
żenie to rozpoznają? W reszcie przypomina, że już H ii 11 e r 
doradzał w7 i otrzebie pneutnopexię.

Dr. (R zU ^ k  o w s k i nie zgadza się ż propozycyą (Kol. A.
Z a w a d  z k i e g o','1;aby w przypadkach postrzału jam y brzusznej, 
wytlo tawrać poza jam ę otrzewmową jak najwięcej trzewiów. 
Uważa za odpowiedniejsze postępow ać-śpiśle za drogą kuli, w7zdłuż 
której leżą w szystkie zranienia, zatem  grzebanie w całej jamie  
brzusznej niema celu ani podstaw. Mówca propopuje, aby po 
szerokiem  otworzeniu jamy brzusznej, w prowadzić m iędzy otrze - 
wnę) ścienną a trzewia wilgotne kom presy, trzew ia zaś osłonić  
innymi kompresami. Tak osłoniw szy otrzewne, przystąpić dopiero 
należy do dokładniejszego rozpatrzenia się w stosunkach. Znalazłszy  
zranione jelita , wydostać je  należy ostrożnie poza cammi peri-  
tonai., a odpowiednią okolicę otrzewnej ściennej oczyścić tam- 
ponikami. Po zeszyciu lub zresekowaniu uszkodzonych pętli, 

Ercśnwa się zanieczyszczone kom presy, pozostaw iając jedynie pod- 
stawow7o, którymi osłania się całkow icie -wyjęte trzewia. Unosząc 
brzegi rany w powłokach brzusznych ku górze i uciskając zlekka 
na kom presy, z łatw ością bez gwałtu odprowadzamy trzewia do 
jamy brzusznej W  tenyspusób unikamy zanieczyszczenia jamy 

I i n o inallrolujtoj- jej ścian.
P.rof tf. Z i e m b i c k i  zapytuje, jak)ezęsto-R eferen ci spo

tykali w ranach postrzałowych szczątki ubrania ? Ten szczegół 
bowiem, jak wiadomo znacznie pogarsza rokowanie co do ewen
tualnego zakażenia rany, a gdyby się często powtarzał, zachę
całby do energiczniejszej intcrwencyi. W  przypadkach postrza
łów kończyny dolnej, ze strzaskaniem  kości, radzi ranę rozsze
rzyć, luźne odłamki wyjąć i ranę wytamponować.

Prof. L. K r y ń s k i  dodaje, jako szczegół zajm ujący  
i ważny, źe na tak znaczną stosunkowo liczbę przypadków ran 
postrzałowych referenci nie spostrzegli ani jednego przypadku  
zakażenia tężcem. Może jest  to w pewnym związku z tą oko
licznością, że nowa broń, właśnie dzięki drobnemu kalibrowa 
kul, rzadziej porywa za sobą ciało obce w postaci kawałków7 
ubrania, bielizny itd.

Go zaś do statystyki, którą tak lekcew aży Kol. Z a w a 
d z k i ,  to referent jest zdania, że jednakże liczby w iększe c z e 
goś dowodzą. Naturalnie każdy przypadek jest inny i przede- 
w szystkiem  i zawsze trzeba indyw idualizow ać i nie traktować 
lycli obrażeń szablonowo, ale to są rzeczy elem entarne, o któ
rych tu niem a co dyskutować. Obecny zwrot zachowaw czy jest  
wynikiem  obfitych i krytycznych doświadczeń chirurgów, owocem  
wieloletniej pracy, przypuszczać wiąc należy, że i Kol. Z a w a 
d z k i  z czasem  zwróci się także w tytn kierunku.

Dr. B o r z y m o w sil? i odpowiadając Kol. Z a w a d z k i e 
m u  zaznacza, że jeżeli chory po operacyi umiera, to niekonie
cznie dlatego, że b ; ł operowany zapoźno i nie można z tych 
premis wyciągać wniosku, iż gdyby był wcześniej operowany, 
wyzdrowiałby. Równie logicznym  byłby i ten wniosek : gdybyś
my tego chorego zgoła nie operowali, byłby pewnie wyzdrowiał. 
W przypadkach postrzałów jam y brzusznej i referent jest zwo
lennikiem  in terw encji chirurgicznej —  bezwzględnym, o ile c h o 
dzi o zranienie górnej i środkowej trzeciej części brzucha —  
względnym , a raczej konserwatystą -wbbec postrzałów okolicy  
dolnej. N astępnie referent (jak . i Kol. B o g d a n i k )  widział 
deformacyę kul karabinowych,--jaiefełedy takie, jak je  tylko na 
pociskach „dum -dum “ widujemy.

I  a t lr i  nie mo;ie uw0^ ać za przypadek tego, że rany po 
strzałowe środkowej n/3 uda źle się  góją-:- To samo notują 
i inni chirurdzy. Prawdopodobnie prognozę pogarsza znaczna  
ilość części miękkich wa^ejar okolicy, które zwykle ulegają zna
cznem u zmiażdżeniu.

W  dwóch przypadkaeli zranienia pęcherza osiągnął refe
rent dobry wynik, operując następowo. Na tem doświadczeniu  
się opierając, nie m oże domagać się, aby w każdym przypadku 
z m iejsca operować, lem bardziej, że zabiegi operacyjne na łyW  
n.ęj ścianie pęcherza żadną miarą do łatwych nie należą, a ró
w noczesne zwykle zranienie prośtniey zabiegu nić ułatwia



Wreszcie (w odpowiedzi Kol. Z i e ni'b i c k  i e roTOpzazriacza, 
że w Fanach'‘zadanych z" broWnlAga. ciał obcych nl<* zóax-fiosUił) 
natomiast w ranach po leniach karabinowych spotykał strzępy 
odzieży.' W jamie brzusznej natomiast nie znachodził po tych 
zranieniach ciał obcych

8) Dr. B. S a w i c k i  (W arszaw a). Menitlgocele 
sacralis anterior. D otychczas op isano  około 12 p rzy p ad 
ków  tego cierp ien ia . W ciągu osta tn ich  pa ru  la t spo
strzegano  w W arszaw ie  dw a d a lsze : jed en  N e u -  
g e b a u e r a ;  d rugi prelegenta . K o b ie ta  26-letnia w I I I .  
m iesiącu ciąży, zg łasza  się z pow odu bólów b rzu ch a  
i trudności w oddaw aniu  sto lca, n a  k tó re  c ierp i już  od 
dzieciństw a, w ypróżniając  się 1 — 2 razy  n a  tydzień . B ad a 
nie w ykazało, że m ałą  m iednicę a częściow o i w ielką w y
p e łn ia  guz chełbocący , k tó ry  odpychał p ro stn icę  i pochw ę 
pod spojen ie  łonow e. Na raz ie  nie operow ano. C hora urodziła  
na czasie dziecko żywe, przyczem  w ypadło w ykonać ob ró t 
z powodu poprzecznego  położenia. P o  porodzie  guz po 
w iększył się. W ro k  później c h o rą  operow ano. Cięcie p o 
dłużne, p rzechodzące n a  kość krzyżow ą. Znaleziono to r  
biel sk ó rzas tą  pod musc. lerator ani i meńingoeele sacralis an
terior ponad  tym  m ięśniem . P odczas od łuszczan ia  tego 
drugiego  guza ściana tegoż o derw ała  się tuż przy  o tw o
rze, p row adzącym  do k an a łu  kości k rzyżow ej. O twór le
żał w środku  3-go k ręgu  krzyżow ego. D la zam knięcia  o tw oru 
w ycięto p ła t z m ięśn ia  pośladkow ego dużego k ilkanaśc ie  
cen tim etrów  długi i odciąw szy  kość krzyżow ą poniżej 
wspom nianego  o tw oru, zam knięto  tenże  w yciętym  płatem . 
Jam ę zapełniono gazą  . W  6 dni po operacyi po trzy k ro - 
tnem  w stan iu  chorej począł się w ylew ać obficie p ły n  
rdzeniow y. P o  4 dn iach  w ypływ  u sia ł i c h o ra  w yzdro 
w iała.

9). Dr. J. C z a r k o w s k i  (W arszaw a). O laminek- 
tomii w gruźliczem  zapaleniu opon rdzeniowych.
Prelegent om aw ia historyę choroby  p rzypadku rozlanego 
gruźliczego zapa len ia  opony tw ardej rd zen ia  u 20-letniej 
panny, po łączonego z porażen iem  ruchow em  i ezueiow em  
kończyn  dolnych, pęcherza  i niezupełnem  kończyn gó r
nych , wyleczony przez usunięcie  (resectio) 7 łuków k rę 
gów : 2 szyjow ych dolnych i 5 grzb ietow ych górnych . 
O peracyę w ykonał 6. g rudn ia  1906 roku , we dw a n ie 
spełna ła ta  od c h w iiiilp o w stan ia  p ierw szych  objaw ów  
ucisku  rdzenia .

Po o tw arciu  k ana łu  kręgow ego zd jęto  z opony tw ardej 
u c isk a jącą  rdzeń  ziarn inę, g rubości p a ru  m ilim etrów , 
chociaż, pom im o rozleg łego  u su n ięc ia  łuków , nie uda-lc się 
do jść  do zdrow ej opony tw arde j.

Łuk 3-go k ręgu  grzb ietow ego był n ie zn aczn ie  zn isz
czony przez gruźlicę.

W ynik  o s ta teczny  — pom im o ogólnego ciężkiego 
stanu , rop ien ia  w m iedniczkach nerkow ych i w pęch e rzu  — 
był nadzw yczaj pom yślny. Ju ż  w dzień  operacyi zaczęły 
w racać  ruchy, a po 3 ty g odn iach  były p raw ie  norm alne. 
Przebieg pooperacyjny  był pow ikłany  przejściem  g ru 
źlicy na podstaw ę m ózgu (porażenie  n. abduccntis lewego 
oka i gruzełk i na siatków ce.)

W obecnej chw ili porażen ie  n. abducentis sin  je s t  za 
ledw ie dostrzega lnem , a siła w zroku  p raw ie  no rm alna . 
C hora, pomimo usun ięcia  7 łuków , s iad a  i podnosi się 
dość sw obodnie.

W n iosk i : a) ucisk rdzen ia , wyw ołany gruź licą  opon, 
w ychodzącą z łuków  kręgów , w in ien  być ja k  najw cześniej 
leczony operacyjn ie .

b) W pływ  o tw arc ia  kanału  na gruźlicę  opon, je s t  
p raw d o p o b n ie  taki sam  ja k  wpływ lap aro tom ii na  gruźlicę 
o trzew nej.

e) U sunięcie łuków  kręgow ych na  rozległej naw et 
p rzestrzen i n ie  m a w idocznego w pływu na sta tykę  ca
łego k ręgosłupa.

D y s k u s y a .
Dr. B . - S a w i c k i  w przypadkach gruźlicy kręgosłupa za

leca operacyę, gdy proces chorobowy loczy się w lukach, lub

gdy wystąpią objawy ucisku rdzenia. Dotychczas wykonał laminek- 
lomię w 1 2 przypadkach : w sześciu nastąpiło wyleczenie lub po
prawa, trwająca już po kilka lat. W sześciu pozostałych operacya 
pozostała bez wpływu na sprawę porażenną lub nawet przyspie
szała zejście śmiertelne Obserwacya własnych przypadków na
uczyła go,że dobrego wyniku oczekiwać należy w razie poraże
nia spastycznego, na porażenia wiotkie laminektomia nie wy
wiera korzystnego wpływu. Następnie nie należy operować tych 
chorych, u których wykazać możemy wyraźne zmiany gruźlicze1 
w płucach, tem mniej zaś chorych z gruźlicą nerek. Wreszcie 
przestrzega przed wstrzykiwaniem emulsyi jodoformowej u cho
rych z gruźlicą kręgów.

Prof. K o s i ń s k i  badał na jakiś czas przed operacyą chorą)
0 której mówił Kol. C z a r k o w s k i .  Uderzył go wówczas brak 
zmian w kościach, któreby klinicznie stwierdzić można było. Po- 
dejrzywał, że ma do 'czynienia z porażeniem histeryczncm. 
W mniemaniu tem upewnił się jeszcze, gdy po punkcyi lędź
wiowej, wykonanej na jego polecenie, porażenia nagle znikły. 
Wnet jednak powróciły a operacya wykazała, że przecież istniał 
podkład anatomiczny.

10) Prof. D r. B. K a d e r  (K raków ). O znieczuleniu  
lędźwiowem. (R eferat). S ta tystyka p re legen ta ' obejm uje 
1030 przypadków  operow anych  w zn ieczulen iu  lędź
wiowem . U żywa 2%  rozczynu tropakokainy , w y jałow io 
nego przez gotow anie. Po w strzyknięciu  ułożenie T r e ń d  e-
1 e n b u r  g a.

N ajw yższa daw ka tropakokainy  (przy o p eracy ach  na 
kończynach  górnych  i szyi) w ynosi 0'18. Jeże li o peracya  
trw a  dłużej referen t w strzykn ięc ie  pow tarza. P rzy o p e ra 
cyach na  górnych częściach  tu łow iu  w strzykuje  0'015 m or- 
liny. N iedy  cho ry  p rzesta je  oddychać, w tych jed n ak  r a 
zach  w ysta rcza  zwykle odpow iednie  napom nienie  lub parę  
sztucznych  ruchów  oddechow ych, aby pow rócił n o rm alny  
ty p  oddychania .

P o d czas operacyi w tem  zn ieczu len ia  zm arło  
4 cho rych , w żadnym  jed n ak  p rzypadku zejście  n ie  po zo sta 
wało w bezpośrednim  zw iązku ze sposobem  znieczu len ia .

R az  w idział p re legen t porażen ie  m ięśni ocznych. 
K ończy uw agą, że znieczulenie lędźwiowe je s t  zn ak o 
m itą  m etodą, zasługu jącą na ja k  n a jo bszern ie jsze  s to s o 
wanie.

11) Dr. S. R u f f  (Lwów). O znieczuleniu lędźw io
wem. Om ów iw szy h is to ryę  rozw oju "znieczulenia lędźw io
wego i rozm aite  przec iw ko  tem uż podnoszone zarzu ty , 
p relegent ośw iadcza  się jak o  zdecydow any zw olennik  te j  
m etody zn ieczu lan ia  w pew nych, ściśle określonych  p rzy 
padkach . N a podstaw ie sw oich  62 przypadków , p rzy ch o 
dzi m ów ca do przekonan ia , że w szystk ie  n iem iłe  objaw y 
następow e n ie  ty le  za leżą  od w strzykn ię tego  ś ro d k a  zn ie 
czulającego,, ile od techn ik i p rzy rząd zan ia  rozczynu i w strzy 
k iw ania . Jak o  najlepsze środki zn ieczu lające uw aża  mo 
w ca tro p akokainę  i n a  rów ni z n ią a ly p in ę  w m ałych i lo 
śc iach  (0,02 — 0,05):

N astęp n ie  om aw ia m ów ca technikę, przez niego sto  
sow aną, iden tyczną w g łów nych za ry sach  z te ch n ik ą  G u i-  
n a r d a  i K o z ł o w s k i e g o .  Mówca je s t  stanow czym  
przeciw nik iem  znieczulan ia  górnej połowy ciała  i u k ład a 
n ia  ch o ry ch  w pozycyi T r e n d e l e n b u r g a  lub K  a- 
d e r a .  Przy dobrem  opanow aniu  technik i, zn ieczu len ie  
lędźw iow e nigdy nie zaw odzi, a zakażenie  lub o trucie  je s t  
p raw ie  w ykluczone, tak, że zn ieczulen ie lędźw iow e w b a r 
dzo wielu p rzypadkach  najzupełn iej z a stęp u je  tak  n ieraz 
niem iłą  narkozę  ogólną.

D y s k u s y a .
R. Dw. Prof. L. R y d y g i e r  nie uważa znieczulania 

lędźwiowego za sposób tak niewinny, jakim go obaj prelegenci 
przedstawiają. Ucieka się przeto do tego sposobu znieczulania, 
jedynie ze wskazań koniecznych, kiedy nie można użyć żadne 
go innego sposobu znieczulania.

Prof. Dr. B. K a d e r  przedstawił się już jako zdecydowa
ny zwolennik tej metody i nie widzi potrzeby, aby zapatrywa
nie swe zmieniać. Aby zapobiedz niemiłym objawom,- po tem



S ekcya ch iru rg iczn a  zw raca  się do D elegacyi sta łe j 
Z jazdów , aby ta  podjęła  s ta ran ia , iżby obie un iw ersy teckie  
kliniki ch iru rg iczne  w k ra ju  o tw arte  były rów nież podczas 
m iesięcy w akacyjnych.

W niosek pow yższy uchwalono, poczem  po przem ówieniach  
R. D. Prof. Dr. R y d y g i e r a ,  Prof. Dr K o s i ń s k i e g o  i Prof. 
Dr. K a d e r a  zamknięto ostatnie posiedzenie Sekcyi chirur
gicznej.
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XV. Sekcya oto-ryno-laryngologiczna.
|G os po da rz :  Dr. L. G l u z i ń s k i .  — Sekre tar z:  Dr. O. L i t w i n o w i c z |

Sprawozdanie zestawił .

Dr  O r e s t  L i t w i n o w i c z .

znieczuleniu się zdarzającym , w ypuszcza więcej płynu m ózgowo- 
rdzeniowego, aniżeli wstrzykuje 2°/0 rozczynu tropakokainy. W y
jaław ianie tropakokainy na sucho przez BO minut, jak to robi 
K o l. R u f f ,  uważa stanowczo za nie wystarczające.

Dr. A. Z a w a d z k i  przestrzega przed stowainą.

Na tem zakończono obrady Sekcyi chirurgicznej.
Przed zam knięciem  posiedzenia Prof. Dr IS. K a d e r  stawia 

iaev w niosek do nchwi ’

I .  Posiedlienie dnia 22. lipca 1907 o godz. i- te j  po  
południu .

Gospodarz Sekcyi Dr. Lesław G l u z i ń s k i  po powitaniu 
obecnych proponuje wybór następującego prezydyum z pośród ze
branych: S z u m s k i  (Mogilno), G r o c h o l s k i  (Moskwa), S o 
k o ł o w s k i  (W arszaw a), II e i m a n (W arszawa), S ę d z i a k  
(W arszawa), P i e n i ą ż e)k\ (Kraków). Wybór przyjęto przez alda 
rnacyę. W  dalszym  ciągu odczytuje gospodarz listy Dr. H e- 
r y n g a  (W arszaw a) i D r. S p i r y  (Kraków), którzy usprawie
dliwiają sw e nieprzybycie na Zjazd.

Przewodnictwo obejmuje Dr. Teodor tl ę i m agi (W arszawa).
N a p o rządku  dziennym  I. t e m a t  o g ó l n y :
„Rozpoznawawanie i leczenie raka krtani".
1) Prof. D r. P rzem ysław  P i e n i ą ż e k  (Kraków}? 

jak o  re fe ren t części p ierw szej tego tem atu  ogólnego. 
O laryngofissurze w raku krtani. N a podstaw ie zeb ra
nych 806 p rzypadków  laryngofissury w rak u  k rtan i w yka
zu je  re fe ren t, że za pom ocą tej operacyi przy śm iertelności 
dochodzącej d o 7 ° j0 osiągnięto w yleczenie w więcej niż po
łow ie znanych  co do dalszego p rzeb iegu  p rzypadków . 
W ynik i były je d n a k  przed rokiem  1888 o w iele gorsze 
niż później tak, że na 8 — 10 recydyw  jedno  tylko w yle
czenie p rzypadało , choć śm ierte lność p o operacy jna  nie 
dochodziła  5%  ; po roku  zaś  1887 spotykam y w yleczenia 
w ięcej niż dw a razy  częściej od recydyw , aczkolw iek  
śm ierte lność  w ynosi 8 ° 0. Zw iększenie  to  śm ierte lności 
w ybitne je s t  w  p rzypadkach  zebranych  z la t  18S8 —J896, 
bo osiąga 12°/0 ; w ostatn iem  zaś dziesięcioleciu spada  
ona znów  na  5% , gdy sto sunek  wyleczeń do recydyw  po
zo sta je  p raw ie  ten  sam , t. j. w ynosi przeszło  2 :  1. S tąd  
w ynika, że w yleczenie dzisia j blisko 20 razy  częściej się 
osiąga, niż to  było przed  r. 1888. Przyczyną lepszych 
w yników  je s t  częstsze w ykonyw anie laryngofissury  we 
wczesnym  okresie  rak a , oraz łączenie  z n ią  w razie  po
trzeby  częściow ej laryngektom ii na w iększą skalę, niż to 
byw ało daw niej. To o s ta tn ie  je s t za razem  przyczyną zw ię
kszen ia  się śm ierte lności, k tó ra  jed n ak  w o s ta tn iem  dzie
sięcio leciu  znow u sie zm niejsza skutkiem  dokładniejszego 
o ch ran ian ia  chorego od a sp iracy i krw i przy operacy i, a 
pokarm ów  po jej dokonaniu . Za najodpow iedniejsze ku temu 
celow i uw aża re fe ren t n a  p odstaw ie w łasnego  dośw iadczenia  
operow an ie  przy  głowie zw ieszonej i tam ponow anie  k r ta 
ni po la ryngofissu rze ; p rzez to  zbytecznem i się s ta ją  k a 
niule tam ponow e, rów nie ja k  i k arm ien ie  chorego  sondą 
połykow ą. W arunk iem  trw ałego  w yleczenia je s t dokładne 
usunięcie  now otw oru , k tóry , o ile m ożna, należy  wyłu-

szezać z o tacza jącą  tk a n k ą  zdrow ą, gdyż i w niej d robne 
rakow e ognisko może się znaleść. N ajłatw iej tego dokonać 
w rak ach  samej s tru n y  głosow ej, przy  k tó rych  n ie  ma 
jeszcze  u tra ty  ruchom ości. R aka  b ardz ie j w głąb s ię g a ją 
cego w yłuszczyć należy choćby w raz z och rzęstną  tarczy , 
a jeżeli sięga nisko, n aw et z o ch rzęstn ą  ch rząstk i o b rącz 
kowej z jed n eg o  jej boku i tyłu. P rzy  u trac ie  ruchom ości 
wyciąć też  należy, je że li nie w całości, to przynajm niej 
w znacznej części, un ie ru ch o m io n ą  ch rząstkę  nalew kow ą. 
Przy prze jśc iu  rak a  na s tru n ę  fałszyw ą należy ją  w yciąć 
ca łk o w ic ie ; p rzytem  jed n ak  p o trzeba  zwykle w yciąć 
ch rząstkę  nalew kow ą, fałd nalew kow o-nagłośn iow y, lub 
części m iękkie około szypułki nag łośn iow ej, zależnie od 
tego, gdzie rak  się bardziej rozszerza. Przy n ieco rozle- 
gle jszych  rak ach  na leży  p rzy  laryngofissu rze sto sow ać  na 
szerszą  skalę  laryngektom ię częśc :ow ą, by się u ch ro n ić  od 
recydyw y. Recydyw a pow staje  z pozostaw ionych  ognisk 
rakow ych i daje  się stw ierdz ić  zw yk le  ju ż  po kilku m ie
s iącach ; w tedy  m ożna jeszcze czasem  p ró b o w ać  pow tórnie 
la ry n g o fissu ry ; w k ró tce  jed n ak  ra k  byw a już tak  ro zsze 
rzony, że pozostaje  tylko całkow ita , lub  czasem  jeszcze  
połow icza la ryngek tom ia . Recydywy, w ystępu jące po kilku 
la tach  są  rzad k ie ; nie p ow sta ją  one z pozostaw ionych  
ognisk rakow ych, lecz są  sku tk iem  w ytw orzen ia  się sam o
istnego  rak a  po raz  w tó ry  tak , ja k  on się przed tem  w y
tw orzył sam oistn ie  na innem  m iejscu k rtan i. D latego też 
m ożna chorego  uw ażać za wyleczonego, je że li w rok  po 
operacyi m ożna stanow czo wykluczyć recy d y w ę ; chory  
tak i może jed n ak  i po kilku la tach  dostać  pow tórn ie  raka  
k rtan i, podobnie  ja k  dostać  go może w jak im kolw iek  in 
nym n a rz ą d z ie ;  zd a rza  się to  jednakże  ju ż  rzadko .

Części drugiej I. tematu ogólnego :
„O l a r y n g e k t o m i i  p o ł o w i c z e j  i c a ł k o w i t e j  

w r a k u  k r t a n i " ,  referent Prof. Dr. B K a d e r  (Kraków) nie 
wygłosił ■

2) D r. J a n  S ę d z i a k  (W arszaw a), jak o  k o refe ren t 
części ogólnej I. tem atu : Rozpoznawanie i leczenie raka 
krtani w ogólności. P re le g e n t op ie ra  się n a  kolosalnym  
m aterya le  sta ty stycznym , gdyż obejm ującym  blizko 1000 
(ściśle 982) przypadków  ra k a  k rtan i, operow anych  przez 
różnych  au torów  zapom ocą ró żnorodnych  m etod, jak o to  : 
w ew nątrzk rtan iow ej (przypadków  57), laryngofissury  (299 
przypadków ), w reszcie  resekcyi k rtan i częściow ej względnie 
połow iczej (222 przypadków ), o raz całkow itej (404 p rzy 
padków ). N a  zasadzie  pow yższych  danych  s ta ty stycznych  
po ich krytycznem  zestaw ieniu  p relegent p rzychodzi do 
następ u jący ch  w niosków :
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1) L eczenie operacy jne rak a  k rtan i p rzedew szystkiem  
zależy od w czesnej in terw encyi chirurg icznej, ta o sta tn ia  
zaś znow u je s t  m ożliw ą jedyn ie  dzięk i w czesnem u rozpo 
znan iu  tego c ierp ien ia .

2) R ozpoznanie w czesnych okresów  ra k a  k r ta n i je s t  
przy dzisiejszym  stan ie  naszej w iedzy najzupełniej m ożliwe, 
a to dzięk i wyw iadom  (dziedziczność, p rzeb y te  choroby  
ustro jow e, zw łaszcza przym iot, jak o też  różnego rodzaju 
nadużycia, zw łaszcza in tabacco et Baccho , n astępn ie  zajęcie, 
w reszcie  w iek późny, znam ienny d la  rak a  krtan i), jako też  
objaw om  kry tyczn ie  rozpa trzonym  (chrypka, duszność, 
dysfagia i t. d.)j k tóre  m ogą nas ju ż  sam e n ap row adzić  
na podejrzen ie  rakow atego  c h a rak te ru  danego  c ierp ien ia  
krtan i, a które  następn ie  s ta je  się  pew nikiem  dzięki dwom 
kardynalnym  m etodom  badan ia  t. j. laryngoskopii (zajęcie 
jed n o stro n n e  k rtan i, rozlany , nierów ny c h a ra k te r  danego  
cierp ien ia , połączony zw ykle z zaburzeniam i w ruchom ości 
zaję te j s truny  względnie połow y k rtan i), o raz  próbnego 
b ad an ia  drobnow idow ego, k tó re  jed n ak że  zdaniem  p re le 
genta  często je s t  zbyteczne, a n aw et szkodliw e, jak o  wy
w ołu jące szybszy rozwój ra k a  k r ta n i.

8) Leczenie operacyjne ra k a  k r ta n i je s t  przy obecnym 
stan ie  naszej w iedzy je s t na jb a rd z ie j racy o n a ln e ; daje  ono 
bowiem wcale niezłe w yniki, za rów no pod względem  ilości 
wyleczeń (82,6°/<f)* 'jako też  recydyw  po o p eracy ach  raka  
k rtan i (22% ), jako też  ze jść  śm ierte lnych , zależnych od 
samej operacyi (około 13% ), co zależy od bardziej k ry 
tycznego w ybieran ia  przypadków  do operacy i (wczesne 
p ostacie  ra k a  krtan i) z jedne j, o raz  udoskonalonej techn ik i 
operacy jnej z drugiej strony, ja k ie  w osta tn iem  20-leciu 
da je  się zauw ażyć.

4) Z różnorodnych  m etod operacy jnych , sto sow anych  
w rak u  k rtan i, najlepsze w yniki, zw łaszcza w  ostatnich 
20 la tach , daje  laryngofissura  (około 50%  n a  46%  przy 
m etodzie  w ew nątrz  - k rtan iow ej, 23%  przy częściow ej 
w zględnie połow iczej resekcyi k rtan i, w reszcie  22%  
w całkow itej).

5) N ajpew niejszą jednakże , gdyż d a ją c ą  najm niejszą 
odse tkę  recydyw , m etodą op eracy jn ą  w rak u  k rtan i je s t  
resekcya  całkow ita k rtan i (10%  na 22%  w laryngofissurze, 
30%  w częściow ej, w zględnie połow iczej resekcyi, w reszcie 
83%  w m etodzie w ew nątrz -k rtan iow ej).

6) N atom iast laryngofissu ra  je s t  po m etodzie w e
w n ątrz -k rtan iow ej, k tó ra  z resz tą  ze w zględu na częrto ść  
recydyw  m ało m a zw olenników , na jbezp ieczn ie jszą  m etodą  
operacy jną  w rak u  k rta n i (2,5% na  6%  w częściowej 
w zględnie połow iczej resekcyi k rtan i, o raz  4,6%  w ca ł
kow itej resekcyi.

D y s k u s y a :
Dr. Z a l e w s k i  (Lwów) daje pierwszeństwo wycięciu pró

bnemu przed innymi sposobami rozpoznania w raku krtani i nie 
radzi zbyt długo używać sposobu rozpoznawania ex juva,ntibiis. 
Jesl rzeczą możliwą, że nieraz po próbnem wycięciu nastąpi 
szybszy rozrost guza, aie ten zły wynik nie może zrównoważyć 
tych bardzo licznych dodatnich wyników, jakie co do rozpozna
nia otrzymujemy przez wycięcie próbne Badanie lusterkiem 
i próbne wycięcie daje nam pewność rozpoznania. Nigdy niewy- 
konałby laryngofissury w celu rozpoznawczym. Do laryngofisury 
można wtedy przystąpić, biedy marny pewne rozpoznanie, laryn
gofissura bowiem jest zabiegiem bądź co bądź znaczniejszym.

Dr. Ł o g u c k i (Warszawa) podzielając zdanie kol. Z a l e w 
s k i e g o  co do wykonywania laryngofissury jedynie w celu rozpozna 
wczym, wypowiada zapatrywanie, że w przypadkach raków daleko 
posuniętych z rozległem zajęciem gruczołów całkowite wycinanie 
krtani jest zabiegiem dla chorych zbyt ciężkim i nie zapobiega 
recydywie, sądzi więc, że w tych razach należy ograniczyć się 
tylko do tracheotomii.

Dr. N o w o tn y  (Kraków) przemawia za próbnem wycię
ciem ; reakcya po niein częściej bywa przy gruźlicy, przy raku 
o wiele rzadziej. Choćby czasem i była reakcya, to nie ma ona 
większego znaczenia, bo w razie dodatniego wyniku badania 
drobnowidowego musi się chory poddać niezwłocznie operacyi, 
a mianowicie laryngofissurze. Jest on zdania, że każdy nawet makro

skopowo niewinnie wyglądający nowotwór krtani powinien 
po wyjęćiu zostać diobnowidowo zbadanym. Nawiązując do 
przypadku Prof. P i e n i ą ż k a  gdzie nowotwór wystąpił w- krtani 
po 8 latach po raz drugi, zaznacza, że zbadania drobnowidowego 
nabrał przekonania, iż nie rn-iał tu miejsca nawrót dawnego cier
pienia, alefcżę chodziło tu o powstanie zupełnie nowego ogniska.

Dr. S z m u r ł o  (Samara) uznaje za niezbędne stosowanie 
wszelkich sposobów badania, byle tylko jak najwcześniej rozpoznać 
raka krtani. Badanie mikroskopowe nie zawsze rozstrzyga sprawę. 
W przypadkach kilaków krtani nie zawsze stwierdzamy obecność 
spirochaete p a llida . Zdaniem mówcy w przypadkach wątpli
wych, należy badać plwocinę, badać pod drobnowklem tkankę cho
robową a oprócz tego w razie dalszych wątpliwości stosować KJ przez 
przeciąg 10— 14 dni. Mówca przytacza ciekawy przypadek o b 
serwowany przez siebie w r. 1894, w którym wykonano laryn- 
gofissurę z powodu zajęcia rakowatego prawej połowy krtani. Na 
lewej strunie głosowej znajdował się guz wielkości orzecha la
skowego, który przy badaniu drobnowido« em okazał budowę m ię
saka. Nawiązując do tej obserwacyi, zapytuje Referentów, czy 
spotykali równocześnie te dwa lodzaje złośliwych nowotworów 
w krtani.

Prof P i e n i ą ż e k  (Kraków) zgadza się z kol. Z a l e 
w s k i  m, co do wartości i potrzeby wycięcia próbnego, wystę
puje jednak przeciw absolutnej exkluzywności jego wobec jodku- 
potasowego, którego zastosowanie posłużyć może zarówno ex 
juvant,ibiLs jak i ex nocentibus(wobec raba krtani równie dobrze, jak 
wobec gruźlicy) do utrwalenia rozpoznania. Tak lekki stosunkowo 
zabieg, jak wycięcie próbne, nie przyniesie choremu wielkiej 
szkody ; nie ma potrzeby obawiać się podrażnienia tkanki ra 
kowej do silniejszego i szybszego bujania.

Takiego bujania nie zauważył mówca nawet po energicz- 
nem wyłyżeczkowaniu tkanki 'akowej, zwężającej ranę tracheo 
tomijną w przypadku car dn o  ma laryngis inoperabile. Wreszcie 
nie zgadza się na podział kol. S ę d z i  a k a ,  który w statystyce 
swej uważa wypadki pooperacyjne bez recydywy przez przeciąg 
jednego roku za względnie, a po 3 latach za bezwzględnie w y
leczone. Powołując się na własne doświadczenie, twierdzi, co już 
podniósł w referacie, że niemożna w przypadkach powtórnego wy
stąpienia raka w rok po operacyi mówięJJa: rzeczywistej recydywie 
z resztek niezabranej przy operacyi dawnej tkanki rakowej, tylko 
o nowym w^b.uchu cierpienia u osobnika i w tkance ze skłon- 
nościąijdói schorzenia rakowego.

Dr. S ę d z i a k  (Warszawa) bierze w obronę metodę ex 
jm m n tib u s, tak absolutnie potępioną przez- kol Z a l e w s k i e g o .  
Ze metoda ta jest niezbędną w wątpliwych przypadkach, zwłasz - 
cza w przypadkach raka w krtani, dowodzą przypadki B. 
F r a n e k  l a  i L a n g e n b e c k a ,  oraz mówcy, gdzie wycięcie 
próbne nie dało rozpoznania a gdzie dopiero metoda ex ju v a n tib m  
usunęła potrzebę zastosowania operacyi, a mianowicie doszczęt
nego wycięcia krtani. Wobec tego, że próbne wycięcie w tych 
razach nie doprowadziło do ustalenia rozpoznania, dochodzi 
mówca do wniosku, że nie jesl ono najwyższem kryteryum, 
a przytem nie zupełnie niewinnem; natomiast, co do rozpozna
nia pewniejszą, a przytem bezpieczną zupełnie jest laryngofissura. 
W odpowiedzi kol. Ł o gu c k i e m u zaznacza, że w przypadkach 
operowanych przez G l u c k a  po wycięciu rozlegle zmienionej 
krtani i części tchawicy z przylegającą tkanką i gruczołami nastąpiło 
zupełne wyleczenie. Z Prof. P i e n i ą ż k i e m  zgadza się, że podział 
przypadków operowanych bez recydywy przez przeciąg 1 roku i po 
3-ch latach jest sztuczny, co zresztą w swej pracy zaznaczył. Odno
śnie do przypadku kol S z m u r ł y  oświadcza, że powikłanie 
raka mięsakiem krtani jest unikatem, natomiast względnie czę
stą bywa kombinacya raka z przymiotem lub gruźlicą.

N astęp n ie  w zięto pod ob rady  II . tem at ogólny : 
Zaburzenia histeryczne w górnym odcinku dróg 

oddechowych i w narządzie słuchowym.
3) Dr. Jan  S ę d z i a k  (W arszaw a), jak o  referen t części 

I. tego tem atu : *) Zaburzenia histeryczne w górnych 
drogach oddechowych. D zielą się one n a :  1) czuciow e 
(cm- i hyparsthesiae, o raz cm- i hypalgesiae, n astępn ie  hy-  
peraesihesiae, o raz  hyperalgesiae, w reszcie na jczęstsze  pa-

*) Koreferent e/.ęśei JL tego tematu I)r. Liulwik G u r a- 
n n w-s k i z Warszawy nie przybył na Zjazd.
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raesthesiae), k tóre  re fe ren t szczegółow o rozpal ru je , zw ra 
ca jąc  zw łaszcza uw agę na m ało do tychczas uw zględniane 
t. zw. phobiae (syphilo- ph th isic- et cancro-phobiae), oraz 
m anie  leczenia  się, względnie o p e ro w a n ia ; 2) zmysłowe 
/ti/p- an-, hyper- et parosmiae, oraz  hip et ayensiae , hyper 
et paragensine]  w reszcie 3) ruchow e, do k tó rych  przede- 
w szystkicm  re fe ren t zalicza t. zw. nerw ice zw rotne p o ch o 
dzenia  h isterycznego  (naczyniow o-ruchow e i w ydzielnicze), 
następnie  hyperk inel yczne (kurcze i t. p.), w reszcie  ważne 
n iezm iern ie  zab u rzen ia  h is te ry czn e  w p ostac i porażeń, 
k ry tycznie  ro zp a tru jąc  kw estyę rzekom ych po rażeń  m ięśni 
rozw ieraczy  głośni. Po ogólnych uw agach, dotyczących 
rozpoznaw an ia , o raz  rokow an ia  zaburzeń  h is te rycznych  
w górnym  odcinku dróg oddechow ych, re fe ren t szczegółowo 
zajm uje się leczeniem  n iezm iern ie  w ażnych tych  zaburzeń, 
k ładąc  nacisk  na  ogólne m etody lecznicze, zw łaszcza p sy
chiczne (suggestya, hypnoza). \Y m an iach  zw łaszcza ope
row an ia  się na jlepszą m etodą je s t  rzekom a operacya . 
W ch rypkach  n a tu ry  histerycznej, zależnych  od porażeń  
zw ieraczy  głośni, p relegent zw raca uw agę na n a ty ch m ia
stowy efekt leczniczy w dm uchnięcia  do k rtan i proszków  
obojętnych , w ogóle zaś za  n a jsk u teczn ie jszą  w tem c ie r
pieniu m etodę u w aża  faradyzacyę.

D y s k u s y a :
Prof. P i e n i ą ż e k  (Kraków) nie widzi w przypadkach 

zaburzeń głosowych przy histeryi stanów porażenia mięśni krta 
niowyeh, ale rodzaj parakinezy. Przekonał się, że w tych razach 

' nieprawidłowe funkeyonowanie zależy od woli, i że się da w naj- 
Częstszych swych formach przez ćwiczenie dowolnie naśladować. 
Sam doszedł do pewnej wprawy w tym względzie, kontrolując 
u siebie ruchy krtani wziernikiem, i tak z łatwością naśladuje 
dowolnie obraz skurczu spazmatycznego wiązadeł rzekomych 
i prawdziwych, spotykany niekiedy przy zaburzeniach głosowych 
w histeryi. Towarzyszy temu charakterystyczny zduszony głos, 
który po pewnym przeciągu czasu nabiera nieco brzmienia, 
a wówczas obraz wziernikowy okazuje nieznaczne rozwarcie 
szpary głosowej w tylnej jej części między wyrostkami głoso
wymi przy utrzymanym skurczu przednich części więzadeł rze
komych i prawdziwych.

Dr. L. G l u z i ń s k i  (Lwów) w rozpoznawaniu zaburzeń 
histerycznych radzi zachować ostrożność. Sam zwraca uwagę na 

■ rgoment wywołujący zaburzenie histeryczne, gdyż tylko przy 
uwzględnieniu tego momentu można w uporczywych przypadkach 
liczyć na wynik leczenia. Illustruje to następującą obserwacyą 
z praktyki. Po przecięciu torbielą nagłośni .wystąpiło porażenie 
zwieraczy szpary głosowej, natury 1'unkcyonalnej. Leczenie dało tu 
wynik dodatni dopiero po powolnem suggestyonowaniu chorej przez 
czas dłuższy przy równoczesnem zastosowaniu badania wzierni
kiem krtaniowym.

Dr. P o l a ń s k i  (Warszawa) w ciągu ostatnich miesięcy 
obserwował przypadek t. zw dyspnoa laryngospastica  przy hi- 
sleryi Była to 18-letnia dziewczyna, sklepowa, u której przed 2 
laty z powodu napadu duszności wykonano tracheotomię, podej- 
rzywając scleruma laryngis (krtani wziernikiem nie udało się 
zbadać). W ciągu 2 lat chora miała się zupełnie dobrze. Przed 
3 miesiącami chora dostała znów ataku duszności. Badanie wzier
nikiem wykazało, że więzadła głosowe przylegają do siebie i nie 
rozchodzą się przy wdechu. Na podstawie powyższego obrazu 
wywiadów, oraz znieczulenia w gardle, nagłośni i krtani, mówca 
rozpoznał: Irysteria laryngis , dyspnoe laryngospastica.. Duszność 
minęła pod wpływem suggestyi i uspokojenia chorej

Dr. O. L i t w i n o w i c z(Lwów) przestrzega przed zbyt pochop- 
nem rozpoznawaniem histeryi li tyłku na podstawie skarg sub 
jektywnych chorych na nieprawidłowe uczucia w gardle. Uczucie 
niczem nie różniące się od t. zw. yl-obus hystericus  wywołuje 
często przerosły migdał językowy, jak to podniósł już kol. S ę d z i a k, 
pozatem torbiele nagłośni, umiejscowione najej językowej powierz
chni, które bardzo łatwo mogą ujsć^uwagi przy zwykłem bada
niu wziernikiem. Przy znaczniejszem odgięciu nagłośni ku.podstawie 
języka dopiero użycie zgłębnika krtaniowego umożliwia wykrycie 
obecności torbielą W końcu uczucia jak globus, uporczywe po
drażnienie do kaszlu, pieczenie w gardle występują często przy 
zupełnie prawidłowym wyglądzie błon śluzowych w związku

z przewlekłemi cierpieniami żołądka i usLępują, jak  to wy
kazał P I on i es, dopiero po wyleczeniu tych ośtaLnieh. Z zabu
rzeń ruchowych natury histerycznej obserwował mówca niejedno
krotnie parakinezę, opisaną przez Prof. P i e n i ą ż k a ,  z tą n $ ? ; 
żnieą, że najczęściej pod uciskającemi na siebie wzajemnie wię- 
zadłami rzekomemi w tylnej części krtani, więzadła prawdzi
we okazywały obraz parezy zwieraczy, o wiele rzadziej 
zaś skurcz przy utrzymaniu wąskiej szpary trójkątnej między wy- 
rosLkami głosowymi.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1901 r. o godz. 9-tej p rzed  
południem .

Przewodniczy Prof. Dr. Przemysław P i e n i ą ż e k  (Kra
ków).

1) Dr. Ja n  S ę d z i a k  (W a rsz a w sraflĘtyologia pora
żeń nerwów krtaniowych dolnych, czyli wstecznych.
P ra c a  o p a rta  na  przeszło 1000 (ściśle Lt)17) przypadków  
tego cierp ien ia, zeb ranych  przez p relegen ta  z lu e ra tu ry , 
w tem  w łasnych  201 przypadków . Poprz.edza ją  w stęp , 
p rzedstaw ia jący  pokró tce obecny s tan  naszej wiedzy o an a- 
tonom ii i fizyologii u nerw ien ia  k rtan i W  dalszym  ciągu 
ro zp a tru je  p re leg en t zaw sze na podstaw ie danych  s ta ty 
stycznych  wiek, pleń, rodzaj, w reszcie przyczyny p o ra ż e ń  
nerw ów  w steczn y ch ; te osta tn ie  dz eli p rzedew szystk iem  
na ośrodkow e (przypadków  331, w tem  w łasnych  b 6 ) f  
oraz o w iele częstsze obw odow e (Lło w łasnych , wogóle 
zaś 6S6 przypadków ). Z pierw szych  najczęstszem i są  p o 
rażen ia  nerw u  w stecznego  w przebiegu  w iądu rd zen ia , 
zw łaszcza w postac i t. zw. Posticusldhm ung; w p o rażen iach  
zaś obw odow ych n a jczęstszą  p rzyczyną są  : wole, tę tn iak  
ao rty , o raz  rak  przełyku, w reszcie  u ra z ;  'to  osta tn ie , j a 
koteż stosunkow o częste  p o rażen ia  nerw u  w stecznego po- 
pochodzen ia  toksycznego  ro zp a tru je  p re legen t szc z e g ó 
łow o.

W dyskusyi nikt nie zabiera głosu.

2). D r . T eodor H e i m a n  (W arszaw a). Rozpoznanie 
ropni mózgu pochodzenia usznego*). Ppmimo nie d a ją 
cego się zap rzeczyć  poslępu  na polu dyagnostyki i te rap ii 
ropni m ózgow ych pochodzenia  usznego , po dziś dzień zda
rz a ją  się dość częste  błędy rozpoznaw cze tego ciężkiego cier 
pienia, Główne przyczyny tego pochodzą stąd , że w szystk ie  
pow ikłan ia  w ew nątrzczaszkow e pochodzenia  usznego po
siad a ją  wiele cech w spólnych, źe ropniom  mózgowym b a r
dzo często  tow arzyszą  inne pow ikłania że objaw y jego  
m ają  n ie raz  podobieństw o z inuem i chorobam i m ózgow e 
mi, a naw et z cierp ien iam i czysto czynnościow em u jak  np-.- 
h is te ry ą  i w reszcie, że przebieg  ropn ia  je s t  często u ta jony  
praw ie do sam ego końca. W s/4 p rzypadków  m ożna je d n a k  
ropień  m ózgu niptylko rozpoznać na pewno, lub z wiel- 
kiem  praw dopobieństw em , lecz także określić jego m iejsce, 
uw zględniając anam nezę tj. cho robę  uszną, um iejscow ie
nie jej w rozm aitych  odc inkach  kości skroniow ej w iek 
i pleć chorego  i istn iejące objaw y m ózgowe, a także czas, 
przez ja k i chory pozostaje  pod o bserw acyą  lek arsk ą .

D la przebiegu  ropn ia  mózgu są  głów nie c h a ra k te ry 
styczne dw a ry sy : tj. że ob jaw y nie w y stęp u ją  p o jedyn
czo i źe m ają  ch a rak te r  napadów , m iędzy k tórym i 
m ogą is tn ieć  b a rd zo  d ługotrw ale  zw olnienia. C hory  m oże 
zginąć po jednym  lub po kilku napadach .

O ojaw y ropn ia  są  ogólne i m iejscow e i dzielim y je  
na trzy  g ru p y : 1) objaw y zależące od sp raw y  ropnej, 2)
objaw y wzm ożonego c iśn ien ia  w ew nątrz  czaszkow ego, jj). 
objaw y ogniskowe. Pod  w zględem  p rzeb iegu  odróżniam y trzy 
ok re sy : początkow y, u ta jony  lub jaw ny i końcowy. Objawy 
od p o w iad a ją  sp raw ie pato logicznej i pojedynczo w zięte nie 
p rzed staw ia ją  nic charak te rystycznego .

O kres początkow y odpow iada  okresow i zapalnem u, 
czyli okresow i tw orzen ia  się ropnia  i w tym czasie praw ie 
nigdy cho roba  rozpoznać się nie daje, poniew aż ob jaw y

Referat ILI. tefiv.{tu', ogólnego; koreferent Dr-. A, Z  e lf  v <> w T L i 
(Warszawa) nieobecny.
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nie w iele się różnią  lub są  identyczne z objaw am i c ie rp ie ■ 
niu usznego ostrego  lub przew lekłego. G łówne objaw y tego 
ok re su  s ą : ból głowy, ból w uchu , w ym ioty, d reszcze  lub 
lekkie  ziębienie, um iarkow ana  go rączka, z aparc ie  sto lca  
i ogólne niedom aganie . -Okres ten  trw a  zwykle od kilku  
godzin do kilku dni.

W okresie  drugim  p raw ie nie m a żadnych  lub też 
tylko lekkie bóle głowy i pew ne niedom aganie i tak i p rze
bieg ro p n ia  określam y nazw ą u tajonego  ; a lbo też  objaw y 
ro p n ia  są  więcej lub m niej w ybitne. N ajczęściej obserw uje 
się cho rych  w tym  okresie, gdy w ystępuje  pew ien zbiór 
objaw ów , , C hory m a szczególny w ygląd, je s t apatyczny , 
senny i senność może dojść  do śp iączk i; inni są  gadatliw i, 
czasem  zaś w ystępu ją  praw dziw e psychozy. Przy tom ność 
um ysłu je s t  zachow aną i chw ilam i tylko zam roczoną, lub też 
byw ają  napady  u tra ty  przytom ności. N ajw ażniejsze ob jaw y 
tego ok resu  s ą :  bóle głowy rozm aitego  natężenia  i um iejsco
w ienia , często o d p ow iada ją  one um iejscow ieniu  ropnia, 
lecz nie zaw sze; m ie js c a 'ta k ie  są  zw ykle w rażliw e na 
op u k iw an ie ; zw olnienie tę tn a  dochodzące do 3> uderzeń  
na m inutę i nie o d p o w iad a jące 'c iep ło c ie  c i a ła ; zaw roty  
głowy różnego sfopnia, nudności i w ymioty, zaparc ie  stolca, 
n iep rzy jem na woń z ust, zw olnienie oddychan ia , znaczne 
w ychudnienie, czasem  za trzym an ie  m oczu, zapalen ie  nerw u 
w zrokow ego, zw ężenie i rozszerzen ie  ź ren ic  i n ierów ność 
ich. D reszcze są  w tym  okresie  rzadkie, podobnież i drgaw ki.

Objawy ogniskow e m ogą brakow ać , lub też późno 
w ystąp ić  i zależą od zn iszczenia  subsbm cyi m ózgow ej, od 
jej rozm iękczenia lub od ob rzęku  dokoła  ropnia . D o o b ja 
wów ogniskow ych zalicza ją  się rozm aite  zboczen ia  mowy, 
czasow o u tra ta  m owy, ośrodkow e upośledzenie  słuchu  
w uchu po s tron ie  zdrow ej, o raz bezład  i zaw ró t m óżdżkowy.

Oprócz bezpośredn ich  objaw ów  ogniskow ych istn ie je  
przy  ropniu  działan ie oddalone, pow sta jące  skutkiem  obrzęku 
zapalnego  dokoła  ropn ia , lub skutk iem  w zm ożonego n a 
p ięc ia  płynu m ózgow ordzeniow ego i działan ia  jego  na t o 
rebkę  w ew nętrzną. Objawy d z ia łan ia  oddalonego  s tanow ią  
niedow łady kończyn skrzyżow ane, obejm ujące tw arz  i g ó rną  
kończynę, rzadziej bezw łady, skrzyżow ane drgaw ki i k u r
cze, bezw łady  połow iczne, niedow łady  i bezw łady  nerw u 
tw arzow ego po stron ie  zdrow ej. N iedow łady i bezw łady  
nerw u tw arzow ego po s tron ie  chorej, zależą od zajęc ia  
kana łu  nerw ow ego w jam ie bębenkow ej. D zia łan ie  o d d a 
lone ropn ia  m óżdżku w pływ a n a  rdzeń  przedłużony i przez po 
rażeń  e oddychania  prow adzi do śm ierci ; i tu  wyw ołuje 
ono także  bezw ład skrzyżow any kończyn, skrzyżow anego 
nerw u tw arzow ego, obydw óch kończyn dolnych, szczęk o - 
ścisk , słabość  i niedow ład  kończyny górnej po stron ie  
chorej. Do objaw ów  oddalonych  ropn ia  mózgu wogóle na
leży też sztyw ność karku . O druchy kolanow e są  n o r
m alne, osłab ione lub wzm ożone. Z auw ażyć się daje  całko
w ity  łub częściowy bezw ład nerw u  okoruchow ego, nerw u 
odsiebnego oka (abducens) i podjęzykow ego, nerw obó l 
nerw u tró jdzielnego , św ia tłow strę t, b ieganie oczu (nystag- 
m us), deviation conjugee, czkaw ka, m im owolne oddaw anie 
s to lca  i moczu, lub zatrzym an ie  moczu.

N arząd  słuchow y p rzedstaw ia  ob jaw y ostrego  lub prze- 
w ległego zap a len ia  ropnego  u c h a  środkow ego i b łędnika 
z jego następstw am i. Czasem  p ro w ad zą  stąd przetoki 
w prost do ropn ia .

O kres końcowy, w k tórym  ropień  pękł do kom ory 
bocznej lub n a  pow ierzchnię  m ózgu odznacza się silnym  
dreszczem , go rączką, wzm ożeniem  bólu głowy, w ym iotam i, 
przysp ieszonem  tętnem , u tra tą , przy tom ności i śp iączką. 
Czasem  w ystępu ją  bezw łady w szystk ich  kończyn lub też 
bezw ład połow iczny. C hory u m iera  w kilka m inut lub go 
dzin. O kres ten  ro zw ija  się w p ro s t z u tajonego  lub j a 
wnego

J a k o  środek  pom ocniczy do rozpoznania  ro p n ia  m ózgu 
służyć m oże n iek iedy  przekłucie  lędźw iow e, o strożn ie  za 
s tosow ane. R opnie zrazu  czołow ego i potylicow ego są  
w ogóle r z a d k ie j z pow odu b raku  p rzy  n ich objaw ów  m iejsco
w ych, p rzed staw ia ją  w ielkie trudnośc i ro zpoznaw cze.liów n ież 
u dzieci, u k tó ry ch  zapalen ie  ucha, podobnie  ja k  w szyst-

kioWpowikłania w ew nątrzczaszkow e przebiegają  przy z n a c z 
n iejszych  ob jaw ach  po d rażn ien ia , rozpoznan ie  ro p n  a mó 
zgu jest trudne  i często niem ożliw e. P odobn ież  i rop ień  
m óżdżku p rzedstaw ia  znaczne trudnośc i rozpoznaw cze, ja -  
koteż dw a ropnie  w różnych  częściach  mózgu. S p raw a  
ropna  w błędniku może p rzedstaw iać  podobieństw o do 
ropn ia  m óżdżku, z pow odu zb liżonych  objaw ów . P rzy  
rop ien iu  w błędniku b rak  brodaw ki zasto inow ej, hem ia ta  
ksyi. hem iparezy . N ajw ażniejszym  znak iem  odróżniającym  
ty h  chorób  je s t  ro d z a j b iegan ia  oczu. Przy ropn iu  przed- 
oponow ym  niekiedy w ystępują  objaw y ogólne m ózgow e, 
a naw et pew ne objaw y ogniskow e, lecz są  to  w y jątk i 
i w każdym  razie  zb iór tych objaw ów  je s t  n iezupełny.; 
zw ykle rozpoznan ie  różniczkow e nie p rz e d s ta w ia  tru d n o 
ści P o dobn ież  rzecz się ma z ropn iem  podoponow ym  
W  pew nych razach  rozpoznan ie  różniczkow e m iędzy ro 
pniem  podoponow ym  i ropn iem  m ózgowym  daje  się u sku te- 
czn ć dopiero  po otw orzeniu  w yrostka  sutkow ego i jam y  
czaszkow ej. Z apa len :e ogran iczone mózgu i rop ień  nie da ją  
się od różn ić  w okresie  początkow ym , gdyż zapalen ie  s ta 
now i w łaściw ie początek ropnia .

R ozlane zapa len ie  opon mózgowych i rop ień  m ózgu 
nie tru d n o  je s t  od różn ić  w p rzy p ad k ach  typow ych. Obie 
choroby m ają  w praw dzie  pew ne w spólne objaw y, ale 
oprócz tego k ażd a  z n ich  p osiada  objaw y od rębne. P o 
mimo to zdarza ją  się pom yłki i ro zróżn ien ie  nie zaw sze je s t 
m ożliw e. Do objaw ów  w spólnych  n a leżą : ból głowy, nu d 
ności, w ym ioty, zaw rót, zam ącenie  um ysłu, ogólne p o b u 
dzenie , rozd rażn ien ie , bezsenność, b red zen ie , senność itd., 
bezw łady, sztyw ność karku , bezw ład nerw u tw arzow ego, 
o raz  zm iany w oczach . Może też przy  pow olnem  zapa len iu  
opon być zw oln ien ie  tę tn a  i norm alna ciep ło ta . Do objaw ów  
w łaściw ych zap a len ia  o pon  należy zajęcie nerw ów  czasz 
kow ych na znacznej p rze s trzen i, o raz przedw stępny  okres 
dłużej trw ający , a także gorączka i p rzyśp ieszen ie  tę tna  
w okresie  końcow ym . Z apa len ie  opon pow stałe po p ę k n ię 
ciu ro p n ia  m ózgu m a przebieg  gw ałtow ny, podobny do 
napadu  apoplektycznego.

Z apa len ie  opon su row icze i rop ień  m ózgu m ają 
ob jaw y bardzo  do siebie zb liżone i n ierzadko  identyczne. 
G łówna różn ica  obydw óch chorób  polega na p rzeb ieg u ; 
zapalen ie  opon surow icze pow staje  nagle przy ciężkich 
objaw ach  m ózgow ych i po k ilku  d n iach  lub godzm ach 
zn ika i chory  po p raw ia  się ; ro p ień  zaś w ok resie  jaw nym  
i końcow ym  w ciąż p o stępu je  aż do śm ierci. P rzekłucie 
lędźw iow e m oże u łatw ić rozpoznanie  różniczkow e.

Z apalen ie  opon gruźlicze w ystępuje  p rzew ażn ie  
u dzieci, aż do dziesiątego  roku  życia i często  tow arzyszą 
mu objaw y p rzepow iadające. Obie ch o ro b y  m a ją  je d n a 
kowo w iele ob jąw ów  ogólnych i m iejscow ych. Dla zap a 
lenia- gruźliczego rozstrzyga jące  są  g ruzełk i w naczyn ió 
wce oka i pałeczki gruźlicze w płynie otrzym anym  z prze
kłucia lędźw iow ego oraz  zm iany  gruźlicze w innych  n a 
rządach . Z togi gruźlicze w m ózgu p ro w ad zą  do ropn ia  
mózgu gruźliczego, p rzed staw ia jąceg o  te sam e cechy, co 
rop ień  n iegruźbczy  ; obok zaś niego is tn ie ją  zm iany  g ru 
źlicze w innych n arządach .

Z apalen ie  nagm inne opon mózgów rdzeniow ych nie 
trudno  odróżnić  od ropn ia  m ózgu,

Z akrzep  zatok m ózgow ych rzad k o  może być p rzy 
ję ty  za rop ień . N ajw ażniejszym  objaw em  o dróżn ia jącym  
zakażenie  ropniow e je s t  charak te ry sty czn a  gorączka 
z d reszczam i w strząsa jącym i i szybko podnosząca się i o p a 
d a jąca  c iep ło ta  z silnym i potam i. U dzieci m oże nie być 
dreszczów  i potów, naw et ciep ło ta  nie w ykazuje zaw sze 
u nich krzyw izny  ropnicow ej. Z o znak  zew nętrznych  ro - 
pnicy głów ne m iejsce za jm u ją  ropnie  p rzerzu tow e w róż
nych n a rząd ach  i tkankach .

R opień  mózgu w ok resie  końcow ym  może p rz e d s ta 
wiać pew ne podobieństw o do n ap ad u  apoplek tycznego  
i pom yłki są  tu m ożliwe w obydw óch k ie ru n k ach , t, j. 
m ożna w ziąć rop ień  za  apopleksyę. je ś li  się nie uw zględni 
m om entu  przyczynow ego — tudzież apopleksyę za rop ień , 
gdy istnieje sp raw a  ro p n a  w uchu . A popleksya je s t  cho-
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ro b ą  w ieku późniejszego, niem a ok resu  p rzepow iadającego  
lub też je s t  011 niew yraźny  i k ró tko trw ały . P rzed staw ia  ona 
w praw dzie  pew ne objaw y napotykane p rzy  ropniu , m a 
w szelako i tak ie , k tó re  są  charak te ry sty czn e  d la  niej. 
A popleksya może p rze jść  i chory się popraw ić, p rzy  ro 
pniu m ózgu z tak im i ob jaw am i następu je  znow u śm ierć.

Przy now otw orze w ażnem  je s t  d la  od różnien ia  od 
ro p n ia  b ra k  rop ien ia  w uchu, stopniow e w zm aganie  się 
objaw ów , stopniow y i postępu jący  bezw ład nerw ów  czasz
kow ych, w y d a tn a  brodaw ka zasto inow a, często ślepo ta , 
d rgaw ki ogólne i m iejscow e, ogólne o słab ien ie  m ięśni 
i u tra ta  p rzy tom ności w postaci napadów . G orączki b rak  
takśam o, ja k  p rzy  ropniu . W  p rzeb iegu  now otw oru  zd a 
rz a ją  się  także rozm aite  n iepraw id łow ości. N ow otw ór 
m oże być g u mat en? przym iotow ym  ulegającym  rozpadow i 
i w tedy w ystępu ją  ob jaw y ropnia . O bok now otw oru  może 
być rop ień  m ózgu i sp raw a  ropna  w uchu.

Padaczkę nie trudno  od różn ić  od ropnia , je s t  ona 
najczęściej ch o ro b ą  m łodego w iek u ; przy  ropniu  is tn ie je  
zapa len ie  nerw u w zrokow ego, d rgaw ki nie są  ta k  ogólne, 
ja k  p rzy  p adaczce i tow arzyszą  im bezw łady . N apad p a 
daczkow y szybko m ija i chorzy odzyskują  przy tom ność 
całk iem  s traco n ą  i po p raw ia ją  się. P rzy  ropniu  z takim i 
ob jaw am i zaw sze um ierają .

Skoro  p rzy  histery i is tn ie je  rop ien ie  z ucha, bóle 
głowy i w ym ioty, może pow stać pode jrzen ie  na ropień. 
B rak  ob jaw ów  c ie rp ien ia  organicznego , b rak  brodaw ki 
zasto inow ej, rodzaj i sposób p o w stan ia  objaw ów  podm io 
tow ych, uw zględnienie stygm atów  h is te rycznych  uch ron i 
n a jczęściej od pom yłek. T rzeba  p am iętać, źe rop ień  m ózgu 
daje  n iek iedy  ob raz h istery i.

To sam o trzeb a  pow iedzieć o neu rasten ii. R opień 
m ózgu może z p oczą tku  daw ać objaw y n eu ra s ten iczn e , 
zw łaszcza cereb rasten ii. O bie choroby  m ają  w spólne ob ja 
wy, ja k : depressyę duchow ą, zm ianę usposobien ia , n ieró- 
w nom ierność ź ren ic , bóle g ło w y ; czasem  przy neu rasten ii 
w ystępuje afazya i a n a r try a . Dłużej trw ające  bezw łady  
kończyn, po rażen ie  nerw u tw arzow ego, zw ężenie  źren ic , 
n ied o sta teczn e  oddziaływ an ie ich na św iatło  a n aw et 
lekkie niedow łady  w ykluczają  neurasten ię .

Ś piączka cukrom oczow a i u rem ia są  podobne czasem  
do  okresu  pękn ięc ia  ro p n ia  mózgu. P rzy  śp iączce cukrom o- 
czowej m ogą n aw et poprzedzać objaw y c h a rak te ry s ty czn e  
dla ok re su  jaw n eg o  ropnia . Cukier w moczu, zap ach  ace
tonu  z u s t cho rych  u ła tw ia ją  ro zp o zn an ie . P rzy  urem ii 
uw zględnien ie za trzy m an ia  lub nieznacznego  w ydzielan ia  
m oczu , retin iłis  a lbundnurka  w łaściw ą sp raw ę cho 
robow ą. N iezależn ie  od tych  ch o ró b  m oże jed nocześn ie  
istn ieć rop ień  mózgu.

W yjątkow o m ożna tyfus lub gorączkę przepuszczającą ' 
przez k ró tk i czas pom ieszać z ropn iem  m ózgu M iałem  
też  2 p rzypadk i, gdzie ból n eu ra lg iczno -reum atyczny  oko
licy skroniow ej i ciem ieniow ej w ystępujący  w postaci na 
padów  przy b rak u  choroby  usznej w zbudzał podejrzen ie  
na  rop ień  mózgu p o chodzen ia  usznego.

D y s k u s y a
Dr. S a m u W  (Samara) zaznacza, że rozpoznanie ropnia 

mózgowego jest nadzwyczaj trudne. Niema bowiem objawu cha
rakterystycznego dla ropnia mózgowego, któryby nie mógł to 
warzyszyć innym powikłaniom zapaleń ucha. Jeszcze najważniej
szymi objawami zdaniem mówcy są nystaym us i niedowłady 
nerwów czaszkowych. Drgawki, zwolnienie tę tna  mówca znajdował 
u chorych z ropniami nadoponowymi. Natomiast dla zapalenia opon 
mózgowych charakterystycznym objawem, prawie stale występują
cym jest den.nograI.ia. Dzięki tym Irudnościom rozpoznawczym n ie 
raz dopiero w czasie operaeyi odkrywamy ropień mózgu, idąc za 
przebiegiem pr. etoki, prowadzącej przez twardą oponę mózgową, 
przyczem la  ostatnia okkzpje zmiany zapalne. Mówca obserwował 
wreszcie 4 przypadki mięsaka wyrostka sutkowego i opon mó
zgowych u dzieci, gdzio w rozpoznaniu, można się było wa
hać między tom cierpsniem a ropieniem w jamie sutkowej 
i oponach.

Dr. Z a l e w s k i  (Lwów) radzi badać słuch przy podej
rzeniu na ropnia mózgu. Zajęcie n. abducentis zdaniem jego !

nie jest właściwem dla ropnia mózgowego, ale dla zajęciti opon 
mózgowych w okolicy końca kości skalistej.

Dr. H e i m a n  (Warszawa) nie rozumie stawiania rozpo- 
| znania ropnia mózgu dopiero na stole operaoyjny-ntDub nawet 
' po operaeyi. Do operaeyi należy przystępować z rozpoznaniem pe- 

wnem lub prawdopodobnem. Dostęp do jamy czaszkowej przez 
przetoki i przypadkowe odkrycie ropnia należy do wyjątków; 
najezęściej stawiamy rozpoznanie przy nienaruszonych kościach 
skroniowych. W odpowiedzi 'Kol. Z a l e w s k i e m u  przyznaje, 
że badanie słuchu przy podejrzeniu na ropnie mózgowe jest 
pożądane i może w pewnych razach' przyczynić się do ułatwie
nia rozpoznania, zwykle jednak nie daje się uskutecznić z po
wodu apatycznego stanu chorych:

| |  Dr. Jan  S ę d z i a k  (W arszaw a). O t. zw. wyro
ślach adenoidalnych w jamie nosowogardłowej na pod
stawie przeszło 1000 dokonanych operaeyi. O piera jąc  się 
na bardzo  bogatym  m aterya le  w łasnym , gdyż o b e jm ują
c y m  blisko 2000 (ściśle 1995) p rzypadków , w tem  zaś 
operow anych  przeszło  1000 (ściśle 1007), ro zpa tru je  p re 
legen t często ść (9 ,5 tM  wiek, płeć, o raz  etyo logię tego  
c ićrb ioń ia , zw raca jąc  uw agę na dziedziczność, o raz w w ielu 
r a z a c h  w rodzony ch a ra k te r  w yrośli adeno ida lnych , w reszcie  
na sto sunek  tego c ie rp ien ia  do zołzów, w zględnie gruźlicy 
i t. p. N astępn ie  p relegent szczegółow o ro zp a tru je  ró ż n o 
rodne  objaw y, zależne od obecności w yrośli ad en o id a ln y ch  
w jam ie nosow ogard łow ej, zarów no ogólne, jak o też  i m iej
scow e, zw raca jąc  szczególną uw agę n a  t. z w. aprosexia  
nasałis G u y e ’ a ,  o raz zab u rzen ia  uszne, w ystępujące n ie 
zw ykle często  w tem  c ie rp ien iu  (43 i 5 5 °/0 w sp o s trzeże 
n iach  au to ra ), jak o też  g łuchoniem otę, k tó re j zw iązek  p rz y 
czynow y z w yroślam i na  podstaw ie w łasnego  dośw iadcze
n ia  stw ierdza. N a zakończen ie  p re leg en t p oda je  k ró tk ie  
uw agi, dotyczące ro zp o zn an ia , zw łaszcza zaś leczenia  wy
rośli adeno idalnych , m ianow icie w yników  operacyjnych  
o raz  pow ikłań .

D y s l f u s y  a.
Dr. H e im a n  (Warszawa) jest zdania, że małe wegetacye, 

nie wpływające na słuch, nie wymagają operaeyi, gdyż z cza
sem znikają same; w razie powtarzania się"o'stryćh-zapaleń 
ucha środkowego, połączonych z upośledzeniem słuchu, operaeya 
je'śt konieczną. Przy głuchoniemocie operaeya jest wyjątkowo 
wskazaną, najczęściej bowiem wywiady przekonywają, że cliory stra
cił słuch skutkiem cierpienia centralnego. Brak objawów przed
miotowych ze strony ucha przekonywa, że operaeya jest zby
teczną i pod tym względem bywa nadużywaną. Przy istnieniu 
.•.triem'- ni"/.-, i . li w u. im .- ndk-wmu nnP.ń sl wn-rdc-n- w— 
getacye usuwać. Badanie palcem do stwierdzenia wystarcza, ba- 
daniej- wziernikiem jest kłopotliwe i często nie daje wyniku. 
Wszelkie znieczulenie zbyteczne. W wyjątkowych przypad
kach bardzo niespokojne dzieci trzebaj-ęótjfoToformować.

Najwłaściwsze dla operaeyi są kleszcze J u r a s z a ,  mo
żna niemi wszystkie części wyr-e^li wydobyć, a zatem i z oko
licy trąbek, czego nie osiągniemy nożem G o t t s  t e i n a ,  zaś 
nożem L a n g e g o  czasem można oderwać chrząlkę trąbki. 
Wreszcie zapytuje Kol. S ę d z i a k a ,  cz$fcbkły nawroty po opór? 
racyi i w jakim odsetku.

Dr. S zm u  rło ''(S am ara) jest zdania, żej, przy rozpozna
waniu wyrośli adenoidalnych należyy posługiwać się lusterkiem ; 
często okazuje s ;ę pożyteczną rh in o a c o p ia  a n te r to f ,  czasem 
należy przecież&utdec się do pomocy palca. Operaeyę najlepiej 
wykonywać nożem B e c k  m a n n  a ,  nieraz jednak potrzeba użyć 
i innych instrumentów, jak kle-zezy J u r a s  j k&,c h e c h a 
lub S t e i n a  W przypadkach głuchoniemoty jest mówca za 
wozesnem usuwaniem wyrośli, jeśli są znacznie powiększone, 
gdyż w późniejszym wieku orzoneg^miany w trąbce L u-
s la c k i e g o  i w uchu środkowem nawet operacyą wyrosła ade
noidalnych usunąć się nie dadzą.

Dr. O. L i t w i n o w i c "(Lwów) jest przeciwny badaniu palcem 
przy stwierdzaniu obecności wyrośli adenoidalnych, gdyż to utru
dnia nietylko następne wykonanie adenotomii tak, że rzeczywi
ście w tych razach trzeba się ucie^ do narkozy, która zresztą 
jest niepotrzebną, ale nieraz uniemożliwia ‘ każde następne ba
danie u dzieci lękliwszych lub niespokojnych. Powtórc badanie
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palcem  nie daje zupełnej pew ności rozpoznawczej. Jedynie rhi- 
noscopia posferior daje tę pew ność i prowadzi o w iele częściej 
do celu, niż pow szechnie sądzą. W edług statystyki dziennej, 
przeprowadzonej w tym kierunku w ambnlatoryum prof- J u i ą-_ 
s z a  w Hejdelberdze uóaj.e się ona przy potrzebnej wprawie 
u badającego wpęcepsniż w 90%  w szystk ich zgłaszających się 
chorych.

Dr. S z n m 1 a ń s k i (W arszawa) zwraca uwagę na nieodpo
w iednie zestaw ianie przez Kol. S ę d z i  a lf a danych procento
wych? własnych, W r ó b l e w s k i e g o  i innych z danemi Gjra- 
d e n i g o ,  który podaje stosunek uczniów dotkniętych wyroślami 
do uczniów zdrowych, co dało 5 °/j,, Kol. S ę d z i  alf zaś i inni 
obliczają stosunek przypadków wyrośli do ogólnej liczby obser
wow anych chorych. D wóch ilości nierów noznacżnych porów ny'-̂  
wać nie można.

Dr. P o l a ń s k i  (W arszawa) nie przypuszcza, aby niepra
w idłowy kształt klatki piersiowej lub dolnej szczęki zarówno jak 
i przytoczone przez Kol. S ę d z i a k a sprawy chorobowe w ro
dzaju enuresis noc.turna, asthma broncMale, angina pectoris  (?) 
i t. p. m ogły zależeć od obecności w yrośli adenoidalnych. 
Mówca widzi w pow yższych stanach chorobowych objawy obar
czenia dziedzicznego, do których zalicza także wyrośle adeno- 
idalne. Co się tyczy głuchoniem oty spotykanej równocześnie z w y
roślam i adenoidalnem i, to ona zdaniem m ówcy nie m oże zależeć  
prawie nigdv od tych ostatnich. P rzyczyny głuchoniem oty są 
zupełnie inne, najczęściej jest  nią zajęcie błędnika. Przy opera
cyi w yrośli uważa m ówca użycie ogólnej narkozy za zbyteczne, 
natom iast zaleca znieczulenie m iejscowe kokainą. Poleca rów no
czesne używ anie i k leszczy J u r a s z a  i noża B e c k  m a n n  a ,  
gdyż przy zajęciu bocznych ścian jamy nosogarclzielowej bez 
użycia kleszczy  operacyi dokładnie wykonać nie można. Przy 
użyciu k leszczy żadnych krwotoków nigdy nie obserwował, i ra
czej nóż B e c t m a n n a  lub (G o 11 s t e i n a może być przfy 
czyną nieznacznych krwotoków.

Dr. Z a l e w s k i  (Lwów) jest  zdania, że w yrośle adeno- 
idalne nie mogą m ieć wpływu bezpośredniego na ucho zew nę
trzne i na ucho wewnętrzne ; to ostatnie możejjbyć tżajęte po
średnio w skutek zmian w uchu środkowem . Gzy głuchoniemota 
m oże powstać w skutek zajęcia ucha środkowego, bo o tetffl 
tylko m oże być m owa przy wyroślach, nie jest rzeczą pewną. H a- 
b er  m a n n  przyjmuje to. Nigdy nie można uw ażać adenoidal- 
nyeh w yrośli jalco bezpośredniej przyczyny głuchoniem oty. Go 
do kwestyi operacyi wyrośli adenoidalnych u głuchoniem ych, to 
jedynie zmiany w organie słuchu mogą być pod tym względem  
dla nas miarodajne, nigdy sama obecność w yrośli. U głuchonie 
m ych w skazania do operacyi są bezwarunkowo te same oqjuj u lu
dzi m ówiących.

D r. S ę d z i a l f  (W arszawa) powtarza fcszćżęj raz, że ba 
danie palcem należy wyjątkowo tylko w ykonać, tem więcej, że jak  
to Kol. L i t w i n o w i c z  wspomina, w klinice J u r a s z a udawała 
się więcej niż w 90%  j rzypadków badanych rynoskopiańt^fiŚ^do 
sam na podstawie własnego doświadczenia potwierdza Głuchonie
mota może stanowczo być w związku z wyroślami, gdyż po pierw
sze spotyka się te ostatnie przy mej bardzo często ( 7 3 ° 0 przy
padków), powtóre są znane w literaturze wypadki niewątpliwego 
w yleczen ia głuchoniem oty po operacyi adenoidalnych w yrośli (7 
przyp.) ; dlatego należy je  przy głuchoniem ocie operować a m ia
now icie w cześn ie. Operacya kleszczam i wymaga ogólnej narkozy, 
nożem  zaś, jako jednorazowa, wyklucza tę potrzebę. Nerwice zwro
tne w lodzaju enuresis noctu iim , epilepsia , asthma  i t. d. n iew ąt
pliw ie są w związku z wyroślami adcnoidalnm i, jak tego dowo
dzą przypadki operowane z w ynikiem  pom yślnym .

I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca WOJ o godz. 4-te j po
południu .

Przew odniczy Dr. (fthjń- S ę d z i a k  (YV'arsza\Ja|| j
1) Dr W itołdgjyfo u m 1 a ń s k i (W arszaw a). Przyczy 

nek do stosowania metody Biera w zapaleniu wyrostka 
sutkowego. P re leg en t opisuje dw a przypadki- w k tó ry ch  
stosow ał m etodę B i e r a  w p o s tac i opask i gum ow ej na 
szyję-

a) C hora, la t 3-3 nauczycielka, od dzieciństw a cierp i 
na p r zew lekłe ropne zapalen ie  lewego u ch a  środkow ego,

k tó re  w ystąp iło  po szkarla tyn ie . L eczono ją  bardzo  n ie
s ta ran n ie . W  o s ta tn ich  czasach  w ystąp iły  burzliw e o b ja 
wy ze strony  w y ro stk a  su tkow ego : ból, obrzm ienie  skóry 
b o lesność na  ucisk, w ieczorem  s tan  podgorączkow y. P o  
k ilkudniow em  sto sow an iu  bez skutku  okładów  rozgrzew a 
jących  z płynem  B u r o  w a założono na szy ję  opaskę gu
m ow ą n a  20 g o d z in ; n aza ju trz  pop raw a w yraźna  a po 
k ilku d n iach  objaw y ustąp iły . P on iew aż  ch o ra  źle znosiła 
opaskę i n arzeka ła  na  ucisk, sko ro  ty lko  uczuła popraw ę, 
o d rzuc iła  opaskę. Po 0 dn iach  jednak  ponow ne w y s tą p ie 
nie ob jaw ów  zapalnych  zn iew oliło  do pow tórnego  założe
nia  opask i, poczem  znów  n as tąp iła  popraw a. Z dejm ow a
nie i zak ładan ie  opask i pow tarzano  jeszcze  dw ukrotn ie  
z wynikiem  za każdym  razem  pom yślnym . Poniew aż j e d 
n ak  chorej w żad en  sposób n ie  m ożna było nakłonić do 
za łożen ia  opask i choćby  na k ilka godzin w ciągu  doby 
w ów czas, gdy się je j zdaw ało, że złe zupełn ie  m inęło, z a 
n iecha liśm y  dalszych p rób , a że o operacyi doszczętnej 
nie ch c ia ła  n aw e t słyszeć, na  katego ryczne ośw iadczenie, 
że tak ie  leczenie  do niczego n ie  dop row adzi, w yjechała  
z W arszaw y. W yn ik  leczen ia  był jed y n ie  taki, że pod 
wpływem opask i uciskającej bardzo  szybko, lecz na krótko, 
p rzycichaly  ob jaw y zapalne, zarów no  przedm io tow e ja k  
i podm iotow e, t. j. sp raw a  z ap a ln a  z jaw nej s taw ała  się 
u ta joną .

b) N ierów nie lepszy  i trw alszy  wynik osiągnięto  
w drugim  p rzypadku, gdzie chodziło  o o stre  pogrypow e 
z apalen ie  ropne  ucha  środkow ego. Pani P., żo n a  lekarza, 
w 3 dn i po przebyciu  grypy zaczęła  go rączkow ać w śród  
silnych  bólów w uchu . D opiero po 10 dniach w ezw any 
specyalista  (było to na  prow incyi) p rzec ią ł błonę b ęb en 
kow ą ; po przecięciu ukaza ła  się  ropa, ból się zm n ie j
szył i po 5 dn iach  w raz  z rop ien iem  zupełnie ustąp ił. 
W  ciągu 4 tygodni rob iono  p rzedm uchiw ania  sposobem  
P o  l i t  z e r a ,  puczem  znów  w ystąp iły  ostre  objaw y z a 
p alne i ponow iło się rop ien ie . W ów czas cho ra  p rzybyła  do 
W arszaw y . Znaleziono p rzew ód słuchow y w ypełniony ropą, 
p rzek rw ien ie  p rzew odu i b łony bębenkow ej oraz  otw ór 
z tę tniącym  refleksem  w tylnym  dolnym  odcinku b łony 
bębenkow ej. Po tygodniu  przy u trzym anem  rop ien iu  w ystą 
p iły  bóle w okolicy w yrostka  sutkow ego, bo lesność w ierz
chołka i okolicy jam y  su tkow ej, obrzm ienie  skóry  w tem 
m iejscu oraz  w ieczorne podw yższenia c iepłoty do 38'5°C 
S tan  tak i pod w pływ em  środków  •zwykle w ty ch  razach  
stosow anych  nie zm ieniał się przez dni kilka. Roz
poczęto  w ięc z a k ła d a ć  opaskę gum ow ą n a  szyję codz ien 
n ie na tU godzin, co c h o ra  znosiła b ard zo  dobrze. D ru  
giego dnia  w ystąp iła  znaczna  popraw a, c iep ło ta  przez cały 
dzień utrzym yw ała się poniżej 37-ó°C; po 3 d n iach  zn ikły 
w szs lk ie  ob jaw y  za p a ln e ; p o  tygodn iu  usta ło  rop ien ie  
z uha, m im oto  opaskę s to sow ano  jeszcze  przez tydzień  
W  dw a tygodnie  po zd jęciu  opask i a 6 tygodni tem u 
c h o ra  pokaza ła  się  po raz  o s la tn i ; znaleziono  w ów czas 
s ta n  ogólny i m iejscow y d o b ry : zew nętrzny  przew ód słu 
chow y czysty, b łonę bębenkow ą różow ą, zab liźn ioną, w y
ro  s tek  sutkow y praw id łow y, n iebo lesny , słuch  praw ie  zu 
pełn ie  dobry. O siągnięto tu w ięc w yleczenie  zupełne 
i trw ałe .

D y s k u s y a .
Dr. T. H e  im  a n (W arszawa) nie ma własnego doświad

czenia co do leczenia m etodą B i e r a  spraw zapalnych narządu 
słuchow ego, gdyż znana dotąd literatura tego przedmiotu uspo
sobiła go do tej metody sceptycznie. Przykłady podane przez 
Kol. S z u m 1 a ń  s k i e g-o pow iększyły jeszcze ten sceptycyzm . 
Mówca przytacza dwa przypadki loc.zone tą metodą, przez Dra 
M e y e r  s o n a .  W jednym z n ich ,'pow ik łanym  wyraźną ropnicą, 
po zastosowaniu, metody B i e r a  objawy zakażenia ustąpiły  
po 6 dniach, co m ówca objaśnia powstrzymaniem wchłaniania 
pierwiastków zakaźnych w skutek ticisku na żyły skyjne w e
wnętrzne. W  drugim przypadku ęPfazi&yyczynki 7 letniej trwało ro
pienie i bóle w wyrostu sutkowym  po szkarlatynie przez kilka 
tygodn i; w 24  godziny po zastosow aniu opaski B i e r a  ropienie 
i bóle znikły ; wszelako po zarzuceniu jej dawne objawy wró
ciły. Dopiero dłuższe stosow anie opaski miało sprowadzić stałe
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Wyleczenie Przypadek ostatni w idział mówca 2 razy i obaw iał 
s ię  potrzeby otworzenia wyrostka sutkowego.

Dr. S t a e li i e w i c z (Lwów) uważa za błędne przedmu
chiw anie w pierwszych chw ilach zapaleń ucha środkowego, gdyż1; 
własnejr’ffoświadczenie przekonało go, że prawne zawsze po ta 
kiom przedm uchiw aniu, akąkolwiekbądź metodą, a najczęściej 
metodą P o l i t z e r a ,  wJpierwszych okresach zapaleń występo 
wały pogorszenia sprawy zapalnej względnie nawrot ropienia.

Przew odnictwo obejmuje Dr. T. H e i m a n  (Warszawa).

2) Dr. Ja n  S ę d z ia  k (W arszaw a). Przyczynek do pa
tologii i terapii ostrego podśluzowego zapalenia 
krtńni (laryngitis submucosa acuta). Prelegent p o p rz e 
dza sw oją  p racę rysem  historycznym , zaw ierającym  ewo- 
lucyę naszych  pojęć o sp raw ach  obrzękow ych k rtan i od 
czasów  H i p p o k r a t e s a  a skończyw szy na najnow szych  
w tym  k ierunku p racach  K u t t n e r a ,  K u p p r e c h t a ,  
o raz  św ieżo, gdyż w roku bieżącym , ogłoszonej w książce 
jub ileuszow ej dla S c h r o e l t e r a ,  p racy  H e y m a n n a
1 M e y e r a .  Mówca podaje  n a s tęp u jącą  w łasną  klasyfika- 
cyę sp raw  obrzękow ych k r t a n i :

I  G ru p a : obrzęki k r ta n i n iezapa lne  (oedema Ja-
ryngis);

TI G ru p a : obrzęki k rtan i zapalne (laryngitis submu
cosa acuta) ; te o s ta tn ie  dzielą się na : a) p ierw o tne (idio- 
patyczne,) i b) w tórne (sym ptom atyczne); zaś p ierw otne 
n a :  1). zwykłe (po o parzen iach , u raz ie  i t. p.) r"2). zu k u  
źne (tu należy M a s s e i e g o  róża  krtan i). W reszcie za
rów no p ie rw o tne  ja k  i w tórne obrzęki k rtan i dzielą  się n a :
a ), obrzękow e, b) ropow icze (laryngitis phlegmonosa). |

W  dalszym  ciągu na podstaw ie  w łasnych  '0 8  p rz y 
padków  tego c ;e rp ien ia  k reśli m ów ca patologię i terap ię  
laryngitidis submucosae acutae.

D y s k u s j a :
Dr. L. G 1 ii z i l i s k i  (Lwów), nawiązując do om awianych 

przez kol. S ę d z i a k a  wtórorzędnyćh obrzęków zapalnych 
krtani, zwraca uwagę, na dwie postacie spraw ropnych dokoła 
m igdałowych, jedne ze skłonnością do szerzenia się. kuj dołowi 
w kierunku zatoki groszkowatej i nagłośni, ilrtfgie w górę do 
jam y llośrtwo-gardzielowej. Z drugiej strony nieraz spostrzegał za- 
l.ętójóśc często powtarzających się ropni dokoła m igdałowych  
z ropieniem dokoła zęba. W  tych razach można było wyczuć  
poslronkowate zgrabienie, biegnące od chorego zęba do okoTićR 
migdała. W reszcie zw raca-m ów ca Uwagę ( na w ażność badania 
m oczu przy powtarzających się sprawach, ropnych,'w tkance 
jVo"lsluzow*ej gardła i krtani. Z własnej obserwacyi przytacza
2 przypadki ukrytego cukromoczti, którego obecność wykrył je 
dynie w czasie nawrotów ostrego ropienia' tkanki podślnzowoj, 
raz w okolicy w ięzu nagłośniowo-gardłowego, drugi raz dokoła 
migdała podntebiennego.; Z ustąpieniem  sprawy ropnej zniknął 
z m oczu cukier.

Dr.' S z m u r ł o  (Sam ara) zwraca uwagę na częstość podślu- 
zowego zapalenia krtani pochodzenia gośćcow ego i illustruje to 
przypadkami ze swej praktyki; następnie podnosi Ludności roz
poznaw cze, jakie napotykamy w odróżnianiu oedema nephriticum  
okolicy chrząstki nalewkowej od sprawy kiłowej względnie gru
źliczej. W leczeniu ostrego podśluzow ego zapalenia krtani dobre 
usługi oddaje nieraz stosow anie pijawek na szyję oraz gorące 
kąpiele^nożne z dodatkiem gorczycy.

Dr. S.La u h i  e w i e-z]ft(Lwów) uważał, że około 9pP/0̂ przy- 
padków laryngitis submucosa ^aciita. pozostaw ało w związku  
z św ieżem  nasileniem  dawniej przebytego gośćca stawowego przy 
piei/wśżyeh śniegach lub w porze topnienia śniegów. Często uda
wało się bez leczenia m iejscowego usunąć cierpienife».*krtaniowe 
zapom ocą stosow ania preparatów salicylow ych lub aspiryny.

ił) Dr. J .  S ę d z i a k ( v\ a rszaw a). Zaburzenia nosowo- 
gardłowo-krtaniowo-uszne w przebiegu cierpień dol
nych dróg oddechowych wzgiędnie płuc. Po ogólnych 
uw agach , dotyczących  w zajem nego zw iązku p rzyczynow e
go, zachodzącego  między zaburzen iam i nosow o-gardłow o- 
k rtan iow o-tchaw icow o-usznem i z jednej, a różnorodnem i 
cierp ien iam i oskrzeli, płuc, opłucnej, o raz  śro d p ie rs ia  
z drugiej s trony , p re legen t ro zp a tru je  szczegółow o te  zabu

rzen ia  (nieżyty górnych dróg oddechow ych, zstępu jące  
i w stępujące, z abu rzen ia  nosow o-gard łow o-krtan iow o-uszne 
w ostrem  zapalen iu  płuc, zw łaszcza  zaś w gruźlicy płucy  
o p ie ra jąc  się w tem ostatn iem  n a  danych  s ta ty stycznych , 
zaczerpn iętych  z w łasnej p rak tyk i 1212 przypadków  g ru 
źlicy górnych  dróg oddechow ych , w tem  k rtan i 1012* 
g a rd ła  oraz  jam y ustnej 114, nosajftó l w reszcie u szów  36).

D y s k n s y a .  W ,
Dr. S z m u r  ł o (Samara) obserwował zapalenie ucha 

środkowego o ciężkim przebiegu przy grypie z zajęciem  górnych 
dróg oddechowyc|i;._ Zdaniem jegt^częścioj-,, niż to się przypusz
cza, powstają zapapjjiia Brzewickłe ucha środkowego na tle gru
źliczemu 1’rzekonał się  o tem drogą systeińątyćznych badań ropy 
przy przewlekłych- schorzeniach ucha środkowego na prątki gru
źlicze. D otyczy to zw łaszcza małych dz'eci, ujiytórych w ystępo
wało ropienie uszu przy braku wskazówek''' na przebytą odrę, 
płonicę lub inną zakaźną chorobę.

Dr. Z a l e w s k i  (Lwów) przypomina, że gruźlica ucha 
śródkowego nie jest tak częstą Go do drogi zakażenia, to naj
częstszą rzeczą jest zakażenie przez trąbkę a nie przez krew. 
Tego zdania jest w iększość autorów. Go do zakażenia na drodze 
krwi to zdarza się ono w wyjątkowych przypadkach; i wówczas 
m usim y w ykluczyć zmiany w płucach.

Dr. S ę d z i a k  (W arszawa- przyznaje słuszność  uwadze 
Kol. S z m u r ł y ,  że ropę uszną należy badać częściej na prątki 
gruźlicze podobnie, jak i w gruźlicy płuc plwocinę.

D alszą  część posiedzen ia  odbyto  w spólnie z Sekcyą 
m edycyny w ew nętrznej.

4) D r. F ranc iszek  N o w o t n y  (K raków ). Dychawica 
oskrzelowa, jej istota i leczenie. M etoda o g lądan ia  
tchaw icy  i o sk rze li w prost, t. j. tra ch eo -  i b ro n ch o sk o p ia  
g ó rna  pozw ala nam  niety lko  w glądnąó wr isto tę  dychaw icy 
oskrzelow ej, a le m a ona także znaczenie  pod w zględem  
leczniczym . Metody tej użyto do tego czasu c z te ro k ro tn ie . 
P ierw szym  był prof. P i e n i ą ż  e k, k tó ry  u dziecka 2V2- 
le tn iego  w ykonał z pow odu nagłej, przew ażnie w ydechow ej 
duszności trach eo sk o p ię  gó rną, podejrzyw ając obecność 
c ia ła  obcego w tchaw icy . B adanie  w ykazało  : zacze rw ie 
n ien ie  i obrzm ienie błony śluzow ej dolnej części tchaw icy , 
g rzeb ien ia  podziałow ego i tak ież zm iany w głów nych 
oskrzelach . U dziecka tego już n a  drugi dzień  po tym  
zabiegu znikły wszystkie objaw y n ieżytu i zw ężenia, wobec 
czego prof. P i e n i ą ż e k  w raz  z prof. J a k u b o w s k i m  
uznali c ierp ien ie to za dychaw icę o skrzelow ą. D rug i użył 
tej m etody H erm ann S c h r o t t e r ,  b adan ie  to jednakże 
ze w zględu, źe w ykonanem  zostało  w czasie wolnym  od 
napadu , nie dało do d a tn ich  w yników . W ostatn im  czasie 
m iałem  sposobność  w ykonać trach eo - i b ronchoskop ię  
g ó rną  w dwu p rzy p ad k ach  dychaw icy oskrzelow ej. P rz y 
padek  p ierw szy tyczył się ch łopca 15-letniego, c ierp iącego  
n a  duszność od p ierw szych  ła t dz ieciństw a. O bok d u sz 
ności sta łe j w ystępow ały  u tego chorego  napady  zw ięk
szonej duszności, podczas k tó rych  p rzychodziło  naw et 
do sin icy ; napady  duszności trw ały  od k ilku godzin do 
jednej doby, a czasem  i dłużej. P rzypadek  drugi tyczył 
się osoby 45-letniej, c ie rp iące j n a  dychaw icę od la t 14. 
Obok duszności sta łe j w ystępow ała i napadow a. E ndosko
p ia , w ykonana u cho rego  pierw szego  dw ukrotn ie , w yka
za ła  za  pierw szym  razem  zaczerw ienien ie  i obrzm ienie  
już do lnej części tc h a w c y , je j g rzeb ien ia  podziałow ego, 
i oskrzeli aż do trzeciorzędnych . P odczas całego tego za 
biegu w ydobyw ała się  z głębi d róg oddechow ych  cała  
m asa w ydzieliny śluzow ej. E ndoskopia  d ru g a  u tego chorego 
jak  rów nież endoskopia u cho rej drug iej w ykaza ła  podo
bne zm iany na błonie śluzowej tylko w stopniu  o w iele 
m niejszym  W ynik leczniczy  pow yższego zabiegu w p rzy 
padku  p ierw szym  był b ijącym  w oczy ; duszność już  po 
p ierw szej endoskopii w zupełności u s tą p i ła ; utrzym ały  
się  tylko w m ałym a to li stopn iu , objaw y lekkiego n ieżytu 
oskrzeli lecz i te  po d rug ie j endoskopii w zupełności 
u stąp iły . P odczas gdy p rzed  w ykonaniem  endoskopii na 
całej p rzestrzen i płuc s łychać było św isty i gwizdy, obe
cn ie  pozo sta ł się tylko ich śladzik. W  drugim  m oim p rzy 
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padku uczuła  cho ra  po endoskopii w yraźne polepszenie; 
duszność s ta ła  znacznie się zm niejszyła, napady  choć jeszcze 
w ystępow ały, s ta ły  się  a to li o w iele s łabsze i rzadsze. P rzy  
endoskop iach  tych  używ ałem  celem  znieczulenia błony 
śluzow ej, rów nocześn ie  zaś ja k o  śro d k a  leczniczego ro z 
czynu kokainy  w raz  z ad rena liną .

Na podstaw ie  pow yższych danych  przychodzę do 
n astępu jącego  w niosku : w  ciężkich p rzypadkach  dychaw icy 
oskrzelow ej tam , gdzie inne środki nas zaw odzą, endoskopia  
zaś z innych względów nie je s t  p rzeciw w skazaną, polecić 
m uszę trach eo - i b ronchoskopię  gó rną  w raz  z za s to so 
w aniem  kokainy  i ad rena liny  na b łonę śluzow ą tchaw icy  
i oskrzeli ja k o  śro d ek  leczniczy.

U stąpienie tak  objaw ów  d u szn o śch  ja k  i objaw ów  
nieżytu oskrzelow ego, tłum aczę sobie  w mym pierw szym  
przypadku  w sposób n a s tę p u ją c y : u cho rego  już  w wczes
nej b ardzo  m łodości w ystąp ił nieżyt oskrzeli; b łona ś lu 
zow a, pato logicznie  zm ieniona, s tanow iła  locns minoris 
resistcntiae  tak , że ju ż  o w iele łatw iej bodźce jak ieś , bliżej 
nam  nieznane w yw ołać mogły napady dychaw icy, po lega
ją c e  a to li nie na  sku rczu  m ięśni okrężnych  'o skrzelików , 
lecz na nagłem  obrzm ieniu  i p rzek rw ien iu  błony śluzow ej 
oskrzeli o raz  na  w ysięku w ydzieliny szklistej, lepkiej na 
je j pow ierzchn ię . T eraz już z jednej strony  dychaw ica  
n ieko rzystn ie  oddziaływ ała na  zm iany  nieżytow e oskrzeli, 
pod trzym ując  je  ; z d rugiej żaś s tro n y  n ieżyt oskrzeli 
u ła tw ia ł znaczn ie  p o w staw an ie  napadó\y dychaw icy. Usu 
n ięcie jednego  z tych czynników  p rzerw ało  to błędne 
koło. Prof. P i e n i ą ż e k  odrzuca  skurcz m ięśni okrężnych  
oskrzeli jak o  p rzyczynę n apadów  dy ch aw icy  i p rzy jm uje, 
iż dychaw ica oskrzelow a polega na zm ianach  w błonie 
śluzow ej oskrzeli, k tó re  są  bardzo  do nieży tow ych p o d o 
bne ; różn ica ato li polega na  tem , że w dychaw icy b łona  
śluzow a silniej obrzm iew a, niż przy n ieży tach , a n a tom iast 
nie p rodukuje  tak o b lie ie  w ydzieliny, ja k  p rzy  tych  o sta tn ich . 
Ponad to  obrzm ienie  błony śluzow ej w y tw arza  się  w dy
chaw icy  o w iele szybciej i o g arn iać  może rozleg łe  i od 
s ieb ie  odległe części błony śluzow ej rów nocześn ie , nie 
p o trz e b u ją c  przechodzić  na nie ko lejno , ja k  to  w zw y
k łych  n ieży tach  byw a. Jako  przyczynę tych  zm ian w b ło
nie śluzow ej przy jm uje p ro f P i e n i ą ż e k  dzia łan ie  ner
w ów  naczyn iow o-ruchow yeh , podobnie , ja k  to m a miejsce 
w cierp ien iu , zim nem  pod n azw ą oedema cmgioneurotieum  
S t r u b i n g a  lub w pokrzyw ce. Na kom binacyi zaś w pły
wu nerw ów  naczyn iow oruchow ych  z sp raw am i nieżytow em i 
p o legać  m ogą rozm a ite  odm iany dychaw icy  oskrzelow ej 
i w ytłum aczyć się da rozm aicie długie ich trw an ie . S to 
pniow e ustępow anie duszności s tw ierdzone przezem nie 
podczas b ronchoskop ii u ch łopca  p rzem aw ia przec iw  teo 
ry i skurczu  m ięśni ok rężnych  oskrzeli, gdyż ten  skurcz 
m usiałby się pod w pływ em  thki silnego bodźca, jak im  je s t 
b ronchoskopia , albo wzmódz albo n a ty ch m ias t ustąp ić . 
M ojem  zdaniem  uw ażałbym  c ie rp ien ie  tak ie  ja k  d ^ P  
cbaw ica  oskrzelow a, k a ta r  sienny, rh in ilis  vasomotoria, 
rhinitis ncreosa, hydrorrhoea nasalis, za jakośc iow o  je d n a 
kowe.

W obec tego przy jm uję, iż c ierp ien ie  znane jako  dy
ch aw ica oskrzelow a je s t cierp ien iem  nerw ow em , wystę- 
pu jącem  u pew nych tylko, sk łonnych  do tego osób, c ie r
pieniem  odruchow em , w ystępu jącem  pod w pływ em  n a j
rozm aitszych  bodźców , dzia ła jących  na rożne obw odow e 
punkty  ; is to ta  zaś tego c ie rp ien ia  polega, ja k  to  p rzy 
puszcza  Prof. P i e n i ą ż e k ,  na  nagłem  przekrw ieniu  
i obrzm ieniu  błony śluzow ej o skrzeli i w ysięku w ydzieliny 
szklistej, lepkiej na  je j pow ierzchnię .

D y s l ś u s y a :
Dr. A. S o k o ł o w s k i  (W arszaw a), zaznaczając interes 

naukowy i postęp w iedzy, jaki przynoszą badania tej kategoryi 
przypadków drogą nowej metody badania tj. bronchoskopii, 
zwraca uwagę, że przypadki opisane, a szczególniej drugi, sta
nowią. kalegoryę t zvv. duszności chronicznych, do których 
wtórnie dołączyły się od czasu do czasu w ystępujące w iększe  
nasilenia Lakowej, z trudnością w ięc zgodziłby się  na -rubryko-

wanie ich w kategoryi istotnej dychawicy oskrzelowej, choroby 
o przebiegu: ty p o w y m  z (dusznością niknącą zupełnie w in ter
wałach zdrowia. Stąd też i wyniki korzyslne i doraźne zastoso
wania (brraóm ąK ipjt przeciw samej duszności m ożnaby sobie  
różnie tłóm aczyć : wpływem  działania kokainy, ucisku przez bron- 
chosbop, a m oże nawet częściow o i suggestyą. Dlatego też mówca 
ostrzegałby przed wyprowadzaniem  ogó ln y  h wniosków, a szcze 
gólniej w kierunku etyologii na podstawie li tylko tych chronicz
nych przypadkó.v, oraz przed uogólnianiem w skazów ek terapeu
tycznych; przytem zachęca do? dalszych badań w tym kierunku, 
o ile się okaże możl i wera, przypadków ostrych, okazujących  
wyi-aźńy typ kliniczny astmy hronohialnej.

Prof. P i e n i ą ż e k  (Kraków) podnosi, że chodzi tu o przy
padki astmy chronicznej, a wiadomo, że u astmatyków wytwarza 
się z biegiem  czasu stałe utradniejuey wydechu, które jeden na
zwie astmą chroniczną a drugi n eżytem  chronicznym  w n a s ię - ' 
pstwie a stm y. Go do istoty samej sprawy chorobowej podnosi, 
że okiem stwierdzić można było obrzm ienie błony śluzowej tcha, 
wicy i oskrzeli tak w tych dwóch przypadkach chronicznych  
jak i u dziecka wśród ataku.

Dr S z m u r ł o  (Samara) zwraca uwagę na zdanfę -wypo
wiedziane przez Prol'. L a n d o u z y, który astmę oskrzelową 
uważa za jeden z wyrazów ukrytej gruźlicy. Mówca obserwował 
typowe przypadki asliny zakończone śm iercią na gruźlicę. Jeżeli— 
weźmiem y pod uwagę to, że astmę spostrzegam y zazwyczaj u je
dnostek dziedzicznie,„obciiążon^ch, lo musimy przyznać w ielkie  
prawdopodobieństwo teoryi Prof. L a n d o m  y.

Dr L G l u z i ń s l r i  (Lwów) w kw eslyi poruszonej przez 
feb ijSJz m u r ł ę zaznacza że istnieje pewien związek m iędzy 
chronicznem i postaciam i asliny a gruźlicą. Zdarza się to w przy 
p adkach astmy u gśdb(,tZi induracyami szczytow em u u których 
badanie phyociny nigdy prątków nie wykazuje. Pod wpływem  
działan ia pew nych szkodliw ych czynników n. p. prątków influ
enzy występuje ń takich osób zapalenie płuc, najczęściej nie 
szćzytow e, zwykle połączone z obfitem krwioplucmm, a wów czas 
w badanej plwocinie znaleść  można n iem iie ftp e1-w ielką ilość 
prątków gruźliczych. P izeb ieg  tych zapaleń jest zwykle długi 
z zaostrzeniami- ; po ustąpieniu sprawy zapalnej w jej miejscu 
można hzykainie stwierdzić, obecność induracyi, a z plwocin prątki 
gruźlicze znikają.

Dr. . N o w o t n y  (Kraków}'Kuf- zarzut kol. S o k o ł o w 
s k i e g o ,  czy w opisaóy&t' przez niego przypadkach nie chodzi 
o duszność histeryczną, odpowiada, żw, samą dusznicę uważa za 
n erw icę , co na jedno wychodzi. Go do wartości i w skazań le -  
(znitjzych, zaleca dopiero wtedy stosow anie bronchoskopii gór
nej przy astmie bronehiulnej, gdy wyczerpiem y bez skutku cały  
zapas w szystkich innych środków.

IV .  Posiedzenie dnia 21. lipca 1907 o godz. 9. p rzed  
południem .

Przew odniczy Dr. Alfred S o k o ł o w s k i  (W arszawa).
1) D r. O rest L i t w i n o w  i c z  (Lwów). Przyczynek  

do nauki o powstawaniu t. zw. włókniaków wiązadeł 
głosow ych. P re leg en t obserw ow ał w ytw orzenie  się typo
wego w łókniaka w ięzadłow ego w m iejscu  ogran iczonej 
w ynaczynionki, k tó ra  w ystąp iła  pod pow ierzchn ią  b łony 
śluzow ej w połow ie d ługości wolnego brzegu  lewego p ra 
wdziw ego w ięzadła  głosow ego pod w pływ em  gw ałtow nego 
na tężen ia  g łosu (krzyk przy  w yjm ow aniu  zęba) u cho re j, 
u której w ięzad ła  głosow e poprzednio  żadnych  n ie p ra w i
d łow ości a la  gołego oka  nie przedstaw ia ły . P rzy czy n ą  po
w stan ia  guzka  było uszkodzenie  stratum  clasticum  n a  o- 
gran iczonem  m iejscu.

W obec  tego, że do tychczasow e zap a try w an ia  na p a to 
genezę  tych guzków  do w yjaśn ien ia  pow yższego p rzy p ad k u  
nie  w ysta rcza ją , w ystępuje  pre legen t z odm iennetn  w y ja śn ie 
niem  patogenezy tej sp raw y  chorobow ej. Podobnie ja k  O. 
G h i a  r  i w idzi w sp raw ie  zasto inow ej główny czynnik, 
od którego  zależy k sz ta łt i w zrost w łókniaków  w ięzad ło - 
wych, w obec tego je d n ak , że zm iany zasto inow e spo ty 
kam y także w guzkach  szeroko  osadzonych  oraz tak ich , 
k tóre, w ychodząc z górnej pow ierzchni w ięzadła , nie się-
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g a ją  p oza  jego k raw ędź, u p a tru je  p re legen t g łów ną przy
czynę zasto ju  nie w m echanicznem  zaciśn ięciu  szypuły, 
ja k  0 . C h i a r i ,  le c z : 1) w szczególnych  s to sunkach
u tk a n ia  w ięzadel głosow ych i ich unaczynien ia , 2) w lo- 
nacyi Dzięki p ierw szym  p row adzi każde rozluźnienie 
u tk an ia  w ięzadłow ego n a  og ran iczonej p rzestrzen i bez 
n aru szen ia  ciąg łości pow ierzchow nej w arstw y  b łony  ślu 
zowej do m iejscow ego rozszerzen ia  naczyń  krw ionośnych  
k tó re  ob jaw ia się w ypukleniem  błony śluzow ej tej cząstk i 
ponad sąsiednie  części. Z n a tu ry  u szkodzenia  w ynika, że 
p rzy ro s t c iśnienia śród tkankow ego, ja k i ma m iejsce w ca- 
łęm  w ięzadle głosow em  podczas fonacyi, nie może być 
udziałem  rozw ażanej rozluźnionej cząstk i u tkan ia  w ięza 
dłowego, gdyż nie ulega ona  w czasie fonacyi napięciu  
w łaśn ie  z pow odu p rzerw y  w ciąg łości stratum  elasticum. 
Jeże li ponadto  ta  p rzerw a je s t  tego rodza ju , że nie znosi 
m ożliw ości n ap ięc ia  w ięzadła in  toto, t. zn. jeśli nie do 
ty k a  całej grubości, względnie szerokości struny , to każda  
fonacya pow iększa jeszcze  tę  różnicę napięcia  między 
ro z lu źn io n ą  cząstką  u tk an ia  w ięzadłow ego a sąsiedniem i 
p raw id łow em i, a w ięc przyczyn ia  się  do zw iększan ia  z a 
sto ju  w rozw ażanym  obszarze.

P ojm ow anie  w sposób  powyższy pow staw an ia  tej 
sp raw y  chorobow ej pozw ala  nam  rów nocześn ie  zrozum ieć, 
d laczego w tak  p rz e ra ż a ją c e j liczbie przypadków  sp o ty 
k am y  w łókniaki w ięzadłow e w pew nern oznaczonem  m iej
scu  w ięzadła , m ianow icie nieco p rzed  środkiem  jego  dłu 
gości. 1) W  m yśl p rzy toczonych  w  p racy  w yników  badań  
S p i e s s a  środek  d ługości w ięzadła głosow ego je s t  ze 
w zględu na k rążen ie  k rw i jego częścią n a jbardz ie j obwo 
dow ą. 2) Z tych  obu części obw odow ych, k tó re  się ze sobą 
w środku d ługości w ięzadła  spotykają , w przedniej jes t 
m iejsce og ran iczonego  ro z lu źn ien ia  u tk an ia  w ięzadłow ego 
z pow odu oblltszego dopływ u krw i a n ekorzystn iejszych  
w arunków  odpływ u b a rdz ie j w ystaw ione n a  zastój k rw i 
w czasie  fonacyi, aniżeli w ty lnej, gdzie przy  skąpszych  
n aczy n iach  d o p row adza jących  są  liczne , ze sobą  kom uni- 
k a jące  sp lo ty  ży lne Z tego pow odu te cząstk i rozluźnione 
u tkan ia  w ięzadłow ego, k tó re  się z n a jd u ją  tuż przed  ś ro d 
kiem  długości w ięzad ła  p o siad a ją  najko rzystn iejsze w a ru n 
ki do p rzem ienien ia  się w t. zw, w łókniaki w ięzadłow e.

2) P ro f  Dr. P rzem ysław  P i e n i ą ż e k  (K ra k ó w ^  
Demonstracya przyrządów własnego pomysłu do tra- 
cheo- i bronchoskopii. Po przedstaw ieniu  i objaśnieniu 
za sto so w an ia  p rzy rządów  om aw ia p re legen t dw a przypadk i 
odmy podskórne j po operacyjnem  rozszerzen iu  zwężeń 
oskrzelow ych  przy  pom ocy bronchoskopii J a k o  środek  
leczn iczy  stosow ał w tych  p rzypadkach  asp iracyę pow ietrza 
dużą strzykaw ką , używ aną do tran-.fuzyi.

W d y s k u s y i  podnosi Di'. S o k o ł o w s k i  (W arszaw a) 
doniosłość zasług prelegenta na tem polu i wyraża podziękowa
nie za dem onslraeyę i prelekcyę, co obecni przyjęli ogólnym  
aplauzem.

Dr. H e im  a n n  (W arszawa) sądzi, że równie dobre wy
niki daje w przypadkach podskórnej odmy zastosow anie opa
ski uciskającej. Główne niebezpieczeństw o groziłoby jego zda
niem przy zabiegach stosow anych w sposób opisany przez pre
legenta ze strony odmy podśluzowej w gardle i u w ejścia do 
krtani.

jŚj Prof; Dr. K oman B a r ą - c z  (Lwów). Leczenie 
przewlekłego ropotoku i perlaka (cholesteatoma) ucha 
środkowego za pom ocą doszczętnej operacyi (antro- 
attykotomii) na podstawie w łasnego doświadczenia
P re leg en t o m aw ia na podstaw ie  dośw iadczen ia  z robionego  
w 18 p rzypadkach  w skazania, technikę operacy jną  i p o 
rządek  w ykonania operacyi. Szczegółow o zastan aw ia  się 
nad n iebezpieczeństw am i podczas operacy i1'i om aw ia spo 
soby pozw ala jące  na un ikn ięcie  z ran ien ia  nerw u tw arzo 
wego, b łęd n ik a  i opony tw arde j m ózgu Z ko lei p rzecho
dzi do sposobu trak to w an ia  rany  zausznej i om aw ia sp o 
soby w y tw órcze  przez sieb ie  używ ane, w reszcie  leczenie , 
następow e, rokow an ie i w yniki operacy jne. W yn ik i te  są

bardzo  ko rzystne w p rzypadkach  n iep o w o łan y ch  gruźlicą, 
ropniam i mózgu i zapalen iem  opon m ózgow ych.

“ D y s k "  J y a :
Dr. Z a l e w s k i  (Lwów) zaznacza, że operacyę doszczętną  

niesłusznie niektórzy nazywają operacyą S t a c k e g o. Myśl jest  
B e r g ni a n n a i K ii s t e r a ;  zasługa w ydoskonalenia należy do 

i S’c h w a r t z  e g o , Z a u f a ł a  i S t a c k ę  g o . Go do m ożności 
uszkodzenia nerwu twarzowego; to je s t  ono n ew ielkie ; jako 
punkt oryentacyjny służy m iędzy innymi kanał półkolisty z e 
wnętrzny. Obawa przed w yjęciem  strzem iączka jest przesadzona, 
a w każdym razie nie należ\ się obawiać upośledzenia słuchu 
przez wyjęcie strzemiączka.

Sposoby leczen ia dotychczasow e uważa mówca za niedo
stateczne, nie zapewniają one bowiem  wyleczenia zu pełn ego; 
jedynie racyonalnem jest dążenie do zarośnięcia jamy poope
racyjnej.

Dr. S z m u r ł o  ('Samara) za w skazanie do operaeyi do
szczętnej (antro attykotomii) uważa cuchnące ropienie ucha środ
kowego, które pomimo um iejętnego prawidłowego leczenia przez 
pół roku się utrzymuje, za bezwarunkowe wskazanie zaś chole
steatoma ; nafcSdSast przeciw skazaniem  do wykonania w spom nia
nej operacyi są przypadki gruźlicy, gdyż operacya nie daje 
w tych razach dodatniego wyniku, a często sprawa płucna po
suwa się  potem naprzód kończąc się zejściem  śm iertelnem . Zra ■ 
nienia nerwu twarzowego zdarz iją się nawet najlepszym  chirur- 
gom-otyatrom. Zależy to od nieprawidłowości w przebiegu nerwu. 
N atom iast częstym  bywa ucisk lub powierzchowne uszkodzenie, 
klóre wywołuje parezę lub paralizę. przechodzące nieraz dopiero 
po l y 2 — 't m iesięcy. Przy operacyi radzi nie żałow ać tylnej 
i dolnej części przewodu słuchowego ; w ten tylko bowiem sp o 
sób można otrzymać umiarkowane tworzenie się ziarniny i pra
widłowe pokrycie przyskórkiem. Do opatrunków używa mówca 
w początkach gazy jodoformowej.

Dr. H e im a  n (W arszawa). Leczenie ropotoków usznych  
na drodze operacyjnej jest zasługą . S c h w a r t z e g o ;  B e r g 
m a n  n i K ii s t e r  rozszerzyli tę metodę a głównie S t a c k e. 
N ieznajom ość operacyi wywołuje rezultat nb-zupełny i ropienie 
dzięki temu trwa dalej. Nie można określić, co nazywamy dłu
giem leczeniem . Dla mówcy ropotok zależny od cierpienia kości 
wymaga operacyi ; przy zajęciu w yłączncm  błony śluzowej m o
żna otrzymać dobre wyniki przez leczen ie  farmakologiczne. Per
lak przy obszernym przewodzie zewnętrznym  i kontroli lekar
skiej m oże się zagoić i goi się bez operacyi ; operacya nie za
wsze jest dostateczną, gdyż c h o l e s t e a t o m a  odnawia się. Nerw  
twarzowy m usi być często odsłonięty; zranienie ner\vu4 daje się  
jednak uniknąć, zwłaszcza, jeżeli zamiast dłuta używa się kle
szczy L ijłe r a. Czasem niepodobna jednak uniknąć zranienia nerwu 
twarzowego, jak wykazuje jeden przypadek znany m ówcy, a opero
wany przez P o l i t z e r a ,  którego przecież o nieznajom ość p o 
sądzać nie można. U sunięcie strzem iączka nie przedstawia nie
bezpieczeństw a przy przestrzeganiu aseptyki. Nawet otwieranie 
błędnika w ykonywa się dzisiaj bez tego niebezpieczeństw a, któ
rego się dawniej obawiano. Przy zwykłycli sprawach ropnych 
bez cholesteatoma nie robi mówca transplantacyi, lecz pozwala 
ranie zagoić się za uchem . W yniki w ten sposób otrzymane są 
dobre, tylko gojenie trwa nieco dłużej. Transplantacya przy ope
racyi cholesteatoma jest n iezbędną: pod względem kosmetycznym  
daje ona również korzystniejsze wyniki, co jest ważnem zw łaszcza  
u kobiet.

Prof. Dr. B a r ą c z  (Lwów) uważa, że zranienie twarzo
wego nerwu daje się przy stosow aniu ochraniacza i przy dokła
dnych w iadom ościach anatomicznych uniknąć. Używanie gazy 
jodoformowej ogranicza tylko do spraw gruźliczych i stosuje  
tylko przy pierwszym opatrunku Następnie tamponuje gazą a iro - 
Iową, yioformową lub jakąkolw iek inną antyseptyczną gazą. 
W  odpowiedzi Kol. Z a l e w s k i e m u  zaznacza, że uszkodzenia  
strzem iączka należy zaw sze unikać z wyjątkiem przypadków, 
gdzie ono jest zniszczone i gdzie słuch jest zniszczony. P re le 
gent nie pozwala na zarośnięcie jamy operacyjnej, jak to pro
ponuje Kol. Z a l e w s k i ,  gdyż postępowanie takie skazuje cho
rego na utratę lub znaczniejsze upośledzenie słuchu Kol. He i 
m m i^ ytf i odpowiada, że jako idealne wyniki uważa te, w któ- 

^ ^ c^ j^U ^y^ akoń czen iu  leczen ia stwierdzić można zupełną epi- 
dergSBgfcyę i suchość jam y, dającą się  po upływie roku pono-

IV(X) 'AGELL-
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wnie stwierdzić. K leszczy L i t e r a  nie używa, ponieważ się tę
pią zbyt łatwo. Transplantacyę sposobem  T h i e r s c h a  stoso
wał albo zaraz przy operacyi albo w tydzień po operacyi, nie 
wyskrobując granulacyi. Otwór za uchem utrzymuje stale tylko 
przy perlaku.

4) D r. dan S z m u r ł o  (Sam ara). Kilka słów o ro- 
pnicach pochodzenia usznego^i o ich leczeniu. Sposób 
po w staw an ia  i p rzyczyny ropnie  pochodzen ia)usznego  nie 
zostały  dotychczas należycie zbadane. W r. 1896 L e u -  
t e r t  w ypow iedział zdanie , iż w szystk ie  ropn ice  p o ch o 
dzenia  usznego p o w sta ją  w skutek  w y tw orzenia  się za 
krzepu  w za toce  poprzecznej. Z danie  to  p o tw ierdza ją  
w istocie liczne, a nie u legające najm n ie jsze j w ą tp liw o 
ści obserw acye L e u t e r t a  i innych  au to rów . Sam  K o r -  
n e r ,  k tóry  w cześniej b ro n ił in n eg o lzd an ia  i u trzym yw ał, 
iż jakkolw iek  często  z d a rza ją  się zakażen ia  ropnicow e 
d rogą zakrzepów  w zatoce poprzecznej, to nie m niej czę
sto  m am y do czynienia z bezpośredniem  przeniesieniem  
za*azków p rzez  żyły w yrostka su tkow ego, k tó re  m ogą 
om ijać zatokę  pop rzeczną  i p rz e d o s ta w a ć ! 's ię  w p ro s t do 
obiegu krw i, a stąd  do różnych n arządów , rów nież począł 
się  sk łan iać  do poglądów  L e u t e r t a .  Jednocześn ie  
istn ie je  jed n ak  cały szereg  obserw acyi różnych  au torów , 
dow odzących, iż za toka  p o przeczna  może być zupełnie 
zd ro w ą ; m oże w niej nie być an i zupełnych an i wzdłuż ścian 
ty lko  położonych  zakrzepów , a u chorego  rozw ija  się ro- 
pn ica o cięższym  lub lżejszym  przebiegu.. A priorystyczne 
rozw ażan ia  d o p row adza ją  do w niosku, że tak iem u  pog lą
dow i teo ry a  bynajm niej nie przeczy. Pato logia  ogólna w yka
zuje, że dla p o w stan ia  zak rzepu  niezbędnem i są  : zw olnie
nie p rąd u  krw i oraz naru szen ie  całości ś ródb łonka  naczy 
niowego. Otóż zm iany  te  p rzedew szystk iem  do tk n ą  d ro 
bnych żył w yrostka  sutkow ego, zanim  znacznie  dalej po 
łożona za to k a  p o p rzeczn a  zacznie  reagow ać  na cie rp ien ie  
u ch a  środkow ego i w yrostka  sutkow ego, k tóre  w yw ołało 
ropnicę. P o szu k iw an ia  A  k a , E l s w o r t h a  w ykazały , żg; 
w yrostek  su tkow y i ucho śunlkow e p o s iad a ją  k ilka syste
mów i g rup źylnych, z których  jed n e  łączą  się z zatoką 
po p rzeczn ą , inne zaś, w chodząc w po łączen ia  z okolicam i 
po ty liczną  i sk ron iow ą om ijają zatokę p oprzeczną  i w prost 
zapom ocą żył szy jnych  zaw artość  sw ą w ylew ają  do g łó
w nego ogniska krw i żylnej. M ogą więc pow stać zakrzepy 
w tych  ży łach, m ogą cząsteczki ow ych zakrzepów  z p rą 
dem krw i p rzenosić  się  daleko  do innych n arząd ó w , z a 
toka  zaś poprzeczna  m oże p ozostać  zupełn ie  zdrow ą.

W ciągu la t 10 m iał p re legen t m ożność obserw ow a
nia  6 przypadków  ropnicy . W 5 z n ich  zm iany w w y ro 
stku  sutkow ym  i za toce  pop rzecznej m ożna było ok reślić  
podczas o p e racy i; w jednym  ty lko  w sk u tek  zbyt późno, 
n iem al p rzed  sam ą śm iercią  s tw ierdzonej ropnicy, m ożna 
było z pew nem  p raw dopodobieństw em  ty lko  m ów ić o zm ia
n a c h  w w yrostku  sutkow ym  i zatoce poprzecznej. W  trzech  
przypadkach  z sześciu za toka  poprzeczn a  okaza ła  się zu 
pełn ie  zdrow ą, w jednym  cała  aż do głównej żyły szyjnej 
by ła  w ypełn iona zakrzepem , w jednym  poczynało się tw o 
rzen ie  zakrzepu , w jednym  zaś, ja k  w spom niano  wyżej, 
an i d rogą  operacyi an i au topsy i nie było sposobności 
stw ierdz ić  zm ian w zatoce poprzecznej, Jeżeli i w tym p rzy 
pad k u  przyjm iem y istn ien ie  w niej zak rzepu , to i tak  na 
6 przypadków  ropnicy  m am y 3 przypadk i zak rzepu  za 
toki poprzecznej i 3 bez zak rzep u . Tu zazn acza  jeszcze 
prelegent, że w jednym  przypadku zak rzepu  zatoki po 
przecznej m iał do czynien ia  w łaściw ie nie z ropn icą  
(pyaemia), lecz z posocznicą (septicaemia). Z 6 powyższych 
p rzypadków  dw a były o stre, pozostałe  cztery  przew lekłe  ; 
w 3-ch  p roces  ropny  w uchu  trw ał od d z iec iństw a; w j e 
dnym  od 2 lat. P rzyczyny, k tó re  w yw ołały ropnicę, nie 
w każdym  z n ich  z całą pew nością  da ły  się w ykazać ; 
w p ierw szym  p rzypadku za przyczynę  pow tórnego  ro zn ie 
cenia  spraw y cho robow ej p rzy jąć  należy  u d erzen ie  k s ią 
żką  po cho rem  uchu . P ierw sze objaw y ropnicy w ystąp iły  
w 2 dni po operacy i. W  4 p rzy p ad k ach  jak o  przyczynę 
w ybuchu  groźnych  objaw ów  w przebiegu  przew lekłej 
spraw y chorobow ej chorzy  podaw ali p rzeziębienie.

Do operacyi p rzy stęp o w ał p re legen t w 2 o strych  
przy p ad k ach  z rozpoznaniem  zapa len ia  w yrostka  su tk o 
w ego, przyczem  przypuszczał, że proces zb liżył się do 
zatok i poprzecznej, w yw ołując jej zakrzep ; tożsam o w 2 
p rzew lekłych  p rzy p ad k ach ; w 2 pozosta łych  na tom iast 
p rzypuszcza ł m ożliw ość ropnego zapa len ia  opon m ózgo
wych. W e w szystk ich  p rzy p ad k ach  ro zpoznan ie  zap a len ia  
w y ro stk a  su lkow ego zostało  po tw ierdzone . Obok tego  c ie r
pien ia  w jednym  z  p rzypadków  ostry ch  znaleziono  ro 
pień nadoponow y, w ielkości ja ja  gołębiego,>w  jednym  zu
pełny zakrzep  zatoki p op rzecznej, w jednym  początkow e 
stadyum  tw orzen ia  się zak rzepu . W 3 p rzypadkach  za
k rzepu  zatoki n ie  było. L eczen ie  pooperacyjne w obec w y
stąp ien ia  ob jaw ów  ropn icow ych  polegało  na obfitem  odży - 
w ian iu  i obfitym dow ozie w ina.

N astępnie  stosow ano surow icę p rzeciw pacio rkow co- 
wą, k tó ra  w dw óch p rzypadkach  da ła  w ybitne rezu lta ty . 
W pierw szym  p rzypadku po w strzyknięciu  surow icy  ob jaw y  
chorobow e u leg ły  stanow czej popraw ie. Chłopiec, który  
zazw yczaj byw ał bardzo  podniecony, spa ł n ie raz  ca łą  noc 
zupełnie sp o k o jn ie ; c iep ło ta  sp ad a ła  do 37,5 -  38°. W  dru- 
gun p rzypadku  po dw óch  w strzykn ięc iach  objaw y ro p n i
cowe zupełn ie  ustąpiły . Rów nież dość pomyślny wpływ 
surow icy  dał się obserw ow ać, choć mniej w ybitn ie  w 5-tym 
przypadku.

W d y s k u s y i  zauważa Dr. T. H e i m a n  (W arszawa), że 
jakkolw iek dawniej był zwolennikiem  ropnicy zakrzepowej i bez-  
zakrzepowej, uważa ża racyonalniejsze pogląd ten obecnie za
rzucić i zgodzić się z tymi, którzy ropnicy bez zakrzepu nie 
przyjmują. Jestto bowiem  bardzo słusznem , że nie zawsze zakrzep  
się stw ierdza, ale to nie wyklucza jego obecności jako zakrzepu  
ściennego, niewielkiego, w danej lub też innej zatoce, a nawet 
w  żyle szyjnej wewnętrznej.

Na tem wyczerpano obrady Sekcyi oto-ryno laryngolo
gicznej.

Wykłady niedoszłe do skutku.
1) D r. R a fa ł S p i r a (K raków ). Przekrwienie bierne 

motodą Bier-Klappa w leczeniu chorób usznych. Ogól
ne zajęcie, z k tó rem  m etoda ta  za raz  od początku  była 
przy ję tą , og łoszone pierw sze p rzypadk i z dobrym i w yni
kam i, dalej s tw ierdzona  z kilku s tro n  n ieszkodliw ość tego 
postęp o w an ia  zachęc iły  i m nie do zasto so w an ia  p rzek rw ie 
n ia  zasto inow ego w ostrych  sp raw ach  zapalnych  ucha  
środkow ego i to  przy  dość licznym  (bo do tychczas k ilk a 
dz iesią t przypadków  obejm ującym ) m atery a le . W ażność  
tego p rzedm iotu  sk łan ia  m nie do dzielen ia  się m ojem i do
św iadczen iam i z szerszem  kołem  kolegów .

Z w yjątk iem  kilku n ielicznych  p rzypadków , w k tó 
rych  leczenia tego  chorzy  niby nie znosili, p rzew ażna  część 
c ho rych  n ie  n a rzek a ła  n a  żadne  dolegliw ości i była z le 
czen ia  zadow olona. W praw dzie  m atery a ł mój jak o  p raw ie  
w yłącznie  am bu lato ry jny , nie daje  się w zupełności w y
k o rzy stać  w celu ocenien ia  tej m etody , p rzec ież  m am  do 
zano tow an ia  w iele przypadków , w k tó rych  m etoda ta  
d z ia ła ła  ta k  niew ątp liw ie i w ybitn ie  ko rzystn ie , że p rzy
szedłem  do p rzekonan ia , iż pow inno  się je j p róbow ać 
w każdym  przypadku  ostrego  zap a len ia  u c h a  środkow ego, 
w którym  nie m a szczególnego  p rzeciw w skazania .

Z aznaczyć jed n ak  w ypada, że pom im o św ietnego  d z ia 
łan ia  tego sposobu wogóle, w pew nych p rzypadkach  n ie 
tylko żadnego skutku leczniczego n ie  było, a le n aw et 
leczenie  to  nie mogło zapob iedz  zapa len iu  u ch a , k tó re  
pow stało  po s tron ie  drugiej podczas noszen ia  opaski Biera.

N astęp u je  k azu is tyka  obe jm ująca  m iędzy innym i 
przypadki, k tóre  mim o stw ierdzonej obecnośc i w ypociny  
w jam ie  bębenkow ej udało  się w yleczyć tą  m etodą bez  
ro p ien ia  usznego .

D zia łan ie  tego  leczenia  na bole u szne  było z m ałym i 
w yjątkam i szybkie  i w ybitne, b ardzo  często p rzysp ieszy ło
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ono ustąn ien ie  ob jaw ów  zap a ln y ch , reso rbcyę  wypociny 
a w ięc przyw rócen ie  s tan u  pfawidłoW ego

Nie m ożna jed n a k  przem ilczeć, że nie we w szystk ich  
p rzypadkach  tej ch o roby  skuteczność tego leczenia  była 
rów nie w ybitną. O wszem  przyznać  należy , że w n ie k tó 
rych , co p raw da , n ielicznych p rzypadkach  leczenie 
przekrw ieniem  biernem  nie dało Spodziewanego w yniku 
i nie było w s tan ie  uczynić zbytecznem  p rzekłucia  błony 
bębenkow ej, lub też innych  zab iegów  operacyjnych . Za- 
sto sow ująe tę m etodę, n ie  w olno z an iech ać  p ilnej uw agi 
n a  przebieg  ciepłoty i na  ew entualn ie  p o jaw ia jące  się 
znaki jak ie jś  głębszej kom plikaeyi.

Otóż w  p rzypadkach , w k tó rych  w /p rzeb iegu  ostrego  
zapa len ia  u ch a  środkow ego lub po przebyciu  tej choroby  
w y stępu ją  ob jaw y  zapalne na  w yrostku  sutkow ym , nie 
ogran iczam  się na przek rw ien iu  zastoinow em , lecz łączę 
ten  sposób z m etodą a sp ira c y jn ą  i leczenie to skom bino- 
wane dało mi n ieraz w yniki niespodziew anie korzystne. 
Leczenie to  przep row adzam  w sposób  n astęp u jący : w szę 
dzie gdzie do ostrego  zap a len ia  usznego  p rzy łącza ją  się 
bolesność, obrzm ienie  lub  nacieczenie na w yrostku  su tk o 
wym, zak ładam  obok opask i szyjnej ssaw kę K l a p  p a  na 
częściach  m iękkich nad  w yrostkiem . Jeżeli objaw y te po 
krótkim  czasie  nie ustępu ją , w zm aga się, lub pokazuje  się 
chełbotan ie, wykonyw am  na m iejscu  na jw iększego  wypu- 
k len ia  m ałe nacięcie przez części m iękkie. Po w ypróżnie
n iu nieco krw i i w zględnie  ropy zakładam  na ranę  balon  
ssący  na pięć m inut, a po 5 ciu m inutow ej p rzerw ie po
w tórn ie . N astępn ie  pokryw am  ran ę  bez sączkow an ia gazą 
jodoform ow ą i op a tru ję . To sam o p o w tarza  s ię  w dniach  
n astęp n y ch . S kuteczną dzia ła lność  tego p o stępow an ia  n a j
lepiej illustrow ać m ogą h istoryę chorób  dotyczących  p rzy 
padków .

N astępu je  kazuistyka.
Że i ta  m etoda nie we w szystk ich  podobnych  przy

pad k ach  p row adź; do pożądanego  celu, dow odzi inny p rz y 
toczony  przypadek . N a podstaw ie m oich dośw iadczeń  mogę 
jed n ak  tw ierdzić, że to skom binow anie przek rw ien ia  za- 
sto inow ego z asp iracy ą , zasto sow ane  przezo rn ie , przy cią- 
głem dozorow aniu  p rzebiegu  choroby  i krzyw ej ciepłoty 
w  w ielu p rzypadkach  uczyni zbytecznym  zabieg ope racy j
ny, k tó ry b y  przy innem  leczeniu  był nieuniknionym .

Leczenie m etodą B i e r a  opaską  szy jn ą  m a także 
swoje p rzec iw w sk azan ia ;jak o  takie uw ażać  należy : c ie rp ie 
n ia  n arząd ó w  oddechow ych, połączone z utrudnionem  od 
dychaniem , m iażdżycę tę tn ic  w ysokiego stopn ia , sk łonność 
do k rw aw ien ia  z n osa  lub m ózgu, napływ  krw i do głowy, 
habiłus apoplectims, z apa len ia  g ard ła , m igdałków , w ybu ja
ło śc i g ruczo łow ate , pow iększen ie  i zapalen ie  gruczołów  
chłonnych  na szyi Jp tS p .; w edług n iek tó rych  au to rów  
tak że  cukrzycę.

W  p rzew lekłych  ropnych  zapa len iach  ucha  śro d k o 
wego m etoda ta, w edług  do tychczasow ych  dośw iadczeń  nie 
m a w idoku pow odzenia.

2) Prof. D r. O. F r a n k e n b e r g e r  (P raha). P r f s -  
pciek  k patliogenese tukerknlosy, zvlaśtc primarni 
tuberkulosy hrtanu. Na p rvnńn  sjezdu  s rbskych  lekafii 
a p firodozpytcń  v B ćlehrade r. 1904 re fe rova l jsem  o svych 
nalezech b ak te rii v hrtan u , n epa thogen ich  i pathogen ich , 
u m rvol i osob żiyyeh. Pokra£oval jsem  s pokusy svym i 
v pośledn ich  dvou letech, m aje z fete l h lavne  k bacillu  
tu b erku losn im u  Pokusy  konał j.sem v pathologickem  usta- 
vu p an a  prof. H l a v y .

N eklam ne pffpady prim arm  tuberku losy  h rtan n , sekci 
doloźene, jich ż  ov,śem je  dosud vebce mało, publikow ano 
jen  pouze 5, a sice D e m m e in ,  E. F r a n k e l e m .  P o- 
g r e b i n s k i m ,  O r t  h e m  a nejnoyeji M a n a s s e m  — 
syedci, tom u, że m usela  nastali in fekee cestou asp iraćn i, 
t. j .  vn iknutim  bacilla sk rze  slizn ici h rtan u , a jiż  ten to  
fak t sam  op rav u u je  nas take k tomu ddti za  p rav d u  tśm  
au torum , k tefi take p ro  tuberku losn i infekci plic pfijim ajt 
cestu  asp iraćn i. Avśak k p o ty rzen i toho schazel, ja k  m y- I

slim , du leż ity  jed en  m om ent, to tiż  należ tu b e rku losn iho  
bac lla  v h rtan u  u osoby netu b erk u lo sn i M ezeru tu to  
vyplniti podafilo  se mi, oyśęm  zpusobem  indirektnim , 
dalftimi pokusy.

E xperim en tova l jsem  tim  zpiłsobem , że jsem  yyjim al 
z h r ta n u  osob ne tuberku losn ich  sek re t tam ponkem  nebo 
platinoyou klickou z chobotu  M o r g a g n o y y c h ,  roze lfev  
s bouillonem  a pak vstfikoval m ofce ti pod kużi b fiśn i a k rń  
likovi pod kitżi bo ltce . Celkem  yykonal jsem  31. pokusu  
a sh ledal jsem  predevśim , że v 13. p fipadech  u m orca t 
a ve 2. p fipadech  u k ra liku  vyvinuly se abscessy , ve kte 
ry ch  konsta tovany  były strep tokokky, staphylokokky, di 
plokokky F r a a k e l - W e i c h s e l b a u m o v y ,  p neum oba  
cilly F  r  i e d la n d e r  o v y  a j ,  tedy ty też  m ik roo rgau ism y  
k tere jsem  jiż byl nalezl v ra d e  pokusił dfivejśich.

K rom ę toho ale v jednom  p ripadć  y w ln u ly  se zme- 
ny takove, że p ro  o tazku nasi zdaji se m nć ro zh o d u - 
jicim i.

Sekret vzat v tom to p fipade  z h rtam i 26 tiłe leho  
muże, k te ry  od 11/5 1906 aż do 6/7 1906 navśtev o v a l am - 
bulanci m eho laryngologickeho  ustayu . N em ocny byl stro j- 
nikem  z C h, pochazel z rod iny  zd rave, trpeL jiż  l*j2 roku 
ch rapotem  a j iż n e k o l ik  nedel teżce dycha ł. B olesli nem el, 
nikdy nekaslal. Plice, srdce i veśkere  o sta tn i u tro b y  jso u  
zdraye V  h rta n u  sh led an a  znaena p a c h y d e r m i e  loka- 
lisovana  na obou vazech a v regio in te ra ry taen ., horen i 
vazy ztluSteteikna prayem  vazu hlasovem  krom ę to h o  Se- 
d a ry  g ranu loyany  nador, naseda jic i śirokou  basis, veli- 
kosti b rachu . — Sekre t z h r ta n u  yyśetren  a sh led an  p ro st 
bacillń  tuberkulosn lch . N ad o r v h rtan u  jak o ż  i z tluśten iny  
na vazech  były v nćkolika sezen ich  exstirpovany , tyrzeny, 
rozfezany  a h istologicky yyśetfeny. S h ledana enorm ni hy- 
p rep lasie  ep ithelu se zrohoraten im  povrchn ich  v rs tev , i hy- 
perp lasie  ćasti su b ep ithe lia ln i sliznice s m irnou  m alobu- 
nićnou  in flłtraci ho fe jś i v rstvy. N ikde an i stopy specifieke 
łkane. N em ocny 6/7 1906 byl p ropuśten  znaćne polepSen : 
dycha bez obliżi, m luyi h lasite , ać h la s je  dosti ch rap tiyy . 
20/8 1906 nem ocny opet p fiśel. S delu je , że p racuje , a d y 
cha zcela volne. Mluvi ch rap tiye , ale zceła hlasite. Zrdcad- 
kem la ryngoskopickym  poznayam e, że U vy ho rn i yaz je  
ssdufen, p fik ry y a je  yaz hlasoyy . N a p rave  s tran ć  yidim e 
celyyaz h la so y y ; tyż je  b iedy, povrch  jeho  rovny , n a  
zadni s ten e  hrtanu  nic ąbnorm niho.

Celkovy s tav  tohoto  nem ccneho, fysikalni yyśetfen i, 
negatiyn i yysledek  yyśetfen i zm eny nalezepe v h rtan u , 
yyśetfen i histo log icke e x stirp o v an y ch  oasti a konećne p ru - 
beh cho roby  h rtan o v e  nep ripouśti an i nejm enśi pochybno- 
sti, że v dobe, kdy s jeh o  sekretem  h rtanoyym  hyly ko
miny pokusy, nebyl z tiżen  tuberku losou  an i plic, ani 
jakehoko li j in e h o  organp.

Tom uto m użi yyjtnut dne 22/6 1906 sekret docela 
s te riln ć  z h rtan u , sm isen s bouillonem  a v s tf ik n u t k ra- 
likovi pod kużi bo ltce  a m orćeti pod k uż i briśnf. Kralik 
zu sta l zdrav, u m orćete  vśak yyyinulo se ve s tene  briśn i 
nókolik abscessu, z nicbż dva sp o n tan n e  se o tevfely a vedly 
k hlubsim  pifiteliim. Żldzy tfise ln i n a  obou  s tran ach  znaćne 
zdufeny. D ne 23/11 1906 oteyfeny dva abscessy  a hn is 
yyśeifen  m ikroskopicky, nesh ledany  vśak  źadnó m ikroby. 
Hnis pak  ockovan  na a g a r ;  yy rostl vśak  pouze m icro- 
coccus albus.

18/2 1906 m orce poślo, pri sekci sh led an a  dissem i- 
novana tuberkulosa żlaz m esenteria ln ich , sleziny, j a te r  a plic*/

N eni zajiste ża.dne pochybnosti, że v p fip ad e  tom to 
povśechna infekee tuberku losn i p o v sta la  z łożiska ve s tene 
bfiśni. Tom u svedći zdu fen i a zc sy ro v a tćn i żlaz inguinal- 
n ich  in trap e rito n ea ln ich , ja k o ż  i dissem inace processu . 
Infekee steny  bf.śn.i pak s ta ła  se sek retem  z h rtan u , 
v za tym  od eloveka netuberku losn iho . Je tim tedy  dokaza- 
no, że jak o  jin e  p a tb o g e n i m ikroby , take  tu b erku losn i 
bacilly , mobou n a leza ti se v h rtan u  lid i zd ravycb , netu- 
berkuloanich .

M uże-li ale tub e rk u lo sn i bacill yniknouti do h rtan u , 
nelze  za jis te  up fiti, ze m uże tak e  yn iknouti dale, do ve- 
tśicb  i je innćjśfch  b ronebu , a zde po pfipade yćsti k tu-



kerku lose  plic. Z da  se ta k  skutecne Ifmto zpusobem  deje, I s p o v rc h u  ynikly do hloubky, bude m iti pod sla tn y  vliv 
dnes s u re ito stf  rozhodnou li nelze. N ezuam e dosud dopo- P ro to  pro rozh o d n u tf feto  otazky pfedm' poduńukou bude
d opodrobna  vśech de ta ilu  p roudu  lym fatickeho  v hlubsfch s tudova ti pod robne  tyto lym faticke d rahy  a sm er jich p rou -
d rah ach  resp iraenfch , ve s ten ach  nejm ensich  b ro n ch u  du, k cem uź ovśem  zap o tfeb i je s t  r a d a  da lś ich  experi-
a v parenchym u plfcnim, a  pfece je  jisto , źe ku pr. sm er I m entu . 
p roudu  lym fatickeho  na dalsi zap lavenf bacillu , byly-Ii |

180

XVI. Sekcya dermatologiczna.
[Gospoda rz :  Prof. Dr. W. Ł u k a s i e w i c z  — S ek re ta rz :  Dr. J .  Ś w i  ą  t k  i e w i c z]

Spi uwozihtnie zestaw ił:

D r  J ó z e f  Ś w i ą t k i e w i c z .

I .  Posiedzenie dnia 22. l-ipca 1907 o godzinie 4. p o 
południu.

Gospodarz Stikcyi Prof. Dr. Ł u k a s i 'e w i h \ ,  wita licznie  
zebranych uczestników  obrad. N astępnie poświęca gorące w spo
mnienie nieodżałowanej pam ięci sj p. Dr. S c  h a  d o k o w i  
z Kijowa, E Siarłem u w sile wieku, a lak zasłużonem u w naueth 
w dziale chorób skórnych i w enerycznych. Powstaniem  z m iejsc, 
oddają obecni cześć Jego pamięci

Przewodniczącym  dzisiejszego posiedzenia obrano Kul. S ta
nisława M a r e n i c z u z Wiina.

1) Prof. Dr. W. L u k a s  ie  w i c z (Lwów) Leczenie kiły 
wobec nowszych badań. (Tem at ogólny). Szczepien ie  kiły 
n a  zw ierzę tach  i w ykazanie  k rę tk a  bladego, w yw arły 
wpływ na leczenie. D zisiaj dąży się do zupełnego znisz
czenia zarazka . W ycięcie i zniszczenie  zm iany p ierw otnej 
nie  w ykazuje do tąd  w yników  dodatn ich  ; podobnie  dośw iad 
czenia na  zw ierzę tach  nie zaw sze zapobiegały  kile.) WólŚ^SS 
m ożności w czesnego rozp o zn an ia  przez w ykazanie  k rętków  
należy  m im o to usuw ać doszczętnie zm ianę p ierw o tną. — 
R ozm aite  m etody podano w tym  celu. Czynne uod p o rn ie 
nie podane przez K r a u s a ,  S p i t z e r a  nie po tw ierdza 
spostrzeżeń  innych  autorów . N e i s s e r  podnosi zarzu ty  
przeciw  postępow aniu K r a u s a .  Bierne uodporn ien ie  do
tychczas nie istn ieje . S tosow an ie  a toxylu  ja k o  środka  dzia
ła jąc? go na Łrypanosomy zalecone przez innych au torów  
przec iw  kile nie doprow adziło  w 10 p rzypadkach  rńfe^a 
re n ta  do jak ich ś dodatn ich  wyników. (D em onstracya przy 
padków) Jedynie  r tęć  m a działan ie  b ak te ryobó jcze  przy 
k ile ,ja k  stw ierdziły  dośw iadczenia  na zw ierzętach . Tylko 
w razie  w ystąp ien ia  objaw ów  kiły  je s t  w skazanem  lecze
nie rtęciow e. R eferen t ośw iadcza się przeciw  leczeniu za 
pobiegaw czem u, podobnie  ja k  J a d a s s o h n ,  zw łaszcza, 
iż tak iego  dz ia łan ia  na zw ierzętach  'riie--stw ierdzono. R e
fe ren t rozpoczyna leczenie  rtęc iow e po w ystąp ien iu  osu tk i 
w p rzeciw ieństw ie do N e i s s e r a  i L e s s  e r a ,  którzy  
w 6 tygodni po zakażen iu  je  podejm ują. R eferen t sądz i, że 
w ykazanie k rę tków  b ladych  w szóstym  tygodniu w krw i, 
nie dow odzi jeszcze  uogólnienia kiły. R ozstrzygną w tym k ie
runku dalsze obserw acye. Leczenie musi być d ługie i prze
ryw ane w obec w ykrycia  krętków  w b a rd zo  późnych okresach  
kiły, lecz mus: się dostosow yw ać do indyw idualności cho 
rego  i n a silen ia  iho ro b y . Celem  doszczętnego zniszczenia  
k rę tk a  b ladego w p ierw szym  okresie  rozw oju ogólnej kiły 
m usim y postępow ać bardzo  energicznie. Co do sposobów  
sto sow an ia  rtęci, zaleca re fe ren t w pierw szym  rzędzie  
w cieran ia , po tem  w ysoko-procentow e w strzyk iw an ia  subli- 
m atow e (0-05 — O-10 na daw kę tygodniow o) przez niego | 
w prow adzongjfi5 używ ane także celem  w yw ołania odczynu ' 
nieznacznych  osu tek  k iłow ych. Z  n ie ro zpuszcza lnych  na- |

daje  s ię  r tę ć  m e ta lic z n a  w oleum sezam i ( L e s z c z y ń s k i )  
do u ży tk u . W o g ó le  le c z e n ie  r tę c io w e  k iły  m a n a  c e lu  z a 
p o b ie g a n ie , o ile  m o żn o śc i , n a w r o to m , o b ja w o m  t r z e c io r z ę 
dn ym  i sc h o r z e n io m  r o z m a ity c h  n a r z ą d ó w . O sią g a  to w c z e 
śn ie  r o z p o c z ę te  a d łu go  p r o w a d z o n e  le c z e n ie . Co do  d z ia 
ła n ia  jo d u  n a  z w ie r z ę te , to is tn ie je  je d n o  d o ś w ia d c z e n ie  
N e i s s e r a  d o d a tn ie , n a to m ia s t  k l in ik a  d a ła  d o k ła d n e  
w sk a z a n ie  co  do u ż y c ia  jod u .

D y s k u s  y a.
K ol. K o z  o r s k i  przytacza przypadek, w którym w B la t  

po ukazaniu s ię  wrzodu pierwotnego, pomimo braku objawów  
wtórnych stwierdzono w klinice N e i s s e r a  krę'ek blady1 krwi. 
N iezm iernie ważnem  jest znaczenie krętka bladego i trudno 

'•lo.fiierać się tylko na objawach zewnętrznych kiły, a co z tem się 
wiąże, trudno jedynie sym ptom atyczne przeprowadzać leczen ie.

Kol. M a r e n i e  z stosuje leczenie zapom ocą H ydr. bibrn- 
\m atum  w dwa razy większej dawce, niż subiim at, ktorego n ie 
chętnie używa z powodu wielkiej bolesności.

Kol. W a r y ń s k i :  W ycięcie wrzodti pierwotnego nie zaw sze  
odbija się  dodatnio na przebiegu kiły. Mówca przytacza 2 przy 
padki. W  pierwszym  po w ycięciu wrzodu w 4 tygodnie od za
każenia, po upływ ie n a s tę p n y c h  4  tygodni wystąpiła ciężka  
osutka kiłowa, w drugim usunął mówca wrzód w 4 dni po utwo - 
rżeniu się a w parę tygodni wystąpiła osutka wrzodziejąca, Przy 
stosow aniu a-toxylu w przebiegu łuszczycy i innych schorzeń skór
nych m iał mówca kilka wypadków ciężkich zatruć, kom plikowanych  
porażeniami i zajęciem  nerek już po 12 wstrzykiw aniach po 
0 '‘4tń3 W  lżejszych przypadkach kiły stosuje enesol i jest  zw o 
lennikiem  przetworów rtęci n ierozpuszczalnych i sądzi, że i su- 
blimat po wstrzyknięciu zamienia się  na białkan rtęci, który 
zwolna ulega wessaniu Z preparatów nierozpuszczalnych stosuje  
chętnie będźwinian rtęciowy.

K o l. K a r w o w s k i  używa często salicylanu rtęciowego  
w zaróbce z oliw ą, a nie parafiną. Dla uniknięcia m ożliw ości 
powstawania zatorów po wbiciu igły odejmuje strzykawkę ezeka-  
kająe, czy krew przez igłę się nie wydobywa a dopiero po 
upływie 1 — 2 minut wstrzykuje salicylan. Dotychczas przy tym  
sposobie wstrzykiwań nie m iał nigdy zatorów.

K o l. M a l i n o w s k i  wycinał szereg owrzodzeń w 8 —10 
dni po zakażeniu celem  badań m ikroskopowych. Objawy drugo
rzędne w ystępowały zaw sze, były jed nak  jakby cokolw iek słab 
sze. Stwierdzenie rozpoznania kiły uważa za moment upow ażnia
jący do leczenia ogólnego. W obec znalezienia krętków bladych  
leczenie ogólne przeprowadzał bez oczekiwania na objawy drn- 
gorzędne. Objawy te przy tym sposobie leczenia albo zupełnie  
nie w ystępowały albo były słabsze. Przy stosow aniu w strzykiwań  
sublim atowycli zauważył szybkie poprawy ale też' i  szybkie  
nawroty. Z preparatów nierozpuszczalnych używa salicylanu rtę
ciowego, ernbolii nie m iał.jPrzy stosow aniu H ydrarg. oxyd. jla v . 
zauw ażytfcsłabsze^działanie, jalcoteżjw idziałhiejednokrotniejem bo-
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lie szybko przechodzące, ^ e s t jednak zdania,. że. powodowano 
ione były pęcherzykami powietrza, zawartymi w rozczyma

Kol Mu r a c z  k o  stosuje 10° 0 rozczynu salicylanu rtę
ciowego z dobrymi wynikami.

Kol. K r z y s z k o w s k i  przytacza przypadek, w którym po 
wstrzyknięciu sublimatu ó ° 0 wystąpiła zgorzel skóry całego po
śladka. .leslljzwolennikiem przetworów nierozpuszczalnych

Kol P o d l e w s k i  z przetworów rozpuszczalnych używa 
sublimatu t ° 0, jak również H ydr. suw nim ićlM um ^klóry  to prze
twór dzi ła identycznie, jak. sublimat, a można go użyć z do
mieszką kokainy ; jest niemal bezbolesne.

Kol D r o z d o w ie  z używa prze1 worów w zaróbce wody 
z, 'dodatkiem nmcU-ago araMei, zamiast parafiny; embolii
nie miał.

Kol. L e s z c z y ń s k i  zwraca uwagę na ważność cofania 
gły po wbiciu, celem uniknięcia wstrzyknięcia do naczynia żyl- 
nego.

Kol T a t a r c z u e h  stosuje 1 °0 rozczyn sublimatu według 
iJ iiw in  a codziennie. Zazwyczaj po 40 wslrzykmęeiach zmiany 
ustępowały, przy dalszych nawrotach po 20. Wysoko procentowe 
rozczyny sublimatu stosuje jedynie wtedy, jeżeli chory me może 
być codziennie u lekarza. Zaletą takiego postępowania jest 
mn:ejsza znacznie boiesność zabiegu.

Kol. Ł u k a s i e w i e z  uważa badanie na krętki blade za 
bardzo ważne, ale nie zawsze bezwzględnie pewne. Jest stanowczo 
zwulennikiem leczenia objawowego Po wycięciu wrzodu pierwo
tnego widział przebiegi kiły jakby słabsze, tre wypowiada je
dnak zdania, że przebieg ten słabszy był następstwem wycięcia. 
Przypadków zatrucia przy używaniu atoxyliT ( W a r y ń s k i )  nie 
widział pomimo rstóśowania tego przetworu w około 1(10 przy- 
paduach w dawkach 0 ’20, i w kilku przypadkach, w których 
dochodziło się do O 60 na dawkę. Po stosowaniu enesolu nie 
widział zbyt dodatnich wyników. Jest bezwzględnym zwolenni
kiem stosowania’ fefiblimatu wysoko procentowego miąższowo. 
Podskórnie stosowany sprawia większą bófeńość. Głównemi za
letami sublimatu są: 1) gwałtownie wchłanianie, czego wyrazem 
jest żywy odczyn w miejscu osutki ; 2) brak obawy kumulaty
wnego działania, jakie występuje przy stosowaniu przetworów 
nierozpuszczalnych ; ' 3 , wykluczona obawa embolii. Zgorzeli ani 
w klinice, ani w prywatnej praktyce nie wicluał. Boiesność jest 
względną. Leczeniu przed wystąpieniem objawów drugorzędnych 
(M a 1 i n o w s k i) jest przeciwny. Zazwyczaj występują potem cięż
sze i trudniej do usunięcia się dające, dalszo nawroty. Na pierw - 
szem mitijsCh stawia leczenie pierwsze wcieraniami szaruchy. 
Wogóle jest wrogiem szablonu i zwolennikiem indywidualizo
wania leczenia.

2) Dr. R . L e s z c z y ń s k i  (Lwów). Nowe zarobki 
przetworów rtęciowych, a) J a k o  zaró b k a  nierozpuszczal 
nych prze tw orów  rtęciow ych n ada je  się w yśm ienicie ol. se 
sarni, k tó ry  bardzo  łatw o ulega wessaniu.

Rp. Ol. sesami steril. 10mil 
Hydrarg. salicyl. 1,0

b) Jak o  zaróbka rlęc i m etalicznej nad a je  się m ie
szan ina ol. sesami i ol. palmae. M ieszanina ta  u trzym uje  
dobrze rtę ć  w zaw ieszeniu  i ulega ła tw o  w esssan iu .

Rp. Rp.
H ydrarg . metal. 4.0 H ydrarg. metal. 10,0
Ol. S esam i 20 cmm. Ol. Palmae 46'94
Ol. Palmae 20 cmm. Ol. Sesam i 4P 41

3) D r. A. B u r a c z y ń s k i  ijLwów). Żółtaczka we
wczesnym okresie kiły. Sprzeczne zap a try w an ia  au torów  
n a  is tn ien ie  żó łtaczki kiłow ej, sk łoniły  p re legen ta  do zw ró 
cen ia  uw agi na tę  kw estyę. F rancuscy  au to row ie  byli 
pierw szym i, k tórzy  stw ierdz ili scho rzen ie  w ątroby , a w szcze
gólności żó łtaczkę we w czesnym  okresie  kiły. Żółtaczka 
ow a zd a rza  się rzadko , a w szczególności u mężczyzn. 
Przyczyna  je j n ie  je s t  do tychczas dostateczn ie  w yjaśn iona, 
zdan iem  w iększości chodzi tu  o żó łtaczkę zanikow ą.

Podczas dw uletn iego  p row adzen ia  oddziału  dla cho
rób  skórnych  i w enerycznych  w szp ita lu  w ojskow ym ,
o b serw o w ał au to r 4 przypadki żó łtaczki w przebiegu  kiły , 
z k tó rych  2 były n a tu ry  dobro tliw ej, 2 złośliw ej. P r z ^

pad k j żó łtaczk i złośliwej zakończyły  się śm iercią , a au top- 
sia p o tw ierd z iła  oslry zanik w ątroby . Rów nież b adan ie  dro- 
bnow idow e (dem onstracya  p reparatów ) w ykazało typow y 
ob raz  zan iku  w ątroby . Szukanie  w w ątro b ie  k rę tków  b la 
dych S c h a u d i n n a  dało w obu w ypadkach  wynik 
ujem ny. N a  podstaw ie  tego w yniku  p re legen t sądzi, że tak  
szybko postępu jące  zm iany w w ątro b ie  nie są  w ynikiem  
dz ia łan ia  sam ych krętków  bladych , ale głów nie toksycz
nych p roduk tów  przez nie w yw ołanych.

4) D r. K. P o d l e w s k i  (Lwów). Kilka słów o pro
filaktyce chorób wenerycznych. Zastosow anie  dotychczas 
używ anych środków  przeciw  zakażen iu  tryp row em u było : 
w strzykiw anie  och ronne  i z ak rap ian ie  azo tanu  s re b ro 
wego 2°/0 lub p ro ta rgo lu  do u jśc ia  cewki m oczow ej. P rele- 
legen t p rzed staw ia  złożony przez sieb ie  p re p a ra t zw any „pre- 
servatin“ w yrobu  ap tek i M iko lascha  we L w ow ie, w tubkach
0 odpow iedniem  zakończeniu , zasto sow anem  do u jśc ia  
cew ki m oczow ej, zaw iera jących  10 gr. m asy o konsystencyi 
syropow ate j, w k tó rej je s t  rozpuszczonych  0'05 a ste ro lu
1 1 gr. rozczynu ad rena liny  l° /00. D zia łan ie  aste ro lu  je s t  
un tyscptyczne, a ad rena liny  anem izujące błonę ś luzow ą 
cew ki i u tru d n ia jące  ro so rbcyę  gonokoków . J a k o  koncy- 
piens je s t  w oda, g liceryna  i gum a trag ak an to w a  w odpo
wiednim  stosunku. Ś rodek ten  w prow adzony do u jśc ia  cew k i 
p rzed  spółkow aniem . chroni przed  zakażeniem  tryprow em , 
nie d rażn iąc  przy tem  błony śluzowej.

D y s k u s y a .
Kol. L e s z c z y ń s k i  zastrzega sobie swojo uwagi przy spo

sobności swego odczytu o leczeniu poronnem trypra.
Kol. Ma r e n i e  z. Zastosowanie tego środka przed spółko

waniem nie trafia mu do przekonania, a oprócz tego nie wydaje 
mu się etyczną ordynacya lekarska w tym kierunku.

Kol. M a l i n o w s k i .  Zdaniem mówcy wszystkie środki 
profilaktyczne mają małe znaczenie. W tym wypadku stosowane 
raczej mogą szkodzić przez zmniejszenie odporności cewki. Zga
dza się z Kol. M a r e n i c z e m, że raczej należy szerzyć między 
młodzieżą zdrowe pojęcia i walczyć z prostytueyą.

Koi. K a r w o w s k i  sądzi, że działanie adrenaliny zwęża
jącej naczynia, a nawet mogącej doprowadzić do zgorzeli błony 
śluzowej jest raczej ułatwiające zakażenie Jeżeli co może dzia
łać w kierunku profilaktyki, to sam antyseptyk.

Koi. B u r a c z y ń s k i  zauważył od czasu wprowadzenia 
w wojsku wstrzykiwali 3ao albarginy po spółkowaniu ogólne 
zmniejszenie się zakażeń tryprowyeh, jest jednak zdania, że naj- 
ważniejszem jest zawsze pouczenie lekarskie.

Kol. P o d l e w s k i  sądzi, że w obecnym ustroju środek 
profilaktyczny ma dodatnie znaczenie. Tolerowanie prostytucyi 
jest także niemoralnością Zgad/.a się z przedmówcami, co do 
wpływu na młodzież i walki z prostytueyą.

II. Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9 tej przed
południem.

Posiedzenie to odbyło się w spólnie ze sekeyam i : 
pato logiczną, m edycyny w ew nętrznej, ch iru rg iczną  i g in e
kolog czno-położniczą.

T em atem  o b rad  b y ło : Gruźlica narządu m oczowo- 
płciowego.

Sprawozdanie z tego posiedzenia znajduje się w protokołach 
sekcyi medycyny wewnętrznej.

I I I .  posriedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 4-tej po 
południu.

Przewodniczącym posiedzenia obrano Dr. Antoniego K a r -  
w o w s k i e g o  z Poznania

1) D r. A. K o z e r s k i  (W arszaw a) i Dr. S. G Wjjjj® 
k i e w i c z  (W arszaw a) Z osobistych spostrzeżeń w za
kresie: 1) roentgenoterapii, 2) radiumterapli, 3) foto- 
terapii. (D em onstracya obrazów  św ietlnych). Treść p rze 
m ów ien ia  s tanow ią obserw acye  dokonane na m ateryale  
am bulatory jnym  zak ładu  K o z e r  s k i  e g  o podczas o s ta t



n ich 2 b2 la t. W z a k re s ie : a) roen tgeno terap ii prelegenci 
o p ie ra ją  swe dośw iadczenie na 4873 naśw ie tlan iach . Da
w ano zaw sze jednorazow o  pełną daw kę św iatła, w danym  
przypadku  w skazaną  podług tab lic  H o l z k n e c h t a  
i K i e n b o e c h a .  M ierzono dozom ierzam i z początku 
H o l z k n e c h t a ,  po m iesiącu, aż do chw ili obecnej wy
łącznie  ty lko  rad iom etrem  S a b  o u  r a u d  - N o i r e t ,  uży 
w ając  dozym etru- K i e n b  o e c h a do kontroli.

P relegenci rad zą  s tosow ać prom ienie  X. w szczegól
niej uporczyw ych i rozw in iętych  p rzy p ad k ach : acne (np. 
jodow a, brom ow a), jododerma, bromoderma, hydrndenitis  
suppuratina axillae, uporczyw e ecsema foUiculare en plagues, 
sycosis staphylogenes, o ile inne (zew nętrzne i w ew nętrzne) 
m etody lecznicze zaw odzą. Scrophulod1 rm a  goi się łatw o. 
Z ow rzodzeń  gruźliczych  jed n e  zagojono, d rug ie— o lb rzy 
m ie —pokryło  się w c!g naskórk iem . W  73 p rzypadkach  
hipns nulgaris  p rom ienie  X doprow adzały  ow rzodzenia  do 
zago jen ia , w ybujałe tkanki do w essania , nacieczenia  do 
reso rbcy i z grubsza ,n ie  lecząc jed n ak  w ilka doszczętnie. Koń 
czono leczenie lam pą  F i n s e n - R e y n a ,  K r o m a y e r a  
lub  radem . G ruczoły  gruźlicze, n aw et bardzo  duże, choć 
powoli, u lega ją  zupełnem u w essaniu. W yleczen ia  tu b e r- 
kulozy kości nie spostrzegano . G ruźlicę ją d e r  też  n a św ie 
tlano bezskutecznie. W ilk rum ieniow y w jednym  p rzy 
padku naśw ietlano  z p rzem ijającym  skutkiem . W  p rzy
padku  rhinosclcroma  d rożność przew odów  nosow ych w zm o
gła się, tk an k a  now otw orow a zm iękła, ob ję to ść  zm niejszy ła 
się. W  3 przypadkach  upa rty ch , nie p o dda jących  się 
sw oistem u leczeniu  gum iaków , o siąg n ię to  zago jen ie . 
W  innych  naśw ie tlano  bez skutku. (W  je d n y m  z nich 
lam pa K r o m a y e r a  w yw ołała  zagojenie).

W ielk ie  i m ałe guzy i nac iek i m ycosis fungoides  wes- 
sały się także łatw o, nie recydyw ując przez szereg m ie
sięcy.

Z  m ięsaków  p ierw o tnych  skóry  — 2 przypadki sam o
tnych  m ięsaków  poddały  się leczen iu , 2 p rzypadk i p ie r
w otnego w ie lokro tnego  m ięsaka  K a p  o s i  ’ e g o typu  a — 
wyleczono. W pływ na inne m ięsaki za leżał od tego, czy 
rozpoczęto  roen tgenow an ie  dość w cześnie. N aw et sarcoma  
mediastini poddaje  się naśw ie tlan iu  o tyle, że ob jaw y w tórne, 
ja k  sinica, duszność, ży laki k la tk i p iersiow ej zn ik a ją . N a
w et ost> osareonia, będące jeszcze w leczeniu, zm iękło i zm a 
lało. N ajw ażn iejszy  dział ro en tg eo n te rap ii stanow i leczenie 
fcwus i herpes tonsurcins capillitii. Z am iast daw nego lecze
nia  la ta  trw ającego , bo lesnego, często  bezskutecznego  — 
osiągam y  w yleczenie szybkie, pew ne, bez bólu.

P re legenc i stosow ali z początku  m etody S a b o u -  
r a u d ,  p rzeszli jed n ak  do m etody „em pirycznej“ K i e n 
b o e c h a  naśw ietlan ia  złożonego T a  m etoda je s t  najlepszą. 
Błędy, jak ie  w s to sow an iu  je j popełniam y, p o chodzą  od 
szem atycznegó  jej stosow ania. Ze 150 p rzypadków , w 36 
osta tn ich  prelegenci naśw ie tla li na  zasadz ie  ob liczenia  
każdego  p rzypadku . Ani razu  ep ilacya nie była zupełną, 
ani jedne j recydyw y, w łosy odrosły  p ięknie. P re legenc i 
po d a ją  sposób  obliczania  *). Na 140 przypadków  było 
recydyw  12 (7 dotyczyły favus, 5 h em es tonsurans).

Łuszczyca też ła tw o  poddaje  się leczeniu. Prelegenci 
pok ryw ają  zd row ą skó rę  m aśc ią  z bizm utem  w celu  uni
k n ięc ia  rozszerzen ia  się łuszczycy, w razie  gdyby naw et 
zasto sow ana  m ała daw ka okaza ła  się za dużą.

Przypadków  rak a  leczono 95. O w rzodzenia go ją  się, 
w ybu jałe  n a ro ś le  odpadają , bóle u stęp u ją  lub łagodnieją . 
Im  bliżej pow ierzchn i ra k  się znajduje , tem  radyka ln ie j 
i łatw iej podda je  się  leczeniu. D ozy niekiedy należy  s to 
sow ać w ysokie (10— 20 H  !) z osłonięciem  zdrow ej skóry.

b) R adium  dz ia ła  od prom ieni R o en tgena  płyciej, 
w ydaje p rom ien ie  zaw sze jednakow e. D la tego m ożna do
zow ać naśw ie tlan ia , zm ieniając  czas expozycyi. W  58 
p rzypadkach  lupus nulgaris , leczonych  prom ieniam i X. 
i lam pą F i n s e n a ,  w ykańczano  pojedyncze gruzełk i r a 
dem. W  p rzy p ad k u  ow rzodzeń  gruźliczych  spojów ki

*) W większości przypadków prelegenci radzą dawać po 4 '/2 —5H 
w pozyeyi ezołowei, wierzei)ołkowej i potylicowej, po 4 II w skronio
wych i zansznych.

powiek osiągn ię to  zupełne zagojenie, od 9 m iesięcy bez 
n aw ro tu .

P re legenc i uw aża ją  rad  za doskonale  go jący  wilk 
rum ieniow y, gdzie ten je s t  „siationar* . 10 przypadków
naem s nascidosus planus  i 7 przypadków  angioma canerno 
sum  d oskonale  poddaw ały  się leczeniu  Błędem je s t  do
prow adzać do zupełnej ob lite racy i N ależy za trzy m ać  się 
w chwili, k iedy  naezyn iak  najw ięcej zbliża się do barw y 
skóry. Z pow ierzchow nych raków  (21 przypadków ) epithe- 
lioma perle , e. negetans, e. p lanum  goją się bardzo  ła tw o . 
Na g łębiej po łożone ra d  n ie  m a w pływu.

Lam pa „ D e r m o “ działa  pow ierzchow nie. J e d n a k  
w 1 przypadku  (z 14) w ilka tw arzy  osiąguięto  w yleczenie. 
Lam py F i n s e n - R e y a  p relegenci używ ają od 4 lat tylko 
w przypadkach  wilka. R ezu lta t je s t  p iękny ale wolny 
i kosztow ny, dz ia łan ie  głębokie. Lam pa K r o m a y e r a  
w 4 m inuty daje  reakcyę głęboką, p o -5̂ , m inu tach  w yw o
łuje zapalen ie  z w ybroczynam i i zb y t tw a rd ą  b lizną. 
Usuwa g ruzełk i szybko (i głębokie) Ma form ę jeszcze 
niedogodną. P re legenc i s to so w ali ją  z dobrym  w ynikiem  
w przypadku alopecia areata i w n ieustępu jących  pod  swo- 

R p jem  leczeniem  sta ry ch  gum iakach .

D y s k u s y a.
Kol. L u k a s i e  w ic z  zapytuje, czy istnieje pewność da w 

kowania naświetlań promienami Roentgena tak, by można wy
kluczyć możliwość powstania zapaleń skóry tak ciężkich 
w swoich następstwach. vPrzeęhoriząc kolejno rodzaje schorzeń) 
przy których prelegenci stosował leczenie promieniami g o en t• 
gena, zwraca uwagę, że p rzy ; 1) acne nulgaris działanie promieni 
jest takie same, jak przy całym szeregu środków złuszezających :
’ 2.), przy pitoie,' hroinafu  odstawienie bromu przy jednoczesnem 
działaniu osłaniających środków lub uciskają.-ego opatrunku z pla
stra salicylowego usuwa objawy c h o ro b o w e 3} przy wypryska 
działanie podobne, jak pizy acne, poin nąwszy usunięcie przy
czyny wyprysku ( d y a to z a ) ;  4) przy toczniu'żrącym, działanie 
jest tylko polepszające stan chorego ale nie prowadzące do,zu 
pełnego wyleczenia, jak to zresztą prelegenci sami podają; 5) 
przy nryposis fun .góhhs  p*"ipjjaj tylko chwilowo Ustępują; 6) 
przy nowotworach złośliwych nie nadających się do zabiegów ope
racyjnych, jest niewątpliwie dobre działanie w kierunku bólów ; 
co się tyczy nowotworów łagodnych, jak epithelioma pianinu  
raczej skłaniałby)l.,,ęję^ mówca do zSbiegów operacyjnych; 7)
w przebiegu sarcyrnatpsis nmltiplc.r K a p o s i e g o  zmiany u s tę 
pują, a względnie następuje poprawa i przy odmiennych sposo
bach leczenia (atoxyl) ; 8) przy toczniu rumieniowatym (lupus
erythemaiosus) może mieć znaczenie jedynie przy formach prze 
włekłycłi, jakkolwiek mamy sposoby inne do usunięcia schorze
nia, jak skaryfikacya : 9) stosowanie F i n s e n a przy toczniu żrą
cym w przypadku klinicznym pomimo zastosowania 50-godzin- 
nych naświetlań nie dało odpowiedniego wyniku.

Kol B e r n h a r d  podnosi doore działanie naświetlań pro
mieniami Roentgena zwłaszcza przy favus  (strapień woszczy- 
nowy) i herpes tonsurans Łuszczyca ustępuje przy naświetla
niu dobrze. Toczeń żrący powinien być leczony metodafRi śkotn- 
binowanemi. Przy emte.liomatach ustępowanie bólów ma również 
dodatnie znaczenie. Przy mięsakach zmiany pozornie ustępują, 
z reguły jednak występują nawroty. Dobre wyniki miał mówca 
przy sareomatosis id. multiple.u K a p o s i e g o  i m ycosis f u n -  
goides.

Kol. D r o z d o w i c z  sądzi,, że wiele niebezpieczeństw 
związanych z roentgei oterapią polega na dotychczasowym braku 
ścisłych metod radiometrycznych. Metoda H o l c k n e c h t a  nic 
jest ścisłą, gdyż zabarwienie używanych w nich soli zależy nie 
tylko od ilości promieni lecz również w pewnym stopniu i od 
ich jakości, mniejszego lub większego rozgrzania się rury; itd. 
Bez porównania lepsze wyniki w znaczeniu pewności i bezpieczeństwa 
działania daje roentgenolerapeu-ćie dobreiob'eznanie się z własnym 
aparatem i zwracanie uwagi na czynniki fizykalne jako to : siła 
i napięcie prądu twardość rury, długość iskr-y, siła prądu w sa
mej rurze itd. Zmniejszenie się w ostatnich* czasach ilości nie
fortunnych wypadków przypisuje obeznaniu się terapeutów z tą 

. właśnie stroną kwestyi.
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Ko), B e r n h a r d  zaznacza , że j-fist' w łaśn ie  w trakcie  b a 
dań nad podaniem  m etody ścisłego o k reślen ia  daw kow ania  p ro 
mieni R oentgena.

Kol K a r w o w s k i  zapytifjfe, czy prelegenci używali na
świetlań przy 1) lugjns eryłhematosus, 2) Jnjpertrichosis, 3) prn-  
ritus  i z jakiem skutkiem? Go do epithelioma, jest raczej za 
usunięciem operaeyjnem. Podaje przypadek, przy którym drażnie
nie wywołane naświetlaniem przyczyniło się do dalszych bujań 
nowotworu. Mówca używał światła żelaznego przy łuszczycy 
i atne  z wynikami dodatnimi, przy acne jednak powstawało za
barwienie skóry, jakiego nie spostrzegał przy zwyczajnych śro
dkach złuSzczającyeh Doświadczenia prelegentów wskazują na 
silne działań,e w głąb tkanki przy stosowaniu lampy Uviol. ***'

Kol. L u k a s i e  w ic  z widział szpecące blizny po zastoso
waniu promieni Roentgena przy hypertrichosis ; herpets łonsu- 
rems można dość łatwo usunąć bez promieni Roentgena.

Kol. K o z e r s j t i  (w odpowiedzi kol. Ł u k a s i e w i c z o w ij- 
Zapalenie skóry jest zupełnie wykluczone przy radiometrze S a- 
b o u r a u  d-N o i r e t  i zastosowaniu wszelkich przepisów. Mówca 
stosuje promienie X. tylko w bardzo uporczywych przypadkach 
acne lub broinodeniw. i wtedy metoda ta daje daleko szybsze 
wynik;.-^Chirurgiczne leczenie wilka (tocznia żrącego) nie daje 
nigdy wyników tak estetycznych, jak metody oszczędzające 
tkankę zdrową. \\! w y  cotis f u  i> go i de s leczenie choć paliatywne 
jest dla edmrego bardzo pomyślne i nie da się zastąpić inną 
metodą. W przypadkach nowotworów łagodnych, daje wynik estety- 
czniejszy, z ciężkich przypadków należy roenlgenować te, które 
nie nadają się do operacyi ze względu na umiejscowienie, lub 
obecność samych ognisk w narządach wewnętrznych, lub gdy 
chory me decyduje ,się na operacyę. łSurcowa m id tip lex idiop. 
K a p o s i e g o  daje się usunąć naświetlaniem radykalnie, jeżeli 
go się użyje nie za późno. I/upus erythematosus nie roentgenuje.

W  odpowiedzi kol. B e r n h a r d o w i  oświadcza, iż poleca 
dalej naświetlanie przy ciężkich formach acne vidy., a zwłaszcza 
acne fo U in d a rc  en pldimes.

Kol. I) r oz d o w i c z a zapewnia, iż niebezpieczeństwo der- 
matozy zupełnie jest wykluczonem, należy jednak znać wszystko 
z zakresu techniki roenlgenoterapii

Kol. K a r w o w s k i e m u  odpowiada, iż epilaeyi kosme
tycznych nie wykonywa. Na pruribuH wpływu dodatniego nic 
widział. Adrenaliny używał przed naświetleniem lampą F i u - : 
s e n  a w jamie nosowej. W leczeniu lierpfk tonlnu-ans używa 
zawsze innych metod, a dopiero gdy te z wiodą, stosuje promie
nie Roentgena.

Kol. J. S w i ą t k i  e w i (yż.Tprzytacza przypadek, w którym 
naświetlanie promieniami Roentgena przy chronicznej postaci 
toczni? rumieniowatego wywołało powstawanie zmian rozsianych. 
Objawy te ustąpiły przy leczeniu skaryfikacyą bez zeszpecenia 
chorego, jakkolwiek skarylikował trzydzieści kilka ognisk na 
skórze twarzy i głowie. Zwraca uwagę na niebezpieczeństwo 
ostrych objawów tocznia rumieniowatego wywołanych podraż
nieniem.

Kol. b  u k a s i e w i c z potwierdza dobry wynik kosmelycziiy. 
tego wypadku skaryfikacyami.

Kol. W a r y ń s k i  zwraca uwagę na to, że każdy lekarz 
stosujący nowe metody lecznicze np fototerapię w tej lub innej 
formie obowiązany jest w celu zupełnego opanowania danej me
tody i zdawania sobie w każdej chwili sprawy ze swoich czyn
ności znać dobrze nie tylko swój aparat, ale również te wszyst
kie dane z fizyki, chemii i techniki, jakiemi rozporządza nauka. 
W przeciwnym razie będzie on zawsze narażony na niespodzianki. 
Go się tyczy w szczególności roentgenoterapii, to mówca ze względu 

. na brak dotąd ścisłych sposobów dawkowania tj. mierników niezależ
nych od subjektywnych właściwości stosującego, zmian temperatury 
itp. uważałby za odpowiednie stosować promienie Roentgena 
jeszcze ostrożnie i tylko w tych wypadkach, gdzie inne spo 
soby lecznicze nie działają lub często zawodzą.

Do tego rzędu chorób w pierwszym rzędzie zaliczyłby stru- 
pień wioszczyno wy (fa in is ) i liszaj strzygący (lieipes tonsurans) 
owłosionej skóry. W tych ostatnich roentgenoterapia daje wyprost 
zadziwiające wyniki w porównaniu z dotychczasowymi sposo
bami leczenia,

Kol. I to z e  r s  k i nie po leca  stosowania naświetlań przy 
toczniu rumieniowatym. Stosował je raz tylko bez dodatniego 
wyniku.

IV .  Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 o godzinie 9-tej przed  
południem .

Przewodniczącym posiedzenia obrano Dr. Adolfa K o |l

1) Dr. R . B e r n h a r d  (W arszaw a). O skombino- 
wanem leczeniu tocznia żrącego. Przeżyw aliśm y okres 
czasu, gdy now oczesne św iatło lecznicze m etody leczenia 
w ilka a ew en tua ln ie  g ruź licy  skóry  prawdę niepodzieln ie  
opanow ały  pole, i zdaw ało się, źe w yrugują  inne daw niejsze 
m etody leczenia  tej choroby . Minęły jed n ak  la ta  a w raz 
z niem i p ierw sze en tuzyastyczne upojen ia . N agrom adzone 
dośw iadczenie  w ypracow ało  ściśle jsze  w skazan ia  do leczenia  
św iatłem  i w ykazało , że skom binow au ie now oczesnych  
m etod z daw niejszem i daleko prędze j i pewniej prow adzi 
do celu. O tak ie  zalety m etody rozchodzi się zaw sze 
i w szędzie p rzedew szystk iem  jed n ak  przy leczeniu  szp i
talnemu

D la  ludzi p racy  każdy dzień je s t  n ad er drogi, 
rozleg łość zaś w ilka u pacyentów  szp ita lnych  częstok roć  
byw a tak znaczna, że leczenie tych  p rzypadków  np. m eto
dą F i n s e n a zajęłoby długie m iesiące a n ie raz  i la ta  całe. 
Skrócić ten term in  i o siąg n ąć  m ożliw ie dob re  wyniki je s t  
zadan iem  m etod skom binow anych . P rzy toczę m etody, k tóre  
s to su ję  n a  m oim  oddziale  w w arszaw skim  szp ita lu  św. 
Ł aza rza  oraz w pryw atnej p rak tyce , a k tó re  daw ały  mi 
w zględnie najlepsze w yniki. N ie będę tu  m ów ił o w ycięciu  
d robnych  ognisk w ilkowych, gdyż je s t  to zab ieg  dobrze 
znany , o g ó ln ję ,s to sow any  i bodaj czy nie n a jlep szy .

W  p rzypadkach  w ilka rozleg łego  leczen ie  ro zp ad a  
się n a  % m om en ty : 1) leczenie  w stępne z zasto sow an iem  
m etod daw niejszych  (w yskroóanie , n ac ięc ie , p rzyżegan ie  
itd.), 2) leczenie zasad n icze  za  pom ocą  m etod  św iatło - 
leczniczych.

P rzy  p o stac iach  w ilka ow rzodziałego , przy m iękkich , 
g rubych  n ac ieczen iach , przy  p ostaciach  brodaw kow atych  
usuw am  ch o rą  tkankę  ły żeczką , a b rzegi częstok roć śc i
nam  nożem  w g ran icach  tk an k i zdrow ej. P rzy  p ostac iach  
suchych, g rudkow atych , guzeczk-owalych usuw am  co m ogę 
łyżeczką, pozatem  zaś rob ię  głębokie, gęste  n ac ięc ia  k w a
dratow e. Przy lupus t-mnidus stosu ję  tak ież  nacięcia , p o 
w ta rza jąc  je  o ile m ożna często, niek iedy  zaś up rzedn io  
przep row adzam  jeszcze leczenie  podług E h r m a n n a  (za 
pom ocą 33°,o resorcynow ej p asty  na m ydle szarem ). Po 
w ysk roban iu  tkank i w ilkow ej p rzystępu ję  do przyżegań. 
Na pow ierzchnie  m niejsze lecz za to  głęboko um ieszczone, 
sto su ję  kw as dw uchlorooctow y, o wiele rzadziej tró jch lo - 
rooctow y . K w asu  arszenikow ego unikam , gdyż w tych  r a 
zach  o trzym ałem  blizny dosyć szpecące, naw et pomimo n a 
stępnego  n aśw ie tlan ia  p rom ieniam i R o en tgena . Na pow ierz
chnie rozleglejsze ap liku ję  przez 3 dni z rzędu  m aść P  i n- 
s e n a  (10 kw asu pyroga llu sow ego i po 20%  kw asu  s a l i 
cylow ego i ichtyolu). Zabieg ten  należy  jeszcze n ie raz  pow tó
rzyć 2 — 3 razy  po uspokojen iu  się objaw ów  podrażnien ia . 
P rzy  bardz ie j pow ierzchow nych p o s tac iach  w ilka po wy
sk roban iu  cząstok roć  uciekam  się do przyżegań  p a rach lo r- 
fenolem  M. N e n c k i e g o .  Lek  ten  je s t  m ało bolesny, 
nie p rzyżega  g łęboko, w sk u tek  czego należy go stosow ać 
codzień  przez 6 do 8 dni z rzędu  W  tych razach , gdzie 
obok w ysk ro b an ia  rob ione  były jeszcze nacięcia , zalecam  
p astę  reso rcynow ą Je ż e li zm iany w ilkow e m ieszczą się 
na  skó rze  nosa lub m uszli nosow ej, un ikam  energ icz
nego sk ro b an ia  i g łęboko żrących  kw asów , gdyż zab ieg i 
te  częstok roć  d a ją  n ieszczególne pod względem  kosm e
tycznym  wyniki. Tutaj najczęściej stosu ję  m aść F i n s e n a ,  
n ac ięc ia , rzadziej śc ięcia  iabrasio) wykw itów  nazby t wy
bu jałych .

Po p rzep row adzen iu  dosta tecznego  leczen ia  w s tę 
pnego, k tórego  w ynik dodatn i zaw sze byw a widoczny,



przechodzę do leczenia  zasadniczego , do m etod św ia tło - i 
leczniczych. Tutaj p rzedew szystk iem  stosuję roentgenote- 
rap ię , k tó ra  zajm uje m niej czasu  i pozw ala o d razu  n a 
św ietlić w iększe pow ierzchn ie . Na m ie jsca  w powyżej 
podany sposób przygotow ane, ap likuję po 4 — 5 H. na 
jednem  lub  dw óch posiedzen iach  Po 20 d n iach  dodaję  3 H., 
a  po n as tępnych  czterech tygodn iach  daję  jeszcze raz  
4 — 5 H. N a tu ra ln ie  jes t to  tylko szem at, k tó ry  każd o ra 
zowo podlegać może m odyfikacyi w zależności od indyw i
d ualności p rzypadku . Pod wpływem naśw ie tlan ia  p rom ie
niam i R ontgena pow sta ją  bardzo  p iękne, g ładk ie , m iękkie, 
nie ściąga jące  się i n ie przerostow e lub kelo idalne, pod 
w zględem  kosm etycznym  zupełnie zadaw ala jące  blizny. Bli 
zny tak ie  p o w sta ją  naw et pom im o up rzedniego  przyżegan ia  
kw asem  dw u- lub tró jch lorooctow ym . Tylko po kw asie 
a rszen ikow ym  blizny byw ają  b rzydkie , szpecące, w c ią 
gnięte. Po naśw ietlen iu  w ok resie  zab liźn ien ia  należy też 
un ikać sto sow an ia  azo tanu  sreb ra , gdyż przy tym  leku n ie 
kiedy w idyw ałem  pow staw anie blizn grubszych , tw ardaw ych, 
z lekka p rzerostow ych . Jeże li po p rzeprow adzeniu  roent- 
g eno terap ii i w ytw orzeniu  się gładkiej b lizny  pozostaną  
gdziekolw iek  d ro b n e  resz tk i tkank i w ilkowej lub pow stan ie , 
ja k  to dosyć często  byw a, drobny  miejscowy naw ró t cho roby  
w p o stac i nacieczenia  lub guziczków , to m ie jsca  te  dole- 
czam  1'o toterapeutycznie lub za pom ocą rad ium . S tosuję 
rtęciow o-łukow ą lam pę K r o m a y e r a  i z wyników jestem  
w ogóle zadow olony. Co do rad ium , to  rad zę  być o s tro ż 
nym z wyw ołaniem  siln iejszego odczynu w tk an ce  już 
uprzednio  naśw ie tlane j p rom ieniam i X ., gdyż w tych  r a 
zach  łatw o p o w sta ją  ow rzodzenia  poradow e, zab liźn ia jące  
się b ardzo  pow oli. D robniu tk ie  g ruzełk i i po jedyncze gu- 
zeczk i m ożna też w prost zniszczyć m etodą  elek tro lityczną. 
B łony śluzow e nosa i jam y  ustnej byw ają  zaw sze przed  
miotem  naszej szczególnej pieczy. I tu ta j rów nież prócz 
d ro b n y ch  zabiegów  cli ru rg icznych  i p rzyźegań  (p arach lo r- 
fenolem i jodem ) stosuję m etody św iatło lecznicze (R oent
gen, rad ium ). Na ogólny s ta n  chorych a zw łaszcza płuc 
zaw sze n a leży  zw rócić  p ilną uw ugę i z a sto sow ać  o d p o 
w iednie środki. P o  przep row adzen iu  p ierw szego  g ru n to 
wnego leczenia podanem i m etodam i skom binow anem i, 
cho ry  przez długi czas pozosta je  pod m oją obserw acyą. 
K a ż d y  bodaj najlżejszy  n aw ró t w ilka byw a leczony sto
sow nie do w skazań . Przy n aw ro tach  z m etod św iatło łe- 
czniczycli sto su ję  najczęściej lam pę K r o m a y e r a  lub 
rad ium . Tylko w razie  rozleg lejszych  naw ro tów  pow tórn ie  
stosu ję  ro en tgeno te rap ię . W podany  sposób  leczyłem  do
tychczas 52 chorych w ilkow ych. W  niek tó rych  p rzypadkach  
czas t rw a n ia  obserwa.cyi sięga do 5 '/I lat. (D em onstracya  
fotografii). W o s ta tn ich  czasach  zaczą łem  system atycznie  
stosow ać ro e n tg en o te rap ię  w p rzy p ad k ach  w ilka i g ruź licy  
k rtan i. N a raz ie  leczę cho rych , co do których  opin ia  ko le
gów laryngologów  uzna je  ich za n ieu lecza lnych . K rta ń  
naśw ietlam  od p rzodu , z p raw ego i lew ego boku. D aję  
dozy po 4— 5 H ., tw ardośc i 5—-6 W a l t  e r a  w odstępach
3-tygodniow ych. S k ó ra  szyi dozy te  zazw yczaj dobrze 
znosi. W p rzypadkach  większej w raż liw ośc i sk ó ry  naśw ie
tlam  poprzez stan io low y lub safianow y filtr. Przebieg 
leczen ia  i ew entualne wyniki k o n s ta tu je  kol. H e r y n g .  
W yniki ja k  do tychczas są  zad aw aln ia jące  i tak  zach ęca 
ją c e , że najzupełn iej u p ow ażn ia ją , zdan iem  kol. H e r y n g  a 
do da lszych  prób . N ależy też m niem ać, że w mniej po su 
n ię tych  p rzy p ad k ach  w ilka ew entualn ie  gruźlicy k rtan i 
u d a  się o siągnąć  zupełn ie  dob re  w ynik i p rzy  stosow aniu  
m etody skom binow anej ch iru rg iczno  -  ro en tgeno terapeu - 
tycznej.

2) D r. J .  3 w i ą t k i e w i c z (Lwów). Leczenie tocz
niu żrącego eugallolem. N a podstaw ie pó łto rarocznej 
o bserw acyi p rzypadków  toczn ia  żrącego  leczonych  eugal 
lolem  (40) dochodzi p relegent do n astęp u jący ch  wyników:
1) D ziałan ie  eugallo lu  je s t  d o sta teczn ie  silne, żeby d o p ro 
w adzić do obum arcia , naw et głębokie naciek i i spow odo
w ać ich w ypadnięcie (scrophulodermata)'. 2) P od  względem  
kosm etycznym  działan ie  je s t  dob re  i oszczędza jące  partye  
zdrow ej tkanki. 3) L eczenie nie p rzed s taw ia  d la  chorych

zbyt w ielkiej dolegliw ości i nie je s t  zbyt p rzew lekłem  a w każ
dym raz ie  czas  leczen ia  nie je s t  dłuższym , niż przy  in 
nych sp osobach . 4) Z astosow anie  eugallolu może mieć 
m iejsce w p rz y p a d k a c h  p rze jśc ia  zm ian  cho robow ych na 
b łonę śluzow ą n o sa  i w arg .

P re leg en t stosu je  eugallol jak o  przym oczkę z grubo 
złożonej gazy nasyconej roz tw orem  66 o!0 euga llo lu  w a ce 
ton ie , po zo staw ia jąc  ją  p rzez 24 godzin. P o  w ygojeniu się 
ow rzodzeń  w raz ie  p o zo s tan ia  guzków lub nacieków  p o 
now ne za sto sow an ie , aż do zn ikn ięc ia  zm ian  w ilkow ych. 
W  kilku p rzypadkach  za sto sow ał w tenże sposób  eugallo l 
po poprzedn im  w ysk ro b an iu  m iejsc chorych . W jednym  
p rzypadku w ystąp iło  po za ło żen iu  eugallo lu  w 12 go
dzin podw yższenie  te m p e ra tu ry  do 39° bez dalszych  na 
stępstw . Z re sz tą  pow ikłań  nie było. P re legen t uw aża eu g a l
lol nie za jedyny, ale za jed en  z najdzieln iejszych  śród 
ków  leczniczych  p rzec iw  w ilkow i.

(D em onstracya cho rych  i fotografii p rzed  ro zp o czę 
ciem  leczenia).

D, y s. k rf s>y< a.
Kol. Ł u k a s i e w i c z jfesl zwolennikiem leczenia operacyjne

go ; przy małych ogniskach wycięcie doszczętno, przy formach rozle
głych wyskrobanie ostrą łyżeczką V o 1 k m a n n a ź • nastepowein 
przypaleniem żegadłem P a q u e 1 i n a. lianę wygaja ‘zazwyczaj 
pod opatrunkiem z kalium  c.austicmn 2 u/oo- Ważnem jest na
stępowe stosowanie uciskowego opatrunku z plastra salicylowego. 
Zapobiega to z jednej strony nawroLom sprawy, z drugiej przy
czynia się do powstawania ładniejszej blizny. Przytacza przypa- 

którym wilk zajmował eałą twarz i przy tym sposobie 
leczenia od 7 lat nfiSWa nawrotu. Z pomiędzy środków , che
micznych przyznaje eugalibPowi niepoślednie znaczenie.

Kol. K o z e r s k i uważa, że zasadnićzą kwestyą w leczeniu w iR ;. 
ka jest okoliczność, czy w chwili rozpoczęcia leczenia naćieczenKyl 
wilkowe jeśf-towrzodzono, czy też powierzchowne warstw.y skóry 
są całe, choć zajęte. W pierwszym przypadku, szczególniej u osobni
ków, którym więcej ,fiJiqdzLo szybkość wyleczenia, aniżeli o este
tykę, metody chirurgiczne lub przyźegań chemicznych, środkami 
mniej lub więcej działającymi wybiorczo są niezawodnie właści
we, i mogą dawać Lak pomyślno wyniki, jakie przedstawił 'Kol.
Ś w i ą L k i e w i e z. W tyci jednak przypadkach, w których 
chodzi o estetykę wyniku, a powierzchowne warstwy skóry są 
zachowane, należy oszczędzać każde .włókno, każdą komórkę 
tkanki łącznej. I Lu pierwszeństwo należy loentgenoLorapii w po
czątku1 ieeźenia, lampie P i n s 'e n a  lub K r o m a y e r a  i radium 
przy wykończeniu. Meto(łv 'te właściwie użyte nie niszczą tkanki 
zdrowej, tylko chorą, wywołują Wyssanie wilka, bez naruszenia 
powierzchni skóry, nawet zachowują normalny rysunek bruzdo
wania skóry. Tem się tłumaczy, że w niektórych przypadkach 
przedstawionych przez P o r  li a m e r a  podczas paryskiego Zja- 
zclu-iiie można było odgadnąć miejsca, w których wilk się znaj
dował. Przedewszyslkiom nic należałoby leczyć chirurgicznie 
lujms- tm n id m .  Co do wycinania ognisk wilka, to mówca byłby 
za nim w przypadkach, w klórych wilk jest objawem pierwotnym, 
z którego nsimięćięfh niszczy się jedyne źródło zakażenią. Jeżeli 
zaś wilk jest tylko jednym z objawów gruźlicy, musielibyśmy 
przygotować się na wycinanie coraz nowszych ognisk. Czy moż 
na wogóle spodziewać się radykalnego wyleczenia wilka, jeżeli 
znajdują się ogniska gruźlicze, w narządach..wewnętrznych, mówca 
wątpi.hGo/fdo krytyki wyników P i h s e n a, to należałoby bardzo 
zwrócić'uwagę na -technikę naświetlania. Tą- samą lampą dwie 
dane osoby mogą wywołać różny skutek. Zależy ..to. od umieję- 

itnośei. i wprawy. O ile metoda P i a S e n a jest kłopotliwa i ko 
sztowna, o Lyle lampa K ro<rnjąy e r a  działa energicznie, głęboko, 
czasu zabiera mało, kosztuje w użyciu daleko mniej.

Koi; 13 I nm  e n te  1 d uznaje za najlepszą metodę akombinowa- 
ną L a n g a. NaświeLlanie ItoenLgenem jest niebezpieczne z powodu 
niedokładnego dawkowania, F i n s e n  kosztowny i w - wynikach 

'tf(epewny.
Koi. L e Syzre z y u s k i ,  używał przy stosowaniu F i n s e n a  

z wynikiem niezbyt pomyślnym ueiskadła W ie l i  m a n a
Kol. M a l i n o  w s k i, zestawiając wyniki leczenia tocznia żrą

cego przypadków' przedstawianych przez- Kol. K o z o r s  k ie  go na 
posiedzeniach Warszawskiego Towarzystwa lekarskiego i Sókeyi
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frómo - wenerycznej, 1661. B e r n h a r d a  ,na posiedz^U dhjSek- 
c-yi skórno-wenerycznej warszawskiej i kol. S w i ą L .fci-e w i o z a na 
-dzisiejszetn posiedzenia' dochodzi do wnioskn, że przypadki le
czone przez Kol. Ś w I ą L k i e-w i c z a etigallolem zupełnie die ustę
pują nawet pod względem kosmetycznym pfzypadkom leczonym 
najrozmaitszego rodzaju światłem, a nawet niekiedy je przewyż
szają. Mówca pisząc się .w zupełności na wskazania radioterapii 
określone przez Kol. 13 e r n h a r d a, zwraca uwajędyiż wskazania le 
praktykowane *{3\#zez niektóry cli lekarzy w Warszawie są daleko 
obszerniejsze. Skutkiem tego w tych razach, gdzie znariemi da
wniej metodami możnabyby było sprawę szybko usOną.ć, stoso
wano bezskutecznie lub ze słabymi wynikami radioterapię. Jako 
przykład przytacza mówca dwa przypadki. Do mówcy zgłosił 
się mężczyzna z lues t.uberc. na twarzy i na prąciu, zastosowa
no paręset seansów z lampą F i n s e  n a, kilkadziesiąt z promieni 
Roentgena i radium z nieznacznym wynikiem, podczas gdy zwy
kłe'.leczenie (Hg —j—KJ) zastosowane prawa mówcę podziałało na 
chorego bardzo skutecznie. Taki sam skutek wywarło leczenie 
stosowane przez mowęę a następnie przez Kol. F ę o.Mfiip t e i n a  
w R ad-Hall choremu, u którego uprzednio poddawano działaniu 
promieni lloentgena kilaki na pośladku. Przypadki zacytowane 
i SfiS objaśnia" mówca zbylnicin rożen tuzy azmowaniem się' tak 
powszecłmem każdą nową rhetodą.

Kol. W a r y ń s k i zwraca uwagę, że obtónie właściwie mówiąc, 
nie można dzielić spojsębów leczenia w f f lm  żrącego na chirur
giczny, chemiczny i %ycżny, lecz w każdym przypadku poszcze
gólnym należy kombinować i wybierać z całeg^jzapasu środków 
najlepsze. Dobre zaś wyniki otrzymywane względnie starymi 
i nowymi ale tanimi i dostępnymi sposobami leczenia tocznia 
powinny pocieszyć tych specjalistów, którzy po zjawieniu się 
iótoterapii, czuli się bardzo nieszczęśliwy mi, nie mogąc swoich 
chorych leczyć światłem.

Kol. K o z e ]■ s k  i, jakkolwiek nie może wypowiadać zalania ogól
nego o wynikach metody transplantacji* Proi'- L a n g a ,  to jednak 
na zasadzie porównania przypadków przedstawionych na ostat
nim powszechnym Zjeździe w Paryżu, nnisi oddać pierwszeństwo 
0,0 do estetyki przypadkom z zakładu F i n  s e n  a w 'Kopenha
dze, szczególniej tym, u których rozpoczęto leczenie przed.pow
staniem owrzodzeń. Przy stosowaniu roenlgeńoterapii niebezpie
czeństwo 'wszelkie owrzodzeń wykluczone,’ o ile się postępuje 
umiejętnie, P i^ćiskadłam echaniczne 'wlMsenoterapii były używane 
przedewszystkiem w zakładzie F i n %&n a. Nad nowo zbudowanomi 
miały tę wyższość, że były przymocowane za pomocą; taśm ela
stycznych do chorej iłź^ści ciała. Jednak zostały zarzucone. 1 em 
mniej racy i mają przyciskadła, do '.których chory musi się sto
sować. Nigdy nie zastępują wprawnej ręki. Mówca nie kwestyo- 
nuje precyzyi naświetlania w miejscowej ldinić-e.- ■ Jednak na 
wprawie musi zależeć, skoro instyluly Prol. L a n g a  i L e s s  e r a  
sprowadziły jako instruktorki i kierowniczki podległych im zakładów 
wyszkolone już osoby z insty lulu F i  n - sp in a . A i w lym ostat
nim instytucie rozróżniają lepiej i najlepiejj'naświetlające. W od
powiedzi Kol. M a l i n o  w s k i e iń  n zaznacza mówca, że zapomocą 
fotografii illustruje się odczyt, nie zaś przekonywa . słuchaczów. 
Z fotografii żadna nic przedstawiała wyzdrowienia, któregoby 
nie było. Kol. W a r y ń s k i  niesłusznie dzieli zakłady i lekarzy 
na jednych leczących metodą R o e n t g e n a ,  innych F i n s o n a, 
takich lekarzy nie ma. Wszyscy leczą mcl-oclą złożoną. Ażeby 
zarzucić podział metocl na chirurgiczną, chemiczno - kaustyczną 
i lototerapoutyczną, nie widzi żadnego powodu. Skombinowanej 
metody wspomnianej przez Kol. B 1 u m e n f e 1 cl a używa nie 
tylko zakład L a n g a .  Dowodem jest maść żrąca, maścią V i n ■■ 

;&-ena zwana i tam przedewszystkiem używana.
Kol. Ś w i ą L k i e w i c z wyjaśnia na zapytanie Kol. B i u 

ra e ń f e 1 d a skład cugallolu. Jest to kwas pyrogallusowy, w któ
rym jeden 110 jest podstawiony molekułein kwasu octowego.

Kol. L u k a s i e w i c. z nie sądzi, żeby wstrzykiwanie tuberku- 
liny w celacli dyagnoslvcznych wilka, o czem wspomniał Kol. B 1 li
n i e n i e !  d, miało jakie znaczenie."-Toczeń żrący powinien -hyc 
rozpoznany klinicznie z obrazu zewnętrznego. 1 N u

Kol. B e r n h a r d  uznaje działanie Roentgena jako sięgające 
w głąb i elektywne.

3) Dr. W . S e m e r a k  (Paryż). Dermopathol w le
czeniu tocznia żrącego. D erm opathol jest to środek  ż r ą 

cy, w skład k tórego  w chodzą  m iędzy innym i połączenia  
ołow iow e i wolny kw as siarkow y. D ziałan ie  tego przetw oru  
je s t  tego ro d za ju , że pobudza rozw ój kom órek zdrow ych 
a  niszczy kom órki chore. P re leg en t p rzed staw ia  liczne fo 
tografie  z p rzypadków  tocznia , leczonego ze skutk iem  za 
pom ocą  derm opatho lu  w szp ita lu  S t. Louis w Paryżu.

4) Dr. A . BI um  e n f e l d  (Lwów). O rzadszych posta
ciach tuberkulidów skórnych. Obok znanych  postaci 
chorobow ych gruźlicy skóry  is tn ie je  szereg  cie rp ień  s k ó r 
nych , po części o w ykw itach  zupełn ie  różnego w y g lą d u . 
k tó re  m ają  stać  w zw iązku  z grużliczem i zm ianam i n a rz ą 
dów w ew nętrznych ; praw dopodobnie  w yw ołu ją je  k rążące  
we krw i toksyny p rą tk ó w  gruźliczych. Są to  t. zw. tuber- 
kulidy, na  k tó re  B a z i n  (1801) zw rócił uw agę i zaliczył 
do cho ró b  zo łzow ych, a B e s n i e r  w yraził p rzypuszcze
nie, że przyczyną  ich s ą  toksyny gruźlicze, w ytw arza jące  
się w jak im ś z organów  w ew nętrznych . S zereg  ten  cho
rób. o n a jróżn ie jszych  n azw ach , spotykam y (praw ie) wy
łączn ie  u dzieci lut, osób m łodych, zw łaszcza dziew cząt, 
u k tó ry ch  zapom ocą b ad an ia  fizycznego, w strzyknięcia, 
tube rk u lin y  K o c h a ,  w yw iadów  m ożna s tw ierdzić  gruźlicę 
narządu  w ew nętrznego  lub „skrofulozę".

W ykw ity te nie w ystępu ją  p raw ie  n igdy u osób, g ru 
ź licą  o s trą  do tkn ię tych ; w ystępują  one p rzedew szystk iem  
przy chronicznej form ie gruźlicy „u ta jone j11. S tąd  też pochodzi 
w ielkie z n a c z e n i e  r o z p o z n a w c z e  tuberku lidów  ; 
zdradzić  nam  one m ogą istn iejącą w u stro ju  sp raw ę gruźliczą, 
k tó rą  tak  moglibyśm y p rzeo czy ć ; dla l e c z e n i a  je s t  to  
rów nież znaczna  k o rzy ść : zam iast leczenia  objaw ow ego,
możem y się s ta ra ć  o dz ia łan ie  lecznicze w prost na p rzy 
czynę chorobow ą.

Z  całej g rupy  tuberku lidów  p ie rw szo rzędne  znacze 
nie rozpoznaw cze posiada  postać  chorobow a, zw ana fołliclis 
( B a r t h e l e m y ) ,  k tó rą  pre legen t bliżej k lin iczn ie o k re 
śla  i m otyw uje, dlaczego zalicza  się ją  do tu b e rk u lid ó w .

Odnośne dotychczasow e b ad an ia  d robnow idow e n a 
leży podzielić na dw ie grupy. J e d n a  obejm uje bad an ia , 
k tóre  św iadczyć m ogą, iż chodzi tu  o rzeczyw istą  gruźlicę 
skóry. Być może, że w yw ołu ją  ją  p rą tk i osłab ione  lub m ar
twe ; p rzem aw iałyby  za tem n iek tó re  dane  kliniczne.

D ruga g rupa  obejm uje p rzypadki, w k tó ry ch  p rzy  
badan iu  drobnow idow em  nie znaleziono  n ic  c h a ra k te ry 
stycznego, tylko n iew ielkie naciek i około naczyń.

P re leg en t kreśli h is to ry ę  choroby  dw óch w łasnych  
przypadków  fołliclis. \

Drugi rodzaj tuberku lidów  t. zw. Erylhem a induratum  
( B a z i  n) p rzedstaw ia  rzadszą  postać  chorobow ą. P o jaw ia 
nie się tej postaci u osób zołzow ych, p o tw ie rd za  w ielka 
ilość au to rów , n iek tórzy  z Dich o bserw ow ali u tych  chorych  
reak cy ę  po w strzykn ięc iu  tuberkuliny . Szczepienie na  zw ie
rzę tach  dla pew nej części tej grupy udow odniło  p rz y n a le 
żność do rzeczyw istej gruźlicy skóry. Są jed n ak  p rzypadki, 
c o d o  których  nasu w a ją  się pow ażne w ątpliw ości. Ogłoszone 
np. przez H a r t f u n g a  i A l e k s a n d r a  należy ,p raw dopo- 
bn ie  zaliczyć do scrofuloderma  a nie do erythem a induratum  
(B  a r  t h e 1 e m y).

N iek tórzy  au to row ie  francuscy  (n. p. B a u  t  r  i e z) zali
cza ją  je szcze  je d n ą  postać  cho robow ą do tu b e rku lidów : 
angiokeratoma  ( M i b e l l i ) .  W obec rzadkości tego rodza ju  
p rzypadków  rozstrzygn ięc ie  je s t  tu  tru d n e , czy w ystępu ją  
one tylko u osób  zo łzow ych lub gruźliczych. Dwa p rzy 
padk i prelegenta , k tóreby m ożna identyfikow ać z angioke
ratoma  do tyczą osobników , z k tó rych  jedno  cie rp i na  
zm iany gruźlicze w śc ięgnach  i skórze ręk i p raw ej ; drugi 
znów  m a s io s trę  do tkn ię tą  gruźlicą . W  osta tn im  przy
p a d k u  w ykonane b adan ie  drobnow idow e nie w ykazało  ż a 
dnych  zm ian odnośnie do gruźlicy.

S tro n a  k liniczna m ogłaby  tedy p rzem aw iać za w li
czeniem  tej postaci chorobow ej do tuberkulidów , b rak  je 
dn ak  w szelk ich  odpow iednich  zm ian drobnow idow ych 
czyni ten m om ent etyo logiczny  m niej praw dopodobnym .

D y s k u s y a .
Kol. B e rn  h a r cl. W sprawie t. zw. tuberkulidów pragnął

bym zwrócić uwagę na te przypadki, w których klinicznie znajdu-
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jemy kombinacye różnych typów tych tworów. W obecnej 
chwili matu na swoim oddzielo 7 — fe’-letnią dziewczynkę, u któ
rej jednocześnie widzimy hdKffh scroplntlosoruw, w miejscach 
klasycznych, na wyprosLnych zaś powierzchniach skóry kończyn 
i na muszli usznej t. zw. fo llich s , obok t zw. acnitm  Prócz
tego widzimy też zmiany na twarzy, które zakwalifikować należy
jako sarm id  B a c k a .  Są to placki do wielko/ci korony,' złożo
ne z oddzielnych gruzełków, widocznych zwłaszcza przy ucisku
przez szkło Co do t. zw . fo lh c /ts  i acn itis , to u ' ażam je za 
twory identyczne, różnice zaś w wyglądzie klinicznym tłómaczę 
tylko umiejscowieniem i stopniem natężenia sprawy chorobowej. 
Przy folM dist zajęte są żyły drobniejsze, przebiegające w skórze 
właściwej, przy ac.n.itix zaś punktem wyjścia sprawy chorobowej 
bywa pień większej żyły przebiegającej w tkance podskórnej. 
Laseczników gruźliczych w tych tworach nie znajdowałem Go do 
w^ż wspomnianej dziewczynki dodam jeszcze, że w tym przy 
padku były powiększone wszystkie gruczoły chłonne, zaś płuca 
i układ kostny znalazłem bez zmian.

Kol L e s z c z y ń s k i  zwraca uwagę, że pojęcie tuberkuli- 
dów nie jest ustalone. Jedni uważają, że zmiany są wywołane prąl 
kiera K o c li a o zmniejszonej jadowitości, inni że przez prątki 
nieżywe, inni znowu sądzą, że wywołują je toksyny bakteryjne. 
Wiele przypadków folliclis  nie jest niczem innem, jak dawniej 
znaną acne cachedicórum, wiele innych trzeba zaliczyć do 
h-ptts fo l lk id a r i ś disseminatus. Pod nazwą tuberkulidów poda
wane są postacie, będące zmianą prawdopodobnie czysLo gruźli
czą. jak odwrotnie takie, które z gruźlicą nie mają nic do czynie
nia. (htpus pern io , angi.okeratoma).

Kol. K o  z e r s k i  zgadza się ze zdaniem K ol L e s z c z y ń- 
i e g o. Niedawno wszak znaleziono prątki K o c h a  w wy

kwicie fo llic lis .  Z trzech przypadków, któro mówca przytacza 
w przypadku Kol. G o lc a  istniała gruźlica płuc. W przypadku Kofoj 
H i r  s c  h a  był rozlany inliltrat goleni bardzo przypomina
jący luptis lum idus, a który znikał po zastosowaniu lampy 
K r o m a j e  r a.

Kol. B l u m e n f e l d  zwraca uwagę na zupełnie odmienn^, 
wygląd iiipus vuly. disseminałus w porównaniu z fo llic lis.

Kol. L e s z c z y ń s k i  zaznacza że z chwilą, gdy znajdu
jemy prątki w wykwitach, mamy już do czynienia z lupus fn ll i-  
rularis.

V. Posiedzenie dnia,‘<25, lipca 1907 r. o godzinie 9-tej 
przedpołudniem

Przewodniczącym posiedzenia wybrano Dra W a ry ń s k i e g o 
V. Kijowa.

1) Prof. D r. W Ł u k a s i e w i e z  (L w ó w / Demon- 
Stracya chorych. P re leg en t p rzed s taw ia  cho rych  : a) Sar-  
comatosis id. nmltip!ex  K a p o s i e g o  ze zm ianam i u m ie j- 
scow ionem i na kończynach  dolnych i górnych  (dwa p rzy 
padki). W  pierw szym  znaczna popraw a po zasto sow ań  u 
w strzykiw ali a to iy lo w y ch  i o p a tru n k u  z p la s tra  sa licy lo 
w ego 10% . W  drugim  chory  n iedaw no  zgłosił się do 
kliniki.

b) PempJiigus exfoli.atim s  Początek sch o rzen ia  p rzy 
pom inał w zupełności erythema m ultiform e  (rum ień  wielo 
postaciow y) w yglądem  i um iejscow ieniem  na kończynach . 
Z  biegiem  dni w ytw orzył się typow y ob raz pęcherzycy . 
P relegen t zw raca  uw agę n a  różno rodność  objaw ów  w każ 
dym poszczegó lnym  przypadku  pęcherzycy.

c) Lichen ruber p lanus et accuminatus u jednego  i tego 
sam ego osobnika (kobieta  34-letnia). Początkow o cho ra 
zg łosiła  się z ob jaw am i typow ego lichen ruber planus. 
W  czasie leczen ia  w strzykiw aniam i atoxylu  guzki płaskie 
inw olw ow ały, a natom iast rozpoczęły  się tw orzyć typow e 
stożkow ate  guzki ja k  przy lichen ruber accum inatus  na 
k a rk u , ram ionach , plecach  i udach

d) Lupus erythematosus  rozległy, rozsiany . L eczem e 
podaw aniem  chininy na  w ew nątrz  i pędzlow anie ty n k tu rą  
jo dow ą (11 o 11 ii n d  e r) dało tu  dobry wynik.

e) Sclerodermia.

D y s k u s y a .
Kol. K o z e r s k i  pyta, czy Kol. L u k i i s i e w i u  nic 

zalicza pierwszego przypadku ■peiiiphir/us do typu derm atilc po
ły mor pite D i i r i n g a  zc względu na obecność wykwitów ru
mienia wielopostaciowego, pęcherzyków i większych pęchprzy ? 
Go do sklerodermii mówca przełączą przypadek, który ma wraz 
z Dr. C h e ł c h o w s k i m w leczeniu, a który zajmował 
całe ciało, najwięcej na karku, mniej ku obwodowi. Chora, która 
nie mogła grać na fortepianie, której twarz nie fałdowała się, 
ani powieki, po bardzo energicznem stosowaniu kąpieli i forso
wnego masażu tak się poprawiła, że powyższe braki ustąpiły, 
ażeby po kilkutygodniowem zaniedbaniu cokolwiek się pogor
szyć Obecnie wodfug przepisów B r o n k a  bierze oprócz m asa
żu lyreoidynę i arszenik i podobni ma^gię lepiej.

Kol. Ł u k a s i e w i e z  stoi na stanowisku J a r i s c li a 
i K a p o s i e g o, nie uznając lichen ruber p lanus  i accumina- 
tus jako dwa odrębne typy chorobowe. Co się tyczy dęrm a tith  
D i i r i n g a ,  uważa ją za pemphigus. Masaż stosowany przy 
sklerodermii dawał dobre wyniki, ale nie zawsze trwałe.

2) D r. F. M a l i n o w s k i  ( Warszawa). O sam oist
nym zaniku skóry. P re leg en t opisaw szy  klinicznie 5 p rz y 
padków sam oistnego  zaniku  skóry, p rzedstaw ił b olejnych 
ob razów  tej cho roby , a n astęp n ie  opisy w yników  b adań  
ana tom o-pato logicznych  z odpow iednim i p repara tam i. N a
stępnie  zestaw ia  p relegent op isane  powyżej p rzypadki 
i dochodzi do w niosku, że we w szystk ich  pięciu  sk ó ra  
nadzw yczaj sinieje, lecz zan ik  ten  w ystępuje  nie w je d n a 
kowy sposób. W  13 p rzypadkach  spraw om  toczącym  się 
w skórze tow arzyszyły  p rzew ażnie  w ie lok ro tn ie  się p o 
w tarza jące  k liniczne objaw y zapalne. W  jednym  p rz y p a 
dku znajdujem y w w yw iadach  ch o re j w skazów kę, że za 
nik został p op rzedzoay  jakąś  sp raw ą  zap a ln ą  skóry, o be j
m ującą  praw ie całą  je j  pow ierzchnię . W osta tn im  zaś 
przypadku  zanik  skóry  zosta ł poprzedzony p rzez  sze reg  
la t ja k ą ś  w ysypką skóry  — sądząc z opisu chorego  — po
krzyw ką.

. Jako  przyczynę zjaw ienia  się zan iku  skóry, chorzy  
przew ażnie p o d a ją  jak ie ś  silne c ie rp ien ia  m oralne, n aw et 
n iek tórzy  zauw ażyli, że po zm artw ien iach  sp raw a  s taw ała  
się iu tenzyw niejszą, szczególn iej pod w zględem  w ystępo 
w an ia  nacieczeń . W  jednym  przypadku  spo tykam y  w ska - 
zów ki za dz iedziczną predyspozycy-ą c ierp ien ia . W  jednym  
przypadku  c ierp ien ie  skóry  u kob iety  35— 36-le tn iej wy
stąp iło  w spółcześnie z zap rzestan iem  m iesiączkow ania .

Pod  w zględem  ob jek tyw nych objaw ów  w skazujących  
na zależność od nerw ów , w idzim y w n iek tó rych  przypad
kach  w ystępow anie  ch o roby  sym etrycznie  na obu  p o ło 
w ach ciała. Go się tyczy objaw ów  subjek tyw nych, to wy
stępow ały  lub w ystępu ją  one ty lk o  u osobników , u k tó 
rych  zan ik  nie był p op rzedzany  klin iczn ie  naciekam i sk ó 
ry ; zjaw iały  się one pod p ostacią  silnego sw ędzenia , czy 
to p rzed  rozpoczęciem  się zan iku , czy też w trak c ie  jego. 
W  jednym  p rzypadku spotykam y nadzw yczaj zm ienioną 
w rażliw ość skóry , do tkn iętej c ierp ien iem  na  ból i dotyk. 
S kóra  je s t  d la  chorego jak b y  obca, d rętw a. W  pa ru  p rzy 
pad k ach  odw rotn ie  spo tykam y nieco zw iększoną w ra ż li
w ość, szczególniej na  ból. Co się tyczy n iek tórycli w ła
ściw ości c ie rp ien ia , to  nadm ienię, iż pew ną predylekcyę do 
um iejscow ien ia  sp raw y  p o siad a ją  pow ierzchnie  rozginaczy, 
szczególniej g rzb ie tow a p o w jerzchn ia  dłoni i stóp.

S p raw a  w w iększości p rzypadków  ro zszerza się 
odśrodkow o. R ozszerzanie  się c ie rp ien ia  i jego  napięcie  
pow iększa się bardzo  pow oli. Co się tyczy ognisk zapal
nych, to  w n iek tó rych  p rzy p ad k ach  są  one w ięcej rozlane, 
łączące się ze sobą, w innych dość ogran iczone , w ielkości 
gtówki szpilki do 1/2 ru b la  sreb rnego , dość tw arde , niekiedy 
łuseczkam i pokry te . C h a rak te r ten  jed n ak  odpow iednio  do 
czasu  i m iejsca m oże się zm ieniać, n iekiedy n aw et b a r
dzo. W  jednym  p rzypadku w idzim y pow ikłan ie  sam oist
nego zaniku  skóry  tw ard z ie lą , k tó ra  to sp raw a je s t  u w a
żan a  za pok rew ną opisyw anem u obecnie  c ie rp ien iu  skóry. 
Pod  względem  a n a t o m o - p a t o l o g i c z n y m  we w szyst



k ich  b ad an y ch  przypadkach  sp raw a  w skó rze okazała  się 
zaw sze jako  ch ron iczne  zapalen ie . To zapalen ie  zaczy
nało  się naciekiem  kom órkow ym  przew ażnie  w zdłuż na- 
czyfy kończyło się zbliznow aceniem . W m iarę  postępu  
zb liznow acia ła  skó ra  cien iała  (atrophia fibnosa'. N ajw cześ
n iej zapalen ie  ukazyw ało się w w arstw ie  brodaw kow ej, 
a s tąd  szerzyło się stopniow o na co raz  to głębsze w ar
stwy skóry. W m ie jscach  w yraźn ie  zb liznow acia łych  z a 
n ikły już p raw ie zupełn ie  w łókna elastyczne, gruczoły i to
rebk i w łosow e skóry . G ładka m usku la tu ra  skóry  u lega  
w późniejszych okresach  sp raw y  znacznem u przerostow i.

W d y s k u s y i  zabierają głos koledzy : L e s z c z y ń s k i ,
M a l i n o w s k i ,  M a r e n i c z ,  L u k a s i e w i c z .

3) Dr. M a h 1 jun . (Lwów). O sposobie wykonywania 
odlewów (moulage) chorób skórnych. P re legen t p rzed
staw ia  sposób  spo rządzan ia  odlewów. Do sposobu tego 
doszedł na podstaw ie w łasnych  prób  i dośw iadczeń . Jako  
m ateryału  do rob ien ia  form y (negatyw u) używ a palonego 
gipsu, do sp o rząd zan ia  odlew u (pozytywu) * stopu  w osków 
o różnych  punk tach  topliw ości. D o barw ien ia  posługuje 
się farbam i olejnem i m inerałnem i. Z aznacza w łasny spo
sób b arw ien ia  p repara tów , odm ienny od innych, a polega
jący  n a  podkładaniu  barw  od spodu (tran sp aren t), skutkiem  
czego odlew om  nadaje  w ięcej pozoru rzeczyw isto śc i i nie 
zac ie ra  p lastyk i ry sunku  skóry . Nadto w spom ina o innych 
szczegółach technik i i tak  n. p. o sposobie  n aśladow an ia  
pęcherzy . (D em onstracya).

D y s k u s y a .
Kol. K  o z e r s k i prosi o szybkie ogłoszenie podanego 

sposobu.
Kol W  a r  y ń s k i zwraca uwagę na konieczność artystycz

nych zdolności, potrzebnych do wykonania odlewów. Zazwyczaj są 
w tem pewne tajemnice, których wykonawcy nie zdradzają. Chwa
ląc odlewy przedstawione, zwraca uwagę na szczegóły techniczne-

Kol. L u k a s i e w i c z  zaznacza dobre wyniki Kol- 
M a h 1 a, tem więcej, że pomysł jest jego własny.

Kol. S o b i e r a ń s k i  uważa za zaletę, że odlewy z pod 
spodu są podmalowywane.

Kol. L e s z c z y ń s k i  podnosi żywy i naturalny odcień 
skóry w odlewach z-chowany.

Kol M a h 1 wyjaśnia sposób tworzenia pęcherzy na od- 
ijjć ach), )-

4) D r. G. T u r z a ń s k i  (Jarosław ). Kilka uwag 
w sprawie poprawy obecnych stosunków prostytucyi.
Po ok reślen iu  znaczen ia  fizyologicz:nego popędu płciow ego 
u m ężczyzn, jego  w pływ u z jedne j s tro n y  na  um oralnienie, 
sp o łeczeństw , z drugiej strony  na oddaw an ie  się życ iu  
zm ysłow em u, k tórego od is tn ien ia  ludzkości nie mogły 
zw alczyć żadne p raw a  re lig ijne , m ora lne  i społeczne, wy
k azu je  p re leg en t kon ieczność is tn ien ia  publicznej p ro 
s tytucyi, jak o  jedne j z najw ażniejszych  u rządzeń  sp o łe 
cznych.

Po naszk icow an iu  kró tk iego  rysu  h istorycznego  
p rzed staw ia  obecne urządzenie, tej in sty tucy i w naszym  
k ra ju  tak  pod w zględem  n adzo ru  policyjnego ja k  i le k a r
skiego, m ających  dążyć do czynien ia  insty tucyi tej n ie 
szkodliw ą dla zd ro w ia  publicznego i m oralności ogólnej. 
Z p rzedstaw ionych  jed n ak  da t sta ty stycznych  w ykazuje 
znaczne rozszerzen ie  się chorób  w enerycznych  a z pod ję
tych środków  o b ro n y  przeciw  coraz w ięcej podupadającej 
m ora lnośc i ogólnej p rzychodzi do wniosku, że nie m uszą 
u rządzen ia  te  być w y s ta rcza jące , sko ro  tyle szkody spo 
łeczeństw u  w y rządzają .

P rzedstaw iw szy  b rak i w u rządzen iach  ad m in is tracy j
nych  w ykazuje, że i nadzór lekarsk i w obec obecnych 
ustaw  i w ym agań nauk i lekarsk ie j je s t  n iew ysta rcza jącym , 
oraz źe pod p o rząd k o w an ie  nad zo ru  lekarsk iego  pod po li
cyjny jest. w k ie runku  ro zsze rzan ia  chorób  w enerycznych  
n ieko rzystnem , Na tej p odstaw ie  p rzechodzi p re legen t do 
w niosków  n astęp u jący ch :

1) P ub liczne  domy n ie rządu  pow inny  być pod nadzo 
rem  w ładzy państw ow ej z uwzględnieniem  h igieny m ieszka

nia. sposobu życia, w ykonyw ania  zaw odu p ro sty tu tek  i o d 
pow iedz ia lnośc i o rganów  nadzoru jących .

2) M ieszkania  osobne d la  p ro s ty tu tek  pow inny byćg 
w zb ro n io n e ; p rosty tu tk i będące w okresid utajonym  kiły 
lub rzeżączk i należy u m ieszczać w osobnych  sch ron iskach  
pod o p iek ą  lekarską , a w razie  n iem ożebności p rzep ro w a
dzenia  tegoż —

3) R ozdzielić  nadzó r lek arsk i od policy jnego  z u rz ą 
dzeniem  b iu r san ita rn y ch  n a  w zór am bu la to ryów  le k a r 
sk ich  z obow iązkiem  leczenia  przynajm niej am b u la to ry j
nego w ypuszczonych p rosty tu tek  ze szp ita la , a będących  
jeszcze  w okresie  u ta jonym  wyż w ym ienionych chorób, 
z oznaczeniem  często śc i w izyt i za rządzen iem , aby  je d e n  
lekarz  te  sam e p ro sty tu tk i badał, jako też , aby  oględziny 
ty lko  w tych  b iu rach  się odbyw ały p rzy  pom ocy d ru 
giego lek arza  lub akuszerk i, d ostatecznej usługi i p rzy 
rządów .

4) W raz ie  n iep rzy jęc ia  pop rzedniego  p ro jek tu  og lę
dziny lekarsk ie  pow inny odbyw ać się częściej, p rzynajm niej 
3 razy  w tygodniu.

5) B adanie na gonokoki pow inno bvć obow iązkow e, 
przynajm niej w tych  w ypadkach , je ś li p ro s ty tu tk a  p rzebyła  
rzeżączkę.

6) P ro sty tu tk i pow inne być opa trzo n e  sta łem i k s ią 
żeczkam i zd iow ia , w k tó rych  dla in form acyi lekarzy  n a d 
zoru jących  i o strzegan ia  publiczności powinny być sta łe  
ru b ry k i dla w p isan ia  roku zakażen ia  się k iłą , p rzeby tych  
recydyw  i ostatniego w ykazania  gonokoków .

7) Czas zb ad an ia  jednej p rosty tu tk i pow inien w yno
sić p rzyna jm nie j 10 m inut i odpow iednio  do tego w szel
kie czynności lekarzy  nadzo ru jących  w inny być u regu lo 
wane.

8) W szelkie przepisy do tęp ien ia  p rosty tucyi ta jn e j 
pow inny być zaostrzone, a praw o przym usow ego d o p ro 
w ad zan ia  osób p o d ejrzan y ch  znacznie  rozszerzone.

0) D la  w strzym an ia  szerzen ia  się cho rób  w en ery 
cznych należy w obec now ego pro jeku  rządow ego , żąd a 
ją c e g o  ubezpieczenia  w szelkiej służby, klasy robotn iczej 
i t. d. w kasach  chorych  i w p row adzen ia  w życie now ych 
b iu r pośredn ic tw a  pracy  w ydać now ą ustaw ę, m ocą k tó rej 
osoby, do kasy tej należące przy  każdej zm ian ie  służby, 
poddaw aneby były oględzinom  lekarsk im , szczególnie w k ie
run k u  wyż w ym ienionych  cho rób  p rzez le k a rz y  kasow ych  
lub now o ustanow ionych  lekarzy  przy  w spom nianych  
b iu rach .

W obec toczącej się obecnie  w alki w n iek tó rych  p a ń 
stw ach  eu ropejsk ich  m iędzy obozem  abolicyonistów  i re- 
glem entistów  i w prow adzenia  obecnego w myśl z a p a try 
w ań p ierw szych now ego u staw odaw stw a w Danii, w yka
zuje p re legen t bezpodstaw ność  tych zap a try w ań  i dążeń  
i m ogącą w yniknąć z tychże szkodę d la  zd row ia  p u b li
cznego, op ierając się n a  s ta ty styce  tak  daw niejszej ja k  
i obecnej.

D y  s k u s y a .
Kol M ai i no w s k i, będąc w zasadzie przeciwnikiem regle- 

mentacyi,* sądzi, że walkę z prostytucją i szerzonemi przez nią 
chorobami wenerycznemi, należałoby rozpocząć na zupełnie in
nych zasadach. Należy zamiast środkami policyjnymi, walczyć 
uświadamianiem i osobistą odpowiedzialnością za dokonane 
ęzfny. Prostytucja, jako rzecz sama przez się niemoralna, nie 
może być sankcyonowana przez państwo, tem bardziej, że ona 
ściśle jest związana z tak szerząeemi zgniliznę moralną sp ra 
wami, jak suteneryzm i hawjkl żywym towarem. Prostytucję 
i choroby weneryczne mówca uważa za największe zło, jakie 
niszczy zdrowe soki naszego organizmu społecznego i proponuje 
poddać pod obrady Sekcyi, .feeby na przyszłym Zjeździć sprawę 
wałki z chorobami wenerycznemi i prostytucyi rozpatrywać na 
ogólnych posiedzeniach Zjazdu.

W dalszej ożywionej d y s k u s y i w sprawie prostytucyi zabie
rali głos Kol.: M a l i n o w s k i ,  B 1 u m e n f e 1 d, 1( i  r w o w- 
s k i, K r z y s z k o w s k i, W a r y ń s k A n cl r u s z e w



s k i ,  Sifci b i ń s k  i, T u r z a ń s k i ,  W a r y ń s k i ,  poczem 
przyjęto jednogłośnie następującą, rezolucyę :

' ' „Sekcya- cho'rób skórnych  i w enerycznych  X. Zjazdu 
p rzed k ład a  sta łe j D elegacyi Z jazdów  życzenie, aby  na 
przyszłym  Zje’żdzie postanow iono jako  je d e n  z tem atów  
ogólnych: , 'W a l k a  z c h o r o b a m i  w e n e r y c z n e m i  
i s p r a w a  p r  o s t y t u c y i u.

Na tem ukończono obrady.
Kol. W a r y ń s k i  dziękuje Prof. Ł u k a.sj-i e w i o z o w i 

w pierwszym rzędzie jako gospodarzowi Sekcyi za trudy i pracę 
poniesioną dla Sekcyi i

Kol. Ł u k  a s ie w i .c z ,  dziękując za tak liczny współudział 
Kolegów ze wszystkich stron Polski, wypowiada życ '.enie dalszego 
rozwoju pracy polskiej w dziale chorób skórnych i wenerycz 
nyc.li, pracy, której owoce niewątpliwie będą z czasem pierwszo
rzędnej doniosłości.

XVII. Sekcya chorób nerwowych i umysłowych.
[G ospodarz :  Prof, Dr. H. H a l  b a n .  - -  Se k re ta rz :  Dr. J  S o ł o m o w i c z . ]

Sprawozdanie jSWfffi-ł:

Dr. Julian Sołomowicz.

1. Posiedzenie dnia 2 ‘ 'toca 1007. o yo dńn ie  5-tej po 
południu.

Gospodarz Prof. H a l b a n  zagaja posiedzenie, witając przy
byłych i wyraża żal, że wielu kolegów, którzy zgłosili referaty 
ogólne, nie donieśli wcale lub bardzo późno, że nie mogą przy
być na Zjazd; następnie przedstawia zmiany w porządku obrad 
i zawiadamia o wspólnerri posiedzeniu z sekcyą filozoficzną dnia 
24. lipca o godz. 9. rano.

Sekretarz odczytuje listy z życzeniami dla obrad Sekcyi 
oraz usprawiedliwienia nieobecności, które nadesłali koledzy : 
F l a t a u  (Warszawa), G o l d f l a m  (Warszawa), P i l t z  (Kraków), 
R y d e l  (Kraków), R y c li 1 i ń s k i (Warszawa), Z a n i e t o w s k  i 
(Wisła na Śląsku).

Przewodniczącym posiedzenia wybrano Dr. Maksymiliana 
Bi ro  z Warszawy.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego zabiera głos Prof. 
II a 1 b a n i podnosząc brak zakładów dla alkoholików w naszym kraju, 
zwraca uwagę na to, że rzeczą sekcyi chorób nerwowych i umy
słowych jest podjąć inieyatywę w tej sprawie i odczytuje rezo
lucyę następującą, prosząc o jej przyjęcie:

„Z uw agi na to, że p o trzeba  zak ładów  dla a lkoholi 
ków  je s t u znaną  w szechstronn ie  zarów no  ze względów le 
karsk ich  ja k  i spo łecznych , o raz  z uw agi, że zak łady  tak ie  
p o w sta ją  obecnie we w szystkich niem al k ra ja c h  częścią 
kosztem  publicznym , częśc ią  z ofiarności pryw atnej, S e k 
cya chorób  nerw ow ych i um ysłow ych X. Zjazdu lekarzy 
i p rzy rodn ików  polsk ich  we L w ow ie, w y raża  p rzekonanie , 
iż koniecznem , je s t  założenie  zak ładu  d la  a lkoholików  
w k ra ju  naszym  i u p rasza  s ta łą  D elegacyę Zjazdów  o p rzy 
jęcie tego wniosku w poczet postu latów  Zjazdu, ceiem 
zw rócen ia  na tę  sp raw ę uw agi w ładz rządow ych i a u to 
nom icznych , o raz  opinii p u b lic z n e j..

Rezolucyę tę jednomyślnie uchwalono.
■ Przystąpiono do obrad, rozpoczynając t e m a t e m  g ł ó wn y m:  

Stan opieki nad um ysłowo-chorym i w Polsce.
Część referatu tyczącą się Galicyi, wygłosił Dr. W, Ko h l -  

be-rg-er, druga część tycząca się Królestwa polskiego odpadła 
z - powodu nieobecności referenta Dr. R y c h i  iń s  k i e go z War 
szawy (nadesłane streszczenie tego referatu irnmieszcza się na 
końcu sprawozdani.*!sekcyi).

1 j itr. W . K o  h 1 h e r g e r  (K uiparków ). O opiece nad 
obłąkanymi w Galicyi. w  odczycie tym  p rzed s taw ia  p re 

legent tylko s tan  opieki nad obłąkanym i w Galicyi, pow o
łu jąc  się na  to, że o opiece nad ob łąkanym i w daw nej 
Polsce pisał obszern ie  Dr. Adolf R o t h e, a o opiece obecnej 
w K ró le stw ie  Polskiem  D r. R y c h  1 i ń s k i.

O pieka nad obłąkanym i poczęła  się tw orzyć i ro zw i
jać  dopiero wówczas, gdy poczęto w znosić d la  tych n ie
szczęśliw ych  osób od rębne  szp ita le , t. j. dom y lecznicze 
i przytułkow e. W r. 1772, t. j. w chwili p rzy łączen ia  ziem  
polskich pod nazw ą G alicy i do A ustryi, tunkeyonow ał 
należycie jeden  tylko szp ita l lw ow ski im. Ś-go Ł aza rza , 
zosta jący  pod k ierunk iem  i zarządem  jednego  z ch i
rurgów  krajow ych. Czy — i o ile do szp ita la  tego p rzy j
m owani byii um ysłowo chorzy, nie je s t  rzeczą znaną.

W r. 1784 założył cesarz  Jó ze f II. w szechn icę  we 
Lw ow ie w raz z w ydziałem  lekarsk im , k tóry  jed n ak że  
w krótce upadł z pozostaw ieniem  tylko szkoły ch iru rg iczn e j, 
zn iesionej dopiero  w r. 1875 i szkoły  d la  akuszerek , 
istn iejącej do tychczas D o celów  prak tycznej nauk i le k a r 
skiej założył cesarz  Józef II. w r. 1783, a w ięc rów no
cześn ie  ze szp ita lem  pow szechnym  w iedeńskim , szp ita l 
pow szechny we Lw ow ie i kazał go um ieścić  w budynku 
zn iesionego k lasz to ru  P ija ró w , w  k tórym  do tychczas 
pozostaje . W  szp ita lu  tym  utw orzony został za raz  przy 
założeniu  go osobny o ddzia ł dla osób um ysłow o-chorych. 
W  r  IS54 szp ita l ten  u znany  zosta ł za k ra jow y .

W  K rakow ie  is tn ia ł szp ita l pow szechny pod nazw ą 
Ś go D ucha od r. 1244, przeniesiony  tu  ze S ław kow a, 
gdzie go założyli w r. 1203 zakonnicy, zw ani „canonici 
de S a x ia  S ti  S p ir itu s .“ Szpital ten  po zn iesien iu  w sp o 
m nianego zakonu  w r. 1788 istn ia ł dalej pod sw ą p ie r
w o tną nazw ą i służył od tąd  głów nie do um ieszczania  osób 
um ysłowo chorych  aż do r. 1879, w k tó rym  przew ieziono 
ich do now o dla nich zbudow anego paw ilonu  na grun tach  
szp ita la  Ś-go Ł aza rz a  w Krakowie

W ten sposób pow stały w Galicyi w kró ce po p rz y łą 
czeniu  je j do A ustry i dw a od rębne oddziały  szp ita lne dla 
ob łąkanych , a m ianow icie : 4) w r. 1783 we Lwowie, p r z e 
znaczony głów nie dla Galicyi w schodniej : 2) w r. 1788 
w K rakow ie, p rzeznaczony głów nie dla Galicyi zachodniej.

Poniew aż oddziały te były stosunkow o bardzo  małe, 
więc ilość ob łąkanych , m ogąca być do n ich  p rzy ję ta , była 
bardzo  n ieznaczna , do ledw ie k ilkudz iesięc iu  osób og ra
niczona  i d latego  obłąkan i m usieli być przy jm ow ani 
w m iarę  koniecznej po trzeby  także do istn ie jących , w zglę
dnie p o w sta jących  już  w ów czas w G alicy i innych szp ita li
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pow szechnych , jeżeli nie zachow yw ali się zby t g w ałtow n ie  
i nie n iepokoili zbytecznie innych  c h o ry c h ; inaczej byli 
odsyłani do Lw ow a lub do K rakow a. L w ow ski s zp ita ln y  

' oddział dla o b łąkanych  był zaw sze znaczn ie  w iększym  od 
krakow skiego  i d la tego  zaw sze znacznie  w iększą m ieścił 
ilość ob łąkanych , niż k rakow ski.

W r. 1824 został oddział lw ow ski znaczn ie  rozsze
rzony  i od tego czasu nosi nazw ę p row incyonalnego  gali
cyjskiego zak ładu  d la  ob łąk an y ch . v GaUnischc-Provin3ial- 
Irrenanstą lta, jakkolw iek  nie był on nigdy odrębnym  z a 
kładem , lecz był zaw sze ściśle  z łączony ze szp ita lem  po 
w szechnym  lw ow skim .
, R u ch  cho rych  na  oddziałach  dla ob łąkanych  w szp i
ta lu  lw ow skim  i krakow skim  był początkow o bardzo  m ały 
i zw iększał się znaczn iej we Lwowie dopiero od r. 1824; 
w K rak o w ie  zaś dopiero  od r. 1879, t. j. od u tw orzenia  
od rębnych  jak o b y  zak ładów  dla ob łąk an y ch  przy  tych  
szp ita lach .

S tatystyk i z daw niejszych czasów  nie m am  pod ręk ą  
i p raw dopodobn ie  nie by ła  ona ściśle p row adzona. W  r. 
1824 liczba ob łąkanych  m ieszczących się w szp ita lu  p o 
w szechnym  we Lwowie, p rzed staw ia  się  n astępu jąco  : po 
zostało  ogółem  z la t pop rzedn ich  na rok  1824 : m ężczyzn  
31, kobiet 42, razem  73. P rzy b y ło  w ciągu r. 1824 m ęż
c z y z n -34, kobiet 19, razem  53 Było ogółem leczonych  
w roku  1.824 m ężczyzn 65, kobiet 61, razem  126 osób.

L iczba ob łąkanych , um ieszczanych w szp ita lu  lw ow 
skim , w zrasta ła  s ta le  z roku  na rok  i zm niejszała  się 
tylko w tych  la tach  p rzem ija jące , w k tó rych  z pow odu 
panującej w szp ita lu  nagm innie  dysentery i lub cholery , 
znaczniejsza ilo ść 1 chorych  u m ierała .

W szpita lu  krakow skim  iiość cho rych  um ysłow o wy
nosiła w roku  1854 dnia 1 s ty c z n ia : m ężczyzn 13, kobiet, 
15, razem  28, przybyło w ciągu roku  1854: m ężczyzn 15, 
kobiet 21, razem  36 — ogółem  było leczonych  w tym 
roku  m ężczyzn 28, kobiet 36, razem  64. W  roku  1860 
było leczonych  ogó łem : m ężczyzn 41, kobiet 45, razem  86. 
W roku  1870 m ężczyzn 47, kob iet 50, razem  97. W  ro k u  
1880 m ężczyzn 123, kobiet 88, razem  211. W  roku  Ls 90 
m ężczyzn 177, k ob ie t 141, razem  318. W  roku 1900 osób 
427

W roku  1873 liczba o b łąkanych , leczonych w szpi
ta lu  lwowskim, dosz ła  do punku kulm inacyjnego , bo w y
nosiła  m ężczyzn 307, kob iet SOS, razem  015 osób, a dzienny 
s tan  chorych  wynosił 31. g rudn ia  1872 roku , w zględnie
1. styczn ia  1,8#3 roku, m ężczyzn 156, kobiet 170, razem  
326 osób.

Poniew aż dla tej liczby obłąkanych  szpital lw ow ski 
n ie  był urządzony, a ilość chorych , po trzebu jących  k on ie
cznie p rzy jęcia  do szp ita la , w zrasta ła  c iąg le  i zw iększa ła  
się znaczn ie  z każdym  rokiem , p rze to  doszło  do tego, że 
szp ita l lw ow ski nie m ógł ich ju ż  pom ieścić  i d la tego  
u tw orzono w końcu roku  1873 filię dla 70 obłąkanych  
m ężczyzn przy  szp ita lu  pow szechnym  w Żółkwi, a w roku  
1875 filię dla 80 obłąkanych  kobiet przy szp ita lu  p ow szech 
nym w Przem yślu.

N adm ierne przepełn ien ie ' oddziału ob łąkanych  w szp i
talu lw owskim  zniew oliło  rząd  au stryack i do p o stan o 
w ienia i poczynienia odpow iednich  zabiegów  w celu zbu 
dow ania nowego, sam oistnego  zupełn ie  zak ładu  dla 50 i 
ob łąkanych  w Galicyi i na  ten cel przeznaczył rząd  zyski 
o trzym ane  z lo te ry i państw ow ej w roku  1862, zakupi; 
g ru n ta  we wsi K ułparkow ie i zarządził sporządzenie  p la 
nów  i kosz to rysu  budow y. D r. B e r t h l e f f ,  ów czesny pry- 
m aryusz oddziału ob łąkanych  w x szp ita lu  lwowskim , w y
p racow ał naw et odpow iedni s ta tu t dla przyszłego  zak ładu .

Spraw ą tą  zajm ow ał się rz ą d  d latego , że do roku  
1866 w szystk ie szp ita le  pow szechne Galicyi zostaw ały  pod 
k ierunkiem  i k on tro lą  N am iestn ictw a. Na m ocy p ostano 
w ień m in iste rstw a  sp raw  w ew nętrznych  od 1-go paźd z ie r
n ika  1866 różne  fundusze i zak łady  k ra jow e, a  w tej 
liczbie i szp ita le  przeszły  pod zarząd  autonom icznej rep re-

zen tacy i k r a ju ; skutkiem  lego też p rzy p ad ła  tej reprezen- 
tacy i w udziale budowa, zam ierzonego zak ładu . j

D o budow y więc p rzy stąp ił galicy jsk i W y d z ia ł k r a 
jow y, lecz dopiero w roku 1870 za  wyraźuem  po lecen iem  
galicy jsk iego  Sejm u krajow ego u ch w a łą  tegoż z roku  1868.

W  roku  1875 ■ dn ia  18. m aja  sprow adzono cho rych  
ze szp ita la  pow szechnego we Lwowie do now o zb u d o w a
nego zak ładu  dla ob łąkanych  w K u łparkow ie, n iezupełn ie  
jed n ak  jeszcze  g o to w eg o ; dla cho rych  szałow ych bow iem  
budow ano dopiero  skrzydła z ■ te łkam i odosabm ającem i, 
k tó re  m iały być gotow e dopiero  w r. 1876.

Po zbudow aniu zak ładu  kulparkow sk iego  postanow ił 
Sejm  — n a  podstaw ie odnośnego  spraw ozdan ia  kom isyi 
sejm ow ej — znieść  filie zak ładu  dla .obłąkanych w Żół
kwi i w Przem yślu pom im o św ietnych  wywodów re fe ren ta  
sp raw  san ita rnych  Dra H o « z a r d a  i pomimo osobnego 
w tej sp raw ie  do Sejm u wniesionego m em oryału  k rajow ej 
galicy jsk iej R ad y  zdrow ia, p rzed łożonego "W ydziałowi 
K rajow em u za pośrednictw em  N am iestn ictw a, p rzed staw ia 
jącego  bardzo  dobitnie i przekonyw ująco  n iezbędną  po- 

ńrzebęKt kóyuecznóśćhnietylko zachow ania, ale znacznego 
ro zsze rzen ia  pow yższych  i tw o rzen ia  nad to  jeszcze  no 
w ych filii podobnych .

Po ustąp ien iu  z posady d y rek to ra  Dra M a r e s c h a ,  
k tó rem u  b ardzo  w iele niew łaściw ości za rzucano , zam ia
now any został w dniu 1. sierpnia  l l88() roku  tym czasow ym  
d yrektorem  zakładu  kulparkow skiego  Dr. G ustaw  N e u -  
s s e r ,  p rym aryusz oddziału dla obłąkanych  w szp ita lu  S-go 
Ł aza rza  w K rakowie. Od tego czasu rozpoczyna  się nowa, 
,ile*Et> i o p :eki nad obłąkanym i w G alicyi n ieste ty  bardzo  
sm utna era . Nowy te n  d y rek to r postaw ił sobie bow iem  
za ceł życia i całej swej dzia ła lnośc i spo łecznej rob ić  ja k  
najw iększe  oszczędności w w ydatkach , w yznaczanych  dla 
zak ładu  k u lparkow sk iego  i rozpoczą ł od tego, ż e : 1) uznał 
filie w Żółkw i i P rzem yślu  za  zupełn ie  n ie p o trz e b n e : 2) 
wydalił z zak ładu  kulparkow skiego  w szystk ich  cho rych  
nieu leczalnych , o k tó ry ch  sądził, że nie są  g roźni dla 
bezp ieczeństw a  publicznego ; -3} ogran iczył, w zględnie u tru 
dnił ta k  d a lece  przy jm ow anie  chorych  do Z akładu , źe 
mało kto z p o trzebu jących  pom ieszczenia  mógł się tu 
dostać bez w ielkiej p ro tekcy i; 4) p rag n ąc  zm niejszyć ja k  
na jhardz ie j koszt p row adzen ia  w e w łasnym  zarząd z ie  
g o sp o d a rs tw a  rolnego, ogrodow ego i dom ow ego,* używał 
jak najw ięcej cho rych  do robó t na jrozm aitszego  rodzaju 
i to  b y ł o  j e d y n ą  i s t o t n ą  k o r z y ś c i ą  d l a  c h o 
r y c h  i d l a  z a k ł a d u .

K ońcow y w ynik tych  oszczędności i zm niejszających  
się n a  tej podstaw ie sta łych  w ydatków  był tak i, że pielę
gnow anie i leczenie  cho rych  zeszło na o s ta tn ie  m iejsce 
i skutkiem  tego po jaw iać się zaczęły co raz  liczniej różne 
nieszczęśliw e, ubolew ania godne wypadki, k tóre  zniew oliły 
w r  1888 Sejm  do ustanow ien ia  K o m i s y i  o p i e k  u ń c z e j 
n a d  o b ł ą k a n y m i ,  u m i e s z c z o n y m i  w z a k ł a 
d z i e  k u 1 p a r  k o w s k i m.

K omisya ta  op iekuńcza pom im o kilkuletniej swej 
czynności i przy składzie, osób bardzo  gorliw ie za jm u ją 
cych się zadaniem  sobie poruczonem , nie p rzyczyniła  się 
praw ie w cale do znaczniejszej popraw y praw dziw ie o p ła 
kanych sto sunków  zak ładu  ku lparkow sk iego . spo tyka ła  
się bow iem  na każdym  k roku  z -silnym  u porem  d y re k to ra  
N e u s s e r a ,  ilekroć usiłow ała w prow adzić  jak ikolw iek  
postęp ‘w tym  zakładzie , w ym agający ofiar pien iężnych . 
P rzyszedłszy w końcu do przekonania , że nic pożytecznego 
i korzystnego  dla zak ładu , w zględnie k raju , zdziałać nie 
zdoła, rozw iąza ła  się o sta teczn ie  i jak o  zupełnie zby teczna 
p rze s ta ła  istn ieć ; zakład zaś ku lparkow ski, tudzież zwią
zana z nim  op ieka  nad  obłąkanym i w Galicyi, poczęły 
kroczyć dalej po dotychczasow ej drodze m ożliw ie n a jd a 
lej idących  oszczędności, nie tro szcząc  się w cale o p o 
stęp, uw idoczn ia jący  się z każdym  rokiem  co raz  bardziej 
w szędzie  za g ran icą  n ieszczęsnej Galicyi.

Gdy ato li z różnych  s tron , a zw łaszcza z kół le k a r
skich, podnosić  zaczęto  coraz pow ażniejsze zarzu ty  przeciw
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k ierow n ictw u  zak ładu  kulparkow skiego , postanow ił Seim  
galicyjski uchw ałą  z dnia 24 lis to p ad a  1890 roku  w ezw ać 
W y d zia ł k ra jo w y  do zw o łan ia  osobnej ankiety  w celu  :

1) „zbadan ia  zakładu ku lparkow sk iego  pod wzglę 
dem u rządzeń  lekarsk ich  i a d m in is tracy jn y ch ;

2) p ostaw ien ia  w niosków , d ążących  do doprow adze
n ia  zak ładu  kulparkow skiego  do stanow iska, odpow iada
jącego  tegoż celom  hum an ita rnym  i p rzepisom  nauki 
lekarsk iej.

W szystk ie  przem ów ienia  i w niosk i i cały  w ogóle 
p rzeb ieg  o b rad  tej an k ie ty  w ydrukow any je s t w osobnem  
odnośnem  spraw ozdaniu  W ydziału krajow ego dla Sejm u.

W sk u tek  ośw iadczenia  się tej a n k ie ty * .ż e  należy  
bezzw łocznie przenieść oddział obserw acy jny  z K ulpar- 
kow a do szp ita la  lw ow skiego, zarządz ił W y d zia ł k rajow y  
to p rzen ie sien ie  z dniem  1. lis topada  1891 roku .

O ddział ten  pod nazw ą „S tacy a  obserw acy jna  dla 
u m ysłow o-chorych“ został przydzielony  do oddziału II I .,  
do k tórego  przydzielono cho roby  nerw ow e i m ózgow e 
ta k  mężczyzn, ja k  i kobiet, i ch o roby  g ineko log iczne; te 
o sta tn ie  jed n ak  ty lko w tedy, jeżeli nie w ym agają  operacyi 
chirurg icznej. (R ozporządzen ie  W ydziału  krajow ego z dnia 
25. w rześn ia  1891 r. L W . 4160!).)

Do stacy i obserw acyjnej m ają  być przy jm ow ani cho 
rzy, u k tórych  zachodzi podejrzen ie , że ulegli cho ro b ie  
u m ysłow ej, z w yjątkiem  ty ch , którzy  byli ju ż  um ieszczeni 
w zak ładzie  ku lparkow skim , lub posiada ją  p rzep isan e  św ia
dectw o lekarsk ie , stw ierdza jące , że kw alifikują się do 
um ieszczenia  w  zak ładz ie  dla obłąkanych .

K ierow nictw o tego  oddziału  polecił W ydział k rajow y 
oddać D row i E dw ardow i S a w i c k i e m u .

W  ten  sposób  pow sta ł w G alicyi pośredn i zakład 
m iędzy szp ita lem  pow szechnym , a zak ładem  d la  o b łąk a 
nych w ścisłem  znaczen iu  — i gdyby się ten  oddział 
z czasem  znacznie pow iększył, sia łb y  się b a rd zo  w ażnem  
m iejscem  leczniczem  dla tych  cho rych , k tó rzy  sto ją  na g ra 
nicy m iędzy chorym i nerw ow o, a w ybitn ie  obłąkanym i, 
k tórzy  p rzez to  nie po trzebow aliby  nosić przez całe życie 
przyk rego  w każdym  razie  piętna ob łąkanych , choćby 
tylko przem ija jące .

Oddział ten  je s t  s tosunkow o za m ały na p o trzeby  
G alicyi w schodn ie j, d la tego  ciąg le  je s t  przepełn iony  i nie 
sp raw ia  w ielkiej ulgi zak ład o w i ku lparkow sk iem u , gdyż 
z a  k ró tk o  trzym a cho rych  i za w ielu ich  posy ła  do Kul- 
parkow a.

Jak ko lw iek  ilość łóżek dla ob łąk an y ch  w G alicyi 
p rzez  u tw orzen ie  tego oddziału  nieco się pow iększyła 
i jakko lw iek  od roku  1891 do roku  1894 zakład  k u lpar- 
kow ski znacznie  rozszerzony  zosta ł p rzez różne przeróbki 
i dobudów ki w głównym  gm achu, tudzież przez postaw ienie  
dwóch now ych paw ilonów , to je d n a k  w szystko to okazało 
się  za m ałem  dla Galicyi, gdyż pom im o s taw ian ia  m ożli
w ie najw iększych  trudnośc i w przy jm ow aniu  cho rych  do 
zak ładu  ku lparkow sk iego  i pom im o m ożliw ie najdalej 
idącego  i w prost n iem iłosie rnego  i nieludzkiego  w ydalan ia  
cho rych , choćby tylko czasow o spoko jnych  i pozorn ie  
nieszkodliw ych , a w ięc w m yśl §. 25. s ta tu tu  zak ład o 
wego niekw alifiku jących  się do trzy m an ia  w zakładzie — 
liczba  chorych  n iespoko jnych  i groźnych  w m niej lub 
więcej wysokim  stopniu d la  bezp ieczeństw a publicznego, 
a  w ięc konieczn ie  um ieszc en ia  w zak ładzie  p o trz e b u ją 
cych, ro s ła  z roku  na rok  co raz  bardziej tak  dalece, że 
w  końcu roku  1899 okaza ła  się n iezbędna  p o trzeb a  zb u 
dow an ia  przy zak ładzie  d la  ob łąkanych  w K u l -arkow ie 
sch ro n isk a  d la  500 obłąkanych  nieu leczalnych .

K rajow a R ada  zdrow ia, w obszernym  i g runtow nym  
re fe rac ie  Dra O p o l s k i e g o ,  zgodziła się  na plany Wy
działu krajow ego, a le  za stokroć odpow iedniejsze celowi 
pod względem  lekarsk im , hum an itarnym  i higienicznym  
u w ażała  zam ienien ie  głów nego zak ład u  kulparkow skiego  
na  sch ron isko  d la  chorych  n ieu leczalnych , a w ystaw ienie  
odpow iednio do n auk i i d ośw iadczen ia  lekarsk iego  no 
w ych paw ilonów  dla um ysłow o cno rych  u leczalnych.

Zostaw szy z końcem  roku  1901 kierow nikiem  zakładu  
kulparkow sk iego , przedłożyłem  W ydziałow i k rajow em u 
w ó liszernem  sp raw o zd an iu  w szystk ie  po trzeby  zak ładu  
i w ykazałem  dow odnie , ż ę : oprócz budow y 6 now ych p a 
wilonów d la  cho rych  p rzew ażnie  uleczalnych , je s t rzeczą 
n iezbędną  porobić  bardzo  rozlegle p rzeobrażen ia  w g łó 
wnym budynku zakładu  kulparkow skiego . W obec  zaś zbyt 
w ielkiej w k ra ju  naszym  ilości ob łąkanych, koniecznie 
um ieszczenia w zakładzie  po trzebu jących , a dla b rak u  
m iejsca n ie  mogącydlY go zna leścaS jest rzeczą  k on ieczną  
p rzystąp ić  w możliw ie najb liższym  czasie do budow y no 
wego zak ładu  dla 500 ob łąkanych  w zachodn iej G alfeyi.

Pon iew aż  w roku  1902 i 1903 nap ływ  chorych , p o 
trzeb u jący ch  koniecznie  p rzy jęc ia  do zak ładu  k u lp a rk o 
wskiego był tak  w ielki, że nie m ożna  było w żaden  spo 
sób pom ieścić ich w zabudow an iach , p rzezn aczo n y ch  dla 
chorych , p rzeto  o kaza ła  się n iezbędna p o trzeb a  : 1) część 
sal, p rzeznaczonych  w yłącznie do pobytu  dziennego dla 
chorych , zam ienić na sypialnie, u przy ległych ko ry ta rzy
użyć do pobytu  d z ie n n e g o ; 2) u sunąć dw óch lek arzy
i trzech  u rzędników  z ich  m ieszkań  dotychczasow ych
i w ynająć im inne  w b liskości zak ładu  w sąsiedn ie j w si
Sygniów ce, w zględnie  we Lwowie, by opróżnione ich m ie 
szkan ia  p rzerob ić  na sale  dla c h o ry c h ; 3) usunąć  w arsz ta t 
sto larsk i i ko łodziejsk i, tudzież część służby  n iższej 
z m iejsc dotychczasow ych: ^do p rzerob ionych  odpow iednio  
su te ren  budynku  głów nego, by do opróżn ionych  w ten  
sposób m iejsc  p rzem eść szw alnię, tudzież w arsz ta ty  sz e w 
ski i k raw iecki, a s s ie  po tychże p ozostałe  oddać d la
cho ry ch : 4) p rzerob ić  dwie a ltany  ogrodow e na b a ra k i 
dla chorych.

W  ten sposób  zyskało się m iejsce dla 150 osób
i um ożliw iło się p rzy jęcie  w ciągu roku  -1903 o 300 c h o 
rych  w ięcej, niż w roku  1902. |

Z pow odu jed n ak  zbytn iego  p rzepełn ien ia  zak ładu
chorym i, po jaw ił się w tymże nagm innie  du r brzuszny , 
a nadto  czerw onka  i jag lica , k tó re  to cho roby  dość częste 
w Galicyi, zaw leczone byw ały n ie jednokro tn ie  p rzez p rzy 
byw ających  do zak ładu  chorych  i przy n iem ożliw ości n a 
leżytego ich  odosobnien ia  przen iosły  się na innych  — 
zostały  jednakże  szczęśliw ie zw alczone przy  użyciu o d p o 
w iednich środków  zaradczych . P rzyczyniły  się one nie 
m ało do zw iększenia śm ierte lnośc i w zakładzie , k tó ra  
w ynosi średn io  około 1 3 °/0.

Od roku 1905 zaczęły się popraw iać do tychczasow e 
n ieko rzystne  stosunki zd row o tne  w zakładzie , albow iem  
oddano do uży tku  : 1) W  lipcu  1905 roku  now e w odo
ciągi, d o sta rcza jące  wody dobrostańsk ie j ze Lw ow a. 2) 
Dnia 15. listopada  1905 roku now e m ieszkan ia  p rz e z n a 
czone dla lekarzy  i urzędników . 3) D nia 24. s ie rp n ia  1900 
roku  dw a now e paw ilony , m ające m ieścić  po 65, a  m ie
szczące z konieczności.'po^S. chorych, niespokojnych . 4) Dnia
3. k w ie tn ia  1907 roku dw a dalsze now e paw ilony, m ające 
m ieścić po 75, a m ieszczące z kon iecznośc i po 85 do 100 
chorych  półspoko.jnyęh. 5) D niajgjf. kw ietn ia  1907 r. o s ta t
n ie  dw a now e paw ilony, m ające m ieścić po 60, a m ie
szczące  z kon ieczności po 75 cho rych  spokojnych  i ozdro  
w ieńców , zdolnych  do pracy  jak iejko lw iek . W końcu 
kw ietn ia  r. 1907 opróżnione zostuły p rzesta rza łe , ciem ne 
i p rzeraża jące , p raw dziw ą średu iow ieczczyzną tchnące, 
oddziały  separa tkow e, zn a jd u jące  się w głów nym  budynku, 
w celu p rzeo b rażen ia  ich na sposób, odpow iadający  now o
żytnym  w ymogom nau k i lekarsk iej

Po ro zszerzen iu  i tak  znacznem  p rzeobrażen iu , może 
obecn ie  Z ak ład  ku lparkow sk i pom ieścić w ygodnie 1100 
chorych, a przy w iększem  śc ieśn ien iu  łóżek  o £0$o więcej, 
t. j. 1210 chorych.

N iestety  ! ju ż  obecnie, a w ięc św ieżo po zbudow aniu  
i oddaniu  do użytku now ych paw ilonów , zak ład  je s t  n ad 
m iern ie  przepełn iony , m ieścić bowiem  musi 1300 cho ry ch . 
K ró tk i opis Z ak ładu  kulparkow sk iego  zna jdu je  się na s t ro 
nie 307—817 w „K siążce pam iątkow ej — Lw ów “, w ięc n ie  
p o trzeb u ję  po w ta rzać  tu tego , co tam podałem  ; w spom nę 
ty lko , że w ielce n ieko rzystne  obecne sto sunk i zd ro w o tn e



i leczn icze zak ład u , pow odow ane sta łem , nadm iernem  
przepe łn ien iem  tegoż, u ledz b ęd ą  m ogły ko rzystne j zm ia- I 
nie dopiero  w ów czas, gdy za lat 3 — 4 stan ie  nowy, w edle 
now oczesnych  w ym agań zd row otnych  i leczniczych zbudo- 1 
w ać się m ający  zak ład  dla 500 ob łąkanych  w K obierzynie 
pod K rakow em , a Z akład  kulparkow sk i rozszerzony zo
s tan ie  tak, że będzie m ógł w ygodnie pom ieścić 1500 c h o 
ry ch . w którym  to celu dobudow ane być jeszcze  m uszą 
w najb liższej p rzy sz ło śc i: 1) dw a paw ilony  d la  30 m ęż
czyzn i 30 kob ie t, św ieżo do zak ład u  przybyw ających  
i ścisłej obserw acy i lekarsk ie j p o trz e b u ją c y c h ; 2) dw a 
paw ilony  d la  30 mężczyzn i 30 kobiet, um ieszczonych  na  
f. i II. k lasie , w ym agających  zupe łn ie  odm iennej opieki 
i usługi, niż chorzy I I I  klasy 3). dw a paw ilony dla 30 
m ężczyzn i 30 kobiet, p racu jący ch  sw obodnie p rzy  d rzw iach  
o tw a r ty c h ; 4) nowy dom  za rząd u  z m ieszkaniem  dla dy
re k to ra  i dla po trzebnych  je szcze  lekarzy  i urzędników , 
by obecny dom  z a rząd u  zużytkow ać na  pom ieszczenie  
n ad liczbow ych  m ężczyzn, k tó ry ch  je s t  o 120 w ięcej w z a 
k ładzie  ku lparkow skim , niż kobiet, przy rów nej ilości 
łóżek  dla chorych  płci jednej i d rugiej.

N a tu ra ln ie , że d la  postaw ien ia  Z ak ładu  kulparko- 
w skiego na odpow iedniej now oczesnym  wym ogom  stopie  
pod w zględem  leczniczym  i zdrow otnym , p o trzeb a  będzie 
nie jedno  jeszcze  zrobić, a m ian o w ic ie : a j u rząd z ić  tak  
w  b u dynku  głów nym , ja k  i w now ych paw ilo n ach  duże 
łazienki d la  k ilkunastu  m ężczyzn i ty luż kobiet n iesp o k o jg  . 
nych, p o trzeb u jący ch  długotrw ałych  kąpieli leczn iczych;
b) zbudow ać  osobny dom  d la  rozryw ki c h o ry c h ; c) zb u 
dow ać dom  dla p racy  rękodzieln iczej, by usunąć  w arsztaty  
z w ilgo tnych  i niedość jasnych  s u te r e n ; d) zbudow ać  dom 
d la  służby dom ow ej i folw arcznej, m ieszczącej się obecnie 
w wyżej w spom nianych su te renach .

Gdy się to  s tan ie , a nad to  gdy w ybudow ane zo s tan ą  
dw ie k lin ik i rządow e w K rakow ie i we Lwowie, każda  
d la 60— 100 um ysłow o cho rych  osób, n astąp i n iezaw odnie  
now a era. dla opieki nad  obłąkanym i w G alicyi, zw łaszcza 
jeżeli także  rząd  pań stw o w y  z rob i to, co pow inno być jego  
obow iązkiem , a m ianow icie w zniesie p rzy  każdym  Sądzie  
w yższym  osobny państw ow y zak ład  dla ob łąkanych , 
sk łonnych  do czynów  zbrodniczych , w zględnie d la  zb ro 
d n ia rzy , pod p ad a jący ch  czasow o w groźne dla bezp ie 
czeństw a  publicznego ob łąkanie , a stanow iących, obecnie 
bardzo  przyk rych  i z w ielu względów w cale n iepożą
danych  m ieszkańców  zakładu  ku lparkow skiego . J a k  d a 
lece koniecznem  je s t  dla G alicy i w znoszenie now ych, na 
w ie lką  liczbę ob łąkanych  przeznaczyć  się m ających  z a 
k ładów , przekonyw uje najlepiej odnośna urzędow a s ta ty 
s tyka k ra ju  naszego, w k tórym  na około 8 m ilionów  
m ieszkańców  zna jdu je  się około 8 tysięcy  ob łąkanych , 
a  nad to  około 4 tysięcy niedołęgów  um ysłow ych, t. j. 
razem  około 12 tysięcy  um ysłow o cho rych . N a  tę 
i lo ść  cho rych  po siad am y : a) w zak ładzie  ku lparkow sk im
łó żek  JlO O , b) w szp ita lu  pow szechnym  w K rak o w ie  łó 
żek  100, c) w szp ita lu  lw ow skim  łóżek 20, d) w p ryw atnych  
zak ład ach  łóżek  50, e) w różnych  zak ład ach  d la  n ieu le 
cza lnych , p rzy jm u jący ch  także nieszkodliw ych  niedołęgów  
um ysłow ych, łóżek  1U0, ogółem  łóżek 1370.

L icząc się z tą  okolicznością, że zak łady  galicyjskie 
są  nadm iern ie  przepełn ione chorym i i że w K u lparkow ie  
m ieści się 1300, a w K rak o w ie  130 obłąkanych , m ożem y 
przy jąć , że p o siadam y  w  rzeczyw istości w k ra ju  naszym  
1600 łóżek. Pon iew aż  cho roby  um ysłowe są  zazw yczaj p rz e 
w lekłe i d ługo trw ałe  a  w przew ażnej liczbie w ypadków  
n ieu leczalne, p rzeto  p rzy jąć  m ożna, źe w najlepszym  razie  
każde łóżko zajętem  je s t  roczn ie  przez 2 — 3, t. j. średn io  
p rzez 2.5 cho ry ch , ja k  is to tn ie  w ykazuje  n asza  s ta ty 
sty k a  k rajow a. W cbec tego p rzy jąć  m ożna, źe w z ak ła 
d ach  galicy jsk ich  dałoby  się obecnie  um ieścić 1 6 0 0 X 2'5 
= 4 .0 0 0  um ysłow o chorych, czyli źe 8.000 chorych , a w ięc 2j3 
całej liczby  um ysłow o cho rych  galicy jsk ich  nie znajduje  
pom ieszczenia  w żadnym  zak ładz ie  C hociaźbyśm y p rzy 
ję li, że z tej liczby połow a, t. j. 4.000 je s t  zupełn ie  n ie 
szkodliw ą, to  p ozosta je  jeszcze  liczba 4.000 ob łąkanych

tak ich , k tórzy  d la  bezp ieczeństw a  publicznego  są  szko 
dliw ym i, a p rze to  pow inni być um ieszczeni w jak im ś za 
k ładzie , a le d la  b rak u  m iejsca p rzy tu łku , opieki i dozoru 
znaleść nie m ogą.

J a k  dalece n ieko rzystne sto su n k i tak ie  w p ły w ają  na 
całe  gospodarstw o kra jow e, ła tw o sobie w yobraz ić , jeżeli 
się uwzględni, ile klęsk m a terya lnych  i m ora lnych  pow o
du ją  pozostaw ien i bez należy tej opieki i dozoru  obłąkan i ; 
ile pope łn ia ją  różnych zbrodni, ile dom ostw  i dobytku 
z dym em  puszcza ją : ile rąk" zdolnych  do p racy  k ręp u ją  
i w iążą przy  sobie, ile sp raw ia ją  goryczy, m ozołu i u tra 
p ien ia  sw ym  rodzinom  i t. d.

Pon iew aż  w n iedalek im  czasie  publiczna op ieka  nad  
ob łąkanym i w całem  państw ie  au s lry ack iem  m a być u s ta 
wowo u reg u lo w an ą  wedle now oczesnych  w ym agań n auko
wych i spo łecznych , p rzeto  m ożna się spodziew ać, źe 
i w Galicyi nastąpi w krótce pom yślna zm iana  w do tych 
czasow ej, w ielce n ied o sta teczn e j i przez długi szereg  la t 
zupełn ie  zaniedbyw anej opiece n ad  obłąkanym i i w ogóle 
um ysłow o chorym i, w zględnie upośledzonym i.

(l Poj* wykładzie tym wywiązała się długa bardzo ożywiona 
d y s k u s y a ,  w której zabierali głos prawie wszyscy obecni. 
Przedmiotem ,jejr było określenie wskazań, według których sprawa 
opieki nad obłąkanymi w Galicy-t- ma znaleźć najszybsze i naj
lepsze rozwiązanie. Dla opracowania i sformułowania odpowie
dniej rezolueyi wybrano osobną komisyę, do której weszli Ko
ledzy: B i r  o, H a l  b a n  i K o  h i b e rg  e r ;  komisyi tej polecono 
przedłożyć wnioski na ostatniem posiedzeniu Sekcyi.

W końcu posiedzenia zaprasza Dr K o h 1 b e r g e r uczest
ników sekcyi do zwiedzenia Zakładu kulparkowskiego na dzień 
24. lipca po południu.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 11-ej przed  
południem .

Przewodniczy Kol. Prof. P  r u s.
Obecnych członków 2 0.
1) Dr. H. J a w o r s k i  (Paryż). Leczenie melancho

lii phosphopinalem. Prelegent p rzedstaw ia nowy p rep a ra t 
„ph (!sphopm al“ i zachw ala  jeg o  działan ie  na podstaw ie 
do św iadczen ia  w łasnego  i in n y c h )1' lekarzy w P a ry żu  
Szczególnie w m elancholii. W ykład swój illuslrTlTO p rzy to 
czeniem  kilku historySjKłTmlpb. Z w raca szczególną uw agę 
na to , że1 w tym  p rep a ra c ie  fosfor dzia ła , jak o  fosfor 
czynny, pom im o, iż p rep a ra t ten  n aw et w w iększych  
daw kach  nie dz ia ła  tru jąco .

D y s k u s y a .
Kol jlRe u e r s t e i n (Lwów) zaznacza, że wydanie sądu 

o tym środku byłoby możliwem dopiero po dokładnem farmako- 
logicznem zbadaniu ; zapytuje prelegenta, na jakiej podstawie 
uważa przypadki melancholii, leczone przez niego, za nieuleczal
ne, oraz na jakiej podstawie oznacza prelegent zawarty w swym 
preparacie fosfor, jako fosfor czynny.

Kol. B i r  o (Warszawa) zapytuje, na jakiej podstawą* 
prelegent zaliczył eippienięitfs długoletnim stanem depresyjnym 
do melancholii i co właściwie rozumie przez melancholię ; wątpi, 
.czy. istnieje wogóle forma chorobowa „melancholia11, jąlc:.-ulrzy,- 
mywano dawniej ; twierdzi, iż prelegent nie uzasadnił działania 
lekarstwa przez toki iż melancholik wyzdrowiał w ciągu 5 mie
sięcy, gdyż ,nie jest wiadomem, jak długo trwałoby cierpienie bez 
zażywania omawianego środka; zarzuca prelegentowi, iż nie wy
kazał wpływu środka ani drogą eksperymentalną, ani kliniczną.

Kol P r u s  (Lwów) sądzi, iż wobec, tego że nie badano dzia
łania »phosphopinalu« na ustrój zwierzęcy, jak niemniej wobec 
tego, że rozpoznanie zadumy w przypadkach podanych przez pre
legenta nasuwa wątpliwości, środek ten nie okaże się bynajmniej 
lepszym od innych dotychczas znanych przetworów, jak np. syru- 
pus hypuphosphiti i innych.

Kol. J a w o r s k i  (Paryż) usprawiedliwia w odpowiedzi 
luki w swoim odczycie brakiem czasu dla dokładnego przetłó- 
maczenia swej francuskiej pracy na język polski, twierdzi, iż 
życzył sobie zwrócić tylko uwagę obecnych na środek, którego 
skuteczność jest dla niego niezaprzeczalną.
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2) Dr. K . O r z e c n o w . s k i (W iedeń). O trabantach 
komórek nerwowych. Spór, co do pochodzenia  tra b a n 
tów ro zstrzy g a ją  bad an ia  o s ta tn ich  czasów  na k o rzy ść  za 
pa try w an ia  N i s s  1 a, k tó ry  w idzi w n ich kom órki glejowe. 
W  stan ie  praw id łow ym  są to kom órki posiadające pierw o- 
szczow e w ypustk i. W stanach  pato logicznych  m ogą się 
z pierw oszczy  tych  w ypustek  w ytw arzać w łókna. N a raz ie  
spostrzegał to raz  tylko A l z h e i m e r  w po rażeniu  postę- 
w oóem , s to su jąc  m etodę B e  r a n  L e v i s a ,  k tó rą  barw i się 
zarów no g leja p ierw oszczow a, ja k  i w łóknista. D ow odu 
jed n ak  ścisłego, że z glei pierw oszczow ej, a specyaln ie  tej, 
k tó ra  trab a n tu je  kom órkom  nerw ow ym , m ogą się w ydzie 
lić w łókna odm iennej chem icznej na tu ry , barw iące się  m e 
to d ą  W e  i g e r t  a, do tąd  nie d o sta rczono . Jak  wiadomo*'1 
opisał W e i g e r  t koszyczkow ate rozgałęzien ia  w łókien gle
jow ych naokoło  pew nych kom órek nerw ow ych. W łókna te  idą 
od kom órek  glejow ych, po łożonych  w oddali. Splotów  w łókien 
w eigertow skich , obejm ujących  kom órki nerw ow e na podo
bieństw o t. zw'. Axencylinderlioscn, n ik t do tąd  nie opisał. 
W  przypadku obserw ow anym  przezem nie  sa te lity  z a c h o 
w yw ały się, ja k  „a s tro cy ty “ , s tan o w iąc jfo śró d ek , około 
k tórego  g rupow ały  się w łókna W e i g e r t a  w yraźn ie  z g ru 
białe , obejm ujące gęstym  sp lotem  kom órki nerw ow e. 
W m niejszym  stopn iu  w zm acn ia ją  „ sp o d e n k i1 glejow e 
w łókna idące od ją d e r  glejowych, leżących  w sąsiedztw ie 
W otoczen iu  znachodziło  się sporo  kom órek  pajęczych, 
jak o  dow ód uogóln ionego  p rzerostu  g.ei. Z adziw iał fakt, 
że kom órki nerw ow e u jęte  o b ręczam i zg rub iałych  w łókien l 
n ie okazyw ały  an i zw yrodn ien ia , ani zaniku. P rzypadek , 
w k tórym  w idziałem  te bu jające kom órki traban tow e, do 
tyczył s ta rca  60-letniego, k tó ry  zm arł na  raka  żo łądka 
w śród  objaw ów  ciężkiej niedokrew ności. W zw iązku  z tą  
o s ta tn ią  były św ieże ogniska zapalne w całym  system ie 
nerw ow ym . Zm ian sta rsze j daty  prócz ogólnego pom nożę 
n ia  glei, n ie było.

Z  nin iejszego  sp ostrzeżen ia  w ynika, że g»ke j a  p i e r  w o- 
s z c z o w a m o ź e  w y d z i e l a ć  z e  s i e b i e  n i e z a l e ż n i e  
o d  z m i a n  p a t o l o g i c z n y c h ,  a w z w i ą z k u  z f i z y o -  
J l p j g i c z n e m i  z m i a n a m i  w i e k u  w ł ó k n a ,  d a j ą c e j  
o d c z y n  W e i g e r t a .  K om órki nerw ow e, mimo że ujęte  
gęstym  splotem  zgrubiałych  w łókien, nie m uszą ulegać z a 
n ikowi. B u jan ie  trab an tó w  n ie  m usi być '.następstw em  
zm ian pato logicznych  kom órki nerw ow ej.

Dr. K . O r z e c h o w s k i  (W iedeń). Przypadek 
guza z utkaniem układu nerwowego ośrodkowego, 
pochodzenia płodowego w kącie m óżdżkow o-m osto
wym u osobnika dotkniętego wiądem i stwardnieniem  
rozsianem. U 6 0 -letniego chorego , k tó ry  od 20 la t c ierp i 
na uw iąd R d zen ia , w ystępu ją  w ostatn im  tygodniu  życia 
objaw y guza m óżdżkow ego. Sekcya  stw ierdza w i ą d  r d z e 
n i a  i t o r b i e l  w ielkości śliw ki w okolicy k ą ta  móżdż- 
kow o-m ostow ego, w yw ie ra jącą  ucisk  na  do lną p o w ierz
chnię  praw ego p ła ta  m óżdżku

B adan ie  m ikroskopow e w ykazało  źe torbiel by ła  czę
ścią. guza p rzy rosłego  do m iękkiej opony. W  tej okolicy 
części zew nętrzne zgrubiałe j opony, okazyw ały  m ieszane 
u tk an ie  z tkank i łącznej i glei, poczem  n astępow ał w ła
ściwy guz. Ten z ł o ż o n y  b y ł  z g le vl’ l i c z n y c h  k o 
m ó r e k  n e r w o w y c h  i w ł ó k i e n  n e r w o w y c h .  K o 
m órki nerw ow e, dob rze w ykształcone, ró żn eg o  typu , u ło 
żone były w grupy , z k tó rych  w ychodziły  reg u la rn e  w ią
zki nerw ow e. N iem a tu  zatem  bezładnego  układu  i nie- 
w ykszt.ałcenia e lem entów  szlache tnych , jak ie  napotykam y 
w  nerw iak ach  kom órkow o-nerw ow ycb. Ku swej pow ierz
chn i p rzechodzi guz w nader zb itą , p raw ie nie zaw ie ra jącą  
ją d e r  sk lerozę glejow ą, k tó ra  je s t  za razem  p o w ierzch n ią  
w ew n ę trzn ą  to rb ieli. Guz bowiem, będący  w rzecionow atego  
ksz ta łtu , śc ieńcza się ku obu swym końcom  w płatk i, k tóre 
unosząc  się z obu s tro n  guza, sp o ty k a ją  się w reszcie  nad  
nim  i zam ykają  w ten  sposób to rb iel. B ardzo  ściericzona 
śc ia n k a  to rb ieli sk łada  się ze s tw ardn ia łe j i w yłącznie 
w łókn iste j g le i; na  je j w ew nętrznej, do św ia tła  to rb ie li 
zw róconej pow ierzchn i, ro zró żn ić  m ożna cząstk i ro zp a 

dowe. T orb iel więc pow stała  w skutek  ro zp ad u  jednej s tw a r
dniałej części guza. C ałą to rb ie l pok ry w a tk an k a  łączna , 
tak że guz w raz z to rb ie lą  znachodz-i się n iejako w z d w o 
jen iu  opony m iękkiej. W  guzie1 w idoczne są  s ta re  zm iany 
zapalne. W połow ie długości guza, w św ietle to rb ie li zna- 
chodzi się część sp lo tu  n aczy irów ki, który, ja k  się było 
m ożna przekonać, p rze ró s ł kiedyś guz, poczerń został od- 
sznurow any. W ononie m iękkiej są  objaw y .świeżego zap a 
len ia. Ono spow odow ało  w idoczn ie  żyw sze w ydzielan ie  ze 
sp lo tu  naczyniów kow ego i sl.ąd końcow e objaw y guza.

P rzedn i biegun to rb ie li o p ie ra ł się o w ychodzący ień 
VIIF nie pozo sta jąc  z nim  w organicznym  zw iązku. VIII 
dodatkow y w  części p rzechodzącej w tuberculum acusticum  
był w ybitnie zgrubiałym  i okazyw ał ulkaSife^ ident.yćżhe 
z poprzednim  guzem.

Opona m iękka m óżdżku okazyw ała nad to  w ybitne 
znaki p rzew lekłego  zapalen ia .

W rdzeniu  przedłużonym  w okoliey<?odpowiadającej 
w ew nętrznym  częściom  rad. asc. V. i jego  substaniia gela- 
tinosa  znalazłem  sp o rą  typow ą plaq'ic, o slrd -ó d g ran iczo n ą  
z nielicznemu w iązkam i b ladych w łókien nerw ow ych z ró- 
w nom iernetn  s tw ardn ien iem  glejow em  p rzy  b rak u  w tór 
nyfphi' zw yrodnień .

P rzypadek  ten je st, zdaje się, jedynym  w tym  rodzaju . 
G u z  t o r b i e l o w y  n i e j e . s t  t e r  a t o m e m  w z w y 
k ł e m  z n a c z e n i u ,  n i e  j e s t  t e ż  h e t e r o  t o p i ą  
Z a j m u j e  p o ś r e d n i e  s t a n o w i s k o  c o  d o  c z a s u  

i p o w s t a n i a .  M usiał on bow iem  pow stać w czasie, kiedy 
lis tk i zarodkow e były j«.‘ż< z różniczkow ane, w cześniej je 
dnak, niż zw ykły he te ro top ie  w ystępow ać, bo przed u tw o
rzeniem  w orka  opony m iękkiej.

M o ż l i w i e ,  ż e p o  c z ę ś c i  n a  t l e  t e j  w a d y  
r o z w o j o w e j  r o z w i n ę ł y  s i ę  t u  d w i e  c h o r o b y  
n e r w o w e :  w i ą d  r d z e n i a  i r o z s i a n i e  s t w a r 
d n i e n i e .

N a  dnie kom órki IV. znalazłem  kilka dro-hnych ner- 
w iaków . W o p o n i e ,  m i ę k k i e j  r d z e n i a ,  p rzew ażn ie! 
tych jego  części, w których  korzoirlcH tylne były zajęte , 
z n a c h o d z i ł o  s i ę  d u ż o  w ł ó k i e n  n e r w o w y c h  
w czein także na leża ło  upa tryw ać  zn iekształcen ie  w rodzone. 
Możliwe,, że to sam o zn aczen ie  m ają  w łókna nerw ow e w opo
nie m iękkiej rdzenia , opisyw ane przez N a  g e a 11 e 'a, a k tóre 
te n  au to r u w aża za w łókna pochodzące z regeneracyi. P ra 
w dopodobnie  w ięc obecność w łókien nerw ow ych w oponie 
m iękkiej je s t  w rodzoną n iep raw id łow ośc ią , je s t w yrazem  
spaczen ia  w anatom icznem  u k sz ta łto w an iu  rdzen ia , k tóry  
przygotow uje m oże grun t n a  później do rozw oju chorób  
układu  nerw ow ego, w pierw szym  rzędzie  w iądu — o ile 
jeszcze  inne szkodliw ości w  życiu przybędą .

W d y s k u s y i  Kol P r u s  wypowiada zdanie, iż przypa
dek -opisany przez prelegenta należy niewątpliwe do rzadkości. 
Tłómaczenie prelegenta o powstaniu torbieli uważa za słuszne.

4) P rof D r. J. P r u s  (Lwów). O objawach wystę
pujących po podrażnieniu, tudzież po przecięciu ciałka 
powrózkowatego (corpus restiforme).

Streszczenia nie nadesłano.

I I I .  posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie I-te j po 
południu .

Przewodniczy Kol. K o p c z y ń s k i  z Warszawy.
Obecnych członków 25.
Gospodarz Prof. H a l  b a n  zawiadamia członków, że K o

mitet międzynarodowego Zjazdu psychiatrów w Amsterdamie 
zgodził się na utworzenie polskiego narodowego Jrottiitetu..

1) Dr. S. K o p c z y ń s k i  (W arszaw a). O poraże
niu Brown-Seąuarda. Prelegen t p rzedstaw ił kliniczny opis 
6 obserw ow anych  przez sieb ie  przypadków  p orażen ia  u ra 
zowego ty p u  B r o w n - S e ą u a r d a .  U raz do tyczył połow y 
rd zen ia  kręgow ego na rozm aitej wysokości. Jak o  objaw y 
w ystępow ało  p o rażen ie  ruchow e po s tron ie  uszkodzen ia  

, rd zen ia  w raz  z osłab ien iem  czucia  m ięśniow ego i czucia
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w ib racy jnego , nad  czu łością  na dotyk i w tórnym i zan ikam i 
m ięśni, po stro n ie  zaś przeciw nej w ystępow ało  zupełne 
zn ieczulenie na ból i na bodźce term iczne. W e  w szystk ich  
6 p rzy p ad k ach  prz'eb-ieg cho roby  byt na rd zo  pomyślny. 
W szyscy  chorzy , początkow o dotknięci zupełnym  bezw ła
dem  w po rażonej kończynie, po upływ ie pew nego czasu mogli 
dość sw obodnie chodzić. Z aburzen ia  czuc ia  bólow ego i t e r 
m icznego pozostały  na stałe. P re leg en ta  in te resow ały  p rźe- 
dew szystkiem  g ran ice  zabu rzeń  czucia  przy  tem  p o rażeń  u 
w stosunku do m ie jsca  u szkodzenia  rdzen ia . Otóż o k a z a łó l 
się, że p rzeciętn ie  g ran ica  p asa  znieczulen ia  na ból, b ie 
gnie półkulisto  od 7 w yrostków  o.śc.istych poniżej m iejsca 
dszkodzenia, o ile to dotyczy w yrostków  szyjnych  lub 
w yższych  grzb ietow ych, g ran ica  zn ieczulen ia  na tem p era 
tu rę  0 °  biegnie zwykle, choć nie s ta le , jeszcze nieco 
(1 w yrostek) niżej, g ran ica  zn ieczu len ia  n a  -j-50 0 biegnie! 
o 3 —-1 w yrostk i poniżej uszkodzenia  rdzen ia , a g ran ica  
znieczulen ia  na  wyższe tem p era tu ry  stopniow o obniża się, 
dochodząc n iem al do gran icy  zn ieczu len ia  bólowego Ba
danie  pow yższe zdaje  się po tw ierdzać b ad an ia  P i l L z a  
nad  rozszczepieniem  czucia term icznego  w rdzeniu . U w zglę
dnienie pow yższych w niosków  je s t n iezbędne przy lokali
z a c ji  "c ierpień rdzen iow ych , zw łaszcza tak ich , w k tó rych  
je s t  m ow a o zabiegu ch iru rg icznym .

W  jednym  p rzypadku, w którym  cho ry  zm arł w skutek 
scho rzen ia  tę tnicy głównej; ^prelegent dokonał bad an ia  dro- 
bnow idem  nad połow icznie uszkodzonym  rdzeniem  ; w kie
runku  zstępu jącym  uległy u szk o d zen iu : pęczek pinunidow y 
boczny, fasciculus suko  m arginalis descendcns, p ęczek  p rze 
cinkow y S r d h u l  t z e g o  w słupie tylnym , w k ie runku  zaś 
w stępującym  uległy zw yrodnien iu  część p ęczk a  G o 11 a, 
część drogi móż Iżkowej P p ę c z k a  G o  w e r s  a. P re leg en t 
uw aża p rzypadek  swój U r o w n - S e c j i i a r d a ,  jed en  
z nie licznych  badanych  po śm ierci, za po tw ierdzen ie  n ie 
zbyt pew nie u sta lonego  p raw a , źe drogi bólowe i te rm i
czne w rdzen iu  b iegną  w łaśn ie  na obw odzie rdzen ia  ps>i 
stro n ie  przeciw nej w pęczku G o w e r s a .  Brak za  życia 
u chorego  zab u rzeń  czucia  dotykow ego stw ierdza , iż p rze
w o d n ic k o  dotyku odbyw a się w rdzen iu  po rozm aitych  
d rogach .

2) D r. R o s ę  (Kraków). O t. zw. centralnyeh za
burzeniach czucia przy schorzeniach rdzenia. B ad an ia  
n iniejsze są  w ynikiem  obserw acyi 11 chorych; ro zp o zn a 
nia k lin iczne u  tych  cho rych  były n astępu jące  : syringo-
myelici u 2, takes dorsalis u 4. h':m aiom yelia  u 2, sderosis  
dissem inata  u 2 ; u jednego  rozpoznano haemorrhagiam ad  
caudam eguinum. Badanie w ykonano na k linice P ro f . 
P 111 z a w Krakowie.

P relegent-om ów iw szy  p iśm iennictw o, tyczące się z a 
burzeń  czucia przy  sch o rzen iach  rdzen ia , p rzechodzi do 
w łasnych  badań , stw ie rd za jąc  p rzedew szystk iem  fakt, że 
g ran ice czucia  bó lu  ciep ła  i zim na nigdy się itkB pokry 
w ały, a zaw sze  się rozbiegały . Zazw yczaj cho rzy , idąc 
od m ie jsc  znieczulonych , n a jp ie rw  odczuw ali zim no, potem  
ból, a w reszcie  ciepło. Linie te częstok roć  jed n ak  się 
p rzec in a ją . B ad an ia  podobne p rzep row adza ł P i 1 t z, a p rzy
padki podane zda ją  się s tanow czo w skazyw ać na  s łu sz 
ność w yników  b ad an ia  tego au tora .

Z aburzen ia  czucia p rzed staw ia ją  się w form ie n ie re 
g u la rnych  podłużnych  pasów , a w ob ręb ie  tych  pasów , 
o ile one nie s ą  zupełn ie  zn ieczulone, są  pop rzeczne g ra 
n ice, I o ddziela jące czucie mniej upośledzone od bardziej 
upośledzonego. G ranice poprzeczne pasów  m niej zn ieczulo
nych  tudzież bardz ie j zn ieczulonych  s ty k a ją  się, tw orząc 
rodza j p ierścienia, k tó ry  w jedne j swej połow ie m a czucie 
gorsze, a w drugiej lepsze. W ten  sposób  p o w sta ją  w o- 
bręb ie  kończyn plamy m niej więcej czw oroboczne o rozm a
itym  stopn iu  zabu rzen ia  czucia.

P asy  zn ieczulone nie o d p o w iad a ją  an i korzonkom , 
an i odcinkom  rd z e n ia , b iegną one czasem  sp ira ln ie  i obe j
m ują części rozm aitych  przestrzen i korzonkow ych. J e s t to 
zdaniem  p re legen ta  dostatecznym  dow odem , że nie tylko 
cały p as  korzonkow y, ale i jego poszczególne części m ogą 
u legać znieczulen iu . W skazu ją  z resztą  na  to także  sp ira lne

pasy  rad y k u la rn e , spo strzeg an e  przez S c h l e s i  n g e r a  
i P  i 11 z a.

Porów nując szem aty  czucia podanych  p rzypadków  
ze spotykanym i w piśm iennictw ie, stw ierdz ić  należy, że 
w żadnym  z tych przypadków  nie w ystępow ały  t. zw. cen 
tra ln e  zab u rzen ia  czucia, jak o  jed y n a  form a znieczulen ia  
przy syringom yelii. Zaw sze n a to m ias t rzucały  się w oko 
powyżej op isane plam y, tw orzące  jednak  w swej całości 
podłużne pasy. Jeżeli tylko zn ieczu len ie  nie było zupełne, 
nigdy te  pasy  nie były jednolite , lecz zaw sze w rozm aitych  
w ysokościach ,jak to  w skazu ją  szem aty ,p rzedstaw iały  rozm aity  
stop ień  zabu rzeń  czucia. L a e h  r - i B r i s s a u d  nie w y
różniali w ob ręb ie  jednego  p ie rśc ien ia  łub pasu  ko rzo n 
kow ego k ilka  stopni zabu rzeń  czuc ia  i pod tym w zględem  
b adan ia  p re leg en ta  sto ją  w sp rzeczności z wynikam i b a 
dań  wyżej w ym ienionych  au torów . P i 1 1 z zna jdow ał 
w syringom yelii po 3 i więcej pasów  korzonkow ych  n a  
kończynach , a w ich  ob ręb ie  rozm aite  s topnie  zab u rzen ia  

•ężhcia. P odane  tedy  bad an ia  są  tylko po tw ierdzen iem  
spostrzeżeń  P i i t z a .  P re legen t znalazł podobny typ zab u 
rzeń  czucia także w n astęp u jący ch  c h o ro b a c h : haemato 
myelia idbes dorsalis, sderosis dissem inata  i haemorrhagia in 
caudam eąuinam. P re legen t d em onstru je  -S/śemata czucia 
om aw ianych przypadków  i zauw aża, że pasy , znajdow ane  
przez niego wzdłuż kończyn zazw yczaj nie odpow iadały  
rozgałęzieniom  korzonków .

Nie odpow iadały  one tak że  sum ie zabu rzen ia  w o b rę 
bie dw óch  lub w ięcej korzonków , są  one n ie regu larne , 
czasem  sp ira ln e  i w k racza ją  w obręby  na jrozm aitszych  
korzonków , zajm u jąc zaledw ie ich m atę części. S ą  to dane, 
zgo Ine z re sz tą  z b adan iam i bardzo  w ielu au to rów , j a k :  
S c h 1 e s i n g e r  a, D e j e r i n e ’a i P i i t z a .  W ypadki za 
burzeń  czucia , ściśle  o d p o w ia d a ją c y c h  do rozleg łości 
p rzestrzen i zaopa tryw anej p rzez dane ko rzonk i, są  dość 
rzadkie , jed n ak  chociaż n ieliczne w y sta rcza ją  one na  po 
parcie zdania, że przestrzen ie  t. zw. korzonkow e n a  po
w ierzchn i c ia ła  is tn ie ją  i od p o w iad a ją  mniej więcej sze- 
matom  tab lic  K o c h e r a ,  T h  o m b u r n  a i innych . N a j
częstsze są  zabu rzen ia , w kracza jące  w obręb  kilku ko 
rzonków  a zajmujące" tylko ich  części.

.Jak w ytłum aczyć sobie te częściow e za jęc ia  prze
strzen i korzonkow ych n a  sk ó rze?  M ożaaby  się pow ołać 
n a  zdanie S c h  1 e s i n g e r  a k tó ry  mówi o częściow em  
zn iszczen iu  odcinków  rdzenia. Nie u lega w ątp liw ości, że 
częściow e zniszczenie odcinków  w cho ro b ach  rdzen ia  c zę 
sto spotkać m ożna, co k lin iczn ie  znalazłoby  w yraz w w y
p ad n ięc iu  części funkcyi danego odcinka.

Nie trzeb a  jed n ak  trac ić  z oka nerw ów  obw odow ych, 
k tó re  z ao p a tru ją  na skórze p rzes trzen ie  o n ie regu la rnych  
k sz ta łtach . I  może w łaśn ie  częściow e zn iszczenie odcinków  
po ciąga  za sobą  w ypadnięcie  funkcyi'ifp.Swnąj części ko
rzonków , rep rezen tow anej na skórze przez poszczególne 
nerw y obw odow e. P ew n em jest, że przy  częściow em  zajęciu 
kilku odcinków , jedne z nich są w sw y ch ' częściach  z a ję 
tych  zn iszczone, inne  li ty lko uciskane i t, d. Stosow nie 
do tego tru d n o  w yobrazić  sobie, aby s tyka jące  się na skó
rze plam y o zaburzonem  czuciu w skazyw ały jednakow y  
stop ień  upośledzen ia , p rzec iw n ie  jed n e  plam y b ęd ą  m iały 
czucie zupełn ie  zniesione, inne m niej lub w ięcej upośledzo
ne. J e ż e l i ' odcinki są  z a ję te j w  całości, to  zab u rzen ia  czu
cia m uszą  odp.owiadać przestrzen iom  korzonków , w y ch o 
dzących z tych odcinków  i w tak im  w ypadku zn ika  ró ż 
nica w efekcie klinicznym  m iędzy zn iszczeniem  korzonków  
lub odpow iednich  odcinków

Przez segm entalne zab u rzen ia  czuc ia  rozum ieć na le j 
ży typ najczęściej się zd arza jący  przy scho rzen iach  rdze
nia, a c h a rak te ry zu jący  się tem, że po w sta ją  w ów czas na 
skórze p lam y rozm aitym  stopniu  zabu rzen ia  czucia, k tó re  
razem  tw orzą  pasy  m niej lub w ięcej rów noległe d o i^ ś i  
kończyn, czasem  n aw et pasy sp ira ln ie  około kończyn 
prz -b ieg a jące . Ze plam y o rozm aitym  stopniu  zab u rzen ia  
czucia w form ie swej tw o rz ą  pasy, da się może w y tłu m a 
czyć tem , źe sąsiedn ie  segm enty  m ają  także sąsiedn ią  ,re- 
p rezentacyę obw odow ą na skórze.



U w agi pow yższe może do pew nego s topn ia  rzu ca ją  
św iatło  na pochodzenie zabu rzeń  czucia  w podanych  p rzy
padkach . W skazują one na  fakt, że przyczyna  tego ro 
dzaju  zab u rzen ia  czucia  m ogłaby  tkwić w rdzeniu .

S ą jed n ak  i inne m om enty, co praw da , obw odow ego 
pochodzenia , k tó re  na  zab u rzen ia  czucia b ezsp rzeczn ie  
wpływ m ają , w ielu bow iem  au to rów  (W  e s t p h a 1. D e 
j e  r  i u e, S i e m e r  1 i 11 g. O p p e n h e i m), stw ierdziło  
w przypadkach  w iądu rdzen ia  zanik nerw ów  czuciow ych 
skórnych.

Nie u lega wątpliw ości, że tego rodza ju  zan ik  n e r 
wów  czuciow ych, jak iegoko lw iek  on je s t pochodzenia , 
odgryw a ro lę  w zaburzen iach  czucia . I w tych  w ypad
kach nie m ożna m yśleć o rów nom iernej, jednakiej atrofii 
we w szystk ich  n erw ach  czuciow ych. W  rozm aitych  ner
w ach je s t  ona praw dopodobn ie  rozm aicie  silna. M ożna 
więc mówić p rzy  tcibes dorsalis  o zabu rzen iach  , czucia, 
jak o  o sum ie z ab u rzen ia  z jednej strony  pochodzen ia  
cen tralnego , z d rugiej obw odow ego. M om ent ten z pewno- 
ścią  nie przyczynia się do tego, aby w obręb ie , poszcze
gólnych pasów  czucie w każdem  m iejscu było jed n ak o  za
burzone. Z an ik  nerw ów  czuciow ych z pew nością  w yraża się 
w zaburzen iach  czucia  i to o typie innym  niż zab u rzen ia  
pochodz.ęnia ośrodkow ego.

Zdaje się jednak , że i przy in n y ch  scho rzen iach  
rdzen ia  w ystępow ać m ogą p ew ne^m ni ny w nerw ach obw o
dow ych.

D y s k u s y a .
Kol. G o l d b e r g  (W arszaw a) zapytu je , czy w p rzy p a d 

k ach  op isanych  prze ', p relegenta  w ykluczoną została  h is tery a , 
któ ra  bardzo  często w ikła w szystk ie  choroby  zw łaszcza  długo 
trw ałe , da jąc  zn ieczu len ia  najrozm aitszej form y i um ie jscow ienia  ; 
dalej w skazuje  na  w ielkie trudności, z k tó rem i połączone byw a 
badan ie  czucia u  chorych  i. k tóre zdaniem  jego  w prost u n ie 
m ożliw ia ją  odgran iczen ie  w ąsk ich  pasków  o rozm aiłem  na tężen iu  
czucia.

Kol. B i r o  (W arszaw a) sądzi, że poglądy p relegen ta  w tedy 
tylko  m iałyby znaczenie, gdyby sekcya stw ierdziła  zgodność  tła 
anatom icznego  i objaw ów  k lin icznych .

Kol. K o p c z y ń s k i  (W arszaw a) podk reśla  z n aczne*® !®  
dności ba d an ia  zabu rzeń  czuc ia  w w iądzie  rdzen ia  gdzie, ja k  
wiadom o, zw łaszcza  chodzi o zabu rzen ia  czucia  holu a 4 nie (do
tykow ego Mówca podnosi nadczu łość  na  ból pow ierzchow ną 
i zn«2izulem e częśc i g łębszych  w w iądzie rdzen ia , dalej sum o
w anie  czuć  przy w ie lokro tnych  pod rażn ien iach , co w szystko 
zm n ie jsza  śc isłość  otrzym yw anych  w yników . Na m ocy o sobistych  
badań  m ów ca p rzychodzi do w n iosku , że isto tn ie  chodzi tu  o 
rozm aite j rozległości pasy  i p lam y, św iadczące  o c zęśiiow em  
zw yrodn ien iu  różnych  odcinków  i ko rzen i czuciow ych.

K ol. R o s e  pow ołuje s i ę n a H a h n a  i S c b l e s i n g e r a ,  
któ rzy  w podobnych  przypadkach  w ykluczyli h is te ry ę ; tw ierdzi, 
iż  zabu rzen ia  czucia  w h istery i nie tw orzą  p lam  o ta k  c h a ra k 
te ry s tycznych  g ran icach , są  o rzy tem  zm ienne i zn ikające .

3) D r. M. B i r o (W arszaw a). O leczeniu chirurgicznem  
nowotworów mózgu. D ane h is to ryczne  o początku  c h i
ru rg icznego  leczenia guzów m ózgu. N iezgodność zdań  co 
do w arto śc i ch iru rg ii m ózgu. Zależność dalszego  ro zw o js - 
dyagnostyki c .e rp ień  m ózgu od u s ta len ia  poglądu  na w a r
tość  ch iru rg icznego  leczenia  guzów mózgu. R ezulta ty  d o 
tychczasow ego leczen ia  ch iru rg icznego  guzów mózgu. 
U w zględninnie przy ocenian iu  rezu lta tu  leczenia czasu , 
ja k i up łynął od zabiegu. P o trzeb a  p rzy jęc ia  pod  uw agę 
przy oznaczeniu w arto śc i leczenia  d ługości życia, jak ąh y  
mógł m ieć pacyent, nie podda jąc  się operacyi. Zależność 
długości życia przy guzach  m ózgu i od n a tu ry  guza. i n o  
czenie się  z n a tu rą  guza przy  s tt w ianiu w skazan ia  do 
operacyi now otw oru mózgu. P rzed łużan ie  życia d ro g ą  usu- I 
w an ia  guzów , m ających  n aw et tendencyę do naw rotów , a 
to  d ro g ą  p o n aw ian ia  zabb gów  ch iru rg icznych . O gran icze 
nie guzów, operow anych  z dobrym  rezu lta tem  do 2®/a ogółu 
przypadków , a do 20°/o przypadków  tego c ierp ien ia , w k tó 
rych  m ożna ro zw ażać kw estyę  ope acyi. P ow iększenie ilo 
ści guzów, podatnych  do operacyi, w m iarę  udoskona len ia

dyagnostyki w sp raw ie  o k reślan ia  n a tu ry  guzów. U zależnie
nie zabiegu ch iru rg icznego  po udoskona len iu  um ie ję tn o 
ści oznaczen ia  n a tu ry  guza p raw ie  wyłącznie od samego-' 
tylko um iejscow ienia  guza. O graniczenie  pola działan ia  
ch iru rg icznego  do pew nych obszarów  mózgu. M ożliw ość 
usuw an ia  guzów  z części pow ierzchni inózgu, stykającej 
się z czaszką. N ajw ięk sza  podatność do oper cyi okolicy 
ruchow ej. Z ależność zabiegu ch iru rg icznego  od w ielkości 
guza. N ieuzasadn ien ie  poglądu o po trzeb ie  o g ran iczen ia  
leczen ia  ch iru rg icznego  do guzów m ałych i n ie roz lanych . 
O kres czasu  od początku  objawów ' chorobow ych, ja k i n a 
leży p rzeczekać, nim  się p ro p o n u je  operacyę. O bjaw y ( gol
nę, k tó re  p rzew ażn ie  pow inny istnieć dla p ostaw ien ia  
w skazan ia  do operacyi przy  guzach  okolicy ruchow ej. 
Zbyteczność ob jaw ów  ogólnych w pew nych razach  przy  
is tn ien iu  in n y ch  czynników , p rzem aw ia jący ch  za guzem  
danej okolicy. M ożliw ość dokonyw ania  operacyi przy g u 
zie okolicy ruchow ej n aw et p rzy  is ln ien iu  tarczy  zasto i-  
now ej, a czasem  i pom im o s ta n u  kom atycznego. P odatności 
do operacy i poza guzam i kory rów nież guzów  podkoro- 
wych. Ze względów dyagnostycznych  og ran iczen ie  w skazań  
do operacyi w częściach  w ypukłej pow ierzchn i mózgu 
poza ośrodkam i ruchow ym i do okolicy czołow ej lewe), 
czasem  i p raw ej, do okolicy skroniow ej lew ej, czasem  do 
części lewego ciem ieniow ego p iata , do zwoju potylicow ego. 
Możliwość operow an ia  w lókniaków  jam y  czaszkow ej ty lnej. 
T ru d n o ść  operow an a guzów m óżdżku, ogran iczen ie  le 
czenia  ch iru rg icznego  do torb iąliw danej oko licy ; trudność  
s tw ierdzen ia  to rb ieli.

W idoczne s tąd  trudnośc i przy oznaczeniu  w skazań  
do ch iru rg icznego  leczen ia  guzów  m ózgu. Potęgow anie  się 
tych  tru d n o śc i jeszcze  przez u trudnione ok reślen ie  u sa d o 
w ienia  guza w korze lub  pod k o rą i  głębokości, na  .jakiej 
leży guz pod ko rą. W zrost tych  trudności wobec n iem o
żliw ości o znaczen ia  w ielkości guza i w yjaśn ien ia , czy je s t  
on pojedynczy .

Zw ażenie w arto śc i zab iegu  radykalnego  leczen ia  chW , 
ru rg icznego  guzów  m ózgu pom im o pow yższych tru 
dności.

P rzy jęc ie  pod uw agę przy rozw ażan iu  w arto śc i tych 
rezu lta tów , jak ie  d a ją  do operacyi*.ściśle zakw alifikow ane 
przypadki. U w zględnienie w tych raz a c h  trudnościi*£o do 
u su w an ia  is tn ie jących  porażeń. U stępow anie po o p tra c y a c h  
objaw ów  podraż  ienia oraz  w z m o ź o n e g o ^ iśn ie n ia . Roz
w ażenie spraw y częściow ej eksty rpacy i guzów m ózgu. R o z
w ażenie  potrzeby zabiegu ch irurg icznego  w p rzypadkach , 
długo każących  czekać na objaw y ogniskow e. U znanie po
trzeb y  zabiegu ch iru rg icznego  przy ciężkich objaw ach  
ogólnych, zw łaszcza przy groźnych  zab u rzen iach  w zroko
wych. W pływ  trep an acy i na zm iany w istocie  guza.

„ Rozw ażenie niebezpieczeństw  zabiegu , m ającego  na 
celu u sunięcie  guza.

Metody ch iru rg iczne  n ieradykalne , sto sow ane przy 
guzach  mózgu, tru d n y ch  do usunięcia  lub nie dających  
się lokalizow ać, a w ięc trep an acy a  czaszki i punkcya lędź
w iow a. W a rto ść  każdej z tych m etod  i w a ru n k i dokony
w an ia  tych  zabiegów . W arto ść  punkcyi leczn iczą  i dya- 
gnostyczna. O graniczenie w p rzyszłości punkcy i do celów  
p rzew ażnie  dyagnostycznych . O graniczenie  radykalnego  
leczen ia  ch iru rg icznego  guzów mózgu w przyszłości d a 
lekiej.

D y s k u s y a .
Kol. H a l b a n  (Lwów) przy tacza  k ilka  rza d szy c h  p rzy 

padków  now otw orów  mózgu, k tórych  rozpoznanie  nastręcza ło  
znaczne  trudnośc i.

Kol. P r u s  (Lwów) zaznacza  że operacyę  z a lecać  m ożna 
tylko  w tych  p rzypadkach , w k tó rych  m ożliw em  je s t  ścisłe 
um iejscow ienie  now otw oru lub gdy istn ieją  objaw y groźne i gdy 
bez operacy i w ykluczyć m ożna popraw ę.

Kol. M i k u l s k i  (M onachium ) zw raca  uw agę n a  zm iany 
psych iczne  zdarza jące  się przy  now otw orach  m ózgu, które  mogą 
służyć  za w skazów kę d la  um iejscow ienia.

Kol. K  o p c z y ń  s k  i .- ^W arszaw a) podk reśla  tru d n o śc i 
rozpoznaw ania  now otw orów  m ózgu w obec przew lekłego ich  p rze -
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biegu. P rzy tacza  z w łasnej p rak ty k i p rzypadek  chorej c ierp iącej 
od 18 do 30 roku życia na  pćdaczkę  J a e k  s o^flftłG i:- 'oitfSio'- 
w anej d w ukro tn ie  be zsk d le cz n ić / feliora w czasie  choroby rtźtfe1- 
rókro tn ie  rodziła.

Kol. B i r  o (W arszaw a). W skazan ie  do operacyi ze w zględu 
na objaw y psych iczne  nie 'n a leży  do e zęśjgch , bo z ibp rzen ia  
p sych iczne  na leżą  do.-aohjawów rzadk ich  i późnych  guza. Należy 
operow ać naw et przy  niem ożliw ości od różnien ia  guza po o tw ar

ła m  czaszk i, o ile 1’0zP(5̂ UlSjl<i k  klinicjlnć* je s t pWwnem, o ile 
z pew nością  przew idyu  ać m ożna glcjak, bo w iadomo, ż tT ^ć ja lc i 
m ogą być  zupełn ie  podobne do Ikanki mózgowej. K w estyę p rze - 
d łużenia  życia m ożna slawiaić .tylko w p rzy padkach  o objaw ach  
daleko p o su n ię jjć h ;, a w ię o E m ją c y c h  do m yślenia  o m atem  
p raw dopodobieństw ie’ długiego trw an ia  życia.

IV . Posiedzenie, dnia 2 i U jtct 19p7ę'o  yochm i’! 9-tej przed
południem .

Odbyło się w spólnie z sekcyą filozoficzną (VIII).
Na porządku dziennym  tego posiedzen ia  były : 'r
1) IV. w y k ła j j jp l l l .  posiedzenia  kfąlfcyi XA/T I : D r. A- 

M i k u l s k i .  (W arszaw a) Polskie utwory psychopatyczne.
2) III. w ykład z I I I  posied zen ia  Sekcyi XV II : D r. 

M. B i r  o (W arszaw a). Teorya pewnych zaburzeń psy
chicznych przy niektórych guzach mózgu.

3) VI. w ykład z I. posiedzenia Sekcyi X V II : Dr.
S. Ł a g o w s k i  (W arszaw adJP P ew ne dane statystyczne, 
dotyczące moralności ludu w Królestwie Polskiem za 
okres od r. 1897 do r. 1906 włącznie.

(Pro tokół Lego p o s ie d z e ń "  p a trz : S praw ozdanie  Sekcyi 
TiJpJfoScziiej (VIII).

U nia lego o godzinie 3 popołudniu odbyła  s.ię7m\Jycieczka 
do Kul parkow a, w której wzięli udział p rzedew szystk iem  c złon
kow ie Sekcyi ncuro leg ic^m -psyc liia trycznej a, nadto w ielu innych 
u czestn ików  Zjazdu. D yrektor D r.K  o li l b  e r g e r  razem  z innymi 
lekarzam i. Z akładu  oprow adzali gości, udziela jąc  odpow iednich  
objaśnień.

V. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godzinie 9-ej przed
południem.

Przew odniczy  Dr. P a n i e ń ś k i  z Poznan ia, później Dr. 
D y d y ń s  k i z W arszaw y.

Prof. l l a l b a n  odczytuje rezolucyę w spraw ie  opieki nad 
um ysłow o chorym i, w ypracow aną p rzez  w ybraną  w tym  celu na  
picrw szem  posiedzeniu kom isyę :

Sekcya cho rób  nerw ow ych i um ysłow ych X. Z jazdu 
lekarzy i p rzy rodn ików  polskich, w yraża jąc  uznanie  w ła
dzom  krajow ym  w Galicyi za do tychczasow ą p ieczo łow i
to ść  w spraw ie pom ocy d la  ch o ry ch  um ysłow ych i n e r
wowych, w ypow iada życzenie, by w m ożliw ie najkró tszym  
czasie  s ta ra ły  się te w ładze zaopiekow ać w s z y s t k i m i  
chorym i um ysłow ym i i ciężko nerw ow ym i k r *ju. Ażeby 
dojść do tego celu sekcya psiycJŚńatryczno neuro logiczna 
X . Z jazdu  uznaje  za  niezbędne rozpoczęcie w m ożliw ie 
k ró tk im  czasie  tej dz iałalności od u tw orzen ia  przytułków  
dla id io tycznych  dzieci, d la alkoholików  i ep ileptyków . 
N astępnym  celem  m a być możliwość um ieszczenia  w d o 
m ach d la  ob łąkanych  w szystk ich  chorych  um ysłow ych, 
p o trzebu jących  leczenia  szp italnego , ażeby m ódz przejść  
do wyższego zadan ia , ju ż  osiągniętego  w w ielu k ra jach , 
a m ianow icie, aby i przew lek le  cho rzy , nie będący n ieb ez 
p iecznym i d la  o toczenia  lub dld s ie b ie ,  mogli znaleść 
opiekę.

R ezolucyę tę jednogłośn ie  przyję to i polecono przedłożyć 
j ą  P rezydynm  Z jazdu:

1) Prof. Dr. P r u s  (Lwów). O leczeniu raka skóry 
zapomocą elektryczności.

Streszczenia nie nadesłano.

D y s f c u s y a
Kol. B i r o  (W arszaw a) uw ażając za nadzw yczhj wgiżny-jkażdy 

wy%fł$fe‘:le f2& iia  talD ciężk iego  c ierp ien ia  ja k  rak , clióeiażhy rak  
skóry, zaznacza , że przed  leczen iem  - trzgba (z (całą stanow czością  

ł ^ ń e r ć j p jó t^ n i e n i e  raka , n a w e h u c ie k a ją c  się do bad an ia  mi
kroskopow ego w yciętego sk raw ka . Mówca sądzi, że gdyby roz
poznanie  zostało stw ierdzone i leczen ie  uznano  za w łaściw e, 
należałoby  się K jes^ ie .fz as lan o w ić  nad  istoU p ieczen ia . Nie w ia- 
dótaby czy w danym  raz ie  dz iała  le k a rs tw o ,'w p ro w ad z o n e  drogą 
e lektryczności,utczy przyżeganhi prąciu i c hlorku  cynkowego.

Kol. 11 a 1 b a n (Lwów) zaznacza  żal z pow odu nieobecno
śc i sił fachow ych t. j. em rurgów  i derm atologów , klórzyby  lepiej 
an iżeli neuro lodzy  mogli oeerrrc spraw ę przedstaw ioną  przez Kol.

a z w łasnego ‘ dośw iadczen ia  ogólno-lekarskiego podnosi, 
'że o ile należy każdą now ą prabę  leczn iczą  p rzy jąć  z uznaniem ,
0 tyle je s t w skazaną reźeriya, dopóki w iększa  ilość p rzy p a d 
ków dokładnie  kontro low anych  nie potw ierdzi p ierw szych  w y-

Kol. f t r z e  c l ^ E  s k  i (W iedeń) odnosi dodatnie  w rażenie  
z m etody Kol. P r u m  k tó ra  posiadając  zale ty  innych  m etod 
przy legających , wyprowadza środek  żrący  dzięki c lek tto lizacy i 
w głąb. Dótfanffipfgowo m etody chem icznego działania  niszczyły 
ty lico w arstw y pow ierzchow ne, w skutek  czego po zab liźn ien iu  w y
c h o d z ił 'z ’ głębi naw rót jTemu, zdaje się, ta m etoda zapobiega.

Kol. T r z e b i ń s k j ' ((Kijów) przy.pqtnina sobie parę  p rzy 
padków7 rak a  skórnego, k tóre  leczy ł z daw na poleconą pastą  
arszen ikow ą ; otóż i w jP tyypadkach  nastąp iło  zupełne  za- 
b jjźnjenią. a ie d y  i czy wogóle na stąp ił naw rót choroby , m ów ca 
n ie wie, gdyż chorych  strac ił z oczu. W  każdym  razie  w yn ika 
łoby z tego, że zupełne ,L ęhociaż  m oże tylko czaso  .ve wyloH SSg 
nie raka  skóry m ożna otrzym ać przez  działan ie  sam ych tylko 
ś rodków  kaustycznych  bez pom ocy e lek trycznośc i.

Na końcu przem ów ił je szcze  p r e l e g e n t .
, , 2) Dr. B. K l a r f e l d  (Lwów). P re leg en t p rzed staw ia

p rzy rząd  obm yślany p rzez Prof. B e c k a ,  pozw alający  
zdaniem  p re leg en ta  na wyw oływ anie od ruchu  kolanow ego 
z pew ną siłą , ściśle zapom ocą w ykalib row an ia p rzy rząd u  
oznaczyć się dającą . Siłę tę m ożna dow olnie zm ien iać  
przez mniej lub bardziej silne zgn iecen ie  sp rężyny  p rzy 
rządu . P rzy rząd  pozw ala  rów nież na ud e rzan ie  zaw sze 
w tem  sam em  m iejscu

W d y s k u s y i  podnosi Kol. B i r o (W arszaw a), I  że 
pow inniśm y z w dzięcznością p rzyjąć każdy przyrząd , który daje 
rncfchość- ścisłego określen ia  siły odruchu . M oglibyśmy w tak im  
raz ie  mieć dokładne dane  co do zachow ania  sięt odruchu  jerk ięj'
1 tej sam ej kończyny w rozm aitych  okresach  danego c ierp i' m a, 
jako  też porów nyw ać (s tan  odruchów  na obu kończ yÊ i‘ći.iĘ( Dla 
osiągnięcia tego celu p rzyrząd  sani n ie pow inien u legać  'z m ia 
nom : jedyn ie  więc mechMffilfa m ogłaby nam dać  odpowietl-ży

l i a k  długo sp rężysto ść  przy rzą d u -n ie  uległa zm ianom .
Kol P r u s  (Lwów) zw raca  uw agę na to, że TSiytliki #ba- 

'daHi,dotrzymane r za pom ocą tego przy rządu  u R fsfflfflych o sobn i
ków nie nadają  się do porów nania, gdyż s ła  uderzen ia  o ś c ię 
gno u TóżniyfJi osób będzie  różną , zależn ie  od głubójj'ć,iv śfcófy' 
i tk ank i podskórnej ok ryw ających  ścięgno.

P r e l e g e n t  odpow iada na  poczynione zarzuty1.”'* ' '^
3) Dr. B. K l a r f e l d  (Lwów). Badania ergografi- 

czne nad odruchem kolanowym. Nużeniem się ośrodków  
o d ru ch o w y ch  p rócz jDAs z y ii s k i e g o, J o t e y k ó w n y 
i S e h e r e n a  n ik t się nie zajm ował..!. P relegen t p rzep ro  
w adził szereg bad ań  zapom ocą m etody ergograticznej nad 
odruyhem  kolanow ym  u połow icznie porażonych . Z do 
św iadczeń  tych w ynika, że ośrodki dla o d ru ch u  k o lan o 
w ego: 1) ksz ta łcą  jsjfe t. j. p rzystosow ują  siłę im pulsów , 
w ysyłanych  do m ięśnia czterogłow ego, do oporu, k tó ry  
m ięsień ma do pokonania  i 2) n ie  nużą się stanem  czyn
nym, trw ającym  m inut 40. P raw d o p o d o b n ie  przy  u lrzy- 
m auem  k rążeniu  krw i re s ty tu u ją  się.

W  d y s k u s y i  p rzem aw iał Kol. P r u s  (Lwów) i p r e 
l e g e n t .

4) Dr. I. L i c k e n d o r f  (Lwów), Demonstracya 
chorych leczonych hypnozą. P re legen t p rz e d s ta w ia ;
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1) c h o rą  c ie rp iącą  na  w ielkie napady  histeryczne, 2) cho rą  
cierpiącą, na bole w krzyżach na tle h istery i, 3) cho rą , 
k tó ra  cierp iała  na  a tak i o. cha rak te rze  epileptycznym ,
4) c h o rą  c ie rp iącą  na  kurcze k loniczne palców  podczas 
szycia.

W e  w szystk ich  tych  przypadkach  inne środk i lecze
n ia  zaw iodły, n a tom iast s to sow ana hypnoza w ydala  sku tek  
pożądany  i chorzy odzyskali w zupełności zdrow ie i zdol
ność do pracy. P re legen t podnosi, -że p rzedstaw ia te  cho re  
głównie dlatego, ażeby  zw rócić  uwagę na znaczem e te r a 
peutyczne hypnozy, k tó ra  u nas nic cieszy się u z n a 
niem .

D y s k u s y  a.
Kol. l t a l b a n  (Lwów) zap rzecza  jakoby  hypnoza był i 

u nas jako środek  te rapeu tyczny  źa mało znana. Żałuje, że K of 
p r e l e g e  n t  p rzedstaw ił chore bez podania  d ok łM nyeh  danyclji 
o sam ej chorobie i jej przeb iegu . Podnosi, że neurologom  i p sy - 
yhjfttroin.,-ię st dosla tocznie  znane dz iałan ie  hypnozy ja k  wogóle 
suggesty.i w neu rozach  bez podstaw y organ icznej, zastrzega  się 
jed n ak że  stanow czo przeciw  p rzypuszczen iu  n a w e t, żeby 
hypnoza m ogła w yw rzeć jak ikb lw iek  sku tek  w c horobach  ;W ga- 
nicznyc.il a w ięc i w p rzy p a d k ac h ' epilepsyi O ile p rzypadek  
trzeci, k tó rym  były napady  o charak terze  epileptycznym , należy 
do histeryi, z rozum iałby działanie pom yślne  hypnoźy.

Kol. B i r  o ( W arszaw a) nie odm aw ia znaczen ia  liypnozie , 
ja k o  jednej z form 'siiggestyi.- O żyw aW Ł slSggeśtyi nader często, 
n ieraz  n ieśw iadom ie, na leży  się  jednak  ziistrźeił1/ ,  że' > suggeslya  
nie m oże ' ltśunąć  c ierp ien ia, opartego na 'tle o rgam cznem  ja k  np. 
padaczki.

h) D r. K . O r z e c h  o w s k i (W ie d eń ) . Przyczynek 
do nauki o jądrze komórki nerwowej. (Ruchy podzia
łowe jąder komórek Purkiniego. — Nekroza jądra).
W przypadku  świeżego ro p n ia 1' móżdżku u c z ł o w i e k a  
można było obserw ow ać na ją d ra c h  kom órek P u r k i n i e 
g o  w obszarze leżącym  "pdża zm ianam i zapałnem i, n a stę 
pujące zm iany : J ą d ra  wydłużały się, p rzew ężały w środku, 
miały postacie  rogów , rogalków  i t. d. Jąd erk o  w ypełnione 
k rąg łem i ciałam i różnej w ielkości (pęcherzykam i?) zm ie
rzało  ku jednem u  końcow i, podczas gdy w środku d ru g ie 
go bieguna wydłużonego ją d ra  w idoczne było zbitsze n a 
g rom adzen ie  zasadow ych cial nukleinow ych (acidophil). 
C iałko kw aśne (basophil), leżące w praw id łow em  jąd rze  
tuż przy jąd e rk u , je s t  te raz  z reguły  zda ła  od ją d e rk a  
blisko ściany  ją d ra  lub tuż  przy  niej. Znanych zm ian  zw y
rod n ien ia  na tak ich  ją d ra c h  nie było m ożna sp ostrzegać. 
Również pierw oszcze kom órkow e nie okazyw ało w yraźnych  
zm ian zw yrodnien ia  (barw ienie h aem alannem  i eozyną). 
Tuż przy  jąd rze  w idać hyto czasam i w y jaśn ien ie  ph-rwo- 
szczy kom órkow ej z n iew yraźnem  z ia renk iem  w środku  
(cen trosom a ?).

Z jaw iska te należy uw ażać za próby  podziału  ją d e r  
pod w pływ em  bodźca zapalnego  idącego  ze sąsiedztw a. 
B udow a ją d e r  kom órek  nerw ow ych, zw łaszcza tak ich , jak  
w kom órkach  P u r k i n i e g o ,  ich w ysokie z ró żn iczk o w a
nie, w ynikły stąd  b rak  odpow iedniej .ilości kw aśnej n u 
k leiny udarem niły  tę p róbę w zarodku. Ddało mi się w p raw 
dzie w tym  przypadku  n ap o tkać  j e d n ą  k o m ó r k ę  P  n r- 
k i n i e g o  z d w o m a  z m i e n i o n e m i  ją .  d r a m i ,  co 
je s t, jak  w iadom o, nadzw y cza jn ą  rzadkośc ią  Nie śm iem  
jed n ak  w idzieć w niej końcow ego stadyum  podziału , bo 
nie napotykałem  dalszych  różnych stadyów  pośrednich , k tó 
rych  należa łoby  się  spodziew ać.

In te re su jące  je s t  zachow an ie  się j ą l r a  kom órek  r u r  
k i  n i e g o  zm ierzającego  do podziału , odm ienne od opi
sanych  raz  przeżeranie zm ian w dzielących się ją d ra c h  
kom orek  rogow  przedn ich . (Fam jąd e rk o  się dzieliło, lecz 
resz ta  ją d ra  z tru d n o śc ią  za niem podąża ła , skąd  płynęła 
n iem ożność zupełnego  przedz ia łu . T utaj jąd e rk o "za trac iło , 
zda je  się, n aw et tę zdolność. Is tn ie je  tylko ten d e n c ja  w ykry
sta lizo w an ia  drugiego ją d e rk a  z zaw ieszonych  w soku 
jąd row ym  ciał ni k l-iny  zasadow ej.

Takie spostrzeżen ia  zn iew ala ją  do m yślenia o m ożli
w ości zupełn iejszych  podziałów  w kom órkach  nerw ow ych

m niej zróżn iczkow anych , w ięc m niejszych , zw łaszcza  u 
o sobników  m łodych, a p rzedew szystk iem  u zw ierząt. Moż
liwe, że w yrów nanie  ubytków  fnnkcyonalnych , k tó re  napo- , 
tykam y przy  sp raw ach  cho robow ych , czy po z a b ie g a c h - j 
dośw iadczalnych  u zw ierząt, polega do pew nego s to p n ia  
i w pew nych w ypadkach  na  praw dziw ej reg en e racy i ko 
m órek  nerw ow ych.

P rzy  nekrobiozie  ją d ra  kom órek  kory  m ózgow ej, 
k tó rą  w najczęstszej form ie m ożna obserw ow ać  w p rzy - j 
p ad k ach  nekrozy  po zaczopow aniu , zdaje  się, że z ia renka  
kw aśne z razu  się pow iększają , bez w zględu na ro d za j 
zw yrodnien ia , k tó rem u  u lega re sz ta  jąd ra . P rzy tem  s ta le  i 
n ie k tó re  ją d e rk a  kw aśnej nukleiny  o d da la ją  się od .jąder
ka, by się w końcu  oprzeć o śc ianę  ją d ra . P odobne za 
chow anie  się z ia renek  kw aśnych  (basophil) m ożna sp o s trz e 
gać przy  zm ianach  pośm iertnych . Przy dalej posuw ającym  
się rozpadzie  ją d ra , z ia renko  kw aśne nie okazu je  zm ian  
i s ta le  dobrze się barw i. Ono je s t  tą  częścią , k tó rą  ro z p o 
znać m ożna, gdy wszystkie inne części kom órk i i ją d ra  
p raw ie się ju ż  nie ba rw ią  lub się rozpadły . Ul inm m  mo- 
riens  k o m ó r k i  n e r w o w e j  j e s t  w i ę c  n i e  d u ż e  
j ą d e r k o  z a s a d o w e ,  l e c z  z i a r e n k a  k w a ś n e j  
n u k l e i n y .

W d y s k u s y i  zab ie ra ją  głos Kol. S te j f  a n  o w s t  a (G e
new a) i p r e l e g e n t ,  któ ry  zaz n ac za , że kolonie  kom órek  n e r
w ow ych, kom órki w ieloją.drzaste, wogóle znam iona n ioukończo- 
nego rozw oju zdarza ją  się zresz tą  w p o d o b n e j postac i ty lko  u 
płodów  i now orodków  kiłow ych, z re sz tą  .w 'u k ła d z ie  ' nerw ow ym  I 
podobnego zachow an ia  się kom órek nie spo tykano .

6) Dr. K. O r z e c h o w s k i  (W iedeń). W sprawie 
anatomii patologicznej i patogenezy pląsawicy zakaź
nej. U 6 - letniej dziew czynki po jaw ia ją  s.ę w po łow ie 
g ru d n ia  1906 ru c h y  p ląsaw icze . 3 1 1907 zosta je  c h o ra
p rzy ję tą  do szp ita lu , gdzie stw ie rd za ją  typow ą chorea minor. 
S ilny k a ta r  n o sa  i zapa len ie  m igdałków . Nad koniuszkiem  
szm er skurczow y. Tętno 96, Ciepł. 37.6°. 7,1. N  a g ł e w z n i e 
s i e n i e  t e m p e r a t u r y  38'2, R u c h y  p l ą s a w i c z e  
m n i e j  ż y w e . 911. Temp. 39'2. T  12 >, liczba oddechów  40.
10/1. Ruchy pląsaw icze s ta le  bardzo  słabe. Temp, 40'2.
T. 144. l i / I .  E xitu s .

Sekcya w y k a z a ła : A ngina  lonsillaris, Endocarditis m i- 
tra lis recens. Z na ro śli zastaw kow ych  w yhodow ano : stre
ptococcus pyogenes.

B ad an ie  h isto log iczne stw ierdz iło  obecność w ielkiej 
ilości d ro b n y ch  ognisk w korze m ózgu, w gangliach p o d 
staw y  i w m oście. W rdzeniu  i m óżdżku były ogniska 
m niej częste i tak  m ałe, że dopiero  udało się je  w ykazać 
p rzy  pom ocy m ikroskopu. Z ognisk w pniu  u sad aw ia ły  
się n iek tó re  w różnych ją d ra c h  w zgórków  w zrokow ych j
\ w obu ją d ra c h  czerw onych . Ogniska te okazały  się n e 
krozam i po zaczopow an iu  paciorkow cam i. O gniska na ogół 
m ało  się między sobą ró ż n i ły : w jed n y ch  p rzew aża ła
n ek roza , w d rugich  zw yrodn ien ie  tkanki, w innych  w ysu
w ało się na p ie rw szy  p lan  przekrw ienie . R óżny wygląd 
ognisk zależał jed y n ie  od tego , w jak ie j od ległości zna- 
chodziło  się n apo tkane  w skraw ku ognisko od m iejsca za- 
czopow ania . Nie udało  się napo tkać  ognisk  różnego co do 
czasu pochodzenia. W obec tego , że b rak  był ja k ic h k o l
wiek, choćby zaczątkow ych zjaw isk odczynu tkankow ego, 
trzeba  było przypuścić , że zaczopow ania nastąp iły  w o sta 
tn ich  d n iach  życia  (koło i po 7,1.) i że nie odgryw ały  one 
w p o w stan iu  ruchów  pląsaw iczych  żadnej roli.

J a k o  in te resu jący  szczegół h isto log iczny  w arto  p o d 
nieść rodzaj nekrobiozy  pod p o s tac ią  n ag rom adza jących  
się w około i w sam ej kom órce okrąg łych , d robnych  cia 
łekf dobrze się b arw iących . W yg ląd  ich  n asuw ał myśl, 
że się m a przed  sobą „k ro p le11 płynnej p ierw oszczy. P o 
w stan ie  ich trzeb a  było przyp isać  w yłącznie  przem ianie  
fizykalnej natury, bo nie daw ały  „k ro p le 11 odczynów  zw y
rodnien ia , a barw iły  się tak , ja k  części, z k tó ry ch  p o w 
stały  : ją d ra  i kom órki. P ro ces  ten nie je s t  sw o i
stym  dla nekrozy  kom órek  nerw ow ych, bo okazyw ały  go 
też kom órki glei i śc iany  naczyniow ej. S p raw a  je s t
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w zw iązku  ze znaną  w łaściw ością  tkank i nerw ow ej o b u 
m iera jące j, z rozpłyn ien iem  się je j.

B adan ie  m etodam i W e i g e r t a  i M a r c h i ’ e g o  
nie w y kaza ło  zm ian w łókien nerw o w y ch .

N atom iast w ją d ra c h  w zgórka w zrokow ego i około 
k o m ó rek  ją d ra  czerw onego było w ybitne pom noże
nie trab an tó w . Co do n iek tó rych  z nich , m ożna było 
s tw ierdz ić  ich pochodzenie  glejow e. W obec n ied o s ta tecz 
nej technik i (m ateryał był u trw alony  w form alin ie  i cięty 
w cełoidynie) było niem ożliw e rozstrzygn ięc ie , czy ogólne 
pom nożenie  sa te litów  polegało w yłącznie, czy tylko w ezę- 
śoi n ieznaczne j na bu jan iu  glei.

Z naczna  część kom órek  ją d ra  w zrokow ego ro b iła  
w rażen ie  n iezupełnie w yksz ta łconych . N a p o d staw ie  d a 
nych  m orfologicznych, uw idoczniających  się przy  z a s to s o 
w aniu  m etody N . i s s l a ,  można było w yosobnić  po s tron ie  
środkow o-brzusznej od na jb a rd z ie j kum ózgow ych części 
ją d ra  czerw onego grupę  k om órek  nerw ow ych o n as tęp u 
jących  cech ach : Dwie kom órki b ry łow ate  i n ieforem ne, 
z n ierów nom iern ie  podzieloną z ia rn is tą  pierw oszczą, cżę- 
st.o ułożone w  kolonie : nad to  kom órki nerw ow e olbrzym ie 
o k ilku jąd rach . W  grupie  tej spo tyka się w reszcie ją d ra  
kom órkow o-nerw ow e z bardzo  skąpą  ilo śc ią  pierw oszczy  
lub bez niej. J ą d ra  te za jm u ją  m iejsce trab an tó w  przy  
dużych k om órkach  nerw ow ych, z k tó rem i z resz tą  inno 
tak ie  ją d ra  są  naw et częścią  sw ego obw odu w o rg an icz 
nym zw iązku. P o rów nan ie  ze s to sunkam i dorosłego  w yka
zało, że w całej tej g rup ie  is tn ie je  tylko zaznaczone  u ło 
żenie. w koloniach.' W spom niane ją d ra  traban tow e w y o so 
bn ia ją  się  w sam odzielne m ałe  kom órki nerw ow e o dużem  
jąd rze .

Z tych spostrzeżeń  należa ło  w yciągnąć  w niosek, że 
kom órki nerw ow e w zgórka w zrokow ego, n a  pew ne zaś 
op isan a  grupa, były w stan ie  n iezupe łnego  jeszcze r o z 
woju, co ze w zględu na w iek dz iecka (6 lat) je s t  faktem  
niezw ykłym . J a k o  dalszy dowód m ało posuniętego  w z ro 
stu , uw ydatn ia jącego  się w m ałej ilości tkank i po d staw o 
wej, należało uw ażać n ad e r  ścisły  zw iązek przestrzenny  
kom órek  nerw ow ych z naczyniam i, czego u dorosłego  za 
w yjątk iem  ją d ra  czerw onego, ganglion suM halamicnm  i sttb- 
stan tia  n igra  się  nie spo tyka.

P rzeg ląd  lite ra tu ry  dotyczącej an a to m ii pato logicznej 
p ląsaw icy  zakaźne j dow odzi, że zm iany  znalezione w n a 
rządzie  nerw ow ym  ośrodkow ym  były z a  w s z e  w  zw iązku 
z pow ikłaniem  posocznicow em , k tóre  do śm ierc i p ro w a
dziło. Ź ród łem  pow ikłan ia  byw ało cierpienie zastaw ek, 
o ta rc ia  skóry , końcow e choroby  p łuc, opłucnej i t. d. 
Z ależnie od tego, czy pow ikłanie posocznicow o-ropnicow e 
było o s tre  lub bardziej p rzew lekłe, były też odpow iednio 
nasilone  zm iany  histo log iczne. T am  gdzie  zm ian h isto lo 
g icznych  nie było, nie było też cięższego p o w ik łan ia , albo 
mogło ono chyba n astąp ić  w o s ta tn ich  godzinach  życia  
(przyp. K o p c z y ń s k i e g o ) .

N ie  m a m y  w i ę c  p r a w a  m ó w i ć  o a n a t o m i i  
p l ą s a w i c y  z a k  a ż  n e j .  D o t ą d  j e j  n i e  z n a m y .

M ożliwe, że w patogenezie  p ląsaw icy  zakaźnej od
g ryw ają  ro lę  następ u jące  okoliczności:

Co do przypuszczalnego  usadow ienia zm iany, to  przyj 
uiuje się z czasem  co raz  w ięcej zapa try w an ie  w ygłoszone 
przez B o n h o e f e r a ,  a u g run tow ane  w p racy  H a l 
li a n  a i I n f e l d a ,  k tórzy u za leżn ia ją  w ystąp ien ie  ruchów  
pląsaw iczych  od z ach o rzen ia  drog i w iodącej z m óżdżku 
przez pfąchią conjunctiva do ją d ra  czerw onego. Ze d ro g a  
ta  u m łodych osobników  u lega jak iem u ś c ie rp ien iu  n ie 
znanej nam  n a tu ry , skąd  p ląsaw ica  pow staje , m ożnaby 
tłum aczyć to  w ten  sposób , źe okolica pn ia  mózgowego 
i m óżdżku je s t  w ogóle sk ło n n ą  w tym  wieku do zmian 
p rzerzu tow ych . W ykazuje to s ta ty s ty k a  guzów  wieku 
m łodego. D rugim  czynnikiem  u łatw iającym  zakażenie  jes t 
m oże blizki zw iązek sąsiedz tw a  m iędzy naczyn iam i i ko
m órkam i nerw ow em i, jak ieg o  u d o rosłych  w tym  stopniu  
niem a. W  tych  kom órkach  część drogi z m óżdżku do 
j ą d ra  czerw onego  zostaje  przerw aną . O statn im  w reszcie

sk ładnik iem  skłonności wieku młodego do p ląsaw icy  m ógłby 
być ten  stan  niezupełnego  rozw oju  okolicy dotyczącej, 
k tó ry  w badanym  p rzypadku  p rzeby te j pląsaw icy  s tw ie r 
dzono. O ile te  fak ta d o ty czą  w szystk ich  osobników  p lą 
saw iczych , b ędą  m usiały ro zstrzy g n ąć  dalsze badan ia .

Możliwe, że zm iana  an a tom iczna  w p ląsaw icy  zak a 
źnej polega na bu jan iu  trab an tó w  w ją d ra c h  w zgórka  
w zrokow ego. J e s t to zm iana, której w yrów nanie  je s t  m o
żliwe.

D y s k u s y a .

Kol. K o p c z y ń s k i  (W arszaw a) podkreśla  fakty is tn ie 
n ia  częstych  m niej lub  w ięcej1! c iężkich zaburzeń  p sychicznych  
u dzieci p ląsaw iczych . W obec tego, że do tychczas w yniki badań  
anatom o-pa to log icznyeh  u k ładu  nerw ow ego w p ląsaw icy  są, sporne, 
a  często u jem ne (w łasny p rzypadek ), byłby zdania , iż m e  n a 
leży k ła ść  w yłącznie na cisk u  na  okolicę nu deus: n tber  lub inne 
części p n ia  mózgow ego, lecz poddaw ać badaniu  c a ły  układ  n e r
w owy ośrodkow y łączn ie  z k o rą  mózgową.

P r e l e g e n t  z azn acza  w odpow iedzi, ze w szystkie części 
m ózgu były dokładnie  zbadane, znaleziono je d n ak  n iezw ykłe za
chow anie  się naczyń  i kom órek tylko w pniu. M amy w szelkie 
d ane  zm ian szukać  w łaśn ie  tam , gdzie przechodzą  drogi, k tórych  
uszkodzenie  m oże w yw oływ ać zm iany  p ląsaw icze- Zm iany, zna 
lezione w  korze  mózgowej przy ostre j pląsaw icy  były następstw em  
sepsiit w p rzypadkach  ogłoszonych. Jedynie  co za lokalizacyą  
w korze  przem aw ia , je s t chorea Itcreditaria. Je d n ak  bardzo 
praw dopodobne, że i tam  są  nad to  zm iany w p n iu . Z m iany p sy 
ch iczne m ożna łatw o w y tłó m a cz g r*  rozszerzen iem  się  spraw y 
z pnia na  mózg. Go do ew entualnych , na  raz ie  n ieznanych  zm ian w p lą -  
saw iey, to będą  one w pniu  zapew ne m in im alne, inaczej nie 
m ogłyby się  przecież  nap raw iać .

7) D r. J. Ś w i ą t k  o w s  k i (Lwów). Demonstracya 
przyrządu do sztucznego karmienia umysłowo-chorych, 
pozwalającego dostarczać im pokarm gęsty, o znacz 
nej ilości kaloryi. P re leg en t opisuje swój p rzyrząd  w n a 
stępujący  sp o só b : Do naczyn ia  szk lanego  nalew a się po
żyw ienie o k o nsystency i pó łp łynnej Z am yka się naczynie  
ko rk iem  gum ow ym — zam yka się w szystkie kurk i — sondę 
żo łądkow ą, w prow adzoną oddzielnie do żo łądka przez 
przew ód nosow y, łączy się z p rzy rządem  za pom ocą  zam 
k n ięc ia  bagnetow ego. N astępn ie  odw raca  się naczynie 
dnem  do góry — otw iera  się duży kurek p rzy  nasadz ie  
n aczyn ia  um ieszczony i kurek  m ały przy nasadz ie  balonu  
gum ow ego, poczem  zaczyna się w tłaczać lekko i w m iarę 
po trzeby  p o w ie trze  za pom ocą balonu  gum owego do n a 
czynia  i w ten  sposób z dow olnie dużą szybkością  
w prow adza  s ię  pokarm  do żo łądka. (Idy się p rzez w ska
źnik szk lany  um ieszczony p rzy  sondzie  spostrzega , źe 
w pływ a ju ż  re sz ta  pokarm u — chw yta się s i l n i e  sondę  
w palce, aby usłyszaw szy  pierw szą bańkę p ow ietrza  w cho
d zącą do żo łądka sondę s i l n i e  zac isnąć  i szybko z żo łą
dka  wyjąć. W  len  sposób w yjm uje się ja. z u p e ł n i e  p ustą .

P rzy  jedno razow em  żyw ieniu zapom ocą tego p rzy
rząd u  m ożna podaw ać  cho rem u  pokarm  o w arto śc i 1500 
do 1700 k a lo ry i, podczas gdy przy dotychczasow ych spo
sobach  o w arto śc i najw yżej 500 do 600 kaloryi, a w ięc o p ra 
w ie 2|g m niej.

Ilość pokarm u, ja k a  zo s ta ła  w żo łądku  je s t  ściśle  
ok reślona, gdyż nic się nie rozlew a.

B rak tu  w szelk ich , p rzy  dotychczasow ych sposobach  
żyw ienia un iknąć  się nie dających  pow ikłań  w śród  sam ego 
żyw ienia, a pochodzących  skutkiem  za tk an ia  się sondy, 
ruchów  w ym iotnych, p a rc ia  cho rego  itp ., a w następstw ie  
Lego sk rócen ie  czasu  trw an ia  żyw ien ia  do gran ic  dow ol
nych, co je s t  n ad er w ażne przy żyw ienia chorych  bardzo  
n iespokojnych , lub ciężko tizycznie cho rych  i bardzo  osła 
b ionych .

S ondę wyjm uje się z żo łądka  z u p e ł n i e  pustą, co 
znów  p rzy  dotychczasow ych sposobach  żyw ienia było nie- 
możliwem, a co un iem ożliw ia zupełnie pow staw an ie  za p a 
len ia  płuc zachłyst.owego, zap a len ia  ropnego u ch a  środko
wego i innych pow ikłań .
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Dnika się przy żyw ieniu cho rych  n iespoko jnych  w a
lan ia  się odzieży chorego , p ersona lu  i lek arza  tre śc ią  ro z 
lew ającego  się pożyw ienia, gdyż cały przy rząd  je s t  szcze l
n ie  zabudow any.

Cały przyrząd  w raz z so n d ą  żo łądkow ą m ożna  s te 
ry lizow ać przez p ro ste  w ygotow anie  go.

8) D r. S. K o p c z y ń s k i  (W arszaw a). Symptoma
tologia wiądu rdzenia w świetle cyfr P relegent poddał 
analizie k linicznej 150 w łasnych  przypadków  w iądu  rd ze 
n ia , spostrzeganych  w ciągu 10 ub ieg łych  la t s ^ e j1 p r a 
ktyki. W ażniejsze dane cyfrow e, zeb rane  w kilkanaście  
ru b ry k  są  n a s tę p u ją c e : Na ogólną liczbę 150 przypadków  
m ężczyzn było 125, kob iet 25. S tosunek  5 :1 .  Sem itów 7 
(4.7% ). Z a  nielicznym i w yjątkam i byli lo m ieszkańcy  m iast 
n a jro zm aitszy ch  zaw odów . W w ieku od 25 do 3 % la t było 
4 o/0, 3 0 - 3 5 —2 0 °o, 3 5 - 4 0 - 1 8 % *  4 0 - 4 5 —24,6% , 4 5 - 5 0  
13.3% , 50 -  5 5 - 1 3 .3 % ,  5 5 - 6 0  - 3.3% , 6 0 - 6 5 —3.3% . N a 
150 cho rych  32% nic nie wie, ażeby  k iedykolw iek  p o d le 
gali jak iej cho rob ie  w enerycznej (szankrow i), zw łaszcza do 
tyczy to  kobiet, 56%  w szystkich chorych  ab so lu tn ie  nie 
leczyło się specyficznie p rzed  w ystąp ien iem  objaw ów  
w iądu  rdzenia . W ięcej niż 100 w cierań  sza ru ch y  lub  odpo
w iednią liczbę igieł w ciągu  p ierw szego trzech lec ia  po za raże
niu się m iało zaledw ie .15% chorych . O barczonych  neuro  
p atycznie tj. ciężkiem i chorobam i nerw ow em i lub um ysło- 
w em i było 25°% Początek cho roby  w iększa część cho rych  
odnosi do okresu  od 30 do 40 roku  życia. M oże się 
ch o ro b a  rozpoczynać w cześniej (20 — 25 lat 6 cho rych ), 
lub później (np. naw et w okresie  50 — 55 zachorow ało  8 
chorych  55— 6 0 :2 , 60 6 5 :1  chory). Długość trw an ia  cho 
roby  na rok  podało 16%, 2 la ta  9%  cho rych , 3— 7% ,w
4 - 1 5 % ,T / j5 - ] 3 % ,  6 - 1 4 % ,  7 - 8 %  8— 3,4% , 9 —0,7% , 
1 0 - 4 % ,  naw et po 17 do 20 lat 0,7%  chorych . Od czasu  
z a rażen ia  się ch o ro b ą  w eneryczną do w ystąp ien ia  p ie rw 
szych  skarg  m inęło 1 — 5 la t u ltD choryeh , 5 — 10 la t 29, 
10 — 1 5 :2 8 ,  15—2 0 :1 4 ,  2 0 - 2 5 : 6 ,  2 5 - 3 0 : 4 ,  30—3 1 :1  
chory. Z poszczególnych objaw ów  ch orobow ych  au to r n o 
tow ał bó le  s trze la jące  u 92%  chorych  ; zab u rzen ia  w u ry - 
now aniu  u 78%  chorych , zupełne zn iesien ie  obu odruchów  
kolanow ych i ze ścięgna A c h i l l e s a  u 79%  ch o ry ch ; 
zachow an ie  jednego  od ruchu  kolanow ego lub nierów no- 
m ierność is tn ie jących  u 9%  chorych , zn iesien ie odruchów  
kolanow ych  z zachow aniem  odruchów  ze śc ięgna  A c h i l 
l e s a  u 0 ,6%  zniesien ie  obu odruchów  ze ścięgna A  c h i  1- 
le  s a p rzy  zachow an iu  norm alnych  kolanow ych u 4,6°;ó(A 
B ezład no tow ał a u to r  u 56%  ch o ry c h ; lekki stop ień  
u 38% , średni s top ień  (chód  tylko z laską) u 7,3%  ; silny 
stop ień  (zupełna n iem ożność chodzenia) u 10,6%  cho
rych. Z aburzen ia  ze s trony  źren ic  u 9 4 ,6 % ; objaw  A r- 
g y 11-R o b e r  t s o n ’a u 52%*" c h o ry c h ; inne zab u rzen ia  
w oddziaływ aniu  u 40 ,6% , an isokoria  u 4 2 % ,m io s is  u 18,6% 
chorych , m y d ria sis  u 4%  chorych , w alianfa^co  do w ie l
kości źren ic  u 2%  chorych .

Z ab u rzen ia  czucia  przedm iotow e w ogóle u 85„&%, 
tylko dotykow ego u 65% . P a sy  zn ieczulen ia  na k latce  
p iersiow ej u 48%  cho rych , m aska tabetyczna u 5,3£%.; W y- 
b itn ą  nadczu łość  na zim no u 6,6% . Z anik  nerw ów  ocznych 
u 22% , z tego częściow y u 14% , zupełny u 8 % . Od p ie rw 
szych skarg  podm iotow ych na osłab ien ie  w zroku  do zupełnej 
ślepoty upłynęło pół roku  w 4 p rzypadkach , 1 rok w 2 
przypadkach  ; 2 la ta  3 p . ; 5 la t 2 p . ; P) la t 1 p. D w ojenie 
się w oczach przejściow e lub s ta łe  łączn ie  lub bez opuszcze
n ia  pow ieki u 24% . N apady żołądkow e u 8%  (raz  krw aw e); 
napady  k rtan iow e u 1,3%  ; nap ad y  pęcherzow e i o dby 
tow e u 7,3% ; w iąd  i c ie rp ien ia  ao rty  bez uprzedniego  
reum atyzm u u 4%  chorych  ; w iąd  i po rażen ie  po łow iczn i 
(przym iotow e?) u 2 % ; w iąd i h is te ry a  4%  (głów nie ko
biety) ; zan ik  nerw u słuchow ego 1,3% ; w iąd i cukrów ka 
m oczow a 1 % ; w iąd i  diabetes in sip id m  10|7 ;'w iąd  i c h o 
ro b a  B asedow a 1%  i po rażen ie  obu nerw ów  strzałkow ych 
\ \ \  arthropatlda  1 p rzypadek . Ze J 50 chorych  zm arło  do
tychczas 7, a to 3 w skutek  sch o rzen ia  aorty , dw óch w sku
tek  c ie rp ien ia  dróg  m oczow ych, dw óch w skutek  gruźlicy.

W n io sk i: W iąd, je s t  to  cierp ien ie  bardzo  przew lekłe
0 w ielopostaciow ym  p rzeb iegu . P rzym iot stan o w i pow ażny 
lecz nie n iezbędny m om ent e tyo logiczny w tej chorobie . Ener 
giczne leczenie  przym iotu po zarażen iu  się zm niejsza lecz nie 
usuw a m ożliw ości z a ch o ro w an ia  na w iąd. O barczenie  neu - 
ropa tyczne  pogarsza  rokow an ie . Z aburzen ia  czu c ia  d o ty 
kow ego lub bólow ego na k latce piersiow ej s tan o w ią  w a 
żny m om ent rozpoznaw czy w iądu  rdzenia , przez lekarzy  
prak tyków  często  zapoznaw any .

Z anik  nerw ów  ocznych  w brew  ogólnem u tw ierdzen iu  
bynajm niej nie łagodzi dalszego  przeb iegu  choroby . W a
hania w na tężen iu  i p rze jaw ach  różnych  objaw ów  (stan ź r e 
nic, odruchów  itd .) są  c.zęsisze, niż pow szechnie  no tu ją . 
L eczen ie  rozw iniętego  w iądu  rd zen ia  r tę c ią  je s t p rzec iw 
w skazane, za  w yjątkiem  pow ik łan ia  przym iotem  m ózgo
w o-rdzeniow ym .

D y s k u s y a :

K ol. H a 1 b a n (Lwów) dziękuje  p r e l e g e n t o w i  
za  po ru sze n ie  tem atu  ta k  in te resu jącego , żałuje tylko, że dla 
spóźnionej pory d y skusya  szczegółow a je s t niem ożliw ą. L iczby
1 spostrzeżen ia  podane p rzez  p re legen ta  w n iek tó rych  p u n 
k ta ch  różn ią  się od spostrzeżeń  z eb ranych  przez mówcę. 1 ta k  
s to sunek , m ężczyzn  i kobiet, cierp iących  na w iąd w, ‘klinice w ie 
deńsk iej w ynosił 3 : 1  i  odpow iadał m niej więcej stosunkow i 
znalezionem u w po rażen iu  p o s tę p o w e*  a co w ażn ie jsza  w s ta 
ty styce  ‘chorych  k iłow ych. Go do uw agi p relegen ta  o rasie  sem .- 
e k ie j , tó  ^mianowicie; że byli to m ieszkańcy  m iast, to  m ów ca 
zw raca  uw agę n a  to, że o ile  spostrzeżen ia , zebrane  n a  k lin ice  
w iedeńsk ie j są  słuszne , to p rzedew szystk iem  w sto sunku  do 
ilości m ieszkańców  rasy  a ry jsk iej, ilość tabetyków  selaitów  była 
znaczna . W ylłóm aczenie tego m ożnaby znaleść  w tem , że ludność  
sem icka je s t ludnością  nap ływ ow ą lub  ludnośc ią , k tó ra  aż do 
ostatniego w leku ż ^ a .  ..oddzielnie, Ani zaś po w siach  lub bardzo 
m ałych  m iasteczkach , an i też w sw oich „g h etta ch "  nie przecho
dziła kiły , a  w ięc p raw dopodobnie  je s t sk łonn iejszą  do nabyw a- 
nia*fcięższych form  kiły, w zględnie  ćhQiyfo*następ2w yehr4st.2iąc 
na  s tanow isku  względnej odporności)., „(jo do ludnośc i a ry jsk iej 
udało  się H i r  s ę h l o  w i p rac u jąc em u  szczególnie, nad  tą  kw e- 
styą  udow odnić, że i chorzy  tej rasy , którzy by li przy jm ow ani 
do k lin ik i, byli św ieżo osiad łym i we W iedniu t. j. od jednej lub 
drugiej generacy i -  nie posiadali w ięc . tej w zględnej o d po rno 
ści, którą. m ożnaby  przy jąć  u osób, których  przodkow ie już  p rz e 
chodzili kiłę. P re legen t w ięc podnosząc  przynależność  do m ia s t 
obcych  chorych  rasy  sem ickiej m a zupełną  słuszność , a lbow iem  i dziś 
je szcze  po w siach i m ałych  m iasteczkach  ludność  sem ick a  żyje 
bardziej odosobniona n iż ludność  a^yjsfc?**' i lu d n o ść  a ry jsk a  
w sku tek  tego o w iele rzadziej p rzechodzi kiłę, a  w ięc i w iąd, 
w zględnie porażenie  postępow e.

_ Co do czasu  pow stan ia  choróby, po z araż en iu  lriłą t to w e
dle spostrzeżeń  mów cy najczęściej rozpoczyna się w iąd m iędzy 
8 —.15 rokiem  po z ak a że n iu ; przy te j s ta ty sty ce  należałoby  
wziąć pod uw agę i objaw y przedm iotow e, bo one  m ogą także  
w cześniej w y stą d jeJn iż  podm iotow e c z ^ i ,  że n ic  m ożna Uczyć 
pow stan ia  choroby od rozpoczęcia  skarg. N a tu ra ln ie , że żądając  
uw zględnien ia  i objaw ów  przedm io tow ych , zm n ie jsza m y  bardzo 
nasz  m a teryał sta ty styczny , boć. nie często się zdarzy  mioć cho
rego kiłow ego w długoletniej obserw acyi i ju ż  po w yleczen iu  
objaw ów  kiłow ych. Go do częstości po jedynczych  objaw ów, to 
ona n a tu ra ln ie  zależy bardzo  od stosunków  zak ładu , w którym  
się zb iera  daty  s ta tystyczne . Od tego, jak ie  oddziały  zasila ją  z a 
k ład  w chorych , będzie  zależała  ilość p rzypadków  ocznych , a r-  
tropaty i i t. p. Mówca n ie może. się  zgodzić z p rzy p u sz cz en iem  
p relegen ta, że więcej chorych  kobiet dosta rczają  w arstw y  uboższe 
dlatego, pon iew aż  te  kobie ty  ciężej la b  ciężko p ra c u ją ; tłóm a- 
ezy sobie raczej lę dlyoljczijość częslszem  zakażen iem  kiłow em  
u kobie t w arstw  ubogich.

Mówca n ie m oże rów nież się zgodzić z p re legen tem  co do 
ocenian ia  znaczenia  kiły  ja k o  m om entu etyo logicznego ; uw aża 
ją  bow iem  za- n iezbędny  m om ent e tyologiczny, nie zap rzeczając  
znaczenia  i innym  m om entom , ja k  n. p. o b h ą że n iu  rodzinnem u, 
które  m iał sposobność  w ykazać  w w iądzie u dzieci; pomim o tego 
je d n ak  uw aża k iłę  za  m om ent e tyologiczny, sine g.u;a non.
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Kol. B i r o (Warszawa) stwierdza, że według jogo staty 
styki opartej na setkach przypadków,. wypada mniej więctsj ten 
sam stosunek procentowy kiły u tabetyków, jałc ri u prelegenta, 
mianowicie około 66 Przewaga chrześcian wśród tabetyków
dotyczy się jedynie sfer nieinteligentnych żydów, bo inleligencya 
pod tym względem zupełnie się zaasyinilowała z nieżydowską. 
Sfery żydowskie nieintelligenlno ulegają zakażeniu kiłą rzadziej, 
ponieważ wcześniej się żenią! ' ‘

| ^ | p O ile to.z jednej strony przemawiało za wpływem kiły na 
powstawanie wiądu, to z drugiej strony dziwnena jest, dlaezego 
wiąd tak rzadko występuje u prostytutek? Z tego jednak ,nie 
można wyprowadzać wniosku, że kiła nie jest przyczyną wiądu. 

'Mężczyźni nie mniej rzadziej od prostytutek ulegają zaka
żeniu kiłowemu, lecz występowanie wiądu u kobiet ssdaje/feięł 
wogóle być rzadszem Wogóle sama kiła nie wystarcza do wy 
wołania wiądu rdzenia, muszą przytem współdziałać dodatkowe 
czynniki. Na korzyść zdania o związku przyczynowym kiły 
i wiądu przemawiałoby częste powikłanie wiądu postępowym pa
raliżem, który wszak również ‘'ćzęstóńnpT)wodowany bywa prze
bytą kiłą.

Kol. D y d y m s k i (Warszawa) życzy sobie, aby w staty
styce wiądu rdzenia uwzględniano następujące tójpienta : 1) zna
czenie dziedzicznej kiły.jako momentu etyologicznego ; 2) wpływ 
leczenia swoistego w początkowych okresach S iądą na prze
bieg choroby; 3) przekonanie. się, czy stosowanie leczenia swo
istego w początkowych okresach wiądu wpływa uąyipowistawanie 
i przebieg zaniku nerwów wzrokowych

Kol. .1? e u e r s t e i n  (Lwów) uważa, że odsetek tabetyków 
zupełnie ślepych 6 -1 0 'l/ó-” zdaje mu się zbyU«fu’żym.:VGierpienia 
aorty spotykał'-*‘nader często, ó2$ś'<tifej, niż to podaje prelegent 
i zalicza je do objawów okresów wczesnych wiądu rdzenia.

P r e l e g e n t  w odpowiedzi zaznacza, że i jego zda
niem 'kiła jest częstym, lecz n il  jedynym czynnikiem wywołują
cym wiąd rdzenia. Leczenie swoiste w czystyclKprzypadkach 
wiądu, nie powikłanych trzeciorzędną kiłą stanowczo zdaniem 
mówcy przyspiesza przebieg choroby i dlatego powinno być 
przeciwskazane.

9) Dr. M. B i r o  (W arszaw a). W sprawie now otw o
rów mózgu. N a zasadzie  92 p rzypadków , o bserw ow a
nych w polik lin ice Dr. G o l d f l a m a  i istn ie jące j lite ra tu ry  
pre legen t w ypow iada szereg  w niosków  w sp raw ie now otw o 
rów  mózgu. Guzy m ózgu nie na leżą  do cierp ień  rzadkich . 
N ajczęstszym i guzam i m ózgu są  sa rkom aty , g liom aty i gru- 
zełki. G lejaki i m ięsaki w rów nym  stopniu  z jaw ia ją  się 
u obu płci, gruzełki są  częstsze u m ężczyzn. G lejaki są  
w łaściw e drugiej połow ie ż y c ia , m ięsaki pierw szej. 
Guzy rzadko byw ają  po ch o d zen ia  urazow ego (6%  p rzy p a 
dków p relegenta). Ł ączenie u razu  z guzem  zapom ocą węzła 
p rzyczynow ego pow inno  być dokonyw ane z w ielką o s tro 
żnością. Częściej u raz m oże w płynąć na ro z ro s t guza, niż 
na jego  pow staw an ie . Do u k azan ia  się guza w mózgu 
może się przyczynić  nietylko szereg urazów  lecz i u raz  
pojedynczy. Prelegent s taw ia  to w zależności od specyficznych 
cech  tk an k i nerw ow ej. R o zro st guzów je s t uw arunkow any  
po części n a tu rą  guza, a  m oże i usadow ieniem  Przy  oce
nie wpływu u razu  n a  ro z ro st guza należy liczyć się i z c za 
sem, zaszłym  od chw ili urazu  do pierw szych  objaw ów  
guza. Guz może niek iedy  uw ażać należy za ob jaw  zwy
rodn ien ia . Bóle głowy przy  guzach  m ózgu są  w więKszu- 
ści p rzypadków  zależne od w zm ożonego ciśn ien ia  w ew nątrz- 
czaszkow ego. B óle głowy zm niejszały  się za  każd o razo 
wym odpływ em  płynu mózgowo-rdzeniow ego przez nos jednej 
z p acyen tek  p re legen ta . Bóle głowy nie zaw sze są  ob jaw em  
dom inującym  w zm ożonego ciśn ien ia . N atężen ie  bólów głow y 
nie zaw sze idzie w parze  z ich  częstością. C zęste zm niej
szenie  się  bólów  głowy pom im o postępu  choroby. P rzypu
szczenie  o zależności tego zjaw iska  od p rzystosow an ia  się 
m ózgu do now ych w arunków . N ocna  p o ra  bólów  głowy 
niekonieczn e św iadczy o przym iocie. P rzy sto so w an ie  się m ó 
zgu  do now ych w arunków  m oże w pływ a rów nież na zm niej
szan ie  się zaw rotów  głowy i w ym iotów pom im o postępu 
cho roby . W czesne  w ym ioty u dorosłych  są  najczęściej 
objaw em  ogniskow ym ; u dzieci m ogą być bez znaczenia . 
W czesne zaw roty  głowy d a ją  do m yślen ia  o um iejscow ie

niu guza w m óżdżku, lecz n iekoniecznie guz m óżdżku m usi 
p rzeb iegać z w czesnym i zaw rotam i. Z aburzen ia  p sy ch i
czne m ogą  rów nież być objaw em  w zm ożonego ciśn ien ia . 
Z darzały  się one w 25%  jego  przypadków . P o ło w a  tego 
p rzypadała  na guzy korow e wogóle, a po łow a na guzy 
okolic czołow ych. M ania dow cipkow ania , jak o  jeden  z o b ja 
wów guzów okolicy czołow ej. P rzypuszczen ia  au to ra  o za
leżności tego  zjaw iska od p rzerw an ia  licznych  dróg  aso - 
cyacyjnych  U śm iech nieum oty w ow any m oże być tłóm a- 
ezony w ten  sposób. D rgaw ki m ogą być objaw em  guzów 
m ózgu ogólnym  i ogniskow ym . Zachodziły  one w 15%  
ogółu guzów m ózgu, a w 25%  z pośród  sekcyjnych  no
w otw orów  mózgu prelegenta . Podob ieństw o  ich do drgaw ek 
epilep tycznych . P arestezye, jako  objaw  ana log iczny  do 
drgaw ek. O druchy skó rne  były najczęściej w  an tagonizm ie 
do śc ięgnistych . Przypuszczenie  o is tn ien iu  w mózgu o śro d 
ków  dla odruchów  skó rnych . H yperekstenzy i stałej p a 
lucha p ragn ie  au lo r nadać  znaczenie stałego ob jaw u B a 
b i  ń s k i e g o. N apadow e ślepienie nie zaw sze było objaw em  
guzów  okolicy potylicow ej. B rodaw ka zasto inow a je s t 
skutkiem  zasto ju  i spraw y zapalnej nerw u wzrokow ego. 
P o p raw a w zroku  pomimo postępu  choroby  pow inna  być 
uw ażana  za z jaw isko p rzystosow an ia  się do now ych w aru n 
ków. D no obu oczu nie zaw sze je s t  jednakie  przy guzie 
m ózgu. N ajczęściej gorsze oko je s t  po s tro n ie  guza, rzadko  
po odw rotnej. .Stosunek tych  zaburzeń  do w łókien  sk rzy 
żow anych  i nieskrzyżow anych  nerw u w zrokow ego. W łaśc i
wość zabu rzeń  w zrokow ych przy guzach p rzysadk i. P rzy 
puszczenie  o zależności od przysadk i pew nych zboczeń  
w cechach  płciow ych. O kreślen ie  w ielkości guza. L iczenie  
się przy  określan iu  w ielkości guza z jego  n a tu rą , oraz 
z czasem  trw an ia  objaw ów . Zm niejszanie się w ielu objaw ów  
ogólnych pom im o postępu  choroby  zm niejsza m ożność 
ok reślan ia  w ielkości guza na  zasadzie czasu trw an ia  o b ja 
wów. Objektyw ny stan  natężen ia  zabu rzeń  na dnie oczu je s t  
w zględnie najlepszem  św iadectw em  trw a n ia  cho roby . K ru 
chość zasady , w edług  k tó rej oznacza ją  n a tu rę  guza odpo
w iednio do czasu  ukazan ia  się b rodaw ki zasto inow ej. N ie
zgodność zdań  au torów , co do dyaguozow ania glejaków  
lub m ięsaków  na zasadzie  powyższego zjaw iska. P rzypu
szczenie p re leg en ta  o niem ożliw ości o k reślan ia  n a tu ry  guza 
w edług danej zasady . Zależność w czesnego lub późnego 
ukazyw an ia  się brodaw ki zasto inow ej od tego, czy mózg 
zosta je  p rzez guz infiltrow any, odpychany, czy też guz 
w y rasta  poza obrębem  m ózgu w jam ie czaszkow ej.

W d y s k u s y i  przestrzega Kol. H a l b a n  (Lwów) przed 
zbyt pochopnem wprowadzeniem w związek przyczynowy urazu 
z nowotworami mózgu i omawia kilka przypadków, w których 
pomimo wszelkich pozorów można było wykazać powstanie cho
roby przed urazem.

W odpowiedzi swej zaznacza p r e l e g e n t ,  że właśnie 
akcentował, iż bardzo rzadko i bardzo oględnie można mówić 
o wpływie urazu na powstawanie guza.

Na tem zakończono obrady sekcyi.
Kol. Dy d y  l i s k i  (Warszawa) zamykając posiedzenie, dzię

kuje Kol. gospodarzowi Prof. H a l b a n  o w i  za położone starania 
około przyjścia do skutku tak  znacznej ilości odczytów i refe
ratów.

Prof. H a l  b a n  dziękuje ze swej strony zgromadzonym, 
szczególnie członkom przybyłym ze^fsfon dalekich, za ich czynny 
udział w pracach Sekcyi Dalej proponuje wybranie slałej korni - 
syi, klomby się zajęła przedwstępnemi pracami celem założenia 
polskiego Towarzystwa neurologów i psychiatrów. Wniosek len 
przyjęto jednogłośnie i wybrano w tym celu kormsyę z i  człon
ków a mianowicie: K.ol. D y d y ń s k i e g o  i B i r o-, z Warszawy, 
Prof. H a l b a n  a 1 J3jr. F e  u e r  s t e i n  a ze Lwowa.

Wykłady niedoszłe do skutku.
1) D r. S. M i k u l s k i  (M onachium ). O klasyfikacyi 

Kraepelina w jej stanie obecnym . Kysem charak te rystycz  
nym  klasylikacyi K r a e  p e l i  n a  je s t  n ad e r ważne zn acze 
nie, jak ie  ten uczony przypisu je  przebiegow i k linicznem u c h o 
roby . P o siłku jąc  się tym p rob ierzem , w ykazał K r a e p e -



l i n ,  źe n iek tó re  objaw y chorobow e, ja k  np. b redzen ie , nie 
posiadają, w ielkiej doniosłości rozpoznaw czej, gdyż w ystę 
pu ją  w n ajrozm aitszych  form ach klinicznych. W ażna, za 
sługą K r a e p e l i n a  je s t  w ykazan ie  p o k rew ieństw a m ię
dzy rozm aitem i form am i m anii, m elancholii, o b łąkan ia  
okresow ego i połączenie  tych  form  pod w spólną nazw ą 
„obłąkania  m aniakalno dep resy jn eg o u,

G harakterystycznem  je s t  d la  klasyfikacyi K r a e p e 
l i n a  ob jęcie w spólną nazw ą Dementia praecox  w ielkiej 
g rupy  zaburzeń  um ysłow ych. Poglądy  K r a e p e l i n a  na tę 
g rupę  znaczn ie  się zm ieniły ; obecnie n ie  odrzuca on m o
żliw ości w yzdrow ienia , p rzy jm uje, że cho roba  ta  zd a rza  
się i w wieku późniejszym  naw et podeszłym . W  ten  sp o 
sób pojęcie „ Dementia praecox“ s ta je  się bard zo  rozcią
giem a zarazem  n ad er n ieokreślonem , Dem entia praecox 
w ch łonę ła  w sieb ie  cały szereg chorób, uw ażanych  da
wniej np. za  p a ran o ję  lub am encyę ( M e y n e r t a ) .  Te o sta 
tnie formy, jak k o lw iek  nie są  jeszcze przez K r a e p e l i n a  
odrzucone, z d a rza ją  się jed n ak  w edług jego  klasyfikacyi 
tak  rzadko, że doniosłość ich  p rak ty czn ą  je s t  praw ie ża 
d n ą  (np. w klinice m onachijsk iej w roku  1905 na  1600 
cho rych  był tylko jed en  p rzypadek  paranoji.).

C hociaż poglądy  K r a e p e 1 i n a w yw arły doniosły 
w pływ na k lasy likacyę psych ia tryczną , zdaje  się jed n ak , 
źe obecnie n a s tą p iła  chw ila, w k tórej da lsze  k roczen ie  tą  
d ro g ą  s ta je  się niem ożliw em . P o siłk u jąc  się bow iem  p rze 
biegiem  klinicznym , ja k o  podstaw ą k lasyfikacyi, m ożna 
dojść do tego, że się połączy w je d n ą  lub dwie o lbrzym ie 
grupy w szystk ie  formy cho rób  um ysłow ych, n ieok reślone  
anatom iczn ie  lub etyo logicznie. B yłoby to nie postępem  lecz 
cofaniem  się w stecz. U znając to, K r a e p e l i n  uw aża, źe 
p rzebieg klinm zny w ielu cho rob  nie je s t jeszcze  d o s ta 
tecznie  z n a n y ; nie znam y np. dokładnie  końcow ych o k re 
sów wielu form  prow adzących  do otęp ien ia  um ysłow ego. 
Porów nan ie  k ońca  cho roby  z je j początk iem  m oże ośw ie
tlić kw estye do tychczas ciem ne i p rzyczynić  się  do ro z 
g ran iczen ia  chorób, zlew ających  się obecnie w je d n ą  c a 
łość ja k  np. D em entia praecox.

z) Dr. K. R y c h ł i n s k i  (W arszaw a). Opieka nad 
umysłowo - chorymi w Królestwie polskiem. R eferent 
dzieli dzieje opieki nad um ysłow o-chorym i n a  trzy  okresy: 

KJgaSfezy, od n ajdaw n iejszych  czasów  do połow y p raw ie X IX  
w ieku ; drugi od ro k u  1832 do roku  1900 ; trzeci od roku  
1900.

Pierw szy okres to dzieje  opieki, pozostającej w rę - i 
kach  duchow ieństw a. W  dziale tym w spom ina re fe ren t |

o rozb ieżnośc i p raw odaw stw a państw ow ego (sta tu t W iśli
cki, konsty tucya  z roku 1532, p raw o Z ygm unta S ta rego , 
praw o z roku 1683) z rzeczyw istem i po jęciam i o o b łą k a 
niu, ja k ie  m iało duchow ieństw o. Szerzej om aw ia z n a c z e 
n ie  zakonu  Braci M iłosie rdz ia  i daje  szkic p o w stan ia  
pierw szych  szp ita li d la  ob łąkanych  w K ró lestw ie  polskiem . 
W  rozdziale  drugim  zajm uje się re fe ren t p rzeg lądem  
ustaw  z roku  1832, 1840 i 1870, k reśli sm utny o b raz
stopniow ego u padku  opieki nad chorym i w ogóle i n ad  
ob łąkanym i w szczegóięś przy tacza  cyfrow e dane z d z ie 
jów  szp ita li dla um ysłow o-chorych  w K rólestw ie polskiem  
lio z b ie ra  m etodę, w edług k tórej w znoszone i p row adzone 
są  szp ita le  i dochodzi do w niosku, że tak , ja k  je s t  obec
nie, dalej być nie m oże. O kres ten  nazyw a a u to r  okresem  
gospodark i rządow ej.

Trzeci w reszcie  ro zdz ia ł pośw ięcony je s t  w yłącznie 
op isow i tych k ró tk ich  dziejów , k tó re  m a do zano tow an ia  
okres mm -ci społecznej in icyatyw y. S k reśla  re fe ren t dzieje 
w arszaw sk iego  T ow arzystw a  opieki nad nerw ow o- i um y
słow o-chorym i, p rzy tacza  w ytyczne punkty  z działa lności 
z ik ładu  w D rew nicy  i Kochanówce, pow stałej z in icya
tywy Łódzkiego Tow. D obroczynności.

fe 3)1 B r. .1. Z a n i e t o w s k i  (W isła na  Ś lązku). O me
todzie klinicznej rozładowań w świetle krytyki i dwu- 
dziestupięciu prac własnych. A u to r poda je  w yniki swo- 
idh p rac  nad  m etodą  b adan ia  pobudliw ości nerw ów  za 
pom ocą kondensatorów . M etoda ta  pozw ala w k ró tk i a p rosty  
sposób  oznaczyć s top ień  zw yrodnien ia  tudzież stw ierdzić  
„funkcyonalne- zm iany  p rzew odnictw a i po jem nośc i n e r 
wów. M etoda ta  m a jeszcze tę  w yższość nad używ a- 
nem i daw niej, iż g ran ice  pobudliw ości nerw u n o rm aln e
go d a ją  się ściślej oznaczyć zapom ocą kondensa to ra . 
T ak  np. gdy przy użyciu daw nej m etody g ran ica pobu
dliw ości dła nerw u prom ieniow ego w ah a  się m iędzy 0,9—- 
'2,7 M iliamp., to przy użyciu ko n d en sa to ra  w ielkości jednego  
m ik ro farad a  po trzeb n a  ilość jed n o s tek  nap ięc ia  dla nerw u 
prom ieniow ego będzie 24—25. Dalej pozw ala  ta  m etoda  
nie tylko badać  pobudliw ość cho rych  nerw ów , ale n iejako 
za jednym  zam achem  p rzek o n ać  się o szybkość; no rm al
nej łub anorm alnej przew odzenia , w aha jące j się poniżej 
lub powyżej g ran ic  0,004 — 0,01 sec

Autor p rzypom ina  wyniki prac sw oich, gdzieindziej 
ogłoszonych, nad zastosow aniem  rozb ro jeń  ko n d en sa to ra  
do leczen ia  po rażeń  obw odow ych, zw łaszcza dziecinnych , 
o raz  do t zw. narkozy  nerw ów  .i k ładzie  nacisk n a  m o
żność zapom ocą tej m etody w czesnego rozpoznan ia  i po 
d an ia  ścisłej prognozy  zw yrodnień.

XVIII. Sekcya okulistyczna.
|Go sp oda rz ;  Prof.  Dr. E. M a c h e k  —  Sekre tar z:  Doc.  Dr. A. B e d n a r s k i . |

Sprawozdanie zestaw ił: , ,

Doc. Dr. Adam Bednarski.

I. Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godzinie 4 -te j po 
południu.

Zagaja posiedzenie Prof. M a c li e k, jako gospodarz Sekcyi, 
wita gości i proponnje na przewodniczących: R. D. Prof. W i- 
c lj o r k i e w i e z a z Krakowa, Dr. Z ie m i ń s k i o g o z War
szawy, Dr. N i e g o l e w s k i e g o  z Poznania, Dr. K o  z ło  w- 
s :k i e g o  z Kijowa, Dr. K o l i ń s k i e g o  z Łodzi, na sekretarzy 
zaś; Dr. B a ł ł a b a n a  ze Lwowa i lir. M a c i e s z ę  z Płocka.

Obejmuje przewodnictwo Prof. W i c h e r k i e w i c z, po
święca wspomnienie pośmiertne Kolegom: Dr, C y w iń s k d e m u  
sen., Dr.? rS t r z e m i ń s k i e  na u, Dr. G a i ę z o w s k i e m u, 
Dr. R y m o w i c z o w i, Dr. L a n g i e m u  i Dr. T a l e  e. Pa 
mięć ich uczcili obecni przez powsLanie.

1) Prof. Dr. B. W  i c h e r  k i e w i c z (K raków ). Ze
spolenie sił okulistycznych polskich przez utworzenie 
Towarzystwa okulistów polskich. Referent w ykazuje  po 
trzebę  złączen ia  sił okulistycznych  w jed n o  ognisko  d la
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zachęty  naukow ej, dla lepszego porozum iew ania  się w rze
czach naukow ych i prak tycznych  okulistyki dotyczących, 
d la  ko rzystn iejszego  podejm ow ania usiłow ań w celu zw al
czan ia  cho rób  ocznych , d la  u d o stępn ien ia  środków  n a u 
kow ych tego potrzebującym .

' Po w ykazaniu , na jak ich  podstaw ach  tak ie  tow arzy 
stwo m iałoby  się u tw orzyć, podnosi konieczność w y b ran ia  
sta łe j siedziby  T ow arzystw a i peryodycznych  Z jazdów  
członków  tegoż, a p od 'w zg lędem  pory toku  uw aża g ru 
d z ień  lub styczeń  za najodpow iedn ie jsze  m iesiące. W’ koń
cu podnosi w ażność s tw orzen ia  w łasnego organu  Tow a
rzy s tw a  i p rzed k ład a  op raco w an ą  w spólnie z D r. K r  am- 
s z  t y k i e m  z W arszaw y  ustaw ę Tow arzystw a w tym cza
sow ym  zarysie .

Po krótkiej d y s k u s y i ,  w której zabierali glos Dr Z i e- 
m i ń s k i ,  Prof. M a c h e k ,  Dr. B a ł ł a b a n  i p r e l e g e n t ,  
wybrano na wniosek Prof. M a c l i e k a  Komisyę złożoną z Dr. 
Z i e m i ń s k i e g o, l)r. N i e g o l e w s k i e g o ,  Dr. K o z ło w 
s k i e g o ,  Irof. W i c h e r k i e w i c z a i Doc. B e d n a r s k i e g o ,  
której polecono przestudyować statut i na jednym z następnych 
posiedzeń przedłożyć wnioski.

2) D r. B. Zfrm m i  ń s k i  (W arszaw a). Niektóre wy
niki dotychczasowych prac przygotowawczych „War
szawskiej Delegacyi do walki ze ślepotą1-. K rótkotrw ały 
osta tn i okres sw obód konsty tucy jnych  w K rólestw ie Pol
skiem , n ad z ie ja  rychłego  uzyskan ia  sam orządu , skłoniły 
okulistów  w arszaw sk ich  do bardziej szczegółow ego za ję 
cia  się sp raw ą  ślepoty  w K rólestw ie P o lsk iem . Przy w a r
szawskie™  T o w arzystw ie h ig ienicznem  p o w sta ła  „ D e le -  
g a c y a  d o  w a l k i  z e  ś l e p o t  ą “ , k tó ra  nasam przód  
się z a ję ła  rozpatrzen iem  s ta ty styk i ociem nień, ich  przy
czyn i ich zapob iegan iu  w k ra ju  naszym .

Z po lecenia  członków  „D elegacyi11, ja k o  jej p rzew o
dniczący, m am  zaszczyt Szanow nym  Panom  w krótce za 
znaczyć n iek tóre  wyniki naszych  prac p rzygotow aw czych , 
nie chcąc zbytn io  za jm ow ać cennego czasu  i nu rzyć  Ich  
uw agi przy odczy tyw an iu  d ługich  szeregów  cyfr, tem bar- 
dziej, że prace  nasze  w znacznej części zostały  ogłoszone 
drukiem  w o rgan ie  Tow arzystw a h ig ienicznego „Z drow ie11 
(Z 2 i 7 z r. b.).

Dane s ta tystyczne, w ykazują , że odsetka ślepoty 
w K ró lestw ie  polskiem  je% iw iększa  niż na  z iem iach  p o l
sk ich w A ustryi i w Niemczech. U pośledzenie k u ltu ra lne  
naszego  k ra ju , zależne od n ieszczęsnych w arunków  po li
tycznych  i w tej spraw ie aż nad to  dob itn ie  się u jaw nia. 
Co gorsza, sp is ociem niałych , dokonany w państw ie  ro- 
syjskiem  w r. 1897, w ykaza ł, że w yznacznik ślepoty 
w K rólestw ie polskiem  był w iększy, niż przy  sp isie  po
przednim .

Na 100.000 m ieszkańców  K ró le s tw a  polskiego p rzy 
padało  ślepych  w 1886 r. — 70, a w r. 1897 — 75.

Na ogólną liczbę 7.005 ś lepych  w roku  1897 było 
w K ró le stw ie  polskiem  5.066 ślepych  w śród  ludności 
w iejskiej.

S t a t y s t y k a  ś l e p o t y  o p ie ra  się albo  n a  d anych , 
zg rom adzonych  przy spisie ludności — .jest to s ta ty s ty k a  
u r z ę d o w a ,  zaw iera  ona tylko dane  liczbow e i b y n a j
m niej nie s tw ierd za  istoty p rzyczyn  ociem nienia  — albo 
też op iera  się na b ad an iach  okulistów  i dąży do w yzna
czenia  odsetkow ego d la  każdej p rzyczyny ślepoty — je s t  
to  s ta ty sty k a  e t y o l o g i c z n a .  W rozp raw ach  naszej 

D elegacyi" w ykazano  s trony  ujem ne danych  sta ty stycz
nych, osiągniętych z każdego z tych  źródeł. S tąd  w niosek, 
że sta ty sty k a  racyonalna  pow inna m ieć c e c h y  m i  e j  s c o- 
w e i pow inna  być ułożona przez w ładze ad m in istracy jne  
danego  k ra ju  przy ścisłym  w spółudziale  m iejscow ych le
karzy ocznych. T a  p ra c a  pow inna być prow adzona  w edług 
z góry ja sn o  określonego  p lanu  jedno litego . L ekarzom  b a 
dającym  na leżałoby  w skazać  k ie runek  b adan ia  w postaci 
odpow iedniego sch em atu  i zgodnie u sta lić  pew ne pojęcia 
co do ślepoty.

P r z y  p r a w i d ł o w e  m p o l u  w i d z e n i a ,  p r z y  
ś r e d n i e j  k r  z e p k o ś c i  u s t r o j u  i p r z y  p r z e c i ę

t n e j  i n t e l i g e n c j i  u z n a j e  s i ę  s i ł ę  w z r o k u  
=  0,1 z a  n a j w y ż s z ą  g r a n i c ę  p o j ę c i a  ś l e p o t y .

„D elegacya11 o p raco w ała  kw estyonaryusz  do zb ie ran ia  
danych  s ta ty stycznych  przez okulistów  ; podaję  go S za 
now nym  Panom  do rozpa trzen ia .

W  s p r a w i e  e t y o l o g i i  ś l e p o t y  zasłu g u ją  na 
uw agę w yniki badań, dokonyw anych w osta tn ich  18 la 
tach  w  w arszaw skim  Insty tucie  o fta lm iczn y m ; dotyczą 
one 1030 ociem niałych  (w tej liczbie .o30 m ężczyzn i 500 
kobiet), pochodzących  z najuboższej w arstw y ludności.

W  danej grupie  ociem niałych ś lep o ta  w yn iknę ła  z po
w odu zboczeń w rodzonych w 17 p rzypadkach , a z pow odu 
zboczeń naby tych  w 1013 p rzypadkach .

Do n a jczęstszych  przyczyn  ślepoty nabytej zalicza się 
w d a n e j g ru p ie : 1) zan ik  nerw u w zrokow ego (16,5% ),
ż )  choroby  rogów ki (14%.), 3) jag lica  (13,2% ), 4) ja sk ra
( I ^°/0)*■,4*5") choroby jagodow ki ( l l " /0)> 6) kró tkow zrocznośli*  
złośliw a ( 9 , 6 % w reszcie  7) u raz  (6% ),

W  s p r a w i e  z a p o b i e g a n i a  ś l e p o c i e .  S ta ty 
styka ślepoty, a w szczególności pew nych je j p rzyczyn  
je s t  m ia rą  ku ltu ry  danego kraju . P eryodyczne  zestaw ieu ia  
sta ty styczne  i b adan ia  kliniczne w ykazały, że w obecnym  
s tan ie  okulistyki, ma się m ożność zapobieżen ia  ślepocie 
c® najm niej w 40%  przypadków  ociem nienia.

N aj ważniejszym  i najw ięcej celow ym  środkiem  zapo
b iegaw czym  je s t rozpow szechnien ie  i up rzystępn ien ie  p o 
m ocy lekarsk ie j p rzez zak ład an ie  oddziałów  szp ita lnych  
i ąm bulatoryów .

Od szeregu  la t p rak tykow ane  u nas za przykładem  
R osyi w ysyłanie „ o c z n y c h  o d d z i a ł ó w  w ę d r o w 
n y c h 11 na p rzeciąg  czasu  kilku tygodni je s t  środkiem  ilu 
zorycznym , k tó rego  skutk i dodatn ie  nie s to ją  bynajm niej 
w sto sunku  do w ydatków .

N iezbędnem  je s t  w ięcej p rak ty czn e  kształcen ie  le k a 
rzy i lepiej p rzygotow ujące ich do p rzyszłej działa lności, 
gdyż nie sposób , aby  w m iejscow ościach ' bardziej odda lo 
nych od m iast, chory  na oczy mógł zaw sze i w szędzie  
znaleść specyaln ie  oku listyczną  pomoc. N aw et najlepiej 
uposażone k liniki un iw ersy teckie  będą  jed n ak  zaw sze w tej 
m ierze rozporządza ły  środkam i n ied o s ta teczn y m i; p rzeto  
je s t  niezbędne w ciągnięcie  do tej p racy  pedagogicznej 
w szystk ich  oddziałów  ocznych szp ita lnych  i zap row adzen ie  
na  w zór F ran cy i in s ty tu m 'e k s te rn ó w .

Ze w zględu, że nadużycia  w yskokow e i ty tun iow e 
a nadew szystko  k i ł a  odgryw a w y b itn ą  ro lę  w całej seryi 
cho rób  oczu do zaślepn ięc ia  w iodących , należy  okulistom  
so lidaryzow ać się i na jw y trw ałe j pop ierać  usiłow ania  po
jedynczych  jed n o s tek  i stow arzyszeń , m ających  za zad a 
n ie w alkę z temi szkodliw ościam i.

Ze w zględu, że tak  rozpow szechniona w najm niej kul
tu ra ln y ch  w ars tw ach  ludności j a g l i c a  (trachoma), pom im o 
swej uporczyw ości, przy odpow iedniem  leczeniu , z a w s z e  
je s t u l e c z a l n a ,  należałoby  raz  w reszcie  pom yśleć 
o u tw orzen iu  odpow iednich  san a to ry ó w  pozam iejsk ich  dla 
cho rych  jag licow ych.

D y s k u s y a:
Prof. W i o h e r k i e w i c z zapytuje, czy w statystyce 

przy zaniku nerwu wzrokowego była uwzględnioną etyologia, co 
jest bardzo ważuem z powodu różnorodnych przyczyn wy
wołujących to cierpienie i co rzucałoby światło na działanie za
pobiegawcze.

Prof. M a c h e k  nie dziwi się trudnościom przy zebraniu 
statystyki ślepoty w Królestwie polskiem wobec tamtejszych sto
sunków. W  Galicyi statystykę taką prowadzi krajowa Rada 
zdrowia, usiłowania tejże jednak dotąd nie doprowadziły do do
statecznego poznania etyologii ślepoty. Należałoby dążyć do tego, 
aby każdego uznanego za ślepego badał fizyk i podał w wyka
zie przyczynę oślepnięcia. Go do przyczyn ślepoty, to u nas 
odsetek ślepych z powodu jaskry jest stosunkowo wyższym.

D r. M a c i e s z a zwraca uwagę Prof. M a c h e k a na 
potrzebę uwzględniania czynników rasowych przy badaniach 
etyologii ślepoty i na dowód przytacza dane statystyczne doty-



202

czące ślepoty wśród rozmaitych, narodowości Królestwa pol
skiego. Wskaźniki ślepoty poszczególnych narodowości znacznie? 
różnią się pomiędzy sobą, a mianowicie'1 'żydzi mają wskaźnik 
ślepoty — 68 (na lOu.OOO), Polacy — 77, Litwini — 108.

■ 'Doc. B e d n a r s k i  zwraca uwagę, dzieci między*
przyczynami Ślepoty największy odsetek przypada na cierpienia 
wrodzone i zapalenia pryszczykowe. Na 1809 dzieci, które ba
dał w ambulatoryum szpitala św. I Zofii; we Lwowie było 43 
dzieci ślepych, a między tymi 16 dzieci skutkiem cierpień wro
dzonych, a 10 dzieci skutkiem zapalenia pryszczykowego, 
U dzieci łatwo jest stwierdzić właściwą etyologię ślepoty.

HwMarof. m a c h e  k w odpowiedzi Dr. M a c i e s z y  zazna
cza, że stopień kultury a nie rasa zdaje się być przyczyną róż
nic w statystyce ślepoty odtfo’sńie np do Polaków i Litwinów. 
Sądzi, że gdyby zrobiono statystykę w Galicyi we wschodniej 
i zachodniej części kraju to statystyka ta byłaby różną, z po
wodu niższej kultury wschodniej Galicyi.

Dr. M a c i e s z a w odpowiedzi zaznacza, że bezwarunko
wo wszystkiego nie można kłaść na karb czynników rasowych, 
ale w każdym razie one odgrywają pewną rolę którą należy 
wyświetlić. Dowody wpływu tych czynników mamy przy takich 
chorobach oczu, jak zapalenie woreczka łzowogo i jaskra.

Prof. W i c h e r k i e w i c z  sądzi, że czynniki rasowe 
odgrywają pewną rolę (ni p. jaskra u żydów). Obok kulturalno- 
ści trzeba uwzględnić zasobność i różne zwyczaje.

Dr. Z i e  m i ń s k i  odpowiada, żc uwzględniono przy
czyny zaniku nerwu wzrokowego, oddzielając zanik wrodzony 
od zaniku samoistnego i urazowego, wyróżniając zanik mózgowy 
i rdzeniowy i zanik po przebytem zapaleniu nerwu wzrokowego. 
Co do kwestyi rasowej, to zgadzając się z Dr. M a c i e s z ą, 
musi z drugiej strony przyznać, że dużo zależy od warunków 
życia czyli od kultury. Źe żydzi więcej zapadają na jaskrę, to 
wedle Dr. M u t t  e rm  i l  c h a przyczyna tego leż^.w  nie wyrówny
wanej szkłami hypermetropii, żydówki bowiem bardzo niechętnie 
noszą szkła. Wszystkie statystyki ślepoty nie są ścisłe i niejednolicie 
prowadzone, że jednak można pod tym względem dużo zdziała™ 
dowodem tego Norwegia, gdzie od roku 1835 do 1900 odsetek 
ślepoty zmniejszył się o przeszło 50 i0. W  Finlandyi zmniej
szony procent ślepych osiągnięto przez wczesne leczenie jaglicy, 
bardzo w tym kraju rozpowszechnionej. Wogóle cyfry statysty
czne ślepoty dowodzą prawdziwości twiedzenia Co Im  a, że 
ilość ślepych możnaby zmniejszyć o 400|0.

3) D r. T. B a ł ł a b  a n  (Lwów). Wartość zastrzykiwań 
podspojówkowych i ich teorya. Z astrzyk iw an ia  pod
spojów kow e sto sow ane od la t k ilkunastu  w różn o rak ich  
c ie rp ien iach  oka, są  jeszcze zaw sze bardzo  ak tualnym  
przedm iotem  i to szczególn ie ze w zględu na sposób  ich 
d ziałan ia . W prow adzone do p rak ty k i okulistycznej w roku  
1866 przez R o t  h m u n d a ,  zostały  one ponow ione i u trw a 
lone w r. 1900 przez D a r r i e r a  P o m ija jąc  p ró b y  R o t h -  
m u n d a ,  D a r r i e r  polecił używ ać do za strzy k iw ań  pod
spo jów kow ych  \jo7o  rozczyn  sab lim atu . Ze w zględu jednak , 
że sub lim at zbyt siln ie  d rażn i oko, po leca ł następn ie  
M e l l i n g e r  używ ać przy  tym  zab iegu  2°/0 rozczynu  so li 
kuchenne j, k tó rym  daje  się uzyskać te sam e w ynik i le cze 
n ia  co sublim atem . N astępn ie  liczn i inni au torow ie, k tó rzy  
czynili porów naw cze próby z obydw om a tym i rodzajam i 
p łynów  przekonali się, że p rzyczyny  doda tn iego  wyniku 
nie m ożna przyp isać  rodzajom  użytego  płynu, zarazem  
je d n ak , nie um iano sobie  zdać sp raw y  ze sposobu d z ia ła 
n ia  zastrzyk iw ań  podspojów kow ych. I  ta k  zostało  udow o- 
dnionem  dokładnem i b adan iam i B a c h a ,  M u t t e r m i l -  
c h a  i innych, że przy użyciu sub iim atu  do zastrzy k iw ań  
podspojów kow ych, nie daje się  w ykazać n aw et najm n ie jsza  
ilość rtę c i we w nętrzu  gałk i ocznej, jak ko lw iek  odczynem  
chem icznym  m ożna w ykazać ju ż  jj|2’00 część m iligr. rtęc i. 
J a k  w ięc ju ż  z jednej s trony  zosta ło  stanow czo udow o- 
dnionem , że sub lim at po lecany  przez D a r r i e r a  nie ma 
przy  tym zabiegu  żadnego znaczenia  leczniczego, tak  też 
i z d rugiej strony  późniejsze bad an ia  nad tym  p rzedm io 
tem  przep row adzone  p rzez  W e s s e l y e g o  w ykazały  b rak  
podstaw  zap a try w ań  M e l l i n g e r  a, k tó ry  był zd an ia , że 
przyczyny dodatniego w y n ik u  należy szukać w soli, k tó ra

przy  za s trzyk iw an iach  podspojów kow ych s ta je  się ś ro d 
kiem  lim topędnym . W e s s e l y  m ianow icie, k tó ry  p rz e p ro 
w adził sw oje b ad an ia  na podstaw ie naukow ych d ośw iad 
czeń, w ykaza ł dow odnie, że z zastrzykn iętego  pod  sp o 
jów kę gałkow ą rozczynu  soli kuchennej nie d o sta je  się 
do głębi oka żadna  lub też b ardzo  niew ielka ilość soli. 
N ato m iast udow odnił W e s s e l y ,  źe sól dostaje  s ię  do 
naczyń krw ionośnych  d rogą  dyfuzyi lub osm ozy, przy 
czem  naczyn ia  lim fatyczne nie b io rą  z pow odu k ry s ta lic z 
nego c h a rak te ru  soli żadnego w tem  udziału . N astęp n ie  
udow odnił W e s s e l y ,  że zastrzy k iw an ia  podsp o jó w k o w e 
me p rzysp iesza ją  zupełnie k rążen ia  płynu w p rzed n ie j 
kom órce. N atom iast jak o  rzecz podstaw ow ą, p rzy  sposobie  
dz ia łan ia  zastrzyk iw ań  podspojów kow ych, zn a laz ł W e 
s s e l y ,  że zastrzykiw ania  te  w pływ ają bardzo  znaczn ie  
na zm ianę zaw arto śc i b ia łka  w cieczy w odnej i to w p ro - 
siym  s to sunku  d o zg ęszczen ia  rozczynu so lnego . Przyczyny 
tego szukać należy  w  drażn ien iu , jak ie  sól w yw iera  na 
naczynia  c ia łka rzęskow ego, zna jdu jące  się w pobliżu. 
Prócz tego w ykazały  b adan ia  W e s s e l y e g o  jeszcze 
je d n ą  okoliczność bardzo  w ażn ą  d la  zrozum ien ia  sposobu 
d z ia łan ia  zastrzy k iw ań  podspojów kow ych. I tak , p odczas 
gdy zna jdu jące  się w praw id łow ej cieczy w odnej u s tro ju  
zw ierzęcego  c ia ła  och ronne , ja k  a m b o c e p t o r y  i a l e -  
k s y n y  są  b ardzo  nieliczne, to pod w pływem  zastrzyk i
w ań podspojów kow ych w zras ta  w cieczy w odnej ilo ść  
tych is to t och ronnych  surow icy  k rw i bardzo  znaczn ie .

Z  teo re tycznych  tyoh badań  W e s s e l y e g o  w ynika 
więc, że za s trzyk iw an ia  podspojów kow e pow odują  w oku 
zm iany, k tóre  podobne są  do odczynów , pow stałych  p rzy  
sp raw ach  zapalnych  Z  tych b ad ań  w ynika też ja sn o , że 
z astrzy k iw an ia  podspojów kow e są  p rzec iw sk azan e  przy 
ostry ch  sp raw ach  zapalnych , gdyż zw iększa ją  one jeszcze  
bardziej s tan  zapalny. N atom iast je s t  b ardzo  ko rzystnem  
sto sow an ie  tego zab iegu  p rz y  przew lekłych  sp raw ach  
zapalnych  oka. T em  też d a ją  się tłum aczyć dodatn ie  w yniki, 
jak ie  otrzym ujem y użyciem  zastrzyk iw ań  podspojów kow ych 
przy różnych  zadaw nionych  zm ianach  zapalnych  na dnie oka.

Po dokładnem  p rzed staw ien iu  dzisie jszego  s ta n u  
nauki o za s trzyk iw an iach  podspojów kow ych om aw ia p re le 
gent sposób ich użycia na podstaw ie  w ielo letn iego  w łasnego  
d ośw iadczen ia  w tym  k ie runku  i p rzed staw ia  now y p rzy 
rząd  do w y ja ław ian ia  płynów  służących do zastrzy k iw ań  
podspojów kow ych i strzykaw ki P r a w a t z a .  W  końcu 
om aw ia pre legen t w skazan ia  i w yniki lecznicze tego za 
b iegu.

D y s k  u s y a :
Prof. W i c h e r k i e w i c z  używa przy zakażeniach 

gałki zastrzykiwań oxycyanku rtęci w głąb oczodołu z dobrym 
skutkiem. W jednym przypadku jaglicy wstrzykiwał oxycyanek 
rtęci na jednem oku, drugie zaś oko leczył przypalaniami gal- 
wanokaustyczneml przebieg gojenia na obu oczach był równy, 
a blizny na oku, gdzie robiono wstrzykiwania, były mniejsze. 
Rozchodziło się o świeżą jaglicę samych powiek.

Dr. Z i e m i ń s k i używa 2°/0 rozczynu ggg^B przytem 
sądzi, że w niektórych chorobach rogówki, wstrzykiwania nie 
działają lepiej, aniżeli inne środki np. dionina, natomiast w cho
robach jagodówki uważa je za pożądane.

Dr. K o ł i ń s k  i zwraca uwagę, że jedna forma cierpie
nia rogówki tj. ulens rodens, bardzo się nadaje do wstrzykiwać 
podspojówkowych'.1'' Opisujeljeclen przypadek odnęaSy a własnej 
praktyki'. " ł,f

Prof W  i c h e r k i e w i c z odnośnie do spostrzeżenia 
Dr. K o l i ń s k i e g o  nadmienia, że w jednym przypadku 
ulcut; rodens otrzymał dobry wynik pot śyndesmoplastyce, która 
sprawę chorobową przerwała. Wracając do zastrzykiwań podspo
jówkowych, w i obecnie zastrzykuje podspojówkowo także stry
chninę. zamiast w czoło i zauważył, że potrzeba przytem mniej
szych dawek strychniny.

Dr M a r k o w s k i  zwraca uwagę na o°/0 alypinę, jako 
na środek oddający dobre usługi celem znieczulenia, oka przy 
wstrzykiwaniach podspojówkowych.
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Dr. Z i e m i  ń s Ł i odnośnife do ulem  rodcns nadmienia, 
gżćjj. stosował w jednym przypadku wstrzykiwania podspojówkowe 
soli bez skutku, natomiast o tm m ał dobry wynik po przeszcze
pienia! łącznicy.

Prof. M a c h o t  ,d%ywą wstrzykiwań podspojówkowych
tylko w zmianach chronicznych nfi dnie oka. Wspomina jeden
przypadek, gdzie była re.tmochori»idi(is em tn d is  i po wstrzy- 
kiwaniacb pod spojówkowych ffLoraj wzrok straciła. W dwa lata 
później ta sama chora dostała to samo na drugicm oku, robiła 
w ciem i i wyleczyła się.

Prof. W i c n. e r k i e w i c z sądzi, że w przypadku
Prof. M a c  b e k  a wstrzykiwania podspojówkowe nie pomagały,
hie mógłby jednak powiedzieć',,vźe szkodziły. W jednym przy
padku oderwania siatkówlci 1 robił wstrzykiwania podspojówkowe 
cukru, poczem chora popadła w taki kolaps, że zachodziła oba
wa o jej życiS.ań#'’

Dr. B a ł ł a b a n  mówi, że wsirzykiwania oxycyanku 'rtęci 
przy jaglicy mogą mieć Znaczenie: ptzyó wstrzykiwaniaeb nato
miast pod spojówkę gałkową wywołujemy ten sam skutek lecz
niczy, używając pdftt luli .liiblimatu. Dionina nie może zastąpić 
wstrzykiwań podspojówkowyefo,' działa bowiem słabi?jPi chorzy 
łatwo się do niej przyzwyczajają

Dr. R o s e n b a u c h  sądzi, że przy wstrzykiwaniaeb oxy 
cyanku rętci w przypadkach jaglicy, można przypuszczać, żc środek 
ten działa wprost na sprawę*ł?lTo¥oljb^;ą nie można więc w tych 
wypadkach identyfikować go z działaniem lecznićzefn soli ku
chennej.

/ / .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o (jodzinie 9 tej przed  
południem .

Przewodniczy Dr. Z .ie  m iń s k i ,  z Warszawy,

1) Prof. Dr. F . M a c  b e k  (Lw ów ). Uszkodzenia na
rządu wzrokowego wobec ubezpieczenia od wypad
ków ze szczególniejszem  uwzględnieniem ustawy au- 
Stryackiej (T em at ogólny). D ośw iadczenie  w ykazało , ze 
w o rzeczen iach  w ydaw anych  w myśl u staw y  o ubezpie
czeniu robo tn ików  od w ypadków , lekarze często w zup 1- 
nie analogicznych  p rzy p ad k ach  w ydają  znaczn ie  odb ie
gające od siebie orzeczen ia , co u tru d n ia  insty tucyom  p o 
w ołanym  do zadośćuczyn ien ia  wym ogom  ustaw y , sp e łn ie 
nie sw ojego zadan ia . Przypadki, w k tó rych  chodzi o uszko
dzen ia  n a rząd u  w zrokow ego są  coraz częstsze. R eferen t 
o rzeka ł w osta tn ich  dw óch la tach  w przeszło  1 (JO p rzy 
padkach , a w każdym  z tych  o rzekał poprzednio  już inny 
lekarz . W obec ilości i w ażności tych  p rzy p ad k ó w  a w resz
cie licznych spo rnych  zapa tryw ań , porozum ienie  się je s t  
p o trzebne.

W y d a jąc  orzeczenie , należy przedew szystk iem  uw zglę
dnić ustaw odaw stw o, klóre  w ró żnych  p aństw ach  je s t 
odm ienne. B e fe ren t porów nu je  u staw y  F rancy i, S tanów  
Z jednoczonych A m eryki pó łnocnej, Niemiec i Szw ajcaryi 
z u staw ą  austryacką .

A u slryacka  u s taw a  z roku  1887 ok reśla  cel u b ezp ie
czenia  w n as tępu jący  sp o s ó b : „P rzedm iotem  ubezp ieczen ia  
je s t  tą  u staw ą p rzyznane  w y n a g r o d z e n i e  s z k o d y ,  
k tó ra  p o w sta ła  p rzez  u szkodzenie  cielesne ubezp ieczo 
nego". N ależy tedy przy w ydaniu orzeczenia  uw zględnić 
w szystko , co ubezpieczonem u spraw iło  szkodę. Tu niej 
chodzi tylko o obniżenie  chw ilow ej zarobkow ośc i albo 
o upośledzenie  bystro ści w zroku , lecz także  o oszpecenie , 
o u tru d n io n ą  konkurencyę, o ew en tua lną  po trzebę zm iany 
zaw odu i t. d. — jednem  słow em  o w szystko , co sprawić., 
m oże szkodę ze w zględu  na zarobkow ość. W y nagrodzen ie  
szkody m a nastąp ić  inaczej, ja k  w sporze zw ykłym  cyw il
nym a  m ianow icie  tylko w g ran icach  „ u s t a w ą  p r z y 
z n a n y c h " ,  k tó ra  w ynagradza szkodę  re n tą . R en ta  w y
nosi w raz ie  a) zupełnej niezdolności do p ra c y  60%  ro 
cznego z a ro b k u ; b) w razie  częściow ej niezdolności 
pew ną  p rocen tow ą część rocznego  zarobku, k tó ra  jednakże  
część nie m oże p rzekroczyć 50°/0 rzeczyw istego  zarobku 
rocznego. R ocznym  zarobk iem  jest, 300 razy  wzięty za- 
robek  dzienny. Zarządem  funduszów , ew idencyą robo tn i

ków ubezpieczonych  .i p o b ie ra jących  ren tę  zajm u ją  się 
zak łady  ubezpieczenia  robotn ików  od w ypadków . Siedzibą 
zak ładu  dla Galicyi z W. K s. K rakow sk iem  i dla B uko
winy je s t  Lwów. Pow sta jące  spory  pom iędzy zakładem  
i robotn ikam i ro strzyga  sąd  rozjem czy ustanow iony przy 
sądzie krajow ym  we Lwowie. Także zagran iczni ro b o 
tnicy, k tórzy  p ra c u ją  w austry ack ich  zak ładach  przem y
słow ych, m uszą być ubezpieczeni.

O m aw iając ogólne zasady , w edług k tó rych  należy 
się k ierow ać przy  w ydaw aniu  orzeczenia, podnosi referen t, 
że ze w zględu, iż zak łady  w yp łaca ją  ren tę  procentow o, 
należy zwyczaj p rocentow ego oznaczenia  szkody przez 
lek a rza  zatrzym ać. Łatw iej lekarzow i zdać sobie spraw ę 
z obn iżen ia  zarobkow ości. n iż  sędziem u. O bliczenie obn i
żonej zdolności do za robkow an ia  w edług w zorów  Z e -  
h e n d e r a ,  G r i i n o u w a ,  H e d d e u s a ,  M a g n u s a ,  W ju r- 
d e m a n n a  i innych  należy  zan iechać . Przy  ocenian iu  
obniżen ia  zdo lnośc i do zarobkow an ia , w zględnie  ocen ian iu  
szkody, k tó rą  poniósł ubezpieczony, należy  w każdym  
p rzypadku uw zględnić indyw idualność za robku jącego , 
sposób i w arunki jego  zarobkow an ia

•Jeżeli konieczną je s t  rzeczą, aby o rzeczenia  były 
o parte  na ustaw ie, p ozosta jąc  w zgodzie ze społecznem  
d ążeniem  tejże, to obok tego m uszą być rów nocześn ie  
naukow o u zasadn ione, aby indyw idualizow anie  nie p rz e 
szło w dowolność-. I

R eferen t u zasad n ia  ze stanow iska nauk i odsetki, 
k tóre  m ają  być w yrazem  poniesionej p rzez uszkodzonego 
szkody  w różnych  ro d za jach  uszkodzeń  narząd u  w zroko
wego, o p ie ra jąc  się na lite ra tu rze , teo re tycznych  rozum o
w an iach  i sw ojem  dośw iadczeniu , k tó re  dotyczy znacz
nej ilości p rzypadków . Nie może by.ćińsporne w yn ag ro 
dzenie  w raz ie  u tra ty  w zroku na  obu oczach . Tu odsetka, 
k tó ra  m a w ynagrodzić  szkodę w ynosi w edług ustaw y 100% . 
S porną  je s t  sp raw a w ynagrodzen ia  w p rzypadku u tra ty  
jednego  oka. O ceniając  w zględy społeczne (m aszynista 
z jednem  okiem  nie m oże służyć p rzy  ruchu), indyw idu 
alne (kow al zm ienia zaw ód z obaw y, aby  przez  odprysk  
n ie  stracił drugiego oka, s trac iw szy  już  jedno), ko n k u ren 
cy jne a w reszcie  w zgląd na szkodę, k tó rą  ponosi jednook i, 
tracąc  kap ita ł rezerw ow y, k tó re  rep rezen tu je  drugie o k o 
nie należy  u tra ty  jednego  oka oceniać niżej niż 33°/0. 
O bliczenia opierającego  się na s ta tystyce zarobku  należy 
zan iechać. A m  m a n n  i M a g n u s  w ykazali, że w N iem 
czech  rzeczyw isty  ubytek zarobkow y jednook ic li w ynosił 
tylko 3-8%.

Inne uszk o d zen ia  jednego  o k a : 1) U szkodzenia, k tó re  
obniżyły b ystro ść  w zroku najw yżej do B adan ia  wi
dzenia  bryłowato.ści w ykazały, że w tych  p rzypadkach  
stereoskopow e w idzenie je s t  zachow ane. N ależy  pr/.yzuać 
10% w ynagrodzen ia  za  poniesioną szkodę. 2) U szkod/.enia, 
skutkiem  k tó ry ch  bystro ść  w zroku  je s t  n iższą niż 
Tu należy przyznać 1 0 -2 5 % . 3) U tra ta  poczucia  św ia tła  
przy praw idłow ym  w yglądzie — 30% , a w ięc mniej niż 
w p rzypadkach  u tra ty  jednego  oka, o k tó rej u trac ie  m ó
wimy tylko w tym przypadku , jeże li uszkodzony s tra c ił  
n ie ty lko  w idzenie a le tak że  praw id łow y wygląd oka. D o 
grom ady drugiej na leżą  plam ki i blizny rogów kow e za j
m ujące źren icę, afak ia , zw ichnięcia  i nadw ichn ięc ia  
a  wreszcie zac iem nien ia  soczew ki. Na raz ie  w ocenieniu 
doznanej szkody, obaw y w ystąp ien ia  np. ja sk ry  w tó ro rzę- 
dnej z pow odu zw ichnięcia  soczewki, a lbo  m ożebnośći w y
s tąp ien ia  c ie rp ien ia  w spółczułnego uw zględniać nie należy. 
N ależy o m ożebnośći tej w o rzeczen iu  tylko w spom nieć. 
Gdyby bow iem  wystąpiły  te n a s tęp s tw a  chorobow e, n a 
s tąp i ponow ne b adan ie  i podn iesien ie  ren ty , jeże li z w ią 
zek pom iędzy u razem  a ja s k rą  a lbo  c ierp ien iem  w spółczul- 
nem  lekarz  wykaże. O cenia się tylko rzeczyw iste  a nie 
ew en tua lne  zm iany chorobow e.

■ U szkodzenie obu oczów : J e ż e li  dw uoczna bystro ść
w zroku  je s t  n iższą, niż należy odsetkę w ynagro 
d zen ia  szkody wyżej podać, niż w p rzypadkach  u tra ty  
jednego  oka,



P orażenie  m ięśn ia  ocznego zew nętrznego : D opokąd 
is tn ie ją  podw ójne obrazy, p raca  m ożebna tylko po zaw ią
zaniu  jednego oka. O dse tka : 33.

D odatkow e części n a rząd u  w zrokow ego j tu  się zda
rz a ją  : szczelina powiekowa* zrośn ięcie  spo jów ki pow iek 
że spo jów ką gałki, wrost, rzęs, łzaw ienie i p rzew lekłe 
n ieży ty  ze zadrażnien iem  oka. P odstaw ą do ocenienia 
szkody je s t  w zgląd na  to, o ile p rzez n astęp stw a  u szk o 
dzenia, uszkodzony m usi p racę  przeryw ać, trac ić  czas na 
leczenie i t. d.

D odać w reszcie  należy, że zm uszać uszkodzónego clo 
p oddan ia  się operacyi nie m ożna. Zakłady ubezpieczeń od 
wypadków  tego nie żąda ją  już z tego  względu, że w razie  
n ieudani?; się operacyi uszkodzony mógłby żądać  odszko
dow ania  ponow nego,

’ fiysV dSH **
1 ’rof. W ic  l i e r k i e  w ic z  oblicza niezdolność $0 firaćy 

wedle formuły F e4-^ę»,n d e r a. Aby zbliży©-’ się clo .ideału p.ojJ 
trzeba uwzględnić bardzo wiele okoliczności, w rezultacie jednak 
^  bbiicźeniaćb dócdiodżi do tego co powb-dział Pijfjjj M a e b e  k.* 
Natomiast nie może gotzić się na opinią jfaflującą na ostatnim 
Zjeźclzie okulistów w Lucernie, zżeby obniżyć wartość litMy ję- 
dnego oka. Ważną okolicznością jest uwzględnienie, stanu, jaki 
był przed uszkodzeni*™ wypadałoby zatem, aby każdy robotnik 
pfzy wstąpieniu do służby był dokładnie badanym

Dr. D u d z i ń s k i  Zwraca uwagę, że lekarz zmuszony ijeś.t.' 
Ćżęśl.'d órźoktić bib tyśjkb wtedy* kiedy sprawa chorobowa jest 
zakończona, lecz także jesżcże w cźasie trwdriiat choroby, gdyż 
biektóre towarzystwa ubezpieczeń rip. kolejowe po rokti wyzfla- 
bzają 1-ent'ę, która krzywdzi poszkodowanego. Przy orzeczeniu 
iHćiyividuaihelb łip. w s£ftUvUdli kolejdwyćh należy brać także 
pod uwagę i konieczność zmiany zajęcia, gdyż źarźądy zazwy
czaj poszkodowanych wydalają.

Prof. W i c h e rk  i e w i cez mówi co do daltonistów, że .o  
ile. taki zawodowo został uszkodzony, to ponieważ z winy kolei 
został do służby przyjętym, chociaż przyjętym .być nie powinien, 
należy inu się przeto odszkodowanie.

tir. D e d n i ł f s k i  mówi, że przy utracie jednego oka uwa
ża pfócerit ŚtB/j jakó liluWiMuiii, jako m inim um  zaś przyj
muje 20 7o.;.

Dr. K a l i ń s k i  życzy sobie m ieć tablicę' oznaczającą s to - 
jiibłi oćisżkotldwabią ptźy Uszkodzeniach dodatkowych części oka 
Również ważnem jest dla letdrźy tńbryeznyćh rozstrzygnięcie  
kw estyi, jak się zachowaó wobec uszkodzeń względnie' przypa
dłości chorobowych pow stałych u osób uprzednio chorych rip. jak 
postąpić w przypadku, jeżeli kfosjnniał jaglicę, dostaje następnie, 
pracując w zawodzie, wrzodu i traci oko

Dr. B a ł ł a b a n  sądzi, że przypadłości chorobowe, jak 
Syinblepharon , choć mogą być przykre dla chorego, nie stanowią 
jednak zmniejszenia zdolności zarobkowania. Utratę jednego oka
oblicza tia 50°/0.

Dr. K o l i ń s k i  odpowiada Dr. B a 11 a b a n o w i, ze sym.- 
bhphdrrm  jest uszkodzeniem, za które się należy odpowiednia 
odszkodowanie.

Dr. W i c h e r k i e w i c z  radzi oczekiw ać orzeczeń kom isyi 
hiiędzytiarodowej Wybranej w Lucernie, która się ma zająć lewe 
styą odszkodowania w przypadkach uszkodzeń

Dr. S i e m i ń s k i  mówi, że w Rosyi obowiązuje tablica 
Jo  s t e n  a, trudność tylko sprawia ocenienie wobec małych pla
mek rogówkowych, gdyż badani bardzo agrawują.

Prof. M a c h e k  mówi, że j® |ć  symulantów przy bada
niach jego wynosiła 50°/0. Badanie uprzednie robotników przed 
przyjęciem ich do służby, jest prawie niewykonalne. Kolej ma 
inną ustawę co do odszkodowania, a co się tyę'f jjj dallonisjów 
przy kolejowej służbie, to ich przyjęcie jest winą' | lekarskiego 
personalu kolejowego. Najczęściej k o to j^ u żb y , u Jotórej wyka
zano claltonizm, nie wydala, usuwa ją tylko ze służby przy ru 
chu a przydziela do innego zajęcia np do warsztatów. Procent 
33%  uważa jako najniższy przy utracie jednego oka. bymble- 
pharon  uważa za uszkodzenie, które może być przeszkodą 
w pracy a w takim razie należy się wynagrodzenie.

2) D r . l l G ó r s k i  (P iotrków ). O niesieniu pomocy 
lekarskiej chorym na oczy na prowincyi w Królestwie
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polskiem. Do r. 1899. tj. do czasu u ru ch o m ien ia  o d d z ia 
łów okulistycznych prow ineya K ró lestw a  — za wyjątkiem* 
m iasta  L ub lina, była pozbaw ioną specyalnej pom ocy  ocz
nej ;• po pa ru  la tach  dzia ła lnośc i wyżej w sp om nianych  
oddziałów  k ilku  okulistów  osiedliło  się  w tych  m ie jsco 
wościach, w k tó rych  pracow ali ze sw ym i oddz ia łam i (Czę
stochow a, R adom ) i dzisiaj w trzech  g u b e rn iach  K ró 
lestw a Widźimy s ta le  m ieszka jących  okulistów , m ianow icie  
w lub lińsk iej, radom skiej i p io trkow sk iej — w  tej o s ta 
tniej naw et n ietylko w Fio-trkowie, a le w C zęstochow ie 
i Ł odz i; resz ta  gubern ii nie m a stałej pom ocy ocznej. 1

P rzypa trzm y  się przedew szystkiem ' tej sta łe j r a c jo 
nalnej pórtloćy, Po osiedleniu się w w ię tezem  m ieście  
prow incyonalnetil, okulista d osta je  się do sz p ita la  m iej
scow ego n a  posadę  nsdetat,ow ego o rd y n a to ra  i rozpoczyna^ 
przy jm ow ać cho rych  n a  oczy, n a tu ra ln ie  bezp łatn ie  Ilość-, 
chorych  szybko w zrasta , rów nocześn ie  jed n a k  okulista i 
pŁźyChodzi do w niosku, że cały zastęp  cho ry ch , me zaw 
sze biednych,- om ija jego  m ieszkanie  p ry w a ln eT by korzy  
s tać  z jego  bezp łatnych  p o rad  w szp ita lu . W zg lędy  w ięc 
mater.yalne zm usza ją  go' do p rzerw an ia  b ezp ła tn y ch  p rzy 
jęć  w szp ita lu  i do odw iedzania  go ty lko od czasu  do> 
Czasu. D la  zabezpieczenia  się od w yzysku, dla n ie s ien ia  
jeduałf tańszej racyonaluej pom ocy, niek tórzy  okuliścu 
pootw ierali p ffw a tn e  lecznice, jak to  m a m iejsce w C zę
stochow ie Łodzi i P iotrkow ie. W leczn icach  ty ch  m niej 
zam ożni zn a jd u ją  ta ń sz ą  po radę, a w razie  p o trzeby  
i sta ły  pobyt.

D rągiem  źródłem  pom ocy okulistycznej na prow incyS 
także nie pozbaw ionem , ja k  dalej zobaczym y, sw ego „ale  
są  ruchom e oddziały  okulistyczne im ienia Ks. L ubom ir
skiego. W r. 1898 Ks. T adeusz L ubom irsk i w raz z k il
kom a innym i — m iędzy nim i z o rd y n a tem  hr. M aurycym  
Zam oyskim  -  dla w alki ze ś lepo tą  uzyskali od w ładz  
pozw olenie na zorganizow anie tychże oddziałów  na w zó r  
tak ichże oddziałów  funkcyorm jących w R osyi. U dtąd  odi- 
działy te  co roczn ie  w lecie w y jeżdża ją  z W arszaw y  na 
prow m cyę pod przew odnictw em  okulisty , k tó ry  dob ie ra  
sobie pom ocnika, kolegę m łodszego lub s tu d e n ta  o s ta tn ich  
knrsów  m edycyny i felczera. In s ty tu cy a  ta  d ziała  ś ro d 
kam i pryw atnym i. O ddział tak i z jeżdża zw ykle do pow ia
tow ego m iasteczk a  i m ieści się w szp ita lu  m iejscow ym , 
jeżeli takow y jest.

W r 1899 kom itet w ysłał na  prow incyę 3 oddziały  ; 
czynność ich trw a ła  razem  100 dni, cho rych  p rzy ję to  
5966, operacyi dokonano 296. W  r. 1900 w ysłano o d d z ia 
łów 6, czynność icb trw a ła  179 dni, cho rych  p rzy jęto  
12483 operacy i dokonano  697 ; w r. 1901 oddziałów  w y 
słano  działały one 211 dni, cho rych  przy jęto  10019, 
operacy i dokonano  660 ; w r. 1902 oddziałów  w ysłano 5, 
funkeyonow ały 150 dni, ch o ry ch  przy jęto  9721, operacyi 
dokonano  522 ; w r. 1903 oddziałów  w ysłano 6, ilość dni 
czynnych  była 133, cho rych  p rzy jęto  18400, operacy i do
konano  976: w r. 1904 oddziałów  w ysłano  o, ilość dni
czynnych 150, ch o rych  p rzy jęto  14991, operacyi dokonano 
5 4 0 ' w r. 1905 oddziałów  w ysłano  2, ilość dni czynnych  
65, cho rych  przyjęto 4987, operacyi dokonano  169 i w resz
cie w r. 1906 oddziałów  w ysłano 2, ilość dni czynnych 
63 cho rych  przy jęto  4975, operacy i dokonano  2o5. Ogó
łem w c iągu  .1201 dni cho rych  p rzy jęto  81142 1 operacyi 
dokonano 4115.

P rzyznać  trzeba , że przy  obecnym  s tan ie  naszego 
szp ita ln ic tw a  oddziały te , to p raw dziw e d o b rodz ie js tw o  
d la  n iezam ożnych, dość je s t bow iem  w ziąść pod uw agę tę 
pokaźną liczbę operacyi, w śród  k tó rych  pierw sze m iejsce 
zajm u ją  operacye zd jęcia  zaćm y. J e d n ą  tylko m uszę zr® 
b ić  uw agę, źe u trzym an ie  ty ch  oddziałów  je s t  kosztow ne, 
cho ry  kosz tu je  p raw ie  pięć  z łotych po lsk ich , m ożna w ięc 
pow iedzieć, że w s tosunku do kosztów  za m ało korzyści. 
P o ró w n u jąc  znaczenie  dla prow incyi tych  dw óch źróde ł n ie
sien ia  pom ocy lekarsk ie j chorym  na oczy, p rzychodzim y 
do w niosku, że p ierw sze z n ich je s t  daleko w ażniejsze, 
jako  d z ia ła jące  stałe i ciągle, a m a tylko te s trony  ujem ne,
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że nie je s t  bezp łatne a w ięc nie up rzy stęp n io n e  dla n ie 
zam ożnych . P re leg en t, w yraża jąc  uznanie  d la  D r. Z i e -  
m i ń s k i e g o  z powodu podjęcia  w alki ze ślepotą , koń 
czy w nioskiem , że kw estya n iesien ia  pom ocy lekarsk iej 
ch o ry m  niezam ożnym , pozostaw ia  w iele do życzenia, n a 
leży do sp raw  piekących , za ła tw ien ie  k tó rych  pow inno 
być dziełem  niedalek iej p rzyszłości, jednym  z pierw szych  
kroków  dzia ła lnośc i zapow iedzianego  w  K ró lestw ie  s a m o rz ą 
du m iejsk iego  i w iejskiego.

■ ‘" 10 y;sżk)’u s y a.
Dr. Z i e m i ń s k i  wypowiada opinię wręcz przeciwną, 

uważa, że latające oddziały sprowadzone do Królestwa polskiego 
na modłę Rosyi wyrządziły wielo szkody. Taką leż jest ogólna 
opinia okulistów warszawskich i tę opinię wyrażono ks. Lubo
mirskiemu na jego zapytanie. Latające oddziały zabagniły pomoc 
lekarską, na szczęście są obecnie na wymarciu. Sądzi, że od
powiedniej byłoby, aby za te pieniądze lekarze byli subwencjo
nowani celem kształcenia się ”  okulistyce w Warszawie.

Prof W i c h e r k i e w i c z  śledzi od dawna czynność od
działów latających, sądzi, że lepiejby było skierowywać choiy ck 1 
do szpitali i mówi, że ks. Lubomirski zwrócił się z zapytaniem 
do Wydziału lekarskiego w Krakowie, czy nie podjąłby się wy
kształcenia okulistów, na co odpowiedziano twierdząco. Sądzi, 
że tam, gdzie jest mało lekarzy, hitajlćąR feddw ra mogą mieć 
prawo bytu, ale nie w Królesi.wie, gdzie ich jest więcej.

Dr. Z a b o r s k i  obserwuje oddziały latające na Litwie, 
działalnością ich jednak nie jest zachwycony.

9BBP)i'|l K o z ł o w s k i  stwierdza, że w Rosyi oddziały te nie 
kosztują tak wiele, a zaletą ich jest, że one wyjaśniły, jak wielka 
jest liczba chorych w Rosyi. .lak dotąd, to chorych nie ma gdzie 
skierowywać, bo szpitale są i tak przepełnione.

Dr. B e d n a r s k i  sądzi, że oddziały latające działają po
żytecznie. Czy nie byłoby lepLej, aby pieniądze obracane na nie 
zużytkować w inny sposób, sprawy tej nie chce przesądzać jako 
nieznający stosunków w Królestwie, z tego jednak względu od
działów tych nie można nazwać szkodliwymi, bo one same do 
bro a nie szkodę wyrządzają.

Dr. G ó r s k i  zaznacza, że w wykładzie swoim nie mówił 
o ruchomych oddziałach, tylko wogóle o pomocy lekarskiej 
w Królestwie, oddziały ruchome mają swoje wady, trzeba jednak 
przyznać, że robią dużo dobrego. Dla lekarzy młodych są prak
tyczną szkoła. W szpitalach młodzi okuliści dzisiaj nie mogą 
nabyć potrzebnej praktyki z powodu złych stosunków. Zgadza 
się jednak z tem, że możnaby z większym pożytkiem obrócić 
w inny sposób pieniądze wydawane na oddziały ruchome.

I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 r. o godz. 4 -tej po  
południu.

Przewodniczy Dr. N i e g o l e w s k i  z Poznania.
Imieniem Komisyi Doc B e d n a r s k i  referuje statut To

warzystwa okulistycznego polskiego, przedłożony Komisyi przez 
Prof. W i c l i e r k i e w i  cz a , i zmiany, jakie Komisya w nim 
zaprowadziła.

Referat Komisyi po dłuższej dyskusyi, w której zabierali 
głos : Prof. W i c h e r k i e w i c z ,  Prof. M a c h e k ,  Dr. Z i e mi ń- 
s k ij  Dr. K o z ło w s k i ,  Dr. K o l i ń s k i ,  Dr. Ma c i  es z a, Dr. 
N i e g o l e w s k i ,  Dr. B a  ł ł  a b a n , Dr. G ó r s k i .  Dr M a r
le o w s k i i Doe. B e d n a r s k i ,  jednogłośnie przyjęto, poczem 
uchwalono na wniosek Prof. M a c h e k a ,  a b y  p i e r w s z y  
Z j a z d  T o w a r z y s t w a  o k u l i s t y c z n e g o  p o l s k i e g o  
o d b y ł  s i ę  w K r a k o w i e  w m i e s i ą c u  g r u d n i u  1908 
roku. Zjazd zaś pierwszy w Krakowie uchwali, gdzie się ma 
odbyć Zjazd następny. Wybrano wreszcie Komisyę. złożoną, 
z Prof. W ic h  e r k i e w i c z a ,  Prof. M a c h e k a ,  Dr. B a ł ł a -  
b a n a, Doc. M a j e w s k i e g o i >D.ac., B e d n a r s  k i e g o ,  która 
się ma zająć ostatecznem zredagowaniem przyjętych zmian sta- 
tutu, jakoleż zwołaniem, Zjazdu. Prezesem tejże Komisyi wy
brano na wniosek Dr.; N i e g o 1 e w s k i e g o  przez aklamacyę 
Prof. W ic  b e r k i  e w ic z a .

1) D r. O. Z i o n  (Lwów). Przypadek ruchomego 
ciała w przedniej komórce oka. W lutym  b. r. zgłosił I

się chory, p iek arz  z zaw odu, z ostrym  n ieżytem  spojów ek 
obu ócz. Z re sz tą  zupełnie zdrów , na oczy nigdy nie c h o -1 
row ał. D okładne b adan ie  oka lew ego w ykazało , że środk i 
łam iące są  czyste, na dnie przedn ie j kom órki leży ciało obce, 
siln ie  pigm entow ane, ruchom e, okrąg łe , w ielkości głów ki 
od szpilki. C iało  to w ykonyw a nieznaczne ruchy  przy  
ru c h a c h  gałki, natom iast jeśli c h o ry  p rzech y la  głowę 
w tył a lbo  w bok , p rzesu w a się ono w odpow iednim  k ie 
run k u , ta k  że m ożna ciało  to p rzesu w ać  do źren icy  lub 
w g ó rną  część kom órki oka. Ciało to  okazu je  pew ne p rzy 
leganie  do tęczów ki. W  źren icy  w idać złogi barw ika . 
W  ciałku szk lis tem  i n a  dnie oka nie m a żadnych zm ian. 
B y stro ść  w zroku  p raw id łow a.

W ykluczając złośliw y now otw ór, cystę , g ruzełek tu- 
berkuliczny , rozpozna je  p re leg en t w rodzoną  n iep raw id ło 
w ość i p rzy tacza , źe podobne  przypadk i op isali B u s i -  
n e  11 i i T r o i t z k i ,  a w roku  1888 także B o c k .  P odobne  
tw ory, k tó re  często  po jaw ia ją  się u kon i i innych  zw ie 
rząt, spo tyka  się bardzo  rzadko  u ludzi. W y ro śle  ta k ie  
ste rczą  w olno w źrenicy, nie tam ując  ruchom ości te jże  
i nigdy nie są  z łączone z to reb k ą  soczew kow ą; n a  n ie j 
w idać czasem  brązow aw e naloty, jak  w naszym  przypadku. 
W yrośle te p o w sta ją  z brzegu gran icznego  w arstw y  b a r 
wikowej tęczów ki i w rzadk ich  p rzypadkach  m ogą się 
oderw ać od brzegu  źren icznego  i w tenczas spo tyka  się je  
jako  w olno p o ru sza jące  się c iała w  p rzedniej kom orze. 
Tw ory te  da ją  czasem  pow ód do pow stan ia  n astępow ych  
cysl. W ja k i sposób w ogóle się tw orzą, nie je s t  w iadom e. 
W każdym  raz ie  m ożna w ykluczyć s tan  zapalny  jak o  
przyczynę p ow stan ia , a B o c k  je s t  zdan ia  na p o dstaw ie  
anatom icznego  b ad an ia , że są  one resztkam i membrana  
capsulo-pupillaris, gdyż znalazł, że tw ór ten  sk ład a ł się 
ty lko z barw ikow ych kom órek nabłonkow ych, a oprócz 
tego  było u ko n i je szcze  n ieco tk an k i łącznej. (P rzed s ta 
w ienie chorego).

2) D r. O. Z i o n  (Lwów). Nowe hebrajskie wzory  
do badania bystrości wzroku według zasady Snellena. 
P relegen t p rzed staw ia  d rugie  uzupełn ione i popraw ione 
w ydanie swojej tab licy  dla b ad an ia  w zroku  w języku  h e 
b rajsk im  (dla s ta ro zak o n n y ch ). Z m ian a  polega  na  tem , że 
użyto obecnie  tylko tak ich  liter, k tó re  dadzą się pom ie
ścić d o k ładn ie  w kw ad ra tach  w edług zasady  S n e l l e n a ,  
tak  że w odległości 6 m. znaki te  pod ką tem  w idzenia  
5’ są  w idoczne. A by zarazem  tab lica  ta  każdem u okuli
ście by ła  zrozum iałą, znajduje  się pod k ażd ą  lite rą  do ty 
cząca nazw a te jże  drobnym  drukiem .

T ab lica  w yszła nakładem  k sięg arn i A ltenberga.

IV .  Posiedzenie dnia 24. lipca 1907 r. o (jodz. 9 -tej p rzed  
południem.

Przewodniczy Dr. K o z ł o w s k i  z Kijowa.
1) Dr. Jadw iga M a  1 u s e w i c z (K raków ) i Dr. E d

m und E o s e n h a u c  h (Kraków). Badania doświadczalne 
i kliniczne nad działaniem przetworów nadnercza. 

i;Cl(icąc  odpow iedzieć n a  py tan ie , czy wogóle i jak ie  zm ia
ny w yw ołują d ługo trw ałe  w k rap lan ia  w yciągów  n ad n e rcza  
w w orek spojów kow y lub podspojów kow e w strzyk iw an ia  
tego środka, czy w yciągi nad n e rcza  po tęg u ją  d z ia łan ie  
atropiny- i p ilokarp iny  i k iedy należy s to sow ać  ten  lek  — 
zab ra liśm y  się do dośw iadczeń  na k ró likach  i obserw o
w aliśmy reakcyę  oka ludzkiego n a  w yciąg i n adnercza .

Ma to być tylko pierw sza część naszych  badań, ciąg  
dalszy  ogłosim y dopiero po ukończeniu  innych  badań , 
k tóre  są  w toku.

N a podstaw ie naszych  eksperym entów  i obserw acyi, 
doszliśm y do następu jących  wyników ;

1) Z ak rap ian ie  słabych  roztw orów  w yciągu n a d n e r
cza do w orka spojów kow ego kró lika, n aw et kilkom iesię- 
czne lub k ilkak ro tne  (15) w strzyk iw an ia  podspojów kow e 
w yb itn iejszych  trw ałych  zm ian an a to m iczn y ch  w spojów ce 
nie w yw ołują.
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2) W yciąg n ad n ercza  n ie  potęguje d z ia ła n ia  a trop iny  
i hom atropiny  u ludzi.

3) P o tęgu je  działanie p ilokarp iny  u królików .
4) Działanie wyciągu nad n e rcza  w ystępuje na spo

jów ce ludzkiej w  krótszym  lub d łuższym  czasie, zależnie 
od różnych  czynników  (wiek, stany  ćtforobow ęF^spo- 
jów ki itd .).

5) N astrzyknięcie  rzęskow e po w kroplen iu  roztw oru  
w yciągu  n adnercza  do w o rk a  spojówkowego u ludzi, nie 
ustępuje.

6) W skazanem  je s t  stosow anie w yciągu nadn e rcza  
w przypadkach  p rzek rw ien ia  spojów ki, przy w szelkich 
op e racy ach  na gałce i spojów ce, p rzed w ypalaniem  lub 
w yciskaniem  ziarn  jaglicy, w zapa len iach  skrofulicznych 
spojów ki, w p rzypadkach  exophtalmus pnlsa torius  i t. d.

7) P rzeciw skazanem  je s t  je j sto sow an ie  w owrzo- 
d zen iach  rogów kow ych.

8) W  p rzy p ad k ach  zapaleń  tęczów ki i c iała rzęsko 
wego nie stosow alibyśm y n a  razie  rów nież tego środka  do 
w orka spojów kow ego, ze w zględu na  praw dopodobne wy
w oływ anie zastępczego  przek rw ien ia  tych  narządów .

9) W  wielu w ypadkach  zak rop ien ie  spojów ki jednego  
oka wyciągiem  nadnercza  pow oduje zb lednięcie spojów ki 
drugiego oka.

D y s k u s y a .
Dr. W i t a l i  ń s k i  proponuje, aby zachować zwierzęta 

i jeszcze im dalej robić wstrzykiwania. Doświadczenia Dr. N o w i- 
V k  i e g o wykazały, że zmiany po adrenalinie nie są miażdży
cowe, tylko rozpadowe.

Dr. B a ł ł a b a n  mówi, żc po zblednięciu następnie prze
krwienie, co odnosi do działania adrenaliny na nerwy spojówkowe. 
Przy leczeniu ostrych spraw zapalnych zachodzi pytanie, czy śro 
dek ten jest wskazanym. Enuldeacyę robi mówca obecnie bez nar
kozy, używając jedynie adrenaliny z kokainą. Sądzi, żc adrenalina 
zwiększa siłę znieczulającą kokainy, tak że z a m i a s t m o ż n a  
używać Przy enukleacyi wstrzykuje pod każdy mięsień ’|4
strzykawki, następnie mięśnie przecina a potem krzywą strzy
kawką wstrzykuje rozczyn w głąb tkanki nerwu oczodołu.

Prof. M a c h e k  mówi, że dzisiaj jest myśl przyjęta, że 
anemia zewnętrzna sprowadza przekrwienie w głębi, wobec tego 
wszędzie tam, gdzie jesL zapalenie ciałka rzęskowego adrenalina 
jest przeciwskazaną. Mówca widział przypadek, że chora na 
zapalenie ciałka rzęskowego straciła poczucie światła po za 
puszczeniu adrenaliny, dlatego przestrzega przed używaniem adre
naliny wszędzie, gdzie jest przekrwienie głębsze lub podwyższenie 
ucisku śródocznego.

Dr. R o s e n k a u c h l  mówi, żff Prof. W i c h e r k i e w i e z 
używał także w dwóch przypadkach przy enukleacyi adrenaliny 
z kokainą, operacya odbyła się bez narkozy.użupełnie , bez
boleśnie.

2) Dr. W . W i t  a 1 i ii s k i (K raków ). Zaćma czarna 
pod wzglądem etyologicznym , mikrochemicznym, hi
stologicznym 1 prognostycznym, P ierw szy  opisał i ope
row ał zaćm ę cza rn ą  w r. 1698 M a i t  r  e .lan, otrzyrnu 
ją c  po rek linacyi w ynik bardzo  dobry. Później .1 a n i n  
(3 tąk ie  zaćm y operow ał) i w ielu innych  au to rów  sta ra ło  
się w rozm aity  sposób  w ytłum aczyć szczególne zabarw ie
nie zaćm y czarnej. Jedn i p rzypuszczali, jak to  i później 
v. G r  a e f e tw ierdził, źe zabarw ien ie  to  spraw ia b a r 
wik krw i w ynaczynionej, p rzesiąk ły  do m iąższu so czew k i; 
d rudzy  uw ażali za  przyczynę inne c ia ła  chem iczne bącTź 
organiczne, czasem  naw et uorgan izow ane , bądź n ieo rga
niczne (np. b arw ik  jagodow ki, b arw ik  sw oisty  podobny 
do b a rw ik a  włosów, m elan in , tlenek  m anganezu, tlenek  
że laza  i t. p.).

Byli i tacy, k tórzy  u pa tryw ali p rzyczynę w zagęsz
czeniu i rzecz m ożna zrogow aceniu  tkank i soczew kow ej. 
P y tan ie  to rozstrzygnąć było rzeczą  tru d n ą , bo zaćm a 
czarna  p rzy trafia  się bardzo  rzadko. Na 1401 zaćm  s ta r
czych  operow anych  w osta tn ich  5 la tach  w k lin ice  okuli 
stycznej Uniw. Jag. znaleziono  zaledw ie u 3 osób zaćm ę 
czarną, (1 w r. 1904 a 2 w r. 1905).

C zytając  daw ne opisy zaćm  czarnych , przekonyw am y 
się, że au to row ie zaćm y rozm aitego  pochodzen ia  byle 
ty lko zabarw ione  czarno , z a raz  nazyw ali szum nie cata- 
racta nigra.

Już daw niej usiłow ali niek tórzy  p rzep row adzić  tu  ja k iś  
podział. Lecz dopiero  n iedaw no  Dr. S p e c i a l e - C i r i n -  
c i o n e  w P alerm o, b ad a jąc  jed en  p rzy p ad ek  praw dziw ej 
zaćm y czarnej, przysłużył się bardzo  tej sp raw ie  ; w ydzie
lił bow iem  stanow czo zaćm y czarno  zabarw ione , pow sta łe  
skutkiem  krw otoku  w ew nątrzgałkow ego spow odow anego już 
to  urazem , ju ż  też zm ianam i chorobow em i i nazw ał je  cata- 
racta haemorrhagica. Zaćm a tak a  pow staje, a w łaściw ie je j 
b a rw a , przez p rzesiąkan ie  i osadzan ie  się w soczew ce b arw ika  
k rw i w ynaczynionej; zazw yczaj idzie w parze  z tak ą  zaćm ą 
n iedoślep lub zupe łna  ś lep o ta ; stąd w ynik o p eracy i z a 
zwyczaj ba rd zo  m ierny lub  żaden . Przeciw nie operu jąc  
zw ykłą zaćm ę czarną, osiągam y w ynik^bardzo  dobry, o ile 
nie um niejszą go zm iany  znachodzące  się n a  dn ie  ócz przy 
m yopii. Najczęściej bow iem  zaćm ie czarnej tow arzyszy  
w zrok  kró tk i i to znacznego  stopnia .

D rugim  b łędem  przy tw orzen iu  n iek tó rych  hipotez 
p o w staw an ia  zaćm y czarne j było to , że au to ro w ie  n ie l.l 
zw raca li w cale uw agi n a  n adzw ycza jną  zb itość tkank i, 
ty lko  na sam o jej zabarw ien ie . Z aćm a c za rn a  m oże 
schnąć  k ilka  lat, a  w ielkość je j p raw ie  zupełnie nie u le 
gnie zm ianie.

Z  każdej połowy dw óch ząćm  czarnych  (z r .  1905)»fj 
porobiłem  całe serye skraw ków  ; w żadnych  tak  b a rw io 
nych, ja k  i n iebarw ionych  przy n a js ta rann ie jszern  bad an iu  
nie m ogłem  dostrzedz  ani śladu  jak ichko lw iek  złogów b a r
wikowych. Obie te  zaćm y pochodziły  od osób m ających  
w zrok k r ó tk i ; lecz żadne z operow anych  ócz nie było 
do tknięte  krw otokiem  śródgałkow ym . M iąższ sam  tych 
zaćm  był nadzw yczaj zbity, tak , że budow a i rysunek  so
czew ki były p raw ie zupełnie za ta r te  i to  niem al do sa 
m ych w ierzchnich  w arstw . P róby  chem iczn e  np. T e i c h -  
m a n n a ,  b ad an ie  w yciągów  w spek troskop ie , sam ej 
tkanki w m ik rospek troskop ie  dały w ynik ujem ny, b arw ika  
krw i nie udało się w ykazać. R ów nież nie m ożna było w y
k azać  is tn ien ia  po łączeń że laza  lub obecnośc i b a rw ik a  ja -  
godów kow ego.

M ając bardzo  w ielką ilość zaćm  rozm aitych  odcieni, 
s ta ra łem  się ułożyć z n ich  szereg, poczyna jąc  od ja s n o 
szare j, m iękkiej, aż do bardzo  silnie b ru n a tn e j, tward&b.Ł 
m iędzy tą  o s ta tn ią  a zaćm ą c za rn ą  o p isaną  wyżej pozo
s ta ła  luka co do siły zabarw ien ia  i zb itości m iąższu.

Pom im o tej luki, k tó rą  m am nadzieję, źe przy w ięk 
szym je szcze  m ateryale  dałoby  się zapełn ić  w zupełności, 
byłbym  b ardzo  sk łonny  do przypuszczenia , o ile się to 
godzi z dw óch tylko przypadków  jak ie ś  ogóln iejsze w nio
ski w yciągać, że zaćm a czarna  pow staje  jedyn ie  przez 
zgęstn ien ie , n ie jako  przez zrogow acenie  sam ej tkanki so
czew kow ej bez w spółudz ału  b a rw ik a  krw i lub innych  ciał 
po za n ią  leżących.

Może dalsze b ad an ia  innych  przypadków  zaćm y  czar 
nej, k tó re  obecnie p row adzę — pozw olą lepiej tę sp raw ę 
w yśw ietlić.

W  celu p o rów nan ia  w ykonałem  całe se rye  skraw ków  
ze zaćm  tw ardych  o rozm aiłem  nasyceniu  barw y. Pod m i
k roskopem  nie m ożna było zauw ażyć innej różnicy jak  
tylko tę, że odcień zaćm  czarnych  w ydaw ał się więcej 
w ysycony, głębszy, w skazując na w iększą zb ito ść  m iąższu.

D y s k u s y a .
Dr. B e d n a r s k i  stwierdza, że zaćmy przedstawione 

przez prelegenta są jednostajnie czarne na całym przekroju 
i zapytuje, w ezem były utrwalane preparaty, y f'j.

Dr. G ó r s k i  operował jeden podobny przypadek. ■ Story 
,ńie miał dobrej projekcyi, operacya była prawidłowo wykonana, 
wynik mimo to nie był dobrym, dna oka nie miał sposobności 
badać.

Dr. B a ł ł a b a n  operował jeden przypadelr-łz dobrym wy
nikiem. przytem zauważył, że zaćma czarna ^ma Lylko jądro a
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kory mało. Sądzi, że są to pewnego rodzaju oczy,, ul,.kusych  a p r io r i  
j e s l lendeneya do zwyrodnienia; krwotokom w tych przypadkach  
mc. ’ przepisuje w pływu, uwzględniliby trzeba przy badaniach 
zwyrodnienie szkliste i m ączkowało włókienek.

Prof. W i c h e r k i e w i c z  m ówi, że zaćm y ciem ne zda
rzają się często, mają jądro duże. cijm ne, chory w D zi; te wy
kluczam y, rozchodzi się o typowe czarne zaćm ien ie. Badanie 
przed operacyą jest wtedy trudne, zmiany na obwodzie dna oka.'’ 
nie dadzą się wprost rozpoznaj, zmiany w p la m t ^ j M e j ^ t w ie j . 
W operowanych przez siebie przypadkach] badanie przedyópera- 
cyą nigdy nie w ykazywało nic takiego, coby dało przypuszczać, 
że wynik operacyjny nie będzie dobrym., W ostatnich dwóch 
przypadkach znalazł resztki wybroczyn w ciele szldistein.

Dr, W i t a l i ń s k i  odpowiada, że zaćm y były zatopione  
w glicerynie, że kolor, jaki na preparatach widzimy jest to ich  
naturalny kolor. Na zwyrodnienie skrobiowate robił próby, ale  
z w ynikiem  ujemhlyin.

3) Prof. Dr. G rzegorz Z  i e m b i c k i (Lwów). Przedsta
wienie chorej z plastyką powieki górnej metody Ta- 
gliocazza’y. IJ chorej l o-letniej z eclropium palp- saper, ci- 
catriceum. przyczem  zrosty  sięgały aż do kości, w ykonał 
p relegent p lastykę  z ram ienia . P rzed staw ia  clio rą  jeszcze 
w o p a trunku  przed  odcięciem  p ła ta . P ła t ten  m a k o lo r 
nieco  zm ieniony, z re sz tą  przy ją ł się dobrze. W ykonano  
rów nocześn ie  ta rso ra fię , k tó rą  p re legen t pozostaw i przez 
rok. C hora p rzed  operacyą przez dw a tygodnie  p rzyzw y
cza ja ła  się do trzym an ia ręk i w pozycyi w ym aganej przy 
pom ocy spo rządzonego  ad hoc o pa trunku . O ile pow ieka 
zdo lną  będzie do unoszenia, dalszy p rzebieg  pokaże.

D y s k  u s y a.
Prof. W i c h e r k i e w i c i  otrzymywał dobre wyniki, biorąc 

płat bez mostka, używa często także metody T i e r s c h a .
Prof. M a c l i e k  mówi, że w takich przypadkach w szystko  

za leży , oa gleby, na jaką mamy płat przeszczepić, jeżeli jest skąd 
w ziąść płat z otoczenia, to jest rzecz m jprostsza a oszpecenie  
nieznaczne

Dr. K o z ł o w s k i  posługuje się  w takich przypadkach  
skórą z prącia metodą S z y m a n o w s k i e g o .  Operował w ten 
sposób 20 przypadków z dobrym wynikiem , skóra jest lekka, 
zabarwienie odpow iednie. Od,<,5 lat inaczej nie operuje.

4) Prof. Dr B. W i c h e r k i e w i c z  (K raków ). O prze
m ieszczeniu gałki króliczej do torebki Tenona dla ce
lów protezy. N a w stęp ie  sk re śla  prelegent h is to ry ę  n ie
daw ną tego zab iegu , om aw ia sposób  o p e racy jny  zap o czą t
kow any przez G h i b r  e t a, zm ieniony przez L a n g r a n  g e ’a, 
zaznacza w ażną pod w zględem  teehnićzijjyin, p rzez siebie 
w prow adzoną  zm ianę postępow an ia operacyjnego , a na 
podstaw ie  sta tystyk i, do tyczącej 35 przypadków  operow a
nych przew ażn ie  przez sieb ie , częściow o przez asysten tów  
w ciągu n ie sp e łn a  p ó łto ra  roku , poda je  w yniki pod w zglę
dem przebiegu  operacyjnego , przeb iegu  gojen ia  i osiągnię
tych  celów.

Zabieg i operacy jne  przez siebie podjęte  dow iodły 
w edle  prelegenta , że :

1) g a łk a  doskonale  z ra s ta  się z m ięśn iam i i je s t po- 
ru sza lna  w rów nym  co i d ru g a  s to p n iu ;

2) zagojen ie  następuje  w zględnie  szybko przy  nale- 
żytem  zachow an iu  się operow anego ;

3) zw iązek  tkanki pow stałe j w oczodole z gałką p rz e 
m ieszczoną je s t  tak  ścisły , że tam , gdzie po w yłuszczeniu 
gałk i d la  n arośli nastąp ił naw ró t, n a ro ś l p rz e ra s ta  gałkę 
p rzem ieszczo n ą ;

4) naw e t w ściśle przep row adzonych  o peracyach  ga łk a  
z czasem  m aleje  i to m niej w ięcej do a  naw et do 1|s 
częśc i p ierw otnej ;

5) im s ta rszy  je s t  osobnik, n a  k tórym  operacyę w y
konano, tem  siln ie jszym  je s t  ten zan ik  a m oże n aw et dojść 
do tego stopn ia , iż gałkę przem ieszczoną  po dłuższym  
czasie  zaledw ie się w yczuwa;

6) ga łk a  p rzem ieszczona  n aw e t ku rcząc  się nie daje 
pow odu do sym patycznego  zap a len ia  drugiego oka, p rzyna j
mniej w edle do tychczasow ych spostrzeżeń .

W  końcu podnosi p relegent korzyści zabiegu pole
ga jące  głównie na tem , że ruch liw ość  pro tezy  na  gałce 
osadzonej je s t o wiele w ydatn iejszą aniżeli w innych  w a 
ru n k ach  p ro tezy  i że b ru zd a  oczodołow a pow iekow a po 
s tro n ie  operow anej rów na je s t  b ruźdz ie  tak iejże drugiego 
oka, przez co złudzenie oka praw id łow ego idea ln ie  może 
być osiągniętem .

5) P ro f D r B. W  ic  h e r  k i e w i c z (K raków j Prze
cięcie wszystkich mięśni prostych gałki dla względów  
technicznych i dla zapobieżenia powstania zapalenia 
sympatycznego. K u rczen ie  się gałki po przebytem  cięż- 
kiem  zapa leń  u jagodów kow em  byw a w znacznej części 
następstw em  ucisku  w yw ieranego  przez I;'1 m ięśn ie  gałkow e 
a zw łaszcza p ro ste  na  cho rą gałkę w napięciu  swem  obn i
żoną, a zatem  nie p o da tną  do oporu. To objaw ia się w rę 
bam i znam iennym i na  gałce. N ietylko w skutek tego gałka 
więcej jeszcze  m aleje, zapada, ale n ad to  wywołuje to k u r 
czenie pod rażn ien ie  nerw ów  rzęskow ych, co sym patycznie  
na drugie oko może oddziaływ ać.

C hcąc tym  następstw om  zapobiedz, a nie m niej cho 
rem u nie godzącem u się n a  w yjęcie tak iej gałki ja k ą ś  dać 
rekom pensa tę  pod względem  kosm etycznym , wykonał p re 
legent w szeregu  przypadków  p rzec ięc ia  m ięśni z dobrym  
nadzw yczaj skutkiem .

P re leg en t podaje  w k ró tkośc i tech n ik ę  operacy jną  
i w yniki do tychczasow e osiągn ięte  pod względem  w yglądu, 
co polega na  tem , że w ręby  zn ika ją , gałka w ystępuje  w ię
cej ku przodow i, nie tracąc  n a  ruchliw ości.

D y s k u s y a :
Dr. G ó r s k i  zapytuje, czy w przypadkach zapalenia sy m 

patycznego drugie oko było leczone i czy można przypuszczać, 
że sama tenotom ia m ięśni prostych mogła działać korzystnie na 
zapalenie sym patyczne drugiego oka.

Prof. M a c Kedtp^mówi. że samo spostrzeżenie, że po teno-  
tom ii m ięśni prostych zanik gałki nie postępuje, jest cennem.

Dr. K o l i ń s k i  radzi doświadczalnie rzecz tę w ypró
bować.

Prof. W i c h e r k i e w i c z  odpowiada, że przy zapaleniu  
sym patycznem  drugiego oka postępowano różnie —  podkreśla, 
że nie tylko zauważył, że zanik gałki nie postępuje, ale owszem , 
że gałka po lenotomii LaSaiej powiększa się, Ż e ^ o le sn o ść  gałki 
ustępuje, tak, że można potem założyć sztuczne oko; zastrzega  

..się  jednak, że nie m yśli operacyą tą zastąpić enuklercyi.
6) D oc. Dr. A. B e d n a r s k i  (Lwów). Przedstawie

nie preparatów anatomicznych dwóch gałek ocznych  
z gruzełkami rzekomymi tęczówki. P rzyp . 1.: Chłopiec i4- 
letni Jan  M. podaje , że p rzed  rok iem  podczas strze lan ia  
kapslą  skaleczył sobie oko lewe, poczem  w k ilka dni za
n iew idział na to oko zupełnie. Od kilku m iesięcy bóle 
w oku. B adanie  w ykazało gałkę zm niejszoną, bo lesną, a 
na tęczów ce trzy  guzki okrąg łe  różow o-żółtaw e. Najw ięk
szy  z nich m iał 4 mm. średnicy, i był 0 /2 mm. w ysoki. T ę 
czów ka zanik ła , źren ica  z rośn ięta . W  rozpoznan iu  należało 
m yśleć o gruzełkach  gruźliczych  i o tak  zw anych  gruzełkach 
w rzekom ych. B adanie kliniczne w ykaza ło  w szczy tach  
tylko lekkie zgęszczenie, n a tom iast bad an ie  gałki wyjętej 
p rom ieniam i R oentgena w ykazało  obecność cia ła  obcego, 
leżącego tuż poza tęczów ką w nacieku  n iep rzeźroczy 
stym.

P rzyp  II. : M ężczyzna o3 Tętni M ichał M. podaje, że 
w 10 roku  życia p ostrze lił sobie oko k a p s lą  poczem  na  
niego zaniew idział. Od 6-eiu tygodni znaczne bóle w oku 
i w głowie. B adanie w ykazało  gałkę znacznie zm niejszoną, 
bolesną. Rogówka znacznie zaćm iona, przez n ią  w idać, że. 
przedn ia  kom órka je s t  m iern ie  głęboka a górą  zew nątrz  
na  tęczów ce guzek w ielkości m ałego grochu  okrągłego, 
żywo różow y z dcieniem  żółtaw ym . 1 tu ta j rów nież m o
żna  było m yśleć o gruzełku gruźliczym  i o gruzełku  wrze- 
komym. Radanie klin iczne nie stw ierdziło  g ruźlicy , tylko 
lekkie zagęszczenie  szczytu  praw ego, n a tom iast badanie- 
gałki wyjętej p rom ieni ami R oentgena w ykazało obecność 
cia ła  obcego m etalicznego , leżącego  w zbitym nacieku tuż 
p oza tęczów ką.
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Oba wyżej op isane przypadk i należą do rzadkośc i, 
badan ie  ana tom iczne podobnych  przypadków  opisanych  
w lite ra tu rze  stw ierdz iło , że w rzekom e gruzełld te nie 
tylko m akroskopow o podobne są  do gruzełków  gruźliczych, 
ale m ają  też i budow ę podobną, zaw ie ra ją  k om órk i o lb rzy 
mie, kom órki p rzybłonkow ate obok lim focytów , nie p rzy 
chodzi tylko przy  n ich do zserow acen ia  i na tu ra ln ie  nie 
zaw ie ra ją  p rą tków  gruźliczych. W ystąp ić m ogą, a lbo na  
tle ogólnej dysk razy i lub ogólnego zakażenia , m ogą p o 
w stać w n astępstw ie  d o s tan ia  się w łosków  gąsien ic  do tę 
czówki lub też przy zapa len iu  sym patycznem .

Wedle p re legen ta  g ruzełk  wyżej op isanych  dw óch 
przypadków  pow stały  w n astępstw ie  obecności od łam ków  
kapsli a rozw inąć się m ogły z kom órek  ścian  n aczyn io 
wych; badan ie  m ikroskopow e, k tóre  zostan ie  p rzep ro w a
dzone, budow ę ich w yjaśn i.

7) Dr. W. Ręijht.sj (Lwów) Przekroje gałek ocznych 
ludzkich i zwierzęcych z zachowaniem przeźroczy- 
stości środków łamiących. D em o n stracy e  szeregu  p re 
p ara tó w  zatopionych  w żela tyn ie  g licerynow ej ze zak re su  
anatom ii gałki ludzkiej, jak o też  anatom ii porów naw czej.

8) Dr. W. R e i s  (Lwów) Fotografie stereoskopowe 
przypadków chorobowych i preparatów anatomicznych 
sporządzone w klinice okulistycznej. W  Jć’e)aoh nauko 
wych ] dydak tycznych  odd a ją  fotografie stereoskopow e 
w okulistyce usług i, nie dające się zastąp ić  zw ykłem i foto- 
graliam i. P re legen t w ykonał szereg  fo tografii ste reo sk o p o 
w ych, m iędzy tem i jak o  rzadsze : zag łęb ien ie  ta rczy  przy 
ja sk rze , zw ichnięcie soczew ki o kom ory przedn ie j, ubytek 
tęczów ki dobrzeżny, cyldops, oxycephalia, an trax  i t. d. 
(D em onstracya).

9) P rof. Dr. B. W i c h  e r  k i e w i c z (K raków ). Wy
sokie stopnie niezborności po operaeyi zaćmy Po 
zaznaczeniu  okoliczności, k tóre  w ogóledm a p ow stan ie  lub 
pow iększenie  istn ie jącego  przed o peracyą  stopnia  nieg^ 
zborności w pływ ają, uw aża p re leg en t ja sk rę  następow ą 
w yw ołaną ju ż to  pęczniejącem u p ozosta ło śc iam i kory, juźto  
to rebką  w obw odow ych częściach  po rozszerzen iu  źrenicy, 
z a ty k a jącą  częściow e drogi odpływowe jak o  m om ent po 
w odujący w ysokie n ieraz stopnie n iezbo rnośc i i p rzy tacza  
kilka w ybitnych  tego przyk ładów . W  k o ńcu  om aw ia p rzy 
czyny, dla k tó ry ch  nie zaw sze szkła w alcow ate w podo
bnych p rzy p ad k ach  w zrok popraw iają .

' ' !’D y s k u s y a :
Dr. I \o ' l i  l i s k i  przypisuje wpływ wyższym  stopniom nieS, 

zborności temu, żc się oka’ [u operaeyi me w iąże.
Dr. B e d n a r s k i  sądzi, że w przypadkach Prof. W  i-  

t d i e r k i e w i c z a  należy przypisać zmniejszenie się znaczne  
astygmatyzmu opasce uciskowej a nie pilokarpinie i mówi, że 
jest zwolennikiem  opaski ustalającej po operacyaeh zaćmy.

Dr. B a ł ł a b a n  w praktyce prywatnej względów tech
nicznych woli opaskę kfflikotową ustalającą aniżeli papierową.

Prot. W i c h e r k i e w i e z mówi, że dawniej po operacyaeh 
często komora przednia pękała i były krwotoki pom im o siatki 
P ii ć'li s a. dopiero gdy zaczął używać na klinice zalepiania oka 
papierem, stosunki się poprawiły i ma teraz wyniki doskonałe, 
tak że do opaski zwojowej już nigdy nie wróci. Czy sposób 
opatrywania papierkami wpływa na astygmatyzm, trzebaby ze
brać w iększą statystykę, aby to rozstrzygnąć Nie przypuszcza 
jednak, aby w przypadku wyżej opisanym  działała na zmniej
szenie astygmatyzmu opaska, tylko pilokarpina.

V. Posiedzenie dnia 24-go lipca 1-CJ07 o godzinie 4-tej po 
południu-

Przew odniczy Dr. K o l i ń s k i  z Łodzi.
1) D r. S. M a r k o w s k i  (Lwów). O wartości wstrzy- 

kiwań podspojówkowych jodku potasowego w przypa
dkach rozpoczynającej się zaćmy. W ostatnim  czasie  
czyniono usiłow an ia  ( Y e r d e r e a u ,  P f l u g k )  w kierunku 
pow strzym ania  rozw oju , a n aw et ca łkow itego  w yleczenia  
zaćm y starczej zapom ocą podspojów kow ych w strzykiw ali

jo dku  potasow ego. Chcąc p rzekonać  się o w arto śc i tychże 
stosow atem  je  na k linice okulistycznej U niw . we Lwowie 
w pięciu p rzypadkach  (w  jednym  obustronnie).' 1

W szystk ie  przypadki do tyczyły  ro zpoczynające j się 
zaćm y starczej korow ej, bez pow ikłań. W yniki były n a 
stępu jące  :

W  I. p rzypadku  by stro ść  w zroku  po 12 w strzy k n ię
ciach  podn iosła  się z 5|10 na 5|e (z trudnośc ią )’ i po n a 
stęp n y ch  12 p ozosta ła  ta k a  sam a.

W I I .  p rzypadku  b y s tro ść  w zroku  po 10 w slrzyknię- 
kn ięc iach  obniży ła  s ię : na praw em  oku o połowę (p rzed 
tem chory  liczył palce  na 2 m.) na lew em  z 5;10.v(*z t ru 
dnością) na1t%r).

W  I I I  p rzypadku  po 10 w strzykn ięc iach  bystro ść
w zroku p o d n iosła  się z 5|10 na  56.

W  IV. p rzypadku  po 10 w strzykn ięc iach  bystrość
w zroku  podn iosła  się z 510 n a  fj6 (z tru d n o śc ią ), po n a 
stępnych  8 na i ^ j ( b e z  2 znaków ).

W  V. p rzypadku po 10 w strzykn ięc iach  bystrość
w zruku podn iosła  się z 6J2 na 6|g (z trudnośc ią ), po n a 
stępnych  6 z y|* {/. trudnośc ią ) na °:g (z ła tw ością) i po 
dalszych  4 z ° 8 na M  (bez ii lite r na  tab licy  S n  e 11 e n a).

Z aznaczyć p rzy tem  należy, że polepszenie  by stro śc i 
w zroku  nie zaw sze szlo w  pa rze  ze znaczniejszem  w y ja 
śnieniem  zaćm y sam ej. W strzykiw ania  rob iono  w m o ż li
wie kró tk ich  o d itępaoh  czasu jedno  po drugiem , o ile 
nie było znaczniejszego  podrażn ien ia  oka po poprzedniem  
wstrzyknięciu . Jako  płyn do tych  w strzykiw ali podspojów 
kow ych używ ano K a i jodat. 0,2 N atr. chlorat. 0,2 Aą. dest. 
10.0. Z aczynano od pół, d ając  ju ż  za trzecim  razem  ca łą  
gram ow ą strzykaw kę p rzegotow anego płynu. W strzy k i
w an ia  są  bardzo  bolesne W celu  zm nie jszen ia  holu do 
daw ano i  p rzedziałkę akoiny z kok a in ą  w następującym  
sto su n k u : Acoin i  0^05, Cocaini m urial. 0(0(3, Solut. Na.tr. 
chlorat. 0,8-';0, 5,0. U śm ierza to ból w b ardzo  znacznym  
stopniu . Przed w strzykn ięciem  znieczulano spojów kę f o l  roz- 
czynem kokainy. N a zasadzie  ty eh n ie li znych w praw dzie  p rzy
padków  m ożna jednakże  przy jść  do wniosku, źe taki sposób  
leczen ia  zaćm y -początkow ej zasługuje  na uw agę i na  d a l
sze w tym k ie runku  badan ia .

1) y s k u s y a.
Dr. K o  z ł o  w k i zapytuje prelegenta, czy był przypade.k- 

aby się soczew ka w yjaśniła i przypuszcza, że przyczyną poda 
miotowej poprawy wzroku m ogłoby być nauczenie się  patrzenia  
i brak inteligcncyi.

Dr. M a c h e k  mówi, że dnżoby było, gdybyśmy mogli d a l
szy rozwój zaćm y powstrzym ać.

D r. M a r k o w s k i  odpowiada, że za krótko m iał chorych, 
w obserwacyi, aby mógł coś powiedzieć o w yjaśnieniu się lnb  
choćby t\lk o  o powstrzym aniu zaćmy w rozwoju, inni auloro 
wie m ieli lepsze wyniki ale także nie podają, jak długo chorych  
obserwowali.

2) Prof. Dr. E. M a c h e k  (Lwów). O zmianie re- 
frakcyi oka w rozpoczynającej się zaćmie podtorebko- 
wej. (Cataracta subcapsularis). P re le g e n t spostrzegał p rzy 
padki rozpoczynających  się zaćm  schy łkow ych , w k tó rych  
z w ystąp ien iem  p ierw szych  zaciem nieli zm niejszała  się siła  
łam iąca  soczewki. Z aciem nien ia  w ystępow ały  n a  obw odzie 
soczew ki, tw orząc  obłoczki po łożone w ko rze tuż pod  to 
rebką (Cataracta. subcapsularis). ’ P o jaw ian ie  się  m yopii 
przy rozpoczynającej się zaćm ie m a sw oją l i te ra tu rę . 
O zm niejszaniu  się re frakcy i p rzy  zaćm ie schyłkow ej 
m ieliśm y d o tąd  tylko z teore tycznych  rozum ow ań p łynące  
w zm ianki, które  spostrzeżeniam i nie były poparte .

Jako  typow e spostrzeżen ie  poda je  p re leg en t n a s tę p u 
jący  p rz y p a d e k : W roku  1884 D. E. la t 41, u rzędn ik  b an 
kowy. Pr. o :  bystro ść w zględna G!3(. ; bezw zględna — a -0 
D V  L. o :  B. w. «;se ; 3 D <C W roku  1900: Pr. o.
by stro ść  w. w zględna 6I12 ? ; — I D  c|12. Na obw odzie  pod 
to reb k ą  obłoczkow ate zac iem n ien ia  kory soczew kow ej. Za 
pom ocą -j- 2-0 D S n e 11 e n 0'5 . Lewe oko : ,%e; — 3'0 D 6|c. 
W k ilka m iesięcy soczew ka oka p raw ego  się zaciem niła. 
W  roku  1904, la t 6 1 : lew e o k o : 6112; — P25 D % ?. Za p o 



m ocą _i_ 1 5 D S n e l le n O U .  Pod to re b k ą  na obw odzie za
ćm a obłoezkow ata.

Na jedriem  a później na drugiem  oku z w ystąp ien iem  
zaćm ień  soczew kow ych na obw odzie, obn iży ła  się re fra - 
kc.ya, a poniew aż chory  był myopem, w zg lędna  bystrość 
w z ro k u  się popraw iła, chociaż bezw zględna, nieco się zm nie j
szy ła .G dyby chory był em etropem  łub hyperm etropem ,zm nie j
szenie łam liw ości soczew ki m usiałoby  obniżyć w zględną 
i bezw zględną b y s tro ść  w zroku. W tych  przypadkach  le 
k arz , rozpoznając zaćm ę ro zpoczynającą  się, odniósłby upo
śledzenie  w zroku  jedynie  do zaćm y. Tym czasem  m oźebnem  
jest, że chory gorzej w idzi n ie ty lko  z pow odu zaćm ien ia  so
czew ki, a le także z pow odu zm nie jszen ia  zdolności załam y
w an ia  soczew ki, a w ięc p rze jśc ia  em etropzi w hyperm e- 
Lropię, a hyperm etropii w w yższą hyperm ctropię .

P rak ty czn ą  tedy  doniosłość m a spostrzegane zjaw isko 
nap rzód  u m yopa, k tó ry  przez czas ja k iś  lepiej w idzi na 
odległość. E m etrop  zaś i hyperm etrop  p o trzeb u ją  w tak im  
p rzypadku do czy tan ia  siln ie jszych  szkieł. I  isto stn ie  cho
rzy z ro zp o czy n a jącą  się zaćm ą w k ład a ją  chę tn ie  siln iej
sze szk ła  w ypukłe. T łum aczyliśm y sobie to tem , że przy 
silniejszych szk łach  w ypukłych  pow iększenie  je s t  w iększe 
i że chorzy m ogą trzym ać książkę bliżej oczów ( D o n d e r s ,  
B e c k e r ) ;  zdaniem  p re leg en ta  n ietylko dlatego  chorzy 
w zm acn iają  szkła, ale także  z tego pow odu, że z pow sta
w aniem  zaćm ień  korow ych obw odow ych, zdolność załam y
w an ia  soczew ki się zm niejszy ła , a w ięc to  zm niejszenie  
za s tąp ić  należy  silniejszem  szkłem  w ypukłem . P re legen t 
spostrzega ł, że w pew nych p rzypadkach  u em etropów  
i hyperm etropów  z w ystąp ien iem  zaćm y korow ej na  obw o
dzie re frak cy a  także się zm niejsza.

P relegen t daje  n a stępu jące  tłum aczenie  z jaw iska  sp o 
strzeganego . W ed ług  H e s s a  punk tem  w yjścia zaćm ienia  
w łókien korow ych soczew ki je s t  zanik częściow y p rzybłonka 
to reb k i soczew kow ej w y tw arzającej w łókna soczew kow e. 
Jeże liby  chociaż przez kró tk i czas now e w łókna się n ie  w y
tw arzały , to soczew ka zm niejszyć się m usi, s ta je  się nieco 
lżejszą i bardziej płaską, sku tk iem  czego słabiej łam ie pro-, 
m ienie Później dopiero  ko ra  p rzy jm uje w odę i pęcznieje. 
P ęczn ien ie  stanow i już  inny, późniejszy okres zaćm y Po
w y ższe  tłum aczen ie  pozostaje  w zgodzie ze spostrzeżeniem  
P r i s 11 e y S m i l h a, k tóry  w ykazał, że u ludzi tego sam ego 
w ieku soczew ki z rozpoczyna jącą  się zaćm ą są  bez w yjątku 

*ł|jźejsze, niż soczew ki m ezaciem nione.
W d y s k u s y i  podaje .Dr. K o l i ń s .k i ,% ę  robił doświad

czenia na królikach ze zaćm ą naftalinową i stwierdził pow sta
wanie pcd torebką soczew ki komórek wielokątnycli, które się. 
potem zapadały, tak że w tem m iejscu powstawało w klęśnięcie ; 
przez zlanie się zaś lycli w klęśnięć może powstać sp ła szcze 
nie ąję. soczew k i; możnaby m yśleć o analogicznym  procesie 
w pizypadkach zmiany refrakcyi.

3) Dr. A . M a c i e s z a  (Płock) Polskie podręczniki 
szkolne z punktu widzenia higieny oka. Zapobieganie  
rozw ojow i kró tkow zroczności w śród uczącej się m łodzieży 
stanow i jedno  z główniejszych zadań  le k a rz a  szkolnego, 
w ogóle, a okulisty  h ig ien isty  w szczególności.

L iczne b ad an ia  s tanu  w zroku  uczących  się, sk o n s ta 
tow ały  fakt, iż w szkole w spółczesnej ilość kró tkow zrocz
nych s ta le  w z ra sta  w m iarę  dłuższego pobytu młodzieży 
w m urach  szko lnych  i po su w an ia  się od szkó ł n iższych  
ku wyższym . Jednocześn ie  zosta ła  stw ierdzona w spółzale
żność rozw oju kró tkow zrocznośc i od całego szeregu p rzy 
czyn, a m ianow icie  : n iedostatecznego  i n ieodpow iedniego  
ośw ie tlen ia  pom ieszczeń  szkolnych , w adliw ego u rządzen ia  
ław ek, nie należy tego  trzym an ia się podczas p isan ia  m i e -  
o d p o w i e d n i e g o  d r u k u  w p o  d r ę c z n i  k a c h  u ż y 
w a n y c h .

Obecnie czynione są  usiłow ania ku usun ięc iu  tych 
w szystk ich  ujem nych s tro n  życia  szkolnego z w yjątkiem  
ostatn iej. S p raw a  w prow adzen ia  do szkół odpow iednich  
z punk tu  w idzenia  higieny podręczników  je s t  u n a s  dotąd 
zupełu ie  z an ied b an a . P rzekonyw a o tym  najlep iej rezu lta t 
p rzep row adzonych  p rzezem nie  b ad ań  100 polskich p odrę
czników  szkolnych  podług zasad  i norm  usta lonych  przez

Prof. II. C o h n a  J a v a l a ,  i W e b e r a ,  z uw zględnień em 
okólnika austryaek iego  M inisteryum  ośw iaty i w yznań 
z r. 1807 i norm  przy jętych  przez W ydział lekarsko  - s a 
nitarny  rosy jsk iego  M inisteryum  ośw iaty w r. 1905.

B ad an e  b y ły : k o lo r papieru , p rzezroczystość jego, 
w ysokość liter, ilość ich na powierechsw 1 cent. kwadrat,., 
odległość pom iędzy w ierszam i, długość w ierszy, ilość liter 
w w ierszu i ilość w ierszy na  pow ierzchni 1 cent, kw a
d ratow ego.

W ym agania  były s taw ian e  n a s tę p u ją c e :
P ap ie r pow inien  być nieg lansow any, a lbo  słabo  glan- 

sow any, n iep rześw ieca jący  druku, ko loru  białego, a lbo ze 
słabym  odcieniem  żó łtaw ym , w ysokość lite r  2 — ',5  m m .; 
ilość liter na  pow ierzchn i 1 cent. kw ad r. 10— 15; o d le 
głość pom iędzy w ierszam i 3—2,5 m m .; ilość lite r w w ier
szu m niej 60 ; ilość w ierszy na pow ierzchn i 1 cen t kw adr.
2—2% . W yniki badań, p rzedstaw ionych  poglądow o na 
tab licy , są  n a s tę p u ją c e :

Bez zarzu tu  z punktu  w idzenia h ig ieny  było 7°j0, 
podręczników , dość dobrych  15%  i nieodpow iednich  68°|0. 
W śród ostatn iej kategory i było 18% n ieodpow iednich  ze 
względu na druk , 23 '/„ z pow odu druku  i pap ieru , oraz 
2 i%  tylko ze w zględu na papier.

Do tego dodać należy, iż podręcznik i języka  n iem ie 
ckiego są  u nas zwykle drukow ane  gotykiem , k tóry  jak o  
n ieodpow iedni pow inien  być usunięty  (zgodnie z żądań  am i 
pow ażnych  hig ien istów  n iem ieckich) z k siążek  szkolnych.

T em u sm utnem u stanow i sp raw y  podręczn ików  szkol
nych zaradz ić  może S ek cy a  okulistyczna X . Z jazdu lek a 
rzy  i przyrodników  polsk ich  p rzez pow zięcie następu jących  
u c h w a ł:

1) N ieodpow iednie z pun k tu  w idzenia h ig ieny  oka 
podręczniki szkolne m ogą być usun ię te  z użycia  tylko przy  
istn ien iu  stałej kontro li s an ita rn e j książek  szkolnych.

2) P od jąć  się tego powinny p racow nie h igieniczne, lub 
okulistyczne przy U niw ersytecie lw ow skim  i k rakow skim , 
o raz  w arszaw skie  Tow arzystw o h igieniczne.

3) Oceny podręczników  z punktu  w idzenia  higieny 
pow inny być sta le  zam ieszczane w p ism ach  h ig ien icznych  
( ,,/.d row iu“, „P rzeg lądzie  h ig ien icznym 11 itd.)./

4) In sty tucye  sam orządu , o raz  tow arzystw a  i organi- 
zacye ośw iatow e pow inny w prow adzać  do szkół pod ręcz
niki odpow iednie z punktu  w idzen ia  higieny i tylko w w y
ją tkow ych  chyba w ypadkach  odstępow ać  od te j zasady  
ze względu na  w arto ść  w ew nętrzną  podręcznika, lecz z za 
strzeżeniem  usunięcia  b raków  w w ydaniu następnem .

5) D la  u ła tw ien ia  oceny p ożądane  je s t  usta len ie  
normy d la  polskich podręczników  szkolnych z uw zględnie
niem technik i d rukarsk iej.

6) Pow yższe dezyderaty  na jp rędze j m ogą być w p ro 
w adzone w życie p rzez w ytw orzoną podczas obecnego Z ja
zdu specyalną kom isyę złożona z przedstaw icieli k a te d r  
o kulistyk i i h igieny U niw ersy tetów  lw ow skiego i k ra k o w 
skiego i delegatów  R ad y  krajow ej zd row ia  i szkolnej, 
T ow arzystw a h ig ienicznego w arszaw sk iego , o raz specyali- 
stów  d rukarzy .

D y s k u s y a :
Prof. W i c h e r k i e w i c z  zaznacza, że u nas obecnie  

druk gotycki nie jest  w użyciu, i w N iem czech był prąd abv 
druk gotycki wyrugować, ale Bismark go udarem nił Jest zdania, 
aby Towarzystwo h igien iczne zajęło się sprawą poruszoną przez 
prelegenta.

Dr. K o l i ń s k i  mówi, żeby w niosek prelegenta odesłać  
do Sekcyi higienicznej.

Prof M a c h e k  jest również tego zdania, abylw n iosek  
odesłać do Sekcyi higienicznej.

Po dalszej dyskusyi, w  której zabierali głos jeszcze  B oc . 
S z u l  i s ł  a w s k i, Dr. Z i e  m i ń s k i ,  Do cl B e d n a r s k i  i inni 
uchw alono oddać tę sprawę do dalszego załatwienia' W ydziałowi 
gospodarczemu Sekcyi okulistycznej.

4) D oc. Dr. A. B e d n a r s k i i Lwów) O sztucznem doj
rzeniu zaćm przez dyscysyę. W ubiegłym  roku  szkoluym  
190617 wykonano n a  lw ow skiej k lin ice okulistycznej 26
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dyscysyi zaćm  celem  p rzyspieszenia  d o jrzen ia  tycbże.. O pe
row ano p rzew ażn ie  kobiety , w połow ie p rzypadków  ro zch o 
dziło się o zaćm y przedw czesne, a  w ięc poniżej 45 roku 
życia. W ynik i były następ u jące ; tylko w jednym  p rz y p a 
dku w ystąp iło  dość znaczne p rzekrw ienie  spojóki g a łk o 
wej utrzym ujące się przez 5 dni, w 23 zaś przypadkach  
albo nie było śladów  zad rażn ien ia  albo bardzo  nieznaczne. 
W 2 p rzypadkach  w ystąp iły  objaw y ja sk ry , raz  u kobiety  20- 
le tn iej, po łączone z bólem  i w ym iotam i, 'd ru g i ,ra z ’ u ko 
biety 60-letniej. W 1 przypadku objaw y ja sk ry  ustąpiły  po 24 
godz. po okładach  lodow ych, w drugim  przypadku w 6 dniu  po 
dyscysyi m usiano z pow odu objaw ów  ja sk ry  w ykonać eks- 
trakcyę . W  obu tych p rzypadkach  było znaczne pęcznien ie  
soczew ek. N ad to  w 4 p rzypadkach  zauw ażono znaczniejsze 
pęcznien ie  ogólne. W  3 przypadkach  było m iernego  stopn ia  
ogólne zaćm ienie soczew ki, zaś w reszc ie  (p rzypadków , 
a  więc w przew ażnej części, było tylko m iejscow e pęczn ie 
n ie 1̂  toT nieznaczne,' na to m iast w idocznego^w pływ u na c a 
ło ść  zaćm y nie zauw ażono. W  15 p rzypadkach  w ykonano n a 
s tępow ą ekstrakcyę zaćm y a to w ciągu p ierw szych 2 tygo
dni, po 8 tygodniach  w 2 p rzypadkach ,zaś  po m iesiącu w 1 
przypadku . W ynik , co do w idzenia po ek stracyach  był na 
ogół dobrym ,’'następow ej dyscysyi zaćm  w żadnym  p rzy
padku nie trz e b a  było wykonywać..

We w szystkich pow yższych  p rzypadkach  rozchodziło  
się o zaćm y n iedo jrza łe , jednak  tak  dalece posun ię te , ze 
chorzy  przed d .s cy sy ą  w idzieli p rzew ażn ie  ruchy  ręki, 
a ty lko  w 5 p rzypadkach  liczyli palce p rzed  okiem.

W nioski, jak ie  się n asu w ają  przy  powyżej op isanych  
przy p ad k ach  są  następu jące . D yscysya zaćm  u do rosłych  
nie je s t  operacyą niebezpieczną, może dać pow ód do p o 
w stan ia  objaw ów  ja sk ry  (około 8 °/0), które  przez e k s tra 
kcyę zaćm y dadzą się usunąć. D yscysya w ykonana na  m a
łej p rze strzen i najczęściej nie daje  pow odu do p o w staw a
nia ja sk ry , z drug iej jed n ak  s tro n y  sp row adza zazw yczaj 
ty lko m iejscow e pęczn ien ie 'soczew k i i częściowe zaćm ienie, 
na całość zaś soczew ki nie(jwy w iera d ostatecznego  w pływ u.

D y s k u s y a .
Prof. W i c h e r k i  e w i c  z m ówi, że operaaya F o r s t e r a  

nie daje wyników zadowalniających, że robił d yscysyę  torebki 
w celu przyspieszenia dojrzenia zaćm y, wkłuwał przytem igłę 
zawsze pow ierzchow nie i robił bardzo małe cięcie. Sądzi, że m a so 
wanie zaćm y nie ma wpływ u na przyspieszenie dojrzenia.

Dr. K o z ł o w s k i  nfe1 jest zwolennikiem  dyscysyi celem  
przyspieszenia dojrzenia zaćm.

Dr. B e d n a r s k i  m ówi, że badania, doświadszalne w yk a
zały, że m asowanie soczewki sprowadza rozpad przybłonka i ko
ry, mimo to jednak, jak doświadczenie kliniczne poucza, działa  
często niedostatecznie. W przypadkach opisanych przez prelegenta 
nie było zapalenia tęczów ki, zadrażnienie w iększe odnosiło się  
tylko do nastrzykania spojówkowego i rzęskowego i obrzęku 
spojówek.

5) Doc. Dr. A. B e d n a r s k i  (Lwów) Przedstawie
nie przyrządu służącego do badania obrazków zdw o
jonych. P rzy rząd  ten  je s t  to zw yczajne pudełko  tek tu row e 
na  czarno  pom alow ane, k tóre  nak ładam y na lam pę na 
k sz ta łt um bry. W przedniej śc ian ie  pude łka  zna jdu je  się 
szp a ra  4 ctm . d ługa, a  .1 % mm. szeroka , pionow a, zale
piona od ty łu  białym  papierem  d la  z łagodzenia  siły św ia
tła. P rzez  s zp a rę  tę  w ydostaje się św iatło  lam py w po
staci lask i św ietlanej. Do b a d a n ia  w ciem nicy sadza się 
chorego  w odległości 2 m. p rzed  lask ą  św ie tln ą  i po za 
słon ięciu  jednego  oka szkłem  czerw onem , rucham i głowy 
nad a je  się odpow iedni k ie runek  osi w idzenia . W  użyciu  
sp o só b  b adan ia  zapom ocą lask i św ietlnej okazał się p ra 
ktyczniejszym , aniżeli badan ie  św iecą, szczególn iej ła tw o 
chorzy poda ją , czy ob razk i są  nachylone i k tó rym  końcem , 
czego przy  badaniu  św iecą n aw et cho rzy  in te ligen tn i, 
często  nie są  w stan ie  podać .

W zastępstw ie nieobecnego Dr. Z. K r a m s z t y k a  z War
szaw y Prof. M a c l i e k  objaśnia w kilku słow ach treść nadesła
nego przez tegoż wykładir-') p. t. „ W a d y  m i a n o w n i c t w  a

*) Wykład ten umieszczamy poniżej.

i u k ł a d u  n a u k o w e g o  w o ly u l i s t y,c e “ i staw ia w niosek: 
„Sekcya okulistyczna zaleca członkom , aby uwagi dotyczące  
przedmiotu poruszonego przez w nioskodawcę przesłali wprost ria 
ręce tegoż i wyraża życzen ie, aby wnioskodawca uw zględniw szy  
uwagi przesłane, wypracował referat i przedłożył go na Zjeździe  
Towarzystwa olęujistów polskich^. W niosek ten uchwalono.

Na Lem zakończono obrady Sekcyi.
Prof. M a c l i e k  jako gospodarz, żegna uczestników  Sekcyi 

a przew odniczący zamyka posiedzenie.

Wykłady niedoszłe do skutku.
1) D r. Z. K r a m s z t y k  (W arszaw a). Wady m iailO - 

wnictwa i układu naukowego w okulistyce. N azw y n a u 
kowe po w in n y  m ieć zak res  ścisły, n iew ątp liw y, znaczen ie  
w yraźne . W  okulistyce istn ie je  dużo w yrazów , k tó re  m ają  
znaczen ia  zbyt obszerne , chw iejne i przez to szkodzą nie 
ty lko  ścisłości naukow ej, ale i dz ia ła lnośc i lekarsk ie j ; beT 
działalność o p a rta  na po jęciach  błędnych m usi być n ie raz  
b łędną  i szkodliw ą. J a g l i c a  (trachoma) o zn acza  dziś w ła 
ściw ie każdą  przew lek łą  cho robę  sp o jó w k i; a za tą  nazw ą 
zbyt roz sze rzo n ą  następu je  n iesłu szne  usuw anie  chorych 
z życia społecznego i tow arzysk iego  i zbyt energ iczne  lecze
nie  n iosące w ięcej szkody, an iże li pożytku. M iano j a s k r a  
((jlaucoma) obejm uje p rzypadk i cho robow e, k tó re  często 
nie m ają  ani jed n eg o  objaw u w spólnego, za  tem  idzie zby
tn ie  rozszerzenie  w skazań  do operacyi, w ięc operacye zby 
teczne i szkodliw e. Tłetinitis i chorioiclitis oznacza ją  b łędnie 
sp raw y  rnezapa lne  i w iodą do n iew łaściw ego leczenia . 
K ażdy w yraz, k tóry  s tra c ił p ierw o tne znaczenie, pow in ien  
być usuniętym . Lepiej je s t  now ym  w yrazem  określić  zm ie
nione pojęcie. M iano naukow e nie pow inno nigdy w yrażać  
tego, czego nie m a w przedm iocie p rzez m iano u jętym  
i określonym , d la tego  z anatom ii o ka  należy  u su n ąć  
plam kę żó łtą  (macula lutea), n iedogodną pozatem  jak o  
z dw óch w yrazów  złożoną.

P o rząd ek  w u łożeniu m atery a łu  naukow ego je s t p ie r 
w iastk iem  nauki rów nie ulotnym  i w ątłym , ja k  po jęc ia  ściśle 
ok reślone i u jęte  w dobre wyrazy. W  okulistyce b rak  dziś 
jedno lite j zasady  uk ładu , lle tin itis  haemorrhagica ok reśla  
o b raz  w ziern ikow y, jego w łasności w zrokow e, tak  sam o 
re tin itis  pigmentosa  ; gdy m iano reAinitis leucaemica ezy 
albuminurica  w yraża  zw iązek  zboczeń  w sia tków ce ze s t a 
nem  o rgan izm u; chorioiditis cen tra lis"“czy posiica. o rzek a ją  
tylko o sied lisku  zm ian chorobow ych.

G łów ną przyczyną tego w adliw ego układu  je s t  p ra 
gnien ie  u jęc ia  w k lasy likacyę całych  p ostac i cho robow ych , 
w ięc przyczyny chorób , zm iany anatom iczne, ob razy  
i w szelkie znam iona klin iczne m ają  być razem  p rzez  k la 
sylikacyę ob jęte . N ie m ożna jed n ak  zestaw iać k o nsekw en
tn ie  obrazów  k lin icznych  z pew nem i zm ianam i anatom icz- 
nemi i z tą  sam ą zaw sze p rzyczyną, bo te składow e części 
postac i chorobow ych rozm aicie  się w ik łają . Podstaw y  
w szelkiego u k ład u  naukow ego d la  każdego szeregu  zja
wisk w n a tu rze  pow inny być w zięte z tych  w łaśn ie  z ja 
wisk a nie po za niemi, k lasynkacya etyologiczna, a n a to 
m iczna i k lin iczna  m uszą być rozdzielone. Już  daw no 
w pato logii oku listycznej, język , uk ład  n ie  był ko n tro lo 
w any i rozw ażany, w ielu lekcew aży lę log iczną budow ę
nauki, ale bez tej ścisłości logicznej nie m a rzetelnej
i ścisłej nauki. Aut.or poddaje  uchw ale  Sekcyi w niosek 
następu jący  :

„Sekcya okulistyczna X . Zjazdu lekarzy i p rzy ro d n i
ków polskich w yznacza kom tsyę złożoną z pięciu członków  
dla u łożenia p ro jek tu  m ianow nictw a i u k ładu  cho rób  oczu. 
P ro jek% będzie  przedstaw iony  Sekcyi okulistycznej n a s tę 
pnego Z ja z d u “ .

2) Dr. M Z a j d e m a n  (Lublin). Jaglica jako klę
ska społeczna. Dzięki w prosi trudnym  do uw ierzenia  
w arunkom  niehigienicznym , w k tó rych  sp ęd za ją  życie 
m ieszkańcy  w K ró lesw ie  polskiern, ja g lic a  s ta ła  się p r a 
w dziw ą klęską społeczną. W okolicy, w k tó rej od la t 14 
prak tyku ję , m ogę w skazać  nie jedno  m iasteczko p o zb a 
w ione p raw ie  zupełnie zdrow ych spojów ek. C horzy, któ
rzy nabyli jag licę  w wieku młodym, co najczęściej się
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zd arza, s ta ją  się w czw artym  lub najda le j w piątym  dzie*. 
.siąfku la t  życia zupełn ie  niezdolnym i do pracy . P rzyczyny  
tak  gw ałtow nego szerzen ia  się jag licy  są  n a s tę p u ją c e : 1) 
c ia sn o ta  oraz zupełnie p ie rw o tne  urządzen ie  m ie sz k a ń ;
2) zupełna niem ożność izo low ania cho rych  ; 3) ciem nota 
i p rze sąd y ; 4) szerzen ie  zarazy  głów nie po w siach przez 
w o jsko , poniew aż do w o jska  przy jm ow ani są  rek ruci 
cho rzy  na jag licę , o ile p o siad a ją  d o sta teczn ą  siłę w idze
nia. C20/i0): w ięcej niż połow a męskiej ludności w iejskiej 
p oda je  w zap iskach , iż po ra z  p ierw szy  zacho row ała  
w czasie  pełn ien ia  służby w o jsk o w e j; 5) b rak  pom ocy
le k a rs k ie j; 6) s tosunkow e zw iększenie ilości ch o ry ch  na 
jag licę  następu je  w skutek  o lbrzym iej em igracyi do Ame
ryki i Anglii, k ra je  te bow iem  chorych  nie w puszczają .

Środki z a r a d n e :  1) szerzenie  p rzy  pom ocy p opu lar
nej lite ra tu ry  w iadom ości o jag licy  w po łączeniu  z w ia
dom ościam i z higieny o g ó lne j; 2) ustaw a budow lana w y
m ag a jąca  od m ieszkań obow iązkow ej w ysokości, w ielkości 
okien i t. d. ; 3) poruszenie  w p rasie  specyalnąj sp raw y  
n iep rzy jm ow an ia  do w ojska chorych  na jag licę  ; 4) z azna  
jam ian ia  się lekarzy  osied lających  się na wsi i po m ia
steczkach  z leczen iem  ja g lic y ; 5) u rządzen ie  we w szyst
k ich  w iększych m iastach  gubern ialnych  lub pow iatow ych 
bezp łatnych  am bulatoryów  d la  leczenia  chorób  ocznych.

3) Dr. S. M a r k o w s k i  (Lwów). O cyklodyalizie. 
W roku  1905 ogfosił H e i n e  now y sposób  operacyjny  
przeciw ko ja sk rze . Sposób  ten  nazw any  przez au to ra  
cyklodyalizą, po lega n a  tem, że się oddz ie la  ciałko rz ę 
skow e od tw ardów ki w celu u tw orzen ia  droźnoś.ci: pom ię
dzy p rzed n ią  kom órką  a  p rzestw orem  nadnaczyniów ko 
w ym  (Supracliorioidalraum). T echn ika  operacyjna je s t  n a 
s tęp u ją c a : w odleg łości około 5 mm. od rąb k a  rogów ków o- 
tw ardów kow ego p rzec ina  się spojów kę gałki, poczem  no 
żykiem  grotow ym  p rzeb ija  się  tw ardów kę aż do m ięśn ia  
rzęskow ego na szerokość 2 mm., w chodzi się szty lecik iem  
przez  tę  ran k ę  w zd łu ż  w ew nętrznej ściany tw ardów ki po 
p rzeb ic iu  ligam, pectinat. do p rzedniej kom órki. Przez bo
czne ruchy  szty lecik iem  m ożna dow oli pow iększyć cyklo- 
dyalizę. R ankę spojów kow ą zaszyw a się.

W  ten sposób  operow ano  n a  lw ow skiej klinice oku
listycznej w ciągu p ie rw szego  p ó łrocza  1907 siedm  p rz y p a d 
ków ja sk ry  n a  oczach  nie m ąjący ch  poczucia  św iatła , 
a m ianow icie;

P rzypadek  I. M. P. ro ln ik  1. 35. Glaucoma simplex 
oc. sin. Dnia 17/11. w ykonano cyklodyalizę, poczem  praw ie 
cały czas  pooperacy jny  oko było blade, a s tan  jego , jak 
i p rzed  operacyą. O puścił klin ikę dn ia  2 III.

P rzy p ad ek  II. M. S. za robn ik , 1. 20. Leucomci corn. 
adhaerens, glcmcoma secundar. absolut, oc. deso. Dnia lOjllł. 
w ykonano  cyklodyalizę. Po  operacy i p o d rażn ien ie  n iezn r- 
czne, bóle ustąp iły , oko zm iękło. R ogów ka w y jaśn iła  się, 
a  przednia  kom órka  s ta ła  się głębszą. O puścił klinikę 
dn ia  21|I1I.

P rzypadek  III. K. Ł. zarobn ica , 1. 50. Glaucoma in- 
dammat. chronic,. absolut, oc. dex. Dnia i 0 VI. w ykonano 
cyklodyalizę. Po operacy i p od rażn ien ie  n ieznaczne. Ro
gów ka i ciecz przedniej kom órki wyjaśniły  się. P rzed n ia  
kom órka  p o zo sta ła  p ły tką. Ź ren ica  4 mm. szeroka  pozo
s ta ła  bez zm iany. D no oka stało  się w idoczne, ucisk  
śródoczny  praw id łow y (przedtem  +  1). Opuściła k linikę 
dn ia  23|YI.

P rzypadek  IV. K. P . za ro b m ca  1. 53. Glaucoma in- 
flammat. chronic. absolut, oc. sin. D nia J2|V1. w ykonano 
cyklodyalizę. Po operacyi p o d rażn ien ie  nieznaczne. R o
gów ka i ciecz p rzedniej kom órki w yjaśniły  się. P rzed n ia  
kom órka  sta łe  się g łębsza, ź ren ica  4 mm. szeroka  p ozo 
s ta ła  bez zm iany. Ucisk środkow y praw idłow y. (Przed  
operacyą  -f- 1). O puściła k lin ikę dn ia  23 VI.

P rzy p ad ek  V. A. P. żeb raczka, i. 60. Glcmcoma inflarn- 
mcitor. absolut Caiaracia oc. dext. Dnia 7 'I. w ykonano cy
klodyalizę. Po operacyi p od rażn ien ie  m ierne. R ogów ka 
i ciecz przedniej kom órki w yjaśniły  , się, ź ren ica  nieco 
się zw ęziła, p rzedn ia  kom órka pogłęb iła  się, oko zm iękło. 
O puściła k lin ikę dn ia  lOjll.

P rzypadek  V ł. K. B. beż zajęcia, 1 60. Glaucoma 
inHammator absolut, oc. sin Dnia 1911. w ykonano cyklo 
dyalizę. Po operacyi bóle na razie  ustąpiły , silne p rze 
krw ienie c-dej spojów ki gałkowej trw ały  dalej. Rogówka 
i ciecz przedniej komórki w yjaśn iły  się nieco. P ły tka  prze
dnia  kom órka i szeroka źren ica  pozosta ła  bez zm iany, 
(tęczów ka atroficzna). Oko mniejw tw ard e  i później nieco 
bledsze. D n ia  5 III. ponow iły się bóle5,-'** rogów ka i ciecz 
przedniej kom órki zaćm iły się, oko tw ardp, silne  prze
krw ienie  Dnia 7III ,  wykonano iridek tom ię i dn ia  16111. 
sklero tom ię, poczem  dopiero  oko się zupełnie uspokoiło- 
O puściła klinikę dnia 21 III.

P rzypadek  VII A. B. żona kancelisty , 1. 56. Glau
coma inflammat.ubsol.oc. dext Dnia 2 III. w ykonano cyklo 
dyalizę. N a drugi dzień po operacyi rogów ka i ciecz prze
dniej kom órki w yjaśniły się, ź ren ica  się zw ęziła, lecz ju ż  
dnia 6 Tli. pojaw iły się znow u bóle, rogów ka się .zamgliła, 
w ystąpiło  silne nastrzykan ie  rzęskow e, ucisk śródoczny  
podniósł się do -f- 2. Dnia 8|IU. zrobiono  iridek tom ię, 
poczem  dopiero  ob jaw y  zapalne, wzm ożony ucisk śró d 
oczny ustąp iły  i oko się zupełn ie  uspokoiło  Opuściła k li
nikę d n ia  20 III .

J a k  w idać z pow yższego, na  7 przypadków  ja sk ry  
w dw óch z silnem i objaw am i zapalnem i za  pom ocą cyklo- 
dyalizy nie osiągnięto trw ałych  wyników tak, iż w ślad 
za tem  m usiano  w ykonać inne zabiegi operacyjne. W  cz te 
rech  z ob jaw am i zapalnym i m niejszego s topnia  skutek  
był niew ątp liw ie  dodatn i, czy jednak  trw ały , o tem  na 
razie  sądzić  nie m ożna z powodu zbyt k ró tk iego  czasu, 
tem  w ięcej w zastosow aniu  do I. p rzypadku z glaucoma 
simpl. N ależy  w szakże przyznać, że skuteczność tego no 
wego zabiegu operacyjnego, którego  techn ika  nie je s t 
tru d n ą  do w ykonania, w każdym  razie  nie ustępu je  skle- 
rotom ij, a w arto ść  jego  lecznicza zda je  się przew ażnie  
po legać na  przecięciu  tw ardów ki. Na rów ni za tem  ze 
sk le ro tom ią  m oże być stosow any w tak ich  razach , gdzie 
iridectomia z jak ichko lw iek  pow odów  je s t  niew ykonalną.

4) Dr. W. R e i s  (Lwów). Całkowite zwichnięcie 
gałki ocznej z rozległem i zmianami krwotocznemi 
w gałce i nerwie wzrokowym. Z przy toczonych  na 
w stęp ie  w yjątków  z h istory i cho roby  w ynika, że om ów iony 
przez p re legen ta  przypadek  zaliczyć należy do przypadków  
bardzo  rzadkich  w y r w a n i a  g a ł k i  o c z n e j  (avulsio 
bulbi), które  je s t  najw yższym  stopniem  całkow itego  tw a 
rzow ego zw ichnięcia  gałk i ocznej (luxatio bulbi facialis). 
P o m ija jąc  przypadki zw ichnięcia  gałki pow stałe  przy p o ro 
dach  kleszczow ych lub jako  okaleczenia  dobrow olne u cho 
rych  um ysłowo, znanych  je s t  z lite ra tu ry  w edług B i r c h -  
H i r s c h f e l d a  zaledw ie 17 p rzypadków  zw ichn ięcia  
gałki ściśle urazow ego pochodzenia , z k .ó ry ch  tylko 3 
p rzedstaw ia ły  całkow ite w yrw anie gałki Po p rz e d s ta w ie 
niu sp osobu  pow stan ia  w yrw ania gałki ocznej w p rzy 
padku p rzez  sieb ie  spostrzeganym  przy tacza prelegent, wy
niki bad an ia  anatom icznego  i histo log icznego , na p o d s ta 
wie k tórych  zaliczyć m ożna ten  p rzypadek  do p rzy p ad 
ków jeszcze  rzadszych . Oprócz rozległych zm ian k rw o to 
cznych  w przednim  i tylnym  odcinku  gałki, stw ierdził 
pre legen t w m iejscu  ta rczy  nerw u w zrokowego w y d a rtą  
środkow ą część blaszk i sitow ej i z astąp ioną  w padniętem  
do w nę trza  nerw u  ciałem  szklistem . S iatków kę zn a laz ł p re
le g e n t‘o derw aną  tuż przy w ejściu nerw u  w zrokow ego 
a  sam  nerw  w zrokow y pusty  na  całej p rzestrzen i i ty lko 
w części przy legającej do gałk i w ypełniony resztkam i 
ciała  szk listego  i sk rzepam i krw i.

Na podstaw ie b ad an ia  h isto log icznego  określić  w ięc 
należy pow yższą zm ianę cho robow ą jako  w y r w a n i e  
n e r w u  w z r o k o w e g o  na  w ysokości blaszk i sitowej 
(evulsio nervi optici)’.-*

W lite ra tu rze  znanych  je s t  zaledw ie 10 przypadków  
w yrw an ia  nerw u w zrokow ego, p rzew ażn ie  jed n a k  są  to 
tylko sp ostrzeżen ia  k lin iczn e ; b ad an ia  zaś anatom iczne 
w ykonane w 3 najdaw nie jszych  p rzypadkach  ograniczyły 
się tylko do m akroskopow ego b ad an ia  gałki ocznej. l ia  
dan ie  jed n ak  kliniczne, t. j. poznan ie  ob razu  w zierniko



wego nie je s t  w stan ie  określić  nam  zachow an ia  się b la 
szki _ sitowej w zględem  ścian  kana łu  tw ardów kow ego 
i zm ian zachodzących  p rzy  tem  uszkodzeniu  gałki w p o 
chew kach  nerw u w zrokow ego. B adan ie  h isto log iczne 
w p rzypadku  p re legen ta  w ykazuje, źe głów nie w yrw aną 
je s t  część środkow a b la szk i sitow ej, podczas gdy na  ob
w odzie przy  ścian ie  kana łu  zaw sze u trzym any je s t  jeszcze 
cienki pas b laszk i sitow ej. W yrw anie zaś  pn ia  nerw u 
n astąp iło  na  g ran icy  zew nętrznej i środkow ej pochew ki; 
pochew ka zaś zew n ętrzn a  nerw u  m ogła uledz przerw an iu  
bardziej w tyle, niż w łaściw y nerw  w zrokow y, a w ów czas 
— ja k  w p rzypadku pow yższym  — przylega do gałki za 
m iast n erw u  tylko pu sta  p ochew ka.

5) Dr. W. R e i s  (Lwów). Uodpornienie Romera 
w przypadkach wrzodu pełzającego rogówki. W yniki 
do tychczasow ego leczenia  w rzodu pe łzającego  rogów ki 
(ulcus serpens corneae) bynajm niej n ie  są  zadow alającym i, 
każdy z now o w ynalezionych an tysep tyków  przez  krótki 
tylko czas uchodził za lek skuteczny, w rzeczyw istości 
jed n ak  o żadnym  z tych  leków  n ie  m ożna pow iedzieć, że 

• jest lekiem  sw oistym .
D opiero R o m e r  sk ie row ał leczenie  w rzodu pe łza ją  

cego na  b ard z ie j uzasadnione to ry /  stw a rza jąc  w r. 19 '2 
dośw iadczalne podw aliny  dla leczen ia  sw oistego  w rzodu 
na podstaw ie na jnow szych  badań  nad  odpornośc ią  pneu- 
m okokow ą *).

Prelegent p rzed staw ia  wyniki sw ych dośw iadczeń  
p rzep row adzonych  n a  obfitym m alerya le  oddziału ocznego 
szp ita la  powszechnego we Lwowie. Leczeniu zapom ocą 
m etody R o m e r a  poddane  były  tylko tak ie  przypadki
0 znam iennym  obrazie  k linicznym  w rzodu  pe łzającego  
rogówki, w k lórych  b ad an ie  b ak te ryo log iczne  (p rep a ra ty
1 hodow le) stw ierdziło  pueum okoki jako przyczynę c ie r
pien ia .

S to sow ano  głów nie u o d porn ien ie  po łączone tj. w strzy  
k iw an ia  śródm ięśn iow e 1 cm 3 zam arłej hodow li pneum o-

*) Zastosowanie 'nSnki o orlpffrribśeit w okulistyce jest nabytkiem 
kilku lat ostatnich — przedmiot ten omówił prelegent obszernifl 
W pracy ogłoszonej w „Lwowskim Tygodniku lekarskim* 1906 \ „\>Vie- 
?per Idinische Wochensclirift“ 1906.

kokow ej i 10 cm 3 w ielow artościow ej surow icy, część 
zaś przypadków  poddano tylko u odporn ien iu  czyn
nem u. Do chw ili obecnej było p rzypadków  tak ich  22. 
Jako  leczenie  m iejscow e stosow ano a trop inę  i c iep łe  
ok łady, n iek iedy  d ion inę i w k rap lan ie  surow icy  do w o rk a  
spojów kow ego, a w p rzypadkach  cięższych  także  pow ierz- 
chow ne p rzypa len ie  ubytku .

D la ła tw ie jszego  prze  lądu  w yników  leczen ia  spo 
rządz ił p relegent tab licę  szem atyczną, po p rzeg lądn ięc iu  
k tórej łatw o m ożna w yrobić  sobie pogląd  na  w arto ść  
leczniczą u o d porn ien ia  po łączonego. P rzech o d ząc  poszcze
gólne działy  szem atu  za trzym uje  się p re leg en t dłużej nad 
zachow an iem  się w rzodu po w strzykn ięciu  hodow li pneu- 
m okoków  i surow icy U w zględniając w ielkość wrzodu 
i czas, k tó ry  up łynął od p o w stan ia  p ierw szych ' ■ objaw ów  
zapalnych  aż do zasto sow an ia  u o dporn ien ia , stw ierdza  
p relegen t, że w yniki leczenia  były pom yślne. Z  w yjątkiem  
k ilku przypadków , w k tó ry ch  n astąp iło  pogorszenie  lub 
s tan  p ierw otny był u trzym any, bystro ść  w zroku  znacznie  
się pop raw ia ła , o czem p rzek o n ać  się m ożna, po rów nu jąc  
b y stro ść  w zroku z chw ilą  p rzy jęcia  chorego  do szp ita la  
i po ukończonem  leczeniu.

P re legen t s ta ra  się następn ie  rozstrzygnąć  pytan ie , 
k tóry  z tych dw óch czynników  leczniczych, uodporn ien ie  
czynne czy też u o d porn ien ie  bierne, posiada w łaściw ą 
w arto ść  leczniczą. P o n iek ąd  w ytyczną w tem  zagadn ien iu  
było dla p relegen ta  zachow anie  się w rzodu  rogów kow ego 
w p zypadku, w k tórym  p rzy  gw ałtow nem  oddziaływ aniu  
u stro ju  na  zw iększoną nieco daw kę hodow li pneum oko- 
kowej m ożna było stw ierdz ić  natychm iastow e zbaw ienne  
działan ie  uodporn ien ia  czynnego. D la  celów je d n a k  p r a 
ktycznych  w ysta rcza  zupełnie w strzyknięcie  hodow li p n eu - 
m okoków  w ilości przez R o m e r a  w skazane j tj. 1 cm 3.

W końcu om aw ia p re legen t znaczenie  uodp o rn ien ia  
'czynnego jak o  śro d k a  zapobiegaw czego i poda je  wniosek, 
by dla oceny lego śro d k a  jak o  szczepionki ochronnej 
w ciągnąć  do w sp ó łd z ia łan ia  tak że  lek a rzy  p row incyonal- 
nyeh, do k tó ry ch  w p ierw szym  rzędz ie  zg łasza się chory  
z w rzodem  pełzającym  rogówki.

XIX. Sekcya ginekologiczno-położnicza.
[Gospoda rz :  Prof. Dr. A . M a r s .  — S ek re tar ze :  D 

y;yB|kVokani 

Dr. Kazimierz Bocheński i
I. Posiedzenie dnia 22- lipca 11)07 o t/ods. i-tej po 

południu.
Gospodarz Sekcyi Prof. M a r s  wita przybyłych Kolegów  

i proponuje na przewodniczących w czasie posiedzień Sekcyi, 
Kolegów : N e u g e b a u e r a  z W arszawy, R o,ru o r s k i e g o
z Poznania, J. J a w o r s k i e g o  z Warszawy i R o s n e r a  
z Krakowa.

Propozycyę tę przyjęło oklaskam i, poczem  rozpoczęło się  
posiedzenie pod przewodnictwem  Kol. N e u g e b a u e r a  z W ar
szawy.

I  T e m a t  o g ó l n y .
O postępowaniu leczniczem przy miednicach ścieśnio

nych.
Referat główny tego tematu wypowiada Kol. R o s t r e r ,  

koreferaty Kol. S o ł  o w ij, K o ś m i ń s k i  i C y k o w s k i .

■. K. B o c h e ń s k i  i Dr. A. C z y ż e w i c z  (jun.)j .  

Dr. Adam Czyżewicz (jun).
1) P rof. D r. A. R o s n e r  (K raków ). O postępowaniu 

leczniczem  przy miednicach ścieśnionych. (Ref. tem . I). 
R eferen t o m aw ia pow yższy  tem at na podstaw ie w łasnego  m a
te ry a łu  szkoły po łożnych w K rak o w ie  z o sta tn ich  ośm iu lat. 
Pow yższy m aterya ł nad a je  się bardzo  dobrze do tego 
ceiu z pow odu swej jedno lito śc i — choć z drugiej stro n y  
u jem ną  jego  s tro n ą  je s t  ta  okoliczność, iż obejm uje p rz y 
padki często zg łaszające się jako  b ardzo  zan ied b an e , 
a te  w łaśnie nie p o zw ala ją  ju ż  na  należy te  prow adzen ie  
porodu . Z m a te ry a łu  tego w y b iera  tylko p rzy p ad k i bez za
rzu tu  a tak ich  było 396. W celach  o ry en tacy jn y ch  ro z 
różnia  3 stopnie śc ieśn ien ia  m iednicy, a  t o : p ierw szy  s to 
pień _  Sp rzężna  praw dziw a 9'5 do 8 5 cm., drugi stop ień  
8-4— 7 i trzeci stop ień  6.9— 5'5 cm. Ogólnie w p rzy p ad 
k ach  tych  było 65°/0 porodów  dobrow olnych, a 3 5 °/0 ope
racy jnych , w ty ch  o sta tn ich  p ierw iastek  m niej niż w ielo-
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ródek . Odpowiednio do stopnia śc iśen ien ia  było porodów  
dobrow olnych w pierw szym  stopniu  81% , w drugim  51°/0, 
w trzecim  7% ; operacy jnych  zaś w p ierw szym  stopniu  
ląjjfó w drugim  42% , w Irzecim  93% .

PrZy ocen ian iu  tych  wyników, należy  uw zględnić, 
c-zy zab ieg  w ykonano z pow odu sam ego śc ieśn ien ia  m ie
dnicy a tu ta j m ają  zasto sow an ie  operacye  zapobiegaw cze 
i rozw iązujące, czy też z pow odu innych  ubocznych przy
czyn, k tó re  sam e przez się były w skazaniem  do zab egu 
rt-dampsia , plącenta  pruevici i t. p ).
' Z tego punktu  w idzenia podział p rzed staw ia  się na- 

, s tę p u ją c o : P rzy  pierw szym  stopniu ścieśn ien ia  w ykonano 
o p eraey i, w skazanych  innem i przyczynam i a nie śc ieśn ie 
n iem  m iednicy 47-1°/0, przy drugim  stopniu  ścieśn ien ia  
19'3%  a p rzy  trzecim  lł,*,ty%-;: O peraeyi zapobiegaw czych  
w ykonano p rzy  p ierw szym  stopn ia  i '9 % ,  przy  drugim  
6 '4 % , przy trzecim  3-8% , O peraeyi rozw iązujących  zaś 
W pierw szym  stopniu  51% , w drugim  7 4 '8 °n a w trzecim  
stopn iu  84‘6% .

O dliczywszy przypadk i pierw szej ką tego ry i a b io rąc 
pod uw agę tylko operacye, w ykonane z powodu sam ego 
ścieśn ien ia  m iednicy, w ypada w pierw szym  stopniu  p o ro 
dów dobrow olnych  87' 1 °l0, w drugim  5 6 °0, a w trzec im  
8 % , zaś operacyjn ie  ukończonych  w p ierw szym  stopniu 
12 9% , w d rug im  stopniu  44%  a w trzec im  stopn iu  92% .

O m aw iając szczegółowo poszczególne zab ieg i o p e ra 
cyjne, stosow ane w tych  przypadkach , ich często tliw ość 
przeb ieg  i rokow anie dla m atki i dziecka w każdym  sto 
pniu  ścieśnienia) w yciąga p re legen t następu jące  w n io sk i:

W obeć dzisiejszego stan u  nauki pow inno w ym óżdżenie 
znaleźć zastosow anie tylko w przypadkam i, gdzie m atka 
go rączkuje , a plód je s t  ciężko om dlały lub nieżyw y; 
w przypadkach  zaś. gdzie m atka  je s t  zd row a, a płód nie 
b a rd zo  zagrożony, należy proponow ać  cięcie cesarsk ie  lub 
hebosLeotomię.

O brót p rofilaktyczny nie m a racy i bytu, zw łaszcza 
w obec heb o steo to m ii, k tó ra  w każdym  przypadku p rz e d e 
w szystkiem  w chodzi w rach u b ę  .jako operaeya  konk u ren 
cy jna d la  obro tu  i to  przy ścieśn ien iu  w g ran icach  sprzęż- 
nej p raw dziw ej od -B1̂ — 6%  cm.

Prelegent w zasadz ie  ośw iadcza  się zaw sze za meto- 
tą  w yczekującą, o d rzuca  o ile m ożności w yw ołanie p o ro 
du przedw czesnego , o b ró t p rofilak tyczny  i inne zabiegi 
zap< b iegaw cze i sądzi, że p row adząc  poród  od pierw szej 
chw ili, m ożna p rzy  obecnym  s tan ie  nauki u zyskać  p raw ie 
zaw sze w ynik korzystny  d la  m atk i dziecka. Owo zap a try w a
nie p re legen ta  p o tw ierdza  i ta  okoliczność, że ,jak s ta ty s ty k i 
lóźnych  zakładów  w ykazują, s tosow anie zab iegów  profila
ktycznych  nie zm nie jsza  p rocen tu  śm ierte lności dzieci.

2) Doc. Dr. A. S o ł o  w i j  (Lwów).
I. Sztuczny przedwczesny poród przy m iednicy 

ścieśnionej w granicach conjugata Tera =  7 — 11 etni. 
(Koref. tem . I) Z ap a try w an ia  na w arto ść  sztucznego  p rzed 
w czesnego porodu  p rzy  m iedn icy  ścieśn ionej są  jeszcze  
dzisia j ta k  dalece podzielone, że obok zw olenników  nie 
b rak  bezw zględnych  przeciw ników  tego  postępow ania.

Spraw iedliw ym  sposobem  ocenien ia  w a rto śc i danego 
postęp o w an ia  je s t  k ry tyczne rozp a trzen ie  o siągn ię tych  w y
ników. W tym celn zestaw ia  re fe ren t z lite ra tu ry  ostatn ich . - 
la t dziesią tek  1481 sztucznych przedw czesnych  porodów' 
przy m iednicy  śc ieśn ionej, w'śród k tó rych  pozoslało  przy 
życiu 104L płodów  (66% ). W ynik i te m usim y nazw ać 
b a rd zo  zadaw aln ia jącym i, tem  bardziej, że odpow iadają  im 
ja k  najlepsze w yniki odnoszące się  do m atek, k tórych  
śm ierte lność  je s t  niższa, niż przy  jakiem kolw iek. innem  po
stępow aniu ,

W arunk iem  tak  dobrych  w yników  je s t  jed n ak  w yłą
czne używ anie m etreu ryzy  w celu w yw ołania  sztucznego 
p rzedw czesnego  porodu . M etreuryza bow iem  odpow iada 
w ym aganiom  aseptyki, chroni pęcherz  płodow y przed  p ęk 
n ięciem , rozszerza  szy ję  m acicy i w yw ołuje skurcze m acicy 
tak , ja k  żad n a  in n a  m etoda.

Z dolność do życ ia  niedonoszonych  p łodów  nie  ulega 
w ątp liw ości, należy jed n ąk  p rze s trzeg ać  zasady , ażeby

w yw oływ ać sztuczny  przedw czesny  poród  dop ie ro  po u koń
czonym  30-tym tygodniu ciąży, gdyż m łodsze p łody nie m ają  
dosta teczne j odporności.

P o ró d  płodu n iedonoszonego pow inien się  odbyw ać, 
ile m ożności, w położeniu czaszkow em  płodu. Z asadn iczem  
w ym aganiem  przed  każdem  postanow ieniem  w zniecenia 
sztucznego  przedw czesnego  po ro d u  z pow odu m iednicy 
ścieśnionej m usi być pew ność, źe płód żyje i że niem a 
ciąży bliźniaczej.

Tylko u kobiet zam ężnych  w arto  w zniecać sztuczny  
p rzedw czesny  poród, gdyż u niezam ężnych  nie m ożna li
czyć na tro sk liw e  pielęgnow anie  płodu.

K o ń c o w e  u w a g i :  U w ieloródek  w gran icach  w y
m iaru  p rostego  w chodu m iednicy  od 7— 11 ctm . ji st sz tu 
czny przedw czesny  po ród  w skazany , jeżeli p rzeb ieg  po
przedn ich  po rodów  był niepom yślny  w śród  p o stępow a
nia  w yczekującego  na końcu ciąży.

rt§fiU p ie rw ia stek  nie należy w ykonyw ać nigdy sz tu 
cznego p rzedw czesnego  po rodu  z pow odu m iednicy  śeie- 

■ śnonej.
II Postępowanie wyczekujące przy miednicy śc ie

śnionej w granicach conjugata rera = 7  — 11 ctm.
P o r  ó d d o b r  o w o 1 n y. .leżeli głów ka p łodu je s t  n iezbyt 
tw ard a  i zdolna do konliguracyi, bóle porodow e silne 
i działan ie  tłoczni b rzusznej w ydatne, poród może się od 
być s iłam i n a tu ry  w g ran icach  conjugata vera =  7 — 11 ctm.

O k o l i c z n o ś c i  w p ł y w a j ą c e  k o r z y s t n i e  n a  
d o b r o w o l n y  p r  z e b 9BB p o r o d u ;  P o d  c z a s  c i ą 
ż y :  Z astosow an ie  dyety głodow ej w przypadkach  n a d 
m iernego rozw oju p łodu. P o d c z a s  p o r o d u :  Ochrona 
pęcherza  płodowego zapom ocą kolpeu ryn tera . O dpow iednie 
ułożenie na bok rodzące j, je że li g łów ka zbacza  n a  jed en  
z ta lerzy  b iodrow ych. Z ałożenie  opaski, jeże li b rzu ch  je s t  
obw isły. W spom aganie bólów porodow ych. Zastosow anie 
zwisłego u łożenia  W alc h e ra . W gn ia tan ie  głów ki do w cho
du m iednicy. Zw racanie  uw agi na ogólny s tan  rodzące j.

R o k o w a n i e  p o r o d u  p r z y  m i e d n  i c y  ś c i e 
ś n i o n e  j z a w i s ł o  o d :  s topn ia  zw ężenia  m iednicy, 
rodza ju  m iednicy, w ielkości i zdolności do konfiguracyi 
główki, sposobu w staw ian ia  się głów ki do w chodu m ie
dnicy, oporu  części m iękkich m atki, siły  bólów  porodow ych 
i działan ia  tłoczni brzusznej

Z estaw ien ie  5647 porodów  przy m iednicy ścieśn ionej 
na  podstaw ie p ra c  13 au to rów  w ykazuje, że 57*8% p oro 
dów miało przebieg  dobrow olny. Jeże li zaś uwzględnimy*! 
m atery a ł ty lko  4 au torów  ( M a g n u s ,  Z w e i.f e 1, P i n a r  d. 
D ó d e r l e i n ) ,  to  o trzym am y na 2453 porodów  79*3% po
rodów  dobrow olnych . R ów nocześn ie poucza dośw iadcze
nie, że rokow an ie  po rodu  p rzy  m iednicy  ścieśn ionej je s t  
w ogóle lepsze d la  m atk i niż dla p łodu. Śm ierte lność m a
tek  w zrasta  ze stopn iem  zw ężenia  m iednicy. T ak  sam o, lecz 
w w yższym  stopniu  w zrasta  śm ierte lność płodów . P rzy  
każdym  późniejszym  porodzie  zm niejszają  się coraz b a r 
dziej w idoki dobrow olnego  porodu.

III. Operaeya kleszczowa. Przez  o peracyę  kleszczow ą 
przy m iednicy ścieśn ionej rozum iem y tylko w ysokie czyli 
a typow e k leszcze, gdyż założenie  kleszczy n a  główce, k tó ra  
już  pokonała  p rzeszkodę w chodu m iednicy i w stąp iła  do 
próżni, n ie  różni się niczem  od zw ykłych kleszczy przy 
m iednicy praw id łow ej. K leszcze  są  w tedy w ysokie, je że li 
głów ka je s t  jeszcze  ruchom a nad  w chodem  m iednicy, lub 
w staw iła  się do w chodu dopiero  m niejszym  lub większym  
odcinkiem , nie weszła jed n ak  jeszcze do m iednicy  swoim  
najw iększym  obwodem . W ysoka o p eraeya  kleszczow a po 
w inna  być zaw sze tylko p ró b n ą  tj. p ró b ą  u ra to w an ia  życia 
płodu  bez szkody d la  m atki. W ynik i operaeyi kleszczow ej 
przy m iednicy  ścieśn ionej p rzed staw ia ją  się na podstaw ie  
obfitego m aterya łu  k lin icznego  z o s ta tn ich  la t dz iesią tek  
w n astęp u jący  sp o só b : W śród  463 operaeyi kleszczow y cli 
w ysokich  w ynosiła śm ierte lność  m atek  P58°'0, a śm ierte l 
ność płodów  28’9°/o' P on iew aż jed n ak  o p eraeya  k leszczow a 
je s t  n ie roz łączna  od w yników  postępow ania  w y czeku ją 
cego, w ięc nie w olno uw zględniać osobno je j wyników,
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lecz zaw sze razem  z w yn ikam i p o ro d u  dobrow olnego , p rzez  
co je j w ynik i p rzed s taw ia ją  się w św ietle  o w iele lepszem .

Pow odzenie  w ysokiej operacyi k leszczow ej zaw isło 
głów nie od tego, czy głów ka ju ż  u leg ła  konfiguracyi. Uży
w an ie kleszczy osiow ych jest. zbyteczne, gdyż zapom ocą 
zw ykłych k leszczy o długich ram ionach  i n iezb y t silnem  
w ygięciu m iednicow em  m ożna w ykonać  operacyę  z najle- 
pszem  pow odzeniem  przy w ysokiem  u staw ien iu  główki.

W n i o s k i :  P on iew aż wyniki porodu  dobrow olnego  
są  n a jk o rzy stn ie jsze , w ięc  pow inno być naszem  dążeniem  
pozostaw ić przeb ieg  po rodu  przy  m iednicy ścieśnionej 
w g ran icach  conjugata nera =  7 -  11 ctm ., ile m ożności, 
siło m  n a tu ry  tem  'bardziej, że je ś li zaw iedzie ny się w na
szem  oczekiw aniu , możem y ukończyć szczęśliw ie poród  
zapom ocą  kleszczy  lub  p ub io tom ii, k tó rej w ynik i s ta ją  się 
co raz  lepsze.

U p ie rw iastek  na jlep ie j je s t  zaw sze p rzes trzeg ać  po 
s tępow an ia  w yczeku jącego , poniew aż p rzew ażn a  ilość po 
rodów  p rzeb iega  szczęśliw ie  siłam i na tu ry . U  w ieloródek 
zaś należy  się zach o w ać  w yczekująco, jeżeli p rzeb ieg  p o 
p rzedn ich  porodów  by ł szczęśliw y na  końcu  ciąży, w p rze 
ciwnym  raz ie  w skazane je s t  w zn iecen ie  sz tucznego  p rz e d 
w czesnego po rodu  w 87-ym tygodniu  ciąży, a  je ś li n a  to 
ju ż  zapóźno, w y k o n an ie  zapobiegaw czego  ob ro tu  na  nóżki 
podczas porodu .

Ż adne inne p o s tępow an ie  przy m iednicy ścieśnionej 
n ie  daje  tyle w idoków  szczęśliw ego ukończen ia  porodu , co 
postępow an ie  w yczekujące, gdy przeeiw nie, decydując się 
z góry na sz tuczny  p rzedw czesny  poród lub zapobiegaw czy  
ob ró t n a  nóżki, p rze sąd zam y  n ap rzód  o przeb iegu  porodu  
i w ykluczam y m ożliw ość ukończen ia  p o rodu  siłam i natury. 
N ajw ażn ie jszą  w ięc za sa d ą  p o stęp o w an ia  podczas porodu  
p rz y  m iednicy ścieśn ionej w g ran icach  conjugata nera 
=  7 -- 11 ctm. pow inno być n ieprzeszkadzan ie  n a tu ra l
nem u przebiegow i porodu  i w sp ie ran ie  go zapom ocą r e 
gulow ania  czynności p o ro d o w e j. W tym  celu kon ieczna 
je s t  c iąg ła  o b serw acy a  p o ro d u , ażeby  módz sobie w yrobić  
należy te  w y o b rażen ie  o jeg o  p rzeb ieg u  i w idokach  i żeby 
nie  p rzeoczyć  chwili, w k tó re j może w y stąp ić  n iebezp ie 
czeństw o d la  m atk i i p ło d u  a z niem  p o trzeb a  sztucznego 
ukończen ia  porodu .

3) P ro f  D r. F r .  K o ś  m i ń s k i  (Lwów). Postępo
wanie podczas porodu w przypadkach miednic ścieśnio
nych znacznego stopnia. (K oref. tem  I.) P ostępow an ie  
to d a je  się w  ogólnych za ry sa c h  u jąć  obecnie w n as tę p u 
ją c e  z d an ia :

I. W o b ec  m iednic  ścieśnionych, których, sp rzęźn a  
p raw d z iw a  w ynosi m niej niż 6 cm., należy  s to so w ać  cięcie 
c e sa rsk ie  i to w p rzy p ad k ach  czystych  zachow aw cze , 
w p rzy p ad k ach  zaś zakażonych  m etodą  P o r r o ,  po poprze- 
dniem  zam knięciu jam y  o trzew now ej. T ylko przy sprzężnej 
p raw dziw ej w iększej niż 5%  cm. i w obec p łodu  już  
nieżywego lub  obum ierającego  je s t  w skazane  w ym óżdżenie . 
P erfo racy a  i ek strak cy a  płodu je s t  je d n a k  przy  tak  zn acz 
nym  n ie sto su n k u  porodow ym  zabiegiem  w każdym  ra z ie  
ciężkim  i niebezpiecznym  d la  rodzącej i d latego, gdy płód 
je s t  żywy, należy i w tych  przypadkach  w ybrać  racze j cię 
cie cesarsk ie .

II . W o b ec  m iednic śc ie śn io n y ch , k tó rych  sp rzężna  
p raw d ziw a w ynosi 6 — 7 cm  , należy w p rz y p a d k a c h  czy
stych  i p łodach  żyw ych s to sow ać  z regu ły  cięcie ce sa rsk ie  
ze w sk azan ia  w zględnego. W  p rzy p ad k ach  n ieczy sty ch  
i p łodach  żyw ych, zależnie od w arunków , pow inno się s to 
sow ać albo  cięcie cesarsk ie  (m etoda P o r r o )  a lbo  też per- 
foracyę. N atom iast p e rfo racy a  w skazaną  je s t  we w szystk ich  
tych  p rzy p ad k ach , w k tó ry ch  p łód  m a  się n ie  dobrze, obu 
m iera  lub ju ż  nie żyje. W yją tkow o  tylko w obec płodów 
żyw ych m ożna s to sow ać  h eb o steo to m ię  podsk ó rn ą  w  p rzy 
p adkach , w k tó rych  sp rzężn a  p raw d ziw a w ynosi tylko 
n ieco m niej niż 7 cm. a  w ięcej niż 6%  cm.

III. W o b ec  m ied n ic  śc ieśn ionych , k tó ry ch  sp rzężna  
p raw d ziw a w ynosi 7—8 cm. p e rfo racy a  p łodu je s t u sp ra 
w ied liw iona  w obec p łodu  nieżyw ego lub ju ż  ob u m ie ra ją 
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cego tak  w p rzy p ad k ach  czystych jako też  i n ieczystych . 
W  p rzypadkach  n ieczystych  a płodzie  żyw ym  należy  ro z 
w ażyć pom iędzy hebosteo tom ią  p odskórną  a perfo facy ą . 
Jeże li w szelkie w arunk i są  korzystne, należy się ośw iad 
czyć za w ykonaniem  hebosteo tom ii. W  p rzy p ad k ach  zaś 
czystych  a płodzie żyw ym  możem y w ybierać pom iędzy h e 
bosteo tom ią a cięciem  cesarsk iem . Jeżeli spodziew am y się 
że po hebosteo tom ii płód siłam i przy rody  urodzić  się m o
że, należy  w ykonać rozszerzen ie  m iednicy, w przeciw nym  
razie  należy sto sow ać  cięcie cesarsk ie . Z tego pow odu 
przy m iednicach  o sprzężnej praw dziw ej m niejszej niż 7 ‘/2 
cm. częściej znajdzie  zasto so w an ie  c ięcie cesarsk ie , a przy 
m iednicach  o sprzężnej praw dziw ej w iększej niż 7%  cm. 
p ow inna być raczej s to so w an ą  hebosteotom ią. D alej chętn iej 
się ośw iadczym y za hebosteo tom ią w p rzypadkach  p raw i
dłowych położeń  płodu głów kow ych, an iżeli w p rzypadkach  
położeń niepraw id łow ych.

IV, O znaczenie ścisłe górnej g ran icy  dla perfo racy i, 
hebosteo tom u  ,1 c ięcia  cesarsk iego  je s t  niem ożliw e. W obec 
m iednic ścieśn ionych , k tó rych  sp rzęźna  p raw d z iw a  w ynosi 
w ięcej niż 8 cm. p e rfo racy a  p łodu nieżyw ego lub obum ie
ra jącego  m oże być często w sk azan ą  w p ro st jak o  n a jła g o 
dniejszy  sposób  ro zw iązan ia  rodzącej. Przy p łodach  ży
w ych zaś pow inna w odpow iednich  p rzypadkach  w obec 
znaczniejszego niestosunku porodow ego znaleść jak n a jsz e r
sze zasto sow an ie  h eb o steo to m ią  podskórna. Tylko w p rzy 
p ad k ach  zupełn ie  czystych, w k tó rych  oprócz n iesto su n k u  
porodow ego istn ie je  ścisłe w skazanie  do szybkiego ukoń
czenia  porodu , należałoby  w pew nych przypadkach  zam iast 
hebosteo tom ii w ybrać cięcie  cesarskie.

W prow adzenie  hebosteo tom ii podskórnej stanow i 
b ezsp rzeczn ie  znaczny  postęp , gdyż pozw ala w przypad
k ach  n iestosunku porodowego na  zajęcie  s tanow iska ja k  
na jbardz ie j w yczeku jącego , przez co i w skazan ia  dla p o 
szczególnych  znbiegów położniczych ściślej określić  się 
obecnie  da ją , an iże li to  do tychczas m iało m iejsce.

4) Dr. S. C y k o w s k i (W arszaw a). O obrocie pro
filaktycznym. (K oref. tem. I.). P re leg en t p rzy tacza p o 
glądy całego szeregu  au to rów  na o b ró t profilaktyczny, po
daje  o trzym ane  przez różnych  au to rów  w yniki po om a
w ianym  zabiegu  w zestaw ieniu  z w ynikam i m etody w y
czekiw ania , w reszcie p rzed s taw ia  wyniki, ja k ie  o trzym ał 
po obrocie profilaktycznym  w w arszaw skim  In s ty tu c ie  po
łożniczym . N a mocy ro ze jrzen ia  się w odpow iedniem  p i
śm iennictw ie i w łasnego  dośw iadczen ia  dochodzi do n a 
stępujących  w n iosków :

1) O brót profilaktyczny s tosow ać m o ż n a  li ty lko 
przy m iednicach  p łask ich  i wyłącznie u w ieloródek, a lbo 
wiem śm ierte lność  płodów  po obrocie  w tych  w aru n k ach  
jest' bądź co bądź m niejsza niż przy  m etodzie  w yczeki
w ania.

2) W p rzypadku m iednicy  p łaskiej u w ieloródki do 
konanie  o b ro tu  profilaktycznego je s t n i e o d z o w n e ,  
je ś h  przy poprzednich  po ro d ach  po operacyi kleszczo
wej otrzym ano p łody m artw e i jeś li pop rzed n ie  porody  
były d ługo trw ałe  i c iężkie i w ym agały zab iegu  o peracy j
nego. Z astosow ane  na  mocy tak ich  w skazań  o b ro ty  a do
k onane przy  u jściu  zupełn ie  lub p raw ie  zupełn ie  rozw ar- 
tem , jako też  przy utrzym anym  p ęcherzu  lub w net po jeg o  
pęknięciu , s tanow ić  będą przypadk i t y p o w e g o  o b r o t u  
p r o f i l a k t y c z n e g o .  O jak ichko lw iek  pow ikłaniach 
w stan ie  m atki lub dziecka m owy tu być n ie  może.

3) W przypadku  m ieduicy p łask iej u w ieloródki — 
w obec zupełnego  osłab ien ia  bólów porodow ych i b rak u  
wszelkiej tendencyi główki do w staw ian ia  się do w chodu 
m iednicy , jeśli zaw iodły w szelkie odpow iednie p rzetw ory  
farm aceu tyczne i stosow ne zabieg i — musim y dokonać 
ob ro tu  w obec dostatecznego ro zw arc ia  ujścia niekiedy na
w et po dłuższym  czasie  od chw ili o dejścia  wód płodow ych. 
Takie o b ro ty  rów nież zaliczyć m usim y do ka tego ry i o b ro 
tów  profilak tycznych , albow iem  dzięk i nim  zapobiegam y 
tym  w szystkim  n iebezpieczeństw om , jak ie  przy  d łuższem  
w yczekiw aniu  w ystąp ićby  mogły.
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4) P o  obrocie  p rofilaktycznym  należy  dokonać n a 
tychm iast ekstrakcy i płodu.

5) Jeśli w p rzypadku  m iednicy p łaskiej u w ieloródki d łu
gość sprzęźnej p raw dziw ej określim y m niej niż 8 w zględnie 
7 1/2 cm. — w ów czas zastosow anie o b ro tu  profilaktycznego 
odnośnie  do płodu chybia  celu.

T e m a t y  p o k r e w n e .
5) D oc. Dr. S. D(o b r  o w o 1 s k i (K raków ). O ro z 

cięciu kości łonowej (hebosteotomiab A utor, op ie ra jąc  
się na  w łasnem  dośw iadczeniu , zeb ranem  n a  11 p rzy p a 
d k a c h  operow anych  w edle sposobu podskórnego  kłutego 
igłą B_u m m  a, jako też  na  dośw iadczeniu  zebranem  
z lite ra tu ry , po p rzedstaw ien iu  wyników i pow ikłań  śle
dzonych  ta k  p rzy  w łasnych  zabiegach  ja k  i innych o p e ra 
torów , dochodzi do następu jących  w niosków :

J. H e b o s  t e o l o m i ę  pow inno się w ykonyw ać tylko 
podskórn ie , przyczem  je s t  obojętnem , czy użyje się tego 
lub owego sposobu, byle dany  sposób  dał się dostosow ać 
do stosunków  anatom icznych  nap o tk an y ch  w odpow iednim  
przypadku.

2. H e b o s t e o t o m i ę  za leca au to r jak o  zab ieg  b a r
dzo korzystny  w celu zn iesien ia  n iesto sunku  porodow ego, 
ale  tylko u w ieloródek , bo tylko u nich p rzy  następującym  
porodzie  lub ro zw ieran iu  m ożna un ik n ąć  rozległych zn i
szczeń  i ro zd a rć  części m iękk ich  i pęch e rza  m oczowego. 
U p ie rw iastek  przed  rozdarciam i temi nie ch ron ią  ani sz e 
rokie  nacięcie , an i d o raźne  rozsrerzen ie  pochw y zapom ocą 
balonów .

3. H e b o s t e o t o m i a  znosi n iesto sunek  porodow y 
w tym  sam ym  zakresie co sym fyzeotom ia, a poniew aż 
je s t zab ieg iem  d la  m atk i znacznie  mniej niebezpiecznym , 
pow inna p rze to  w zupełności z a s tąp ić  sym fyzeotom ię 
i w yrugow ać j ą  z rzędu  operacy i po łożniczych.

4. U życie h e b o s t e o t o m i i  pow inno m ieć tfśc iśle  
zak reślone  gran ice, gdyż nie znosi ona każdego  n ie sto su n 
ku  porodow ego przy  m iedn icach  w zględnie^spleśnionych. 
W  każdym  p rzypadku  pow inno się osobniczo uw zględnić 
w ielkość n iesto sunku  porodow ego, spow odow anego tak  
zm niejszen iem  w ym iarów  m iednicy, jako też  w ielkością i n ie- 
po d a tn o śc ią  główki Bezw arunkow o nie pow inno się stosow ać 
h e b o s t e o t o m i i  p rzy  śc ieśn ien iach , gdzie sp rzężna w c h o 
du  je s t  m niejsza niż 7 cm., a w p rzy p ad k ach , gdzie mam y 
przed  sobą główkę dużą  i nieściśliw ą, ta  na jn iższa  g ran ica 
m usi się często p rzesu n ąć  ku górze. W obec tego  nie m ożna 
uw ażać hebc-steotom ii za  zab ieg  w ykluczający  cięcie  c e s a r 
sk ie  ze w skazan ia  w zględnego.

- ; 5. H e b o s t e o t o m i a  je s t  ściśle  zabiegiem  po ło żn i
czym przygotow aw czym  i nie należy je j łączyć natychm iast 
z zab iegam i rozw iązującym i. P oród  po tym zabiegu pow in
no  się pozostaw ić siłom  na tu ry , a w szelkie w sk azan ia  do 
rozw iązan ia  ro d zące j pow inny s ię  w zupełności kryć 
z ogólnem i zasadam i p o stępow an ia  położniczego.

6. H e b o s t e o t o m i a  je s t  zabiegiem , dokonyw anym  
:e względu na  dziecko, nie pow inno się je j stosow ać p rze to  
y przypadkach , gdy jego  życie je s t ju ż  pow ażnie  zag ro 
żone i gdzie n ie  m a pew nej nadziei uzyskan ia  p rzy  p o ro 
dzie dziecka  żywego i zdolnego do życia. S koro  p łód  już 
obum iera , należy raczej przy istn iejącem  w skazan iu  ze 
stro n y  m atki go wym óżdżyć, gdyż h ebosteo tom ia  je s t d la  
m atk i zab ieg iem  w każdym  razie  pow ażnym .

7. H e b o s t e o t o m i a  po w in n a  być zdaniem  au to ra  
operacyą  pierw otną, a nie następow ą po n ieudałych  pró
b ach  rozw iązan ia  rodzącej.

8. W reszc ie  h e b o s t e o t o m i a  je s t  zabiegiem , k tóry  
w każdym  p rzypadku  m oże spow odow ać ta k  pow ażne 
pow ik łan ia , że jej’ za lecać ogółowi p rak tycznych  lekarzy  
jeszcze  obecnie nie należy.

6) D r. G. P i s a r z e w s k i  (C zęstochow a). O pubioto- 
mii. H rzedstaw iw szy po k ró tce  opis p rzy jętych  obecnie  me
tod  pubiotom ii, p re legen t k ry tyku je  sposób  podokostnow y, 
ja k o  nie o siągający  celu. N astępn ie  p rzy tacza  cyfry do ty
czące pow iększenia  się w ym iarów  m iednicy  przy  pu b io to 

mii i g ran ice , p rzy  k tó rych  w ykonanie  tej operacy i m a 
racyę by tu . W  dalszym  ciągu porów nyw a pubiotom ię w s to 
sunku je j do c ięcia  cesarsk iego , o b ro tu  p rofilak tycznego , 
p o rodu  przedw czesnego  i w ym óżdźenia, po ró w n y w a w yni
ki o trzym ane przy  tej operacy i dla m atk i i dziecka i uzna je  
zale ty  pubiotom ii, jak o  operacyi, k tó rą  m ożna w ykonać 
w szęd z ie  i w tenczas naw et, gdy m inęła  m ożność w yko
n a n ia  innych  zabiegów . W dalszym  ciągu  opisu je  kompli- 
kacye, jak ie  spotykam y przy  p u b io tom ii podczas sam ej 
operacyi i w okresie  pooperacyjnym  podaje  sposoby zap o b ie 
g an ia  im  i p rz y ta c z a  opis trzech  przypadków  p rzez siebie 
operow anych .

D y s k u s y a  nad wszystkim i pow yższym i w ykładam i:
Kol. G h o l e w i ń s k i  twierdzi, że z pięciu sposobów  ope

racyjnych tj. k leszczy, obrotu, perforacyi, przecięcia .^pSjenia 
i cięcia cesarskiego,., m ożliwe są do zastosow ania w praktyce 
prywatnejW Slii& i pierw sźel trzy. S ą d z i,"że ze względu na płód 
daleko pew niejszą jest operacya kleszczow a, aniżeli obrót, przy któ
rym m oże p rzyjść  do uciska pępow iny przez główkę z nastepo- 
w enr'przerw aniem  krążenia., Założenie zaś kleszczy na główkę, 
następującą jest  często zabiegiem  bardzo trudnym. Na dowód, 
że  oięeiu Łłoliowem rifiednica stale 'pozostaje obszerniejsza, 
przytacza obserwow ane dwa przypadki dobrowolnego pęknięcia 
spojenia w czasie poTó.du. W  przypadku pierw szym  przedtem  
rodziły się dzieci m artwe, potem  zaw sze żywe. Drugi przypadek 
dotyczy pierwiastki, która u drugie dziecko urodziła żywo.

'< Kol. M a c i e j e w s k i :  Ze w szystkich sposobów  dowodzeń
0 w yższości jednej terapii przed drugą, sjy.ósób statysty
czny, przynajmniej dóiyćhczas, daw ał najbardziej nieudol
ne rezultaty. •S fidyująe piśm ieanictw o do mojej rozprawy na 
stopień doktora m edycyny, gdzie zestaw iam  dwa sposoby postę
powania przy porodach powikłanych względnem  ścieśnieniem  mie- 
dnny^p m etodę w yczek iw an ia  i zabiegi profilaktyczne, przekona
łem  się, że posiada TOp;*j/ai‘clźo w iele prac statystycznych, pod
jętych w celu l^-yjaśni enia danej kw estyi, n ie  zważając na jedną
1 tę sam ą drogę logiczną. Jedni aulorowie przychodzą do w nio
sku, że m etoda w yczekująca daje lepsze rezultaty, niż obrót 
profilaktyczny, inni wnioskują w ręcz przeciw nie. Przyczyną tego 
m usiał być błąd, który postanow iłem  wykryć i usunąć. Otóż 
w ykazałem , że lekarze  zazwyczaj zestaw ia]^ ze sobą dw.ie ni4-« 
równom ierne grapy wypadków, t. js grapę bardziej ciężkich wy* 
p ad ków , z grupą, o w iele lżejszych, z których pierw sza m usi 
daw ać mniej pom yślne rezultaty nawet w ów czas, gdy do niej 
sto so w a ć  będziem y bardziej doskonałą terapię. Dalej zbadałem  
dlaczego grapy u lekarzy zazw yczaj bywają nierównom ierne,
i w ypracowałem  praw idła dla otrzymania grup, o ile m ożno
ści, równomiernych. W ynikiem  tego była inna praca, której przy
pisują doniosłe znaczenie, a którą w ydałem  W '.języku rosyjskim  
pod tytułem : „Osnow y badania statystycznego, przeprowadzonego 
sposobem  różn icy“. Otóż zestaw iając grupy równomierne przysze
dłem m etoda w yczekująca daje jlepsaę -rezultaty
niż obrót p & lla k tyczny w szędzie i zawszó, tak u pierwiastek, 
jak i u w ieloróre k, tak przy płaskie!1! m iednicach, jakoteż i prży 
innych formach m ied nicy  i t. d. Do tego wniosku przyszedłem  
tak na własnym  materyale aluiszeryjnym; jakoteż  i na mal.eryale 
przedstawionym  przez obrońców obrotu zapobiegaw czego, jak  
N a g ł a ,  R o s e n t h a l a  i w ielu innych. Otóż dziś, gdy Koh^ 
s f i y k o w s k i  w ystąpił jako gorący zwolennik obrotu zapobie
gaw czego, uw ażam  za obow iązek w ykazać m ylność jego z a p a 
tryw ania. Tak zwane św ietne rezultaty, otrzymywane przy obro
cie zapobiegaw czym , pochodzą stąd, źtfiA ę go stosuje po więk
szej części bez potrzeby, w zamian pa rtu s  spontanaus. Dalej 
ponieważ Kol. G y k o w s k i  cZ.ęslo powołuje się na pi-aćę Dra 
A n  u f r i e w a i również jak on, zaleca obrót, szczególnie w prak
tyce niek lin ićznej, w reszcie powołuje sięgną  rezultaty 'otrzymane 
przez A n u f r i e w a  przy m etodzie wyczekującej — wini enem  
w ykazać, że A n u f r i e w  rezultaty przy obtoćie zestaw ia z jakąś 
sztu czną grapą, którą ułożył z 12 porodów dobrowolnych, 12 
porodów kleszczow ych i tylnż po perforacyi. Otóż taka grupa, 
jako sztuczna, jako zawierająca 1|3 perforacyi, nie m oże być 
uw ażana za m etodę w yczekującą. Tablice Kol. R o s n e r a  dziś 
li tylko demonstrując terapię jego kliniki, w  przyszłości w z e 
staw ieniu z takiemiż tablicam i, mogą rzucać światło na stosunek  
jednej terapii do drugiej. K leszcze w ysokie, w e wszelkich ws*



runkach, dają e/a masse więcej niż % zdoirfjFh do życia dzieci. 
Zdarza się, że kleszcze  przed nałożeniem  obiecują bym  iśa^dzjf1 
Irudnemi, w  rzeczywistości zaś okazują Się nieraz bardzo łatw e-  
ttiuJSOto przyczyna dla nakładania tak  zwanych k jf |z ćz y  pró
bnych. — Ze w zględ u 'n a  to, że pubiolom ia prowadzi nieraz do 
ciężkich obrażeń, szczególnie pęcherza m oezow ćgóf ze względu, 
że wpływ jej na m iednicę ■ nie jest jetfżćze ..cloś'tatecziiie zbadany, 
wygłaszanie pewników o tej operacyi powinno być uw ażane za 
przedwczesne.

Kol. K a r n i c k i  uw aża postępow anie w yczekujące za 
korzystniejisje, aniżeli obrót profilaktyczny, >c?cf‘do hebosteotom ii 
sądzi, że w przyszłoś.ci lżhaj1lzie_ ona szerokie zastosow anie.

Kol. G y k o w s k i  nie, podzieila zdapia Kol. R o^s^ijcr.^F 
iż .Jiębosteętoąuią^,podkopała operacyę obrotu profilaktycznego. 
Zdaniem bowiem m ówcy hebosteotom ią ni® irfóźe liczyć  na s z e - ‘- 
rgkie zastosow anie poza kliniką, a w ięc w prajjtlryce prywatnej 
i prowincyonalnej. Z daiglgjjstro.ny w powodzi dytyrambów na 
cześć hebosteotom ii zapom ina siei o lak ę iężSenJffiw ysoce przy- 
krern powikłaniu, jakjrozerw anie, i  pbsżaijpatiie pęcherza moczo-., 
w ego, które przecież spostrzegano w poważnym szeregu przypad
ków- po zastosow aniu ItebosteoLomii. S.koró z tych w zględów  
znm szeniająsteśm y wykluczyć Łebo^eotom ię .z rzędu ogó ln ie/do
stępnych operaoyi ,fj.ak ma postąpić prźy. łóżku ęhorejwlekarz 
praktyk, .skóro w przypadku inieklnicy płaskiej znajduje otwarćię 
inąćicy zupełne lub praw icSraiełn e, pęcherz, płodowy zacliowany, 
główkę zupełnie rucliomą ponad w ejściem  mieafficoweiriMi.żaś 
z w ywiadów w ie, iż przy poprzednich porodach otrzymywał po 
kleszczach u tej chorej płody martwe lub też chora sam a ro
dziła dzieci nieżyw e, sam e zaś porody hvły w o g ó le lib i ę ż k i e 
i d ł u g o t r w a ł e ?  W  tych. raząch zastosow anie óbfbtu profili’ 
taktycznego będzie zupełn ie,— zdaniem mówcy, — usprawiedliwione. 
W iem y dalej również, iż każfly płód następny prawie zaw sze  
jest stosunkowo w iększy (mniej więcej aż do.-38-go roku 'źy,c'ia 
matki), ItaJteż w obec wspom nianego 'niepom yślnego w ynika pó -, 
przednich porodów lekarz niem a najm niejszych danych do ffrzy- 
pnszczenia, iż w  obecnym  —  ostatnim  —  póyoclzie koniecznie  
otrzyma płód żywy, jeśli zaufa .„iiietotizie w yczekiw ania'1, i .  ..  
do obrotu przystąpić musi. Takie w łaśnie przedew szystkiem  przy
padki kwalifikują się w  zu pełn ości do obrotu, wbrew mniemaniu . 
Kol. R o s n e r a ,  iż właściw ta jakoby nie w iem y, kiedy obrót 
profilaktyczny stosow ać mamy.

Go, do twierdzenia Kol, Stójko w ij a, iż . m etoda,w yczek i^  
wanta, daje lepsze  wyniki dla płodów, aniżeli obrót profilakty
czny to i w  tej kwesjyiy - jah już w iem y, znajdujemy zdania  
wręcz iprzeciwne ( W o l f f ,  A n  u fr  i e w)>® Pow yższe fjan.e jeśkesytf 
razu stwierdzają zaznaczone już przez m ówcę 1 istnienie tego .cha
osu, jaki. cała sprawa obrotu profilaktycznego przedstawia. Aby 
zaś z chaosu tego m ożliwie wybrnąć, należy, zjivniefp»mo.’iffy, 
pow ziąć na Sekcyi zjazdowej decyzyę, ażeby zarówno w  klinik ' 
kach, jak i poza niem i, dokonywać obrotów profilaktycznych 
wyłącznie u wieloródek i wyłącznie w m iednicach płaskich, a 
więc na materyale .jednolitym, porównywać ‘Wyniki tych Joiwotów 
z wynikam i metody wyczekiw ania, oczyw iście — w  całej 'jej,, ' 
rozciągłości, a w ów czas — opierając się na w ielkim  jjjflatęryadc 
kazuistycznym  —  niew ątpliwie dojść będziemy mogli do postula
tów decydujących.

Odnośnie do przem ówienia Kol. M a e i e j ecw s k i  e g o , 
m ówca ze zdum ieniem  słyszy, iż zdaniem  .M a c ie j  e w slSfflj e g o  
mówca „powtarza" poglądy A n u t r i  e w  a. Oczywiście, tak nie  
jest. Oto dow ody: wsróęl 3,3 spostrzeżeń A n p/firi e w a znaczna  
w iększość, ho aż 23 przypadki dotyczą miednic ogólno zw ężo
nych. Tymczasem*foć,w&ą jest-bezwzglęclnym  przeciwnikiem  obrotna i 
w Łych m iednicach, A n u lT ię .  w w reszc ie ,'jak  wiaflomo, doko
nyw ał ohrotówf-pkófilaktyezifyćli, i u pierw iastek, podczas gdy 
m ówca uw aża zabieg ten u pierwiastek za niedopuszczalny.', Po ■ 
w yższe dane chyba dostatecznie przekonają Kol. M a c i e j e w -  
s k i  e g  O) iż zaznaczone w yżej'tw ierdzenie jego ,io s m ówcy jest 
zupełnie lnylneś^Z  drugiej strony rpowca pojąć .pię m oże tej 
ostrej, tak bardzo ostrej krytyki, z jaką wystąpił Kol. M a ćjm - 
j e w s k i  przeciwko 'pracy A n « i  r i e w a. Zestawianie wynikóffyi' ’ 
obrotu profilaktycznego z całą metodą wyczekiw ania (kleszcze, 
porody sam odzielne, perforacye), przez A n u f r i e w a  propago
wane, Koi. M a c i e j  e w  s lc i nazwał zupełnie nie wytrzymującem  
krytyki. Otóż m ówca zapytuje Kol. M a c i e j e w s k i e g o ,  jak

ma pojąć to .jego zap atryw an i na pracę A n u f r i e w  a ,.Kobee 
Taktu, iż przecież i sam Kol. M a ei-e!j e w s k i  w pracy swojej 
o .óbhncie pro^&lkklycznym n aj w y r a ź n i e j i n a j  k a t  e g o 
r y c z  n i  e j ,  jak  i A n u t r i e  w  żąda zestaw iania rezultatów  
obrotu profilaktycznego z rezultatami „całej" metody w yczeki
wania, lecz nigdy — jej poszczególnych elem entów składo

w y c h ?  . ' i
Kol. P i s a k  i ośw iadcza się . przeciw obrotowi pro

filaktycznemu i sądzi, że hebosteotom ią w przyszłości stanie się  
operaeyą, klórą każdy lekarz praktyk będzie mógł wykonać.

Kol.TŚte Ó g e b a u e r zwraca, uwagę, że w sprawie pow yż
szej w ażną odgrywa rolę wzrost dziecka, co w znacznej m ierze  

E m eży — Również i sprzężna prawdziwa sam a nie jesi
miarodajną w y z n a c z e n iu  naszego postępow ania. W ielką rolę  
odgrywa pnd tym względem  m iędzy innymi n. p. rasa i tak u 
Polek ń. p. sprzężną prawdziwą o wymiarze 9 cm. jeszczeE no-

Kol, (! z y  ż e w j ’o z  (sehtj uważa postępow anie w yczekujące  
za uąjracyonalnicjszel. uSiła akom odacyjna główki i siła bólów  
odgrywają w ielką rolę w ocenieniu przypadku. Postępow anie  
w poszczególnych przypadkach .jest rzeczą indywidualną opera
tora, a wiele nieraz znaczy przytem w łasna jego intuicya.

I I  Posiedzenie dn ia  23. lipca 1907 o godzinie 0. p rzed  
południem.

Odbyło się w spólnie z s e k e y a m i: pato logiczną, nre- 
dycyny w ew nętrznej, ch iru rg iczn ą  i derm ato log iczną.

T em atem  o b rad  by ło : Gruźlica narządu m oczow o- 
płciowego.

Sprawozdanie patrz: Sekcya m edycyny wewnętrznej (XII

f f l .  Posiedzenie dn ia  23. lipca 1907 o godz. 4  Uj po  ft 
po łudn iu .

Przewodniczy Kol. P o m o r s k  i.
II. T e m a t  o g ó l n y .
O postępowaniu leczniczem  w przypadkach spraw 

zapalnych przymacicznych, okołomacicznych i przydat
ków macicy.

. R efera t główny tego tem atu wypowiada Kol. M a r s ,  kore- 
feraty Kol. J a w o r s k i  i P o m o r s k  i.

1) Prof. D r. A  M a r s  (Lwów). O postępowaniu lecz
niczem w przypadkach spraw zapalnych przym acicz
nych, okołom acicznych i przydatków macicy. (Ref. tem.
I I ) Po obszernem  om ów ienia sw ych zap a try w ań  n a  po -̂ 
wyższy tem at, s treszcza  re fe ren t swe uw ag i w kilku  zd an iach  
a m ianow icie :

1. Że w sp raw ach  z a p a ln y ch  p rzy d a tk ó w  m acicy  
poczynających  się w tkance  łącznej p rzym acicznej i na  
otrzew nej posługujem y się w leczeniu głów nie środkam i fa r
m aceutycznym i, zaś w p rzy p ad k ach  sch o rzeń  p ie rw o tn y ch  
ja jn ik ó w  i trąb ek  środkam i farm aceu tycznym i s to su n k o w o  
m ało osięgnąć możemy i d la tego  posługujem y się sp o so 
bam i operacyjnym i.

2. Że w leczeniu tych  c ie rp ień  podczas ok resu  ostreg o  
bezw zględny  spokój podm iotow y i p rzedm iotow y je s t  nie^ 
zbędny, a leczen ie  je s t  ty lko  objaw ow e.

3 Że leczen ie  w łaściw e fa rm aceu tyczne m ożem y ro z 
począć dopiero  po u stąp ien iu  ob jaw ów  ogólnych i m ie j
scow ych  o s try ch .

4. Że ze środków  fa rm aceu tycznych  dzie ln ie  d z ia ła ją  
środki te rm iczne  w postac i zastosow anego m iejscow o lo d u , 
katap lasm ów , kąpieli z wody zw ykłej, lub z dodatkam i a 
najdzieln iej w pływ ają kąpiele  z go rącego  p o w ie trza .

5. Że ze środków  m iejscow o sto so w an y ch  p o b u d z a 
jący ch  w essanie na jsku teczn ie j d z ia ła ją  po łączen ia  jo d u  
i s ia r k i ; że stosow anie ś rodków  płynnych  w  p o stac i ko- 
lum nizacyi je s t  zn akom itą  zdobyczą te ra p e u ty c z n ą  o s ta 
tn ic h  czasów .

6. Że z ro p ia łe  ogniska zapa lne  m uszą  być  leczone 
o p e racy jn ie , a operacye p o leg a ją  ju ż  to  na zasadz ie  u to .
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ro w an ia  drogi d la  odpływu ropy , ju ź te ź  m usi być zasto  
sow ane p o s tępow an ie  radykalne , polegające n a  w ycięciu 
przydatków  cho robow o zmienięrhyi b.

7. Że droga  operacyjna może być tro jak a , od strony  
pochw y, od pow łok brzusznych , zao trzew now a i przy po
m ocy o tw arc ia  jam y brzuclui ; w ybór zaś drog i zależeć 
m usi od w łaściw ości przypadku.

8. Ż e  w e d ł u g  d z i s i e j s z e g o  s t a n o w i s k a  
n a u k i  z a k a ż e n i e  t r y p r o w e  u k o b i e t  j e s t  
c i e r p i e n i e m  b a r d z o  p o w a ż n e  m, m a j ą c e m  
s p o ł e c z n ą  d o n i o s ł o ś ć .

9. Ż e  d z i s i e j s z e  l e c z e n i e  t r y p r a j e s t  
n i e d o s t a t e c z n e  i w y m a g a  k o n i e c z n i e  r e o r -  
g a n i z a c y i.

10. Ź e  t r y p e r  m u s i  b y ć  l e c z o n y  d ł u ż e j  
i d o s z c z ę t n i e j ,  ź e  n a l e ż y  s t  w o r z y ć  p o s t ę p o 
w a n i e  u o d p o r n i a j ą c e  t k a  iSSkfi y p r z e c i w  z a k a -  
l e n i u  i l e c z e n i e  o s ł a b i a j  ą c e  z j  a d  li  w o  ś ć  d w  o- 
i n e k  t r y p r o w y c h .

2) Dr. J. J a w o r s k i  (W arszaw a). Leczenie spraw  
zapalnych tkanki miednicowej i trąbek. (K o r tf  tem. 11.) 
R eferen t podnosi, iż z ak re s  tem atu  je s t  n ad e r w ielki (ak, 
że każd a  z licznych m etod leczniczych przyda tków  m ogła
by być przedm iotem  osobnego re fe ra tu . R efera t prof 
M a r s a  je s t  w yczerpujący . P re leg en t ze swej s tro n y  po
da je  o p is : leczenia  sp raw  zapalnych  tkanki m iednicow ej 

trąbek  :
\) za pom ocą rozszerzania  jam y  m acicy, a następnie  

sączkow an ia  gazą jodo to rm ow ą, zm aczaną w g lice ry n is l 
(sposoby : W a l t o n a ,  D o 1 e r i s a, (i o 11 s c h a 1 k a).

2) leczenia  w ew nątrzm acicznem i w strzykiw aniam i na- 
ewki jodow ej lub a lu in n o lu ^ jo d a lk o h o lu  oraz 10°/0 a rgen ta - 
miny. Ujemne strony , jak  i tam : k łopo tliw a  tech n ik a , tylko 
u chorych  s tacyonarnych , do tk liw e bóle w podbrzuszu , 
w zględnie colica uterhia.

8) Leczenie ob c iążan iem : k o lpeu ryn te r z rtęc ią  500 — 
1000 grm., w orek  na brzuch 1000— 2000 grm . przy ułożeniu 
chorej na rów ni pochyłej. U jemna strona, ucisk zbytni na 
sąsiednie  zd row e tkanki. Przyrząd  H a l b  a n a - T i n e n s a  
zby t skom plikow any.

4) W kolum m zacyi m echanizm  d z ia łan ia  tam ponów : 
u sta la  scho rza łe  n a rząd y , zap ew n ia  im  spokój, działa  jak  
ap a ra t ortopedyczny , s tąd  dogodność d la  p racu jący ch  ko
b ie t;  p rzez sta ły  ucisk  reguluje krążen ie .

5) Św iatło łukow e e lek tryczne, za pom ocą lotospe- 
kulów , k tó rych  p re leg en t p rzed staw ia  rysunki, działa  ko
jąco ; wysięki, z ro sty  zm n ie jsza ją  się, a rów n ież  w ypływ  
z m acicy . U jem ne strony  : osłab ien ie , senność, ból głowy.

6) Leczenie p rądem  elek trycznym  — stałym  lub m ie
szanym . R eguluje krw iobieg  p rzez zw iększenie  nap ięc ia  
naczyń  k rw ionośnych . W ysięk i się zm niejszają, ból znika. 
P rą d  m echanicznie  d z ia ła jąc , osłab ia , zab ija  m ik roby ; 
chem icznie w ytw arza dla nieb truc iznę  i zm ien ia  ich  pod
łoże. N aCl p rzy  e lek tro liz ie  płynów  tkankow ych ro zk ład a  
się u anody, na  Cl, kw asy  chlorow y i podchlorow y, k tó re  
są  ba rd zo  s ilną  tru c izn ą  d la  m ikrobów . E lek troda  nape ł
n io n a  3°j0—5°j0 wodnym  rozczynem  N a Cl, zw iększa m a- 
te ry a ł do w y tw arzan ia  tych  kw asów .

7) Leczenie bańką-w ziern ik iem  B iera .
W  leczeniu  doszczętnem  try p ra  oddać m ogą z p o J 

Wodu swych w yjątkow ych w łasności b io -chem icznych , t. 
zw. drożdże s tre ry lizow ane , czyli zym ina, stosow ane w od
pow iedniej form ie m iejscow o. Jako  środki zapobiegaw cze 
ogólnej n a tu ry , p re legen t u w aża  reorgan izacyę  p rosty , 
tucy i, to w arzy stw a  w strzem ięźliw ości. Z a  n a jw ażn ie jsze  
uw aża  p re le g e n t:  d o s z c z ę t n e  l e c z e n i e  t r y p r a
u m ę ż c z y z n ,  try p ra  gruczołu  krokow ego, p rzez w ła śc i
w ych specyalistów , kon tro low ane  b adan iem  bakteryolo- 
gicznem . D opóki to nie w ejdzie  w życie, jak o  zasada, 
zaw sze pozostan ie  perim etritis  recens stercorum, a  naw et 
cmijugmn.

3) Dr. J .  P o m o r s k i  (Poznań). Zapalenia tkanki 
łącznej przymacicznej. (K oref. tem . 11.) O pierając się na 
licznym , w łasnym  m ate ry a le  s tw ierdza, źe zapalen ia  te

pow stać m ogą na tle  zakażen ia  rozm aitym 1 d robnoustro 
jam i, najczęściej jednak  bakteryam i ropnem i w połogu lub, 
co ju ż  rzadsze, dwoinkam i trypra . Z akażenie  szerzyć się 
może drogą  naczyń  k rw ionośnych , lub lim fatycznych, albo 
też d rogą  szpar lim fatycznych, postępu jąc  coraz dalej 
wśród w io tk iej tkanki przym acicznej. P a sm a  zb itej tkanki 
łącznej, k tó re  tu  przeb iega ją , nie tw orzą  odrębnych p rze
gród , jak  to  obecnie przy jm ują, tak, że proces zapalny 
z każdego  m iejsca szerzyć się może bez przeszkody na 
w szystk ie  s trony , tak dobrze w przód, ku pęcherzow i, jak 
w tył, ku je litu  odchodow em u i po bokach  ku nerkom . 
W  przebiegu klinicznym  odróżnianie poszczególnych p o 
s ta ć ,  w edług ich etyologii nie je s t  w łaściw e. Lepiej o d 
ró żn iać  tylko form ę o s trą  i p odostrą , ew entualn ie  trzec ią  
grupę zapaleń  pow stałych  w obec chorób  o toczenia, n p ” 
zapalen ia  w yrostka robaczkow ego.

P ostępow an ie  w okresie  ostrym  ogran iczyć się m usi 
na bezwzględny m spokoju, k ładzen iu  lodu, w zm acniającej 
dyecie ; potem  m ożna  s to sow ać okłady, środki n apo tne , 
drażniące, w ch łan ia jące , suche, gorące  kąpiele  itd. W razie 
w ykazan ia  obecności ropy, czy to bezpośrednio , czy na 
podstaw ie w ahań  ciep ło ty  i leukocytozy w krw i, m usim y 
w kroczyć operacyjn ie , dążąc  zaw sze do sączkow ania rany  
ku pow łokom  brzusznym  i ku pochw ie. Tylko ten sposób 
zap ew n ia  sw obodny odpływ ropy . P onadto  pow inniśm y 
s ta ra ć  się operow ać także w dużych w ysiękach , bez go
rączk i, choćby n aw et nie było w n ich  ropy , bo tak ie  po
stępow an ie  p rzysp iesza znaczn ie  przebieg gojenia.

D y s k U .s y a  nad trzema powyższymi wykładami:
Kol. R o s n e r  sądzi, że leczenie zawisłe jęs^od rozpozna

nia nie tak dalece anatomicznego, jak etyotogicznego. Tryper 
jest najważniejszym momentem etyologicznym zmian w przydat
kach, ale mówcy się zdaje, że jest nięcoi przesady w zapa
trywaniu się na doniosłość zakażenia rzeżączkowego u ko
biet. Tak, jak przed N o e g e r r a t e m  uważaliśmy rzeżączkę 
za chorobę u kobiet lekką, tak po N o e g e r r a c i e  popadliśmy 
w drugą przesadę, sądząc, że każda rzeżączka jest dla kobiety 
nieszczęściem. Doświadczenie pouczyło, że tak źle nie jest i że 
na szczęście tylko mniejsza część kobiet należy do tej grupy, 
w której rzeżączka zajmuje górne części rodne. To są przypadki 
straszne. Jest to zw. yonorrhoea ascendens. Większość kobiet 
zwłaszcza zakażonych przez mężczyzn, którzy mają resztę starej 
rzeżączki w gruczole krokowym, ulegają,, wedle mego doświad
czenia najczęściej rzeżączce a p r io r i  chronicznej, która najczę
ściej nie okazuje skłonności do ascenzyi. Te przypadki są ule
czalne i nie są nieszczęściem; mogą one, co prawda, zamienić 
się na zjadliwe i doprowadzić do zmian ropnych w trąbkach. 
Prócz rzeżączki ważną rotę etyotogiczną odgrywa appendicitis, 
a więc najczęściej bach coli comm. Wreszcie zakażenie po po
rodzie lub poronieniu (najczęściej staphylococc-us) to inna grupa. 
Co do leczenia, jest mówca konserwatywny i boi się stoso
wania energiczniejszego konserwatywnego leczenia w przypadkach 
zmian rzeżączkowyćli. Operuje też niezmiernie rzadko. W przypad
kach, gdzie appendicitis  odgrywa rolę należy przedewszystkiem 
usunąć wyrostek robaczkowy; można często zostawić adnexa.

Kol. C y k o w s k i  polemizuje z K ol J a w o r s k i m ,  codo 
działania zyminy.

Koi. M a r s  nie jest zwolennikiem konieczności sączkowa
nia, po operacyi wysięków przy macicznych, ku powłokom brzusz
nym i pochwie. Zazwyczaj pierwsze samo wystarcza, a tytko 
przy licznych ropniach trzeba drenować ku pochwie, może naj
lepiej przez wycięcie macicy drogą pochwy. W przypadkach 
zwykłych wystarcza niewielkie cięcie B a r d e n h e u e r a .

Kol. P i s a r z e w s k i  nie zgadza się z krańcowymi poglą
dami Kol. P o m o r s k i e g o  i Kol. R o s n e r a  i sądzi, że tam 
należy operować, gdzie mamy możność dojścia do ogniska ro 
pnego. Przeciwnie uważa za niesłuszne pozostawienie ogniska ro
pnego w rodzaju pyosalpinw . Te ogniska podług zdania mówcy 
należy operować, ponieważ bardzo często potem następuje zna
komite polepszenie stanu zdrowia chorej.

Kol. D o b r o w o l s k i  przyłącza się do zdania Kol. R o 
s n e r a ,  co do znaczenia trypra, jakoteż leczenia negatywnego. 
Zwraca uwagę, zwłaszcza na zakażenie prątkiem okrężnicy, które



uważa za niebezpieczniejsze od zakażenia tryprowego,1 a nawet 
ropnego (grcinkowcami), opierając się na wtasncm doświadczeniu 
w przypadkach zakażenia, przechodzącego czy to na d ro d łe ^ h o -ń  
rzeń wyrostka, czy też schorzeń kiszki csowalej.

4) Dr. J .  J a w o r s k i  (W arszaw a). O leczeniu n ie
żytów szyjki i jamy macicy metodą B ie r a ,  aparatami 
ssącymi. Is to ta  leczen ia  m etodą  B i e r a  sp row adza  się do 
leczen ia  za  pom ocą p rzek rw ien ia  czynnego lub b iernego . 
Do celu tego s łużą a p a ra ty  ssące, k tó rych  pro to typem  je s t 
su ch a  b ań k a , ssaw ka . Co do rodza ju  przek rw ien ia , to  bywrn 
ono czynno - b iernem  z p rzew ag ą  jed n ak  zastoinow ego. 
P rzew agę  w iększą  jednego  lub drugiego  otrzym ujem y 
przez  odpow iednie  użycie pom pki, lub p rzez  w puszczenie  
do b ań k i-w z ie rn ik a  p ow ie trza . D z ia łan ie  p rzek rw ien ia  
b ie rnego  p o lega  na zaham ow an iu  w ch łan ian ia , p rzek rw ie
n ia  czynnego na w zm aganiu  w ch łan ian ia . Chwilowy u p a 
dek  w ch łan ian ia  pow strzym uje ' szybkie p rzed o staw an ie  się 
ja d ó w  b a k te ry jn y c h  do k rw iobiegu . P rzek rw ien ie  czynne 
w w yższym  s topn iu  w yw ołoje rozm iękczenie  blizn, n ac ie 
ków  i sp row adza  ich  w chłan ian ie . P rzek rw ien ie  b ie rne  
d z ia ła  głównie od tw arza jąc  o, p o s iad a  w łasności odżyw cze, 
pow odu je  od rad zan ie  się nabłonka.

D la  leczenia  nieżytów  szyjki i jam y  m acicy, szczegół-, 
n ie j z obfitą w ydzieliną, n a jw ażn iejsze znaczenie , zdaniem  
au to ra , p o siad a  m echaniczne działan ie  bańki- w ziern ika, p o
n iew aż : I. Za pom ocą niego o dprow adza  się w ydzielinę
pa to lo g iczn ą  szy jk i i jam y  macicy. II  W  sposób  m echa
n iczn y  pobudza się s trum ień  w ydzielniczy. I I I .  P rzysp iesza 
s ię  w y dalen ie  na zew nątrz  p ierw iastków  śluzow o-ropnych , 
n ie raz  toksycznych . IV . U m iejscaw ia się spraw ę ch o ro b o 
w ą, n ad a je  się je j pew ne granicie'.; B ańka-w ziernik u suw a 
na  raz ie  zupełnie w ydzielinę p a to log iczną  z jam y macieyy 
o czem p rzek o n y w u ją  dośw iadczen ia  au to ra  z w prow adze
n iem  b łęk itu  m ety low ego do jam y m acicy, przed p rzy ita - 
w ieniem  bańk i, za pom ocą  t. zw. Stopferspritzc. S to 
sow anie m etody  B i e r a  p rzy  leczeniu schorzeń  śluzówki 
szyjki i jam y  m acicy, uw aża a u to r za  sposób- u ła tw ia jący  
leczen ie  tych  scho rzeń , za pom ocą przyżegań  śluzów ki 
ró żn y m i środkam i. P rzed  przyźegam em  N 0 3Ag., ZnCl2 
jod -a lkoho lem , p ro ta rgo lem  itd. każdorazow o  p rzystaw iam  
barikę-w ziern ik  do części pochw ow ej. N asam przód  więc 
zo sta je  oczyszczona i odkażona  śluzów ka, a następn ie  do
p ie ro  na zg łębniku  P l a y f e r a  w prow adzony odnośny 
śro d ek . W ten  sposób  zapobiega s ię : I. tw orzen iu  się .mo
cnych sk rzepów  ze śluzem , krw ią, lub ropą; II. o trzym uje 
się energ iczn iejsze działan ie  śro d k a  na pow ierzchnię  ś lu 
zówki; 111. u n ika  się użycia  b a rd zo  stężonych  rozczynów  
przyżegających; IV . p rzyźegan ie  d z ia ła  w ok resie  p rze
k rw ien ia , w kró tce po usun ięc iu  b ańk i, co sk u teczn ie  
w pływ a na  odnow ę nab ło n k a , n a  now otw orzen ie  się ś lu 
zówki.

N a podstaw ie  s to sow an ia  m etody B i e r a  w !1 5 p rz y -  
p ad k ach  różnych  c ie rp ień  n arządów  płciow ych kobiecych , 
a  w liczb ie  tej u 49 kobiet z nieży tem  szyjki i jam y  m a 
cicy, p rzebiegającym  bez w ażniejszych  pow ikłań, w y prow a
d za a u to r  n astęp u jące  w n io sk i: I. B ańka-w ziern ik  m ac i
czny je s t  środkiem  bardzo  energ icznym , k tó ry  bezpośre
dnio wyw ołuje p rzek rw ien ie  w n a rząd ach  p łciow ych ; ś ro 
dek ten  m ożna w pew nej m ierze dozow ać  zapom ocą próż- 
nom ierza. II. P rzek rw ien ie  czynno-b ie rne  p rzy  zastosow aniu  
b ańki-w ziern ika da jau is ię  zwiększać, bądź, jako  czynne,, 
bądź ja n o  b ie rne  a) p rzez w puszczanie  pow ietrza do bańk i,
b) przez s ta łe  pom pow anie, c) p rzez w ciągan ie  tło k a  i po
zostaw ian ie  go w tej pozycyi przez pew ien  czas. DI. B ań - 
k ą-w ziern ik iem  usuw ać się daje  zupe łn ie  z jam y m acicy 
w ydzielina, bądź  fizyologiczna, bądź pato logiczna, o czem 
p rzekonu ją  dośw iadczenia  z błęk item  m etylow ym , w prow a 
dzanym  do jam y  m acicy . P rzy  sa lp ingiiis pro fluens 
tym  sposobem  niek iedy  m ożna, w czasie  dow olnym  opróż
n iać  w orek  jajow odow y. IV. D ziałanie bańk i-w ziern ika , 
przy znaczniejszem  rozcieńczeniu  pow ie trza , w yw ołuje ból 
w podbrzuszu , p ach w in ach , krzyżu. Ból ten  spow odow any 
je s t  pociąganiem  macicy, w yciąganiem  w iązadeł. Tym  sa 

mym p rzy rządem  w yw ołać czasam i m ożna n aw et p rzy  
ro zrzedzen iu  40 - 50 m m llg. u m ało k rw isty ch  kob ie t, pod 
b iegn ięc ia  krw aw e, a n aw et w ybroczyny krw i n a  części 
pochw ow ej m acicy, a przy  ro zpu lchn ien iu  śluzów ki jam y  
m acicy, lub now otw orze, b ard zo  żywe k rw aw ienie. V. Te 
osta tn ie  w łaściw ości m etody (ból, pociąganie , nap ięcie  
w ięzadeł) sp raw ia ją , źe) je s t  ona p rzec iw w skazaną  w ostrych  
p rzy p ad k ach  zapalnych . VI. S chorzen ia  śluzów ki szy jk i 
i jam y m acicy, zdaniem  au to ra , a w brew  opin ii innych  
autorów 7, nie leczą się  trw ale  tą  m etodą , lecz b a ń k a -  
w z i e r n i k  m a c i c z n y  B i e r a  j e s t  t y l k o w s t ę p n y m  
s p o s o b e m  p o m o c n i Ac4z y rn  m i ę d z y  i n n e m i  i d o  
l e c z e n i a  p r z y ż e g a n i a m i  ś l u z ó w k i  z a p o m o 
c ą  w ł a ś c i w y c h  ś r o d k ó w .  Pod tym  w zględem  p rzy 
rząd  ten oddać może duże usług i, jak o  znakom icie u ł a -  
t w i a j  ą c y  1 e c z  e n  i e t y c h  s c h o r z e ń .  VII, W obec 
pow yższego t. z. „okresy p rzyżegan ia“ S a e n g e r a ,  tra c ą  
sw ą w7a rto ść  p rak ty czn ą  zarówmo, co do siły s tężen ia  
środków , używ anych  do przyźegania , .jak i czasu w yko
n an ia  tegoż. V III. P rzy rząd  do sto so w an ia  w ew nątrzm a- 
cieznego, w7 k sz ta łc ie  cew nika z o tw oram i podłużnym i nie 
p o siada  szczeg ó ln y rh  za le t, poniew aż podczas asp iracy i 
do otw oru  p rzed o s ta ją  się tylko pew ne i p raw dopodobn ie  
zwykle jed n e  i te  sam e części śluzów ki, a oprócz tego 
nroźe w łaśn ie  zdrów e .^ P r z y  s tosow aniu  p rzy rząd u  tego 
( D r a  T u r  a n  a) w idyw ałem  często dosyć żywe k rw aw ie
n ie, co n ie  we w szystk ich  p o s tac iach  n ieży tu  byw a poźą- 
«3anem.

D y s k u s y a .
Kol. Ł a z a r e w i c z  w sprawie leczenia sposobem B i e r a  

rozwodzi się nad aparatami, ich działaniem mechanieznem, chę- 
micznem, biologicznem, nad wynikami własnego leczenia, które 
je s t na ogół zachęcające. Co do formy cndomc-tritis, referuje 
o pracach A d l e r a ,  I l i t s ^ o h m a n a  i T h e i l h a b r a ,  które nie 
uznają formy przerostowej, jedynie formę śródłącznotkankową, 
polegającą na działaniu najrozmaitszych bakteryi o rozmaitem 
nasileniu.

Kol. D o b r o w o l s k i ,  zastrzegając się co do danych sta
tystycznych, gdyż sam ich nie zbierał, twierdzi na podstawie 
wyłącznie własnego doświadczenia, że metoda B i e r a  jest.sama 
przez się prawdopobnie bezskuteczną, a zwłaszcza, że stosuje 
się ją przy poważnych schorzeniach, objętych ogólnie fałszywą 
nazwą : „endom etritis ‘.

5) D r. J. J a w o r s k i  W arszaw a) Cardiopathia ute- 
riira. Przez sp raw ę zw aną cardiopathia uterina  ro zu 
m iem y b asam przód  zaburzen ia  ze s tro n y  se rca , w a ru n k o 
w an e  różnym i s tanam i m a c ;cy i ja jn ików , ja k o  to  n a s ta 
niem  dojrzałości płciow ej, m iesiączkow aniem , s tosunkam i 
p łciow ym i, c iążą, porodem , połogiem  i okresem  przekw i- 
towym. N azw a ta  obejm uje także  zm iany w ogólnym  
krw iobiegu , w yw ołane s tanem  chorobow ym  n arządów  
płciow ych, ich  pow iększeniem , n iep raw id łow em  p o łącze
niem, g uzow atośc ią . W reszc ie , z ab u rzen ia  w czynności 
s e rca  i zm iany w jeg o  m ięśniu, byw ają  czasam i tylko 
p ośrednio  następstw em  c ie rp ień  m acicy. T utaj n a leżą  
s tany  pato log iczne krw i, z abu rzen ia  w ogólnem  odżyw ia
niu. D ziedzinę stanów  pa to log icznych , o b ję tych  m ianem  
caraopathia uterina  rozszerzyć by m ożna przez w łączenie  
do niej sfery  sch o rzeń  i zm ian  w budow ie n a rząd ó w  
płciow ych kob iecych , w zależności od w ad z as taw k o 
w ych i zw yrodn ien ia  m ięśnia se rca . W  tych  ra z a c h  serce 
je s t  punktem  w yjścia i p rzyczyną  scho rzeń  n arządów  p łc io 
w ych kobiecych . T o  w zajem ne oddziaływ anie  n arządów  
płciow ych i k rążen ia  krw i, ten  zw iązek  przyczynow y, pom ię
dzy scho rzen iam i jed n y ch  a drugiem  w y jaśn ia ją , oprócz s to 
sunków  anatom icznych: 1. F izyologiczne b ad an ia  i d ośw iad 
czenia. 2. W pływ  odruchow y operacy i na  n a rząd ach  p łc io 
w ych kobiecych  — na  serce. 3. P rzy p ad k i nagłej śm ierci w sku
te k  p o rażen ia  se rca  po n iew innych  zabiegach  leczniczych  
n a  narzędzie  płciow ym  kobiecym . S tosow anie  bodźców  
cieplikow ych i m echanicznych , (w lew anie w ody, 5 —45° G 
do pochw y) działa odruchow o n a  se rce  i k rążen ie  krw i, 
p rzez przysp ieszen ie  czynności se rca , o raz  zwiększenie,



liczby  jego skurczów , dalej przez znaczne w zm ożenie c i
śn ien ia  krw i. Ciśnienie krw i rów ńież w zm aga się (o 12 — 24 
m m H g) przy p o d rażn ien iu  ja jn ik a  p rądem  elek trycznym  
(R ó h r  i g). 'W zm ożenie ciśn ien ia  krw i w ja jn ik u  wywołuje 
O brzmienie i żm iany w śluzów ce m acicy. (P. Ś t r a s s m a n n ) .  
W pływ  o d ru ch o w y  operacy i na n arząd ach  płciowych ko 
biecych na se rce  — przy hyste rek tom iach , ow ario tom iach , 
naw et przy  podw iązaniu  ja jn ików , p rzejaw ia się  jak o  zn a 
czne zm niejszenie siły  i liczby uderzeń serca, a naw et 
chw ilow y jego bezruch . Zw iązek przyczynow y w idać 
w przypadkach  nagłej śm ierci w skutek po rażen ia  serca 
po w strzykiw aniaeb  do pochw y i jam y  m acicy, po ob ro 
tach , stosow aniu  zabiegu C r e d  e g o  u rodzących  i t. p.

O bjaw y bywają b ardzo  różne  pod względem  nasileń 
i rozm iarów . Z ab u rzen ia  na tle o d ru ch o w em : bicie  serca, 
p rzysp ieszona , rzadziej zw oln iona jego  czynność, wzm o
żone, lub obniżone ciśn ien ie  krw i, odruchow e objaw y 
w dziedzinie traw ien ia . Z aburzen ia  na  tle zrnian an a to 
m icznych: o słab ien ie , niedom oga serca  z n ierów nem  prze- 
ryw anem  tętnem , z napadam i duszności, uczuciem  trw og i, 
bólam i, angina pectoris. C zynność se rca  cierpi w sku tek  
sp raw  zasto inow ych, w ob ręb ie  żyły głów nej dolnej 
(vena cava ascendcns), zależnych  od ucisku, w s tan ie  pa 
to log ićznym  b ędących  narządów  m iednicy. O dw rotnie, 
w pływ  organicznych  chorób serca, i poza stanem  ciąży, 
m a znaczenie d la  czynności narządów  płciow ych. W ro zp o 
znan iu  trzeb a  m ieć na uw adze obok t. zw. nerw icy zw rot 
nej, istn ien ie  cho rób  zastaw ek i m ięśn ia  sercow ego oraz 
zm ian m iażdżycow ych w układzie  naczyniow ym . R o k o 
w a n i e  w cardiopatJiia uterina  zależnem  byw a odrozm ia- 
rów  i isto ty  c ie rp ien ia  narządów  płciow ych o raz  stanu  
serca. C ierp ien ia  s e rca  w yw oływ ać m ogą niepraw id łow ości 
w akcie  płciowym , guzy m acicy  (m ięśniaki) i ja jn ików  
(torbiele), s tan  kobiet p rzekw itow y.

N i e p r a w i d ł o w o ś c i  w a k c i e  p ł c i o w y m ,  
a) N adm ierne podrażn ien ie  płciow e obw odow e lub o środ 
kowe w skutek  nadużyć lub cho roby , b ) Coitus in terruptus  
et resercatm . c) Erccłio  słaba, d) E jaculatio  praccox, lub 
tarda. e) Hypospadiasis. O ddzielną k a tego ryą  co do p rz y j  
czynow ości zabu rzeń  sercow ych  podczas ak tu  płciowego, 
są, w ady o rgan iczne  zastaw ek  i m ięśn ia  se ręąA  N iep raw i
d łow ości te w yw ołu ją: p rzysp ieszoną czynność se rca, n a 
padow e bicia se rca  (tachycarclia paroxgsm ali3) ; tę tn o  byw a 
szybkie (100 i w ięcej) słabe, m ałe, niek iedy  obniżenie c i
śn ien ia  k rw i; innym  razem  tę tn o  rów ne, p rzeryw ane , sztner 
rozkurczow y, a naw et skurczow y. Nadto, uczucie trwogi, 
duszności, bolu w p iersiach  (angina poctoris), osłab ien ie  
ogólne m ięśni, zaw roty, upadek  odżyw ienia. A k t płciowy 
jak o  przyczyna zaburzeń  sercow ych w ystępuje  : i. U kobiet, 
p o d rażn io n y ch  w sku tek  ekscesów  sexualnych  — (tachy- 
cardia paroxysm alis). 2. U kobiet, k tó re  c ie rp ią  n a  ciężkie 
w ady zastaw ek lub m ięśnia se rca , ciężkie zabu rzen ia  se r 
cow e z naruszen iem  rów now agi w k rw iobiegu  bezpośre
dnio po spółkow aniu. 3. Tachycardia paxoxysm<dis z dyspnoe 
u kobiet, które w ykonać w zupełności ak tu  k o h ab itacy i 
nie m ogą z pow odu naginismus. T ak ie  sam e n apady  u ko 
b ie t po m enopauzie , gdy organ iczne  zm iany  w pochw ie, 
p rzedsięb rane j kohabitacy i p rzeszkadzają . 4. P rzy p ad ło śc i 
se rcow e z ob jaw am i zm niejszenia  nap ięc ia  naczyń  u k o 
biet, k tó re  dłużej były n a rażone  na coitus interruptus  
i p rzy tem  żadnej płciow ej przy jem ności nie p o siad a ją , 
a także  u kobiet, k tó rych  s iła  spółkow ania  byw a n iezada- 
w a ln ia jąca . C ałozbiór objaw ów  tych  je s t wynikiem  prze 
m ijającego  p o rażen ia  w łókien nerw u b łędnego, co w yw ołuje 
szereg  zab u rzeń  serca , a także prze jśc iow ego  p o rażen ia  
a p a ra tu  naczyniow ego w rdzen iu  przedłużonym  co powo 
d u je  zm n ie jszen te  n ap ięc ia  (tonus) n aczyń .

S t o s u n e k  c i e r p i e ń  s e r c a  d o  m i ę ś n i a k ó w  
m a c i c y ,  a pon iekąd  do guzów jajn ików  po tw ie rd za ją :
a) b ad an ia  a n a to m o -p a to lo g iczn e , b) p rzypadk i nagłej 
śm ierc i po operacyacb  w s lu te k  w strząsu , c) podm iotow e 
skarg i chorych , b icie se rca , przypływ y krw i, zaw roty  
głowy. Przedm iotow o u n iek tó rych  kob ie t .• rozszerzen ie  
lub p rz e ro s t se rca , n iep raw id łow a jego  czynność, dusznica

czasam i bo le sn a  , obrzęki, b iałko w moczu, Stosunek za
leżności c ie rp ień  se rca  od m ięśniaków  najlepiej w y jaśn ia ją  
różne zejścia zabiegów  leczniczych. B yw ają cho re , u k tó 
rych  c ierp ien ie  se rca  po operacy i m ięśn iaka  u s tę p u je ; 
u innych istn ieje  nada l bez zm ian, lub z m ałą  pop raw ą, 
a jeszcze u innych  cho roba se rca  czyni dalsze postępy 
a naw et po operacyi m ięśn iaka następu je  pogorszenie. 
W tym  raz ie  c ie rp ien ie  se rca  rozw ija  się niezależn ie , 
a tylko rów nolegle z c h o ro b ą  macicy. M ięśniak m acicy 
w yw ołuje choroby  se rca  z p o w o d u : 1) K rw aw ienia, zm niej
szonej ilości we krw i hem oglobiny, złego odżyw iania m ię
śn ia  sercow ego. 2) W skutek  spoju, w celu za tam ow an ia  
krw i, u śm ierzen ia  bólów, a potem  z pow odu osłab ien ia .
3) W skutek  bolu i ucisku  na splot w spółczulny pow sta ją  
zabu rzen ia  w reg u la rn o śc i i częstości ry tm u serca. 4) W sk u 
tek rozw oju  pow olnego guza n astęp u ją  przeszkody w k rą 
żeniu, a z tego pow odu rozszerzen ie  serca.

Zm iany w sercu , naczyniach  i m a c i®  w razie m ię
śn iak a  m ożna ro zp a try w ać  jak o  objaw y jednego c ierp ien ia , 
zależnego od czyników  naczyniow o ruchow ych.

W  o k r e s i e  k l i m a k t e r y c z n y m  przyczyny w za
jem nego oddziaływ ania n arządów  płciow ych na uk ład n e r 
wowy i naczyniow y leżą bezpośrednio  w zm ianach  an a to 
m icznych, jak im  narządy  te w okresie  k lim akterycznym  ule
gają . P ow stan ie  zabu rzeń  w krw iobiegu  zależnem  jest:
a) od nagrom adzen ia  się krw i w u stro ju  w skutek  w strzy 
m anych  odpływ ów  m iesięcznych, b) od wpływ u o d ru c h o 
wego z ja jn ików  na ośrodki i nerw y naczyn iow oruchow e,
c) w skutek au to in toksykaey i (pow strzym an ia  sekrecyi w e
wnętrznej ja jn ików , k tó ra  posiada  w łasności podnoszen ia  
c iśn ien ia  tę tn iczego)

Z m iany w ja jn ik ach , w ytw arzan ie  się i rozwój tkank i 
łącznej na koszt w arstw  kom órkow ych,' obok p rzem iany  
w stecznej (zw yrodnien ie  tłuszczow e) ja jkow ych  pęcherzy 
ków  są  p rzyczyną i p rzeszk o d ą  p ękan ia  pęch e rzy k ó w ,fa j
kowych, s tąd  opóźn ian ie , przerw y w m iesiączkow aniu  ; 
pow tóre  w skutek  ucisku  zakończeń  nerw ow ych w osnow ie 
ja jn ik ó w  przez p rze ro s łą  tkankę  łączną , następu je  p o d ra 
żnienie, k tó re  przenosi., się na ośrodki neiw ow e, a stąd  
odruchow o na nerw y regu lu jące  czynności serca. Z  p rzer
w a ow ulacyi i m iesiączkow ania  cały  n a rząd  ulega sto p n io 
wem u zanikaniu . W szystko  to  w yw iera  po tężny i w ybitny 
wpływ na cały u stró j kobiecy . W pływ ten  prze jaw ia  się :
1) W  układzie nerw ow ym . 2) W p rzem ianie  m atery i,
8) G łównie zaś w układzie  naczyniow ym . Z aburzen ia  n e r
wowe łączą  się i k o ja rzą  przyczynow o ze zm ianam i w k rw io 
biegu. N agle p rzem ija jące  zaczerw ien ien ia , rzadz ie j b ladość  
pow łok zew nętrznych , osobliw e uczucie go rąca  (ardor fugax), 
szum  w uszach, tę tn ien ie  w sp lo tach  naczyniow ych, n a p a 
dowe b icie  se rca, pobudzan ia  e ro tyczne, zaw ro ty  głowy, 
niepew ność w chodzie, b łędność  w zroku, g łu ch o ta  czy li t. z. 
pseudo-narko tyzm . Okres klim akteryczny  sp rzy ja  w ytw a 
rzan iu  sję tkank i tłuszczow ej wogóle, lub głównie ua o s ie r
dziu, co pozostaje w odw rotnym  stosunku do czynników  
w stecznej p rzem iany  narządów  płciowych. J e s t  to t. z. 
a n t a g o n i z m  o d ż y w c z y .  Z ab u rzen ia  przy o tłu szcze
niu po lega ją  na  bo lach  stenokard ia lnyćh ł n a  dusznicy b o 
lesnej P r z e d m i o t o w o  najw ażn ie jszy ' objaw  u % ko 
biet, w tym  okresie, to w z m o ż e n i e  c i ś n i e n i a  t ę t n i 
c z e g o  z przeciętnej 140 mmHg n ieraz do 160— 18) m m Hg., 
najczęściej w p ostac i menses tardi, amenorrhoea. P rzy  hy- 
permcnorrhoca zda rza  się także  i zm niejszenie c iśn ien ia  
tę tniczego T ętno  w tedy  posiada cechy tę tn a  w stanach  
gorączkow ych. O sobna form a zab u rzeń  sercow ych byw a 
t. z. hyposthm ia  curdio-wascuiosa climacterica {P a  w i ń s k  i). 
Tym razem  rytm  se rca  byw a zwolnionym  (bradycardia ) : 
tony  słabe, p rzem ija jące  rozszerzen ie  se rca , tę tn o  m ałe, 
słabo napięte , niekiedy p rzepuszczające-)'śc iany  tę tn ic  po 
zbaw ione zwykłego nap ięc ia . W u k ład z ie  nerw ow ym  w y
bitne ob jaw y dep resy jne  i w yczerpa lność  ukłaclu m ię
śn iow ego, un ikanie  w szelkiej p racy , naw e t ruchu  G łów ną  
przyczyną zaburzeń  sercow ych je s t p orażen ie  ap a ra tu  w azo- 
m otory jnego . B adan ie  tych  zabu rzeń  w zależności od scho
rzeń  n a rząd ó w  płciow ych kobiecych  je s t  z an ied b an e , a  l i te ra 



tu ra  specya lna  uboga, tym czasem  każda  faza życ ia  k o b ie 
cego, czynności narządów  płciow ych, poczynając od do j
rzew an ia  płciow ego, a kończąc n a  ustan iu  popędów  płcio 
wy&h, w iąże się ściśle ze schorzeniam i serca.

W d y s k u s y i  zabiera głos Kol. P o m o r s k i  (Humań).

6) Doc. Dr. S. D o b r o w o l s k i  (Kraków). O jadach 
komórkowych (cytotoksynach), otrzymywanych przy 
użyciu łożysk i jajników. Prelegent zdaje  sp raw ę ze sw ych 
rjośw iadczeó nad  wymienionym i jadam i kom órkow ym i w edle 
już  ogłoszonych p rac :

a) O c y t o t o k s y n i e  ł o ż y s k o w e j  (R ozpraw y 
W ydziału m atem atyczno-przyrodniczego  A kadem ii U m ieję
tności w K rakow ie T. X U III. Serya  15. i G inekologia l9l)4)?i|l

b) O c y t o t o k s y n i e  j a j n i k o w e j .  (Rocznik le 
k a rsk i (Jjom T. Z eszy tU . 190G i Gyitaekologische liundselicm  
1907).

IV . Posiedzenie d n .0 2 4 .  U p c a l O p  o godzinie. 9 -tej przed  
południem .

Przewodniczy Kol. J a w o r s k i .

1) D r. U. F r i e d m a n  n (K raków ). Nowy krążek 
przy wypadnięciu pochwy i macicy. P re leg en t k o n stru 
u jąc swój krążek  „sp rężynow y11, rozw inął w dalszym  ciągu 
myśli a u to ró w : M a r t i n a ,  S c h a t z a ,  R o s  e n f e l d  a, 
M e n g e g o, Z w e i f 1 a i L ó h 1 e i n a, k tó rzy  dla p od trzy 
m yw an ia  w ypadniętej m acicy s tw orzyli k rążk i sk ła d a ją c ą ^ ię  
juź to  z pierścieni* już to  ź miseczek* połączonych  z osiowo 
do n ich  ustaw ionym i ju ź to  p ręc ik am i ( M a r t i n ,  Z w e i -  
t' e 1), już  cżopkiein ( R o s  e n f e l d ) ,  m aczugą (M e n g e ) ,  
lub strzem ieniem  ( L f j h l e i n ) .  S c h a t z a  k rążek  ma po- 

<j|!ac lejka z kauczuku. K o nstrukcya  ich ma za z a d a n ie ^ ' 
przy  pom ocy ow ych dodatkow ych części (pręcika, maczugi, 
s trzem ien ia  i t p ), k tóre się o p ie ra ją  n a  śc ian ie  pochwy, 
a raczej na m ięśniow em  dnie m iednicy małej (m levator 
g n ij7 u trzym anie p ie rśc ien ia  lub m iseczki w k ierunku p ro 
stopadłym  do kierunku osi pochw ow ej, gdyż tylko w tem  
ustaw ieniu  są  one w stan ie  podtrzym yw ać w ypadające [ 
n a rząd y  i nie w y p ad ają  sam e.

P re legen t dem onstru je  swój k rążek  ;,sp rężynow y11 
i po leca go we w szystkich p rzypadkach  w ypadnięcia  m acićy 
i pochwy, w k tórych  z jak iegokolw iek  pow odu o p eracya  
radykalna  je s t  p rzec iw w skazaną  lub niem ożliw ą. S k łada  
się on z p ie rśc ien ia  i strzem ien ia  (przypom inającego  swym 
ksz ta łtem  d o ln ą  połow ę zmodyfikowanego k rążk a  H o d -  
g e g o) ze sta li obleczonej kauczukiem , po łączonych  ze 
so b ą  za pom ocą zaw iasu  w ten  sposób , że oba końce 
strzem ien ia  op ie ra ją  się za  pom ocą osi p raw ie  p rostopad le  
n a  p ierścien iu , po w ew nętrznej jego  s tron ie  na dw óch 
końcach  średnicy  p ie rśc ien ia  idea ln ie  pom yślanej. A by 
krążek  do pochw y założyć, p rzy c isk a  się przy  pom ocy 
pa lucha  i palca  w skazu jącego  s trzem ię do pierścien ia , 
tak , że się  one pod kątem  ostrym  do siebie zb liżają  
i w tym  stan ie  da je  się k rążek  z ła tw o śc ią  założyć, 
w pochw ie p rzy b ie ra  on dzięki p rężnośc i sw ego sta low ego 
szk ieletu swój k sz ta łt p ierw otny . A by krążek  z pochw y 
wyjąć, postępuje  się w podobny sposób, ja k  p rzy  zak ła 
daniu jego.

K rążek ten za sto sow ał p re legen t ju ż  u kilku  pacyen- 
tek, (u k tó rych  żaden inny  krążek  w ypadniętej m acicy nie 
podtrzym yw ał), ku w ielk iem u ich zadow oleniu , a m a on 
tę  w yższość przed  innym i, źe 1) da się o w iele łatw iej 
założyć ' i wyjąć, 2) że je s t  lżejszy od innych, 3) źe przy 
nim łatw iej o u trzym an ie  czystości pochw y, gdyż nie za
trzy m u je  w ydzieliny pochw  iwe.j, 4) trudniej o odleżyny, 
gdyż strzem ię o p ie ra  się na w iększej p rzestrzen i na ś c ia 
nie pochw y i 5) nie un iem ożliw ia spółkow ania, której to 
dogodności nie po siad a  żaden  z k rążków  pow yższych 
au torów , o ile sobie  paeyen tka sam a k rążka  nie usuw a.

K rążek  ten, ja k  i pow yższe, jedyn ie  w w yjątkow ych 
p rzypadkach  n ieda się zasto sow ać  np. u s ta ruszek  z pochw ą 
le jkow atą , zan ik łą , k ró tk ą  przy  szerokiem  w ejściu  pochw o-

wem, gdyż w pochw ie takiej p ierścień  się często  w na le 
ży tem  ustaw ieniu jjzm ieścić  nie może.

Krążki te w yrab ia  obecnie  fabryka J. L e  i t e r  a we 
W iedniu po cenie 6 koron.

W d y s fjta/ś y i, przemawiaj ą Kol. M a rs ,  R o s n e r  iŁ a z a -  
re w i" c z , którzy o demonstrowaM-Wm krążka wyrażają się 
pochlebnie i sądzą, że krążek terl w- użyciu okaże się praktycz
nym, Kdl. N e l i g e b a u e r  zaś zwraca uwagę, że ramiona 
krążka wydają mu się zbyt cienicie,*$> może ^spowodować od-

2) Dr. F. N e u g e b a u e r  (W arszaw a) Ciała obce 
przypadkowo pozostawiane w jam ie brzusznej; przy
czynek do odpowiedzialności chirurga. P re leg en t zebrał 
z l i te ra tu ry  242 przypadków , gdzie w czasie  op e racy i 
pozostaw iono  ciała o tn e  w jam ie  brzusznej. W edług s ta 
tystyk  p rzydarza  się to  w l 0̂  w szystk ich  laparo tom ii. 
Om aw ia dalsze losy tychże ciał i ich wpływ na  organizm  
a w reszcie  sposoby, m ające  n a  cela un iknięcie  takiego 
w ydarzenia . P rzypadki ta k ie  pom im o w szelk ich  ostro żn o 
ści w ydarzać się m uszą, a jed y n ą  ra d ą  na  un iknięcie  
przykrych  naslępstw  dla o p e ra to ra  je s t  rew ers, w k tórym  
ch o ra  lub je j rodzina, pow iadom iona o n iebezpieczeństw ie 
operacyi, sam a bierze na siebie je j ryzyko.

D y s l u i s y a .
Kol.‘- '0 'zy  i  e w i cz  jun. przedstawia sposoby używane 

w lwowskiej szkole położnych celem zapobieżenia podobnym 
przypadkom.

Kol. J a w o r s k i  nadmienia, że według*-prawodawstwa ro
syjskiego w razie oskarżenia lekarza do odpowiedzialności, wy
dają opinię co (lo IsraH  czynu lekarze-rzeczoznawńy.

Kol. M a c i e j e w s k i  zaznacza, że rewersy polecane przez 
prelegenta w celu zabezpieczenia siebie) od możebuogo docho
dzenia sądowego z okazyi pozostawienia ciał obcych w jamie 
brzusznej przy operacyi, częstokroć mogą chybiać celu, jakto 

ja k ż e  sam prelegent zauważył. Otóż byłoby najlepiej, gSybH 
Zjazdy i Towarzystwa lekarskie wymogły na rządach j  społe
czeństwie, by przy sądzeniu spraw tego rodzaju zawsze był 

m m  lekarz w charakterze rzeczoznawcy lecz sędziego
przysięgłego z prawem veto w razie wyroku, według jego sumienia 
niesprawiedliwego.

3) Dr. A? C z y ż e  w ic  z (ju n )  (Lw ów ). Przedstawienie 
preparatów z dwóch przypadków ciąży zewnątrzma- 
cicznej. P re p a ra t pierw szy p rzedstaw ia  rozdęty  ja jo  wód za 
w iera jący  w sobie resztk i błon i łożyska  3-m iesięcznegn 
ja ja  płodow ego. P łó d  poroniony  do jam y  b rzusznej, zna 
leziono z rośn ię ty  z o toczeniem . P re p a ra t drugi je s t  to ja 
jow ód  w ypełniony w swej średniej części donoszonem  
ja jem  płodow em . z p rze ta rc iem  ściany  n a  szczycie i pło 
dem m artw ym . B udow a zgrubiałe j ściany  przypom ina  żywo 
budow ę m acicy c iężarnej. Pow odu zdolności do tego p rze
ro s tu  ściany , nie pękn ięc ia  ja jow odu  poprzednio , a z a r a 
zem b raku  w szelkich zrostów  otrzew now ych., należy  p ra 
w dopodobnie szu k ać  we fakcie, że p aeyen tka  nie p rz e c h o 
dziła  pop rzedn io  żadnych  chorób  kobiecych.

D y s k u s y a :
Kol. R o s n e r  zapytuje, dlaczego prelegent uważa ten guz 

za trąbkę obejmującą jaje Przy oglądaniu guza uderza to, że 
od niego odchodzi trąbka, która wydaje się raczej więcej, co do 
długości normalna — zaś o kilka czy kilkanaście om. od tego 
miejsca zdaje się odchodzić ligamentwm rotundum . Naturalnie 
rozstrzyga tu badanie mikroskopowe — ale na pierwszy rzut oka 
robi guz ten wrażenie cornu u te ri rudhnentariu.fn...

Kol. D o b r o w o l s k i  zwraca uwagę, że preparat przed
stawiony przez Kol. C z y ż e w i c z a  wydaje się przy oglądaniu 
makroskopowem, jako ciąża w rogu szczątkowym. Podobny przy
padek operował mówca przed 5 laty, gdzie wśród operacyi był 
przekonany, że operuje wolny torbiel — sekcya guza i badanie 
mikroskopowe wykazało, że to była ciąża pomieszczona w rogu 
szc-zątkowym.

Kol. Cz y ż e w ic z j  j ju n .)  objaśnia preparat szczegółowo, 
wykazując, że ligam entm n rotm uhnn  było po stronie macicy po
między nią a guzem.



4) Dr. L. F r i e d m a n n  (Kraków). Acetonuria w ciąży.
W obec tego, że kw estya n ieusta jących  wym iotów  (hypere- 
m cńs gravidurum ) w chodzi w edług now szych  b ad ań  roz
m aitych  au to rów  ( E d g a r ,  B a  1 d w i n, W i l l i a m s ,  D  i r-  
m o s e r ,  W a l z e r  i w ielu innych) na  now e to ry  i w ię
kszość au to rów  o d różn ia  rozm aite  postacie  hyperemesis 
(nerw ow ą, odruchow ą, toksyczną), a w ielu au to rów  je s t 
zdania , źe ciężka postać  hyperemesis je s t  często objaw em  
z a tru c ia  toksynam i, których  źródło (czy od m atk i, czy od 
płodu) do dziś dn ia  się w ykryć n ie  dało, a jedyn ie  w cięż
k ich  zm ianach  organów  w ew nętrznych  (w ątrob ie  i n e r
k ach ) i zm ianach  w sk ładzie  m oczu napo tykanych  (białko, 

'c u k ie r ,  indoksyl, skatoksyl, aceton, kw as acetooctow y) się 
u w ydatn ia , p rzeto  pre legen t uw aża  za stosow ne ogłosić 
i n astęp u jący  p rzy p ad ek  z w łasnej p rak tyk i.

P relegent m iał sposobność  przed 3-ma la ty  obserw o
w ać n ad e r  rzadk i przypadek  hyperemesii r/ravidarum  u w ie- 
lo ródk i w 8-cim m iesiącu  ciąży. W ym ioty w yniszczyły w w y
sokim  stopniu  p acyen tkę, w ciągu blisko 4-tygodniow ego 
trw an ia , gdyż nie pozw alały  pacyen tce an i wody przełknąć. 
Obok w ym iotów, ogólnego upadku sił, p rzyspieszonego tętna 
(około 110) w ykazyw ało  w kró tk ich  (2-dniowych) odstępach  
czasu dokonyw ane dokładne badanie  moczu n ad e r w ielką 
ilość acetonu  i kw asu  acetooctow ego, a od czasu do czasu 
ślad  b ia łk a  i śladzik  cukru. Gdy pom im o leczen ia  racyonal- 
nego (spokój, law atyw y odżyw cze, alkaliczne i ze soli 
kuchennej we fizyologicznym  rozczynie), wymioty nie 
ustaw ały , a o słab ien ie  ogólne życiu zag rażać  poczęło, 
p re legen t przerw ał ciążę po n aradz ie  z ś. p. P rof. J o r 
d a n e m ,  z Prof. P a r e ń s k i m  i Kol. K r o n g o l d e m  
W  3 dni po p o ron ien iu  był jeszcze  śladzik acetonu  ba- 
dalny, k tó rego  jed n ak  z końcem  ty godn ia  już w ykryć nie 
m ożna było. Z a raz  po zab iegu  ustały  w ym ioty, a 10-go 
dn ia  w sta ła  ch o ra  z łóżka i p rzyszła w krótce do siebie.

P rzypadków  podobnych  zna laz ł p re legen t w li te ra tu 
rze  mu dostępnej ba rd zo  niewiele. P rzew ażn a  część au to 
rów  uw aża pojaw ienie  się acetonu  we w iększej ilości pod 
czas ciąży, szczególnie zaś podczas po rodu  i pierw szych  
dni połogu za objaw  fizyologiczny, a w p rzy p ad k ach  cięż
k ich  wymiotów, ja k  pow yższy, za  następstw o  inanicyi. 
Z zapa tryw an iem  tem  nie zgadzają  się spostrzeżenia  
S c h o l t e n a ,  k tóry  w p rzy p ad k ach , gdzie napotkał wzmo
żoną  ace tonuryę  (lizyol.) pomimo obfitego do sta rczan ia  tym 
położn icom  m leka, ja j i p lasm onu, zm niejszenia  się ilości 
ac  e to n u  w m oczu nie zauw ażył, a i inni raczej uw aża ją  
p o jaw ien ie  się acetonu  i kw asu  acetooctow ego ( E d g a r  
B a l d w i n ,  D i r m o s e r ,  W i l l i a m s  i inn i) we w zm o
żonej ilości w m oczu za  objaw  in toksykacy i. Za tem  zapa
tryw aniem  p rzem aw ia  także przypadek  prelegenta .

5) Dr. W . L i t w i n o w i c z  (Lwów). O pęknięciu 
macicy. (N a p o d staw ie  kazuistyk i ze szkoły  położnych 
we L w ow ie z la t 1867 — 1906). Po krytycznem  rozw ażeniu 
zap a try w ań  rozm aitych  au torów  na  pękn ięc ie  m acicy opi
suje p relegent cztery  ciekaw e p rzy p ad k i z lwowskiej szkoły 
położnych  jako  ilu stracye  do p ękn ięc ia  m acicy : a) W 1-ym 
o k resie  przy sto jącym  pęcherzu , h) Dyspozycya dolnego 
odcinka macicy do pęknięcia  w skutek b lizny po ra z  prze- 
bytem  pęknięciu, c) Całkow ite pęknięcie, gdzie w ykonano 
w ycięcie części rodnych  p er laparotomiam  z wynikiem  d o 
datnim . d) P rzy p ad ek  pęknięcia  m acicy przy położeniu mie- 
dnicow em , płodzie zm acerow anym  u p ierw iastk i.

W ciągu 40 la t (1867 — 1906) zano tow ano  w pro to  
ko łach  lw ow skiej szkoły położnych na 29.543 porodów  70 
(0.236% ) p rzypadków  pęknięcia m acicy — z tego : zm arło  
62 (88.57°/0) ; w yzdrow iało 8 (11.43% ). Zabiegów o p era
cy jnych w iększych dokonano w 7 p rzypadkach , a to  : 
laparo tom ii 6 ;  w ycięcie m acicy p rzez  pochw ę 1. W  63 
p rzy p ad k ach  rozw iązyw ano  przez pochw ę, poczem  tam po
n ow ano m iejsce pęknięcia  i pochw ę. U p ierw iastek  po 
wstało pęknięcie  w 6 p rzy p ad k ach  (8 .54% ); u w ieloródek  
pow stało pęknięcie w 64 p rzy p ad k ach  (9i.46°/0).

P o p rzedstaw ien iu  zap a try w an ia  rozm aitych  au to rów  
co do postępow an ia przy  pękn ięciu  całkow item  w zględnie

częściow em  — przychodzi p re legen t na  podstaw ie  w yni
ków osiągn ię tych  w ciągu 40 la t w lw ow skiej szkole po 
łożnych do następu jącego  w n iosku :

W obec  odsetku śm ierte lności znaczn ie  m niejszego 
przy postępow aniu  opcracyjnem  zapom ocą  laparo tom ii 
w p rzypadkach  pęknięcia  m acicy, niż przy postępow an iu  
zachow aw czem  w skazanem  je s t  w ykonanie  laparo tom ii, 
a ju ż  koniecznem , gcly płód zna jdu je  się ca łkow ic ie  w j a 
m ie brzusznej, z a tem  w ydobycie drogam i n a tu ra ln em i n a 
tra fia  na  znaczne trudności. M ożliw em  to je s t  na tu ra ln ie  
w zakładzie  i pod w arunkiem , źe nie długi czas oddziela 
w ykonanie laparo tom ii od chwili pękn ięc ia  m acicy.

W d y s k u s y i.(przem aw ia Kol. K a r  {HH k i, om awiając 
swój jeden przypadek pęknięcia m acicy, w yleczony operacyjnie.

6) D r. A . C z y ż e w i c z  (jun.) (Lwów). W sprawie 
miesiączkowania jajowodów. B adanie  d robnow idow e 6 
ja jow odów  w ydobytych operacyjn ie  z zachow aniem  w szel
k ich  ostrożności, w czasie  peryodu, lub w m iędzyczasie, 
pozw ala  na raz ie  na w yciągnięcie następu jących  w niosków  :
1. O m iesiączkow aniu  ja jow odów  w tem  znaczeniu , co błony 
śluzow ej macicy, n ie  m oże być m owy. 2. P o d czas peryodu  
p rzychodzi w ja jo w o d ach  do rozsze rzen ia  naczyń  k rw io 
nośnych, k rew  jed n a k  nie w ychodzi poza ob ręb  tych  naczyń.
3. Błona ś luzow a ja jow odu  nie w ydziela p o d czas peryodu 
krw i, ani innej w ydzieliny. 4. Od czasu  do czasu p rzychodzi 
najpraw dopodobn ie j do skurczów  m acicy, k tó re  w tłacza ją  
krew z m acicy do ja jow odu , aż do jego  u jścia  b rzusznego  
w yłącznie. Krew tę p rzesuw a ru ch  m igaw ek przyb łonka  
błony śluzow ej trąbk i z pow ro tem  do jam y  m acicy. Na 
po tw ierdzen ie  ty ch  w niosków  trzeb a  jed n ak  je szcze  d a l
szych badań , gdyż dotychczasow ych  je s t  za  mało. Przy  
sposobności b ad ań  pow yższych m ożna było stw ierdzić , że 
zabiegi dokonyw ane podczas peryodu nie poc iąg a ją  za 
sobą złych następstw .

(S 7) Dr. T. N e u g e b a u e r  ("W arszawa). Rozpoznanie, 
rokowanie i leczenie przy równoczesnej ciąży macicz
nej i pozamacicznej, oparte na kazuistyce 174 przy
padków. Rozpoznanie  lej spraw y je s t b ard zo  tru d n e  
i zwykle rozpoznaw ano  guzy ja jn ik a  obok ciąży m acicznej; 
w yniki operacyjne nie są  złe a zw łaszcza zw ra c a ją  na  
sieb ie  uw agę 4 przypadki, w k tó rych  d ro g ą  pow łok  b rz u 
sznych w ydobyto po dw oje  żyw ych dzieci.

8) Dr. E. G r o b e l  (Lwów). O naczyniakach łoży
ska. Do 72 p rzypadków  guzów  łożyska, ogłoszonych  do
tychczas w lite ra tu rze , dodaje  au to r  przypadek  naczyn iaka  
łożyska, obserw ow any n a  k linice prof. M a r s a .  P rz e g lą d n ą 
w szy lite ra tu rę  w szystkich dotychczas opisanych przypadków  
guzów łożyskow ych, p rzychodzi się do przekonan ia , że 
w szystk ie  m ają  szereg  cech w spólnych , ta k  m akro- ja k  
i m ikroskopow ych, k tó re  dokładnie  c h a rak te ry zu ją  te  guzy. 
N ajczęściej zna jdu ją  się one w zag łęb ien iach  części n o rm al
nych  łożyska, do kosm ów ki bezpośrednio  nie p rzy tyka ją , 
ty lko za pom ocą cienkiej szypuły, k tó rędy  b iegną  naczy 
n ia  od naczyń  szn u ra  pępow inow ego pochodzące, z resz tą  
tkank i łożyska są  zapom ocą w łóknikow ych zlepów połączone; 
złożone są  z poszczególnych  zrazików , a w ystępują  na jczę 
ściej pojedynczo, czasem  jed n ak  także  rozrzucone  po c a 
lem łożysku ; na  p rzek ro ju  o k azu ja  barw ę ciem no - czer
w oną.

D robnow idow e ob razy  o kazu ją  dw ojakiego rodza ju  
składniki: tkankę  łączn ą  em bryonalną i b u jan ie  naczyń. 
W ed le tego, k tóry  z tych składników  p rzew aża, ogłoszano  
guzy te pod rozm aitem i nazw am i i tak  jak o  w łókn iak iiB  
śluzaki (M a r s ) ,  naczyniak i, a n aw et byli i tacy, którzy  
bu jan ie  n aczy ń  i tk an k i łącznej uważali za now otw orze- 
nie zapa lne  (placcntitis fibrosa , S o ł  o w ij) .  Z reguły spo 
strzedz  m ożna n a  p ow ierzchn i guza w arstw ę  kom órek 
syncytia lnych , rzadziej kom órki L a n g h a n s a .  Z daniem  
au to ra  w szystkie te  ob jaw y dow odzą, że m am y tu  do czy
nien ia  z kosm kam i, k tó re  uległy czystem u rozrostow i 
(hyperplasia ), tak , źe naw et trudno  m ówić o now otw o- 
rzen iu , choc iaż  ob jaw y w steczne, jak ie  obserw ujem y 
w o toczeniu guzów, św iadczą  o bu jan iu  w g łą b ; w każ-



dym razie  b io rą  udział, ja k  wyżej w spom niano, dw a sk ła
dniki kosm ka, podczas gdy przybłonek  kosm kow y w cale 
udziab i nie bierze. Z tego też pow odu za najodpow ie
dn ie jszą  nazw ę a u to r uw aża n a e z y u i a k  (angioma) a nie 
ja k  inni cJiorioma (D ie  n s  t). lub chorion-angioma  ( P i t h a ) .

Co do czasu  pow stan ia  tych  guzów, sp raw a ta , nie 
jest, jeszcze  należycie roz jaśn ioną, w każdym  razie  mogą 
one pow stać n ajw cześn iej w tedy, kiedy naczynia  p rzedo 
s ta ją  się do kosm ków , co ‘ odpow iada  wedle A l b e r t a  
trzeciem u tygodniow i ciąży. Co do elyologii, to  uajodpo- 
w iedniejszem  w ydaje się au to row i przypuszczenie P i t h y, 
który sądzi, że zastój naczyniow y m oże s tać  się bodźcem  
do bujan ia  naczyń  w łosow atych, jak o teź  tkanki podście- 
liskow ej kosm ków  czyli do hyperp lazy i a nie nowotwo- 
rzen ia  zapalnego. Z astój ten spow odow any może być przez 
nagły sk rę t naczyń  przy ich ujściu z łożyska, albo żyla- 
kow ale ich rozszerzen ie  w skutek zbytniego naciągnięcia  
naczyń, ja k  to się zda rza  przy  p rzyczepien iu  pępow iny  do 
błon płodow ych (inserlio vela-mentosa — P  i t h aj.

Z naczenia  klin icznego  guzy te nie p rzed staw ia ją  ża
dnego, je s tto  tylko szczegół uboczny, ciekaw y ze s ta n o 
w iska anatom o-palo iog icznego .

9) Dr. G-. Z a r e m b a  (K raków ). O znieczuP/niu  
rdzeniowent w ginekologii. P re leg en t om aw ia obszern ie 
uw agi, poczynione w czasie obserw acyi licznych p rzy p ad 
ków zn ieczu len ia  rdzeniow ego, jego  p rzeb iegu  i p o w ik ła 
n ia . W prak tyce  okazała  się n a jlepsza  tro p o k o k ain a , k tó rą  
też p relegent go rąco  poleca.

W d y s k u s y i  Kol. M a e i e j e w s k i ,  nie chcąc bynajmniej 
przesądzać tego rodzaju narkozy, zaznacza tylko,,'że' powikłania 
w skazane przez prelegenta są nader poważnej natury. Mówca 
chciałby, przy tej sposobności zalecić narkozę złożoną, polegającą 
na bedonalu po 1,0 do 2 — 3 gr. przed chloroformem. Chora po 
hedonalu wkrótce zasypia, narkoza zaś chloroformowa przebiega 
łagodniej, niż bez liedonalu : puls zazwyczaj ibywa pełny,
oddech równy, wymioty rzadziej się...zdarzają, chloroformu zu
żywa się znacznie mniej Taką narkozę stosow ał m ówca w 'N i
k o l  a j e w s  k i m  szpitalu wojskowym, na oddziale ginekologi
cznym dr. P  o p o w a w przypadkach conajmnipj 50. W krótce 
potem dr. K a r ł o w i c z  potwierdził także działanie, tejże z łożo 
nej narkozy szeregiem  eksperym entów ma psaeb i królikach 
w klinice prof. K r a w k o w a  w Petersburgu.

V. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godzinie 0-tej -przed 
południem .

P rzew odniczy Kol. R o s n e r .
1) Prof. Dr. A. M a r s  (Lwów). Nowy sposób opu

kiwania przez pochwę. P re leg en t om aw ia i dem onstru je  
swój nowy sposób opukiw ania  przez pochw ę, k tóry  to 
sposób pozw ala w w ątp liw ych  p rzypadkach  n a  odróżnien ie  
guzów lub w ysięków  od pętli je li t  leżących  w za toce  D o u 
g l a s a .  (Rzecz ogłoszoną była drukiem  „w Lw ow skim  T y
godniku lekarsk im  w r. 1907).

2) Prot-.).Dr. A. M a r s  (Lwów). Przedstawienie cho
rej z rozstępem miednicy. P relegen t przedstaw ia chorą 
z rozstępem  m iednicy  w spojen iu  łonow em  p rzy  u trzym a
nych w ięzadłach  łukow ych. N a jp raw dopobn ie j rozstęp  len 
w m ałym  s to p n iu ' je s t  w rodzony, a późniejsze porody 
i p rzeb y te  rozm iękczenie kości rozc iąg ły  go do d z is ie j
szych  rozm iarów .

3) Dr. K. B o c h e ń s k i  (Lwów) Przedstawienie 
chorych po hebosteotom ii. P re leg en t p rzed s taw ia  cho rą  
po h ebosteo tom ii, operow aną  przed  kilku dniam i sposo
bem B u  m m a  i om aw ia go w łączności z 4 innym i p rzy p a 
dkam i, operow anym i poprzednio.

W celu zapobieżenia  nadm iernem u  ro zstępow i prze
p iłow anych odcinków  kości, z ak łada  na m iednicę przyle 
piec, k tó ry ,p o  przep iłow an iu  kości p rzec ina  w jednem  m iej
scu, tak  że rozstęp kości je s t nie w iększy, niż je s t  kon ie
cznie po trzebny.

R adzi, o ile m ożności, poród pozostaw ić siłom przyrody.

4) Prof. Dr. F . K o ś m i ń s k i  (Lwów), Przedstawienie
chorych. P rzed staw ien ie  kilku cho rych  operow anych  
w łasn ą  m etodą w celu u su n ięc ia  zupełnego w ypadnięcia  
m acicy i pochw y. Zabieg sam  polega na przem ieszczeniu 
i przyszyciu  całego trzo n u  m acicy m ocno p rzegiętego  ku 
p rzodow i pom iędzy pow łoki brzuszne  M acica zosta je , sil
nie um ocow aną pom iędzy pow ięź tylną, a ty lną p o w ierz
chnię m ięśni p rostych  b rzu ch a  tak  w ysoko, że okolica 
ujścia w ew nętrznego  szyjki zna jdu je  się zw ykle w połow ie 
odległości m iędzy pępkiem  a spojen iem  łonow em . W n a 
stępstw ie tak  znacznego  p rzem ieszczenia  m acicy ku górze 
ściany pochw y zosta ją  rów nież w yciągnięte  ku górze 
w raz z istniejącym i zau łkam i pęch e rza  m oczow ego i od 
bytnicy. D la u trw alen ia  w yniku k o rzystn ie  je s t  dodatkow o 
w ykonać zarazem  zwężenie w ejścia  do pochwy. W yniki 
j a k  do tąd  po tym zabiegu  są  zupełn ie  zadow aln iające.

W d y s k u s y i  podnosi Kol. D y s k i ,  że tego rodzaju ope- 
racyę uważałby za zbyteczną, ponieważ u m łodszych osób sto
sować jej nie można, a u osób starszych zamienić ją można na  
łatw iejszą (technicznie ekslyrpaeyę m acicy per ciigisiam, p rzyłą
czyw szy następnie zw ężenie pochw y i krocza. lixst ii p a t io  itten , 
nie jest  operaeyą niebezpieczniejszą, aniżeli operaeya, propono
wana przez prelegenta.

5) P rof, Dr. F. K  o ś m i ń s k i (Lwów). Przedstawienie 
preparatów anatomicznych. O kazanie k ilkunastu  n erek  
k ró lika po podw iązaniu  m oczowodu. R óżne p re p a ra ty  po
zw ala ją  na ś ledzenie  postępu jącego  zaniku  m ią ż sz u  n e rk o 
wego w m iarę  trw an ia  w odonercza i w ykazują  ró w n o c z e 
sny p rze ro s t zastępczy  nerk i drugiej. P o d w iązan e  m oczo
w ody ulegały w m iejscu podw iązan ia  a lbo  o b lite racy i z u 
pełnej albo niezupełnej, p rzed staw ia jące j się w tym  d ru 
gim w ypadku w p ostac i zw ężen ia  św ia tła  m oczow odu, lub 
też w m iejscu  podw iązan ia  śc ian a  moczowmdu u legała 
ob rażen iu  i p o w staw ała  p rz e to k a  m oczow odow a kom un i
k u jąca  z tkanką  o tacza jącą . W yn ik i o trzym ane pow inny  
p rze strzed z  p rzed  stosow aniem  podw iązyw ania m oczow odu 
i z ap u szczan ia  go w g łąb w razie  p rzec ięc ia  tegoż przy 
zab iegach  w ykonyw anych w jam ie  b rzusznej u ludzi, gdyż 
zbyt często po tak iem  postępow an iu  w ytw arza się w m iej
scu podw iązan ia  p rze to k a  i naciek  m oczowy.
[j, 6) Dr. A. C z y ż e w i c z  (jun.) (Lwów). Hyperemesis
gravidarum. S przeczność zapa tryw ań  ma etyologię n iepo
w ściąg liw ych  w ym iotów  c iężarnych  p row adzi do w niosku , 
że za cho robę tę uw ażano  dotąd  zb iór objaw ów  n a leżący  
do rozm aitych  stanów  pato logicznych. C hcąc w yo d ręb n ić  
ściśle jed n ą  form ę chorobow ą, należy w ykluczyć przypadk i, 
w których  hyperemesis je s t  tylko objaw em , a nazw ę za 
chow ać jedynie  d la  p rzypadków  po lega jących  na pato logi- 
cznem  zakażen iu  ciążow em  w m yśl teo ry i S t a r z e w -  
s k i e g o .  N ajlep iej usku teczn i to może podział na  Jiype- 
remesis cjravidarum spuria“ i „ to y C . Tej o statn iej w yda
rzyły się w o s ta tn ich  czasach  w Szkole po łożnych we 
Lw ow ie trzy przypadki i to  wszystkie śm ierte lne, przyczem  
sekeya w ykazała  wszędzie zw yrodnien ia  narząd ó w  w y so 
k iego stopnia , podobnie ja k  przy o truc iu  np. fosforem .

P re leg en t sk reśla  ob raz  k lin iczny  hyperemesis vera, 
zw raca jąc  specya lną  uw agę na objaw y zw yrodn ien ia  n a 
rządów  i po jaw ianie  się  w moczu leucyny i tyrozyny, d o 
tychczas nie sp o strzeg an e  przez innych  badaczy. — R o 
kow anie je s t  złe, a postępow anie , zanim  poznam y a n ty -  
toksyny ciążow e, ogran iczyć się musi do p rze rw an ia  c ią ż y  
i leczenia  objaw ow ego.

D y s k u s y  a.
Kot. C y k o w s k i  zupełnie zgadza się na podział, jak 

przedstaw ił Kot. C z y ż e w i c z .  Jest to podział śc iśle  naukowy- 
Co do zmian w  wątrobie i nerkach spostrzeganych przy ciężkiej 
hyperemesis g rav idarum , są to zmiany, jakie widzimy i w ek lam • 
psyi. Jak i w hgperewesis y n n ń d a r itw ‘i w eldam psyi n i e  
w i e m y ,  gdzie geneza jadu, lecz wiem y, iż on krąży we krwi 
chorej, stąd -też, działać należy przedew szystkiem  upustem  krwi 
i soinemi w lewaniam i.

Kol. M a c i e j e w s k i  jest  przeciw ny podziałowi hypereme
sis gracidarum  na oddzielne formy chorobowe, a Lo z przyczyny,



223

że jest skłonny zapatrywać się na hyperemesis, jako na syinpto- ] 
mat niezdolności danego organizmu do zastosow ania się  do tych  
licznych i nader ważnych zmian, jakie sprowadza za sobą ciąża.
Ńa tem tle powstają powikłania, z których 'hyjwreiimis należy  
do grupy najczęstszych1.1' Hrosiones roili uteri, nieprawidłowe  
położenie m acicy i t. p odgrywają tu rolę nieznaczną, sprzyja
jącą, jak to można w nioskować ze znany'?.'!?1 przypadków, gdzie  
usunięcie tych powikłań nie okazywało wpływu na przebieg hy- 
paramesis. Gdybyśmy brak apetytu zechcieli uważać za oddzielną 
chorobę, powsLałaby stąd potrzeba rozróżnienia bardzo wielu po
staci takiej choroby. Tak samo rzecz się przedstawia z Jiypere-

K ol. K ri e d  m a  nn zarzuca podziałowi hi/perem-esis mi?
i.spw i-a ,  proponowanemu przez Kol. p r e l e g e n t a ,  że nic 

jest odpow iednik,’ gdyż on nazw ą swoją nic nie mówi, a uważa za
0 w iele raeforiiihfiejsży podział podany przez W i l l i a m s  a, 
który dzieli łn/perm m i#  na 8 postacie głów ne, a m ianow icie:
l1) hijpereiu.eiii nimrołiaa (na tle histeryi-, neurastenii); 2) li. 
ruflarioriea (na Ile zmian w organach płciowych, np. w położeniu*' 
cysty i t d . ) ; ,3) hl fawM iitim, która jak już dzisiaj przewidywać  
należy,, będzie się dzieliła jeszcze na rozmaite postacie, bo nie 
m ożemy przyjąć, że 4ąyi różnorodność zmian, jakie rozm aici a u 
torowie • w . przypadkach ciężkiej formy 'hyperenmis czy to w mo
czu, czy na stole sekcyjnym  w {przypadkach, które się śm iercią  
zakończyły, znacliodzili, (mówca znalazł w jednym  .przypadku  
swoim  wybitną, acetonurp; i kwas aeotooetowy, W a lz  e r  sp o 
strzegał w jednym  przypadku diazoi#p.ke.yę, inni znaleźli nadmiar 
amoniaku:, podobną różnorodność zmian w organach.wewnętrznych  
napotyka się 11,1 stole sekcyjnym ), może odpowiadać jednolitej 
postaci chorobowej. I Lak przy sposobności dla poparcia sw ych wywo
dów cytuje jeszcze  jeden przypadek niew ątpliwie ciężkiej formy hy- 
pew m m » ,  spostrzegany na oddziale Prof. R o s n e r a ,  gdzie chora 
po kilkutygodniowych w ymiotach prawie umierająca, z tętnem  
ledwie lnacalnem  przyjęta .na oddział w dwie godziny po p rze
rwaniu ciąży już jeść  mogła, a przecież trudno w takim przy
padku przyjąć jakieś w ażn.ejsze zmiany anatomiczne w organach 
wewnętrznych, czy to w nerkach, czy wątrobie. W tym przy
padku w moczu n ic . szczególnego się w ykazać nie dało.

Kol. C z y ż e w i c z  (jun.) w odpowiedzi podnosi, że podział 
W i l l i a m s  a nie znosi jego podziału, bo odnosi się tylko 
do hype.renesii spuria. Można go utrzymać także po wyelimi - 
nowaniu prawdziwych w ym iotów niepowściągliwych; które same 
wyodrębniają się, jako osobna forma chorobowa. Sekcye chorych  
zmarłych na lujpewfttwU cera  nie w ykazyw ały objawów airo- 
p h in  hepatis flay.a, lecz stłuszczenia narządów w ysokiego stop
nia. Przypadek cytowany przez Kol. K r i e d m a n n a  prawdopo
dobnie nie m oże być zaliczony do działu hyperemesi* rera, a ra
czej m iał inne tło, m oże nerwowe i w tedy uleczenie jest jasne.

7) D r. K . B o c h e ń s k i  (Lwów). Znaczenie neu- 
trofilnego obrazu krwi w przypadkach septycznych  
wraz z uwzględnieniem badania bakteryologicznego  
krwi. W przebiegu chorób  zak aźn y ch  w ystępu ją  zaw sze
1 to  znaczne zm iany krw i. Z daniem  au to ra , chcąc  z b a 
dania krwi w yciągać jak ie ś  w n iosk i k lin iczne, nio pow inno 
się ogran iczać do zu ży tkow an ia  jak ieg o ś  poszczególnego 
objaw u, lecz w i n n o  s i ę  u w z g l ę d n i a ć  c a ł o ś ć  
z m i a n .  Jed y n ie  system atyczne b ad an ie  w szystk ich  o b ja 
wów jak o też  ich  w z a j e m n y  s t o s u n e k  p o zw ala ją  oce 
n ić  dokładnie  o b raz  zm ian , ja k ie  w e krw i zaszły. W ycho
dząc z tego założenia , b a d a ł au to r  w  sw ych  p rzypadkach  
zaw sze ilość i jak o ść  c ia łek  czerw onych , ilość ciałek b ia 
łych, sto sunek  ich procentow y i zm iany  jak o śc io w e, p ro 
cen t hem oglobiny, w skaźnik , (podaje  w poszczególnych 
rub ry k ach  ueutrofilny ob raz k rw i w edług  A r n e t h a ) ,  
w reszc ie  w każdym  p rzypadku  p rzep ro w ad za ł b ak te ry o lo -  
giczne bad an ie  krw i. W ynik i badaniu, krw i p rzep ro w ad zo 
nego w 17 p rzy p ad k ach  sep tycznych  n a  m ateryale  k lin ik i 
położniczej lw ow skiej, s treszcza  a u to r  w następu jących  
uw ag ach  : W  p rzy p ad k ach  cho rób  sep tycznych  rokow anie  
je s t n iepom yślne, je że li d ro b n o u s tro je  k rą ż ą  we krwi 
w znacznej ilości tak , źe b ak te ryo log iczn ie  d ad zą  się w y
k azać , dow odzi to bow iem , że w łasności bak te ryobó jcze  
k rw i są  niedostateczne; je ż e li  w c ia łk ach  czerw onych  krw i 
po jaw ia ją  się form y w ie lo k sz ta łtn e , w ie lo b arw n e  i ją d rz a -  I

sle ; jeżeli ob raz neutro lilny  krw i je s t znaczn ie  p rzesun ięty  
na lew o ; jeżeli je s t  b rak  ciałek eozjraM bhłoanych: jeże li 
ilość ciałek czerw onych  je s t 'z m ie js z o n a : jeże li ceteris p a n 
in i  i d n ie je  z iiu cm a anisohi/percytosis lub anisohypocytosis. 
Pom yślne może być rokow anie , jeże li d ro b n o u s tro je  nie 
przedostały  się do krwi, względnie ilość ich k rążąca  we 
krw i jest tuk nieznaczna, 'że organizm  siłą  swej w łasności 
bak teryob  ijcze.j krwi m oże.je zniszczyć, jeżeli ob raz neutro- 
(ilny krw i okazuje  stosunek  praw idłow y a przynajm niej 
m e wiele, je s t  zm ieniony i jeżeli we krw i zn a jd u ją  się ciałka 
eozynochlonne.

8) Dr. J .  J a w o r s k i  (W arszaw a). Przyczynek 
do etyologii i terapii gorączki porodowej. Staphylococ- 
caemia. Serotherapia speciphica. O przyczynow ości gó- 
rączk i porodow ej. Z ak ażen ia  połogow e paciorkow cam i. 
Sko ja rzen ia  mtkrbibuw.j, jako przrczyn.a gorączki p o ro d o 
wej. Z akażenie  gronkow enm i wogóle, a specyalnie, hi pu  
crperio. P rzegląd  p iśm iennictw a zakażen ia  g rn n k o w ca in i, 
oraz leczenia  surow icą sw oistą. Opis spostrzeżen ia  g a r 
czki p m ułow ej o ciężk ich  ob jaw ach  ogólnych  (ciep ło ta  
3S,Ó 40,1 G., tętno 10 > —t|(l)  z zapalen ie  n ws erdz ia  p rze
biegającej. S u ro w ica  przeciw paciorkow cow a M a  r tn o r k a  
w ogolnej ilości 13) cm. kub. w przypadku  tym nie dala  
wynika. W te d y  z b ita .n o  krew  chore j, w ziętą  z żyły, 
w ilości 5 kub. cm Posiew  krw i w 300 kub. cm. bu ljoau  
dał po 4-1 g o d ń  i i -h ,  obfity ro z ro st gronkow ców . uad- 
/.wyc/.ai su  me I .kia I. li cm .m ilk i. '-V ob
tego, chorej, p rzy  G. 40,1, tętnie 130 na m inutę, nferów- • 
nem, m atem , zastrzykn ię to  30 kub. chi. siirowicy piwdiW - 
gronkow cow ej (??,•/» n n w iii  tp 'uj'oenr:k'i n) z Insty tu t i inś- 
dycyny dośw iadczalnej. Po iż godzinach  ciepł. w ynosiła 37,0, 
tę tno  110. N astępn ie  ch o ra  c trzy m aia  pom im o cilpłtm y 
no rm alnej, jeszcze- ogółem, 40 kub. cm. tej sam ej surow icy. 
C hora stopniow o i pow oli p o w raca ła  fg fts ił. PowLórne ba
danie krw i na bak lerye  w 2 tygodnie  po 1-szem  zasl.rzy- 
kn ięciu  surow icy  przeć, w gronkow eow ej, w ykazało, że 
posiew  je s t  jałow y. Chora w yzdrow iała . Z astosow anie su
rowicy sw oistej aalo  w ynik n ietylko zupełn ie  doda tn i, lecz 
i szybki. S postrzeżenie  to, w raz z zaczcrpm ętem i z l ite ra 
tu ry , oraz ogłoszone bad an ia  au to ra  nad surow icą przeciw - 
gronkow cow ą i je j stosow aniem  w gorączce porodow ej, 
n a s tręcza ją  n astęp u jące  uw agi :

Zakażenie  sam ym i gronko weami in  puerperio  zdaje 
się, iż częściej się w ydarza niż byw a rozpoznaw ane .

P rzypadk i zakażen ia  gronkow cam i, częściej niż in 
nego pochodzenia, p rzeb iegają  z c iężsienn  scho rzen iam i 
wrsierdzia.

Su row icę  przeciw gronkow cow ą w odnośnych  p rzy
pad k ach  u w ażać m ożna poniekąd  za środek  leczniczy 
sw oisty.

Surow ica przeeiw gronkow cow a z In sty tu tu  m edy
cyny dośw iadczalnej w Pe te rsbu rgu , pom im o, że każde 
10 kub. cm, jej z aw iera  0,8 ac. carbol. eon. uży ta  naw et 
w w iększych  niż śred n ie  dawki, przy zd row ych  nerkach , 
nie w yw ołuje w n ich zaburzeń .

W  przypadkach  gorączki porodow ej, gdy  się decy
duje n a  stosow anie se ro te rap ii, będzie rzeczą bardzo  po
ż ąd an ą  i celow ą p rzep row adzen ie  bak teryologicznego  b a 
dan ia  krw i chorej.

B ą d a n ie  odchodów1, w p rzypadkach  go rączk i po ro d o 
wej, na  czem po p rzesta je  naw et B u m m, nie w ysta rcza , 
a  w ogóle chybia  celu.

B rak  w yraźnego odczynu ze stro n y  u stro ju  po z a s to 
sow aniu  su row icy  przeciw paciorkow cow ej w p rzypadkach  
go rączk i porodow ej, w pew nych razach , może być w sk a
zów ką i p obudką  do przedsięw zięc ia  badan ia  krwi chorej 
n a  bak terye .

Każdy odczyn lub b ra k  tegoż, po zastosow aniu  su 
row icy  przeciw paciorkow cow ej lub przeciwgronkowm owej, 
stanow i w ażną oznakę p rognostyczną.

Zupełny b rak  odczynu ustro ju , po zasto sow an iu  je 
dnej z dwu tych surow ic, upow ażn ia  w pewnej mierze,



do p rzypuszczen ia , iż zakażen ie  wyw ołane zosta ło  różno- 
im iennym i d ro b noustro jam i z zasto sow aną  surow icą.

D y s k u s y a  (nad obu ostatnim i wykładami): #jj
Kol. P o c z o b u t  zapytuje, czy są jakie rozpoznawcze  

znaki kliniczne, dostępne dla lekarza praktyki poza bakteryo- 
logicznem  zbadaniem krwi w kwestyi siły zakażenia połogowego. 
P rzyczem  zaznacza, że w ciężkich przypadkach gorączkipołogo • 
wej, szczególniej przy braku wyłącznego-.um iejscow ienia sprawy 
zapalnej w rodnych organach, widywał często zajęcie wsierdzia  
(emdocarditis ulcerosa)'^,kt6re po tw i^ fze j  części kończyły się  
śm iercią.

Kol. S t o m i ń s k i w ostatnich latach we w szystkich  
cięższych przypadkach, jakie leczył, stosował zastrzykiw ania su
rowicy przeciwpaciorkowcowej w ie lm ożnej Dr. P a 1 m i r s k iu§g o 
ewentualnie P a s t e u r a  Jffisiągnął we wszystkich'Ayylecżeńie', 
kiedy dawniej m iał w odnośnych przypadkach znaczną śm iertel
ność. W ostatnim roku leczy ł surowicą 4 przypadki ciężkie. 
Przekłada surowicę P a l m i r s k i e g o .

Kol. M a c i e j e w s k i .  Rozpoznaw anie^różnych form go
rączki popołogowej należy do bardzo trudnych zadań położni
ctwa. E ndom etritis  puerperali.s n p. rbzppzn.mę się bardzo czę 
sto, tym czasem  według badań m owcyj . przedstawia ona stosun
kowo rzadką formę. Dr. H u z a r c z y . k  z Petersburga gorąco 
zaleca tamponadę m acicy przy endnwitrif.ln, tym czasem  przy
patrując się jego tablicy, przekonywamy się, że tu w eszła tylko n ie 
znaczna część postaci endometritis. Jeszcze trudniejszą sprawą 
jest leczenie gorączki popołogowej. W prawdzie często czytamy  
artykuły, nawet całe rozprawy o świetnern działaniu tego lub 
owego środka, tej lub innej metody leczenia, następni jednak  
badacze tego najczęściej nie potwierdzają. Z drugiej strony w ia
dome nam są przypadki, że gorączka z w ysokich cyfr spadała do 
normy, następowało wyzdrowienie w cześiiiej, zanim mogło być  
zastosow ane jakiebądź leczen ie., : Ze w szystkich czynników, które 
w pływają na przebieg gorączki, jakoto odporność organizmu, ja 
kość terapii i inne, odgrywa tu, zdaje -się, m niejsza lub w iększa  
złośliw ość infekcyi największe znaczenie, jak o tem można 
wnioskować z faktu, który tu podczas dyskusyi Lej się ujawnił : 
Gdy jeden z Kolegów na 4 0 0  przeszło przypadków zapobiegaw
czego leczenia surowicą nie otrzymał w cale z ejścia  śm iertelne
go, drugi Kolega ( Z ł o t o w s k i )  na 6 przypadków zakażenia 
pochodzącego z jednego źródła, a leczonych surowicą, otrzymał 
tyleż zejść śm iertelnych., Samtjpfowca stosował w Instytucie po
łożniczym  w Petersburgu surow icę w pięciu ciężkich przypadkach 
zakażenia z badaniem krw i; w dwóch przypadkach Chore w y 
zdrowiały ; pomimo to jednak, znając sposoby przebiegu gorączki 
połogowej wogóle, nie uw aża mówca za m ożebne bez-,dal
szych badań wyciągać stanow czych wniosków o działaniu s u 
rowicy.

Kcl M a r s  jest zdania, że leezenitrtsiiirowioą m oże dać dobre 
Wyniki, byle było oparte na badaniu krwi balcteryologieznem i za
stosow ane było w cześnie. Zwraca uwagę, że działanie surowicy do 
dziś dnia nie jest jeszcze  wszechstronnie zbadane i nie da się wyklu
czyć, czy ono nawet w niektórych przypadkach nie m oże być szko
dliw e. Co do środków zwiększających ■ i^iclziś jeszcze
nic stanowczego pow iedzieć nie można.

Kol. S t a r z e w s k i  podnosi na podstawie obserwacyi prze
szło 300  przypadków wartość zapobiegaw czych wstrzykiwali su
rowicy.

Kol. J a w o r s k i  potwierdza to zdanie, dodając, że lecz
niczo m oże surowica działać tylko przy; w czesnem  jej zasto- 
stowaniu i nadm ienia, że do ogłoszenia przypadków leczonych- 
seroterapią nadają się tylko badane przed i po zastosowaniu su
rowicy na bakterye krwi. D ziałanie profilaktyczne, seroterapii 
stw ierdzili liczni autorowie. StoJp.Walnrtsurowica powinna być 
tylko w cześnie. Gdy istnieje fo.memia, stosow ać należy w lew a
nia solno, częste, a w m niejszych ilościach, bo inaczej wywo

łuje ona niedomogę nerek i serca. Prognozę daje odczyn ustroju 
po zastosowaniu surowicy.

Kol. C y k o w s k i  przypomina o pięknej pracy L e j a r s ’a 
p. 1. „O przemywaniu krw i11, w której lekarz praktyk znajdzie  
bardzo cenne w skazówki odnośnie do leczenia przedew szystkiem  
zatruć i zakażeń użyciem  wlewań solnych.

Kol. G h o l  e w i ń s k i  podnosi, że rokowanie przy gorą
czce połogowej bez zmian lokalnych jest gorsze. Po surowicy |

M a r  m o r k a  nie widział wprawdzie złych następstw, ale też  
ani pom yślnego działania.

Koi. Z ó 11 o w s k i  zaznacza, że miał w przeciągu jednego 
tygodnia (1904  r.)' 8 przypadków bardzo ciężkiego zakażenia  
porodowego, zaniesionego chorym przez jedną położną Siedm  
chorych pomimo w strzykiwali dużychhdtóści surowicy przeciw 
paciorkowcowej zmarło. Jedną wyratowano w strzykiwaniami 
fizyologicznego roztworu soli kuchennej po 1 litrze dziennie.

Kol W ą t o r e k  podnosi przedew szystkiem  zapobieganie 
zakażeniu połogowemu a m ianowicie aseptyczne przeprowadzenie 
porodu nawet w najgorszych warunkach. Zwraca uwagę na po
trzeby ujednostajnienia przepisów aseptyki porodowej, które nale
żałoby niejako skodyfikować, aby w szyscy lekarze ich się trzy
mali. Przepisy te miałyby być wciągnięte do kodeksu deontolo- 
gii lekarskiej za pośrednictwem  Izb lekarskich.

Kol. R o s n e r  zwraca uwagę, że nie należy lekcew ażyć  
działania surowic, koniecznem  jest jednak stosow ać je zaraz 
w p o ^ ^ a ™ z a k a ż en ia  n. p. przy łożysku przodująeem zaraz po 
porodzie (zapobiegawczo)

Kol. B o c h e ń s k i  w odpowiedzi zaznacza, że zajęcie 
śródsierdzia w przebiegu zakażenia połogowego odgrywa bardzo 
ważną rolę i w razie jego obecności prognoza jest stanowczo  
zła, nawet choć we krwi nie uda się w ykazać drobnoustrojów. 
Gó do terapii samej, podnosi i objaśnia postępow anie stosowane 
w lwowskiej klinice położniczej i zaznacza, że w leczen iu tem 
myślą przewodnią jest podniesienie odporności organizmu, która 
to odporność sama przez się gra najważniejszą rolę. Go do su
rowicy sądzi, że należy stosow ać ją m ożliwie w cześn ie, zawsze  
jednak po wykazaniu rodzaju drobnoustrojów, powodujących za 
każenie. Poleca również wstrzykiw ania podskórne fizyologicznego 
rozczynu (soli kuchennej w ilości 300 gramów, stale, co 2 — 3 
godzin.

Przed zakończeniem  obrad Sekcyi uchwalono następujące  
rezolucye :

1) N a w niosek  Kol. Prof. M a r s a  i R o s n e r a :
„W obec  tego, że rzeżączk a  u kob iet prow adzi nie

zm iern ie  często  do ciężkich schorzeń , czasem  do kalectw a, 
lub naw et śm ierci, S ekcya ginekologiczno-położnicza X -go  
Z jazdu  lekarzy  i przyrodników  po lsk ich  u c h w a la : Je st
rzeczą  p o trzebną , ażeby  p rzy  uk ład an iu  now ego kodeksu  
karnego  stw orzono odpow iedzialność k a rn ą  d la  tych  m ęż
czyzn, k tó rzy  w iedząc, iż są  n iew yleczeni z rzeżączk i, 
św iadom ie n a ra ż a ją  kobietę  n a  zakażenie  tą  ch o ro b ą " .

2) Na w niosek K ol. J a w o r s k i e g o :
„W obec s tw ierdzen ia  przez naukę  i dośw iadczenie , 

j^żę u kobiet ciężko p racu jący ch  w  przem yśle  rękodzie ln i
czym i fabrycznym , c iąża do końca  dob iega  bardzo  rzadko , 
a dzieci tych  kob ie t ro d zą  się słabow ite , m ało odporne 
na  choroby , Sekcya g inekologiczne położnicza X Z jazdu  le
karzy  i p rzyrodników  polsk ich  we L w ow ie uchw ala , że 
je s t rzeczą  kon ieczną  uzupełn ić  praw odaw stw o  fab ryczne 
co do zw aln ian ia  c iężarnych  na zasadz ie  p raw a  o ubez
p ieczeniu  robotn ików  n a  Czas choroby  i n a  p e w i e n  
c z a s ,  3 - 4 t y g o d n i  p r z e d  te rm inem  rozw iązania .

Na tem zakońezono obrady Sekcyi położniczo-gineko
logicznej.

Gospodarz Sekcyi Prof. M a r s  pożegnał w gorących sło
wach uczestników, życząc irn prędkiego zobaczenia się na na
stępnym  Zjeżdzie.

Wykłady niedoszłe do skutku.
1) Dr. A. C z y ż e w i c z  (jun.) (Lwów). Kilka uwag 

w sprawie częstości powstawania i kierunku skrętów  
szypuły guzów jajnika i przyjajnika. Na podstaw ie zesta 
w ienia  65 przypadków  to rb ie li ja jn ik a  i p rzy ja jn ika , m ożna 
s tw ierdzić  często ść  w ystępow an ia  sk rę tów  szypuły na  50% , 
co tłóm aczy się n iskim  poziom em  ośw iaty u  ludności, p rze 
ważnie w iejsk iej. P rzyczyn  sk rę tów  należy  szukać  w d z ia 
łan iu  sił s ta le  czynnych , w edług  zap a try w a ń  F r i t s c h a ,  
F r e u n d a  i K i i s t n e r a ,  a n ie  w  p o w odach  p rzy p ad k o 
w ych. Co do k ie runku  sk rę tu , po tw ierdza  zestaw ien ie  au to ra  
regu łę  T h o r n a ,
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2) Dr. R . B r e j t e r  (Lwów). Ó rozszerzaniu części 
miękkich kanału rodnego roszerzadłami metalowemi 
sposobem Bossiego. A uto r op isu je  przebieg  k ilku 
nastu  przypadków  operow anych  powyższym  sposobem , 
podaje  technikę za sto sow an ia  ro z sze rzad ła  m etalow ego 
i zastan aw ia  się n ad  w yborem  podanych  w lite ra tu rze  
m odeli. N a  końcu zeb rane  są  wyniki zdobyte dośw iadcze
niem:

1) Z astosow anie  p rzy rząd u  je s t  ła tw e , a  p o stęp u jąc  
z pew nym  zasobem  cierp liw ości, n ie  m am y pow odu o ba
w iać się n ieko rzystnych  n astęp stw  d la  m atk i lub płodu.

2) O ryentow anie się  co do nap ięc ia  szyi macicy 
uskuteczniam y zapom ocą śruby  lub w prost zapom ocą 
dotyku .

3) Czas trw an ia  rozszerzen ia  zależy od tego, w j a 
kiem stadyum  czynnościow em  znajdu je  się szyja, m acicy 
i część pochw ow a. Je ś li szy ja  je s t  rozdę tą , a część po
chw ow a zanikłą, w ów czas k dkanasc ie  m inut w ysta rcza  
do rozszerzen ia  u jścia  m acicy  do tego stopn ia , by poród 
ukończyć. W  przeciw nym  raz ie  znacznie  więcej czasu  musimy 
pośw ięcić na rozszerzan ie  i z w iększą  o stro żn o śc ią  postę
pow ać, by zabieg operacyjny  ju ż  sam  przez się tru d n ie j
szy  do w ykonania  niż w pierw szym  przypadku , mógł 
p rzebiegać bez uszczerbku  dla m atk i lub płodu.

4) P o d czas rozszerzan ia  w ystępują , w zględnie p o tę 
gują  się  bóle porodow e.

« 5) Zabieg pow yższy pow in ien  m ieć p ierw szeństw o
przed  innym i zab iegam i zw łaszcza ch iru rg icznym i w p ra 
ktyce pryw atnej, gdyż szybciej i pew niej do celu dop ro 
wadza.

6) Powyższej m etody należy używ ać w p rzypadkach :
a) nagłych, w k tórych  grozi niebezpieczeństw o u tra ty  

życia w pierw szym  rzędzie  m atce, np. d rgaw ki porodow e, 
w ada serca, przypadki pow ikłane w ysoką gorączką  itd

b) w przypadkach , w k t mych poród ze szkodą  nie- 
tylko m atki lecz i p łodu znacznie się przed łuża , np. przy 
rig id itas orificii erterni, przy słabych i n iew ydatnych sk u r
czach  m ięśn ia  m acicy w drugiej połowie p ierw szego okresu, 
p rzy  n iepraw id łow ośc iach  co do tę tna  płodu itd .

c) W p rzypadkach  poronień , w k tó rych  w skazanem  
je s t  szybkie ukończenie, w arunk i zaś nie p ozw alają  n a zw y
kłe usunięcie ja ja  płodowego. Pow yższe zastosow anie m a 
racy ę  w p o ron ien iach  nie w cześniejszych, niż po sk ończo 
nym  trzecim  m iesiącu  księżycow ym  ciąży.

7) M etodę rozsze rzan ia  sposobem  B o s s i e g o  szyi 
m acicy  możem y sto sow ać rów nież z dobrym  skutkiem  
w p rzy p ad k ach  czysto g inekologicznych np. przy  abrcisio 
uteri, abłatio w zględnie decorticatio fibromatis submucosi 
colli et corporis u teri i t. d.

8) R ozszerzan ie  m etodą B o s s i e g o  pow inno zn a - 
leść  szerokie pole zasto sow an ia  w odpow iednich  p rzy p ad 
kach  u lekarzy  p rak tyków , zw łaszcza n a  prow incyi.

3) Dr. R. B r e j t e r  (Lwów). Przyczynek do tam
ponowania macicy przy krwotokach poporodowych. 
T am ponow an ie  m acicy  p rzy  k rw o tokach  poporodow ych 
sposobem  D u h r s s e n a ,  chociaż nie znajdu je  zasługującego 
i należy tego  uw zg lędn ien ia  w podręcznikach  naukow ych, 
należy  do n ajdzieln iejszych  sposobów  opanow ania  k rw o
toków  po porodzie . N astępnie  op isu je au to r sposób jak -  
najczystszego  w ykonan ia  zab iegu  bez asystencyi, k ry ty 
k u jąc  inne sposoby podane  w p o d ręczn ikach  naukow ych. 
N arzędz ia  używ ane do tychczas do w prow adzan ia  gazy do 
m acicy  uw aża au to r za  nieodpow iednie  i n iepew ne w  uży
ciu i podaje  ry sunek  w ielokro tn ie  w ypróbow anych  w ła
snych  szczypczykow  zakończonych  oliw ką (zgrubieniem ) 
o średn icy  10 mm., ze śc ię tą  p łaszczyzną zw róconą na 
zew nątrz.

4) D r. R. B r e j t e r  (Lwów). O leczeniu zapaleń 
w miednicy małej u kobiet zapomocą gorącego powie
trza. Lecznictw o nasze w  k ie runku  zapaleń  w m iednicy  
m ałej u kob ie t zostało  o statn im i czasy w zbogacone dziel
nym środkiem  t. j. zasto sow an iem  gorącego  pow ie trza  
w g inekologii. P o  zestaw ien iu  p iśm ienn ic tw a  następu je  
opis zm odyfikow anego przez  au to ra  apara tu , da jącego  się

użyć przy  zastosow aniu  gazu, sp iry tu su  lub elektią cz n o śc i, 
stosow nie do w arunków  m iejscow ych, dalej sposób  użycia 
tegoż u osób mniej lub w ięcej w rażliw ych  z różnego ro 
dzaju prak tycznem i uw agam i, zdobytem i dośw iadczeniem .

Powyższego sposobu leczenia  nie należy  uogóln iać 
n a  wszystkie rodzaje  sp raw  zapalnych  okołom acicznych, 
lecz należy więcej różniczkow ać.

W ynik i pom yślne osiągnąć m ożemy p rzy  roz leg łych  
zapa len iach  ś w i e ż e g o  p o c h o d z e n i a  tj. przy exsudu- 
tum  para- et pcrim etriticum  po porodach  i poronieniach, 
rów nież przy ostro  w ystępujących  zapalen iach  p rzydatków  
m acicy ze znaczną w ypociną o k o lo trąbkow ą i około jajn i- 
kow ą. We w szystkich tych  p rzypadkach  należy zasto so - 
sow ać działanie gorącego pow ietrza, ile m ożności, już  po 
ustąp ien iu  objaw ów  ostrych.

W przypadkach  chronicznych  zap a leń  pow oli w y s tę 
p u jących  bez ob jaw ów  ostry ch  (najczęściej na tle gono- 
rrhoea ascendens) np. salpingitis in terstitia lis chroń., salpin- 
gitis nodosa isthniica i t. d. działan ie  gorącego  pow ietrza 
je s t  bezskuteczne. Tu należy inne m etody zastosow ać. 
R ów nież nie n ada je  się pow yższy sposób do leczenia  k rw ia 
ków  pozam acicznych  (haematocele retrouterina) jak o też  
w  zaniku przedw czesnym  lub n iedokształcie  macicy.

5) D r. R. B r e j t e r  (Lwów). O torbielach przed
sionka i warg małych. A utor zeb ra ł 6 przypadków  ope
row anych  torb ieli w arg  m ałych srom u i p rzedsionka .

Cała p raca  om aw ia trzy  rodza je  to rb ieli a m ianow icie :
1) Torbiele, k tórych b udow a odpow iada  częściom  

składow ym  w arg  m ałych  i p rzedsionka .
2) T orbiele, k tó ry ch  budow a p o s iad a  e lem en ta nie 

w chodzące w sk ład  budow y w arg  i k tó re  w jak iś  sp o 
sób pato logiczny tu  się znalazły a m ianow icie a lbo ja k o :
a) oderw ane  i tu  rozw leczone cząstk i gruczołow e (heteroch- 
tonią glandul.) b) w n ienorm alny  sposób  w ytw orzone g ru 
czoły z p rzy b L n k a  w arg  m ałych (heteroplasia glandul.)

3) T orb iele , k tó re  pow stały  z p rzew odu  G - a r t n e -  
r a  kończącego się w niepraw idłow y sposób w w a rg a c h  
m ałych  t. zw. r kystes W olffiens“ W e b e r a  i P i c h e -  
v i n s ’ a.

A utor podaje  w yniki sw ych w łasnych  badań  h is to - 
logicznych, om aw iając w iele zagad n ień  dotyczących  pow - 
s tan ia  i budow y tych  tw orów .

6) Dr. L. D a u m  (Lwów). O rozszerzaniu Szy- 
macicy w położnictwie. N a p o dstaw ie  m a te ry a łu  k liniki 
po łożniczo-ginekologicznej lw ow skiej i p rzy p ad k ó w  op isai 
nych  w lite ra tu rze  om aw ia a u to r  szczegółow o sposoby 
tak  pośredn iego  ja k  i bezpośredn iego  ro zsze rzan ia  szyi 
macicy, zw raca jąc  szczególn iejszą uw agę na  rozszerzad ła  
m etalow e i balony . W ykazu je  przy tem  za le ty  i w ady  je 
dnych  i drugich ; i tak  stosow anie rozszerzade ł m etalow ych 
( B o s s i ,  K a i s e r ,  K n a p p ,  F r o m m e r )  uw aża za  sto  • 
sow ne w p rzy p ad k ach  tak ich , gdzie szy ja  m acicy ju ż  je s t  
ro zd ę ta  a tylko ujście zew nętrzne  s taw ia  o p ó r; podczas gdy 
stosow anie balonów  nad a je  się i w p rzy p ad k ach  u trzym anej 
szyi m acicy, bo d z ia łan ie  jego  zb liżone je s t  do fizyologi- 
eznego. Go się tyczy  za ś  za rzu tu , że d z ia ła ją  one pow ol- 
niej, to  odpow iedzieć nań  m ożna, że dz ia łan ie  balonu  
w zm ocnić i p rzysp ieszyć  m ożna przez p o c iąg an ie  lub  też 
obciążenie.

7) Dr. L. D a u m  (Lwów). O pęknięciach mię- 
dzykrocza. A utor stre szcza  z ap a try w an ie  sw oje w n a s tę 
pu jących  uw ag ach : 1) K ażde naw et n a jm n ie jsze  pęknięcie  
m iędzykrocza należy zeszyć. 2) Szyć pow inno się b ezp o 
średn io  po porodzie. 8) N iezbyt głębokie  pękn ięc ie  ze szy 
w ać szw am i w ęzełkow ym i n ic ianym i, o ile m ożnośc i nie 
zapuszczanym i katgutow ym i przez ca łą  g rubość  rany . 4) 
D o szycia używ ać m ate ry a łó w  nie pęczniejących  (silk- 
w orm , d ru t s reb rn y , n ic i P ag en s tech e ra ) a  nie jedw ab iu , 
d latego , bo n ie  s ączk u ją  ta k  ja k  jedw ab . 5) W iązać n ie 
zbyt m ocno, ażeby  nie w yw ołać obrzęków . 6) W yjm ow ać 
szw y po dniach  p ięc iu . 7) Do rychłego  zrostu  przyczyn ia



się  w znacznej m ierze  spokojne leżen ie  po łożnicy  i tro 
sk liw e zm yw anie i opatryw anie .

8) Dr. S t .  M a c h n i c k i  (Lwów), O leczniczej 
wartości thigenolu w ginekologii. P rep a ra t ten  stoso 
wany od kilku  la t w klinice ginekologicznej lw ow skiej 
okazał s ę stosunkow o najlepszym  ze znanych  przetw orów  
ich tyo low ych, ze w zględu na sw e w łasności.

Posiada on bow iem  najw iększą zaw artość  s ia rk i, w ielką 
zdolność reso rbcy jną , — zdolność u śm ierzania  i łagodzen ia  
bólów, ła tw ość ro zc ień czan ia  się z w o d ą  oraz z w szelki
mi tłuszczam i w rozm aitym  sto sunku , nie n iszczy b ielizny, 
je s t  bezw onny i w reszcie  o w iele tańszy  od ich tyolu  i in 
nych przetw orów  sia rkow ych . A u to r podaje  .s ta ty s tyczne  
w yniki leczen ia  tym że p rep a ra tem  tak  u ch o ry ch  leczonych  
w klinice ginekologicznej, jak o teź  u chorych , leczonych 
tylko am bulatory jn ie . Thigenol stosow anym  był w p rz y 
p ad k ach  schorzeń  ch ron icznych  przyda tków  macicy, przy  
n ad że rk ach  części pochw ow ej, przy  rzerzączce , a w reszcie 
w p rzypadkach  długotrw ałych  wysięków o raz  zapaleń 
tkank i około- i p rzym acicznej.

9) D r. A . R u b i n  (Lwów). O powstawaniu łożyska  
przodującego, w  m iarę  rozw oju  em bryologii po jęcie  ło 
żyska p rzodującego  ciągłej u legało zm ian ie . W edle n a jd a 
w niejszego zap a try w an ia  płacenia praevia  p o w staw ała  
w ten sposób , że łożysko od dna m acicy, k tó re  s ta n o 
w iło s ta łą  siedzibę jego , odklejało się, następnie  obniżało, 
aż się w reszcie  ułożyło nad  ujściem  w ew nętrznem  macicy. 
D okładne jed nakow oż au topsye późniejsze w ykazały, że 
p rzo d o w an ie  łożyska is tn ia ło  od sam ego początku ciąży; 
że w ięc łożysko na  dolnym  odcinku m acicy  m usiało  się 
rozw ijać , a to w sku tek  p ierw otnego  usadow ien ia  się ja ja  
nad  u jściem  w ew nętrznem  m acicy lub w jego  pobliżu. G o
rącym  zw olennikiem  tej teory i je s t  A h l ł e l d .  K a l t e n -  
b e r g  na to m iast p rzy łącza  się do tezy H o f m e  i e r  a, w e
dle k tórej miejscem  rozw oju łożyska przodu jącego  je s t  do
czesna zag ięta  i w prow adza przez to now e zupełnie pojęcie 
t. zw. łożyska błony zagiętej {płacenia rc.flex.ae). Nie doczesna 
późna, ja k  do tyczas ogólnie było przy jętem , je s t  podgle
biem  dla rozw oju placentae praeri.ae, lecz doćz'esna' z a 
g ięta. S c h r o e d e r  ro zszerza  to zdan ie  tw ierdzeniem , że 
w  tw orzen iu  m niej lub więcej szerokich  pierścien i łożyska 
naw et p raw id łow ego udział b io rą  kosm ki zagiętej, bu jające 
n a gran icy  jej z p raw dziw ą. A utorow ie pop ie ra ją  te zap a 
try w an ia  dem onstraeyą  odpow iednich p repara tów . N ajnow - 
szem  zaś tłum aczeniem  patogenezy  łożyska p rzodującego  
je s t teo ry a  G o t t s c b a l k a  i t l o f r ń e i e r a  - -  i ta  coraz 
w ięcej sobie zyskuje zw olenników  — że placenta praeria  
pow stan ie  swe zaw dzięcza p rocesow i rozszczep ian ia , 
k tó ry  p rzeb iega  w sam ej doczesnej, p rzyczem  sp raw a  p ie r
w otnego zalęgu ja ja  u stęp u je  na  dalszy p lan .

10) Dr. A. W ą t o r  e k (Lwów). Terapia trzeciego okresu
porodowego. D zisie jsza  te rap ia  3-go okresu , czyli leczenie 
zabu rzeń  spo tykanych  w śród  przeb iegu  po rodu  .popłodu— 
w p rzeciw ieństw ie do terap ii p o rodu  płodu — grzeszy

szablonem . P rzep isy  terapeu tyczne  w 3-cim  ©kresie, spo 
tykane  choćby w n a jobszern ie jszych  pod ręczn ikach , bo 
naw e t w speeyalnych  ro zp raw ach  o 3-cim  okresie  ćo n a j
wyżej p oda ją  szczegółowo opis techniki operacyjnej — a zby
w ają kró tko  w skazania  i p rzec iw skazan ia  eto zabiegów. 
N ajczęściej podaje się pew ien  szablon p rzy jęły  w pewnym  
kraju n a  w zór, ilu stru jąc  s ta ty s ty k ą  jego  w arto ść  p rak tyczną .

Tego rodza ju  stanow isko  je s t  w ręcz n ienaukow e 
i dzisiejszem u rozw ojow i nauk  b io logicznych ubliżające, 
nie m ów iąc o tem , że przynosiłoby  pow ażne  szkody 
rodzącym , gdyby nie było złagodzone tą  okolicznością , iż. 
n areszc ie  zasady  ścisłej asep tyk i w śród  lekarzy  w chodzą  
w coraz to szersze użycie.

W o jow an ie  sta ty sty k ą  dla pochw ały  pew nego sza
b lonu  postępow ania i to s ta ty sty k ą  śm ierte lności w zględnie 
chorobliw ości wśród po łogu niczego nie może dow ieść, 
a w szczególności nie da  się sta ty sty k a  użyć do za lecan ia  
w skazań  i p rzeciw skazań  w danym  razie. Co najw ięcej 
może ona dać ogólną w skazów kę do bad,ań w pew nym  
k ierunku.

'te ra p ię  3-go ok resu  m usi się oprzeć, tak sam o ja k  i te 
rap ię  w innych działach  m edycyny na  dokładnem  usta len iu  
w skazań  i p rzeciw skazań  , do pew nych ściśle określić  się 
da jących  zabiegów , a to m ożliw e będzie  tylko w tym razie , 
gdy Lak przebieg łizyologicznych ja k  i pato logicznych  m e
chanizm ów  3-go okresu  nie będzie  m iał dla nas żadnych  
tajem nic.

Tym czasem  zjaw iska  tego okresu  w ym agają  jeszcze 
roz ja śn ien ia  w n iejednym  k ie ru n k u , o ozem już  au to r 
w poprzedn ich  sw ych p ra c a c h  („P rzegląd  le k a rsk i11) sze
rzej się rozw odził.

Co do te rap ii 3-go okresu , p relegent podnosi kilka ogól
nych p raw ideł leczenia: a) krw otoków , b) za trzy m an ia  popłodu.

Co do k r w o t o k ó w  w 3-cim o k resie , to dzisiejsze 
przepisy, o ile nakazu ją  sk racać  3-ci okres p o rodu  bez k o 
niecznej po trzeby  —są  błędne. T ą  konieczną p o trzeb ą  jest. 
nadm ierny  upływ krw i, t r w a l e  i d ą c e j  i n ie dającej 
się m iesieniem  za trzy m ać  m ierzonej sk rupu la tn ie  w śród
3-go okresu zapom ocą  podstaw ionego ta le rza . Jedyn ie , gdy 
w idzi się z góry, iż są  tak ie  w ady w m echanizm ie 3-go 
okresu, że z góry przew idzieć m ożna, iż k rw aw ien ie  będzie 
patologicznem , należy p rzystąp ić  do przedw czesnego wy
dalen ia  popłodu. W w y p ad k ach  ta k ic h ,J a k o  je d n ą  z wy
bornych  m etod w strzym yw ania krw o toków  oraz w y d ala 
n ia  popłodu  — należy w prow adzić  do te ra p ii  m etodę przez 
nustrzykiw anie  łożyska zim ną asep tyczną  wodą.

Co do za trzym an ia  popłodu  — to tu  m etoda w ycze
kująca  do osta tecznośc i, w zględnie aż do oznak  odklejen ia  
się błon  — m a pełne uzasadn ien ie  w fizyologii. P rz y  za
b u rzen iach  teg o  rodzaju , o ile nie m ożna postaw ić  dya- 
gnozy przez bad an ie  zew nętrzne — należy  się przed  w y
b ran iem  zabiegu operacyjnego  poinform ow ać o fazie m e
chan izm u  zapom ocą.eksp loracyi w ęw nętrznej palcem . W ten  
sposób łatw o będzie  m ożna ob rać  s to sow ną drogę p o stępo 
w ania .

XX. Sekcya; medycyny publicznej.
[G ospodarze: R.  D. Dr. J  M e r u n o w i c z  i Prof.  Dr. P. K u c e r a .  —  S ek re ta rz :  Dr. N. G ą s i o r o w s k i . ]

':y Sprawozdanie zestawił:

Dr. Napoleon Gąsiorowski.
7. Posiedzenie dnia 22. lipca 1207 o godzinie i - te j  po 

południu.
Członków obecnych 59.
Posiedzenie zagaja gospodarz Sekcyi R. Dw. Dr. J. M er n-

n .o w ic z  i proponuje na przewodniczących tęgo posiedzenia Dr.
J.,;E o 1 a k  a (Warszawa) i Dr. A. S o k  o ł o w s k i e go (Warszawa). I

PrzewoflnicLwo obejmuje. Dr. P o l a k .

Na .porządku dziennym t e m a t  o g ó l n y  p. L. Szerzenie 
się i zwalczanie gruźlicy.

Referenci: Dr. A .- S o k o ło  w s k i (Warszawa)-i Dr. W* 
P i-s e-k (Lwów). ......................  ' 3



227

1) Dr_ A. S o k o ł o w s k i  (W arszaw a). O szerzeniu  
się i zwalczaniu gruźlicy płucnej u nas. (R eferat I. 
tem atu  ogólnego). P re leg en t podaw szy w ogóle odnośne 
dańe s ta tystyczne w kw estyi śm ierte lności z gruźlicy  w Eu
ropie , p o rusza  i u n as  s ta ty sty k ę  śm ierte lnośc i te jże  c h o 
ro b y , gdzie' sta ty sty k a  jes t bardzo  n iedostateczną, gdyż 
śc iśle jsze  dane odnoszą się przew ażnie  do m iast w iększych 
w G alicyi i K ró lestw ie . W edle M e r u n o w i c z a  śm ier
te lność  z su ch o t w Galicyi je s t  w ielka a naw et w o s ta t
n ich  la tach  w zra s ta  jjp$ r. 1903 um arło  na n ią  w Galicyi 
25.000 osób t. j. 3.3 na 1000 żyjących). W  m ias tach  gali
cy jsk ich  śm ierte lność  z gruźlicy razem  z zapalen iem  płuć 
daje  liczby b ardzo  w ie lk ie : 10 do 39 na  100 w ogóle p rzy
padków  śm ierte lnych  (Lwów 39, K rak ó w  34, R zeszów  32). 
Is to tn y  p rocen t z su cho t całkow itej ludności nie je s t  b li
żej znany, gdyż zaledw ie 1j. zgonów  byw a reg estro w an a  
p rzez lekarzy. W  W arszaw ie w edle P o l a k a  śm ierte l
ność z sucho t w  la tach  między 1892 a 1906 w aha  się 
m iędzy 2.2 a 2.8 na 1.000 ogólnej liczby m ieszkańców . 
W  innych  w iększych m iastach  K rólestw a dane są  n ie śc i
słe d la  b rak u  dokładnej reg is tracy i, to sam o da się po 
w iedzieć o całem  K rólestw ie. L iczby  podaw ane p rzez J  e- 
s i p o w a  5,5 na 1 000 u leg a ją  pow ażnej w ątpliw ości. J e 
dynie d la  K sięstw a P o znańsk iego  is tn ie ją  ścisłe  dane 
(17.3 na 10.000 m ieszkańców  w edle K a r w o w s k i e g o ) .  
Pom im o b raku  ścisłych  danych  a u to r  p rzypuszcza, że u 
nas g ruź lica  szerzy  się bardzo , stan o w iąc  is to tn ą  plagę 
spo łeczn ą

Jak  je j z ap o b ied z?  P re leg en t w ym ienia w tym  k ie 
runku następu jące  n a jw ażn iejsze c z y n n ik i:

1) P o d s taw ą  w a lk i pow inno być ja k  w Anglii o p ra 
cow an ie i w ydan ie  szczegółow ego p raw odaw stw a sa n ita r 
nego, k tó re  p o p raw ia jąc  ogólny s ta n  san ita rn y  k raju , w pły
wa pośred n io  i na zm n ie jszen ie  się  śm ierte lności z g ru 
źlicy. Prelegent, op isu je  przytem  rozwój h isto ryczny  po
wyższego praw odaw stw a w A nglii.

2) P opraw a ogólnych społecznych  w arunków  ludności 
p rzedew szystk iem  fabrycznej m iejskiej, popraw ę m ieszkań, 
zw alczan ie  a lkoholizm u, pop raw ę w arunków  h ig ien icznych  
w arsz ta tów , fab iyk , więzień, budow a tan ich  m ieszkań dla 
ro bo tn ików , zak ład an ie  szkół w zorow ych i t.. d. Słowem 
podn iesien ie  ogólnej ku ltury  społeczeństw a. W  tym  o sta 
tn im  k ie runku  obok insty tucyi sam orządow ych  w ie lką  rolę 
odgryw a d ziała lność s tow arzyszeń  filantropijnych, jak o  też 
i dob rze  zorgan izow anej szkoły ludow ej, w k tó rej w inna 
być w yk ładana  u m ie ję tn ie  h ig iena  ogólna. W prow adzenie  
nauki h igieny o gruntow nym  w ykładzie  w sem inaryach  
ludow ych stanow i w ażny p o s tu la t w alk i z gruźlicą.

3) N a  trzecim  plan ie  staw ia  p relegent w alkę z sam ym  
zarazk iem  gruźliczym  a w ięc : a) odkażanie i niszczenie 
plw ociny (spluw aczki), b) odnośne przepisy  zab ran ia jące  
plucia  na  podłogę w m iejscach publicznych, c) odkażan ie  
przedm io tów  używ anych  przez suchotn ików , d) odkażanie  
m ieszkań  po zm arłych , e) k on tro la  s an ita rn a  nad  mlekiem, 
sp rzedaw anem  n a  ta rg ach  i w e te rynary jna  nad  oboram i 
i u suw anie po poprzedniej p rób ie  tu b e rk u lin ą  chorych  krów  
d o tk n ię ty ch  gruźlicą, f) izolow anie o ile m ożna chorych  
dotkn ię tych  g ru ź licą  w ok re sach  poczynających  się przez 
pom ieszczanie  ich  w san a to ry ach  oddzielnych, budow anych  
n a  kosz t państw a , w późniejszych  okresach  w oddzia łach  
szp ita lnych . B udow anie tak ich  sana to ryów  jest k w estyą 
na jp ie rw szo rzędn ie jsze j doniosłości w Galicyi i K rólestw ie, 
co w inno być p o d obn ie  ja k  w  N iem czech  u sk u teczn iane  
przez kasy i stow arzyszen ia  robotn icze, tow arzystw a u b ez 
p ieczeń  i t. p., p rzy  w spó łudziale  p aństw a , jak o też  insty- 
tycyi filan trop ijnych  p rzez o rgan izow an ie  ta k  zw anych 
st.owarzyszeii p rzeciw gruźliczych , am bulatoryów  dla cho 
ry ch  p ie rs iow ych  i t. d.

N a zakończenie  prelegent, ro zb ie ra  te  instytucye k tóre 
po w sta ły  w K ró lestw ie  a  przedew szystkiem  w W arszaw ie, 
a k tó re  w prost lub pośrednio odnoszą  się do w alk i z g ru 
źlicą  a w ięc :

1) K an alizacy a  i w odociągi, k tóre  w płynęły  n iew ą t
pliw ie n a  zm niejszenie  się śm ierte lnośc i w W arszaw ie.

2) In s ty tu t H igieny dziecięcej B arona  de L e n  w a l a  ma 
za  zadan ie  pop raw ę w arunków  hig ien icznych  u dzieci (ką
piele, gim nastyka, szczepienie ospy, den lyslyka  i t. p.l)
3) In s ty tu cy a  kropli m leka (w W arszaw ie przy in sty tuc ie  
higieny, także  w Łodzi i Lublin ie). 4) K olonie  le tnie od 
25 lat is tn ie jące  w W arszaw ie  a w ysyłające 3000 dzieci 
roczn ie  na wieś. W  m niejszym  zak resie  kolonie, le tn ie  
rozw inęły się w zorem  W arszaw y  w Łodzi, Lublinie, R a 
domiu, Częstochow ie. 5) Sekcya przeciw gruźlicza przy To
w arzystw ie  H igieny zajm uje się rozb iorem  kw estyi te o re 
tycznych. 6) W k ierunku  szp ita ln ic tw a  zbudow anie w e
ra n d  przy  n iek tó rych  szp ita lach  (Św. Ducha, D zieciątka 
Jezus, Żydowskim . 7) U tw orzenie specyalnego oddziału
dla chorych p iersiow ych  przy szp ita lu  P o znańsk ich
w Łodzi. .8)' Będące n a  ukończeniu w spaniałe sana to ryum
w Rudce pod W arszaw ą, zbudow ane kosztem  ćw ierć mi
lio n a  rub li, zeb ranych  d rogą  ofiarności publicznej. 9) O r
ganizu jący  się w W arszaw ie zw iązek przeciw gruźliczy

2) Dr. W. P i s e k  (Lwów). Z w a lc z a n ie  g ru ź lic y
w  m ia s ta c h . (Ref. I. tem. ogól.) R eferen t zestaw ia  n as tę 
pujące postu laty  w w alce z g ruź licą :

1) Prow adzenie  sp isu  cho rych  na. gruźlicę  o tw artą .
2) Ścisła  dezynfekcya plw ocin , m ieszkań i b ielizny. 

Regulam in. K ontrola.
o) U tw orzenie  b iu ra  w yw iadow czego i opiekuńczego 

dla  bezpłatnego  b ad an ia  gruźliczych, pouczenia  i zao p ie 
kow an ia  się nimi — nie d la  leczenia. Głównym celem b iu 
ra  je s t  „u ruchom ien ie  pom ocy, środków ". N aw et d la  
m iast w iększych — przeszło  100.000 — w ystarczy  jed en  
lekarz, je d n a  in te ligen tna  w yszkolona pom ocnica (agentka^  
stopniow o zw iększając  ich  lic zb ę ; tygodniow o 1 —2 godzin 
o rdynacyjnych . Pom ocnice zw iedza ją  m ieszkania  cho rych  
i są  in fo rm ato rkam i lekarza , nauczycielkam i i o p iekunka
mi chorych . B iu ro  je s t łączn ik iem  pom iędzy cho rym  a to 
w arzystw am i dobroczynnem i, p rzedsięb io rstw am i, w któ
ry ch  chory p racu je , szp ita lem , uzdrow iskam i, sana to ryam i, 
op ieką  ubogich  is tn ie jącą  przy  m a g is tra ta c h , kasam i 
chorych.

4) U porządkow anie b rudnych  dzielnic i uzupełn ie
nie b ruków . R ygorystyczna  k o n tro la  czyszczenia  ulic.

5) W ybudow anie sch ro n isk a  dla ciężko chorych.
6) R ozdaw nictw o tan ich  obiadów  na w ielką skalę — 

p rzedew szystk iem  szkolnej m łodzieży.
,7)v,W ychowanie an tig ruź licze  m łodzieży, pouczanie  

dorosłych .
.8) O chrona rzeczyw ista  ogrodów  i skw erów  m iejsk ich  

— zak ład an ie  now ych.
W dalszej drugiej fazie pow inny m ia s ta :
9) W ybudow ać sana to ryum  dla  w czesnych okresów

gruźlicy płucnej.
10) U tw orzyć szkoły leśne i sL cy e  leśne.
11) N apraw dę za jąć  się sp raw ą m ieszkaniow ą, bu

dow ą tan ich  m ieszkali.
12) Z a jąć  się sp raw ą  akcyzy względnie podatków  

m iejsk ich  od codziennych  artyku łów  spożywczych.
D y s k i f s y  a :
Dr. T e h ó r z n i c k i  (W arszawa) pOijlnoLn źo 'środki po

licyjne i prawne stosow ane w Anglii, n nas wobec nędzy i b ie 
dy mają wartość w zględną i wątpliwą. Następnie z praktyki
wiem y, że odkażanie przedmiotów ma zastosow anie w 1 "j0 przy
padków zaledw ie. Pow inniśm y dążyć, by liźycie alkoholu ograni
czyć jedynie do celów  lecztifczycli, a bezwarunkowo zwalczać  
tendencyę rządu sprzedawania alkołfólti w celach zysku. Sana- 
torya powinny służyć dla przypadków gruźliczych rozpadowych, 
a nie rozpoczynających się. Główny nacisk należy kłaść na w zm o
cnienie „odporności osobistej ', drogą utatwienia -biednej klasie  
ludności sposobu zarobkowania (przy robotach publicznych), 
polepszenia m ieszkań i sposobu odżywiania się. O pieką należy  
otoczyć szkoły, zakładać łaźnie  publiczne dla biednej klasy  
lu dności, wyrugować m ieszkania w suterenach, a w reszcie drogą 
prasy, broszur popularyzować sprawę. Poprawa bytu i kultura 
uodporni jednostkę i zw ycięży  wroga.

Prof. B u j w i d  (Kraków) ośw iadcza, że szerokie reformy 
społeczne jedynie mogą sprowadzić zm niejszenie s ię  gruźlicy



Najważniejszemi są : ljj.ijłopraw a warunków m ieszkaniow ych
przez budowę tanich, zdrowych m ieszkań. 2) Zw alczanie alko 
holizm ui drożyzny,: 3) Pouczanie ludności przez instytu cje  ośw ia
towe broszury w sprawie odpowiedniego żywienia się i poucza
jące olKsfoMę' chorób zakaźnych. Ponadto koniecznym  warun
kiem jest uświadam ianie nauczycieli. W ykłady higieny w semi? 
naryach naszych ograniczają się  do higieny szkolnej, podobnie 
w ykłady VlTa.J nauczycieli szkół ś r e d n ie j  N ależałoby w nich 
uwzględnić więcej clfóroby zakaźne. Przechodząc do szczegółów, 
m ówca zaznacza, że obecnie używ ane spluwaczki wodne są za 
mało higieniczne, szeroką pow ierzchnię piaskową uważa za lepszą  
i estetyczniejszą. Następnie podnosi, że tuberkulinizow anie bydła 
zainicyowane przez niego w Galicyi jeszcze  w r. 1895 rozsze
rza się żółwim krokiem  i w tym  kierunku też Sekcya K ig ien y  
publicznej powinna wypow iedzieć sw e zdanie wyraźnie Sanatorya 
zdaniem m ówcy nie wystarczą na zapotrzebowanie i należy za 
wzorem Francyi i Belgii dążyć do wytwarzania „dispam aires“ 
czyli, jak je mówca nazywa „poradników11. Również nie w ystar
cz ającem jest pasteuryzowanie m leka, dopiero drogą sterylizacyi, 
lub czystego dojenia możnaby uniknąć wielu zgubnych następstw. 
W reszcie powinno się usuw ać w szpitalach chorych na gruźlicę  
ze sal, w których um ieszczono innych chorych.

Dr. D o b o s z y  :ń s k i (Drolmwyże) zaznacza, że niem al 
wyłącznie gruźlica dostarcza sierot zakładowi droliowyskiemu, 

procent zaś.{innych przyczyn osierocenia dzieci zgłaszających się
0 przyjęcidFjfest znikomo mały. Obok dróg podanych, przez refe
rentów należałoby starać się o w yższe snbwoncye dKtf- baclań nau
kowych. Odnośnie do zakresu działania władz politycznych zw ła
szcza  w m iastach proponuje m ówca, aby wydano spocyalne prze
pisy co do Lak zwanych tandet, a m ianowicie, aby w -miejscach 
sprzedaży starzyzny nie m ożna znaleść przedmiotu bez marki 
miejskiego aparatu dezynfekcyjnego.

Dr. 0  b t  u l  o w i cmtJLwów) zaznacza, że grnźli&mwymaga 
kosztownych urządzeń higienicznych, ale społeczeństw o ma prawo 
wymagać tych kosztownych inwestycyi zw łaszcza w takich za
kładach, które mogą pośw ięcić w iększe siiriff na cele asanacyj- 
ne. Jako przykład takich urządzeń *łpeaaje mówca urządzenia  
zaprowadzone w ostatnich latach w rządowej fabryce -w W in
nikach, która zatrudnia około 1500 robotników płci obojga. F a 
bryka ta położoną jest w zdrowej, pagórkowatej, lesistej oko
licy,, k pomimo to siała się ogniskiem  gruźlicy wśród personalu 
robófnićzegb.c W  ostatnich 5 latach dopiero rząd na domagania 
się czynników lekarskich zamianował dwóch lekarzy fabrycznych, 
zaprowadził ośw ietlenie elektryczne, ekshaustory, spluwaczki higie
niczne, dwa dezynfektory, wzorowe i tanie m ieszkania dta pe 
wnej liczby robotników, łazienki, lepszej 'dolacye i w cześniejsze  
pensyonowanie,^ zwłaszcza w  przypadkach początkującej gruźlicy. 
Inspektorzy przem ysłow i wraz z lekarzem  rządowym  zwracają, 
baczną uwagę na to, aby w każdym  zakładzie przemysłowym  
były pokoje dla w ypoczynku robotników, um ywalnie, spluwacżki
1 aby baraki dla robotników b^ły- 'należycie urządzone. Na tej 
drodze m ożna zwolna zwalczać gruźlicę.^ fjjjj

Dr. N a t t e r  (Frysztak) zwraca uwagę, że w dyskusyi do~ 
tychczasowej pom inięto zupełnie stosunki wiejs.lci&3BW skazanem  
byłoby,.m y w szystkich emigrantów wracająeye-h do dornu przy^ 
m usow o odstawiano do szpitala i poddawano badaniu.

R. I)w. Dr. M o r u n o w im ? | (Lwów) odnpśnie do sprawy 
podniesionej poprzednio podaje, że Krajowa Rada Zdrowia na 
w niosek prof. Dr. B ą d z  y ń s k i e g ô  przedstawiła W ydziałowi 
krajowem u pr.ojekl przeprowadzania dezynfokcyi starych rzeczy, 
które, jak doświadczenie poucza, są często fozsadnikam i^cnorób  
wśród biedniejszych warstw ludności. Poniew aż dla Galicyi P eszt 
dostarcza najwięcej starzyzny, przeto ze sprawą tą zwrócono się 
równiezUdo władz peszteńskich.

Dr. R. M e r u n o w i craojuniojj^l,podnosi, że częstym  tojs- 
sadnikiem  gruźlicy są dozorezynie szpitalne. W ogóle napiętno-I 
wać należy. stpsuSiki obecno w szpitalach naszych, gdzie z po
w odu braku m iejsca um ieszcza się chorych zakażonych gruźlicą, 
obok innych chorjęh. Zdaniem m ówcy zbaw ienny -wpływ m oże 
wywrzeć uświadam ianie społeczeństw a drogą praśy, pouczanie 

łg^śzkodllwym  w pływie gruźlicy na potomstwo, czyli pow strzy
mywanie osób zakażonych gruźlicą przed zawieraniem  związków  
m ałżeńskich.

228

Dr. L e g e ż y ń s k i  (Lwów) przypuszcza, że sm utne sto
sunki .do jah ezasow e  we Lwowie w przyszłości ustąpią i że 
wobec planów asanacyjnyeh, jakie gmina ma przeprowadzić, 
zarazem  wobec ścisłego przestrzegania przepisów sanitarnych  
(dezynfekeya), następnie zakładania kolonii, boisk zabawowych, 
parków Jordana, kursów dla dezynfektorów można spodziew ać  
się 'popnyślnyęłi wirników.

Dr. G z y ż e w i c z  (Jarosław) zwraca uwagę, że jednym  
z bardzo ważnych momentów ułatwiających szerzenie się gru
źlicy w klasie ubogiej warstwy ludności są m ieszkania urąga
jące  wszelkim  wymogom higienicznym, m ianowicie m ieszkania  
w suterenach. N ależy bezwarunkowo dążyć do stałego usunięcia  
tychże z u-żytku.

Dr,. .0  p i e ń k i (Żółkiew) przychyla się do zdań poprzed
nich mówców, wysuwa głównie na pierw szy plan zgubny w pływ  
używania starych przedmiotów i alkoholizmu. Go do tego ostat
niego zdaniem  mówcy, Sejccya higieny powinna poprzeć w niosek  
poujj^oujj na zjeździć delegatów Towarzystwa szkoły ludowej, 
m ianowicie, by w niedzielę i św ięta były zamknięte wyszynki 
w szelk ich napojów spirytusowych.

Dr. Z a 1 e s ki (Sanok) podnosi sprawę zastosow yw ania  
otwartego okna jako ważny czynnik w leczeniu gruźlicy.

Dr. S o k o ł o w s k i  (W arszawa) zaznacza w odpowiedzi, 
że trzymając się śc iśle granic wyznaczonych przez komitet, 
w referacie swoim  podniósł tylko kw estye szerzenia się i zwal
czania gruźlicy. Obecnie, powtórnie podaje, że zanim będziemy 
w m ożności poświęcić na  w alkę z gruźlicą m iliardy— a jedynie  
tak szeroka akcya m oże doprowadzić do pewnego zw ycięstw a— 
powinniśmy głównie : 1) uświadam iać społeczeństw o, 2) zakła
dać .ligi przeciw gruźlicze, 3) chorych z rozpadową formą gru
źlicy um ieszczać osobno w odpowiednio urządzonych zakładach.

3) Dr. J. P o l a k  (W arszaw a). O brukach miejskich. 
Bruki m iejskie w ziem iach  polskich, zw łaszcza  w m niej
szych  m iastach  nie od p o w iad a ją  w arunkom  higienicznym . 
P re leg en t ko lejno  ro zp a tru je  głów ne rodza je  b ru k ó w : 
asfalt, kostk i g ran itow e i d rew n iane. W szystkie te  rodza je  
bruków  są  zad ow aln ia jące , o ile są  dobrze zrob ione a 
ulice pod w zględem  niw elacyi i ścieków  odpow iednio 
zbudow ane. P onad to  w ybór bruku  pow inien  odpow iadać 
p rzeznaczen iu  ulicy. G ranit n ad a je  się tam , gdzie p rzew a
ża  ruch  ciężarow y, drzew o zaś gdzie chodzi o spokój. Ze 
stanow iska h ig ienicznego najodpow iedniejszym  je s t  asfalt. 
N astępnie p relegent opisuje b ruk i szosow e z podaniem  
różnych  m etod u trw a len ia  i w ygładzen ia  pow ierzchni, 
o raz  usuw an ia  ku rzu  (polew anie n a f tą  i je j p rzetw oram i, 
sm ołowanie). W  A nglii obecnie  przy b ru k ach  kostkow ych 
używ ają listw  żelaznych, k tóre  zak ład a ją  w poprzek  ulicy 
pom iędzy szeregam i kostek . Sposób ten  w zm acnia i u trw ala  
bruki. D la m ałych  m iast zdan iem  p re leg en ta  n ad a ją  się 
kostki drew niane n a  p iasku  osadzone, b ruk i szosow e 
z zastosow aniem  nafty lub sm oły. W  końcu podaje  prele
gent kosz ta  różnych  sposobów  brukow ać .

i ł j s Y u s  y  a.

Prof. Dr. K u  c e r a  (Lwów) zwraca uwagę, że na w ysta
wie przyrodniczo-lekarskiej gazownia m iejska krakowska przed
stawiła »siploril« tj. emulsyę mazi pogazowej przygotowanej 
w edług sposobu L i p p t a  służącą do skraplania ulic. Jak liczna 
doświadczenia —  zw łaszcza we Francyi — stwierdziły, skrapla- 

dnie nlie i dróg zawiesinam i dziegciowemi zapobiega w ytw arza
niu się! kurzu.

R. Dw. Dr. M e r u n  o w i 0 2 (Lwów) na podstawie doświad
czeń przeprowadzonych w Borysławiu nie uważa, jakoby użycie 
nafty przy polewaniu jjfić i dróg było praktycznem. Polewanie  
to przeprowadzano co- 1 0 — 14 d n i; przekonano się, że niszczy  
jdzież i obuwie, ponadto drzewa przydrożne. Koszta jednorazo

wego polew ania na przestrzeni 1 kim w ynosiły około 50  K.
Dr J. K a d y i  (Jasło) zaznacza, że przymiiaąyfiamu sprawy 

bruków m iejskich Sekcya powinna w formie postulatu zwrócić  
uwagę ogółu na dokładniejsze oczyszczanie obuwia i zniesienie  
długich sukien.

Inż. .1. P i n k u s  (Praga). Bruki powinny przedew szyst- 
kiem odpowiadać wymogom higieny, nadawać się dla jezdnych  
i pieszych, zadowalniać pod w zględem  estetycznym , zarazem  być od.-
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powicdnip trwało. Ilość i rodzaj śmiecia,rdicznogo zależy od w ielkości 
i rodzaju! zabudowania 'itiiąśta , (względnie dzielnicy, od pory 
roku, pogody, ruchu ulicznego' kultur y, przedew szystkiem  zasoli! 
jajcoś^i powierzchni ulicznej. Inżynier C la r k  w Londynie w y
kazał na podstawie kilkoletmćh badań, że loncmisjki wóz nor
malny wys,tarcza , spiiecie uliczne z powierzchni 4 0 0 0  m 2 
bruku asfaltowego, 4 7 0  m 2 bruku granitowego i 288  m 2 maka
damu, czvli dla jednakowej powierzchni wymienionych bruków  
potrzeba 8'5 razy więcej w ozów  przy bruku granitowym i pra
wie 14  razy więcej przy makadamie. Czyszczenie ulic powinno! 
odbywlcłijsię według śc iśle oznaczonego planu. W dzielnicach  
ruchliw szych najlepiej w  nocy lub nad ranem. Sm ołowanie 
Względnie naftowanie gościńców zdaniem  inowcy powinno odby
wać się w następujący sposób : po dokłaclnem zeskrobaniu gór
nej warstwy makadamu polew a się  drogę ropą naltow ą, smołą  
i i. p .. rozciera się substancyę tę dokładnie i • pozostaw ia na 
2 — 3 cl ni do w ysch nięcia .'T en  sposób obok tego, 'Że; usuwa kurz 
uliczny,' 'konserwuje drogę.

I I . Pom -Azeim  dnia  2$. lipca 1907 o godz. 9 - te j przećŁ ' -' 
■południem.

Odbyło się w spólnie z sekcvam i: w ychow ania lizy- 
cznego i p rzyrodniczo-dydaktyczną.

\ Tem atem  o b rad  by ło : ' ilV
Aj Stan obecny higieny szkolnej w Polsce. 
B) Szkoła wobec kwestyi płciowej.
Sprawozdanie z tego posiedzenia znajduje się  w protoko- 

łacli*9ekć.yi w ychowania fizycznego (XXVI ).

I I I .  Posiedzenie dnia 29. lipca 1907 o gędz., 4,-Jej po  
p>ołutlniu.

Członków obecnych 35.
P rzew odniczącym  obrano Dr. d h a ł w i ń s k i e g o  z Lublina.

1) Dr. J . K a d y i  (Jasło). W zorowy szpital na pro- 
wincyi. Szpital na prow incyi w p rzec iw staw ien iu  do szp i
tali w ielk ich  nie może rozp o rząd zać  siłą  cen tralnej m a- 
szynery i — zd row otne  jeg o  u rządzen ia  m uszą  być pełne 
p rosto ty  a trw ale . Co mu b rak n ie  z now oczesnych  udo
skonaleń , nie dających  się osiągnąć m ałym i ś rodkam i, to 
pow inno być w ynagrodzone przez zyskanie  obszernego  
grun tu  pod budow ę, k tórego  nabycie  łatw iej i tan iej p rzy
chodzi, ąm źeli w m iastach  w ielkich. Św iatło , pow ietrze 
i c z y s to ś ć : oto trzy  zasadn icze  w arunki, k tó re  szp ita l
tem  łatw iej zdobędzie, im w iększą ro zp o rząd za  przestrzen ią . 
D latego szp ita l m ały (aż do 100 łóżek),, nie pow inien m ieć 
p ią trow ych  paw ilonów  dla cho rych , ale tylko parte row e. 
Zyskuje na tem  ła tw ość w entylacyi natu ralnej (w entyle 
dachow e, Daćhreiier), zapob iega  się udzielan iu  zaduchu  
z parte ru  na p iętro , uła tw ia to  ruch  i obsługę cho rych , zby 
te c z n ą  s ta je  się k la tka  schodow a i m echan iczna  w inda. 
S kom plikow anego system u ru r  i p rzew odów  potrzebnych 
do cen tralnego  og rzew an ia i po łączonej z tem sztucznej 
w enty lacy i najlep iej unikać. Za to  należy  dążyć do ośw ie
tlen ia  elek trycznego , bo zan ieczyszczenie  p ow ietrza przez 
pa ln ik i naftow e lub gazow e je s t znaczne. Obfitość wody 
w szp ita lu  to podstaw a jego  bytu i dobrego  pow odzenia. 
A by wociy nie p o trzeb a  było szczędzić, najlepiej po łączyć 
pom pę w odociągow ą z w ia trak iem  pow ietrznym . Kurki 
w odociągow e pow inny się znajdow ać w  każdej sali i ko
ry ta rzu , nie m ów iąc już o w ychodkach  i łazienkach . Tylko 
tam  czystość, gdzie w oda.

N atu ra lny  podział szp ita la  to oddział m ęski i kobiecy. 
P odział w edle rodzajów  chorób  nie da się na tak m ałą  
skalę przep row adzić . L ekarz i sa le  są  tu  om nibusam i. 
W ypadnie tylko o d dz ie lić : m ałą salkę dla wenerycznych,
m ałą salkę d la  skó rnych  i sm rodliw ych , sep ara tk ę  na 
różne  cele i w reszcie  s ep a ra lk ę  d la  cho rych  po opera- 
cyach asep tycznych , k tó ra  to se p a ra tk a  na oddziele ko
biet może służyć położnictw u. Te m ałe sale  leżeć będą. 
po jedne j s tron ie  k o ry ta rza  i m uszą z konieczności zad o 

wolić się jednostronnem  ośw ietleniem . K ory tarz  sam  ma 
być około 2 m. szeroki, jasny  a aa  jego  końcu znajdą u m ie s z 
czenie dw ie sale  w iększe, ośw ietlone z dw óch s tron  
Z tych salka m niejsza d la  gruźliczych, duża  zaś g łów na 
sa la  o pa trzona  szeregiem  okien z dw óch przeciw ległych 
s tro n  objąć ma ca łą  resz tę  cho rych . T rzeba  liczyć na 
jed n o  łóżko H podłogi a 45 m 3 przestrzen i. Pod łoga 
z te razza , śc iany  g ładko j szpachlow ane, od dołu do 2 m. 
lak ie row ane , w ysokie 5 m. K raw ędzie  styczne ścian  ze 
sobą  i z podłogą w yrob ione na  okrągło P iece  g ładkie, 
skośn ie  ścię te . Profile okien i d rzw i gładko, p ó łok rąg ło  
z robione, b ra k  progów . W sab o przeciw ległych oknach  
liczyć należy na i łóżko 2 m 2 pow ierzchni św ietlanej, 
a w sa lk ach  z jednej tylko strony  ośw ie tlonych  l j 2 ,n3: 
In teg ra ln ą  częścią  paw ilonu cho rych , je s t p rócz łazienki 
i wychodków , także podręczna kuchenka  jak o też  sala  
dziennego pobytu  chorych , czyli św ietlica  (Tdgeraum ), 
w której chorzy  ja d a ją  przy stole, czy tają  i z ab aw ia ją  się. 
D obrze, gdy je s t  prócz tego o tw arta  w eran d a . U m yw alnia 
dla cho rych  najstosow niej da się u rząd z ić  w przedpoko ju  
h / .c u k o w y m ; w przedpoko ju  zaś w ychodkow ym  m a być 
p łuczkarn ia  sp luw aczek, nocników  i t. p. W szystk ie  n a 
w et najpośledniejsze ub ikacye i schow ki pow inny mieć 
w prost św iatło  dzienne, jeżeli b rud  nie m a się gnieździć.

W ten  sposób zbudow ane dw a jed n ak o w e oddziały 
m ęski i kobiecy s tanow ić  będą  jak b y  dw a sk rzyd ła  ś ro d 
kow ego trzonu . Ten środkow y gm ach m oże być p iątrow y, 
bo sa l cho rych  tam  nie będzie, a zato zn a jdą  pom ieszcze
n ie n astępu jące  ub ik acy e : pokój p rzy jęć chorych  i k an ce- 
la ry a  ad m in is tracy jn a  ; dalej kan ce la ry a  lekarza  i drugi 
pokój do b ad ań  naukow ych  ; pokój p rzeznaczony  na sk ład  
opatrunków , przy rządów , zapasów  ap tecznych  ; sa la  ope
racy jn a  z ubocznym  pokojem  do s te ry lizacy i i p rzygo to 
w aw czym  pow inna m ieć św iatło  pó łnocne bardzo  obfite 
tu  ju ż  drzew o stanow czo  w ykluczone tylko żelazo, szkło, 
te razzo  i t. d.. wszystko g ładkie do sp łu k an ia  ła tw ego , 
p o sad zk a  z odpływ em  o syfonow em  zam knięciu . Na p ię 
trz e  będą  m ieszkan ia  S ió s tr  i kapliczką.

O sobnym  paw ilonik iem  m usi być oddział zakaźny. 
W y sta rczy  trzy  salki po 2 łóżka. K a ż d a  z osobnem  wej 
spieni od ko ry ta rza . P rócz  Lego kuchenka, w ychodek i ł a 
zienka. W szy stk o  wedle znanych  zasad  w yrobione na 
g ładko  do łatw ego zm ycia ; w odociąg  n ieodzow ny. W p a 
w ilonie zakaźnym  najsto sow niej um ieścić dezynfektor tak  
u rządzony, iżby o d b ie ra ln ią  odkażonych  ju ż  rzeczy  mi Ta 
osobny p rz \s tę p  z dw oru.

O sobno także i w oddali pow inien s tać  dom  p rzed - 
pogrzebow y tak, by chorym  oszczędzić  przykrego w idoku. 
S ala  sekcy jna i sa la  do w ystaw iana  zwłok. S praw y go
spodarcze  w ym agają  także osobnego budynku. K uchnia 
z p łuczk a rn ią  i o b ie ra ln ia  ja rzy n , sp iżarn ią , pokoik  jad a ln y  
dla służby.

Osobne w ejście m usi m ieć p ra ln ia  ze swojem i k a 
dziam i, bębnam i, kotłam i, w yżym aczką, m aglem  i sk ładem  
bielizny. P iw nice pod tym budynkiem  p o słu żą  na  skład 
węgli, ziem niaków  i t. p. Cały szp ita l pow inien  nurzać  się 
w zie len i dob rze  założonego ogrodu. U n ik ać  zaciem nienia  
budynków  p rzez d rzew a. Telefon pow inien  łączyć szp ita l 
z m ieszkaniam i lekarzy.

Na porządek dzienny przychodzi t e m a t  o g ó l n y :
Zaopatrywanie osad ludzkich w wodę ze szcze- 

gólnem uwzględnieniem miasteczek i wsi
Referaty na ten temat w y g ło sili: Inż. M a ś l a n k a  (Lwflw), 

Prof. Dr. O. B u j w i d  (Kraków) i w zastępstw ie Dr. J. W a l -  
?£!a y  ń s k i eg  Vt>‘'(Tarnów) streszczanie pracy tegoż ogłoszonej 
w „Lwowskim Tygodniku lekarskim^ Nr. 3'7 i 38  z r. 1907  
R. D. Dr. J. M e r u n  o w ic z .

2) Inż. M.M a ś l a u k a  (Lwów). O zaopatrywaniu osad
ludzkich w wodę. (S treszczenie  referatu). Aby w ykonać ja k ie 
kolw iek zaopatrzen ie  ludzkich siedzib w wodę, po trzeba  p rze 
dew szystkiem  w yszukać wodę odpow iedniej jakośc i, n a 
s tęp n ie  u jąć  ją  w w ym aganej ilości, dalej d o p row adzić  ją  
do osady  ludzkiej, a w danym  raz ie  porozdzielać w edług
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w ym agań konsum cyi, w reszcie  zużytą  już w odę o d p ro w a
dzić poza  obszar zam ieszkany. S tosow nie do w arunków  
m iejscow ych n iek tó re  z tych niezbędnych  czynności b y 
w ają  m niej lub więcej rozw inięte , zaw sze je d n a k  is tn ie ją  
chociaż w niedoskonałej form ie W zao p atrzen iach  zaś 
w ydoskonalonych ro zp ad a  się n a tom iast każda czynność 
n a  w iele podziałów , k tó re  n ie raz  sam e d la  sieb ie  stan o 
w ią już specyalność w sztuce inżyniersk iej.

A) W y s z u k i w a n i e  w o d y .  O ile chodzi o wody n a 
w ierzchnie, przed okiem  ludzkiem  n iezakry te , sam o wy
szukiw anie  nie w ym aga zazw yczaj p raw ie żadnego trudu . 
Inaczej m a się sp raw a, gdy zaopatrzen ie  m a być o p arte  
n a  w odzie zn a jdu jące j się we w nętrzu ziem i i na raz ie  n ie 
w idzialnej, czyli na t. zw. w odzie w głębnej.

W yszukiw anie  zasadza  się w ów czas na w ykonyw aniu 
sond  p ionow ych zapom ocą w ierceń  lub kopanych  szybów, 
albo  też  sond poziom ych zapom ocą sztolni. K ażda s tudn ia  
w ierco n a  lub cem brow ana  je s t  p rzykładem  takiego w y
szukiw ania . S tosow nie do jak o śc i w ody poszukiw anie  od
byw a się płyciej lub głębiej. W każdym  jed n ak  razie po 
szukiw anie dopiero  wów czas je s t ukończone, skoro sonda 
zna jdz ie  się w w arstw ie  przesyconej w odą w głębną lub 
gdy ją  p rzebije. Aby w ogóle m ożna pow iedzieć, źe wy
szukano „praw dziw ą-1 w oaę w g łęb n ą , t. j. ta k ą . k tó ra  
w danem  m iejscu zaw sze się zna jdu je , p o trzeb a  s tw ie r
dzić jak o ść  w arstw  geologicznych, w arunki przypływ u 
i odpływ u wody w głębnej i w ielkość zlew ni, należącej do 
w yszukanej wody.

P o n iew aż  w oda w głębna w ypełnia w olną p rzestrzeń  
pom iędzy  cząstkam i w arstw y  w odonośnej, w zględnie szcze
liny , w ażną rz eczą  je s t  rozpoznać  owe w arstw y w od o n o 
śne pod względem  geologicznym . Jakość  i w ielkość z ia rna , 
będącego  sk ładnik iem  w arstw  w odonośnych, rodzaj po
k ładów  stanow iących  przykryw kę i podkład  w arstw  w o
donośnych , to są  kw estye, k tóre  geologia m usi w yświetlić 
przy  poszuk iw an iach  za w odą. W ogóle m ożna pow iedzieć, 
że w yszukiw anie w ody w głębnej je s t sp raw ą  w p ierw szej 
linii geologiczną.

Przy sta łem  użyciu  w yszukanej w ody ilość je j w b ra 
ku za silan ia  m usia łaby  się zm niejszać, n iepodobna  więc 
p rzy  należy tych  poszuk iw an iach  pom inąć w yśw ietlenia, 
czy istn ieje  sta łe  zasilen ie  i w jak ie j ilości. Do tego służą 
skom plikow ane pom iary spadków  zw ierc iad ła  wody w głę
bnej, p rzek ro jów  w arstw y  w odonośnej, lluktuacyi stanów  
w ody w różnych po rach  roku a w reszcie  opadów  at-no 
sferycznych.

Skoro p rzek ro je  geologiczne w ykażą  niezb icie , że 
istnieje w a rs tw a  w odonośna, k tó ra  od góry je s t  p rzykry ta , 
a u dołu spoczyw a na w arstw ie  n ieprzepuszcza lne j, p o 
w strzym ującej dalsze p rzeciekan ie  w głąb, skoro stw ier- 
dzonem  zostan ie , że rozc iąg łość  Lej w arstw y  i ilość wody 
dopływ ającej je r t  odpow iednia, p o zostan ie  jeszcze  do ro z 
s trzygn ięc ia  ja k o ść  wody.

W oda , używ ana do celów ludzkich , m oże być w łaści
w ie rozm aite j jakośc i. W oda do podlew ania ja rzy n  lub 
sp łukiw ania  klozetów  może być oczyw iście daleko gorszej 
jakości, niż w oda do go tow ania po traw  lub do picia. 
W  prak tyce  je d n a k  podział tego rodzaju , aby  wody gor
szej jak o śc i nie m ieszały się z w odą do p icia, nie da się 
całkiem  sk rupu la tn ie  przep row adzić  i d latego  pod wzglę 
dem jak o śc i wody staw ia  s;ię_ w ym agania  ja k  najdalej 
idące, a m ianow icie, źe w szelka woda użyta  do zao p a
try w an ia  siedzib ludzkich m a m ieć w yłącznie jak o ść  wocly 
do picia.

Jakość  zaś wody do p icia  o k re śla ją  ściśle znane po 
w szechnie  zasady  h igieny, przyczem  podn ieść  należy, źe 
o ile pod w zględem  w łasnośc i fizykalnych m ożna wodzie 
do p icia  rob ić  znaczne koncesye, n igdy jed n a k  co do w a
runków  jej p rzychodzen ia , w ykluczających  m ożliw ość za 
k ażen ia  chociażby naw et tylko z bardzo  m ałem  p raw d o 
podobieństw em .

N atu ra lnem  następstw em  w arunków  staw ianym  ze 
w zględu na jak o ść  wody do p icia  je s t  tw orzenie  obszarów  
och ronnych  obok ujęć wody, na których w szelkie czynno

ści gospodarcze zo sta ją  u sun ięte . N ajlep iej je s t, gdy tak ie  
o b sza ry  są  za lesione i ogrodzone.

W szystkie te  reguły  zaś nie zaw sze byw ają zastoso- 
w yw ane. P rzy w ielk ich  w odociągach  cen tra lnych , b u d o w a
nych przez  gminy, p o stępu je  się w sposób  należyty, przy 
z a o p a trzen iach  m ałych  na tom iast, g rzeszy  się p rzeciw ko  
zasadn iczym  p rzykazan iom  nauki.

Bez w y ją tku  je d n a k  p raw ie  zan iedbu je  się naw et 
przy  w ielk ich  za łożeniach  zbadan ie  ilościow e w olnego 
kw asu  w ęglow ego w w odzie w yszukanej chociaż szkod li
we działan ie  tego gazu na  ru ry  w odociągow e już  je s t  d a 
w no znane, a w now szych  czasach  skonsta tow ano  w k ilku  
w ypadkach , że ru ry  w odociągow e w kró tk im  czasie do
s ta ły  dziury  w skutek  d z ia łan ia  kw asu  w ęglow ego.

B) U j ę c i e  w o d y .  S tosow nie do w arunków  is tn ien ia  
w ody w ybranej do zaopa trzen ia  o sady  ludzkiej, w ykonuje  
się u jęcie wody.

Jeże li się pobiera  w odę ze rzeki, je z io ra  lub s taw u , 
w ym aga się w pierw szej lim i od ujęcia, aby rozm yślne lub 
m im ow olne uszkodzenie  u rządzen ia  w odnego było ja k  n a j 
w ięcej u trudn ione, a ile m ożności w ykluczone, a n a s tę 
pnie, aby  to  urządzenie- n ie  dopuszcza ł ' do przew odów  
w odnych prócz w ody żad n y ch  ciał obcych .

Dlatego też um ieszcza się na  początku  p rzew odu  w o 
dnego, doprow adza jącego  w odę na m iejsce zużycia  kon 
strukcye, k tó rych  zadaniem , je s t  zatrzym yw ać w szystk ie  
c ia ła  ob e w w odzie się zn a jdu jące , lub któreby  się do 
wody, dostać mogły. S ą to zazw yczaj s ita  o oczkach  od 
pow iedniej w ielkości, po jedyncze lub skom binow ane, s ta łe  
lub ruchom e, a lbo też t. zw. kosze, przez k tó re  przepływ a 
w oda, zanim  się  dostan ie  do przew odu w odnego. P rzy  tej 
sposobności zatrzym ują  się wszelkie c ia ła  sta łe , w iększe 
an iżeli o tw ory sita  lub kosza i m ogą być od czasu do czasu u su 
wane. Rzecz na tu ra lna , że p rzy rządy  te u m ieszcza się ju ż  
z góry tam , gdzie inw azya cia ł obcych je s t  ile m ożności 
o g ran iczoną. A więc u m ieszcza  się je w znacznej od le 
g łości od brzegu, w k ilkum etrow ej głębokości pud p o 
w ierzchn ią  wody, i o tacza  się je  m uram i och ronnym i lub 
s ia tką.

S ita  lub kosze w y s ta rcza ją  na ogół jed n ak  ty lko 
w ów czas, gdy w oda je s t  czystą  w znaczeniu  m echanicz- 
nem. W oda, k tó ra  posiada  d ro b n e ,' zaw ieszone cząstk i 
m echaniczne, m usi być przed użyciem  ponad to  przefiltro- 
w aną i wtedy pojedynczy  kosz ssaka przeksz ta łca  s ię  na 
skom plikow ane filtry.

N iepodobna  w daw ać się w tu ta j w opisy ro zm aitych  
rodzajów  filtrów. W szystk ie  ro d za je  sk ład a ją  się zasadn i
czo z w arstw y  filru jącej, złożonej z tak  d robn i ch  ziarn  
lub w łókien, źe n a jd robn ie jsze  naw et m echan iczne  zanie 
czyszczenia  zo sta ją  pow strzym ane  D zia łan ie  filtrów je s t 
w przew ażnej części tylko n a tu ry  m echanicznej, chociaż 
d ostrzedz  się tu ta j da ją  także działan ia  chem iczne i b io 
logiczne.

P on iew aż  filtry skonstruow ane  zostały  d la  wód na- 
w ierzchnich , a wody te, jak  to leży w na tu rze  rzeczy, 
najła tw iej m ogą uledz zan ieczyszczeniom , nasuw a się py
tan ie , czy też filtry m ogą rów nież pow strzym yw ać i m i
kroorganizm y. Otóż nie u lega  najm niejszej w ątpliw ości, źe 
dobrze u rządzone  filtry m ogą za trzym yw ać c iałka o wy
m iarach  rów nych kilkutysięcznym  c-zęściom m ilim etra , 
a w ięc i m ikroorganizm y. O ile jednak  chodzi tutaj o c h o 
robo tw órcze  organizm y, filtry o tyle nie są  pew ne, że podczas 
ruchu  m ogą pow stać w f iltrach  nieszczelności, k tó re  do
skonałość filtrow ania  n iszczą, a kon tro la  ta k ic h  p rz y p a 
dłości je s t  niezm iern ie  trudną. N ikt się dlatego  nie odw aży 
filtrow ać zakażoną  w odę w celach  zaopa trzen ia  i naw et 
przy  zasto sow an iu  jak  najlepszych  liitrów  pozostan ie  p rze 
cież zaw sze p ierw szym  w ym ogiem  pobór wody w w a ru n 
k ach  w ykluczających w szelkie zakażenie.

U jęcia źródeł m ają  za cel bądź to  sko n cen tro w an ie  
wody w jednem  m iejscu, aby  uzyskać ilość  zn aczn ie j
szą, bądź leż zabezp ieczen ie  w ody przed zan ieczy szcze 
niem.



2-31

O ile jed n ak  przy w odach nawierzchnic.h m a się do 
czynienia z ilościam i, k tóre  do celów zaop a trzen ia  są  z a 
zwyczaj w ystarczające, o tyle przy  źród łach , zw łaszcza, 
jeżeli z aopa trzen ie  m a być w iększe, ilości są  bardzo  czę
sto  n iew ystarczające i zm ienne.

Nie ma w ątpliw ości, że n a jsy m p aty czn ie jszą  je s t  dla 
ludzi w oda ź ród lana , a sym palya ta je s t całkow icie u sp ra 
w iedliw iona. M am y tu taj do czynien ia  z w odą, k tó ra  przed 
w ystąpieniem  w form ie ź ród ła  u k ry tą  je s t  w ew nątrz  ziemi 
i przed zanieczyszczeniem  ch ron ioną , ponadto  m a zazw y
czaj tem p era tu rę  przy jem ną. W gruncie  rzeczy  ta k ą  sam ą 
je s t  jed n ak  i w oda w głębna, gdyż źrodło  je s t  jedyn ie  
szczególną form ą po jaw ien ia  się wody w głębnej. Nato 
m iast niem ożliw e je s t  p rzy  ź ródłach  dostosow ać ilość 
w ody do zap o trzebow an ia  — p rzynajm niej poza  pew nem i 
g ran icam i, gdyż zwykle źródło je s t  a lbo d la  zap o trze 
b ow ania  za obfite, albo za m ało w ydatne. Z tej też p rzy
czyny zao pa trzen ia  w ielkich osad ludzkich w odą ź ród laną  
n a leżą  do w yjątków.

Ujęcia wody drenow ej za  ^om ocą sieci drenów , w le
w ających  zeb ran ą  wodę do kanałów  głównych, a stąd  do 
kom ór, skąd  się ją  p ob iera  do osad ludzkich, sto su je  się 
w w ypadkach  rzadk ich . W idoc.znem je s t  od razu , że 
istn ieję, jjjrzy tym  sposobie  u jęcia  pew ne stałe n iebezpie
czeństw o zan ieczyszczenia wody przez  zaciek i od góry. 
Z lą  s tro n ą  je s t  tu ta j rów nież zm ienna i n iepew na ilość 
wody. Jeże li p o trzeb a  zm usza zastosow ać ten  sposób  za 
o pa trzen ia , pow inien cały o bszar zdrenow any być p rze
m ieniony n a  łąkę lub zalesiony.

D la wody w głębnej zasto sow uje  się konstrukcyę u ję
cia w tak  rozm aitem  w ykonaniu, ja k  rozm aite  są  w arunki 
hydro logiczne is tn ien ia  tej wody. Jeżeli w arstw a  wodono-. 
śna  nie leży zby t głęboko pod pow ierzchnią , używ a się 
studz ien  szybow ych, jeżeli g łębokość je s t  znaczną, za sto 
sow uje się stu d n ie  w iercone. N iekiedy buduje się w głębi 
ganek poziom y czyli sztolnię, jednakże  ponad  w arstw ą 
w odonośną i u jm u je  się w tej sztolni ca łą  wodę. W w ar
stw ach  o z ia rn ie  drobnem  buduje się studnie filtrowe, 
k tó ry ch  celem je s t uniem ożliw ienie dopływ u piasku d ro 
bnego do w nę trza  studni. Używa się do tego tk a n in  m o
siężnych, b ronzow ych lub m iedzianych , niekiedy cyną po
bielanych lub  też ob k ład a  się płaszcz s tudzienny  na ze 
w nątrz  jed n ą  lub k ilku  w arstw am i p ia sk u  i żw irku  o do
b rane j g rubości z iaren. Ś redn ice  tak ich  studzien są  naj
rozm aitsze, a ilość stosow nie do m iejscow ych w arunków  
od jednej studni aż do kilkuset i w ięcej. Rozum ie się, że 
studnie w ykonane być pow inny w sposób w ykluczający  n ie 
p o trzebne  dopływ y z boku i z w ierzchu  a odw ietrzan ie  
każdej studni p rzew idziane.

C) D o p r o w a d z ę  n i e w o d y d o m i e j s c a k o n s u  m- 
c y  i. U jętą  w odę należy dop row adzić  do osady  a  uczynić to 
m ożna w sposób  najrozm aitszy . W ymogom hig ieny  odpo
w iad a  tylko tak i sposób doprow adzen ia , przy k tó rym  w oda 
odbyw ając drogę od u jęc ia  do m iejsca konsum cy i ch ro 
n ioną  je s t  od zan ieczyszczenia, a s tać  się  to m oże jedyn ie  przez 
użycie do przew odów  ru r  szcze lnych  z m aterya łu  tw ardego  
czyli t. zw. w odociągów .

Przew ażna  je d n a k  ilość osad  ludzk ich  jeszcze długie 
la ta  obchodzić się będzie bez praw id łow ych w odociągów , 
k tóre  z pow odu kosztów  budow y n ie  w szędzie m ogą być 
zasto sow ane. Pozostaje  się  w ięc w t /m  w ypadku jako  
w zględnie na jlepsze u rządzen ie  pom pa w odna zbudow ana 
z m etalu  i dobrze zm ontow ana.

D obrze zm ontow ana pom pa w odna d la  użytku lu d z 
kiego pow inna być o sadzona  szczelnie na przykryw ie że
laznej, zam ykającej studn ię  u góry. N ajlep ie’ w ykonana 
przyk ryw a d rew n ian a  nigdy nie je s t  trw a le  szczelna.

P rzyk ryw a ow a pow inna być w zniesiona ponad  te ren  
najb liższy  przynajm niej 50 cm.

Praw ie dodaw ać  n ie  p o trzeb a , że s tu d n ia  o ile nie 
je s t  w iercona i w yłożona żelaznem i herm etycznem i ru 
ram i, pow inna być m urow ana  n a  cem encie z dobrze wy
palanych  cegieł, dobrego kam ienia  lub betonu. N aw iasem

m ów iąc, w iercone s tudnie  są  pod względem  h ig ien iczn y m  
daleko pew niejsze niż studn ie  m urow ane. W ykluczone p o 
w inny b yć  od użycia w szystkie stu d n ie  z cem brzynam i 
d rew nianem i.

Je szcze  lepiej jes t, gdy pom pa nie stoi b ezpośredn io  
nad  s tudn ią , lecz je s t od niej n. p. 10 m oddalona. Mo
żna w tedy studnię o toczyć b a ry e rą  i obsadzić  k rz e w a m i 
i uzyskać przez to znaczne  z a b e z p ie c z e n i p rzed  z a n ie 
czyszczeniem . Nie zaw sze jed n ak  m ożna tak  p om pę 
ustaw ić. Jeżeli pom pa je s t  zm on tow ana nad studn ią , należy 
przykryw ę otoczyć m ałą  bary e rk ą , k tó raby  p rzeszkadza ła  
s taw an iu  na p rzykryw ie podczas p o m pow an ia  wody. D źw i
g n ia  pom pow a p ow inna  być też  z tego pow odu odpow ie
dnio długą.

P rzy w odociągach  doprow adza  się wodę bądźto  sp a 
dem natu ra lnym , bądź też iłoczy się ją  za  pom ocą p o m p . 
W pierw szym  i d rugim  w ypadku zaslosow uje się p ra w ie  
bez w y jątku  zb io rn ik  odpow iedniej w ielkości, um ieszczony 
ile m ożności najb liżej osady w którym  m agazynuje  się  
w odę d o p ływ ającą  ru rociąg iem .

Od zb io rn ika  w ychodzi ru ro c iąg  łączący  go z ru  
ram i rozp row adza jącem i w odę do pojedynczych m iejsc 
konsum cyi. B ard zo  dobre je s t  u rząd zen ie  tego rodzaju , gdzie 
w oda d o p ływ ająca  od u jęc ia  p rzechodzi n a jp ie rw  przez 
sieć  ro zp ro w ad za jącą  i tylko nadw yżka niezużyta  w pływ a 
do zb io rn ika . U rządzenie  to nie je s t  jed n ak  zaw sze p rz y 
najm niej bez tru d n o śc i i kosztów  w ykonalne.

Sam  zbiorn ik  w ykonany je s t  jako  naczynie  o śc ia 
nach  szczelnych , otoczone s ta ran n ie  z boków i w ierzchu  
p rzyk ryw ą ch ro n iącą  przed zm ianam i tem p era tu ry  i oczy
wiście chron iony  je s t jak  n a js ta ra n n ie j przed  w szelkiem i 
zanieczyszczeniam i. D zisiaj w ykonują się zb io rn ik i n ajezę- 

•śejej z betonu  z p rzykryw ką ziem ną  lub też  ze że laza  
i w tedy u s taw ia  go się n a  w ieżach  m urow anych  lub ż e la 
znych , a ściany ich  izoluje się w  sposób odpow iedni.

M ateryał, z k tórego spo rządza  się ru ry  w odociągow e; 
lub  m ówiąc w ogólności p rzew ody doprow adza jące  w odę; 
je s t  najczęściej żelazo, a przy doprow adzeniach  pod ci
śnieniem  naturalnein , także  cegła, kam ień, lub beton. Innego  
rodzaju  ru ry  nie o dpow iada ją  wymogom higieny.

R ozłożenie sieci, dop row adzającej wodę do pojedynczych  
m iejsc konsum cyi pow inno być tego  rodza ju , aby w oda 
zaw arta  w ru rach , m ogła się w pew nych n ied ługich  oa- 
Mtępa£h czasu  zupełn ie  odnaw iać. Z tej też przyczyny 
dąży się usilnie przy w iększych zaopatrzen iach  do u tw o 
rzen ia  t. zw. sieci k o ł o w e j  w przeciw ieństw ie do sieci p r o 
m i e n i s t e j .  M ożna bow iem  obserw ow ać przy pojedyn
czych ciągach  ru r, prom ienisto  założonych, że jak o ść  w ody po 
g arsza się znacznie , zw łaszcza jeże li pobór w ody z odno
śnego ciągu nie je s t  w ydatny.

D. O d p r o w a d z a n i e  w ó d  z u ż y t y c h  c z y l i  k a -  
n a l i z a c y a .  N atu ra lnem  ogniwem  w szeregu u rządzeń , 
m ających  za cel zao pa trzen ie  w odą osad  ludzkich  je s t 
kauali/.acya. J e s t  to u rząd zen ie  w ydzielcze, odpow iadające 
mniej więcej odnośnym  organom  is to t żyjących.

P ie rw szą  za sad ą  k a n a lizacy ' j.ęsl odprow adzanie  
wód zuży tych  n i e z w ł o c z n i e  bez żadnego jak iegoko l
wiek pośredniego  m agazynow an ia, w prost poza siedziby 
ludzkie.

Po m yśli tej zasady  w ykluczone pow inny być od  z a 
s tosow ania  w szelkie jam y  k loaczne i zb iorn ik i w ogóle, 
a wody nieczyste powinny tak  sam o bez p rzerw y o dp ły 
wać, jak  przypływ ają. Z myśli tej u rodził się  system  kana- 
lizacyi tak bardzo  dzisiaj wzięty a nazw any sy ste 
m em s p ł a w n y m  „tout a Vegout.“ N iem a dw óch zdań , że 
je s t  to n a jradyka ln ie jszy  i dla osady ludzkiej najw ygo
dniejszy sposób  usuw an ia  w ód n ieczystych  i nieby  mu za 
rzucić nie można, gdyby nie zasad n icze  py tan ie , co rob ić  
dalej z wodami nieczystem i

Z  góry po trzeb a  pow iedzieć, że na py tan ie  powyższe 
nie m a do tychczas zupełn ie  zadow alającej odpow iedzi,



a załatw ien ie  tej spraw y jest, jak  do tychczas, ty lko  poło
wiczne. N ajlepiej byłoby, gdyby w ogólności w szystk ie  wody 
n ieczyste m ożna zdezynfekcyonow ać i są  technicy , którzy  
nie u w aża ją  w cale za  m rzonkę takiej ew entualności. Rzecz 
oczyw ista , że w tym  celu m usiałyby  być wody odpływowe 
p oprzód  należycie odczyszczone.

O dczyszczanie w ięc w ód, odpływ ających  z csad  lu 
dzkich , dop row adzen ie  ich  do stan u , zbliżonego do owego, 
jak im  je  człow iek p o b ra ł z łona  m atk i p rzy rody , p o zosta 
nie na  zaw sze n a jw ażn ie jszą  sp raw ą  kanalizacyi. H ig iena 
publiczna i w zg lędy  gospodarcze  rozm aitego rodza ju  w sp ie 
r a ją  się  w za jem nie  w żądaniu  odczyszczania  wód.

P o m ija jąc  n a tu ra ln e  odczyszczanie  się wód płynących , 
rozporządza  tech n ik a  dzisie jsza  następującem u m etodam i 
odczyszczania  w w ielkim  sty lu ;

1) Irry g acy a  z odczyszczaniem  w stępnem , lub bez 
niego. 2) Szlam ow anie z dodatk iem  chem ikaliów  lub bez nich.
3) M ieszanie z m iałem  w ęglowym . 4) O ksydacya zap o 
m ocą sztucznych złoży.

K ażdą z tych  m etod osiągano  w pojedynczych  w ypa
dkach rezu lta ty  w zględnie  dob re  — ogólnie do b rą  nie je s t 
jed n ak  żadna  z nich.

Z asto sow ując  przy toczone powyżej w ytyczne do osad 
m niejszych, do m iasteczek  i wsi nie m ożna postępow ać 
z bezw zględnością. H igiena to przedew szystk iem  nauka p ra 
k tyczna , czego nie m oże w prow adzić  w życie teraz , p ozo 
s taw ia  to przyszłości, a zadaw aln ia  się na raz ie  sukcesam i 
osiągalnym i. D ew izą je j j e s t : zrob ić , co się tylko da zrobić 
w danych  w arunkach .

Otóż p rzy  zaopatryw an iu  w odą m iasteczek  i w si n a 
potyka się przedew szystk iem  na n iepokonalne trudnośc i n a 
tu ry  finansow ej, nie p o trzeb a  się zaś łudzić , źe s tan  ten  
k iedyś się zm ieni. Id e a ln e  w ięc zao p a trzen ie  w wodę tj. 
p raw id łow e w odociągi i k an a lizacya  m ogą być w ykonane 
w przew ażnej liczbie naszych  m iasteczek  tylko przy po 
mocy sk a rb u  publicznego ze w spółudziałem  w kosztacli 
w szystk ich  s tro n  in te resow anych .

W  osadach , dla k tó ry ch  o tak ich  praw id łow ych  w o
doc iągach  nie m ożna m yśleć, a tak ich  je s t  p rzecież  na j
w ięcej, będzie zaw sze na jlep szą  form ą zao pa trzen ia  studnia 
d ob rze  za łożona  i z ao p a trzo n a  w dobrze sk o n s tru o w an ą  
pom pę, a w w ypadkach  rzadszych  m ały i prym ityw ny w o
dociąg, p o b ie ra jący  sw o ją  wodę ze źródła , po łożonego w y
żej, an iże li osada.

D la tak ich  osad m oże h igiena oznaczyć sw oje m in i
m alne żąd an ia , k tó re  są  następ u jące  :

i )  M iejsce, w k tórem  je s t  s tu d n ia  m usi być b ezw zg lę
dnie ch ro n io n e  od zan ieczyszczać 2) S tu d m a może być tylko 
albo w ierco n a  i w yłożona ru ram i źelaznem i, a lbo  z betonu.
8) U jęc ia  źródeł dopuszczalne są  tylko w b e ton ie  z p rz y 
k ryw am i źelaznem i. 4) Pom py m ogą być tylko żelazne 
z ru ra m i cynkow anem i. 5) Przykryw y s tu d z ie n , na k tórych  
pom py się osadza, m uszą być żelazne i z a ło ż o n e  szcze l
n ie. P rzyk ryw a m a być w zniesiona p rzy n a j mniej 50 cm. 
ponad  te re n  najbliższy. 6) Jeże li pom pa sto i nad  studn ią , 
należy  ją  otoczyć że lazną b a ry e rą  un iem ożliw iającą dostęp  
n a  p rzykryw ę. 7) R ury  w odociągow e m ogą być tylko z la 
nego żelaza , uszczeln iane w połączen iach  przędziw em  i oło
w iem  i położone 1 '50 m. pod terenem . *8)'S tu d n ie  wodo 
c iąg o w e  m ogą być albo rączkow e, d a jące  w odę za p rz y 
ciśn ięciem , a lbo daw ać wodę sta le  jednakże  bez m ag azy 
n o w an ia  je j w b asen ach . D la celów po ża rn y ch  m agazy
n o w ana  w oda m a być p rzyk ry ta  zam ykalną przykryw ą, 
n ied o zw a ia jącą  poboru  wody na inne cele.

3) P rof. Dr. O. B u j w i d  (K raków ). Zaopatrywanie 
osad ludzkich w wodę. (S treszczenie  referatu .) S iudnie  
d la  wsi pow inny być z betonow ą cem bryną, sięg a jącą  nie 
m niej, n iż 2 m etry  głęboko w gruncie  ścisłym , a 3 m. lub 
w ięcej w g ru n c ie  m ało spoistym . G rubość w arstw y  beto
now ej w ynosić m a nie m niej, niż 15 ctm. W  ten  sposób 
może być zuży tkow aną  w oda pow ierzchow na, dziś n ie  da
ją c a  się zużytkow ać. B adanie nie m oże być tylko ckem i- 
cznem  albo  bakteryolog icznem , ale  m usi być tak że  p o łą 
czone z badaniem  otoczenia  studn i.
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N ie może być w ychodków  kopanych tam, gdzie grun t 
jest. szu trow ały , bo zarazki mogą w ów czas p rzech o d z ić  na 
znaczne odległości do wody g ran tow ej.

Potrzebnym  je s t koniecznie  fundusz m elioracyjny  na 
zapomogi dla gm in m ających  budow ać studn ie , fundusz  
dosyć znaczny, nie m niej, niż k ilka m ilionów  koron  wy
noszący.

Na zakończenie  okazuje  prelegćilf.-skrzynkę, m ieszczącą 
pod ręczne odczynniki do badania  chem icznego i bak teryo- 
logicznego wody.

4) Dr. J .  W a l c z y ń s k i  (Tarnów ). Zaopatrywanie 
osad ludzkich w wodę. (S treszczenie  referatu). Autor po 
w yczerpującym  opisie  akcyi w sp raw ie d o sta rczan ia  w ody 
gminom w N iem czech i rozw oju  spółek  w odociągow ych 
w księstw ie badeńskiem  i hesk iem  poleca, by i u nas w k ra ju  
plan akcyi w sp raw ie  uregu low an ia  dostaw y w ody gminom  
oprzeć na jednym  z w zorów n iem ieckich , in ieya tyw a, p lan  
i w ykonanie  pow inno  w yjść od naczelnej w ładzy k r a 
jow ej.

D y s i u s j i a c i ^
Dr. P o l a k  (W arszawa) zgadza się w  z w nio

skami referentów, szczególn ie, że ai przy' centralnej - w ładzy kra
jowej powinno istnieć biuro w odociągowe, którego obowiązkiem by 
łoby czuwanie nad zaopatrzeniem  w dobrą wodę w szystk ich gmiń-l 
w kraju, jakoteż udzielenie bezinteresownej pomobjM techn icznej; 
bi z funduszów rządowych i krajowych '.‘-'należy udzielać znacz
nych zapomóg gminom na zaopatrzenie w w odę; c) należv pro
pagować akc-yę budowy wspólnych wodociągów.

Dr. B i a l o b  r z e ś k i  (W arszawa zwraca uwagę na w a
żność częstego zanieczyszczan ia wód studziennych ściekam i z po
wodu nied -statecznej izolacyi.

Dr. ‘Sźf Tt ( e w i c z V(Gzortków) byłby zatem, aby nie stw a
rzać tylko jednego centralnego biura, lecz przy każdej radzie po
wiatowej ustanowić odpowiednich rzeczoznawców .

Dr. B o ¥ y  (Dob’r‘o'ffl'il) do whiośków referentów dorzuca 
w niosek dodatkowy; Sekcya wyraża życzenie, aby ustawę budo
wlaną zmienić w tym kierunku, by przy nowyćh budowach  
i znaczniejszych przebudowach wymaganem było także w ybudo
wanie 'studni. W rażie''zaćbodzącyelł®lrudnoścL uw olnić bućUlją 
cego od tego obowiązku może Rada powiatuwa w porozum ieniu ze s ta 
rostwem

W  odpowiedzi podaje R  Dw Dr lAfb r u n o w i c z, że nij&j 
jako zawiąże'k biura wodnego w myśhpfilmi^Dr W a l c z y ń s k i e g o  
istnieje już dzisiaj przy W ydziale krajowym. Zdaniem m ówcy, 
'Ivsliiilek 'założenia podobnych'biur przy każdej R adzie powiato
wej, ,{ liy sl^ “ony,,yś'ię za fiię^kie ciało w ykonaw czej, Również 
nie podziela pesym izm u poprzednich.>.mowców, jakoby zak ła
danie spóję^tu nas w dzisiejszych stosunkach nie przedstawiało 
jeszcze  widoków powodzenia. Najlepszym dowodem przeciwko 
temu są istniejące już w kiaju naszym  spółki m elioracyjne, do 
których lud nasz bardzo chętnie się garnie Również przeci 
wnymby był m ówca drakońskiej niemal zmianie ustawy budowla
nej zaprojektowanej przez jednego z poprzednich m o w ó w . U sta 
wę należałoby chyba w tym chichu poprowadzić, by w przy
padkach, gdzie trudno o uzyskanie dobrej wody, do celu tego  
dojść drogą spółek.

Mówca stawia m as tr u ją c e  w nioski:
I. Sekcya h ig ien iczna  X . Z ajzdu  lekarzy  i p rzy ro 

dników  polsk ich  we Lw ow ie uzna je  n iezbędną po trzebę 
u tw orzen ia  p rzy  W ydzia le  k rajow ym  „B iu ra  po rady  i n a d 
zoru  techn icznego“ dla gm in w sp raw ach  zao p a try w an ia  
ich w d o b rą  w odę i w dostatecznej ilości.

I I . W  tycli okolicach , gdzie je s t b rak  dobrej wody, 
należałoby  zalec ić  zaw iązyw an ie  spółek  w odociągow ych 
i w tym  celu w d rodze  ustaw y u regu low ać z ak re s  św iad 
czeń ze s trony  gminy, pow iatu, k ra ju  i państw a.

I I I .  Sekcya higieniczna uzna je  p o trzebę  u tw orzen ia  
funduszu m elioracyjnego  n a  z a  o p a t r z e n i e  gm in w do
b rą  w odę, z k tórego m ożnaby k o rzy stać  tylko n a  p o d s ta 
w ie przychylnej op inii „B iura p o rady  i nad zo ru  tec h n i
cznego".

W nioski te przyjęto jednogłośn ie i postanow iono przedło
żyć je P rezydyum  Zjazdu.



I V i  Posiedzenie dnia 24. Upca 1907 o yodz. 9-tej przed  
południem,.

Członków obecnych 45.
Przewodniczącym  obrano D r. Z. L a c h o w i c z a  (Lwów).

1) D r. X P o l a k  (W arszaw a), O potrzebie orga- 
nizacyi Zjazdów higienistów polskich, (l em at ogólny). 
Zjazdy lekarzy  i p rzy rodn ików  polsk ich  pow stały  w zglę
dnie w cześn ie  w s tosunku do Europy zachodn ie j, tym cza
sem dotychczas nie posiadam y Z jazdów  hig ien istów  p o l
sk ich , pom im o, że Zjazdy hig ien iczne narodow e, jakoteż 
m iędzynarodow e odbyw ają  się na  Zachodzie już  od lat 

'cz te rdz iestu .
K onieczność w yodrębnien ia  i zorgan izow an ia  oso

bnych Z jazdów  hig ien icznych  uzasadn ia  re fe ren t n a s tęp u 
jącym i p o w o d a m i: 1) H igiena pub liczna pozosta je  w n a j
ściślejszym  zw iązku z w aru n k am i ekonom icznym i, oby
czajam i ludu, m iejscow ością  i t. d. 2) Z jazdy h ig ien iczne  
w yw ierają  silny w pływ  na  społeczeństw o i ad m in is tracyę  
m iejscow ą, pobudza jąc  in ieyatyw ę 8) Zjazdy hig ien iczne 
polskie dałyby m ożność dokładnego poznan ia  stosunków  
zd row otnych  i postępu  p ra c y  w trzech  zab o rach . -4) Z po 
w odu rozległego zak resu  spraw , k tó re  obejm uje higiena, 
n ie  m ożna na ogólnych Z jazdach  przyrodniczo-lekarsk ich  
w yczerpać w szystk ich  tem atów .

P rzyk łady  poprzedn ich  Z jazdów  św iadczą, że do tych
czasow e Sekcye h ig ien iczne pod w zględem  p rog ram u  
m iały  c h a ra k te r  p rzygodny. Całe niem al działy h igieniczne 

p om ijano  na Z jazd ach  naszych .

R eferen t staw ia  n astęp u jące  w n iosk i :
I. S ekcya h ig ien iczna  X . Z jazdu  lekarzy  i p rz y ro 

dników  po lsk ich  uchw ala  p o trzeb ę  zorgan izow an ia  oso
bnych Z jazdów  pod n azw ą „Zjazdy higien stów  pol- 
sk ic h “ .

II. P ierw szy  Zjazd higienistów  polsk ich  pow inien  
p rzy jść  do skutku  nie później niż w r. 1909.

tir-at1' I II . Do 1. s tyczn ia  roku  1908 należy  o p racow ać
i podać do w iadom ości publicznej p rogram  i regulam in 
Z jazdów .

IV. W  celu o p racow an ia  program u i regulam inu
oraz  w yboru  m iejsca pierw szego  Z jazdu  h ig ien istów  p o l
sk ich  należy  bezzw łocznie w ybrać  Kom isyę złożoną z człon
ków zam ieszku jących  w szystk ie  trzy  zabory.

D y . s k u s y a :
Dr. S t a n i e w i c z  f f l fs i  zaznacza, że Zjazdy higie

nistów polskich powinny zwrócić szczególniejszą uwagę na hi
gienę szko ln ą ; podobne zdanie w ygłasza Dr. K a c z o r o w s k i  
(Lwów).

Dr. L e g e ż y ń s k i  (L\vó\Y)dźiękuje referentowi za poruszenie 
lak ważnej sprawy. Najlepszym  dowodem, że społeczeństw o na
sze żywo zajmuje s ię  higieną, jest obecna wystawa o charakterze  
śc iśle  niem al w ystawy higienicznej.

R. Dw. Dr. M e r u n o w i c z  (Lwów), jakkolw iek gorąco po
piera wnioski referenta, m usi zaznaczyć, że program obrad Sek
cyi higienicznych dotychczasow ych Zjazdów naszych jest niewy- 
ezerpującym z tego powodu ponieważ Ze względu na sżEzulB 
płość  czasu bardzo w iele tematów przeznacza się na porządek 
dzienny in h y c h 1 Sekcyi.

W nioski referenta przyjęto przez aklamacyę.
Do Komitetu m ająeego zająć się  organizacyą Zjazdów h i

gienistów  polskich zostali w ybrani: R. Dw Dr. .1 M erunowicz • 
(Lwów), Prof. Dr. P Kućera (Lwów), Dr W. Legeżyński _ 
(Lwów , Prof. O. Bujwid (Krabów), Dr L. Bier (K raków , Dr. J. 
Polak (W arszawa), Dr. SI. Chełchowski (W arszawa), Dr. Toł
w iński (Lublin), Dr. Staniewicz (W ilna),’ •Ljj Karwowski (Poznań), 
Dr. Łazarewicz (Poznań). Dr. Św ięcick i (Poznań).

Następnie posiedzenie odbyło się wspólnie ze Sekcyą po- 
dyatryezną.

Na porządek dzh nny przychodzi t e  m a i  o g ó l n y :
Śmiertelność niemowląt.
Referaty na ten lemat wygłosili : f t. Dw. Dr. J. M e r u-

n o w i c z  (Lwów) i Prof. Dr. J. R a c z y ń s k  i :(Lwów).

2) R . Dw. D r. J .  M e r u n o w i c z  (Lwów). Ogólny 
pogląd na obecny stan śmiertelności niemowląt. (R eferat) 
W edług  dat s ta tystycznych  śm ierte lności n iem ow ląt zajm uje 
G alicya w szeregu k ra jó w  Przedlif.awii jedno z o sta tn ich  
miejsc. P rzec ię tna  liczba zm arły ę łiy iz iec i w pierw szym  
roku  życia w aha  się w  A u stry i w r. 1900 w stosunku na 
100 żywo u rodzonych  w g ran icach  12-9 — 24 L; w k ra ju  n a 
szym liczba ta  dochodzi w tym  roku 22 8. Z p o ró w n an ia  
da t s ta tystycznych , zebranych z o sta tn ich  dw óch d z ie s ię 
cioleci wynika, że dzieci zm arłe  w pierw szym  roku  życia 
w G alicyi s tanow ią  więcej, aniżeli ’.;8 częśc')ogólnej śm ie r
te lności obliczonej dla ludności całego k ra ju . N ad to  p o d 
n ieść należy, że w ysoka ta  cyfra  u trzym uje się niem al na 
te j sam ej w yżynie; i ta k :  w czasie  od T§81 —1890 roku  
na 1000 m ieszkańców  zm arło  w pierw szym  roku  życia 10-50, 
od roku  zaś 1891— 1900 zm arło  10-05. Podobnie  p rz e d 
staw ia  się ta  sp raw a i w osta tn iem  p ięcio leciu  tj, od roku  
1901—1905.

Śm ierte lnośś n iem ow ląt w poszczególnych pow ia tach  
je s t jed n ak  bardzo  ró żn ą  W pierw szem  dziesięcio leciu  tj. 
od r. 1881 — 1890 zm arło 7'0 do 15 0°iOO m ieszkańców , od 
r. zaś 1891— 1900 zm arło  6 ’0 do 16 0°/oo m ieszkańców .

W  pow ia tach  zachodn ich  śm ierte lność w pierw szym  
roku  życia  je s t  sta le  niższą, aniżeli w pow iatach  w scho
dnich i z w yjątkiem  pow iatu  w ielickiego, krakow skiego  
i żyw ieckiego nie dochodzi do 10°/00 ludności. Znacznie  
niepom yślniejsze sto sunk i pod tym  w zględem  spotykam y 
w Galicyi w schodniej.

U derzającym  je s t  fakt, że w p rzeciągu  w ym ienionego 
dw udziestoletniego ok resu  czasu  nie m ożna w ykazać w p o 
szczególnych  pow iatach  w iększych w ahań , p rzeciw nie 
z p rzedłożonych  grafikonów  sta ty sty czn y ch  na p ierw szy  
rzu t oka w idzim y, że mniej w ięcej je d n e  i te  sam e po 
w iaty o dznaczają  się sta le  wysoką, lub też n isk ą  śm ie r
te lnośc ią  n iem ow ląt. P o n ad to  m ożna  w ykazać, źe pod 
tym w zględem  zachodz i w ielkie podobieństw o stosunków  
w pow ia tach  sąsiadu jących  ze sobą. w skutek  czego m am y 
do czynien ia  z w iększym i o b sza ram i ziem i o siluiejszem  
lub  słabszem  nasilen iu  śm ierte lności. N ajgorsze w yniki co 
do śm ierte lności w  pierw szym  roku  życia  znajdu jem y  
wt następu jących  dwóch grupach  pow iatów : 1 ) pow iat j a 
w orow ski, gródecki, rudecki, lw ow ski i c ieszanow ski,
2) pow ia t kołom yjski, ho rodeński, n ad w ó rn iań sk i i ko
sow ski.

W ysokość śm ierte lności wogóle, jako też  niem al sta łe  
jej w ystępow anie  w tych  sam ych okolicach je s t  niejako  
pewnym  dow odem , że przyczyna nie może być chw ilow ą, 
przypadkow ą, lecz trw alszą .

P rzedew szystk iem  p o rów nan ie  ilości żywo u ro d zo 
nych z ilo śc ią  zm arłych  w pierw szym  roku  życia  rzu ca  
pew ne św iatło  na tę sp raw ę. P rzekonu jem y  się bowiem, 
źew  ty ch  pow iatach , w k tórych  płodność je s t w ielką, niem al 
najw iększą  w k ra jach  eu rope jsk ich  —tam  rów nież i u m ie ra  
najw ięcej dzieci w p ierw szym  roku  życia. Przy większej ilości 
dzieci w z ras ta ją  więc k łopoty m aterya lne  rodziców , coraz 
im  trudn iej dać dzieciom  odpow iednią żyw ność i p ielę- 
gnacyę, a może n aw et w z rasta  obojętność rodziców  o z d ro 
w ie dzieci.

Z kw arta ln y ch  w ykazów  śm ierte lnośc i p rzekonujem y 
się, że nie choroby  zak aźn e , lecz niepraw id łow y sposób  
odżyw iania, a w następstw ie  tego zaburzen ia  w traw ien iu  
są  na jczęstszą  p rzyczyną  śm ierci n iem ow ląt, czyli m ożna 
pow iedzieć, źe od s topn ia  trosk liw ości m atk i zależy  z d ro 
wie dziecka.

Pow szechnie  je s t  znanem , źe kobiety  nasze  w iejsk ie  
zazw yczaj k arm ią  swe dzieci p ie rs ią  bardzo  długo, lecz 
obok  p ie rs i p o d a ją  dzieciom  ju ż  w p ie rw szych  m iesiącach  
życia także inne  pokarm y, ja k  m leko k row ie, a  naw et 
chleb, kaszę, z iem niaki itp . Nic w ięc dziw nego, że dzie
cko w ten  sposób  dokarm iane  pomimo ssan ia  p ie rs i m a 
tki ginie z pow odu nieżytu p rzew odu pokarm ow ego. 
P rzedw czesny  i nieodpow iedni sposób k arm ien ia , osesków  
je s t  tym  głównym błędem , z jak im  spo tykam y  się s tao



u ludu. Ponad to  b rak  dosta teczne j p ie lęgnacyi, nisk i o- 
ziom kultury i b ieda odgryw ają  tu  b ardzo  w ażną rolę

O dpow iedź na py tan ie , w jak i sposób m ożnaby za- 
pobiedz tej znacznej śm ierte lności niem ow ląt; m ieści się 
poniekąd w pow yższych uw agach , o czem zre sz tą  pomówi 
iuny re fe ren t.

3) Prof. Dr. .J. R a c z y ń s k i  (Lwów). Przyczyny 
i ogólne środki zaradcze. (R efera t). Złe sto sunk i m ate- 
rya lne  i b rak  znajom ości praw id łow ego p ielęgnow ania 
dzieci są  głów ną przyczyną w ielkiej śm ierte lności n iem o
wląt,. Dzieci b iednych giną, poniew aż b ra k  im św ia tła , 
pow ietrza, p ielęgnacyi Ś m ierte lności dzieci u Ludzi bie- I 
dnych nie należy  pojm ow ać jak o  klapę b ezp ieczeństw a 1 
przed  przeludnieniem . W ytw órczość p racy  ludzkiej ro śn ie , j 
w zm agają się środki i sposoby u trzym an ia  jednostk i. N ie 
bójm y się p rze lu d n ien ia , lecz bierzm y się energ iczn ie  do | 
n iesien ia  pom ocy m asom  nieuśw iadom ionym .

N ajczęstszą przyczyną (50% ) śm ierci dziecka je s t  c h o 
roba  p rzew odu pokarm ow ego, z pow odu n ieodpow iednie
go żyw ienia dzieci. O grom nie doda tn i w pływ w tym  k ie
runku  m ogłyby wyw rzeć akuszerk i, posiada jące  odpow ie
dnie w iadom ości higienicznego żyw ienia  niem ow ląt. Do 
dzisia j akuszerk i nie p osiada ją  żadnego pouczenia  w tym  
kierunku. Znaczną część dzieci ;(S0%_) i u nas karm i się 
p iersią, a le bardzo  często w sposób nieodpow iedni. Również 
b ardzo  często  p rzyczyną chorób  przew odu pokarm ow ego 
je s t  zaw czesne dokarm ianie  i to  n ieodpow iednim i p o k a r
m am i, jak  zw łaszcza złem m lekiem . Podnieść  należy, że 
nad  m lekiem  dla dzieci niem a u nas żadnej kontro li. 
R ów nież śm ierte lność dzieci n ieślubnych  je s t  bardzo  zn a 
czną u n a s ; pom im o tego b rak  w szelkiego z a in te re so w a
n ia  się i w glądnięcia  w tę  spraw ę.

R eferent staw ia  n astęp u jące  w nioski ;
Ł Zjazd zw raca się do w ładz rządow ych z żądaniem , 

aby położne przed rozpoczęciem  p rak tyk i pob ierały  ku rsa  
racyonaluego  p ielęgnow an ia  d z ie d .H K

TI. Ze w zględu n a  w ielką śm ierte lność dzieci n ieślu
bnych, oddanych  w ręce obce na w ychow anie, należy 
roztoczyć opiekę nad  tem i dziećm i d rogą  kontro li nad  w y
chow aw czyniam i i przez zak ładan ie  odpow iednich  szp ita li 
d la osesków .

IIL  Z jazd w yraża p o trzeb ę  tw o rz e n ia  w m iastach  
tow arzystw , zajm u jących  się oseskam i, jak o też  zak ładan ie  
b iu r p o rady  d la  m atek.

IV. Z arządy  m iast pow inny w ziąść na siebie obo-{|j 
w iązek dosta rczan ia  dobrego  m leka dla dzieci.

4) Dr. K . H o r  n u u g (Lwów). Statystyka karmienia 
piersią we Lwowie. P re leg en t p rzep row adził b adan ia  
w obręb ie  m iasta  Lw ow a i okolicy w czasie od paźdz ie r
n ik a  .1905 r. do końca r. 1906 na  około 1300 kobietach.

B adanie  m atek sam ych w ykazało : na  ogółem  1287
m atek było przy p ie rs i 71% , w ątpliw ie 19% , nie było 
p rzy  p iersi 10% .

U  b ad an y ch  zauw ażono  sutki duże u 21-5%, średnie  
35% , m ałe 43 -5% ; gruczoły  m leczne dobrze rozw inięte 
u 76-4 % , słabo rozw in ię te  23 '6%  i b rodaw ki dobrze chw y
tn e  96’5% , źle chw ytne 3% , w ciągnięte  0 5 % .

Przyszło do b ad an ia  z p ierw szem  dzieckiem  m atek 
3 0 7 % , z drugiem  21 -7%, z trzeciem  12 '6% , z czw artem  
1 4% , z 5— 8 21-3%.

Z bad an y ch  m atek  karm iło p ie rs ią  88% , nie karm iło 
12% , a to : z pow odu ow rzodzenia  su tek  2-5% , z pow odu 
zakazu  lekarzy  6% , z pow odu w ciągniętych  b rodaw ek
0-5 % ; w łaściw ie w ięc nie karm iło  tylko 3%  (poszły „na 
m am kę“ lub nie chciały  karm ić).

Z k arm iących  karm iło  p rzez p rzeciąg  1 - 3  m iesięcy  
7-7% , p rzez  9 — 15 m iesięcy 80 3% .

P rzyk łada ło  do p iersi w o d stępach  2— 3 godzin 9*2%, 
n ie reg u la rn ie  91-8°% (bo dziecko krzyczało).

Sztucznie karm iono od początku  w 3% .
Z karm iących  m atek dodaw ało  m leko, bułkę, rosół, 

m ączkę itp. od sam ego początku  10% , od 2— 3 m iesiąca

14; o % , od 4— fi m ięsiąca  37 % , od 7 —9 m iesiąca 28*5 % 
dopiero  po odłączeniu 10%.

U dzieci badanych  m atek  zauw ażono krzyw icę w yż
szego stopn ia  w 5 23% , m niejszego stopn ia  17-83%.

B liźnięta m iało 0 3%  m atek.
W reszcie  spostrzeżono, że z pom iędzy karm iących  

m atek  było: blondynek  33% , szatynek  38% , b ru n e tek
2 9 % ; u b londynek zaś piersi były duże w 1 0% , średnie  
35% , m ałe 55 % ; u sza ty n ek  duże 15°|0, średnie  40% , 
m ałe 4 5 % ; u brune tek  duże 50% , średn ie  30% , m ałe 
20%.

D y s k u s y a  nad Lrzema ostatnimi wykładam i :
Dr. S t a n i  ew 'rc 'z  (Wilno) wyraża konieczną potrzebę za

prowadzenia ścisłego nadzoru sanitarno-weterynaryjnego nad go
spodarstwem  m lecznem  i na targowicach nie tylko w miastach, 
ale i w każdej gminie.

Dr. O b t u ł o w i c zjAfcwów) podaje, że do w szystk ich lekarzy 
rządowych rozesłał kwestyonaryusz w sprawie podania przyczyn 
śmierci w pierwszym  roku życia. W szyscy  niem al lekarze kładą 
główny nacisk na brak starannej opieki i w reszcie podawanie 

^niemowlętom pokarmów często nawet trudniej strawnych. Ponadto 
jako przyczynę śfniejińbinóśei podano : 1) w 4 powiatach gór
sk ich we wschodniej części kraju kiłę wrodzoną, 2i w 2 pow ia
tach alkoholizm  matek karmiących, 3) w bardzo wielu pow ia
tach przeziębienie z powodu4»niedostatecznego ubrania, w iigęęi 
mieszkań,. 4) jgp&horób zakaźnych, krztusiec, _%jpw 4 powiatach  
przyjmowanie niem owląt na kaemienie w celach w yzysku, 
6) w 2 powiatach złe podwiązywanie pępowiny i szkodliw y  
wpływ babek w iejskich.

W  pow iecie lw ow skim  o przeszło 130  0 0 0  ilości m iesz
kańców daty śm iertelności niem owląt przedstawiają się  następu  
jąco : w r. L904 na 6 .505  urodzonych, zmarło 17 5 4 , w v. iy 0 5  
na 6 .373  attadzóhyeh, zmarło 1724 , w r. 1906  na 6 .6 8 0  uro
dzonych, zmarło 1 I

Z powodu wrodzonego osłabienia oraz chorób zakaźnych  
(krztusiec, odra, płonica, błonica) zmarło: w 1904  r. .550  

•cjzieci, w 1905 r. 520  dzieci, w 1906  r. 4 0 0  dzieci, z czego  
znaczna częśóLprzypada na dżL^tódo 1 rdtepJ życia. %

Towarzystwo higieniczne lwowskie urządziło w roku osta
tnim szereg odezyjó^w popularnych jjigi temat urządzania wzoro
wych obór, odpowiedniego gospodarstwa m lecznego i karmienia 
osesków . Mówca wyraża potrzebę powołamamlo życia odpowiednie) 
władzy, lrtóraby kontrolowała kobieLy, przyjmujące osesków  na 
wychowanie. N a leży  zarządzić spis tych kobiet, zbadać ich stan 
zdrowia, jakoteż najbliższego otoczenia i poddać je nadzorowi 
zwierzchności gminnej, żandarmeryi, lekarzy gminnych i urzę
dowych.

Dr P o l a k  (W arszawa). .,Za pośrednictwem  żywego sło
wa, broszur, prasy i t. p. należy pouczać matki o kon ieczności 
karmienia osesków  piersią i o odpowiedniem  pielęgnowaniu. Na- 
stępnie obok ścisłego nadzoru nad przem ysłem  m lecznym  w m ia
stach należy poddać kontroli polieyjno-sanitarnej gospodarstwa 
wiejskie dosLarczając.e m leka m iastom. Zarządy m iejsk ie powinny 
stwarzać instytucye „kropli mleka “ Przy chorobach zakaźnych  
należy śc iśle  przestrzegać izolacyi i dokładnego odkażania, wre
szcie wprowadzić przymusowe szczepienie ochronne ospy.

Dr. S k a l s k i  (Łódź). Fakta przytoczone przez Dr. M e- 
r u n o w i c za są niezm iernie c iekaw e. Byłoby bardzo pożąda- 
nem, gdyby referent ogłosił j^ ld ru k iem  ; zwłaszcza dla Króle  
stwa, gdzie dotychczas nie posiadam y żadnych sprawozdań 
zdrowotnych, praca tego rodzaju mogłaby służyć jako wzór. Je 
dnym z bardzo ważnych środków zwalczania śm iertelności nie
mowląt byłoby zakładanie w m iejscow ościach fabrycznych (Łódź, 
W arszawa) odpowiednio urządzonych instytutów  dla położnic. 
Okres połogowy dla robotnic fabrycznych należy przedłużyć przy
najmniej do 3 tygodni. Regulamin fabryczny powinien zwalniać  
robotnicę co 3 godziny w celu nakarmienia dziecka.

Dr. J. B ą c z k i e w i e, z (W arszawa). W rzędzie przyczyn 
wielkiej śm iertelności dzieci niewątpliwie dominujące znaczenie  
odgrywają%hm-obyLprzewodu pokarmowego Słusznie w ięc Prof. 
R a c z y ń s k i  podnosi liczbę tego rodzaju przyczyn do 50% . 
W ielkie znaczenie należy przypisać tutaj przesądom, n. p. że 
dzieciom  przy piersi należy i można podawać w szystkie pokar-
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hiy, w przyzwyczajenia. Drugim ważnym błędem jes l odłą
czanie dzieci od piersi podćża‘s;. lata. . We w nioskach reftói;j(htów 
należałoby więcej kategorycznie postawić żądania Ziazdn.

N ależałoby konigcżniejM®^dkya£: przepisy dla kob’i*H cię 
żam ycfł /.i karmiących, zdjętych pracą zawodową Fakt ten 
szczególnie ważnym jesl dla Królestwa gdzie przemysł jest wię 
eej rozwinięty Co m ^tatfystylu^jkaftnienia, to zadziwiającą jest 
bardzo m ała śm bM EIgoiłFJB^Si we Francy!,’ gclzfó1 z powodu 
właśniuugrfufinej poprzednio śi-ifiertelności dzieci parlament ud iw alił 
osobne pława o publb zńej ojjieee nad dziębmi. Zwrócenie uwagi 
w ‘statystyce, czy matki karmiące same były karmione’ piersią, 
mogą dać cenne cl.me co do dziedzico w ej w ząofiioścf karmienia. 
W  statystyce karmienia piersią należy ,tiwzględnić‘ Lak zwane  
m ieszane karm ienie, które szczególniejsze zastosowanie^ aha., 
u m alek pracującyćh pozafaOTĘetó, Przy obiadach obecnych, 
możemy posłngiwa8;*s(ę‘*)i tylko materyałem zebratfyrfl®  Galicy i. 
T e iE St.ł p o *dn i fe s i o n y ma pierwszorzędne1,'znaczenie  w sprawie 
w ychow ania fizycznego ntiSzej', m łodzieży. MowćSk-i-'- więc proponuje, 
aby temat ten postawić na porządku dzi|nu;ym przyszłego Zja
zdu z warunkiem dokładneg g W pofeKsecfaitego opracowania go we 
w szystk ich dzielnicach Polski.

Dr. G e r 11 e r (Kraków). W  statystyce przedstawionej 
przez R. Dw. IW e r \ i  n o w i c z a uderza głównie:'to, że śrjVer- 
le lność w bzwfecyi i TipoflBH a więc w krajach górskich W EB  
najm niejszą Jeżeli uwzględnimy położenie powiatów w Galicyi 
i leli śm ieiielnośę1 zbmiczyiliy, żćt z wyjątkiem wschód niego rąb
ka, gdzie, jak to’’poprzednii> wspom niał Kol. O b i  a l o  w ip . t ,  
dzieci giną z powodu d'ziedzicznęg(^WzyYl)'iotu, cała prawie Ligo- 
łpdniow a część kraju — P ^ afgn i także górzysta, w ykazuj^tóniej- 
'szii 'im lei-feiiiość. Szkoda, że nie podano dokładniej wieku dzieci 
z marły cli''i przyczyn zejścia śm iertelnego, aby: można ocenić, ile  
wypadków irząfta odnieść do chorób’■ 2|juiżn\ich, gdyż wiadomo, 
'ż t  dzieci do (i J E a j ą '■ ódporńoś.e wrodzoną ExMhiełMiire 
żajtażiijina;. W  w .eku ponad •' 'iiiiesićć.^m izostaw cHCofE zwła 
śżeż.a, ti ubogiej ludności — dzTeip na podłodze, • f e h y b j^ h w ^ c  
na czwór..kaelPzif® żrfjj) jamę ustną brndtfęraji rękami. W Ssldę] 
Inich czasach wykazano,\!żel wrotami zakażenia ' gruźliczego nie
tylko są jelitiS J ła lo  'także w bardzęb‘żiaaęznej części i lnigdułki. 
Dlii szerzenia odpowiednich wiadomości higienicznych proponuje 
mówca obowiązkowe udzielenie każdejjikpdżącej, krótkich i bar 
dzo popularnie napisanych broszurek.

Prof. B u j w i d  (Kraków). Lekarz powinien kategorycznie 
żądać od matki karm ienia dziecka piersią. Kobiety inretig&ńtniej- 
sze puwinne dać początek i przykład*., "'stawiając na pienvszym  
planie zdrowie dziecka a na dalszym  ^własną figurę ładną, 
sz tu cz n e j karnuenie jest złem konieczi1.ei.h i tylko bardzo dobra 
sterylizaeya mleka może .częściow o złoJSLIiJ usunąć. Do tego mliśi 
się ięjjźjjobrze wyszkolonym bakleryol.ogiem. Dążyć należy rów
nież do zwolnienia kobiet karmiących’;:'' od pracy,jpozśidomowej 
Obserwacya na n ied ok sz la łcon y^ W azi^ ^ cW w łośe iań sk iflW p oa  
i za o tem w ymownie. Powinno również't zakładać się  fin^tytiu-- 
cye dostarczające dobrego mleka, jaic również należy pouczać 
o należytych, sposobach dojenia krów. Chodzi tu m ianowicie
0 odpowiednie obm ycie rąk, następnie w ymycie i''olRiśżenje 
skopca, natłuszczenie w ymienia przy doju. -  W yjąfn.^sposOb

./tfz,y ska się mleko o mniejszej Ilości bakteryi, a zatem łatwiej
szą steryJizacyę.

Dr. B r u d z i ń s k i  (Lódźf)yy Z powodu braku szpitali dla 
niem ow ląt, leka,rżejjj są mało 1 obznai&HSnii z k-m ltyą  żywienia
1 pielęgnow ania niemowląt. W niosek więc > referenta należy .© &  
szerzyć i dodać „inakłaniać lekarzy i wogóle luęfźrf bliżej stają
cych ludu m ięp kiego  i wiejskiego do propagowania rSSónalnego  
karm ienia pierśią i odpowiedniego pielęgnowania niem ow ląt.“
Z leni śc iśle  łączy się potrzeba zffiładania domów Pola niemo
wląt jćmBKęlji domów w rehuwawęźyiA (podrzatkfłw). Mówca me 
zgadzać się ze zdaniem Prof. R a c z y ń s k i e g o  co do usuwania 
domów drą podrzutków. ZłafjStr&na domów podrzutków polega 
na .insty ttićyi-„żłobk a11, którą wi^ćybio^na -u suną dr Dumy dla 
niemowląt są przeznaczone dlafcmemowląt chorydh, domy zaś 
podrzutków dla niewowląt ogiiszćzbnyeb. Jnstyiucye te wzajfeih- 
nie się nie wyłączają, lecz dopełniają. Proponuje więc do wnio
sku zakładania domów dla niemowląt — zakładanie racyo 
nalnie u r z ą d d o m ó w  dla podrzutków bez „żłobka11. 
W sprawie matek p-racującyętu w fabrykach dołącza mówca do

wniosku Kol. S k a l s k i e g o  propozycyę zakładania „żłobków11 
przy fabrykach, folwarkach i t d ., polegających na tem .żę  
matka karmiąca, przychodząc do pracy, oddaje niem owlę pod 
opiekę odpowiednio wyszkolony cli piastunek w specyalnie urzą
dzonym lokalu. Na zakończenie*- jako fakt ^lustrujący szkodę, 
którą wyrządza fabryczne zajęcie matek karm iących, przytacza  

owca, że podczas słynnego lokautu łódzkiego, zm niejszyła się  
znacznie śm iertelność dzieci wogoffe*1.; i zwłaszcza poprawił się  
stan odży^feńiąj-ńięm owląt pomimo nędzy robotniczej. (

Dr. Z e m b r z u s k i (W arszawa). W śród przesądów panu
jących u ludności Królestwa polskiego bardzo szkodliwie w pły
wa na zw iększenie śm iertelności niemowląt nieracyonalne odno
szenie każdej choroby u dziecka do ząbkowania. I  tak np. każ
dą f/astro-enteoHtis lud nasz przypisuje ząbkowaniu. O poradę 
lekarską zwraca się zazwyczaj! za późno. N a  mamkę>.powinno 
się brać dopiero kobietę, która swoje dziecko karmiła przez pół roku

Dr. T o ł w i ń s k i  (Lublin),- przedstawia bardzo dodatni 
wpływ instytucyi kropli m leka założonej w Lublinie. Instytueya. 
taka zasługuje w zupełności na opiekę gminy i rządu

R. Dw. Dr. M e r u n  o w i c z przyłącza się  w zupełności do
zdania Dr. S t a n  i e V i . c  z a, wyrażającego konieczną, potrzebę  
zaprowadzenia ścisłego nadzoru sanitarno-policyjnego w oborach 
i na targach ze strony zw ierzchności gminnyiihW Procent śmier- 

^fflności niemowląt z powodu chorób zakaźnych jest bardzo 
m ały u Propagandę racyonalnego karm ienia należy przeprowadzi^; 
w jak najszerszych granicach. Mówca zupełnie zgadza się  
z w nioskiem  Dr. B ą c z k i e w i c z a w sprawie postaw ienia lego  
samego tem atu na porządek dzienny następnego Zjazdu.

R eferenc i p rzed k ład a ją  n a stępu jące  w nioski do p rz e d 
łożenia  ich P rezydyum  Z jazdu ze stro n y  połączonych  
Sekcyi higienicznej i p e d y a try c z n e j:

1) W obec znacznej śm ierte lnośc i niem ow ląt, m ającej 
p rzyczynę sw o ją  w nieodpow iedniem  żyw ieniu tychże, 
Z jazd uw aża za w skazane zw rócić  uw agę lekarzy, że j e 
dnym  z b ardzo  w ażnych  obow iązków  zaw odow ych i oby
w atelsk ich  je s t nak łan ian ie  m atek  do racyonalnego  kar 
m ienia sw ych dzieci p ie rs ią , zarazem  pouczanie słow em  
i pism em , w jak i sposób m ają dzieci sw e k arm ić  i pie lę
gnow ać.

2) Z jazd zw raca  uwagę W ładz rządow ych na po 
trzebę  z reform ow ania n auk i w szko łach  położnych  w tym 
k ierunku , by uczennice nabyły dokładnych  w iadom ości r a 
cyonalnego k a rm ien ia  i p ie lęgnow ania  n iem ow ląt.

8) Oscby p rzy jm ujące pryw atn ie  n iem ow lęta  na  w y
chow anie  należy poddać ścisłe j kon tro li w ładz, lekarzy  
gm innych i rządow ych .

4) Z jazd  w y raża  p o trzebę  zak ład an ia  o ch ronek  dla 
niem ow ląt zd row ych , szp ita li dla n iem ow lą t chorych , u rzą 
dzonych w sposób  odpow iada jący  wymogom higieny, z a 
k ład an ia  przy  fab rykach  „żłobków 11 i o tw ieran ia  b iu r p o 
rad y  dla m atek.

5) Z arządy  m iast pow inny w ziąść n a  siebie obow ią
zek d o sta rczan ia  d la  dzieci, m leka, odpow iadającego  wy
mogom higieny i w ykonyw ać śc iś le jszą  kon tro lę  nad m le
kiem  targow em .

6) P o n iew aż  sp raw a  po ruszona  je s t  p ie rw szo rzęd n e 
go znaczenia, Z jazd  uchw ala, aby tem at ten  postaw ić  na 
porządku  dziennym  następnego  Z jazdu . W ydzia ł g o sp o d a r
czy zajm ie się rozdziałem  p racy  w ten  sposób, by n as tęp 
ny Zjazd m ógł w te j sp raw ie  rozporządzać  naj dokładniej - 
szem i datam i ze w szystk ich  dzieln ic  -Polski.

W nioski pow yższe przyjęto jednogłośnio i postanowiono  
przedłożyć je Prezydyum  Zjazdu.

V. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 o godz. 0-tej przed  
południem .

Członków obecnych 38.
Przewodniczącym  obrano Dr. S t a n i e w i c z a  (Wilajai).
1) Dr. S. D z i e r z g o w s k i  (P etersbu rg ). O biclo- 

gicznem czyszczeniu wód kanałowych *). W odę k a n a 
łow ą oczyszcza się z po łączeń  m ineralnych, zaw aiłych

*) W zastępstwie nieobecnego referenta wykład ten, który powy
żej streszczono, odezyta łpnż. D z 4  e r z g o w s k i z Petersburga,
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w niej we torinie nierozpuszczalnej zaw iesiny, zapom ocą 
tak  zw anych zb io rn ik ó w  opadow ych, poczem  dopiero  
uw aln ia  się ją  od połączeń  organicznych  p rzez  zastoso-j 
w an ie  dołów gnilnych  (septic-tanlcs) i filtrów  bio logicznych . 
W  dołach  gnilnych nierozpuszczone c ia ła  organiczne
0 w iększsni c iężarze gatunkow ym  o p ad ają  na dno, tw o
rząc  osad, lżejsze zaś sp ływ ają n a  pow ierzchnię  i w ytw a
rz a ją  kożuch. R ów nocześn ie o dbyw ają  się sp raw y  b io lo 
giczne - głów nie beztlenow e — k tó re  zw iększają  zdo l
ność o sad zan ia  się c ia ł o rgan icznych . W oda w ypływ ająca 
z dołów gnilnych  zaw iera  [ojfA8()°|0 m niej n ie ro zp u szcza l
nych  połączeń  organicznych .

B adania  au to ra , p rzep row adzone  w stacy i do św iad 
cza! niej w C arskiem  Sio le  w ykazały , że rozpuszcza jące
1 ro zk ład a jące  d z ia łan ie  dołów gnilnych je s t  stosunkow o 
n ieznaczne , i że s tw ierdzone zm niejszanie  się ilości osadu 
w ystępuje  głównie z pow odu tego, że p o łączen ia  o rg a n i
czne po rozpuszczeniu  się śluzu m ogą się siln ie j zgęścić 
i w ytw orzyć osad  b ard z ie j zbity . D z ia łan ie  rozkładow e, 
przy do łach  gnilnych  je s t  za  słabe, by m etody tej uży^I 
do n iszczen ia  połączeń  organicznych .

Szczegółow e w ynik i badań  ogłosił au to r  w czaso 
p iśm ie „ Gcsnndheits Ingenieur ' .

F iltry  biologiczne s łużą głów nie do oczyszczania wody 
kanałow ej z rozpuszczonych  połączeń  o rganicznych . Obok 
czynników  fizycznych (ad- i abso rbcya), chem icznych  
(tw orzenie  się soli z tlenkam i ziem  alkalicznych , po łączeń  
z tlenkam i że laza i innych  m etali, u tlen ian ie  tlenem  za 
w artego  pow ietrza), g łów ną ro lę  odg ry w a ją  tu  procesy  
biologiczne wyw ołane życiem d robnoustro jów . D ziałanie 
filtrów  do n ap e łn ian ia  dzieli się l a  dw a o k re sy : okres po 
n ap e łn ien iu  i po w ypuszczeniu w ody. W  pierw szym  o k re 
sie u legają  rozkładow i, przew ażnie  w skutek beztlenow ego 
działan ia , cia ła  z aw arte  we w odzie i na  pow ierzchni 
szkieletu filtrowego, w drugiem  zaś pod w pływ em  utlen ia
nia  ro zp ad a ją  się c ia ła  osiad łe  na szkielecie filtra. W  k a ż 
dym następnym  filtrze, do k tórego w prow adza się w odę 
z (i.tra pierw szego, słabn ie  działan ie  beztlenow e, w z ra sta  
zaś u tlen ian ie .

P rzy  filtrach  k roplistych  sp raw y  beztlenow e o dby
w a ją  się w ew nątrz  g rubych  osłon pokryw ających  po z ierz- 
chnię szk iele tu  filtrowego, u tlen ian ie  zaś na pow ierzchni 
osłon. Podobnie , ja k  p rzy  pop rzedn im  system ie , m ożna 
i tu ta j w ykazać ilościow e różnice. W górnych- w arstw ach  
filtru p rzew aża ją  sp raw y  beztlenow e, podobnie  ja k  w p ie rw 
szym  filtrze d o .n ap e łn ia n ia , w dolnych zaś u tlen ian ie  tak, 
ja k  w n as tęp n y ch  filtrach  do napełn ian ia .

M etoda b io logiczna niszczy n ietylko n ieuo rgan izow ane  
cia ła  o rganiczne, lecz rów nież d robnoustro je , z pow odu cze
go znalazła  w osta tn ich  czasach  zastosow anie  do oczyszcza
nia wody rzecznej i staw ow ej m ającej służyć do (picia.

D y s k u s y  a
R. Dw. Dr. M e r u n o w i c z  (Lwów) zaznacza, że biologi

czne czyszczen ie jesl naśladownictwem  tego, co się  dzieje w  przy
rodzie n. p. w rzekach i w tem należy w idzieć w yższość  sy 
stemu tego.

Dr. B i er  (Kraków) godzi się zupełnie z prelegentem  co 
do oczyszczającego znaczenia basenów gnilnych dla wód kana
łow ych zw łaszcza  bardzo zgęszczonych, zawierających w icie  
części organicznygM pl -

Prot. B u j w i d  (Kraków). Główną rolę w oczyszczaniu  
wody odgrywają może petraki (am eby). W oda rzeczna oczyszcza  
się  prócz tego działaniem  osadzającego się mułu. Otóż wody 
rzeczne pędzące m uł filtrują się dobrze, przeciw nie zaś wody 
płynące w formacyaeh granitowych (New a). Petersburg m iałby 
dobrą wodę, gdyby na filtry piaskow e puszczono wodę z muł- 
kiem sztucznie dodanym. W ody ściekow e można łatwo oczyścić  
dla użytku domowego zapom ocą dołu betonowego Rura odpły
wowa zanurzona w płynie ściekowym  zabezpiecza od przedosta
wania się  gazów kanałow ych do m ieszkania. Druga rura odpro
wadza nadmiar wody podczas deszczów  jako wodę irygacyjną 
na pole lub do ogrodu. Samą zawartość dołu, która pod u tw o
rzonym kożuchem  rozkłada się  szybko, wywozi się na pole.

H ( ‘!') Inż. J .  P i n k u s  (Praga). O  nowoczesnem  usu
waniu i zużytkowaniu stałych odpadków miejskich.
U suw anie  śm iecia  z domów i u lfeO w ogó le  u suw an ie s ta 
łych odpadków  m iejskich s ta je  się  z każdym  rokiem  coraz 
tru d n ie jszą  sp raw ą  do rozw iązania . Jako  jed en  z głów nych 
czynników  publicznej pieczy o zd row o tność w ym aga sp ra 
wa ta  energicznej i w spólnej d ziała lności h igieny i te chn i
ki. Na now oczesne usuw anie śm iecia  - m iejskiego należy 
zapa tryw ać  się ze s tanow iska  użytkow ania, z tym  w aru n 
kiem, że tylko tak i środek  stosow anym  będzie, k tó ry  prze
dew szystkiem  czyni zadość w ym aganiom  zdrow otności, a 
prócz tego  jeszcze  przynosi p ew ną korzyść. Ś rednie  ilości 
odw iezionego śm iecia  roczn ie  n a  1 m ieszkańca  ró żn ią  się 
bard zo  w poszczególnych m iastach , w aha jąc  się w g ran i
cach  od 180 do 550 kg. Ciężkość w łaściw a, zależna od 
sk ładu  śm iecia dom ow ego i ulicznego, w ynosi 0.550 —
1.100 kg.

Do głów nych m elod usuw an ia  na leżą  n as tęp u jące :
a) oddaw an ie  śm iecia  dla ro ln ic tw a  — do tąd  n a jb a rd z ie j 
rozpow szechnione, b) sortow anie , c) spa lan ie  (też p rz e ta 
p ian ie  i gazow anie).

W m iastach  z lu d n o śc ią  ponad  30.000 są  ilości śm ie
ci tak  znaczne, że stały  odwóz na pola nie je s t  m ożliwym . 
Przy zw iększan iu  się m iast w z ra sta  ilość odpadków , od
ległość od śró d m ieśc ia  na k rańce  pow iększa się sta le , 
sku tk iem  czego odw ózka i usuw an ie  s ta ją  się tru d n ie jsze 
mu i d roźszem i. W celu choć częściow ego usun ięcia  w y
mienionych wad, a jednocześn ie  dla w ysortow yw ania  p rzed 
miotów szkodliw ych d la  ro ln ic tw a  (skorup glinianych, m etali, 
szk ła  i tp.) są  zak ładane na k rańcach  m iasta  śm ieciska. P lace 
te  p rzeznaczone dla sk ładan ia  śm ieci, pełnych rozm aitych  
ciał szkodliw ych  z gnijącem i t-ubstancyam i i bak teryam i cho- 
robotw órcźem i, s ta ją  się z czasem  sied lisk iem  robactw a 
i ow adów , a jednocześn ie ,.rozsiew an iem  kurzu  i w ysoce 
p rz y k ry ch  woni, są  nieznośnem i dla sąsiedzw a okoliczne
go. P rzepełn ien ie  śm ieciska skutkiem  stale zm niejszającego  
się odw ozu dla g ospodarstw a  rolnego, zm usza do w yszu
k iw an ia  now ych placów , a w zględnie też do kosztow nego 
usun ięc ia  nagrom adzonych  m as. Tego rodza ju  trudnośc i 
z achodzą  w czasach  norm alnych , w iększe jeszcze  p o w sta ją  
w raz ie  w ybuchu epidem ii.

System y so rto w an ia  m a ją  zadanie  w yso rtow an ia  ze 
śm iecia w szelkich cia ł da jących  s;ę zużytkow ać. System y 
te  d z ie lą  się na : 1) takie przy  k tó ry ch  so rtow an ie  n a 
s tępu je  po odw ozie całego śm iecia i 2) sep aracy jn e  (dwu- 
i trzechdzielne), przy k tó ry ch  podział na  po jedyncze grupy 
m a m iejsce już w d o m u ; przy system ie drugim  odwozi 
oię oddzielne grupy z dom ów poszczególnie clla dalszego  
rozso rlow yw an ia  i p rz e ra b ia n ia  Pomimo śrorjków  zapo
biegaw czych  n a raża  so rtow an ie  robotn ików  na  b e z p o śre 
dnie s ty k an ie  się ze śm iec iem ; ludność k u p u jąca  w ysor- 
tow ane przedm ioty nieznanego pochodzenia  je s t  rów nież 
w ystaw iona  na p rzenoszen ie  zarazków . P ierw ow zorem  sy 
stem u p ierw szego  była  so rtow n ia  budapesz teńska  w St. - 
L ó riucz, jednym  z najnow szych  tego rodza ju  zak ładów  
je st so rtow n ia dla M onachium  w  Pnchheim ie. Sortow nie 
te, będąc w  założeniu  niehigienicznem u, zaw odzą po n a j
w iększej cż.ęści też i pod w zględem  uży tkow an ia  od
padków .

'trzec ią  m etodą  usuw an ia  śm iecia d rogą  spa lan ia , 
śm iało trak to w ać  m ożna jak o  sposób uży tk o w an ia ; przez 
odpow iednie  zużytkow anie c iep ła  oraz  żużla  i popiołu zy
skuje  się przy zadośćuczynien iu  wym aganiom  hig ieny  też 
znaczne korzyści m aterya lne . W łaściw a m etoda sp a lan ia  
w osobnych  piecach  s ięga la t (inżynier F r e y c r  
w M a n c h e s trz e ) ; w początku  roku  19u4 posiada ło  już  151 
m iast angielsk ich  1500 kornor do spalan ia .

Palność śm iecia bez dod an ia  paliw a zależy od sk ładu 
i stan u  części sk ładow ych, przedew szystk iem  jednak od 
s tosunku iloś now ego i jakościow ego pop-iołu (50—85"/0) 
do całości. Dla ok reślen ia  przyb liżone j waątńści opałow ej 
w ysta rcza  w zupełności p rzep row adzen ie  ana liz  m ech an i
cznych  i chem icznych  z próbam i przecięciow em i śm iecia  
z różnych  pó r roku , przynajm niej je d n a k  z la ta  i zimy.
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W ysokie tem pera tu ry  sp a lan ia  (800— 1650°C), osiągn ię te  
w specyalnie zbudow anych  p iecach , d a ią  ręko jm ię , że od
padk i p rzech o d zą  w s tan  m ineralny , że gazy pod lega ją  
zupełnem u spalen iu , p rzez co s ta ją  się zupełn ie  n ieszko 
dliw ym i dla okolicy, i że ilość pary , w ytw orzonej w ko
tle  z 1 kg śm iecia w znosi do w ysokości 1 — 1,65 kg. Zyskane 
ciepło używ a się do pędzen ia  siln ików  różnych  zakładów , 
ja k  elektrow ni, stacyi pom p, s tacy i do k la ro w an ia , spłu- 
czyn lub w prost oddaje się w formie gorącej wody lub 
pary , n. p. d la  kąpieli lub pralni publicznych, zak ładów  
dezynfekcyjnych , ogrzew aln i cen tra ln y ch  i t. p.

Pozosta ły  żużel i popiół (20—60%  w agi i 20 — 40% 
ob jęto ści ogólnej m asy spalonych odpadków ) zo sta ją  po 
p rzejściu  p rzez  m iażd ża rk i i m łyny podzielone za  pom ocą 
s it w edług objętości na 4 g a tunk i o średnicy  od 0 do 
60 m m .; używ a się ich zależnie od w ielkości do u ży źn ia 
nia gleby, do zapraw y, do w ypełn ian ia  stropów , lub też 
do fabrykacyi ceg ieł budow lanych , kraw ędziow ych i fasa
dow ych. Żużel o w iększej średnicy stosow anym  byw a p rze
w ażnie do w yrobu be tonu  i ro b ó t betonow ych, szczególnie 
okazał się prak tycznym  do fabrykacyi cem entow ych płyt 
chodnikow ych. P rzy  dobrze zozganizow anem  p rze rab ian iu  
żużla przew yższa zaw sze popyt znaczn ie  podaż produktów . 
Z pow odu, iż sp a la rn ie  n ie  przynoszą  żadnego uszczerbku  
okolicy, zn a jd u ją  się one w b liskośc i a naw et w centrum  
te renu , na k tó rym  odw óz śm iecia m a m ie jsce ; i to  tw orzy 
pow ażną  oszczędność n a  w ydatkach  za odw ózkę. Z n a j
b ard z ie j rozpow szechnionych  system ów  sp a lan ia  należy  
wym iecić na pierw szem  m iejscu tow arzystw a  H orsfall, 
H erbertz  i D r. D órr. Z naczne postępy, jak ie  zrobiły  
w la tach  osta tn ich  poszczególne system y spa lan ia , doszły 
jak  do tąd  do szczy tu  doskonałości p rzez  w prow adzenie 
w system ie  H orsfall autom atycznego  naładow ) w ania  śm ie
cia  do kom ór. Nowy ten  piec sp a la  przeszło 27.000 kg. 
śm iecia na dobę ; je s t  to średn i rezu lta t z 10-tygodniow e- 
go ru ch u  bez p rzerw y  w L eeds, gdy tym czasem  we wszel
k ich  do tychczasow ych sp a la rn ia c h  w ah a ła  się ilość sp a la 
nego śm iecia m iędzy 6.000 a 12.000, najw yżej 20 000 kg. 
w ciągu 24 godzin. — Po ro zw ażen iu  poprzedzających  
w yw odów  okazuje się, iż w m iastach  w iększych jest. usu
w anie s ta ły ch  odpadków  m iejskich sposobem  gospodarsk im , 
lub d rogą  so rto w an ia  nie tylko niew ygodnem , ale nieh i- 
gienicznem  i w prost uiekorzystnem . W obec tego należy 
uznać  system  sp a lan ia  śm iecia , zw łaszcza, jeśli od chw ili 
odw ozu a-ż do w łaściw ego spa len ia  w kom orze stykan ie  
się bezpośredn ie  je s t  wykluczonem , jak o  n a jp rostszy  spo 
sób usuw ania  s ta łych  odpadków .

D y s k u s y a  .
Dr. B i e r (Kraków) zaznacza, że kw estya usuw ania śm ieci 

jest jednym  z najboleśniejszych punktów sanitarnych m iast na
szych . Ze sposobów usuwania, względnie zużytkowania śm ieci 
zasługują na uwagę sortowanie i spalanie śm ieci. Sortowanie we 
dług naocznego przekonania się m ówcy w Monachium, mimo że nie 
m oże uchodzić za sposób wzorowy pod względem  higieny, jest m e
todą m ożliwą przy dobrem urządzeniu zakładu. Ekonom icznie opłaca 
się  w tedy, gdy zakład nie  jest zbyt odlegle położonym , a liczba 
m ieszkańców  w ynosi ponad 1 5 0 .0 0 0 . Znacznie więcej odpow ia
dające niszczenie śm ieci przez spalanie w piecach odpowiednio 
urządzonych nadaje się tylko dla m iast uregulowany cli przy 
wybrukowanych i oczyszczonych ulicach, gdyż w iększa zawar
tość błota i kurzu ulicznego w ym aga przy spaleniu znacznej 
ilości węgla. W  razie odpowiedniego urządzenia zakładu dla 
spalania, ciepło w ytworzone da się znakom icie w yzyskać jako  
źródło energii, żużle zaś można zastosow ać technicznie. Wpro
w adzenia tego rodzaju niszczenia śm ieci m ówca nie polecałby  
ze swej strony, dopóki czystość  m iast naszych nie postąpi zna
cznie naprzód.

Inż. G ó r e c k i  (Lwów) przyjmuje spalanie śmię.ci jako  
jedyny racyonainy dzisiaj system .

Prof. B u j w i d  (Kraków). Spalanie śm ieci jedynie odpo
wiada w ym ogom  higieny. Potrzeba do tego brukowanych ulic a 
następnie znacznych wkładów w urządzeniu i adm inislracyi za
kładem.

3) D r. W . H o j n a c k i (Lwów h Choroby a małżeń
stwo. P re leg en t p rzeszed łszy  h isto ryę  u siłow ań w o g ra n i
czaniu zw iązków  m ałżeńskich m iędzy  osobam i dotkm ętem i 
rozm aitem i chorobam i i w yliczyw szy w szystk ie  w ady 
i sch o rzen ia , k tó reby  w tej sp raw ie  pod u w agę  wziąć na
leżało, ro z trzą sa  w dalszym  ciągu  sposoby  i ś rodk i w alk i, 
podaw ane p rzez różnych  obecnych  h ig ien is tów  i sp o łe 
cznych  działaczy. N ie godząc się na raz ie  na  żaden, je s t  
tylko za szerszem  zain teresow an iem  się tą  sp raw ą  lekarzy , 
za p o p u lary zacy ą  niebezpieczeństw , jak ie  g ro żą  m ałżon 
kom nieuśw iadom ionym  z pow odu chorób w niesionych  
w m ałżeństw o , o raz  za  dążeniem , aby ta k  ze w zględu na 
sam ych m ałżonków , ich  po tom stw o, jak  i dob ro  publiczne, 
osoby  do tkn ię te  je d n ą  z cho rób  p rzez  p re legen ta  w yszcze
gólnionych, ile  m ożności do m ałżeństw a  były niedopuszcza- 
ne. M oże się to  s tać  przez w iększą stanow czość  lekarzy  
doradców  i p rzez  szersze  pouczan ie  mas.

D y s k u s y a .
Prof. B u j w i d  (Kraków) podnosi, że obowiązkiem  le k a 

rzy jest szerzenie w iadom ości o szkodliw ym  wpływie t-rypra na 
m ałżeństw o, przedew szystkiem  dla kobiety. Tylko um oralnienie  
męskiej połowy, pow strzym ywanie od korzystania z prostytucyi 
może doprowadzić do poprawy. Żądamy czystości od kobiety, 
a zatem i m ężczyzna pow iniem  być czystym  przed zawarciem  
m ałżeństwa. Moralność jedna powinna być dla m ężczyzn  
i kobiet.

Dr. O b  ku ł o w i c z  (Lwów) przyznaje w ielką rolę leka
rzom zw łaszcza lekarzom  dom owym , którzy powinni z całą su 
m iennością przestrzegać przed zawieraniem  związków  m ałżeńskich  
w razie chorób. Towarzystwa higieniczne powinny przez p o 
uczanie szerokich m as społecznych szerzyć’ -zdrowe zasady w tej

D O p i e ii s k i l e t k i e  w) pragnąłby, aby w ykład Dr. 
II o j n a ć k i e g o  został w y d a n y (W k ie m  w w iększym  nakładzie  
celem  spopularyzowania poruszonych lainże m yśli oraz aby spra
wo będącą przedmiotem tego wykładu przeznaczyć do referatu 
następnemu zjazdow i. *

1L Dw. Dr. M e r n n o w i t z  (Lwów) ośw iadcza, że rola le
karza wobeć paragrafu ustawy karnej, jakoteż w obec społeczeń
stwa jest bardzo trudną i z Lego powodu mówca uznaje ostrożne  
stanowisko prelegenta, który radzi lekarzowi tylko pouczać i do
radzać, a nie używać nigdy silnych środków opozycyjnych.

Dr. M i k o ł a j s k i  (Lwów) zaznacza, że dyskusya na Lak 
rozległy temat nie m oże być wyczerpującą i dlatego ogranicza s ię  
mówca do paru uwag ze stanow iska etyki lekarskiej, gdyż i o 
Len szczegół prelegent potrącił. Otóż uehw aiony przez Izbę piekar
ską wscbodnio-galicyjską „kodeks doontologii lekarskiej“ nie 
wzbrania bezwzględnie wydania tajemnicy lekarskiej, lecz uznaje, 
że m iędzy obowiązkiem  tajemnicy lekarskiej a innymi obow ią
zkami,'" w y ż s z y m i pod względem  etycznym , m oże zachodzić  
kolizya i że w tedy w yższem u obowiązkowi należy dać pierw szeń
stwo. Ocena, który z kolidujących ze sobą obowiązków jest  
wyższy, należy do samego interesowanego lekarza, atoli wobec  
ważności sprawy wspomniany kodeks doradza mu zasiągnięcie  
opinii Izby lekarskiej lub spowodow anie narady z kolegą do 
świadczonym . W razie przeszkód do m ałżeństw a z powodu 
przeciw skazań lekarskich lub społecznych m oże właśnie taka 
kolizya obowiązków lekarza zachodzić, lecz i tu nie można  
postawić szablonu. N awet najw iększy rygorysta co do tajem nicy  
lekarskiej z pewnością nie dotrzyma jej pacyentowi, leczącem u  

's ię  u niego na św ieży przymiot i starającem u się  o rękę siostry  
lekarza ordynującego. Z drugiej strony donoszenie rodzicom p a 
nien o przymiocie św ieżym  u każdego konkurenta, który zjawia 
się u pewnego lekarza w zaufaniu w celu leczen ia, n ie byłoby,T 
według zdania m ówcy etycznie dopuszczalnem  jako reguła 
w szystk ich obowiązująca. W szelak o lekarz pewien, który po 
gruntownej rozwadze uznaje tego rodzaju regułę za stosowne  
w yjście z kolizyi, może być ze stanowiska etyki zawodowej 
tak samo usprawiedliwionym, jak usprawiedliwionym  będzie le 
karz, który w swem sumieniu w ręcz przeciwną uznał regułę dla 
siebie i bezwzględnie tajemnicy lekarskiej przestrzega.

Najdogodniejszem dla lekarzy rozwikłaniem trudności by
łoby, gdyby ustawodawstwo nałożyło na lekarzy i na publiczność
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obowiązek donoszenia władzy o każdym przypadku przymiotu 
i gdyby sama władza wzięła na siebie zadanie społeczne zapo
biegania strasznym nieraz dla jednostek i rodzin nieszczęściom, 
spowodowanym związkiem małżeńskim z osobą syfilityczną. 
Wtedy tajemnica lekarska jużby lekarza nie oDowiązywała, albo
wiem z bardzo doniosłych pobudek społecznych wypływa prze
pis, przyjęty przez „kodeks deont.ologiia Izby lekarskiej wscho
dnio - galicyjskiej, że „obowiązek tajemnicy lekarskiej nie wzbra
nia donoszeń do władz o tych chorobach zakaźnych, o których 
donosić sam chory i jego otoczenie jest obowiązane11. Jeżeli zaś 
państwo w drodze ustawodawczej takiego obowiązku na chorego 
i jego otoczenie nie nakłada, co istotnie byłoby połączone z nie- 
zmiernemi trudnościami, stan lekarski nie może w dbałości o 
względy natury społecznej prześcigać państwa, gdyż dla lekarzy 
nie względy społeczne, lecz dobro chorego jest najwyższem przy
kazaniem. Pewien poszczególny lekarz może przekroczyć to 
najwyższe przykazanie, jeżeli jest przekonany, że ze stanowiska 
ogólnej etyki należy dać pierwszeństwo innemu obowiązkowi 
etycznemu nad obowiązek zawodowy lekarza, ale cały stan 
lekarski zeszedłby na bezdroża, gdyby podporządkował interes 
chorych pod interes społeczeństwa i państwa.

Mówca podnosi w dalszym ciągu, że w referacie Dr. M oj- 
n a c k i e g o  jest pewna ważna luka. O ile przeszkodę do mał
żeństwa stanowi przewidywanie, że z małżeństwa wynikną szko 
dliwe skutki dla potomstwa lub dla kobiety w razie jej zapło
dnienia, należy rozstrzygnąć ze stanowiska wskazań lekarsko- 
zapobiegawczych i ze stanowiska etyki lekarskiej pytanie, czy 
lekarz może doradzać używania prezerwatyw przeciw zapłodnie
niu. Jeżeli na to pytanie odpowiedź wypadnie twierdząco, mo
żnaby w wielu bardzo wypadkach na małżeństwo zezwolić, jeśli 
ważne motywy za zawarciem małżeństwa przemawiają i jeżeli 
się uzna, że prezerwatywne postępowanie jest w stanie stano
wczo ciąży zapobiadz. Mówca nie chce tej kwestyi ważnej prze
sądzać, a wskazuje tylko na potrzebę jej rozpatrywania, skoro 
następny Zjazd ma gruntownie wniknąć w treść wykładu Dr. 
H o j n a c i£ i eg o. Zdaje się jednak mówcy, że skoro medycyna 
etycznie uprawnia spędzenie płodu lujj rozkawałkowanie żywego 
płodu dla ratowania życia matki, zapewne jest uzasadnione także 
wskazanie do zastosowania prezerwatyw przeciw zapłodnieniu 
w istniejącym już związku małżeńskim, a w takim razie lekarz, 
odradzający małżeństwo bezskutecznie, mógłby używanie prezer
watyw nowożeńcom przed zawarciem małżeństwa zalecić Mówca 
wyraża życzenie, aby tę sprawę prelegent na następnym Zjeździć 
wszechstronnie oświetlił.

P r e l e g e n t  w odpowiedzi zaznacza, że w sprawie uży
wania [rczerwatyw jeszcze trudniej wydać sąd ostateczny. Wikła 
się ona z zapatrywaniem dużego odłamu społeczeństwa, który 
użycie prezerwatyw stawia na równi ze spędzaniem płodu. Bądź 

■ jłĘb bądź prelegent zajmie się tą sprawą w przyszłości. Ważności 
rzerzączki prelegent nie przeczy i tej choroby nie lekceważy, 
jednak z powodu krótkości czasu wspomniał o niej tylko pokrótce. 
W końcu oświadcza się prelegent za jedną tylko moralnością tak 
kobiet, jak mężczyzn i widzi równe między nimi prawa i wy
magania.

4) D r. J. O p i e ń s k i  (Żółkiew). O epidemiologii 
błonicy i nowoczesnych sposobach jej zwalczania.
W  om aw ian iu  p rzedm iotu  odróżnić  należy czasy p rzed- 
i posurow icze, k tó rych  sta ty styczne  opracow an ie  daje nam  
obraz śm iertelności i chorobliw ości z błonicy przy  uw zg lę
dnien iu  nadto  czasu  trw an ia , ilości naw iedzonych  m iej
scow ości i n a silen ia  błon icy .

D ane z czasów  p rzedsu row iczych  w Galicyi są  b a r 
dzo n iew y sta rcza jące ; m ate ry a ł prelegenta  stanow ią  s p ra 
w ozdania  krajow ej R ady zd row a od r. 1890 do 1905, tu 
dzież zapiski S ta ro stw a  w Ż ółkw i w czasie od 1894 do 
1905 roku.

Na podstaw ie tych danych , k tó re  o b ja śn ia ją  nad to  
odnośne tabele, p rzychodzi p re leg en t do wniosku, że po
m imo znacznego zm iejszenia się śm ierte lnośc i (odsetkow o) 
c h o r o b l i w o ś ó  s t a l e  i w y b i t n i e  s i ę  z w i ę 
k s z a .

W ytłum aczenie tego s tanu  rzeczy  leży w p ierw szym  
rzędzie  pon iekąd  w odm iennych  sposobach  leczenia  b ło 
nicy przed  i po roku  1894, a z bliższego śledzen ia  sp ra 

wy wynika, że do tychczasow o  ś rodk i n asze do zw alczania  
błonicy, ja k  izolow anie chorych  i dezynfekeya nada l nie 
w ysta rczą .

O p iera jąc  się n a  w ynikach ogłoszonych  drukiem  p rac  
tudzież n a  d o św ia d c z e n ia c h  bądź przez sieb ie  bądź przez 
innych  usku teczn ionych , uw aża  p relegent za konieczne 
w prow adzen ie  w z ak re s  środków  obronnych  przeciw  sze
rzen iu  się b łonicy — z a p o b i e g a w c z e  w s t r z y k i w a 
n i e  s u r o w i c y  p r z e c i w b ł o n i c z e j ,  k tóre  uod- 
pa rn ia  w praw dzie  n ie  na długo, 3— 6 tygodni, to je d n a k  
odporność  uzyskuje się w łaśn ie  w tym  czasie , kiedy, w e
dług dośw iadczenia  ci, k tórym  ■ surow ice zapob iegaw czo  
zastrzykn ię to , najw ięcej na zakażen ie  b y liby  n a 
rażeni .

N ow oczesnym  więc po trzebom  tłum ien ia  epidem ii 
błonicy odpow iadać b ędz ie : 1) a) O dosobnien ie  chorych ,
b) rekonw alescentów  póki u nich zn a jd u ją  się p rą tk i Lof- 
llerow skie, c) zd row ych z p rą tkam i L ó f f l e r a .  2) S to so 
wanie u  w szystk ich  tych p lukań  w zględnie pędz low ań  o d 
każających , najlepiej nad tlenk iem  w odoru. 3) Z a p o b ie g a 
w cze s tosow anie  surow icy  przeciw błoniczej (200 —500 
J. E.) w rodzinie, domu, dzielnicy, m iejscow ości, w zględnie 
w szystk ich  tych, k tó rzy  się  z chorym i styka li. 4) D ezyn
fek c ja .

W arunk iem  sku teczności tych  środków  ja k  w szędzie 
tak  i tu  będzie donoszenie  p rzez  lekarzy  o p ierw szych 
p rzypadkach  zw łaszcza, źe lekarze dziś zazw yczaj, a nie 
w ładze gminne są  n a jp ie rw  o przypadkach  zach o ro w an ia  
zaw iadom ieni.

L iczne  prace au to rów  francuskich , angielsk ich , sk an 
dynaw sk ich  i niem ieckich  a nadto  n ieopub likow ane  do
św iadczen ia  z p rak tyk i B u j w i d a  i B i e l a ń s k i e g o  
w ykazują  rzeczyw iste  korzyści z zapobiegaw czego s to so 
w ania  su ro w icy  przeciw błoniczej i w ykazu ją  nad to , źe 
ko sz ta  s tąd  w ynikłe są, jeś li n ie m niejsze, to  w żadnym  
razie  nie w iększe, niż k o sz ta  po łączone z do tychczasow ym  
sposobem  zw alczan ia  błon icy .

D y s k u s y a .
Prof. B u j w i d  (Kraków) podaje, że zapobiegawcze wstrzy

kiwania surowicy przeciwbłoniczej są bardzo"skuteczne i powinny 
być obowiązkowe. Działanie rohgi jest krótkotrwałe — około 4 
tygodnie. Warunki klimatyczne mają ważny wpływ na ilość za
chorowań. W marcu i listopadzie jest ich najwięcej. Z uznaniem 
podnosi mówca zdanie prelegenta, że tylko surowica potrafiła 
obniżyć odsetkę śmiertelności tak dalece, że z 13000 w roku 
1896 obecnie ilość umierających z błonicy spadła do 4000.

Dr. M i k o ł a j s k i (Lwów) oświadcza, że jeszcze przed ro 
kiem w Sekcyi sanitarnej Rady miejskiej lwowskiej domagał się aby 
gmina wprowadziła na swój koszt zapobiegawcze stosowanie su 
rowicy w domach ubogich, w których pojawił się przypadek bło
nicy, lecz podówczas podnoszono różne wątpliwości i obiecano 
rzecz poddać przestudyowaniu. Ponieważ obecnie prelegent na 
podstawie wymownych cyfr statystycznych dochodzi do wniosku, 
że zapobiegawcze stosowanie surowicy jest niewątpliwie bardzo 
pożyteczne i ponieważ inni mówcy zdan:e to>. popierają, może 
prelegent sformułuje na ogólne posiedzenie Zjazdu rezolucyę od
powiednią wzywającą czynniki • , kompetentno do wprowadzenia 
wstrzykiwali zapobiegawczych surowicy, jako jednego ze środków 
zwalczania błonicy Taka enuncyacya Zjazdu będzie stanowiła 
silne poparcie dla dążeń w tym kierunku i niezawodnie gmina 
miasta Lwowa, zarządy innych miast, kraj i rząd uchwałę Zja
zdu uwzględnią.

Dr. M i c h a l ik  (Tarnopol) zaznacza, że surowica przeciw- 
błonicza działa skutecznie także po zażyciu wewnętrznem. Natu
ralnie w przypadkach rozwiniętej już błonicy należy surowicę 
wstrzyknąć podskórnie, natomiast w przypadkach podejrzanych, 
lub początkowych i wogóle lekkich a tembardziej, gdzie chodzi 
tylko o profilaksę, można podać surowicę wewnętrznie. Sposób 
ten przyjemniejszym jest dla chorego i dla otoczenia. Znane są 
przypadki znacznie już rozwiniętej błonicy, gdzie 20 gr. suro
wicy podanej wewnętrznie sprowadziło znakomite polepszenie 
i szybkie uzdrowienie.
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D r .Z j a l e s k i  przytacza przypadek śm ierci po zapobie- 
gawczem  wstrzyknięciu surowicy przez lekarza bardzo sumiennego.

Dr. O p i e ń s k i  stawia następujący w niosek:
Sekcya h ig ien iczna X. Z jazdu  u w aża konieczne w cią

gnięcie  w szereg środków  p o licy jno -san ita rnych  w strzyk i
w anie  zapobiegaw cze surow icy  przeciw błoniczej tak  w spo
radycznych , ja k  nagm innych  p rzy p ad k ach  błonicy i zaleca 
czynnikom  m iarodajnym  (rządow ym  i sam orządnym ) sp raw ę 
tę  w prow adzić  w w ykonanie.

W niosek pow yższy uchwalono jednogłośnie i postanowiono 
przedłożyć go Prezydyum  Zjazdu.

5) Dr. L. B i e r  (K raków ). Produkcya, przechowy
wanie i sprzedaż s'rodków spożywczych. (Tem at ogólny). 
Pod w zględem  higieny środków  spożyw czych  ze w szyst
kich k rajów  w A ustry i najw ięcej pozostaw ia do życzenia  
(la licya.

I. U staw a o śro d k ach  spożyw czych uw ydatn iła  
i w Galicyi swe błogie skutk i, p rzyczyn ia jąc  się w p ierw 
sze] linii do przy tłum ienia  fa łszerstw , k tó re  - -  ja k  do
św iadczen ia  pow szechnego zakładu  do bad an ia  środków  
•spożywczych w K rakow ie  s tw ierd za ją  — przy wielu produk- 
.taeh z roku  na rok  m aleją . Nie m ożna  tego pow iedzieć
0 p roduk tach  zepsu tych  z pow odu nieum iejętnego , n ie s ta 
rannego  i nieczystego  bądź w yrobu, bądź  p rzechow yw ania , 
bądź sprzedaży. D ążność  do popraw y  w tym  w zględzie 
w ym aga akcyi energicznej.

I I .  Ś rodkam i potrzebnym i w tym  celu są :
a) 1’opu la ryzacya  higieny w śród  szerok ich  w arstw  

ludności szczególniej z dziedziny żyw ienia, b) T w orzenie 
szkół handlow ych celem  w ychow ania zaw odow o w ykształco
nego kupiectw a. c) T w orzenie ku rsów  zaw odow ych dla 
m ajstrów , i czeladzi, o raz tw orzenie szkół p rzem ysłow ych 
uzupe łn ia jącego  typu  (na w zór K rak o w a), d) L epsze p rzy 
gotow anie  sędziów  czynnych  p rz y  sto sow an iu  ustaw y 
z 161. 1896. e) U staw odaw stw o k rajow e, jak o  uzupełnienie 
ustaw y państw ow ej, zm ierza jące  do rozw oju instytucyi 
odpow iednio  ukw alifikow anych au tonom icznych  organów  
k ontro lnych , f) N ak łan ian ie  gmin ju ż  te raz  do szczególnej

■ opieki nad  ta rgam i nabiałem , g) Peryodyczne k u rsa  przy za- 
k ładaeh .k rajow ych  (K raków , Lwów) dla lekarzy pow iatow ych, 
okręgow ych i gm innych z dziedziny  środków  spożyw czych

■ i higieny wogóle, udzielan ie  im w tym celu  4-tygodniow ycn 
urlopów  i zasiłków  pieniężnych, h) U tw orzenie drugiego

■ rządow ego zakładu  b ad an ia  środków  spożyw czych we 
-Lwowie.

' Na lem zakończono obrady Sekcyi m edycyny publicznej, 
a gospodarz P r o f .  D r. P. K u c e r a ,  zamykając to ostatnie posie
dzenie, podziękował uczestnikom  z i  żyw y współudział w pracach 

. Sekcyi z życzeniem  jak najliczniejszego zebrania się  na nastę
pnym Zjeździe w W arszawie.

Wykłady niedoszłe do skutku.
1) D r. B. K a c z o r o w s k i  (Lwów). Stan uzębienia

1 ogólnej czystos'ci ciała dzieci szkolnych szkół miej
skich lwowskich w cyfrach.

S t a n  u z ę b i e n i a :  L iczba b ad an y ch  dzieci d o c h o 
dzi cyfry 5000. S t a t y s t y k a  u łożona  z liczby  dzieci 
3458.

* ’ I lo ść  dzieci m ających  cho re zęby 3 8 0 5 95'35°/0. 
Ifo.ść dzieci z zupełnie zdrow em  uzębien iem  153 =  4 65 ° 0.

O gólna liczba chorych- zębów  17669, a to  zębów  
m lecznych 9034, zębów  stałych  7623.

O gólna liczba b rak u jący ch  zębów  3924, a to  zębów  
- m lecznych 3336, zębów  s ta łych  588.

C hłopców  b ad an y ch  było 1-361 ; ilość chłopców  m a
jących  chore zęby 1285-= f.9 ,4-4% ; ilość ch łopców  m ają- 

‘ cych  zupełn ie  zdrow e uzębien ie  76 =  5‘6%*.
D ziew cząt badanych  było 2097 ; ilość dziew cząt m a

jących  chore zęby 2020 =  96-3 ; ilość dziew cząt m ają-
' cych zupełnie zdrow e uzębienie 77 =  3-7% .

Z ę b y  m l e c z n e :  U ległe p róchn icy  niższego s to 
pn ia  '2 0 5 4 - =  32 o% , wyższego sto p n ia  5119 .== 5 6 - 7 ^ ‘; 

■.. zupełnie zepsu tych  1851 =  2 0 brak u je  3336 .'

Z ę b y  s t a ł e :  Uległo p róchnicy  niższego sto p n ia  
3002 =  39• 4 °/0, w yższego s to p n ia  3221 == 42-3% , zupeł
n ie  zepsu tych  ilO O jjŁ  18 '3% , b rak u je  588.

P i e l ę g n o w a n i e  z ę b ó w .  Na 3458 badanych  
chłopców  i d ziew cząt w ykazało  pielęgnow anie  dobre 
800 =  23-U/g,- n iedosta teczne  1755 =  50-7°io, żadne 
903 =  26-2 °/q.

N iepraw idłow o u staw ionych  zębów  na  3458 b a d a 
nych  było w  423 w ypadkach  czyli 12 '3% .

N a 176 J9 zepsutych  zębów było w ypełnionych czyli 
p lom bow anych  445 — 2'5°/0.

S t a n  z d r o w i a  w s z k o ł a c h  m ę s k i c h  i ż e ń 
s k i c h  o g ó ł e m :

Na 3458 badanych  ch łopców  i dziew cząt stw ierdzono  
s ta n  zd row ia dobry 1479 = 4 2 -7 % ,  m ierny 1857- =  53-7% , 
lichy  122 =  3-6%.

S t a n  o g ó l n e j  c z y s t o ś c i  c i a ł a :
W  celu u p ro szczen ia  b ad an ia  podzieliłem  badane  

dzieci na  2 g ru p y : czyste  i n ieczyste.
Do pierw szej g rupy zaliczam  dzieci, k tóre  części 

c ia ła  p rzystępne  d la  w zroku  codziennie  m yją  i kąp ią  się 
w k ró tk ich  o d stęp ach  czasu np. co tydzień. J e s t to  n a tu 
ra ln ie  w zględna czystość.

Do drugiej zaś grupy zaliczyłem  dzieci, k tó re  części 
c ia ła  przystępne  dla w zroku  m yją  najw yżej 2 razy na 
tydz ień  lub raz  na kilka tygodni, a  kąp ią  się bardzo  rzadko  
lub nigdy.

Ilo ść  zbadanych  w tym  k ie runku  dzieci w ynosi ogó 
łem  3596.

Na 3596 dzieci zb a d a n y c h  było  n ieczystych  2203 =  
61-3% . gj

W szkołach  m ęskich zb adanych  było ch łopców  1469, 
z tych n ieczystych  1264 =  83'3°/0.

W  szkołach  żeńsk ich  zb ad an y ch  było dziew cząt 2091, 
z ty ch  n ieczystych  930 =  44-4% .

O bliczenie p rocen tow e w edług  poszczególnych klas :
Szkoły ludow e m ę sk ie : I. k lasa  szkoły lud. b ad an y ch  

ch łopców  324, nieczystych  2 9 5 =  9 l  0°)o, I I .  kl. b a d an y ch  
388, n ieczystych 324 =  83-5% , III  kl. badanych  349, n ie 
czystych 305 =g 87-3%, IV. kl. bad an y ch  294, n ieczystych  
246 =  83-6% .

S zko ła  w ydziałow a m ęska  : I  kl. bad an y ch  chłopców  
50, n ieczystych  42 =  84-0°/o, II. kl. b adanych  41, n ieczy 
stych 36 =  87 8 % , III. kl. badanych  22, nieczystych  1 6 =  
72-7% .

Szkoły ludow e żeńsk ie : 1. kl. b ad an y ch  dz iew czą t
353, n ieczystych  219 =  62-0% , II. kl. b ad an y ch  384, n ie 
czystych 222 =  57-8% , DL kl. badanych  388, n ieczy sty ch  
205 - I  52-8% , IV. kl. badanych  348, nieczystych  149 =

S?koły w ydziałow e ż e ń sk ie : I. kl. bad an y ch  dziew 
cząt 264, n ieczystych  93 £ g £ :łd '2 % , II. k ’.. badanych  203, 
n ieczystych  37 =  18-2% , III  kl. badanych  151, n ieczy 
stych  5 =  3-3.

2) Dr. inż B. B i e g e  1 e i s e  n (Lwów). Ogrzewanie 
i wentylacya szkół. Ogrzew anie i w en ty lacya  szkół, ja k o  
część prak tyczne j higieny, zasługuje n a  p ierw sze m ie jsce  
w dziedzinie szk o ln ic tw a; d la  młodego bow iem , ro zw ija 
jąceg o  się organizm u je s t  z d r o w e  i c z y s t e  p o w i e 
t r z e  czynnikiem  n iezbędnym .

A by zrozum ieć i ocenić zasto sow an ie  znanych  dżiś 
system ów , p rzeb a  w przód  poznać ogólne w arunk i, ja k im  
one d la  szkół odpow iedzieć pow inny, a  po tem  zb ad ać ,
0 ile ich w łasności, do tych w arunków  dostosow ać  się 
m ogą. Więc przedew szystk iem  o g r z e w a n i e  s z k ó ł  
spełn ić  pow inno następ u jące  w y m ag an ia : 1) p r o s t a  
o b s ł u g a ,  przez n ią  uzyskuje  się  bow iem  pew ność i eko
nom ię ruchu .

r 2) S z y b k i e  o g r z a n i e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m
1 s z y b k i e  o c h ł o d z e n i e  p o  s k o ń c z e n i u  n a u k i ,

3) J e d n o s t a j n y  r o z d z i a ł  c i e p ł a .
4 ) N i s k a t e m p e r a t u r a p o w x e r z c u  n i  o g r  z e- 

w a j ą c y c h  70°— 80°, przyczem  k sz ta łt pow ierzchni ogrze-
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w ającej pow inien  być tak i, aby nagrom adzen ie  się k u rzu  
n a  n ich  byłti raożl w ie m ałe.

System  o g r z e w a n i a  p o w i e t r z e m  spe łn ia  
pierw sze dw a w arunki, ma. nad to  tę  zaletę , że żadnych  
ogrzew aczy w k lasach  nie trzeb a  staw iać, m n a to m ia s t  
za sad n iczą  w adę pochodzącą z tego, że łączy w sobie 
ogrzew an ie  i w entylacyę. Z łączności tej w ynika, że jedno  
z dw óch na tem  cierp ieć musi, alDO kosz ta  ru ch u  są  b a r 
dzo znaczne. W ady tej pozbaw iony  je s t am erykański s y 
stem  o g rzew an ia  pow ietrznego  (za pom ocą w enty latorów  
i nadc iśn ien ia  pow ietrza). O g r z e w a n i e  w o d n e  odpo
w iad a  p raw ie w szystkim  powyższym  w arunkom , je s t  od 
innych  system ów  o tyle hig ien iczn iejsze, że tem p era tu ra  
pow ierzchn i o g rzew ających  je s t  tutaj najn iższa , natom iast 
je s t  d ro ższa  w k o sz tach  zak ładow ych. O g r z e w a n i e  p a 
r o w e  o n i s k i e m  c i ś n i e n i u ,  dorów nu je  p raw ie w o
dnem u; osta tn iem u  w arunkow i odpow iada  ty lko  w tedy, 
gdy pow ierzchnie  ogrzew ające s to ją  w k la sach  zupełnie 
w olno, niczem  nie osłon ięte , albo też gdy używ a się spe- 
cyaln ie  p a ten tow anych  rad y a to ró w  system u K o r t i n g a  
z doprow adzeniem  p ow ie trza  dla u trzy m an ia  nisk iej tem 
p e ra tu ry . N atom iast m a ono p rzed  w odnem  zaletę  szyb
szego regu low an ia  i ła tw iejszego  dostosow an ia  się do w a
hań  tem p era tu ry  zew nętrzne j.

W e n t y l a c y a  s z k ó ł  n apo tyka  w prak tyce  na  je 
szcze w iększe trudnośc i. N ietylko bow iem  odnoszą  się  do 
niej zazw yczaj z n ieufnością  arch itekc i, ale n aw et h ig ie 
n iści i lekarze  w now szych czasach  w ystępu ją  przeciw  
sztucznej w entylacyi, a za  w en ty lacyą  n a tu ra ln ą  za  po 
m ocą okien. Główny zarzu t, jak i czynią sz tucznej w enty- 
lacy ; je s t  ten, że p rzez  kanały  dosta je  się kurz  i złe p o 
w ietrze do kłas.

Sku tek  w enty lacy i p rzez  przec iąg  i o tw arc ie  okien 
i drzw i podczas przerw  je s t  bardzo  dobry , n a tom iast już  
w 15 m inut (przeciętnie) po p rzerw ie ca ła  k lasa p rzeg rze
w a się  zbytnio i w klasie tw orzy się n iezn o śn a  tem p era 
tu ra . Przytem  na tu ra ln ie  z pow odu w yw iązania  pary  w o
dnej przez uczniów  w ilgotność p ow ie trza  w z ra s ta  ponad 
p rzep isan ą  m ia rę , n ie  m ów iąc już w cale  o chem icznej 
zm ianie pow ie trza .

Co się tyczy s z t u c z n e j  w e n t y l a c y i ,  to odpo
w iedzieć ona pow inna następu jącym  w a r u n k o m  t e 
c h n i c z n y m :  1) W prow adzenie  w zim ie ogrzanego,
w lecie (o ile m ożności) och łodzonego p ow ietrza do klas 
przy  użyciu wentylacyi tłoczącej za pom ocą w enty latorów , 
Z) m ożliw ie s ta ran n e  i czyste w ykonanie insta lacy i w e
dług w szelkich reguł technik i z zachow aniem  zasad  h ig ie 
nicznych, 3) sum ienne czyszczenie i obsługa podczas ru -  1 
chu, 4) użycie po trzebnych  apa ra tó w  do po m iaru  i k o n 
tro li.

P ie rw sz a  w yższość w enty lacy i sztucznej, odpow iada
jące j powyższym  w ym aganiom , nad  w enty lacyę na tu ra ln ą , 
je s t  to , że o n a  dozw ala  trw ale  w p ro w ad zać  do klasy d o 
w olnie d a jącą  się regulow ać ilość pow ietrza, niezależnie 
od w pływ ów  zew nętrznych . N ajnow szy  postęp technik i 
w tym  k ie runku  stanow ią  am erykańsk ie  a u t o m a t y c z n e  
r e g u l a t o r y  t e m p e r a t u r y ,  k tóre  sp raw ia ją , że ilość 
doprow adzonego  pow ietrza  sam a regulu je  się tak, aby 
w klasie  p anow ała  zaw sze sia ła  i żądana tem p era tu ra . To 
regulow anie tem p era tu ry  u ła tw ione  je s t przez to, że szkoły 
w S tan ach  Z jednoczonych m ają p rzep isan ą  8 -k ro tn ą  w y 
m ianę p ow ie trza  na godzinę, podczas gdy w Europie  nie 
używ am y w iększej jak  5-kro tnej w ym iany. W  czem  leży 
p rzyczyna  tego, me je s t  rzeczą  dokładnie  zb ad an ą  Jeże 
liby teo ry a  H e r z a ,  k tóry  rozróżn ia  przeciąg  od w iatru , 
o k reśla jąc p ierw szy  jak o  ru ch  o m niejszem , drugi jako  
ru ch  o w iększem  ciśn ien iu  od panu jącego  s tan u  barom e- 
trycznego, m ia ła  być sm szna , to n ietylko tłóm aczyłaby  to 
z jaw isko, ale m iałaby  d la  technik i w enty lacy jnej w ielkie 
znaczenie, bo w ykazałaby  h ig ien iczną w jź szo ść  w entylacyi 
tłoczącej. Ten o s ta tn i system  w en ty lacy i m a jeszcze tę  za 
le tę , że usunięcie  c iep ła  w yw iązanego  p rzez uczniów  od- 
byw'a się tu  tak  energ iczn ie , ja k  żadnym  innym  środkiem . I

Tak sam o jed n o s ta jn y  rozdział tem p era tu ry  je s t  tu zn ak o 
m icie ułatw iony.

N a o sadzan ie  się kurzu  m a sz tu czn a  w en ty lacya  
bardzo  m ały wpływ, jak  to udow odniły  d o k ła d n e  b ad an ia  
S t e r n a .  Co się  zaś tyczy zak u rzen ia  k a n a łó w  w en ty la 
cyjnych, to należy najusiln iej podnieść , że ono n ie  je s t  
złem zw iązanem  kon ieczn ie  ze sz tuczną  w enty lacyą. T e
chn ika  ro zporządza  dziś środkam i, k tó re  p rzy  s ta ra n n e m  
w ykonaniu i czyszczenia  podczas ruchu  d ozw ala ją  na zupe ł
ne u sun ięcie  tej w ady,, i 'dziw ić się tylko należy, że h i
g ieniści nie ż ąd a ją  katego ryczn iej spełn ien ia  tych  w y
m agań .

W ynika w ięc z naszych  rozpa tryw ali, że d la  p rz e 
w ie trzan ia  szkół k o n ieczną  je s t  s z t u c z n a  w e n t y l a 
c y a  t ł o c z ą c a .  Dla po p a rc ia  je j w skazane  je s t  g ru n to 
w ne p rzew ie trzan ie  podczas p rzerw  za pom ocą okien 
i drzw i, bo w yw ołana przez to zn iżka  tem p era tu ry  d z ia ła  
korzystnie; ch łodzi n ieco śc iany  w ew nętrzne, w sk u tek  
czego p rom ieniow anie ciepła tychże podczas nauki nie 
p rzek racza  n o rm alnych  gran ic .

3) D r. N. G ą s i o r o w s k i  (Lwów). O odkażającetn 
działaniu i praktycznem zastosowaniu par formalino- 
wych w wyższej ciepłocie. D zisiejsze sposoby odkażan ia  
odzieży  nie zaw sze o dpow iada ją  w arunkom  dobrej m e
tody  dezynfekcyjnej. P a r a  w o d n a  w ciepłocie 100° 
i w yższej b ak te ryobó jczo  dz ia ła  w praw dzie  zaw sze pew nie, 
jed n ak że  niszczy w yroby fu trzane i skórzane, f o r m a l 
d e h y d  zasto sow any  w edług dotychczasow ych  m etod , 
jak ko lw iek  nie u szk ad za  p rzedm iotów , to z drugiej s trony  
odkaża n iezupełn ie , pow ierzchow nie. W celu w zm ocn ien ia  
d z ia łan ia  form aldehydu p rzep row adzono  szereg  p rób  
i p rzełom ow ą chw ilę stanow ią  dop iero  w yniki bad ań  
stw ierdza jące , że przy  w yższej c iep łocie w zrasta  znacznie  
bakteryobójcze działan ie  form aldehydu.

Celem n in iejszej p racy  było d o k ładne  poznan ie  w a 
runków  w pływ ających  na  siłę d z ia łan ia  form aldehydu 
i obm yślenie na  podstaw ie tego p rzy rząd u  działającego  
pew nie i m ożliwie pojedynczego  w zasto sow an iu  p rak ty - 
cznem . Z szeregu  p r ó b  p r z e d w s t ę p n y c h ,  wyko
nanych  w zwykłej ciep larce z zarodn ikam i w ąglika na  
n itk ach  je d w ab n y ch  i g ran a tach  w ynika, że o b o k  w y  
s o k o ś c i  c i e p ł o t y  w ażną ro lę  w sile d z ia łan ia  fo r
m aldehydu odg ryw a w y s y c e n i e  r o z t w o r u  f o r m a l  
d e h y d e m ,  w y s y c e n i e  p r z e s t r z e n i  p a r ą  w o 
d n ą  i c z a s  t r w a n i a  d z i a ł a n i a .  D rogą o d p o w ie 
dniej kom binacyi m ożna uzyskać ta k  pom yślne w yniki, że 
np. za rodn ik i w ąglika, k tó re  w oda w rząca  zab ija  po upły
wie 6 m inut, g iną przy użyciu  20%  form aliny i 50°C. już  
po  upływ ie 5 m inut.

Z achęcony tem  obm yśliłem  a p a ra t,  k tórego  dokładny  
opis, jak o też  sposób dzia łan ia  i p rzep row adzen ia  dośw iad 
czeń podany je s t  w p ra c y  og łoszonej w „ T y g o d n i k u  
l e k a r s k i m "  lw ow skim  z r. 1907.

Z asada  d z ia łan ia  a p a ra tu  po lega :
1) n a  s z y b k i e m  i r ó w n o m i e r n e m  o g r z a 

n i u  d o  w y s o k o ś c i  o k o ł o  50 “C z a p o m o c ą  b e z 
p o ś r e d n i e g o  w p r o w a d z a n i a  d o w n ę t r z a  a p a 
r a t u  g a z ó w  o w y ż s z e j  c i e p ł o c i e ;

2) n a  w n i k a n i u  g a z ó w  o g r ż a n y c b  w r a ź  
z p a r ą  w o d n ą  i f o r m a l d e h y d e m  w p r z e d m i o t y  
z a w a r t e  w a p a r a c i e .

W  d z ia łan iu  w ięc b io rą  udział 3 czynn ik i: c iep ło ta , 
w ysycenie p a rą  w odną  i chem iczny w pływ  form aldehydu.

W yniki uzyskane zapom ocą tej m etody  są  n a s tę p u 
ją c e  : w 23 p ró b ach  z dw oinkam i nagm innego zap a len ia  
opon m ózgow o-rdzeniow ych, w 113 p ró b ach  z p rą tk iem  du ru  
b rzusznego  i w 129 z p rzecink iem  cho lerycznym  K o c h a  
uzyskiw ało  się zaw sze zupełne odkażenie , w m ie jscach  
na jb a rd z ie j uk ry ty ch , p rzy  użyciu 20%  fo rm aliny , ciep ło
cie 50 °C i po upływ ie 30 m i n u t  od chw ili ogrzan ia  
a p a ra tu  do 50°G. W  31 p ró b ach  z pac iorkow cem  ropnym , 
w  99 z gronkow cem  ropo tw órczym  złocistym , w 13 p ró - 

( b ach  z lasecznik iem  gruźliczym  i p lw ociną  gruźliczą,



a w reszc ie  w 345 p róbach  z zarodn ikam i w ąglika zupełne 
odkażen ie  w ystępyw ało zaw sze p rzy  użyciu 30%  fo rm a
liny i po upływ ie 2 g o d z i n od og rzan ia  a p a ra tu  do 
59° C.

Owady, ja k  k arakony , pluskw y, wszy i pch ły  giną 
przy 20%  form alinie po 1-godzinnem  działan iu .

W y n ik i te są  najlepszym  dow odem , że i bez w ypom 
pow yw ania pow ie trza  z a p a ra tu  m ożna osiągnąć głęboko 
w nikające działan ie  form aldehydu. Ciągłe w prow adzanie  
o g rzan y ch  gazów  do w nętrza  ap a ra tu , a nie u suw an ie  ich, 
stanow i zasad n iczą  różnicę pom iędzy tą  m etodą, a do 
tychczas znanem i.

' P róby  w ykonane udow odniły  ż e :

1) b a k t e r y o b ó j c z e  d z i a ł a n i e  p r z y  n a j 
b a r d z i e j  u t r u d n i o n y c h  w a r u n k a c h  j e s t  z u 
p e ł n i e  p e w n e  (a p a ra t ten  m oże za s tąp ić  a p a ra ty  p a 
row e) ;

2) t a k  w y r o b y  p ł ó c i e n n e  i s u k i e n n e ,  j a k  
f u t r z a n e  i s k ó r z a n e  p o z o s t a j ą  n i e n a r u s z o n e ;

3) z a s t o s o w a n i e  j e s t  ł a t w e  d z i ę k i  p r o 
s t e j ,  n i e s k o m p l i k o w a n e j  b u d o w i e  a p a r a t u .

Po porów nan iu  sposobu  o d k ażan ia  obecnie  p rzez 
nas używ anego t. j. pa len ia  odzieży, pochłan iającego  ro 
cznie w k ra ju  naszym  około 18.030 K o ro n , z p rz e d s ta 
w ioną m etodą  w yrok  pom yślny pow inien  p rzy p aść  tej 
d rugiej w udziale.

XXII. Sekcya dentystyczna.
[Gospoda rz:  Doc. Dr. A. G o r i k a .  —  Sekre tarz :  Dr. P. S z a d k o w s k i .

Sprawozdanie z es ta w ił:

Dr.  P i o t r  S z a d k o w s k i .

1. Posiedzenie' dnia 22 lipca 1907 o godzinie i - te j  po 
południu .

Gospodarz Sekcyi Doc. Dr. G o ń k a  wita przybyłych uczest
ników

Przewodniczącym obrad obrano Dr. J e ż e w s k i e g o z  W ar
szawy.

Na pierwsze miejsce porządku dziennego postawiono t e 
m a t  o g ó ln y :

Która metoda leczenia zgorzeli miazgi i zaopatry
wania korzeni daje najlepsze wyniki?

Refórat na ten  lem at w ygłosił Doc. Dr. G o ń k a  (Lwów), 
r e fera t Doc. Dr. B o h  O s i e w i c z a  (Lwów) odczytano.

1) D oc. D r. A. G o ń k a  (Lwów). Która metoda le' 
czenia zgorzeli miazgi i zaopatrywania korzeni daje 
najlepsze wyniki. (S treszczen ie  referatu). O m aw iając m e
tody leczenia  zgorzeli m iazg i i zao p a try w an ia  korzeni, re 
fe ren t w y licza  je  i op isu je  w po rząd k u  m niej w ięcej ch ro 
nologicznym  odpow iednio do czasu, w k tó rym  m etody  te  
się z jaw iały i były w użyciu. O cen ia jąc  w arto ść  ich w e
dług dzisie jszego  punktu  w idzenia  i szeregu  z robionych  
d ośw iadczeń , zaznacza, źe dopiero  te m etody m ożna t r a 
k to w ać  na seryo, k tó re  z jaw iły się z n astan iem  epoki li- 
s terow skiej. Po legały  one n a  m echan icznem  odczyszczaniu  
kanalików  korzeniow ych z rozpadłej m iazgi i czynieniu 
n iew ydobytych  resz tek  tejże n ieszkodliw em i p rzez p rzep o 
jen ie  środkam i dezynfekcyjnym i. P on iew aż dostęp do k a 
nalików  i św ia tło  ich , nie zaw sze pozw ala na  p rzep ro w a
dzenie  zam ierzonego p o stu la tu , p rze to  re fe ren t znacznie  
wyżej ju ż  s taw ia  odczyszczanie  kanałów  korzeniow ych m e
todam i chem icznem i np . S c l i r e i e r a  lub C a l l a h a n a ,  
z k tó rych  zw łaszcza ta  d ruga, tak  w p ierw otnym  ja k  zmo
dyfikow anym  pom yśle, począw szy  od r. 1895 panow ała  n ie
podzieln ie  p raw ie  w dentystyce, aż do chw ili, gdy L e p 
k o  w s k i  i J o r s m e n  zaczęli s to sow ać form alinę w le 
czen iu  zgorzeli m iazgi, rzuca jąc  w ten  sposób  niejako  
podw aliny  pod m etodę B u c k i e  y a, og łoszoną  w r. 1904.

N ajśw ieższa ta  z używ anych  dotąd  m etod, o p a rta  na 
bad an iu  chem icznem  p ro cesu  gnicia, a  po lega jąca  na  sto so w a
niu m ięszanki z tr ik reso lu  i form aliny p rzy jęła  się  dziś po 
w szechnie  i p raw ie  w yłącznie, dzięki tem u, źe całe  p o s tę 
pow anie je s t  up roszczone, nie w ym aga w ielkiego nak ładu  
p racy  i czasu i że, ja k  sp -aw ozdan ie  najpow ażniejszych

b adaczy  b rzm ią  zgodnie, daje  w yborne wyniki tam , gdzie 
naw et m etoda  C a l l a h a n a  je s t  nie w ysta rcza jącą .

Gzy w yniki te okażą  się trw ałym i na dalszą m etę, 
trudno  na  razie  orzec, uw zględniw szy, że spostrzeżen ia  do
tyczące tej m etody d a tu ją  się zaledw ie od k ilku  lat. Na 
raz ie  to ju ż  m ożna n a  pew no stw ierdzić , że gdzie m a się 
do czynien ia  już  np. z cystogranulom atam i, tam  i ta  m e
to d a  je s t  n iew ysta rcza jąca . W tych  p rzy p ad k ach  jedyn ie  
skutecznie  zachow aw czą może być tylko resekcya  ko rzen i.

2) Doc. Dr. T. B o h o s i e w i c z  (Lwów). Która me
toda leczenia zgorzeli miazgi i zaopatrywanie korzeni 
daje najlepsze wyniki. (S treszczenie  re fe ra tu ). P rzeszed ł
szy w k ró tkości wszystkie daw niejsze i now sze sposoby 
leczenia  zgo rzeli m iazgi i z aopa tryw an ia  korzeni, re fe ren t 
s tre szcza  sw e zap a try w an ie  na tę sp raw ę w n a s tę p u ją 
cych z d a n ia c h :

A) M echan iczne  oczyszczenie  jam y  je s t  p ierw szym  
i najw ażniejszym  czynnikiem , na  k tó ry  sk ład a ją  się w p ra 
w a, ostrożność i sum ienność,

B) R ó żn i a to row ie różnym i środkam i i d rogam i o trzy - 
wyw ali wyniki doda tn ie , tak  iż dziś, gdy chodzi o w ybór 
najlepszej m etody, w rach u b ę  b rać  trz e b a  nietylko siły 
odkaża jące  i inne w łaściw ości użytego ś ro d k a  an tysep tycz- 
nego, a le  rów nież ła tw ość  w ykonan ia  i czas trw a n ia  c a 
łego zab iegu , ja k  n ie  mniej ilość posiedzeń  - -  szczegół 
w ażny ze w zględu na  niezam ożnych  chorych .

G) D latego  za najlepszy  środek leczniczy uw ażać n a 
leży form alinę i zw iązany  z n ią  sposób postępow ania. E w entu
alne m ałe dom ieszki środka  znieczulającego  m ogą być 
potrzebne .

D‘y s k u  sy  a.

Kol. C i e s z y ń s k i  (Monachium) zaznacza, źe w przypad
kach obumarcia (nekrozy) czubka korzenia i przy torbielach 
(cystogranulom a) na czubku, metoda B u c k l e y a  nie wystar
cza, a tylko resekcya korzenia może doprowadzić do celu (mó
wca demonstruje roentgenogramy z resekeyą czubka korzenia).

Kol. C z a r n o w s k i  (Berlin) przemawia za ełektrolitycz- 
nem działaniem celem odkażenia zgorzelinowej miazgi.

Kol. Z w ie  rz  c h o  w s k  i (Petersburg) zakłada wacik na
pojony formaliną z trikresolem (1 :2 )  na zgorzelinową miazgę 
bez poprzedniego mechanicznego oczyszczenia i zamyka Fie- 
tseherem, a więc hermetycznie, co jest bardzo ważne ze względu



na lotność formaliny, pozostawiając-tę wkładkę 2-4—48 godzin, 
przyczem bole okostnowe ustępują w przeciągu kilku godzih.

' Na następnem posiedzeniu oczyszcza mechanicznie kanały, nie 
kładzie jednak wielkiej na to wagi — zakłada pastę formalinową 
i deiitywnie plombuje. Wyniki, jak dotychczas, miał bardzo dobre. 
Na razie nie chce przesądzać, jak długo w ten sposób leczone zęby 
spokojnie zachowywać się będą — jest jednak zdania, że choćby 
tylko na. 2 lala wynik był dobry, powinno nas to zadowolnić 
wobec faktu, że żęby takie prawię zawsze padały ofiarą ekstrak- 

. cyi. Przedewszystkiem w trzonowcach, w. których kanałów oczy
ścić czasem niepodobna,- ze względu', na wąskie światło -i nie- 

j równy ich przebieg, formalina tylko jedynie może ocldać .dobre 
usługi i to zmienia zasadę S a c h s a ,  że nie zawsze koniecznem 
jest mechaniczne oczyszczenie zgorzelinowej miazgi.

Kol. J a n k o w s k i  (Lwów) twierdzi, że kryteryum do nie- 
wyjmowania zgorzelinowej miazgi byłoby wtedy, gdyby ta miazga 
po zadziałaniu na nią formaliny nie dawała kultur, czego do
tychczas nie stwierdzono; mówca przenosi metodę C a l l a h a n a  
i jest za meehanicznem oczyszczeniem kanałów.

Kol. Z w i e r z c h o w s k i  (Petersburg) w odpowiedzi zazna
cza że empiryzm wyprzedza teoryę, a wyniki, dotychczasowe 
z mieszanką formaliny i trikresolu są tak dobre, że mówca ma 
to przekonanie przyjęte zresztą przez wszystkich prawie obecnych, 
że formalina z trikresolem jest dziś przy leczeniu zgorzelinowej 
miazgi niezbędną.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9-icj przed  
południem.

1) A. C i e s z y ń s k i  (M onachium ). Technika -.ks- 
trakcyjna w trudniejszych wypadkach -  zastosowanie 
dźwigni prostej. W yjm ow anie zębów  o niepraw id łow ej 
budow ie ko rzen i, o niew łaściw em  um iejscow ieniu  w sze-; 
reg u  sąsiedn ich  zębów , dalej zębów  do tkniętych  g łęboką 
p ró ch n icą , a silnie jeszcze  w zębodo łach  osadzonych ,' 
w końcu  korzeń i o osłab ionych  śc ian ach  z pow odu d a 
w niejszych  p rzy g o to w ań  do założenia  zębów ow ieczko -1 
wych, w ym aga zazw yczaj za sto sow an ia  specyalnej techn ik i 
ekstrakcyjnej. K leszcze typow e w ów czas nie w ysta rcza ją  ; 
k leszczy resekcy jnych  używ ać nie należy, poniew aż u tru 
d n ia ją  i p rzew lek a ją  " p roces  go jenia, tw orząc  głębokie 
u b y tk i w szczęce, nie dozw ala jące  się  w o b ręb ie  p rze 
dnich zębów  w ypełn ić  naw et n a jid ea ln ie jszą  dostaw ką 
o dziąśle em aliow em  do tego stopn ia , ażeby kosm ety- 

• cznie nie raziły , p od trzym ując  w reszcie bóle i k rw aw ien ie  
po w yjęciu.

R a n a  po w yjęciu zęba spraw ia jącego  w ielk ie  tru d n o 
ści podczas ekstrakcy i, pow inna  w yglądać tak  sam o, ja k  
ra n a  po zwykłej typow ej ekstrakcy i. Umożliw ia to  n a rz ę 
dzie podane  przez prof. B e r t e n a  (M onachium ), tj. p ro 
s ta  dźw ignia .. N arzędzie  to  je s t  zakończone ostrym  ko ń 
cem  podobnym  do k ońca  lancy , o jedne j s tron ie  płask iej, 
k tó rą  się p rzyk łada  do m ającego  być usuniętego  zęba, 
o drugiej zaś w ypukłej, k tó ra  się op iera  o ścianę zębo- 
dołu zęba  sąsiedn iego . Oś g rubego  trzonu, dozw alającego  
n a  silne u jęcie  p rzeb iega  w p roste j linii do o strego  żakom  
czenia.

P rz y . jed n o k o rzen n y ch  zębach  zak ład a  się dźw i
gnię uchw yconą  podobnie ja k  tró jg ran iec , przy  odśrod r 
kowym  lub dośrodkow ym  b rzegu  k o rzen ia  po tej stror 
nie nasam przód , gdzie w iększego  oporu  ze s trony  są 
siedn ich  zębów  oczekiw ać należy, a w ykonując ru c h y . 
św id ru jące  w lew ą i w p raw ą  stronę, w tłacza  się n a rzę 
dzie tak  długo, aż nie zna jdz ie  dostatecznego  z aczep ien ia ,, 
w końcu  w yw aża się k o rzeń  w k ie runku  najm niejszego  
oporu . . ; 1 . t u h j;- u i

U żębów  k ilk u korzennych  (trzonow ców  górnych  i dol
nych) za  pom ocą k o łow ro tka  ro zd z ie la  się korzónie  p o 
szc z e g ó ln e ; : w szczep iw szy  dźw ignię w s t r z a ł o w o -  
p r z e b i e ' g a j ą c ą -  szczelinę, oddziela  się korzeń  .podnie-- 
b ienny  trzonow ców  górnych  L w yw aża go się z. zębodołu , 
o p ie ra jąc  się p rzy  tem  n a  odcinku  policzkow ym  zęba.

Policzkow ych ko rzen i u su n ięc ie  n ie  sp raw ia  ju ż  żadnych 
tru d n o śc i. ’

T rzonow ców  dolnych  korzenie  rozdz ie la  się w p o 
p r z e k  w yrostka a w szczepiw szy ostrze  dźw igni w g łębo
kości dna kom ory, w yw aża się zazw yczaj n a jp ie rw  korzeń  
o dśrodkow y; w końcu zaś  zak ład a jąc  dźw ignię po stron ie  
dośrodkow ej brzegu  dośrodkow ego . ko rzenia , w yw aża sie 
tenże w k ie ru n k u  opróżnionego .-już zębodołu.

Zęby po za  szeregiem : s to jące  > (po. stro n ie  w argow o- 
policzkow ej lub podniebienno -językowej) dalej zęby m ą
d rości dolne i górne -przy n iskim  guzię szczękow ym  (b a 
czyć n a  p od trzym an ie  guza lew ą  r ę k ą !). -najła tw iej usuw a 
się  rów nież p ro s tą  dźw ignią. , 1 :} .. .. ,

N adzw yczaj w ażne zadan ie  "p rzy p ad a  lew ej ręce 
przy zasto sow an iu  dźw igni: w ielki i w skazujący  palec
pod trzym ują czubkam i w yrostek  tuż w b liskości m ającego 
być-w y ję tym  zęba, k o n tro lu ją  każdy  ok res rękoczynu do
tykiem  i o c h ra n ia ją  części okoliczne p rzed  usunięciem  się 
dźw igni a  za tem  ob rażen iem  części okolicznych. M iano
w icie w ażne je s t  p od trzym an ie  żuchw y w sposób  następu jący  
( B o  r  t  e n , P a r  t s ćh ): palec w skazu jący  i w ielki czubkam i 
u ch w ytu ją  ząb poniżej szyjki, re sz ta  a w ięc trzy palce 
p o d p ie ra ją  trzon  żuchw y tuż pod polem  operacyjnem .

P rzy  w yjm ow aniu zębów  w szczęce za trzym anych , 
używ a się do w ytw orzenia  punktów  zaczepnych  po po- 
p rzedn iem  od p rep aro w an iu  części m iękkich, dłuta, później 
z aś przy k łach  górnych  k leszczy, w innych  w ypadkach  
zazw yczaj dźw igni. W e w szelk ich  w y padkach , w k tórych

- zw ykłe typow e n a rzęd z ia  zaw iodą, dźw ignia p ro s ta  dokoń
czy rękoczynu.

2) W .  Z i e l i ń s k . i  (W arszaw a). Szyny (leszczotki) 
przy złamaniach szczęk. N ajlepszym  o patrunk iem  p rzy  
z łam an iu  szczęki w ogólności a żuchw y w szczególności 
je s t  założenie  na z ła m a n ą '' żuchw ę t, zw . szyny in te rdęn - 
ta lnej. Szyny do tego celu ro b ią  się  bądźto  z kauczuku 
w ulkanizow anego podług  - S i i e r s e n a ,  bądźto  ż dru tu  
podług S a u e r a .  Oba rodza je  szyn zasto so w an e  um ieję
tn ie  i we właściw ym  a 's to so w n y m  p rzypadku , da ją  zna
kom ite wyniki p rzew yższające naw et założenie  szw u ko
stnego. C

Szyny in te rd en ta ln e  s to sow ać się da ją  p raw ie w ka- 
żdym  p rzypadku  złam an ia  żuchw y, najlepsze jed n ak  wy
niki d a ją  p rzy  złam aniu  trzonu  żuchw y i tam , gdzie 
istn ie ją  zęby w łasne. P rz y  złam aniu  gałęzi w stępującej 
lub w yrostków  kłykciow ego i dziobiastego wyniki z za 
s to sow an ia  szyn są  n iepew ne. W  św ieżych złam an iach  
trzonu  żuchw y, to je s t  tam , gdzie idzie nam  o to, aby 
zboczone odłam ki un ieruchom ić i u trzym ać  ich  n a  swo- 
jem  m iejscu, odpow iedniem  je s t  bardzo  zastosow anie  szyny 
iń te rd en ta ln e j z kauczuku.

K orzyści dla chorego  z załoźónia szyny kauczuko
wej system em  S i i e r s e n a  są  n a s tę p u ją c e : a): C hory od
pierw szej chwili m oże żuchw ą p o ruszać  a naw et z pew ną 
o s trożnośc ią  przeżuw ać  m iękkie pokarm y, w reszcie  m oże 
sw obodnie  - rozm aw iać, b) Odłam ki ran  zestaw ione nie 
zbaczają , a co zatem  idzie O -z rost n astęp u je  bez p rze 
szkody. c; Ból od chwili założen ia  szyny u s t a j e . d )  N ie- 
po trzebńe są  - w szelkie naw iązki i p rzy rządy  n a  tw arzy , 
gdyż s iła  u trzym ująca od łam ki * n a  sw ojem  m iejscu-leży  
w samym a p a rac ie  - kauczukow ym , e) Szyna w każdej 
chw ili m oże być zd ję tą  i wyUiyfcą a jarrla u s tn a  może być 
łatw o zdezynfekcyonow ańą i jeżeli p o trzeba  części m iękkie 
(dziąsła) m ogą być leczone. ' -

Szynę z d ru tu  podług  S a u e r  a . z ak ład a  się zw ykle 
przy  złam aniu  żuchw y ' n ieśw ieżem ,'- to  je s t  tam) gdzie 
zboczony' odłam ek żuchw y u trw alił się p rzez  k ostn inę  n a  
niew łaściw em  m iejscu; .. S a  u e r -szy n ę  ro b i z dw óch cźę- 
ści, z p raw ej i lew ej. Obie połow y są  oddzielnie zrob ione  

■ -i nie są  rów ńe, ale (jedna dla -d łuższego- od łam ka żu
chw y d łuższa, a d ruga d la -k ró tszeg o  ódłam ka kró tsza .

'-‘ Na taką, .sźynę bierze 'si-ę-drut -grubości' l-1/* dó 2 mm 
i w ygina się cąźkam l w okołó luku  Zębowego.- D ru t p rzy  
p rzep ro w ad zen iu  g-o od -strony  j-ężykowej zęb ó w ' n a  s ironę

- policzkow ą, pow in ień  przechodzić  . p rzez  ja k iś  odstęp  po-
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m iędzy zębam i, albo lukę po w yjętym  zębie. Jeże li luki 
takiej niem a, to  d rul pow inien b iedź poza osta tn im  zę- . 
bem  trzonow ym . Dla drugiej połowy żuchw y rob i się tak ą  
sam ą szy n ę—a różn ica  pom iędzy obiem a połow am i je s t  ta, że 
dla od łam ka  żuchwy dłuższego, k tóry  m a służyć jak o  pod
staw a, d ru t od stro n y  w ew nętrznej, t. j. językow ej pow i
nien p rzeb iegać poza m iejscem  z łam an ia  dalej, aż do
1-go a naw et 2-go zęba trzonow ego. K a  kaw ałku  szyny 
m niejszym  od strony  językow ej przy lu tow yw a S a u e r  ru- 
reczkę długości 1 cm., aby  w tę  ru reczkę  w sunąć w ydłu
żony koniec dru tu  od dłuższego odłam ka żuchw y. Na 
m iejscu  więc z łam an ia od s trony  językow ej szyna je s t 
zdw ojoną, n a  s tro n ie  zaś-w argow ej dru ty  obu połówek 
nie zachodzą  na  siebie, tylko schodzą  się w m iejscu  z ła 
m ania . Taką budow ę sw ojej szyny S a u e  r uzasad n ia  tem, 
że nie zaw sze je s t  po trzeba , ażeby  oba odłam ki żuchw y 
były tak silnie um ocow ane, ja k  to zrobić  m ożna szyną  
kauczukow ą. W z łam an iach  nieśw ieżych, gdzie ju ż  się czę
ściow o u tw o rzy ł' ęąjlus, szyna z d ru tu  m a szczególn iejsze 
znaczen ie , gdyż s tanow i a p a ra t dociągający, zboczony — 
a potrochu  w tej pozycyi przez callus um ocow any odła
m ek na  w łaściw e m iejsce, co się szyną  kauczukow ą nie 
da  uskutecznić .

Szynę z d ru tu  S a u e r  um ocow yw a na zębach  cie
n iu tk im i1 kaw ałkam i drucików  (B indedraht) . D ru c ik  p rz e 
p row adza  pom iędzy zębam i pod szyną, do śro d k a  jam y 
ustnej, tam  koniec d ru c ik a  zagina nad szynę i na 
zew nątrz , i tu od strony  policzka końce drucików  sk ręca 
cążkam i, p rzyc ina  i chow a pod szynę, aby  n ie  kaleczyły. 
T akich  pętlic d ruc ianych  należy  nałożyć najm n iej 3 na 
w iększy odłam ek a 2 n a  m niejszy odłam ek.

K orzyści, jak ie  chory  odnosi przy  zasto so w an iu  szyny 
d rucianej podług  S a u e r  a są  n a s tę p u ją c e : 1) Szyna taka 
je s t  w ygodniejsza niż każda  inna. 2) O patrunek  tak i daje 
się łatw o w u stach  oczyszczać bez w yjm ow an ia  go. 
8) Przy założeniu  tak iego  o p a tru n k u  ch iru rg  może doko
nyw ać in n y ch  rękoczynów  w  raz ie  po trzeby . 4) Może być 
s tosow any tak i o p a trunek  z ła tw ością  w trudnych  w a ru n 
kach  np. podczas wojny. 5) W szy stk ie  ko ro n y  zębow e 
w ysta ją  sw obodnie w ustach  a  więc do żuc ia  m ogą być. 
używ ane, a co zatem  idzie cały o p a trunek  je s t  wygodniejszy 
niż kauczukow y . 6) Odłam ki ta k a  szyna u trzym uje mocno, nie 
daje  im  zbaczać z drogi, a już  zdyslokow ane odłam ki do
c iąga do norm alnego  m iejsca. 7) O patrunek  tak i daje  się 
użyć tak  przy św ieżych, jak  i przy zasta rza ły ch  z łam an iach . 
8) O patrunek  tak i da je  się użyć naw et w tedy, jeżeli, żu 
chw a z łam an ą  je s t  w k ilku  m iejscach .

Jeże li je d n a k  dostaliśm y do leczenia  z łam anie z a s ta 
rzałe  — z w yrw anym  kaw ałk iem  żuchw y, lub p rzez ope- 
racy ę  ch iru rg iczn ą  oddalonym  — tam  znow u m usim y użyć 
szyny kauczukow ej podług  S u e r s e n a  ja k o  jedynie  odpo
w iedniego  a p a ra tu .

Z  wyżej tu  .pow iedzianego;w idzim y, źe w każdym  
poszczególnym  p rzypadku należy dobrze rozw ażyć, ja k ą  
szynę zasto sow ać  należy, i źe odpow iednio do po trzeby  
uży ta  szyna in te rd e n ta ln a  daje  znakom ite  w yniki.

I I I .  posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie Ł-tej po 
południu.

1) Doc. Dr. A. G o ń k a  (Lwów). W sprawie pato
genezy „Pyorrhoea alveolaris“. Om aw iając znane i p rzez 
au to rów  w ygłaszane zap a try w an ia  na przyczynow ość tej 
cho roby , p re legen t najw ięcej sk łan ia  się do p rzy p u szcze 
n ia , że w chodzi tu  najpraw dopodobn ie j w gr-ę w p rzew a
żnej liczb ie  p rzypadków , w adliw a w ym iana m ateryi. 
W opisanyeh i obserw ow anych  przez sieb ie  p rzypadkach  
s tw ierdził p re legen t jak o  w yraz owej w adliw ej p rz e 
m iany  m atery i, nadm ierne  w ydzielanie w ap n a  z organizm u 
w ykazane  rozbiorem  m oczu.

P oniew aż zaś w tych  razach , gdzie n. p. przez p o 
daw anie ,: soli r tęciow ych (przy syfilis), z jednej strony  
stw ierdzam y u chorych  analogiczne zm iany na  dz iąsłach  
i zębach  (acz o strze j p rzeb iega jące) jak  w przeb iegu  
pyorrhoea alveolarię, \ r, d rugiej .za ś  ą trony  .sole rtęc iow e

niew ątp liw ie  spow odow ują nadm ierne w ydzielan ie  w apna, 
p rzeto  re fe re n t poddaje  myśl, czy nie zachodzi w pyorrhoea al- 
veolańs tenże sam  proces, tj. źe sku tk iem  n ieznanych  nam  j e 
szcze p rzyczyn, n astęp u je  rów nież nadm ierne w ydzielanie w a 
pna  z organizm u a w ięc i ze śc ian  zębodołów , k tó ry to  u b y 
tek w apna czyni te ściany  więcej w iotkiem i i podatnem i.

Skutk iem  tego zw io tczen ia  w ystępuje  pod parciem  
przy żuciu m echąniczne d rażn ien ie  i s ta n  ząpa lny  ze z n a 
nymi końcow ym i w ynikam i.

D y s k u s y a :
Kol. C i e s z y ń s k i (Monachium) twierdzi, że wpływy me

chaniczne, jak kamień zębowy, klamry, protezy uciskające ligam en -1 
tum  cirehlarc są często powodem1] ropotoku i proponuje leczenie1 
promieniami Roentgena, które już w Ameryce zapoczątkowano.

Kol. R. o s s b e r g e r (Jarosław) przemawia za teoryą K a- 
r o I y’ e g o ( Uberlastungatheorie) i przytacza 3 przypadki przez 
siebie obserwowane, w których nadmierne obciążenie było po
wodem ropotoku.

Kol. Z w i c r z e ho  w s k i (Petersburg) przyłącza się do 
zapatrywania Kol. G oń k i ,  że ropotok jest cierpieniem ogól nem 
i porównuje go ze skazą moczanową.

2) D r. S. R o s s b e r g e r  (Jarosław ). Stom atologia  
dentystyczna, jej znaczenie i zastosowanie w medycy
nie społecznej.

Streszczenia nie nadesłano.
3) D r. S. R o s s b e r g e r  (.Jarosław ) Próba stw ier

dzenia tożsamości czaszki Fryderyka Schillera na pod
stawie kryteryów słomatoskopicznych.

Streszczenia nie nadesłano.
4) A. C i e s z y ń s k i  (M onachium ). Znieczulenie 

za pomocą wykluczenia przewodnictwa nerwu żuchwo
wego. Z nieczulen ie  trzonow ców  dolnych m ianow icie  d ru 
giego i trzeciego z pow odu grubej w arstw y  isto ty  k o ro 
w ej — naw et sto sow ane  od s trony  językow ej — nie od
nosi zazw yczaj zupełnego skutku .

Jedynym  sposobem  doprow adzającym  do zu pe łnego  
zn ieczu len ia  po la  operacyjnego  je s t  znieczulenie po legające 
na p rzerw an iu  przew odnictw a nerw u  żuchw ow ego; w strzy 
kuje  się w ów czas płyn znieczulający  w okolicę otw oru  
żuchw ow ego (foramen m andihulare) a w ięc kró tko  przed  
w stąp ien iem  nerw u żuchw ow ego w kanał żuchw ow y. Przy 
te jże  m etodzie  o siąg n ąć  m ożna znieczulenie od trzeciego  
trzonow ca aż do drugiego dw uguzikow ca w łącznie, w strzy 
ku jąc  w jednem  m iejscu i to  najm niej dla uk łuc ia  igły 
strzykaw kow ej w raźliw em . P re leg en t posługu je  się strzy 
kaw ką bagne tow ą kauczukow ą (B le i  c h s t  e i  n e r )  i igłami 
m etalow em i sto sunkow o  grubem i (podobni;1, ja k  do s trzy 
kaw ki P r a w a  z a ) , o cm. długości, o pop rzednio  stę 
pionym  końcu  -  ażeby igła służyła  zarazem  za zgłębnik 
celem  odszukan ia  i w yczucia  kości.

T echnika n a s tę p u ją c a : odszukuje  się zew nętrzny
b rzeg  ram ien ia  żuchw ow ego; 1 1/8 cm - powyżej pow ierz
chni trzonow ców  w tłacza  się igłę strzykaw ki i to rów no
legle do zew nętrznego  brzegu  trzonow ców . Oba kąty 
s trzykaw ki pow inny być w poziom ej pow ierzchni, ką t 
bliżej igły pow inien być o tw artym  ku s tro n ie  zew nętrzen j 
(policzkowej). Ukłuwszy w podane  m iejsce, należy stw ie r
dzić kon tak t z k o ś c ią ; potem  należy p rzesunąć  czubek 
igły ku k raw ędzi, w ew nętrznej, k tó r y  się w tem  sposób  
odnajduje , źe w yczuw a się na pog ran iczu  w padn ięcie  igły 
w części m iękkie. N ac ie ra jąc  igłą na kość przy  brzegu 
w ew nętrznej kraw ędzi, w strzykuje  się 18 kbem  a zn ieczula  
się tym  sposobem  nerw  językow y (w yklucza się zatem  
w rażliw ość językow ej części błony  śluzow ej w yrostka). 
P o tem  w suw a się  igłę w g łąb tak  daleko , aż tylko jeszcze 

cm. z całej długości igły pozostaje  w idoczne. N acie
ra jąc  w tej głębokości na  w ew n ętrzn ą  płaszczyznę ram ie 
n ia  żuchw ow ego, je s t  się  w okolicy języczka  żuchw ow ego. 
Kość należycie w yczuw szy (oś strzykaw ki krzyżuje się 
mniej w ięcej z pro jekcyą ,,filtrum “) w s trz y k u je , się resztę  
p łynu t. j. 1 ebem  w okolicę nerw u  żuchwowego. Znie
czulenie zupełne n astęp u je  po upływ ie m niej więcej 20 — 25 
m inut, a trw a  najm niej il2 godziny.
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W strzykuje  się ogółem  1 ^  cbcm  2% rozczynu no- 
w okainy z dom ieszką 1I2 do 1 krop li su p raren in y  w stę 
żeniu 1: 1000 na 1 cbcm  now okainy . (D em onstracya).

I V .  Posiedzenie dnia 24- lipca 1 9 0 7 . o godz. 9. przed  
południem .

1) Dr. P. S z a d k o w s k i  (Lwów). O regulacyi zębów  
metodą Angle’a J a k  w iadom o, niety lko  pojedyncze zęby, 
a le całe ich szereg i m ogą być n ie regu larn ie  u staw ione. 
A nom alie te  budziły  już  od daw na za in teresow an ie  d en 
tystów  i u suw ano je z m niej lub więcej pomyślnym  sk u t
kiem, zapom ocą rozm aitych , n ieraz bardzo  skom plikow a
nych  i w noszeniu w cale n ieprzy jem nych apa ra tó w . Było 
to  niejako  rzeczą technik i a m oże i sp ry tu  dotyczącego 
dentysty, skonstruow ać  odpow iedni p rzy rząd  regulacyjny, 
k tó ry  dla każdego przypadku  m usiał być osobno pomy- 
plany i sporządzony. O becnie m etoda A n g  l e ' a ,  o p a rta  
na pew nym  sys!em ie podaje  w prost zasady, w edług k t ó 
rych  działać należy w każdym  w ypadku, żeby sprow adzić  
no rm alne fizyologiczne stosunki. P rzy rząd  zaś cały, którym  
się ta  m etoda posługuje p rzychodzi gotowy w h and lu  pod 
nazw ą „Schweizer-Iiegulierungs A p p a ra P  (fabrykat o w iele 
tańszy  od oryg inalnych  am erykańsk ich  a nie ustępu jący  
w niczem  tym  ostatn im ) i do każdego przypadku  z a 
s to sow ać się daje. Pozwolę sobie w k ró tk ich  słow ach na 
opis tego przy rządu  a predew szystkiem  na k ilka p ra k ty 
cznych wskazów ek.

Główną częścią  sk ładow ą tego ' p rzy rządu  je s t  d ru t 
sprężysty  (Eipansionsbogen), k tó ry  sym etrycznie, sto sow nie 
do konfiguracyi przyszłego  łuku zębow ego nagiąć się po 
w inno. N a  obu końcach  zaopatrzony  on je s t  w gw inty 
i m uterki. Dalszą częścią sk ładow ą są  p ie rśc ien ie  na zęby 
trzonow e k tó re  się zak łada  głęboko, tak, by część korony 
zęba nad  p ierścień  w ystaw ała , p rzyczem  pierścień  dok ła
dnie do zęba p rzy legać pow inien. Do zew nętrznej strony  
p ie rśc ien i p rzy lu tow ane s ą  ru rk i, w k tóre  w kłada się oba 
końce sprężyny, regu lu jąc  ją  zapom ocą śróbki tak , by lekko 
na zębach  spoczyw ała. T eraz  dopiero  zapom ocą d ru c ia 
nych podw iązek  przym ocow ujem y zęby do sprężyny w po
żądanym  kierunku. P rz y  tem  uw zględnić należy  działanie 
d ru tu  sp rężystego  n ietylko w k ierunku poziom ym  ale 
i p rostopadłym  do zębodołu. Jeże li n. p. przyw iąźem y dol
ne sieczne, to ze w zględu  n a  ich k sz ta łt ściągane one b ę 
dą ku dołowi (pow odując praw dopodobn ie  zan ik  w arstw y 
gąbczastej), Jeże li na to m iast przym ocujem y dolne dwugu- 
zikowe, to p o c iągane  one b ęd ą  n ietylko na  zew nątrz , a le 
i ku górze, dzięki swej form ie, czyli s iła  dz ia ła jąca  ma 
w obydw óch tych  w ypadkach  k ie runek  p rostopad ły  do zębo
dołu. Test to  w ażne we w szystk ich  p rzy p ad k ach  prognacyi, 
w  k tó ry ch  n iw elacya (dolnego łuku zębowego) dolnych 
zębów  a w ięc i sk rócen ie  s iecznych  je s t  nieodzow ne. Do 
p rzesuw an ia  zębów, jak  niem niej do o k ręcan ia  ich  około 
swej osi używa A n g l e  także  gumy, k tó ra  w n iek tó rych  
p rzy p ad k ach  lepszą je s t od lig a tu ry  d ruc iane j. W reszcie 
jak o  środków  pom ocniczych  używa się krążków  gum ow ych 
m iędzyszczękow ych (interm axillare Gummibdnder) i gumy 
w postaci k lina. Poniew aż, ja k  już w spom niałem , głó 
w ną zaletą m etody A n g l e ’ a  je s t przyw rócenie  moż
liw ie norm alnej a r ty k u la c y i, p rze to  zak ładam y  zaw sze 
p rzy rząd  na  d o lną  i gó rną  szczękę rów nocześn ie i rozsze
rz a ją c  n. p. szczękę do lną celem  s tw orzen ia  m iejsca dla 
n ie regu la rn ie  u staw ionych  zębów , s ta ram y  się i górne zę 
by odpow iednio  ug rupow ać i naodw rót. Nie w dając  się 
n a  razie  z pow odu b rak u  m iejsca w szczegółow y opis tej 
m etody, nadm ienić  jeszcze m uszę, że w yniki, jak ie  za po 
m ocą niej osiągnąć m ożna, a k tó re  w k ilkunastu  p rzypadkach  
m iałem  sposobność obserw ow ać, są  św ietne a tem  sam em  
m etoda  ta  zasługuje  na  pow szechne uw zględnien ie .

D y s k u s y a .
Kol. C i e s z y ń s k i  zaleca przyrząd H e i d e n h a u s a  

i B i r k.'eń f e l d a, twierdząc, że metoda A n g l e ’ a wystarczać 
może tyllłlo w lżejszych przypadkach — zresztą metoda przez 
prelegenta przedstawiona nie jest czystą metodą A n g l e ’a, ale 
zmodyfikowaną przez K  o r b i t z a.

P r e l e g e n t  w odpowiedzi zaznacza, że przyrządy H e i 
d e n h a u s a  i B i r k e n f e l d a  nie uwzględniają artykulacyi 
w tym stopniu, co metoda A n g 1 e ’ a a tem samem nie mogą 
dać dobrych i trwałych wyników. Gzy zresztą metoda ta zmo
dyfikowaną została lub nie, jest rzeczą podrzędną, wyniki w każ
dym razie nie tylko w lżejszych przypadkach ale i ciężkich są 
świetne.

2) Doc. D r. A. G o ń k a  (Lwów). O plombach z ce
mentów porcelanow ych. D ośw iadczenia  poza okresem  
p ra c y ,k tó rą  p re legen t og łosił na ten  sam  tem at w „ P rz e 
g lądzie dentysfycznym ‘£ przed kilku  la ty  p rzekonyw ają  go, 
że pochlebne zdan ie , ja k  e w ów czas o tych  p lom bach  w y 
pow iedział, n ie  tylko może po tw ierdzić , a le  że z w ydo
skonaleniem  technik i ich sp o rząd zen ia  m a s a  po rce lanow a 
nie tylko w wielu p rzypadkach  próchn icy , gdzie np. ściany 
zęba są  bardzo  s łabe —je s t w prost nie do za s tąp ien ia  żadną  
in n ą  -  a le co w ięcej — przy należy tem  zm ieszan iu  m asy m o
żna z niej budow ać n aw et bardzo  znączne plom by k o n 
tu ro w e, k tó re  ani tak  łatw o się nie od łam ują an i n iszczą
cemu d z ia łan ia  w ydzieliny jam y  u s t nie podlegają , na każdy 
sposób są  one o w iele  w ytrzym alsze od plom b cem ento
w ych zwykłych, m ając przed niem i to  pierw szeństw o, że połysk 
im nadany , z wolna i tylko w pew nym  stopniu  się za tra c a .

W d y s ł u s  y,i stwierdza Kol. C i e s z y ń s k i  (Monachium)., 
że obecny preparat A s c h e r a  jest lepszy, jak pierwotne fa 
brykaty, które zawierały ślady arszeniku i powodowały dość 
często obumarcia miazgi. Zaznacza również, że achat i kość nie 
są dobre do rozrabiania tych plomh, gdyż pod wpływem kwasu 
części organiczne przechodzą do plomby.

Kol. G o ń k a  ( Lwów) poleca w tym celu narzędzia
złote.

Kol. Z w i e r z  c ho  w s k i (Petersburg) robit analizy co 
do zawartości arszeniku i znalazł go w pieiwszych fabrykatach 
A s c h e r a  — później zaś nie. Nie szlifuje plomb silikatowych 
papierem, ale je zakańcza twierdząc, że w ten sposób plomby 
dfużej zachowują swój połysk. Nadmienia również, że A s c h e r  
wydał klucz barwny dla swoich plomb.

3) D r. J M e s c h e l  (Lwów). O zastosowaniu i sp o
sobach wykonywania plomb porcelanowych Jenkinsa.

Streszczenia nie nadesłano.
W d y s k u s y i  poleca Kol. Ł o k u c i  e w s k i posypywanie 

odcisków potłuczonymi sztucznymi zębami, celem osiągnięcia 
nierównej powierzchni a tem samem łatwiejszego zakotwicowania 
plomby zapomocą cementu.

V. Posiedzenie dnia 25. lipca 1907 r. o godzinie 9-tej 
przedpołudniem

1) A. C i e s z y ń s k i  (M onachium ) Zastosowanie 
promieni Roentgena w dentystyce w celach rozpozna
wczych. R zucając na e k ran  kilkad-ziesiąt d iapozytów  zdjęć 
roentgenow skich  ze z b io ru  zak ład u  m onachijsk iego , w ska
zuje p re legen t na  don iosło ść prom ieni roen tg en o w sk ich  
w celach rozpoznaw czych  w dentystyce, tłóm acząc  p o 
szczególne w ypadki a akcen tu jąc  zarazem  p rak ty czn ą  ich 
s tronę.

N ajw ażn ie jszą  ro lę  o d g ry w a ją  p rom ienie  R oen tgena  
w rozpoznaw an iu  przyczyn istn iejącego  bólu, k tórego  po 
chodzen ia  innem i m etodam i stw ierdzić  n ie  m ożna. Bóle 
podobne — poniew aż pochodzenie  ich lekarzow i n ie ja 
sne — byw ają  często  tłum aczone  jako  nerw ow ego po 
c hodzenia . Przyczynę ich stanow ić  jed n ak  m ogą resz tk i 
korzeni zęba złam anego przed la tam i p rzy  ekstrakcyi 
a zarośn ięte  b łonką  ś luzow ą lub też c ia ła  obce, tw o ry  
zębow e z niepraw id łow o rozw ija jących  się zarodków  
(p rzy p ad ek  w łasny i p rzypadek  prof. B e r t e n a ) .  Jeżeli 
bóle n astęp u ją  w kró tce  po w yjęciu zęba  okazu ją  się n ie
raz o stre  a nie wygładzone brzeg i, jak o  przyczyna. O b ja
wy trzeciego  stadyum  kiły m ożna zaobserw ow ać  w o k o 
l icach  wyjętego zęba. Objaw y w ystępu ją  dopiero  po z a 
sto sow an iu  leczen ia  przec iw k iłow ego  (p rzypadek  w łasny).
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Jeżeli chory  odczuw a ból w okolicy dolnego zęba  
m ą d ro śc i,‘p rom ienie  R oentgena w ykazują  n ie raz  n iep ra 
w idłow o w yrzynający  się ząb  m ądrośc i n a c isk a jący  na 
ozęb n ą  sąsiedniego  trzonow ca. S tw ierdzen ie  dokładnego 
położenia  zęba u ła tw ia  znacznie  rękoczyn  a w w ypadkach  
głębokich złam ań korzeni czyni zbytecznem  o tw arc ie  zębo- 
dołu z zew nątrz  d ro g ą  w ydłu tow ania (m etodą P a r t s c h a ) :  
operu jący  obeznany dokładnie  z ksz ta łtem  i o toczeniem  
za pom ocą prostej dźwigni c ia ła  obce ze szczęki w yw ażyć 
może bez jak iegokolw iek  uszkodzen ia  b łony śluzow ej 
i kości szczękow ej.

 ̂G ran ice  zatok i w yrostkow ej w zatoce  szczękow ej 
w yraźnie  się zarysow ują na  zdjęciach  w okolicy trzo n o 
wców  górnych : w czesne rozpoznan ie  danych  stosunków
może operu jącego  uch ron ić  w n iejednym  w ypadku od n ie
m iłych  n iespodzianek . R o zpoznan ie  położenia za trzym a
nych  zębów  lub s tw ierdzen ie  n ieu tw orzen ia  się, za ro d k a  
p rzy  b rak u  s ta ły ch  zębów  um ożliw ione zosta ło  p ro m ie 
niam i R oentgena.

Z atrzym ane  zęby, najczęściej kły górne, czasam i 
i zęby nadliczbow e w yw ołu ją  bó le  ro zch o d zące  się n ie 
raz  na  p rzestrzeń  całej szczęki a lbo s ta ją  się przyczyną 
do w y tw orzen ia  się to rb ieli i m ogą podtrzym yw ać p rze 
wlekłe choroby  o ka  (przypadek przysłany  z k liniki ocznej 
Prof. E v e r s b u s c h a  a operow any przez prof. B e r  t e n a).

P rzy prom ieniejącym  bolu  w szczęce nie w ykryw szy 
zw ykłym i m etodam i badań przyczyny, a przy prześw ie
tlen iu  nie znalazłszy  zm ian w sam ej kości szczękow ej, 
uw agę zw rócić należy na ew entualne istn ien ie  zęb iaków  
(DentiJrd) w kom orach  miazgi.

Leczenie m iazgi a m ianow icie jej zgorzeli w każdym  
okresie  prom ieniam i R oen tgena  dok ładn ie  kon tro low ać 
można. N ajsubteln iejsze zm iany  kości w okolicy czubka 
k o rzen ia  zarysow ują się dok ładn ie  na  płytce film sowej.

Środki leczn icze, ja k  jodoform , cem ent ch lorkow y cynku, 
g u taperchę  w kom orze m iazgi rozpoznać m ożna, nie m ów iąc 
ju ż  o s tw ierdzen iu  złam anych  ig ie ł m iazgow ych i św iderków .

Ażeby się p rzek o n ać  ó, w łaściw ości czubka korzenia , 
w ielkości ropn ia , długości i k ształtu  k o rzen ia  a oddalen iu  
tegoż od sąsiednich , należy  przed  każdem  odcięciem  czubka 
ko rzen ia  (Wurzelspitzenresalrfion) szczękę p rześw ietlić  p ro 
m ieniam i R oentgena

Nadzw yczaj ważnem  je s t  prześw ietlenie szczęki przed 
rozpoczęciem  regulacyi zębów m ianow icie, jeżeli już  przy 
zw ykłych og lędz inach  stw ierdz ić  m ożna b rak  n iek tó rych  
zębów stałych. P ły tk a  film sowa w ykaże wów czas, czy b ra 
ku jące  zęby s ta łe  n iep raw id łow o  się w yrzynają , czy też 
zarodk i ich w ogóle nie is tn ie ją  ; przed p rostow an iem  do- 
raźne in  upew nić się należy  co do ksz ta łtu  ko rzenia , m a
jącego  być w szereg  zębów w prow adzonym . W odpow ie
dniej chwili p o d ję te  podw ażenie  zęba zatrzym anego  p ro s tą  
dźw ignią  spow oduje p raw id łow e w yrżnięcie  się tegoż 
(przypadek  w łasny).

p Usługi, ja k ie  o d d a ją  prom ienie  R oen tg en a  w stw ie r
dzeniu z łam ań znane są  pow szechnie . N adm ienić ty lko  
należy, że z łam ań korzeni zębów  nie ła tw o  dostrzedz  na 
pły tce  fihnsowej ; zd jęc ia  te  w ym agają  doskonałego  o pa
now ania  techniki.

Z m iany kości szczękow ych przy kile, raku , p rom ie- 
nicy (prof. B e r t e n )  na  pły tach  fotograficznych prom ie
niam i R oentgena uw idocznić  m ożna, a, ropn ie  zatok i 
szczękow ej d rogę po rów nania  obu szczęk na p ły tach  roz
poznać. P rzestrzeń  to rb ie li, łączność jam y  u st z za to k ą  
szczękow ą sta je  się w idoczną p rzez w prow adzenie  zg łę
bników podczas p rześw ie tlan ia  (prof. B e r t e n ) .

W ielką doniosłość posiadają  prom ienie  R oen tgena  w b a 
d aniach  anatom icznych  nad  rozw ojem  skorupek  zębowych, 
nad przebieg iem  i pow olnym  zanikiem  kan a łu  żuchw ow ego 
( C i e s z y ń s k i ) ,  nad zm ianą w ubeleczkow aniu  istoty 
gąbczaste j po wyjęciu zębów. Z m iany  zasz łe  w staw ie 
żuchw ow ym  po cofnięciu zgryzu p rzy  p ro sto w an iach  zę
bów w ykażą prom ienie R oentgena.

Aby przedstaw ić  ca łoksz ta łt zasto sow an ia  prom ieni 
R oentgena w dentystyce, w ystaw ił p re leg en t 30 k artonów

z przeszło  ISO zdjęciam i, głównie przez niego, częścią  
pod jego kierowmictwem w ykonanem i, o raz  k ró tk ie  opisy 
poszczególnych  przypadków .

Osobna tek a  mieści fotografie  ulepszonego p rzy rządu  
(w łasnej konstrukcyi) do ła tw ego p rzesu w an ia  pude łka  
dyafragm ow ego z ru rk ą  R o en tg en a  i m niejszych  przy
rządów  pom ocniczych, opis u s taw ian ia  p u de łka  dyafra 
gm ow ego przy zd jęciach  poszczególnych  zębów  i koszto
rys na u rządzeń fe lgab ine tu  roentgenow skiego . Na specyalną 
uw agę zasługuje  załączony  w fotografii p rzy rząd  k o n s tru 
kcyi S c h m i t t e d o  pro jek tow an ia p rom ien ia  norm alnego  
i kilka m odeli podtrzym yw aczy  filmsów konstrukcyi w łasnej 
i konstrukcyi R c h m i t / t e .

2) S B l i k l e  (W arszaw a). Jak powinien pra
cować dentysta, aby zachować swe zdrowie ? P re legen t 
zb iera , g rupu je  i odpow iednio ośw ietla w szystk ie  szko
dliwe d la  zdrow ia czynniki, jak ie  n a s trę c z a ją  się den tyście  
podczas jego p racy  zaw odow ej. R ozdziela  w ięc swój wy
k ład  na  dw ie części. W  pierw szej ro zp a tru je  w arunki, 
w jak ich  p racu je  den tysta , a w ięc: pow ietrze i św iatło
w g-ibineeie, soosób  odżyw iania  się i p rzerw y  podczas 
p racy . W  drugiej zaś częś i obserw uje  poszczególne o r
gany przy  w ykonyw aniu  czynności zaw odow ej.

Co się tyczy pow ietrza w gabinecie, p re legen t rob i 
uw agę, źe obok sta łego  b raku  tlenu, je s t  ono jeszcze  
przesycone różnym i w yziew am i, j a k :  p rzyk ra  w oń ze
zgangrenow anych  pulp, dziąseł i korzeni, zaduch  z lam p 
i różnych  leków, ro zp y lo n a  dm uchaw ką ś lina , opiłki den- 
tyny i t. p. N ależałoby  więc pracow ać  przy  o tw artem  lub  
w ostateczności przy  sta le  uchylonem  oknie.

W sp raw ie  św ia tła  w ykazuje  p re leg en t, spo tykane 
błędy, jak  : zasłan ian ie  górnej części okna ro letą , zaw ie
szanie firanek i s to r  przy  oknie, gdzie sto i fotel o p e ra 
cyjny, p racę  przy rozp roszonem  sztucznem  św ietle oraz 
przy zbyt silnem  skoncen trow anem  słoneczuem . N ależy 

■więc s to sow ać św iatło  słoneczne rozp roszone, a w ięc 
z odbicia , na to m iast sz tuczne zapom ocą re flek to ra  T e l -  
s z  o w a .  P rzechodząc do spraw y odżyw iania  się, prfelegent 
pom ija jak o ść  pokarm ów , zw raca  tylko uw agę n a  n iere- 
gu larność i zbytni pośp iech  w ich przy jm ow aniu . P rz y 
chodzi do w niosku, że p rzerw a na  obiad w godzinach  
przyjęć je s t  konieczną. R ad zi szanow ać godziny ob iado
we innych, o raz  k aże w ym agać z ca łą  bezw zględnością, 
aby szanow ano nasze.

W spraw ie w ypoczynku p re legen t na jp ie rw  zw raca 
uw agę na  pow ody, d la  k tó rych  b rak  nam  zaw sze czasu 
na w ypoczynek, ja k  n. p. nieum iejętne rozłożenie sobie 
pracy  w śród  dnia, złe ob liczenie się z czasem , p o trze 
bnym  do w ykonania  danej rzeczy, zły system  w godzi
nach  przyjęć, m aruderstw o i gadulstw o pacyentów  i n a 
sze, sk rępow an ie  się term inem  zbyt kró tk im  do w yko
n an ia  danej pracy, w reszc ie  zby tn ią  chciw ością  zysków, 
kosztem  w ypoczynku. Potem  stw ierd za  p re legen t fakt, że 
n iektórzy, z wyżej w ym ienionych  powodów, p ra c u ją  po 
1 0 — 12 godzin dziennie, że naw et niedziele i św ięta  po 
św ięca ją  p racy , że tylko cho roba  zm usza n iek tó rych  do 
p rzerw y w przy jęciach . N astępnie  przy tacza  argum enty, 
przem aw iające za koniecznością  rob ien ia  przerw . P rz y 
chodzi do w niosku, źe n a le ż y : po godzinnej p racy  w y
tch n ąć  .5 m inut, po 5 godzinnej zrobić dw ugodzinną
p rzerw ę n a  odpoczynek i przy jęcie  pokarm ów , po sześc io 
dniow ej p racy  jed en  dzień zupełnego odpoczynku 
i w reszcie  po U -to  m iesięczne; p racy 1 m iesiąc w ytch
nien ia  na  świeżem  pow ietrzu . W  ten  sposób  p racu jąc ,
m e trac im y  zd row ia  i będziem y mieli czas n a  nasze po
trzeb y  osobiste , rodzinne, spo łeczne i ogólno ludzkie.

W  drugiej części sw ego w ykładu p re legen t p rzecho
dzi już  do poszczególnych organów , p o d p atru jąc  je  pod 
czas p racy . W ykazu je  w ięc w szystkie szkodliw ości dla 
zdrow ia, o raz  podaje  sposoby zm niejszające zło konieczne. 
W  końcu  swego w ykładu  p re legen t zb ie ra  w szystkie sw oje 
w niosk i, szkicuje projekt, w ja k i sposób należy pracow ać, 

I aby  zdrow ia sw ego n ie  narażać .
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XXIII. Sekcya spraw zawodowych stanu lekarskiego.
[ G ospoda rz :  Dr. E. F e s  t e n  b u r  g. — S ek re tar ze :  Dr. S. M i k o ł a j s k i ] .

Sprawozdanie zestawił:

Dr. Szczepan Mikołajski.
1. Posiedzenie dnia 22. lipca .1907 o godzinie i - te j  po 

południu.
Obrady zagaja gospodarz Sekcyi Dr. F e s  t e n  b u r  g, 

podnosząc, że Sekcya dla spraw zawodowych stanu lekarskiego 
po raz pierwszy na Zjazdach lekarzy i przyrodników polskich 
wysLępnje i że bardzo ważne sprawy i zagadnienia do jej pro- 
grama należą, mianowicie etyka lekarska, sprawy ekonomiczne 
zawodu lekarskiego i sprawy organizacyi lekarskich

\\^ myśl uchwały zebrju^ch obejmuje przewodnictwo Dr.

D r. A. W ą t o r e k  (Lwów). Program organiza
cyi lekarzy na wzór urzędników. W  (ialicyi żyje 1600 
lekarzy . W  liczb ie  tych  200 służy w ojskow o, 100 tw orzy 
d ep a rtam en t s a n ita rn y  N am iestn ictw a, 50 należy  do c ia ła  
nauczycielskiego obu uniw ersy tetów  krajow ych, przeszło 
100 lek a rzy  sp raw u je  funkcyę urzędników  san ita rn y ch  
w służbie k ra ju  i m iast, dalej rządow ych  kas cho rych , 
w ięzień, kopaln i itd  R e s z ta :  około 1050 osób — nie nale
ży do żadnego e ta tu  u rzędniczego , nie m a przyszłości na 
w zór urzędniczy  zapew nionej — czyli należy do dużej 
g ru p y  lekarzy  w o lno -p rak tyku jących .

Ta duża g ru p a  lekarzy  stanow i pozorn ie  bez ład n ą  g ro 
m adę sp rzecznych  in teresów  tak , że pozornie zdaw aćby  się 
mogło, że o ścisłej o rgan izacy i tej g rupy  m owy być nie 
może. A je d n a k  : przy b liźszem  w glądn ięc iu  okaże się, że 
w szyscy ci lek a rze  w olno prak tyku jący  m ają  w spólne in 
te re sy  nadzw yczaj żyw otne, m a ją  w spó lną  dolę i n iedolę, 
m ają  w spólnych  w rogów , przeciw  k tórym  m uszą się so li
darn ie  b ro n ić  a przedew szystk iem  cała  ta duża g rupa 
lek a rzy  nie m a ab so lu tn ie  żadnej p rzyszłości zapew nionej.

Z e s tw orzen ie  tego ro d za ju  w spólnego funduszu 
zaopatrzen ia , aby każdy lekarz  m iał pom oc w razie  n ie 
szczęścia, cho roby  i t. p., a na s ta ro ść  nie g inął w przy
tu łku  dla ubogich, je s t żywo o dczuw aną pow szechn ie  ko 
n iecznośc ią  —  to nie ulega żadnej w ątpliw ości i stanow i 
p iu m  desiderium  stanu  lekarsk iego . Młode Izby  lekarsk ie  
s ta ra ją  się o J R a t  — ile m ożności—spełnić je , jak  dotychczas 
bez żadnego  rezu lta tu . A zatem  ta  w spólna niedola  zaw odu 
lekarsk iego  — stanow ić w inna p ierw szy  i na jw ażn ie jszy  
czynnik, k tóry  w in ien  pobudzić tę g rupę  do wspólnej o r 
ganizacyi.

D alszą w spólną cechą  tej dużej grupy lekarzy  je s t  
fak t niew ątpliw y, że p raw ie  w yłącznym  terenem  ich  z a 
ro b k o w an ia  i jedynem  źródłem  u trzym an ia  tak  ich s a 
mych, ja k  i ich rodzin , je s t  p rak ty k a  p ryw atna . A zatem  
w szystko  to, co ogran icza te ren  prak tyki p ryw atnej, działa 
w brew  in teresom  tej g rupy lekarzy , podc ina  w k o rzen iu  
istn ien ie  zaw odu lekarsk iego , zab ie ra jąc  mu soki żywotne.

D alszą, zew nętrzną w ięcej obręczą, sp a ja ją c ą  tę  
g rupę lekarzy  jak o  całość, to bezw arunkow y obow iązek 
n a leżen ia  tychże lekarzy  do Izb lekarsk ich  i ponoszenia  
na  rzecz tychże Izb  przym usow ych, przez egzekucyę w d a 
nym  raz ie  ściąganych  opłat.. Przym usow i tem u, ja k  w iado
mo, nie p od lega ją  lek a rze  wojskow i i lekarze rządow i.

Co dzieli lekarzy  w olno  p rak tyku jących  — n a  je 
dnostk i, w rogo przeciw  sobie  usposobione, a tem sam em  
do so lidarnego  d z ia łan ia  n iezda tne  ? J e s t to jed y n a  rzecz. 
O to : Z asad a  bezw zg lędn ie  wolnej konkurency i zaw odow o 
-zarobkow ej. K to potrafi opanow ać  konkurencyę, ten  po 
prow adzi o rgan izacyę  zaw odu lekarskiego. O tem w iedzą 
Izby  lekarsk ie  i całym szeregiem  przepisów  s ta ra ją  się te 
mu złem u zaradzić . Ale ja k  do tychczas, bez rezu lta tu . P rz e 

pisy, taryfy  przez Izby  uchw alone itd. w ołają  bez ustauku  
n a  papierze, bo Izb y  nie m ają  żadnej skutecznej broni do 
p rzep a rc ia  sw ych rozporządzeń .

Tow arzystw o W zajem nej Pom ocy lekarzy  ga licy j
sk ich  wzięło sobie  za cel tę  ścisłą o rgan izacyę lekarzy  
w olno prak tyku jących  p rzeprow adzić , aby  zaw odow i le 
k arsk iem u  zapew nić cechy zaw odu w olnego i w spólnem i 
siłam i w szystkich lekarzy  popchnąć  nap rzó d  naukę lek ar
sk ą  i podnieść znaczenie  społeczne zaw odu lekarskiego. 
T ow arzystw o  to bow iem  chce zorganizow ać lekarzy  wol
no p rak ty k u jący ch  na w zó r urzędników , Przedew szystk ićń i 
zatem  stw orzy  dla lekarzy  fundusz z a o p a trzen ia  na w ypa
dek cho roby , o raz  trw ałej niezdolności do pracy , a dalej 
fundusz pensyjny  d la  wdów i s ie ró t po lekarzach . K ró tko  
m ów iąc, pow oła do życia fundusz em erytalny  lekarski.

W  T ow arzystw ie tem  będzie is tn ia ł rodza j p ra g m a 
tyki służbow ej. A m ianow icie : p rzyjm ie się kodeks deon- 
to logii lekarsk ie j, uchw alony  p rzez  Izby lekarsk ie  galicyj 
skie, jako  norm ę postępow ania, bezw zględnie obow iązują  
c ą  członków  w śród  w ykonyw ania zaw odu lekarsk iego  pod 
g ro zą  w ykluczenia  z T o w arzystw a i s tracen ia  w szelkich 
p raw  do funduszu zaopa trzen ia . Z tą  chw ilą, gdy T ow a
rzystw o zapew ni uchw ałom  Izb  bezw zględną egzekutyw ę, 
spełn ien ie  dalszych zadań  będzie n iesłychan ie  łatw e. 1 ta k  : 
w pierw szej linii unorm uje się ściśle m in im alną taryfę  le 
k a rsk ą  za św iadczen ia  lekarsk ie  w ten  sposób, iżby po 
datek  od recep t, ryczałtów  lek a rsk ich  i t. d. p rzerzucić  na 
p racodaw ców . D alej przy pomocy Izb lekarsk ich  postaw i się 
ścisłą  g ran icę  m iędzy dobroczynnością  publiczną, św iad 
czoną kosztem  k ra ju  i rządu  na rzecz ubogich, a m iędzy 
zakusem  prak tyk i p ryw atnej płatnej. W Ten sposób  zabez
p ieczy się bezw arunkow o źródło u trz y m m ia  zaw odu le k a r 
sk iego a z b a rk  k ra ju  zdejm ie się ogrom ne ciężary , po
n oszone na  cele san ita rn e , p rze rzu ca jąc  je na publiczność 
bog a tszą . Z aoszczędzone sum y m ogą być użyte korzystn iej 
na  cele lekarsko  dydaktyczne.

N a takiej o rgan izacy i w szystkie grupy  lek arzy  m uszą 
wyjść d,ohrze.

L ekarze w olno p rak ty k u jący  bez posad  n a tu ra ln ie  
zysk a ją  grubo. M ając przyszłość zab ezp ieczoną  lep iej, niż 
urzędnicy, a zaro b k u jąc  w śród płatnej klien teli, b e z w a ru n 
kowo są  w lepszej pozycyi, niż u rzędn icy  lekarze, k tó rzy  
znaczną  część sw ego czasu  m uszą oddaw ać  swym  p ra c o 
daw com  za  liche płace.

W tej sam ej pozycyi są  lekarze w o lnopraktykująey , 
m ający  drobne posadki, jak  n. p. posady lekarzy  m ie j
skich, gm innych , drobnych  kas chorych, w ięziennych , s ą 
dow ych itp . D latego, że 1): Tow. W zaj. Pom ocy z a p e ^  nia 
im stab ilizacyę na  ich posadach , b ron  ąc ich b e z w a ru n 
kowo p rzed  k o n k u re n c y ą ; 2) Tow. W zaj. Pom ocy skoro 
w zrośn ie  w siły, nakaże ich  p racodaw com  podnieść  płace 
w łaśnie o ten  p rocen t, k tó ry  oni do tąd  p łacą do T ow a
rzystw a. Co do lekarzy  o k ręgow ych , to ci n a ra ż e n i dzień 
w dzień  na  śm ierć z pow odu cho rób  zakaźnych , m uszą 
we własnym , dobrze zrozum ianym  in te resie  p rzy s tąp ić  do 
T ow arzystw a, tem  bardz ie j, że w cale nie zanosi się na 
to , aby  im  kraj zapew nił w ydatne zao p a trzen ie  na  w ypa
dek choroby , oraz pensye w dow om  i siero lom . Ponadto 
T ow arzystw o rów nież b ron ić  ich  będzie, w raz ie , gdyby 
Kraj ch c ia ł ich skrzyw dzić , u p o stu la ty  ich do Sejm u 
z całą^ fo rsą  poprze, ho to bynajm rii-j n ie sprzeciw ia się 
celom T ow arzystw a W zaj. Pomocy. To sam o dotyczy do-
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słow nie lekarzy  szp italnych, o raz dy rek torów  szp ita li p ro - 
w incyonalnych.

P ew n ą  tru d n o ść  s tanow ią  lekarze  kas cho rych . Ci, 
ja k  na  te raz , do Tow. W zaj. Pom ocy przystąp ićby  nie 
mogli. Jednakow oż, gdy w iększość lekarzy  będzie w Tow. 
zjednoczoną, unorm uje się w arunk i p racy  lekarzy  kas 
cho rych . Postaw i się dy lem at p ra c o d a w c o m : „A lbo  z a 
m ieńcie lekarzy kas cho rych  na u rzędników  z aw ansem  
i zaopatrzen iem  urzędniczein, a lbo  zaprow adźcie  w olny 
w ybór le k a rz y “

Co do urzędników  lekarsk ich , to T ow arzystw o  w y 
chodzi z~ założenia , że lekarzow i w o lnoprak tyku jącem u  
dozw olonem  je s t  p iastow ać  choćby  najw yższy  u rząd , j e 
dnak  tenże lekarz m usi ponosić  te c iężary , co i inni, j e 
żeli chce prak tykow ać i zarobkow ać, a ponad to  nie w o lno  
mu swego urzędow ego s tanow iska  nadużyw ać n a  szkodę 
innych  w spółkolegów .

W d y s k u s y i  nadmienia Dr. M i k o ł a j s k i ,  że chociaż 
Dr. Z a w a d z k i  ze swym referatem na posiedzeniu Sekcyi się 
nie zjawił, znaną jest treść jego referatu, gdyż Dr. Z aw adza  jf i 
odczyt ten zamieścił w „Kronikę lekarskiej'1 z dnia 15. maja 
b. r. W wywpcfach‘Dr. Z a w a d z k i e g o  i Dr W ą .t$ -rk a  jest 
wiele myśli wspólnych, osobliwie zaś wspólny jest proponowany 
sposób zbierania funduszu na ubezpieczenie lekarzy przez do
browolny podatek stopniowany, przyjęty przez lekarzy w łonie 
pewnej organizacyi, a polegający na obowhązkowem używaniu 
znaczków lub blankietów receptowymi: Dr. Z a w a d z k i  ujmuje 
cały plan postępowania w praktyczniejsze formy, gdyż z dochodu 
za blankiety receptowe zamierza pokryć jedynie koszt ubezpie
czenia lekąrźy na wypadek choroby, a inne rodzaje ubezpiecze
nia pozostawia wyłącznie osobistej zapobiegliwości każdego leka
rza, podczas gdy Dr. W ą'to  r e k  chce’ 'znaczkami receptowymi 
opędzić koszt wszelkich rodzajów ubezpieczenia, co wymagałoby 
rocznie wydatku kilkuset koron na każdego lekarza.

Odczyt swój streszcza Dr. Z a w a d z k i  w następujących 
wnioskach: zdobycie w normalnych stosunkach emerytury
lub kapitału, zabezpieczającego starość, jest możliwe tylko na 
drodze o s z c z ę d n o ś c i  i uczlstńictwa w Kasie oszczędno
ściowej lekarzy ; 2) utworzenie Kasy elLeWtalriej' dla lekarzy
drogą samopomocy uważa Di- Z a w a d z k i  za utopię; 3) każdy 
lekarz obowiązany jest ubezpieczyć się na życie na 5 000 ru b li;
4) każdy lekarz powinien' Ubezpieczyć się od nieszczęśliwych 
wypadków (na wypadek śmierci i kalect-fta z przygody nieszczę
śliwej) kosztem 25 rubli rocznie ; ft) każdy lekarz powinien 
należeć do projektowanej Kasy chorych,-; opartej na dochodach 
z blankietów receptowych po 2 grosze i wymagającej przeciętnie 
od członka po 25 rubli, spłacalnych przez zakupno blan
kietów.

Wracając do projektu Kol. W ą l o r k a ,  radzi mówca także 
w Galicyi utworzyć stowarzyszenie, którego członkowie używa
liby obowiązkowo blankietów lub znaczków receptowych głównie 
w „celu opłacenia kosztów uczestnictwa w galicyjskiej Kasie 
chorych dla lekarzy. Gdyby pozostały znaczniejsze nadwyżki 
w dochodach, możnaby z nich stworzyć fun(iu«z zapomogowy 
dla podupadłych członków Towarzystwa. Zjazd poprze moralnie 
akcyę wzajemnej pomocy lekarzy, jeśli zaaprobuje zasadę dobro
wolnego Opodatkowania się lekarzy przez używanie znaczków 
i blankietów receptowych.

Mówca wnosi rezolucyę następującej osnowy :
Sekcya sp raw  zaw odow ych X . Zjazdu uznaje, że 

dobrow olne opodatkow anie się lekarzy  p rzez  używ anie 
obow iązkow e znaczków  i b lankietów  receptow ych  w torfie 
pew nej o rganizacyi lek a rsk ie j' (jest najodpow iedn iejszym  
sposobem  zb ie ran ia  lunduszów  d la  celów  w zajem nej po 
m ocy lekarzy  w ogóle, a d la  s tw o rzen ia  funduszu  zaopa
trzen ia  na w ypadek cho roby  w szczególności.

Za tą rezolucyą przemawiali także Dr. F e s t e n b  u f g ,  
Prof. P a n e k ,  Prof. G r a b o w s k i  i Dr. P o r a j e w s k i, po- 
czem uchwalono ją jednogłośnie i postanowiono przedłożyć Pre- 
zydyum Zjazdu.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9-tej przed  
południem .

Przewodniczącym posiedzenia obrano Dr. Z b i e g n i e w i -  
c z a z Tarnowa.

1) Dr. E. F e s t e n b  u r g  (Lw ów ). O organizacyach 
lekarzy. P ierw szem  stow arzyszen iem  lek arzy , k tóre  u nas 
pow stało, je s t  T o w arzystw o  lekarzy  galicyjskich, a za w ią 
zane ono zostało  w 1867 r. w czasie, gdy z nastan iem  
u nas ery  konsty tucyjnej język  polski odzyskał sw oje 
p raw a  a w szelkie insty tucye a m iędzy n iem i szp ita le  p rz e 
szły pod zarząd  Sejm u i W ydziału  krajow ego. Cel tego  
T ow arzystw a był dw ojaki : n aukow y  t. j. p rzez w ykłady 
i dem onstracye na  posiedzen iach , w zajem ne k ształcen ie  
się, a pow tóre u tw orzenie  funduszu  z ao p a trzen ia  dla wdów 
i s ie ró t po lek a rzach .| IJ?ow arzystw o  to  rozw ijało  się do
syć szybko i n ad er pom yślnie. W skutek  przystępow an ia  
lekarzy , zam ieszkałych  na  prow incyi, zosta ło  Tow arzystw o 
podzielone na sekeye, z k tó rych  k ażd a  m a pew ien  s to 
p ień au tonom ii, a je d n a  sekcya t. j. lw ow ska tw orzy od 
kilku la t  n ie jako  osobne to w arzystw o  pod nazw ą T o w a 
rzy stw a lekarskiego lw ow skiego , lecz zaw sze, m ianow icie 
pod w zględem  finansow ym , w ścisłym  pozosta je  zw iązku  
z T ow arzystw em  lekarzy  ga licy jsk ich . Tow arzystw o to , 
k tó re  w 1867 r. zaczynało  z n iczem  sw o ją egzystencyę, 
liczy obecnie  498 członków , m a maj ą tku  przesz ło  320.01)0 K. 
oprócz tego kam ien icę  we L w ow ie, gdzie  je s t  lokal T o 
w arzystw a i m ają tek  ziem ski M orszyn  z zak ładem  k ąp ie 
lowym. W  ubiegłym  roku  w ypłaciło T ow arzystw o  na pen- 
sye dla wdów 7930 koron , a n a d to  udzieliło  zapom óg 
w kw6,ęie 4300 K .

W k ró tce  po pow stan iu  T o w arzy stw a lek a rzy  ga li
cy jskich pow stało w K rakow ie T ow arzystw o  lekarsk ie  
z celam i czysto  naukow ym i, lecz od 1880 r. weszło w zw ią
zek z T ow arzystw em  lekarzy  galic. tak , że w dow y i s ie 
ro ty  po cz łonkach  T o w arzystw a krakow skiego  m a ją  p ra 
wo do zapom óg i pensyi z funduszów  T ow arzystw a leka
rzy  galic .

W 1892 r. zo s ta ła  u ch w a lo n a  przez  R ad ę  p aństw a 
i sankeyonow ana  przez ce sa rza  u staw a o Izb a c h  le k a r 
sk ich , k tóra  zo sta ła  og łoszona d. 22. g rudn ia  1892 Na 
podstaw ie tej u staw y zostały  Izby lek arsk ie  w prow adzone 
w życie w  r. 1894.

Tzby lekarsk ie  są  p raw n ą  rep rezen tacy ą  stanu  le k a r
s k ie g o ;  członkow ie ich  w ychodzą z w yborów  rozp isanych  
pośród  w szystk ich  lekarzy  a odbyw ających  się co 3 lata. 
Do zak re su  d z ia łan ia  Izb należy zajm ow anie się wogóle 
spraw am i, obchodzącem i stan  lekarsk i, s taw ian ie  wnio
sków w tych sp raw ach  do w ładz, a w ładza w inna się 
w tych  sp raw ach  zw racać  do Izb , żąda jąc  ich opinii. Izby 
m ają  obow iązek u trzym yw an ia  lekarzy  w ew idencyi i w 
tym  celu w inien je s t  każdy  lekarz  w razie  osied len ia  się 
zg łosić^sję do Izb. Rów nież um ocow ane są  Izby s ta ra ć  
się o tw orzenie  u rządzeń  w zajem nej pom ocy d la  lekarzy  
przynależnych . N a  pokrycie sw oich po trzeb  są  Izby u p ra 
w nione nałożyć na lekarzy  opłatę  w w ysokości, ja k ą  uzna ją  
za stosow ną. W ydział Izby  je s t  za razem  R ad ą  hono
row ą i jako  tak i w ykonuje nad  lekarzam i w ładzę d y 
scyplinarną.

W  G-alicyi są  dw ie Izb y  lek arsk ie , we Lwowie i w 
K rakow ie. Celem om ów ienia  spraw , w spólnych  w szystkim  
Izbom , o d byw ają  się co roku  w iece Izb, w k tó rych  b io rą  
u d z a ł  delegaci, w ysyłani po jednem u z każdej Izby, a dla 
zała tw ien ia  sp raw  w spólnych  i nagłych byw a co roku  
w ybierany  t. zw. W y dzia ł w ykonaw czy, sk ładający  się 
z delegatów  pięciu Izb , k tó ry  w razie  po trzeby  odbyw a 
sw oje posiedzenia  we W iedn iu .

D ziałalność Izb  lekarsk ich , k tó rych  pow stan ie  pow i
tano  z w ielką rad o śc ią , z biegiem  czasu nie zdołała  za
dow olić ogółu lekarzy . Pow ody tego  były liczne. P rz e 
dew szystkiem  okazało  się niebaw em , że u staw a o Izb ach  
je s t  pod w ielu w zględam i n iedosta teczna , gdyż do spe ł
n ien ia  licznych  zad ań  m e daje  Izbom  ani należytej w ła
dzy ani środków  d z ia łan ia . N iew ątp liw ie  w płynęła  także
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w tym  k ieru n k u  u jem nie b ie rność  sam ych lekarzy, k tórzy  I 
nie udziela li Izbom dosta tecznego  poparcia . N ajw ażniejszym  
je d n a k  pow odem  niezadow olenia w śród lekarzy  był ogólny 
upadek  m aterya lny  stanu  lekarskiego], spow odow any no- 
woczesnem  ukształtow aniem  się stosunków  społecznych 
(rozwój kom unikacyj, specyalności w śród lekarzy , n ad m iar . 
lekarzy , zaprow adzen ie  kas cho rych , u 1 ezp ieczenia ro b o - | 
tn ików  i t. d.).

Celem  popraw y stostunków  stan u  lekarsk iego  p o s ta 
now iono p rzystąp ić  do u tw orzenia  organ izacy i lekarzy.

Przez o rgan izacyę  rozum ieć należy  zw iązek, do k tó 
rego pow inni, o ile m ożności, należeć w szyscy lekarze 
pew nego obszaru  a w ięc k ra ju , p row incyi lub t. p. jak o  
członkow ie, d la  k tórych  obow iązuje bezw zględna so lidar
n ość i bezw zględne zasto so w an ie  się do zarząd u  o rg a n i
zacyi. Z arząd  ro zp a tru je  w szystk ie posady  lekarsk ie , tak  
już  ob jęte  przez lekarzy , lub świeżo utw orzone, w chodzi 
ew entualn ie  w układy  z w ładzam i lub in s ty tu c jam i, k tóre  
m ają  decydujący  wpływ na tę pew ną posadę i sta ra  się, 
jeżeli to u w aża  za odpow iednie , o po lepszenie  w arunków , 
jeże li zaś  uk łady  te  nie dop row adzą  do pożądanego  celu. 
na tenczas zakazu je  ob jęcia  tej posady, a gdy posada je s t 
ju ż  ob ję ta  p rzez lek a rza , poleca mu, by ją  opuścił, a s tra tę , 
k tó rą  on przez to  ponosi, w ynagradza  mu ze sw oich fun
duszów . Podobn ie  postępu je  zarząd  organ izacy i w innych  
kw esty ach  ekonom icznych . N a tu ra ln ą  je s t  rzeczą, źe 
członkow ie o rgan izacy i p łacą  pew ne w kładki, z których  
tw orzy  się fundusz d la  celów o rganizacyi.

Z w olennicy organizacyi d la  p o p a rc ia  tej m yśli po 
w ołu ją  się na przykłady, k tóre , jak  na razie , za n ią  p rz e 
m aw ia ją . M am  tu na myśli m ianow icie lip ską organ izacyę  
lekarzy , k tó ra , ja k  do tychczas, bardzo  dobre rezu lta ty  o sią 
gnęła, m ianow icie  zdo łała  ona  p rzeprow adzić  to, że p r a 
wie n a  całym  obszarze, ob jętym  tą  o rganizacyą, zosta ł 
przez zarządy  kas chorych  p rzy jęty  system  w olnego w y
b o ru  lekarza, co n iew ątp liw ie  je s t  na jkorzystn iejszem  dla 
lekarzy . P rzy k ład  tej o rgan izacy i podziałał tak  zach ęca 
ją c o , iż w o sta tn ich  czasach  już  w k ilku prow incyach  
p ań s tw a  austryack iego  potw orzyły się tak ie  o rgan izacyę 
i czynią się u silne s ta ran ia , by i w innych prow incyach  je  
w prow adzić , poczem  je s t  z a tn ia r u tw orzen ia  p ań s tw o 
w ego Zw iązku organizacyi lek a rsk ich . R ezultaty  tych  o rt 
gam zacyi, ju ż  istn iejących , są  do tychczas a lbo żad n e  albo 
też bard zo  n ieznaczne.

U nas w Galicyi do tychczas jeszcze  niem a takiej o r
ganizacyi, lecz je s t  już  począ tek  zrobiony  w tym  k ie runku , 
gdyż na  osta tn iem  W ąlnem  Zgrom adzeniu  K rakow skiego  
T ow arzystw a „Sam opom ocy11 uchw alono , by s ta ra ć  się to 
T ow arzystw o p rzem ienić  w tak ą  o rganizacyę.

P rzyznam  się, że, ja k  dotychczas, nie m am  jeszcze 
s tanow czo w yrobionego  zdania , czy należy d o radzać, by 
p rzystąp iono  u nas do u tw orzen ia  w spom nianej o rg an iza 
cyi, czy też  nie. O prócz tego, że nie. m am żadnej pew no
ści, czy zdoła  się, jeżeli nie w szystkich, to przynajm niej 
ta k  znaczną część lekarzy  w ciągnąć do organizacyi, by 
ona  s ta ła  się ciałem  dość silnem, nie um iałbym  też orzec, 
ja k  i o ile w płynie ona na stanow isko  n iety le  m aterya lne , 
co m oralne, lekarzy. B ojkot, s tra jk  i bierny  opó r je s t  to 
broń , k tó ra  dotychczas z n a jd o w a ła  się w a rsen a le  tylko 
w arstw  n iższych , k tó re  w szelako  i przez organizacyę le 
k a rsk ie  byw a używ aną. Je ż e li zatem  m iałoby  u nas p rzy jść  
do utw orzenia  tak iej organizacyi, na ienczas b a rdzoby  b a 
czyć należa ło  na to, w czyje ręce dostan ie  się się zarząd  
o rg a n iz a c y ą ; p rzekonany  bow iem  jestem , że zbyt do ryw 
cze lub m eoględne zasto sow an ie akcyi może n ieobliczalne 
szkody p rzynieść s tanow i lekarsk iem u  pod w zględem  m o
ralnym , a z pew nością  wszyscy się na  to zgodzą, źe ten  
w zgląd  je s t  rów nie w ażnym , jak  w zgląd m ateryalny .

W d y s k u s y i  uzupełnia Dr. M i k o ł a j s k i  wywody pre
legenta, omawiają sprawę nowej „ordynacyi dla lekarzy11, wnie
sionej niedawno jako projekt do ustawy z inicyatywy posłów 
w parlamencie austryackim. Nad projektem tym debatowały już 
od dawna Izby lekarskie, przyczem w niejednym kierunku istniała 
między niemi różnica zdań n. p. w sprawie, czy Izby lekarskie

mają otrzymać prawo zawieszania lekarzy w wykonywaniu prak
tyki, przeciw czemu oświadczyła się np. Izba wschód.-galicyj. 
a za czem głosowała Izba zacliodnio-galicyjska. Mówca podnosi z ubo
lewaniem niezwykłą obojętność Jęlatrży w sprawach zawodowych 
tak, że nawet na zwoływanych zebraniach dla omówienia najwa
żniejszych kwestyi zgromadzała się zaledwie garstka słuchaczy.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze Dr. Z a s a c lu .  Dr. 
S c h e l l e n b e r g ,  Dr. F e s t e n b u r g i Dr. D o b o s z y ń s k i, 
poczem wszystkie uwagi zespolił Dr. M i k o ł a j s k i  w rezolucyi, 
wzywającej Izby lekarskie, aby starały się zainteresować ogó} 
lekarzy sprawą wniesionej w Radzie państwa ordynacyi dla lekarzy.

fe.) D r. S. M i k o ł a j s k i  (Lwów). Wnioski w spra
wie ujednostajnienia przepisów etycznych dla lekarzy 
polskich we wszystkich zaborach. Po dłuższych w yw o
dach, k tó re  p re legen t zestaw ił w a rty k u le , pom ieszczonym  
w „G łosie lek a rzy 11 N r. Ió  z r. 19J7, p rzed k ład a  tenże 
n astęp u jące  re z o lu c y e :

I. S ekcya sp raw  zaw odow ych stanu  lek arsk iego  X. 
Zjazdu, u zna jąc  po trzebę  u jed n o s ta jn ien ia  p rzepisów  ety 
cznych i norm  obyczajow ych w całym  polskim  stan ie  le" 
karsk im , za leca  w szystk im  polskim  organizacyom  lekar-" 
skim  w zięcie pod ob rady  i ew entualne p row izoryczne 
p rzy jęcie  kodeksu  deontologii lekarsk iej, uchw alonego  przez 
Iz b ę  lek a rsk ą  w schodn io -ga licy jską , tud z ież  op raco w an ie  
p ro jek tu  definityw nego kodeksu polskiego deonto logii l e k a r 
sk iej, k tó ry  na  n a jb liższym  Z jeździe lekarzy  i p rzy ro d n i
ków po lsk ich  m a być uchw alony .

II. W  celu p rzep ro w ad zen ia  w stępnego po rozum ien ia  
o rganizacyi lek arsk ich  w tym  k ie runku  deleguje  się Izbę  
le k a rsk ą  w schodn io -galicy jską do zo rg an izo w an ia  w swem  
łonie  b iu ra  cen tra ln eg o  polsk ich  o rganizacyi lek a rsk ich  
i w zyw a tę  Izbę, aby o p racow ała  regu lam in  Z w iązku p o l
sk ich  organizacy i lek arsk ich , k tó ry  po porozum ieniu  z in- 
nem i organ izacyam i prow izo ryczn ie  będzie w życie w p ro 
w adzony, a n a  najń liższym  Z jeździe m a być w Sekcyi 
zaw odow ej definityw nie uchw alony.

Po dłuższej d y s k u s y i ,  która główn.ie obracała się ko{o 
sprawy kolizyi przepisów ustaw państwowych z kodeksem etyki 
lekarskiej, a w której zabierali głos Dr. Z a j s a c k i ,  Dr. M ik o 
ł a j s k i  i Dr. B o r y s i e  w ic  z wnioski prelegenta uchwalono 
i postanowiono je przedłożyć Prezydyum Zjazdu.

I I I .  Posiedzenie dnia 2 i .  lipca 1907 o godzinie 9 tej przed  
południem.

P ub liczne  posiedzenie Izby lekarsk iej w scbodnio-ga- 
licy jsk iej z porządkiem  dziennym  :

Kodeks deontologii lekarskiej.
Przewodniczy prezydent Izby Dr Edward F e s t e n b u r g.
Po krótkieńi.. zagajeniu zebrania przez prezydenta Izby 

Dr. F es  te  n b .a r  g a i po wypełnieniu formalności przepisanych 
dla urzędowego posiedzenia Izby lekarskiej, przystąpiono do 
porządku dziennego.

Dr. S. M i k o ł a j s k i  (Lwów) Kodeks deontolo
gii lekarskiej. R eferen t p rzedstaw ił pok ró tce h is to ryę  p ro 
jek tu , k tó ry  pełnej Iz b ie  im ieniem  W ydziału  Izby  p rz e d 
k ład a  do u chw alen ia .

Iz b a  n ie  po siad a  kodeksu  deontologii, co w prak tyce 
R ady honorow ej Izby n ie raz  daw ało  się odczuw ać. Ryły t. 
zw. „zasady  p ostępow an ia  lek a rzy 11, zeb rane  w k ilku  zdan iach , 
w  n iek tó ry ch  przep isach  nieodpow iednie, a po części sp rz e 
czne z „za sad am i11 Izby  lekarsk ie j zachodnio-galicy jsk iej. 
Na w n io sek  mówcy uchw aliła  Izba przed  dw om a laty p rzy 
s tąp ić  do zm odyfikow ania przepisów  e tycznych  i etykietal- 
nych, obow iązu jących  lekarzy , a po leceniem  przygotow ania 
p ro jek tu  zaszczycono w nioskodaw cę. Z araz z począ tku  po 
rozum iano  się z Izbą lek a rsk ą  zachodnio-gaiicy jską, p ro 
p onu jąc  w prow adzen ie  iden tycznego  kodeksu  deonto logii 
w o k ręg ach  obu Izb , aby  przynajm niej w jednym  zaborze  
lek arze  rząd z ili się jednak iem i norm am i etycznem i i oby-



czajow em i. Izba le k a rsk a  krakow ska  zgodziła się n a  pro- 
pozycyę.

R eferen t z ab ra ł się do pracy  w len sposób, że z e 
s taw ił porów naw czo i ocenił k ry tycznie  kodeksy deonto- 
logii (iStandesordmmgen) w szystk ich  izb lekarskich w Przedli- 
Lawii, ro zpa trzy ł ,,z a sad y “ Izb  galicy jsk ich  jak o też  p ro jek t 
kodeksu  deontologii, opublikow any przed parom a la ty  przez 
grono lekarzy  polskich w P oznaniu , dalej p ro jek t kodeksu 
deontologii, opracow any przez lekarzy  francuskich, wreszcie 
orzeczenia p rusk ich  Sądów  honorow ych lekarsk ich , które  
dla Izb, lek arsk ich  austry ack ich  niejednokro tn ie  były w zo 
rem p rzy  uk ład an iu  kodeksu deonto logicznego.

W szystk ie  te p |fe 'p isy  i norm y rozw ażał re fe ren t 
w ich zastosow aniu  do w arunków  W aszego k ra ju  i do p o 
jęć, panu jących  w śród lekarzy pols^idh a nie zadow ala jąc  
się kom pilacyą obcych  pom ysłów, s ta ra ł  się niezależnem  
rozum ow aniem  w ysnuć konkluzye z m ateryału  po rów naw 
czego. To też  przedłożony Izb ie  pro jek t deontologii je s t  
w w ie lu 'szczeg ó łach  oryginalnym . Sam  układ  sy stem a ty 
czny przepisów  odbiega od uk ładu  innych kodeksów , dalej 
zaś w  poszczególnych parag ra fach  sform ułow ano obow iązki' 
lekarza  odm iennie, niż je  inne kodeksy deontologii ok re 
śla ją .

P rzy jm ując  za punkt, wyjścya-lzasadę, że kodeks deon
tologii lekarskiej nie ma być narzucony  ogółow i lekarzy  przez 
szczupłe grono kolegów , członków  Izby, a tem  mniej przez 
jednostkę, lecz pow inien odpow iadać poglądom  ogółu, lub 
przynajm niej w iększości kolegów, referen t wywód swój

XXIV. Sekcya

[G os po da rz :  Prof. Mag. S. K r ó l i k o w s k

Sprawozdaj

Prof. Dr. Stan;
1. Posiedzenie dnia 22 lipca 1907 o godzinie d-tej po 

południu.
Obrady zagaił gospodarz SMćeyi Prof. Mag. Stanisław 

K r ó l i k o w s k i  dluższem przemówieniem, w którem wyraził 
radość z powodu niezwykle licznego zastępu uczestników Sekcyi 
i ilości zgłoszonych wykładów, co razem ze świetnym działem 
weterynaryjnym na wystawie przyrodnieSa lekarskiej świadczy o 
wybitnem podniesieniu się poziomu naukowego w kołach lekarzy 
weterynaryi i rokuje-.'tćj. gałęzi wiedzy świetną przyszłość i stąd 
wielkie korzyści dla społeczeństwa.

Prezesami honorowymi wybrani zostali: lek. wet. Piotr 
B o c z k o w s k i  z Warszawy, 1 w. Teolil H a ł s k i  z Wiednia, 
Mag. n. w. Jan K i s z k i e ł  z Piotrkowa, Mag. n. w. Henryk K o- 
t ł u b a j  redaktor „Rolnika i Hodowcy1’, 1. w. Jan K o z i o ł -  
k i e w i c z  i Prof. Dr. Julian N o w a k  z Krakowa; wicepreze
sami: Mag. n, w. C h o l e w i ń s k i ^  Radziwiłłowa, 1. w. S ta 
nisław C li r  e m p i ń s k i z Łęczyny, 1. w. Bruno E i t e l b e r g  
z Tarnopola, 1. w. Stanisław M a j 'e w s k i  z Piotrkowa, 1. w. 
Jan M g 1 efy _z Rzeszowa, 1. w. Jan O c h n i c  z;* i z_ Rzeszowa,
1. w. Franciszek P o n i c k i  ze Lwowa i 1. w. Z y g 1 e r 
z Lublina.

Przewodnictwo obrad objęli: 1. w. Piotr'-,B o c z k o w s k i 
i '1. w. Franciszek P o nlftf-k i.

1) Prof. Dr. S. G r a b s k i  (D ublauy). W sprawie 
ubezpieczenia inwentarza żyw ego od chorób i wypadku. 
R eferen t s treszcza  sw e zapa try w an ia  co do ubezp ieczen ia  
in w en ta rza  w następ u jący ch  w nioskach  :

drukow ał w dłuższym  szeregu  a rtykułów  w „G łosie le k a 
rz y 11 w r. 1906 i 1907, w zyw ając w yraźnie  kolegów, aby 
zechcieli w ziąć udział w dyskusyi i zapew nia jąc  z g ó ry  
um ieszczenie nadesłan y ch  uw ag w „Głosie lek a rzy 11. I s to 
tnie w sp raw ie  ta jem n icy  lekarskiej w yłoniła się dyskusya, 
k tó ra  nie pozostała  bez wpływu n a  o sta teczn e  sfo rm uło 
w anie przepisu  w tym  w zględzie.

Po ukończeniu publikacyi motywów, skodyfrkow ał 
re fe ren t zasady  i norm y deonto logiczne i p ro jek t kodeksu  
przedłożył W ydziałow i Izby. Jeszcze przed  w zięciem  g<e>,‘ 
pod obrady  rozesła ł W ydział p ro jek t w szystkim  członkom  
Izby. N iek tórzy  członkow ie Izby zw ołali w swym okręgu  
zeb ran ia  lekarzy  i po dyskusyi nad p ro jek tem  zw rócili go 
W ydziałow i z nadm ienieniem , że bez żadnych  zm ian  w ca
łości go akcep tu ją , inni poczynili sw oje uwagi, k tó re  W y
dział Izby  częściow o uw zględnił.

Poniew aż p ro jek t p rzeszed ł p rzez skom plikow any 
alernbik dyskusyi koleżeńskiej i członkow ie Izby  za nim  
się,.już ośw iadczyli, prosi referen t o przyjęcie k o d ek su  
w całości i bez zm ian .

Po dłuższej d y s k u s y i ,  w której zabierali głos Dr. P i a -  
s k i e w i c z ,  Dr. Z a s a c k i  i referent, Izba lekarska w głoso
waniu przedłożony kodeks deontologii lekarskiej w całości uchwa
liła *).

*) Egzemplarz tego kodeksu można otrzymać w Izbie lekarskiej 
wsekodnio-gałioyjskiej — Lwów, Dominikańska 11.

weterynaryjna.

i. —  S ek re ta rz :  Prof. Dr. W. K u l c z y c k i ] .

ile zestaw ił:

s ła w F ib i ch.
1) U bezpieczenie pow inno być dobrow olne.
2) O rganizacya tego  ubezp ieczen ia  ze w zględu naj 

m ożliw ą tan iość  i najw iększe up roszczenie  p o w inna  oprzeć 
się n a  podstaw ie lokalnych  spółek.

3) Spółki te pow inny  stanow ić  ze w zględu na je d n o 
lito ść  sk ładow e części ogólno-krajow ego zak ładu  asek u ra - 
cyi bydła.

4) Z godnie z tem  W ydział k rajow y  zorgan izow uje  
krajow y galicy jsk i zak ład  a seku racy i bydła , k tó ry  się 
sk ładać będzie z oddz ia łu  cen tralnego  i z kół lokal
nych.

5) K oszta adm in istracy i cen tralnego  zak ładu  rea se - 
ku racy i ponosi fundusz k rajow y, z funduszu  krajow ego 
również" będą udzielane spółkom  zapom ogi na pokrycie  
kosztów  po rad y  w eterynarsk iej.

6) Sejm  p rzeznacza  odpow iedni k redy t dla zak ład u  
reasekuracy jnego , by na  wszelki w ypadek  mógł zobow ią
zaniom  swym podołać.

7) O rgan izacya  kół lo k a ln y ch  op iera  się na następu 
jący ch  z a s a d a c h : a) Członkiem  może być każdy ro ln ik  
i sta ły  m ieszkaniec w si lub m iasteczka, m ający  bydło dla 
celów gospodark i. Jj) Każdy członek przy jęty  obow iązany  
je s t  ubezpieczyć w szystko  bydło, w yjąw szy, gdy zarząd  
spółk i uzna ja k ą  sztukę za n ien ad a jąo ą  się do ubezpie
czenia . c) U bezpieczonem i n ie  m ogą być c ie lę ta  mniej niż 
3-m iesięczne i s ta rsze  niż 12 lat, jeśli nie były jeszcze  
ubezpieczone, sztuki cho re , sztuk i zakupione w m iejsco-



w ościach  dotkn iętych  za razą , dopóki nie zosta ło  wyga
śnięcie zarazy  urzędow nie stw ierdzonem , sztuk i zakupione 
d la sp rzedaży , lub na rzeź, jako teź  w jedne j obo rze z za- 
kupionemi. na  rzeź, lub dla sp rzedaży  sto jące , sztuki p rzy j
m ow ane od h and larzy  i rzeźników  za op ła tą  na p rzek a r
m ienie. d) U bezpieczenie je s t zaw sze tylko na  rok  jeden , 
może jed n ak  być z reguły pro longow ane na rok następny  
ale  na p odstaw ie  ponow nego o szacow an ia , e) K ażdy czło
nek opłaca prem ię a sek u racy jn ą , f) W razie padnięcia, lub 
przym usow ego dorżn ięcia  sztuk i ubezpieczonej członek 
spółki otrzym uje tytułem  odszkodow ania 80%  u bezp ieczo 
nej p rzezeń  w arto śc i danej sztuki w zględnie różn icy  m ię 
dzy 80%  tej w arto śc i a w a rto śc ią  dających  się spieniężyć 
części pad łej, czy do rżn ięte j sztuki, g) Członek je s t  o b o 
w iązany  n a tychm iast donieść  o każdym  w ypadku i każdem  
zasłabn ięc iu  ubezpieczonej sztuki, spó łka zaś dosta rcza  
mu darm o p o rady  w e terynarsk ie j, zaw arłszy  z w ete ry 
narzem  um ow ę roczną.

8) K o ła  lokalne o p łaca ją  do cen tra lnego  zakładu  p re 
m ię a seku racy jną  w ynoszącą określony  p ro cen t w arto śc i 
w niej ubezpieczonej.

: 9) W  razie  gdyby sum a odszkodow ań przew yższyła 
sum ę w płaconych prem ii, to na pokrycie tego deficytu 
i kosztów  ad m in is tracy i nasam przód  zuży tą  będzie połow a 
funduszu  rezerw ow ego spółki, a gdyby to nie sta rczy ło  
jeszcze , to resztę  deficytu pokry je  jej zak ład  cen tralny .

10) W ydział k rajow y  u stan aw ia  m inim um  prem ii a se 
kuracyjnej, obow iązu jące  w szystk ie  spółki.

11) Gdyby w której spółce, choć nie było w danej 
m iejscow ości epidem ii, okazał się p rzez  dw a la ta  z rzędu 
deficyt do pok ryc ia  przez  zak ład  cen tralny , dyrekcya za 
kładu  zarząd z i odpow iednie podw yższenie  prem ii a sek u ra 
cyjnej pod rygorem  rozw iązan ia  spółki. W  tym  ostatn im  
w ypadku  fundusz rezerw ow y spółki zo sta je  przy łączony  
do funduszu  rezerw ow ego centra lnego  zakładu.

12) K asa spó łk i asek u racy jn e j zn a jd u je  się już  to 
w m iejscow ej kasie  re ife isenow skiej, lub m leczarsk iej spó ł
ki, już  też, o ileby tak ich  w danej m iejscow ości nie było, 
w  kasie  kó łka roln iczego , czy też w kasie  gm innej wedle 
postanow ien ia  dyrekcyi zak ładu  reasekuracy i.

2) Lek. w et. O. L i l l e  (Gródek). Pogląd na aseku- 
racyą zwierząt ze stanowiska weterynaryi. R eferen t 
p rzedstaw iw szy  ju ż  kwestyę aseku racy i zw ierząt od w y
padków  U śm ierci pod względem  jej isto ty  i o rgan izacy i 
w czasopiśm ie specyalnem , w yłuszcza w niniejszej p racy , 
jak ie  korzyści ta k a  in sty tucya bezpośredn io  i pośrednio  
dla k ra ju  przyniesie , ro zp a tru jąc  szczegółow o jej wpływ na 
w etery n ary ę  i hodow lę. Z b ie ra ją c  sw oje wyw ody dochodzi 
re fe ren t do w niosku, że ubezp ieczen ie  zw ierząt od w ypad
ków i śm ierci, rozpow szechnione i odpow iednio zo rgan izo 
w ane, m a dla gosp o d arstw a  w iejskiego dom inujące zn acze
nie i p rzyn ieść  m oże k ra jow i doniosłe korzyści, z których  
najw ażniejsze s ą :  1) Socyalne, p rzez kom penzow anie s tra t  
m atery a ln y ch  w ubytku  zw ierząt w ynikłych i zapobieganie  
u tracte  egzystencyi ekonom icznej sfer uboższych . 2) P o 
d n iesien ie  hodow li zw ierzą t p rzez zabezpieczenie  u tra ty  
inw estow anego k ap ita łu  w m aterya ł hodow lany. 3) Ule
pszenie s tosunków  higienicznych, jak o  n astęp stw o  po d n ie
sien ia  się hodow li zw ierząt. 4) W ykorzenien ie  zn ach o rstw a  
i zabobonów  przez przyzw yczajen ie  ludności w iejsk iej do 
szu k an ia  pom ocy lekarsk iej u lek a rzy  w eterynary jnych .
5) Umożliwienie rychłego w y tęp ien ia  chorób  s tadnych . 6) 
U sunięcie m ożliw ości w prow adzenia  w handel m ięsa  n ie 
p rzy d a tn eg o  do spożycia . 7) W yrobien ie  assocyacyi u lu 
dności w iejskiej i 8) Podniesien ie  poziom u k u ltu ra lnego  
u tych  sfer.

Nad odczytami tymi wywiązała się żywa d y s k u s y a 
w dwóch kierunkach, mianowicie: z jednej strony starano się
wykazać możność i potrzebę konieczną zaprowadzenia ubezpie
czenia koni i trzody chlewnej, przeciw czemu Dr. G r a b s k i  
stanowczo oponował, z drugiej zaś strony udowadniano niezbę
dną potrzebę jak największej interwencyi weterynarza przy ubez
pieczeniu, a w tym celu należy pomyśleć o zgromadzeniu odpo
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wiednich sil weterynarskieh, aby znalazły się do rozporządzenia, 
gdy tego zajdzie potrzeba. Pogląd ten znalazł swe wyrażenie 
w następującej rezolucyi KojjME o n i  c t i e g o  :

„Sekcya w e terynary jna  uznaje w prow adzenie  u b e z 
p ieczen ia  zw ie rzą t dom ow ych w k ra ju  za bardzo  p ożądane  
i korzystne, ale poniew aż a sek u racy a  zw ierzą t dom ow ych bez 
in terw encyi w ete rynarsk ie j is tn ie ć 'n ie  może, uzna je  sekcya  
w etery n ary jn a , że do sku tecznego  w prow adzen ia  i rozw oju  
aseku racy i zw ierząt p o trzeb n e  je s t  koniecznie  pom nożenie  
w ydatne  ilości lekarzy  w e te ry n a ry jn y ch  w k raju , co m oże 
być o siągn ię te  z jednej s trony  przez um ożliw ienie studyum  
w e terynary jnego  mniej zasobnym  przez udzielen ie  sto so 
w nej ilości stypendyów , z d rugiej p rzez s tw o rzen ie  m o
żności aw ansu  do w yższych ran g  w służbie rządow ej przez 
racyonalne uregulow anie a p su n k ó w  służbow ych, u s tan o !  
w ienie w ete rynarzy  krajow ych i okręgow ych  jak  to m a 
m iejsce w innych  k ra ja c h “ .

Rezolucyę tę przyjęto jed nogłośnie i postanowiono przed
łożyć ją  Prezydyum Zjazdu.

II . Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9-e.j przed  
południem.

Przewodniczą: Mag. Henryk K o t ł u b a j  i Mag. Jan C h o 
l e w i ń s k i .

1) Lek. wet. J. O c li n i c z ' (Rzeszów). Kilka słów
0 mieszku rytualnym. O m ieszku  tym p rzed  parom a laty  
p re leg en t pisał w „Przeg lądz ie  w e te ry n a rsk im u. P rzez  
ubiegłe la t  dw a w ypróbow ał go należycie i rozpow szechnił 
w swym  pow iecie, z a s tęp u jąc  w kilku rzeźn iach  ob rzyd li
we a p rzedew szystk iem  szkod liw e nadym an ie  p łuc uę.tami 
rzezaków  p rzez zm uszenie  ich  do użycia  d la  tego celu 
m ieszka. S zechterzy  z re sz tą  n ie  tylko nie o p ie ra ją  się tej 
inow acyi, lecz ow szem  ch ę tn ie  ją  w idzą. (D em onstracya).

2) Lek. w et. S. M a j e w s k i (P io trków ). O zwalczaniu  
gruźlicy zw ierząt zapom ocą ochronnego szczepienia. 
P re leg en t w skazu jąc na ogrom ne spustoszenie , jak ie  w y
rząd za  g ruźlica , z aznacza  don iosło ść kw esty i zw alczan ia  
tej cho roby  tak  z punk tu  w idzen ia  ekonom icznego, jak
1 m oralnego . P om yślne p rzep ro w ad zen ie  w alki z gruźlicą  
usku teczn i się, gdy b ęd ą  uw zględnione : 1) H igiena krów,
k tóra  u suw a odpow iedni g run t d la  rozw oju  gruźlicy.
2) T uberk u łin izacy a  obór, k tó ra  usuw a z obory  cho re 
i p ode jrzane  sztuki. 3) O chronne szczepien ie  c ie lą t.

P re legen t za stan aw ia  się więcej szczegółow o nad ochron* 
nem  szczepieniem , p rzy tacza  k ró tko  jego  genezę i przechodzi 
do porów naw czej oceny m etody B e h r i n g a z  m etodą K o c  h- 
S c h i i t z a .  W yraża jąc  zupełne uznan ie  d la  m etody  B e h -  
r i n g a ,  p re leg en t z pow odu b raku  łabo ra to ryum  nie był 
w stan ie  zasto sow ać  je j w p rak tyce. Z drugiej zaś strony , 
nie m ając zasad n iczy ch  danych  do uchy lan ia  się od z a 
sto so w an ia  m etody K o c  h -S  c h ii t z a, jak o  opartej na n au 
kow ych danych  i różniącej się od m etody B e h r i n g a  
tylko pod w zględem  dozow ania  szczepionki, p re legen t od 
1 lis to p ad a  1906 r. do dnia 3. lip ca  1907 r. zaszczepił po 
dług m etody K o c h - S c h i i t z a  (t. j. taurum anem ) 190 
cieląt. W ynik tego szczepien ia  do tego czasu  należy uw a
żać  z a  zadow aln iający .

P relegen t na za sa d z ie  sw oich dośw iadczeń  podaje  
n iek tó re  w skazów ki do pom yślnego przep row adzen ia  szcze
p ien ia  i w ychodząc z tego założenia , źe m etoda tak  B e h- 
r i n g a ,  ja k  K o c h - S c h i i t z a  naukow o je s t uzasadn ioną , 
a  w p rak ty ce  dow iodła  że w yw ołuje odporność, gorąco 
zaleca ro zpow szechn ien ie  ochronnego szczep ien ia , jako  
jedynego  radykalnego  śro d k a  zw alczan ia  gruźlicy. B iorąc 
zaś pod uw agę, że szczepionka K o c h - S c h i i t z a ,  jak o  
w pro w ad za jąca  jed n o razo w o  dość z n aczn ą  ilość łaseczn i- 
ków, w yw ołuje silną  reak cy ę  w  organiźm ie, p re legen t ż a 
łu je , że nie m a sposobności p rzep row adzić  dośw iadczeń 
ze szczepionką B e h r i n g a .

Po wykładzie tym wywiązała się obszerna dy  s k u s y a  
o szczepieniach wogóle, z której okazało się, iż cały szereg le-
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karzy weterynaryjnych zajmuje się u nas szczepieniami, że je
dnak nie ogłaszają sprawozdań o swojej działalności, a tem sa
mem nie mogą wzajemnie korzystać z nabytego przez innych 
doświadczenia. Dotychczas najwięcej rozpowszechnione są u nas 
szczepienia przy róży świń. Z obecnych, szczepieniami zajmo
wali się Kol. M a j e w s k i ,  Z y g 1 e r i S li u c i ń s k i. Naj - 
bardzi j zdają się być upowszechnionemi szczepienia w W. Ks. 
Poznańskiem, naslępnie w Królestwie Polsliiem, a najmniej 
w Galicyi. Tylko szczepienia rozpoznawcze tuberlculiną, prowa
dzone w Galicyi pod patronatem Wydziału krajowego i towa
rzystw rolniczych mają tu przewagę nad podobnemi szczepie
niami w innych dzielnicach Polski,

S) P rof. Mag. S t .  K r ó l i k o w s k i  (Lwów). O p o 
trzebie zmiany ustawy o chorobach zwrotowych pod 
wzglądem t. zw. s'lepoty miesięcznej z powodu upo
wszechnienia się badania oczu u koni przy pomocy 
wziernika. W r. 1811 to je s t  w chwili w ydania austrya- 
ckiej „Księgi ustaw  cyw ilnych11 nauka  pod nazw ą ślepoty 
m iesięcznej rozum ia ła  specyficzną cho robę  frezu, po legającą 
na zapalen iu  głównie t ra k tu  uw ealuego, naw rotnem  i p ro - 
w adzącem  nieuniknienie do zupełnej ru iny  oka. Zgodnie 
ż takim  poglądem  u staw a zaliczyła tę chorobę do liczby  
zw rotow ych , z okresem  30-dniow ego zw rotu. N iezbędnym  
atrybu tem  tej choroby  w tedy m usiały  być zm iany  anatom o- 
pato log iczne w oku, tak ie  m ianow icie, jak ie  są  s ta le  w y 
nikiem  „ irido-cyclito-chorioiditis exsudativau, lecz tego  stopnia , 
że niedostrzegalne dla laika, mogły być jed n ak  dostrzeżone 
przez w praw ne oko, n ieuzbro jone jeszcze w ziernikiem , 
ów czesnego w eterynarza . Do zm ian takich, m iędzy innem i 
zaliczały się zam glenia  to rebek  soczew kow ych, soczew ki 
i c ia łka szklistego.

Aby jed n ak  n aw et ba rd zo  w praw ny  badacz  mógł, 
bez użycia  w ziern ika, bo go w tedy jeszcze  nie znano, do 
s trzedz tak ie  zam glenia, m usiały być one znacznie już  
rozw inięte a tem sam em  bardzo  Upośledzać w id z e n ie ; 
zam glenia b ardzo  n ieznaczne, np. męty d robn iu tk ie  punk- 
c ikow ate na to reb k ach  soczew kow ych a przedew szystk iem  
w ciałku szklistem  dostrzeżone być przez badacza nie mogły, 
jakkolw iek  były one następstw em  zapalen ia  trak tu  uw eal- 
nego. K oń zatem , k tó ry  przebył, dajm y na Lo, cyclitis lub 
ćhorioiclitis słabego  stopnia nie mógł być zaliczony do up rzy 
w ilejow anych  i nie podpadał ewikcyi.', I  n iew ątpliw ie całe 
m asy  z tak iem i m ętam i i zam gleniam i p rzechodziły  z rąk  
do rąk  niekw estyonow aue i p rzez długie la ta  spełn iały  
dobrze sw ą służbę.

Dzisiaj w arunk i bardzo  się zm ieniły  ; w ziern ik  ła tw o 
odkryw a tego rodzaju  n ieznaczne zmiany, a poniew aż 
po jęc ie  o t. zw. ślepocie m iesięcznej zupełnie się zm ieniło 
i poniew aż do tego, aby proces zapalny  oczu nazw ać 
ślepo tą  m iesięczną, nie je s l  m ezbędną an i okresow ość, ani 
konieczne zejście  w ślepotę ani w reszcie konieczność p rze 
widyw ania coraz w iększego upośledzenia w zroku konia  — 
prze to  nastąp iła  w rozpoznaw an iu  t zw. ś lepoty  m iesięcznej 
ogrom na dow olność - - i to głównie na rach u n ek  m ało 
zw ykle u św iadom ionego pod tym  w zględem  sprzedaw cy, 
który  tym sposobem  oddany został w zupełności do dy- 
spozycyi w ydającego św iadectw o.

Mało tego, sp rzedaw ca  w ydany je s t  na dobrą, a r a 
czej na z łą  w olę — kupującego, obecnie bowi m każdy  
praw ie  zaw odow y h an d la rz  koni nauczył się badać  oczy 
w ziernikiem  i n ie jeden  z nich umie odkryć n iek tó re  b a r 
dzo nieznaczne naw et zm iany  anatom o-pa to log iczne , p rze
dew szystkiem  zaś m ęty i zam glenia. A  um ie on z tego 
doskonale  korzystać . K upuje konia , w iedząc w ybornie, 
że w ew nątrz  oka znajdują, się, dajm y na to, m aleńkie 
pu iikcikow ale  męly, lecz nie w spom ina o n ich  ani tem u, 
od kogo kupił kon ia  ani tem u, którem u n astępn ie  go sp rze
dał ; jeżeli jed n ak  zarob ić  na koniu nie może, kupno mu 
się nie udało, w tedy w ystępuje  z p re tensyą  do poprze
dniego w łaścicie la  na  m ocy uzyskanego św iadectw a na 
ślepotę  m iesięczną, bo wobec szerokich  dzisiejszych pojęć 
o chorobie  św iadectw o tak ie  uzyska, choćby koń był n ie
gdyś chory  tylko na urazow e zap a len ie  c ia łk a  rzęskow ego.

Do tego, że pop rzedn io  znał stan  oka spornego  zw ierzęcia , 
han d la rz  przyznaw ać się nie po trzebu je , a  choćby  m u kto 
dowiódi, że on zam glenie w chorem  oku w idz ia ł, to  i tak  
słuszność po jego s tron ie , boć on latik — żnać tak ich  sub 
te lności cho robow ych nie jest. obow iązany .

A by zapobiedz błędowi i nadużyciu w danym  razie , 
widzi prelegent tylko jeden  -sposób — wyłączyć, ślepotę m ie
sięczną z rzędu  ch o ró b  zw rotow ych, boć now onabyw cy 
i tak  zo stan ie  dobrodziejstw o §. 922 kodeksu  cywilnego 
z r. 1811 Odz. II.: „Grdy kto odstępuje  drugiem u rzecz ja k ą  
pod ty tu łem  opłat.nym. na ten czas w inien je s t ew ikcyę za to, 
że rzecz ta  ma w łasności, jak ie  w yraźnie  um ów ione były 
lub jakie zwykle są  w niej d o rozum iew ane  i że stosow nie 
do na tu ry  in te resu  lub zaszłej um ow y użytą  być m o że“.

W d y s k u s y i  rezolucya prelegenta żądająca w y k r e 
ś l e n i a  ś l e p o t y  m i e s i.ę c z n e j  z r z ę d u  c h o r ó b  
e w i ł e y j  n y c h napotkała opozycyę Prof. Dr. S z p i l m a n  a, 
który w długim wywodzie udowadniał, iż rezolucya taka napo
tkałaby na stanowczy opór Akademii wiedeńskiej i władz urzę
dowych. Na jej miejsce postawił inną swą własną rezolucyę :

„Sekcya uchwala potrzebę dokładniejszego zdefiniowania 
tych zmian chorobowych, któreby przy różniczkowem badaniu 
dozwalały pewniej rozpoznawać ślepotę miesięczną.11

Prelegent Próf. K r ó l i k o w s k i ,  od zdania swego je
dnak nie odstąpił, ale mając zamiar elaborat swój ogłosić dru
kiem i przez to samo sprawę dalej poruszyć, nie nalegał nad 
przyjęciem jego własnej rezolucyi, która tym sposobem poci gło
sowanie nie przyszła, natomiast skutkićlh-'tego uzyskała aprobatę' 
Sekcyi rezolucya Prof. S z p i im a  n a  — pro fa ro  in terno , 
bez podania jej na ogólne zgromadzenie Zjazdu.

I I I .  Posiedzenie dnia, 23. lipca 1907. o godzinie 4-tej po  
południu.

Przewodniczą: Mag. wet. Jan K i  s z k i e ł  i lek. wet. M a
j e w s k i .

1) Prof. Dr. J. N o w a k  (K raków ). Przyczynek do 
nauki o morfologii prątka wąglikowego. W iadom o, że 
jakkolw iek  w swej klasycznej form ie m ikrob wyw ołujący 
w ąglik je s t  dość sm ukłym  p rą tk iem , k tórego  w ym iar po 
d łużny znacznie  przew yższa dw a inne w ym iary, to je d n a k  
tak  w hodow li ja k  i w n a tu rze  ta  zasad n icza  jego form a 
u lega pewnym  modyfikacyom , począw szy od form tak 
k ró tk ich , że m ało różn ią  się od z ia rn ik a , aż do form  b a r 
dzo w ydłużonych. W  o rganizm ie zakażonym  po jaw ia  się  
p rą tek  w ąglikow y najczęściej w form ie b ard zo  k ró tk ich  
p rątków  kostkow atych , to je s t  tak ich , k tórych  w szystkie 
trzy  w ym iary  są  rów ne, a naw et nie rzad k o  napo tyka 
się indyw idua, u k tó rych  w ym iar podłużny je s t  n a jk ró t
szym  czyli indyw idua przypłaszczone. T ak że  w hodow lach  
szczególniej w bulionow ych, p rą tek  w ąglikow y w ystępuje  
często  w postac i łańcuszków  złożonych z bardzo  k ró tk ich  
laseczek o b rzeg ach  i końcach  zaok rąg lonych  i w skutek  
tego m ających  często  w prost form ę ziarn ików . K rótkie 
laseczki n a tom iast p o jaw iające się we krw i i w o rg an ach  
zw ierząt pad łych  n a  wąglik, zaw sze końce i brzeg i m a ją  
kańczaste , o stro  u c ię te  a przy tem  s ą  u ję te  w je d n ą  w spólną 
o toczkę 'i trzeb a , jak  w iadom o, użyć specyalnych  m etod b a r
w ienia, aby o d ró żn ić  p rą tk i od otaczającej je otoczki i aby 
prą tk i jak o  pojedyncze indyw idua nie zo s ta ły  przez otoczkę 
zam askow ane. O drębne zabarw ien ie  się otoczki, a od rębne  
p rą tków , m ożna otrzym ać nietylko zapom ocą specyalnych  
cl'o tego celu służących m etod barw ien ia , lecz także i zap o 
m ocą ostrożnego  b a rw ien ia  ro zc ień czo n ą  fuchsyną  w o d n ą — 
w ażn ą  jednak  przy tem  rzeczą j e s t  odpow iednie  ustalenie p re 
p a ra tu . Zazw yczaj w przeb iegu  sam oistnego  w ąglika n a p o 
tykam y p rą tk i wąglikow e we krw i i w  narząd ach  padłych 
zw ierząt w fonnie  k ró tk ich  łańcuszków  w zględnie nitek 
złożonych z kilku a najw yżej k ilkunastu  bardzo  k ró tk ich  
indyw iduów . Są je d n a k  p rzypadk i na tu ra ln eg o  w ąglika, 
w k tó rych  p rą tek  w ąglikow y w organizm ie padłego  zw ie
rzęc ia  w ystępuje w form ie w cale  długich p rą tków  p o łą 
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czonych z sobą w długie n ic i; a nie je s t  to  w cale osła
biony m ikrob  lecz owszem bardzo  jadow ity , a przypadki, 
w k tórych  tak ie  form y napotykam y, p rzeb iegają  bardzo 
ostro.

W ielką rozm aito ść  form  p rzed staw ia  p rą te k  w ągli
kow y w p rep a ra tach  spo rządzonych  z organów  i krw i 
pad łych zw ierzą t a barw ionych  m eto d ą  G ir a r n a .  Często 
te różnice w form ie w ystępu ją  tylko przy użyciu metody 
G r a m a  i nie m ożna ich obserw ow ać  n a  rów noleg łych  
p re p a ra ta c h  barw ionych, np fuchsyną. P o d n ie ść  należy 
przedew szystk iem  b ard zo  różną  g rubość  p rą tków  w ągli
kow ych b arw ionych  pow yższą m etodą w różnych  przypad
kach , dalej tę okoliczność, że bardzo  często  brzegi p r ą t
ków są ponadzierane  tak , że p ow sta ją  obrazy , m ało p rzy
pom inające p rą tk a  w ąglikow ego. Często partye przybrzeżne 
prątków  są zabarw ione  słabo, podczas gdy p arty e  cen tra lne  
są  zabarw ione  znacznie  siln ie j. N aturaln ie  ba rw ią  się tu  
p rą tk i i ich otoczki razem  i te zm iany w m orfologii do ty
czą obu dych elem entów . Dość częstem  z jaw isk iem  jest 
n iebarw ienie  się pew nych prątków , to  je s t  pew nych odcin 
ków nitek  w ąglikow ych, lub Leż pewnych odcinków  po je 
dynczych prątków , podczas gdy re sz ta  n itk i lub p rą tk a  
je s t in tenzyw nie zabarw iona, przyczem  n iezabarw ione  p rą 
tki w ystępu ją  jako  ich ledw o w idoczne cienie, a czasem  
w ogóle ich nie w idać i w przebiegu  zabarw ionych  n itek  
p ow sta ją  zupełnie niezabarw ione.- luki. Nie rzadko  znów 
p lam a p rątków  albo  raczej ta  jej część, k tó ra  zatrzym uje 
barw ik  przy zasto sow an iu  m etody G r a m a ,  zb ija  się 
w kulki w zględnie grudk i w pew nych p a rty ach  prątków  
i p rą tk i są  w tych m iejscach  napęczniałe  i m ocno z ab a r
w ione, podczas gdy resz ta  ich  plazm y je s t z ab a rw io n a  
blado.

Zm iany te w m orfo logii p rą tk a  w ąglikow ego nie są  
w cale  zależne od tego, czy upłynął większy lub m niejszy 
p rzeciąg  czasu od śm ierci zw ierzęcia  aż do chwili, k iedy jego 
soki i tkank i zostały  poddane  badan iu  i nie są  zm ianam i 
czysto pośm iertnem i, często bowiem obserw ow ać je  m ożna 
w p rzypadkach  zupełnie św ieżych, badanych  tuż po śm ierci. 
P raw dopodobn ie  zależą one od procesów  ferm entacyjnych  
toczących  się w organizm ie zakażonego zw ierzęcia  za 
życia, a szczególnie tych, k tó re  m ają  m iejsce w śledzionie, 
bo w tym to o rgan ie  formy takie n iep raw id łow e n a jczę 
ściej się n apo tyka  i to częściej w organie  zupełn ie  świe 
źym, niż nadgniłym . B yć może, że s to ją  one w pewnym  
zw iązku z w alką, ja k a  się w organizm ie zakażonym  toczy 
m iędzy nim a prą tk iem  zakażającym  i są  m oże w yrazem  nad- 
traw ien ia  p rątków  i pew nych ich części sk ładow ych przez 
soki żywego organizm u. Z m iany  te  należy jed n ak  odrożnić  
ściśle od tych, jak ie  m ożna u trzym ać przy niedosyć ostro- 
żnem  zasto sow an iu  m etody G r a m a .

2) Prof. Dr. .1. N o w a k  (K raków ). Prątek Banga 
i jego  biologia. O trzym anie p rą tk a  B a n g  a, w yw ołują
cego zakaźne poron ien ie  u bydła, w czystej hodow li n a 
s tręcza  pew ne trudnośc i, m ikrob  ten  rozw ija  się bowiem  
tylko w takiej atm osferze, k tó ra  zaw iera  pew ną dość śc i
śle o znaczoną  ilość tlenu. A tm osfera odpow iednia  do je g o  
rozw oju m usi p osiadać  m niej tlenu, niż go zaw iera  po
w ietrze atm osferyczne, nie m oże być jed n ak  zupełn ie  tlenu  
pozbaw ioną.

B a n g  otrzym ał czystą  hodow lę tego odkrytego przez 
siebie p rą tk a  w pełnym  a g a rze  z dom ieszką gelatyny i su
row icy.

W ysiany  do tak iej pożyw ki p łynnej a  po w ysianiu 
i w ym ieszaniu stężonej rozw ija  on się tylko w pew nej 
dość w ąskiej w arstw ie pożywki, położonej k ilka do k ilku
n astu  m ilim etrów  pod pow ierzchn ią  agaru . Pożyw ka 
położona ponad  w arstw ą, w k tórej rozw inął się p rą te k  
B a n g a  i potw orzył kolonie, pozostaje  ja łow ą, bo zaw iera 
za  dużo tlenu, k tó ry  tam  p rzesiąknął z pow ietrzem  atm os- 
ferycznem , a pożyw ka zn a jd u jąca  si,ę popod pow yższą 
w arstw ą , pozostaje  także ja ło w ą znów  z tego pow odu, 
że zaw iera  za m ało tlenu , czyli zbliża się zanad to  do w a
runków  zupełnej beztlenow ości, dla p rą tk a  B a n g a  n ieod 
pow iedniej.

P rą tek  zatem  w ykry ty  przez B a n g a  w ym aga do 
sw ojego ro zw o ju ^ g ew n eg o , dość ściśle ogran iczonego 
parcya lnego  ciśnienia tlenu i hodow any wyżej op isanym  
sposobem  B a n g a  daje  ko lonie - w tej tylko partyi poży
wki, k tó ra  w łaśn ie  to odpow iędoio dla niego p arcya lne  
ciśn ien ie  tlenu  posiada. .

Z a pom ocą powyższej m etody nie m ożna je d n a k  p rą 
tk a  B a n g a w yhodow ać na  pow ierzchni pożyw ki, co ja k  
w iadom o w yosobnien ie  bak te ry i bardzo  u łatw ia, a czasem  
naw et je s t do tego celu konieczne. Jeże li się zatem  chce 
o trzym ać hodow lę p rą tk a  B a n g a z substancy i za w ie ra ją 
cej tylko jego  sam ego, to m etoda, której w tym  celu uzyl
B a n  g, je s t  zupełnie w y s ta r c z a ją c ą ,  jeżeli jed n ak  chodzi o sub-
s tancye, w k tó rych  obok p rą tk a  B a n g a  zn a jd u ją  się 
różne b ak te rye  inne szybko się rozw ijające w danych  
w aru n k ach  hodow li, to  należałoby w celu w yosobnien ia  
p rą tk a  B a n g a  poszukać w tym  w ypadku jak ie j in n e j 
m etody , pozw alającej n a  o trzym anie kolonii jego na p o 
w ierzchni pożyw ki

M etodę tak ą  podał P  n i s z. Zatykał on ru rk i z ag a 
rem  skośnym  zasianym  prątk iem  B a n g a  ko rkam i z w aty  
zam aczanym i w m ieszanin ie  rozczynu w odnego kw asu  py- 
rogallusow ego z wodnikiem  potasow ym , poczem  ru rk ę  za 
m ykał herm etycznie lakiem .

Pow yższa m ieszan ina  ch łonę ła  część tlenu  w ru rce , 
i w  ten  sposób p ow staw ała  a tm osfera  odpow iednia dla 
w ysianego  na agarze  m ikroba, k tó ry  też ro zw ija ł się i d a 
wał hodow lę na jego pow ierzchni. Z astosow ana p rzeze 
m nie do celów  p rak tycznych  m etoda P n i s z a, to je s t 
do wyosobnienia, p rą tk a  B a n g  a, czy to  z organizm u 
cieląt poronionych, czy to z krów , k tó re  po ro n n y , albo 
za  pom ocą probów ek z agarem  skośnym  albo  za pom ocą 
płyt nie d aw ała  dobrych rezu lta tów  i była nie do uzyc.a  
a  naw et h o d ow an ie  p rą tk a  B a n g a ,  przeszczepionego  
z czystej hodow li pow yższą m etodą nie zaw sze uda je  się 
o siąg n ąć  i często zaw odzi

Z astosow ałem  p rzeto  w celach  o trzym an ia h o d o w l1 
czystej p rą tk a  B a n g a  w wyżej określonych  w aru n k ach  
m etodę sym biozy, to je s t  hodow ałem  go razem  z innym  
m ikrobem  p o trzebu jącym  w przeciw ieństw ie do p rą tk a  
B a n g a  tlenu  do sw ojego rozw oju  i ch łonącym  go c h c i
w ie z a tm osfery, w k tó re j się rozw ija . Do tej sym biozy uży
wałem  p rą tk a  siennego i hodow ałem  go w raz  z prąLkiem  
B a n g a ,  każdy w ysian y ju o so b n o  na innej pożywce, ale 
w jednej a tm osferze ograniczanej i herm etycznie  zam 
kniętej.

Przy  zachow an iu  pew nego stosunku pom iędzy p o 
w ierzchn ią  pożyw ki zasianej p rą tk iem  siennym  a zam 
kniętą  p rzestrzen ią , w której się  hodow la odbyw a, m ożna 
zapom ocą rozw ijającego  się p rą tk a  siennego zabsorbo- 
w ać część tlenu  z powyższej p rzestrzen i i obniżyć jego 
c iśnienie p a rcya lne  aż do s to p n ia  odpow iedniego dla roz
w oju  p rą tk a  B a n g a .  Po wielu p ró b ach  u da ło  się s tw ie r
dzić, że p rą tek  B a n  g a w ysiany na pow ierzchn i pożyw ki 
sta łe j, w ięc np na  skośnym  agarze  lub na  p ły tach  ag a ro 
wych i hodow any w herm etycznie  zam kniętej p rze 
strzen i w raz z rurkam i lub p łytam i agarow em i zasianem i 
prątk iem  siennym , rozw ija  się i daje hodow lę w tedy, gdy 
na 240 c tm 8 tej h erm ety czn ie  zam kniętej a tm osfery, 
w k tórej odbyw a się hodow la, p rzypada  około 16 c tm .Q  
pow ierzchn i pożyw ki zasianej p rą tk iem  siennym . W tak ich  
w arunkach  p rą tek  B a n g a  przechow yw any w ciepłocie 
B7"C. rozw ija się w przeciągu  2 do 3 dni w obfitą hodo
wlę czy to  na agarze  skośnym  w probów kach  czy n a  w y
lanym  n a  płyty podobnie jak  inne ła tw o  ro sn ące  m ik ro b # ^  
i m oże być ła tw o  w yosobnionym  n aw et z substancyi m o
cno zan ieczyszczonych m ikrobam i banalnym i ja k  n., p. 
z w ydzieliny pochwowej krów , k tó re  poroniły  lub z gn iją 
cego p łodu  poronionego. P rzy tem  'o k a z a ło js ię , że dodatek 
do agaru gelatyny lub  surow icy nie odgryw a żadnej roli 
i że p rą tek  B a n g a  rośn ie  ta k -s a m o  na sam ym  agarze  
ja k  i na ag arze  zaw iera jącym  pow yższe dodatki. Zazna
czyć jed n ak  muszę, że w agarze pełnym  dodatek  surow icy 
p rzysp iesza w idocznie  rozwój p rą tka  B a n g a .



W yżej op isana  m etoda hodow li um ożliw iła mi z b a d a 
nie n iek tó ry ch  w łasności biologicznych tego in te resu jącego  
m ik roba . 1 tak  m ogłem  stw ierdzić , źe rozw ija  on się naj
lepiej przy słabo  zasadow em  oddziaływ aniu  pożywek i że 
rozw ija jąc  się w n ich  albo  oddziaływ an ia  ich  wcale nie 
zm ienia  a lbo też tylko bardzo  lekko je  zakw asza. H odow a
ny w m leku rozw ija  się w niem , lecz go nie śc ina . Nie. 
tw orzy  w pożyw kach  gazów , a posiada  w łasności re 
d ukujące.

W brew  rezu lta to m  P n i s z a nie w idziałem  żadnej 
różn icy  we w zroście jego  na  agarze  sam ym  a agarze za
w ierającym  cuk ie r gronow y. R ozw ija  się także w gelaty- 
n ie  w tem pera tu rze  pokojow ej, choć b ardzo  powoli i w spo
sób tak  sam o typow y ja k  w pełnym  agarze.

M orfologicznie je s t  p rą tek  B a n g  a bardzo  podobny 
do m ikrobów  należących  do grupy  Pastenrella i podo
bieństw o  to je s t  w idoczne tak  na  p rep a ra tach  spo rządzo 
nych z hodow li ja k  i na  p rep a ra tach  z w ydzielin  lub in 
nych  z a w ie ra ją c y c h  go w na tu rze  substancyi.

Szczególnie w tych  o sta tn ich  p re p a ra ta c h  p rzew ażają  
egzem plarze zabarw ione  tylko n a  biegunach  a nie zab a r
w ione w centrum , ja k  to je s t  typow e d la  b ak te ry i grupy 
Pasteurella. W iele w łasności bio logicznych  m a on także 
w spólnych z b ak te ryam i tej grupy.

Próbow ałem  w reszcie  za  pom ocą czystych hodow li 
p rą tków  B a  n g a  w yw oływ ać poronien ie  u m ałych zw ie
rz ą t dośw iadczalnych , p rzedew szystkiem  u gryzoniów  
(u świnek m orsk ich  i u królików ). W prow adzanie  tym 
zw ierzętom  m ałych  ilości pow yższych k u ltu r do krw i, lub 
pod skórę  sp row adza  u c iężarnych  niem al regu la rn ie  po
ronien ie . Że p rą tek  R a n g a  działa tu  zupełnie sw oiście 
a poron ien ie  nie je s t  następstw em  ogólnego zadz ia łan ia  
szkodliw ego p rą tk a  na organizm  poddanego dośw iadcze
niu zw ierzęcia , to tego dowodzi ta  okoliczność, że zw ie
rzęta , k tó re  w powyżej podany sposób zakażono odpow ie
dnio m ałą ilością  m ikroba, zupełn ie  na  to nie oddzialyw ują 
i c ieszą się dobrem  zdrow iem  a poronien ie  w ystępuje  do
piero  w k ilkanaśc ie  dni po zakażeniu , p rzyczem  poro n io 
ne płody  rodzą  się n iedonoszone i n ieżyw e lub  g iną 
w kró tce  po urodzeniu.

3) Lek. wet. S. G h r e m p i ń s k i. (Łanczyca). Przypadek 
zaczopowania tętnic udowych i spowodowanej wsku
tek tego kulawizny.

;-L|Streszczenia nie nadesłano.

IV . Posiedzenie dnia M . lipca 1907 o godzinie 9. przed  
południem.

Przewodniczą Prof. Dr. Julian N o w a k  i 1. w. Teofil 
Ha l s k i .

1) P rof D r. J .  S z p i l m a n n  (Lwów). O potrzebie 
utworzenia przy Akademiach weterynaryjnych zakłą- 
dów do badania chorób zakaźnych zwierzęcych ze 
względów naukowych. W obec w ielkiego znaczenia  eko
nom icznego — zw łaszcza w dzisie jszych  czasach  — hodo
wli zw ierząt dom ow ych, będącej w k ra jach  rolniczych 
głów ną podw aliną bytu, zabezpieczenie  przed  chorobam i 
zakaźnem i, n ie jednokro tn ie  dziesiątkującem u inw en tarz  — 
je s t  n ieodzow ną koniecznością  i leży w in teresie  hodo
wców, k tó rzy  powinni się dom agać od p aństw a utw orze- 
rzen ia  insty tu tów  d la  b ad an ia  chorób  zakaźnych nietylko 
u zw ierząt dom ow ych ale także u drobiu, ryb, raków  
się zdarzających .

W  ostatn iem  dziesięcioleciu przy  A kadem iach  w eteryj- 
n a ry jnych  w Niem czech (Berlin, D rezno , H annow er, M o
nachium , S tu ttg a r t)  u tw orzone  zostały  osobne insty tu ty  h i
gieniczne z k a ted ram i higieny, b ak te ryo log ii i epizoocyo- 
logii In sty tu ty  te  m ają  za  zadan ie  niety lko  b adan ie  przy
czyn chorób  zakaźnych  — sposobów  ro zszerzan ia  się, z a 
pob iegania  i ich zw alczan ia  — ale zajm u ją się także  studyum  
w szystk ich  innych czynników , k tó re  m ogą w pływ ać szkodli
wie na zdrow ie zw ierzą t dom ow ych (znaczenie św iatła ,

pow ie trza , wody, paszy, pom ieszczenia  itd.) tj. w  ścisłem  
znaczen iu  hig ieny  zw ierzą t dom owych.

A ustryacka R ada państw a  k ilkak ro tn ie  już  u ch w a la ła  
(o sta tn ia  rezo lueya w r  1905) rezo lucyę w zyw ającą R ząd 
do utw orzenia  przy A kadem ii w ete ry n ary i we Lwowie in
sty tu tu  do b ad an ia  cho rób  zakaźnych  zw ierzęcych , łącznie  
z k a ted rą  bak teryologii. W  tym  sam ym  roku  i Sejm  k r a 
jow y uznał konieczność pogłęb ien ia  w y k sz ta łcen ia  lekarzy  
w eterynary jnych  w bakteryologii, d om agając  się od R ządu 
hojn iejszego  w yposażenia  A kadem ii w eterynary i w tym  
kierunku. N iezależnie od tego G rono  P rofesorów  A kadem ii 
w eterynary i czyni s ta ran ia  o u tw orzen ie  przy  tym  zak ład z ie  
in sty tu tu  bak teryo logiczno-h ig ien icznego  łączn ie  z k a te 
d rą  higieny, bak teryo logii i nauki o ch o robach  stadnych , 
k tóre  to przedm ioty  jakkolw iek  tw o rzą  o rgan iczną  ca łość  
są  dotychczas rozdzielone pom iędzy trzech , a  w zględnie  
czterech  docentów. Że przy takim  rozdziale w ykształcen ie  
w pow yższych p rzedm io tach  nie m oże być rów nom iernem , ja k  
przy  łącznem  trak tow an iu , to nie ulega w ątp liw ości. S ta ra n ia  
Grona Profesorów  o uzyskanie  pow yższej k a ted ry  do tych
czas jeszcze nie odniosły  skutku, sp raw a ta  jed n a k  zdaje 
się będzie  pom yślnie załatw iona. M oże rów nież i tak  ko 
nieczny in sty tu t hig ien iczny  pow stan ie  w przysz ło śc i na 
grun tach  A kadem ii w eterynaryi, w staw ioną  bow iem  zosta ła  
w przed łożen iu  rządow em  dla  w yposażen ia  w yższych  z a 
kładów  naukow ych w now e budynki kw ota 150.000 ko ro n  
na gm ach in sty tu tu  hig ien icznego  przy A kadem ii w e te ry 
nary i.

Z in sty tu tem  tym pow inne być połączone : 1) zak ład  
d la  w yrobu  szczepionek  i surow ic (och ronnych  i leczn i
czych), używ anych  w p rak tyce  w eterynary jnej — jako też  
d la  kontro li ty ch  p repara tów , poleconych p rzez różnych  
badaczy i p rak ty k ó w ; 2) s tacy a  dla rozpoznaw czych  szcze
pień w p rzy p ad k ac  p o dejrzen ia  o ch o ro b y  zakaźne (no
sac izna  koni, róża  i pom ór trzody  chlew nej, w ąglik, cho 
le ra  i pom ór drobiu , w ścieklizna itd.) na podstaw ie m a te 
rya łu  nadsy łanego  przez w ete rynarzy  rządow ych .

W  tak ich  wzorowo u rządzonych  i ho jn ie  do tow anych  
in sty tu tach  h ig ien icznych  m ogliby  przyszli rządow i lekarze 
w e te rynary jn i p rzysposob ić  się do swojego zaw odu, zap o 
znać się z zasadam i higieny, z etyologią i p rofilak tyką 
chorób  zakaźnych , z tech n ik ą  i dyagnostyką  bakteryologi- 
czną, a tak  w ykształceni oddaliby  niew ątp liw ie w ielkie 
usługi państw u  i społeczeństw u.

R acy o n a ln a  i o p a rta  na zasadach  hig ieny  hodow la, 
zabezpieczenie  in w en tarza  od chorób  zak aźn y ch  i ich 
szybkie  w zaw iązku  tłum ienie  niew ątp liw ie  przyczyniłoby  
się do zw iększenia  ilościow ego i jakościow ego stanu  zw ie
rzą t, a tem sam em  do w zbogacen ia  ludności i pop raw y  
stosunków  ekonom icznych n aszeg o  praw ie w yłącznie  ro l
niczego k raju . Powyższe względy d o sta teczn ie  — sądzę — 
przem aw iają  za po trzebą  u tw orzenia  in s ty tu tu  bak te ry o lo 
giczno-higienicznego przy  lwowskiej A kadem ii w ete rynary i, 
dla tego  p rzedk ładąm  do uchw ały n a s tęp u jącą  rezo lucyę :

„Sekcya w e terynary jna  X. Z jazdu  w yraża konie
czność i nag lącą  po trzebę u tw orzen ia  przy  A kadem ii w e
te ry n a ry i we Lw ow ie in sty tu tu  b ak te ry o lo g iczn o -h ig ien i
cznego łącznie  z k a ted rą  higieny, bak teryologii i nauk i
0 ch o ro b ach  s tad n y ch “ .

Rezolucyę prelegenta jednogłośnie uchwalono i postano
wiono przedłożyć ją Prezydyum Zjazdu.

2) P rof. Dr. S t.  F i b i c h  (Lwów). Rzut oka n a  cho
roby ryb. B adanie  przyczyn chorób ryb  i ich śn ięcia  n a 
b ra ło  w osta tn ich  la tach  w ielkiego znaczen ia  ze s tanow iska 
ekonom icznego, zw łaszcza z pow odu zanieczyszczania  wód
1 coraz częstszego po jaw ian ia  się  ep idem ii w zak ładach  
h odow lanych  i w ielkich g ospodarstw ach  rybnych . O becnie 
istn ie je  dosyć staeyi dośw iadczalnych  dla rybac tw a  i c h o 
rób  ryb ; p ierw sza po w sta ła  w  M onachium  pod k ie row nic
twem  Dr. H o f e r a .  M etodyczne leczenie chorób  ryb  
różn i się z na tu ry  rzeczy  znaczn ie  od leczenia w yższych  
zw ierząt k ręgow ych, je s t  ono p rzedew szystk iem  m asow e,
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w yjątkow o tylko indyw idualne. N ajlepsze w yniki o siąga  się 
d rogą  zapob iegan ia .

O g ó l n e  c h o r o b y  z a r a ź l i w e :
A) C h o r o b y  i n f e k c y j n e  w y w o ł y w a n e  b a k -  

t e r y  a m i. P o zn an o  do tąd  k ilkanaście  tych  chorób  a ze 
stan o w isk a  teo re tycznego  je s t  rzeczą  c iekaw ą i w ażną 
udow odn ien ie  is tn ien ia  gorączki u cho rych  ryb — a z a- 
t e m  i z w i e r z ę t a  z i m n o k r w i s t e ,  n i e  p o s i a 
d a j ą c e  ż a d n y c h  u r z ą d z e ń  d o  r e g u l o w a n i a  
c i e p ł o t y  w e w n ę t r z n e j ,  m o g ą  g o r ą c z k o w a ć .  
Optimum rozw oju  k u ltu r  stanow i te m p e ra tu ra  pokojow a. 
P oszczegó lne cho roby  infekcyjne (i g ruźlica u ryb).

B ) C h o r o b y  p o w o d o w a n e  p r z e z  z a r o d 
n i k o w c e .  Ospa ka rp ia . C horoba guzow a brzan .

C) C h o r o b y  p o s z c z e g ó l n y c h  o r g a n ó w .  C ho
roby skóry  : m echaniczne ob rażen ia , zm iany z pow odu za 
dzia łan ia  substancyi chem icznych, z pow odu braku  tlenu  
we w odzie, s c h o r z e n i a z  z a z i ę b i e n i a ,  choroby  paso- 
rzy tnicze, skóry. C horoby organów  oddechow ych (skrzel). 
C horoby  przew odu pokarm ow ego : z a p a le n ie  je lit, w rzody 
żo łądka  i je lit, paso rzy ty , choroby  w ątro b y  (żółtaczka). C ho
roby  pęcherza p ław nego, nerek  i pęcherza  m oczow ego. C ho
roby  organów  płciow ych jak o też  ik ry  i m leczka. Choroby 
n arząd u  krążen ia , m ięśni, kości i uk ładu  nerw ow ego. C ho
roby  oka. Ś rodk i zapobiegaw cze przec iw  chorobom  ryb.

P re leg en t p rzed k ład a  następn ie  rezo lucyę tej t r e ś c i ;
„S ekcya w ete ry n a ry jn a  X. Z jazdu , uzna jąc  w ielkie 

ekonom iczne znaczen ie  rybac tw a i hodow li ryb  (zw łaszcza 
dla Galicyi) w obec coraz częstszych  znacznych  s tra t  w ry- 
bo łostw ie spow odow anych  cho robam i zakażnem i i innem i, 
zw raca  uw agę odnośnych  w ładz rządow ych  i k rajow ych, 
aby  idąc za przykładem  zachodn ich  p ań stw  E uropy , zw ró
ciły baczn ie jszą  uw agę na badan ie  chorób  ryb  i n a  ich 
zapobieganie, a zw łaszcza s ta ra ły  się o tw orzen ie  stacy i 
dośw iadcza lnych  dla ry b ac tw a i chorób  ryb, w zględnie 
o należy te  popieran ie  is tn ie jących".

R ezolucyę tę uchwalono jednogłośnie i postanowiono przed
łożyć ją Prezydyum  Zjazdu.

3) Lek. wet. .1. F e d e c k i  (K alisz). Statystyka w ło
śnicy w rzeźniach guberni kaliskiej. A utor re fe ra tu  z o rg a 
nizow ał w r. 1887 w m ieście Kaliszu przy m iejscow ej rzeźn i 
p ie rw szą  n a  onczas w k ra ju  s ta c ję  m ik roskopow ych  b a 
d a ń  w ieprzow iny  na  w łośniki. W  la tach  następnych  w gu
bern i ka lisk ie j pow staw ały  podobne s tacy e  b ad ań  we 
w szystk ich  m ias tach  pow iatow ych , a także  we w ielu m ia
s ta c h  i osadach , gdzie fu n k c jo n o w a ły  rzeźnie, a naw et 
w kilku  w siach  rzeźni nie posiada jących . U rzędow e sp ra 
w ozdan ie  ze stacy i m ikroskopow ych b ad ań  w okresie 20-le- 
c ia  z m iasta  K alisza a 10-lecia z różnych  punktów  kaliskiej 
gubern i wogóle, złożyły się na obfity m ate ry a ł d la  z e s ta 
w ienia  cyfr n in iejszego  referatu . Dane s ta ty styczne  au tor 
u g rupow ał na dw óch tab licach  l i c z b o w y c h ,  o raz na 
dw óch drug ich  tab licach  g r a f i c z n y c h  celem  dem on- 
stracy i na  w ystaw ie Z jazdu.

W  p rzec iąg u  20-lecia na kaliskiej stacy i b ad ań  poddano 
m ikroskopow aniu  111.693 sztuk , przyczem  w ykryto 284 za 
tru tych  w łośnikam i, co stanow iło przeciętn ie  0,25%  w ło- 
śn ikow ych i daw ało  stosunek  do zdrow ych ja k  1 :393 . 
W  p rzeciągu , 10-lecia w gubern i kaliskiej na  20 pu n k tach  
rew izyjnych usku teczniono  247.573 badań, w ykryw ając 
589 sz tuk  zaw iera jących  w łośniki, co stanow iło  0,24°/0 przy 
s to sunku  w łośn ikow ych do zdrow ych ja k  1:420. Z poszcze
gólnych  rub ryk  tab lic  dołączonych  do re fe ra tu  w idać, że 
w niek tórych  m iejscow ościach  p rocen t w ypadków  w łośnicy 
sięgał 0,8. "Walkę przeciw ko try ch in o z ie  w ypow iedziano 
p rzed  30 z g ó rą  la ty  w P rusiech . W ów czas w la ta c h  p ie r 
w szych obow iązkow ej m ikroskopijnej rew izyi w ieprzow iny 
liczba w ykryć sztuk zatrychnionych  w prow incyi P o z n a ń 
skiej, z k tó rą  gubern ia  K aliska gran iczy  ca łą  sw oją d łu
gością, była nie m niej liczna. Obecnie po la tach  20 liczba 
ta  znacznie  się zm niejszyła, p raw ie w dziesięcioro. Podług  
obserw acyi au to ra  najw iększą ilość zatrychnionych  sztuk

d o s ta rcza ją  chlew y z okolic podm iejsk ich , utrzym yw ane 
n ie c h lu jn ie ; przeciw nie  w ch lew ach  z t r z o d ą  rasow ą, przy 
lepszych  w aru n k ach  u trzym an ia  w y padk i trych inozy  były 
b a rd zo  n ieliczne. W y p ad a  zatem  p rzypuszczać, że znaczna  
ilość tra fia jący ch  się sztuk za trychn ionych  jegfew zw iązku  
z n iedbałem  p row adzen iem  chlew ni, zw łaszcza w śród  m a 
ło ro lnej lu d n o śc i k ra ju .

A utor re fe ra tu  podkreśla  dalej w ostatn ich  la ta c h  
u jaw n ione  w ró żnych  m ie jscow ośc iach  k ra ju  i w p ra s ie  
lekarsk ie j og łoszone, ew id e n c je  trych inozy  na lud z iach , jako  
to  w m ieście Łodzi w r. 1897, w G hyliczkach g u bern ii W a r
szaw skiej w r. 1905, w W arszaw ie w 1906 i 1907; r . , a t a 
kże znane m u są  osobiście w ypadki tej choroby , ro zp o zn a 
w anej p rzez lekarzy  w ob ręb ie  gubern i K aliskiej. W y p a 
dki te w ym ow nie św iad czą  o obecności z a try c h n io n e j 
w ieprzow iny w m ieście p rzeznaczonej na  konsum pcyę , t a 
kże dow odzą, że nie w olno b ezkarn ie  tak iego  m ięsa  sp o 
żyw ać. R efera t swój kończy  au to r n astęp u jący m i w n io 
skam i :

1) C zęstość w ypadków  włośnicyjjfcrychinozy) w  p o 
ś ró d  Krajowej trzody  ch lew nej je s t  sto sunkow o  bardzo  z n a 
czny od 0,1 —0,8°/0. 2) S tacy e  m ik roskopow an ia  w ie 
przow iny w inny funkcyonow ać we w szystk ich  wogól e is tn ie 
jących  rzeźn iach . 3) Zaleca się w znosić  rzeźn ie  tam , gdzie 
ich  niem a, n aw et we w siach  ludniejszych . 4) Z aleca  się jak  
najszczegółow sze re je s tro w an ie  w yników  badań , celem  le
pszego w yśw ietlen ia  spraw y. 5) Tam , gdzie m iKroskopow a- 
nie  w ieprzow iny  nie odbyw a się, zaleca się w konsum pcyi 
n ajw iększą ostrożność.

Referat pow yższy odczytał w zastępstw ie nieobecnego re
ferenta 1. w. C h r e  m p i  ń s k i .

V. Posiedzenie dnia  25. lipca 1907 o godzinie 9 -tej p rzed  
południem .

Przewodniczą 1. w. S k u c i ń s k i i 1. w. Z y g 1 e r.
1) Prow . farm . B. G l a d y c h  (W arszaw a). Działanie 

antyseptyczne betaiu. B etal je s t  to proszek  p rz y p o m in a 
jący  w yglądem  jodol, m ało rozpuszczalny  O trzym uje się  
go, ko n d en su jąc  Al2Oa z Oleum Betulae*, R ozpuszcza się 
w kw asie  octow ym  i ługu  sodow ym  S kład  jego nie je s t  
usta lony . J e s t  to  raczej m ieszan ina  zw iązków  o rgan icznych  
z n ieorganicznym i. Może zna leść  zastosow anie w c h iru rg ii 
i derm ato log ii i zastępow ać jodoform .

W  d y s k u s y i  ośw iadcza Kol. P r z y b y ł k i e w i c z, że  
betal był już stosowany w klinice chirargiczncj Prof. K r ó l  i k o 
w s k i e g o ,  a z działania jego w ie lce  jest zadow olony. P otw ier
dza to Prof. K r ó l i k o w s k i ,  jakkolw iek zbyt n iew ielkie jeszcze  
doświadczenie pod tym w zględem  nie pozwala mu się  stanowczo
0 betalu w yrazić ; obiecuje próby robić dalej i o w yniku ich  
zawiadom ić K olegów . Tym czasem , spodziewając się dobrych r e 
zultatów, dziękuje prelegentowi, iż podjął się tej pracy, gdyż potrzeba 
jakiegoś środka odkażającego do ran dla warstw mniej in teli
gentnych, którym sublimat i jodoform nie chętnie daje się  w ręce, 
zasługuje na w szelkie uznanie.

J )  Prof. D r. K . P a n e k  (Lwów). O związku prysz
czycy (zaraza pyskowa) ze schorzeniem osesków  kar 
mionych mlekiem zwierząt chorych na tą zarazą. P re 
legent dochodzi do w niosku, że m leko od sztuk cho rych  
n a zarazę  pyskow ą nie pow inno być dozw olone na pokarm  
dla dzieci bez w zględu, czy je s t  ono p rzegotow ane lub  nie,
1 że sp raw a  ta  pow inna być ustaw ow o trak to w an ą .

W d y s k u s y i  zaznacza Kol. P o n i c k i ^ ż e  obecnie jest  
wzbronionem wywożenie mleka poza obejście, w którem chore 
na pryszczycę bydlę s ię  znajduje, że więc przynajmniej kupu
jący są zabezpieczeni ; jest to jednak tylko rozporządzenie, które 
w  każdej chwili N amiestnictwo znieść m oże, a wykraczający 
przeciw niem u narażają się na zbyt małe kary, aby to m iało 
producentów zniechęcać od puszczania takiego m leka w obrót; 
należałoby zatem  rzecz traktować ustaw ow o, trwale.

3) P rof. Mag. S. K r ó l i k o w s k i  (Lwów). Program 
nauk weterynaryjnych dla nieweterynarzy. Prelegent
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akcen tu je  w ielką dzisiaj dążność do popu laryzow an ia  nauk 
w e terynary jnych  p rzez różnego ro d za ju  szkoły ; u n iw ersy 
te t dla lekarzy  i rolników , akadem ie  ro ln icze, średnie  
i niższe zak łady  naukow e ro ln icze, ja k  rów nież popularne 
przygodne kursy  i p o jed y n cze  w ykłady  d la  ro lników , w szel
kie w ykłady popularne dla kowali, w szystk ie  m iały - lub 
jeszcze m ają  za cel udzielić słuchaczom  pew nej, a dużej 
dozy w iadom ości w e te rynary jnych  —byle w ięcej, by le  w jak  
najw iększym  zakresie . I  tu leży w łaśnie, w edług pre legen ta  
zasadniczy  błąd —? bo po trzeby  słuchaczów  każdej z tych 
szkół są  inne

Tylko w ykłady w U n i w e r s y t e c i e  d l a  m e d y k ó w  
otrząsnęły  się już  z n iepotrzebnego balastu  tej nauki, a to 
od czasu, gdy lekarze  p rzesta li pełnić urzędow e czynności 
w e le ry n a rsk ie ; doceńcjA nie w idzą po trzeby  p rzek racza 
nie gran ic  cho rób  zakaźnych  — słuchacze  zaś medycyny 
obciążen i w ielkim zakresem  n auk  ściśle m edycznych w ię
cej w iedzieć nie p o trzeb u ją  i n ie p rag n ą ,

. N ajw ięcej zasługu ją  na zarzu ty  p rog ram y  w ykładów  w ete- 
rynary i w w y ż s z y c h  r o l n i c z y c h  z a k ł a d a c h  n a u 
k o  w y c h ,  których  w ychow ańcy, za rząd za jąc  dużym i m a ją t
kam i, a lbo  zajm u jąc s tanow iska  w ad m in is tracy i państw o
wej lub krajow ej nigdy, a lbo  bardzo  rzadko  b ęd ą  mieli 
do czynien ia  z tak  n azw an ą  w e te ry n a ry ą  p rak tyczną. Dla 
nich w iedza w e terynary jna  je s t  ba rd zo  potrzebną, ale w zu
pełnie innym  kierunku. W yzyskanie w ete rynary i dla celów 
państw ow ych ekonom icznych i politycznych, w ytyczanie 
d ró g  dla hodow li w kraju , obm yślenie środków  przeciw ko 
upadkow i hodow li przez aseku racyę, rozum ne przepisy po- 
licy jno-w eterynary jne, głównym  pow inny być celem  n a 
uki w e terynary jne j w A kadem iach  i w

N ajw iększego stosunkow o rozm iaru w iedzy w eteryna
ryjnej, w ym agają  ś r e d n i e  s t u d y a  r o l n i c z e ,  siucha  
cze tych szkół będą  po najw iększej części sam oistn ie  ro z 
porządza li w zakresie  jednego , lub co najw yżej, paru  fol
w arków , w n ich  będą k ie row ali hodow lą, zapobiegali cho
robom , tłum ili w ybuchłe  zarazy, nauczali służbę, ja k  rob ić  
odkażania , opatryw ać rany , oceniać p raw id łow ość porodu, 
dobroć podkucia  koni, m uszą w ykorzeniać przesądy, 
obzna jam iać  swój p erso n a l z najpraw dziw szem i zasadam i 
h igieny w eterynary jnej itd. N i ż s z e  z a k ł a d y  naukow e 
do tychczas d o s ta rcza ją  głównie n iższych oficyalistów 
a w m ałej tylko cząstce  g ospodarzy  sam oistnych  na 
m ałych  posiad łośc iach , oni w ięc pow inni p rzedew szyst
kiem  um ieć przeprow adzić  i w ykonać to, co im w etery 
n arz , lub ich zw ierzchnik  poleci — i mieć pełną św iado
mość szkodliw ego p rzesądnego  i n ieum iętnego  leczenia . 
W  m iarę, gdy szkoły te coraz w ięcej ksz ta łc ić  b ędą  w ła
ścicieli d robnych  posiad łości, w ykłady w eterynary i będą 
m usiały być zak ład an e  w k ie runku  szkół średnich .

W ykłady  przygodne dla drobnych  ro ln ików  og ran iczyć  
się w inno do zapoznan ia  słuchaczów  p rzedew szystk iem  
z zasadam i higieny i pom ocą w nagłych a niecierp iących  
zw łoki w ypadkach , pom ocą m niej p o leg a jącą  na leczeniu, 
niż n a  och ran ian iu  m oże często od zby tn ie j, a nieum ie 
ję tn e j gorliw ości; w takich w ykładach  obznajom ienie  s łu 
chaczów  z przeb ieg iem  ciąży, praw id łow ego porodu  i um ie4  
ję tność  d an ia  sobie sobie rady  p rzy  niew ielk ich  n iep raw i
d łow ośc iach  podczas p o rodu  są  niezbędne lecz jak o  tako  
w ysta rcza jące .

D la  k o w a l i  w ykłady nie pow inne w ychodzić  p o za  
zak res  uśw iadom ienia  tego rodza ju  słuchaczów  o znaczeniu  
dobrego  i złego podkuw an ia , i um iejętności n a ty ch m ia
stow ego zabezpieczenia  u szkodzeń  spow odow anych przez 
złe podkucie, od pow ikłań, zanim  w łaściciel w raz z pa- 
cyentem  z o s ta n ą  sk ierow ani do w eterynarza . D alsze roz
szerzenie  w ykładów  grozi w ytw orzeniem  całej fa langi ku r- 
fuszerów .

P re leg en t m a już op racow any  szczegółow y p ro g ram  
wszelkiej k a teg o ry i w ykładów  i w kró tce ogłosi go d ru 
kiem , obecnie  zaś s taw ia  w niosek, aby  w y b r a ć  k o m i 
t e t ,  k tóryby  rozejrzaw szy  się w pro jekcie , p rzedysku tow ał 
go, po rob ił odpow iednie, gdy się okaże tego po trzeba, 
zm iany, poczem  ro zesła ł go odpow iednim  w ładzom  i insty-

tucyom  do w iądom ości celem w łaściw ego uregu low an ia  
w yk ładów  nauk  w ete ry n a ry jn y ch  d la  n iew eierynarzy . 

Wnioski prelegenta uchwalono jednomyślnie.

Na tem zakończono pbrady Sekcyi weterynaryjnej. «

Wykłady n iedoszłe do skutku.
1) Lek. wet. J .  K o w a l e w s k i  (Taszkiet). Oględziny 

mięsa z punktu widzenia najnowszych wymagań nau
kowych. O ględziny mięsa, stan o w ią  o sobną  i bardzo  wa
żn ą  specyalną gałęź m edycyny w eterynary jne j i pow inny 
być op a rte  na ścisłych  badan iach  nauk o w y ch . Oględziny 
m ięsa powinny być obow iązkow e, ogólne i po ruczone w y
łącznie  lekarzom  w eterynary i.

Z asadam i k ierow niczem i każdego  z in sp ek to ró w  
rzeźni (og lądaczy  bydła i m ięsa) pow inny być n a s tę p u 
ją c e :  1) p rzy  oględzinach  zw ierzą t przed  zab iciem  na leży  
w ykluczyć od rzez i chore  i pode jrzan e ; 2) b io rąc  na uw agę 
niem ożliw ość b ad an ia  u każdego  zw ierzęcia  po zab ic iu  
w szystkich tkanek  ustro ju , pow inno się p rzep row adzić  
oględziny tych  tkanek  i narządów , w k tó rych  p rocesy  c h o 
robow e, poc iąga jąc  za sobą zupełną albo  częściow ą k o n 
fiskatę m ięsa, najczęściej się spotykają .

A) O g l ę d z i n y  z w i e r z ą t  p r  z e d z a b i c i e m m o
gą być uw ażane za o dpow iadające w ym aganiom  naukow ym  
przy n astępu jących  w aru n k ach : a) bydło roga te  i konie  
winny być w czasie oględzin przyw iązane  do b a ry e r z żeia- 
znem i kółkam i i odpow iedniej w ysokości, bary ery  zależn ie  
orl liczby zab ijanych  codziennie  zw ierzą t w inny być u s ta 
wione we dw a rzędy, w odleg łości 1 1/2 m e tra  je d n a  od 
drugiej dla sw obodnego prze jśc ia  in sp ek to ra  rzeźn i i jego  
pomocników ; b) oględziny św iń  w inny się odbyw ać w o so 
bnych  ch lew kach , a ow iec w zag ro d ach , przy  k tó ry ch  
je s t  u rządzone oddzielne pom ieszczenie z dużym  stołem  
na  n isk ich  nóżkach  d la  k ładzen ia  zw ierząt w razie  
konieczności szczegółow ego ich b ad an ia  ; c) bad an ie  cho 
rych  i po d e jrzan y ch  zw ierząt pow inno się odbyw ać ja k  
na jsk rupu la tn ie j w osobnem  pom ieszczeniu (kw aran tan n a) ;
d) zw ierzęta  cho re lub też podejrzane o cho robę  za raź li
w ą m ają być bezzw łocznie w ydzielone i odp row adzone  do 
pom ieszczenia k w aran tannow ego  dla szczegółow ego ich 
tam  z b a d a n ia ; e) p rzy  pracow ni in sp ek to ra  rzeźn i ma 
być p row adzona  osobna księga  d la  zap isyw ania  w niej w szy
stk ich  wypadków  chorób  zaraźliw ych , o raz zm ian  o b se rw o 
w anych po zab iciu  ; f) p rzy  w ielkich rzeźn iach  m a ją  być 
u rządzone  m ikrobiologiczne lab o ra to ry a  z oddziałem  c h e 
micznym — przy  śred n ich  gab inety  m ikroskopow e z p rz y 
rządam i d la  b ad ań  bak teryolog icznych , a p rzy  m ałych  
rzeźn iach  dobre  m ikroskopy z odpow iedniem i u rz ą d z e 
niam i

B) O g l ę d z i n y  m i ę s a .  Aby oględziny m ięsa od
pow iadały  w ym aganiom  naukow ym , pow inny h ale , gdzie 
odbyw a s ię -rzeź  bydła  rogatego  i św iń, p o siad ać  o d p o 
wiednie techn iczne u rządzenia , dające pe łną  m ożność 
inspektorow i rzeźni p rzep row adzić  w  raz ie  po trzeb y  jak  
najszczegółow sze badan ie  m ięsa i o rganów .

Pod tym  w zględem  są  w ielkie b rak i naw et we wielu 
z re sz tą  w zorow o u rząd zo n y ch  rzeźn iach , a m ianow icie  :
1) Z am iast należytego rozdz ie len ia  ha li na oddzielne ubi- 
kacye,. m ające na  celu m ożebną czystość i dogodność 
przy og lędzinach  w eterynarsk ich  m ięsa, zab ijan ie  i p o łą 
czone z nim  m anipulacye, a  głów nie sam e og lędziny  o d 
byw ają się w jednej i tejsam ej hali, co p rzed staw ia  z ja 
wisko zupe łn ie  n iew łaściw e. 2) System  zaw ieszania  całych 
połaci dużego byd ła  n ierozdzielonych  na połów ki lub 
ćw iartk i un iem ożliw ia do k ład n e  oględziny, a jed n a k  w a
dliwy ten  sposób  je s t  w ogólnem  użyciu. 3) B ra k  w ie
szad e ł hakow ych, op a rty ch  n a  konzolach  z ruchom ym i 
haczykam i w zdłuż śc ian  hali d la  zaw ieszan ia  połów  lub 
ćw ierci bydła  i o rganów . 4) Brak num eracyi po łaci m ię
snych  i organów . 5) B ra k  osobnych sa l lub kom ór spe
cyalnie p rzeznaczonych  d la  oględzin po łaci i organów , 
przeznaczonych  do w yw iezien ia  z rzeźni, stołów  odpowie-
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dńio u rząd zo n y ch  dla szczegółow ego bad an ia  m ięsa i o r 
ganów .

Co do kw esty i w ym agań naukow ych oględzin m ięsa 
i organów,_są one liczne — oto zaś  n a jg łów n ie jsze : i)  Oglę
dziny  należy  poruezać  w yłącznie lekarzom  w e te ry n a ry j
nym, k tórzy  niezależn ie  od teoretycznego  k u rsu  mięso- 
zn aw stw a p rzeszli ku rs prak tyczny  oględzin w odpow ie
dnich  rzeźn iach . Łi) Liczba w eterynarzy  pow inna być do
s ta teczn ą , m ianow icie  na  jednego  w etery n arza  można 
liczyć codziennie  35 — 40 sztuk  b yd ła  rogatego , 10— 15 
cieląt, 20—30 świń, rac h u ją c  nie w ięcej ja k  6 godzin 
p racy  dziennie. 3) Oględziny m ięsa w inny się  odbyw ać za 
dnia. 5) Oględziny należy rob ić  w oddzielnem  pom ie
szczeniu po skończonej rzezi. 5) Felczerzy  lub posługacze 
rzeźni obow iązani są  baczyć, aby cho re  części m ięsa 
i o rganów  nie były w yjęte  i p rzygo tow ać  połacie  bydła 
rogatego , św iń, koni itd, do ogiędzin t. j. zrob ić  n acięcia  
odpow iedn ich  m ięśni (na w ągry j, a także  głów niejszych 
gruczołów  chłonnych  (na g ruźhcę  i prom ienicę). b) Fo 
zab ic iu  zw ierzą t w szystk ie w n ętrznośc i w raz z o trzew n ą  
i op łucną  p od lega ją  b adan iu  — żołądki i je li ta  pow inny 
być rozcięte  i szczegółow o o bejrzane. 7) Połaci dużego 
byd ła  pow inny być rozc ię te  n a  ćw ierci (p rzedn ią  i tylną), 
m ostek  w yrąbany  lub przynajm niej w zdłuż przecięty, św i
n ie  ro zrąb an e  w zdłuż kręgosłupa  na dwie połowy, a  m ałe 
zw ierzę ta  rozc ię te  w zdłuż lm ii b ia łe j, a ich  m ostek  wy
cięty. 8j Z arów no ćw iartk i, ja k  i organy  (głowy z w ycią
gniętym  językiem , trzew ia , t. j. serce, płuca i w ątroba, 
nerLi z trzu s tk ą  i śledziona) pow inny być pow ieszone na 
w ieszadłach  hakow ych ponum erow anych . D la m ałych zw ie
rzą t przy  każdej po łaci, zaw ieszonej na  w ieszadle  n a  od
dzielnym  haczyku należy  zaczepić  trzew ia. 9) Oględziny 
pow inny  być prow adzone  m etodycznie jakna jsk rupu la tm ej 
i w sposób  jednakow y we w szystk ich  rzeźn iach . 10) P rzy  
na jm n ie jszych  zm ianach  krw i bezw arunkow o pow inno być 
p rzep row adzone badan ie  drobnow idow e, w ra z a c h  kon ie 
cznych  i bakteryologiczne, p rzyczem  w m iarę  po trzeby  
krew  lub sok m ięsny należy używ ać do szczepień dyaguo- 
stycznych  n a  m orsk ich  św inkach , k ró likach  itd , 11) P rzy  
oględzinach  ow iec we w szystk ich  w y padkach  pow iększen ia  
śledziony  i jej p rzek rw ien ia  obow iązkow e je s t  zbadan ie  
na  b ak terye  w ąglikow e. 12) W szelk ie now otw ory  m ocno 
zm ienione co do swej s tru k tu ry  m ięśn ie, rów nież gruczoły  
ch łonne po d leg a ją  b ad an iu  drobnow idow em u. 13) Obo
w iązkow e są  nac ięc ia  u  bydła  rogatego  d la  w y jaśn ien ia  
obecności cysticercus inermis odpow iednich m ięśni. 14) Przy 
m astitis  należy  n ietylko zb ad ać  m leko ale  tak że  ropę 
i guzki na bak te ry e  (gruźlicze, ropo tw órcze , p rom ienicow e 
itd). 16) D ok ład n e  zap isyw anie znalezionych  zm ian. 16) 
R zeźnie  w zorow e pow inny p osiadać  odpow iednio u rz ą 
dzone lab o ra to ry a  chem iczne, bak te ryo log iczne , b ib lio tekę, 
tab lice  ścienne itd.

2) Lek. wet. W. B l i z i ń s k i  (Brody). O stałych 
paszportach bydlęcych i markowaniu inwentarza. D la 
zapob ieżen ia  chorobom  zaraźliw ym  zw ierzęcym  w p aństw ie  
au stry ack iem  zap row adzono  św iadec tw a zdrow ia i id en 
tyczności zw ierzęcia , tzw. paszporty  bydlęce. Mimoto liczne 
nadużycia  paszportow e spow odow ały  N am iestnictw o do wy
dan ia  całego szeregu  resk ryp tów  zd ąża jących  do położenia  
tam y nadużyciom  paszportow ym . Cel jed n ak  nie w zupełności 
o siągnięto , gdyż w ydaw anie paszportów  n ie  je s t  pow ie
rzane  ludziom  ukw alifikow anym . M iejsce dzis ie jszych  wy- 
staw iaczy  paszportów  w inni za jąć  rządow i lek a rze  w ete
rynary jn i.

A żeby ten  p ro jek t m ógł być urzeczyw istn iony , w m ie j
sce dzisie jszych  LO-dniowych p aszportów  bydlęcych , w inny 
w ejść w życie paszpo rty  s ta łe  tro jak iego  typu , i t a k : 
P ierw szy  p aszp o rt pow inno dostaw ać  zw ierzę na p rzeciąg  
jednego  ro k u  życia ; tak  k ró tk i term in  w ażnośc i z tego 
pow odu je s t  w skazany , że w pierw szym  roku  życia, tak  
konie ja k  i bydło zam ien ia ją  k ilka  razy  m aść  p ie rw o tną . 
D rugi p aszp o rt byłby w ydany po od eb ran iu  p ierw o tnego  
z w ażnośc ią  przez  dw a la ta  życia tj. do ukończonego t rz e 
ciego ro k u ; w tym  okresie  życia  ja łów ki s ta ją  się m atkam i,

a buh a je  wołam i. W końcu trzec i typ p aszportu , należałoby  
w ydać z w ażnośc ią  aż do końca życia zw ierzęcia. Co do for
my, to p a szp o rta  s ta łe  byłyby form y książeczkow ej, a to cer 
lem u w idoczn ian ia  w szelkich zm ian m iejsc, jak ie  dotyczące 
zw ierzę przechodziło . S tałe  w ięc paszpo rty  usunęłyby  n ie
dogodność k ró tko  - w ażności paszportow ej, złego opisu  
zw ierzęcia , a  w ięc usunęłyby  kw m styonow anie tożsam ości, 
zaoszczędziłyby w iele czasu , w końcu p rzez uw idoczn ien ie  
każdoczesnych  zm ian pobytu  zw ierzęc ia  w paszportach  
um ożliw iłyby szybkie  w ykrycie ź ró d ła  zarazy, rozw leczenie 
i je j ogran iczenie .

A utor po leca w prow adzić  opraw y p aszportów  kolo 
row e, tak  by w ystaw iający  w ybrał tę  barw ę op raw y , j a 
kiej m aści je s t  zw ierzę. Frócz tego zw ierzę ta  m ające być 
pokry te  p aszp o rtem  pow inny być zarazem  z ao p a trzo n e  
m arkam i usznem i. M arki uszne  d la  inw entarza żywego 
uw aża  a u to r  za najlepszy  sposób do stałego oznaczenia  
iden tyczności zw ierzęcia . P rzy  ku lczykow aniu  p ilnie b a 
czyć należy na  dobroć  kulczyków , k tó reby  nie ulegały 
zepsuciu. O znaczanie zw ierzą t ku lczykam i zapob iega s ta 
now czo p rzem ytn ictw u , nad to  w yprow adzan iu  zw ierząt 
z zam kn ię tych  z pow odu epizoocyi m iejscow ości, a w ięc 
rozszerzen iu  się epizoocyi a w końcu  kulczykow anie je s t  
doniosłe  i pod w zględem  hodow lanym , gdyż um ożliw ia 
s ta łe  oznaczenie  p ochodzen ia  zw ierzęcia  a w ślad  za tem  
postępy hodow li i sk u tk i u staw  hodow lanych . D otychcza
sow e je d n a k  m ark i z fab ryk i D udzińskiego, używ ane 
w G alicyi do znaczen ia  św iń pow inny być udoskonalone,
ażeby się m e psuły, gdyż w raz ie  zepsuc ia  cel m ark o 
w an ia  je s t  chybiony i n a raża  w łaścicieli na znaczne n ie 
d ogodności a n aw et stra ty  m ateryalne. W  pow iecie brodz- 
kim  w roku  1904 było zep su ty ch  m arek  8 1 3 % , zas w ro 
ku  1906 spad ł p ro cen t psuc ia  się m arek  do t '5 ° 0, w końcu 
w roku  190ó zepsuło się m arek  3 'ź 8 %•

3) Prof. Dr. J. N o w a k  (Kraków). Zaraza drobiu
wywołana przez mikroby bardzo podobne do bakteryi 
cholery kur. W o sta tn ich  la tach  p anow ała  .w Galicyi 
w schodniej za ra z a  drob iu , k tórej ulegały kury i k aczk i, 
ale głów nie tylko młodsze, a w ięc k u rczę ta  i kaczę ta . Do
rosłe  kury i kaczki n a p a s to w a ła  za raza  także, lecz te, choć 
chorow ały , n ie  ulegały zaraz ie  iecz zdrow iały. W e krw i 
p ad łych  n a  pow yższą zarazę  sz tuk  zm ydow ały  się staie, 
co m ożna  było stw ierdz ić  m ikroskopem , b ak te rye  tak  co 
ksz ta łtu , ja k  co do w ielkości, o raz zachow an ia  się w zglę
dem barw ików  (nie barw iły  się m etodą  G r a m a ,  b a rw i
kam i analinow ym i w odnym i b a rw iły  się biegunow o) były 
iden tyczne  z b ak teryam i cho lery  d ro b iu  i ob raz m ik ro 
skopow y padłych  zw ierzą t up raw n ia ł do ro zp o zn an ia  w łaśnie 
cholery  kur. Krew jednak  ta k a  w ysiana na pożyw ki 
w cale nie d aw ała  hodow li bak te ry i cho lery  drobiu , lecz 
czystą  hodow lę zupełn ie  ró ż n ą  od hodow li tegoż m ik ro b a .

P rzedew szystk iem  bak te ry u m  otrzym yw ane z krw i 
w pow yższych p rzypadkach  rozw ijało  się b ardzo  łatw o 
i b ardzo  obficie na  w szystk ich  pożyw kach  n aw et w cie
p łocie  pokojow ej i w ogóle hodow le jego  i kolonie; ani 
m orfologicznie, an i b io logicznie nie m iały nic wspólnego 
z b ak te ry am i cholery  kur. W  p re p a ra ta c h  z hodow li tak i 
sam  p rą tek  nie nna ł tego uderza jącego  podob ieństw a do 
p rą tk a  cho lery  kur, co w p rep a ra tach  z k rw i padłego 
p tak a . Z araza  wyżej op isana także i analom icznie  p o d o 
b n ą  b y ła  bardzo  do cholery  kur; tu  ja k  tam  z reguły  
surow iczo-w łóknikow e zapa len ie  błon surow iczych, szcze
gólniej w orka  osierdziow ego i w ybroczyny, w przew odzie 
jed n ak  pokarm ow ym  zm ian w idocznych nie napotykano . 
M ieliśm y w ięc do czyn ien ia  z za ra z ą  d rob iu  ba rd zo  po
d o bną  do cholery  kur, k tó rą  w yw ołał m ik rob  nie m ający 
z re sz tą  z p rą tk iem  cholery  k u r nic w spólnego, k tó ry  jed n ak  
w  organiźm ie zw ierzą t zakażonych  to je s t  w icli na rząd ach  
i we k rw i p rzy b ie ra ł form ę iden tyczną z p rą tkam i cho lery  
ku r i n a  m ocy sam ego tylko b a d a n ia  m ikroskopow ego 
było się upraw n ionym  do ro zpoznan ia  cholery  kur.

Że m ikrob wyżej op isany  był p rzy czy n ą  ob serw o 
w anej zarazy , to  tego dow iodły dośw iadczenia  p rzep ro - 
dzone na całym  szeregu  k u rczą t i k aczą t, u k tórych ,
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a -szczególnie łatw o u tych o s ta tn ich  d robnoustró j, o k tórym  
m ow a, w prow adzony w m inim alnych ilościach podskórn ie  
w yw oływ ał chorobę i zejście śmiertelne,*raje w zaś padłych  
zw ierzą t z aw iera ła  w ielkie ilości bak tery i użytych do zak a
żenia . Z akażanie  d rogą przew odu pokarm ow ego wyw o
ływ ało cho robę  m niej pew nie. K rew  zw ierząt pad łych  na 
za razę  d ośw iadcza lną  by ła  tak  sam o zm ien ioną ja k  krew  
zw ierzą t, k tóre za raz ie  uległy w drodze n a tu ra lne j, a m ia
nowicie we krw i takiej m iała  m iejsce hem ohza n ieraz 
bardzo  daleko posun ięta . M ożna było n a  jednym  nieraz 
p rep a rac ie  obserw ow ać rozm aite  stadya  hem olizy, a w ięc 
np. c ia łka czerw one pozbaw ione ba rw ik a  z p lazm ą kom ór
kow ą ledw o w idoczną  lub  już  w o d n istą  i u leg a jącą  roz
p uszczeniu a obok tego grupy  w olnych ją d e r  c iałek cze r
w onych zaglu tynow anycli i często już  bardzo  zm ienionych, 
napęczn ia łych  z za w a rtą  s tru k tu rą  jąd row ą. Tu i ówdzie 
ją d ra  tak ie  z lep ione  w grudk i przem ieniały  się w bezpo
s tac iow ą masę.

Zjaw isko hem olizy  m ożna hyło obserw ow ać nie 
tylko we krw i zw ierząt pad łych  w k ilka godzin po ich 
śm ierci, ale także we krw i zw ierząt "eoę, tylko pad łych  lub 
zn a jdu jących  się w agonii, me była zatem  hcutmoh/sis z ja 
w iskiem  pośm iertnem . N ie udało  się jed n ak że  o trzym ać 
hem olizy  za pom ocą hodow li bak te ry i specyficznej in 
vitro , trz eb a  zatem  p rzy jąć, • iż is to ta  heino lityczna tw orzy 
się pod w pływem  tej bak tery i dopiero  w zakażonym  orga
nizm ie, nie m a je j zaś w sztucznych  hodow lach  naktery i. 
H em ohza była  u zw ie rzą t padiycli na zarazę zazw yczaj 
tak  rozleg łą  i tak  daleko  posuniętą , iż uspraw iedhw ionem  
w ydaje mi się p rzypuszczen ie , że m e co innego , ale w ła
śn ie  ona była bezp o śred n ią  przyczyną śm ierci.

4) Lek. W et. J  ,1'£V d«e c k  i (Kalisz). Spostrzeżenia 
nad szczepieniami przeciwksięgosuszowem i w Man- 
dżuryi. W M andżuryi księgosusz [pentis boinmi) je s t  chorobą 
m iejscow ą. P odczas ostatn iej ro sy jsko -japońsk iej wojny 
w alkę z tą  n iszczącą  z a razą  prow adzono  p rzy  pom ocy 
szczepień  ochronnych  lub ieczm eych  su row icą  przeciw - 
księgosuszow ą. S urow icę otrzym yw ały komisye szczepień 
na zam ów ienie In te n d a n tu ry  z dw óch s tacy i w yrobu prze- 
c iw księgosuszow ej surow icy , m ianow icie z m iasta  C z y  ty  
(kraj zabajkalsk i, S yberya w schodnia) Jub ze stacy i w l r o  
w M ongolii (w okohch  K ia c h ty  *).

A u to r referatu  przeznaczony  był wspólnie z kilku 
innym i lekarzam i do kom isyi szczepień w C h a j t a r z e  
(pó łnocna M andżuryaj, dokąd  doprow adzano do szczep ień  
bydło, zakupione p rzez In te n d a n tu rę  w okręgu C hajtar- 
skim , a stanow iące  rezerw ę zapasów  m ięsa dla arm ii. 
N o ta ty  au to ra  do tyczą 42726 sztuk zaszczepionych  w o k re 
sie czasu od w rześn ia  1904 r. do październ ika 1905 r. po 
ukończeniu  wojny.

Do szczepien ia  przypędzano  s tad a  p artyam i od 500 
do 750 sztuk. Szczepiono m etodą kom binow aną, d ając  in- 
jekcye su row icy  3 grm. na  pud (50 funt. żywej w agi) -j- 
0 '5 krw i księgosuszow ej, z następnem  w zm ocnieniem  szcze
pien ia , m niej więcej po 10 dn iach , tylko krw ią  księgosu- 
szow ą, lub bez w zm acnian ia  w w ypadkach  w yjątkow o 
przysp ieszonej roboty . (T. zw. hodow lę w danym  w ypadku 
zastępow ała  k rew , od b ie ran a  od cieląt, specyaln ie  z a ra ż a 
nych  m jekcyą  k rw i księgosuszow ej). P rzed  i po szczep ie
niu s tad a  były poddaw ane  te rm om etrow an iu  celem  w yłą
czenia  zw ierzą t pode jrzanych  lub cho rych  na k sięgosusz ; 
te  ostatn ie  ra to w an o  injekcyam i w zm ocnionych daw ek 
surow icy. S zczepien ia  m etodą  kom binow aną ze w zm ocnie
niem u o d porn ia ły  bydło w zupełności, bez w zm ocnien ia , 
im m unizacya nie była dosta teczną . W w ypadkach  bezzw ło
cznej ekspedycyi stąd  n a  doraźne  p o trzeby  arm ii stosow ano 
szczepien ie  li tylko surow icą, dające uodporn ien ie  b ierne 
na czas 3 — 4 tygodni.

W yniki szczepień  były w ścisłej zależności od s tan u  
zd row ia , w jak iem  znajdow ało  się przypędzone do szcze
pień bydło. W stad ach , w k tó rych  szczepienie u sku tecz

ni Organiziicya odnośnych zarządzeń oraz instrukeye wypraco
wane były w sztabie zarządu w Oliarbinie przaz rodaka naszego, leka
rza weterynaryi p. B o c z k o w s k i e g o .

niano  w w arunkach pom yślnych, odse tka  śm ierte lności 
stanow iła  zaledw ie 0,5—2,0%. N atom iast przy stosow aniu  
szczepień w w stadach  w yniszczonych innem i cho robam i 
zaraźliw em i, najczęściej z a razą  pyska i racic , lub w p ar- 
ty ach  podejrzanych  o n a tu ra ln y  księgosusz, rezu lta ty  były 
mniej zadaw alm ające . T echn iczną  s tronę  robo ty  u trudniały  
podczas zim y silne m rozy, do 30" dochodzące i b rak  suro 
wicy.

A utor re fe ra tu  dochodzi do n as tęp u jąch  w n io sk ó w :
1) Zupełne uodporn ien ie  (im m unizacya) p rzeciw  k sięg o su - 
szowi m ożna w yw ołać tylko przez stosow anie  szczep ień  
kom binow anych  ze w zm ocnieniem , przyczem  śm ierte lność 
nie przew yższa 1 —2 °/0, a byw a i daleko m n ie jsz ą * ^ !  S to 
sow an ie  surow icy  w ce lach  leczniczych p rzynosi pożytek 
tylko w początku  choroby , o ile cho ry  inw en tarz  znajdu je  
się w dogodnych dla sieb ie  w aru n k ach  klin icznych . 3) 
S zczepienie surow icą daje  im m unizacyę na czas kró tk i, 
nie w ięcej niż 3 —4 tygodni. 4) Bydło rasy  m ongolsk iej 
po siada  n a tu ra ln ą  odporność w w yższym  stopniu , aniżeli 
bydło zabajkalsk ie . 5) Szczepien ie  krów  pow oduje w p e 
wnych razach  p o ron ien ie .

5) Doc. lek. wet. Z, M a r k o w s k i  (Lwów). O usta
leniu zasad przy ocenianiu reakcyi wywołanej tuber
kuliną K o c h a . A uto r na podstaw ie  w yników najnow 
szych b ad an  nad  sk ładem  chem icznym  tu berku liny  K o 
c h a  tudz ież  nad  is to tą  reakcyi, ja k ą  o n a  w yw ołuje u lu
dzi i zw ierzą t a w szczególności u bydła, a w reszcie na 
podstaw ie w łasnych  spostrzeżeń  dochodzi do n a s tę p u ją 
cych  w n i o s k ó w :

i)  Tuberkulina K o c h a ,  a  w łaściw ie zaw arty  w niej 
elem ent specyticzm e d z ia ła jący  — będący  isto tą  p o d obną  
do b ia łk a  w yw ołuje reakcyę  lub działa tru jąco , tylko 
na organizm y do tknięte  gruźlicą. 2) T uberku lina  ze względu 
na  tak ą  sam ą zaw artość  części składow ych, a p r z e d e -  
w s z y s k i e m  o w e j  i s t o t y  d z i a ł a j ą c e j  t r u j ą c o  
l u b  w y w o ł u j ą c e j  r e a k c y ę ,  pow iuna  być p rzygoto
w yw aną ze szczególn iejszą dok ładnością , i to zaw sze 
w stan ie  sk o n cen tro w an y m ; rozpuszczać  (najlepiej t/3 °[0 
w odą karbo low ą) należy  j ą  bezpośredn io  p rzed  użyciem.
3) D ziałanie tru jące  tuberku liny  na  organizm  dotknięty 
gruźlicą , owa r e a k e y a  ob jaw ia się u b yd ła  głównie ch a 
rak te rystyczn ie  p rzeb ieg a jącą , k ró tko trw ałą  g o rączk ą , nie 
m niej jed n ak  objaw am i ogólnym i, p rzysp ieszen iem  tę tn a  
i o d d e c h u ; bardzo  często w ystępu ją  objaw y ze strony  
narząd u  traw ien ia . 4) O d c z y n o w e  p o d w y ż s z e n i e  
c i e p ł o t y  z j a w i a  s i ę  z r e g u ł y  m i ę d z y  10 a 14 
g o d z i n ą  p o  s z c z e p i e n i u ;  z d a rza ją  się jednak  p rzy 
padki, że reakeya  w ystępuje  wcześniej lub później, i to 
między trzec ią  a dw udziestą  czw artą  godziną po z a sz c z e 
pieniu. D latego  też w p rzy p ad k ach  bardzo  ze względów  
naukow ych w ażnych , należy m ierzyć tem p era tu rę  co go
dzinę przez 24 godzin, rozpoczynając od pierw szej po za
szczepieniu. 5) Z w ierzęta p rzed  szczepieniem  w inny być 
k linicznie badane. Gdyby okazało  się przytem , że tem pe
ra tu ra  w ew nętrzna  badanych  zw ierzą t p rzek racza  39'5°, 
to w ów czas zw ierzę ta  te (z w yjątkiem  cieląt i wysoko 
c iężarn y ch  krów ) w inne być w ykluczone od szczepien ia .
6) Jako  reagu jące  należy  uw ażać te  zw ierzęta , k tó rych  
tem p era tu ra  w ew nętrzna  w chw ili szczepien ia  nie p rz e k ra 
czała  39;5° G, a po szczepien iu  podniosła  się ponad 40° C. 
P oza tem  podw yższenie tem p era tu ry  ponad 39 5° G do 40° C 
należy  uw ażać za reakcyę w ątpliw ą.

6) Doc. lek. wet. Z. M a r k o w s k i  (Lwów). Serotera- 
pia w chorobach infekcyjnych zwierząt domowych. 
A uto r przeszedłszy  po kro tce  h is to ryczny  rozw ój leczenia 
su row icą  krw i, przyczem  dłużej za trzym uje  się  n ad  teo ry ą  
K r i  i c h a  p o w staw an ia  odporności, om aw ia szczegółow o 
m etody  uodporn ien ia  przeciw  cho robom  zaraźliw ym  u zwie
rz ą t dom ow ych, a to tak  zapom ocą t y c h  s a m y c h  cho
robo tw órczych  isto t, przeciw  którym  staram y się wyw ołać 
odporność, a w reszcie zapom ocą  b e z p o ś r e d n i e g o  
p r z e n i e s i e n i a  c z y n n n i k a  p o s i a d a j ą c e g o  z d o l 
n o ś ć  w y w o ł a n i a  o d p o r n o ś c i  (se ro te rap ia  B e h r  i n- 
g a )  ja k  n ie  m niej zapom ocą o d m i e n n y c h .
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W  pierw szej kategory i om aw ia prelegent: a) m etodę P a -  I 
s l e u r a  osłab ian ia  (w akcynacyi) tak osłabionem i kulturam i 
żyjących  bak te ry i, jak o też  osłabionem i toksynam i, b) me
todą  rozcieńczania  (Vcrdimmmgsmethode) k u ltu r  1) pełnej | 
żyw otności i 2) pełnej zjadliwo.ści, a w reszcie  c) m etodę 
B e h r i n g a  kom binow aną polegającą na p r z y g o t o 
w a w c z e  m w yw ołan iu  odporności zapom ocą m etody P a- 
s t  e u r a. a następn ie  dopiero  zasto sow an ie  m etody, drugiej 
celem  w yw ołania w ysokiego stopnia odporności.

W drugiej kategory i sposobów  u o dporn ien ia  za po 
m ocą odm iennej isto ty  cho robo tw órcze j, ja k  ta , przeciw  
k tórej w ywołujemy odporność, w spom ina prelegent o uży 
w aniu  do tego celu ż y j ą c y c h  k u l t u r  b a k t e r y i  
l u b  z a w a r t y c h  w n i c h  s p e c y f i c z n i e  d z i a 
ł a j ą c y c h  m i t e r y i  c h e m i c z n y c h, tudzież j 
prze tw orów  chem icznych. |

Przeszedłszy  w reszcie  do za sto so w an ia  se ro te rap ii 
u zw ierząt dom ow ych w poszczególnych cho robach  zak a 
źnych a m ianow icie: p rzeciw  tetanus, streptococcus. róży
w ąglikow ej, w ąglikow i, szelestn icy , ospie u owiec, pom o
rowi świn, pęcherzycy  (zaraz ie  pyska  i racic), gruźlicy, 
pasteurellozie  i w ściek liźn ie —  p rzechodzi p re legen t do 
uogóln ien ien ia do tychczasow ych  spostrzeżeń  nad  sero te - 
rapią; w p row adzając do organizm u czynniki lub su b stan - 
cye zdolne działać na e lem enty anatom iczne a w szcze
gólności na fagocyty, możemy w pew nych w aru n k ach  ' 
w ytw orzyć t. zw. c ia ła  uo d p o rn ia jące  {Antikbrper), k tó re  
p rzechodzą  głów nie do surow icy krw i. S u row ica ta k a  m o
że działać  na bakterye lub toksyny, jak ie  one w y tw arza ją , 
a działan ie  to je s t  śc iśle  specyficzne; działa  ona bowiem  
tylko na te  b ak te rye , ich odm iany lub czynniki chem iczne, 
za  pośrednictw em  k tó rych  została  w ytw orzoną.

<) D oc. lek. wet. Z. M a r k o w s k i  (Lwów). Uje- 
nostajnienle oględzin bydła i produktów zw ierzę

cego pochodzenia przeznaczonych na konsumpcyę we 
wszystkich państwach europejskich. W ychodząc z za ło 
żenia , że um iejętn ie  w ykonyw ane oględziny Dydła i p ro 
duktów  zw ierzęcego pochodzenia  w inny być o p a rte  na 
naukow ych podstaw ach , dochodzi au to r do w niosku , że 
ja k  pow szechnem i są  zasady  z zak resu  hig ieny  żyw ienia, 
ana tom ii pato logicznej luli chemii, tak  też pow szechnym i 
i we w szystk ich  k ra jach  rów nobrzm iącym i w inny  $|7ysć 
przepisy i u staw y  norm ujące oględziny p roduk tów  p rze
znaczonych  n a  kom sum pcyę. W  rzeczyw istości je d n a k  tak  
nie je s t. R ozpatru jąc kry tycznie  obow iązu jące  w om aw ia 
nej kw esty i u staw y różnych  państw , napotykam y dość 
znaczne  różnice w przep isach , jak , gdzie i kiedy należy 
w ykonyw ać oględziny. W ogólności zauw ażyć m ożua, że 
dok ładność  i „w spółczesność" om aw ianych  przepisów  
m ożna do pew nego sto p n ia  uw ażać ju ż  n ietylko jako  od 
zw ierc ied len ie  stopn a k u ltu ry  g o sp o d a rstw a  krajow ego 
odnośnego państw a, lecz do pew nego stopn ia  św iadczą 
one o poziom ie in te lek tu a ln y ch  w ym agań danego narodu . 
R ozporządzenie  norm ujące  oględziny bydła  i m ięsa z 28, 
czerw ca  18Sb r. w Galicyi, je s l  bardzo  p rze s ta rza łe  i n ie 
zgodne ze stanem  w spółczesnej w iedzy. W inno by 1 ono 
w najb liższej przyszłości zastąp ione  innem , i to  podobnem  
do obow iązu jące j ustaw y w N iem czech, w Anglii, Szw aj- 
ca ry i i t. p. k ra jach  zach o dn io -eu rope jsk ich , przyczem  
przepisy  tyczące się oględzin m ięsa p rzeznaczonego do tra n s 
p o rtu  poza  gran ice k ra ju  w iuny  być stanow czo u jedno
sta jn ione; konieczność ta w ypływ a z dążności do u trzy m an ia  
wolnego handlu . O dnośna ustaw a w in n a  w k ładać  obow ią
zek na w ykonaw ców  posług iw an ia  się najnow szem i m e to 
dam i bad an ia  sposobów  i środków  służących  do fałszow a 
n ia  m ięsa, p rze tw o ró w  tegoż, tudzież w szystk ich  innych 
p rod u k tó w  zw ierzęcego  pochodzenia  a w p ierw szym  rz ę 
dzie m leka i m asła.

XXV. Sekcya prasy lekarskiej.
[G osp oda rz :  Prctf Dr. J  S z p i l m a n  — Sek re tar z:  Dr. J. J a s i e ń s k i ] .

Sprawozdanie zestawił

Dr. Józef Jasieński.
I . Posiedzenie dnia 22. lipca 1907 o godzinie i  tej po 

południu.

Gospodarz Sekcyi Prof. Dr. S z p i l m a n  powitał zgroma
dzonych, podnosząc w dłuższem przemówieniu znaczenie prasy 
lekarskiej, która odzwierciedlając Len olbrzymi i ciągły postęp 
wiedzy lekarskiej, stanowi niezbędną potrzebę -zawodu lekarskie
go, w naszycli zaś warunkach posiada nadlo jeszcz e znaczenie 
narodowe, gdyż poza Galieyą zastępować musi katedry uniwer
syteckie, pouczać wzajemnie, kształcić i rozwijać nasz język na
ukowy. Mówca przedstawia w krótkości dzisiejszy stan cza
sopiśmiennictwa lekarskiego polskiego i podnosi potrzebę 
wzajemnego zrzeszania się przedstawicieli prasy lekarskiej 
polskiej dla narad nad środkami wiodącymi do jej dalszego roz 
w oju ; wyrazem tej potrzeby było utworzenie z inicyatywy Prof. 
C i e c h a n o w s k i e g o ,  po raz pierwszy na poprzednim Zjeździe, 
Sekcyi prasowej, w ślad za czem poszedł i Wydział gospodar
czy X. Zjazdu, organizując tę Sekeyę, w której brać mogą udział 
wszyscy uczestnicy Zjazdu z zastrzeżeniem jednak prawa podej
mowania uchwał sekcyi tylko dla grona delegatów pojedynczych 
czasopism lekarskich polskich.

Jako delegaci prasy lekarskiej zjawili s ię : imieniem Cza
sopisma lekarskiego : Dr. S t e r 1 i n g i Dr. S k a l s k i  ; im.

Gazety lekarskiej-. Dr. P  r u s z y  ń s k i  i Dr. S z u m l a ń s k i ;  
im . Głosu lekarzy : Dr. M i k o ł a j s k i ; im. K ro n ik i lekarskiej 
Dr. J a w o r s k i ;  im . Lwoicskiego T ygodnika  lekarskiego: 
Prof. Dr. S z y m o n o w i c z ;  im. Ń om in lekarskich  : Dr. G a n i- 
k o w s k i  i Dr. Ł a z a r e w i c z ;  im. Polskiego Archiw um  
nauk biologicznych i  lekarskich-. Prof. Dr. K a cl y i ; im. 
P rzeglądu higienicznego: Prof. Dr. G r a b o w s k i  i Prof. Dr. 
P a n e k ;  im. Przeglądu lekarskiego  : Prof. Dr- C i e c h a n o 
w s k i  i Dr. K w a  ś n i e  k i ;  im. R ocznika lekarsk iego : Prof. 
Dr. B r o w i c z ,

Przewodniczącym obrad obrano Dr. S t e r  l i n g a  z Łodzi 
sekretarzem Dr. S k a l s k i e g o  z Łodzi.

Na wniosek przewodniczącego postanowiono obrady, o ile 
czas pozwoli, wyczerpać na jednem dłuższem posiedzeniu, aby 
dać możność delegatom korzystania z obrad innych sekcyi.

1) Sprawa wydawnictwa albumu zasłużonych a 
nieżyjących lekarzy polskich.

Sprawę referuje w zastępstwie wnioskodawcy Prof. Dr, M. J a- 
k u b o w s k i e g o  (Kraków), Dr. A. K w a ś  n i ck  i (Kraków)^ 

W ychodzące w P o z n a n iu  i tak  zasłużone N ow iny le
karskie  rozpoczęły  s ta ran iem  Dr. Ś w i ę c i c k i e g o  w y d a
w nictw o. „ A l b u m u w y b i t n y c h  l e k a r z y p o l s k i c  h “ .
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W  pierw szym  zeszycie b r. pom ieściła  R ed ak cy a  N ow in  
w zm iankę, że „ze w zględu na znaczne koszta jak ie  w ydaw ni
ctw o album u za  sobą pociąga, w ydaw anie ad meliora iem- 
pora  zaw iesza11. Zdaniem  w nioskodaw cy zaw ieszen ie  w ydaw 
nic tw a  byłoby z w ielką szkodą dla h isto ry i m edycyny i sp o 
łeczeństw a  lekarsk iego  polskiego. Album na leżałoby  uzupeł
nić życio rysam i i p o rtre tam i w ybitnych  lekarzy  polskich! 
z p ierw szej połow y XIX. w ieku.

Skoro  redakcya  N ow in  uzupełnienia tego z pow odu 
znacznych  kosztów  dokonać nie może, w inno całe  społ - 
czeństw o lek arsk ie  poczuw ać się do obow iązku dopom oże- 
n ia  w ydaw nictw u do ukończen ia  rozpoczętego  dzieła. N aj
odpow iedniejszą d rogą  ku tem u byłoby, aby każde z w ię
kszych m iast polskich, w k tórych  zna jdu ją  się tow arzystw a 
lek a rsk ie  (W arszaw a, K raków , Lwów, Poznań, W ilno 
i t. d.) zajęło się zeb ran iem  podobizn i życiorysów  w ybi
tniejszych  lekarzy , k tórzy  w tych m iastach  położyli zasługi 
w p ierw szej połow ie XIX. w ieku. R ów nocześn ie każde 
tow arzystw o  p osta raćby  się w inno o fundusze n a  pokrycie 
kosztów  rep rodukey i podobizn  i p rzesiać  je  redakcyi N o 
tom, D zisiaj łatw iej jeszcze między kolegam i lub krew nym i 
znaleść u r ż n ą  p o rtre ty  lub fotografie lekarzy  w ybitnych, 
żyjących przed  5ń laty, lecz z każdym  rok iem  pam ią t k 
ubyw ać będzie i nie pozostaną  ślady  podobizn  wielu 
w k ra ju  zaszczytn ie  znanych  o b y w a te li- le k a rz y .

Ze znacznej liczby  w ybitnych  lekarzy  polskich 
z ok resu  pierw szej połow y XIX. wieku, w n ioskodaw ca 
p rzypom ina k ilku  jako  to z lekarzy krakow.sk c h : L e w k o -  
w i c z  p ro feso r ch iru rg ii i lekarz  a rm ii napoleońskiej, Prof. 
S a w i c z e w s k i ,  S ł a w i k o w s k i  p ie rw szy  okulista  
w Galicyi, S k o b e l ,  K o z u h o w s k i ;  an tropolog  K o -  
p e r n i c k i ;  założyciel m uzeum  przem ysłow ego B a r a 
n i e c k i ;  założyciel k rakow skiego  tow arzystw a  lek a rsk ie 
go K r e m e r .  Z lekarzy  w arszaw sk ich  kotnuż nie są  zna
ne nazw iska C h a ł u b i ń s k i e g o ,  rek to ra  M i a n o w 
s k i e g o ,  Prof. B r o d o w s k i e g o ?  W  em igracy i w iele 
z a s łu g  obyw atelsk ich  położył Sew eryn  G a ł ę z o w s k i .  
W ą tp ić  nie można, że ży jący  do dziś dnia k rew ni, kole
dzy i uczniow ie zasłużonych  profesorów  i obyw ateli leka
rzy, nie tylko chę tn ie  p o s ta ra ją  się o odszukanie  podobizn, 
a le  ofiaram i pieniężnem i przyczynią się do uzupełn ien ia  
i ukończenia  I, sery i Albumu.

R efe ra t swój kończy spraw ozdaw ca  w n io sk iem :
Sekcya p rasy  lekarsk iej zastanow i się nad u trzy m a

niem  w ydaw nictw a „Album u zasłużonych  lekarzy po lsk ich 11 
w ydaw anego p rzez N ow iny lekarskie. S p raw ą tą  za jąć  się 
pow inny polsk ie T o w arzystw a lekarsk ie  prz^-z zap ew n ie 
nie w ydaw nictw u pomocy p ien iężne j i dostarczen ie  po 
dobizn  w raz z życiorysam i zasłużonych lekarzy  pierw szej 
połowy X IX . wieku.

D y s k.u s |  a.
Prof. C i e c h a n o w s k i  ośw iadcza z upoważnienia Dr. 

Ł a 7. a r o w i c z a, jako redaktora N ow in  lekarskich, że Now iny  
były-by gotowe wydawać nadal wspom niati^L^A lpW i11, wspólnie 
z mnerni pismam i polskiem i — a im ieniem  Zarządu Towarzy
stwa lekarskiego krakow skiego, że to Towarzystwo byłoby go
lowe przyczynić się w miarę m ożności do kosztów wydawnictwa. 
■Mówca formułuje ostatecznie wniosekł; „ S e k c y a  p r a s y  le - . 
k u r s . t i u j  u w a ż a  z a  p o ż ą d a n e  d a l s z e  - w y d a w a ń  

t w o A i  b u ni u 1 e k a r z y p o l s k i  c*t^'(p o k o n i e c  XIX. 
wieku) przez N ow iny  lekarskie. W  r a z i e  p o d j ę c i a  d a l s z e g o  
w y cl a w n i c l w a, N ow iny  o d s t ą p i ą  c z ę ś ć n a k ł a  EUte t y m 
p i s m-0 m, 11 ó r e d O k o s z t u  w p r z y  u z y  n i ć s i ę b | d  ą 
g o t o  |  e. W y k o n a n i e  U c h wli  ł y p r z e k a z Al  e s i ę R e-
d a k ę j^ T  N o w in .u

Dr. P n A s z y ń s k i  t-jlśt zdania, że należy wylać mono
grafię obejmującą życiorysy 7zi,iakómilycli lekarzy polskich XIX. 
wieku, sprzeciwia się natomiast wydawaniu oddzielnych por
tretów przy jakiomkolwiek piśmie lekarskim.

Prof. C i e c h a n o w s k i  sądzi, że wydawnictwo monogra
fii nie przeszkadza wydawnictwu Albutnu, i że należy zmierzać 
do wydania monograficznego źródłowego dzieła historycznego, 
nie zaniedbując wydawnictwa Albumu.

Po dalszej dyskusyi w tej sprawie, w której zabierali 
głos Dr. S t e r l i n g  i Dr. Ł a z a r e w i c z ,  wykazując pożytek 
wydawnictwa popularnego „Albumu11, Dr. S z u m l a ń s k i  za
projektował, aby ze względów praktycznych wprowadzić w dal- 
szem wydawnictwie Albumu, taką zmianę, by życiorysy pomie
szczać nie w tekście pisma ale przyłączać do portretów. Byłoby 
pożądanem, aby do już wydanych portretów życiorysy takie 
przedrukować, i za zwrotem kosztów odstępować żądającym.

Dr. P r u s z y ń s k i  formułuje ostatecznie swój wniosek: 
„S ek  c y a p r a sy  1 eka. r s k i  e j u z n a j e  z a  w s k a z a n e ,  
d ą ż y ć  d o  o p r a c o w a n i a  i w y d a n i a  h i s t o r y i  M e 
d y c y n y  P o l s k i e j  XIX. w ie ,b u .

Sekcya uchwala jednomyślnie tak wniosek Prof. C ie c h a 
n o w s k i e g o  jak i wniosek Dr. P r u s z y ń s k i e g o.

2) Ujednostajnienie mianownictwa w czasopismach 
lekarskich polskich.

W zastępstwie nieobecnego referenta Prof. Dr. L. K r y ń 
s k i e g o  (Warszawa) podejmuje len temat Prof. Dr. S. C iie ę h a -  
n o w s k i  (Kraków) i po krótkiem umotywowaniu stawia osta
teczny wniosek :

Sekcva Prasy  lekarsk ie j uchw ala  w ezw ać za pośre
dnictw em  D elegacyi Zjazdów  pism a lekarsk ie  po lsk ie, aby 
zastosow ały  się do m ianow nictw a najnow szego  S łow nika 
lek. polsk., aż do czasu  ukazan ia  się nowego w ydan ia  
lub zeszytów  dodatkow ych „S łow nika11, i aby p ism a te 
o tw arły  rub rykę  „Zagadnień term inologiczni’! b 11.

W d y s k u s y i zaznacza Dr. P m  s z v ń s i, że jakkol
wiek jest to dążeniem redakcyi pism lei; m-s ki cli (n p. Gazety
lekarskiej), sprawa ta natrafia- jednak nu znaczne trudności,,, 
i dopiero po pewnym czasie mogliby się autorowie odpowiednio 
do tego wniosku przystosować, 

f Po dalszej krótkiej dyskusyi uchwalono powyższy wniosek.
?,) Błędy językowe w naszem piśmiennictwie le-

karskiem.
Temat ten z powodu nieobecności referenta Dr. M a r k i e 

w i c z a  (Warszawa) spatlł z porządku dziennego
4) Przeszkody w rozwoju czasopiśm iennictwa  

lekarskiego polskiego — sposoby ich usunięcia, — re
formy potrzebne.

R eferenci: Tir. J .  J a w o r s k i  fW ar.sza wnł. P rof. D r. 
C i e c h a n o w s k i  <Krakowi, Dr. S S k a 1 s ku (Ł$ji%).

1 Ref. Dr. J. J  a w o r s k i  (W arszaw a):
Jako .jeden z trzech referen tów  rozpa lru -e  mówca ty lko 

w arunki rozw oju czasopiśm iennictw a ekarskiego w K ró le 
stw ie Połsk iem  i Poznańskiem . Każcie czasopiśm iennictw o 
naukow e tylko tam  może ro b ić  poslepy, doskonalić  się 
i praw id łow o rozw ijać, gdzie znajduje źródło, p odstaw ę 
i środki, o raz  w a rsz ta ty  naukow e. N au k a  k rzew i się i b u 
ntuje, gdy po -iada  punk t oparc ia  główny, jak im  je s t w tym 
razie  w ydział lekarsk i, wydział p rzyrodniczy, U n iw ersy te t 
z p racow niam i, k linikam i, gab inetam i.

B rak  najw yższej uczelni narodow ej, od la t  przeszło  
10 w W arszaw ie , a 'ta k ż e  i w Poznaniu , b rak  w ydziałów  
lekarsk iego  i przyrodniczego  przyczynia  się do tego, że 
produkujem y w nauce naszej znacznie  m niej i znacznie 
gorzej, niż n a m 'na to nasze zasoby  duchow e pozw alają .

D rugą p rze szk o d ą  w rozw oju naszego  czasop iśm ien 
n ictw a lekarskiego je s t brak środków  m ateryalnych . Byt 
m aterya juy  czasopism  naszych  oparty  je s t  na ofiarności 
n ielicznych grup lekarzy, lub pojedynczych osób. Nie 
w szyscy lek arze  polscy p ren u m eru ją  czasopism a nasze.

P rzeszkodą  w rozw oju są leź różne b rak i czasopism  
naszych. R eferen t podaje  n astępn ie  k ry tyczną sta tystykę 
czasop ism : „G aze ta  L ekar.-ka11, „M edycyna11, „K ron ika  L e 
k a rsk a 11, „N ow iny L ek a rsk ie11, „C zasopism o L e k a rsk ie 11, 
„ P am ię tn ik  W arszaw sk iego  T ow arzystw a  L ekarsk iego11, 
„ P rzeg ląd  cho rób  skórnych  i w ene ry czn y ch ": w reszcie
om aw ia ich b r a k i :

1) P race oryginalne byw ają  za specyalne, za obszerne : 
bywa ich  za dużo z jednego  i tego sam ego działu , byw ają 
wadliw ie rozm ieszczane w czasop ism ach .

2) Pośród p rac  oryg ina lnych  m ało je s t  pisanych 
„z p rak ty k i d la  p ra k ty k i11.



3) R eferaty  z prac , w innych  języ k ach  ogłaszanych 
w cale  nie d a ją  całego o b razu  postępów  m edycyny.

4) Pew ne czasopism a nasze m ało uw zględniają  spraw y 
zaw odow e.

Co do I go. Zbytnia obszerność, specyalność prac , 
je s t  niedogodną dla tygodnika. „Pam iętn ik  T ow arzystw a  
lek a rsk ieg o 11 nie zn a jdu je  p o parc ia , nie je s t  poczytny, 
więc pew ni au to row ie go unikają . Skupienie w iększe p rac  
z pew nej specyalności zależnem  byw a od gorliw ości danej 
grupy  specyalistów . Nie w szystkie działy  w p iśm ie je d n a 
kow o są  w ażne d la  każdego lekarza , lecz pism o re d a g o 
w ane i w ydaw ane je s t  d la  w szystk ich  lekarzy  wogóle.

Co do 2-go. Z arzu t zasadniczo  niesłuszny , a kon k re
tn ie  n ieusp raw ied liw iony , pon iew aż  „artykuły  z p rak ty k i11 
byw ają  w e w szystk ich  czasopism ach. T eo ry a  i p rak ty k a  
n ie  d a ją  się rozłączyć, a tem  bardziej nie w y łączają  się. 
P isanie „z p rak ty k i dla p rak ty k i11 o bn iża  poziom w ykształ
cen ia . P ra c e  oryginalne, o p a rte  na  sam odzielnych  badan iach  
lub spostrzeżen iach  z rozbiorem  p iśm iennictw a, kry tycznym  
poglądem  zachęca ją  do n aślad o w n ic tw a , są  środkiem  p e 
dagogicznym  dla  w sk azan ia  m etody  pracy , d la  nauczenia 
sposobów  bad an ia  i w yprow adzan ia  kry tycznych  wniosków. 
P race te poniekąd  za stępu ją  pracow nie, kliniki.

Co do 3-go i 4- go, to sp raw y  społeczno - lekarsk ie , 
zaw odow e, co raz  w ięcej są  uw zględniane.

K w estya odpow iednich , szczególniej zbiorow ych re 
feratów , jest kw estyą  środków  pien iężnych  danego czaso 
pism a. Z am knięcie k tó regoko lw iek  z czasop ism  nie ro z 
w iąże kw esty i p rzeszkód. Z lanie się, p o łączen ie  się n ie 
k tó rych  czasopism  w arszaw sk ich , w płynąć m oże dodatn io  
n a  uk ład i tre ść  zreform ow anego p ism a.

R eferen t p rzedstaw ia n astęp u jące  dw a w nioski do 
uchw alen ia  przez Sekcyę P rasy  lekarsk iej :

1) "W in te resie  czasopiśm iennictw a lekarsk iego  pol
skiego w ypada obecnie  dążyć do rozum nego ogran iczenia  
liczebnego w ydaw nictw  peryodycznych , abyśm y zdobyć się 
mogli n a  m axim um  energii, po trzebne j do odpow iedniego, 
do w łaściw ego w y k o n an ia  zadań , s taw ian y ch  przez w spół
czesne wym ogi nauk i naszej i życia.

2) S e k c y a  p r a s y  l e k a r s k i e j ,  n a  X.  
Z j e ź d z i e  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o l s k i c h  
w e  L w o w i e ,  j a k o  p r z e s t a w i c i e l k a  p o t r z e b  
n a u k i  p o l s k i e j  w y r a ż a  z d a n i e ,  i ż  b r a k  n a j 
w y ż s z e j  u c z e l n i  n a r o d o w e j  w W a r s z a w i e ,  
b r a k  w y d z i a ł ó w  l e k a r s k i e g o  i p r z y r o d n i 
c z e g o ,  j e s t  w i e l k ą  p r z e s z k o d ą  d o  r o z w o j u  
n a u k i  p o l s k i e j .

II. Ref. Prof. Dr. S. C i e c h a n o w s k i  (K ra k ó w )^ tó
Z daniem  re feren ta , g łów ną p rzeszk o d ą  w rozw oju 

czasop iśm ienn ictw a lekarsk iego  polskiego, są  w łasne jego 
wady. S kutk iem  tych  wad je s t  b ra k  w arunków  rozw oju , 
a m ianow icie: 1) b rak  dosta tecznych  środków  m ateryal-
nych, 2) b rak  organ izacy i p racy  i ro zp ra szan ie  sił, w czę
ści w adliw e k ierow nictw o.

Oddzielić tu  należy  p ism a o typ ie arch iw alnym , (P a
m iętnik Tow arz. lek. w arsz., A rchiwum  nauk  biolog, i lek., 
Rocznik lek , P rzeg ląd  chir., G inekologia, P rzegląd  cho r. skór. 
i w en., Postęp okulistyczny, K ron ika  dentyst., K rytyka lek.),; 
od pism  o typie tygodnikow ym , p rzeznaczonych  dla leka
rzy prak tyków  (Gazeta lek., M edycyna, K ron ika  lek., Tygo
dnik lek., P rzeg ląd  lek., N ow iny lek., Czasopism o lek ). 
O drębne grupy  s tan o w ią  p ism a zaw odow e (Głos lek., S p ra 
w o zdan ie  Izb  lek.) i h ig ien iczne (Zdrow ie, Przegląd  hig.), 

Z  9 pism  o typ ie  arch iw alnym  byt trzech  je s t zachw ia
ny, a dalsze u kazyw anie  się w ątp liw e, d w a w ychodzą bardzo  
n ie regu larn ie , tylko trzy  w ychodzą praw id łow o i odpow ia
da ją  swem u zadaniu . W naszem  piśm iennictw ie a rch iw al- 
nem  nie znajdu je  uw zględnien ia  w iele i to  w ielkich dz ia 
łów  lekarsk ich , .leżeli w ogóle czasop iśm ienn ic tw o  uw ażać 
m ożna za  czynnik oddziaływ ający  dodatn io  na w zrost i po
g łębienie ruchu  naukow ego, to odnosi się to  t y l k o  do 
w ydaw nictw a o typ ie arch iw alnym ; gdy prz# to  w w yda

w nic tw ach  tych są  znaczne luki, gdy n ie  obejm ują one 
w iele w ażnych  działów  naszej nauki, to  n aw et tego w y
tw órczego zad an ia  nie mrrgą one w ypełnić należycie. B a r 
dzo znaczny k osz t n ak ładu  tak ich  w ydaw nictw  sp raw ia , 
że szczególnie u n as , op ie rać  się one m uszą na  subw en- 
cyach od insty tucyi publicznych, lub na ofiarności pryw atnej. 
U zupełn ien ie  naszych  w ydaw nictw  a rch iw alnych  tymi d z ia 
łam i, których  obecnie b rak , m ożliw e je s t jedyn ie  przez 
pom oc instytucyi, p o p iera jący ch  naukę  polską (A kadem ia 
Um iejętności, K asa M i a n o w s k i e g o ,  Tow arzystw o dla p o 
p ie ran ia  nauki po lskiej, w szelakie T ow arzystw a  naukow o- 
lekarsk ie). przyczem  na leży  mieć na oku racze j rozsze
rzen ie  ram  p ism  is tn ie jący ch , niż tw orzen ie  now ych.

In n e  n arody  (Skandynaw ia, Czechy) obchodzą  się 
m n ie jszą  liczbą p ism  arch iw alnych , m ających  jed n ak  sze
rokie  ram y.

Z 7 pism  o typ ie  tygodnikow ym  ż a d n e ,  naw et, jeżeli 
zdaje sobie k tó re  sp raw ę z tego, że jego  p i e r w s z e m  
i najw ażniejszem  zadaniem  je s t  służba d la  lekarzy  p ra k ty 
cznych , nie zaspokaja  należycie  naw et części is to tnych  
po trzeb  sw ych czytelników . R eferen t p rzech o d ząc  kolejno 
poszczególne rubryki po lsk ich  pism  o typ ie  tygodnikow ym , 
udow adn ia  to  liczbam i. Poszczególne gałęzie m edycyny 
przed staw ia ją  się w pism ach  n aszy ch  w ru b ry c e  t. zw. 
a rtykułów  oryginalnych  zaledw o ułam kow o, bo na jed n o  p i 
smo p rzypada  średnio  roczn ie  zaledw o około. 40 a r ty k u 
łów  oryginalnych, a  i z ty ch  zn aczn a  część kw alifikuje się 
raczej do pism  arch iw alnych . Z dzieł lek arsk ich , w ydanych  
w językach  obcych , sp raw ozdań  p raw ie  n ie m a ; w n iek tó 
rych  p ism ach  naszych n aw et nie o k a ź d e m p  o l s  k i e  m dziele 
byw ają  w zm ianki. S p raw o zd an ia  poglądow e (t. zw. s t r e 
szczenia  zbiorow e) po jaw ia ją  się rz a d k o : o p lanow ej ro 
bocie w tym  dziale n iem a mowy. R u b ry k a  d robniejszych  
streszczeń  i w yciągów  z zag ran icznego  p iśm iennictw a b ie 
żącego je s t  praw ie p a ro d y ą  tego , czem być p o w in n a ; b a r 
dzo n iezupełna, daje  o ruchu  zagran icznym  w yobrażenie  
błędne i skrzyw ione. N aw et ze w szystk ich  naszych  pism  
razem  nie m ożna utw orzyć sobie ob razu  tego ru ch u  z po
w odu p o w tarzan ia  się jed n ostronnego  m ateryału  w kilku 
p ism ach , co w naszych  w arunkach  je s t  m arnow an iem  
pracy , czasu  i pieniędzy. O naszym  w łasnym  ru ch u  p i
śm ienniczym  sp raw o zd ań  niema ; to też nie znam y n aw et na
szego w łasnego  dorobku  naukow ego, skąd  w ynika za s tra sza 
jące  jego  lekcew ażenie . Z żadnego pism a n iem ożna  się do
w iedzieć o p racy  w szystk ich  lub choćby tylko w iększości 
naszych T ow arzystw  ; o działalności zag ran icznych  T ow a
rzystw  i Z jazdów  lekarsk ich  n iem al całkiem  u nas głucho. 
M edycyna i h ig iena społeczna są  w p ism ach  naszych 
z m ałym ' w yjątkiem  zupełn ie  pom ijane. H igiena wogóle 
je s t w pism ach  naszych ogólno lekarsk ich  po ruszoną  za 
ledw o doryw czo i pozostaw ioną obu naszym  pism om  hi- 
g ien iczno-popu lam ym ; to  sam o m utatis m utandis  pow ie
dzieć m ożna o sp raw ach  zaw odow ych, choć od ich  om aw ia- 
u ia  nie uw aln ia  przecież p ism  ogó lno -lekarsk ich  istn ien ie  
osobnego  d la  tych spraw  organu . N asze p ism a tygodni
kow e nie zdobyły się do tąd naw et n a  dobrze zorganizo
wany dział k ro n ik arsk i.

Tych w szystk ich  braków  nie p o siad a ją  tygodnikow e 
czasopism a narodów  ościennych . K ażd y  z w ielkich tygo
dników  n iem ieckich (nie do rów nujących  z re sz tą  angielsk im ) 
daje  niem al dziesięćkroć większy m a te ry a ł oryg inalny  i to 
do po trzeb  sw ych czyteln ików  dostosow any ; podobnie  
w ypada po rów nan ie  w dziale spraw ozdaw czym . Ale n aw et 
m niejsze tygodnik i niem ieckie, jak o też  pow ażniejsze ro 
syjskie, tygodnik  czeski, n aw et p ism a francuskie , zaw ie
ra ją  tre ść  3 — 5 razy  bog a tszą , znacznie  zupełn iejszą 
i ak tualn iejszą. N ie dziw, że wobec tego nasze czasopi
śm iennictw o na naszym  w łasnym  gruncie w yp ierane  je s t  
przez obce, bez którego  dziś u nas lekarz , chcący jak o -  
tako  iść z postępem , obejść  się nie może. Odkąd liczba 
pism  polsk ich  dobiega 20, nie m o żn a  żądać, by nasi leka
rze w szystkie (dla zasady) p re n u m e ro w a li; z resztą  naw et 
w szystkie razem  nasze pism a tygodnikow e, kosztu jące ro cz
nie 40 — 50 rub li (do 100 k.), dałyby im  m niej m aterya łu ,
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niż jedno  lepsze pism o rosy jsk ie  za 5 — 6 rbs., lub niem ie
ckie za 10 — 15 rbs. ................rM

P opraw a jak o śc i naszych  pism o typie tygodniko
wym m ożliwa jes t tylko przez rozszerzenie  ich ram  i zw ięk
szenie rozm iarów  z obecnych 1—2 arkuszy  tygodniow o 
(tekstu) na 6—4 tj. p rzynajm niej lyle, ile d a ją  pism a ro 
sy jskie i czeskie, bo o zrów naniu  się z 6 —7 arkuszow ym i 
tygodnikam i niem ieckim i i angielskim i i mowy* być nie 
może. Na tak ą  reform ę potrzeba  jed n ak  środków  m ateryal- 
nych. D ostarczyć ich pow inny w łasne dochody pism, 
gdyż p ism a o typie tygodnikow ym  nie  m ogą i nie pow inny 
op ierać  się n a  su b w e n c ja c h ; jedyną  zd row ą za sa d ą  tak ich  
w ydaw nictw  je s t zw racan ie  się zupełne kosztów  przez 
wpływy z p renum era ty  i in sera tów . Zdobycie obfitszych 
środków  je s t u nas możliwe tylko przez zw iększenie się 
liczby p renum era to rów  każdego z pism.

O bliczenia re fe ren ta  w skazują  'jednali, "ze  liczba 
egzem plarzy, ja k ą  w ydają  w szystk ie  nasze pisma tygo
dnikow e razem , dorów nuje  a może przew yższa ogólną 
liczbę lekarzy  Po laków  (około 450(1)5'W ielu naszych  lek a 
rzy  p renum eru je  po k ilka  czasopism  polskich pomimo ich 
braków , a lekarze  polscy sp e łn ia ją  sw e względem  tych 
pism  obow iązki lepiej, n iż p ism a w obec nieb. W  tych 
w szelako w arunkach  żadne z p ism  naszych! d typie tygo
dnikow ym  nie m oże liczyć na zdobycie sobie przy  o b e
cnej swrej jakośc i i ro zm iarach  dalszych  kół czytelników , 
dopóki liczba tych  p ism  pozostan ie  taką, ja k  dzisiaj.’ W a 
runkiem  przeto dalszego rozw oju tej części naszego czaso 
piśm iennictw a je s t skupien ie  rozstrzelonych dotąd sil 
i środków . P o rów nanie  liczby pism  tygodnikow ych i liczby 
lekarzy  ró żn y ch  innych n arodów  ze stosunkiem  liczebnym  
naszych  pism  tego typu do liczby naszych lekarzy  poucza 
także, że spotężnien ie  sw oje zaw dzięcza czasop iśm ienn i
ctwo tygodniow e zag ran iczn e  temu. iż nie rozp rasza ło  sił 
i środków , k tóre  u nas w obecnych  w aru n k ach  w prost się 
m arnuje .

R eferen t zda je  w reszcie  sp raw ę ze sw ych usiłow ań, 
zm ierza jących  do skupien ia  pracy i środków  zapom ocą 
dob row olnego  łączenia  się czasopism  ze sobą. o raz ro z 
t rz ą s a  trudnośc i, n a  jak ie  te usiłow an ia  „ego natrafiały .

W końcu  przem ów ienia  referen t p roponu je  następu - 
ja.ce w niosk i do uchw ały  Sekcyi p ra sy  lekarsk iej ;

1) Z j a z d  w y r a ż a  u z n a n i e  w y d a w c o m  p i s m  
1 e k a  r s k i c h a r c h i w a l n y c h ,  n i e  s z c z ę d z ą c y m  
n a  n i e  n a k ł a d u  p r a c y  i o f i a r n o ś c i ,  o ś w i a d 
c z a ,  ż e  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  o b j ę c i a  p i s m a m i  
a r c h i w a l n e m i  t y c . b  d z i a ł ó w ,  k t ó r e  w n i c h 
d o t ą d  n i e  s ą  u w z g l ę d n i o n e ,  b ą d ź  p r z e z  u lw o -  
r z e n i e  p i s m  s p e c y a l n y c h ,  b ą d ź ,  c o b y  b y ł o  
p o ż ą d a n e ,  p r z e z  r o z s z e r z e n i e  r a m  p i s m  
i s t n i e j ą c y c h ,  z ł ą c z e n i e  s i ę  i c h w p i s m a  w i ę k 
s z e ;  o d w o ł u j e  s i ę  d o i n s t y l u c y i ,  p o w o ł a n y c h  
d o  p o p i e r a n i a  n a u k i  p o l s k i e j ,  a b y  p i s m a  
t a k i e  w y d a t n e m i  s u b w e n e y a m i  p o p i e r a ł y .

2) Zjazd uznaje  za rzecz w in te resie  ogółu lekarzy  
polskich konieczną, zm niejszenie  liczby pism p rzeznaczo
nych d la  lekarzy  prak tycznych  i s tw orzenie  ile m ożności 
w spólnych  o rganów  o znacznie zw iększonej ob jętości 
i lepszej treśc i.

3) P o l e c a  s i ę  T) e 1 e g a c y i  Z j a z d ó w ,  a b y  j a k  
n a j u s i l n i e j  s t a r a ł a  s i ę  o ł ą c z e n i e  s i ę  i s t n i e 
j ą c y c h  p i s m  d l a  l e k a r z y  p r a k t y c z n y c h  w w i ę 
k s z e  o r g a n y ,  b i o r ą c  w t y m  w z g l ę d z i e  i n i e y a -  
t y w ę  w o b e c  p o s z c z e g ó l n y c h  p i s m  i n i e  u s u 
w a j ą c  s i ę  o d  p o ś r e d n i e  t-w a w d a  1 s z ej a k c y i .

111. Ref. Dr. S. S k a l  s ki  (Łódź).
R eferen t je s t  zdania, że na zm niejszenie  poczytności 

pism  lekarsk ich  polsk ich  w pływ a rów nież zbyt skąpe 
uw zględnian ie  sp raw  m edycyny społecznej i m edycyny za 
w odow ej. S ądzić  należy, że w iększe uw zględnien ie  tych  
tem atów  w płynęłoby na podniesienie czytelnictw a.

Ponieważ pierwszy wniosek Dr. J a w o r s k i e g o  i drugi 
wniosek Prof. . C i e c h a n o w s k i e g o  w zasadzie do tego same
go celu dążą, obaj wnioskodawcy po wzajemnem porozumieniu

się, zamiast tamtych dwóch zgłosili następujący połączony 
w niosek: ’ '

„W  i n t e r e s i e  c z a s o p i s m  i e n n i c t w a l e i c a r -  
s k i e g o  p o l s k i e g o  i o g ó ł u  l e k a r z y  p o l s k i c h  
n a l e ż y  o b e c n i e  d ą ż y ć  d o  o g r a n i c z e n i a  l i c z e 
b n e g o  w y d a w n i c t w  p e r y o d y c z n y c h  o t y p i e  
t y g o d n i k o w y m ,  i l e  m o ż n o ś ć . i  d o  s t w o r z e n i a  
w s p ó l n y c h  o r g a n ó w  o z n a c z n i e  z w i ę k s z o 
n e j  o b j ę t o ś c i ,  w y p e ł n i a j ą c y c h  z a d a n i a  s t a 
w i a n e  p r z e z  w s p ó ł c z e s n e  w y m o g i  n a u k i  n a 
s z e j  i p o t r z e b y l e k a r z y p o l s k i c h “ .

D y s k u s y a .
Dr. P r  u s z  yń s k i  sprzeciwia się centralizacyi pism war

szawskich, dopóki tam niema najwyższej uczelni gdyż nawet 
takie, jakie są czasopisma z ich brakami, przyczyniają się do 
ożywienia ruchu naukowego. Wytworzenie nadto jednego pisma, 
któreby odpowiadało wymaganiom ogółu lekarzy, ze względów 
finansowych, zdaniem mówcy, jest niewykonalne. 1

Dr. S t o r l i n g  jest stanowczym zwolennikiem fuzyi cza
sopism i domaga się w tym kierunku radykalnego wniosku. Jeśli 
zamiast 20 pism będzie jedno, a dobre, to potrafi się utrzymać 
bez subsydyów i zdoła wyrugować obce pisma, które dla tego 
że są prawie bez zarzutu, mają licznych abonentów między le
karzami polskimi. -  -

Dr. .1 a w o r s k i  jest zdania, że pożądana fuzya stać się 
może tylko własną siłą, niejako drogą konieczności. Nie pomogą 
tu najbardziej kategoryczne wnioski, gdyż pisma warszawskie są. 
kolegialne, więc w sprawie fuzyi decydować mogą jedynie wła
ściciele pism.

Prof. B r o w i e z  zwraca uwagę na znaczenie moralne 
uchwały zjazdowej. Wniosek odpowiedni powinien uchwalić, nie 
Sekcya prasy, ale ogół Zjazdu. Powinno się więc dążyć do uzy
skania w lej sprawie uchwały zjazdowej.

Prof. C i e c h a n o w s k i  proponuje przekazanie wniosku 
delegacyi.

Po zakończeniu dyskusyi Sekcya uchwaliła wszystkie wnio
ski obu pierwszych referentów, mianowicie wspólny wniosek 
Dr. J a w o r s k i e g o  i Prof. C i e c li a n o w s k i e g o, pierwszy 
i trzeci wniosek Prof. C i e c h a n o w s k i e g o  i drugi wnio
sek Dr. J a w o r s k i e g o ,  postanawiając zarazem przedłożyć 
wnioski te Prezydyum Zjazdu.

5) Prasa lekarska wobec spraw zawodowych.
, S p raw ozdaw ca  D r. S. S t e r  1 i n g (Łódź);

Zdaniem  re fe ren ta  jed n y m  z pow ażniejszych  braków  
polskiej p rasy  lekarsk iej je s t  zan iedbanie  rozp a try w an ia  
spraw  zaw odow ych stanu  lek arsk ieg o .

R ocznik  każdego tygodn ika lekarsk iego  polskiego 
(szczególn ie w arszaw skiego) ma wszelkie cechy  p ism a 
a rch iw alnego , a ba rd zo  m ało cech tygodn ika  pisanego d la  
lekarzy  - p rak tyków . P a n u je  tu  w ysoki — na  ogół — p o 
ziom w artośc i naukow ej obok akadem ickiego  lek cew ażen ia  
spraw  bytow ych. To lekcew ażenie  dzieje  się ze szkodą 
lek a rz y -p ra k ty k ó w , szkodą zarów no m oralną, ja k  i ma- 
te ry a ln ą . Jakkolw iek  uspraw iedliw iony  je s t ten  b ra k  spe- 
cyalnym i w arunkam i życia niew olniczego w K rólestw ie, 
to  jed n ak  były dziedziny, k tóre  n aw et w tych  w arunkach  
daw ały pole do dz iałalności lite racko -lekarsk ie j. R eferen t 
z g łasza  następu jący  w n iosek : J e s t  z e  w s z e c h  m i a r  
p o ż ą d a n e  m,  b y  p i s m a  l e k a r s k i e  p r z e z n a 
c z o n e  d l a  l e k a r z y - p r a k t y k ó w  m i a ł y  s t a ł e  
d z i a ł y  p o ś w i ę c o n e  s p r a w o m  z a w o d o w y m  
i k r o n i c e  b i e ż ą c e j  t y c h  s p r a w .  Z a  t r e ś ć  t y c h  
d w ó c h  d z i a ł ó w  p i s m a  p o w i n n o b y  o d p o w i a 
d a ć  m o r a l n i e  c a ł e  g r e m i u m  ( k o m i t e t )  r e d a k 
c y j n e .  I s t n i e j ą c e  z w i ą z k i  i s t o w a r z y s z e n i a  
l e k a r s k i e  d b a ć  p o w i n n y  o t o ,  b y  i c h  d z i a ł a l 
n o ś ć  z n a j d o w a ł a  o d b i c i e  w p r a s i e  l e k a r s k i e j .

Wniosek referenta po krótkiej dyskusyi, w której brali 
udział Dr M i k o ł a j s k i  i Prof. C i e c h a n o w s k i  uchwa
lono, postanawiając przedłożyć go Prezydyum Zjazdu.

6) Sprawa wydawnictwa podręczników lekarskich 
polskich.
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S p raw o zd aw ca  P rof. l>r. T. B r u w i o z  (K raków): t„,.
R eferen t w ylicza tru d n o śc i, z jak iem i w a lc z y ć 'm u s i 

sp raw a  w ydaw nictw a p o d ręczn ik ó w . K sięgarze  bard zo  n ie 
chętn ie  łożą na  p o d ręczn ik i n a u k o w e ,' a in sty tucye  p u b li
czne ja k  n a p rz y k ła d : Kas.a M i a n o w s k i e g o ,  G aze ta  
L ekarska, A kadem ia U m iejętności, W ydaw nictw o im. K o r 
c z y ń s k i e g o ,  d z ia ła ją  k a ż d a  n a  w ła sn ą  rękę . Skutkiem  
tego fundusze się ro z p ra sz a ją  i po stęp u je  się bezplanow o. 
Życzyćby sobie na leżało , ab y  in sty tu cy e  te  dzia ła ły  w p o ro 
zum ieniu a delegaci ułożyli p la n  w ydaw nic tw  niezbędnych . 
P lan  ten  pow inien  o b jąć  n a w e t tłum aczen ia  au torów  
o b c y c h .— R eferen t , u w ażą  za  k on ieczne , aby - S ekcya  
w tym kie runku  w ydała  uchw ały , i  p rz e d k ła d a  następu jący  
w n io se k : ,fl ’ _ . 1 ,

... „Sekcya up raoża  D eleg ac ję  Z jazdów  u podjęcie  k ro 
ków w insty tucyi istn ie jący ch  w  P o lsce  a  p ode jm ujących  
w ydaw anie dzieł lek arsk ich , by za p o średn ic tw em  w ybranych  
p rzez nie de legatów  weszły w e w zajem ny  stosunek  w celu 
u łatw ien ia  w ydaw an ia dzieł lek a rsk ich . D elegaci ci mogli
by ułożyć pewien p ro g ram  w tej m ierze, w celu za radzen ia  
naglącem u b rak o w i podręczn ików  le k a rsk ic h " .

’ Wniosek referenta uchwalono jednogłośnie.
7) Założenie związku przedstawicieli prasy lekar

skiej polskiej.
-  Spraw pzdaw py ': D i. Kw a ś n i e  k i  (K raków ), Dr. Z a 

w a d z k i  ■ (W arszaw a), - Prof. Dr. W i c h e r k i e w i c z  
(K raków ). ' ................„ - ...........  ......... ...................................

Z powodu nieobecności Dr. Z a w a d z k i e g o  (Warszawa) 
i Frof. Dr. W i c h e r k i e w i c z a (Kraków), sprawę tę refero
wał jedynie Dr. A. K w a ś n i c k i .  (Kraków)......................  .

D r. A. K w a ś n i c k i  (K raków ). Założenie Związku 
przedstawicieli prasy lekarskiej polskiej i o stosunku 
tego Związku do międzynarodowego Związku prasy le
karskiej. U siłow ania ku zo rgan izow an iu  Zw iązku polskiej 
p ra sy  lekarsk ie j d a tu ją  się od 7 la t i m ają  sw o ją ka rtę  
dziejów , p oznan ie  k tó ry c h  rzuci św iatło  na  dalsze z a 
m iary  w  tym k ie runku  przedstaw ic ie li naszych  w ydaw nictw  
peryodycznych . P ierw szym  doniosłym  objaw em  na  tej d ro 
dze było do jście do sku tku  zo rgan izow an ia  „Sekcyi p rasy  
lek a rsk ie j11, k tó rą  IX. Z jazd  pow ołał do życia  na  w niosek  
K o l. Prof. . .C ie  e h a n o  w s k i e g o .  Sekcya odbyła  dw a 
p osiedzenia  22. i 23. lipca ; ob rad y  je j, rezo lucye i w nio
ski dotyczyły s p r a w : 1) u jed n o s ta jn ien ia  lekarsk iego  wy- 
razow nic tw a  p o lsk ie g o ; 2) błędów  językow ych  w naszem  
piśm iennictw ie lekarsk iem ; 3) g ran ic  po lem iki na szpal
tach  polskich czasopism  le k a rs k ic h ; 4) zorgan izow an ia
działu  korespondencyi we w szystk ich  czasopism ach  le k a r
skich polskich ; 5) zaprow adzen ia  sp raw o zd ań  z p iśm ien 
n ictw a lekarsk iego  polskiego do p ra sy  lekarsk ie j z a g ra n i
cznej. Na d ru g iem  posiedzeniu  Sekcyi na po rząd k u  dzien
nym była  n a d e r  w ażna  s p ra w a : „Czy i ja k ie  reform y są  ̂
po trzebne w polsk ich  czasopism ach  lekarsk ich , aby je  
uczynić odpowiedniej.szem i celow i11 ? W ykazano  w dysku
syi b rak i naszych  w ydaw nictw  i z ap roponow ano  reform y, 
a te m iałyby  polegać n a  w y tw orzen iu  now ych typów  cza
sopism  tak, ażeby w szystk ie  p o trzeby  um ysłow e lekarzy  
polsk ich  m ogły hyc zaspokojone. Cel ten  m usiałby  p o c ią 
gnąć za sobą  zlan ie  się n iek tó rych  p ism  o jednak im  p ro 
g ram ie, a p rzeobrażen ie  drugich, np. z tygodn ika na  m ie
sięcznik. Do tak  gruntow nej reform y członkow ie Sekcyi 
n ie  czu li się w prost p rzygo tow an i; rzecz w ym agała  p o 
zn an ia  sp raw y  z g ru n tu ; w rach u b ę  w eszły  naby te  ju ż  
p raw a , słowem  podjęte  zagadnien ie , jak o  n iedo jrza łe , nia 
m ogło podlegać obow iązującym  uchw ałom . D ługa dyskusye 
o siągnęła  cel in form acyjny.

Podczas tegoż IX -g o  Zjazdu, na p ryw atnem  p rzy ję 
ciu u P rof. W i c h e r k i e w i c z a ,  w ystąp ili lekarze cze
scy : Dr. A n t o n i V e s e 1 y  i Dr. E r a z m  V 1 a s a k  z kon- 
k re tnem  żądaniem , ażeby K om itet narodow y polski, wy
b rany  na X II I .  , m iędzynarodow y Z jazd  lek arsk i, k tó ry  
m iał się zeb rać  i za  tydzień w P aryżu , w yznaczył sw oich  
delegatów  na  posiedzen ia  K o m ite tu  słow iańskiego, które  
odbędą  się w P a ry żu  p odczas m iędzynarodow ego Z jazdu.
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LeKarze czescy już  zap rosili K om itety narodow e i o trzy 
m ali p rzychylne odpow iedzi ze spisem  w yznaczonych  de
legatów . Geneza pom ysłu lekarzy  czesk ich  je s t  ta , że re- t, 
dakeye czasopism  n iem ieck ich . system atyczn ie  p o m ija ją  
p iśm iennictw o lekarsk ie  s łow iańskie , w szczególności cze
skie. Na tę  z łośliw ą proh ib icyę  w edług w spom nianych  k o 
legów  czesk ich  należy  odpow iedzieć organ izow an iem  mię- 
dzysłow iańsk ich  . Z jazdów  lekarsk ich  i założeniem  czaso- . 
p ism a lekarsk iego , przy jm ującego  rozp raw y  od w szystkich 
S łow ian i o g łasza jącego  je  w języ k u  au to ra . K om itet n a 
rodow y polski na X III. m iędzynarodow y Zjazd le k a r 
ski uchw alił ~ zadośćuczynić  życzeniom  kolegów czeskich 
i w yznaczył sw oich  delegatów . , . 1 '

Pierw sze  posiedzenie K om itetu  słow iańskiego  oduyłtl 
się vV Paryżu dn ia  2. s ie rp n ia . D o sk ładu  tego K om itetu  
należeli d e le g a c i: c z e s i : . I I 1 a v  a , P  e § i n a  , V  e s e 1 y 
i S e m e r a d ;  ~ rosyanie : D y a k o n o w ’ i Ł y s e n k ó w ;
p o lacy : K o s t a n e c k i  “ W i c h e r k i e w i c z  i K w a ś n i 
c k i ;  serbow ie : S u b b o t i ć i V a s i ć ;  k r o a t : G u n d r u m ;  
ru sin  : S i e m i n o w i c z  , (z Chicago) i bułgar^ Z o ł o ł o 
w i c z .  N a po rządku  dziennym  sta ły  n astęp u jące  sp ra w y :

— 1) Z ałożenie Z w iązku  słow iańsk ich  dziennikarzy  pism  
lek a rsk ich  i w ydaw anie czasop ism a lekarsk iego  ogólno- 
słow iańskiego  (spraw ozdaw cę P rof. P e ś i n a). P ierw sza 
część w niosku  p rzeszła  jed n o m y śln ie ; d ruga  zaś upad ła , 
a zastąp ił j ą  w niosek P rof. W i c h e r k i e w i c z a :  zało 
żenia  p ism a spraw ozdaw czego w  języku  francuskim  p. t.
„B em e  generale medicale slaveu." Do kom isy i,” k tó ra  m iała 
ziścić  tę u ch w ałę , w ybrani z o s ta li :  D y a k o n o w ,  G u n 
d r u m ,  K  o b r  y ń s k i , K w a ś n i c k i ,  P  e ś i n a , S u  h- 
b o t  i c , S t  a j n e r  ,"! Z  o ł o t o w i c z. Po odczytan iu  w y
niku g łosow ania delegat polski K w a ś n i c k i  z a s tr z e g ł1 
s ię, źe w tym K om itecie zastępow ać  będzie  tylko jedno  
czasopism o, k tó re  redagu je , gdyż od innych  w ydaw nictw , 
k tó rych  g łów ną siedz ibą  je s t  W arszaw a, niem a u p o w a
żnienia.. ,W  następstw ie tego za strzeżen ia  przyznano  wy
b ranem u  K om itetowi praw o  u zu p ełn ian ia  się.

2) D rugim  przedm iotem  ’ ob rad  b y ł w niosek , zm ie
rza jący  do o rgan izow an ia  peryodycznych  m iędzysłow iań- 
sk ich  Z jazdów  lek arsk ich , ua  k tórych  w szyscy s łow ianie  
m ieliby p raw o  zab ieran ia  głosu we w łasnym  języku, (sp ra 
w ozdaw ca Dr. V e s e l y ) .  K ończąc sw oje wywody, s p ra 
w ozdaw ca zw rócił się do de legatów  rosy jsk ich  z w ezw a
niem, aby  zechcieli p rzep row adzić  w R o sy i ró w n o u p ra 
w nien ie  języków  słow iańsk ich  na Z jazdach  naukow ych, 
którego  tam  do tej pory niem a. Na lo wezw anie o dpow ie
dział delegat rosy jsk i, P rof. D y a k o n o w ,  że poczyni 
w szelk ie  . s ta ra n ia , ażeby s ta tu t Z jazdów  lekarzy  ro sy jsk ich  
został zm ieniony  w tym  kierunku. Po d łuższych  ro z p ra 
w ach ' p rz e sz e d ł, w niosek P ro f. W i c h e r k i e w i c z a ,  
ażeby Z jazdy  lek arsk ie  u narodów  słow iańsk ich  zachow ały  
swój ch a rak te r  Z jazdów  narodow ych , a lek a rze  słow iańscy  
uw ażali sieb ie  za  zap roszonych  n a  te Z jazdy raz  na zaw sze. 
N arody słow iańskie , u rządza jący  u sieb ie  Z jazdy  lekarsk ie , 
dadzą w szelką rękojm ię, że w prow adzą  do sta tu tów  z ja 
zdow ych parag raf, dozw alający  w szystkim  słow ianom  p o 
sług iw an ia  się w łasnym  językiem .

3) O statnim  punktem  rozp raw  był w niosek, re fe ro 
w any przez Dr. S e m e r a d a ,  zm ierzający  do zb liżen ia  
term inologii lekarsk iej u Słowian

■ N a posiedzeniu  K om ite tu  słow iańskiego d n ia  9. s ie r
pn ia  w ybrany  zosta ł stały  K om itet m iędzysłow iański, 
w sk ład  którego  w e s z l i : p rzew odn iczący  P ro f. O 11 (Pe
te rsbu rg ) ; zastępcy przew odniczącego  Prof. H l a v a  
(P raga) i P rof. W i c h e r k i e w i c z  (K rak ó w ); skarbnik  
Prof. S u b b o t i ó  '(B e lg rad ) ; se k re ta rz  generalny  P rof. 
P e ś i n a  (P ra g a ) ;  sekretarze n a ro d o w e  'P ro f . B o t k i  u 
(Rosya), Dr. K w a ś n i c k i  (Polska), Dr. Ć a ć k o v i ć  (Kro- 
acy a ), Dr. I l u s s o w  (Rułgarya), D r. K o h  r y ń s k i  (Kuś), 
D r. Ś 1 a j m e r  (S ław onia), Dr. S i e m i n o w i c z  (S łow ia
nie w A m eryce), Dr. D a n i e  (Serbia) K om itet nosić  bę
dzie nazw ę : „K om itet lekarzy  s łow iańskich". P rzew o d n ic
tw o w K om itecie  będzie  p rzem ienne , t. j- każda n a ro d o 
w ość będzie m ieć ko lejno przew odniczącego  ze swego
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g r o n a ; będzie on w yb ierany  z tej narodow ośc i, k tó ra  i 
u rządzą  u siebie Zjazd następny. P rzew odn iczący  obecnie 
w ybranego K om itetu Prof. O 11 b ierze n a  siebie tru d  wy
p racow an ia  sta tu tu  : Prof: P  e ś i n a zobow iązuje  się obmy- I 
śleć p lan  organ izacy i „Z w iązku  red ak to ró w  pism lek ar- | 
skieh s łow iańsk ich1' ; D r. S u n  d r u in m a się za jąć  sp ra w ą  
założenia  czasopism a „lłevae m idicale slare“ ; Doc. V e- 1 
s e 1 y zbada sp raw ę  zo rgan izow an ia Zjazdów  narodow ych 
lek a rsk ich  w tych  k ra jach , gdzie ich jeszcze nie było; 
'Dr. S e m e r a d  poda wym ki sw ojej p racy  nad sp raw ą  
te rm ino log ii lekarsk iej słow iańskiej. N astępne  zeb ran ie  
m a s ię  odbyć w P radze podczas Zjazdu lekarzy  czeskich 
w roku  następnym  (1901).

W  m arcu  1901 r. ro zesła ł Komitet gospodarczy  
X I-g o  Zjazdu lekarzy  ro sy jsk ich  zaw iadom ienie o m a ją 
cym  się odbyć Zjeździe w P e te rsb u rg u  i do łączył s ta tu t, 
w k tó rym  nie znaleziono  przyrzeczonej zm iany w k ierunku 
ró w n o u p raw n ien ia  języków  słow iańsk ich  w o b rad ach  Zja- 1 
zdów  lekarzy  rosy jsk ich . Jako  delegat polski w ezw ałem  d ro g ą  i 
redakcyi „P rzeglądu  L ekarsk iego11 (Nr. 13. z dnia 30. m arca) I 
K om ite t narodow y czeski, k tóry  w tym  roku  dzierżył w ła- i 
dzę zarząd za jącą, ażeby tę  spraw ę w yjaśn ił p rzed  1-szym 
m aja, t,. j. p rzed  Zjazdem  lekarsk im  w Pradze Prócz tego 
w ysłałem  list do se k re ta rz a  g enera lnego  Prof. P e s i n y ,  j 
w ykazujący, źe w Rosyi zupełnie zapoznano u chw ały  Ko
m itetu  słow iańskiego , a tem sam em  i o rganizacya p rasy  
lekarsk ie j słow iańskiej musi uledz co najm niej zwłoce. 
Dnia 25. kw ie tn ia  donosi rui Prof. P e ś i n a ,  że sp raw a 
rów n o u p raw n ien ia  języków  słow iańskich  na Z jazdach  

lek arzy  ro sy jsk ich , w n iesiona i p o p ie ran a  przez Prof. 
O t t a ,  doznaje  przychylnego p rzy jęcia  w I lo sy i i w k r ó t 
kim  czasie zostan ie  pom yślnie zała tw iona . To, że p a ra 
g raf ró w n o u p raw n ia jąey  języki słow iańskie n ie  zo sta ł w sta
w iony do s ta tu tu  N l-g o  Z jazdu  lekarzy  ro sy jsk ich , w yni
kło z taktyki n ieup rzedzan ia  faktów , będących  jeszcze  j 
w okresie  dyskusyi. Prof. P e s i n a ,  ja k  wogóle koledzy 
czescy, żywił niezłom ną ufność, że P ro f  O t t  po trafi p o 
konać  w szystkie trudności i obw ieści na Zjeździe w Pra 
dze ró w noupraw nien ie  języków .

Z jazd w Pradze, k tóry  m iał być p ierw szym  Zjazdem  
m iędzysłow iańskim , odbył się m iędzy 25. a 31. m aja  1901 r. 
K o m ite t słow iański, w ybrany  w Paryżu, k tó rego  skład wy
żej podaliśm y, odbył dwa posiedzenia . J e d e n  rzu t o ka  po 
sali posiedzeń  w ystarczy ł, ażeby  ocenić n iepow odzenie ca 
łej ak cy i; nie p rzybył przedew szystk iem  Prof. O t t ,  nie 
u sp raw ied liw ił n ieprzybycia  i nie przysłał s ta tu tu , k tó ry  
pod ją ł się op racow ać, a bez którego  Zw iązek mię- 
dzysłow iańsk i lek a rzy  zaw iązać się nie m ó g ł; nie 
p rzyby ł rów n ież sk arb n ik  S u b b o t i ć ,  ani re fe ren t tak  
w ażnej spraw y, ja k  założenie  w ydaw nictw a „Revue mćdi- 
eale slaveu, Dr. U u n d r u m ;  n iek tó re  n a ro d y  słow iańskie  
n:e m ia ły  p rzedstaw ic ie la . W  sk ładzie, ja k i na  razie  zna
laz ł się  n a  s a l i , odbył K om itet słow iański sw oje 
ob rady .

I. W  sp raw ie  narodow ych Z jazków  lek a rsk ich , na 
k tó re  raz  na zaw sze zap roszen i są, w m yśl przeszłoro- 
cznej uchw ały , w szyscy  lekarze słow iańscy , K o m ite t nie 
pow ziął żadnego postanow ien ia , a to  z tego pow odu, że i 
lekarze rosyjscy, w brew  obietn icy , nie w staw ili do swego 
s ta tu tu  p a rag ra fu , ró w noupraw nia jącego  wszystkie ję -  | 
zyki słow iańskie  n a  Z jazdach  ro sy jsk ich  (re fe ren t D r. V e 
s e l y ) .

II. D rugim  pu n k tem  o brad  słow iańskiego  Kom itetu 
lekarsk iego  był w niosek  zo rgan izow an ia  Z w iązku  prasy  
lekarsk ie j słow iańskiej. U rzeczyw istn ien iu  tej myśli stanę ło  
n a  p rzeszkodzie  odporne* stanow isko  lekarzy  ro sy jsk ich  
co do rów noupraw nien ia  w szystk ich  języków  słow iańskich  
na Z jazdach  ro sy jsk ich . K om itet w yraził p rzekonanie , że 
nie należy • w y tw arzać  zw iązków  lite rack ich  tam , gdzie 
żywe słow o nie używ a bezw zględnej sw obody. (S p raw o
zd aw ca Prof. P  e ś i n a).

III. W  spraw ie zb liżen ia  poszczególnych term inologii 
lekarsk ich  narodów  słow iańsk ich  przekonano  się, że gdy 
u  jednych  je s t  już ona p raw ie  usta lona , a u innych  o p ra 

cow ana  tylko częściow o, to są  i tacy  S łow ianie , k tórzy 
spraw y te rm ino log ii lekarsk iej zupełn ie  n ie  tknęli, tak . źe 
wniosek zb liżen ia  w yrazow nic tw a lekarsk iego  p oszczegó l
nych narodów  słow iańskich  należy na  raz ie  uw ażać za 
p roste  życzenie, ażeby  na tem  polu S łow ianie więcej 
i skuteczniej pracow ali (referow ał Dr. S e m e r a d ) .

Zdaw ałoby  się. źe ta  n ieuda ła  p róba  w szechsłow iań- 
skiej organizacy i lekarzy , a w szczególności zachow an ie  
się Prof. O t t a ,  pow inno było rozw iać w szelką nadzieję  
w pow odzenie  tego zam iaru  ; a to li lekarze czescy nie t r a 
c ili złudzeń, że rząd  ro sy jsk i będzie sk łonny do zejścia  
z ówczesnej po lityki eksterm inacy jnej względem  Polaków  
i będzie  m iał jak ieko lw iek  względy dla ich  .języka, a także  
zechce dow ieść, że jego  polityka je s t  w szeehsłow iańska 
a n ie  w szechrosy jska.

W  g rudniu 1901 r. nadeszło  do K rakow a d rukow ane 
zaw iadom ienie  o m ającym  się odbyć w P e te rsb u rg u  w 
pierw szym  tygodniu stycznia  1902 r. Z jeździe lekarzy  
i p rzyrodników  rosy jsk ich . Do tego fa ire p a r t  dołączono 
.statut Z jazdów  lekarzy  ro sy jsk ich , w którym  o parag ra fie  
o rów noupraw nien iu  języków  słow iańskich  znow u w zm ianki 
nie było. D rogą „P rzeg lądu  lekarsk iegq '^azw róciłem  na to 
uw agę K om itetu słow iańskiego  w  P radze , jak o  zarząd za 
jącego  w tym roku. W krótkim  czasie  o trzym ałem  od P ro f. 
P e s i n y ,  jak o  sek re ta rza  generalnego , n a s tęp u jącą  odp o 
wiedź : „Jestem  w szczęśliw em  położeniu, że m ogę Panu  
donieść o nadeszłym  tu kom unikacie  od p rezesa  K o m i
te tu  słow iańskiego, P rof. O t t a ,  że w szystkie języki ,sło 
w iańskie na Z jazdach  lekarzy  rosy jsk ich  zostały ró w n o 
u p raw nione . U praszam  o podan ie  te j w iadom ości w o rg a 
nie P a ń sk im 11. W  p a rę  dni później w yczytaliśm y w „C a- 
sopisu lekafuy  c e sk y ch 11 doniesienie, że s ek re ta rz  gene 
ra ln y  K om ite tu  lekarzy  słow iańskich o trzym ał od sek re ta rza  
X I. Z jazdu lekarzy  rosy jsk ich  Dr. L e w a s z o w a  do 
niesienie o zarząd zen iu  m in istra  sp raw  w ew nętrznych , 
ażeby  w szystkie języki słow iańskie  były rów noupraw nione 
na Z jazdach  lekarzy  rosy jsk ich . Dr. L e w a s z o w  donosi 
o tem  na polecen ie  Prof. O t t a .  Pomimo w ielkiego b rak u  
zau fan ia  do tej w iadom ości, zw łaszcza, że najw ięcej in te
resow ani, lekarze  polscy, nie o trzym ali żadnej w iadom o
ści o tem  zarządzeniu , a zaproszenie  na Zjazd nadeszło 
do K rakow a późno i w form ie raczej uw iadom ienia, niż 
zap roszen ia , uchw alili je d n a k  lekarze  polscy w G alicyi 
w ysłać delegata  na Z jazd  do P e te rsb u rg a  i uprosili Prof. 
W i c h e r  k i e w i c z  a do podjęcia  się tego posłannictw a. 
R ola P rof. W i c h e r k i e w i c z a  na tym  Z jeździe o g ra n i
czyła się do jedno razow ego  przem ów ienia po polsku, po 
poprzedniem  w yjaśn ien iu  prezesa Z jazdu, że Prof. W d- 
c l i e r k i e  w i c z  nie w łada  językiem  rosyjskim  ; delegat 
czeski p rzem aw ia ł także, lecz po rosyjsku. T ak  w rzeczy 
wistości przedstaw iło  się ró w noupraw nien ie  języków  s ło 
w iańskich  n a  Z jazdach  ro sy jsk ich , o k ló rem  zre sz tą  na 
Zjeździe n ik t n ie  w spom niał, bo ono w istocie  nie is tn ia ło , 
a było wynikiem  złudzeń, opartych  na jak ichś m glistych  
ob iecankach  czynionych lekarzom  czeskim przez Prof. O t t  a.

W  kilka tygodni po XI. Z jeździe lekarzy  rosy jsk ich  
w P e te rsb u rg u  odbył się Zjazd lekarsk i im. p i r o g o w a  
w Moskwie. N a  jednem  z posiedzeń w niósł P rof. O 1.1 p ro 
je k t zm iany s ta tu tu  w tym  k ierunku, ażeby  na  Z jazdach  
lek a rsk ich  w Rosyi w szystk ie języki słow iańskie  były d o 
puszczone i rów noupraw nione. W niosek  ten  popierali Prof. 
D y ' a k o n o w  i Dr .  C z y p u r k o w s k i ,  lecz przem aw iali 
blado  i nieprzekonyw ająco; n a tom iast p rzeciw nicy  w niosku 
byli liczni i nie szczędzili b a rw  ja sk raw y ch  w swej argum en- 
tacy i. R ozstrzygającym  był głos honorow ego prezesa  
Zjazdu P rof. K a p u s t i n a ,  k tó ry  ośw iadczył się za d o p u 
szczeniem  Słow ian, jako  gości, a nie rów noupraw nionych  
członków  Z jazd u ; przy tem  tw ierdził, że na polu polityki 
m ogą R osyanie  różnić  się z N iem cam i, a le w sferze nauki 
lekarsk iej got®wi zaw sze go rąco  pow itać  gości z G erm a
nii i t. d. Co do rów noupraw nien ia  języków  słow iańskich 
ośw iadczył Prof. K a p u s t i n  ka tegorycznie  tem i s łow y : 
„my R osyanie  uczym y się obcych języków , niech i nasi 
goście n auczą się po ro sy jsk u -1. D w a przem ów ienia  Prof.



K a p u s t i u a ,  będące w yrazem  ów czesnej pychy i z aśle 
pien ia , k tóre  znalazły  n a  innem  polu rozw iązan ie  pod 
M ugdenem  i Czuszym ą, przy jęto  en tuzyastyczn ie  przez 
zg rom adzonych  i spraw ę ró w noupraw nien ia  języków  sło
w iańsk ich  na Z jazdach  lekarzy  ro sy jsk ich  pogrzeba ły  g ru n 
tow nie ; a je ś li ona k iedy  się w skrzesi, to w innej form ie 
i w innych  w arunkach  Na razie  możem y stw ierdzić , źe 
nie my, P o lacy , daliśm y hasło  do te j o rgan izacy i w szech - 
słow iańsk iej, n ie my j ą  p op ie ra li i nie my ją  w skrzeszać 
będziem y. Do dalszej o ryentacyi. do jak iego  s to p n ia  m yśl 
osobnej w szechsłow iańskiej organizacyi nie zapuściła  ko 
rzen i w glebę n a ro d o w ą  poszczególnych S łow ian , niech  
posłuży jeszcze  jeden  fa k t: we w rześn iu  1904 r. odbył się 
Z jazd lekarzy  se rb sk ich , na k tó ry  lek a rze  polscy n ietylko 
nie byli zaproszeni* ale n ie  byli naw et o nim  pow iado
m ieni. Od la t p ięciu nie m ówi się ju ż  o tego rodzaju  u si
łow an iach  i sp raw a  Zw iązku słow iańsk iej p ra sy  lekarsk iej, 
o raz  w ydaw anie w spólnego  czasopism a w języku francu 
skim  um ilkły n a  dobre.

Od r. 1900 istn ie je  „M iędzynarodow e Stow arzyszenie  
p ra sy  l e k a r s k i e jk tó r e ,  pom im o że istnieje od 7 la t ,  do tej 
pory nie w eszło w życie. Prócz Zjazdów  odbytych  pod
czas M iędzynarodow ych Z jazdów  lek a rsk ich  w P ary żu , 
M adrycie, L izbonie, S tow arzyszenie  to odbyło zg rom adze
n ie  w B rukseli i M onte C arlo . ' Nie przedsięw eźm iem y 
chronologicznego sp raw ozdan ia  z dzia ła lnośc i tego za 
długo organizu jącego  się S tow arzyszen ia  a  ograniczym y 
się tylko do podan ia  głów nych zasad  zam ierzonego  jego  
działan ia . D o n ich  zaliczam y: 1) konw encyę ku obronie 
w łasności » literack iej i 2) założenie sta łego  b iu ra , czyli 
cen tralnej agencyi, in form ującej czasopism a lekarsk ie , n a 
leżące do Z w iązku. Szczegóły z um ysłu pom ijam y, gdyż 
do tego S tow arzyszen ia  na raz ie  należeć polska p ra sa  le 
k a rsk a  nie może dla dw óch w ażnych przyczyn : 1) że nas, 
redakcye polsk ich  czasopism  lekarsk ich  nie zaproszono do 
udziału w S tow arzyszeniu , a na  nasze  rek lam acye w prost 
nie od p o w ied z ian o ; i 2) źe S tow arzyszen ie  m iędzynaro
dow e p ra sy  ■ lekarsk iej do te j po ry  nie weszło w życie. 
Nie im ponują nam  główne zasady  dz ia łan ia  tego S tow a
rzyszenia . S p raw ę w łasności lekarsk iej regu lu ją  ustaw y 
państw ow e i zw ykła etyka  ludzka. B iuro  in form acyjne m a 
p rzesy łać każdem u czasopism u, należącem u do tego Z w ią
zku, w yciągi z każdej rozpraw y, stanow iące j postęp w nau- 
će. Tak jak  depesze, ro zsy łan e  przez  b iuro H a  w a s  a 
lub  W o l f a  są  iden tyczne w dzienn ikach  politycznych, 
t r k  rów n ież  m ielibyśm y identyczne w yciągi we w szyst
k ich czasopism ach  eu ropejsk ich , a w szelkie uw agi i p o 
g lądy  indyw idualne znikłyby zupełnie. Z osobistego dośw iad
czenia  w iem y, że nie je d n a  siła lite rack a  w yrobiła  się w ła
śnie, pisząc z początku  w yciągi. R edagow an ie w yciągów  
p rzynosi w ie lką  korzyść p iszącem u, i to  n ietylko naukow ą, 
źe m usi rozp raw ę do dna  poznać, a le ją  nad to  przysw oić 
sobie , źe się ta k  wyrazim y, p rze traw ić  we w łasnym  u m y śle ; 
n a  w yciągach  m łodzi ludzie z a p raw ia ją  się w p isan iu , 
nab ie ra ją  odw agi p isan ia  i w iary  we w łasne  siły p is a r 
skie. Między w yciągam i b iu ra  in form acyjnego  a pisanym i 
przez w spółpracow ników  czasopism  zachodzi niem al tak a  
różnica, ja k a  istn ie je  m iędzy odbiciam i z jedne j k liszy  fo 
tograficznej a dziełem pędz la  arty sty . W  zakreślonym  
plan ie  działan ia  M iędzynarodow ego S tow arzyszen ia  p rasy  
lekarskiej nie dopa tru jem y  się  p ie rw ia s tk a  duchow ego, tego 
czynnika, co wznosi dzieło ludzkie  na w yższe szczeble ; 
przeciw nie  w założeniu  sam em  tkw i coś w rod za ju  sy ste 
mu m erkan ty lnego , zcen tra lizow an ia  d z ia łan ia  w ręce 
ja k b y  syndykatu , złożonego z n a js iln ie jszy ch  i na jzam o 
żniejszych, ja k  w tym przypadku ty lko  rep rezen tan tó w  
p ra sy  lekarsk iej p ierw szo rzędnych  pań stw  eu rope jsk ich , 1 
z zupehiem  n iedopuszczen iem  w szystk ich  innych, k tórym  
dozw olono będzie ko rzystać z b iu ra  in form acyjnego  po 
dobrem  zapew ne opłacen iu  się, jak o  plebs contribuens. 
Zatem  na raz ie  do Zw iązku m iędzynarodow ej p ra sy  le k a r
skiej nie należym y, bo Zw iązek ten  jeszcze  nie zo rg an i
zow ał się ; gdy kiedyś stan ie  się  on  faktem  dokonanym ,

po lska p ra sa  lek a rsk a  w uuuzas osądzi. ,ęzV udział jej 
w tem  Stow arzyszeniu  będzie dla niej ko*«ystny.

Gdy w ięc Z w iązek słow iańsk iej p rasy  lekarsk iej ro z 
chw iał się, a M iędzynarodow e Stow arzyszenie  p ra sy  lek a r
skiej nie weszło , jeszcze w życie, w y łan ia  się  na  czoło 
sp raw a założenia  Zw iązku p ra sy  lekarsk ie j po lsk iej. Ko
rzyśc i tak iej o rgan izacy i ju ż  w yn ikają  z ogólnej za jad y , 
k tó ra  stw ierd za-i wzm ożenie sił i rozbudzan ie  in icyatyw y 
tam  w szędzie, - gdzie luźne jed n o s tk i złączą się w je d n o 
stkę zb iorow ą. W  raz ie  now ych p ropozycyi p o łączen ia  się 
z p ra są  lekarską , bądź s łow iańską, bąclź m iędzynarodow ą, 
inaczej u k ład a ją  się w arunki, gdy do Z w iązku p rzy stęp u ją  
po jedyncze redakcye, a inaczej i stok roć  korzystn iej, gdy 
w im ieniu w szystkich w ystępuje  ciało zb iorow e „ p ra sa  le 
k a rsk a  p o lsk a“ . S tow arzyszen ie  red ak to ró w  czasop ism  le 
karsk ich  .po lsk ich  [ u jednosta jn i nie ty lko  w yrazow nictw o 
i pisownię, a le  usunie  i fe w szystkie cechy, 'k tó re b y  cza
sopism u nadaw ały  c h a ra k te r  jednego  tylko zaboru  i czy
niły zeń pism o nie przeznaczone  d la  ogółu po lsk ich  czy
te ln ików . ■ To, co je s t n iem ożebne d la  redakcy i jednego  
czasopism a, np. w ysłan ie  specyalnego sp raw o zd aw cy . na  
Zjazd lub d la  osobistego- poznan ia  w ażnych odkryć n a u 
kow ych, to  stan ie  się dostępne, jeże li po jedyncze re d a 
kcye uczyn ią  to  w spólnym ’ - środkam i. W  dalszym  biegu 
i rozw oju ciało tak  pow ażne, - jak  Zw iązek p rasy  le k a r 
skiej po lskiej, może się pokusić  o nadanie  całej naszej 
p rasie  zaw odow ej jednego program u, tak , ażeby  w szystk ie  
po trzeby  um ysłow e lekarzy  polskich zostały  uw zględnione, 
a to p rzez  do radzan ie  n ad an ia  niek tórym  czasopism om  
typu nieco odm iennego, p rzystosow anego  do po trzeb  p e 
wnej liczby czytelników , o czem  - wyżej w spom nieliśm y. 
T rudno w ym ienić w szystkie korzyści, k tó re  w ynikną z zo r
g an izow an ia  p ra sy  leka rsk ie j polskiej : sam o życie, postę
pow y ' rozw ój, w zm ożona m icyatyw a i t. d. są  rękojm ią, 
że w organizacyi tak iej p iśm iennictw o nasze zyszcze p o 
tężną dźw ignię dla dalszego pom yślnego rozw oju  i w tej 
m yśli czynię w niosek :

1) S e k c y a  p r a s y  l e k a r s k i e j  X.  Z j a z d u  z a  
r z e c z  p o ż y t e c z n ą i  k o n i e c z n ą  u z n a j e  z a ł o 
ż e n i e  Z w i ą z k u  p r a s y  l e k a r s k i e j  p o l s k i e j ,  
j a k o  c i a ł a  s a m o i s t n e g o ,  r z ą d z  ą^c e g  Oj-sji, ę w ł a- 
s n y r a  r e g u l a m i n e m  i o d b ■w a j ą c e  g o w ł a s n e  
Z j a z  d y k o n  f e r e n  c yj  n e .L -- - - .....  ---

2) S e k c y a  w z y w a  p r z e d s t a w i c i e l i  c z a 
s o p i ś m i e  k a r s k i c h  p o l s k i c h ,  a ż e b y  j u ż  p o d 
c z a s  o b e c n e g o  Z j a z d u  u c z y n i l i  z a w i ą z e k  
n o w e j  o r g a n i z a c y i ,  a w c i ą g u  j e d n e g o  r o k u  
w p r o w a d z i l i  j ą  w ż y c i W ‘

1 W d y s k u s y i  domaga się Dr. P n i s z y  ń s k i dokła
dnego przedyskutowania wniosków referenta, a zwłaszcza rozwa
żenia, w jaki sposób i w jakiej formie mają one wejść w życie.

Prof. C i e c h a n o w s k i  jako typ takiego związku po
daje niemiecki Freie Vereimf/icnr/ der Be.utschen M edizm ischen  
Fachpresse. Na razie chodzi tylko o uznanie potrzeby Związku 
prasy przez Sekćyę i o uchwałę zasadniczą ; następnie powinni 
zebrać się redaktorowie ptrasy lekarskiej polskiej i podać dalszą 
dyrektywę. Mówca proponuje, aby po uchwaleniu wniosku Dr. 
K w a ś n i c k i e g o  przez Sekcyę, redaktorowie prasy lekar
skiej polskiej zebrali się nazajutrz, to jest dnia 23, lipca i powzięli 
odpowiednie postanowienia.

Sekcya uchwala jednomyślnie oba wnioski Dr. K w a ś n i 
c k i e g o ,  oraz dodatkowy wniosek Prof, C i 'e’0 h a n o w s k i e g o.

8) Sprawozdanie piśmiennictwa polskiego do c z a 
sopism zagranicznych. ,

Spraw ozdaw cy: Prof. D r, C i e c h a n o w s k i  (K ra 
ków) i Dr. (! n r a n o w s k i  (W arszaw a).

Z powodu nieobecności Dr. G u r a n o w s k i o go”sprawę 
tę referuje jedynie Prof. C i e c h a n o w s k i ;  referat Dra G u r a 
no  w s k i  eg  o, choć nie odczytany, Umieszczamy poniżej.

Prof. D r. C i e c h a n o w s k i  (Kraków):
K on ieczność spraw ozdali z polskiego p iśm iennictw a, 

w ydaw anych  w językach  obcych, nie może ulegać w ątp li
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wości i uznana też jeą t i u na= przez n ajpow ażn iejsze 
inśl.ytucye (B iuletyny A kadem ii Umiej.), tow arzystw a (K o- 
misye sp raw ozdaw cze do R oczników  V i r  c h o w a daw 
niej w K rakow ie, obecnie  we Lw ow ie) i czasopism a ('Ar
chiw um  polsk. n au k  biol. i lek.. R o czn ik  lek,, P rzegląd  
ch irurg.). Tylko przez tak ie  sp raw ozdan ia  możemy: 1) nasz 
dorobek  naukow y dodać do do robku  m iędzynarodow ego,
a) u trzym ać łączność z n au k ą  zachod n io -eu ro p e jsk ą , 3 )za- 
pobiedz og łaszaniu  p rac  po lsk ich  badaczy  w ca łośc i w j ę 
zykach  obcych, p rzez  k tó re  to og łaszanie  nasz dorobek  
naukow y idzie na  rach u n ek  innych  narodów , zw łaszcza 
Niemcówn

D otychczasow e sp raw ozdan ia  z naszego p iśm iennictw a 
nie są  dostateczne, bo albo obejm ują tylko p race, ogła
szane lub pom ieszczane w yłącznie przez pewnie inśl.ytucye 
lub czasop ism a (A kadem ia, A rchiw um , B ocznik, Przegląd  
ch ir.), albo um ieszczone są  tylko w n iek tó rych  p ism ach  
specyaiistycznyeh  (p raca dobrow olnych  re feren tów , nie 
zaw sze reg u la rn a  i niezupełna) lub m ało poczytnych  (Ro- 
czniki„V  i r c h o w a ) .  By to pop raw ić  i pó jść w ślady in
nych m niejszych narodów , z k tórych  p iśm ienn ic tw a  zda
w an a  je s t  sp raw a  w sposób  zadow aln iający , po trzeba 
czynność spraw ozdaw czą. zorganizow ać. Sposobów  je j 
o rganizow ania  podano k ilk a : 1) P lan  Kom isyi, w ybranej 
przez Sekcyę p ra so w ą  X. Z jazdu  L . i P. P. (stw orzenie 
osobnych  o rganizacyi sp raw ozdaw czych). 2) P ro jek t D r. 
M i k o ł a j s k i e g o  (w spólny  d la  w szystu ich  czasopism  
po lsk i doda tek  spraw ozdaw czy). 3) P ro jek t Prof. K a -  
d y c g o  (osobny o rg a n  sp raw ozdaw czy, po niem iecku  lub 
po francusku  w ydaw any). 4) Luźne o rgan izacye sp raw o
zdawców, ohecfeie na  w ła sn ą  rękę pracu jących . W szystk ie  
te  sposoby są  albo  trudno  w ykonalne, albo w ym agają oso
bnych środków ' p ien iężnych , k tó ry ch  n ie  mam y, albo nie 
d a ją  rękojm ii trw ałości. N ajp rostszym  i najła tw iejszym  
sposobem  je st 5) w yzyskanie is tn ie jący ch  ju ż  gron  sp raw o 
zdaw czych (lwowskiej Kom isyi sp raw ozdaw czej Tow. lek. 
i w arszaw sk iego  g rona  sp raw ozdaw czego  przy  „P am iętn i
ku Towr. lek .-)  p rzez rozszerzen ie  zakresu  ich  działania. 
Ten sposób  spo tka ł się ze strony  Kom isyi sp raw ozdaw 
czej lw ow skiej z p rzy jęciem  p rzy ch y ln em ; grono sp raw o 
zdaw cze w arszaw sk ie  zna jdu je  się chw ilow o " w pew nym  
ro zstro ju , jed n ak  należy m ieć nadzieję, że po przem inięciu  
tej chwili k ry tyczne j i to  g rono zak re s  swej p racy  m o
głoby  rozszerzyć.

R eferen t p roponu je  p rze to  zw rócić  się do istn ie ją 
cych już  gron  sp raw ozdaw czych  w e L w ow ie i w W arsza
wie z p ro śb ą , by zech c ia ły  rozszerzyć  zak res  sw ego 
dzia łan ia  i z aopa tryw ać  sp raw ozdan iam i z p iśm iennictw a 
polskiego w iększą liczbę czasopism  zagran icznych . O rgani- 
zacyę tak  rozszerzonej d ziałalności, jak o też  ew entualne 
w spó łdziałan ie  celem  stosow nego podziału  p racy  należy 
pozostaw ić sam ym że gronom  sp raw ozdaw czym . R edakcye 
polskich pism  lek a rsk ich  pow innyby d o sta rczać  gronom  
spraw ozdaw czym  bezpłatnie odpow iedn ią  ilość egzem plarzy 
sw ych w ydaw nictw .

Dr. L  R u r  a n o w s k i  (W arszaw a). K om isya w ybrana  
z łona Sekcyi prasow ej IX . Z jazdu  w r. 3 900, ułożyła  
p ro jek t organizacyi b iu ra  sp raw ozdaw czego  z p ra c  le k a r
sk ich  polskich do pism  z ag ran iczn y ch . R eferen t tw ierdzi, że 
s tw a rzan ie  specyalnego  b iu ra  nie je s t  konieczne i ze sp ra 
wa re fe ra tów  z prac  po lskich, do czasopism  zagran icznych  
m oże być za ła tw io n a  w daleko  p rostszy  sposób , nie w y
m agający  tak  złożonego a p a ra tu , jak im  m a być p ro p o n o 
w ane b iuro .

R efera ty  do czasopism  lekarsk ich  zag ran iczn y ch  
m ogą być załatw ione przez  redakcye  tych czasopism , 
w k tó rych  d an a  p raca  z o s ta ła  og łoszoną. A utor nie w ątpi, 
że k ażd a  red ak ey a  zn a jd z ie  odpow iedniego  spraw ozdaw cę, 
k tó ry  na ty ch m iast po ogłoszeniu  p racy  w języ k u  polskim , 
z ro b i odpow iedni re fe ra t w  języku  obcym  i p rzeszłe  go do 
p ism a zagran icznego . W ogó le  gdyby u z n a n ą  zosta ła  ko
nieczność- zaznajom ien ia  zag ran icy  z p racam i polskiem i, 
to i tak  referaLy nie m ogą w ystarczyć, należy w tym  celu

ogłaszać p race  in extehsó w języ k ach  obcych i tylko w tedy 
rzeczyw iście  m ożna będzie m ówić o zazna jam ian iu  za g ra 
n icy z p racam i au to rów  p o lsk ic h )1 Sp raw ozdan ie  z p osie 
dzeń  tow arzystw  lek a rsk ich  pow inny rów nież być in eztenso 
tłum aczone, ju ż  bow iem  w tym raz ie  s treszczen ia  są  zu
pełn ie  n iew ystarczające. R eferen t p ro p o n u je : 1) Aby re 
dakcye w ychodzących  do tąd  czasopism  lek arsk ich  polsk ich  
zobow iązały  się  do re fe ro w an ia  p rac  o ryg ina lnych  w nich 
og łaszanych  w językach  obcych (francuski lub niem iecki) 
do jednego  z poczytniejszych czasopism  tygodniow ycli z a 
g ran icznych . A u to r  p racy  oryginalnej pow inien  jednocze
śnie z p ra c ą  sw ą złożyć redakcyi ’ au to re fe ra t w języ k u  
polskim , co ułatw i p racę  tłum aczow i. 2) Z obow iązać T ow a
rzystw a  lekarsk ie  polskie do p rzesy łan ia  raz n a  m iesiąc  
tłu m aczonych  sp raw ozdań  z posiedzeń  lek a rsk ich  do je 
dnego z poczytn iejszych  czasopism  zag ran icznych . '

Podczas d y s k u s y i ,  która wywiązała się nad wnioskami 
Prof. C i e c h a n o w s k i e g o ,  zaproponował Dr. M i k o ł a j-  
sók i, ‘aby wykonanie wniosków Prof. C i e ćRi a n o  w s k i e g o  
przekazać przyszłemu „Związkowi prasy lekarskiej polskiej**. 
Propozycye Dr. M i k o ł a j s k i e g o  znalazły wyraz w kom 
promisowym Związku Dr. M i k o ł a j s k i e g o  i Prof. C i e- 
c h a  n o w s  k i e g o :  i

„S ekcya p rasy  lekarsk iej w yrażając  uznan ie  lw ow 
skiem u gronu  w Lwow. Tow. lek., za jm ującem u się obe 
cnie sp raw ozdan iam i z p ra c  lekarsk ich  polsk ich  do ro c z 
n ików  V i r  c h o w a i p ro sząc  to  grono o rozszerzen ie  
dzia ła lnośc i, do zasilan ia  sp raw ozdanim ni w iększej liczby 
w ydaw nictw  obcych , p rzekazu je  przep row adzen ie  s z e r 
szej akcyi na  tem  polu „Zw iązkow i p racy  lekarsk iej pol- 
s k ie j“ .

W niosek ten uchwalono.
9) Sprawa wydawnictwa Polskiego Archiwum nauk 

biologicznych i lekarskich.
Spraw ozdaw ca  P rof. D r. H. K a d y i. (L w ó w ). '
Polscy badacze, p ragnąc, aby ich p race były ogólnie 

dostępne d la  zaw odow ych K olegów , og ła sza ją  je  w obcych 
językach , a tem sam em  w obcych czasopism ach , na tem  
c ierp i naukow a lite ra tu ra  po lska, jak o  taka. P rzed ew szy st
kiem  obce czasopism a zab ie ra ją  jej zupełn ie  znaczną  liczbę 
p rac  i to  w łaśn ie  p rac  n ajw ażn iejszych  "’i n a jz n a k o m it
szych ; te za ś  p race, k tó re  są  ogłoszone w dw óch językach  
i to w dw óch rozm aitych  w ydaw nictw ach: w jednem  pol- 
skiem , a w drugiem  obcem , badaczom  obcym , a w ięc pra
wie ogółowi św iata  naukow ego, znane  są  jed y n ie  z w yda
n ia  obcego ! i cy tow ane jak o  ogłoszone w tem lub  owem 
arch iw um  1 niem ieckiem  lub francuskiem , tak, ja k  gdyby  
lite ra tu ra  po lska  tej p racy  w cale nie posiadała . P rzyczy 
n ia  się to w wysokim  stopn iu  do obn iżen ia  w arto ści 
polskiej lite ra tu ry  naukow ej i u tw ierdza  w ielu au to rów  
w m niem aniu, że ogłaszan ie  p rac  naukow ych w języku 
polskim i w polsk ich  w ydaw nictw ach je s t  tylko rzeczą  
kurtoazyi lub szow inizm u narodow ego, a lbo  co najw ięcej 
obow iązkiem  pa trio ty czn y m  Polaków , k tó ry  należy spe ł
n iać, choć je s t  uciążliw y.

Aby prace  po lskie ściśle  naukow e z zak re su  m edy
cyny u c z y n i ć  d o s t . ę p n e m i  o b c y m  b a d a c z o m  
i t o  p o d w y r a ź n e m  i n i e z a t a r t e m  p i ę 
t n e m  p r a c  p o l s k i c h ,  w ychodzi s ta ran iem  g rona  
K olegów  „ P o l s k i e  g o A r c h i w u m  n a u k  b i o l o -  
g i c z n y c h i 1 e k a r  s k i c h “ w dw óch i w ydan iach , 
a  m ianow icie w w ydaniu  polskiem  ■ i w ydaniu zaw iera ją - 
cem  w ierne p rzek łady  p ra c  pom ieszczonych : w w ydaniu  
polskiem  na języki obce, 1 a m ianow icie  albo na język  
francuski albo niem iecki, sto sow nie do życzenia  au to ra . 
W  tem że w ydaniu  m ogą być um ieszczane także w ie rn e  
p rzek łady  n a  jed en  z tych  języków  prac og łoszonych w ję 
zyku polskim  w innych  czasopism ach . Te osta tn ie  p race  
w polsk iem  w ydaniu  „A rch iw um 1* nie są  przedrukow yw ane, 
lecz pom ieszczone ty lko  ich  ty tu ły  z podaniem  czasopism a, 
w  k tó rem  są  zaw arte .

R eferen t w ykazuje  w dalszym  c iąg u , źe p o trzeb a  ta 
kiego w ydaw nictw a nie je s t  jeszcze d osta teczn ie  przez



ogół lekarsk i polski uznaną, “w ydaw nictw o niem a należy
tego p o parc ia , tak, że byt jfego je s t  zachw iany  i p ro p o 
nuje, aby Sekcya p rasy  lekarsk iej w ypow iedziała  w  tej 
kw estyi zdanie , p rzez uchw alenie n astęp u jący ch  w nio
sków :

1) S ekcya p racy  lekarsk iej uznaje  za w skazane, aby 
„Polsk ie  A rchiw um  nauk  biolog icznych  i le k a rsk ic h 11, o ile 
nie będzie  m ogło w ychodzić  w języku  polskim  i obcym, 
w ychodziło  p rzyna jm nie j w języku  obcym .

2) Sekcya uznaje, że „P o lsk ie  A rchiw um  nau k  b io lo
gicznych i lek a rsk ich 11 zasługuje  na  p oparc ie  ogółu lekarzy  
polsk ich  i is tn ie je  na pożytek  dla nauk i polskiej.

W d y s k u s y i  podnosi Dr. M i k o ł a j s k i ,  że należy 
przedewszystkiem wzmocnić wydawnictwo „Archiwum11 w języku 
polskim. W obcych językach wystarczy podawać tylko slresz- 
czenia prac polskich, nie uznaje więc potrzeby wydawania „Ar
chiwum11 w języku obcym, zasilanie zaś obcej prasy referatami 
z prac polskich, radzi przekazać powstać mającemu Związkowi 
przedstawicieli prasy lekarskiej polskiej.

Prof. G i e c h a n  o w s  k i  oświadcza, że w myśl zasad, 
na których oparł swój referat o reformach naszego czasopi
śmiennictwa, gotów byłby podjąć starania, aby „Archiwum11 mo
gło być wzmocnione przez zlanie się z niem „Rocznika lekarskie
go1', wydawanego w Krakowie przez Wydział lekarski krakowski 
i Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Dr. P r u s z y ń s k i  wskazuje na trudności połączone 
z wydawaniem w kilku językach kosztownego „Archiwum11. 
Rozważenie gruntowne tej kwestyi radzi przekazać Delegacyi, na 
razie zaś proponuje, aby Sekcya uchwaliła uznanie wydawnictwu 
i wyraziła życzenie dalszej publikacyi.

Prof. K a d y i  wyjaśnia, że nie chodzi tu o referaty, że 
sprawa jest już poniekąd załatwioną. Rozchodzi się o drukowa
nie prac iu extenso, gdyż, aby praca była znaną i uznaną, musi 
być poznaną w całości. Poznawać wyniki prac polskich, to leży 
w interesie obcych pracowników ; w interesie zaś badaczy i na
rodu naszego leży, aby obcy poznawali polskie prace m  extenso. 
Referent cofa ostatecznie swój pierwszy wniosek, skoro tylko 
przekonał się, że niektóre głosy przeciwne^ się odezwały, przed
kłada tylko do uchwały Sekcyi swój drugi wnioek.

Uchwalono przeto tylko drugi wniosek referenta.
10) Sprawa pism popularnych.
S praw ozdaw ca Prof. Dr. K. P a n e k  (Lw ów ) :
B ra k  p ism  p o pu larnych  s to jących  n a  poziom ie no

woczesnej w iedzy, k tó reby  zdobycze nauk  p rzy ro d n i
czych, a w szczególności lekarsk ich  w sposób p rzy stę 
pny d la  ogółu, a przecież praw dziw y, zgodny z p o ję 
ciam i w ynikającem i z b ad ań  naukow ych podaw ały , u nas 
do tk liw ie odczuw ać się daje. Jakkolw iek  w p o p u la ry 
zow an iu  w iedzy  w o s ta tn ich  la tach  znaczny  postęp  
u nas jak o też  w innych  dzieln icach  naszego  k ra ju  za
z n aczy ć  się daje , dzięki zap row adzeniu  pow szechnych  
w ykładów  czy to  z ram ien ia  U niw ersy tetu , czy też po 
szczególnych  T ow arzystw , chętn ie i liczn ie  odw iedzanych  
p rzez  szerokie  k o ła  pub licznośc i, to jed n a k  na  po lu  w y
daw nictw  popu larnych  stosunkow o m ało zrobiono . A trzeba  
się  p rzedew szystk iem  liczyć z tym  faktem , że publiczność 
ogółem  pożąda w iadom ośc i z zak resu  nauk  p rzy ro d n i
czych, z źywem  zajęciem  dow iaduje  się o najnow szych  
p o stęp ach  wiedzy, a  w szczególności dotyczy to n au k  le 
k arsk ich  — boć s ta ra  to p raw da , że lekarzem  każdy po 
tro szku  się czu je , a um iejętność leczen ia  n ie p rz e p a r ty  m a 
jak iś  u rok  d la  ludzkiej n a tu ry . Tych  w ięc w iadom ości 
szeroki ogół skw apliw ie pożąda. S kądże  je  c ze rp ie?  Tej 
p o trzeb ie  szerok ich  m as w innych  k ra jach  w sposób  r z e 
czyw iście  godny naślad o w an ia  zadość uczyniono. Szereg 
p ism  peryodycznych  w ydaw anych  przy w spółudziale  p ie rw 
szorzędnych  sił naukow ych, szereg w ydaw nictw  zb io ro 
w ych red ag o w an y ch  przez  au to rów  cieszących  się n iepo- . 
spolitym  częstok roć do ro b k iem  naukow ym , w zbogaca co
raz  bardziej ten  rodza j piśm iennictw a, ^ e  w ym ienię tu  
n iek tó re , jak  np. Biblio tek fu r  Gesundheitspflege, Wissen  
fu r  alle, S te in  der Weisen, m nóstw o p ism  d la  m łodzieży 
itp . U nas, pom ijając  w iadom ości czerp an e  z wykładów

pow szechnych  przec ię tny  ogół w zbogaca sw ą wiedzę p rz y 
rodniczą z S ź ró d e ł: 1) z p rasy  codziennej, 2) z p ism  n au 
kow ych pośw ięconych higienie, 3) z pism  pop u larn y ch , co 
p raw d a  n ielicznych  w ydaw nictw  w ydaw anych przez s iły  
lachow e w myśl postępów  i wym ogów  now oczesnej w ie
dzy, 4) z p ism  popu larnych  redagow anych  p rzez je d n o s tk i 
bez przy rodn iczego , n ie  m ów iąc ju ż , fachow o-Iekarsk iego  
w ykształcenia.

1) P ra sa  codz ienna  n iew ątpliw ie m ogłaby bardzo  
wiele zdz ia łać  w k ie runku  szerzen ia  w iadom ości z tego 
zak resu  i poniekąd to czyni. W  m niej lub w ięcej w yczer
pu jących  a rty k u łach  zam ieszczaj;! rzeczyw iście często p i
sm a codzienne a rty k u ły  zarów no z medycyny ja k  i nau k  
przy rodn iczych , niekiedy bardzo  s ta ran n e  i zgodne z d u 
chem  czasu  i poglądów  naukow ych. S ą jed n ak  i c iem ne  
s trony  tak iej _ popularyzacyi. O ile bow iem  arty k u ły  te  
skreślone są  p iórem  fachow em , da ją  gw arancyę p rz e d s ta 
wienia s tanu  rzeczy  zgodnie z poziomem naszej wiedzy — 
to z drugiej s trony  w pogoni za  senzacyą spotykam y się 
z e labo ra tam i będącym i w ytw oram i fan tazy i a u to ra , p i s a 
nymi z literack im  może polotem , lecz niezgodnie z fa k 
tycznym  stanem  wiedzy.

P rzy zn ać  trzeba, że w osta tn ich  czasach  ogólnie 
zauw ażyć się d a je  pom yślny zw ro t w tym k ierunku , gdyż 
w iększość p ism  codziennych dok łada  s ta rań , aby tego ro 
dzaju kom unikaty  opracow ane  były przez siły odpow iedn ie , 
s ta ra jąc  się do w spó łp racow nic tw a  zdobyć znane we w łaści- 
wem piśm iennictw ie p ióra. W ażne zadan ie  do spe łn ien ia  
na tem  polu m ają  peryodyczne pism a ludow e, k tó re  uie- 
ste ty  m yśl tę  w ypaczają , szerząc pa rtac tw o . Nie zaw sze 
jed n ak  artykuły  p isane  przez ludzi fachow ych  czynią z a 
dość wymogom, staw ianym  dla tego rod za ju  publikacyi. 
N ajczęściej są  niało przystępne  d la  szerokich  w arstw . 
S kutk iem  zbyt treściw ego p rzedstaw ien ia  rzeczy, w szystko 
na  sposób fejle tonow y pisane, z pom inięciem  pojęć za 
sadniczych , podstaw ow ych, k tó re  d la  danej rzeczy często 
n ieodzow ną prem isę stanow ią  — artyku ły  te często m ało 
korzyści p rzynoszą, a n iekiedy skutkiem  tych b raków  n a 
w et fa łszyw ie tłum aczone być m ogą. Boć pop u la rn y  spo 
sób p rzed staw ien ia  rzeczy naukow ych obok ich zn a jo 
m ości, w ym aga jeszcze w łaściw ego uzdoln ien ia . N adto  
tego ro d za ju  popularyzacya byw a n iekiedy zuży tkow ana  
do celów  osobistej rek lam y niesm acznej, co pom ijając ju ż  
wzgląd etyczny, budzi często nieufność publiczności do w y
w odów  au to ra .

2) Do popu laryzow an ia  i szerzenia  zasad  higieny 
p rzyczyn ia ją  się w pokaźnym  stopniu  w ydaw nic tw a  n a u 
kow e,, k tó ry ch  treść  i osnow a dostęp n ą  je s t  d la  średn io  
w ykształconego  czyteln ika. T rzeba  p rzyznać , że w ydaw 
nictw a te śledzi ogół z w zrasta jącern  za in teresow aniem , 
szczególniej w arstw y  nauczycielstw a. Tutaj w ym ienić trzeb a  
w ydaw nictw a Tow arzystw  h ig ien icznych  ja k  „Z drow ie11, 
„P rzeg ląd  hygien iczny11. D ążenie  tych  pism  je s t obok przy- 
taczan ia .p rac  ściśle naukow ych, p rzed staw ien ie  najnow szych 
zdobyczy higieny i ru ch u  naukow ego na tem  polu w sp o 
sób d la  ogółu najp rzystępn ie jszy .

3) M ało b ardzo  posiadam y pism  ściśle popularnych  
redagow anych  ze zrozum ieniem  po trzeb  um ysłow ych sze ro 
kich  w arstw  ogółu i zgodnych z postępem  nauki. Do tak ich  
p ism  zaliczy łbym  pism a tego rodzaju , ja k  „L ekarz" p ism o 
w ydaw ane w W arszaw ie, k tó re  n ieste ty  z przyczyn mi n ie z n a 
nych  w ostatn im  roku  w ychodzić p rzesta ło , ja k  rów nież „R o
d zina i S zk o ła11 z dodatk iem  „W iedza i P ra c a 11 p ism a w yda
w ane w e Lw ow ie a po lecane przez R adę S zkolną k ra jo 
w ą, nad to  pism a pośw ięcone pew nym  działom  higieny, jak  
w alce z a lkoholizm em , zw alczan iu  prosty tucy i i n ie rząd u , 
krzew ien iu  w ychow ania  fizycznego itp .; z tak ich  pism  
w ym ienię „W yzwolenie" i „C zystość11 (dw utygodnik  W a r-  
szaw a-K raków ), „ R u ch 11 W arszaw a. (Tutaj zaliczyć trzeba  
także  szereg  w ydaw nictw  bądź to w ydanych  nakładem  
k sięgarń , sam ychże au to row , lub tow arzystw , w k tó rych  
spotykam y rzeczy niejednokro tn ie  n iezm iern ie  cenne i p o 
ży teczne n. p. w ydaw nictw o „W iedza  i życie" itp.).
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. 4) O ile w ym ienione ź ród ła , z k tó ry ch  ogół sw e w ia
dom ości p rzy rodn iczo -lekarsk ie  czerp ie , naw et pom im o ich 
wad lub b raków , za  pożyteczne uznać  m usim y, a  s ta ra jąc  
się zarad z ić  ich n iedosta tkom  przez czynniki pow ołane — 
pop ierać  je  należy , o tyle zw alczać  i w szelką s iłą  p rze 
ciw działać trzeb a  szerzeniu  w iadom ości p rzez p ism a p o 
pu larne  niby — naukow ego pokro ju , w ydaw ane przez l u 
dzi nie p o siad a jący ch  w yksz ta łcen ia  przy rodn iczego , sa 
mouków lub proroków  m ętnej nauki, t. zw. lek arzy  n a 
tu ry  lub  p artaczy  zaw odow ych, n iekiedy m oże ożyw ionych 
dobrem i chęciam i spaczonem i b rak iem  n ajelem en tarn iejszych  
podstaw  naukow ych.

N ie chodzi tu  oczyw iście o zapa tryw an ia  i poglądy  tych 
au to rów  na w iedzę i jej zdobycze, w k tó rych  to  często 
k roć  p rzeb ija  n ieuctw o i b rak  znajom ości ogólnie znanych  
p raw ide ł p rzyrody , a le o szkodliw ość niek iedy  w prost 
zb rodn iczą , ja k ą  w y rząd za ją  szerokim  m asom  ogółu, sze
rząc  w śród  n ich  b łędne  te pojęcia.

P o p ie ra n ie  i szerzenie  pa rtac tw a  leczniczego , zaciekłe 
negow anie  w szelk ich  zasad  m edycyny pogard liw ie  przez 
tych  ludzi „m edycyną szk o ln ą14 zw anej, fan a ty czn e  budzenie  
n ieufności i n ienaw iści do lekarzy  jako  trucicie li i szkodni
ków ludzkości, p rzedstaw ian ie  w na jfałszyw szem  św ietle  na j
cenniejszych  zdobyczy m edycyny jako  k lęsk i pow odu jącej de- 
generaeyę  ludzkości — oto k ierunek  w ytyczny dzia ła lnośc i te 
go ro d za ju  pism , który, jak  czerw ona w stęga, p rzew ija  się  bez 
końca  we w szystkich publikacyach . W alka ze szczepieniem  
ospy, z leczeniem  su row iczem , z allopatyą, czyli śro d k a 
mi w szelkim i, jak im i się now oczesna  fa rm akologia  i t e r a 
p ia  posługu je  — oto t re ść  ich d ziałan ia . S łuszność k aże 
w praw dz e w yznać, źe spo tyka się w tych p ism ach  także 
a rty k u ły  i o p racow an ia, którym  i ze s tanow iska  n auko
wego nic zarzucić  nie m ożna, k tó rych  tendeneya i cel je s t 
sz lach e tn y  n. p. w spraw ie zw alczania  a lkoholu  i n ierządu , 
w ychow ania fizycznego i t.p.; n ieste ty  i tego rodza ju  artykuły  
w ypacza często k ro ć  i ośm iesza, obn iża jąc  ich w arto ść , zu 
p ełna n ieznajom ość lizyologii, anatom ii a często  b rak  kom 
pletny  logiki. P ism a te  za tem  szkodliw sze u w ażać trzeba, źe 
ro zch o d zą  się zazw yczaj w ilości bardzo  wielkiej, czytane 
byw ają  z zajęciem , gdyż tra fia ją  znakom icie  do p rzek o n a
n ia  bezkry tycznego  zazw yczaj czy teln ika — w p a ja jąc  tym 
sposobem  w szerokie  m asy błędne i szkodliw e pojęcia. 
Ja k  do tąd  czynniki m iaro d a jn e  obojętn ie  sp raw ę tę  t r a k 
tu ją , lekcew ażąc, m ojem  zdaniem  n iesłusznie , ich d z ia ła l
ność. T o le rancyę  zaś w tym  względzie uw ażać trzeba 
także za szkodliw ą. Ogół ośw iecany tak ą  lite ra tu rą , nie 
spo tyka jąc  się ze sprzeciw ianiem  kom peten tnych  kół, po 
czyna u p a try w ać  w  tem  w łaśn ie  słabej s trony  m edycyny 
i nauki, nieufność jego  zostaje  u tw ierdzoną, p artac tw o  zy
skuje  g run t podatny , z d rugiej zaś strony  nie spo tykając się

ze sądem  o tych  publikacyach  ze s tro n y  lekarzy i badaczy , 
uw aża  je  za a rcym ądre  i pożyteczne. O baw a uczyn ien ia  * tego 
rodzaju  rek lam y pism om  w raz ie  w alk i z niem i je s t m ojem 
zdaniem  p łonną (Św iat płciowy). Z w alczać  pism em  i w y
k ładam i, p rzed staw iać  fak ta  odnośne w św ietle  n a u k o 
w ych b ad ań , w ykazyw ać n iedo rzeczność  i nieuctw o, j a 
kie tkw ią na  dnie tych e luk u b racy i — je s t  zadaniem  pism  ' 
fachow ych i ludzi do tego pow ołanych  — w do b rze  z ro 
zum ianym  celu p o d n iesien ia  ośw iaty i w ychow an ia  'n a  
polu higieny.

R eferen t ilu stru je  sp raw ozdan ie , p rzedk łada jąc  zeb ra  
nym szereg  w ydaw nictw  ja k  „P rzew odnik  Z drow ia11, 
„L ekarz  H om eopata" , o raz  szereg b ro szu rek  p rzez w s p ó ł- ! 
pracow ników  tych  pism  w yd aw an y ch ; w reszcie  form ułuje 
w n io sk i; . . . .  '

1; S ekcya uznaje  po trzebę  p rzec iw dzia łan ia  p og lą 
dom  szerzonym  przez p ism a po p u larn e , k tó re  pod fo rm ą, 
rzekom o naukow ą ro zp o w szech n ia ją  w iadom ości z zak re su  
w iedzy lekarsk iej, sp rzeczne z is to tn y m , stanem  nauki, 
a  k tóre  w n astępstw ach  sw ych m ogą poc iągnąć  zgubne d la  
zdrow ia ludności sku tk i.

2) Sekcya uzna je  p o trzeb ę  p o p u laryzow an ia  w iedzy 
p rzez p ra sę  codzienną, p rzy  pom ocy sił fachow ych, o raz 
przez p ism a naukow e pośw ięcone higienie.

W d y s k u s y i  omawia Dr. Mi k o ł a j  s i n  w uzupełnie
niu referatu wygłoszonego zgubno działanie berlińskiego „Pora
dnika Zdrowia11 i proponuje, aby w pierwszym wniosku Prof. 
P a n k a  po słowach ,, . . . .  p r z e z  p i s m a  p o p u l a r n e 1', 
dobać słowa, jak berliński „Poradnik Zdrowia11. 1

Wnioski referenta wraz z dodatkiem Dr. M i k o ł a j s k i e g o  
uchwalono. 1 ' 1

Sekcya Prasy lekarskiej wyczerpawszy porządek dzienny, 
zamknęła na tem, po pożegnalnych przemówieniach Prof. S.z p i l 
ni a n  a i Dr.  S t e r l i n g a  swoje obrady.

Posiedzenie redaktorów p ism  lekarskich dnia 23. lipca 1007 
o (jods. 4. po południu.

Przewodniczy Dr. S t c r l i n g  z Łodzi.
W  m yśl uchw ały  z dn ia  poprzedniego delegaci prasy 

lekarsk iej zeb rali się dn ia  23. lipca o godz . 8 popołudniu, 
ab y  p rzep row adzić  ob rad y  nad  uchw alonym  d n ia  p o p rz e 
dniego p rzez  Sekeyę w niosk iem  Dr. K w a ś n i c k i e g  o, 
tyczącym  się założen ia  „ Z w i ą z k u  p r a s y  l e k a r s k i e j  
p o l s k i e j ' .

Po kró tk iej n aradzie , opracow anie J p ro jek tu  re g u la 
m inu Związku, uchw alono  poruczyć Dr. K w a ś n i c k i e m u  
i P ro f  C i e c h a n o w s k i e m u  z K rakow a, oraz Prof. 
S z p i l m a u o w i  i Dr.  M i k o ł a j s k i e m u  ze Lw ow a.

XXVI Sekcya wychowania fizycznego.
| Gospod arz : Dr. E. P i a s e c k i S ek re ta rz :  Dr. K. H o r n u n g j

Dr. Eugeniusz Piasecki.
I. Posiedzenie dniu 23. lipca 1.007 o godz. 0. przed  

południem .

P osiedzenie to odbyło się  w spóinie z Sekcyą przy- 
rodm czo-dydak tyczuą  i Sekcyą m edycyny publicznej (XX). 

Obecnych członków 90.
Obrady zagaja gospodarz Sekcyi medycyny publicznej Prof. 

Dr. K  u ć e r a.

Przewodniczącym posiedzenia obrano Dr. T o ł w i ń s k i e g o  
z Lublina.

Na porządek dzienny przychodzi najpierw 1. t e m a t  
g ł ó w n y :

Stan obecny higieny szkolnej w Polsce.
Referaty na len temat wygłosił Dr. K o p c z y ń s k i  (War

szawa) dla Królestwa polskiego, Dr. P i a s e c k i  i (Lwów) i Dr. 
H o r n u n g  (Lwów) — dla Oalicyi



1) D r. S. K o p c z y ń s k i  (W arszaw a) Stan współ
czesny higieny szkolnej w Królestwie Polskiem. (Ref. 
tem. I). Rusyfika.cy.jna po lityka  rząd u  ro sy jsk iego , c iążąca  
p rzedew szystk iem  n a  szkoln ictw ie, uniem ożliw iała  należyty 
rozw ój higieny szkolnej w K ró le s tw ie  Po lsk iem . Społe
czeństw o, ra tu ją c  szkołę od zupełnego  w ynarodow ienia , 
ja k  najm niej dbało  o h ig ienę  szko lną . R eakcya spo łeczeń 
stw a w tym  kierunku ro zpoczę ła  się po r. 1880. N ajpierw  
poczęły się z jaw iać artyku ły  z tej dziedziny  (D r. M a r k i e 
wi c z ,  Ź u l i ń s k i ,  St .  K a m i e ń s k i ) ,  w r. 1896 rozesłano  
ankietę  w sp raw ie  hig ieny  szkolnej, w  r. 1897 p ow sta ło  W a r
szaw sk ie  Tow arzystw o h ig ien iczne z sekcyam i na prow incyi, 
skup ia jące  w sobie p racę  n a  po lu  h ig ieny  szkolnej. Od 
r. 1900 zaczynają  się  z jaw iać lekarze szkoln i przy  szkołach  
pryw atnych , którzy  pojm ują sw e z ad an ie  i sw ą działalność 
zgodnie z za sad am i higieny szko lnej ; o k azu ją  się s p ra 
w o zdan ia  z w ynikam i b ad ań  " n a d  dziećm i. Jednocześn ie  
poczynają  budow ać w zorow e gm achy  szkolne, z których  
do tej pory  w zniesiono  za ledw ie  dw a w W arszaw ie , dla 
szkół e lem en tarnych  na  k ilkase t dzieci każdy i k ilka dla 
szkół p ry w atn y ch  średn ich . P ro w in cy a  naśladuje  W arszaw ę 
i w znosi k ilka w zorow ych gm achów  szkolnych . B u d o w n i
ctw o szkół ludow ych w ie jsk ich  zaczyna dopiero  się rozw i
jać . B adania  Drów P e ł c z y ń s k i e g o ,  P o d o l s k i e g o ,  
G r ó d e c k i e g o  nad  szkołam i miejskiemu w ykazują  w w ięk
szości w ypadków  fatalny  ich  s tan  h ig ien iczny . W ogóle o d 
czuw a się w ielki b rak  szkół (zam iast 24000 —  4000), stąd  
przepe łn ien ie . W  o s ta tn ich  trz e c h  la ta c h  po unarodow ien iu  
u nas szkoły pryw atnej o g łaszane  by w a ją  konkursy  na szkoły 
e lem en tarne  pryw atne , a w r. b. P oska  M acierz  Szkolna 
w  W arszaw ie  ogłosiła kon k u rs  n a  pro jek ty  i plany w zro 
row ych  szkół ludow ych. R ząd o w znoszenie  now ych szkól 
się nie troszczy , gminy zaś s ą  ubogie, s tąd  w ielki b rak  
budynków  szkolnych a zw łaszcza  budynków , odpow iada ją 
cych w ym aganiom  higieny.

Co się tyczy h ig ieny  n au czan ia , to  we współczesnych | 
szkołach  p o lsk ich  do pew nego s to p n ia  je s t  ona uw zglę
dniona. f U sunięcie  w n ich  stopni, z astąp ien ie  ich ch a ra k te 
rystyką  ucznia , zn iesien ie  egzam inów  prze jśc iow ych , zn ie
sien ie  kar, nagród , pochw ał n a  p o p isach  p rak tyku je  
się  w wielu szkołach . .Jako pow ażny szkopuł w higienie 
n auczan ia  s to i — p rzepe łn ien ie  klas. Szkoły po lsk ie  są  
niezam ożne, k osz ta  ich u trzy m an ia  m usi pok ryw ać  w iększa 
liczba uczniów , często  posiad a jący ch  szczupłe środki.

Lekarze szkolni w arszaw scy  ze szkół pryw atnych  
w liczb ie  około 35 u tw orzyli sekcyę lekarzy  szkolnych. 
Polska M acierz  Szkolna rów nież n ieźle zo rgan izow ała  
op iekę s a n ita rn ą  n ad  szkołam i. W ogóle op ieka lekarska  
w szko łach  K ró le stw a  zaczyna w chodzić  n a  dob re  tory. 
W  znacznej też m ierze lekarzom  szkolnym  zaw dzięczać 
należy  zw rócenie  w iększej uw agi na w ychow anie fizyczne 
w szkołach , k ładzen ie  nac isku  n a  gry i zabaw y ruchow e 
na św ieźem  pow ietrzu , och ronę  uczniów  przed  p rzec iąże
n iem  i t. p. W ycieczki zam ie jsk ie  u rząd za ją  szkoły u nas 
dość często. P iśm ienn ic tw o  polsk ie  z zak re su  higieny 
szkolnej w ykazuje  w o s ta tn ic h  czasach  w K rólestw ie P o l
sk iem  pow ażny zb ió r artyku łów  oryg ina lnych  z tej dzie- ' 
dżiny i m nóstw o refe ra tów . Z a in te re so w an ie  się spo łeczeń 
stw a h ig ieną  szkolną je s t  b ard zo  żywe.

2) Dr. E. P i a s e c k i  (Lwów). Stan obecny higieny | 
szkolnej w Galicyi. (Ref. tem . I.). M ateryał, jak im  rozpo 
rząd za  au to r, zaw dzięcza kw estyonaryuszow i, rozesłanem u 
przez „Tow. nauczycieli szkół w yższych11, co do stanu 
zdrow otnego  budynków  szkół rządow ych  w Galicyi. Odpo- 1 
pow iedzi do tyczą na ogół 40 zak ładów  i blisko 23.000 
uczniów . W ażn ie jsze  w ynik i p rzedstaw ił au to r graficzn ie  , 
(dem onstracya  tabeli). N ajliczn iejsze i na jdok ładn ie jsze  
d an e  do tyczą ob jętości pow ietrza, p rzy p ad ające j na  jednego  
uczn ia  w k lasie. O bjętością no rm alną  (5 m 3 i wyżej) roz
po rządza  niespełna po łow a uczniów  (48%). R eszta m usi 
zadow alać się 4 — 5 m 3 (28T % ), 3 —4 m 3 (1 9 J °/0), 2 - 3  
m 3 (4'5°/0), lub n aw et poniżej 2 m 3 (0-2% ). L iczby te tem  
w ięcej d a ją  do m yślenia, źe w entylacyę sz tuczną  mniej lub 
więcej odpow iednią  w ykazano  zaledw ie d la  2:6%  uczniów ,

z re sz tą  zaś albo w enty latorów  b rak , albo są  w adliw ej k o n 
strukcyi, że w niek tórych  zak ładacli (G‘9%  uczniów) okien  
n ie  m ożna o tw ierać  w czasie nauki (z pow odu hałasu) luk 
wcale, (z pow odu w yziew ów  w otoczeniu);, że w reszc ie  
ja k  pow szechnie  w iadom o, p rzew ielrzan ie  klas w czasie  
p rzerw  rzadko  gdzie je s t w ykonyw ane z n a leży tą  energ ią . 
Do pogorszen ia  pow ie trza  w szkole p rzyczyniają  s ię ^ te ż  
w adliw ie  urządzone  m iejsca u s tę p o w e ; w oń z n ich  od
czuw a sta le  w k lasie 2-5%  uczniów, na korytarza.cn zaś 
45-3% uczni. . W ilgoć w idoczną w k lasach  cierp i 2'7%  
uczni. Nie lepiej m a się sp ra w a  z bo iskam i szkolnemu 
Brak ich zupełny stw ierdzono  d la  39-2% uczni, za c iasnych  
boisk  używ a 37-4% uczni, w ysta rcza jące  zaś są  one ledw ie 
d la  23 '3%  uczni. O grzew anie, w szędzie zapom ocą p ieców , 
k tó re  tylko dla 40 9%  uczniów  są  w zględnie lepsze bo k a 
flowe. R e sz ta  uczniów  (59-2% ) znosi różne n iedogodności 
s ta rych , w adliw ej budow y pieców  ceglanych lub żelaznych 
Tuż przy  pięciu sfedzi około 2-4°/0 uczniów.

Stosunki ośw ietlen ia  są  jeszcze  gorsze, mimo, że za 
podstaw ę w zięto ty lko s tosunek  pow ierzchn i ok ien (bez 
od liczan ia  często za szerokich  ram ) do pow ierzchni p o 
dłogi i nie uw zględniono częstych  ubytków  św ia tła  przez 
zasłony  w o toczeniu, nieczyste  utrzym anie  szyb i td . S to 
sunek praw id łow y (’ , lub w ięcej) je s t  udziałem  5 'o °0 
u czn iów ; 78'4°/0 m a % 0 — %, 15*3% 6 84%  zaś
mniej niż 180, czyli m n i e j  n i  ż j e  d n ą  c z'w  a r  t ą w ym a
ganej ilości św iatła. ■

Odpowiedzi na  kw estyonaryusz w vkazu]ą też w ielkie 
brak i w szko łach  naszroh  z punktu w idzenia  profilaktyki 
chorób  zakaźnych. U trzym yw anie czystości w budynku je s t  
w ielce u trudn ione  n iety lko  w skutek zbyt szczupłego e ta tu  
służby, o raz w skutek  złego ośw ietlen ia  k o ry ta rzy  a naw et 
i k las. P rzeszkodą  je s t  też m ateryał użyty na podłogi, 
przew ażnie  n rę k k ie  drzew o (78 '6%  uczniów  ma jo  w k la
sach) z szerokiem i szparam i. W niek tó rych  w ypadkach  m u
sim y do tego  dodać pom ieszczen ie  szkoły pod jednym  da
chem  z partyam i pryw atnem i (9'7°/0), z lichego ga tunku 
sk lepam i łub k aw iarn iam i (2-7% ). Je d e n  zaś zak ład  mieści 
na  sw em  podw órzu publiczny  w ychodek , kloakę, publiczny 
śm ie tn ik , przejazd , o raz  t a n d e tę ! VV tych w arunkach  w zra
sta  454 uczniów  ( 1 * 9 ■  »

Co do innych  szczegółów , odpow ie łzi c ie  d ozw alają  
na szersze  ob liczenia sta ty styczne , nie m niej jed n ak  wy
kazu ją  w iele dalszych braków . Spluw aczki w yjątkow o tylko 
byw ają  racy o n a ln e  i w dosta teczne j ilości, sposób  d o s ta r
c zan ia  w ody do p icia  i m ycia rą k  często  zostaw ia w iele 
do życzenia , p rzybory  do w ycie ran ia  nóg rzadko  odpo;  
w ład a ją  po trzebom , płaszcze w iszą najczęściej > w k la 
sach . P rzec iąg i na  k o ry ta rzach , um ieszczenie w ielu uczniów  
tuż przy oknie, k o ry ta rze  często  ciasne, w n iek tó rych  bu 
dynkach  b ra k  ich zupełnie. Ław ki często p rze sta rza łe j 
ko nstrukcy i i źle dosto sow ane do w zrostu  u czn ió w ; ław ki 
z odstępem  0 (dw ójkow e) pozsuw ane, d la  ciasnoty , razem  
tak ,' źe s tan ie  w n ich s ta je  się m ęką ; byw a też św ia tło  
w oczy uczniów, tab lica  na bocznej ścianie itp. Na szczę
ście zaczęto  już akcyę przeciw  tem u stanow i rzeczy. P rzo 
duje je j Tow. naucz, szkół w yższych. P rzyczyny  złego n a 
leży  sz u k a ć : I) w w ynajm ow aniu  dla szkół zupełnie n ie
odpow iednich  tem u celow i dom ów  m ieszkalnych , godnem  
po tęp ien ia  ze s tanow iska  tak  h ig ieny  ja k  e k o n o m ii; 3) 
w b ra k u  należy tej kon tro li lekarsk iej przy w zuoszeniu no
wych budow li szk o ln y c h ; 3) w przepe łn ien iu  naw et tych 
budynków , k tóre  w w arunkach  no rm alnych  m ogłyby z a 
dość uczynić  w ym ogom  zdrow otnym .

R efe ren t kończy swój w ykład n astęp u jącą  re z o lu e y ą : 
Z j a z d  u z n a j e ,  ź e  s t o s u n k i  w i e 1 u b »  d y n-  

k ó w  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  w G a l i c y i  z a s ł u g u j ą  
n a  n a j o s t r z e j s z e  p o t ę p i e n i e  z e  s t a n o w i s k a  
h i g i e n y,  Z j a z d w y r a ż a  p r z e k o n a n i e ,  ż e g o 
d n ą  u z n a n i a  a k c y ę  T o w .  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
w y ż s z y c h  z m i e r z a j ą c ą  d o  n a p r a w y  t e g o  s t a 
n u  r z e c z y ,  p o w i n n o  p o p r z e ć  c a ł e  s p o ł e c z e ń 
s t w o ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  z a ś  r e p r e z e n t a c y a  
k r a j u  w  S e j m i e  i R a d z i e  p a ń s t w a .



B) Dr.  K.  H o r n u n g  (Lwów). Stan obecny higieny 
szkolnej w Galicyi. (Koref. tem. I.) W obec zupełnego 
praw ie b raku  lekarzy  szkolnych  w k raju , nie posiadam y  
nieste ty  prow adzonej na s ze rszą  skalę  sta ty styk i stanu  
zd row ia  m łodzieży szkolnej. B ad an ie  640 uczni I. szkoły 
rea lne j we Lwowie przep row adzone  przez  au to ra  w b ieżą
cym roku  po raz drugi, p ozw ala ją  jed n ak  w ejrzeć nieco 
w tę  sp raw ę. O dżyw ienie dobre s tw ierdzono u 42'5°[0 ucz., 

^ m ie rn e  11 4o-5°0, złe u 1 2 '5% ;ucz  C iężar c ia ła  najniższy 
w ynosił 36 kg., ś redn i 4 9 9 , najw yższy  66 '2  kg. W zro st: 
140’5, 156-5, 171‘3 cm. Ś red n ia  sp raw n o ść  M atki p ie rs io 
wej : 5-8 cm. A lkoholu  okolicznościow o używ a 79°j0, ty to 
niu 48'5°/0 ucz. Z  cho rób  oczu, n ieży t spojów ki m a 42-6°0, 
blepharadenitis 6 2 % , k ró tkow zroczność  13 8 °/0 ucz. N ieżyt 
n osa  zw ykły: 18’5°/0, zo łzow y: 6*3°/0. P rzy tęp iony  słuch  ma 
7*l°/n ucz. Żęby w szystk ie  zdrow e m a 13-5°/0, 1—2 próchn i
cow ych 22-4% , 3— 5 próch. : 48-l%:;.J 16—14 p ró c h .: 16 °/0, 
p lom bow ane 9*1 °/0. Cuchnienie z u s t :  19 6% . Skrzyw ienie 
k ręgosłupa  boczne małego s to p n ia : 15-1%, w iększego  s to p : 
1*1 % . Gruczoły szyjne m acalne : 88-5% . N ieżyt g ard ła  26% , 
p rz e ro s t m ig d a lk ó w : 13*5% . H abitus ph th isicus k la tk i p ie r
sio w ej: 1 P 4% . N ieżyt o sk rz e li: 21% , rozedm a p łu c : 1 ‘6°|0. 
C horoby  p łciow e w ykazano  tylko u 0;92%  ucz. P adaczka 
i p ląsaw ica  : 0*65 %'.

4) D r. W . S e r b e ń s k i  (Lwów) W sprawie orga
nizacyi lekarzy szkolnych w ogólnos'ci, a w semina- 
ryach nauczycielskich w szczególności. P re le g e n t p rzed 
s taw ia  szczegółow o obow iązki czekające lekarzy  szkolnych 
w sem inaryach , zw raca jąc  szczegó lną  uw agę na  b adan ie  
zd row ia  kandydatów  przed  w stąp ien iem  do sem inaryów , 
a  to celem  zapobieżenia  przy jęciu  do sem inaryów  chorych  
jed n o stek , k tó re  p o b ie ra ją  s typendya , z ab ie ra ją  m iejsca 
zdrow ym , a po skończeniu  studyów  pow iększa ją  liczbę 
u rlopu jących  się nauczycieli —  ze szkodą  dla funduszów  
k ra jo w y ch  i ludu, k tó ry  na czas n ieobecności n auczyciela  
m usi się obyw ać bez szkoły. P re leg en t w ykazuje , że tylko 
d rogą  uśw iadom ionego pod w zględem  zasad  h ig ieny  nau
czyciela  i k s ięd za  m ogą p o praw ić  się sto su n k i s an ita rn e  
k ra ju  i że tą  d rogą  w alka z g ru ź licą  m ogłaby  m ieć po
w odzenie. W  końcu p re legen t p rzed s taw ia  lukę w szko l
n ictw ie, ja k a  panuje  z tego pow odu, że w cen tra ln y ch  
w ładzach  szkolnych  nie m a rep rezen tan tó w  zaw odu  n a u 
czycielskiego.

P re leg en t kończy w ykład n astęp u jącem i rezo lu cy am i.
I. X . Z*j a z d l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  p o l 

s k i c h  p o n a w i a  r e z o l u c y ę  Z j a z d u  o s t a t n i e g o ,  
u z n a j ą c ą  „ k o n i e c z n ą ,  p o t r z e b ę  s t w o r z e n i a  
s t a ł e j  o p i e k i  l e k a r s k i e j  w s z k o ł a c h “ .

II.  J e ż e l i  z e  w z g l ę d u  n a  k o s z t a  n i e  m o g ą  
b y ć  o d r a z u  w s z y s t k i e  k a t e g o r y e  s z k ó ł  o t o  
c z o n e  s t a ł ą  o p i e k ą  l e k a r s k ą  — u w a ż a  z a  n a j -  
n a g l e j s z ą  p o t r z e b ę  z a p r o w a d z e n i a  t e j  o p i e 
k i  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w s e m i n a r y a c h  n a u 
c z  y c' i e 1 s k i c  h.

IIL. U z n a j ą c  w a ż n o ś ć  n a l e ż y t e g o  u ś w i  a -  
d o m i e n i a  n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h  w k i e r u n k u  
h i g i e n y  — n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  t e g o ,  a ż e b y  l i c z 
b a  g o d z i n  p r z e z n a c z o n y c h  n a  n a u k ę  t y c h  
p r z e d  m i o t ó w w s e m i n a r y a c h n a u c z y c i e l s k  i ch 
b y ł a  p o w i ę k s z o n ą ,  g d y ż  . j e d n a  g o d z i n a  t y 
g o d n i o w o ,  p r z e z  j e d e n  k u r s ,  j e s t  b e z w a r u n 
k o w o  n i e  w y s t a r c z a j ą c ą .

IV. Z e w z g 1 ę d u n a f  a c h o w ą o b r o n ę  i n t e 
r e s ó w  h i g i e n y  s z k o l n e j  n a l e ż y  d ą ż y ć  d o  t e 
go ,  a ż e b y  w s k ł a d  R a d y  s z k o l n e j  k r a j . ,  R a d  
s z k o l n y c h  o k r. i m i e j s c o w y c h  — n a  r ó w n i  
z r e p r e z e n t a n t a m i  w y z n a ń  i n a u c z y c i e l s t w a ,  
p o w o ł y w a n i  b y l i  r e p r e z e n t a n c i  z a w o d u  l e 
k a r s k i e g o ,  o b e z n a n i  ze s p r a w a m i  h i g i e n y  
s z k o l n e j .

D y s k u s y a  nad czterema powyższymi wykładami.
Dr. G a w l i k o w s k i  (Złoczów). Jednym z ważnych po

wodów, poza trudnościami tinansowemi, dla których instytucya

lekarzy szkolnych dotąd napotykała na niejakie trudności, była 
obawa sfer pedagogicznych przed wkraczaniem lekarza w za
kres sfery pedagogicznej. Na ogół w ostatnich czasach stosunki, 
zwłaszcza u nas zmieniły się o tyle na korzyść, że żądanie 
wprowadzenia w życie instytueyi lekarzy szkolnych wychodzą 
już dziś z kół nauczycielskich. Należy więc z programu pracy 
lekarzy szkolnych wykreślić żądanie ingerencyi na plany nauk 
szkolnych, aby w tej sprawie, z naszej strony, nie czynić tru
dności. Muszę dalej sprostować zdanie Kol. S e r b e ń s k i e g o, 
że lekarze urzędowi, w wydawaniu opinii w sprawach szkolnych są 
krępowani przez swe władze przełożone, gdyż w dotychczasowej 
mej praktyce na tego rodzaju trudności nie natrafiłem.

P. A l e k s a n d r  o w i c z ó w n a  (Lwów) zaznacza, że nie na
leży się obawiać protestu nauczycieli w sprawie udzielenia sta
nowczego głosu lekarzom szkolnym przy układaniu programów 
i planów naukowych. Nauczycielstwo, zwłaszcza szkół żeńskich, 
marzy o nadejściu szczęśliwej doby, w której w gronach nau
czycielskich i Radach szkolnych zasiędą lekarze-higieniśei z gło
sem stanowczym. Młodzież żeńska, obarczona nadmierną pracą, 
potrzebuje poza opieką pedagogiczną, rozumnej opieki lekarskiej. 
W Radach szkolnych okręgowych i krajowej powinni zasiadać 
lekarze nie urzędnicy, lecz autonomiści, lctórzyby t.en obowiązek 
mogli spełniać z zupełną swobodą, podobnie jak reprezentanci 
wyznań i zawodu nauczycielskiego. Za największą przeszkodę 
na drodze przeprowadzenia tej instytueyi mówczyni uważa poło
wiczne reformy w rodzaju tej, która we Lwowie dała nam leka
rzy szkolnych na papierze w postaci lekarzy miejskich. Tym 
inne zajęcia zawodowe nie dozwalają na wykonywanie tego do
datkowego obowiązku należyte, a dzieci nawet częściowo nie 
rozbierają się do gremialnego badania, które w takich warun
kach musi dać zupełnie mylne wyniki. Mówczyni zaleca przyję
cie rezolucyi Dr. S e r b e ń s k i  eg o w całości.

Dr. O p i e ń s k i  (Żółkiew) stawia do rezolucyi Dr. S e r -  
b e ń s k i e g o  następujące poprawki: 1) do punktu 11: „ . . .  . 
potrzebę tej opieki w pierwszym rzędzie w s z k o ł a c h  ś r e 
d n i c h  tj. g i m n a z y a c h  i seminaryach nauczycielskich; 2) do 
punktu IV. (po ustępie IV dodatek): „....Zanim instytucya lekarzy 
szkolnych w szkołach ludowych będzie wprowadzona, należy za
prowadzić inspekeye szkolne za osobnem wynagrodzeniem do
konywane przez lekarzy okręgowych i powiatowych14.

R. Dw. Dr. M e r u n o w i c z  (Lwów) stawia następujący 
dodatek do wniosków Dra P i a s e c k i e g o :  po słowach „sto
sunki wielu b u dynków .............. zasługują na najostrzejsze potę
pienie ze stanowiska higieny" należy dodać:

P o s ł u g i w a n i e  s i ę  l o k a l a m i  d o n a j ę t y m i  
j e s t  d l a  z d r o w i a  m ł o d z i e ż y  z g u b n e  m,  a p r z y 
t e m  w y s o c e  n i e e k o n o m i c z n e m .

Dyr. S u j k o w s k i  (Kalisz). Lekarz powinien być przyja- 
jacielem młodzieży i wówczas (szczególniej w stosunku do mło
dzieży Mas wyższych) jego wpływ korzystny jest niezmierny. 
W Królestwie pomimo dzisiejszej biedy i pomimo, że szkoły 
polskie są utrzymywane wyłącznie z ofiar prywatnych, w każdej 
szkole istnieje lekarz-higienista. Opłata (np. 1 rb. od ucznia) 
okazała się niewysoką, gdyż przy sumiennem i serdecznem peł
nieniu obowiązków, ilość czasu poświęconego jest bardzo znaczną. 
Konieczność lekarzy szkolnych jest oczywistą, a przytem za su
mienną ich pracę wynagrodzenie musi być odpowiednie.

Dr. G ł o g o w s k i  (Łacliowce gub. Lubelska) podnosi nie
korzystny wpływ dla higieny wzroku młodzieży szkolnej używa
nie w książkach szkolnych takich druków, jak gotycki, kirylica, 
grażdanka, druki secesyjne, gdyż w drukach tycli stosunek linii pro
stych do krzywych jest niewłaściwy,, co wielce utrudza wzrok 
czytających, zwłaszcza przy równoczesnem czytaniu różnych 
alfabetów np. w słownikach. Mówca przytacza literaturę tego 
przedmiotu, a w szczególności powołuje się na swój wykład 
w Tow. lekarzy lubelskich w dniu i .  marca 1886 (Protokoły 
z r. 1885,6 str. 21 — 23) i swój artykuł w Journal d' Higiene, 
oraz na pracę W i t k o w s k i e g o  w „Zdrowiu" — 1886 Nr. 22 
i 23. Jedynie czytanie i pisanie alfabetem łacińskim jest ze 
stanowiska higieny dopuszczalnem.

Dlatego też mówca stawia wniosek, aby S e k c y a  o ś w i a d 
c z y ł a  s i ę  z a  p r z y j ę c i e m  do  n a u k i  w z a k ł a d a c h  
w y c h o w a w c z y c h  j e d n e g o  a l f a b e t u  d l a  w s z y s t 
k i c h  j ę z y k ó w ,  m i a n o w i c i e  ł a c i ń s k i e g o .
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W rezu ltac ie  przyjęto jednom yśln ie  i postanow iono  p rzed 
łożyć P rezydyum  Z jazdu rezo lucyę D r. P i a s e c k i e g o  z do
datkiem  Dr. M e r u n o w i c z a ,  o raz  wszystkie w niosk i Dr. 
S e r b e ń s  k i e g o  bez zm iany. *)

Przyjęto również w niosek Dr. G ł o g o w s k i e g o .
Na -porządek dzienny przychodzi następnie II. t e m a t

g łó n y :
Szkoła wobec kwestyi płciowej.
Referaty na ten temat przedstawiają Dr. K a r w o w s k i  

(Poznań), Dr. B I u m e n f e l d  (Lwów) i- Dr. W i t w i c k i (Lwów).
5) Dr. A. K a r w o w s k i  (P oznańj. O pedagogice 

seksualnej. (Ref. tem . II.). K w estya chorób  płciow ych, jak  
nauczy ła  k ilkakro tn ie  p ra c a  T ow arzystw  ku zw alczaniu  
chorób  płciow ych, n ieda się  ro zw iązać  ani reg lem en- 
tacyą lub ato licyon izm em , an i b roszu ram i i w ykła
dam i, an i środkam i zapobiega jącem i zarażen iu , jeś li nie 
przedsięw eźm ie się grun tow nej reform y w w ychow aniu  
m łodzieży i to  w celu u trzy m an ia  jej w w strzem ięźliw ości 
płciow ej z jedne j, a uśw iadom ienia  n iebezpieczeństw  i sk u t
ków nadużyć seksuulnych z d rugiej strony .

Cel ten osiągnąć  m ożem y p rz e z :
1) R ozsądne, szczere, zasto sow ane  do w ieku uśw ia

dom ienie o kw estyach  płciow ych. P rzypada ono w udziale  
zarów no dom ow i ja k  szkole. W  jak i sposób  to  u św iad o 
m ienie  pow inno się odbyw ać, o tem  należy  pouczyć i ro 
dziców  i nauczycieli w specyalnych  p re lekcyach , a) Ro
dzice pow inni na  zapy tan ia  dziecka daw ać odpow iedzi 
zasto sow ane  do ich  rozw oju  um ysłow ego, a le  zaw sze p ra 
w dziw e, by nie n a ra ż a ć  bezw zględnego zau fan ia  dziecka 
do siebie i nie dopuścić do uśw iadom ienia  p rz iz  zepsu
tych  tow arzyszy , b) W  szkołach  w n iższych k lasach  służy 
do uśw iadom ien ia  pogląd  n a  życie płciow e w przyrodzie , 
m ianow icie  u kw iatów ; w śred n ich  k lasach , gdzie najw iększe 
b ezp ieczeństw o  sam ogw ałtu , p o trzebną  je s t  dok ładna  obser- 
w acya uczniów , ew entualn ie , zw rócenie  uw agi rodzicom  
i pouczenie o zgubności nałogu. W  w yższych  k lasach  za
rys ana tom ii i iizyologii człow ieka bez pom inięcia sfery 
p łciow ej, d la  ab itu ryen tów  prelekcye o niebezpieczeństw ie 
i istocie  chorób p łciow ych. W  szkole ludow ej, ja k  w niż
szych  i ś red n ich  k lasach  gim nazyum , re sz ta  w szkole u zu 
p e łn ia jące j1). Dla dziew cząt uśw iadom ienie  nie p o trze
buje dochodzić  do tych  g ran ic  co u chłopców , w ysta rcza  
pouczenie  o m acierzyństw ie. D la  dziew czą t z klas p ra 
cujących  po trzeb n e  zw rócenie  uw agi na sk u tk i nierządu.

2) Ć w iczenie woli celem  zapanow an ia  nad  popędam i 
c iała . 3) H artow anie c ia ła  p rzez  ćw iczenia  fizyczne, sporty, 
w ycieczki piesze, za jęcia  rękodzieln icze. 4) "W strzemięźli
w ość od napojów  w yskokow ych. 5) K sz ta łcen ie  um ysłu 
i se rca  przez : a) zasady  religii, b) p rzy k ład y  z h is to ry i, 
c) dob re  k siążk i fi) P ielęgnow anie rycerskośc i i poczuc ia  od 
pow iedzialności. 7) D obry przykład  rodziców  i przełożonych .

Jeśli p ragn iem y  w ychow ać pokolenie, nie w yjałow ione 
cieleśn ie  i uczuciow o, cyniczne, zm ateryalizow ane, ale 
św ieże, zdrow e fizycznie, karne  i dzielne, zdolne do po 
św ięceń  d la  ideałów  ludzkości i n arodu , m usim y raz  na 
zaw sze zerw ać z frazesem , że „czystość szkodzi zd ro w iu “ 
i że „m łodzież m usi w yszum ieć“ . T w arde i w yjątkow e w a
runki, w k tó ry ch  my P o lacy  żyć m usim y, w ym agają  ludzi 
tw ardych , surow ych d la  sieb ie , a nie zgnuśn ia łych  i zwię
d łych w rozpuście.

6) Dr. A. B  1 u m e n f e 1 d (Lwów,). Szkoła wobec 
kwestyi płciowej. (Ref. tem . II.). W  p rzeb iegu  w alki p ro 
w adzonej — zw łaszcza na  zachodzie  — przeciw ko rozpo 
w szechnian iu  się cho rób  płciow ych, w yłonił się  cały  sze
reg  kw esty i, k tó re , spo radyczn ie  ju ż  przedtem  podnoszone, 
n ab ra ły  w o s ta tn ich  la tach  znacznej ak tualności. J e d n a  z n ich 
dotyczy stan o w isk a  szkoły w obec kw estyi płciow ej. W yło 
n iła  się  ta  sp raw a  z punk tu  w idzenia , że znaczny  w pływ na

(  ^  Uchwały zaznaczono rozstrzelonym drukiem.
R W gimnazyaoli poci zaborem ^Ęj-ąskiin wyżej wymieniane wy

magania do pewnego stopnia są spełnione-, 'ilńanowicie dla abiUiryeu- 
tów urządzono speoyalne prelekcye o chorobach płciowych. ' |

m oralność p łciow ą m a uśw iadom ienie , a racze j sposób 
uśw iadom ienia  o s to sunkach  płciow ych — we w czesnej 
m łodości, na m ora lność  płciow ą dojrzałej już  później j e 
dnostki. I nie mogło u jść uwagi, że do tychczas na jbardz ie j 
rozpow szechniony  sposób  u św iadam ian ia  przez rów ieśn i - 
ków lub kolegów , pełen ta jem niczości, d rażn iącej fantazyę 
i n iepraw dziw ych często  faktów , n ie  je s t  odpow iedni. Są
dzi się, że za  pom ocą dość w czesnego uśw iadom ien ia  
m łodzieży przez osoby kom peten tne, pozbaw i się tę ca łą  
sp raw ę uroku  ta jem niczości i ow ocu zakazanego , obzna- 
jo rn i się dzieci z p raw dą, a w tedy zn ikną i złe następstw a  
dotychczasow ego (m im ow olnego) system u. W pierw szym  
rzędzie  byliby do uśw iadom ienia  dzieci w kw estyi p łc io 
wej pow ołani rodzice. Poniew aż jed n ak  ci w n a jrzadszych  
p rzy p ad k ach  posiad a ją  chęć, odpow iedn ią  inte ligencyę, w y
kształcen ie  lub tak t, do tego rodzaju  sp raw y  konieczny, 
w zięto pod uw agę szkołę, k tó ra , w now oczesnem  swem  
założeniu , m a przecież  — z przyczyn  ogólno-społecznych— 
tak  często  zadan ie  zastępow ać  środow isko  dom owe w św ia- 
dom em  w ychow aniu  młodzieży.

W  obszernej — nas tu obchodzącej sp raw ie  — po
św ięconej lite ra tu rze , da ją  się ze w zględu na sposób , 
w jak i uśw iadom ienie  przez szkolę m a nastąp ić , dw a p rądy  
rozeznać.

1) Przez system atyczne uw zględnian ie  przy naukach  
p rzy rodn iczych  sposobu z a p ład n ian ia  u zw ierzą t i to  po 
stępu jąc od zw ierzą t najn iższego  rzędu  aż do s s a k ó w ; 
sposób  zap ładn ian ia  u człow ieka m a być — podług  planu 
w ielu  — om inięty.

2) B ez jak iejko lw iek  system atyczności, a racze j przy 
n adarza jące j się sposobności, należy om ów ić sp raw ę z a 
p ład n ian ia  w n a tu rz e ; m a to  om ówić nauczyciel lub le 
ka rz  szkolny. Ż ąd a ją  też n iek tórzy , by u trzym ać  nim bus, 
to znaczy, by p rzedstaw ić  zap łodnien ie  jak o  ta jem niczą 
siłę n a tu ry , służącą do u trzym an ia  gatunku; zn a jd u je  się 
ona w człow ieku  ; nadużyw ać je j nie wolno

Dziwnym sposobem  nie znajdu jem y  w tak  bujn ie  
rozrosłe j, odpow iedniej lite ra tu rze , ścisłej odpow iedzi na 
g łów ne py tan ie , które  n asuw a się w p ierw szym  rzęd z ie  : 
ja k ą  szkodę ponosi m łodzież sam a i spo łeczeństw o  
w skutek n ienależy tego  u św iad am ian ia  m łodzieży o kw estyi 
p łc iow ej?  Szkodę dw ojak iego  ro d za ju : “już  we w czesnej 
m łodości nab y w an ie  cho rób  w enerycznych , przez obco 
w anie z p rosty lucyą  nabycie  cynizm u, zepsucie  o b y 
czajów.

Czy szkoła  dzisie jsza je s t  w stan ie  b rać  ja k iś  w yb i
tny i czynny u d z ia ł w zw alczaniu  szkody tego ro d z a ju ?  
Pytan ie  to m a sw oje znaczen ie , chcąc cokolw iek zdziałać , 
należy •szanse rozw ażyć, by sił nie rozp raszać , lecz 
raczej z całą  in tenzyw no.ścią w jednym  k ierunku  ich 
użyć.

Szkoła je s t  zbiorow isk iem  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  ele 
m entów , pochodzących  z n a jro zm a itszyc-h środow isk . Nie- 
w ątp liw em  je s t, że na w ychow anie  dziecka najsiln iejszy  
w pływ w yw iera otoczenie dom owe, w śród  którego  sp ę 
dza najw iększą część sw ego życia i od tego to „miliett“ zależy  
w znacznej części uksz ta łtow an ie  się upodobań  i c h a ra 
k te ru  dziecka. W  przew ażnej części środow isko  to wpływ a 
na bardzo  w czesne uśw iadom ienie  dziecka  pod w zględem  
płciow ym . U ubogiej ludności sto sunek  m ałżeński odbyw a 
się  w tym  sam ym  pokoju, a n aw ei na tem  sam em  łóżku, 
na k tó rem  śp ią  dzieci, k tó re  z re sz tą  s ta rsze  w iekiem dzieci 
lub rów ieśn icy  i s łużba przedw cześnie  u św iadam iają . D oro
śli często  w obecności młodzieży ro zp raw ia ją  o s to su n 
kach  płciow ych w sposób  o rd y n a rn y  i cyniczny. F ak tem  
je st, że czynności płciow e znane są  dzieciom  w szystk ich  
stanów  bardzo  w cześn ie . Gdyby szkoła  bardzo  n aw et się 
spieszy ła  z zaczęciem  uśw iadom ienia  m łodzieży, z a s tau ie  ją  
po części bardzo  dokładnie  obznajom ioną z (unkcyam i 
płciow em i. A w tedy jak ież  znaczenie  p o s iad a ją  w ykłady 
o zap ład n ian iu  u p łazów  i ry b  d la  u św iadom ienia  p łc io 
w ego m łodzieży? Jeżeli m ówimy o nauce biologii; to ma 
ona bezw ątp ien ia  w ielkie znaczenie  d la  w ykształcen ia , 
lecz czas je s t  rozpocząć  ją  później, nie w k lasach  n a jn iż -
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szych, gdzie korzyść z n ich  będzie  znacznie m n ie jsza . 
.Jako celowy w stęp do nśw iado in ian ia  m łodzieży n ic  p rzed 
staw ia  żadnej w artości.

Tak sam o ma się rzecz z p lanem , by na ku rsach  
w yższych przystąp ić  do om ów ienia  sposobu zap ład n ia- 
n ia  u zw ierząt ssący ch ; jak i wpływ/ na m oralność m ło
dzieży ma to w yw rzeć, je s t  rzeczą n iezrozum ia łą . O gólnie 
w ziąw szy rzecz ta  je s t  im znana i bywa przez n ich  o l/ser
w ow ana (zw ierzęta  dom owe) a w ątp liw em  je s t, czy szcze
góły o o rganach  płciowych zw ierząt będą  dla nich w ięcej 
in te re su jące  i m niejszym  b a laslem  pam ięciow ym , jak  np. 
dotychczas podaw ane  o uzębien iu  zw ierząt.

P ro p ag a to rzy  tego  rodza ju  u św iadam ian ia  chcą  także, 
by m łodzież nie niepokoiła się ob jaw am i nadchodzącej 
do jrzałości, porostem  włosów' na o rg an ach  p łciow ych, w y
pływem n asien ia  i t. d. Z apom inają , że ten  obserw ow any 
przez nicti niepokój nie w ow łosien iu  m a sw oją p rzy - I 
czynę. T ak  sam o, ja k  w ytłóm aczą  oni zjaw iskam i u zw ie
rz ą t to rozm arzen ie  z podkładem  m elancholijnym , tę  uczu
ciow ość w ybuchow ą, tę  sk łonność do poezyi, w szystko 
tak  często spotykane p rzy  n as tan iu  d o jrza ło śc i?  Ci sam i 
także, k tórzy  nie chcą, by m łodzież zajm ow ała się w fan- 
tazy i sp raw am i p łciow em i i w ten p rzyrodniczy  sposób  
chcą  tego dopiąć, kończą naukę  przy  zap łodn ien iu  s sa 
ków', pozostaw iając  dow olnej kom binacyi m łodzieży dom y
ślanie się, ja k  się dzieje u ludzi. Jeszcze je d n a  uw aga : 
przypuśćm y, źe rzeczyw iście  dziecko żyje na odludnej w y
spie i nie ma SpuSc Ji||..-:ri .luw iedzenl l , się o Sp<i.-:n|ilr 
zap ładn ian ia  u ludzi, to i takie dziecko naw et nie m oże zostać 
przez ten system  uśw iadom ione, n ie  może bowdem p rze
n ieść  stosunków  u zw ie rzą t na sto sunk i ludzkie , b rak  mu 
bowiem  przy rodn iczego  sposobu m yślenia.

Pokró tce  należałoby  w spom nieć o drugim  sposobie  
u św iadam ian ia  przez szkołę. P rzy  n adarza jące j się sp o so 
bności m a nauczyciel lub lekarz  szkolny om ówić sp raw ę 
zap ład n ian ia  i ro zrad zan ia  w przyrodzie. Przeciw  tem u 
n ic  mieć nie m ożna, będzie to pouczający , p raw dopodo
bnie  jednogodzinny  w ykład, który  n ie  będzie  zadany  do 
repetycyi w dom u. Inaczej rzecz się ma, by  zachow ać  ten 
nim bus, o taczający  tę ta jem niczą siłę natury , zap łodnien ie . 
M łodzież m oże tu  przypuszczać h ipokryzyę. W ystarczy 
p rze jść  jej się p rzez  k ilka  g łów nych ulic m iasta , by 
z istn ien ia  prosty tucyi dow iedzieć się. źe ta  ta jem nicza 
siła  na tu ry  służy praw dopodobn ie  nie zaw sze do zap ło 
dnien ia . S ądzę tedy, że szkoła  d zisie jsza na tej d rodze nie 
je s t  w stanie cokolw iek zdziałać d la  do b ra  sw ych uczniów  
i wychow anków .

J e s t  jed n ak  in n a  d roga, po której m ożna się s p o ?  
dziew ać, że (przynajm niej częściow o) dop row adzi do celu. 
M am na myśli w ykłady hig ien iczne, k tó re  n iekoniecznie  
w sam ej szkole m uszą się odbyw ać (a lepiej może naw et 
poza budynkiem  szkolnym ). W yk łady  te m ają  wyjść z z a 
łożenia , że m łodzież w ie o s tosunkach  płciow ych, ale nie 
zn a  kw esty i płciowej. Tam  pow innoby się uw zględnić cho
roby  płciowe, znaczenie ich d la  jed n o stk i, a w obec tego, źe 
w ielka ilość członków' społeczeństw a d o tkn ię tą  byw a tem i 
chorobam i, znaczenie  ich  rów nież dla społeczeństw a, hi
gienę p łciow ą om ówić p rosty tucyę  i spraw ę w strzem ięźli
w ości płciowej.

W szystko  to  bez p rzesady , zgodnie ze s tanem  nauki 
i bez tendencyi i m oralizow an ia. W stęp na te  w ykłady 
bezp łatny  pow inien być o tw arty  d la  w szystk ich  in te re su 
jący ch  się tą  sp raw ą. W  ten  sposób  om inąć m ożna po
dział na uczniów  k las niższych i w yższych; okres d o j 
rzew an ia  płciowego byw a bowiem  rozm aity.

Część społeczeństw a m oże p rzy jść  z pom ocą szkole i nie 
każdą in ieyatyw ę o raz  w ykonanie  je j te jże zostaw iać . Tak 
złożony i ociężały a p a ra t nie za raz  może się ruszyć, a tym 
czasem  m ożna dużo zdziałać . W ykłady  te  z re sz tą  m ożna 
i obok szkoły o rgan izow ać i uśw iadam iać  o kw estyi pledo
wej m łodych — i co rów nie je s t  niezhęclnem  — s ta r 
szych.

Przy  końcu  chciałbym  poruszyć kw estę  n au k i ogól
ne j m oralności t. zw. „nauk i o ży c iu “ . N ie w ciasnych

| ram ach  sk ierow anej w yłącznie przeciw  spraw om  z zak resu  
kw estyi płciow ej lub alkoholizm u m iałaby  szkoła  działać, 

I lecz w szerszym  zak resie  budzić i u trzym yw ać zapał d la  
I wszelkiej dob re j i p raw ej rzeczy. Bo jeże li daw niej, gdy 

w alka życiow a była łag o d n ie jszą  i rozm aite  pokusy  nie 
| o taczały na każdym  kroku  człow ieka, szkoła, jako  czynnik 

nauki i w iedzy  była  w y s ta rc z a ją c a , to w dzisiejszych sto- 
I sunkach  szkoła  Laka w ysta rczyć  nie może. D ziś m usi 

i pow inna  s tać  się ona  w ychow aw czynią, k tó ra  daje pew ien 
zasób m ądrości życiow ej na drogę sw oim  w ychow ankom . 
N au k a  m oralności, „n au k a  o życiu“ m a tw órczą p racę  w y
konać, d ob re  skłonności w m łodzieży rozw ijać  i um a 

łć.niać, siłę do czynu na p raw dziw ą drogę n ap row adzać  
i budzić  i u trw a lać  to przekonan ie , źe m oralność nie jąs), 
s łabością , lecz n ajw yższą siłą. życia. Zdanie, że m o ra ln o 
ści nie m ożna się nauczyć, nie może być lu zastosow ane, 
gdyż m a to  być nauka , k tó ra  czerp ie  m ate ry a ł z życia 
codziennego, z dośw iadczeń  w łasnych  m łodzieży. „N auka 
o życiu“ tego rodza ju  m a być n au k ą  poglądow ą i całe 
rea lne  życie ina roztoczyć przed  oczym a m łodzieży, a  ma 
ją  uczyć p raw dy, uczciw ości i c ierpliw ości.

Z życia  w zięte p rzyk łady  i om aw ianie ich przy  czyn
nym udziale w ychow anków  m a za cel budzenie uczucia 
odpow iedzialności i w yrobien ie  w m łodzieży zdolności do 
w y tw orzenia  sam odzielnego sąd u ; w  ten sposób m łodzież 
może w spó łdz ia łać  przy  sw ojem  w ychow aniu. 0  ile mi 
w iadom o, udz ie la  się podobnej n auk i w szkołach  p u b li
cznych w Japonii od r. 1868; we F rancy i od r. 1886; 
w Anglii, W łoszech, P ortugalii i w S tan ach  Z jednoczonych 
od roku .

Dodać trzeba, źe d o tychczasow y  sposób  nauk i m u 
sia łby  częściow o być odpow iednio  zm ieniony. C ałość m a 
jed n ak  w ielkie z a d a n ie ; w ykształcić 'cłharakter cz ło 
w ieka.

7) Doc. Dr. W. W i t w i c k i  (Lwów). O roli nauczy
ciela historyi naturalnej w sprawie uświadamiania m ło
dzieży o zjawiskach życia płciowego. (Itef. tem, II). Z a d a 
niem  w ychow ania i n au czan ia  młodzieży w ogóle je s t  dać wy
chow ankow i : 1) zrozum ienie najw ażniejszych  przynajm niej 
dziedzin  życia  ludzkiego  i 2) przygotow ać go do dz ie l
nego, czynnego życia w p rzyszłości.

W  szczególności, zadan iem  szkoły średniej hum an i
stycznej, klasycznej pow inno być obudzenie  starożytnej 
czci dla zdrow ej n a tu ry  ludzkiej.

Zycie płciow e je s t  nadzw yczaj w ażnym  objaw em  
zdrow ej na tu ry  ludzkiej, je s t koniecznym  sk ładnik iem  ży
cia dojrzałej jed n o s tk i ludzkiej, je s t po tężnym  czynnik iem  
w pow staw aniu  w ielu  objaw ów  życia społecznego , że w y
m ienię tylko sztukę, szereg u rządzeń  p raw nych , zw ycza
jów , poglądów  etycznych i w. i.

Z aczem  m łodzien iec pow inien  w ynieść ze szkoły ś re 
dniej przynajm niej ogólnikow e zrozum ien ie  życia p łc io 
wego, a m łodzieniec klasycznie  w ychow any pow inien uzy
skać w zw iązku z tem  zrozum ieniem  i poszanow anie dla 
niego. O ba te czynniki złożą, się  na  p rzygo tow an ie  go do 
dzielnego czynnego życ ia  i na  tem  polu w przyszłości.'

W obec  tego nauczyc ie l pow inien  w odpow iednim  
duchu trak tow ać  n aukę  bez w zględu na to, jak iego  uczy  
p rzedm iotu .

W  szczególności, nauczyciel h isto ry i n a tu ra ln e j osią
gnie cel wyżej oznaczony, jeś li już  w p ierw szej k lasie 
szkoły średniej przy nauce  zoologii weźm ie ustęp  now ego 
pod ręczn ika p. t. o zw ierzę tach  żyw orodnych  i ja jo ro -  
dnych , jeś li p rzy  nauce  b o tan ik i w te jże klasie dokładnie  
opisze organy  rozrodcze ro ślin  w yższych zgodnie z pod 
ręcznik iem  istn iejącym  i w skaże na  znaczenie rozm naża
n ia się dla zachow an ia  gatunku .

W  klasie drugiej n a su w a  się sposobność do pow tór
nego om ów ienia budow y ja ja  p tasiego, ...do p rzep row adze
nia pa ra le li ze s s a k a m i; do w sk azan ia  na  objaw y in sty n 
k tu gniezdnego i ro d z ic ie lsk ieg o ; na estetyczne i e tyczne  
objaw y p rzyw iązan ia  w św iecie zw ierzęcym  ja k  śpiew y, 
walki, pośw ięcenie  się, w ierność  ; do zw rócen ia  uw ag i na  
d rugorzędne  znam iona  płciow e.



P rz y  nauce b o tan ik i w tej k lasie  rozm nażan ie  się 
ro ślin  niższych pozw ala um ysł ucznia  przygotow ać odpo
w iednio na przy jęcie  w iad o m o śc i, k tó re  zdobędzie 
w k lasie  p iątej i szó ste j.

Pon iew aż  w tym  w ieku, z reguły, popęd płciowy nie 
je s t jeszcze  rozbudzony  — nie zachodzi obaw a, żeby po
w ażne trak tow an ie  tych  zjaw isk  na rów ni z innem i mogło 
zw racać  szczególn iejszą uw agę ucznia  w sposób n ieko 
rzystny  d la  jego  zdrow ia.

O wszem, tak to w n y  nauczyc ie l po trafi naw et tak iem u  
ch łopcu  rzucić odpow iednie  św iatło  n a  dany  zak res  fa
k tów , k tó reg o  ju ż  pozaszko lne czynniki zaczęły  w tym  
k ie runku  uśw iadam iać  w  sposób pow ierzchow ny a szk o 
dliwy.

W  k lasie  piątej n ad a rza  się sposobność  do o bszer
nego om ów ienia sp raw y  rozm n ażan ia  się kom órek , z a ró 
w no ja k  i w ielokom órkow ych roślin  ; tu ta j też p rz e d s ta 
w ić należy rozw ój zróżnicow ania dw óch p łc i w m iarę 
sto p n ia  rozw oju  rodzin , p rzep row adzić  porów nan ie  m iędzy 
rozm nażaniem  się ro ślin  n iższych i w yższych i n aw iązać  
to do w iadom ości zdobytych  w n iższych  k lasach  o roz
m nażaniu  się zw ie rzą t żyw orodnych  i ja jo ro d n y ch .

W  k lasie  szóstej, przy  n au ce  zoologii, należy  om ó
w ić w zarysie  schem atycznym  rozw ój zw ierząt w ieloko
m órkow ych zgodnie  z pod ręczn ik iem  istn iejącym , zatem  
znacznie obszern ie j, niż się  to  rob iło  w k lasach  niższych . 
B udow a ją d e r  i ja jn ików  w schem acie  przypom ni uczniom  
odpow iednie  s to su n k i ze św ia ta  ro ślinnego , k ró tk i zarys 
rozw oju  em bryonalnego  ssaków  nauczy  ich pa trzeć  p o w a
żniej n a  w iele fak tów , k tó re  w życiu codziennem  zwykli 
byli oglądać pod kątem  m niej pow ażnym , obszerne  t r a 
ktow anie  m yologii z uw zględnien iem  sp o rtó w  i rzeźby , 
nauczy  ich  pa trzeć  na ciało ludzkie  i n iekon ieczn ie  zaraz 
z niem kojarzyć w yobrażen ia  tre śc i seksualnej, a  teo ry a  
dziedziczności i doboru  n a tu ra lnego  pouczy ich  o p o w a
żnej ro li życia p łciow ego dla rozw oju  gatunku .

Takie trak to w an ie  n auk  p rzy ro d n iczy ch  odniesie po
żądany  skutek, je ś li p rzy rodn ika  w sp ie rać  b ędą  w tym  
k ie runku  p ro feso ro w ie  innych  przedm iotów , je ś li w ięc 
biolog nie będzie obcinał e ro tycznych  ustępów  z lite ra tu ry  
klasycznej i je ś li podobn ie  czynić  b ędą  pro feso row ie ję 
zyków i li te ra tu r  now ożytnych . Od n ich  pow inien  m łody 
człow iek wziąć zrozum ienie  i odczucie p ięknych  objaw ów  
życia  p łc iow ego w sztuce.

Je ś li w całem  postępow an iu  nauczycieli i w ich n au 
ce nie będzie na  tym  punkcie  obłudy, t. zn. je ś li  n ie 
będzie  nauczyciel u daw ał, źe nie wie o istn ien iu  kw esty i 
do tyczących  życia  p łciow ego i o tem , że uczeń się z niem i 
p o za  szkołą  zazn a jam ia  na d ro g ach  niew łaściw ych, jeśli 
i uczeń  n ie  będzie sk łan iany  do podobnego  u d aw an ia  w o 
bec nauczycieli, jeś li się te  kw estye trak to w ać  będzie  
o tw arc ie  i sz lache tn ie  — istn ie je  uzasad n io n a  nadzieja , 
źe cel w ychow an ia  na  tem  polu będzie  m ożna  przy  sp rzy - 
ia jących  w aru n k ach  osiągnąć.

D y  s k u s y a  nad wykładam i na II. tem at ogólny.
Dr. D o b o s z y i i s f c i  (Drohowyże). Szanow ni referenci 

przyznają sam i, że uświadam ianie płciow e m łodzieży dokonywa 
się z reguły zupełnie innemi drogami, niżby tego sobie życzyła  
pedagogia. Kto zna życie, ten wie, że pedagog mógłby swoje 
teorye urzeczywistnić chyba wtedy, gdyby on jeden z w ycho
wankiem  zam ieszkiw ał odludną w yspę. Dlatego też tworzenie  
system ów  pedagogicznych uświadam iania powolnego uważam  za 
utopię. W praktyce uświadam ianie płciow e m łodzieży najczęściej 
przedstawiałoby się jako egzam in, przy którym uczeń pyta 
w głębi duszy nauczyciela, ile mu tenże powie prawdy i w ozem  
i jak skłamie. A i co do całej etyki płciowej, takiej, jak ją  p ow sze
chnie głoszą, jestem  zapatrywań zupełn ie odm iennych. Żywiołowa 
siła  popędu płciowego da się tylko nieco ująć w  karby —  i ze 
stanow iska przyrodniczego uważam za szkodliw e zakusy, aby 
popęd ten poskromić u m łodzieży zupełnie. Ten sam  higienista, 
któryby nie unieruchomił ręki na kilka lat lub kilkanaście ty
godni bez obawy zaniku, chce utrzymywać w nieczynności na
rządy płciow e przez szereg lat — Pak gdyby one innym prawom

biologicznym  podlegały. Higiena niusi się liczyć z praktyką ż y 
cia —  a w iem y, że m ężeźyzna żenić-y.się w naszych czasacĘf 
m oże z reguły dopiero w wieku dojrzałym. Zawierałby w ięc te 
związki ze zmniejszoną energią płciową. Z tego w ychodząc sta
nowiska, należy samogwałt uważać! jalfo . samoobronę organizmu 
i szkodliw ość Lego nałogu, o ile nie przekracza granic umiarko
w anych, jest zgoła przesadzona. Nawet sposoby, jakim i, najczę
ściej opiekunowie chcą odw ieść sw oich wychowanków od sam o
gwałtu, są  mojem zdaniem częstokroć dla usposob ień neuraste
nicznych szkodliwe. Mam Lu na m |śli-.ow o wyw oływ anie prze 
sądnego strachu przed skutkami otianii. W ychowanie płciow e  
częściow o i w  obecnych stosunkach jest siłą faktu pięknie y?®®' 
wiązane w rodzinie-;.'gdzie rodzeństwo pomimo różnicy płci w ych o
wuje się razem bez najmniejszej w tym kierunku szkody, lic z e 
nie skromności niew łaściw ej, co czcigodne nieraz matki uważają 
za swój obowiązek, dla m nie przedstawia s ię  jako nieświadom y  
w prawdzie, jednak faktyczny kierunek prostytueyjny D ziew czynki 
uczy się jeden narząd uważać za coś, co k iedyś ma być sp rze
dane czy to za pieniądze czy za ołtarz. Jestto sam obójstwo tej 
w łaśnie etyki, która (ale tylko pozornie) wśród społeczeństw a  
panuje. Zdaniem mojem kw estyę uświadam iania płciow ego n a 
leży ograniczyć do przypadków sporadycznych -- a nie rozstrzy
gać tego szablonow o. Go do wstrzem ięźliw ości płciowej zaś d zia
łać na nią ubocznie przez rozumną opiekę i rozumne zajęcie  
m łodzieży naprzemian nauką, rozrywkami, s p o r t a m i , t e m  je ■ 
dnak zrozum ieniem, że celem  tej pedagogik; niem a być obniżenie  
popędu płciowego, lecz tylko zapobieganie, aby przedw cześnie  
się  nie rozwijał.

R. D w. Dr. M e r u n o w i c z (Lwów) w nósł, aby referaty, oma
wiające ten temat, wydrukować w całości i uczynić w ten sposób 
podkładem  obszerniejszej dyskusyi na Zjeździe następnym , na- 
razie zaś dyskusyę zamknąć, gdyż należyty jej rozw inięcie w ym a
gałoby chyba osobnego posiedzenia.

Prof. D r G r a b o w s k i  (Lwów) dodaje, że referaty w iniły 
w yjść z druku w szystkie trzy razem, również jak przem ówienia  
z dyskusyi, aby czytelnik mógł zestaw ić w szystk ie, na wielu  
punktach rozbieżne, poglądy m ówców.

Dn- S e r b e ń s k i  przypomina dyskusyę w tej samej 
sprawie, ogłoszoną na I. międzynarodowym kongresie higieny  
szkolnej w Norymberdze.

8) D r. St, K o p c z y ń s k i  (W arszaw a). Znaczenie 
higieniczno-wychowawcze peryodycznych oględzin le 
karskich m łodzieży szkolnej. P re leg en t op ie ra jąc  się na 
7-letniej dz ia ła lnośc i swej, jak o  lek arza  w w arszaw sk ie j 
7-klasow ej szkole hand low ej, gdzie dziennie spędza 2A  
godziny i b ada  d w ukro tn ie  w ciągu  ro k u  w szystkie dzieci 
podług  szczegółow ego szem atu, poda je  znaczenie  tych 
oględzin d la  dziecka pod w zględem  hig ien iezno-w ychow aw - 
czym. Za p u nk t w yjścia  bierze pre legen tjsw ó j szem at, k tó 
ry , naw iasem  m ów iąc, znalazł zastosow anie  w bardzo  w ielu 
szko łach  ś redn ich  i e lem en tarnych  p jyw atnych  tak  w W ar
szaw ie  ja k  i na prow incyi. R ozb iera  punkt po punkcie 
poszczególne rub ry k i (w zrost, wagę, siłę m ięśn iow ą, w zrok , 
słuch , czystość ciała, s tan  kręgosłupa, s tan  zębów , wy 
m ow a i t. d.) i odnośn ie  do każde j z tych ru b ry k  w yka 
żuje cyfrowo, ja k ą  korzyść odniosły dzieci z tych b a d a ń : 
p o p raw a  odżyw ienia, dbałość o siłę fizyczną, zap row adze
nie szkieł, u sun ięcie  jaglicy, dbałość o czystość ciała , 
o p ro ste  trzym an ie  się, n ap raw a  sp ró ch n ia ły ch  zębów , po
p raw a  wym owy i t. d. U sunięcie tych  lub innych b raków  
u ucznia  w ym aga w ielkiego nak ładu  energ ii ze strony  
lek a rza  szko lnego ; ko respondeneya  z rodzicam i, u stn a  
rozm ow a, kon tro low an ie częste  uczn ia , pochw ała  w obec in 
nych  kolegów  i t. p., sow icie się je d n a k  n ag rad za , co 
w y k azu ją  cyfry i fakty, podane przez p relegenta . Peryodyczne 
oględziny  lekarsk ie  m łodzieży szkolnej w zbudza ją  w niej 
żyw e za in te reso w an ie  i w yw ołu ją  w iększą dbałość o roz
w ój fizyczny.

9) D r. S. R o s s b e r g e r  (Jarosław ). Środki doraźne 
przeciw niedom ogom  higienicznym w naszych szko
łach, P re leg en t zestaw ia w szystkie w ażniejsze p o stu la ty  
now oczesnej higieny szkolnej, w ykazuje  pokró tce, ja k  d a 
lecy jeszcze  je s te śm y  od ich spełn ien ia , oraz p roponu je  
udanie  się do k ra j.  Rady szkolnej z p ro śb ą  o pow ołan ie
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do życia  w każdem  m ieście pow iatow em  k o m i s y i  
h i g i e n y  s / .  k o  l n  e j ,  złożonej z pedagogów , lekarzy, 
inżyn ie ra  i delegatów  rodziców , lie fe ren tem  kom isyi byłby 
lekarz  szkolny, p łatny  z k asy  krajow ej lub państw ow ej. 
Z adan iem  kom isyi ■' badan ie  szkół w danym  okręgu  3 razy  
do roku  w czasie nauki, u w zg lędn ia jące  h igienę b udyn
ków szkolnych, h ig ien ę  n auczan ia , o raz  hig ienę pozaszko l
ną  uczniów  ; w ydaw anie rocznych  spraw ozdań , obe jm u ją
cych  w yniki lu stracy i, w ykaz b raków , usuniętych  na skutek  
tych lustracy i, o raz  b raków , k tórych  pom im o w ytknięcia , 
n ie usunięto, — w reszc ie  p lan  p rac  asanacyjnych  na  rok 
następny.

10) D r. .K. N i e z a b i t  o w s k  i (Nowy Targ). A m - 
bulatoryum szkolne w Nowym Targu. Prelegent objąw szy 
p osadę p rofesora nauk  przyrodniczym i w g im nazjum  w N o
w ym  Targu, u tw orzył am b u la to ryu in  lek arsk ie  dla uczniów. 
Początkow o t. j. w r. 1905 am bu la to ryu in  urządz ił u siebie 
w m ieszkaniu , gdyż gm ach gim uazyum  m e był jeszcze go
tow ym  a po jedyncze klasy  mieściły się w w ynajętych  lo
k alach . D op iero  gdy w r. lot)6 gm ach g im n az ja ln y  wy
kończono, p rzeznaczono  na  am bu la lo ryum  osobny pokoj 
obok gabinetu  zoologicznego położony- Dzięki o iiarnosci 
insty tucyi i osób p ry w a tn y ch , am bu la to ryu in  zaopa trzono  
w najn iezbędn ie jsze  sprzęty , oraz n a rzęd z ia  lekarsk ie  a n a 
w et o trzym ało ono rządow ą subw encyę na zakupno mi
kroskopu. W am bu la to ryu in  pom ieszczono rów nież p o d 
ręczn ą  ap teczkę. J a k  pożytecznym  w szkole je s t  tego ro 
dzaju zakład, okazało  się za raz  w p ierw szym  roku , gdyż 
już  ty lk o  przy dw óch p ierw szych  k la sach  tj. I  i 11-giej, 
liczących  razem  w cz te rech  o ddzia łach  uczniów  135, ud z ie 
lono pierw szej po rady  lekarsk ie j 250 razy . W  ro k u  19007, 
gdy przyby ła  k lasa  l i i  a ilość uczniów  dosz ła  do 190, 
ilość p rzypadków  udzielen ia  pom ocy lekarsk iej w zrosła  
w dw ójnasób , zw łaszcza, że w tym roku  zaczęto  uczniom  
rów nież p lom bow ać zęby. N ie jednokro tn ie  w c h o io b ach  
zakaźnych  ciągły dozó r lekarsk i i na tychm iastow a m ter- 
w encya zaponiegały rozszerzen iu  się tychże.

Przy am bulatoryuin  urządzono rów nież dla s ta rszy ch  
uczniów  g f k ła d y  o udzielan iu  p ierw szej pom ocy w n a 
g łych p rzy p ad k ach  po łączone  z odpow iedniem i ćw icze
niam i. Na w ykłady te uczniow ie uczęszczali z w ielką 
ochotą.

Dr. S e r b e a l  k i  tńąsJJfS zwalcza ambulatorya szkolne 
zasadniczo jako szkodliw e sprawie rozpowszechnienia nadzoru 
lekarskiego nad szkołą. Lekarz wolno praktykujący już dziś le 
dw ie wytrzymuje konkurencję kas chorych i ainbulatoryów bez
płatnych różnego rodzaju. Gdyby sprawę lekarzy szkolnych po
łączono z pojęciem ambulaloryum, stan lekarski chybaby jej 
oponować musiał.

Dr. M a c i  e s z a (Płock) ostrzega przed karami za prze
kroczenia w kierunku higieiifc^nym. Postępowanie takie, zasto
sow ane w Płocku, wywołało oburzefhe ze strony rodziców.

Dr. N i e z  a b i t o w sk  i (Nowy Tarł?) w odpowiedzi żazna- 
cząyh;że w gim uazyum  nowotarskiem, gdzie prawie w szyscy  
uczniow ie są synami biednych górali, ambulaloryum szkolne me 
m oże być  konkureiicyą dla lekarzy w m ieście , bo leczy w y łą 
cznie wypadki, klóreby bez niego z pewneś.eią wcale m e^ b y ł^  
leczone.

I I .  Posiedzenie dnia lipca 1907 r. o godz. 9 -tej p rzed  
południem .

Gospodarz Sekcyi, D r. P i a s e u k  i, otwiera posiedzenie. 
Przewodniczącym  • Sekcyi wybrano Dr. T c li ó r z n i c k i  e g o  
(W arszaw a), na czas zaś jego referatu Prof. B u j w i d a  
(Kraków).

1) Dr. J .  T c l i  ó r z n i  c k i  (W arszaw a). Obecny stan 
szkół początkowych miejskich w Warszawie. Dzieci z ro 
dzone w sfe rach  ro b o tn iczy ch  i rzem ieśln iczych  w W ar
szaw ie ho d u ją  się do la t 7-m iu w fata lnych  w aru n k ach  
zd row otnych , połowa z n ich  um iera , drugiej po łow ie 
s zk o ła  obow iązana je s t  zapew nić w arunk i h ig ien iczne

przynajm niej znośne. W ychow anie w szkole dzieciom  po 
winni dać rodzice, pó łs ie ro tom  zaś i EgSrotom — m iasto : 
M ag istra t utrzym uje w łasnym  kosztem  szkół elem entarnych  
m ęskich  ch rześcijańsk ich  155 ;« gm ina żydow ska 2 1 ; gm i
n a  ew ang ie licka  11. W e  w szystkich^ w yznaczono m iejsc 
dla 9599 uczniów , uczy się zaś około 1 1000. W  roku 
1867 było szkół 43, w roku  1897 -  120, w roku  1906 — 
190. S ta ty s ty k a  D r. P o l a k a  podaje  50.000 dzieci, p o zb a 
wionych szkoły, m ecenasa  S u ł i g o w s k i e g o  73,000. Na 
to  po trzebaby  D /a m iliona rubli rocznie . S ta ty sty k a  P rof. 
Z a ł ę s k i e g o  żąda  szkół dla 49.334 dzieci. N a propozycyę 
p .Z i  e n  k o w s k  i eg o m a być w ykonany n a  koszt M ag istra tu  
spis jednodniow y dzieci w w ieku szkolnym , ten  sp is d a  cyfry 
rzeczyw iste. W  roku  1896 zaw ezw ano dw óch san ita rnych  
lekarzy  szkolnych , k tó rzy  op isa li szczegółow o 190 szkół. 
Od tej pory  d a tu ją  się u lepszen ia  w szkołach , d o p ro w a 
d za jące  w ym agania  zdrow otne do m ożliw ego poziomu.

L ekarze zasto sow ali n o rm ę : 1 m etr k w adra tow y  
podłogi na dziecko i 3'5 — do 4 ch m etrów  kubicznych 
pow ie trza , św iatło  1 do 5-ciu, szatn ie, ustęp  i w odociąg. 
W en ly iacya, dw uosobow e ław ki, k lasy  izolow ane. N au
czycielom  w ydano p ien iądze  n a  m ieszkanie. K la sa  
kosztu je  od 359—400 rb . rocznie , m ieszkanie  nauczyciela 
300 rb .; pom ieszczenie  d la  jednego  uczn ia  kosztu je  średnio  
7 r. 52 k. In spekcye san ita rn e  lekarsk ie  odbyw ano w  m iarę  
m ożności, o leczeniu dzieci mowy być nie mogło. Szkoły  
um ieszczone są  przew ażnie  na  k rań cach  m iasta . Szczegóły 
s ta ly styczno-h ig ien iczne zeb ran e  są  w odpow iednią tab licę  
i dyagram y, z k tó ry ch  w ynika, źe p rze strzeń  podłogi na 
jednego uczn ia  nie dochodzi 1-go m etra , a ilość p ow ietrza 
zaledw ie dosięga 8-ch kub icznych  m etrów  ; sto sunek  św ia
tła  1 :8 ,6 .  W enty lacya pozostaw ia w iele do życzen ia ; 
ogrzew anie bardzo  rozm aite . T em pera tu ra  byw a n ie raz  
w z im ie +  7°K. W szystk ie  szkoły posiad a ją  sza tn ie ; 57°/0 
domów m eskanalizow anych . W odociąg  je s t  w 89% szkół; 
spluw aczek  niem a, przepisy  h ig ien iczne n ie  są  na śc ianach  
w yw ieszone.

W y n i k i :  L iczba szkół n iew y sta rcza jąca . Pom ie
szczenie  jednego  ucznia  pow inno kosztow ać najm niej 10 rb. 
K ozm iary , ob jętość pow ie trza  i św iatło  n iedosta teczne . 
W y najęc ie  dobrej szkoły w dom ach p ryw atnych  je s t  b a r
dzo trudnem  — jed n a k  m ożliw em . W ielkim  postępem  
je s t  budow a specyalnych  gm achów  szkolnych , k tó rych  
W arszaw a po siad a  dw a, a trzeci zam ierzony. Gm achy 
te  są  w span ia łe  i za  w ielkie, obejm ują za szerok ie  obwody. 
Dzieciom  źle odzianym  za daleko chodzić  do szkoły ; w ko 
ry ta rzach  i podw órzu  w p rzerw ach  gw ałt i zgiełk. O pró 
żn ien ie gm achu u trudn ione.

W n i o s k i :  1) M iasto pow inno dać naukę  początko  
w ą w szystkim  dzieciom  w w ieku szkolnym  ze sfer n ie z a 
m ożnych. 2) N auka e lem en tarna  pow inna  być obow iązującą.
3) Szkoły w inny m ieścić się g m achach  h ig ien iczn ie  u rz ą 
dzonych, gm ach pow inien  m ieć nie w ięcej nad  9 k las 
i jed en  lokal dla nadzo rcy . 4) K lasy pow inny być o d d z ie 
lone tak  w gm achach , ja k  i w  dom ach pryw atnych  zupe ł
n ie  od m ieszkań nauczycieli. 5) W g m achach  nie pow inni 
m ieszkać ludzie m ający  dzieci m ałe. 6) G mach w inien m ieć 
kąpiele  d la  9-ciu klas, każda  szkoła  w dom u pryw atnym  
winna, m ieć w annę i n a try sk  d la  sw oich uczniów. 7) W ciągu  
osta tn ieg o  dz iesięcio lecia  s tan  h igieniczny szkół począ tko 
w ych znakom icie  się popraw ił.

D y s k u s y a :
Dr. W i n o g r o d z l i i  (Sambor) stwierdza, że we wielu 

szkołaeh galicyjskich ibpaki zdrowotne nie ustępują przytoczonym  
przez prelegenta stosunkom  warszawskim. Klasy bywają pom ie
szczone w wilgotnych' .suterenach, podłogi dziurawe, uczniow ie 
jedni tuż przy piecu, inni tuż przy oknie' um ieszczeni, tem pera
tura. w klasie nieraz — 1°G .

Dr. K o p c z y ń s k i  (W arszaw a) przem awia, za budową 
dużych gmachów szkolnych ze względów praktycznych. Stawia 
wmosolc, aby na przyszłość do rozpatrywania planów szkół no
w ych byli zawsze powoływani lekarze higieniści, i pedagogowie: 
obok techników. W skazuje na dobre wymiń konkursu Macierzy
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szkolnej na plany wzorowe szkół, porównywa z nimi w ysła
wione obecnie plony Rady szkolnej krajowej galicyjskiej i dziwi 
się, jak podobne plany, przestarzałe i nie mające na sobie śladu 
udziału lekarza ani pedagoga w‘*?ęV .Układaniu, mogą po dziś 
dzień obowiązywać. Małe sien ie, źle um ieszczone wejście do 
klas, niedostateczne ogrzewanie, małe okna, ław ki c.zlerosiedze- 
niowe — oto braki, widoczne na pierwszy rznij oka. Mówca 
sprzeciw ia się uchwalaniu minimalnych', żądań higienicznych, 
które mogłyby uśpić ^zy.nność. magistratu w arszawskiego w kie • 
runku budowy nowych szkól.

Przem awia jeszcze  Dr. P o ź n i a k  (Kraków), oraz p r e 
l e g e n t ,  uzasadniając swój postulat małych budynków szkolnych  
i potrzebę uchw alenia na razie choćby m inimalnych żądań.

52) Dr. J. Jv r y s i ń s  k i ( W arszaw a!. Warunki sanitar
ne lokali szkolnych i stan fizyczny m łodzieży szkól 
Koła przem ysłowców w Warszawie.

I . W a r u n k i  s a n i t a r n e  l o k a l i  s z k o l n y c h .
1) O cena dzielnicy i budynku pod w zględem  san itarnym .
2) W ejście  do szkoły. 3) D ziedziniec. 4) Sale szk o ln e :
a) w ym iary, b) ośw ietlenie, c) ogrzew anie, d) w entylacya,
e) stan  podłóg i ścian, f) um eblow anie. 5) Szatnie. 6) U stę
py. 7) U m yw alnie.

II. R o z w ó j  l i z y c z n y  m ł o d z i e ż y .  1)" W zrost.
2) W aga. o] W ady o rg a n iz m u : a) w ady w ew nętrzne,
b) ‘zn ieksz ta łcen ia  kręgosłupa, c) rach ityzm , d) w ady w z ro 
ku, e) w ady słuchu, f) zboczen ia  mowy.

II I .  jiUfW a g i  i w n i o s k i  o g ó l n e .
Referat pow yższy w nieobecności Dra K r y s i ń s k i e g o  

odczytano na żądanie Sekcyi. Uchwalono następnie, .wyrazić  
uznanie dla praey lekarzy szkolnych w KrólesUyie i nadzieję, że 
usiłowania icli wkrótce przyniosą błogie owoce.

3) Prof. B ł a ż e k  (S ryj). Ekonomiczny rozdział 
czasu u m łodzieży szkolnej ze stanowiska higieny  
pracy umysłowej. M ówiąc o higienie p racy  um ysłow ej 
m łodzieży szkolnej, musi się uw zględnić po pierw sze pro- 
porcyonalny  rozdz ia ł czasu  p rzeznaczonego na zajęcia 
um ysłow e i fizyczne, a  po w tóre odpow iednie  w yzyskanie 
jednego  i drugiego . Oba te m om enty p o zo sta ją  ze sobą 
w logicznym  zw iązku, w ięc m uszą być om aw iane w spó l
n ie, jak ko lw iek  w yłania się tu taj cały  szereg  kw e
styi, k tó re  były lub  są  om aw iane i dyskutow ane w sze ro 
kich kołach nauczycielsk ich  i praw odaw czych .

Je d n ą  z tak ich  kw estyi, k tó ra  posiada  już sw o ją  li
te ra tu rę  naw et dosyć obszerną , j e s t 's p r a w a  ilości czasu 
i jego  podziału, w k tórym  uczeń je s t zobow iązany  p rzeb y 
w ać w m u rach  szkolnych, a raczej w izb ach  szkolnych.

Z daw aćby się m ogło przyg ląda jącem u  się z daleka 
całej kam pan ii, p row adzonej p rzez  zw olenników  i p rzec i
wników  jed n o razo w ej n au k i w naszych  szkołach , jako też  
przez h ig ien istów -lekarzy  i w ładze szkolne, że  sp ó r ten 
zosta ł już  o s ta teczn ie  zakończony  i że ze  szkół naszych  
w ychodzić pow inny już  te raz  jednostk i o zdrow ych n e r
w ach, zd row ych p łucach , a obdarzone  na jdroższym  w ia ty 
kiem , na jak i zdobyć się m oże dobra  szkoła  tj. in teresem  
naukow ym  i ciekaw ością  poznania .

Takby się zd aw ać m ogło, czy tającem u ro zp o rząd ze 
n ia  w ładz i okólniki w ysyłane w nadm iernej ilości.

Tym czasem , je ś li ciekaw y p raw d y  widz, za jrzy  dziś 
jeszcze do p ierw szej lepszej szkoły śred n ie j w go
dzinach  popołudniow ych, zobaczy  ku sw em u niem ałem u 
ź dziw ieniu s ta ry  system  przem ycany  pod rozm aitem i p o 
k ry w k am i. N auka popołudniow a odbyw a się ja k  daw niej 
pod  nazw ą „przedm iotów  nadobowiązkowych**, „w zględnie 
obowiązkowych** lub naw et w prost „obowiązkowych**.

P iękn ie  brzm iącem i rozporządzen iam i unorm ow ano 
ro zk ład  pauz, sk rócono czas trw a n ia  jed n e j lekcyi 
i zap row adzono  p rzerw y  po każdej godzinie nauk i szk o l
nej. Lecz ja k  w yglądają  te  pauzy. Młodzież tłoczy się po 
k o ry ta rzach , n a  k tó rych  rozn o szą  się tum any  kurzu, 
a w szędzie czuć p rzen ik liw ą  woń b arb arzy ń sk o  u rządzo 
nych m iejsc ustępow ych. B oisko , to zbytek , na k tó re  mo
że sobie  pozw olić k a sa rn ia , lub  s ta jn ia  koni kaw alerzy- 
ckich, a le nie szkoła, w  k tó re j pół dnia p rzep ęd za ją  przy

szli obyw atele państw a, przyszli żo łn ie rze , przyszli u rzę  1 
dnicy i uczeni. A  n iem a chyba dw óch zdań różnych  w tej 
kw estyi, że pauza nie spędzona  na  boisku, Lecz na k o ry 
ta rzach  lub sa lach  tra c i sw ą cechę  is lo tn ą  p rzy w ró cen ia  
m łodego um ysłu do p ierw otnej jego  sprężystości. Lecz nie 
n a  tem koniec jeszcze. Kto m iał to szczęście  czy n ieszczę
ście być nauczycielem  prak tycznym  w naszych  szkołach , 
ten wie, co się k ry je  pod pięknym  sym bolem  : „sala  szkol- 
n a “ . Oto m ały pokój, często w w ynajętym  pryw atnym  do
mu, gdzie na głow ę p rzypada za dużo pow ietrza, ażeby  
zg iuąć, ale za  m ało, ażeby żyć! I s tn ie ją  w ypadki, w k tó 
rych  ubikacye szkolne um ieszczono w loka lach  delożow a- 
nycli p rzez w ładze ze względów hig ienicznych. Dla szkoły 
każdy lokal je s t  dobry, byleby był lan i, choc iaż  ta  tan iość  
je s t problem atyczną, bo płacone czynsze p rzed staw ia ją  
bardzo  p iękne r a ty  am ortyzacy jne  w łasnego  budynku
0 w szelk ich  w ym ogach h igienicznych.

Jak  się p rzed staw ia  w rzeczyw istości sp raw a re fo r 
my szkół naszych  pod względem  uw zględnienia czynnika 
higienicznego w w ychow aniu .

D ziś m ówić o hig ien icznem  w yzyskaniu  czasu  nauki 
szkolnej n ie  m ożna tak  długo, dopóki rodzice i op ie 
kuni, bo od nich to zależy, nie w yw rą na leży tego  
n acisku  n a  rząd , 'b y  nie zab ie ra ł ich dzieciom  i w ycho
w ankom  słońca i p ow ie trza . I  dziw ić się należy tej owczej 
łagodności naszego sp łeczeńslw a, które  w idząc m łodzież 
m arn u jącą  się z roku  na rok, nie zaw oła głosem  pody
ktow anym  już  nie bólem  i rozpaczą , lecz buntem  w p ro s t: 
„Nie zabijaj'Du ’

P re leg en t s taw ia następu jące  w n iosk i:
I. Przynajm niej dw a dui w tygodniu m uszą z ustaw y 

być w olne n aw et od p rzedm iotów  nadobow iązkow ych 
w godzinach  popołudniow ych, ażeby czas ten  mógł być 
w yzyskany na przepędzanie  m łodzieży zdała  od m iast 
w polu  łub lesie, gdyż etyczne i in te lek tu a ln e  podn iesie 
nie m łodzieży je s t  m ożliw e ty lko  przy  u trzym an iu  k o n tak tu  
z p rzy ro d ą .

I I .  W skazanem by  było, aby  X . Z jazd  lekarzy  i p rzy ro 
dników  polsk ich  w ybra ł n ieu s ta jący  Kom itet w ykonaw 
czy, k tó ryby  w ykonyw ał n adzó r pub liczny  nad pom ieszcze
niem  naszych  szkół i zda ł sp raw ę ze swej działalności n a 
stępnem u Zjazdow i.

D y s k u s y a :
Dr. W i n o  g r o d z  k i  (Sam bor). Go do publicznego n a d 

zoru przepełnienia szkół i złego um ieszczenia m uszę dać ilustra- 
cyę: w  gimnazyum samborskiem są dwie klasy um ieszczone  
w suterenach i gdyśmy ś m ie l i  poprowadzić akcyę celem  usu
nięcia tego zła i zwołaliśm y wiec publiczny w Lej sprawie, to 
z rodziców prawie nikt się nie zjawił SJ tylko paru lekarzy
1 nauczycieli.

Podobne zdanie o apatyi rodziców wyraża p. A 1 e k s a n d r o -  
w i e z ó w n a  (Lwów), żąda jednak, aby minaolo nie ustawać  
w uświadam ianiu ich o potrzebach zdrowotnych dzieci W tym- 
samym duchu przem awia Dr. P o ź n i a k ,  poczem  Dr. T c h ó r z 
n i e  k i staw ia rezolucyę : P o ż ą d a u e m  j e s t ,  a b y  n a u c z y 
c i e l e  i l e k a r z e  r o z p o c z ę l i  p o w a ż n ą  pśN acę n a d  
s p r a w ą  p r z e p r a c o w a n i a  u m y s ł o w e g o  d z i e  e;i- 
w  k a ż d e j  p o s z c z e g ó l n e j  s z k o l e .  (R ezolucyę tę 
przyjęto).

4) A l e k s a n d r o w i c z ó w n a  (Lwów). W sprawie 
planów naukowych szkół żeńskich w Galicyi. P re le 
gentka po obszeruem  um otyw ow aniu p rzed k ład a  w tej 
sp raw ie  następ u jące  rezo lucye :

1) Sekcya w ychow an ia  fizycznego X . Z jazdu w yraża 
przekonan ie , że szkoły żeńskie, p rzygotow ując dz iew czę ta  
do życia, pow inny dbać o rozw ój sił fizycznych po trze
bnych  kobiecie do spełn ien ia  je j w łaściw ego pow ołania, 
jak iem  je s t  m acierzyństw o.

2) P rzy  układaniu  program ów  d la  szkół żeńsk ich  
i przy  rozdz ia le  m ate ry a łu  naukow ego n a  poszczególne 
la ta  nauki szkolnej należy pam ię tać , że dziew częta  p ow in 
ny się uczyć na jm n ie j w ok resie  do jrzew ania.
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3) Celem un ikn ięcia  przeciążenia  rozpoczynać  należy  
naukę po skończeniu 7-go roku  życia — dodać  zaś p rzy n a j
m niej rok  nauk i w szkołach  żeńskich  w szystk ich  typów, 
nie zw iększając zak resu  nauczania.

D y s k u s y a .
Dr. P i a s e c k i  (Lwów) ■ zwracp uwagę na wyniki badań, 

zwłaszcza uczonych skandynawskich (A. Kc y ,  A. He r t e l )  nad 
typem rozwoju chłopców i dziewcząt w wieku szkolnym. Krzywe 
wzrostu chłopców i dziewcząt nie idą równolegle. Dziewczęta) 
zostają w tyle od początku okresu pokwitania, a co ważniejsza, 
okazują wogóle._ a najbardziej w tym okresie daleko większą 
chorobowość. Żądanie zatem p. A 1 e k s a n d r o w i c z ó w n y 
jest postulatem od dawna już postawionym przez naukę; sfor
mułował go w latach 80-tych zeszłego stulecia He r t e l .  Że zaś 
u nas jeszcze wszystko po dawnemu, dowodzi to tylko pewnego 
niezrozumiałego konserwatyzmu, który musi wreszcie być prze
łamanym.

Dr. T e b ó r z n i c k i  (Warszawa) wyraża radość z współ- 
pracownictwa elementu kobiecego w pracach Sekcyi. W takiej , 
wspólnej pracy widzi lepszą drogę niż La, którą obrały organi
zatorki wieców kobiecych. Zwraca jednak uwagę, że przeciąże
nie umysłowe jest wadą wspólną szkół męskich i żeńskich, 
i widzi w jednostronności rezolucyi nieco feminizmu.

P. A 1 e k s a n d r o w i c z ó w n a (Lwów) przyznaje istnie
nie przeciążenia w szkołach męskich. Wobec faktu jednak, że 
wszystkie prawie inne referaty i odczyty oparte są przeważnie 
lub wyłącznie na spostrzeżeniach, czerpanych ze szkół męskich, 
że takie pominięcie szkolnictwa' żeńskiego bywa regułą ogólną, 
że wreszcie przeciążenie silniej odbija sięr-na słabszym i sy
stematycznie różnymi zwyczajami i przesądami osłabionym orga
nizmie dziewcząt, sądzi, że rezolueye proponowane zapobie
gną piekącej potrzebie.

Rezolueye p. Al e k s a n d r o w Tc z ó w n ej przyjęto.

0  godzinie 3-ciej popołudniu, na strażnicy pożarnej miej
skiej, odbyła się dzięki uprzejmości naczelnika p. Ż y t n e g o ,  
dla członków Sekcyi' specyalnio zorganizowana l i e m o n s i r a  c y a 
ć w i c z e ń  r a t o w n i e z y c U, w której skład weszły : ćwicze
nia z drabinkami i sznurami na spinalni, oraz ćwiczenia w prze
noszeniu rannych i omdlałych. Obecni przyszli do przekonania, 
że ćwiczenia te (niektóre z niefr"' zmodyfikowane odpowiednio) 
dałyby się z wielkim pożytkiem włączyć w program wychowa
nia fizycznego młodzieży starszej szkół średnich. Materyał spo
strzeżeń w ten sposób uzyskany, gospodarz Sekcyi zużytkuje 
do wyczerpującej odpowiedzi na pytanie w tej mierze postawione 
mu przez Radę szkolną krajową, na skntok akcyi krajowego 
Związku Straży ogniowych ochotniczych.

Druga demonstracja dla członków Sekcyi miała miejsce 
legoż dnia o godz. 6-tej popołudniu na wystawie przyrodniczo-lelcar- 
skiej, gdzie Prof. B ł a ż e k  (Stryj) okazywał przyrządy psycho- 
inetryczne swego pomysłu.

Potem Dr. St. Mo . s i n g  (Lwów) demonstrował tabelo 
i dyagramy dotyczące rozwój □ fizycznego uczniów szkoły kado- 
ckioj we Lwowie.', Tabele te (Streszczenie patrz : „Sekcya me
dycyny wojennej XXV[1.'£\  wykazujące rozwój fizyczny o wiele 
przewyższający liczby przecięfnc ogólno, a to pomimo niezaprze
czonego przeciążenia umysłowego wychowanków, spowodowały 
krótką d y s l c a s  fjjp* w której Dr. P  i a s e  e. k i podniósł, że wy
niki te popierają nieudowodnione dotąd twierdzenie S z  u p p a n  a 
(Budapeszt), że przeciążenie jest głównie wynikiem braku ener
gicznego wychowania fizycznego.

I I I .  posiedzenie dnia 2o. lipca W 07 o godzinie O-tej przed  
południem .

Przewodniczy Dr. T c[li ó r z u i c k i ( Warszawa).
..Na porządek dzienny przychodzi ,"t,e.m a l o g ó l n y -
Postępy wychowania fizycznego w Polsce od osta 

tniego Zjazdu (1900).
Odczytano referat na teń^femat nieobecnego Dr. P i o 

t r o w s k i e g o  (Warszawa), drugi referat (dla Galicyi) wygłosił 
Dr. P i a s e c k i  (Lwów); nadto wygłosili wykłady dotyczące

tego tematu Dr. W i n o g r o d z k i  (Samboy) i W. K o z ł o w s l t  
Warszawa).

1) D r. .1. P i o t r o w s k i  (W arszaw a). Rzut oka na 
postęp w dziedzinie wychowania fizycznego w Króle
stwie polskiem za ostatnie 7-lecie. (Hef. tem  og. 111) W  k oń
cu zeszłego stu lecia  p anow ała  o spałość n a  tem polu ; głów nie 
działały 'ko lon ie  letnie, w ysyłając co la to  około 3000 dzioci na 
w ieś i w draża jąc  je  tam  do ładu  i czystości, ruchu  i kąp ieli 
i t. d. B ra k  znaczniejszych  funduszów  nie pozw ala  na  
szersze rozw inięcie  zadłużonej insty tueyi. N astępnie w y stę 
puje  Sekcya w ychow aw cza przy w arszaw sk iem  T o w arzy 
stw ie h ig ienicznem , k tó ra  się s ta ra  za in te resow ać  kw estyą 
w ychow an ia  fizycznego głów ne sfery pedagogiczne zapom ocą  
szeregu posiedzeń  i seryi odczytów  publicznych w tej m ateryi. 
Ale poza uśw iadam ianiem  rozw inąć  ja k ą ś  akcyę u  nas było 
b ard zo  tru d n o . W każdym  raz ie  na  polu higieny szkolnej 
o ra z -g ie r  i ćw iczeń z robiono  postęp  znaczny. N iek tó re  
szkoły pozyskały w łasne  gm achy i lekarzy  szkolnych , za
częły racyonaln ie  trak to w ać  naukę g im nastyk i (nb. g im na
styka oddechow a), w prow adziły  gry ruchow e, reform ę 
u b ran ia , gorące śn iad an ia , p rócz  tego  w iele zak ładów  
u rząd za  wycieczki podm iejsk ie i dalsze krajoznaw cze.

Atoli po w ojnie T ow arzystw o  h ig ieniczne m aterya ln ie  
podupadło  i jego  ro la  zm alała .

Na szczęście pow sta ła  przy niem , dzięki zapisow ij 
m ateryaln ie  n ieza leżna  in sty tucya  „O grodów  im. E a u a “. 
k tó ra  od roku  1901-2 zaczęła rozw ijać  sw ą pożyteczną 
dz ia ła lność  na po lu  w ychow an ia  fizycznego. Z abaw y le tnie 
i zim owe d la  dzieci (od la t 6— 16), g im nastyka  w różnej 
formie, kąp iele i ślizgawki, w szystko  to  je s t  dostępne  d la  
zg łaszających  się dzieci bez ogran iczeń .

O statn io  zbudow ano w ogrodzie  S ask im  ha lę  gim na
styczną  k ry tą , w zo ro w an ą  n a  h a lach  szw edzkich, jak ie j 
do tychczas w W arszaw ie nie było. Tu się odbyw a n a u k a  
persona lu , z abaw y  południow e z posiłk iem  d la  ubogiej 
dziatwy, oraz liczne lekcye g im nastyki, z k tó rych  ko rzysta  
przew ażn ie  m łodzież s ta rsza  (m ęska i żeńska).

Pow stały  w roku  1904 t. zw. „ In sty tu t h ig ieny  dzie
cięcej im ienia de L e n v a l a “ rów nież przyczynia się do 
szerzen ia  słow em  i czynem  zasad  racyonalnego  w ychow a
n ia  fizyezego (kąpiele ciepłe, szczepien ie  ospy, g im nastyka, 
k ropla  m leka)

N asze T ow arzystw a  sp o rto w e i p ryw atne  szkoły 
g im nastyczne nie odznaczały się szerszym  wpływem 
w dziale fizycznego rozw oju  m łodzieży dorosłej, w każ 
dym razie  zdaje się, że frek w en cja  do sal gim nastycznych  
i szerm ierk i w zrasta .

Z aznaczyć należy urządzoną  przez T ow arzystw o  cy
k listów  w roku  1903 w ystaw ę spo rtow ą z różnych  dzie
dzin sp o rtu  z w ytw orzeniem  „sekcyi higienicznej k tóra  
przez  w yw ieszenie sw ych tablic, o raz  op racow an ie dziełka 
„H igiena sp o rtu “ zajęła  tam  pow ażne stanow isko.

Tęsknie wyczekiw any „S o k ó ł“ zapow iada ł w Króle
stw ie św ietny rozwój, czego dow odem  liczne gn iazda, j a 
kie poczęły się tw orzyć. N iestety T ow arzystw o to w kró tce 
zaw ieszono, a od kilku tygodni zupełnie skasow ano. D zięk i 
idei sokolej jed n ak  posunęła  się naprzód  sp raw a g im na
styki kobiet u nas

O prócz tego w r. 1‘JOH pow stały  w W arszaw ie dw a n o 
we. pism a, specyaln ie  odnoszące się do naszego tem a tu : 
„S okń ł“ i „B uch". Oba prow adzone um iejętnie i fachow o, 
pow inny za jąć  poczesne miejsce przy dalszym  rozw oju  
kw estyi w ychow ania fizycznego u nas. P row incya też  ru 
sza się  za W arszaw ą, czego dow odem  liczne ogniska k o 
lonii letnich, ogrodów  dziecięcych i oddziałów  T ow arzy
s tw a  h ig ien icznego , pow stałe  w o s ta tn ich  la tach  w głów 
niejszych  punktach  K rólestw a.

2) D r. K. P i a s e c k i  (Lwów). Postępy wychowania 
fizycznego w Galicyi od ostatniego Zjazdu (Bet. tem. og. 
U L ). N igdy p rzed tem  w ychow anie  lizyczne u nas nie z ap rzą 
ta ło  tylu umysłów, nie pow odow ało  tak  ożyw ionych rozp raw  
i nie u leg ło  tak  głębokiej zm ianie, jak  w osta tn iem  siedm iole
ciu. Z zadow oleniem  m ożem y stw ierdzić , że h asła , rzu co 
ne przez IX. Zjazd lekarzy  i przy rodn ików  po lsk ich  były
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tu  głów nem i, a  co w ażniejsza, zw ycięskiem i hasłam i bojo- 
wemi. R ó w n oupraw nien ie  ćwiczeń sw obodnych  pod gołem 
n iebem  z system atyczną g im nastyką i reform a sam ej gim
n astyk i na  za sad ach  naukow ych — oto m yśli p rzew o d n ik  
tej ewolucyi. R uch ten, w szczęty  przez lekarzy , zna laz ł ży
w y oddźw ięk w "sferach n a u czy c ie lsk ich : uchw ały  Tow.
nauczycieli szkół w yższych , p o p a rte  obszernym  m em orya- 
łem  (1903) m ożemy uw ażać  za rozw inięcie postulatów , po 
staw ionych  p rzez  nasz IX . Z jazd. Obóz przeciw ny — gi
m nastycy  ru tyniści sta re j daty, o p ie ra ł się  zrazu  gw ałto
w nie „now inkom 11; w reszcie uległ napo row i opinii publi
c zn e j i dziś, więcej lub m niej chętnie, z m niejszem  lub 
w iększem  zrozum ieniem , dokonyw a zw rotu . Tylko na  tle 
tego p o ruszen ia  um ysłów  i p rzew ro tu  w p o jęc iach , m o
żliw ą była  ta  znaczna zm iana w p rak tyce, jak a  się  w oczach  
naszych  dokonała. W  pierw szej linii dotyczy ona p rzen ikn ię
cia d u ch a  śp. J o r d a n a  w szerokie  koła w ychow aw ców , 
rodziców  i m łodzieży. Gry ruchow e na w olnem  pow ietrzu  
stały  się isto tną potrzebą, coraz to ro sn ące j rzeszy  m łodzieży. 
P ierw szym  etapem  w ich zw ycięskim  pochodzie  bvł zwy
czaj w prow adzony p rzez  gim nastyków -lekarzy , pośw ięca
nia  znacznej części lekcyi g im nastyki na naukę gier. Mło
dzież zapoznana  z praw id łam i g runtow nie na boisku 
szkolnem , z zupe łn ie  innym  zapałem  u p raw ia ła  zabaw y  
w łaściw e za m iastem . D rugim  etapem  s ta ło  się  w p ro w a
dzenie  czynnika em ulacyi m iędzy szkołam i i m iastam i. 
T rzeci e tap  — to założenie insty tucyi („Tow. zabaw  ludu 
i m łodzieży££, dziś „Tow. zabaw  ruchow ych") specyalnie 
pośw ięconej p ropagandzie  tego działu ćw iczeń ciała  w c a 
łym k ra ju  i o rganizacya w je j łonie całego szeregu  kursów  
zabaw  ruchow ych d la  nauczycieli (niestety  bardzo  słabo 
uczęszczanych) i m łodzieży Obok g ie r zyskuje co raz  w ię
cej zw olenników  a tle ty k a  lekka; w zimie zaś nie w ysta rcza  
nam  ju ż  ś lizgaw ka  ; saneczki i n a rty  z a tru d n ia ją  c iągle 
ro snące  zastępy  dzieci, m łodzieży  i dorosłych.

Hasło zak ład an ia  w całym  k ra ju  parków  Jo rd a n o w 
skich , rzucone też przez  IX . Zjazd, nie doznało  n ieste ty  
u rzeczyw istn ien ia  w tym okresie; w kilku jed n ak  m iastach  
je s t ta  sp raw a na porządku dziennym , n a jp rędze j zaś 
p raw dopodobnie  do czynu p rzystąp i Lwów.

- - — ' R efo rm a gim nastyki na podstaw ach  naukow ych, zy 
sk a ła  określone kształty  w la tach  1901— 1902, k iedy sp ra 
w ozdaw ca, po pow rocie ze Szw ecyi, tam tejszy  system  za 
lecił do w p row adzen ia  w m iejsce p rze sta rza łe j, n ienauko
wej g im nastyki niem ieckiej. Tu zaw rza ła  zrazu  w alka nnj- 
zaw ziętsza. Lecz po s tron ie  lekarzy  i pedagogów  stanę ła  
i op in ia  publiczna. W tedy  ru tyniści złożyli b roń , k ilkuna
stu z n ich  zapoznało  się z system em  szw edzkim . Z łych  
kilku dało się przekonać. N astąp ił zw rot stanow czy w szko
łach  i to w arzy s tw ach ; m niejszą lub w iększą daw kę ele
m entu  szw edzkiego dziś w idać już  praw ie wszędzie. N ie 
stety, szczupła  ilość w iedzy, rozcieńczana k ilkak ro tn ie  
„kursam i" z trzeciej i c zw arte j ręki, w drodze do szkół 
często bardzo  zm alała  lub co gorsza, u leg ła  w ykoszlaw ie- 
niu. To też  p a lącą  p o trzebą  je s t  w ysyłka m łodych n au 
czycieli na  grun tow ne studya. do sam ego źród ła  — do 
Szw ecyi, ja k  tego pre legen t żąda ł ju ż  p rzed  sześciu laty. 
Pom im o ty ch  w ad i u sterek , ogólny b ilans u b i e g a j ą c e j  
ok resu  m usim y n azw ać  korzystnym . Z am iłow anie do ćw i
czeń cie lesnych w zrosło ogrom nie, a działan ie  ich p W m  
sią  o w iele  pożyteczniejszem  p rzez częstsze uw zględnianie 
przy ich  doborze zasad  fizyologii i h igieny.

R eferen t p rzed staw ia  do uchw ały  n astęp u jące  w n i  o 
s k i :  Z jazd przy łącza  się do w niosków , zaw artych  w m e s  
m orya le  „T ow arzystw a nauczycieli szkół wyższych" w s p a 
w ie w ychow ania fizycznego młodzieży. W  szczególności 
zaś u zna je  Z jazd  :

1) p iekącą  po trzebę w ydatn iejszego  p o p ie ran ia  przez 
w ładze szkolne kursów  zabaw  ruchow ych  dla nauczy 
cieli ;

2) po trzebę w y jednyw ania te ren ó w  zabaw y i z ak ła 
dan ia  parków  Jo rd an o w sk ich ; w reszcie

3) po trzebę  w ysyłan ia  n auczycieli na  sludya  g im na
styczne do Szwecyi.

3) D r. A. W  i n o g r  o d z k i  (Sam bor). Statystyka w y
chowania fizycznego w szkołach średnich w Galicyi.
W  szkołach  rea lnych  g im nastyka je s t obow iązkow ą, w gi 
m nazyach  zaś tviko w kilku. Na 36 gim nazyów  liczą
cych 21413 uczniów  je s t  g im nastyka przedm iotem  obow iąz
kowym w 8, liczących 4167 uczniów  (21-32'$„). Z tych 
uw olniono od ćwiczeń -511 z pow odu choroby ( l l n/„). Z re- 
sz ty  16846 było w p isanych  na  ćw iczenia  nadobow iązkow e 
5729 (340/n). T ygodniow o po dwie godziny ćw iczyło tylko 
9300 (41 -58 N a  7 szkół rea lnych  liczących  2898 ucz
niów  uw olniono chorych  264 (9'11

P rz e d  rokiem  1890 była gim nastyka tylko p rzedm io 
tem  nadobow iązkow ym  i' to  w 15 gim nazyach Od tego 
czasu jes t przedm iotem  obow iązkow ym  tylko w 8.

N auczycielam i g im nastyk i s ą ;  8 lekarzy , 12 członków  
g rona, 8 nauczycieli ludow ych, 1 oficyał sądow y, 1 naczeln ik  
s traży  pożarnej i w 13 „S okó ł“ W łasne  sale g im nasty 
czne posiada  16 gim nazyów  i 3 szkołę rea lne , z tych 
8 sal nieodpow iednich , a to  : za m ałe, n iesto sow nie  położone, 
w ilgo tne, b ru d n e , zim ne 1 °C \ p rzez 10 la t nieczyszczo- 
ne, n iek tó re  s łu żą  za m iejsce zeb rań , w ieców , w ieczo r
ków, tańców  i t. d. B io rąc  c a łą  Przedlif.awię, m am y gim 
n astykę  obow iązkow ą w  15 72%  zak ładach , na jw iększy  
p ro cen t w ykazuje K aryn tya  66 '66% , naim n iejszy  K ra in a , 
Tyrol, B ukow ina i D alm acya, ho 0% , Galioya 21°/0.

S ta ty s ty k a  zabaw  ruchow ych  je s t  go rszą  od g im na
styki. Z abaw  zupełnie nie u rządzano  w 9 zak ład ach , n a 
leżycie zo rgan izow ano  w 13. Tylko trzy  zak łady  w ykazały  
w ciągu roku  50 zabaw , a 4 niżej 10. Je d e n  tylko zak ład  
w ykazał p rzec ię tn ą  liczbę uczniów  w jednej zabaw ie nad 
300, 13 zaś m niej niż 50, 1 zakład 6 5 '820/#, n 11 m niej niż 
1 0 °0. Po zestaw ien iu  pow yższych liczb o trzym am y, że 
szkoła  pośw ięca d la  ucznia tylko 7 m inut dziennie na  w y
chow anie fizyczne.

Obok gim nastyki i zabaw  rńchow ych nie m niej w aż
nym  czynnikiem  w  w ychow aniu  fizycznem są praw idłow e 
h ig ieniczne w arunk i budynków  szkolnych. Jak  te budynki 
w obec p rzepe łn ien ia  naszych  szkół się p rzed staw ia ją , o k a 
zuje au to r, p rzedsfaw la jąc  s to sunk i panujące w gim nazyum  
sam borskiem , pom ieszczonem  w dość dobrym  b udynku. W  cza
sie oddan ia  do uży tku  w r. 1892 było klas 12 do nauki, o be
cnie gim nazyum  liczy k las 20, z tych 2 m ieszczą się w su 
te ren ach , a 4 w bursie, z tych  1 k lasa  w ubikacyi p rze
robionej z m ałej kuchenki bu rsack ie j. Na jednego  ucznia 
w inna ilość pow ie trza  w ynosić w k lasie  najm niej 5m 3 przy 
dobrej w enlylaćyj.. W Sam borze aż w 8 k lasach  ilość ta  
je s t  n iższą od 5m 8, a n aw et wynosi i 3 '6m 5, a z pow ierz
chni w ypada w niejednej k lasie  m niej ja k  1m 2 n a  ucznia . 
W  k lasach  um ieszczonych  w su te ren ach  ilość pow ietrza  
je s t  w praw dzie  d o stateczną, lecz w ilgoć i b rak  na leży tego  
oew ietlen ia  czynią  su te reny  n iem ożliw em i do nauki.

D obre um ieszczenie  n a  klas 20 posiada  tylko klas 9.
4) W . R. K o z ł o ws k i (W arszaw aję Sprawa gier rucho

wych w Królestwie. Ogrody dziecięce, m ające n a  celu, 
obok w pływu m oralnego  i u społeczniającego , uła tw ian ie  
dziatw ie rozw oju (izycznego, u rządzone  być zaw sze m uszą 
w p rzystosow an ia  do w arunków  m iejscow ych, k tó ra  to 
okoliczność nie pozostaje  bez korzyści na ogólny rozw ój’ 
insty tucyi, pozw ala jąc  na ośw ietlenie w szechstronne. yjg?

Z aczą tek  s ta ra ń  o g ry  ruchow e w W arszaw ie  przy
p isać  n a leży  w pływ ow i parku  J o r d a n a ,  o którym  
u nas dużo, acz pobieżnie pisano . P o czy n a jąc  od r. 1890 
p row adzone były przygodnie  zabaw y dz iecięce publiczne 
przez W arsz. tow . w ioślarsk ie. W  r. 1896 n a  w ystaw ie h ig ie 
n icznej okazy  watie było p row adzen ie  zabaw  ruchow ych  przez 
zak ład  gimn. II. Pr. K u c z  a i s  k i e  j, co znow u z w ięk 
szyło zajęcie się ogólne spraw ą. Z arząd  p łan tacy i m ie jS  
ski eh  w ydzielił nawet placyki w p a ru  pu n k tach  W a rs z a 
wy pod urządzen ie  zabaw  dla dzieci. S p raw a p rzy jęła  
k ształty  więcej rea lne  w r. 1899, k iedy pod eg idą T o w a
rzystw a h ig ien icznego  n a  p a ru  okóln ikach  urządzono  
s ta łe  zabaw y  d la  dziatwy, w zo ru jąc  się poniekąd  na  parku  
J o r d a a a .  R zecz zn a laz ła  poparcie  m aterya lne  w zapisie  
krociow ym , .dopełnionym  przez rodz inę  zm arłego  p rzem y
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słow ca W. E. R a u a .  P o  dw uletn ich  u w ładz zab iegach  
zdołano  insfcytucyę n a  trw a ły ch  oprzeć zasadach , chociaż 
kroki je j sk rępow ane  zostały  w ielu zastrzeżen iam i n a tu ry  
czysto policyjnej.

W obec b rak u  m iejsca pod urządzen ie  w ielkiego p a rk u  
a z re sz tą  m ając do rozp o rząd zen ia  tylko m ałe okólniki, 
K om itet O grodów  im. R a u a  dz ia ła lność  sw ą rozpoczął 
od u rządzen ia  na  nich  zabaw  parozastępow ych , w yb ie
ra jąc  gry i ćw iczenia , m ożliw e n a  m ałym  teren ie . P o  
k ilku  la ta c h  ogrodów  tak ich  o tw arto  12, dośw iadczenie 
atoli sk łoniło  K om itet do skasow an ia  te renów  m ałych  
i ub iegan ia  się o w iększe, choćby w  ilości m niejszej. P o s ta 
now iono na to m iast te ren y  te  w yzyskać przez u d o stępn ie 
nie ich p rzez dzień cały. O sta tn ia  okoliczność s taw ia  ogrody 
im. W. E. R a u a w m ożności u rządzen ia  rozm aitych  ty 
pów zabaw . Mamy dziś zab aw y : 1) zo rganizow ane, na
k tó ry ch  dz ia tw a  baw i się w osobnych zastęp ach  pod 
w odzą przew odników , każdy  w edług z góry ułożonego 
w zoru  i dostępne  d la  w szystk ich  w wieku od la t 6 do 
16; 2) d o w o l n e  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j ,  
k tó ra  m a dostęp  po zap isan iu  się bądź po jedynczo  bądź 
grupam i; z abaw a je s t  tu  dow olna, przew odnik daje  n ad zó r 
i w razie  po trzeby  wskazów ki; 3) podobne są  też z a b a 
w y  d o w o l n e  d la  m ałych d z ie c i; 4) z abaw y  dla m a
łych  dzieci w zim ie o dbyw ają  się w h a li ogrzanej i d z ia t
w a o trzym uje posiłek ; 5) zabaw y n a  pow ietrzu  odbyw ają  
się p rzez  rok  cały, u stęp u jąc  tylko ś l i z g a w c e ;  6) 
k ą p i e l e  w i ś l u e  dosta ją  dzieci w lecie, w zim ie zaś 
kąpią  się w zak ładach  kąpielow ych c iep łych ; 7) m łodzież 
s ta rsz a  uczy się w lecie p ły w an ia ; 8) w h a li g im nasty 
cznej ć w i c z ą  w edług system u L i n ga zastępy  rozm aite 
uczniów  szkolnych , uczniów  rzem ieśln iczych  i sk lepow ych, 
tudzież szw aczek ; 9) prócz śpiew u unisono  n a  zabaw ach  
zo rganizow anych , p row adzony je s t ś p i e w  c h ó r a l n y  
w osobnych  z a s tę p a c h ; 10) w czasie, od zab iegów  pow yż
szych wolnych, ogrody dostępne  są  d la  z a s t ę p  ó w  o b 
c y c h  ze szkół i zak ładów  dobroczynnych  pod w odzą 
w łasnych  k ierow ników .

P o d  w zględem  m etodyki zabaw  w  istn ien iu  og ro 
dów zauw ażyć m ożna dw a okresy. P ie rw sze  la ta  m iały tylko 
zabaw y z o rg a n iz o w a n e ; codzień  prow adzono  w każdym  
zas tęp ie  k ilk a  gier, poczynając od forsow nych. Od la t 4 
sto su je  się konsekw en tn ie  zasady  uk ład u  L i n g a ,  a  w ięc 
uw zględniane je s t  stopn iow an ie  sta łe  gier i ćwiczeń. W y
ja śn i to najlepiej n astępne  porów nan ie  w zoru szem atycz- 
nego zabaw  z takim że w zorem  gim nastyki:

U k ł a d  ć w i c z e ń  w g i m n a s t y c e :
1) Ćw iczenia w stępne ( k rzyw a się wznosi)
2) napon  ( to  sam o )
3) zwisy ( „ 55 )
4) rów now aga (krzyw a n ieco opada)
5) ćw iczenia tu łow ia ( „ w znosi się wyżej)
6) pochód ( „ nieco opada )
7) b ieg  ( „ w znosi się )
8) skoki ( „ w znosi się wyżej)
9) ćw iczenia  łagodzące  ( „ opada szybko)

j  (wolne i oddechow e)
T J k ł a d  ć w i c z e ń  i g i e r  w z a b a w i e :

1) Ć w iczenia  w stępne, u staw ne, śpiew ,
roze jśc ie  na  bo iska (K rzyw a się w znosi)

2) Ć w iczenia g im nastyczne lub, u dzieci
m ałych, gry freblow skie ( „ „ „ jj;

3) Gry o kró tk im  biegu ( „ - „ „ )
4) Ć wiczenia rów now agi (szczudła) ( „ nieco opada)
5) Gry i ćw iczenia biegow e na  w iększym

teren ie  ( ,, się wznosi)
(i) Przerw a — pochód ( „ nieco opada)
7) Skoki i zapasy  ( „ się w znosi)
8) Gry, pochody i ćw iczenia  łagodzące ( „ opada szybko)
9) Śpiew  kró tk i.

U w a g a :  Pom iędzy niek lórem i częściam i dope łn ia  się 
zm iany  boisk  w pochodzie , k tóry je § |\S fa |0 ( j^ f tz e n ie m  
o krzyw ej opada jące j,

W zór ten  je s t  w ielkiej w agi dla dziatw y, której n ieb rak  
może w dom u ruchu , ale dopełn ia  go w sposób n ie p ra 
widłow y i w ogóle zan iedbaną  m a k u ltu rę  fizyczną. Dla 
dziatw y p racu jące j um ysłow o, n a d a ją  się w ięcej z a b a w y  
dow olne i d la tego  ta k  w ielkie w ogrodach  w a rszaw sk ich  
znalazły zastosow anie.

P row adzen ie  w szelk ich  pow yżej w skazanych  za b ie 
gów dope łn iane  je s t  p rzez k ilk ad z iesią t osób  p e rso n a lu  
złożonego z kobiet i m ężczyzn w stosunku 3 :2 .  K a ż jy  
przeszed ł p rak ty k ę  i słuchać m usia ł pew nego zak re su  w y
kładów  teore tycznych  tudzież b ra ł udz ia ł w ćw iczen iach . 
W  ogrodzie  każdym  je s t  n a  zab aw ach  zo rgan izow anych  
po 3 do 5 przew odników , p row adzących  zastępy  i jed en  
przew odnik  sta rszy , m ający  dozór ogólny  n ad  praw idłow ym  
biegiem  zabaw . Zabaw y inne m a ją  po jednym  p rz ewo- 
dniku. W ogrodzie każdym  je s t  o p i e k u n  h o n o r o 
wy .  K o m ite t posiada swój o rgan  pom ocn iczy : R a d ę
p e d a g o g i c z n ą .  B ezpośrednim  w ykonaw cą u c h w a ł, 
w edług k tó ry ch  prow adzi ogrody, je s t  g ł ó w n y  k i e r o 
w n i k ,  n ad  s tro n ą  zaś h ig ien iczną czuw a lekarz .

Z a  przykładem  W arszaw y  ogrody  zabaw  zaczęto  za 
k ładać  i na  prow incyi. P ow stały  tak ie  w Płocku, K a 
liszu, Łodzi, O stro łęce, C zęstochow ie. Alyśl ta  po sz ła  da
lej aż do W ilna  i K ijowa. Ogrody o s ta tn ie  m ają  pew ne 
dane doda tn ie  w po ró w n an iu  z  W arszaw ą, gdyż p o s ia d a ją  
duże tereny , czego w W arszaw ie sta le  b rak  i co d z ia ła lność  
ogrodów  im. E a u a  b ardzo  zacieśn ia . Bliższe d an e  o dz ia 
ła ln o śc i'o g ro d ó w  znaleść  m ożna na w ystaw ie p rzy rodn i- 
czo -lekarsk iej.

D y s l c u s y a ,
Dr. Ii a c z  or  o w s ki  (Lwów) sądzi, że usiłowania wszyst

kich na polu wychowania fizycznego muszą pozostać bezskute- 
cznemi, jośli nie pójdzie z niemi w parze staranie o kąpiele dla 
dziatwy. Przytem zauważa, że pożądaną byłaby fuzya tej Sekcyi 
z selrcyą higieny.

Przewodniczący i gospodarz Sekcyi wyjaśniają, że kąpiele 
szkolne przyjdą wkrótce na porządek dzienny. Co do zlania się 
z Sekcyą higieny, jest ono fizycznie niemożliwem z powodu 
obiitości materyału w obu Sekcyach; jedno zaś posiedzenie wspólne 
zorganizowano dla omówienia najważniejszych punków stycznych.

W. R. K o z ł o w s k i  (Warszawa) pragnie uzupełnić refe
rat Dr. P i o t r o w s k i e  go  pewnymi objawami, które referent 
przeoczył lub pominął, pisząc swą pracę w ostatniej niemal 
chwili. Wychowanie fizyczne kobiet stoi w Królestwie daleko 
wyżej, aniżeli męskie. Istnieje w Warszawie od lat kilkunastu zakład 
gimnastyki szwedzkiej dla kobiet i dziatwy płci obojga do lat 
12, którego wpływ uwydatnił się tem, że pracuje dzisiaj z po
żytkiem w Królestwie a nawet w Galicyi kilkanaście uzdolnionych 
pracownic w zakresie gimnastyki kobiecej szwedzkiej. Pozatem od 
roku istnieje szkoła gimnastyki z kursem dwuletnim, bardzo po
ważnie pojęta, która niewątpliwie zgromadzi kadry pragnących 
poważnie pracować w dziedzinie wychowania fizycznego i wy
wrze wpływ dodatni nie mały. Po zawiązaniu w Warszawie 
Sokoła powstało samodzielne gniazdo żeńskie, jako wynik wła
śnie tej pracy kilkunastoletniej i postanowiło uprawiać przewa
żnie regularną gimnastykę szwedzką. Wogóle za wiele się u nas 
przypisuje Sokołowi, który pod względem wychowania fizycznego 
stoi na bardzo niskim stopniu i bynajmniej do racyonalnej kul
tury cielesnej się nie przyczynia. Drugim brakiem referatu jest 
słabe oświetlenie stanu szkół w Królestwie na sposób np. przed
stawienia tej sprawy dla Galicyi przez Dr. W i n o g r o d z k i e g o. 
Na podstawie ankiety, zarządzonej niedawno przez „Ruch“ stan 
ten wykazuje się bardzo niskim, a przedewszystkiem dalekim 
od tej wyżyny, na której sprawę tę postawiły ostatnie zdobycze 
wiedzy. Wynika to niewątpliwie stąd, że ci, którzy najwięcej 
powołani są do tego przez swe przygotowanie naukowe, tj. le
karze, nic się nie zajmują u nas sprawą wychowania fizycznego 
poza higieną, a więc niema kto u nas sprawą tą pokierować, 
ponieważ zawodowi gimnastycy — przeważnie rzecznicy gimna
styki niemieckiej, nie mają żadnego po temu przygotowania nauko
wego i przyczyniają tem młodzieży naszej niewątpliwie krzywdę. 
Wobec tego wyrazić sobie pozwolę życzenie, by lekarze nasi 
zająć się zechcieli gruntowniej studyami nad wychowaniem fizy-
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cznem wogóle, a gimnastyką, w szczególności i żeby na Zjeździe 
następnym uwydatniły się dodatnie pracy ich owoce.

Według pierwotnego programu obrad, obecnie miał nastą
pić referat nieodżałowanej pamięci Prof. Henryka J o r d a n a, 
twórcy warsztatów szkolnych w Krakowie o znaczeniu pracy ręcz
nej w wychowaniu. Przewodniczący poświęcił więc wielkiemu Zmar
łemu gorące słowa czci i hołdu, których obecni wysłuchali sto
jąc. Następnie na wniosek gospodarza Sekcyi, odczytano na kilka 
miesięcy przed śmiercią opublikowany artykuł ś. p. J o r d a n a
0 jego warsztatach szkolnych („Muzeum44, 1906, wrzesień), wre
szcie uchwalono jednomyślnie wysłać imieniem Sekcyi, tele
gram hołdowniczy do wdowy po największym przyjacielu na
szej młodzieży, a oprócz tego postanowiono przedłożyć Prezy
dyum Zjazdu wniosek:

„ a b y  Z e b r a n i e  o g ó l n e  Z j a z d u  w y r a z i ł o  
h o ł d  i c z e ś ć  d l a  n i e s p o ż y t y c h  z a s ł u g  ś. p. 
P r o f .  D r .  H e n r y k a  J o r d a n a  i h o ł d  t e n  z ł o 
ż y ł o  w r ę c e  w d o w y  p a n i  H e n r y  k o w e j  J o r 
d a n  o w e j 44-

Na porządek dzienny przychodzi obecnie IV. t e m a t  
o g ó l n y :

Praca ręczna, jako czynnik wychowanfa fizycznego.
Referaty na ten tem at wygłosili: Prof. B ł a ż e k  (Stryj)

1 W. R. K o z ł o w s k i  (Warszawa), nadto odczytano referal pny 
W y d ż d ż a n k i (Warszawa).

5) P rof. B ł a ż e k  (Stryj). Znaczenie wychowawcze 
pracy fizycznej. (R eferat tem . ogól. IV .) M ów iąc o p racy  fizy
cznej, jak o  czynniku w ychow aw czym , należy  przedew szy  
stk iem  oddzielić j ą  od nauk i z ręczności, czyli t. zw. slójdu. 
Oba za jęc ia  u zupełn ia ją  się w zajem nie, ale o ile ciężka 
p raca  fizyczna bez slojdu obe jść  się może, o tyle sam a n a u 
ka zręczności, pomimo w ysokich sw o ich  za le t w ychow aw 
czych nie je s t  w s tan ie  uzupełn ić  w ychow ania i przyczy
nić się w d osta teczn ie  w ysokim  stopn iu  do sharm onizo- 
w ania  tych cech , k tó rych  dosta teczny  rozwój daje  w ięk
sze p raw dopodob ieństw o  zw ycięstw u w w alce o byt. Przez 
c iężką  p racę  fizyczną rozum iem  p racę  w polu i p racę  
przy w arsz tac ie  sto la rsk im  i ślusarsk im . G łów ne zaś jej 
znaczenie  w ychow aw cze polega na tem , że p raca  ta  je s t  
c iężką, to  znaczy, że w ym aga pew nych, często bardzo  znacz
nych w ysiłków  fizycznych, obok n ieun ikn ionych  n ie sp o 
d zianek  w ynikających  z b rak u  w praw y. Do dodatn ich  w ięc 
i w ażnych  cech sló jdu  dodaje  ona, co tam tej b rak u je , 
a m ianow icie zap raw ia  do pokonyw an ia  oporu, p rzyzw y
c z a ja  do pracy w pocie czoła. U naszej zaś m łodzieży 
sku tk iem  fałszyw ej drogi,po k tórej od la t k ilku  kroczy refo rm a 
szkoły  publicznej, tę cechę w y chow an ia  przedew szystk iem  
p ielęgnow ać należy, k tó ra  może dać m łodzieńcow i sposo
bność sp o tk an ia  się  z trudem  oko w oko i pokonan ia  go. 
O czyw iście od m etodyki a  raczej pew nych sz tuczek  pe
dagogicznych zależy , ażeby nie zn iechęcić  m łodego p ra 
cow nika, lecz w yrobić  w nim  pew ną zapalczyw ość, k tó ra  
nie uzna je  przeszkód.

Przed  trzem a  laty  w prow adziło  Tow. zabaw  ruchow ych  
za m oją in ieya tyw ą c iężką p racę  w polu, p rzy  n iw e lo w a
niu p agó rka  pod boisko . R ozpocząłem  p racę  z pa ru  ro b o 
tnikam i; ale liczba ta  w zrosła  do 150 już  po k ilkunastu  
dn iach , ta k  iż dla b raku  narzędz i roboczych , m usiałem  
p racu jących  podzielić n a  partye . A  była  to p ra c a  bardzo  
ciężka, bo po lega ła  na w ykorczow aniu  znacznej p rzestrzen i, 
p rzed  p rzystąp ien iem  do niw elacyi. Główną ro lę  p ow śc ią 
g a jącą  m łodzież od tego rodza ju  zajęć, g ra  coś w ro 
dzaju w stydu  czy nieśm iałość, te jednak  przeszkody  dadzą  
się ła tw o pokonać przykładem . 1 tak  m ając zarząd  pa rk u  
d la  gier i zabaw  w S try ju  zdałem  obow iązek  u trzym an ia  
p a rk u  i b o isk  n a  m łodzież sam ą. R ozpocząłem  od odczy
szczenia  ścieżek. Od tej ro b o ty  p rzesta li uczniow ie stron ić , 
sko ro  zobaczyli nauczycieli sw ych razem  p racu jący ch  
z nim i. Podałem  te  przykłady  dla z ilu stro w an ia , że wszelki 
n ieuzasadn iony  w strę t do tego ro d za ju  p racy  m oże być 
b ardzo  ła tw o  usunięty .

Co się tyczy p racy  w arsz ta tow ej, to tu ta j staw iam  
sto la rk ę  na  pierw szym  plan ie . N iem a w prost rzem iosła ,

k tó reb y  m iało tyle cech w ychow aw czych  d ła  um ysłu 
i c ia ła  co sto la rstw o , a nad to  ono sam o pociąga ku sobie  
50°/0 lub  i w ięcej może m łodzieży. Z  tego m usi się sk o 
rzystać , a każdy kto p ra c ę  w tym k ie runku  zaczyna, może na 
pew no liczyć na ca łe  fa langi pracow ników , ja k  się z resz tą
0 tem  p rzekona ł n iezapom nianej pam ięci Prof. J o r d a n .  
Prócz tego p ra c a  w arsz ta to w a, ro zp a try w an a  z ogólnego 
s tanow iska , jak o  n au k a  rzem iosła , je s t  s iłą  tw órczą  sam o- 
pom cy, k tó ra  w dalszej swej konsekw encyi je s t  podstaw ą 
życiowego pędu , k tórego  tak  b rak  ogrom nie naszej m ło 
dzieży.

P od  w zględem  o ddz ia ływ an ia  swego na s tan  p sy ch i
czny ucznia, to  dośw iadczenia  rob ione  na sobie sam ym  
zapom ocą fronezyom etru  w ykazały  zaw sze polepszanie  
sp raw ności um ysłu, pod w zględem  szybkości o ryen tacy i
1 k o ja rzen ia  w yobrażeń . W ogóle zauw ażyłem , że n a jp il
niejszym i p racow nikam i byli zaw sze uczniow ie o d zn acza 
jący  się w iększą ruch liw ośc ią  um ysłow ą. L eniw i i tęp i 
s tro n ili ta k  od ciężkiej p racy  w polu, ja k  i od p racy  na 
w arsz tac ie .

Co się tyczy  kosztów , to nie są  one tak znaczne, 
jakby  się mogło w ydaw ać. Spraw ien ie  trzech  lub czte rech  
na począ tek  stołów  s to la rsk ich  używ anych  i zakupno n a 
rzędzi m ożna śm iało opędzić  sum ą 200 do 300 koron . Na 
tych  w a rsz ta ta c h  m ogą już  uczniow ie sam i w y rab iać  w a r
sztaty  dalsze, ju ż  tylko oczyw iście  za cenę m a te ry a łu . 
N ajw iększa tru d n o ść  leży w znalezien iu  odpow iedniego 
um ieszczenia , lecz tę  tru d n o ść  pokona ła tw o  dobra  wola. Ze 
w zględu więc na  ła tw ość w w ykonaniu  i pedagog iczną  
doniosłość ciężkiej p racy  w polu i na w arsz tac ie , pow inny 
na n ią  zw rócić uw agę koła  pedagogiczne, a w ezm ą jak o  
n ag rodę  to p rześw iadczen ie , że przyzw yczaiły  młodzież 
do p racy  w pocie  czoła.

6) W. R. K o z ł o w s k i  (W arszaw a). Systemy slojdu, 
(Eef. tem . ogól. IV.) Idea p racy  ręcznej od n iepam iętnych  
czasów w iąże się z postępem  w dziedzinie w ychow ania 
Z nakom ic i m yśliciele i w ychow aw cy zalecali ją  gorąco  
u szanow ały  ją  n aw et w ieki średn ie , chociaż rozw ój cie 
leśny  w ogóle lekcew ażyły. W ielcy  refo rm ato row ie wycho 
w an ia  przec iw staw ia li p racę  ręczn ą  jedn o stro n n e j tresu rze  
um ysłow ej, a le z m ały in  w yjątkiem , przez w ieki całe nie 
m ogli się zdobyć na nic w ięcej, niż propagow an ie  pracy  
ręczne j jak o  środka  przygotow aw czego do przyszłej p racy 
zaw odow ej. W ychow aw czy w pływ p racy  lęcznej określił 
ju ż  w yraźn iej P e s t a l o z z i ,  a le  myśl tę  w czyn w prow a
dzić zdołali dopiero  F r o e b e l ,  Z  i 11 e r  i G y g n a e u s .  
P ierw sze podw aliny pod późniejsze system y pracy  ręcznej 
d a l i :  w spom niany  fin landczyk  C y g n a e u s  oraz  duńczyk 
C l a u s  s o n  K a a s .  P ierw szy spow odow ał zap row adzen ie  
tego przedm io tu  w szkołach  ludow ych finlandzkich, d rug i 
zaś w yw ołał w ojczyźnie swej ruch  pow yższy na  rzecz  
uznania  p racy  ręcznej za podstaw ę przem ysłu  d o m o w eg jS  
Z D an ii ruch  ten  rychło  p rzed o sta ł się do Szw ecyi a po
tem do N iem iec, p rzyczyn ia jąc  się do zakw itn ięcia  d robnego 
przem ysłu. P ró cz  tego z ru ch u  pow yższego w yłoniło  się 
w kró tce p ięć  głów nych System ów p racy  ręcznej : niem ie 
cki (t. zw. n au k a  zręczności), sz tokholm ski, naask i, góte 
bo rsk i i duński — o s ta tn ie  cztery znane są. pod nazw ą 
slójdu.

S y s t e m  n i e m i e c k i  m a przedew szystk iem  cele 
p rak tyczne  na względzie. Z akres jego  obejm uje każdą 
czynność, k tó ra  się da  w ykonać rękom a przy  pom ocy 
narzędzi na jp rostszych . P o siad a  k ilk ad z iesią t odm ian, p rzy 
sto sow anych  do ujaw nionych  w danej okolicy potrzeb. 
P rzezn aczo n y  je s t w yłącznie d ła  chłopców .

S y s t e m  s z t o k h o l m s k i  usiłuje pobudzić  dziatw ę 
do tw órczości p rzez nauczen ie  je j posiłkow an ia  się w ła
ściw ego narzędziam i najp rostszem i s to la rsk iem u  B znaje  
przedew szystk iem  roboty  drzew ne, ale nie usuw a kartono - 
nycli ani też m odelow ania. Za środek  najlepszy  nau czan ia  
s lójdu uw aża  p rze rab ian ie  pew nej seryi m odeli, w zo ro 
w anych ściśle na  p rzedm io tach  z otoczenia  dziatw y. Ro
b o ta  pow inna być w ykonana  dok ładn ie  i p ięknie , może 
być zdobiona w yrzynaniem  i t.p. zabiegam i, ato li nigdy
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m alow aniem , k tó reby  mogło pokryw ać b rak i w ykonania. 
N ieodłączną pom oc system u sz tokholm skiego  s tanow i ry 
sunek. Slojd ten  dostępny je s t  dla płci obojga.

S y s t e m  n a  a s  k i  obejm uje jedyn ie  robo ty  drzew ne, 
m etalow e i kartonow e. W ym aga s tonow ania  zaw sze tych 
sam ych narzędz i bez w zględu n a  w iek j siłę uczniów . 
R ysow ać pozw ala  n a  drzew ie ty lko , p rzedm iot w ykonyw a 
się podług  m odelu og lądanego . Z dobnictw o nie p rak tyku je  
się, a le ro b o ta  pow inna  być zaw sze w ykończona z u ż y 
ciem  w szelk ich  sposobów . N auczanie  dopełnia się p rzez  
prze rab ian ie  szeregu m odeli, n iew ielk im  u legającego  zm ia
nom. System  ten  uznaje  w ażność dobrej postaw y, ale nie 
p rzep row adza  tego konsekw entn ie, pozatem  m ało liczy się 
z w ym aganiam i higieny. Używa niekiedy środków , k tóre  
w p rak tyce  okazują  się zaw odnym i i w ogóle odznacza  
się  w p rzep ro w ad zan iu  sw ych zasad  pew nem  doktry
nerstw em .

S y s t e m  g o t e b o r  s k i za  cel główny staw ia p rzy 
gotow anie  techn iczne ucznia  do p racy  zaw odow ej, m a 
więc pewme podobieństw o z n iem iecką  n au k ą  zręczności. 
N ada je  się z tego pow odu do szkół rzem ieśln iczych  P rzy 
w ykonaniu m odeli uw zględnia  zdobnictw o i naw et m alo 
wanie. Inne cechy m a w spó lne ze slojdem  naaskim

S l ó j d  d u ń s k i ,  w ychodząc z założenia, źe ruchy  
przy  p racy  ręcznej w y w iera ją  w p ł y w  n a  r o z w ó j  c i a ■ 
l a ,  wpływ ten gruntow nie ro z b ie ra  i w edług niego rę k o 
czyny osobne szereguje  w ć w i c z e n i a  z a s a d n i c z e ,  
p rzep la tan e  p rzerab ian iem  m odeli dow olnych. Ć w iczenia 
w szelkie stosu je  na  obie połow y ciała. Używa p rzy rządów  
rozm aitej w ielkości. W w ysokim  stopn iu  uw zględnia  d b a 
łość o d o b rą  postaw ę i liczy się z w ym ogam i hig ieny . 
S tosu je  ry su n ek , naucza  zb iorow o, używ ając kom endy. 
D ostępny  je s t  dla p łc i obojga.

P orów nanie  system ów  pow yższych oraz pow stałych  
w innych k ra jach  ich odm ian , (S iany  Z jednoczone, A nglia , 
F ran cy a , S zw a jca ry a , Polska, R osya), p rzekonyw a nas, 
że system  każdy w yraża  tylko pew ien  stop ień  rozw oju 
pracy  ręcznej w zw iązku z ogólnem i pojęciam i w ychcw aw - 
czem i. P o m ija ją c  próby  oderw ane , naśladow cze  i bezpla- 
now e, n a  najniższym  stopniu  postaw ić m usim y naukę z rę 
czności niem iecką, nad  k tó rą  wyżej ju ż  w znosi się slojd 
go teborsk i ; w ięcej jeszcze  w ym ogom  w ychow aw czym  od 
po w iad a  system  m laski, a po tem  sztokholm ski, ale na j
wyżej zadow ala  je  system  duński.

W niosek ogó lny : P raca  ręczna je s t w ażnym  czynn i
kiem  rozw oju cie lesnego , um ysłow ego i m oralnego . J a k 
kolw iek w szystk ie  w spom niane system y uw zględniają  w róż
nym  stopniu  te  trzy  stro n y  w ychow ania , to  j td n a k  n a j
w łaśc iw sze  drogi do tego  odnalazł system  duński i d la tego  
byłoby p ożądane , ażeby  społeczeństw o nasze w iększą niż 
dotąd, na  system  ten  zw raca ło  uw agę.

7) M arya W y d ź d ź a n k a  (W arszaw a). Slojd, jego  
znaczenie higieniczno-wychowawcze i rozpow szechnie
nie sliijdu w szkołach warszawskich. Cyw ilizacya odjęła  
pracy  p ie rw iastek  uszlache tn ia jący , czyniąc j ą  sp rzed a jn ą , 
a zatem  o b rach o w an ą  na  zysk, a n astępn ie  bezm yślną 
w skutek rzem ieśln iczego  podziału  pracy , k tóry  się jeszcze  
spotęgow ał po ukazaniu  się m aszyny. Slojd stoi poza p racą  
m aszynow ą i rzem ieśln iczą. Jego  wpływ na  rozw ój um y
słow y i ch a ra k te r  pochodzi z tąd, że je s t  p racą  tw órczą  
i sam odzielną. Dziecko rob i w łasnoręcznie  przedm iot cały 
od razu  lub częściow o a n astęp n ie  go p rzyozdab ia . Myśl 
w ięc pracu je  jed nocześn ie  z rękam i. E tyczna zaś s tro n a  
w zbogaca się w ielką zdobyczą : zam iłow aniem  praw dy 
i spraw iedliw ości. S lójd po siad a  w arto ść  leczniczą w cho 
ro b ach  nerw ow ych i w cho robach  ducha, ob jaw ia jących  
sie  sm utkiem  lub n ierów now agą H igiena w ychow aw cza m a 
w pracow ni slójdu szerok ie  pole do zaznaczen ia  swycli 
korzyści. R uch , zadow olenie , u spokojen ie  nerw ów  m ogą 
pow etow ać szkody przyniesione organizm ow i długiem  sie 
dzeniem  i um ysłow em  napięciem  w szkole.

W  W arszaw ie ruch  w k ierunku p racy  dzieci w zm aga 
się bardzo . R ozpoczął się w roku  1901 założeniem  p ra c o 

wni sló jdu  przez p. D unin  S u 1 g u  s t  o w s k ą oraz  szkoły 
czterooddziałow ej ze slo jdem  w p ro g ram ie  p rzez p. P r z y -  
ł u s k  i e g o. O becnie is tn ie ją  dw ie pracow nie  czyli szkoły 
sló jdu  specyalne, a opócz tego w iele zak ładów  naukow ych 
tak  m ęsk ich  ja k  żeńsk ich  przy jęło  sló jd  do sw ego p ro 
g ram u. W m ęsk ich  głów nie slójd drzew ny s to larsk i i tek 
turow y, w żeńskich w iórkow y, rafiow y, tek turow y, szn u r
kowy i drzew ny piłkowy. W  sa lach  zajęć d la  ubogich  
chłopców  rów nież slójd kw itnie i to  różnorodny.

P row incya w ysyła  do W arszaw y na naukę osoby d o 
rosłe, chcące zap row adzić  robo ty  w  m iastach  lub we 
w siach . Ze w szystk ich  m aterya łów , używ anych  do slójdu 
żaden nie łączy w sobie  tylu w ychow aw czych  korzyści, 
ile ich p rzedstaw ia  drzew o. Szw ecya także  p ie rw szeństw o  
o ddaje  p racy  około drzew a. R oboty  drzew ne dzielą się  ną 
dw ie g ru p y : piłkowe i sto la rsk ie . W zory  piłkow e sz w e d z 
kie były dla nas n iepedagog iczne, bo w yobraża ły  p rzed 
m ioty u nas n ieznane. Nowe w zory do ro b ó t p iłkow ych 
m etodycznie  stw orzy ła  p. D unin  S u 1 g u s t o w s k a, 
czerp iąc  do nich pom ysły ze sw o jsk ich  m otyw ów  i z naszej 
głównie przyrody .

W d y s k u s y i  w yraził Dr. T c li ó r z n i c k i (Warszawa) 
pewne wątpliw ości co do postulatu obowiązkowej nauki slójdu, 
za którą znów ośw iadczyli się gorąco referenci B ł a ż e k  i K o 
z ł o w s k i .

W  rezultacie przyjęto i postanowiono przedłożyć Prezydyum  
Zjazdu rezolucyę Prof. B ł a ż k a  następującej treści:

S e k c y a  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o  X.  Z j a 
z d u  w y r a ż a  ż y c z e n i e ,  a b y  p r a c a  r ę c z n a  b y ł a  
w p r o w a d z o n ą  d o  s z k ó ł  p o c z ą t k o w y c h  i ś r e 
d n i c h ,  i l e  m o ż n o ś c i  o b o w i ą z k o w o ,  j a k o  j e d e n  
z e  ś r o d k ó w  z d r o w o t n y c h .

8) Dr.  J.  N i e m i e c  (Lwów). Mundurki uczniów  
szkół średnich pod względem  pedagogicznym i h igie
nicznym. Jakko lw iek  w w ychow aniu  sp raw a odzieży za j
m uje pow ażne m iejsce, to jednak  trudno  znaleść punkt 
w yjścia  i o p arc ia  w system ie pedagogicznym  dla po trzeby  
jedno litego  u m undurow an ia  uczniów. Nie może tu  w cho
dzić w rach u b ę  budzenie  am bicyi, lub budzen ie  „godności 
studenckiej an i za ta rc ie  an tagonizm ów  społecznych i n a 
rodow ościow ych an i też e s te tyczna  stro n a  w ychow ania, 
gdyż nie zgadza się  z te leo logią  pedagogiczną, by p ro w a
dzić w ychow anków  zapom ocą zew nętrznej form y n a  wy
żyny idei ch arak te ru  —  może tu  być decydu jącą  jedynie  
k w estya d o z o r u  n a d  m ł o d z i e ż ą .  Póki n ie  m am y 
system atycznej o rganizacyi publicznego  d o zo ru , tak  długo 
w arto ść  pedagog iczna m undurków  będzie  p roblem atyczną. 
Z drugiej zaś stro n y  z góry sąd z ić  m usim y, źe dobrze 
zorgan izow any  dozór publiczny  nad  m łodzieżą w ogóle 
u czyni m undurk i zbytecznym i,

Z tego  w y n ik a : 1) Jeżeli się naw et uda, podszyć 
m undurk i ideą studenckiego  honoru  i godności, to spacza- 
my na jg łów nie jsze  zasady  etyki, sp ro w ad za jąc  ją  na n isk ie  
zew nętrzne to ry  kastow ości i p różności. 2) Jeżeli zaś nie 
uda  się w yw ołać sym bolu „studenckiego  honoru  i godno- 
ś c iu, w ów czas m łodzież będzie je  u w aża ła  jak o  narzucone  
pę ta  W  każdym  raz ie  w a rto ść  ich pedagogiczna je s t  p ro 
b lem atyczną.

Co się zaś tyczy higienicznej w arto ści m undurków , 
to  przy łączam y się  -w całości do rezo lucyi T o w arzystw a 
n auczycieli szkół w yższych, p rzesłanej R adzie szkol
nej krajow ej we Lw ow ie w styczniu 1903 r. W ad y  m u n 
durków  p o lega ją  n a  w ąskich  ręk aw ach  i spodn iach , h a 
m ujących  sw obodę ruchów , a n aw et m ających  pew ne nie
dogodności pod w zględem  hig ieny  płciow ej, na w ąskich  
b luzkach  i n a  ciasnym  sztyw nym  ko łn ie rzu .

W obec przy toczonych  faktów  poleca p re le g e n t :
1) by poczyniono  na jsze rsze  bad an ia  w  k ie runku  

w arto śc i pedagogicznej uniform ów  ;
2) w razie, jeżeli rezu lta ty  w ykażą don iosłą  w arto ść 

pedagogiczną, w ów czas kom isya, w sk ład  k tó rej w ejdą 
lek arze , pedagogow ie i arty śc i, pow inna się za jąć  ich r e 
form ą w kierunku h ig ienicznym  i este tycznym ;



•3) w przeciw nym  n aw et razie  kom isya pow inna m i- 
m oto dążyć do reform y u b ra n ia  m łodzieży i polecić k ilka 
kostyum ów  hig ien icznych  i este tycznych  ;

4) by zw ięzłe zestaw ienie  z a sad  h igieny tak domowej 
ja k  szkolnej ro k ro czn ie  do ręczano  uczniom  i uczenicom  
w szystk ich  zak ładów  naukow o - w ychow aw czych.

Rezolucye powyższe przyjęto.
Przyjęto też do wiadomości życzenie Dra P o ź n i a k a  

(Kraków), aby na przyszłym Zjeździe sprawa stancyi uczniów 
przyszła pod obrady.

9) D r. J. T c h ó r z n i c k i  (W arzaw a). Kąpiele ucz
niów szkół elementarnych w W arszawie. D o r. 1898 
W arsz a w a  nie p osiada ła  k ąp ie li publicznych  m iejskich 
o c h a rak te rze  dobroczynnym . W  r. 1898 W yd z ia ł kąp ieli 
ludow ych W. T. D., k tórego  p rezesem  je s t  Prof. B a r a 
n o w s k i ,  buduje kosztem  12.000 rb. kąp iele  „ Ja n in a 1* 
z d a ru  P. St. R o t w a n d a .  W  r. 1901 zbudow ano kosztem  
50.000 rb. kąp iele  im. C hałub ińsk iego  n a  P ra d z e  z fu n 
duszów  zb iorow ych, na trysk i, w anny i łaźnię. Oba zak łady  
m ogą kąpać  jednocześn ie  około 80 osób. K ąpią  się ro b o t
nicy i ubodzy  z przy tu łków  noclegow ych.

W r. 1902 Prof. B a r a n o w s k i  in icyuje kąp iele  
O chron -S zw aln i i Sal Z ajęć W  T. D. W  r. 1902 D r. J .  
T c h ó r z n i ć k i  p rzep row adził ank ie tę  w szko łach  co do 
czystości dzieci, z k tórej w ynika, że zaledw ie 25%  dzieci 
m ożna  zaliczyć do względnie czystych, p rzy tem  dziew czynki 
są  o w iele czyściejsze od ch łopców  i in icyuje kąpiele  
uczniów  szkół początkow ych  m. W arszaw y.

W ydziałow i ofiarow ują pom oc Z akłady kąpielow e 
p ry w a tn e ; „L ew y“, „W awelberg**, „Pfeifrow**, „E w ange
lików**, „B o rm an  i Szwede**, „Handtków**, „R ohn i Z ie 
liń sk i1*, „O rtw ein  i Karasiński**, „Szko ła  Handiowa** i „In
s ty tu t Bar. L en v a la “ . Is tn ie je  porozum ienie  z In spekcyą  
szkół ludow ych m iejsk ich . U czniow ie i nauczyciele w dnie 
kąpielow e co 3 tygodn ie  wolni są  od 12 godziny w połudn. 
od lekcyi i w spóln ie z uczniam i uda ją  się do kąpieli. 
I s tn ie je  o rgan izacya —  rozk łady  dni i godzin. W gm achu 
szkolnym  k ąp ią  się dzieci system atycznie . W a.rszaw ę po 
dzielono na 14 „kąpielisk** t. j., obw odów  po  12 do 35 
szkół. K ażda szkoła  m a do ro zporządzen ia  godzinę czasu 
na kąpiel.

M ag istra t udz ie la  zapom ogi 1160 rb  rocznie . P r y 
w a tn e  zakłady czynią ofiarę. „Kąpielisko** m a swego D e 
lega ta  W ydziału — In fo rm ato ra . — N auczyciela  i G ospo
d a rza  oraz  O piekunów . D la  w szystk ich  w ydano in struk - 
cye. Is tn ie je  „Sekcya kąp ieli szkół** i „S ek cy a  kąpieli 
O chron-Szw aln i i Sal Zajęć** W. T. D.

W ydano kąpieli dzieciom  w 1904 r. 23965, w 1905 
r. 15800, w  1906 r. 19358. Zniżkę tę  ob jaśn ić  m ożna 
tylko s tanem  rew olucyjnym  k ra ju  i bo jko tem  szkół e le 
m en ta rn y ch  w r. 1905.

M ajątek  w ydziału  K . L . W. T. D. w ynosi w r. 1906 
Rs. 82900 k. 11.

Jed n a  kąpiel średnio  kosz tu je  kop. 8 .— W ydział m a 
nadzieję , że z chw ilą  w prow adzen ia  „S am o rząd u  miast** 
kąpiele  uczniów  i ludu p rze jd ą  pod z a rząd  m iasta .

W n i o s k i :
1) Z an iedban ie  ludu polskiego, a n aw et sfer zam o

żn iejszych  pod względem  czystości je s t  raźącem .
2) P o k o leń  s ta rszy ch  i do rosłych  ju ż  pod tym  w zg lę

dem p o praw ić  się n ie  da — pozostaje  u siln ie  szerzyć ideę 
ezystości za  pom ocą  popularyzacyi.

3) W  szko łach  początkow ych i średn ich  należy  w y
k ładać higienę, u ła tw iać  kąp iele  — kon tro low ać  czystość.

4) Idea czystości skóry  w tedy pom yślnie rozw iązan ą  
będzie — jeżeli każda szko ła  czy o c h ro n a  mieć będzie 
w łasną  kąpiel, k tó ra  pow inna być n iezb ęd n ą  sk ładow ą 
częścią  szkoły — jak  k lasa  i sza tn ia .

5) Każdy uczeń pow inien  b rać  kąpiel najm n iej raz 
n a  tydzień

6) K ro p la  m leka, ofiarow ując dzieciom  p rzychodzą
cym do kąpieli szk lankę m leka i bu łkę  może zachęcić  
b a rd zo  dzieci do używ ania kąpieli.

7) F u n d u sze  na  u rząd zen ie  k ą p :eli w szkole w inny 
dać zarządy  m unicypalne i gm inne.

8) Pow inno być założone „Polsk ie  tow arzystw o k ą 
pieli lu dow ych1* obejm ujące w szystk ie  trzy  dzieln ice b y łe jj 
R zeczypospo lite j.

W d y s k u s y i  zabierali głos: p. A l e k s a n d r o w i -  
c z ó w n a ,  Dr.  K a O z o r o w s k i ,  Dr. N i e m i e c  i Dr. P.i-a- 
s e c k i ,  popierając wywody referenta, poczem wnioski jego 
przyjęto.

10) D r. E. P i a s e c k i  (Lwów). Demonstracya przy
rządów własnego pomysłu. 1) P ulp it zdrow otny  dla dzieci, 
m łodzieży i do rosłych  (opisany w „Lw ow skim  T ygodniku  
lek .“ i w „Przeg lądz ie  higienicznym**). 2) k rzesło  po łączone 
z pu lp item , d o zw ala jące  na różne zm iany n achy len ia  sw ych 
części, na zm iany w ysokości’ o p a rc ia  i t. p., p rzeznaczone  
do dośw iadczeń  nad  wpływem różnych postaw  cia ła  na 
czynności u stro ju  i n a  p racę m ięśniow ą i um ysłow ą.

Na tem zakończono obrady Sekcyi wychowania lizycznego. 
Gospodarz Sekcyi podziękował obecnym za wytrwałą i *głpiyte- 
ezną pracę, życząc dalszego rozwojp gprawie wychowania fizy
cznego młodzieży.

Wykłady niedoszłe do skutku.
1) Dr. A. K  o n d r  a to  w i mz-RŻydaczów). Minimalne 

żądania zdrowotne dla źle uposażonych szkół na pro- 
wincyi. 1. C z y s t o ś ć  b u d y n k u :  C odzienne zam ia tan ie  
i w ycieran ie  izb i sp rzę tów  m okrą  s z m a tą ; raz  na tydzień 
m ycie g o rącą  w o d ą ; raz  na k w arta ł g runtow ny po rządek  
(bielenie i t. cl.); w czasie  w akacyi i po zam knięciu  szkoły 
z pow odu epidem ii dezynfekcys szkoły. 2. P r z e w i e t r z a 
n i e .  P rzyna jm nie j jed n o  okienko z góry, o tw arte  przez 
rok  cały. W iecie okna o tw arte  w czasie nauki. Gdy n a u 
czyciel spostrzeże  b rak  pow ie trza , n iechaj za rządz i p rze 
wiew. O próżn ian ie  i p rzew ie trzan ie  k lasy  choćby  w środku 
lekcyi. 3. P r z e s t r z e g a ć  c z y s t o ś c i  c i a ł a  i u b i o 
r u  d z i e c i .  W ycieran ie  obuw ia z b ło ta . W k lasie  nie 
wolno b iegać ze względu na kurz. 4. S p l u w a c z k i  
szkolne z 5%  rozczynem  kw asu  karbolow ego. Z akaz  p luc ia  
n a  podłogę. 5. Z c h o r ó b  z a k a ź n y c h  i p a s o r z y t -  
n i c z y c h  nauczyciel w inien zw rócić  uw ag ę  na objaw y 
p o d e jrzan e  w k ie runku  jag licy , św ierzbu , w szaw icy , fctvus, 
herpes tons., dalej płonicy, odry, ospy, błonicy. 6. P r z y  
n i e d o s t a t e c z n e m o ś w i e t l e n i  u tna leży  często  dzie
ci, siedzące d alej, zapytyw ać, czy w idzą dobrze, s ta ja ć  
s ię  o w yraźne  i duże pism o na ta b lic y ; w dn ie  pochm urne 
ew entualn ie  zarzucić  c z y ta n ie !  pisan ie . 7. D z i e c i  n i e  
p o w i n n y  s i e d z i e ć  za b lisko p ieca, d rzw i lub okien. 
8. W p o r z e  l e t n i e j  często  w ykłady pog lądow e w og ro 
dzie, polu lub  lesie.

2) D r. L. W e r  n i c  (W arszaw a). W sprawie uświa
damiania seksualnego młodzieży.

Praca drukowana w całości w Warszawskiem „Zdrowiu*1.
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XXVII. Sekcya 'medycyny wojennej.
[ G os po da rz :  s tar. lek. sztab.  Dr. J. L i n k .  — S ek re tar z:  lek. sztab. Dr. E. K a r c h e s y J .

Si>r,'<vWQZ(tanie zestaw ił:

Lek. szt. Dr. Eugeniusz Kąrchesy.
I. Posiedzenie dniu 22. lipca 1907 o godzinie 4-te j po 

południu.
Obecnymi D zionków  30.
P osiedzen ie zagaja gospodarz Sekcyi E h . lek. sztab. Dr. 

L i n k, a obrany jednom yślnie przewodniczącym  otwiera obrady.
1) Lek. pułk. Dr. H. C h a j e s .  O zboczeniach umy

słowych w armii. P re legen t w ykazuje i tłum aczy  znaczny 
p rzy ro st cho rób  um ysłow ych w arm ii na podstaw ie w yka- 
zów sta ty  cznych  san ita rnych  M y r d a c z a z l a t  I8ti3 -  1893, 
w łasnych  w ykazów  staLyslyeznych z la t 1894— 1904 i ro 
czn ika  sta ty stycznego  san ita rn eg o  z roku  1905. N astępn ie  
om aw ia stosunki, p anu jące  w 11 k o rpusie  ( L wó w) ,  k tó ry  
có do częstości w ystępow an ia  cho rób  um ysłow ych zajm uje 
w s ta ty styce  d rugie  m iejsce po k o rpusie  w iedeńskim  i p rz y 
tacza, że ilość obserw ow anych  p rzypadków  w roku  1906 była 
dw a razy  w iększą, niż w la tach  1894— 1904. W ykazu je  
zm ianę p rocen tow ego  sto su n k u  m iędzy um ysłow o chorym i 
o iiceram i i u rzędn ikam i, a m iędzy szeregow cam i. P odczas, 
gdy liczba o licerów  n ieznaczn ie  tylko w zrosła, liczba cho 
rych  szeregow ców  się podw oiła.

Te fak ta  tłum aczy  prelegent, uw zględn ia jąc  odnośne 
s to sunk i w ludności cyw ilnej, lepszem  zapoznaniem  się leka
rzy w ojskow ych z chorobam i um ysłow em i, postępem  nau 
ki o cho robach  nerw ow ych i um ysłow ych, zm ian ą  o k re 
ś lenia zw yrodn ien ia  psychicznego i n iedo rozw oju  psych i
cznego, zm ianą  ocen ian ia  tych  stanów , tak  ze s tanow iska  
p raw nokarnego , ja k  i ad m in is tracy jnego , p rzy jęc iem  n a u 
k i K  r  a e p e 1 i n a o „Dementiapraecox“, w ystępującej s p e 
cyalnie w wieku s ta jących  do poboru . Zwyż opisane oko
liczności um ożliw iają  w czesne u sun ięc ie  um ysłow o cho 
rych  z a rm ii.

O statecznie p re legen t n ie  godzi się z ten dencyą  wielu 
au to rów , grupu jących  n iek tó re  zboczen ia  p sychiczne w r u 
b ryce choroby  w ojskow e (M iliturpsychosen).

2) Lek. Sztab. D r. J. H a m b u r g e r .  O jaglicy. 
K ró tk a  s ta ty s ty k a  j a g i  i cy , h is to ryczne  szczegóły p rzy 
w leczenia  jag licy  do E uropy , do rozm aitych  k ra jów  e u ro 
pejsk ich  a specyaln ie  do A  u s t r  o -W ę  g i e r. O braz h i
s to log iczny  i bak teryologiczny  jag licy , w raz  z dem onstra - 
cyam i. D yagnoza różn iczkow a jag licy  i zapro jek tow an ie  
zm iany  w  nom enklaturze dotychczas używ anej, ja k  „tra 
choma granulosum , itd. A u to r  proponu je , żeby
rozróżniano  tylko j a g l i c ę  p o c z ą t k o w ą ,  j a g l i c ę  
p r z e w l e k ł ą  i z w y r o d n i e n i e  b l i z n o w a t e  s p o 
j ó w k i  p o  p r z e b y c i u  j a g l i c y ,  k tó re  to zw yrodnien ie  
ju ż  jag licą  m e je st.

M etoda leczn icza  i w yniki le czen ia  są  za leżne  od 
ok resu  trw an ia  jaglicy. U żyw ając w łasnej m etody n a c ie ra 
n ia  nacieków  jag licy  w acikiem  w aty  drzew nej zam aczane j 
w rozczynie  sub lim atu  0 5 % ! w p rzypadkach  początkow ej 
jag licy  o siąga au to r zupełne w yleczenie, niek iedy  już po 
jednorazow em  s ta rc iu , w jag licy  przew lekłej leczenie tak ie  
p rzy sp ieszazb lizn o w accen ie  nacieków  .W reszc ie  p o d a je  a u 
to r  p ro jek ta  z d ąża jące  do o g ran iczeu ia  zakażeń  jag licą  i do 
zupełnego  w y trzeb ien ia  jag licy .

3) Lek. pułk. D r. K. T u r  n a  u. O implantacyi zę b ó w .
Streszczenia nie nadesłano.

I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1907 o godzinie 9-ej przed  
południem .

Obecnych 34 członków,
Przewodniczy Dr O 11 o st. lek. sztab.
1) Lek. pułk. Dr. B. R e d  er. Sposób opatrywania 

rannych w naszej armii w pierwszej linii na polu

walki. P re legen t dem onstru je  na  m odelu p rzed staw ia jący m  
okolicę, w której toczy  się b itw a, sposoby, w jak ie  u staw ia  
się stacye  ra tunkow e dla rannych , ja k  się ra n n y ch  n a s tę 
pnie  częścią  w ysyła pieszo, a częścią się przenosi na w o 
zy ratunkow e, u s taw ione  odpow iednio w  m iejscu od po 
cisków  zabezpieczonem . O pisuje ich stopniow y napływ  do 
m iejsca od p ierw szych szeregów  w alczących bardziej od 
dalonego , Lak zw anego m iejsca opa trunkow ego, na  k tó rem  
ran n y ch  się so rtu je  w edług ciężkości ich skaleczenia  i gdzie 
się w ykonuje nagłe  operacye.

Na drugim  m odelu w ielkości salonow ego dyw anu je s t  
w iern ie  od d an e  urządzenie  całego m iejsca opatrunkow ego. 
M iejsce o p a trunkow e zna jdu je  się  p ośród  w ioski, każdy 
budynek  w iększy m a sw oje specyalne p rzeznaczen ie  ; n a 
mioty operacy jne  i w ozy należące  do m iejsca o p a trunko  
w ego są  odpow iednio  um ieszczone.

2) St. lek. sztab . D r. J u c h n o w i c z - H o r d y ń s k i .  
Czynności chirurgiczne na polu walki. N aw iązując do 
w ykładu sw ego poprzedn ika  D r. R e d e r  a, na p odstaw ie  
dośw iadczeń  poczynionych  w czasie  w ojny  tran sw aa lsk ie j 
i w ojny japońsko-rosy jsk ie j, p re leg en t w yłuszcza, jak ie  
operacye  m ożna i należy robić już  p raw ie na  polu w alki, 
w m iejscu opatrunkow ern  rannych . Szczegółow o ro z trzą sa  
rany  po jedynczych  n arządów , ich jakość i ciężkość 
i uza sad n ia , ja k ie  trzeb a  o perow ać, a jak ich  n a jk o rzy s t
niej n ie  tykać, na tu ra ln ie  po  założeniu opa trunku  w y ja ło 
wionego lub przeciw gnilnego.

R adzi tylko w tedy operow ać, jeżeli ran n em u  grozi 
w razie  z an iech an ia  operacyi p raw ie  p ew na śm ierć  lub 
jeże li z pow odu n iem ożliw ości ciągłego nad zo ru  lekarsk ie 
go praw dopodobn ie  w ystąp iłyby  groźne i szybko śm iertelnie 
p rzeb ieg a jące  ob jaw y ja k  np. przy  ob rażen iach  k r ta n i lub 
tchaw icy . R o z trząsa  na podstaw ie na jnow szych  dośw iad 
czeń ch iru rgów  w ojennych , kiedy należy w ykonyw ać tre- 
p anacyę  lub lap aro to m ię , pom im o n ad e r sm u tnych  w yni
ków tych  zab iegów , gdy je  na  po lu  walki w ykonyw ano.

3) L ek . sztab . D r. E. K ą r c h e s y .  Ostateczny re
zultat operacyi doszczętnej przepuklin. P re leg en t om a
w ia tru d n o śc i skon tro lo w an ia  o sta tecznego  rezu lta tu  po 
o peracyach  w ym agających  dłuższej obserw acyi. Do tak ich  
n a leżą  operacye przepuklin , gdyż te, chociaż doszczętn ie  
usunięte , m ogą z biegiem  la t n a  nowo w ystąp ić . Lekarz 
prak tyczny  zw ykle n iem a odpow iedniej ilości p rzypadków , 
żeby mógł zeb rać  znaczną  s ta ty stykę , chorzy  z klinik i ze 
szp ita li w net po o peracy i z oczu się usuw ają , a z b iegiem  
la t n iepodobna ich odszukać i skontro low ać. Ż ołn ierz  p o 
zostaje  przez la t dziesięć w ew idencyi w arm ii sta łe j, 
przez dalsze dw a la ta  w obronie  k ra jo w e j, m ożna w ięc 
w p rzec iąg u  tych la t dw unastu  zeb rać  au ten tyczne  daty  co 
do jego  zdrow ia.

-S ta ty sty k a  ogłoszona obejm uje przypadki przepuk lin  
pachw inow ych  n ie  uw ięzn iętych , o p e row anych  w szp ita lu  
garnizonow ym  we Lwowie od roku  1897 do czerw ca 1906; 
razem  482 operacyi, z tych 340 sposobem  B a s s i n i e g o ,  
a 112 sposobam i K o c h e r a .  R ecydyw  było przy  sposo 
b i e . B a s s i n i e g o  5-3% , przy  sposobach  K o c h e r a  
5% . D w óch cho rych  um arło  po operacy i, resz ta  je s t  do 
tąd  bez recydyw y, na jdaw nie jsze  p rzypadk i są  dziesięć 
lat, najśw ieższe jed en  rok  bez recydyw y.

4) Lek. pułk. Dr. S. M o s i n g. O fizycznym rozwoju  
wychowanków szkoły kadeckiej we Lwowie. N a pod
staw ie pom iarów  dotyczących  wysokości, c ięża ru  c ia ła , 
ob jętości k la tk i p iersiow ej, sporządzono tab licy  i d iagram y, 
k tó re  p relegent w y jaśn ia  i porów nyw a z odnośnem i b a 
daniam i L a n g e ’ g o  i l ( e y ' a ,  zw raca jąc  przy tem
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uw agę na  wpływ w ychow ania w ojskowego. S tw ierdza się 
przytem , źe początkow o, z w stąp ien iem  do szkoły , p rzy 
ro s t w zrostu  s to sunkow o m aleje, przy rów noczesnem  
zw iększaniu  się przybytku ciała  — a p rzy ro st w ysokości 
podnosi się dopiero  w późniejszych  la tach . Z d a t odno
śnych okazuje  się dalej, źe pom im o znacznego p rzecią
żenia, w ychow ankow ie dochodzą do ku lm inacyjnego pu n 
k tu  norm alnego  fizycznego rozw oju , już  po dw óch la tach  
pobytu w zakładzie , z 16. rok iem  życia.

W końcu om aw ia p re legen t w kró tkośc i hig ien iczne 
w aru n k i zak ładu .

I I I .  Posiedzenie dnia 23. lipca 1901 r. o gods. i - te j  po  
południu.

1) L ek . sztab . Dr. A. B u r a c z y u s k i .  O ostrym  
zaniku wątroby w przebiegu kiły drugorzędnej.

Streszczenia nie nadesłano.
2) Lek. pułk. Dr. M. F r i e d m a n  n. Woda do picia 

z uwzględnieniem zaopatrzenia w nią armii na polu 
walki. R ozpatrzyw szy  na jp ie rw  w łasności w ody do p icia 
a m ianow icie  : lizyczne, chem iczne, d robnow idow e i bak- 
teryologiczne, om aw ia pre legen t obszern ie  sposoby zaopa

try w an ia  w w odę m iast i wsi z szczególnem  uw zg lędn ie
niem  m iejsc przeznaczonych  dla w ojska. U zasadn ia  zw ią
zek jak o śc i w ody z w ybuchem  i rozszerzan iem  się  ro zm a i
tych  ch o ró b  zakaźnych , p rzy tacza jąc  ja k o  p rzyk ład  ep ide
mię cholery  w H am burgu w roku  1892, jako teź  ep idem ie 
duru  brzusznego  we Lw ow ie przed  urządzeniem  w o d o c ią 
gów  a m ianow icie  w k o szarach  24 pułku p iecho ty  w r. 1897 
i w 80 p. p. w r. 1899.

W ykazaw szy  trudnośc i, iak ie się spo tyka  p rzy  zao p a
tryw an iu  w wodę do picia naw et w śród  uregu low anych  
stosunków  i w śród  pokoju , p rzechodzi re fe ren t do o m a
w iania sposobów  zao p a try w an ia  w  n ią  arm ii w śród  p o c h o 
dów i na polu w alki ; podaje  ro zm aite  sposoby oczyszcza
n ia  wody i czynien ia  je j z d a tn ą  do picia, d em onstru jąc  
rów nocześn ie  szereg p rzyrządów , w k tóre  a rm ia  je s t  
w tym  celu zao p a trzo n ą .

W  końcu , o p ie ra jąc  się na  d o św iadczen iach  I  o s ta 
tniej wojny ro sy jsko -japońsk iej, dochodz i do wniosku, że 
najpew niejszym  sposobem  o trzym an ia  w ody n ad a jące j się do 
p ic ia  je s t go tow an ie je j ponad  100° G., i n astęp n e  ozię
b ian ie  z dodatk iem  środków  sm ak po p raw ia jący ch  ja k  np. 
h e rb a ta , rum , do k tórego to celu arm ia  p o siada  odpo
w iednie u rządzen ia .

Posiedzenie zbiorowe dla sprawy alkoholizmu.
[Gosp oda rz:  Prof. Dr. S. B ą d z y ń s k i .  — S ek re ta rz :  Dr. W. M a z u r k i e w i c z ] ,

Sprawozdanie zestawił':

Dr. Władysław
Posiedzenie zagaja gospodarz Sekcyi Prof. B ą d z yń s k i; n a 

stępnie przewodniczącym zebrania wybrano Dr. W o j n i c z a  
z Wilna. Z powodu nieobecności Prof Dr. P i i t z a  z Krakowa 
na porządku dziennym jest tylko jeden wykład Prof. P o p i e l -  
s k i e g o ze Lwowa.

Prof. D r. L. P  o p  i e 1 s k  i (Lwów). O działaniu alko
holu na fizyologiczne czynności organizmu w świetle 
obcych i własnych badań. W kilku w stępnych  s łow ach  
p re legen t w skazuje  na szkodliw ość a lkoholu  ro zp o w szech 
nionego w  codziennem  użyciu d la  rozw oju i szczęścia  
ludzkości, a lbow iem  używ anie  alkoho lu  p row adzi do za 
n iku  uczuć h u m an ita rnych , uczuć w spólności i łączności 
m iędzy ludźm i, prow adzi do egoizm u. W  usuw aniu  a lk o 
ho lu  z codziennego użytku pow inni przy jm ow ać gorący  
u dz ia ł lekarze, którym  należy  do k ład n ie  zd aw ać sobie 
spraw ę, jak ie  działanie a lkohol m a na organizm  i jak ie  
m oże m ieć za sto sow an ie  lecznicze.

A lkohol je s t  typowym i środkiem  narkotycznym , d z ia 
ła jącym  zupełnie tak  sam o, jak  inne środki nark o ty czn e  
z grupy  połączeń  alifatycznych, ja k  ch loroform , e ter, 
ch lo ra l i t. d D ziałan ie  całej tej g rupy środków  n a rk o 
tycznych  o k reśla  się w n auce, ja k o  narkozę  alkoholow ą. 
A lkohol d ziała  na jp ie rw  na kom órki k o ry  mózgowej i to 
dz ia łan ie  rozw ija  naw et w b ardzo  m ałych daw kach  jak  
n. p. kieliszek  wódki, z aw iera jący  około 10,0 czystego a l
koholu . W yrazem  tego d z ia łan ia  je s t  p rzyćm ienie  albo 
zupe łna  u tra ta  św iadom ości za leżn ie  od daw ki. Ożywione 
ruchy , gadatliw ość w począ tkach  n arkozy  alkoholow ej 
je s t  w yrazem  zniesienia, p o rażen ia  h am ujących  ośrodków  
kory m ózgow ej. W spom niane objaw y nie są  w yrazem  
podnieca jącego  dz ia łan ia  a lkoholu, lecz poraża jącego , co 
w idać  z tego , że ludzie  ta cy  są  znieczuleni. P rz y  dużych

Mazurkiewicz.
daw kach  w ystępu ją  od razu  objaw y sp a ra liżo w an ia : zu 
p e łn a  u tra ta  św iadom ości, zan ik  ru ch ó w  i znieczulenie. 
Z narko tycznego  dzia łan ia  a lkoholu k o rzy sta ją  w m edycynie 
w tych  w ypadkach , gdzie chory, po p rzebyciu  c iężkich 
chorób  zna jdu je  się w s tan ie  w zm ożonej w raż liw o śc i; 
n iew ielka ilość alkoholu , w yw ołu jąc lekkie po rażen ie  
o środków  m ózgow ych, sp row adza  p ożądane  u cho rego  
uspokojen ie .

N astępnie  p re legen t p rzechodzi do d z ia łan ia  alkoholu 
na  se rce  i zaznacza, że a lkoho l wyw ołuje przysp ieszen ie  
uderzeń  se rca  i w m ałych daw kach , po k ró tk o trw a jącem  
zm niejszeniu  uderzeń  se rca, podnosi takow e. A lkoho l jak o  
ciało  p łynne i lo tn e , p o siad a  zdolność szybkiego w ch łan ia 
n ia  się do krw i. T a  zdolność może być pod n ie sio n ą  p rzez 
łączenie  a lk o h o lu  z kw asem  w ęglowym , co m a m iejsce 
w postaci w in m usu jących  n. p. szam pańskiego . W  w ielu 
w ypadkach  o słab ien ia  se rca  a lkohol m oże oddać lekarzow i 
usługi.

N ajw ażn ie jszym  punk tem  w dz ia łan iu  a lkoho lu  na  
organizm  je s t p rzew ód  pokarm ow y. A lkohol w yw iera  
sw oje działan ie  przy zetknięciu  się z b ło n ą  śluzow ą i p rzez 
w cb łan ien ie  się do krw i. Przy  zetknięciu  się d z ia łan ie  to 
je s t d rażn iące  i jak o  w yraz  tak iego  dz ia łan ia  je s t  obfite 
w ydzielan ie  śliny w drodze od ruchow ej, co w idać z do 
św iadczeń  Dr. M a z u r k i e w i c z a ,  w ykonanych  w la- 
b o ra to ry u m  p re legen ta . N ajsilniej d rażn iące  działan ie p rze 
ja w ia  alkohol na błonę śluzow ą żo łądka, z k tó rą  na jd łu 
żej się styka , a to  prow adzi do zapa leń , często bardzo  
n iebezpiecznych  d la  zdrow ia. D rażn iące  działan ie  n a  błonę 
ś luzow ą je li t  je s t s łabsze  z tego pow odu, źe a lkohol p rz e 
chodzi do n ich ju ż  w znaczne  rozcieńczonym  sta n ie . 
O prócz m iejscow ego d z ia łan ia  a lkohol w yw iera  w pływ  na



gruczoły traw ienne , z k tórych n a jw yraźn ie j w ystępuje  
d z ia łan ie  na gruczoł trzustkow y. D ziałanie to  zostało  do
k ładn ie  zbadane  w lab o ra to ry u m  pre legen ta  przez Prof. 
Dr. A . G i z e l t a. A lkohol je s t  po tężnym  bodźcem  dla 
czynności gruczołu  trzustkow ego. To dzia łan ie  prze jaw ia  
alkohol n aw et w m ałych daw kach. A lkohol w yw ołuje 
czynność trzu stk i przy w p row adzan iu  do żo łądka, do k i
szek cienkich , do je lit g rubych i pod skórę. D ziałan ie
na  trzustkę  p rze jaw ia  się tylko przy  całych  nerw ach  błę
d n y c h ; po ich przecięciu  w ydzielan ie  więcej nie w ystę
puje, W ydzielanie soku trzustkow ego  je s t  w yrazem  bez
pośredn iego  d z ia łan ia  na ośrodki mózgowe. To działan ie  
na  ośrodki m ózgow e je s t  p araliżu jące, odpow iednio do 
ogólnego po raża jąceg o  d z ia łan ia  a lkoho lu  na  o środk i n e r 
wowe. W ydzielający  się  po alkoholu  sok trzustkow y m a 
c h a ra k te r  para lityczny , gdyż nie traw i b iałka, tłuszczu  
i krochm alu . A lkohol rów nież je s t  bodźcem  dla gruczołów  
żołądkow ych, jakko lw iek  ty lko w n iew ielk ich  daw kach .
D om ieszka alkoholu  do soków  traw ien n y ch  źle się od 
b ija  na ich w łasnośc iach  traw ien n y ch ; — 2 ° !0 a lk o 
holu  w soku żo łądkow ym  psa  zm niejsza jego siłę t r a 
w ien n ą ; w iększe ilości zupełnie ją  znoszą. D odan ie  a lk o 
holu  do soku  trzustkow ego, jak o  to  w ykazał Dr. G i z e 11, 
znosi zdolność traw ien ia  b ia łka  i k rochm alu , na to m iast
w ybitn ie  podnosi traw ien ie  tłuszczów .

W leczeniu  cho rób  przew odu pokarm ow ego stosow a
nie a lkoholu  o parte  je s t  n a  n as tępu jących  fak tach  : a lko
hol w jam ie  ustnej w yw ołuje nieprzy jem ne uczucie sm aku, 
k tóre  ludzie  s ta ra ją  się za trzeć , u sunąć zapom ocą tw a r
dych pokarm ów . Spożyw anie zaś tw ardych  pokarm ów  
p row adzi do w ydzielan ia  soku żołądkow ego, a w dalszym  
ciągu  i do w ydzielan ia  soku trzustkow ego. D ziałan ie  w tym  
wypadku a lkohol m a tak ie, jak  każde ciało g o rz k ie ; prze
w aga jednak  alkoholu polega na s iln ie jszem  jego  dz ia ła 
niu z pow odu głębszego  p rzen ikan ia  w g łąb  b łony śluzo
wej jam y ustne j. C zęsto ludzie  p rze jaw ia ją  zupełną obo
ję tn o ść  względem  pokarm ów  z pow odu n ie raz  ciężk ich  
zaw odow ych zajęć  ; w yw ołując lekkie  sparaliżow anie  o środ 
ków  psychicznych, a lkohol u suw a w ten  sposób  indyfe- 
ren tyzm  do jedzen ia . A lkohol m oże w yw ierać także i de
zynfekcyjne działan ie w przew odzie  pokarm ow ym .

Dalej p re leg en t zatrzym uje się na  py tan iu , czy a lk o 
hol zm niejsza rozp ad an ie  tk an ek  żywych naszego ciała. 
Zdanie  to op iera  się na  tym fakcie, że a lk o h o l przy  sp a
leniu daje  7,1 kalo ry i c iepła, k tóre jak o b y  m ożna otrzym ać 
i przy w prow adzen iu  do ustro ju  alkoho lu . P og ląd  ten j e 
dnakże je s t  błędny, albow iem  alkohol wydziela ciepło tyiko 
p rzy  dużym  dostępie tlenu , co m oże mieć m iejsce tylko przy 
silnym oddychan iu  (dla spalen ia  1 części a lkoholu  p o trzeba  
9 części tlenu), a to  osta tn ie  je s t  n iem ożliw e z pow odu 
p o rażen ia  przez alkohol ośrodków  oddechow ych. N a  do
wód tylko co wypow iedzianego poglądu  należy  przy toczyć 
i to , że przy  alkoho lu  tem p e ra tu ra  sta le  się o b n iża , ja k  
to m a m iejsce i przy  w szystk ich  ś rodkach  narkotycznych . 
W reszc ie  alkoho l sp a la  się bardzo  pow olnie, za  dow ód 
czego może służyć także  długie w ydzielenie się z u stro ju  
a lkoho lu ; d la  po trzeb  zaś organizm u ta k a  ilość ciep ła  nie 
może mieć żadnego znaczen ia . Co się ty czy  w pływ u al
koholu na p racę  m ięśn iow ą, to  m ożna uw ażać  za laki 
s tw ierdzony, że alkohol zm niejsza w ydatność  p racy  m ię
śniow ej.

A lkoho l przez długie  używ anie  sp ro w ad za  cały  sze 
reg zm ian we w szystk ich  p raw ie  n a rządach . Zm iany te są  
podobne do zm ian w s ta rczym  w ieku z pow odu obfitego 
tw orzenia  się tkank i łącznej. A lkoho l w yw iera  zgubny 
w pływ n ietylko na  o sobnika, ale także i na  obcujące 
z nim  o toczenie, gdyż przez p łuca  w ydziela się około 8%  
alkoholu.

U żyw anie alkoholu  odbija  się i na zdrow iu potom stw a; 
w edług n iek tó rych  uczonych  w iększość idyotów  i ep ilep ty
ków byłe, p oczę ta  w n arkoz ie  a lkoholow ej rodziców .

Z w alczan ie  w ięc alkoholizm u, zupełne u su w an ie  
z codziennego użytku s ta n o w i jeden  z najpow ażn iejszych

obow iązków  każdego  społeczeństw a a w pierw szej linii 
lekarzy .

D y s k u s y a .

Dr B i r o  (W arszawa) dziękując za w yczerpujący wykład 
prelegenta w sprawie alkoholowej, wyraża żal, że niema żadnych  
dat eksperym entalnych ani klinicznych, według których możnahy  
określić, jaka ilość alkoholu staje się  dla danej osoby szkodliwą. 
Od tego ma, według m ówcy, za leżeć  całe nasze zachowanie się  
w sprawie alkoholu. Jeśli najm niejsze ilości mogą być szkodliw e, 
to powinny być usunięte  z użycia ow oce, ulegające pewnej fer-  
m en ta c y i; wiadom o np., że cukier zawarty w owocach rozkłada 
się na C 0 2 i alkohol itp.

P r e l e g e n t  odpowiada, że daw kow anie alkoholu bynaj
mniej nie stoi gorzej od dawkowania innych środków narkoty
cznych. Każdemu lekarzow i dokładnie w iadom o, jak ie  ilości al
koholu w tej lub innej formie m ożna choremu zapisaó. Co zaś 
się tyczy zdrowych, to oczyw iśc ie  alkohol we w szelkiej dawce  
jest  dla nich nie pożądany i powinien być stanowczo z użycia  
codziennego usunięty nawet w  postaci t. zw. kieliszka wódki. 
Alkohol znajduje się w normalnej krwi, stanowi w ięc normalną 
składową część  ustroju ludzkiego. Alkohol znajduje s ię  nawet 
w wypieczonym  chlebie, którego spożyw anie nie sprowadza j e 
dnak żadnych z łych następstw.

Prof. B ą d z y ń s b i  (Lwów). Dokładne dawkowanie w y
skoku w celach leczniczych jest w  dzisiejszych warunkach niew y
konalne, nie pozwala na to m nogość i różnorodność napojów w ysko
kow ych, które nadto nie są przyrządzane w aptekach. Nie na
leży też w akcyi zwalczania alkoholizm u popełniać przesady  
przez wyklinanie od użycia pokarmów zawierających poprostn 
w skutek przypadku m ałą ilość w yskoku, jako to ow oce przej
rzałe, konserw y owocow e itp., gdyż w yskok m oże nawet w pew nych  
warunkach być wytworem czynności życiow ych każdej komórki 
i w reszcie, jak to przed kilkunastu laty jeszcze spostrzegł N e n -  
c lv i, wytwarza się  w małej ilo śc i przy prawidłowym  przebiegu 
trawienia w kiszkach.

D r. B i r o  (W arszawa). Z odpowiedzi p r e l e g e n t a  m ó
w ca w nioskuje, źe danych eksperym entalnych i klinicznych w y
jaśniających, jaka dawka alkoholu m oże być szkodliw ą nie po
siadamy, że eksperym enty takie na zw ierzętach i spostrzeżenia  
na ludziach należy robić Jeśli s ię  okaże, że alkoholu dawkować nie 
można, że  nigdy nie można przewidzieć, czy dana ilość alko
holu m oże szkodzić, to lekarze pierwsi powinni dać przykład ab- 
stynencyi. Tak daleko chce zajść m ówca, że już nie wspomni, 
ialde wielkie zło sp ołeczne stwarza używ anie alkoholu w ilo  
ściaeh dużych, nie m ówiąc już o n a d u ż y w a n i u ,  bo skoro  
nie w olno u ż y w a  ć alkoholu w m ałych ilościach, to nie można 
zastosow ać wyrazu n a d u ż y w a ć .  Nim sprawa dawkowania nie 
zostanie wyjaśnioną, należy wstrzymać się od dawkowania al
koholu absolutnie, nawet w najm niejszych ilościach, bo obejść 
się  bez alkoholu można doskonale.

Dr. M i k u l s k i  (Monachium). Kw estya dawkowania alko
holu jest niezm iernie ważną. Zw łaszcza w psychiatryi, kw estya  
ta nasuw a się  bardzo często w obec znanego braku odporności 
wśród zwyrodniałych i um ysłowo chorych, gdzie niekiedy nawet 
małe dawki w ywołują rozmaite objawy chorobowe, aż do ataków  
epileptycznych w łącznie. Dlatego psychiatrzy alkoholu nie stosują 
w cale. Argument, że w organizmie znajdują się stale m ałe ilości 
alkoholu, niczego nie dowodzi, gdyż w łaśnie, być m oże, obecność  
jego stanowi źródło niektórych chorób, których przyczyny obe
cnie nie są nam znane. Być może, że alkohol jest  przyczyną 
zwapnienia naczyń w starości itd.

P r e l e g e n t  zaznacza, że ilość alkoholu szkodliwa dla 
zupełnie zdrowego, dorosłego człow ieka m oże być określona, jako
10.0 czystego alkoholu, to znaczy, że przy tej ilości występuje 
zupełn ie wyraźnie krótko trwające przyćm ienie świadomości;
9 0 .0  alkoholu, czystego wprowadzonego odrazu wywołuje bardzo 
szybko prawie zupełną utratę św iadom ości, zanik ruchów i znie
czulenie. Alkohol jest środkiem lekarskim  i nawet nie powinno 
powstawać pytanie, czy i w jakich dawkach dla zupełnie zdro
wego człow ieka alkohol jest  szkodliwy. Ta ilość alkoholu, która 
normalnie znajduje się  we krwi zupełnie zdrowego człowieka, 
a która w ynosi około 0 .07  na J klgr. stanowi w łaśnie normę, 
całkiem nie szkodliw ą dla człow ieka zdrowego. W szelk ie w ięc
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podnoszenie tej ilości we krwi oczyw iście jest szkodliw em  dla 
zdrowego ustroju, a to" ma m iejsce przy każdej ilości użytego  
alkoholu. Każdy środek lekarski, dostając się do krwi, przez 
to samo stanowi nienormalną jej część  składową. Lekarze o tem  
dokładnie wiedzą i pomimo to stale stosują rozmaite środki lekar
skie, w ywołują ten lub i’nny efekt w pożądanym dla chorego 
kierunku. W prowadzanie leków  zdrowym 'łjnst bezużyteczne  
i bezsensow ne. Wiadomo np., iż niektóre środki, jak analgetyki 
czne i antipiretyczne przejawiają działanie li tylko w chorym orga 
nizmie.

Ks. Ż u r a w s k i  (Lwów). Mówca prostuje mniemanie, 
jakoby towarzystwa abstynenckie u nas (w danym wypadku 
..Eleuterya11) zasadniczo zwalczały używ anie alkoholu jako leku. 
W ustaw ach sw oich żadne z nich nie dotyka tej sprawy. W ystę  
powanie przeciwko alkoholowi w lecznictwie należy kłaść na 
karb rozbieżności w poglądach na tę sprawę poszczególnych  
członków , jak to zresztą ujawniło się i na dzisiejszem  zebraniu 
wśród faehowców, bynajmniej jednak nie dotyczy towarzystw  
abstynenckich, jako całości.

Dr. W i n o g r  o d z k i  (Sambor) podnosi ten fakt, że dzi
siejsze zebranie zwane zbiorowem w sprawie tak ważnej, jak  
alkoholizm , odbywa się w ów czas, gdy w poszczególnych sek- 
cyach postępuje praca niezamąconym  trybom. Fakt ten m ówca 
skłonny jest tłóm aczyć w adliwi m planem rozkładu prac zjazdo
w ych. Kwestya alkoholizm u jest zanadto ważną, tak pod w zglę
dem narodowym, jak i społecznym , aby nie przykuwać uwagi 
w szystk ich członków Zjazdu. Hartu, zdrowia ducha i ciała nam  
potrzeba w naszym  rozwoju narodow o-społecznym , a jedno zaś 
i drugie li tylko znikczem nieć i zwyrodnieć może pod wpływem  
alkoholu. Choroby i zbrodnie w ylęgłe na tle alkoholizm u, jego 
niezliczone ofiary po szpitalach i w ięzieniach aż nadto w ym o
w nie św iadczą o zgubnem jego działaniu. Ta straszna danina 
rok rocznie spłacana przez społeczeństw o pod w zględem  m ale-  
ryalnym , jako podatek na szpitale, -więzienia i l. d. przew yższa  
cyfry dochodów z monopolu alkoholowego — cyfrę, dumnie figu
rującą w niejednym budżecie państwowym .

Dr. R o g i ń s k i  zwraca uwagę, że stanowisko lekarzy 
w sprawie alkoholizm u powinno być czynne. Lekarze mają obo
w iązek przodować w walce z alkoholizm em  na każdym  kroku 
starając się pogłębić sam ow iedzę społeczną co do szkodliw ości 
codziennego użytku alkoholu. W ynika to z szeroko zro: umia
nego obowiązku lekarza; ma on przedew szystkiem  usuw ać źró
dło chorób, jakiem  jest częstokroć alkoholizm , leczenie zaś już 
powstałej na tem tle choroby winno się traktować li tylko jako 
malum necessarium.

Prof. H a 1 b a n (Lwów) zaznacza w przem ówieniu stanowisko  
lekarzy psychiatrów i neurologów wobec ruchu antialkoholow ego;

przedstawia usiłowania tychże lekarzy w klinikach i am bulato- 
ryach, ich codzienną i stałą walką z alkoholizm em , stojąc przy
tem na stanow isku lekarza oceniającego doniosłość szkody w y
rządzanej ludzkości przez ajjjjMmiląi Mówca om awia sposoby za
pobiegania szerzeniu się alkoholizm u z jednej strony, a rato
wania chorych już popadłych w ten nałóg z drugiej1'.strony.--.Po
trzeba leczenia nałogowych alkoholików jest kw estyą nader ży 
wotną i głęboko odczuwaną nie tylko za granicą, le sz . i w na- 
szem  społeczeństw ie.

W  tym celu mówca proponuje uchw alenie wniosku o k o 
n i e c z n o ś c i  z a ł o ż e n i a  z a k ł a d u  1 e c y,,Wf;e-z e go  
w k r a j u  d l a  n a ł o g o w y c h  a l k o h o l i k ó w ,  uchw alonego  
już przez Sekcyę psychiatryczną.

W niosek ten przyjęto jednogłośnie.
Dr. B i r o (W arszawa) żąda, b y  w o b e c  s z k o  d ,l i  w o- 

ś e i  a l k o h o l u  w a l c z o n o  z n i m  d r o g ą  . s z k o ł y  
i p r z e z  p r z y k ł a d  o s o b i s t y  l e k a r z y

Dr.  K Z a l e w s k i  (Sanok) stawia w n iosek : P o sie 
dzenie zbiorowe w sprawie alkoholizm u ,.ojlbyte na X Z j e ź 
d ź  i e l e k a r z y  i p r z y r o d n i k ó w  p o l s k i c h ,  u z n a j ą c  
s z k o d l i w o ś ć  a l k o h o l i z m u ,  w z y w a  w s z y s t k i c h  
l e k a r z y  p o l s k i c h ,  b y  s t a n ę l i  n a  c z e l e  w a l k i  
z n i m , a n i c  z a l k o h o l e m ,  j a k o  l e k i e m  i a b y 
ś w i e c ą c  w ł a s n y  n̂ , p r z y k ł a d e m ,  s k i e r o w a l i  t e n  
r u c h  n a  w ł a ś c i w o  l or y .

Po przyjęciu przez Zgromadzenie obu pow yższych w nio
sków Przew odniczący zamyka posiedzenie Sekcyi.

Już po zamknięciu posiedzenia złożył D r . R o g i ń s l c i  
W ydziałowi gospodarczem u Sekcyi następujący wniosek:

Posiedzen ie zbiorowe ^daiWKmrawy alkoholizm u odbyte na 
X. Zjeździć lekarzy i przyrodników polskich, uznając ' szkodli
w ość codziennego użycia alkoholu dla organizmu wogóle, a je 
dnocześnie stw ierdziw szy, że m życie alk ohoh ifl przez m łodzież 
męską prowadzi ją w gronie starszych kolegów lub rówieśników  
do domów publicznych i  rzuca w odmęt rozpu$Ty^uis2eZ4'ę.ej, siły 
fizyczne i duchow e, uchwala :

1) aby lekarze stanęli $|Hjczo]e walki zjlfllkoholizmem, 
w skazując na jego szkodliw ość i w szczepiając w społeczeństwo 
zasadę, że ten środek jest lekiem , nie zaś środkiem codziennego 
użytku ; "

2) aby usunąć alkohol z życia codziennego podczas uczt, 
zabaw i rozrywek towarzyskich ; • B p

3) aby sprawa walki z alkoholizmem była uwzględniana 
przez następne Zjazdy lekarzy i Rozpatryw ana na posiedzeniach  
plenarnych t. j,, żeby w tym samym czasie V nie odbywały się 
posiedzenia sekcyjne.



ALFABETYCZNY SPIS RZECZY.
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jako odczynnik 24. — Analogia w badaniu nau- 
kowem 85. — Anilid dwuoxyckinoliny, 30. — An
tropologiczne badania, 5 6 .'— Aponeurosis plan
taris 54. — Appendektomia, 159 — Aptekarzy 
— polaków, potrzeba zrzeszania 26. — Apte- 
karstwo w państwie rosyjskiem 25. - w świe
tle przyszłości 27. — Archiwum Polskie 265. — 
Asekuracja zwierząt 250. --  Asymetrya czaszki 
ludzkiej 4<T — Atropina, czynność gruczołu 
trzustkowego pod wpływem — 107. — i fizosti-  
gmina antagonizm między 107. — Attykoto-

Barwik w moczu 99, 104. — Barwniki roza- 
nilinowe, 20. — Basedowa choroba 132. — 
Benzoiny kondensacja 28. — Benzosulfonitra- 
niiidy 30. — Betal, 254. — Bezmocz odru
chowy, 149. — Białkowate materye w roślinach 
65. — Biochemiczne reakeye, 131. — Biologi- 
czno-hodowlane doświadczenia Sagi— Błona ślu
zowa, zdolność wsysania 102. — czucie tem
peratury w  105. — Błonica 238. — Bruki
miejskie 228.

C .

Całkowanie równania ciepła 19. — Cardio- 
pathia uterina 218. — Cewki moczowej pęknię
cie 151. — Chirurgiczne czynności na polu 
walki 251. — Choroby zakaźne zwierząt 253.
Chemia, charakterystyka polskich podręczników 
7, 25, — stanowisko jako przedmiotu "w szko
łach realnych 7, 25. — Chemiczne laboratoryum, 
sprawozdanie 26. — literatura 7, 25 — Chemi- 
czno-tarmaceutyczny przemysł w Niemczech 27. — 
Chlorofilu chemia 20. — Oholesteryna, redukeya 
100. — Chrzan 82. — Ciała przyrody — potrze
ba kluczów do oznaczania 9. — ruchome, optyka 
12 — w przedniej komórce oka 205. — obee w ja 
mie brzusznej 220. — w przełyku 156. — w żą- 
łądku i jelitach 156. — Ciąża zewnątrzmaeiczna
i maciczna, rokowanie w   220. — acetonu-
ria w — 22J. — Coneadi sprofondamento w tekto
nice europejskiej 35. — ćwiczenia praktyczne 
z zakresu nauk przyrodniczych 10. — Oyr. 70. 
— Cyklodyaliza 2 i l .  — Cytologiczne badania 
zjawisk regulacyjnych wywołanych działaniem  
kwasu węglowego 44. — Czasopiśmiennictwo le
karskie polskie 259. — Czaszka Szyllera 243. — 
Czystość języka wykładowego 5.

D.

Dentystyka, 244, 245. — Depersonalizaeya 
wspomnień 95. — Dermopathol 185. — Drobno
ustroje samożywne 66. — Drogi dośrodkowe dla 
odruchów tylnej części ciała 99. — Dur brzu
szny 137. — Drobinowe zjawiska, 19. — Dwtt- 
benzyl 29. — Dwuchinolyi *'3o. — Dwunastnica, 
perystaltyka 163. — Dychawica oskrzelowa, 128, 
175. — Dydaktyka nauk biologicznych 9. — 
Dyseysya, 209. — Dzieci zołzowe, przyczynek do
le cz en ia  142. — żywienie po odstawieniu
od piersi 145. — zwalczanie gorączki 147. — 
choroby, stosunek ciepłoty wewnętrznej do ze
wnętrznej 146. — Dziecko, psychologia HI. —

rozwój pojęć. m oraW ch 91. — sztuka 92. — 
Dziedziczność, 44. — Dźwignia prosta, zastoso
wanie w technice kontrakcyjnej 242. — Dżdżo
wnice, 54. — Dżuma, 111.

E .

Egzotyka iliszowe 35. — Ekstrakt kiszko
wy, — wpływ na krzepliwość krwi 102. — — 
wpływ na czynność nerek 106. — — własności 
iizyologiezne — — 108. — Elektrochemia 24. — 
Elektrony, 16. — Embryogenia potworów bezpo
staciowych, 40. — Estetyka, wytyczne linie
w dziejach — 92. — Eugailol, 184.

F .

Faradaya prawo 24. — Farmaceutyczne
studya 24, 25, 27. — Fauna fliszowa mięczaków 
oligoceńskich 37. — Fenomen Giistera 100. — 

.Fi-iotaonina 20. — Filozofii stosunek do przyro
doznawstwa 94. — Fizostigmina a atropina 107.
— Flora tatrzańska 62. — kwiatowych okolic 
Smiły 67. — Eormaoye mioceńskie 35. — For- 
malinowe pary, działanie odkażające 240. — Frag
menty dolinne w rzeźbie grzbietów górskich 36.
— Funkcya Greena, nowa metoda uzasadnienia 
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G .

Galwanotropizm 98. — Gałka królicza, prze
mieszczenie — — w celu protezy 207. — oczna, 
przekroje 2 0 8 .--------- zwichnięcie 2 i l .  — prze
cięcie mięśni prostych celem "zapobieżeniu zapa
leniu synipat. 207. — — preparat anatom. 207.
— Ganglion stellatum 108. — Geografia 9. — 
Gleboznawstwo 74. — Glinka zielona w Króle
stwie Polskiem 20. — Glinokrzemiany 32, 33. -  
Gliny ogniotrwałe — 34. — Gonoeoeeus i me- 
ningocoecus 115. — Gorączka u dzieci 147.
— porodowa 223. — Gries 133. — Gruczoł 
trzustkowy, czynność pod wpływem kwasu sol
nego i sekretyny 107. — — — — — sekretyny 
peptonów eto. 107. — ślinny, przyczynek do fi
zyologii — — 103. — tarczykowy, zboczenia na 
tle zaburzeń czynności — — 143. — krokowy, 
rak — — 147. — — przerosły, leczenie 148. — 
Gruźlica narządu moezowopłeiowego 121. — płuc
o rokowaniu w — — 1 2 4 . tuberkuliny rola
w — — 125. — — u ludności żydowskiej a 
chrześcijańskiej 127. — zapalenie śródsierdzia 
przy — 113 — a niedokrewność 134. — szerzenie 
się i zwalczanie — 227. — zwalczanie w mia
stach 227. — — u zwierząt 250. — Gry rucho
we 276. — Guz układu nerwowego 192. — ja j
nika 224.

H.
Hebosteotomią 215. — przedstawienie cho

rych po — 222. — Hebrajskie wzory do badania 
bystrości wzroku 205. — Heliodynamometr 75. — 
Hematologia 134. — Hemina 21. — Hemopyrrol 
21 — Hemoroidy 159. — Hernia inguinalis
supravesiealis 158. — Higiena szkolna w Polsce
— stan obecny -  — — 6, 268. — pracy umy
słowej 274. oka 209, — Higieniści polscy 
233. — Histeryczne zaburzenia w górnych dro
gach oddechowych 170. — Hodowla zwierząt 
81. — Huba drzewna 70. — Hyperemesis gravi- 
darum 222. — Hypnoza 195. —

Idio - i allogenetyczne teorye sądu 83. — 
Implantacya zęba 281. — Indukcya 12. — Infe- 
keya U l . ' — inoskopia 131. — Instynkt, masko

wania się 94. — Inwentarz żywy, ubezpieczenie 
od chorób i wypadku 249.

Jady komórkowe 220. — Jaglica 219, 281. — 
Jajowodów miesiączkowanie 221. — Jama bęben
kowa, zdolność wsysania 102. — brzuszna, ciała 
obce pozostawione w — — 220. — Jaszczurka 
perlista 39. — Jądra komórek nerwowych 196. 
— Jelit wgłobienia 158. — Jodek potasowy w le
czeniu zaćmy 208.

K .

Kamica nerki i pęcherza 152. — Karmienie 
piersią, statystyka 234) — Kąpiele uczniów szkół 
element. 280. — Kątnica resekcja 157. -  Koło
wej, o kilku profilach — 35. — Kiła, leczenie 180.
— żółtaczka we wczesnym okresie — 181. — za
nik wątroby przy — 282. — Kiszek niedrożność 
130. — Klappa, metoda, leczenie 162. — Klasy
fikacja zjawisk myślenia 89. — Klucze do ozna
czania ciał przyrody 9. — Kodeks deontologii 
lekarskiej 248. — Kohererów teorya 18. — Ko
kaina 102. — Komórki śluzowej rozwój 57.
— nerwowe, trabanty -  — 192. — — nauka o 

jądrach — — 196. ć- Korzeni siła parcia 71. — 
Kości łonowej rozcięcie 215. — Kraepelina kla- 
syfikacya 199. -  Krążek nowy 220. — Krew, 
wpływ ekstraktu kiszkowego na krzepliwość — 
102.' — kwasy proteinowe w — 104. — znacze
nie neutrofilnego obrazu — i badanie bakteryo- 
logiczne — 223. — Krtani zapalenie ostre 175.
— rak 169. — Kryształy eiekłe 27. — Krwio
mocz 149. — Krzywica, znaczenie nadnercza 
w terapii — 144. — Ksiegosuszowość w Man- 
dżuryi 257. — Kulawizna z powodu zaozopowa- 
nia tętnic udowych 253. — Kwas 9. 12 dwuke- 
tostearynowy 22. — linolowy 23. — nad-
chromowy 30. — węglowy 44. — antranitowy 
29. - -  proteinowy 100. — — we krwi 104. — 
olejowy tłuszczu mleka 103. — solny 107.

Lacerta oeellata Daud 39. — Laminektomia 
168. — Laparotomijna technika 153. — Laryn- 
gofissura w raku krtani 169. — Lekarzy organi- 
zacya 246, 247. — ujednostajnienie przepisów 
dla -  248. -  deontologia 248. -  szkolni 269. 
— Lewulozurya pokarmowa 133 — Liści budo
wa a przetwory cew 71. — Litotrypsja 151. — 
Lodowcowe studya 37. — Logika a psychologia 
85. — Lnblinit 33.

Ł .

Łożysko przodujące 226.

M .

Maeiea, zapalenie przydatków 216. -  nie
żyt szyjki i jamy -  leczenie met. Biera 218 
wypadnięcie 220. — pęknięcie 221. — tampo
nowanie 225^ — leczenie zapaleń — gorącem po
wietrzem 225. — rozszerzenie szyi w położni
ctwie 225. — Maetra, rozwój partogenetyczny 
jajek mięczaka — 43. — Małżeństwo a choroby 
237. — Matematyki nauka w szkołach średnich 
10. — Materya, nowe poglądy na — 84. — Ma
sa gutaperkowa Teichmanna 60. — Mochaniozno- 
rolniczyeh badań zasady 77. — Melancholia, le
czenie — phosphopinatem 191. — Meningocelc 
sacralis anterior 168 — Meningoeoecus i gono- 
coccus 115. — Metoda nowa uzasadnienia fun- 
koyi Greena 16. — kliniczna rozładowali w świe-
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tle krytyki 200. — Metylowe grupy, wpływ na 
barwniki rozanilinowe 20. — Mianownietwo
w czasopismach lekarskich 259. — Miazga, zgo
rzel 241. — Miażdżyca a nadnercze 117. — tęt
nie leczenie 120. — Miednica ścieśniona, postę
powanie lecznicze 212. — — sztuczny poród
przy — — 213. — — postępowanie wycze
kujące 213, 214. — — rozstęp 222. — Mie- 
dniczki nerkowe, zapalenie u " dzieci 145. — 
Miedź z Miedzianki 34. — Miesiączkowanie 
jajowodów 221. — Mieszek rytuainy 250. — 
Międzykroeze, pęknięcie 225. — Mięsak prze
wodu pokarmowego 132. — Mięśnie szkieletowe, 
lnstogeneza 40. — przeszczepianie 103. — Mię
so, oględziny 255. — Migrena oczna 130. — 
Mikrokalorymetr 98. — Mikroorganizmy wiążące 
azot 78. — Mineralogia i geologia w szkołach śre
dnich 8. — Mocz, wydzielanie się kwasu pro
teinowego 100. — podstawowy barwik w 104.
— metoda określania barwika w — 99. — Mo
czowo — płciowe drogi 150. — Moralność ludu 
w Król. Polskiem 89. — llorfogenia areae va- 
seulosae u gadokształtnycli 39. — Motyle fauny 
galicyjskiej 52. — Mowa, psychologia 88. — 
Mózgu i rdzenia barwienie karminem 5 1. — le 
czenie ran 103. — — nowotworów 194, 199. — 
Mundurki uczniów szkół średnich 279. — Muta- 
eya dziedziczna, źle przystosowana 69. — My- 
loedema 143.

N.

Naczyniaki łożyska 221 — Nadnercze, dzia
łanie iizyologiezne 98, 205. — a miażdżyca 117.
— znaczenie w terapii krzywicy 144. — Nafto
we produkta, optyczna czynność 21. — Narkozy 
złożone 165. — Narośle złośliwe u dzieci 165. — 
Narząd wzrokowy, uszkodzenia 203. — Nasiona 
drzew leśnych 80. — Natura, de notione et di- 
visione 93. — obrazów pamięciowych 93. — Ne- 
reis diversicolor 60. — Nerka iudzka, rekon- 
strukcya plastyczna 58. — zapalenie w przebie
gu płonicy 145. — rany, gojenie się 149. — ope
racyjne zabiegi 151. — Nerwowe komórki, o tra
bantach — — 192. — zakończenia we włosach
ludzkich 5 7 .  u ptaków 57. — Nerwowy
układ ośrodkowy, guz 192. — Nerw wzrokowy, 
rozgałęzienie włókien 43. — żuchwowy wyklu
czenie 243. — krtaniowy, porażenie 171. — re- 
generacya — 45. — prądy osiowe 97. — nużenie 
się — 100. — Neuronów teorya 4l. — Neutro- 
tiiiny obraz krwi 223. — Niedokrewność ciężka 
a gruźlica 134. — Niedrożność kiszek, leczenie 
wewnętrzne 130. — Niemowlęta, śmiertelność
233.   przyczyny i środki zaradcze 234. —
Nosowo-gardłowe zaburzenia w przebiegu cier
pień dolnych dróg oddechowych l7o. — Notio 
et diyisio naturae, de — — 03. — Nowotwory
mózgu, leczenie ehirurgiezne 194. — — w spra
wie 199. — serca Ilu .-

O.
Obłąkani, opieka nad 188, ‘200. — Obojczy

ka rozwoj u kanarka 61. — Obrazy pamięeiowe
93. — Obrót profilaktyczny 214. — Obrzęk ślu- 
zakowy u dzieci 143. — Oddechowe drogi, zabu
rzenia histeryczne 170. — Oddychanie śróddro- 
binowe o5. — u dżdżownic 9 1. — Odkrywki no
we w Stebniku i pod Drohobyczem 35. — Odlewy 
sporządzanie — cliorób skórnych 187. — Odoso
bnienie wspomnień 95. — Odpadki miejskie zużyt
kowanie i usuwanie 236. — Odporność nauka o —
111. — Odruch! kolanowy, przyrząd do wywoły
wania 195. — Oględziny mięsa 255. — bydła 
258. — lekarskie młodzieży szkolnej 272. — 0- 
grzewanie i wentylacya szkół 239. — Oko, ciało 
ruchome w przedniej komórce — 205. — zmiana 
refrakcji oka przy zaćmie 208. — higiena 209.
— Okres porodowy, trzeci 226 — Okulistyka, 
wady mianownictwa w 216. — Ondulaeye i pe- 
nepleny na Podolu 31. — Operacya .kleszczowa 
213. — Opona twarda u człowieka, rozwój zatok 
żylnych 57, — mózgowych zapalenie nagminne 
144. — rdzeniowych zapalenie, laminoktomia, 
przy 16,8. — Opsoniny 141. — Optyczna czynność 
produktów naftowych 29.— Optyka ciał ruchomych 
ł2 . — Organizaeya lekarzy 246. — Oseski, pokarm 
przetłuszczony dla 142. — Oskrzeli, gruczoły 
śluzowe — przy chorobach miąższu płucnego 
117. — Otrzewnej zapalenie 154. — Owady, hi- 
storya rozwoju — oO. — Oxanhydrozwiązki 30,
— Oxychinakrydonu utlenianie 30.

P.
Paleozoiezne utwory Podola i Wołynia 31.

— Paratyfus 128. — Pasorzyta stosunek do 
komórek żywiciela 41. — Paszporty bydlęce
256. — Pedagogika seksualna 270. — Pepton
Witte, wpływ na czynności nerek 1 0 6 .-----------
na aparat naezyniowo-ruchowy 108. -  — na 
izolowane seree zwierząt ssąoyeh 108. — Pęche
rza i nerek kamica 152. — moczowego zanik 
wrodzony 152. — Pkospkopinal 191. — Piersią  
karmienie, statystyka 234. — Pierścień siedmio- 
wyrazowy 28. — Pijawek zdoluość regeneracyj
na 51. — Piperidyny, temperatura krytyczna
28. — Pisma popularne 266. — Piśmiennictwo 
polskie, sprawozdanie — — do czasopism za
granicznych 264. — Plastyka powieki górnej sp. 
włoskim r5y, 207.— Platyna, redukeya 21.—Pląsa- 
wica zakaźnal96. — Plomby porcelanowe 244." — 
Płazy i gady krajowe, 52.—Płciowy narząd, ele
menta elastyeznew ciałach jamistych 57.— kwestya 
6,271,280. -  Płonica i leczenie płonicy surowicą 
przeeiwpłoniezą 138. — zapalenie nerek w prze
biegu 145. — Płucnego miąższu choroby 117. — 
Pochwa, opukiwanie przez — 222. — Podręczniki 
lekarskie 261. — Poctspojówkowe zastrzykiwania 
203. — Poglądy nowe na materyę 84. — Pojęcia
moralne, rozw ój u dzieci 9 1 .— przyrodnicze
94. — Pokarmy pobrane korzeniami 69. — prze
tłuszczony dla' osesków 142. — Polieytemia 136.
— Połoniny na Czarnej horze 78. — Pomiary, 
demonstracya — z teoryi elektronów 16. — Po
moc lekarska chorym na oczy 204. — Porażenia 
nerwów krtaniowych 171. — Brown - Sóąuarda
192. — Postęp, pojęcie przyrodnicze 94 — Po
wieka górna, plastyka 207. — Powrózka na
siennego, resekcja naczyń 152. — Powrózkowa- 
tego ciałka przecięcie 192. — Praea mięśniowa 
105 — — fizyczna, znaczenie wychowawcze 278.
— Pracownie fizykalne dia uczniów szkół śre
dnich 9. — Prarasa ludzka 46. — Prasa lekar
ska 261, 262. — Prądy elektryczne tkanek ży
wych 96. — osiowe w nerwach 97. — elektro- 
toniezne 98. — Prątek wąglika, morfologia, 251.
— Banga i jego morfologia 252. — Problemat 
histologiczny w hodowli zwierząt 81. — Profi
laktyka chorób wenerycznych la l. — Promienie 
Roentgena w dentystyce 244. — Prostytucya, 
187. — Pryszczyca 2o4. — Przełyk, ciała obce 
156. — Przepukliny boczne brzucha, 161. — 
zgorzelinowe, 163. — operowanie doszczętne 231.
— Przewód pokarmowy, mięsak 132. — Przy
gotowanie ufliwersyteekjfiWVpraWŚ nauczycieli 
geografii 9 — Przyrodnicze nauki 21. — Przyrząd 
do wywoływania odruchu kolanowego 195.—do kar
mienia mnysłowo-chorych 197. — — badania obraz
ków zdwojonych 2łU. — Psychologia a logika 85.— 
myślenia 95. — słuchu 87. — mowy 88. — sto
sunków osobistych 89. — dziecka w początkach 
XX. w. 91. — Psychopatyczne utwory polskie 
88. — Pszenica, skład chemiczny odmian kra
jowych 77. — Pubiotomiu 215. — Pulpit zdro
wotny dla dzieci 286. — Pyorrhea alreolaris
243. — Pyrolowa reakcya 23.

R .

Rad, działanie na bakterye 129. — Eadio- 
i fototerapia la l, — Rak skóry, leczenie ele
ktrycznością 195. — Rak rzeczny, embryologia
 53. — gruczołu krokowegi i 47. — sutka,
162. — walka z — 164. — krtani, laryngofis- 
sura 169. — Rany mózgu lecżąnies 163 — opa
trywanie 163, 2al. — postrzałowe 165. — Rdzeń, 
zaburzenia centralne czucia po schorzeniu —
193. — wiąd, symptomatologia 198. — Reakcye 
organiczne, badania dynamiczne 30. — pyrolo
wa 23. — biochemiczne 134. -  Eegulacya zę
bów metodą Angie’ii 244. — Rekto - romanosko- 
pia 161. — Eentgenoterapia 162, 181. — Rosek- 
cya kątnicy 157. — Rogówka, wrzód pełzający
212. — Romera uodpornienie 212. — Ropień 
mózgu pochodzenia usznego 171. — Ropniea 
pochodzenia usznego 1,8. — llopotok i perlak 
ucha środkowego 177. — Roślinna szata War
szawy 72. — Rośliny uprawne 81. — selekcya 
80. — Rozszerzadła metalowe 225. — Równanie 
całkowe, liniowe 13. — funkcyjne 13. — róż
niczkowe pierwszego rzędu 17. — ciepła, całko
wania 19. — Rozpuszczanie ciał stałych, szyb
kość 30. — Rozscmgno stopowe 54. — Roztocze 
nalistne 67. — Różniczkowe formy drugiego 
stopnia 17. — równania rzędu pierwszego 17. — |

. Rtęciowe sole, ulatnianie się — z roztworów 
97,' 98, 181. — — Rzewn:owate 69. — Ryby 
kostnoskieletowe 49. — regeneracja soczewki 
ocznej 53. — choroby 253.

S .

Śaisondimorphismus 68. — Sarcoma lipo- 
blasticum 109. — Sasanki polskie 72. — Sąd, 
idib- i allogenetyczne teorye — 83. — Secale 
cornntuin 27. — Selekcya roślin 80. — Serce, o 
czynności samodzielnej — 102. — nowotwory 
110. — sprawność czynnościowa 118, — — — 
zaburzenia 118. — Serotherapia specifiea 223. — 
w chorobach infekcyjnych zwierząt domowych
257. -  Siateczkowy aparat w protoplaźmie ko
mórki 48. — Siewki buraczane 79. — Sisyrin- 
chiuin angustifoliinn Miller 66. — Skóry zanik 
samoistny 186. — Skrobia, budowa 29. — Skrzy
py 69. — Slójd 278, 279. — Słownictwo geolo
giczne 37. — Słuch, psychologia 87. — Soczew
ka oczna u ryb 53. — Sole rtęciowe, ulatnianie 
się z roztworów 97. -  — działanie heinoiityczne 
93. — Sok trzustkowy, własności iizyologiezne 
106. — Sonda żołądkowa 129. — Spirytus suro
wy 22. — Śródsierdzia zapalenie przy gruźlicy 
lid . — Stereoskopowe fotografie 2u8. — Stoma 
tologia dentystyczna 243. — Stomatoskopiczne 
kryterya dla stwierdzenia tożsamości czaszki 
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rentgenoterapii 162.
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kowe — leczenie rupotoku i perlaka zapo
mocą attykotoinii 177.— leczenie metodą Bier- 
Klappa 178. — Utwory polskie psychopatyczne 
88. — Uzębienie dzieci szkolnych 239.



287

w.
Wagi przyrost u zwierząt i roślin 96. —

Wątroba, zanik przy kile 2 8 2 . Weterynaryjne 
nauki 254. — Włosy ludzkie o nerwowych za
kończeniach we 57. — Włośnica 254. —' Włók- 
niak więzadeł głosowych 176. — Wnioskowanie 
indukcyjne 82, 83. — Woda, zaopatrywanie osad 
ludzkich 229, 232. — kanałowa, czyszczenie 235.
— do picia, dla armii 282. — Wodorowych fal 
przesuwanie się a elektryczna teorya absorpeyi 
Yoigta 12. — Wrażliwość szczytu korzenia 62.
— Wrzód żołądka, pęknięcie do jamy otrzewnej
161. — pełzający rogówki 212. — Wścieklizna
112. — Wychowanie fizyczne 275, 276. — Wy
cieczki krajoznawcze 6. — Wynaczynionki po
wstanie i oznaczenie pod względem sądowo-le-, 
karskim 115. — Wyobrażenia różno, kiedy mają! 
ten sam przedmiot 11. — wzrokowe, powstawa
nie 95. — Wyrostek robaczkowy, zapalenie 115,

116, 130, 163. — sutkowy, zapa len ie  179.
Wzroku bystrość, wzory hebrajskie d o   205,

Zaburzenia psychiczne przy guzach mózgu 
£9. — czucia centralne 193. — Zaćma czarna
206. — niezborność''.po operacyi — 208. — sto
sowanie jodku potasowego 208. — podtorebkowa, 
zmiany refrakcyi oka 2u8. — dojrzewanie sztu
czne przez dyscysyę 209. — Zakażenia 111. — 
Zakład dla badania chorób zakaźnych zwierząt
253. — Zaraza pyskowa i związek 'z chorobami 
osesków k-armionycIjjEhlekiem zwierząt, chorych
254. — drobin 256. _  Zarobki przetworów rtę
ciowych nowe 181. — Zatoki żylne opony twar
dej u człowieka 57. — Zastępezotwórezość poro
wa 6 . — Zboczenia umysłowe w armii 281. — 
Zbóż szklistośó 80. — hodowla, krzyżowanie 81.

— Zęby, substancya podstawowa — 105. — re- 
gulacya met. Angle’a 244. -  implantaeya 281.
— Zgorzel siewek buraczanych 79. — miazgi i 
korzeni 241. — Zielnik, wydawnictwo 64. — Zja
wiska drobinowe, uwagi 19. — myślenia, kiasy- 
flkaoya 89. — Zjazdy 163, 233. — Znieczulenie 
lędźwiowe 168. — rdzeniowe w ginekologii 222.
— z wykluczeniom nerwu żuchwowego 243. — 
Zołzy 142. — Zoopsycliołogia współczesna 94. — 
Zrzeszenie jako czynnik etyczny 91. — Związek 
przyczynowy, krytyka pojęcia 86 — przedstawi
ciele prasy polskiej 262. — Zwierzęta nie maja 
rozumu 86.

Ź.
Żołądek, ciała obce 156. — Żółtaczka we

wczesnym okresie kiły 181. -  Żuk komośnik
buraczany 78. -  Żywice drzew krajowych 24.
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Ważniejsze omyłki drulm.

13 sizpalta II. wiersz 6 z dołu --  zamiast (z -  ma być (*)
39 vf nagłówku zamiast Nnssbamn ma byó Nusbaum
40 szpalta I. wiersz 28 ;i dołu zamiast Mehuert , Mehnert
47 „ II. przy figurzfi zamiast małpy czterokształtne' ma być małpy człekokształtne
48 » Ir- wiersz 21 z góry zamiast wzrastającej ma byó wrastającej
49 » L „ 22 z dołu Bielischowskiego , Bielschowskiego
50 „ I. „ 40 z góry n Ollaeher Oellacher
54 II. „ 10 z dołu n Garninom Carnivora
56 II. 3 z góry fasciculis fasoioulus
58 I- „ 29 z dołu „ celebri „ cerebri
76 L 1 z dołu - Schulz — ma być Szule

109 \v nagłówku zamiast X. Sekcya patologieznia ma być XI. Sekcya patologiczna.
110 szpalta 1. wiersz 29 z góry zamiast Fiseli ma być Fischer
113 „ II. „ 33 Pslverini’ego Pelverini’ego
113 „ II. 3 z dołu eudoo. endoo.
114 I. „ 36 z góry Prot. Prof.
143 „ I. „ 36 Eschercha Bscherieha
143 r !!• „ 18 z dołu Pfanndler Pfanndler
15-2 „ł I. „ 22 z góry supravenalis „ suprarenaUs
152 II. n 19 „ funioułeris „ fwnicularis
152 II. „ 22 dawnym dolnym
153 »f L „ 2 i 3 „ Boden Bonnet
161 . . - i  .41. ,, u z dołu „ Mouproflt Monprofit
163 I -7 14 z góry „ B. Zawadzki A. Zawadzki
171 I. 5 z góry hip hyp-
171 „ I. 77 5 agensiae a -  geusiae
171 I. 6 „ paragensiae para-geMsicte
174 Ł ,7 12 z dołu adenoidalnmi , adenoidalnemi
174 II. ,, 24 „ „ uha ucha
175 I- ,, 32 „ z ropieniem . od ropienia
192 I- i, 8 19 „ postęwodem , postepowem
192 „ II. „ 29 z dołu „ Nageatte’a Nageotte’a
193 „ II. ,7 7 „ plamy rozmaitym plamy jo rozmaityi
198 „ II. „ 27 „ i ludność aryjska i ludność semicka
201 „ I. ,, 34 z góry „ wkrótce , pokrótce
203 „ n - ,, 16 „ „ Griinouwa , Griinowa
207 „ I. ,, 45 i ,, Langrange’a Lagrange’a
208 „ I. „ 29 „ „ 0 , do
208 „ II. „ 43 poda , pod-
217 „ I. >, 14 z dołu po słowie mogą dodać usługi
224 „ I. ,7 27 z góry — zamiast popołogowej -  ma być połogowej
225 a r j P g n . ,, 29 z dołu szy- szyi
225 „ i i . ,, 27 „ opisai , opisa-
233 i i . „ 1 „ stao , stale
240 i. 77 5 z góry „ m ma
252 i- 77 2 7 „ plama plazma
257 „ i. „ 16 „ „ zawartą , zatartą
270 T. •. 34 „ „ bezpieczeństwo , niebezpieczeństwo
275 11. » io •7 zadłużonej — ma ( I O zasłużonej
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